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Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, 
po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

Warszawa, d. 12 (24) czerwca 1856 r.

Cenzor,  r a d c a  d w o r u

S t a n i s ł a w s k i .



KRZYSZTOF URBANOWICZ
ST A R O S T A  HUBSKI.

OBRAZEK HISTORYCZNY, Z LISTÓW WŁASNORĘCZNYCH KRÓLA 
STANISŁAWA LESZCZYŃSKIEGO.

GKREŚLOSY PRZEZ

Alexandra Przezdzieckiego.

0  Krzysztofie Urbanowiczu, jednym z najwierniejszych i naj- 
zaufańszych stronników Stanisława Leszczyńskiego, bardzo 
mało wiedzieliśmy dotąd. Parę wierszy w Niesieckim, parę 
wzmianek w Pamiętnikach Otwinowskiego i w Historyi Stani
sława Igo przez p. D. C. (1):  otóż i wszystko, co nam druko
wane źródła o Urbanowiczu podają.

W  innem świetle okazują go nam niedawno wynalezio
ne oryginalne listy własnoręczne króla Stanisława Leszczyń
skiego do niego pisane z Jass, z Cwejbruku, z Wejssemburga
1 z Chambord, od 1714  do 1730; oraz kilka listów królowćj 
Leszczyńskiej, Karola XII króla szwedzkiego, i królewicza Ja- 
kóba Sobieskiego. Listy te przechowane w bogatćm archi
wum rodziny Zawiszów w Litwie, a przez dzisiejszego ich 
właściciela p. Jana Zawiszę uprzejmie nam udzielone, posłużą 
do skreślenia szkicu historycznego Krzysztofa Urbanowicza, 
który stanowić będzie nieobojętny może przyczynek do dzie
jów Stanisława Leszczyńskiego i jego wieku.

(I) Histoire de Stanislas I Roi de Pologne, Grand duc de Lithua- 
nie, duc de Lorraine et de Bar etc. par Monsieur D. C. A Francfort 1740.

Tfim III, Lipioć 18R6. 1
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Krzysztof Urbanowicz pochodzi! z familii szlacheckiej 
herbu Łabędź, z przydomkiem Pilecki, osiadłej w powiecie 
oszmiańskim na Litwie. Przez żonę Annę Wołłowiczównę  
oboźniankę litewską, którśj siostra Teodora była w małżeń
stwie za Janem Jerzym Zawiszą chorążym mińskim, skoligaco- 
nv był Urbanowicz z możnym na Litwie domem Zawiszów, 
i wraz z nim trzymał się party i Leszczyńskiego. Jako pułko
wnik wojsk Jego Królewskiej Mości, położył świetne w spra
wie króla Stanisława zasługi, i na początku roku 1 7 0 8  wy
nagrodzony został nadaniem dóbr dziedzicznych Hanuta, Bie- 
nica, Molodeczno, Horodziłów, Kobylnik, Usza, Szkodziszki, 
wraz z dworem na Puszkami i Łukiszkach, w powiecie 
oszmiańskim, i kamienicą w Wilnie, od których odsądzono Mi
chała Kotla, kasztelana trockiego, za przyłączenie się do cara 
Piotra i do stronnictwa króla Augusta (pomimo zrzeczenia się 
tronu króla elektora saskiego) (1).

Niedługo cieszył się wprawdzie pułkownik Urbanowicz 
starosta hubski i kommissarz wojskowy w powiecie oszmiań-

(l) Przywilej oryginalny króla Stanisława brzmi jak następuje: 
Stanisław I z Bożej Łaski Król Polski, Wielki Książę Litewski etc. 

Oznajmujemy wszem w ob.ee i każdemu z osobna, kornuby o tern w ie
dzieć należało, Iż jakośiny pragnęli, aby ws/yscy niechętnym ku Kzplitey 
napełnieni mstmetefn, do opamiętania się mając, upór zawzięty po
rzuciwszy, i baczną na nieodmienne Stanów Kzplitey przy dostojeństwie 
Majestatu Naszego, y przy Staropolskich wolnościach re flex ią  mając 
z Confaederowanych 'S a n c ita , y im dość czyniąc, do Spóluej z nami 
jedności y ratunku Kzplilej przeciw Nieprzyjaciołom Korony Polskiej 
y W o \ a  Lit: przystępowali, tak wzaiemnie to wielkie y qua Majorum 
vlrtute qua propriis meritift w Swiecie Polskim jaśniejące Osoby, 
które stateczny zawsze przy utrzymaniu Staropolskich Swobód zasta
wiali i zastawiaią ią Sercem, Abyśmy wszelkim z uśilney do lego Ap- 
plikacyi Naszey mogli praerniare sposobem, Dla czego gdy Urodzony 
Krzysztof Urbanowicz Starosta Hubski Półkownik Nasz benemeruit 
u Kzplitey, tedy Dobra Dziedziczne nazwane Hanuta, Kienica. Mbłode- 
czno, Horodziłów, Kobylnik, Usza, Szkodziszki (Dwor na Puszkami 
y Łukiszkach, także Kamienica w Wilnie): Dziedziczne zaś Dobra już 
przerzeczone, w Powiecie Oszmiańskim leżące, wyż pomienionemu Krzy
sztofowi Urbanowiczowi Staroście [lubskiem u, Pułkownikowi Naszemu 
dajemy y Conferuiemy; Odsądziwszy od przerzeczomeh Dóbr Wielmo
żnego Michała Kotła Kasztelana Trockiego od pospolitego Prawa y od 
wszelkich nóiir innych, 1anquum rebellhn ac perduetlem który przy 
wiarołomnych i przysięgłych przeciw Majestatowi Naszemu, wszystkim  
wolnościom i Prawom Korony Uolskiey oraz W X. Lit. nieprzyjaciołach 
Contumaciter adhaesit v adhacrel. f nalośmy się ręka Naszą Pod- 
pisawszv pieczę, j;} y> X l.lt stw ierdzić rozkazali — Datt: w Gieranonach 
R. P. MDCC\ III Mca Marca d: VI. Panowania Naszego III.

S ta n is ła w  K roi.
(LS.) Procancellariatu Jll. DD. Stanislai Antonii in Szczuczyn et Ra

dzyń Szczuka Pro Cancell: M. DL. Lublinensis Vechsnecen: Va- 
velri'censis Capitanei.
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skim, dziedzictwem; gdy i  w następnym 1 7 0 9  roku klęska pod 
Poltawą położyła koniec pomyślności Karola XII, a następnie 
Stanisława Leszczyńskiego i jego stronników.

Z rezydencyi swojej w Benderze, pod strażą turecką, Ka
rol XII szukał jeszcze sposobów podburzania Polski przeciw 
Augustowi II w imieniu króla Stanisława, oczekującego po
myślniejszej pory w Szczecinie na Pomorzu. Wysłany z W o 
łoch Grudziński starosta rawski w czterech tysiącach ludzi, 
przebiegł szczęśliwie aż do Wielkiej polski, i myślał o połą
czeniu się ze stronnikami Leszczyńskiego na Litwie.

Nieodstępny był przy nim Urbanowicz, o którym znaj
dujemy następną wzmiankę w Pam iętniku domowym K rzy
sztofa Zaw iszy  pod rokiem 1712 .

„J. P. Grudziński i Im. p. Urbanowicz w przedniej stra
ży przed królem Imścią szwedzkim w kilka tysięcy ludzi ro
zmaitych od Krakowa pokazawszy się, w cichej i skromnćj 
bardzy posturze Moskwę w Wielkiej Polszczę gospodarującą 
i rządzącą się grasują, i wycinają pod Poznaniem i Pyzdrami, 
ale prędko od Moskwy i kwarcianych rozproszeni, poszli nazad 
ku Bandyrowi Szląskiem.

„JP. Sapieha Starosta Bobróyski ad fa m a m  wejścia do 
Polskiej p. Grudzińskiego i Urbanowicza, z Prus z ludźmi, któ
rych miał 5 0 0  ruszył się, chcąc łączyć z niemi, ale nie udało 
się; bo pod Pilicą za Krakowem od koronnych rozproszony, 
i nie mało ludzi straciwszy, sam ledwie w kilkadziesiąt koni 
uszedł, ale się przebrał przecię ku Bandyrowi: w Litwie za to 
fortuna Ichm. pp. Sapiehów odpowiada ( 1 ) ’?.

Do Benderu przybył i król Stanisław z Szwecyi, a w or
szaku jego zmniejszonym wkrótce amnestyą, ogłoszoną przez 
Augusta II, pozostali tylko Poniatowski, Kryszpin i Urbano
wicz (2).

(1) Pamiętnik ten dotąd w  rękopisie przechowany w rodzinie 
Zawiszów, w dwóch działach, .'Idu: O rbis P oloni i Not.acya ciekaw a  
Obrotów moich . zawiera wiele ciekawych szczegółów do historyi kraju 
i do życia domowego przodków naszych od r. 1093 do r. 1721 , pisanych 
ręką Krzysztofa Zawiszy starosty, a później wojewody mińskiego. Zaj
mującą wiadomość o tym rękopisie dał p. Julian Bartoszewicz, w artyku
le drukowanym w Gazecie Codziennej z r. 1855 (nr. 85 86, 87) dopomi
nając się usilnie w imieniu dziejów krajowych, o wydanie krytyczne 
tego P am ię tn ika  Z a ic iszy .

(2) Histoire de Stanislas I, par Monsieur n . C. Francfort 1740 r. 
T. I. p. 140.
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Jak to poświecenie Urbanowicza ocenić umiał król Stani
sław, pokazuje się z listu jego własnoręcznego do pułkowniko
wej Urbanowiczowi pisanego.

„Madame! Daję się WAŁY!. Pani winien, żem J.M. Pólko- 
wnika Urbanowicza jadącego do MM. Pani, jeszcze tu w tych 
krajach zatrzymał, ale mam nadzieję, że te umartwienie na kon- 
solacyą JW.Pani wynidzie, więc proszę tylko o cierpliwość, 
i oto żebyś W . Pani była pewna, że jako Król JM. Szwecki, tak 
zawsze w osobliwy pamięci mieć będziem wielkie zasługi JM. 
Pułkownika, bom jest obojga JM. Państwa z serca kochający, 
Stanisław Król.’’

W Jasiech. 15 Maj 1714.
A Madame Contesse Urbanowiczów a.

Gdy Karol XII postanowił powrócić do swojego państwa, 
Leszczyński udał się w połowie r. 1 7 1 4  w gościnę do Cwej-  
bruka, tojest do księztwa Dwóch -  Mostów, dziedzicznie nale
żącego do Karola XII. Urbanowicz już z tytułem pułkownika 
od kawaleryi króla szwedzkiego, mieszkał w Wrocławiu, 
i ztamtąd wszelkie interesa pierwszego pana swego ułatwiał. 
Stanisław zaś obiecywał interesa Urbanowicza u króla Augu
sta promowować. Tak pisał do niego w 5 dni po przybyciu 
do Cwejbruku.

„Moy Kochany M: Panie Krzysztofie.
,,Nie wiem jako Ciey się udało we wszystkich twoich 

dobrych intencyach, to tylko wiem i doznałem, żeś miał dobrą 
ie wolą wykonać, a zatym bądz pewien obligacyi moiey inko 
za sam skutek. JM. Pana Generała Poniatowskiego prosiłem, 
żeby osobliwie tesz twoie Interesa protegował u Króla i służył 
Ciey jako sam sobie życzyć będziesz, poki ia sam Świadczyć 
nie będę mogł. Jakom iest prawdziwie WM Pana z Serca 
Kochający Stanisław Kroi” .

W Deux Ponts. 9go Julij 1714.
Monsieur Urbanowicz.

Colfonel de Caralerie de Sa. M. le Roy de SueJe.

, ,A  w tem „Prosperit Dom inus de ezcelso suo’’ (pisze 
autor spółczesny Pamiętników, znany dotąd pod nazwiskiem 
Otwinowskiego)” użalił się ludu swego, a jako dziwny 
w Sprawach swoich Pan, zesłał pomoc i usłał drogę do wy
bicia się z niewoli. Gdy wojska Polskie kwarćiane obaczyły 
palpabiliter, że i na trzecią zimę Saskich Wojsk wyprowadzić
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Kroi woli nie miał, a oni już na 4ty rok bez zapłaty służyli 
i żadnej nadziei zasług swoich nie mieli, ponieważ o Sejmie 
nec nominetur  b y ło ; do tego w konsystencjach krzywdę 
i przeszkodę w hihernie znaczną ponosili, przez zastąpienie 
wojsk saskich, nawet przejeżdżającym ludziom wojskowym,  
popasów albo noclegów za ich własne pieniądze po wsiach 
i miasteczkach Sasi bronili, wyganiaiąe ich i bijąc; postrzegłszy 
to, że nie alio fine  ten nieporządek i krzywda w płaceniu 
wojskom kwarcianym działa się, tylko żeby tym sposobem siłę 
i obronę Rzeczy-Pospolilej wycieńczyć i cale znieść; do tego  
widząc, że Hetman z fakcyowany i przekupiony od Króla (bo 
mu wielkie summy z kontrybucyiny.ch pieniędzy dawali Saśi) 
nie dba nic o wojsko, i owszem go sam niepotrzebnemi ko
mendami w niwecz obraca, a mieli też od ludzi senioris ju d i-  
cii et Consilii będących częste remonstracye, w obozach sto
jąc, że się to in  in tu itu  ererńonis Status  i zguby wolności 
działo: zaczem lubo w malej kwocie siało wojsko kwarciane 
z tćj strony W isły (bo hetman umyślnie dla związku rozrywał 
ich, odsyłając jednych w Ukrainę, drugich tu owdzie po Pol
sce), ale jednak wielkim duchem laborabant do obrony Oj
czyzny/’ (Wydanie krakowskie, str. 230 ) .

Działo się to w’ jesieni 17 1 5  roku. Wojsko obwołało mar
szałkiem związkowym Władysława Górzyńskiego, porucznika 
Morsztyna wojew ody  sandomierskiego. Przyszło do rozlewu  
krwi z Sasami; szlachta łączyła się ze związkowemi po woje
wództwach, a w Tarnogrodzie ogłoszona została konfederacya 
pod laską Stanisława Ledóchowskiego podkomorzego krzemie
nieckiego. Bacznem okiem śledził ciągu wypadków król Sta
nisław z miejsca wygnania swego, i 25  października do mar
szałka Górzyńskiego pisał:

„Moy Kochany M. Panie Marszałku Woyska Zkonfede-  
rowanego Rzeczy Ptey. Nie rozumij W W M . Pan żebym 
miał bydz Ostatniey ad exultandum  że Woysko Rzplitey, 
Gniazdo Krwi Szlacheckiey, zaczyna iść tym siadem którym 
przetorował każdemu ad sahandum  się Oyczyzny Synowi. 
Naturalna mię wzbudza Sympatya jednegoż teraz z WM. Pa
nem maiąc nieprzyjaciela, winsznię Oyczyznie mey że w Osobie 
WM. Pana znaydzie restauratora ran swoich, winszuię zaś so
bie naybardziey, że mego dawnego przyiaciela, Ziomka i Sąsia
da widzę in  hoc cidmine. Nie wątp WM. Pan o błogosławień
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stwie Bożym, żeby Ciey nie miał dopomódz przeciwko Tyran- 
skiemu Panowaniu, nie wątp de successu ieżeli moiey rar|v 
posłuchać zechcesz, którąfideliter doniesie JM. Pan Pułkownik 
U rb an ow icz  którego Lonfidencyi W W . Pana zalecam. A po
nieważ kochani Bracia poczynacie widzieć że wam zie z Niem
cem, iakże sobie obiecywać niemam, że sobie per oppositum  
Polaka życzycie. Ja inszy Cnoty nie mam tylko żem nim iest, 
a zatym sortes meas in  m anus vestras pono, WM. Pana je
stem z. Serca życzliwy Stanisław Kroi” .

W Cweybryku 25 Oetobr. 1715.
Trwała wojna domowa z rożnem szczęściem przez rok ca

ły; hetman Sieniawski najgorliwszy stronnik króla Augusta do
stał się w niewolą. Litwa przystąpiła do konfederacyi. Upro
szono cara Piotra o medyacyą, umówiono miejsce do traktacyi 
w Lublinie, a marszałek Ledóchowski przybył do Łęczny, i 40  
tysiączne wojsko nad Wieprzem lokował.

,,Jak prędko stanął Marszałek w Łęczny (pisze Otwino- 
wski), tak zaraz różnych duchów poczęli się do niego kupić Pa
nowie. Przyszli Lubomirski Podkomorzy i Oboźny koronni 
z znacznemi ludzi wojennych partiami: a Ci byli z informacyi 
Królewskiej umyślnie przysłani, żeby byli rzeczy na stronę Kró
lewską kierowali i do pokoju prowadzili. Przyjechali też i Sa
piehowie, ale z inszym duchem, osobliwie Starosta Bobrujski 
i Urbanowicz; dla tego gdy ich postrzeżono, że poczęli wojska 
fomentować, musiał Starosta Bobrujski przysięgać super fuleli- 
tatem, lecz oczywiście krzywo przysiągł, bo co inszego w Ser
cu miał, i ważył się u samego nawet Leduchowskiego tento-  
wać (przez .Morsztynów', którzy największy kredyt mieli u Mar
szałka a byli arcy Szw edzi) pociągając go in  parles Sueti- 
cas, namawiając, żeby Króla Stanisława wokować a Augusta 
detronizować. Zdziwił się Marszałek na te propozycye, i lubo 
Morsztynów nigdy a Consiliis nie odrzucał, ale jednak będąc 
summae conscientiae et realitatis ingentis, nigdy się na S zw e
dzką fakcyą przerobić nie dał.” (str. 276).

Król Stanisław nie przestawał prowadzić czynnój korre- 
spondencyi w swoich interesach z Urbanowiczem, za pośrednic
twem żony pułkownika mieszkającej we Wrocławiu. Pisał do 
niój 16 czerwca 1716  roku:

„Madame! Dziękuję Serdecznie W . M. Pani za odesłanie li
stów J. M. P Pułkownika, proszę i zaklinam żeby te, które do
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niego posełam, rąk jego jak najpilniej doszły. Rozumiem, żeś 
W . M. Pani już odebrała 100 Czerwonych Złotych, którem po
słał; b?dę się starał o więcej. A teraz Jestem W . M. Pani 
z Serca Kochający Stanisław Król.”

19 Junii 1716.
IV Deux Pontu. A  Madame la Colonnelle Urbanowicz.

Karol XII także przez Urbanowicza zostawał w stosun
kach z konfederacją, jak świadczy list jego zLundy z 17 lutego 
1717  roku, który tak brzmi w tłumaczeniu polskiem:

, .Szlachetny Pułkowniku Urbanowiczu. List Wasz dnia 
8 Listopada przeszłego roku do mnie pisany, w którym zdawali
ście mi sprawę z ówczesnego stanu Rzeczy Pospolitej Polskiej 
odebrałem. Rad dowiedziałem się, iż interesa moje tam spra
wujecie z tąż samą gorliwością jak dawnićj, i żeście teraz szcze
re chęci moje dla pomyślności Rzeczy Pospolitej Polskićj mar
szałkowi jeneralnemu Konfederacji, Ledóchowskiemu, przełożyli. 
Życzę sobie bardzo, żebyście o tychże chęciach, w których cią
gle pozostaję, upewnili wszystkich Członków Konfederacji, przy- 
tem życząc sobie dalej odbierać od Was nowiny z Polski; proszę 
wierzyć, że wszelką skłonność i łaskę Królewską ku Wam cho
wając, pozostaję Wam życzliwym: Karol (1 ) .”

Ale właśnie w tjm czasie, bo 1 lutego na sejmie warsza
wskim rozwiązała się konfederacja. Skutkiem traktatu zawar
tego 3 listopada zeszłego roku, król August zobowiązał się w j-  
prowadzić wojska Saskie z'granic rzeczjpospolitej, i innym gra-  

I vaminom  konfederatów zadosyć uczynić.

1 „ Benejicium  amnestii (pisze Otwinowski) Stanisławowi 
Leszczyńskiemu i tjm, którzy z nim trzymali a do owjch czasów 
za granicą siedzieli, na trzj miesiące pozwolono: a jeżeli w tym 

I czasie a data podpisu traktatu ad Corpm  Reipublicce nie po-

(1) Podajemy fext łaciński z oryginalnego listu Karola XII: 
„Nohilissirne Chiliarche Urbanowicz, Lilteras vestras die 8 No- 

■ vembris .iraeteriti aimi ad nie datas, qn bus Reipuhlicae Poloniae tunc 
I  tewporis Statuin mihi ret i/list is, rile accepi. Quod vns res fcomrnodaque
I mea eo zelo quo antea ibi geiitis nupenjue intentioneiii mearn veratn 

pro saliite Reipublicae Polonae Confaederationis Marschalco Generaii 
Ledukowsky exposueritis, perceptu mihi gratiosissiiniirn fuit, cujus in- 
teiitionis, (jn.um adhuc in ea persistem, omnia Confaedurationis membra 
certiora reddatis, valde cupio, siinul exoptans, ut in novis ex Polonia 
inilu mitlendis continuetis, credatisque nie vohis ad omnem propen- 
sionem benevolentiamque Regiam proClivem essse pernianens. Vester Jtenevi)lus.

. . Curolus.
Londini S caniae 

d. 23 februarij 1717.



wrócą, tedy executio poenarum  in  legibus expressarum, na 
nich miała extendi. Dał byt król Stanisław królowi Augustowi 
skrypt na siebie (już, dawnićj niż ten traktat agitowany- był), że 
chce złożyć na ręce jego koronę, aby tylko był za to ukon
tentowany; ale gdy mu nic nie dano, posyłał kilka razy o wró
cenie owej assecuracyi, ale mu jej wrócić nie chciano, tvlko go 
tą amnestyą kontentować chciano. Wojewodę ruskiego Jabło
nowskiego, Czarnkowskiego, Urbanowicza, których był król 
w areszt gwałtownie pobrał i w Saxonii więził, tymże traktatem 
król uwolnił, i więcej tych gwałtów nie czynić przyrzekfrze- 
czy-pospolitej” (str. 303).

Po rozwiązaniu konfederacyi, Urbanowicz, lubo amnestyą 
objęty, powrócił do Wrocławia, zkąd go Stanisław Leszczyński 
do Szwecyi wyprawił; Karol XII bowiem nie przestawał ukła
dać planów wojennych, w których przyjacielowi swojemu za
wsze przeważną rolę zostawiał. Sprzykrzyło się tymczasem 
szlachetnym wygnańcom długie tułactwo i gorzki chleb wy
gnania!

„Moy Kochany M. Panie Krzysztofie (pisał do Urbanowi
cza król Stanisław 15 Octob. 1 7 1 7  z Cwejbruka).

„Odżywiłeś mię swoim listem, bom rozumiał, żeś mię iuż 
zapomniał. Ubolewam nad twoią Sytuacyą; moia nie wiele le
psza; isżeli iednak może w czym kolwiek ulżyć twoią sortem, 
•przyiedz do mnie biedę razem klepać puki Pan Bóg nie da ja- 
kiey roboty. Bgdę to sobie pro magno Solciminc twoią kom
panią. De ccetero w ustawicznych iestem przestrogach, iako 
Kroi August Attentat na mnie. Miły Boże, nikt na to w Polsce 
nie sarknie. Bóg dobry uchowa mnie, że jeszcze Ciey będę mógł 
świadczyć Jakom jest z ser.ca Kochający Stanisław Król.’’

15 Octob. Deux Ponts. 1717.
Monsieur le Colonel Urbanowicz, a rendre.

A królowa Leszczyńska tłumacząc się pułkownikowej Ur
banowiczowi), że na kilka jej listów responsu nie dała, pisze;

„Moja Kochana Mościa Pani Pułkownikowa.
„Nie miey to mi WMM Pani za złe iżem na kilka listuw, 

ktureś do mnie pisała, nie dała responsu; nie pocbodzij to Bug 
widzij żadnego nie affectu bacząc się w tym iżem siłe powinna 
zawdzięczać stateczriij zyezliwości ku nam Jego Mci WM. Pani, 
ale przyznaje iżem bijla przes te lata ścisniona tak wielkiemi

8  KRZYSZTOIT
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utrapieniami isz nie wiem iakem gadać nie zapomniała, a dopi-  
rosz odpisywać na listy; assekuruję zaś teras W  MM Panią isz 
ile będę mogła mieć okazyi sposobow świadczyć W  MM Pani 
we wszyslkiem, to ukontentowanie naywiększe to sobie obieram, 
i temu proszę dać wiarę, tym kończę żem iest WM Pani z Ser
ca życzliwa Katarzyna Królowa.’’

W Deux Ponts 20 Julij roku 1718.

Spisek na osobę Leszczyńskiego, o którvm król w  liście 
swoim do Urbanowicza wspomina, uknuty został przez niejakie
go Wawrzyńca L a  Groix, kapitana, rodem z Saxonii, który 
z 12 ludźmi zaufanemi przybył do Owejbruku w zamiarze por
wania króla Stanisława, jak niegdyś porwano i uwięziono kró
lewiczów Sobieskich. La Croix zwierzył się z zamiaru swoje
go pod przysięgą niejakiemu Montauban, szlac hcicowi zamie
szkałemu w Cwejbruku, z którym łączyła go dawna znajomość, 
a który obiecał mu ułatwić wykonanie zamachu na wolność, 
a gdyby się to nie udało, i na życie królewskie. Dzień 15 
sierpnia obrano na to, a miejsce schadzki dla spiskowych w le-  
sie o milę od miasta, na drodze do klasztoru Gravenlhal, do 
którego król Stanisław tego dnia miał jechać, wedle zapewnie
nia pana de Montauban.

Montauban nie króla zdradzał, ale spiskowych, którzy mu 
zawierzyli; w wigilią dnia przeznaczonego na zamach, uwiado
mił o nim Poniatowskiego, a ten króla Stanisława. Król nie 
chciał wierzyć w złość ludzką, i zaledwie zgodził się na wy
próbowanie prawdy. W  dniu oznaczonym, do karocy królew
skiej siadł jeden z dworzan; sam król zaś, a z nim Poniatow
ski, Tarło, i inni panowie, konno jechali, a kompania gw:ardyi 
strzegła bezpieczeństwa ich zdaleka. Spiskowi lubo nie ze
brali się wszyscy, zaczęli strzelać do karocy królewskiej. Pu
szczono się w pogoń za nimi, schwytano i aresztowano kapita
nów L a  Croix i Duparque rodem z Normandyi, wraz z loka
jem Sasem Konradem Graf, którzy dostawieni zostali do 
Cwejbruku. Skazanych na śmierć kazał Stanisław' przyprowa
dzić do siebie, i przełożywszy im łagodnie, że zbrodnia ich za
sługiwała na utratę życia, darował im pod warunkiem, iż odtąd 
prowadzić się będą jak uczciwi ludzie. Co więcej, kazał roz
dać  ̂pomigdzy nich upominki na drogę, byle natychmiast kraj 
opuścili bezpowrotnie. Król August zaprzeczał przed światem

Tom Ul. Lipiec 1856. 2
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wszelkiego udziału w spisku; ale ministrowi jego Flemingowi 
pozostał wstyd i żal z nieudania się zamachu, który Stanisławo
wi Leszczyńskiemu dodał jeszcze urok wspaniałomyślności (1).

O wyprawie Urbanowicza do Szwecyi, wzmiankują dwa 
listy króla Stanisława do niego pisane; pićrwszy z dnia I I  
marca 1718 roku:

„Mój kochany Mości-Panie Krysztofie.
„Odebrałem twóy list z zwyczaynym ukontentowaniem, 

które miey przynosi pamięć twoia. Do Króla IM Szwedzkie
go rekomendacyą, lubo Ciey nie potrzebną posyłam. Day Boże  
tylko żebyś szczęśliwie przejechał. O co się niezmiernie będę 
turbował. 1MP. Starostę Bobruyskiego serdecznie ściskam, i da
wną przyiaźnią p7'osequor. Day Boże jakąś koniunkturę, żeby 
nam obudwom była favorabilis. Mój kochany 31. panie Kry
sztofie, proszę cię nim wyiedziesz przeyrzy że tam gdzie Cug 
koni dla mnie, tylko żeby rosły, gładki, młody i gruby, i z parę 
jeznych Polskich koni, in  quantum  byś miał ie gdzie upatrzyć, 
dayże miey znać i wiele kosztować będą, i zostaw tę kommissyę 
IMP. Czarnkowskiemu żebym wiedział u kogo, bo bym umyślnie 
zaraz z pieniędzmy po nie posłał. Adieu, niech cię Bóg szczę
śliwie prowadzi, a mnie da sposoby świadczyć iakom iest pra
wdziwie z serca kochaiący.''

11 Martij 1718. Stanisław  K ró l
Drugi z dnia 25  czerwca tegoż reku:

„Móy serdecznie Kochany W . Panie Krysztofie.
„Niewiem czy pływasz po morzu, czy ieszcze po bruka 

Wrocławskim krzeszesz; iakoż kolwiek bądz szukam cię wszę
dzie cum tenerrimo meo amplexu; casu quo żebyś się ieszcze 
zatrzymał, proszę daway że miey znać, bo bym wyprawiał 
umyślnego, któryby z tobą iechał, proszę o iak nayprędszą wia
domość, żebyś do mnie pisał puki na okręt nie wsiądziesz i ze 
Szwecyi żadney okazyi nie opuszczał. Po konie wyprawiałem 
Gzowskiego umyślnie. Dziękuję za staranie, któreś w tym 
miał dla tego, który twóy do zgonu z Serca kochający Stani
sław Król.”

w Deux Ponts 1718 25 Junij.
A monsieur le Colonel Urbanowicz.

(1) Histoire de Stanislas I, Tom I, p. 156,160. Parthenay, Ilistoire 
de Pologne sous Ie regne d’Auguste II, T. 3, p. 103, 104.
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W tćm ginie od kuli oblężonych w Friderickshali Duńczy
ków, 11 grudnia 17 1 8  r. Karol XII, największy przyjaciel 
i dobroczyńca Stanisława Leszczyńskiego. Cios ten okropny 
zasmuci! podwójnie serce króla: żałobę po przyjacielu, i obawą
0 p rzy sz ło ść  swoję i rodziny. W  tym smutku znowu udaje się 
król Stanisław do Urbanowicza i pisze:

„Mój Serdecznie Kochany WM. Panie Krzysztofie.
„Non exagerando nieszczęścia naszego pospolitego to tylko 

Ciey piszę, co mię odżywieło że żyiesz, a żyiąc nie dasz miśy 
umrzeć z głodu, ale będziesz się starał o co Conjuro żebyś był 
expedyowany do mnie iakoś był odemnie do Szwecyi wypra
wiony, prosząc żeby mi wolę swoią we wszystkim doniesiono. 
Proszę i zaklinam na wszystkie przyiaźń, rób po swoiemu, to 
jest po pocciwemu, a przyieżdżay do mnie pierwey nisz gdzie 
indziey, czekam Cię ze łzami Cię zaklinając żebyś był moim za
wsze przyiacielem tak jak Ja twóy z Serca kochaiący Stanisław.”

w  Bergsaben 25 Jan. 1719.

Opatrzność wszystkiem pokierowała na lepsze. Stani
sław Leszczyński musiał wprawdzie opuścić Cwejbruk, ale król 
Francuzki ofiarował mu schronienie w Wejssemburgu (w  Alza- 
cyi). Krzysztof Urbanowicz został już w roku 1719 generał-ma- 
jorem w'ojsk królowej JMści szwedzkiej (Eleonory Ulryki, sio
stry Karola XII) i ciągle spełniał zlecenia króla Stanisława,
1 prowadził negocyacye jego to z dworem szwedzkim, to na 
sejmie warszawskim (1 7 2 0  — 1722).

O tem znowu świadczą dwa listy króla Stanisława do Ur
banowicza, jeden z dnia 10 stycznia 1 7 2 0  r.

„Monsieur. Gdv byłem in  punctó  posłania kogo do 
Warszawy na seym, nie znayduię nikogo w kim bym mógł miód 
więcey poufałości jako w W  Panu, który rozumiem na tamtym 
miejscu znajdujesz się. Nie chciey się W . M. Pan wzdrygać 
tej kommissyi, bo upewniam że ani u dworu, ani u nikogo 
w  żadną nie podpadniesz suspicyę. Intencye moie są całemu 
światu iawne, że pokoiu szukam oyczyznie, co i Panuiącemu 
nad nią szczerze życzę quae mens na to Concivium  wiedzieć 
pragnę i jeżelim nie wchodząc in  iudicium  causae, na iaką 
sobie u kogo zasłużyłem pamięć. Proszę tedy W . M. Pana, 
ponieważ sam pisać nie mogę nie wiedząc czy listy moie przy
jęte będą, Żebyś Xcia Jmci Nominata Krakowskiego (1) o Oso-

(I) Ks. Felicjana Szaniawskiego.
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bliwy moiey assekurował Osoby Jego aestimacyi, JMP. Kancle
rza Koronnego (1 )  z powinnowacony przyjazni; Xćia W ar
mińskiego nie wygasły obligacyi (2) JMP. Miecznika Koron
nego, naturalny Przyiazni. JMMćiow PP. Hetmanów (-3) na
leżyty obserwancyi, i wszystkich których list ten Complecti 
nie może, zalecając interesa moie pamięci ich, niech WM Panu 
ten list za Creditiue śluzy, zeby każdy wierzy! że nie chcę przez 
co inszego mereri, tylko przez to żem Polak, a każdego zatym 
z Polaków albo Brat, albo krewny, albo Przyjaciel, albo Conci- 
vis. Zgoła chciey miey WMPan napisać quo loco positus 
iestem i upewnić, że nad wszystkie fortuny przekładam tę, któ
rą bym mógł mićć ex sola Cooperatione Wspaniałego Narodu 
naszego przez ućciwe mię uspokoienie. W  czym iezeli by 
miey chciano iakie Intenyce sw'oie donieść. Nie zaluy WM Pan 
pracy, a bądz pewien że z Obligacyą i zawsze będę WM Panu 
z Serca życzliwym

Stanisław  K ról.”
■w Wejssemburku, Xma Jan. 1720.

Drugi z dnia 31 sierpnia 1722  roku.

„Mój Serdecznie Kochany MPanie Krysztofie.
„Posyłam P. Buczyńskiego do Polski, żeby tandem  w ie

dzieć ieżeli jaki ze mną koniec datur, referet desideria moie, 
sprawiedliwa snadne i nikomu nie szkodzące. Nie żałuy że 
pracy i activitatem  świadczenia przyjazni swojej temu, który 
do zgonu twoy Serdecznie Kochaiący.

Stanislaio Król.”
31 Aug. 1722.

Mon-sieur Christofle Urbanowicz.

Za powrotem do kraju, po śmierci Karola XII, w latach 
1 7 2 0  i 1721, Urbanowicz jako generał szwedzki, a może 
i polski (bo go w niektórych listach tytułują generałem JKM) 
starał się o adminislracyą ekonomii mohilowskiej, w której 
mieszkał z tytułem kommissarza ze skarbu J. K. M: ale gdy tam 
juryzdykcyą swoję przez partykularny uniwersał swój ogłosił, 
i sądy w zamku mohilowskim rozpoczął, wpadł z tego powodu 
w silną kollizyą z Franciszkiem Maxymilianem Ossolińskim pod-

(1) Jana Szembeka.
(2) Ks. Teodora Potockiego, późniejszego prymasa.
>(3) Hetmanem W. koronnym byl  A dam  S ten iaw sk i, litewskim  

Ludw ik P ocie j, hetmanem polnym koronnym S ta n is ła w  R zeiouski, 
litewskim S ta n is ła w  Denhof.
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skarbim nadwornym (późniój wielkim) W . X. Litewskiego, 
i zdaje się że ustąpić musiał. Zresztą nie wiodło mu się po 
jego myśli w Polsce; nie dopisała mu protekcya jednego z tych 
panów, na usługi których się poświęcał, a do którego Urbano
wicz pisał 8 Febr. 1725  r. z Rygi.

,,3Ionseigneur. Wszyscy którzy nas znali, zawsze rozu
mieli, że przy szczęściu WAIP i ja nie mogłem być nieszczęśli
wym. Rozumiejąc i ja sam to samo, zawsżem się szczerem 
sercem cieszył z wszelkiego szczęścia WMP. i życzył jak naj
większego; ale kiedy widzę tandem , że sorti meae albo też 
niełasce WMP. tak się podobało, że i najmniejszej rzeczy nie 
mogłem przez promocyą jego profilować w łasce Jego Królew
skiej Mości Pana Miłościwego, z przyjaźni z młodości wieku 
mego zabranej, w którąm tak bardzo przez żvcie moje ufał; 
musiałem na ostatek za granicą szukać sobie ratunku i służby, 
którą przy łasce Bożej znalazłszy u Najjaśniejszego Imperatora 
I. Mości Ruskiego, (Piotra W . który umarł właśnie tego sa
mego dnia, w którym Urbanowicz list pisał) tym z większą 
ochotą acceptowałem, iż ten Monarcha jest dawno zkolligowany 
z Królem JM. i Rzeczypospolitą. Nie staje mi tedy nic wię-  
cey teraz już, tylko podziękować za tak piękną dotychczas po
wierzchowną przyiaźń WMPana, i wszelkie Obietnice, które 
wiadome mu są od powrotu mego do Polski ze Szwecyi; a za- 
tym kończę żem jest z winnym respektem. WMPana Życzli
wym Bratem i Sługą uniżonym.

K rzyszto f Urbanowicz G. M."

P. S. Dwa tysiące tynfów, którem wziął w Wilnie od 
IMPana żeby mię nie winiły o niewdzięczność', przypominam 
że i ja tylko widząc w Szwecyi IMPana obligacyą ręką pisaną 
na 7 0 0  tallerów, zapłaciłem, i przywiózłszy IM. Panu do War
szawy, w oczach jego zdarłem; fundam ento  łaski jego, że mi 
będziesz sowitoiciami przez promocyą recompensował, czego 
przez lat pięć w nadziei czekawszy trudno było in Adoersa 
fortuna  zostającemu dalej cierpićć.

Na tym liście (bez adresu i koperty) zanotowała obca rę* 
ka „list J. P. Kryszlofa Urbanowicza pisany do Konfidenta pe
wnego”. Jen  pan, któremu Urbanowicz wymawiał zbyt małą 
troskliwość o jego wyniesienie, był może Poniatowski, lub któ
ry z Sapiehów, których domu Urbanowicz trzymał się zawsze,
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a którzy w tym czasie kilka krzeseł i dygnitarstw otrzymali. 
Jakkolwiekbądź, stosunków z nimi nie zerwał; świadczą o tćm 
korrespondencye do roku 1731 prowadzone, tak z Janem S a 
piehą, starostą bobrujskim, który przez miesięcy kilka był het
manem wojsk litewskich z łaski króla Stanisława, a ż do klęski 
pułtawskićj; jak z bratem rodzonym Jana, Jerzym  Sapieha , 
starostą wilkowskim (a późniejszym wojewodą smoleńskim), 
i synem starosty bobrujskiego Piotrem Sapiehą  starostą zdzi- 
towskim..

Gdy w roku 1725 na głowę Maryi Leszczyńskiej Ludwik 
XV miał włożyć koronę francuzką, szczęśliwy ojciec doniósł
0 tem natychmiast Urbanowiczowi, już generałowi wojsk ros- 
syjskich, a któremu prowadzenie interesów swoich w Peters
burgu polecał. Do tej epoki odnoszą się następne dwa listy 
króla Stanisława. Pierwszy z dnia 25  maja 1725 r.

„Moy Kochany M. Panie Krysztofie!
„Odebrałem list WMP. de 11 A pr. z Rygi. Wyrazić nie 

mogę z jakim ukontentowaniem, naprzód ześ iest w takiey sy-  
tuacyi, iakiś godzien ze wszystkich miar, druga że w każdy 
okazyi daiesz miey dowod nieodmiennego affektu swoiego. 
Znasz moie serce, bądz że pewien należyty wdzięczności mo- 
ióy, nie mogło mię nic pożądańszego potkać jako to że iestes 
w tej służbie, i na tym mieyscu gdzie możesz zadosyć uczynić 
passyi, którą masz świadczyć mnie swoy affekt. Nie może 
bydz do tego lepsza okazya iako teraz przy teraznieyszych ko
niunkturach i poselstwo do Peters burka poczciwego Cederhiel- 
ma, który dobrze instructu-s w moich interesach, chciey że się 
z nim znosić i kontynuować korrespondencyą Xc,:“ 1M°* Męży
kowi proszę kłaniay i zalecay interesa moie. De ccetero niech 
że Ciey Bog szczęści jakoś tego godzien i iako ia Serdecznie 
życzę. Wiem że tam do Was ogłosy zaszły o przyszłym da 
Bog postanowieniu moiey Córki. O czym fu s iu s  wkrótce do
niosę ciey Cyframi, któreś miey przysłał. Odebrałem także
1 drugi twoy list adressowany przez Wrocław. Proszę o iak 
nayczęstszą korrespondencyą i wiadomość de successu nego-  
cyacyi P. Cederhielma w interesach moich, według czego będę 
Ciey dawał informacye dalsze, a teraz ściskam i jestem z ser
ca kochający Stanisław Król” .

27 Maij 1725 z Weyssenburku.
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„Listy których potrzebuiesz do Xcla Ilolstyńskiego X c“ Mę
żyka, LYIP. Ostermana przed kilką niedziel pisałem pod adre
sem IMP. Basswica.”

Drugi z dnia 5 maja 1726  r.

„Moy Kochany M. P. Krysztofie.
„Odebrałem iakiem tu iest dwa listy od ciebie, Ja zaś 

drugi piszę, nie mogąc się nasycić z ukontentowania, że na 
każdym mieyscu o mnie pamiętasz, i że secundurn Opportuni- 
tatem rerum  nie zapominasz, Cąpacitatem et notitiam  inte
resów moich. Zaczym duetu doświadczonego affektu, czyń co 
umiesz i możesz. l.\IP. Starostę Bobrujskiego sciśni odemnie. 
Winszuię źe ad vota swoie inteneye przyprowadził. Proszę 
pisuy iak nayczęściey, wszak masz Cyfry. Jeżeli iako sięjspo- 
dziewam Liga Moskieska stanęła z Cesarzem mam nadzieię że 
się tworzy Campus do śćisleyszy kointelligencyi Moskwy 
i. Francyą et inde salus, sciskam i iestem nigdy nieodmiennie 
Twoy z serca Kochający Stanisław Król”.

W Chamber. 5te Maij 1726.
A Monsieur Monsieur Krystof Urbanowicz 

General des armees da La Russie a Petersbourg.

Mniej szczęśliwie szła ta negocyacya, ale położenie ge
nerała Urbanowicza u dworu musiało być dobre, gdyż miał spo
sobność przysłużenia się znakomicie królewiczowi Jakóbowi 
Sobieskiemu, jak sądzić można z listu dziękczynnego lego księ
cia z 3 stycznia 1729  roku.

„Jaśnie Wielmożny Mości Panie Generale.
Cum summo A nim i sensu p m ią łem  dowody Affektu 

W' M. P. y oraz starania około interessow moich, to mię tylko 
konfunduie że ieszcze immerito  tyle raczysz świadczyć, mam 
iednak nadzieię że mi się trafi okazya y onie się będę uśilnie 
starał abym mógł W  MM P. samym skutkiem Contestari iakom 
jest prawdziwie et indesinenter z niewygasłą wdzięcznością 
i veneratią Waszey Excelencyey szczerze z Serca życzliwy 
i nayobligowańszy Sługa.

Jalcob Ludw ik Królewicz. P . ”
W Oławie 3tia Januarij 1729.

Ostatni list króla Stanisława do generała Urbanowicza 
w zbiorze uprzejmie nam udzielonym, datowany jest z Cham- 
bord, w kwietniu 1 7 3 0  r.
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„Móy Kochany M Panie Krysztofie!
Wiedząc o bytności W  31. Pana na Stolicy, zażywam tój 

Okazyi, na wynurzenie Serca mego, które ezullat z wiadomości 
wyniesienia na Tron Przodków swoich Cesarzowey JMci teraz 
Szczęśliwie Panuiący, z ktorey Prześwietnym Domem, tak bliską 
przez Dom Jch Mciow Panów Potockich maiąc kolligacyą (1 ) ,  
radbym zeby wiedziała jakim afPektem z tey obligacyi iriteresuię 
się, do wszelkich tej Pani prosperitates, tęż Obligacyą fe ro r  
y ku JMP. Sołtykowi którego reputacya excitat desideriurn we  
mnie do pozyskania przyiaźni* iego, żeby przez niego Cesarzowa 
JMC. mogła być pewna że wszelkich okazyi szukać będę, abym 
mógł duć dowody przywiązania mejio do Osoby ijy, spodziewa
jąc się że per ministeriutń  WMP. ta szczera intencya moja bę
dzie dobrze przyięta, w czym czekać będę impatientissime wia
domości; a teraz jestem nigdy nie odmiennie WM Panu z Serca 

Życzliwy. Stanisław Król.’’ .
A Chambor le 25 d’Avril 1730.

Próżne były te zabiegi, jak okazuje oblężenie Gdańska 
przez wojsko rossyjskie w roku 173-3, kiedy Stanisław Lesz
czyński powtórnie obrany królem polskim po śmierci Augusta II, 
schronił się był do tego miasta, i zaledwie zdołał wydobyć się 
z niego, ratując się ucieczką do Francyi.

Dalsze losy generała Urbanowicza nie są nam wiadome. 
Utonął podobno w Newie. Wclowa po nim Anna W ołłowiczó-  
wna wyszła powtórnym ślubem za Ukolsktiiijo podkomorzego 
trockiego, a gdy bezpotomnie zeszła, sukcessya po niej spadła 
na rodzoną siostrę Teodorę z W ołłowiczów Zawiszynę, żonę 
Jerzego Zawiszy chorążego mińskiego, właściciela dóbr Kuchci— 
ce. Takim sposobem w archiwum tych dóbr przechowały się 
do dzisiejszego czasu papiery Krzysztofa Urbanowicza.

Może znajdzie się w nich więcej jeszcze szczegółów do 
biogralii człowieka z dzielnym charakterem i niepospolitą gło
wą, którego znakomicie zaleca sądowi potomności, stateczna 
przyjaźń i szacunek cnotliwego króla Stanisława Leszczyńskiego.

(I) Paweł Potocki kasztelan kamieniecki, drugą żonę miał Eleo
norę Soitjkow iię, z której bratanki rodziła się cesarzowa Arma Iwa- 
nownn.
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PRZEZ

J . I. Kraszewskiego.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Odmalowaliśmy już troskliwie to życie biódnych ludzi, i naj
ważniejsze w niem wypadki, jakiemi były: zmiany w pracy, uka
zanie się nowych postaci, maluczkie polepszenie bytu. Dni 
ich płynęły tak jednostajnie, ale szczęśliwie: przynajmniej Ba-  
dionek nie pojmował nic lepszego nad to, co miał. Ojciec go 
kochał i dogadzał mu, wiodło się im, było się czćm zabawić, 
a przyszłość się uśmiechała.

Niekiedy tylko zamyślone chłopię siadało w progu i osmu- 
tniałe patrzało kędyś na wody Horynia, na lasy i pola, płacąc 
chwilą tęsknoty dług nieodgadnionym pragnieniom, palącym 
człowieka całe życie. Naówczas przychodziły mu na pamięć 
szczegóły opowiadane przez ojca tylokrotnie o znalezieniu go 
pod dębami, o tajemniczem jego pochodzeniu, o dziwnem prze
znaczeniu, które go nie wiedzieć zkąd rzuciło w objęcia poczci
wego starca. Nie pojmował dlaczego się wyrzeczono, czemu
o nim zapomniano; coś mu mówiło, że się ktoś o niego upomni: 
niekiedy przysłuchiwał się ciszy, jakby w niej tętniło już przy
bycie oczekiwanych, strasznych, nieznajomych gości.

Różnie mu malowała wyobraźnia nieznanych rodziców; 
ale wspomniawszy poczciwego starego Jermołę, rozstanie się

Tom HI. Łipioc 1856.
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z nim, osamotnienie któreby go zabito: Radionek płacząc po
stanawiał nigdy go nie porzucić. Jak w każdym, budziła się 
i w nim chętka nowych losów; ale czuł, że powierzchownie zy
skując na nich, musiałby coś ze szczęścia prawdziwego utracić. 
Gdzieżby mu lepiej być mogło? gdzie swobodniej? Pracował 
ile chciał, zmieniał zajęcie, a nigdy stary nie ofuknął się nawet 
na niego; prawda, że zrazu tak go wychował, by dobrćm słowem  
prowadzić, i groza była dlań środkiem niepotrzebnym. Starzec 
trochę się dziecinił dla Radionka, dzićcię usiłowało dźwignąć 
się do jego dojrzałości: dzielili się latami jak wszystkióm.

Wśród tego błogiego spokoju, w którym powoli zapomi
nano o mogącćj zagrażać zmianie, dni sobie płynęły nie zmą
cone niczóm, gdy jednego wieczora Chwedko powracający 
z Małyczek mimo starój karczmy, bo na drodze, którą zwykle 
jeżdżono, mostek się był popsuł i musiano go tędy objeżdżać, 
wstąpił fajkę zapalić do Jermoły. Dereszowata nieprzywykła 
do tój objażdżki niechętnie wprawdzie stanęła, czując już cha
tę blizko, ale się jakoś dała zatrzymać.

Stary garncarz i Radionek siedzieli na progu: ten paląc 
lulkę, ów rozpowiadając o swoich na przyszłość zamiarach 
i głośno sobie rojąc, gdy Chwedko zlazł z wozu i pozdrowił 
ich zwykłem:

—  Sława Bohu!
—  Na wieki! A zkądżeto jedziecie?
—  Z Małyczek.
— Samiście byli?
—  Woziłem kartofle sprzedane Mikicie.
—  Co tam słychać?
—  O! o! bardzo słychać— odparł Chwedko przysiadając 

na kłódce— jest nowego dużo... Rotmister umarł.
—  Umarł stary!— podchwycił Chwedko— o ba! wieczne  

odpocznienie nieborakowi, bo tśż się namęczył....
— Ale i drugim z nim nie było słodko.
—  Umarł! ha!— począł rozprawiać Jermoła— patrzajcie! 

czas! czas! na starych wołają!... Żeby się i o nas nie upomnieli 
rychło.

—  Chory był— dodał Chwedko—  i tak nie wiem jak się 
to tyle lat trzymało.... W e  dworze teraz sądny dzień.

—  A syn?
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—  Wszyscy: i syn i ladzie, co ich namęczył stary Rotmi- 
ster, jak bobry po nim płaczą... Gromąda cała w dziedzińcu, 
lament taki aż strach...

—  A! każdemu skończyć potrzeba!— westchnął Jermota.
—  Tać zapewne —  ciągnął dalćj Chwedko —  ale Bogiem 

a prawdą, Rotmister ciężki był dla swoich. Taki był chory, 
niedołęga, kaleka, a kluczów i gospodarstwa do śmierci nie 
puścił, ani synowi, ani tćj krewniaczce nie wierząc. Syn po
starzał na służbie, własnej doli nie skosztowawszy: żenić mu 
się nie daf, odstąpić nie pozwalał. Sieroty t£j także nie uwol
nił, i wiedząc że oni się z sobą kochali na kupie ich trzymał, 
a żenić się pod karą zabronił!

—- No! to się teraz pobiorą!— rzekł Jermoła.
— A to wy nic nie wiecie? Oni się już kiedyś dawno 

bardzo pobrali, tylko staremu to było tajno i wszystkim we  
dworze, wyjąwszy jednej klucznicy... Sam ksiądz proboszcz im 
ślub dawał, byli i świadkowie, ale cóż z tego, kiedy żyć z sobą 
nie mogli, bo ich dzień i noc Rotmister tak trzymał z kolei 
przy sobie, że albo jedno, albo drugie wciąż przy nim być mu
siało. Jeszcze takie tam było zaprowadzenie we dworze, że 
i ekonomowie i słudzy musieli na panicza donosić jakby co zo
baczyli, bo inaczej wszystkich bizunował i rozpędzał, a synowi 
za to małżeństwo, że śmiał o niem pomyśleć, aż przeklonem 
był pogroził.

—  Ciężki był stary, to prawda— odezwał się Jermoła—  
ale miał i on swoje dobre.... A zresztą tóż ciężko i on cierpiał, 
że czasem po całych nocach krzyczał jednym głosem: „Miłości
wy Boże! weź mnie z tego świata!” Dla cudzych znowu taki był 
słodki jak baranek: ja sam mu winienem, że Prokopowi nakazał 
mnie garncarki wyuczyć; a co bywało nagada się ze mną, co 
naśmieje.... A! bo to był stary przyjaciel mojego pana.

Starzy długo tak jeszcze rozprawiali o Rotmistrzu, naj
drobniejsze szczegóły jego życia opowiadając sobie z kolei, 
a w ogólności jak zawsze żałując zmarłego: bo każdy odcho- 
dzący z tego świata choć trochę żalu po sobie zostawić musi. 
Jeszcze tak rozprawiali, gdy tętent dał się słyszeć od strony
Małyczek, a po turkocie poznali wszyscy, że to nie prosty wóz 
jechał.

Pewnie Hudny zkąd powraca: schowajmy się do cha
ty! rzekł Jermoła— lepićj się rau na oczy nie nawijać.
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—  Oj nie!:— odpowiedział Chwedko— to coś obcego je-  
dzie: turkot jakby krytej bryczki. Ktoś widać zabłądził.

Z ciekawością poczęli zaglądać w stronę poza dębami, 
którędy wiodła drożyna, i wkrótce ukazała się w istocie paro
konna bryczka, żywym kłusem posuwająca się ku wsi.

—  Ktoby to być mógł?— szeptał Jermoła.
—  Konie Rotmistra... To z Małyczek panicz i jego żona: 

ja ich znam. le co Aoni tu robią?
Radionek wyjrzał także ciekawie.
Powóz zbliżał się prędko, i zamiast minąć starą karczmę, 

pod którą wszyscy stali przypatrując mu się, zatrzymał się nagle.
Trzydziesto -  kilkoletni mężczyzna i młoda jeszcze kobieta 

razem prawie wyskoczyli z powozu i podbiegli ku Jemiole, ale
0 krok od niego stanąwszy, mowy im zabrakło, tchu nawet: 
krzyk jakiś tylko, płacz i łkanie dały się słyszeć. Kobićta rzuciła 
się na Radionka, mężczyzna także za nią posunął się ku chłopcu, 
który cofał się przestraszony.

Jermoła już się był domyślił wszystkiego: pobladł, posło- 
nił i przysiąść musiał, tak uczuł się osłabionym i przelękłym: 
wybiła dlań straszna godzina, którćj samą myśl odpychał.

. —  Mój syn! dziecko moje!— wołała pani.
—  Maryo, na Boga... mówmy wprzód z niemi..
Radionek błyszczącemi oczyma spojrzał na matkę i przytu

lii się do Jermofy, jakby w nim szukał wsparcia i opieki.
—  A! on mnie nie zna!— z boleścią zawołała kobióla— nie 

zna i znać mnie nie może: odpycha, ucieka... Inaczćj być nie 
mogło! Lepiej się było wyrzec wszystkiego, przekleństwo spro
wadzić na głowę, a nie opuszczać dziecięcia: straciliśmy je, 
stracili!

I łamała biedna ręce.
—  Maryo! uspokój się na Boga— prosił młody człowiek.
Jermoła wśród tego zamętu miał czas oprzytomnieć tro

chę: twarz jego przybrała wyraz poważny i smutny.
—  To dziócię — odezwał się do niego ojciec wzruszonym

1 przerywanym głosem,— dziecię, które znalazłeś pod dębami 
przed dwunastą laty... jest synem naszym. Unikając przekleń
stwa, którćm nam groził ojciec, szpiegostwa ludzi, którzyby nas 
przed nim oskarżyli, gdyby się mogli domyślóć potajemnego 
małżeństwa, musieliśmy się wyrzec go i porzucić na czas... za-
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pomnieć o nićm... Ksiądz, który nam ślub dawał i chrzcił to 
dziwcie, poświadczy; człowiek, który je tu przywiózł,...

__ Mógł to być syn wasz— odparł powoli starzec, które
mu sił przybywało w chwili stanowczej— ale dziś to jest tylko 
dzićcię moje. Widzicie, że nie zna matki, że przed ojcem tuli 
się do mnie: jam go wychował, chleb sobie od ust odejmując, 
pracą mojój starości... Nikt mi go odebrać nie może... Radionek 
mnie nie opuści.

Kobieta słuchając zachodziła się od płaczu; Jan podtrzy
mywał ją płonąc na twarzy najrozmaitszemi uczuciami.

—  Na Boga!— zawołał— dobrą wolą czy nie, musisz nam 
oddać to dzićcię, na którego uścisk czekaliśmy lat tyle.

—  Gdybym je oddał, dziócię to nie poszłoby za wami: 
ono was nie zna— odparł Jermoła— ono nie opuści starca, który 
je przysposobił.

Radionek stał zbladły i pomieszany. Matka wyciągała ku 
niemu ręce, oczy jćj mówiły do niego, usta go wołały, tajemna 
siła przywiązania macierzyńskiego ciągnęła: łzy poczęły mu 
zwilżać źrenice.

—  Wszystko, co chcesz za naszego syna!— zawołał Jan.
—  A czegóż ja od w'as chcieć mogę— oburzył się stary 

Jermoła — możecież mi dać, coby zapłaciło za moje ukochane 
dziecko? Nic od was nie potrzebuję, tylko mi umrzeć przy nićm 
dozwólcie spokojnie.

To mówiąc, stary się rozpłakał, nogi się pod nim zatrzęsły: 
szukał ściany, aby się o nią oprzeć. Radionek go podtrzymywał 
i posadził na progu, a Jermoła uściskał dziecię i pocałował 
w głowę. Kobieta łamała ręce rozpaczając, uczucie jej wzmagało 
się: poskoczyła wreszcie jak lwica do chłopca i objęła go na
gle w macierzyńskie ramiona.

—  Tyś mój!— zawołała zanosząc się od płaczu— tyś mój.
A i Radionek już się z jćj objęć nie wyrywał: piórwszy to

w życiu był dla niego uścisk matki, tak upragniony, tak słodki 
i uspakajający. Drżący ojciec przystąpił za nią i przytulił się 
także do dziecka, i począł je całować ze łzami.

Jermoła patrzał na to okiem rozpłakanym, to błyszczącym 
od zazdrości: jedna chwila, jedno słowo wyrwać mu miało 
skarb jego.

D °sć było szczęścia— rzekł— Bóg mi je odbiera... Trze
ba je oddać, los mi je tylko pożyczył... A! niedługo tćż życia 
może....
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—  Panie— odezwał się głosem pełnym wzruszenia i ję- 
ku — widzicie, ja was teraz proszę. Jam stary, mnie żyć już nie 
długo: zostawcie mi dziecko moje... do śmierci tylko! Ja umrę 
prędko! jam bardzo stary: weźmiecie je potćm od mojćj trum
ny... Jakże ja żyć bez niego potrafię! Nie róbcie mnie nie-* 
szczęśliwego sierotą na ostatek dni moich, nie trujcie roi ich za 
to, żem dziecko wasze przytulił i wychował!....

—  My cię weźmiemy razem z dzićcięciem— zawołał Jan~~ 
jedź z nim: my dla ciebie mamy wyższe nad wyraz wszelki obo
wiązki wdzięczności...

Stary począł płakać, a na głos łkania jego Radionek po
wrócił do Jermoły, przykląkł przed nim i głowę złożył na ko
lanach.

—  Ojcze! ojcze!— zawołał— nie płaczcie proszę; ja ni
gdzie i nigdy od was nie pójdę. Nie ruszym się ze starśj chaty 
naszej, zostaniemy tutaj, mnie z tobą było tak dobrze... Ja nic 
nie chcę więcej.

Na widok tego odstępstwa, matka znowu płakać i słabnąć 
zaczęła; ludzie, którzy się zbiegli przypatrywać tej scenie, koza- 
czycha, Chwedko, Huluk, płakali także łzami niewytłumaczone- 
mi, które lud ma nawet dla cierpień i niedoli, jakich nie pojmu
je: dosyć mu widzieć płaczących, by się rozrzewnił.

Nareszcie ojciec się otrząsł z chwilowego osłupienia, w e
stchnął i począł coś na ucho szeptać żonie.

—  Chcecie czy nie chcecie— odezwał się surowiój— dziec
ko to oddać nam będziecie musieli: mamy świadków i dowody 
że jest nasze. Możecie żądać za nie co się wam podoba...

Jermoła dźwignął się nagle na nogi.
—  Dziecko was nie zna— rzekł— odbierzcie mi je siłą, ja 

go dobrowolnie nie oddam: to nie jest dzićcię wasze. Na 
świadków postawię świadków: to nie pański syn, to wieśniak, 
rzemieślnik... sierota... Zawołajcie go , choć nie wiecie nawet 
jakiem pozwać go imieniem, a głosu waszego nie usłucha...

—  Ale ten stary szaleje— zawołał pan Jan, w którym ki
piało—  no! to udamy się do innych środków: użyjemy jakie 
są w naszej mocy... Chcesz-że pozbawić dziecko lepszego losu 
i swobodniejszej doli, jaka u nas je czeka?

—  Jakiój doli? —  odparł śmiało dworak— jakiego losu? 
Spytajcie go, czy mu tu u mnie źle było, czy mu czego 
brakło, czy pragnie więcćj? Znamci ja życie wasze i szczę-
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ś c ie , które mieszka po dworach, bom się ich napatrzył..... 
Nie kłóćcie mi spokoju, nie trujcie mi starości, nie odbierajcie 
mi dziecka!

Matka zbliżyła sie drżąca i ujęła go za rękę.
—  Bracie, ojcze— zawołała— ja pojmuję boleść twoję, ja 

wiem co tracisz z dziecięciem; ale jam po nićm lat dwanaście 
gorzkie łzy połykała: ale maszże ty serce nieszczęśliwej matce 
odbierać skarb jej jedyny!... Byłżebyś tak okrutny, żebyś nas 
do niewdzięczności zmuszał? Nie: ty pójdziesz z nami, będziesz 
patrzał na swe dziecię i podzielisz szczęście nasze.

Mowa matki lepiej trafiła do serca Jermoły, który się po
woli opamiętał, otarł łzy i odpowiedział pocichu:

—  A! spełniła się ta chwila, którój dożyć nie chciałem; wi
działem ją codzień we snach przez lat kilkanaście, bałem się 
każdego obcego, sądząc, że przychodzi dziecię moje odbierać
odemnie......... Drżałem, prosiłem Boga, żeby mi wprzódy
dał umrzeć: przedłużył wieku, niech przyjmie tę godzinę jako 
ofiarę za grzechy......

W  czasie tćj rozmowy, Radionek stał pomieszany nie wie
dząc co począć, i poglądał to na starego, to na nowych swoich 
rodziców. Na twarzy ojca jego widać było niecierpliwość, roz
czulenie i jakby urazę; w- oczach matki tylko niepokój i litość. 
Jermoła opadł na siłach i ze spuszczoną głową siedział przy
bity.

Rozmowa przerwana ostygła, i powoli weszła na ton po
wszedni, spokojny. Znać było, że Drużyna chciał zaraz zabrać 
syna i z nim odjechać, i nie wiedział jak sobie począć: noc sta
wała się coraz ciemniejszą. Jermoła się już nie sprzeciwiał 
niczemu, milczał, a niekiedy wzrokiem tylko badał swe dzićcię.

—  Jedźmy —  rzekł nareszcie pan Jan pocichu do żony—  
jutro po niego powrócim.

—  A dzićcię.......
Radionek dosłyszał tych słów i przelękniony przytulił się 

do starego piastuna. Jermoła z wdzięcznością przvcisnął go do 
piersi.

—  Tyś dobre dziecko— rzekł— ty mnie nie opuścisz, nie 
porzucisz, nie zapomnisz o starym ojcu. W ić sz , że jabym 
umarł bez ciebie; oczy mi zamknąwszy rób co zechcesz, 
a błogosławieństwo Róże niech z tobą będzie na wieki.



2 4 JERMOŁA.

W  milczeniu patrząc na ten obraz Drużyna pociągnął, 
a raczćj oderwał gwałtem żonę od niego, i przemocą niemal 
uwiózł ją nazad do domu. Chwedko pojechał na wieś niosąc 
z sobą ciekawą nowinę.

W  starej karczmie nic się na oko nie zmieniło po odjeź- 
dzie Drużynów, ale już szczęście i spokój wczorajszy nie po
wróciły pod złamaną strzechę. Jermoła nieruchomy, przybity 
siedział w progu; Radionek płakał, to zamyślał się gorączkowo. 
Szeptali do siebie i ranek ich zastał na progu uśpionych, przy
tulonych jakby się obawiali, aby ich nie rozerwano.

Biały dzień otwierając im oczy swą siłą powołującą do 
życia i uśmierzającą boleści, przypomniał im wypadki wczoraj
sze, ale zimniej im je przedstawił, inne obudził w nich uczucia: 
przyszła rozwaga, obawy, nadzieje i cały szereg uczuć ró
żnych, które idą za każdym wypadkiem i myślą, jak najemni 
słudzy za pogrzebem. Wszystko się to stręczyło, narzucało, 
popychało i cisnęło znowu odepchnięte.

Ani stary, ani Radionek nie miał już do niczego ochoty; 
bieg zwykły ich życia był przerwany, nie wiedzieli co począć 
z sobą. Dziecku przewijały się po głowie to obrazy jakiejś nie
znajomej a świecącej przyszłości, to żale po dniach wczoraj
szych, niepowrotnych a tak szczęśliwych!

Przypomniał sobie rysy matki widziane przez mrok wie
czora, drugiego ojca swego: i serce to go ku nim pociągało, to 
odpychało uczuciem obawy. Będzie mu tam lepiej czy gorzój? 
A w każdym razie inne zupełne życie rozpocząć potrzeba, opu
ścić kątek cichy, wnijść między nieznajomych ludzi, zaprzeć się 
wczorajszego i rozbratać z tćm, co się kochało.

Jermoła dumał także, a dzień przyniósł mu myśli nowe; 
poszedł wedle zwyczaju do kozaczychy, bo nie miał się przed 
kim wygadać.

—  Coście wy oszaleli?— zawołała baba widząc go— a to 
dnia wczorajszego takeście się upierali przy dziecku, jakbyście 
mu mieli Bóg wić jaki los do dania! To przecież panowie, to 
dola! A cóż wam złego pójść do dworu z Radionkiem i żyć 
sobie spokojnie, patrząc na jego szczęście?

—  Tak! alboto ja tam dla niego tem będę, czóm tu byłem? 
Ojcem nie będę! sługą zostanę! Powoli odbiorą mi jego serce,
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zbałam ucą chłopca, popsują. Znamci ja to ich życie. Trochę 
lepsza strawa, trochę cieńsze odzienie, trochę delikatniejsza mo
wa: ale czy im z tern lepićj? Panu Bogu wiedzieć, nam nie 
sądzić. Spytaj się ich, czy nie płaczą pocichu, czy czarne go
dziny pod ich dach nie zachodzą? czy takie tam złote szczęście, 
jak nam się zdaje zdaleka?

—  Takito wy bałamucicie z tego wielkiego żalu —  zawo
łała kozaczycha niecierpliwiej coraz ruszając ramionami— jużciż
co ich życie, to nie nasze.....  Jakby to nasze lepsze było, wszy-
scyby się do niego cisnęli; a taki z panów, po dobrej woli n ie -  
bardzo kto się do nas przebierze, a z nas każdyby chciał ich 
chleba skosztować! Co prawda, to prawda!

Jermoła się zamyślił.
—  Moja kumo— rzekł— jak przyjdzie umierać, podobnoć 

to wszystko jedno, czy po razowym, czy po sitnym chlebie: 
wszystko to jedno, jak człowiek przeżył dolę swoje, byle z czy- 
stóm sumieniem i rękami poszedł do Boga. A czy mojemu chło
pcu, bo taki on mój, lepiój będzie tam, czyby lepiój było 
w starój karczmie garncarzem, o! to wielkie pytanie!

—  Aleć go taki oddać musicie, na to nie ma sposobu!
—  Juściż mu iść nie zabronię, ale niech sobie między na

mi wybiera, b oja , to gdziem żył, chcę i umierać: kości po
łożę na naszym cmentarzu.....  Kosztowałem dworskiego chleba,
nie pójdę już na ostatki lat wyciągać ręki i kłaniać się młoko
som, coby ze mnie szydzili.....  Zostanę w Popielni, a Kadionek
jak sobie chce, niech idzie panować w Małyczkach.

—  A jakże się bez niego obejdziecie, stary biódaku?
—  A w y - t o  jak się obchodzicie bez waszej Horpyny, 

bez wnucząt? Chyba je czasem widujecie pokryjomu.
—  A ! to prawda!— westchnęła kozaczycha— ciężka dola 

nasza dzieci hodować, żeby potóm— fru! wyleciały z gniazda, 
a samym siedzieć z połamanemi skrzydłami i tylko patrzeć za 
niemi!

—  Czy to długo —  dodał smutnie Jermoła —  dni-to poli
czone: jeszcze jeden i drugi, zastuka śmierć do okienka, zamkną 
się oczy i— p0 wszystkiem..... Tylko rachunek z Panem Bogiem.

A! smutno kumie gadacie!
Bo, i w duszy niewesoło!

Tom III. Lipiec 1856. 4
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Gdy tu taka narada w domu kozaczychy, Radionek już się 
do niczego wziąć nie mogąc, siadł w progu i duma sobie: to go 
za serce nieznajomy świat ciągnie, to stary Jermoła przytrzy
muje.

Rodzice! matka rodzona! wielkieto słowa i potęga ich 
wiełka nad sercem sierocóm: bo nic nie zastąpi matki, nikt nie 
zastąpi ojca.

Uśmiecha mu się państwo, dwór; ale nie mając pojęcia ży
cia innego nad te, które prowadził, wcale nie wie co go tam 
czekać może: ciekawość tylko gorąca, uroczo maluje nieznane. 
To znowu gdy wspomni, jak staruszkowi samemu ciężko będzie 
zostać, ile on uczynił dla niego, jak go kochał: nie wie, czy 
nawet miłość macierzyńska tćj od Boga danćj wyrówna. Kie
dy tak myśli, wczorajsza bryczka zaturkotała znowu, Radionek 
chciał się schować i nie miał siły: matka go ujrzała zdaleka, 
skinęła ręką i został. Rodzice pieszczą go i płaczą.

—  Wszak prawda, że pojedziesz z nami?— zawołała Ma- 
rya wpatrując się w dorodnego chłopaka, na którym przykro 
jój, że dotąd cięży siermięga, proste odzienie wieśniacze.

—  Zobaczysz —  szepcze —  jak ci tam z nami będzie do
brze: przecierpiałeś, ale to się zapomni.

—  Alem ja nie cierpiał— odparł Radionek ośmielony— ja 
nigdy zapomnióć nie chcę starego bat’ka! Jego mi tak żal, tak żal!

—  Ojciec twój, to ja— rzekł z żalem i wymówką pan Jan—  
nazywaj go jak chcesz, ale nie kradnij mi mojego imienia......

—  O! on mi był długo ojcem, i będzie nim do śmierci.....
On mnie tak kochał!

—  A my! ty nie wiósz ile nas łez kosztujesz?
—  Jam ich nie widział.....  Wierzę, ale stary płakał także

i nieraz, a ja na łzy jego patrzałem.
—  Starego weźmiemy z sobą.
—  On nie pójdzie!— szepnął Radionek.
Jakby przeczuciem wiedziony nadszedł Jermoła, który 

ujrzawszy bryczkę pospieszył co mu tchu stało i przybiegł za
dyszany, przelękły o dziecko. Drużyno wie przywitali go 
uprzejmie, ale chłodno: on ich obojętnie.

Dziś już— rzekł stanowczo pan Jan— puścisz z nami 
chłopca. Tęskno nam bez niego: potrzeba żeby był na pogrzebie 
dziada.
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—  Niech robi co chce— odparł stary— niech jedzie, ja mu
nie bronię: ja go już nie wstrzymuję.

__ Pojedziesz? pojedziesz —  zawołała matka rzucając się

ku niemu.
Chłopiec zawahał się i rozpłakał.
__Nie, nie mogę, od was ojcze pójść nie mogę!
__ Powrócisz gdy zechcesz —• dodał pan Jan usiłując ton

przybrać łagodny— my ci bronić nie będziemy.
Nastąpiła chwila milczenia, a dziecko zwracało się nie- 

siokojnie to do starca zamyślonego i smutnego, to do matki, 
która oczyma błagać go się zdawała, żeby nie odmawiał.

__ Róbcież ze mną co chcecie— rzekł wreszcie Radio-
nek — ja sam nie wićm co począć; tracę głowę.....  ciężko mi
i smutno.....  A! i tubym chciał zostać, i was nie rzucać......
Zostańcie lepiój z nami.

Pół dnia prawie trwały przerywane namowy, targi, obie
tnice, pokusy, i bryczka wreszcie odjeżdżając z przed starćj go
spody, uwiozła z sobą płaczącego i ręce do Jermoły wycią
gającego Radionka, który nazajutrz obiecał powrócić.

Kto na sercu ludzkióm buduje, głęboko się w nie wkopać 
musi, by dom jego nie osiadł i nie rozpadł się pozbawiony 
podstawy. Głąb serca to mielizna i trzęsawisko, które tężeje 
chwilami, ale je tysiąc strumieni utajonych nurtuje i rozmywa. . 
Są jednak serca wybrane, ukute z innego jakiegoś materyału, 
na których raz wyciśnione piętno pozostaje nazawsze. Stary 
Jermoła raz w życiu kochając tylko, jednę tylko mając istotę, 
na którą zlał wszystką siłę miłości, do której ostatniem przy
wiązał się ogniwem, czuł, że mu jćj nic zastąpić nie potrafi, że 
nigdy brak jćj nagrodzić mu się nie może!

Boleść z jaką patrzał na ujeżdżający powóz, który po
chwycił mu Radionka, opisać się nie daje: nie byłato wściekła 
i gwałtowna rozpacz, ani burzliwy i namiętny gnićw, ale coś 
powoli zabijającego jak trucizna, usypiającego jak mróz w gó
rach. Oczy zapłakane osychały natychmiast, ale słupem zwró-  

v cone stały, nieruchomie skierowane w jedno miejsce. Nie sły
szał nic, nie myślał o niczćm, w głowie mu się wiło coś nieo
pisanego— czarny kłębek nici porozrywanych i brudnych. Stra
cił władzę, wolę, ochotę czynności, stężał i sposążał na progu
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z otwartemi ustami, z wyciągnioną ręką, i pozostał tak niepoli- 
czone godziny, pochłaniając bez uczucia przemijającego czasu.

Huluk, dobry chłopiec widząc, że go ani słowem, ani tar
ganiem nie obudzi, że mu nic nie odpowiada i nie rozumie, po
biegł do Harasymychy po ratunek, a kuma pospieszyła z gn ie
wem na starego za jego bezrozum, jak go nazywała.

—  Czyste dziecko!— wołała— a taki stary, a laki głupi! 
Tożby się losem Radionka cieszyć przecie powinien.....

I poczęła, jak tylko go spostrzegła, łajać go zdaleka; ale 
z przestrachem przekonała się, że choć powinien ją był usły- 
szćć, głowy nie odwrócił, nie dał znaku życia.... Oczy miał 
zwrócone ku dębom, wargę obwisłą, głowę opadłą, a bezsilne 
ręce wyciągnięte i skostniałe.

Zbliżywszy się musiała go targnąć kozaczycha i buzowa
ła po swojemu, nie szczędząc wyrazów, bo innego nie obmy
śliła sposobu.

—  Oszalałeś stary durny Jermoło, a toż ci go nie na za
rżnięcie wzięli!... to go zobaczysz... Przeżegnaj się... to grzóch...

Nierychło potrafiła go ocucić: rozbeczał się stary, począł 
szlochać, niewyraźnemi narzekać wyrazy, wreszcie jakoś przy
szedł do siebie.

—  To darnło— rzekł— wszystko się skończyło: nie ma już 
mojego Radionka. Jest panicz w Małyczkach, ale dziecka 
u mnie nie ma i nie będzie.

I począł tłuc naczynia garncarskie wyrzucając je za drzwi.
—  Do czego to— zawołał— na co mi to: wrócę do da

wnego życia, chcę zapomnieć że on był tutaj, że miałem syna. 
W iem  ja, co oni z nim zrobią: oni mi go obałamucą, zepsują. 
Nie potrafi jak dawniej słodka dziecina mówić ze mną i śmiać 
się serdecznie; będzie mu tęskno za ich murowanym dworem, 
zimno w chacie; cblób mu nasz i woda smakować nie będą.... 
Jermoła wyda się uprzykrzonym gdórą. Nie! głupim, głupim! 
trzeba było uciekać, wynieść się z nim daleko, gdzieby mnie 
nie znaleźli i wydrzeć mi go nie mogli.

Kozaczycha słuchała ruszając ramionami, rzucała po słów 
ku, ale wiedząc, że wielkiej boleści trzeba się dać wypłakać 
i wynarzekać, nie przeszkadzała Jermole. Co krok stary po
trącał o nowe jakieś wspomnienie dziecka w tój izdebce, która 
pełną ich była jeszcze: tam rzucona siermiężka stara, owdzie
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garnuszek malowany jego roboty, pićrwsza polewa kwiecista 
którą się tak cieszył; owdzie czapeczka rogata poleska, którą 
kładł na zimę, wyszywana ponsowemi sznurkami, ulubiona dzie
cinie, ławeczka na którćj w kątku siadać lubił, miska z któ- 
rćj jadał, koźle co becząc za nim tęskniło....

—  O! tu, choć sobie o ścianę głowę rozbić— zawołał 
Jermoła— ja' tu żyć bez niego nie potrafię! Zdaje mi się, że 
umarł mój chłopak....

Kozaczycha napróżno wyglądając żeby mu to przeszło, 
widząc, że to się na długo zabiera, posłała Iluluka po Chwedka, 
który zaraz starego znajomego przyprowadził do karczmiska. 
Chwedko wiedząc o co chodzi i rachując na wódkę, jako dziel
ny środek pomocniczy, przyniósł z sobą butel gorzałki: począł 
od żarcików i powinszowali, potem przeszedł do porównań 
przywiązania swego do dereszowatćj klaczy, wreszcie nie w ie
dząc już co robić, dobył flaszę i na stole postawił.

Jermole na widok jćj oczy zabłysły, pochwycił ją i calu
teńką duszkiem wychylił: ale są tak silne wstrząśnienia w czło
wieku, że w nim zwykłe skutki wszystkiego, co go otacza, nie 
objawiają się wedle praw pospolitych: stan ten duszy, z chło
dem, głodem, mógłby zdaje się zwycięzko walczyć i z trucizną. 
Nieraz w boju, na placu bitwy, człowiek wychyla ogromną ilość 
napoju, która w zwykłem usposobieniu powaliłaby go o ziemię, 
i nie czuje po niej wrażenia. Tak się stało z Jermołą, który 
chciał się upić a nie mógł; zdawało mu się, że wodę przełknął 
i nie poczuł jój w sobie.

Ależ g łowę ma: ta-to kwarta szumówki! —  rzekł po- 
cichu Chwedko z rodzajem uszanowania.

Nie g łowę on ma taką, ale żal wielki—  szepnęła ko
zaczycha— daj mu teraz wiadro, to go nie spoisz: boleść 20 wy
trzeźwi.....  J

Chcieli go nareszcie pod wieczór wyciągnąć z chaty do 
wdowy, ale nie potrafili: zasiadł znów na progu, zadumał się 
zapatrzył pod dęby i tak pozostał; a że Chwedko miał pilną 
sprawę b° dereiszowatą poić przyszła godzina, a kozaczysze 
° gadzinie udój mlćka przynoszono właśnie i wieczerzę po
rze a było przystawiać do ognia: musieli go oboje z Chwed- 

kiem porzucić.

Biócfny parobczak plakat zostając sam-na-sam ze starym.
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Już się zmierzchło dobrze, a Jermoła nie wstał ze swego  
miejsca: zadrzemał trochę, bo go boleść, złamała. Obudził się 
przestraszony i siedział nieruchomy: Huluk rozespany pilnował 
go stękając.

Już piórwsze kury piały, kiedy się coś mignęło przed cha
tą, i Huluk, który miał kocie oczy zaraz poznał Radionka, przy
biegającego od strony Małyczek. Starzec nie widząc go, przeczuł, 
pochwycił się, obejrzał i krzyknął:

—  Radionek!
—  To ja, ojcze!
—  Ty! poczciwe dziecko moje... A! niech ci Bóg płaci, był

bym umarł, dałeś mi życie.... Ale jakżeś ty przyszedł? piechotą?
—  Piechotą, ojcze.... alboto ja drogi nie znam? czyto ja 

się boję chodzić po nocy?
—  Sam...
—  Z kijem.
—  I dali ci tak pójść?
—  A ja się nie pytałem: położyli mnie spać, ale mi tak 

było tęskno, że oka zmrużyć nie mogłem; czegoś mnie brał 
niepokój, musiałem przyjść do was. Zresztą, rano gdy mnie 
nie znajdą, domyślą się gdzie szukać.

Jermoła ściskając go ożył, oprzytomniał odrazu.
—  Huluk! — zawołał głosem silnym— on przeziąbł może, 

on nie jadł, pewnie go zgłodzili: ognia do pieca! Masz co jeść? 
i mnie coś czczo: chodźmy do izby.

—  Dziw! —  szepnął chłopiec —  kiedy cały dzień nic nie
jedli.

—  A! prawda!
—  Ja wam sam i ognia rozpalę i jeść  ugotuję,— pochwy

cił Radionek— pozwólcie po staremu sobie usłużyć.
—  A! dziecko moje, nie, nie, usiądź przy mnie, jutro mi 

cię odbiorą zn o w u : nie odstępuj mnie proszę.... Ale tobie tu 
od rosy chłodno będzie, chodźmy lepiój do chaty.

Gdy Huluk ognia rozpalił, a izba się rozjaśniła, postrzegł 
stary zwróciwszy oczy na Radionka, że choć mu tak rychło su
kni przerobić nie mogli, już go potrosze przebrali rodzice. 
Matka wynalazła mu białą koszulkę, zawiązała jasną chusteczkę 
na szyi, zmyła i utrefiła złote jego włosy, podpasała paskiem je 
dwabnym, dała mu czapkę ojcowską, i oblała go jakimś paniczy- 
kowskim zapachem. Na wychowańcu Jermoły wydały mu się
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te przystrojenia jako znaki odstępstwa, niewoli, jak cechy nowo 
przybranego stanu: westchnął patrząc na nie, choć Radionkowi 
ładnie z niemi było. Chłopiec ślicznie się wydawał tak nawpół 
przebrany i odświeżony.

Nie mówili do siebie, bo starzec znowu posmutniał na 
chwilę, popatrzał na dziecko i gryzł się przyszłością swoją.

Jutro przyjadą po niego i zabiorą go znowu : poczciwe 
dziecko już do mnie uciec nie będzie mogło, bo mu straż po
stawią. Kto wić, może i to za grzech mu wezmą, że przybiegł 
do ojca.

—  Lepićjże ci tam było? —  począł stary po chwili— po
cieszże mnie choć tćmj że ci u nich dobrze.

—  Dobrze, ale smutno —  rzekł chłopiec. —  Trup leży na 
marach, księża śpiewają w wielkiej sali, ale matka siedziała ze 
mną i cały dzień gadała, i rozpytywała się o wszystko. Musiałem 
jćj opowiadać całe życie nasze: składała ręce i co chwila wam 
i Bogu dziękowała... Karmili mnie, całowali, chcieli zaraz prze
bierać, ledwiem się wyprosił; ale po krawców posłali, żeby mi 
inne sprawić odzienie... Ojciec mówił— to imię dane panu Ja
nowi Drużynie przez Radionka smutnie odbiło się w uszach 
Jermoły— ojciec mówił —  dokończył chłopiec— że mi przyjmie 
nauczyciela; darował mi ładnego konika.

—  Daj Boże, żeby ci tam było jak najlepiej— zawołał sta
ry ‘ n*e wątpię, że kochać cię będą. Ale, o! nieraz zatęsknisz 
za chatą naszą, za spokojnemi dniami, które tu przeżyłeś.

Noc prawieby cała bez snu ubiegła, gdyby się Jermoła
o Radionka nie obawiał, i położył go znużonego, a sam zasiadł 
pilnować.

Nadedniem niespokojny nadjechał ojciec, a choć nie łajał 
ziecka, wymawiał mu jednak nieostrożność jego i śmiertelną 

oba\yę, jakiej matka doznała z jego powodu. Chłopiec zmilczał 
smutny.

—  Ażeby tego na przyszłość nie było— rzekł pan Jan__
weźmiemy Jemiołę do Małyczek; jest izba porządna we dworze, 
bgj -e m'eszkać z nami, i jak on ciebie, tak my go pielęgnować

? -e;  nie!~ P otrz3sł głową stary— ja do was nie pójdę:
m dzićcię moje, ale ztąd wywlec się nie potrafię. Ciężko 

i juz na starość cudzym żyć chlebem, przywykłem panem być
mu. Tambym się rychło naprzykrzył, ktośby mi słowem
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bryznął: dzieckuby to zabolało, moie za niego. Nie poszanowali
by słudzy wasi przybysza; zdawałoby się wam, że mi łaskę ro
bicie... Nie! nie! ja tu pozostanę.

Napróżno prosił i namawiał pan Jan, nie było sposobu 
starca przekonać: uściskał Radionka, opłakał, wstrzymywał go, 
w końcu pobłogosławił i usiadł w progu czekając śmierci.

Dziwne są często losy ludzkie i przeznaczenia Boże: je
dnym nić tego życia urywa się, gdy złotem szczerem przetyka ją 
dola; drugim cierpienie i boleść szarpiąc czarną przędzę odciąć 
nie mogą... Jermoła przeżył rozstanie i umrzćć nie potrafił. 
Przechorowat, postarzał po raz drugi, pochylił się, stał się mil
czącym i ponurym, począł nową epokę żywota; ale siły zaoszczę
dzone wiodły go dalój jeszcze: kazano mu patrzeć na dziecię 
zdaleka, i gryść się, i pocieszać wspomnieniami.

Równo z oddaleniem się Radionka porzucił sam garncar
stwo, oddając je Hulukowi, który mu się był nieco przypatrzył; 
sobie jak dawniej zostawił ogródek i kątek zajmowany dawniój, 
dzieląc czas na ciche rozmyślanie w  tśj izbie, w którój swe 
dziócię wychował, i odwiedziny a długie rozmowy z koza- 
czychą.

Ta jedna rozumieć go i cierpliwie słuchać mogła. Położe
nie ich zbliżało: on się litował nad nią pozbawioną Horpyny, 
która całkiem na panią wyszła i prawie nigdy już u matki nie 
bywała; ona tęskniła z nim razem za Radionkiem. Długie godzi
ny u ognia tak pędzili na opowiadaniach o starych szczęśliw
szych czasach; a choć po sto razy każdą rzecz sobie wyspowia
dali, umieli cierpliwie wysłuchiwać jój na nowo, gdy prąd pa
miątek przyniósł ją znowu na usta.

—  Pamiętasz moję Horpynę, jaka ona była śliczna, kiedy 
się bywało do cerkwi ubierze; teraz już jćj ani poznać, tak wy-  
mizerniała po pięciorgu dzieciach, na tym swoim pańskim Chle
bie... Oj! niezdrowy to chlćb!...

—  A Radionek?— rozpowiadał stary— czy nie ładniejszy 
był w sukmanie z podgoloną głową?

Zrazu tak było, że codzień prawie Radionek to sam, to ze 
sługą, to z ojcem lub matką dojeżdżał do dawnego piastuna;
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potćm przywozili go tvlko w niedzielę; potćm co kilka tygodni, 
wreszcie gdy zatęsknił staruszek, włóki się o kiju do wyehowań- 
ca, żeby go choć na chwilę, choć zdaleka zobaczyć.

I zrazu biegi tóż do starca Radionek jak go tylko zoba
czył: wyrywał się wszystkim, nie było go sposobu utrzymać. Po- 
tćm czasem nań chwilkę musiał czekać Jermoła, aż przyszło do 
godziny; a było i tak, że stojąc dzień cały u drzwi napróżno, już 
go nawet zobaczyć nie mógł i odchodził spłakany. Odprawiano 
go na folwark, karmiono; ale staremu nie tak potrzeba było po
karmu, tylko syna zobaczyć, wzrok nim napaść: to jedno nasycić 
go mogło.

Jermoła nie uskarżał się lia to; wiedziat on dobrze, że dzie
cię jego nie było temu winne, że rodzice i nauczyciele powoli 
starali się w ten sposób odciągać Radionka od przybranego oj
ca, a dzićcię szeptało płacząc zawsze, że radeby było pójść na- 
zad do Popielni.

Prędko się wychowanek do niepoznania odmienił: z chło
paka wiejskiego, gdy mu suknie wdzieli pańskie, gdy go poczęli 
karmić swoją strawą i zamykać między czterema ścianami, kwia
tek len uwiądł, zbladł; a choć wzrost szybko go pędził w górę, 
znać było wiotką roślinkę, którą lada wietrzyk miał zwarzyć.

Skarżyła się biedna malka, obawiał ojciec: rozweselali go, 
bawili, chuchali; ale im bardzićj zamykali i strzegli, lóm dziwniej 
chłopak począł blednąc i słabnąć. Czasami wśród nauki, piesz
czoty, zamyślał się, łza błyskała mu w oku, i gdy go pytali co 
mu jest, uśmiechał się tając z bólem.

Dawne życie, pierwsze lata młodości spędzone w  swobo
dzie wiejskićj, w pracy i weselu nieopatrznem, dziś ciężyły nad 
dzieciną kamieniem; zmiana trybu, gwałtowne przejście jak 
przesadzenie rośliny zmęczyło tę biedną islotę. W  nocy, we  
snach przypominała mu się chata, wesołe ranki nad garncarską 
robotą, wycieczka na rzekę i do lasów', i to w’o!ne bujanie po 
swiecie, w którem czuł się już sobą, czćmś oddzielnem i samoi- 
stnem. Tu słodkie wprawdzie, ale krępowały go więzv: uczy
niono go napowrót dziecięciem, otoczono staraniem zbytecznćm. 
obawiano się o niego, obwarowano tysiącem ostrożności, nie da
jąc rozwinąć się woli.

Pozbawiony natury, powietrza, słońca, do których przy-  
w jkł, tęsknił za niemi jak za Jermołą.

Tom III. .Lipiec 1856. 5
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Dobrze mu było przy matce i ojcu, ale wzdychał za wczo
r a j s z y m  sierot twem; w ostatku ta walka i przerabianie się zmo
gły go i chorzeć zaczął.

Rodzice nie zgadując stanu dziecięcia, zamiast goić ranę 
rozdrażniali ją; wpływom slarego przypisywali upadek ducha 
w synu, i usiłowali go oddalić od Radionka, popełniając zarazem 
niesprawiedliwość i niezręczność.

Dziecię im troskliwiej starano się oddalać, tem bardziej 
gnrnęło się do Jermoły; oprócz przywiązania, litość, uczucie wy
rządzonej krzywdy i niewdzięczności dręczyło je potajemnie. 
Pr/.ed ojcem surowszym, który coś zachwycił charakteru dzia
dowskiego nic powiedzieć, do niczego się przyznać nie było 
można; matkę bolało to przywiązanie tak slałe, tak wielkie, za 
które czuła jakąś zazdrość, srodze, jak grzóch wyrzucając je 
dziecięciu.

Nowy wypadek zmienił wkrótce położenie Radionka: 
powiększyła się rodzina braciszkiem jego Władziem, a ojciec 
i matka przelali nań prawie całe swe przywiązanie, jakie mieli 
do pierworodnego, dając mu powoli poznać zobojętnienie, 
a nawet wymówkami za Jermołę go dręcząc. Chłopiec znosił 
je milcząco, łzy połykał, ale dręczył się boleścią potajemną.

Wszystko to razem wzięte złamać musiało tak wprzód 
swobodnie rozwijające się, tak dziś wielą sprzecznemi uczucia
mi skrępowane i onieśmielone swem położeniem dziecię. 
Z wesołego stał się ponurym Radionek, zamyślonym; z otwarte
go skrytym i bojaźliwym, a nocami płakał po dniach minionych 
przy kochanym staruszku. Serce jego krajało się na widok 
Jermoły, który pieszo, o kiju przywlekał się z Popielni do Mały- 
czek, stawał w ganku i jak na jałmużnę czekał, dopraszając się 
widzenia, tylko widzenia dziecka. Jeśli mu je puszczono, stali 
stróżowie, którzy pilnowali, aby Radionek niezbvt się rozczulał, 
nic mówił zawiele, nie skarżył się i nie bawił długo: a Często, 
bardzo często, z okna tylko najrzało go dziócię jak smutno go
dziny długie stał w ganku, jak popychali go słudzy, jak go od
prawiano nielilościwie, jak w końcu o mroku biedny staruch 
ze spuszczoną głową, powoli, oglądając się za siebie, powracał 
próżno do domu. Naówczas Radionek płakał, cierpiał, a cho
robę i cierpienie przypisywano nie obejściu się z nim niestoso
wnemu, ale samej już tylko przytomności, natręctwu Jermoły.
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Zejść tak z ojca i z opiekuna na głodnego żebraka, 
u drzwi ganku czekającego litości, ciężko to i boleśnie; nie po
skarżył się jednak stary, nie wyrzucał im tego gorzko: milczał, 
taił w sobie boleści, aby go całkiem nie odpędzono. Tylko 
gdy tak raz i drugi odprawiono go niedawszy zobaczyć chłopca, 
powracał częściej, stał uparciej, a/, go gdzieś taki pochwycił na 
przesmyku. A gdy coraz bledszą widział twarzyczkę, coraz 
bardziej omdlałe oczy, głos słyszał cichszy i mowę zmienioną: 
niekiedy aż się w nim na burzę zbierało; ale starość bezsilna, 
niemoc podcinająca nogi, ubóstwo, sponiewieranie, nie dozwala- 
ły myśleć o jakimkolwiek ratunku.

I szło tak coraz gorzej a gorzćj.
Matka zajęta Władziem utyskiwała na starszego, ojciec 

się srożył i burzył, ale to nie pomagało: podwojono piesz
czot, sprowadzono lekarzy. Któryś z nich wpadł nawet na mjśl 
zbawienną radząc powietrze, słońce i ruch swobodny; inny 
smutku się dobadawszy wskazywał środki moralne:— spadła 
zawsze wina wszysika na Jermolę.

Pan Jan zniechęcony i zgryziony, długo walcząc z sobą, 
w końcu postanowił starego piastuna pozbyć się raz nazawsze.

Jednego poranku, wedle zwyczaju swego, Jermoła który 
przez trzy już tygodnie ledwo przez okno widywał dziecię 
swoje, i codzień przywlekał się do Małyczek, przeszedłszy bra
mę, opędziwszy się psom, któremi go szczuli psiarczyki, stanął 
we drzwiach i stał czekając, słowa nie mówiąc, jak Łazarz 
u drzwi bogacza. Słudzy już dobrze nauczeni potrącając go 
i pozbywając się , chcieli §°  odpędzić, ale się stary nie dał. 
Trwało to lak do południa, aż pan Jan znudzony tą naprzykrzo
ną postacią, która mu siała w oczach jak wyrzut sumienia, 
wyszedł sam przeciwko Jermole.

—  Mój kochanj— rzeki siadając na ławie w ganku, sucho 
i ostro—  widzę cię tu już od dni kilku: czegóż tak uparcie 
stoisz? Na co nam koniecznie chcesz bałamucić dzic ko? po
wiedz czego chcesz? damy ci co możemy, a nie zakłócaj spokoj- 
ności naszej. Mówisz, że kochasz dziecię: nie dręczże go. W i
dok twój go burzy, nie daje mu się do nas przywiązać: powi
nieneś mieć rozum. Jeśli w len sposób < hcesz co u nas uiar- 
gować, zapowiadam ci, że się to nie uda: mów, cze,ro ci po
trzeba. D
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—  Ale, panie, ja nic nie chcę, tylko zobaczyć moje dziecko 
i pobłogosławić— rzekł Jermoła powoli jeszcze i łagodnie.

—  Właśnie czas, żebyś już lo sobie wybił z głowy: hodo
wałeś j e ,  chcieliśmy ci za to nagrodzić; dziś to skończone, 
dziecko powróciło do nas, daj mu spokojnie żyć z nami. Ko
chasz je a zamęczasz.

— Ja? panie!
—  Ty! patrz co się z nióm dzieje: zwiędło, zeschło!
—  Ja! panie! ja! to ja!— powtórzył boleśnie Jermoła.
—  Juściż nie my.....
—  Wy! wy go zamęczacie —  wybuchnął w ostatku sta

ry— oddałem go wam wesołym, zdrowym i swobodnym: zam
knęliście i zamorzyli go tęsknotą. Dziecię mnie kocha, bo 
inaczej nie miałoby serca: wy uczycie je niewdzięczności!

—  Co ty stary oszalałeś? —  oburzył się pan Jan —  co to 
jest? śmićsz mi to mówić? Wynoś mi się ztąd natychmiast, 
i żeby tu noga twoja nie postała.

Jermoła osłupiał, zadrżał, wstrząsł się, chciał mówić coś, 
ale słowa nie znalazł.

—  Wypędzacie mnie —  rzekł wreszcie —  pójdę, pójdę, 
i noga tu moja nie wróci; ale pamiętaj człowiecze, że tak, jake- 
ście wy mnie odebrali to dziecię, tak Bóg sprawiedliwy wam 
je odbierze.

Rzuciwszy to straszne przekleństwo, które nadbiegająca 
malka, by powstrzymać' męża, usłyszała i krzyknęła boleśnie, 
Jermoła prawie nieprzytomny, ostatkiem sił zbiegł z ganku 
i przeszedł dziedziniec, nie oglądając się za siebie.

Pan Jan zapóźno opamiętał się, ‘poczuł popełnioną krzy
wdę, słowo prorocze serce mu przebiło. Odchodzący starzec 
był dlań wyrzutem; sam nie wiedział co począć: rzucił się 
w głąb domu, gdy na ręce prawie omdlała padła mu żona. 
Chcieli zaraz posłać po Radionka, żeby dogonił staruszka 
i z nim ich jiojednał, ale gdy do przyległej weszli izdebki, zna
leźli dzie*cię omdlałe, zbladłe jak marmur, zimne, i nim się go 
dotrzeźwili, Jermoła już był daleko.

Wieczorem przywlókł się biedny do starćj kozaczychy, żeby 
się poskarżyć i poradzić, bo tydzień już nie był u niej, chodząc 
nieustannie do Małyczek; ale nie wiedział, że wdowa od trzech 
dni zachorowała, i wszedłszy dopićro na próg uderzyło go, że 
okienka w chacie były wyjęte, trumna stała wśród świetlicy,
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a przed izbą bractwo z chorągwiami, krzyżem, i ksiądz z księ
gę, mający towarzyszyć pogrzebowi.

Jakby przebudzony ze snu popatrzał Jermoła długo, d łu 
go, przykląkł i począł sie modlić.

- -  Nie ma i jój! nie ma! czas umierać— rzekł czując po 
ciele przebiegający jakiś dreszcz złowrogi— trzeba ją odpro
wadzić na mogilnik i rzucić garść piasku na jej domowinkę...

Milczący postał przy drzwiach na kiju oparty, i powlókł 
się za orszakiem pogrzebowym, w którym zięcia ani córki nie 
było: sami obcy i domownicy, czeladź i dalecy krewni.

Cmentarz był miedzy dworem a chatą Jermoły: w te stro
nę poszli z pogrzebem, a wśród mroku szereg świateł, z które- 
mi bractwo towarzyszyło trumnie, rozwijał sie długim sznurem 
oświecając rozwite chorągwie. Mogiła już była wykopaną 
przez Chwedora, żółta glina kupą leżała nad nią: poświecił ją 
ksiądz i spuścili do dołu staruchę, a kto żyw rzucił jej garść 
piasku z pożegnaniem na oczy.

Jermoła dopełniwszy obowiązku, pow oli,  nieprzytomny 
powlókł sie machinalnie do starćj chaty: nie pilno mu tam bvło.

Huluka, który się już tutaj niemal za pana uważał i choć 
dobre chłopie, trochę miał staremu za złe, że mu zawadzał, za
stał w progu na pełnych nadziei rozmyślaniach. Chłopcu zda
wało sie, że gdyby nie Jermoła, mógłby ogródek i piec wziąć 
na siebie, ożenić sie z Pryśką, i wyjść na poważnego rzemieśl
nika. Dawny opiekun już mu dziś zawadzał.

—  Co tu słychać? Nie przysyłali od kozaczychy jak zacho
rowała?— zapytał przybyły.

—  Jakże nie! stara ze trzy razy pędzała po was Chwe
dora, chcąc sie widzieć i coś wam powiedzieć, ale was nie 
było.....

. , " Ha! ha: powiedziała już ostatnie słowo! —  obojętnie
wyr^ekł Jerinoła wchodząc do izby— nie ma co mówić  

u ej. skończyło sie, wszystko sie skończyło.

nnti  I>0W’taIrlZał t e  w; razr 7 k3ta W kąt kręcąc sie po izdebce, 
P *m usiadł na ławie i zadrzćmał staruszek, a Huluk wvs7PrW 
ruszając ramionami. J

TTu N'e w iedłiM  co temu staremu— mruczał do siebip—

'  d° póki ,u sied?i’
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W  tej izdebce przed laty tak czystej i porządnćj, teraz 
w ostatnich czasach nieład i opuszczenie panowało: znać było,

.że nikt się o nią nie troszczył. Sprzętu część Huluk zabrał do 
drugiej izby, część stary sam porozdawał, reszta pyłem i śmie
ciem przyrzucona leżała. W  piecu ognia oddawna nie było, ani 
zapasu drewek, ani tych wkoło porządków gospodarskich: 
resztki niedotłuczone leżały tu i owdzie po podłodze. Stary 
już i na to patrzćć nie mógł. Rano gdy się obudził, zdawało • 
się, że miał ochotę wziąć się do czegoś; ale tak mu się w szyst
ko wydało smutnem, przykrem, zatrutem, samo miejsce tak 
nienawistnym, że pierwszy raz pomyślał opuścić je na wieki.

Nie mógł wyjść za próg, żeby się oko jego nie spotkało 
z dębami, pod któremi dziecię, pociechę lat swych starych, zna
lazł w białych pieluchach; z okolicą, wśród której zabawiał się 
Radionek wesoło  igrając. Wspomnienia te zbyt były żywe 
jeszcze, nadto gorzkie, żeby je przenieść mógł starzec, ustawi
cznie obcując z niemi. i

—  Pójdę powoli w świat, z modlitwą, niech im Bóg 
przebaczy!— powiedział sobie— od kościoła do kościoła modlić 
się za dziecię moje: a cobym tu teraz robił? Nie ma miejsca dla * 
mnie, nie ma ludzi moich: torby na plecy, kij w rękę i w świat. 
Nie przydałem się na nic więcej.

I wyjął trochę grosza zachowanego z kryjówki, żeby gdy 
śmierć gdzie zaskoczy u obcych, choć pogrzeb i nabożeństw o*  
za duszę zrobić było za co; trochę odzieży narzucił na plecy, ^  
chust w sakwy, worki na sznurz'e przewiesił przez plecy, i tak 
już gotów będąc do drogi, zawołał Huluka.

Ten wyszedłszy z drugiej izby, ujrzawszy go w ubraniu 
żebraczóm aż się przeląkł odgadnionej myśli swojej: serce mu 
zabiło, pożałował starego, odechciało mu się i żony i gospo
darstwa.

—  No! ja idę w świat chłopcze— rzekł stary powoli—  
com miał,'to ci tu zostawiam: żyj z Bogiem, daj ci Boże szczę
ście na tem miejscu, a dłuższe jak moje. Wszystko co tu 
jest, twoje: jeśli kiedy tu zajdę, nie odmówisz miejsca i wypo
czynku. Niedługo mi się tułać i ludziom narzucać.

Huluk rozpłakawszy się upadł mu do nóg, bo sierocie i ta 
trocha sprzętu była wielkim datkiem, i żal się zrobiło Jermoły*

—  A! czyż już idziecie?— zawołał.
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—  A cobym tu robił? —  westchnął stary —  kozaczychę 
ponieśli na mogiłki, Chwedko chory może nie wstanie; nikogo 
już nie mam we wsi znajomego i przyjaciela • •• Dziecka mojego 
nie ma! nie ma!

To mówiąc otart łzy cisnące się do oka, i ruszył, a zdało 
mu się, jakby się wkoło niego cały świat okręcał. Huluk wi
dział go przechodzącego przez wieś, naszczekujące już nań psy, 
które go dawnićj znały, polem wlokącego się ku lasowi i ni
knącego na drodze do miasteczka.

W e  trzy dni potem, gdy dzićcię coraz bardziej chorzało, 
a lekarz świadomszy przeszłości, bez ogródki oświadczył rodzi
co m , że je dać potrzeba staremu Jermole, by wróciło do 
pierwszego życia, strawy i pracy do którćj przywykło: oboje 
rodzice przybiegli z nim razem do Popielni. Jakież było ich 
podziwienie, jaki płacz Radionka, gdy starego już tam nie zna
leźli, gdy dowiedzieli się że poszedł z torbami w świat żebrać 
nie chleba, ale zapomnienia przeszłości.

Ta wielka i poczciwa boleść piastuna trafiła wreszcie do 
serca rodziców', poznających się zapóźno na swoim błędzie, 
a nadewszyslko przerażonych żalem i płaczem dziecka, rozpa
czającego po przybranym ojcu. Rozesłano zrazu na wszystkie 
strony szukać Jermoły, ale gdy go nie znaleziono, rodzice po
wracając do piórwszego, trochę radzi już byli, że ich stary nie
pokoić nie będzie, sądząc, że dziecię zapomnieć o nim musi.

Tymczasem Radionek, który u rodziny miał imię Julka, 
wśród pieszczot usychał; nic go nie bawiło, nie zajmowało, 
me skarżył się, ale był smutny, starał się uśmiechać, ale wido
cznie tęsknił: choroba nieskreślona, niezbadana, wycieńczała 
go po\yoli. Na chwilę czasem rozbawił się gdy go pusczono 
w ogród, w las, samego jednego, lub pozwolono puścić się 
konno; ale rodzice obawiali się tych rozrywek i samotności dla 
dziecka, i rzadko mu ich dozwalali.

Jermoła błądził w początku ze swoją tęsknotą od wsi do 
wrsi, od kościoła do kościoła: modlił się, chodził, zmieniał miej^ 
sca, usiłował przywyknąć do tego życia błędnego, zmiennego 
codzień, wystawionego na tysiące niespodzianych wypadków 
i niewygód, które ma swoje przyjemności dla człowieka-siero-
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tv, gdy mu kąt obrzydł rodzimy. Ale z nim szła wszędzie nie
odstępna boleść, wspomnienie spokoju, pogruchotanych nadziei 
i ukochanego dziecka.

Jeszczeż gdyby choć ono było szczęśliwe, ale w krót
kich chwilach, gdy mu się z niem widywać pozw alano, nietylko 
i  twarzy odgadł stary smutek wychowańca, widział go w sło
wach, łapał w przypomnieniach młodości. Radionek ze łzami 
mówił o Popielni i szczęśliwych godzinach spędzonych w starój 
karczmie, nad prostym garncarskim warsztatem; nieraz wyrwało 
mu się słowo znaczące: „O! gdyby się to wrócić mogło!”

Niepokój coraz przykrzejszy owładał starcem, gdy myśląc
o Radionku począł przewidywać, że rodzice sposobiąc go do 
nowego życia, umorzą dziócię zbytkiem troskliwości lub obej
ściem zimnćm i surowćm. Kochali go ojciec i matka, ale ich 
miłość wielce się różniła od przywiązania Jermoły; przywykli 
sami do surowości rotmistrza, byli dla dziecka' czuli w sercu 
choć powierzchownie zimni: nie wiedzieli zresztą jak się z niem 
obchodzić, nie umieli dość przemówić, bo go od dzieciństwa nie 
wykołysali. Radionek mniej ich rozumiał, obawiał się więcej. 
Słowem, przybrany ojciec był dlań prawdziwym; prawdziwy, 
przybranym tylko.

Im dalej od Popielni i Małyczek odchodził staruszek, tóm 
znowu więcej go powrócić korciło; i tak dnia jednego skręcił 
powoli z drogi, zawracając się ku wychowańcowi, postano
wiwszy jeszcze choć zdaleka go zobaczyć, lub przynajmniej
o nim się dowiedzieć. Nogi dziwnie mu służyły w tej drodze, 
nigdy się nie czuł tak lekkim: a choć miał trzy mile przed sobą, 
zrobił je w dniu jednym, i ku noey stanął w Małyczkach. Trze
ba mu bjło całą wieś przechodzić, żeby się dostać do karczmy, 
w której choć się obawiał być poznanym, musiał noclegu szu
kać. Po drodze naturalnie wpadła mu w oko chata Prokopa 
garncarza, ale jakże się zdziwił zobaczywszy ją pustą, ogród na- 
pół rozgrodzony, gruszę pod którą był piec prawie uschłą, 
a piecysko same zarosłe chwastami nakształt starego pogorzeli
ska. W  chacie nikt już zdaje się nie mieszkał, bo okien w niój 
nie było: części odartego dachu brakowało, zrąb jej zapadał 
w ziemię, drzwi tylko kołkiem jeszcze podparte nie wpuszczały 
do środka.

Łatwo się było domyśleć jak do tego przyszło: córka Pro
kopa wyszła do drugiej chaty, zięć choć oba grunta trzymał tej
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nie potrzebował, najemnik się nie trafił, i po pół-rocznćm zaj
mowaniu jćj przez rekrutkę, stara sadyba opustoszała.

Dziwną to myśl zrodziło w głowie Jermoły.
A gdybym ja —  rzekł —  za co za to najął sobie tę chaty- 

nę i w niej" osiadł, możebym czasem mógł dziecko moje zoba
czyć? Ktoby tam wiedział o mnie: Możeby i nie poznali, możeby 
nie postrzegli: choć nocką podkradałbym się pod okienko mo
jego Radionka.

Łzy zakręciły mu się w oczach, stanął i począł żałować 
starego Prokopa, gdy z ogródka, gdzie wybierano właśnie kono
pie, kobiecy głos dał się słyszóć:

—  A co tak dziadku stoicie na drodze, jeszcze was kto 
przejedzie: furmanki z góry idą.

Spojrzał Jermoła i poznał mówiącą: byłato córka Proko- 
powa, Naścia, która sama z dziewczyną parała się w ogródku; 
znać go nie poznała. Zdało mu się z mowy, że być powinna do
brą kobietą, i podumawszy zbliżył się ku niej do płotu.

Ilożato była w sile lat i zdrowia niewiasta, słuszna, zbu
dowana mocno, barczysta, pięknej twarzy, nieco może zaotyła, 
ale taka właśnie służyć mogła za typ pięknej naszćj wieśniaczki. 
Twarz jćj z żywym rumieńcem zdrowia, z oczyma czarnemi, 
z wiśniowemi usty tchnęła wesołością, swobodą i siłą; a białe 
zęby okazujące się w każdym uśmiechu, odbijały swym blaskiem 
od nieco ogorzałego lica. Byłato w istocie dobra, litościwa, 
trochę zalotna, ale i bardzo gospodarna kobieta, nie od tego że
by się nie pośmiać i nie pożartować, ale matka troskliwa i żona 
wierna. Mąż jćj, syn najbogatszego we wsi Koleśnika, mały, 
blady, chuderlawy, słabowity, tak jej słuchał jak matki i ojca, 
a obawiał się jak ognia: kochał ją, że i bić się i zabić dał był 
gotów za Naścię.

—  Nie poznaliście mnie, Naściu Koleśnikowa— rzekł poci
chu przybliżając się stary—  a toćto ja Jermoła, stary wasz zna
jomy, com to się garncarki uczył u Prokopa, ojca waszego.

—  Jakto? wy? z torbami? na żebraczce? a cóż się to z w a
mi stało? Mieliście chleb w  ręku: nie już starość?

O j! dlugoby gadać! W iecie zapewne, wychowałem 
waszemu panu syna.

Toćto o tóm cały świat gada...
Odebrali mi go.

—  Zachcieliście, tożto było ich dziecko nie w a s z e !
Tom III. Lipiec 18S6. (i
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—  Ależ moja Naściu, potrosze i moje: teraz mi na nie 
już i patrzóć nie dają, jakbym ja, broń Boże, urok miał rzucić 
na mojego chłopca. Skwaśniało mi życie: tu nie puszczają, 
w Popielni samemu tęskno, bo nawet kuma kozaczycha umarła, 
więc puściłem się w świat.

—  Biedny stary, to wam tak było żal tego dziecka?
—  Było moje jedyne, rodzone, a tu mi je tak wzięli... Po

częło schnąć, słabnąć, Bóg wie co z niego będzie. Mnie nawet 
dostąpić do niego nie dają: powiedzcie, mająż oni Boga w  ser
cu? Sam pan mnie przepędził, żeby tam noga moja nie postała.

—  A! czyż to może być!
—  Klnę ci się na Chrystusa Pana, że tak było!
—  Aj! krew Rotmistra, będzie z niego drugi bat’ko—  

zawołała ciszćj nieco Naścia, oglądając się— patrzcie! dobro
dzieja swojego tak wygnali.

—  Otóż, com ja wam mówił, musiałem pójść w świat, 
a jakem wyszedł, tak mi się znów za dzieckiem tęskno zrobiło, 
i powróciłem, żeby je choć zobaczyć.

—  A widzieliścież?
■— Nie, tylko co idę... a sam nie wiem dokąd?
—  To wstąpcie do nas.
—  Bóg zapłać Naściu, niech ci na dzieciach to wróci: 

Nie mogę, zobaczyliby mnie, rozgadali: ja nie chcę, żeby już
o mnie we dworze wiedzieli, abym dziecko choć zdaleka zoba
czył: pójdę dalćj. Ale powiedzno mi; co to, Prokopowa cha
ta pustuje?

—  A cóż? popsuła się, nie było komu po tćj rekrutce mie
szkać, nie naprawialiśmy: jak upadnie, ogródek się powiększy.

—  A nim upadnie?
—  Ot! będzie sobie stała jak jest.
—  Żebyście mi w niej jaki tydzień pozwolili przcmie- 

szkać: jabym zapłacił.
Naścia się rozśmiała.
—  Za co? za przemieszkanie w pustce'? A to mojemu Sy-  

dorowi łaskę zrobicie jeszcze, bo onby chciał chatę utrzymać: 
jakby był kto, coby ją podpierał i pilnował, postałaby dłużćj. 
Jeżeli myślicie tu posiedziść, przysłałabym wam okienko, któ
reśmy wyjęli, żeby kto go nie ukradł.... Ot! i zgoda!

—  Doprawdy?— spytał uradowany Jermoła
—  A cóż, i owszem.
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—  A niechże wam Bóg płaci i s z c z ę ś c i ! — zawołał staru
szek— będe wam pilnował kąta, oczyszczę sam i wylepię, i je
szcze taki siud tud posłużę za to. Lżej mi tu będzie, bo 1) i-  
żej mojego chłopaka: dowiem się co czasem o nim.

__Ano, zgoda: Sydor będzie kontent, wy radzi, czegóż
chciec? Mnie to wszystko jedno, jeszcze mi ogródka dojrzycie?

__  Nietvlko dojrzę, ale go wam porządniej choć kozikiem
ogrodzę: byle chrust.

__ Ot i d o b r z e ! — zaśmiała się Naścia— chodźcie do nas na
wieczerzę, pogadacie z moim, zabierzecie okno, weźmiecie tro
chę trzasek przepalić, bo tam musi być wilgotno, przenocujecie
już w swojćj chacie.

To mówiąc Naścia poczęła zabierać konopie, huknęła na 
dziewczynę i zaśpiewawszy piosenkę czystym a donośnym gło
sem, poważnie skierowała się ku chacie nie bliższą ścieżką 
i przełazem, przez który można było dostać się na ogród, ale 
drogą, bo jój konopie ciężyły. Chata Sydora Koleśnika stała 
obok, ale na drugiej uliczce, tak, że dwa ogródki grzbietami się 
stykały, a była wcale nowa i porządna.

Na pierwszy zaraz rzut oka widać było, że gospodarz miał 
się dobrze: izba wielka, piękne złociste obrazy w kącie nad 
dzieżą, stół czysty ręcznikiem białym zasłany, chlćb na nim 
ogromny, wypieczony aż miło, pokryty płachtą świćżą; cebry, 
wiadra i czerpaki jak tylko co z targu, ciepło, skrzętnie, zaso
bno. Tylko sam gospodarz ani do żony, ani do chaty nie był 
podobny: taki chudzieńki, blady, zwiędły, zachrypły, biedny, 
skulony, płachtą miał zawiniętą bolącą szczękę, oko jedno 
zaczerwienione, brodę dawno nie goloną, a choć lat trzydzie
stu nie doszedł, na czterdzieści kilka wyglądał.

—  Oto macie starego Jerrnołę z Popielni— odezwała się 
wchodząc Naścia do męża, który pod piecem siedząc fajką się 
na ból zębów kurował— ofiaruje się na komorne do Prokopowej 
chaty, i jeszcze chce dozierać ogrodu, byleście go przyjęli.

—  Jermoła! a! pamiętam: jak się macie ojcze!— powitał go 
spluwając po bakuniu Sydor— co wy tu robicie?

Nie dała mu odpowiedzieć Naścia, która do innych swych 
przymiotów łączyła wymowę nadzwyczaj łatwą i obfitą, i poczę
ła zaraz obszernie historyą Jermoły; a że Sydor był serca 
miękkiego i łatwo ulegał wrażeniom żony, zaraz się przejął po
łożeniem staruszka i posadziwszy go przy sobie na ławie, począł 
gawędzić.
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—  A coto was boli?— podchwycił Jermoła przypomina- 
swe po wsi leki— możebym ja co poradził?

—  Nie wiem: szczęka czy ząb, poczęło się od jednego 
pruchniawego zęba, a teraz poszło po twarzy i głowie, że cała 
rwie i swędzi.

—  A nie próbowaliście choć przykrego, ale skutecznego 
lekarstwa: wykurzyć lulkę mchu dębowego?

—  Ot, nie.
—  Tylkoto ten mech potrzeba umieć wybierać—  rzekł 

Jermoła —  a jest u was dębina?
—  Pełne podwórko.
Jermoła zaraz się ruszył szukać, znalazł łatwo przygarść 

porostu, osuszył, oczyścił z wiórek kory i lulkę nałożył biedne
mu Sydorowi. Zapalono ją: smród przykry rozszedł się po 
izbie, aż Naścia kichać poczęła; ale czy skutkiem tego lekarstwa, 
czy innego usposobienia, ulżyło zaraz mężowi i nie mogli się 
staremu oddziękować. Gęba tylko mu puchnąć zaczęła, ale 
choroba się przesiliła.

—  Już niech sobie puchnie— rzekł Sydor —  aby nie bo
lało, bom myślał się na ścianę drapać.

Tym mchem zyskał sobie przyjaciela Jermoła: dano mu 
okienko, przygarść trzasek do pieca, łuczynkę na podpał. Na
ścia nakarmiła go jeszcze i wetknęła garnuszek strawy na 
jutro, a szczęśliwy Jermoła poszedł przez przełaz na nową 
sadybę.

Nic nie ma smutniejszego nad pustkę po człowieku: ka
żda wieje śmiercią i trupem. Chata Prokopa już opuszczona 
od kilku miesięcy, wszędzie pleśnią i grzybami porastać zaczy
nała; w szczelinach jej ziarna traw i zboża zabłąkane, puszcza
ły żółte, blade, pozbawione światła, wyciekłe porostki; wilgoć 
sączyła się ze ścian, tok okrywały mrhy siwe, a niezliczone ro
bactwo królowało już w ruinie. Ale dla Jermoły wszystko się 
to wydało dobróm, i radę dać sobie umiał, ożywiony zbliże
niem do swego dziecięcia, pokrzepiony nadzieją widzenia go.

Założył okno, rozpalił ognia, wymiótł, wytarł, drzwi 
otworzył i dwie ławy jakolako zestawiwszy do kupy, podesła
wszy worki, położył się na nich spocząć po dniu długiej i cięż
kiej lasowej a piasczystój drogi.

jąc sobie da 
powiedzcie?
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Nazajutrz cały dzień spędził w chacie krzątając się około 
oporządzenia izby, trochę Naści podpomógł w ogródku, a pod 
wieczór dobrze znając dwór i ogród, na wszelki wypadek po
ciągnął drogą ku niemu. Wybrał się już o późnym zmierzchu, 
ażeby go nie poznano, i nie zawrócił do ganku, gdzie tyle razy 
niegościnnie był przyjęty, ale poza sadami ścieżką wlókł się po
woli w odzieniu żebraczem. Drożyna ta wiodła, okrążając za
budowania, na drugą stronę ogródka, z którćj widać było uli
cę wyprostowaną, dwór i na przestrzał miejsce, gdzie się naj
częściej Radionek przechadzał. Puszczano go tu samego, bo 
sad był oczęstokolony, niewielki, a dziecko wyjść dalćj z nie
go nie mogło. Ale dnia tego pusto było w ogrodzie, i Jer
moła patrząc przez szczeliny częstokołu, nikogo nie zobaczył 
prócz ogrodniczka. Świeciło się w  okienku Radionka: na to 
światło popatrzał stary, westchnął i nazad powrócił.

Jakoś mu przecie lżej się zrobiło na sercu, gdy się uczuł 
bliżćj dziecka i gotowym przyjść mu w pomoc; zakrzątnął się 
koło gospodarstwa, przekąsił i spać się położył prawie wesoło. 
Naścia nie zapomniała o jego wieczerzy, znalazł na piecu garnu
szek starannie przykryty, pełen kaszy, którejby i na dwa dni 
stać mogło.

Nazajutrz tak samo dzień przepędził i bez przerwy co-  
dzień chodził Jermoła do dworu, aż wreszcie udało mu się 
Radionka spotkać przechodzącego uliczką pod częstokołem. 
Nie wytrzymał, syknął na niego, a chłopak jak wryty się za
trzymał.

:— Radionku— zawołał Jerm oła— na miłosierdzie Boże, 
przyjdź do mnie i powiedz choć słowo.

Na ten głos tak znajomy, choć stłumiony i cichy, chłopak 
wzdrygnął się, poskoczył i jednym rzutem był już na płocie.

—  A! ojcze! to ty! co tu robicie!
—  Cicho! cicho! nie wydaj mnie... Przyszedłem dla ciebie.
—  Dawno?
—  Dni kilka.
—  Gdzie siedzisz?
—  W  pustce po starym Prokopie... O! nie wydawaj mnie: 

będziemy widywać się co wieczora.... ale bądź ostrożny synku.
Radionek pokraśniał, zawrzał; ale wtem ktoś nadszedł, 

głos dał się słyszćć w ogródku: stary znikł zaraz, a Julek udał, 
że po gniazdo wdrapał się na ogrodzenie.
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Zganiono mu niebezpieczne wdzieranie się na wyżynę 
i odprowadzono do domu, obawiając się padającej już rosy; nikt 
jednak nie postrzegł zmiany, jaka zaszła wr dziecięciu: Radio
nek nie spał noc całą.

Nazajutrz nie było zabawy, tylko w ogródku. Wieczorem  
znowu przydybał Jermoła, znaleźli miejsce gdzie się częstokół 
rozszedł, i wygodnićj pomówić z sobą mogli. Ale krótką 
chwilę trwała ta rozmowa: stary odszedł z niej pomieszany 
i niespokojny. Serce jego było szczęśliwe, ale walczyło z su
mieniem. Radionek prosił i zaklinał, aby go zabrał z sobą 
i z nim razem daleko od Małyczek uciekał: tak mu tu życie 
nieznośnćm się stało.

Codzień więcej na przybyłego brata przelewała się 
wszystka miłość rodzicielska. Julek przestał być dla nich ulu
bieńcem, stał się prawie zawadą i natrętem; wyrzucano mu je 
go smutek, milczenie, chorobę, nazywano szydersko chłopskiem 
dzieckiem.

Nie brakło mu wprawdzie nic prócz serca, ale przywy
kły do starego ojca swego, najmniej umiał znieść, ten niedo
statek.

—  Jakże ja ciebie zabrać mogę? — mówił mu stary—  
wszak to są rodzice tw o i : powiedzą, żem cię ukradł. Tyś 
przywykł u nich do wygód, jak ja ci wystarczę? gdzie się skry
jemy oba? Dogonią nas i znajdą, a wówczas twoja i moja po
gorszy się dola.

Ale dziecię miało odpowiedź na wszystko, a Jermoła sła- * 
bnął. Rodzice nie kochali jak ojciec przybrany, on tu żyć nie 
mógł: wygód nie potrzebował, bo za przysmak odkrądał słu
gom chleb razowy, żeby sobie młode łata przypomnieć, za co 
go karano i naganiano niemal codzień.— Skryć się—  odpierał 
Radionek— było łatwo idąc gdzieś daleko, daleko, w strony 
nieznane... Byle siermiężka i jakietakie okrycie, któżby go po
znał?....

Na pierwszą tę myśl rzuconą otworzyła się, uśmiechnęła 
dusza Jermoły, ale wkrótce zasmucił się niepodobieństwem 
wykonania jćj, niepokojem sumienia. A nużby go w drodze tćj 
śmierć gdzie zaskoczyła, i dziścię samo zostało bez opieki? Go- 
dzitoż się je wyrywać lepszemu losowi? Stary wyrzucał już 
sam sobie że przyszedł, podrażniłBadionka, i namyślał się ucie
kać ze wsi, aby dłużćj na tę próbę nie być wystawionym.
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Chciał to wykonać prędko, czuł bowiem, że Radionek co
raz silniejszy wpływ wywiera na niego; ale wieczorem, gdy 
przyszedł pod ogródek, musiał go wydać czy głos drżący i łez  
pełny, czy nieostrożne jakieś słowo: chłopiec bowiem milcząco 
się z nim rozstał, ale jakby z stałem jakiemś postanowieniem.

Ledwie wróciwszy do chaty, począł się zaraz nocą wybić-  
rać biódny włóczęga, i przy świetle łuczywa sakwy swoje pa
kował, gdy drzwi powoli się otworzyły, i wyrostek w siermię
dze wpadł do izby. Nie poznał go zrazu stary po tćj odzieży, 
ale czegoś mu serce zabiło; by Ho Radionek przebrany w su
knię odkradzioną parobczakowi z folwarku. Piastun na widok 
jego przelękniony załamał ręce i drzeć począł cały.

—  Nie bójcie się, to ja! idę z wami!— krzyknął rzucając 
mu się na szyję— prędzćj, prędzej, dopóki się nie postrzegą, żem 
uciekł. W  torby nabierzcie chleba, pójdziemy głęboko w lasy, 
a jutro już nas nie dogonią! Gdzieś daleko znajdziemy chatę, do
brych ludzi, brzeg rzeki, dołek gliny i znów zaśpiewamy lepiąc 
garnki, ojcze drogi!

Staremu mowy i tchu brakło.
—  A! dziecię! dziścię! coś zrobił!
—  Com ja zrobił? Wczoraj jeszcze ojciec, dawniój matka 

wyrzucali mi, żem ich miłości i starań nie był godny; mówili mi 
sto razy, idź i szukaj sobie swego przybranego ojca, powróć do 
dawnego życia, które ci tak miłćm było, że i przy nas tęsknisz 
za nióm jeszcze: nam Władzio wystarczy. Oni mi sami to

• radzili...
Wielkićj potrzeba było z jednej strony siły przywiązania, 

z drugiej słabości, żeby Jermoła.dał się namówić na uczynek, 
który za ohydną poprostu kradzież uważał; ale dziecku oprzćć 
się nie było sposobu: Radionek prosił, zaklinał, całował, padał 
na kolana. Stary oszalał i ująwszy go za rękę, wybiegł z chaty.

Noc była, choć oczy wykól, ciemna, szczęściem pogodna 
i dość ciepła: wiatru najmniejszego. W ieś  oddawna już spała, 
gdzieniegdzie tylko obudzony na przyzbie pies naszczekiwał, kur 
młody zapiał niedoświadczonym ochrypłym głosem, a w dali 
zwierzęta nocne, sowy i puhacze, odzywały się głucho naprze- 
miany, jak strażnicy rozstawieni na czatach. W  milczeniu prze
szli Małyczki, znaleźli się za kołowrotem, i przeżegnawszy się 
u figury na rozdrożu, oślep puścili się drogą wiodącą w moczary 
i zarośla, a niemi w głąb lasów, któremi dostać się było można
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aż ku Litwie. Dla ostrożności potrzeba było iść bez żadnój 
ścieżki, ale w jednym pewnym kierunku. Stary Jermoła, który 
wiele dawnićj polował, umiał błądzić po puszczach, sterując so
bie to światłem nieba, to drzew mchami. W e  dnie spodziewał 
się dać łatwo rady, ale nocą nie sądził, by podobieństwem było 
zbić się z jakiejś drogi, a utrzymać w jednym kierunku. Obrał 
więc ścieżynkę małą, leśną, wiodącą do pieca smołowego o mi
lę położonego, w ostępie Smolna zwanym, i postanowił nią iść 
do brzasku, a o pierwszych dnia brzasku, puścić się dalej bez 
drogi ku północy.

Starzec i chłopię ruszyli w milczeniu modląc się pocichu. 
Radionek zdawał się odżywać i dotrzymywał kroku Jermole; 
a gdy ich las dokoła ogarnął i pokrył, swobodnićj odetchnęli oba.

—  A! ojcze— rzekł zbieg— dwa, trzy, pięć dni cierpliwo
ści, wysiłku, a znajdziemy się gdzieś na wyżynie i będziemy 
spokojni: nikt nas tam nie dopędzi, nikt nie pozna... Chleba nam 
na tyle wystarczy: widziałem w torbie. Nie potrzebujemy do ża- 
dnćj wsi wstępować, woda jest w źródłach po lesie, a choćby 
i z liści drzew pić przyszło, nie pomrzemy z pragnienia. Dniem 
będziemy po gęstych odpoczywać ostępach, a nocą i rankami 
iść dalćj a dalćj.

Stary westchnął widząc jak się to młodemu wszystko ła- 
twćm wydało: nie chciał dziecka przestraszać, ale czuł, że obu 
im wkrótce sił może zabraknąć, że w' lesie tysiąc zawad i nie
bezpieczeństw spotkać ich mogą.

Lada kto też uciekających bez drogi ujrzawszy, mógł za
trzymać, a schwytanych wydać w rfce sądu.

Wszystko to, i daleko więcej myśli przychodziło do głowy 
staremu, ale uśmiechnął się w milczeniu i słuchał szczebiotania 
dziecka, którego tak długo był pozbawiony, nie mogąc się niem 
nasycić: nie chciał go zbijać, nie miał siły.

Może strach sam tak ich pędził, że na długo przededniem 
stanęli u pieca w Smolnej, gdzie się ich drożyna kończyła, a da
lćj nieznaczne już tylko, drobne smugi kołami porobione krzy
żowały się, wskazując, którędy po szurki łuczywa jeżdżono. 
Noc była jeszcze szara, dalćj już iść trudno; stary postanowił 
wypocząć, pewien, że ich tu szukać nie będą. Rozpalili ogień, 
dostawszy węgla i trzasek, a Radionek wesoło przypadł do nóg 
starego.
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Nie!— rzekł— nie, ani mnie gonić, ani żałować długo nie 
będą: na co ja im potrzebny? Oni mnie, ja ich zrozumieć nigdy 
nie mogłem. Matka ma Władzia, ojciec ma Władzia: bezemnie 
lżćj i lepiej w domu będzie.

Westchnął jednak.
—  Kiedyś— rzekł— późniśj, później, powrócę tam, do 

matki; ale teraz tak mi tam żyć było ciężko! Byłbym umarł z tę
sknicy: byłem zamknięty, nikt się do mnie takim jak wy nie ode
zwał głosem... Com tylko zrobił, zawsze mi powtarzali, że to 
chłopska nauka, że chłopi tylko tak robią. Ja chłop jestem, oni 
panowie!.. Żal mi Władzia, który tylko się do mnie uśmiechał 
i wyciągał ręce...

—  Dziecko kochane— rzekł Jermoła— nie mów już otóm: 
oni tam płaczą może i mnie przeklinają. Serce mi zakrwawiasz, 
jam ich zdradził.

—  No! to mówmy o Popielni! Pamiętasz ojcze nasze gar- 
nuszeczki, nasze z Chwedkiem wyprawy na jarmarki, i jakeśmy- 
to radzi byli, kiedy się nam pierwsza polewa udała!

—  A! nie wrócą te czasy!— przerwał stary.
—  Dlaczego wrócić nie mają? —  zawołał Radionek. — Ja 

nic nie zapomniałem, o! nie! Choć mi zabraniali, lepiłem sobie 
garnki z gliny, którą mi przynosił Iwanek: i polewę pamiętam. 
Założym znowu piec, zobaczycie jak to pójdzie!

Tak gwarząc, usnęli znużeni obadwa, a gdy się ocknęli 
obudzeni przez wilgę, która im kuła nad głową przyśpiewując, 
dzień już szarzał dobrze: mgła się była rozpostarła gęsta. Stary 
porwał się żywo i poczęli iść dalój ku północy kierując się mcha
mi na drzewach.

Wnętrze puszcz naszych, jakkolwiek wytrzebionych i wy
ciętych, zniszczonych i powypalanych, jeszcze przypomina stare 
dzieje świata: są w nich miejsca dzikie, samotne, ledwie stopą 
ludzką dotknięte, zagęszczone, splecione, przez które człowie
kowi przedrzóć się trudno. Tam zwierz dziki zakłada gniazda 
swoje, i odpoczywa z szumem tylko drzew nad głową. Walą
ce się tu od wichrów kłody, spadają jedne na drugie i pró
chnieją stosami porastając mchami i krzewami; oplata je chmiel 
dziki, opasują bujne chwasty. Tu i owdzie sączy się przez 
warstwy niedogniłych liści strumyk czarny, wiodąc za sobą 
odrębną roślinność, trzymającą się jego brzegów; gdzienie
gdzie rozlewa się szerzej w trzęsawice i b ło tk o , rokiciny
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i trzciną zarosłe; to znów opada, ścieka i przerzyna się ciasno 
wymytemi rozpadlinami. Naprzemian to gąszcze ciemne, po
lanki i łąki, to bory wypalone i przezroczyste, to zapusty mło
de a ściśnięte, to znowu błota, niziny, zarośla. Najsmutniejsze 
ze wszystkiego są przestrzenie, przez które przeszła puszczona 
nieostrożnie pożoga, z wysokiemi okopconemi pniami, żółtemi 
sosen gałęźmi, zniszczonemi trawy, ciężko choć późniój bujnie 
porastającemi na pogorzeliskach. Czasem wśród majestatycz
nej ciszy zaszumi ptak, zaszeleści swawolna wiewiórka, prze
ciągnie kruk krakając głodny, lub czarny bocian mieszkaniec 
niedostępnych lasu głębin; skoczy koza pierzchliwa, i znowu 
milczy pustynia poważna, drzćmiąca staruszka. Im dalćj 
idziesz, tóm mniój śladów ludzkiej stopy: zrazu to droga, to 
ścieszka, to wydeptane przejście, to pień ścięty, to na ziemi 
struga trzasek żółtych, gdzie ciosano belkę; to buda myśliwców, 
którzy siedzieli na tokach lub czatowali na słomki, chata straż
nika, dół węglarza, wypalona sosna pastusza, przy którćj ogień 
niecą; potóm tylko bydlęce ślady, potćm żadnych, bo zwierz 
ich po sobie nie zostawia prawie, wprawne ledwie je wyśle
dzi oko.

Drugiego dnia, gdy się zapuścili w głąb’ puszczy ciągnącój 
się pasmem długióm, już zrzadka spotykali te spuścizny po czło
wieku: cisza była głucha, a rzadkie ciupanie siekiery w oddale
niu, zmuszało ich do okrążania miejsca, w którćm się słyszeć 
dawało. Stary kierował się światłem i mchami, zawsze idąc 
ku północy; nie spotkali i nie widzieli nikogo, a na noc rozłożyli 
się na suchym pagórku tak obrosłym sośniną starą podszytą le 
szczynami, że śmiało mogli tu ognia rozpalić i nie obawiać się, 
by ich miał zdradzić. Jermoła miarkował, że dosyć już byli od 
Małyczek daleko, a gonić ich tak, jak oni szli, nikt nie mógł. Na 
śliskiej powierzchni leśnój ziemi, pod borami sosnowemi, ludzka 
noga nie zostawia żadnego śladu: przypadek chyba mógł ich 
wskazać pogoni.

Oba podróżni uczuli się zmęczeni i z rozkoszą zjadłszy su
chego chleba, napiwszy się z bańki wody, klórćj im strumień 
leśny dostarczył, spać się pokładli przy nanieconóm wysoko 
ognisku. Jermoła upiekł trochę kartofli, których nabrał z sobą, 
i te stanowiły przysmak wieczerzy. Radionek wesół był, ale 
milczący: piersi jego często brakło siły do oddechu, tak się był 
przyzwyczaił do innego powietrza i powolniejszego chodu. Na
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dobranoc zaśpiewał im kos zabłąkany, którego obudziło światło, 
zaszumiał las wiatrem przelotnym, ślizgającym się po jego 
wierzchołkach, i znowu cisza uroczysta rozciągnęła się nad nie
mi i puszczą.

Trzeciego dnia lasy poczęły się przerzedzać, drzewa ma
leć, zarośla miejscami zajmowały ich miejsce: ziemia stawała się 
coraz wilgotniejszą. Czuli, że schodzili w jakąś nizinę: moczary 
szerokie musieli okrążać, tu i owdzie pokazały się niezmierzo
ne okiem błota, okryte szuwarem, i czyste jeziora.

Iść dalćj w obranym kierunku było niepodobna, ale że 
chleba starczyło jeszcze i sił nie zdawało się braknąć, postano
wił Jermoła rzucić się nieco w lewo, aby ominąć niziny. Śmiel
szy Radionek chciał już szukać drogi, wnijść na nią i do pierw
szej dostawczy się wioski, dalej już otwarcie i jawnie w głąb 
kraju wędrować; ale Jermoła jeszcze się tego obawiał. Such-  
szemi więc pagórkami, rzadkawym lasem posuwali się parę 
dni jeszcze, gdy na odpoczynek ostatniego usiadłszy stary, po
strzegł w dziecku tak straszną zmianę, że nią przerażony sam 
już postanowił drogi szukać.

Dziócię ledwie się już wlokło: duch je tylko trzymał na 
nogach, nie siły. Odwykłe od pracy, nagle wysilone, zdawało się, 
że co chwila paść może i nie powstanie. Blady był, zdyszany, 
skarżył się na zawrót głowy, a gdy padł snem zmorzony, Jermoła 
ledwie go się mógł dobudzić. Potrzeba więc było szukać ra
tunku, ludzi, drogi i wioski, a tymczasem trafiwszy na opuszczo
ną budę w’ lesie, choć dnia jeszcze dosyć zostawało do wieczo
ra: Jermoła w niej sam udając znużonego, zatrzymał się.

Okolica w której się to działo, już nie tak była pustą jak 
te, które podróżni przebyli przez dni kilka przedzierając się 
przez gęstwiny. Tu i owdzie pólko stare, trzebież, świeżo po
ścinane pnie, świadczyły, że wieś musiała być blizko: samo po
wietrze przesycone wyziewami dymów i oddechem pól, dawało 
poznać sąsiedztwo zamieszkanego kąta.

To uspokoiło nieco starego, ale widząc osłabłe dziecię, 
nie wiedział jak sobie radzić, jak odejść, gdzie i jak szukać ra
tunku dla Radionka. Groźne to położenie ich obu, dopiero 
tu w całej sile czuć się dało. Polecając się opiece Bożej, 
ostatkiem własnych sił nadwątlonych, Jermoła jął się dla wv-  
chowańca przysposabiać pościołkę z liści suchych w kątku budy, 
a przemyślał, jakby się na wieś na zwiady dostać, gdy zaśnie.
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D zieck o  o s ła b łe , napiwszy się tylko wody, upadło na posłanie 
i zasnęło  snem kamiennym; starcowi także nogi drżały, w gło
wie się kręciło: czuł potrzebę odpoczynku, ałe użyć go nie 
śmiał. 0  kiju powlókł się rozpatrzćć w lesie, i szukać wsi, któ
rą już czuł niedaleko,

W  istocie widać było za gęstemi zaroślami w prawo 
czarne s io ło , dosyć długim sznurem nad jeziorem rozsiadłe, 
najeżone staremi gruszami, żurawiami studzien, z dwiema kopuł- 
kami starych cerkwi po dwóch końcach, i małym dworkiem na 
dawnym gródku wśród wałów wysokich, zapowiadającym, że 
nie sam dziedzic, ale ekonom tylko mieszkać tu musiał. Sta
ry wpatrzywszy się w nie, poznał, że to nie było polesko-wo-  
łyńskie sioło, ale kraj jakiś inny, różny od niego, choć podobny, 
błotnisty, płasczysty i posępniejszy. Przekonywały go o tem  
i budowa chat inna, i wydmy piasczyste, i szerokie wody jeziora, 
i świśrki przy cerkwiach rosnące: to mu się kazało domyślać 
kobryńskiej Rusi lub okolic Pińska. Zadaleko jednak iść było 
na wieś po ratunek, dziecko tak samo zostawiając w tej budce, 
pod noc zbliżającą się i za chwilę przyjść mającą. Powrócił 
stary po chwili, siadł w progu, głowę sparł na uszaku, i tak 
niespokojny zasnął oglądając się na Radionka, którego twarz 
blada, wydawała się w cieniu marmurową. Śledził chwilami 
jego oddechu, przysłuchiwał się snowi; to znów złamany po
wracał, przysiadał i sam oprzeć się nie mogąc gwałtownój po
trzebie odpoczynku, zamykał oczy znużone.

Trochę rozpalonego ognia, podsycanego to liśćmi, to ga
łązkami suchemi, świeciło się pilnując ich do dnia; a gdy na 
brzask się wzięło, już uspokojony nieco staruszek zdrzemał się 
na dobre.

Gdy się przebudził, ujrzał zdziwiony pogodne nad głową  
słońce, ranek wkoło ciepły i pogodny, a przy sobie stojącą 
kobietę lat średnich, piękną choć bladą, przypatrującą mu się 
z uczuciem jakiegoś niewysłowionego podziwienia, zadumy 
i prawie smutku.

Kobieta ta słusznego wzrostu, hoża, czarnooka, ubrana 
była w szlafroczek perkalowy; chustkę miała na głowie i strój 
szlachcianek, kosz do grzybów na ręku, nóż prosty i jakieś 
w płachcie białćj zawinięte zapasy. Podniósłszy oczy na nią, 
Jermoła równie jak ona zdziwił się i opamiętać nie mógł:
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otworzył usta, chciał jakieś imię wywołać i wahał się, obawiał, 
nie śmiał, zwątpiwszy gdzie się znajduje.

Aż na krok cofnąwszy się, zjawisko owe zawołało:
—  Wszakto stary Jermoła?
—  A! to Horpyna! to wy jejmościuniu....—  poprawił się 

staruszek.
—  Co ty tu robisz?
Zmieszał się biedny zbieg, i co miał odpowiedzieć, nie 

wiedział przelękły.
— Sam jeden jesteś?
— Nie jejmościuniu, z Radionkiem.
—  Uciekliście z Popielni? Mów, co się stało?
Przed znajomą i życzliwą nie było co taić: wyspowiadał 

się Jermoła. Słuchała go z podziwieniem, oburzeniem, zamy
ślona, może niebardzo rada ze swojej strony, że się ktoś zna
lazł, co o jej pochodzeniu mógł tu rozpowiadać, gdzie ona je 
taiła, chcąc za szlachciankę uchodzić; ale z litości i przywiązania 
do dziecka, nie odmówiła pomocy i rady.

—  Darmo tu dziś myśleć o grzybach — zawołała składając 
nożyk— pójdziemy do wsi, mój mąż tu rządzi, jest chata pusta 
po kowalu podedworem: tymczasem was tu przytulimy.

Jermoła rzucił się i za nogi ją uścisnął, a potóm zaczął budzić 
dziecko... Ale noc całą Radionek przepędził w gorączce: ga
dał przez sen, czego stary nie słyszał, rzucał się; a teraz, gdy 
go przyszło ocgcać, nie dawał się obudzić, ruszał się, podnosił, 
nie poznając nawet Jermoły i padał na posłanie, skarżąc się to 
na żar, to na zimno.

Przypatrzywszy się bliżej niepodobna było nie poznać stra
szliwej jakiejś rozwijającej się choroby: Jermoła ręce załamał 
przelękły.

—  Zmarzł, zmęczył się, może się złej wody spotniały 
napił,— zawołała Horpyna.— Nic to, nic, ale przechoruje bie
dactwo.

—  Ale jak go przenieść do wioski? Może lepiej dać mu 
już tu wypocząć?

— Zapewne, nie budźcie g o ,  to snem przejdzie,— od
powiedziała ekonomowa— ja idę do domu i przyślę tu jakie je
dzenie, bo i gtód może być także chorobą... Napal ognia na ko
minie, drzwi przytknij czćm, okryj dziecko i nie ruszaj: ja mu 
ziółek przyślę....
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Jermoła zwlókł z siebie do ostatniej siermiężki, by otulić 
swe dziócię, i plączący siadł u łóżka; Horpyna powróciła do do
mu spiesznie, bo Radionek, którego dzieckiem na ręku nosiła, 
wzbudzał w niej serdeczną litość.

Nie rychło przyszła ze dworu przysłana strawa, chl&b 
świeży, w oda, ziółka, wódka dla Jermoły, i chłopiec, który 
miał zostać dla usługi przy starym; ale Radionka i teraz zbu
dzić nie było można do lekarstwa. Twarz jego ogniem pa
łała, oczy otwierając się świeciły jakimś blaskiem nieprzyto
mnym, gorączka wzmogła się widocznie.

W  głuchym lesie , wśród szumu starych sosen odegrała 
się ostatnia scena tego cichego dramatu wiejskiego, nieprawdo
podobnego może, gdyby nie był prawdziwy....

Drugiego dnia po zatrzymaniu się w budzie strażniczej, 
Radionek otworzył oczy: trochę oprzytomniał, uśmiechnął się 
do starego i promykiem nadziei go pocieszył; ale to był błysk 
ostatni dogorywającej lampy.

Zaczął mówić pocichu, co będą robić gdy wyzdrowieje 
i odpocznie; obiecywał sobie zaraz wziąć się do roboty. Przy
pomniał Popielnią, Huluka, kozaczychę, dawne czasy, Małyczki 
i smutne dni tam spędzone, usiłując rozweselić starego, który 
płakał, choć łzy taił.

Słabnął tak mówiąc, usypiał; to znów wpadał w go
rączkę w którój majaczył, płakał, z obawą jakąś porywał się 
z posłania, i tak skonał na rękach Jermoły, uścisnąwszy go za 
szyję.

Zastygłe białe ciałko jego długo trzymał przytulone do 
piersi starzec, nie chcąc go oddać mogile; słowa nie rzekł, pła
kał tylko łzami cichemi, wielkiemi. Wreszcie wyrwał mu się 
wykrzyk bolesny:

—  Dziecię moje! moje dziecię!— pochwycił się za głowę  
i uciekł nieprzytomny.

Na cmentarzu w Horodyszczu wznosi się teraz mogiła Ra
dionka, o której lud, przemieniwszy nieco tę historyą, dziwy
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opowiada. Nie ma na niój krzyżyka nawet, ale darń ją bujno 
porasta i zielonością świeżą pokrywa. Pod blizkim kościół
kiem długo siadywał staruszek zgrzybiały, maleńki, zwany 
dziadkiem kościanym: bo tóż zdawało się, że w nim tylko kości 
same zostały.

Lud zbiegał się w niedzielę, żartując sobie potrosze 
z niego, bo go śmieszyło to, że na rękach trzymał zawsze 
w płachty zakręconą lalkę, spowitą jak niemowlę, tuląc ją do 
piersi i do snu jćj śpiewając, luli, różnemi głosami, a czasem 
płacząc nad nią... Tym dziadkiem kościanym był poczciwy Jer
moła.



jc*maE2 9iiTw
NAD GROBEM CÓRKI,

W I K T O R A  H U G O  (*)•

PRZEKŁAD

Ignacego Badeniego.

Dziś, gdy Paryż i jego starożytne mury,
Jego mgla, jego dachy i sztuczne marmury

Już odemnie daleko, a ich blask uroczy
Przestał swym ogniem ranić utrudzone oczy;

Dziś, gdy mnie osłaniają bujne drzew konary,
1 pod ich cieniem wielbię wielkie niebios dary;

Kiedy z walki z żałobą i rozpaczy męką
Wychodzę smutny, blady, lecz z zwycięzką ręką,

I gdy wielkiój przyrody czuję pokój zblizka,
Pokój, który się prosto w moje serce wciska;

Dziś, kiedy spoczywając na nadbrzeżach wody
Wzruszony widnokręgiem cudownćj przyrody,

Mogę w sobie rozważać prawd szereg bogaty
I patrzóć na rozsiane po murawie kwiaty;

Dziś, kiedy o mój Boże! wśród tój smętnej ciszy,
Tu, gdzie mnie nikt nie widzi i nikt nie usłyszy,

Wolno mi spocząć okiem na niemym kamieniu,
Gdzie wiem, że ona legła w wieczystśm uśpieniu;

Dziś, kiedy rozczulony boskich dzieł obrazem,
Tą doliną, lym lasem, tą wodą, tym głazem

Widzę mą nicość obok tych cudów utworu:

(*) Pierwszy śpiew pod tytułem jego włości Viltequier, czyli początek 
dzieła Łes Contemplations.
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Odzyskuję mój rozum w obliczu przestworu,
I ze spokojem oczy zwracając do nieba

Niosęć Ojcze! bo Tobie ufać nam potrzeba,
Szczątki mojego serca pełnego Twej chwały,

Które twoje wyroki całkiem zdruzgotały.

Do Ciebie się udaję, bo wyznaję szczerze,
Że w Twą dobroć, w Twą litość i łaskawość wierzę.

Uznaję, że sam jeden znasz tajniki świata,
A człowiek tylko trzciną, którą wiatr pomiata.

Ufam, że grób, ten obraz śmierci i zniszczenia
Jest kluczem, co otwiera niebiosów sklepienia;

I że to, co na ziemi za koniec się bierze.
Jest dopićro początkiem. Tak myślę, tak wierzę.

Na klęczkach przyznać muszę, że sam jeden Panie!
Masz w sobie nieskończoność, niezawisłe trwanie;

Przyznaję, że me serce słusznie krew zbroczyła,
Bo wyrok mego Boga tę karę mi zsyła.

Nie stawię już oporu Twojćj świętćj woli,
Zniosę cierpliwie wszystko, co serce zaboli.

Dusza w całćj przestrzeni spraw ludzkich szeregu 
Krążąc z żalu do żalu, i z brzegu do brzegu,

Tą koleją się zbliża do swojego Boga,
Ta jedna do wieczności prowadzi ją droga. •

Przed nami zawsze stawa jedna rzeczy strona,
Druga w strasznych tajnikach nocy zanurzona;

Człowiek jęczy pod jarzmem, przyczyn nie docieka,
Wszystko co widzi, prędko z przed oczu ucieka.

Każdy krok jego życia, każda jego praca
Zawsze go do ustroni, do pustyni zwraca:

Boś nie chciał spuścić z nieba wielki światów Boże 
Pewności, ni rozkoszy na ziemskie bezdroże.

Kiedy człowiek ma dobro, los mu je odbiera,
W rączych dniach jego życia wszystko obumiera,

Aby nie mógł powiedzieć obok swój nicości:
Tu mój dom, tu me pole, tu skarby miłości!

Krótko patrzy na wszystkie przyrody utwory,
Starzeje, a w starości nie znajdzie podpory:

Bo wszystko się tak dzieje, jak wskazałeś Boże!
I któż tej wielkiej prawdzie już zaprzeczać może?

Świat smutny, a w nim zgodność jakiój nic nie zmieni, 
Złożona to z łez ludzi, to z brzmienia ich pieni;

Człowiek w tej wielkiej ciemni, to garsteczka prochu: 
Tam dobry w górę wzlata, zły spada do lochu.

Tom III. Lipiec 1856. 8



Wiem, że Cię inna sprawa zajmuje o Panie!
Niż litość nad człowiekiem w jego nędzy stanie:

I że ta rozpacz matki przy dziecięcia grobie,
Ani Ciebie obchodzi, ani szkodzi Tobie.

Wiem, że wiatr strąca jabłko zawisłe w jabłoni,
Że ptak roni swe pióra, kwiat siłę swćj woni:

Że świat jest wielkiem kołem, co się toczy wiecznie,
1 kogoś tym swym ruchem zdruzgocze koniecznie.

Dzień, miesiąc, fale morza, łzy w nieszczęścia oku, 
Wszystko mija, jak chwila smutku lub uroku: -

Bo wiem, że Twoja wola Boże, świata duszą;
Że drzewa kieł wypuszczać, dzieci zmierać muszą!

W Twćm niebie zawieszonem u obłoków szczytu,
Na tle tego i wieków, i światów błękitu,

Może stwarzasz co rozum człowieka przechodzi,
A w len twór boleść ludzi, jakby żywioł wchodzi.

Może jest i potrzebą w mnóstwie Twych zamiarów,
Aby właśnie istoty znamienitych darów

Niedługo tu gościły, spychane chmurnemi
Ludzkości przygodami z powierzchni tej ziemi.

Wielkim prawom poddałeś spraw ludzkich koleje,
I nic ich nie poruszy, i nic nie zachwieje:

Bóg duchów, duch spokojny, nagle łask nie zdziała, 
lnaczejby przyrody zgoda się zachwiała.

Błagam Cię o Boże! racz ze swego szczytu
Wglądnąć w wszystkie tajniki mój duszy zachwytu;

Zważ, że korny jak dziecię, jak kobieta tkliwy,
Przychodzę dziś uwielbiać Ciebie i Twe dziwy.

Zważ nadto, żem od świtu, każdego dnia stale
Pracował, walczył, myślał o Twój boskiej chwale;

Żem nieświadomym dzieła, tłumaczył przyrody,
1 z Twego światła czerpał wielkich prawd dowody.

Że nie bacząc na zawiść, gniew i losu zmiany,
Obrałem sobie życia cel prawem wskazany;

Że i w czystość sumienia, i w serce bogaty,
Podobnej się spodziewać nie mogłem zapłaty.

Że nie mogłem przewidzieć już pod klęsk brzemieniem,
Iż mnie jeszcze zwycięzkićm swem zgnieciesz ra

mieniem;
I że wiedząc jak mało mam pociech na świecie,

Odbierzesz tak skwapliwie drogie ojcu dziecię.
Ze dusza ulegając srogich ciosów sile,

Skłonna więc do narzekań, mogła bluźnić chwilę,

5 8  p  o  e  z  y  a .



I ciskać w niebo gromy wyrzutów zuchwale,
Jak dzićcię ciska kamień, na wód morskich fale.

Kto cierpi, zwykle wątpi— nic go nie pokrzepi:
Oko, co ciągle płacze, płaczem się zaślepi.

Człowiek wtrącony w otchłań, ciężką żalu próbą,
Nie widząc Cię, i myślą nie może być z Tobą.

Niepodobną jest rzeczą, kiedy wyrok boski
Spaja z losem człowieka nieszczęścia i troski,

Aby się odbił w duszy, obok serca ciosów,
Wypogodzony promień gwiaździstych niebiosów.

Dzisiaj ja, com był słaby, jak matka stroskana,
U stóp mojego Boga padam na kolana;

I wśród ciężkićj goryczy jaśniej widzę przecie,
Kiedy okiem powiodę po uroczym świecie.

Przyznaję wielki Boże! że jedynie w szale
Człowiek śmie bunt podnosić i mruczyć zuchwale;

Ja przestanę złorzeczyć, ukrócę rozpacze,
Niech tylko na jej grobie łzy bolu wypłaczę.

Niechaj żalem zwilżona łzy sączy powieka,
Kiedy na płacz, o Boże! stworzyłeś człowieka.

Dozwól, niech przy grobowym zapytam kamieniu,
Czy wićsz, że ja tu jestem, mego dziecka cieniu!

Wieczorem, gdy przyroda zanurzona we śnie,
Pragnę do niego nucić mej żałości pieśnie,

Tak, jakby w swojej nocy, ten anioł zpod ciosu
Z okiem w niebo utkwionem, słuchał mego głosu.

Kiedy wzrokiem pamięci w przeszłość się zanurzę,
Tam, gdzie wszystkie nadzieje zmiotły losu burze,

Widzę, jakby na jawie, jak znika ze świata,
Jak swe skrzydła rozwija, na zawsze ulata.

Do śmierci stawać będzie ta chwila przedemną,
Chwda, gdy z łzą rozpaczy, niestety! daremną,

Zawołałem: o! Boże! o losy uparte!
Dopierom miał to dziecię, i już mi wydarte.

Nie patrz gniewnie o Panie, na stan moj4j duszy!
Zadługom żył pod ciosem najsroższój katuszy,

Największym życia bólem zdręczyłeś mnie Boże:
Me serce więc ulega, lecz siebie nie zmoże.

1 wy ludzie mój wiecznćj przebaczcie żałobie:
Śmiertelnik porzucony ciężkiej losu próbie,

Nie może nie zapłakać, ani cierpień skrócić,
Ani ducha od czarnych obrazów odwrócić.

P  O E Z Y A. .  '5 9
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Widzisz Panie! jak nasze potrzebne nam dzieci:
Kiedy więc choć raz w życiu ów promyk zaświeci,

Że wśród nudów i męki, cierpień i zgryzoty,
Doczekamy się przecie spragnionej istoty;

I to dziecię pieszczone na ojcowskich ręku,
Przymila się uśmiechem niewinnego wdzięku;

Kiedy jego przybycie pa ten świat witamy,
I zda się, że dlań nieba otwarły swe bramy;

Kiedy przez lat szesnaście ten ja , że tak powiem,
Rosł wdziękami, rozsądkiem, kwitnął ciągłem zdro

wiem;
Kiedy ów anioł szczęścia, nie wadząc nikomu,

Był i pociechą duszy i ozdobą domu;

Kiedy z wszystkich rozkoszy, o jakich wśród świata 
Człowiek marzy przez całe życia swego lata,

Ta jedna tylko prawdą, jedna serca warta:—
Jakaż rozpacz ogarnie, gdy nam jest wydarta!



TEOFRAST,
I NIEKTÓRZY NOWSI BADACZE CHARAKTERÓW.

(Z księgi Szkiców i Fragmentów).

(D o k o ń c z e n i e).

iii.
Z e  sprawozdania powyższego o treści, duchu i kierunku pism 
traktujących o charakterach, widzimy, że wszystkie, o których 
mówiliśmy wychodzą ze stanowiska praktycznego, tojest biorą 
charaktery i obyczaje jakie mają przed oczami, jakie społeczność, 
w którój żyją, im przedstawiają. Przymioty, cnoty, wady, uło
mności, ich zewnętrzne cechy przedstawiają w obrazkach lub 
zarysach wybitnych, w których każdy może znaleźć zwierciadło, 
przestrogę, wskazówkę, chłostę lub pokrzepienie, w miarę jak 
przegląda się w swoich grzechach i ułomnościach, lub obudzą 
w sobie poczucie przymiotów zaszczyt mu przynoszących: wszy
scy, objaśnienie dróg życia i wątek do wniknienia w tajemniczy 
labirynt serca ludzkiego. Teofrast polski więcój jak inni usiłuje 
wytłumaczyć dlaczego co jest, jak jest; chce wskazywać jakby 
być powinno: a jakby wątpiąc o skuteczności słowa swojego, 
klątwę niejako ciska na społeczność zbaczającą z dróg, które jej 
wytyka. Wprowadzenie teoryj do dzieł tego rodzaju, w każdym 
razie jest zbogaceniem treści i rozszerzeniem poglądu pisarza, 
które dla czytającego musi być pożądanóm; właśnie obok pra
ktycznego rozpatrywania się w ludziach, teorya jest na najwła
ściwszym miejscu. Podpiera ona obserwacją i jest nawzajem 
od tamtej trzymaną na wodzy. Doświadczenie jednak pokazuje, 
że i tak jeszcze może wpaść na bezdroża i zbłąkać się: tak dale
ce rzeczą ludzką jest błądzić.
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Możnaby wprawdzie złożyć obszerne i oddzielne dzieło, 
gdyby kto zamierzył sobie przejrzeć szczegółowo wszystkie po
jedyncze pierwiastki, składające jak cegiełki gmach charakteru 
człowieka: temperament, wolą, serce, rozum, ich powinowa
ctwo i stosunki, przewagę jednego pierwiastku nad drugim. 
Dalćj, wychowanie, wpływ przykładów, książki i ich wybór, 
zatrudnienia i sposób życia, bogactwo i ubóstwo. Dalej, wpływ  
instytucyj, praw, obyczajów, zasad i wyobrażeń religijnych; ró
żnice tego wpływu od tego, jaki teorye socyalne i systemata fi
lozoficzne wywierają. Gdyby porównał charaktery różnych 
epok, ludów pod ciśnieniem odmiennych wiar, praw, instytucyj, 
zwyczajów; gdyby to wszystko, mówimy, zbadał i obejrzał; 
gdyby ustalił zasady pewne jak pierwiastki, zarody rozwijań, 
jak wpływami kierować, jak je miarkować, równoważyć, aby 
najwyższy stopień wykształcenia wszystkich władz człowieka 
osiągnąć i podnieść do najwyższćj potęgi tg całość zbiorową, tę 
summę władz fizycznych i moralnych, którą przywykliśmy nazy
wać charakterem.

Pozostaje przecież wątpliwość, czy dzieło podług tej me
tody napisane, dorównywałoby wpływem pismom praktycznym, 
jakie tutaj rozbieraliśmy. Ogólniki, teorye, definicye, systemata, 
z jakich dzieło podobne składaćby się musiało, (wszystkim wia
domo), nie tyle objaśniają i nauczają, co proste wpatrzenie się 
w życie. Mędrzec praktyczny podaje nam niejako narzędzie opty
czne, zbierające lepiej promienie światła, objaśniające, a może 
niekiedy powiększające przedmiot, aby go doktadniój obejrzeć: 
patrzymy i widzimy, czegośmy może bez niego nie widzieli, ale 
widzimy, jak jest rzeczywiście. Sztuka pisarza i głębokość filo- 
zofa-moralisty zależy na tem, aby wrażeniami odebranemi przez 
widza, umiejętnie pokierować ku jego podniesieniu duchowemu 
i naprawie moralnej. Trudno nie przyznać, że krótsza jest dro
ga od przykładu do serca i umysłu ludzkiego, niżeli od teoryi 
do uczucia i przekonania. Nie wahalibyśmy się dać pierwszeń
stwa książce, któraby wprost płynęła z życia i z doświadczenia, 
i w którójby jasne poglądy z góry oświecały całość i związek 
ogółu; w którćjby teorya i praktyka szły obok siebie, jedna dru
gą podpierając, bez służebnictwa i uległości. Zastrzegamy 
jeszcze wyłączenie sektarstwa, ducha stronnictwa, kasty, uprze
dzeń krótkowidzących i wszelkiój polemiki.
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Jakoż, na drodze otwartej przez Teofrasta, utorowanój 
i rozszerzonej przez Labruyera, po której szli również autor 
Typów i Charakterów, a poczęści i Teofrast polski, można jesz
cze (sądzimy), daleko zajść i wiele nowego i pożytecznego z io -  
bić. Niczóm tu pisarz nie jest skrępowany: ani warunkami for
my, ani poetycznością i dramatycznością: postaci i położenia. 
Nauka, myśl badająca i spostrzegająca, mają nieograniczone, sze
rokie i swobodrie pole. Może wnioskować, sądzić, porówny
wać, wnikać w pojedyncze serca i umysły; może za pośredni
ctwem charakterów przenosić się do zasad i prawd ogólnych, 
a z prawd i zasad ogólnych do tamtych. Co więcćj, wszystko 
w piśmie tego rodzaju zbiega się w jedność zasad i wyobrażeń, 
oświecone jest jednem światłem i tworzy całość organiczną. 
Taka encyklopedya życia, taki słownik rozumowany charakte
rów i obyczajów, treściwiej może oddać charakter epoki, niżeli 
każda inna fornja. W  powieści i dramacie są fragmenta czasu 
i życia.

Pod tymto właściwie względem pisma tego rodzaju mają 
wyższość nad powieścią obyczajową. Ta ostatnia góruje zaś nad 
niemi tą przewagą, jaką mają utwory wyobraźni, ożywione nat
chnieniem i poezyą, podniesione sztucznym interesem wiążą
cym się do postaci, które poeta potężną rószczką talentu do ży
cia przywołuje, nad badaniami rozumowanemi i analizą surowćj 
ale suchćj reflexyi. Przewaga popularności zostanie bez wątpie
nia na stronie powieści, skoro urok słowa i wdzięk formy potrafi 
i zechce łączyć z wysokiemi zamiarami filozofa-moralisty.

Ale, jak to już powiedzieliśmy, dwie te formy w literatu
rze ani sobie szkodzą, ani się wyłączają, Znakomici pisarze 
używali naprzemian jednćj lub drugiej. Niech każda idzie na
przód po swojemu do wielkiego celu. Nieskończone w roz
maitości i niewyczerpane jako wzór i przedmiot są: świat i życie. 
Różne są mowy i formy na ich odtworzenie i zbadanie; nie
mniej odmienne są umysły i serca, do których pisarz przema
wia, jak odmienne stany tych umysłów i serce, wedle którvch 
w odmienną strunę trzeba uderzać. Tych ożywiać wyobraźnią, 
tych zaostrzać rozum, tych rozszerzać wiadomości; tych poru
szać, tych przekonywać; do tych przemawiać obrazami, do in
nych argumentami; tu nie skutkuje metoda matematyczna, tu 
H ,  ^db'ja . siV .  wewnątrz nie wnika. Wszystkfe zaś te 
metody, drogi, srodk.- jeszcze nie są dostateczne, aby wszystkich
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pociągnąć, podnieść do tej wysokości moralnój, którą wybrane 
umysły widzą i pojmują, i utrzymać się na nićj umieją.

Nie masz wątpliwości, że im głębiej wnika się w ludzi, ich 
rozumy i serca, w sprężyny i pobudki nimi poruszające; im 
więcej ich porównywa się, im więcej z nimi porównywa się cza
sy, położenia, wieki i narody: tóm więcćj sąd się rozszerza 
i ustala, zdania wytrawiają, doświadczenie pomnaża, A ten 
sąd, zdanie, doświadczenie co krok są potrzebne: bo pomimo 
głosu religii i napomnień mędrców, życie, to wojna podjazdowa, 
nieporządna ale ustawicznie odnawiająca się. Czujność musi na 
chwilę nie odstępować nikogo. Biada słabemu, którego męztwo 
raz się zachwieje, twarz zblednie, noga poźliznie, głowa zamąci 
i cofnie się z placu: za chwilę będzie pod nogami tłumu, zde
ptany, pokaleczony; ani się potrafi już podnieść, chyba cudami 
męztwa. Zręczność zarówno tutaj jak na polu bitwy popłaca. 
Patrz zasadzki podstępu i mićj się na baczności. Szkoła, salon, 
urząd, stosunki codzienne z tą lub ową płcią, wiekiem, kastą, 
w  każdćj chwili mogą być placem boju. Sługa, żona, dzieci, 
kochanka, sąsiad, wszystko to może co chwila wziąć udział 
w wonie, i stać się raz zapaśnikiem, wrogiem; drugi raz soju
sznikiem, wedle czasu i okoliczności.

W  tćj wojnie trzeba zręczności, siły, umiejętności: a te 
się nabywa. Trzeba znać plac boju, przeciwnika, użycie broni, 
prawidła wojny: a placem boju jest świat, przeciwnikiem może 
być każdy; bronią jest rozum, siła woli, serce i rozum; prawidła
mi wojny święte cele i obowiązki, jakie rozum, prawa i religia 
na człowieka wkładają.

Czy się walczy przemocą czy chytrością, czy miłością 
i abnegacyą czy sobkostwem, czy duchem ofiary czy ambicyą; 
czy dla miłości prawdy czy za fałsz, czy dla siebie czy dla ro
dziny lub kraju; czy idzie się na plac boju popychany miłością 
ciała, czy oświecony i ogrzany promieniami z nieba: warto w ie -  
dzićć co za wypadek będzie tej walki, kogo w takim lub od
miennym razie będzie się miało przeciwko, kogo sprzymierzeń
cem; kto opuści, kto zdradzi; gdzie się zajdzie, co się wywalczy; 
co za nagroda podłego zwycięztwa w złój sprawrie ,  lub chlu- 
bnćj porażki w dobrćj.

Otóż badając ludzi, czasy i obyczaje, róg zasłony okrywa
jącej te wszystkie zagadki uchyla się, a pozostaje spuszczony dla 
tych, którzy przedrzóć się za niego nie usiłują.
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Wprawdzie ta praca badania serc i umysłów staje się 
nieraz tak bolesną, spotyka się nieraz tyle biota, grzęźnie 
się w nićm tak głęboko! Zbyt często siedząc skryte powody 
czynności, dochodzi się do tak smutnych odkryć! Podobnćm  
jest to zatrudnienie do pracy anatomika, który z skalpelem 
w ręku kraje wnętrze trupów i bada tajemnice organizmu, 
sprężyny działające i układ wewnętrzny człowieka. I to praca 
smutna, a przecież wielka. Obie zarówno odpychające, a prze
cież nad tą i nad tamtą góruje miłość wiedzy i miłość dobra 
wspólnego. Jużto umysł człowieka do tego powołany, aby 
szukał, badał, doskonalił się, i nie zostawił nic nieznanego, 
zakrytego, chyba rzeczy, które Bogu podobało się zakryć przed 
ludźmi. To jego przeznaczenie i jego wielkość. Jeden tylko 
jest warunek, którego w tćj pracy pomijać nie można, i który 
tutaj, jak w każdym innym kroku życia, trzeba mieć na pamięci, 
tojest: aby pracę rozpoczynać i prowadzić w miłości ludzi 
i dla miłości ludzi. U kogo się zawiązuje w goryczy i nienawi
ści, gorzkie tylko i jałowe przynosi owoce.

Dlatego też do pism tego rodzaju mniej potrzebny dowcip, 
a mianowicie gryzący i przenikliwy; mniej potrzebna przebie
głość  w ściganiu, śledzeniu, wydobywaniu na jaw wad i ułom
ności, a najmniej potrzebne słowa jadem zaprawne; ale ra- 
czój pogoda męża myślącego, w zgodzie będącego z sobą sa
mym; bezstronność sędziego, spokój wewnętrzny chrześcianina, 
zachowującego miłość i współczucie nawet w naganie i potę
pieniu. Umysł skłonny do szyderstwa albo do dumnej znie
wagi, nie dopina tutaj swojego celu. Wprawdzie różnemi 
środkami można poprawiać: śmiechem, uniesieniem słusznego 
gniewu, silną i porywającą wymową, ironią, mów'iącemi do 
wyobraźni porównaniami. Może też pisarz wszystkich tych 
środków z kolei używać z chlubą dla siebie, a pożytkiem czyta
jących; ale wśród tych wszystkich wysileń kunsztu pisarskiego 
musi przebijać czyste zwierciadło duszy piszącego, jak przej
rzyste dno jeziora. A w tym krysztale duszy powinny być w y
raźne: pogoda, sprawiedliwość, bezstronność, współczucie.

Bezstronność zwłaszcza jest rzadką i trudną wszędzie i za
wsze: każdy patrzy na ludzi i stosunki ze swego stanowiska. 
Dla tchórza odważny jest szalonym, a przynajmniej nieroztrop
nym; dla bezbożnego pobożny bigotem; dla rozrzutnego oszczę
dny sknerą; dla kostery i pijaka człowiek lubiący pracę i po-

Tom III. Lipiec 1856. 9
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rządek odludkiem i egoistą; dla postawionego nizko na dra
binie towarzyskiej, możni są wyniośli i bez serca; dla tych 
znowu tamci zawistni i podejrzliwi z dumy. Ci sami, kiedy 
pierwszy z nich podniesie się a drugi spadnie ze szczytu swo
jej wielkości, nabierają właśnie sposobu widzenia: pierwszy dru
giego, drugi piśrwszego. Młody lekceważy starość i zarzuca 
jćj egoizm i zrzędność; starzy młodości plochość i zarozumia
łość. Ostatnim trudno już się uleczyć ze swoich uprzedzeń do 
młodego wieku i umierają z niemi; ale młody skoro postępuje 
w  lata staje się z kolei niesprawiedliwym, albo do zbytku wy
magającym od młodości. Mędrek na prostaczka patrzy z lito
ścią, czasem z pogardą: nieksiążkowi nawzajem, mianowicie 
w społeczeństwie tchnącem barbarzyństwem, patrzą na uczone
go jak na wroga, albo jak na sprzęt niepożyteczny.

Mąż bezstronny znajduje właściwy punkt widzenia i stawia 
wszystko na swojćm miejscu. Zdolny jest wszystko dobre 
w drugich odszukać i umiłować; wszystko co piękne i szlachetne 
uczuć, przeczuć nawet; złe naprawić albo wybaczyć. To 
wprawdzie nie zakryje go zawsze przed nienawiścią złych 
i głupich, ale za tych albo się modli, albo ich potęgą swej 
czystości i wyższości rzuca o ziemię, do milczenia przywodzi 
i rozbraja; albo słowa ich namiętne nie dochodzą do ucha te
go, którego myśl i uwaga zwrócona do rzeczy wielkich.

Jak kiedy się podróżuje po kraju górzystym, to co krok 
nieomal zmieniają się widoki, coraz nowe odkrywają się obrazy 
natury, i coraz pod nowemi postaciami występuje wspaniałość 
i bogactwo tego olbrzymiego arcydzieła Boga: podobnie prze
biegając myślą świat moralny, świat fenomenów życia ludzkie
go i społeczeriskiego, świat uczuć i namiętności, wszystko się 
zmienia co chwila posuwając się: raz widnokrąg się rozszerza, 
drugi raz ścieśnia.. Coraz nowe przedmioty, coraz nowe  
punkta widzenia. To piękne, to brzydkie, to dzikie, to pospo
lite, uderza naprzemian oko. Zróbmy kilka kroków w tym 
urozmaiconym i pełnym bogactwa święcie; kilka mówię tylko 
kroków, bo ani zamiar, ani zakres pisma nie dozwala-nam się za
puszczać daleko i głęboko.

Są w  świecie dziwne analogie, podobieństwa, zbliżenia 
pomiędzy ludźmi, powołaniami, uczuciami, skłonnościami, klas* 
sami, warstwami społeczeństwa; nawet niekiedy wykazać sze
reg tych analogii, tych zbliżeń, miałoby może tę korzyść, że
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mniemana wyższość jednych nad drugimi upadłaby lub słabła 
w obokstawieniu; a co więcej, ańtypatye i poniżania wzajemne 
okazałyby się śmiesznemi albo nieuzasadnionemi.

Jeden tu tylko przykład weźmiemy:
Mąż oręża i mąż pióra, (choć ze sobą niekiedy łączą się 

te dwa zawody), częściej ze sobą nie sympatyzują. A przecież 
jest pewne moralne podobieństwo pomiędzy jednem z tych po
wołań a drugiem, więcej może jak pomiędzy jakiemibądź inne- 
mi; jeżeli zwłaszcza każde z nich bierze się w najszlachetniej
szym swojem znaczeniu i najczystszym charakterze. Tu i tam 
siła, odwaga, zręczność, umiejętność, wytrwałość odnoszą gó
rę; tu i tam zapał bitwy unosi nieraz daleko i zadaleko; tu 
i tam obowiązkiem walczyć za prawdę i słuszność: oba za
wody pełne pracy, zawodów, mozolne i śliskie. Żołnierski 
otoczony niebezpieczeństwami osobistemi, których tamten nie 
zna; ale natomiast w nim ciało hartuje się ruchem i powie
trzem. Życie książkowe podgryza ciągle, trawi i zużywa po
woli. Po walce żołnierz oddaje się wszystkim przyjemno
ściom i rozkoszom życia; uczony wszystkie dni składa na ołta
rzu w całopaleniu. Jednaka przecież tu i tam namiętność sła
wy, która nad wszystkiem góruje, przyświeca ciągle i prowa
dzi naprzód. Jednakowego zapasu choć odmiennego gatunku 
potrzeba tu i tam odwagi, jednakiej wytrwałości. Żelazna 
wola musi być w piersi tego, co chce błąd obalić, prawdzie 
i światłu wrota otworzyć; jak w piersi tego, co chce bagnetem 
w ręku gwałt odeprzeć, tryumf niepodległości, wierze zagrożo
nej, albo czci narodowej zapewnić. Słowo równie ugadza je
dnego, jak kula lub pałasz drugiego: korzyści tylko obu za
wodów nierówne. Jeden daje władzę, hołduje serca piękno
ści, podbija podziwicnie i cześć tłumów, daje bogactwa i cały 
ten blask zewnętrzny, który tak silnie przemawia do wyobraźni 
i podnieca próżność; w pieśniach i podaniu posyła imię szczę
śliwego wojownika do dalekich pokoleń i uwiecznia go w ich 
pamięci: drugi gasi oko, głowę pochyla i przedwczesną oprusza 
ją siwizną, daje żywot pracy i trudu, szarpany zawiścią, rzadko 
dostatek, rzadziej niezaprzeczany rozgłos za życia, kiedynie- 
kiedy sławę pośmiertną, najczęściej ubóstwo— potwarz za ży
cia, zapomnienie po śmierci.

Mówiliśmy o podobieństwach i zbliżeniach, teraz słówko
o przeciwieństwach.
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Ostatnie czasy naniosły do nas wyobrażeń, zasad, praw 
nieznanych dawnićj: ale pozostały znowu z dawniejszych cza
sów tradycye, nawykniepia, nałogi, zwyczaje będące z tamtemi 
w sprzeczności. Ztąd walka i ścieranie się na polu obyczajów 
pomiędzy zabytkami czasów dawnych i nabytkami nowemi.  
Mnóstwo ludzi u nas, którzy za nic w świecie nie zestąpiliby do 
zatrudnień oddawna uznawanych za ubliżające szlachectwu: do 
kupiectw a, rzemiosła, pracy piórowej lub artystycznej. Lubi
my, aby się odbijał w życiu, stroju, otoczeniu, blask zewnę
trzny, mający podnosić i utrzymywać, jak mniemamy, św ie
tność rodów. Chełpimy się zasługami przodków, ale życia, pra
cy i poświęcenia dla dobra publicznego, ci sami zwolennicy 
trądycyj rodowych chronią się jak mogą. Przestajemy lubić 
rolnictwo, bo się stało pracą i nauką, a żadnego innego zawo
du obrać nie mamy odwagi. Pełno przeciwieństw u nas. 
Nie umiemy się utrzymać na wysokości szlachectwa, ani go ode
pchnąć. Odmawiamy szacunku tym, co się pracą podnoszą; 
wstydzimy się tych, co nie mają fortuny. Czujemy to przecież 
dobrze, że imiona bez zasługi i pracy gasną; że tytuły i św ie
tność urodzenia stają się częstokroć niewygodnemi lub śmie-  
sznemi w ubóstwie. Kołyszem się w niepewności, raz nadska
kując wielkim imionom bez zasługi, lub pogardzając wielkiemi 
zasługami bez imienia; drugi raz odpychając wielką zasługę 
dlatego, że jćj wielkie imię towarzyszy. Raz cisnąć się w szę
dzie i kupiąc naokoło siebie wszystkie małości na dnie towa
rzystwa będące, drugi raz zamykając się w jukiemś kółku za
czarowanym, którego nikt kroplę krwi nieczystej w żyłach 
swoich mający przestąpić nie może.

Z tego tylko punktu wrażenia wjchodząc, zyskujemy ty
py i charaktery właściwe czasom obecnym, odrębne i wyrazi
ste: człowieka, który żadnego ustępstwa napływowym wyo
brażeniom nie robi, zamknął się w swej dumie rodowej jak 
w puklerzu i z obojętnością depcze tłum, głuchy na jego krzy
ki; człowieka, który wchodzi w kompromis z czasem, szuka 
popularności czy z przekonania, czy z obawy, czy z interesu; 
dalej innego, który stoi na linii środkowej i wedle wiatru, któ
ry powieje raz przechodzi na jednę stronę, drugi raz na drugą. 
To znowu przedstawia nam się człowiek, który pracą i talen
tem usiłuje podnieść się do wyższych szczeblów, jak te, na 
których los go umieścił; innego duma a raczej ambicja popędza
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do tego samego celu podłością i przez występek: ten dopina 
celu, ten upada napól drogi zdeptany. Inny znowu silą chce po
targać wieży, które go trzymają w poniżeniu i ubóstwie: zżyma 
sie, urąga społeczeństwu i odgraża się zemstą. A dalćj je 
szcze jeden, obojętny na to, gdzie podobało sie Opatrzności po
stawić go w świecie, w dopełnieniu wielkich celów człowieka, 
w pracy i miłości znajduje całe zadowolnienie; czy stanął wy
soko, czy nizko, umió być na swojem miejscu, rozwijając 
i podnosząc swojego ducha, podnosi swoje godność moralną, 
uszlachetnia życie i w zapomnieniu siebie idzie naprzód, jak 
przystoi na chrześciańskiego męża i t. d.

Nie zmieniając punktu widzenia, rzućmy tylko okiem 
w inną stronę: spotykamy nowe fenomena moralne i obyczajowe.

Wszyscy ludzie myślący zgodzili się podobno na to u nas, 
że kobiety moralnie górują nad nami. I my godzim się chęt
nie na to, tylko w określeniu tej przewagi chcielibyśmy być 
ściślejsi i dać jej właściwe znaczenie. Nie znajdujemy jej 
we wzroście sił umysłowych, w rozwinięciu niezwykłćm in- 
telligencyi, w przewadze nauki: jednem słowem nie w rozu
mie wyższość tę uzriajem za czysto moralną. Podobna ona 
jest do wyższości duehowćj chrześcian nad światem pogańskim. 
Wszyscy filozofowie, retorowie, zawołani legiści ulegli pod 
wpływem wyższych duchem prostaczków. Takim sądzimy 
być wpływ i przewagę kobiet. Ich instynkt moralny wiedzie 
je do wszystkich szlachetniejszych i wyższych zajęć: czytają 
więc. i uczą się coraz w ięcej, ale nie czytają i nie uczą sie 
gruntownie i systematycznie. W ie le  może być uczonych 
i bardzo uczonych, ale tu nie mówimy o jednostkach. Są
dzimy nawet, że ta przewaga upadłaby, gdyby zamiast być mo
ralną, zapragnęła być intelektualną. Górują więc czystością 
i pobożnością, pracowitością, zamiłowaniem obowiązku, du
chem miłości i poświęcenia. Górują gorętszćm uczuciem dla 
wszystkiego, co piękne i wzniosłe. Górują prostotą duszy 
i siłą woli. Wśród epikureizmu, sceptycyzmu, jaki je otacza, 
nic dziwnego, że skarby ducha, jakie posiadają, dają im wyż
szość i przewagę. Kostera, libertyn, niepowściągliwy roz
pustnik, żarłok albo pijak, musi uledz w boju i uchylić" czoło 
przed prostotą, czystością, szlachetnością. Musi, jak powie
dzieliśmy uledz, albo kryć się, obłudą i kłamstwem osłaniać 
swoje zboczenia; albo stać się tyranem, i siłą fizyczną odpychać
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przewagę moralną i przymusić je do milczenia. Gdyby można 
zrobić dokładną statystykę moralną małżeństw, pokazałoby się, 
że więcej jest u nas mężów uległych i tyranów, niżeli takich, 
którzyby stali na wysokości swego powołania i przeznaczenia, 
byli tarczą dla kobiety, gruntem silnym, na który z pewnością 
można zarzucić kotwicę.

Są liczne i bardzo liczne Wyjątki od zasady, którą powy- 
żćj postawiliśmy. Ta wyższość, o której mówiliśmy, nie jest 
ani powszechną, ani istniejącą po wszystkie czasy. I jej przy
czyny nie są zawsze takie, o jakich mówiliśmy. Nieraz chłód 
charakteru i egoizm bierze górę nad uczuciowością i dobrocią. 
Nieraz zręczność i chytrość w wojnie podjazdowej podbijają 
umysł1 rozległy i głęboki, ale prosty i ufający. Nieraz wyższe 
ukszlałcenie ustępuje kroku brutalstwu i rozpasaniu języka. 
Są złe charaktery, twarde serca, ciasne pojęcia wszędzie i za
wsze, we wszystkich klassach, płciach i wiekach. Robimy to 
zastrzeżenie, bo nie chcielibyśmy, aby każda z czytelniczek na
szych (jeźli jaka się znajdzie), podług tćj skali, którą wyżej po
daliśmy, mierzyła się ze swoim ojcem, bratem, mężem. Są 
wszędzie wyjątki od zasad ogólnych. Wracamy do rzeczy.

Kobićta ma poczucie swojej wyższości, ale niezawsze 
umie sobie zdać z niej sprawę, położyć jej granice i właściwe  
obrać stanowisko na tern polu rozleglejszych swobód i zdoby
czy moralnych, jakie prawa i obyczaje teraz im dają lub jakie 
same sobie wyrobiły. Prawa i obyczaje nawet są pod pewnym 
względem w sprzeczności ze stopniem intellektualnego wykształ
cenia, jakie odbierają kobiety. Koło ich wiadomości bywa za- 
małe w młodości, zakres ich czynności, ich obowiązków za- 
śzczupły, przywileje dosyć ograniczone w wieku późniejszym, 
skoro wstępują w stosunek małżeński, iżby jako wdowy mogły 
nabyć doświadczenia, wiadomości i wprawy dostatecznej do 
kierowania wychowaniem, losem dzieci, unieść ciężar interesów  
i majątek donieść w całości do następnego pokolenia. Są takie, 
którym zdrowy rozsądek nagradza sowicie brak nabytych Wia
domości i doświadczenia; są i takie, które będąc wybornemi żo
nami, stają się potśm płochemi i lekkomyślnemi wdowami.

Z tych źródeł, które wskazaliśmy, płyną nieskończone 
dramata domowe i familijne, łzawe i śmieszne, okropne i dziwa
czne, których wszyscy powieścio-pisarze i dramaturgowie, jacy 
są i będą jeszcze, wyczerpać nie potrafią. Z tych źródeł płyną
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dziwne formacye charakterów, właściwe stosunkom, które im 
daję początek. Zasługują one na to, aby im szersze odtąd na
z n a c z o n o  miejsce w dziełach na wzór Teofrasta pisanych. 
W s k a ż e m y  z nich kilka; będzie to jak rejestr warstw napływo
wych w formacyach geologicznych. Ta, której intelligencya po
dniosła się kosztem serca i ucjzuć; niezadowolona; zbuntowana; 
wyzwolona; współubiegająca się z upadłym rodem męzkim
0 władzę, wiadomości, niepodległość, ubiór. Dalćj, znudzona 
domem, zrzucająca pęta przymusu i puszczająca się w świat, 
podróże, uciechy; tęskniąca. Taka, która urosła w swo
bodzie i niepodległości, i od młodości żyje koczowniczo i awan
turniczo. Dalćj, kochająca domowe ognisko, dziatki, pracę
1 pokój; znosząca cierpliwie złą i dobrą dolę, dla miłości Bo
ga i szacunku u ludzi. Dalej jeszcze, kobieta ofiara, poświęca
jąca się z wiarą męczennika, patrząca w niebo i odnosząca zwy- 
cięztwo bogactwem miłości i pokory. Dalej jeszcze, kobieta, 
co zbłąkała się w  rozwinięciu swej intelligencyi, i jak uczeń 
w balladzie Goetego nie umiejący słowa niszczącego tajemne za
klęcie, pozbyć się usług skrzywionego rozumu nie może: gubi 
on ją, zatruwa jćj szczęście domowe, czyni ją ciążarem drugim 
i sobie samćj. Dalej kobieta, która z śwsadomem siebie i roz- 
sądnem pojęciem swojego stanowiska umió zdobywać w sztu
kach i naukach imię nieskażone, bez poświęcenia swoich obo
wiązków i bez skażenia swych uczuć. Wreszcie kobieta szla
chetna i wzniosła, co wrśród zamętu wyobrażeń umie zachować 
prostotę rozumu i czystość serca, w miłości i poświęceniu znaj
duje cel i szczęście życia.

Jeszcze nie zmieniając stanowiska i punktu widzenia, spoj
rzyjmy w inną stronę.

Jak podróżny, który w młodości tęsknił za znajomością 
dalekich krajów, kiedy zwiedził morza, góry i stepy, kiedy do
świadczył burz morskich i uraganów pustyni, i skwarów równi
ka i mrozów podbiegunowych; kiedy wszystko obejrzał, tysiące 
przebył niebezpieczeństw, ciekawość nasycił, siły nadwątlił 
a żądzy wiedzy nie zaspokoił i powraca z tęsknotą do domku, 
gdzie młodość przepędził, wita go z uczuciem rozkoszy i za nic 
w’ swiecie jużby się z nim nie rozstał: podobnie dzisiejsze po
d len ie  powraca do wiary, od którćj odbiegło. My Bogiem a pra
wdą nie możemy o sobie powiedzieć, iżbysmy przedsiębrali tru
dne wyprawy do bieguna północnego racjonalizmu, lub puszcza-
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Ii się na długie i burzliwe wędrówki w sfery podzwrotnikowe 
mvśli i abstrakcyi. Nie możemy się pochwalić nawet, iżbyśmy 
ważne odkrycia porobili w dziedzinie błędów i fałszu. Raczćj 
naśladowaliśmy błędy obce. Materyalizm encyklopedystów po
dobno najszerzej się u nas rozpostarł. Późniejsza filozofia niemie
cka więcej podobno plam zostawiła w literaturze, niżeli skaże
nia w umysłach. Formy jój kolczaste, szyszkowate, drapiące, 
nie przypadały nigdy do natury naszego umysłu lubiącego jasność 
i prostotę. A i tych plam, i tych skaz, jakie się tu i owdzie do- 
strzedz dają, nie byłaby może zostawiła, gdyby nauki filozoficzne 
wchodziły w systematyczny układ wykształcenia umysłowego. 
Na zadziczonym gruncie najbujniej rosną chwasty. Gdyby ci, co 
brali się do czytania dzieł mędrców niemieckich lub do pisania 
wyłącznie pod ich wpływem, byli wprzód równie dobrze pozna
li Platona, Arystotelesa, Kartezyusza, Spinozę, Leibnitza, mędr
ców średniowiecznych i wielkich doktorów kościoła, jak pozna
li Kanta, Szellinga i Hegla: nie byliby uwięźli w jednostronności, 
w szkolarstwie; nie byliby przesiąkli zawiłością niemiecką, i po
zostawili, jak powiedzieliśmy, znacznych plam w literaturze, 
obok trochy skażenia w umysłach. Bo, jak powiedział Bako, 
trochę filozofii prowadzi do bezbożności; głębsze jej poznanie 
do Boga. Większśm może złem u nas jest obojętność. Kto 
wie czy nie ztąd ona pochodzi, że my, jak ów podróżny, o któ
rym wspomnieliśmy, nie tęsknim do domowego ogniska wiary, 
bośmy dalekich trudów i smutnych zawodów wśród burz myśli 
nie przeżyli. Dałby to Bóg jednak, abyśmy mogli powrocie do 
niej bez tego smutnego przygotowania, i aby odrodzenie dzisiej
sze w wierze przodków nie było także przemijającem tchnie
niem naśladownictwa, pożyczaną suknią.

Tymczasem jesteśmy w stanie przechodnim. Błąka się 
jeszcze słaby materyalizm z filiacyami swojemi: epikureizmem, 
sceptycyzmem, indiferentyzmem; tu i owdzie drobne wypustki 
panteizmu i eklektyzmu; wiara chwiejąca i nieustalona, wiara 
z mieszaniną mistycyzmu, wiara prosta i czysta. Na tern tle 
badacz charakterów obfity plon mógłby zebrać. Probował lego 
Teofrast polski, ale przedmiotu nie wyczerpał. Piękny jest 
w nim obraz męża chrześciańskiego; nie wszystkie przecież 
różnice wolnomyślenia odbite w indywidualnych charakterach 
uchwycił; nie wszystkie zboczenia i zarośle na drodze nowo 
otwierającej się przekonań i zasad religijnych wskazał. Pomi-
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niety charakter hipokryty, fanatyka, formalisty, równie jak ma- 
teryalisty, indiferentysty, sceptyka, i t. d. My wskazać tylko 
chcieliśmy na szereg charakterów z tego źródła płynących.

Podobnych punktów widzenia, z których wysnuwa się co
raz to nowe pasmo tvpów i charakterów, możnaby wiele innych 
wskazać. Ograniczamy się i idziemy dalej ku końcowi, który
i tak nad zamiar się usuwa.

Wielokrotnie zrobiono spostrzeżenie, że epoka obecna nie 
jest sposobna do wydawania wielkich indywidualności i zna
mienitych a wydatnych charakterów. Spostrzeżenie to podo
bno jest prawdziwe, i nietylko nie czujemy się skłonni do 
zaprzeczania go, ale owszem uznajemy jego trafność. Jrudno- 
by tego naznaczyć istotne powody. Zdaje się, że duch czasu do 
krytycyzmu i analizy skłaniający się, budowa społeczeństw ni
welująca, równająca wszystko, co dawniej wyżej się nad innych 
podnosiło, górowało i błyszczało; zresztą popęd ogólny do 
przemysłu i za tym idąca namiętność zysku, materyalizm lubiący 
się nurzać w rozkoszach ziemskich i odrzucający nadzieje i pra
gnienia pozaziemskie: zdaje się, mówię, iż wszystko to razem 
składa się, aby epoce naszej dać cechę małości w obec i w po
równaniu z innemi wielkiemi epokami, ożywionemi wielkiemi 
ideami, i zniżać charaktery pojedyńczych ludzi do małych nie
zwykle rozmiarów.

Z drugiej strony tego zaprzeczyć nie można, że jest jakaś 
gwałtowna, niepojęta siła ruchu w społeczeństwach dzisiej
szych; jakaś nagląca potrzeba rozszerzania zakresu działania, 
wpływu i stosunków; jakaś chciwość ogarnięcia świata ma- 
teryalnego i tajemnic natury; jakiś gorączkowy popęd do nisz
czenia przeszkód tamujących skojarzenie się różnych plemion, da- 
wnićj wcale oto kojarzenie się nie troszczących: skracania, ni
szczenia przestrzeni i czasu. W tych siłach, skłonnościach i popę
dach wieku leży jego wielkość, znaczenie w przyszłości. Jest to 
wiek przejścia widocznie. Toruje on drogi następnym i otwiera 
wrota przyszłości.

Rzeczywiście jeżeli jakie wielkie wojny lub kataklizmy 
nie wstrzymają na czas naturalnego biegu rzeczy; kula ziemska 
niebawem stanie się jakby jedną częścią świata, jednym krajem 
pod względem stosunków, kommunikacyj, wzajemnego zazna
jomienia się. Indywidualności narodów, ich odrębności, ich 
nienawiści lub wyłączności muszą jeśli nie zatrzeć się, bo to 
jest niepodobieństwem, to uledz nieskończonym złagodzeniom

Tom III. L ipiec 1856. 1 0
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P r z e m y s ł ,  obyczaje, kultura przybiorą pewne cechy podobień
stwa, jak dzisiaj już ubiór ludzi i pozór miast większych, 
w krajach złączonych stosunkami łatwiejszemi i częstszemi, 
przybrał cechy jednostajności. Jak powiedzieliśmy, nie zetrze 
to narodowości, ani ich indywidualizmu: ale je złagodzi. Myśli, 
wynalazki, ulepszenia będą przebiegać lotem błyskawicy, wszę
dzie pojmowane, swojskie, łatwo puszczające korzenie; bo 
w zbliżonym do siebie i złączonym jakby w jedno świecie, musi 
się utworzyć jakaś wspólność, jednolitość przemysłowego i na
ukowego wykształcenia.

Pomyślmy, że na gruncie tak przysposobionym odżyją, za
zielenią wielkie idee religijne, moralne, teraz tak zaniedbane, 
obojętnie obchodzone, ale których brak już daje się utzuwać, 
i których potrzeba coraz wyżej wzrastać będzie w miarę postę
pów materyalizmu i w miarę skupienia wszystkich sił żywot
nych narodów, około pracy wyłącznie dla zdobycia dóbr ziem
skich podejmowanych. Wróci więc, dobędzie się wielka tę
sknota i gorące pragnienie życia duchowego, życia łączącego 
warunki ziemskości z warunkami wyższemi, które Bóg wlewa
jąc w nas ducha swego nieśmiertelnego, w łonie naszem za
szczepił, a które prąd czasu raz gasi, drugi raz roznieca. Po
myślmy mówię, że na tak przygotowany grunt padną wielkie idee 
moralne i religijne, odmładninjące świat i wskrzeszające jego 
uśpione iustynkta duchowe: wtenczas potęga natchnionego i orze
źwiającego słowa odrazu przebiegnie świat od końca do końca, 
i jednem płomieniem św iętości zapali ludy i pokolenia całe.

Może w samotności i ukrvciu, może wśród ludów usu-
•i

niętyrh od gwaru i ogniska tegoezesnej cywilizacyi, może 
wśród milczenia uroczystego, które zwykło otaczać natchnienia 
geniuszu i pierwsze zarody wielkich duchowych ewolucji; może 
w pustjni lub krajach pogardzonych lub podeptanych dzisiaj 
tkwi już ziarnko— nasienie tego wielkiego przyszłego odrodzenia.

W  takim razie ubóstwo naszych czasów w wielkie indy
widualności byłoby tylko pozornem, albo raczej usunięcie ich 
z teatru świata wyrokami Opatrzności byłoby jednem z tych 
rozrządzeń, na które sarkamy, bo krótkość naszego wieku i pły
tkość rozumu w pojmowaniu biegu wszechświata nie dozwalają 
nam i-.-h pojąć i wytłumaczyć. Błąkamy się, wynosimy lub po
niżamy bez granic popychani wyższą i mędrszą potęgą do nie- 
znanjeb nam celów, przeszłość mając oddaną pod swoje rozka
zy jako światło dla nkształcenia rozumu, a teraźniejszość jako
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pole otwarte dla naszego geniuszu, dla rozwinięcia w mćj w ol-  
nćj woli, dla zasługi i dorobku względem przyszłych pokoleń, 
a mianowice dla zasługi względem tego, który nam wędrówkę 
lę przeznaczył, światłem rozumu i wolną wolą obdarzył.

Gdy punktem wyjścia w naszśm pisemku był Teofrast, 
k o ń c z ą c ,  zwracamy się jeszcze myślą ku niemu i mimowolnie 
nastręcza nam się pytanie: kto więcej mógł wpłynąć na ludzi, on, 
czy Plutarch? Czy wystawienie ostatniego jako wzór wielkich 
cnót, wielkich przymiotów, wielkich charakterów i wskazanie 
dróg, jakiemi szli do tej wysokości, na której stanąć im się uda
ło; czy piórwszego rozbiór, krytyka naukowa, bezstronne oce
nienie w ogólności charakterów ludzkich z ich wadami, niedo- 
statecznościami, ułomnościami równie jak przymiotami, zaleta
mi, doskoriałościami? Sądzimy, że jeden drugiego dopełnia: je 
den uczy jak się kształcić, jak iść, jak być samemu należy; dru
gi, jak drugich poznawać i sądzić. Dodamy jeszcze, że Plutarch 
działa mocniej, wpływa potężniej na umysły młode, świeże, 
czyste i nieskażone; Teofrast na umysły, które już poniekąd 
zajęła zaraza zepsucia moralnego: podobnie jak zdrowe i posil
ne pokarmy rzeźwią i wzmacniają ciało zdrowe i czerstwe, a dla 
ożywienia i pokrzepienia organizmu nadwątlonego, potrzeba 
niekiedy silnej trucizny, aby mu działalność i zdrowie powrócić.

Bezwątpienia nie nauczym się z książek poznawać ludzi: 
najlepszą w tej mierze szkołą j e s t . świat, życie. Przez nie 
zbiera się prawdziwy plon doświadczenia i wiadomości nieomyl
nych. Tu bystrość się ćwiczy, sąd wytrawia w próbach nieraz 
drogo okupionych, i wszystko, co się na tój drodze nabędzie, 
pozostaje głęboko wyryte w pamięci. Co się przeczytało, to 
niezawsze tak silnie chwyta się umysłu. Nie jedno się zapo
mni; nieraz pozostanie się w zwątpieniu wśród napotkanych 
sprzeczności; nieraz nie wierzy się na słowo piszącemu. Ale za to,
0 ileż tu szersze pole doświadczenia? Nie każdemu danem jest od 
losu żyć w zetknięciu z wielką ilością ludzi godnych służyć za 
przedmiot do studyów, boć przecie ludzie bez zdań, myśli
1 charakteru, a takich niemało, nie mogą wchodzić w rachubę. 
Nie każdemu wydarzy się otrzeć się o różne klassy, sferv 
i narodowości. Znakomitości mało jest wszędzie i zawsze, 
a szczęśliwcy, kto je w rejestrze wspomnień swoich naliczyć po
trafi. Idzie się nieraz w życiu długo przez stepy puste, na 
których oko badacza nic nie spotyka, nic w księgę, pamięci 
wnieść me może. Cóż jest wreszcie kilka dziesiątków lat do-
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świadczenia najbogatszego, w życiu najpełniejszem uzbieranego, 
w porównaniu z doświadczeniem wieków i narodów, Otóż tę 
mądrość wieków, a raczej tę summę doświadczenia i spostrze
żeń nad sercem i głową ludzką, w różnych czasach, miejscach, 
stopniach cywilizacyi, pod różnemi formami instytucyj i pod 
panowaniem różnych wyobrażeń, uzupełniają książki: w nich 
spotyka się obrazy ludzi i charakterów skończone, zamknięte, 
którym nic dodać, nic ująć nie można. W  życiu ludzie mienią 
się, przeistaczają nieraz, a pozory mylą lub namiętność uwodzi 
sąd o nich. W  książkach spotyka się wszystkie wyższe i wię
cej zadziwiające indywidualności: można wybierać co komu po
trzeba i żyć w tem społeczeństwie wybranem. Ze duch czło
wieka podnosi się do wyższego nastroju, przebywając wśród  
grona takiego, to wiadomo; ale na co mniej może zwracano 
uwagi, to, że między żyjącym a umarłym, może za pośredni
ctwem obcowania książkowego powstać współubieganie, równie 
gorące, namiętne, równie rozwijające i podniecające do ruchu 
wszystkie sprężyny ducha, jak we współzawodnictwie pomiędzy 
żyjącemi. Walczy się szlachetnością, rozumem, odwagą, wolą 
z wielkimi wzorami wybranemi z przeszłości. Tak kształcą się 
nieraz ludzie wzbudzający podziwienie tłumu.

W  życiu znowu i w zetknięciu z ludźmi nabiera się pe
wności oka, umiejętności rozróżnienia pozorów i fałszu od 
prawdy. Głębokości i rozległości sądu i zdania więcój może 
dać mogą książki, ale ta głębokość i rozległość będzie nie
umiejętną w zastosowaniu. Kogo świat i życie wyłącznie  
ukształciły w umiejętności badania charakterów, tego sąd 
i zdanie o ludziach bywa zbyt ciasne i zbyt nizkie. Prędzej 
przecież jest zdolnym kierować nimi, a mianowicie korzystać 
z ich słabości i wad. Wykształcenie wyłącznie książkowe bez 
dostatecznej pomocy życia w ciżbie światowej, wśród kułaków 
i szturchańców i bez współudziału w ważniejszych wypadkach, 
tworzy ludzi teoretycznych, idealnych, -swój teoryi i swoich 
ideałów nieumiejących skleić i połączyć z życiem rzeczywistem. 
Tacy ludzie przecież prędzej umieją uznać, ocenić prawdziwą 
wyższość moralną i intellektualną. Niezręczni często i nieu
miejętni w-e własnych krokach życia, wahający się w działaniu, 
łatwo przychodzi ich uwieść i oszukać. Ale w ważnych 
chwilach, w jasnych położeniach umieją być silni. Zdolni są
poświęcić się dla idei, a ludzie praktyczni tylko dla rzeczywi
stości.
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Szczęśliwi, którzy mogą iść po drodze tego podwójnego  
ukształcenia, bo po niej tylko dojść można do prawdziwej zna
jomości ludzi i rzetelnego pojęcia wielkiej sztuki życia; i po 
niej tylko do wyrobienia w sobie (jeżeli Bóg do tego udzieli! 
stosowne usposobienia) głowy, serca i woli zdolnych pojmo
wać, czuć i wykonywać rzeczy wielkie w jakimbądź zawodzie.

Z takich też tylko powstać mogą dobrzy przewodnicy na 
trudnej drodze życia. Wielcy moraliści kształcą sie zarówno 
życiem jak nauką, i pod tym tylko warunkiem pisma ich mogą 
mieć jakiś wpływ i znaczenie.

Wszystkie najciekawsze, najgłębsze, najważniejsze zada
nia obchodzące filozofa-moraliste zbiegają się w badaniach nad 
charakterami: bo charakter będąc zjednoczeniem sił fizycznych 
i moralnych, dzielności, woli, rozumu, serca, wyobraźni, jest 
wyrazem całej istoty człowieka, jest nim samym: w nim i przez 
niego działa i występuje na zewnątrz. Badając charaktery ba
da sie ludzkość; wpływając na kształcenie charakterów, kształ
ci sie ją- Summa charakterów w społeczności tworzy oby
czaje. Obyczaje kierują sztuką, literaturą, prawami do pe
wnego stopnia. Jestto potęga, z którą trzeba wchodzić w ukła
dy. Jestto niewidomy, niedający sie ściśle określić ani uchwy
cić, ale niemniej potężny kierownik społeczności.

Z tego sie pokazuje, jak ważne w literaturze zajmują 
miejsce książki, których zadaniem jest studyowanie charakte
rów; jak wielkiem ich posłannictwo i jak niepospolite przysłu
gi oddać mogą społeczeństwu. Cześć wiec tym, którzy jaką
kolwiek zasługę na tóm polu położyli. Każda cegiełka poło
żona do tak użytecznego gmachu, znajdzie sie w całości; ale 
gmach sam jeszcze nieskończony i podobno nigdy skończony 
nie będzie. Pomimo całej pozornej jednostajności, postać 
świata i fizjonomia narodów coraz sie zmienia i nigdy nie po
wtarza. Mądrość kierująca wszystkióm położyła w dziele sw o-  
jóm piętno nieskończonej rozmaitości. Jak nie wyczerpują sie 
wody w źródłach, tak nie wyczerpują sie źródła życia moral
nego: a w źródłach tych jest takie bogactwo zjawisk, form co
raz nowych, lub niedokładnie dotąd obejrzanych, iż wystarczą* 
podobno na tak długo, jak życie świata. Jest wiec zawód je 
szcze długi dla pisarzy, chcących sie na tóm polu odznaczyć.



O POTRZEBIE I WARUNKACH
‘USTAWY WIECZYSTO-DZIERŻAWNŹJ (*).

Uważając stosunek lub związek wieczysto-dzierżawny między 
dziedzicami dóbr ziemskich a pojedynczemi posiadaczami czyn- 
szowemi zachodzący z wyższego stanowiska prawa cywilnego, 
jako też z ogólnej ekonomii krajowej, wywołuje on spostrzeże
nia, które przechodząc szczupły zakres co do ubezpieczenia hy-. 
potecznego, zawodzą w dziedzinę wyższej przezorności prawo
dawczej, któraby tak równowagę sprawiedliwości, jako lóż 
kwitnący stan kraju i pomyślną dolę ogółu mieszkańców osią
gnąć i ustalić zamierzała.

Historycznie wspomnieć przychodzi, że lubo skutkiem 
pierwiastkowego wykonania ustawy hypotecznej z r. 1 8 1 8 ,  
wszystkie dobra ziemskie prywatne, z malemi chyba wyjątkami, 
tudzież dobra rządowe, z któremi rząd do towarzystwa kredy
towego przystąpił, miały uregulowaną hypotekę gubernialną; 
jednakże w wielu przypadkach regulacya ta odbywała się bez 
objawienia w niej posiadłości wszelkiego rodzaju czynszowych: 
w następstwie czego, po sprzedaży dóbr trzeciemu, posiadacze 
wieczyści, nieobjawieni, za utrącających prawo rzeczowe uzna
ni, albo z siedzib ustąpić, albo' nowym uciążliwym warunkom, 

•przez nowego dziedzica narzuconym, poddać się musieli.
Były także wypadki, że po pierwiastkowem uregulowaniu 

hypoteki gubernialnćj dóbr ziemskich, długami hypotecznemi 
wyczerpanych, podstępny dziedzic osadzał nieświadomych pra-

(’) Wyjątek z dzieła: O svsternacie hvpotecznyin, później drukiem  
ogłosić się mającego.
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wa kolonistów na wieczystćm prawie czynszowym, m  pobiera
niem od nich Znacznego wkupnego i wpisaniem ich praw do 
działu III hypoteki gubernialnej. Lecz że wierzyciele wcześnićj 
wpisani mieli pierwszeństwo do zaspokojenia, koloniści na mo
cy klassyfikaćyi szacunku usunięci, całe swe utracili chudoby, 
mając pozostawiony odwet przeciwko pierwiastkowemu dzie
dzicowi, który już sam nic nie miał !ub reszlę nieprawego mie
nia swego ukrywał, albo tóż przeciwko jego spadkobiercom, 
którzy to zrzeczeniem się spadku, to dobrodziejstwem inwenta
rza, lub innemi wybiegami nastawanie zawiedzionych kolonistów 
udaremniali.

Wypadki te i tym podobne, z rzeczywistości czerpane, nie 
powinnyby pozostać bez wpływu na prawodawcze uporządko
wanie pojawiających się coraz liczniej nowych kontraktów  
kolonizacyjnych.

Zastanowić się wypada nad tego rodzaju kontraktami tak 
pod względem idealnego pojęcia sprawiedliwości, jak pod wzglę
dem ogólnej ekonomii krajowej.

W  dotychczasowych wywodach już nadmieniono, że sto
sunek wieczysto-dzierżawny wprowadzonym został przez pra
wodawstwo krajowe po-kodexowe, tylko ogólnie, beż żadnego 
systematu prawnego, bez żadnej ustawy wieczysto-dzierżatonśj, 
tak, że znaczenie prawne posiadłości emfiteutycznych lub dzier
żawy wieczystej, lub dawnićj erbpachtu, lub dzierżawy dziedzi
cznej, o ile się do epok od 1 maja 18 0 8  lub 15 sierpnia 1 8 1 0  
r. odnosi, w niepewnych zewnętrznych rysach ginie. Nie ma 
żadnej stanowionej pewności, jakaby miała być istolna różnica 
prawna między przywiedzionemi rodzajami stosunków i praw; 
podług jakich zasad i prawideł niewzruszalnego porządku prawa 
cywilnego nowe kontrakty kolonizacyjne lub osadnicze ułożone- 
mi być powinny; albo podług jakich zasad spory z podobnych 
kontraktów wyradzające się rozstrzygniętymi być powinny; sło
wem, wieczysty stosunek ten pozostawionym jest niepewnej 
analogii i chwiejącym się uznaniom prawnictwa wykonawczego.

W  teraźniejszym stanie społecznych stosunków i potrzeb, 
jako tćż odpowiednich im pojęć prawnych, które się w rzeczy
wistych nowych kontraktach kolonizacyjnych lub osadniczych 
pojawiają i powtarzają, różnice prawa emfiteutycznego, erbna- 
chtu, dzierżawy wieczystej lub dziedzicznej, okazują się być zu
pełnie zbyterznem.. Prawo, z pochodzenia swego początkowe-
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<t0 i pobudek swoich, jest i powinno być odbiciem upowszech
nionych potrzeb i pojęć społeczeńskich.

Stosownie do tych pojęć i potrzeb dałyby się rozróżnić 
dwa rodzaje kontraktów kolonizacyjnych, a mianowicie: kontra
kty wieczysto-dzierżawne i kontrakty osadnicze. Stanowcza 
różnica między niemi na tóm polega, że wr pierwszych nabywca 
posiadłości wieczysto-dzierżawnej płaci wkupne i roczny czynsz; 
w drugich, osadnik wkupnego nie płaci tylko czynsz, grunt zaś 
zwykle do wykarczowania darmo odbiera.

Znachodzą się nadto istotne różnice co do wysokości 
czynszu, robocizny zamiast opłaty czynszu, zwłaszcza zaś co 
do trwałego czyli wieczystego osiedlenia.

O iieby te i tym podobne różnice lub zastrzeżenia przez 
umowy i kontrakty po kraju upowszechnione, do potęgi po
wszechnego i stałego prawa cywilnego podniesionemi być mo
gły, i o ileby pewne zasady, za niewzruszalne prywatnemi umo
wami poczytanemi być powinny, to zawisłoby od gruntownego 
zgłębienia zachodzących powszechnie stosunków między dzie
dzicami dóbr ziemskich, a wieczystemi posiadaczami lub czaso- 
wemi osadnikami; jako tóż od wszechstronnego rozważenia 
i ocenienia stosunków tych, tak z wysokości oderwanych zasad 
i przykazań sprawiedliwości, jak z punktu materyalnego eko
nomii politycznej krajowej.

Na podstawie więc rzeczywistego stanu gospodarstwa 
krajowego, oraz zachodzących praw, i ponawiających się cią
gle potrzeb i stosunków obu wielkich stron, tak dziedziców  
dóbr ziemskich, jak włościan i osadników lub kolonistów, na
leżałoby przepisać organiczną ustawę co do stosunków w ie 
czysto czyli dziedziczno-dzierżawnych i osadniczych, wychodząc 
wszakże z dwóch węgielnych założeń i dosięgając dwóch wyż
szych, nad samolubstwo indywidualne, ce lów , a mianowicie: 
urzeczywistnienia tak sprawiedliwości historycznie i oderwanie 
poznawanej, jako tóż doświadczonych prawd ekonomii poli
tycznej.

W  tym względzie nie należałoby ani na chwilę spuszczać 
z uwagi dwóch stanowczych początkowali, a mianowicie nie 
naruszać równowagi sprawiedliwej, jakąby zachować należało 
w podziale korzyści za wieczysto-dzierżawną sprzedaż gruntu 
z jednój, a wieczystą i bezpośrednią pracę rolniczą z drugiej 
strony: gdyż, pominąwszy wiele innych przyczyn, między któ-
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remi wstręt do pracy jest zaiste jedną z główniejszych, ogólna 
choroba społeczeństw nie pochodzi bynajmniej od odwieczne
go prawa własności, skutkiem którego jedni wiele, inni nic nie 
posiadają: lecz ztąd, że bezpośrednia praca lub robota nie od
biera odpowiedniego, stosunkowego wynagrodzenia; że jedni 
mało robiąc nazbyt wiele zarabiają, inni pomimo ciężkiej pra
cy nazbyt mało zarabiają. To właśnie wywołuje i zaludnia tak 
zwany proletaryat, acz wyznać przychodzi, że wynalezienie 
sprawiedliwej stosunkowości należnych wynagrodzen, tak za 
pośrednią jak bezpośrednią prace, jest zaiste bardzo trudnym 
zadaniem, wszakże nie tak trudnóm w rolnictwie, jak w prze
mysłowych przedsięwzięciach.

Ziemia pod pługiem, nierównie większej, od dziedziców 
ziemskich, liczby włościan i osadników, poświeconych na w ie
czystą walkę z piórwszemi potrzebami życia, bez nadziei i mo
żności dorobienia sie pewnego stopnia wygód i pomyślności, 
gnuśnieje, skąpi plonem, leży odłogiem w rozległych obszarach 
błotnistych lub piasczystych, lub kąkolem zarosłych; mnoży się 
próżniactwo, włóczęgostwo, żebractwo, głód i kradzież, i okry
wa sie wieczystemi łachmanami.

Z tego punktu widzenia wychodząc, należałoby przede- 
wszystkióm, raz na zawsze i bezwarunkowo wzbronić na przy
szłość wszelkich czasowych nadań osadniczych, dawniej pospo
licie do lat 5 0  lub 4 5 ,  dziś'może do lat 3 0  lub 2 0  ograniczonych: 
albowiem, chociaż w takich przypadkach osadnicy nie płacą 
wkupnego, jednakże ich praca gruntowa, przez tyle lat, przy 
opłaceniu znacznego czynszu, po kilku latach wolnych, znacznie 
przew yższa icartość grun tu  do wykarczowania pniów leś
nych lub zarośli nadanego; i dziedzic, rugując osadników z sie
dzib, po upływie lat nadawczych, nie tylko naraża ich na mar
nowanie dobytku i gołe ubóstwo, lecz na twardą konieczność 
poddania sie innym nazbyt uciążliwym warunkom; a nadto 
przyw łaszcza sobie ryczałtem  owoc cudzej, ciężkiej, długo
letniej pracy rolmczój, wbrew odwiecznym i oderwanym za
sadom sprawiedliwości i w'brevv prostym, matematycznym 
prawdom ekonomii politycznej.

Lecz i przeciw warunkom nowych kontraktów, acz wie-  
czysto-dzierżawnych, niemało nastręcza się spostrzeżeń, nie 
tylko ku użytkowi prawodawstwa, lecz i ku zasileniu prawni-

łom  III. Lipiec 1856. i i
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Ctwa bieżącego. Dostatecznemi będą przykłady z dwóch 
znaczniejszych kolonizacyj dóbr: jednej z r. 1 8 4 1 ,  drugiej 
z r. 18 4 7 .

W  obu kontraktach kolonizacyjnych po większej części 
za ustanowieniem i lolcupnego i wieczystego czynszu zawartych, 
przepisane są szczególne procedury co do subhastacyi czyli 
wywłaszczenia  osad, na przypadek niezapłacenia reszty wku
pnego, lub dopuszczenia dwuletniój zaległości w opłacie czyn
szu, lub nawet w jednym z tych kontraktów na ten przypadek, 
jeżeli spadkodawca nie naznaczył następcy w objęciu osady, lub 
jeżeli sukcessorowie pomiędzy sobą wyboru nie czynią, lub 
względem sprzedaży osady nie ułożą się.

Podług jednego z tych kontraktów: „dziedzic mocen bę
dzie, bez zachowania wszelkich formalności co do wywłaszcze
nia teraźniejszym prawem przepisanych lub w przyszłości za
prowadzić się mogących, osadę kolonisty, przed regentem 
powiatowym, za jednem obwieszczeniem, przez publiczną licy- 
tacyą sprzedać i rozdział szacunku uskutecznić i kolonistę ex -  
mitoWać” .

Podług drugiego kontraktu: „kroki ku wywłaszczeniu ko
lonisty z osady przez sprzedaż, przedsięwzięte będą przez wój
ta gm iny, który za przybraniem dwóch znawców, budowle  
i zasiewy na pieniądze otaksuje; i to stanowić będzie sza
cunek, od którego licytacya rozpoczynać się ma. Następnie 
rozdzieli szacunek i pozostającą resztę exmitownnemu koloniście 
doręczy”.

W  obu kontraktach postanowiono, że zaległy czynsz ścią
gany będzie przez exekucyą adm inistracyjną dominialną. 
W  jednym z nich, że i po dwa kapłony lub za każdego kapło
na po 15 kopiejek, i po dwa raędle jaj lub po 7 */2 kopiejek, 
w razie zaległości przez takąż samą exekucvą ściągnięte będą.

W edług obu kontraktów, koloniści, osadnicy, włościanie 
obowiązani są brać wódkę i piwo z dworu lub z karęzem do
minialnych; a nie wolno im brać trunków na ivłasną potrzebę 
zkądinąd, pod groźbą różnych kar deFraudacyjnych i za podda
niem się rewizyi dominialnej. W  jednym z nich dodano, że 
gdyby rząd nadał osadnikom wolność nabywania trunków zkąd 
im się podoba, w takim razie każdy osadnik winien będzie 
op acać dziedzicowi rocznie po kopiejek 1 0  od każdej morgi
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W  obu kontraktach postanowiono, że nie wolno osadni
kom stawiać młynów, wiatraków, cegielni, ani żadnych innych 
robić zakładów fabrycznych, bez zezwolenia dominii directi.

W  obu kontraktach dziedzice zawarowali dla dworu polo
wanie na gruntach i łąkach osadników, im zaś na własnych 
gruntach nie wolno polować, a to w jednym z tych kontraktów, 
pod karami na defraudantów skarbowych.

Podobnież zawarowano, przy każdej zmianie gruntu, opła
tę laudemii, w jednym z tych kontraktów po */ioo od umó
wionego szacunku, w drugim '/jo część, z uwolnieniem wszak
że w jednym z nich ogólnie zstępnych i wstępnych, w drugim 
sukcessorów aż do 4go stopnia.

Rozumie się samo z siebie, że stosownie od obudwóch  
kontraktów, wszelkie podatki i ciężary skarbowe lub rządowe, 
teraźniejsze i przyszłe, a podług brzmienia jednego z nich, 
podatki i ciężary ogólne krajowe, jak również gminne i admi
nistracyjne i policyjne, osadnicy ponosić powinni.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć, co więcej w jednym 
z powyższych kontraktów kolonizacyjnych zawarowano.

„Na przypadek klęsk pozbawiających osadnika połowy 
dochodu rocznego, osadnik ma prawo do ulgi w opłacie czyn
szu, a to v) tym sposobie, iż  czynsz będzie m u rozłożony na  
raty dwóch następnych lat nic przechodzące \

„Nie mieli dozwolonego bezpłatnie ugaju, pod względem  
zbieraniny i paszy leśnej i teraz to dobrodziejstwo do osadni
ków należeć nie będzie” .

„Nikt dwóch osad posiadać, ani nabywać nie może”.
„Osadnikowi żadnemu na swoją osadę długu zaciągać nie 

wolno, bez zezwolenia dziedzica, a to pod  przepadkiem  zapo
życzonej sum m y”.

„Sołtys i każdy osadnik, jurisdykcyi dziedzica ulegać 
będzie” .

„ W  razie procesu między dziedzicem a osadnikami, osa
dnicy obierają sobie zamieszkanie prawne u sołtysa do wręcze
nia ze strony dziedzica wszelkich aktów, pozwów, wyroków  
i aktów exekucyjnych.”

„Osadnicy czyli wieczyści czynszownicy ustępują na za
wsze pierwszeństwa pożyczkom towarzystwa kredytowego i in
nym juz zaciągnionym i nadal zaciągnąć się mogącym, a to do 
wysokosci jak są obecnie ubezpieczone, jak w przyszłości, ze
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względu na okoliczności podnieść te pożyczki mogące do c y fry , 
do ja k ić j podnieść się i zaciągnąć dadzą .”

, , Postanowiono nadto, że trzy książk i utrzymywane będą 
dla wpisywania kontraktów kupna i sprzedaży, i wszelkiego  
przejścia osad kolonialnych, z których jedna u dziedzica, druga 
u wójta gminy, trzecia u sołtysa pozostaną; i że ten jedynie  
z osadników uw ażanym  będzie za  właściciela osady, kto ja 
ko właściciel w księdze, na  trzy ręce u trzym yw anej , zapisa
n ym  będzie i 'kto z udzielonego konsensu się wylegitym uje  

„Tak przy podziale osad, jak przy ich odstąpieniu na rzecz 
osób obcych, prawa do sukcessyi nie mających, konsens dziedzi
ca jest koniecznym i jego wpisanie do powyższych ksiąg pod 
nieważnością  sie nakazuje. Nadto, konsens ten jest potrze
bny pod nieważnością umowy i bez niego nabywca osady, do 
jćj objęcia przypuszczonym być nie może.”

„Dziedzic zachowa sobie pićrwszeństwo za okup przez 
kogo innego podany.”

Wszystkie warunki te lub zastrzeżenia osadnicy przyjęli, 
jako pisać nie umiejący. Domyślać się należy, że i czytać nie 
umieją. W ątpić zaś nie można, że jako ludzie prawa i praw* 
nictwa nieświadomi, ani szczegółów, ani ogółu kontraktu, ani 
pasma następstw i skutków z niego wynikających nie pojęli. 
Tymczasem, nie pomnąc nawet klauzuli ostatecznej kontraktu 
z r 1 8 4 7 ,  warującćj, że kontrakt ten dopićro będzie miał moc 
obowiązującą, gdy przez l lz ą d  Królestwa Polskiego zatwier
dzonym zostanie, osadnicy dostateczną będą mieli obronę w obo
wiązującym prawie cywilnem, a mianowicie w kodexach: cy
wilnym i postępowania cywilnego i w ustawie hypotecznćj 
z r. 1 8 1 8 .  Wielka bowiem część warunków lub zastrzeżeń 
powyżćj wytkniętych są po prostu nieważnemu jako wbrew  
niezm iennem u  porządkowi prawa cywilnego przeciwne, po
rządkowi, który ogólnie Vovdre public, ju s  publicum  się zowie 
i żadnemi prywatnemi kontraktami zmienionym być nie może.

Otóż, idąc porządkiem przywiedzionych warunków kon
traktowych, przedewszystkióm nadmienić przychodzi, że żadnej 
prywatnej osobie, a tóm samem żadnemu dziedzicowi dóbr 
ziemskich, choćby się w swojćj wyobraźni mienił być panem 
feudalnym, nie wolno zmieniać zasad lub porządku postępowa
nia cywilnego i ustanawiać nieznaną prawodawstwu obowiązu
jącemu procedurę, co do wywłaszczenia osad kolonialnych, któ-
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raby jego samolnbstwu i samowładności dogadzała, a bezbron
nych osadników ostatniego mienia pozbawiała i w nędzę i pro-  
letaryat wtrącała. Żadna licytacya exekucyjna osad nierucho
mych, bez względu na pclnolctnosć lub nielelnosć ich posiada
czy, ani przed wójtem gminy, ani przed rejentem miejsca niićć 
nie m oie. Owszem osady wieczysto-dzierżawne, podobnież 
jak dobra ziemskie lub nieruchomości miejskie na gruncie dzie
dzicznym lub emfiteutycznym, tylko exekucyi subhastacyjnćj, 
Kodexem postępowania cywilnego przepisanej, lub exekucyi 
dzierżawnój czasowej, według postanowienia z dnia 2  września 
1 8 2 3  r., ulegają. Nadto, jak z jednej strony prywatne ustano
wienie odmiennych od ogólnego porządku form exckucyjnych,  
tak dziedziców jak rejentów naraża na zarzut przywłaszczenia 
sobie attrybucyi prawodawczej, lub nieumiejętności prawa cy
wilnego obowiązującego; tak z drugiej strony wykonanie podo
bnej nieprawnej exekucyi licytacyjnej, narażałoby ich na odpo
wiedzialność i wynagrodzenie szkód wszelakich; bo skoro igno -  
ran tia  ju ris  osadników nic osłania, lóm bardziej dziedziców  
i rejentów nieświadomość prawa usprawiedliwiać nie może.

Co większa: w jednym z tych kontraktów posunięto się aż 
do ograniczenia władzy prawodawczej na przyszłość; odjęto jej  
moc zaprowadzenia nowych form kodexowych co do w yw ła
szczenia osad kolonialnych; słowem, wyjęto osadników z pod 
opieki prawodawstwa ogólnego krajowego, teraźniejszego 
1 przyszłego; wzbroniono wszelkiego wpływu pierwotnym zasa
dom sprawiedliwości, bez których żaden porządek społeczeński 
nietylko istnieć, ale nawet pomyślanym być nie może; zamknię
to się w samolubstwie absolutnem.

Wszelkie stosunki prawne i wynikające z nich spory lub 
fixekircye między osobami prywatnemi, ulegają wyłącznie prawu 
i postępowaniu cywilnemu kodexami przepisanemu. Z tej 
przyczyny dziedzicom przeciwko osadnikom żadna inna cxekucya  
nie służy, tylko sądowna za pośrednictwem komorników ustano
wionych przy sądach. Poddanie się więc osadników tak zwa
nej exekucyi administracyjnej lub dominialnej, jako w prawo
dawstwie krajowóm cały ogół mieszkańców obowiązującym, 
nieznanej, jest  nieważnóm; ani też władzom administracyjnym 
nie służy altrybucya dozwalania exekucyi administracyjnej dzie
dzicom przeciwko ich czynszownikom i mieszania się tym sposo
bem stanowczo lub tymczasowo w stosunki prawne prywatne,



8 6 O W IECZYSTŹJ

które jedynie rozpoznaniu i kierunkowi sądów ulegają. Z dru- 
gićj strony wszakże, bacząc na obowiązki dziedziców dóbr ziem
skich w niezwłocznym uiszczaniu się z wszelkiego rodzaju po
datków i ciężarów publicznych i na towarzyszące zwykłćj exe-  
kucyi sądowej liczne formalności i przewłoki, nasuwa się sama 
z siebie potrzeba niezbędna zaprowadzenia skróconćj exekucyi 
sądowej quasi dominialnej przeciwko czynszownikom po mia
stach prywatnych i po wsiach, jako też w ogólności przeciwko 
włościanom, osadnikom łub kolonistom, odmawiającym wypeł
nienia innych swych obowiązków rolniczych lub gospodarskich, 
zwłoki niecierpiących. Exekucya taka wszakże tylko przez wła
dzę prawodawczą zaprowadzoną być może, i jedynie pod dozo
rem i rozpoznaniem prokuratorów i sądów zostawać powinna.

W  wielkim błędzie lub twardóm samolubstwie trwają ci, 
co sądzą lub głoszą, jakoby włościanom, osadnikom, koloni
stom po wsiach, lub mieszczanom po tak zwanych miastach 
prywatnych nie miała służyć wolność zakupywania na własną  
potrzebę piwa, wódki, wina i wszelkich innych trunków tam, 
gdzie im się podoba, i jakoby według brzmienia jednego z po
wyższych wzorowych kontraktów kolonizacyjnych, dopićro je
szcze potrzeba było nadania takowego dobrodziejstwa przez 
rząd czyli władzę prawodawczą.

Godzi się zapytać, w  którejto ustawie krajowej napisano, 
że wolność nabywania na własną potrzebę wszelkiego rodzaju 
trunków lub żywności w kraju tam, gdzie się podoba, tylko dzie
dzicom dóbr ziemskich, a zapewne i mieszkańcom miast guber- 
nialnych służy, z wyłączeniem wszystkich innych mieszkańców, 
a mianowicie włościan, osadników, kolonistów po wsiach i mie
szczan po miastach prywatnych?

Nie jestto żadnóm dobrodziejstwem, beneficium, ani ża
dnym przywilejem; tylko swobodą naturalną, przyrodzoną, nie- 
potrzebującą nadania, według pogańskiego prawa rzymskiego 
nie tylko ju ris  gentium  est, quod naturalis ratio inter omnes 
gentes in  orbe constituit, lecz oraz ju r is  naturalis , quod na 
tura om nia animalia, quae in  coelo, quae in  terra , nie wy
łączając dóbr ziemskich, quae in  m ari nascuntur, docuit.

A zatem, ograniczenie swobody tej do pewnego stanu lu
dzi wymagałoby prawa stanowionego, ju s  positw um , czyli wy-  
raźnój ustawy krajowśj. Takiśj przecież ustawy nie masz i nie 
było nigdy.
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Nadużycia zaś epok zapadłych przeciwko naturalnej sw o
bodzie tej, jako i dawniej nigdy wyraźnie prawodawstwem nie 
uznane, i jako przedawnione, bynajmniej nie odżyły i żadnej 
sankcyi nie otrzymały, gdyż tak zwana propinacya, na bardzo 
dawnem prawie zwyczajowem, niezaprzeczonem polegająca, 
ogranicza się na służącej dziedzicom dóbr ziemskich wyłączności 
prawa palenia wódki i warzenia piwa w obrębie swych dóbr, 
oraz sprzedawania tych trunków w  tymże obrębie dóbr, przy 
wzbronieniu wszystkim innym możności sprowadzania zkądinąd 
tego rodzaju trunków na wyprzedaż lub wyszynk.

A nawet zakaz prywatny brania trunków lub żywności na 
własną potrzebę zkądkolwiekbądź, albo obowiązek brania piwa 
lub wódki na domowe potrzeby jedynie z dworu lub karczem 
dominialnych, jest zabytkiem feudalności; sprzeciwia się po
rządkowi publicznemu, artykułem 68 6  K. C. ustanowionemu, 
podług którego: nie wolno ustanawiać służebności lub cięża
rów wieczystych na osobę ani dla osoby, lecz jedynie na grunt 
i dla gruntu.

Jakoż podług pobudek prawodawczych, artykuł ten stanowi 
tamę przeciw powrotowi wszelkich zwyczajów i ciężarów feu
dalnych, i w tym samym celu art. 17 organizacyi notaryalnój 
zagraża notaryuszowi karą pieniężną za samo użycie zastrzeżeń 
lub wyrażeń feudalnych, w osnowie kontraktów' prywatnych.

W  następstwie tych zasad, i opłaty osobiste ustanowione 
na przypadek nadania osadnikom przez rząd wolności, brania 
trunków zkąd im się podoba, ani miejsca, ani skutku mieć nie 
mogą: bo podobny przypadek, jako na błędnem przypuszczeniu 
oparty i jako zbyteczny i niestosowny nigdy nie nastąpi; chybaby 
owszem władza prawodawcza, dla zapobieżenia li zboczeniom 
prawnictwa wykonawczego, uznała potrzebę wyprowadzenia 
z błędu nieświadomych i niepojmujących ducha prawodawstwa 
cywilnego obowiązującego, wydaniem ustawy interpretacyjnej, 
objaśniającej: że w nabywaniu na domową potrzebę trunków 
lub żywności w kraju używanych i dozwolonych, nikt przez pry
watne umowy ograniczonym być nie może.

Bez potrzeby wyraźnego w tym względzie postanowienia, 
służy całemu krajowi, czyli ogółowi mieszkańców, możność 
i swoboda godziwego zarobkowania, prowadzenia rzemiosł za
kładania warsztatów lub fabryk, zajmowania się przedsiębier- 
stwam, przemysłowe™,, rozwijania wewnętrznego handlu i ru
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chu przemysłowego. Możności i swobodzie tćj krajowej sprze
ciwia sig prosty zakaz prywatny stawiania młynów, wiatraków, 
cegielni, wszelkich innych fabryk, tamuje rozwijanie sig ekono
mii krajowój; odbiera najliczniejszemu stanowi mieszkańców je 
den z głównych sposobów zarobkowania, a tym sposobem 
przyczynia się do pielęgnowania próżniactwa, mnożenia się w łó
częgów i zaludniania proletaryatu. Prywatny ten zakaz więc 
sam z siebie jest nieważnym, a w każdym razie ograniczenia 
wymaga.

I polowanie dla dworu zastrzeżone na gruntach i łąkach 
osadników, przypomina epokę feudalną, i wymaga w dzisiejszym 
stanie ludności krajowej stanowionych przepisów i prawideł, do
świadczonym zasadom ekonomii politycznój odpowiadających.

Opłata laudemii w dzisiejszym duchu i stanie prawodaw
stwa cywilnego w kraju obowiązującego, jest niesłusznością: bo 
feudalna i glossatorska różnica domini directi et domini utilis 
dawno przepadła, żadnego rozumnego znaczenia nie ma, i jest 
rodzajem opłaty sukcessyjnćj, która cierpianą być nie powin
na, zwłaszcza obok opłat sukcessyjnych skarbowych.

Obok wkupnego za grunt, obok bieżącego czynszu zna
cznego i ponoszenia wszelkich podatków krajowych gminnych, 
administracyjnych, policyjnych i opłat kościelnych, obok wszel
kich innych opłat łub ograniczeń, że tak powiem dominialnych, 
niechże osadnik ulegnie pozbawieniu połowy dochodu roczne
go przypadkową klęską gradobicia, lub wylewu wody, lub 
ognia, dwa razy rok po roku: jakaż nastąpi ulga w opłacie 
czynszu? Oto rozkład czynszu na raty, dwóch wszakże nastę
pnych lat nieprzechodzące.....a po upływie dwóch lat osadnik
doznawszy klęski po klęsce, nie będzie w możności uiszczać się 
z bieżącego i zaległego czynszu; skutkiem czego nastąpi licyta
cya wywłaszczająca brevi m ann, przed wójtem gminy czyli ra
czej dziedzicznym panem feudalnym i wyrzucenie osadnika 
z żoną i gronem dzieci na wielki gościniec, z obrazą najwię
kszej wysokiej zasady sprawiedliwości przez pogańskich Rzy
mian uznawanej „casum Sentit dominus

Odmówienie zbieraniny lub suszu, gdy osadnik bez opału 
obejść się nie może, uwiecznia zwyczaj kradzieży leśnój.

Dziedzic dóbr ziemskich, który osadnikom swym wzbrania 
posiadania lub nabywania dwóch osad, cóżby powiedział, gdyby 
rząd lub władza prawodawcza w podobnymże duchu postanowi
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ła , że nie wolno posiadać lub nabywać dwojga dóbr ziem
skich.....  Wreszcie podobny zakaz prywatny, naruszający kardy
nalne prawa mieszkańców krajowych, jest nieważnym, jak i za
kaz, że niewolno osadnikowi wieczyslo-dzierżawnemu zaciągać 
długu bez zezwolenia dziedzica, a to nawet pod zagrożeniem 
wierzycielom, jako trzecim, że im przepadnie: bo to wszystko 
nietylko ustawie hypotecznej z r. 1 8 1 8  wręcz jest przeciwnem, 
ale nawet zatrąca niedorzecznością.

Cóżto ma znaczyć, że sołtys i każdy osadnik jurysdykcyi 
dziedzica ulegać będzie? Jesto w teraźniejszym stanie orga
nicznego porządku społeczeńskiego, krótko mówiąc, niewa
żnością.

Ivodex cywilny i procedury i inne ustawy nie dopuszczają 
wyboru zamieszkania prawnego ogólnie do wszelkich interesów 
lub spraw, a to jeszcze u sołtysa, który wszakże co chwila 
zmienionym być może, i żadnćj nie przedstawia rękojmi wzglę
dem dojścia pozwów, wyroków, nakazów exekucyjnych do wła
ściwych rąk.

Ustąpienie przez wieczystych osadników na zawsze pier
wszeństwa przyszłym pożyczkom Towarzystwa kredytowego 
aż do cyfry, do jakićj podnieść się dadzą; nietylko pizeciwne  
jest niezmiennemu porządkowi hypotecznemu, ale mogłoby 
spowodować skutki ulegające zarzutowi podstępu, fra u s .

Niech sobie dziedzic zaprowadza i trzy książki gruntowe 
prywatne do zapisywania sprzedaży i wszelkiego przejścia osad 
kolonialnych, lecz książki takie, ksiąg hypotecznych gubernial- 
nych i okręgowych zastąpić, ani żadnego skutku prawnego spra
wić nie mogą. Poddanie się osadników porządkowi i skutkom 
do prywatnych książek tych przywiązanym, jako przeciwne ogól
nemu porządkowi hypotecznemu, jest nieważnćm i nic nie- 
znaczącem.

Co do zastrzeżeń względem konsensu w kontrakcie 
z r. 18 4 7  poczynionych, dostatecznym będzie powołać się na
• o, co już wyżćj (*)  w tym przedmiocie powiedziano.

Takie i tym podobne zastrzeżenia z góry nieważnością 
cjwilną tknięte, znachodzą się po licznych innych kontraktach 
oczynszowania. Wyradzające się z nich spory między dzie-

O  W innym rozdziale powołanego dzieła, jeszcze nie wydanego.
Toin III. Lipieo 1.856. 1 O
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dzicami a osadnikami, ulegają wyłącznie jurisprudencyi sądo- 
wój, która więc duchem obowiązującego prawa i teraźniejszego 
stanu społeczeńskiego przejąć się i odpowiednie mu uznania 
wydawać powinna. Lecz gdy zwyczaj oczynszowania upo
wszechniać się zaczyna i coraz więcej kontraktów tego rodzaju 
przybywa; gdy nadto jurisprudencya wykonawcza, zawsze dla 
rozmaitych przyczyn ogólnych i szczególnych nazbyt chwiejącą 
bywa, a nawet w materyi wieczystego związku rolniczego mię
dzy dziedzicami a osadnikami lub włościanami w teraźniejszym 
prawie cywilnśm nie znachodzi stanowczych punktów ujęcia 
w rozstrzyganiu sporów: przeto, dla stałego i pewnego upo
rządkowania stosunków lub związków prawnych między wiel-  
kiemi a wieczystemi stanami krajowemi, a mianowicie dzie
dzicami dóbr ziemskich, a bezpośredniemi rolnikami, potrzeba 
koniecznie prawodawstwa krajowe ustawą, względem wieczy
stych dzierżaw' i oczynszowania, uzupełnić.

August Heytman.



I K O N O G R A F I A .
(CZĘŚĆ ARCHEOLOGII OGÓLNEJ )

O NIMBACH, AUREOLACH, GLORYACH I SYMBOLACH  
ŚW IĘTYCH , UŻYW ANYCH NA OBRAZACH.

Z A R C H E O L O G I I  O G Ó L N E J

Józefa  Łepkowskiego

Członka Tow. Nauk. Krak. Wydz. Archeol.

(Z 3 t a b l i c a m i  r yc i n ) .

( C i ą g  d a l s z y ) .

Duch Święty.
Duch Święty jest trzecią Osobą Trójcy Świętój, pochodzącą 

od Ojca i Syna. W  celu otrzymania światła rozumu, wzywano 
zawsze Ducha Świętego, i dary Jego odnoszą się głównie do 
rozumu. Mamy tego przykład w Piśmie świętóm, w legen
dach, historyi, w sztuce Francyi, Niemiec, W łoch i Grecyi. 
Przedstawiają także Ducha Śgo pod postacią gołębia, oświecają
cego Dawida vv towarzystwie uosobionych mądrości i proroctwa. 
W  postaci gołębia spoczywa on na ramieniu św. Grzegorza, 
i udziela mu natchnienia do dzieł uczonych.

Duch Sw. przedstawiany był dwoma różnemi sposobami: 
pod postacią gołębia, i pod postacią człowieka. Ruch, szyb- 
kosc, są głownemi własnościami ducha. Gdy chciano przed
stawić pod postacią widoczną tę niewidzialną i boską osobę
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ożywiającą całą przyrodę, musiano koniecznie pomyśleć o isto
cie żyjącćj, obdarzonej najwyższą żywością. W  państwie or
ganicznym był gołąb’ przeznaczonym do przedstawienia ducha, 
zresztą Duch Sw. objawił się w tćj postaci. Gołąb’ z powo
du łagodnych obyczajów, a nawet delikatnego pierza, był szcze
gólniej wybrany na wyobrażenie Ducha Sgo. (tabl. II, lig. 6 , 
i tabl. III, fig. 16). W  legendach, duch ludzki albo dusza sa
ma, objawia się także pod tą samą formą. Kościół, ta spo
łeczność ożywiona Duchem Sw. równie jak sam Duch Sw. mia
ła niekiedy postać gołębia.

Kolor boskiego gołębia jest śnieżno-biały, barwa, w któ
rej zlewają się symbolicznie wszystkie cnoty; dziób i nogi są 
zazwyczaj czerwone: jestto kolor naturalny u gołębi białych. 
Biały kolor najświetlejszy z barw, i mieszczący w sobie wszyst
kie inne, jest tóż przeciwieństwem ducha złego, przedstawia
nego pod postacią ptaka; lecz ten ptak, symbol ducha ciemno
ści, jest czarnym, i ma postać brzydką.

Duch Sw. przybiera niekiedy formę mniej zwyczajną, bo 
ludzką. Od VI i VII wieku, aż do naszych czasów, gołąb’ 
zawsze wyobrażał Ducha Sgo; lecz jak się zdaje, od X w ie 
ku, symbol ten zmienił się w inny, który jednak niedługo si” 
utrzymywał. W  X tylko wieku przedstawiano Ducha Sw.  
w postaci człowieka, a w XVI powrócono wyłącznie do go łę 
bia, który zresztą nie przestał być wyobrażanym, i przetrwał 
wszystkie wieki. Około połowy XIIgo wieku i w X IIItym ,  
przestano wyobrażać Ducha Sw. jako człowieka; lecz zw y
czaj ten powraca w XIV, upowszechnia się w' XV i XVI, 
wreszcie zupełnie zarzuconym został około r. 15G0. Je
dnakowoż i w epoce najczęstszego użycia tej formy, wy
obrażenia te mniój były częste, aniżeli wyobrażenia go
łębia, i wr stosunku może jak I do 1 ,0 0 0 , a u nas jestto pra
wie bezprzykładnem. Pod postacią ludzką Duch Sw. wyo
brażony, miewa różny wiek, począwszy od najmłodszego aż 
do starości; lecz oblicze jego jest zawsze to samo co Ojca i Sy
na, chociaż wiek zdaje się być różny. Od XIV do XVI wieku, 
Duch Sw. w postaci człowieka miewa niekiedy gołębia symbo
licznego albo na głowie, albo na ramieniu, albo na barkach. 
W  tej samój epoce spotykamy przedmiot godny uwagi: jestto  
tryumf i koronowanie Najśw. Panny w czasie W niebow stą
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pieniu. Koronacją tę odpraw ują w szystk ie  trzy o so b y  b osk ie . 
P rzed staw ien ia  p odobne bardzo często  u nas się zdarzają.

Nimba Ducha Ś\v. czyto jako człowieka, czy jako gołę
bia, przechodzi też same odmiany, co innych boskich osób (tabl. 
III, fig. 10). Niekiedy niedostaje nimby, co w tym dość czę
stym razie, mały gołąb’ jest wyobrażony. Na wszystkich obra
zach, gdzie widać dwie inne osoby boskie, gołąb’ choć mały 
i bez nimby, zawsze przedstawia trzecią. Każdy ptak zstępujący 
z nieba i unoszący się nad głową Maryi w chwili zwiastowa
nia anielskiego, nie może być czćm innóm, jak tylko gołębiem. 
Każdy ptak rozpościerający skrzydła nad wieczerzą, albo nad 
Jordanem, nad głowami apostołów albo głową Jezusa Chrystu
sa, jest symbolem Ducha Śgo. W  XIV i XV wieku, a cza
sem i w XIII, rzeźbiono Chrystusa na ręku Matki, bawiącego 
się z ptakiem. Ptak ten nie jest boskim gołębiem, nie jest 
Duchem Św. lecz jakimbądź ptakiem, zabawką Chrystusa. Po
dobne przedstawienie ma za podstawę legendę. Na obrazach 
bizanckich, dziecię Jezus bawi się czasem szczygłem: obrazy 
takie przechowały się u nas.

W  XV wieku pole nimby znika; poprzeczki same zostają 
i przeobrażają się w pęczki świetlne, wychodzące z czoła 
i skroni Ducha Św. w postaci człowieka albo gołębia. Na
stępnie pęczki znikają, i Duch Sw. nie ma nimby, jak w pierw
szych wiekach. Lecz to jest epoka, w którój aureole są do
syć częste pod postacią promieni: zobacz fig. C, tabl. II, gdzie 
Duch Św. jest w środku aureoli promieniejącej, otaczającej 
dwie inne osoby boskie.

Siedm darów Ducha Św. bywają niekiedy wyobrażone 
w postaci siedmiu małych gołębi, otaczających Chrystusa albo 
Najsw. Pannę. Szczególniej w Niemczech spostrzegamy grup- 
Py wystawiające Najśw. Pannę, otoczoną siedmioma boskiemi 
gołębiami. Czasem widzieć ich można tylko 5 albo 6 , a nawet 
i mniej: szczupłość miejsca była najczęściej przyczyną tego bra
ku. Równie jak Duch Śly, siedm gołębi miewają nimbę krzy
żow ą i aureolę: będąc przymiotami Boga, są boskiemi, i z tego 
tytułu musiały wziąć na się znak odróżniający osoby Trójcy 
Stej. Jednakowoż sztuka chciała niekiedy nadać różne stopnie 
przymiotom boskim, i swoim sposobem naznaczyć. I lak: ze 
sześciu gołębi oznaczających: bojaźń, pobożność, wiedzę, siłę, 
radę i rozum, sztuka zrobiła gołębie święte wprawdzie, lecz
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n i e b i e s k i e  tylko a n i e  boskie: nadała im nimbę jednostajną 
a n i o ł ó w  i świętych. Co do mądrości, sztuka wzniosła ją do 
godności bóstwa: gołąb wyobrażający ją, został obdarzony nim- 
bą krzyżową. Niekiedy wszystkie są pozbawione nimby i au
reoli, stosownie do wieku, albo przez błąd artysty.

Powiedzieliśmy, że szybkość była głównym przymiotem 
ducha, i że z istot żyjących, ptak najsnadniej ją wyobraża; cała 
jego ruchliwość spoczywa na skrzydłach unoszących go w po
wietrzu, owym najsubtelniejszym żywiole. Aniołowie, duchy 
bez ciał, jeżeli byli przedstawiani pod postacią materyalną albo 
symboliczną, dostawali skrzydła. Miewają ich zawsze po dwa, 
niekiedy trzy, a nawet z rozrzuconemi po nich oczami (tabl. II, 
fig. 3), stosownie do widzeń Ezechiela proroka (r. I.) Nie-  
tylko na ramionach umieszczają im skrzydła, ale także na ko
łach, które oznaczają szybkość (tabl. IV, fig. 23); nawet na 
kołach skrzydlastych i płomienistych zarazem, podobnych do 
oznaczonych na (ig. 2 4 ,  tabl. IV , dla wyrażenia nadzwyczaj
nej szybkości, albowiem nic szybszego nad światło. W  Gre - 
cyi chór aniołów, który nazywają tronem, nie dostaje postaci 
ludzkiej, i bywa zazwyczaj wyrażany za pomocą kół skrzydla
stych z oczami, i palących się. Oczy nietylko umieszczone są 
na polu obwodu, ale także i na skrzydłach (tabl. IV, fig. 24) .

. Trójca Święta.
Trzy osoby Boskie ziewrają się w jednego Boga: D em  tri-  

nus et unus. Dogmat i sztuka, teologia i ikonografia, idą 
z sobą w parze: tu aby opisać, tam aby wyrysować Trójcę Sw.  
Po opisaniu każdej z trzech osób Boskich w szczególności, ma
ło już tutaj zostaje do powiedzenia. W  różnych czasach śre
dnich wieków, sztuka wyobraziła wielką ilość grupp, przedsta
wiających trzy osoby Boskie, i przedmiot ten urozmaiciła prawie 
do nieskończoności.

Od początku chrystyanizmu aż do odrodzenia, upłynione 
wieki w których wyobrażano Trójcę Sw. można podzielić na 
cztery okresy: pierwszy okres obejmuje pierwsze VIII wieków; 
drugi trwa od IX do XII; trzeci sięga XV; ostatni w końcu 
obejmuje odrodzenie, tojest XV, a szczególniej XVI wiek.
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W  ośmiu pierwszych wiekach, Trójca Św. zaledwie w za
rysach sie pokazuje. W  katakumbach i na starych sarkofagach 
nie istnieje po prawdzie powiedziawszy gruppa doskonała Trójcy 
Św. jednakowoż od IV wieku, pokazuje sie już jako taka. W e 
dług danego przez św. Paulina biskupa Nolłe opisu Trójcy Św.  
na mozajce w sanktuarium kościoła, który kazał budować: Chry
stus wyobrażony był w postaci jagnięcia; Duch Św . w kształcie 
oołębia; a Ojciec przez słowa, któremi sie z nieba dał słyszóć. 
Ten sam św. Paulin opisuje inny obraz Trójcy Św. w której wi
dać jagnię ofiarowane na krzyżu, gołębia Boskiego i reke Ojca 
trzymającą koronę nad głową Baranka Bożego. Napotykamy 
Trójce Św. prawie podobnie wykonaną z mozajki w VI, VIII, 
i IX wieku \V Rzymie, gdzie ten zwyczaj był w używaniu aż do 
XIII i XIV wieku. Typy te trwają w czasie średnich wieków  
naw'et we Francyi, gdzie pozostają mnićj wiernemi tradycjom 
łacińskim.

W  drugim okresie, od IX do XII wieku, obydwa poprze
dnie typy istnieją, lecz zbogaciły sie nowe,mi postaciami: jedna 
pożyczona jest z ludzkiej, druga z figur geometrycznych.

W  IX wieku nie miano już obawy, by się zejść z po
gaństwem. Ojciec Przedwieczny, którego dotychczas rękę tylko 
ośmielano się pokazać, albo najwięcćj popiersie, pokazuje już 
całą swoję postać: jednakowoż nie wziął jeszcze formy właści
wej, lecz pożyczył jej od Syna. Syn objawia się taki, jaki był 
na ziemi, pod postacią dorosłego człowieka, pięknego i powa
żnego, w- wieku życia 3 0  albo 33 lat. Duch Św. pokazuje się 
pod formą gołębia ('tabl. II. fig. 6 i tabl. III. fig. 16). Nie
kiedy jednak, jak wspomnieliśmy, Ducha Św. wyobrażano pod 
postacią ludzką. Trzy osoby Boskie mają oblicze toż samo co 
do kształtu, lecz czasem jest różnica co do wieku: Ojciec bywa 
najstarszy, a Duch Św. najmłodszy. Są wypadki, iż wszystkie 
te trzy osoby Boskie mają tenże sam wiek, tęż samą postawę, 
ten sam charakter i jednaki ubiór. Wręcz przeciwnie temu 
uzmysłowianiu tak materyalnemu, przedstawiają Trójcę Sw.  
najwięcćj oderwaną, używając na jej oznakę trójkąta geome
trycznego. Trójkąt, który zawiera trzy kąty w jednej płaszczy- 
znie, jest obrazem trzech osób zlewających się w jednego Boga.

W  XIII i XIV wieku, Trójce Sw. okresów poprzednich 
trwają, lecz się uzupełniają, udoskonalają i pomnażają. Na je-  
dnę Trójcę łacińską a dwie rzymskie, spotykamy 2 0  albo 30  go
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tyckich. W  tymto stosunku napotykamy je, począwszy nawet 
od końca XII wieku.

W  tym trzecim okresie, trzy osoby dotykają się, zlepiają; 
trzy ciała tworzą tylko jedno, unoszące trzy głowy zupełnie 
z sobą stopione.

Spotrzegamy jeszcze nowy typ geometryczny, gdzie troi-  
stość jest jeszcze widoczniejszą, a jedność mniej bezwzględną 
jak w trójkącie. Kolo jest wzięte za symbol Boga, n trzy ko
la jedno w drugie włożone, przedstawiają trzy Osoby bezwzglę
dnie nierozdzielne; każde koło mieści jednę syllabę wyrazu tri- 
nitas, a w miejscu wolnem, pozostawionym przez trzy koła, 
czytamy: unita# (tabl. IV, fig. 2 5 ) .  Trzy koła, rozszerzenie i uzu
pełnienie trójkąta, zostały wynalezione w XIII wieku, i trwają 
aż do XVI. Podczas czwartego peryodu, który rozpoczyna się 
od XV wieku, trwa do XVII i obejmuje całe odrodzenie, w szy
stkie typy poprzednie stanęły na równi i zostały przyjęte z tem- 
że samem poszanowaniem: jestto epoka łączenia i korzystania 
ze wszystkiego, którą do przeszłości formy, mało co nowego 
dodała.

Wtedyto gołąb’ spoczywa na głowie lub ręce Ducha Sgo 
w postaci człowieka. Dla przedstawienia Trójcy, łączą trój
kąt rzymski z kołem; jednę z tych figur wpisują w drugą, 
i otrzymują tym sposobem formę jedności istoty, obejmującej 
troistość osób. Co więcój, jak gdyby figura sama nie dawała 
dostatecznego wyobrażenia o boskości, kładą ją w rękę same
mu Bogu.

Szczególniej w XV i XVI wieku, widzimy trzy twarze 
na jednem ciele, i wtedy głowy nietylko przylegają do siebie, 
są z sobą zrośnięte, lecz mieszają się i stapiają z sobą, i przed
stawiają jednę czaszkę o trzech twarzach z czlerema oczami, 
niekiedy z dwoma tylko i jednóm czołem. Wyobrażenia takie 
u nas prawie nie istnieją; a robione za granicą, wyglądają na 
podobieństwo bóstw pogańskich, przypominając bałwany indyj
skie, lub trigława słowiańskiego. Grecy pomimo bujności imagi- 
nacyi, nie posunęli się do przedstawiania Trójcy o trzech gło
wach i jednem ciele: jeden tylko tego rodzaju przykład u nich 
jest znany i to z XVIII wieku.

W  Trójcach, gdzie usiłowano okazać jedność osób, ile 
tylko można zbliżano je do siebie podobieństwem, jednością, 
nawet 'jak widzieliśmy) stopieniem; lecz w tych, gdzie usiłują
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nadać różnicę osobom, cechy odróżniające są bardzo liczne, 
i prawie niepodobieństwem jest o nich tu mówić. Zresztą 
to, co powiedziałem tutaj, mówiąc zosobna o każdój z osób 
boskich, powinno wystarczyć do ich rozróżnienia. Nie mam 
potrzeby dodawać, że tutaj, równie jak i w innój części archeo
logii, potrzeba drobiazgowej uwagi na najmniejsze szczegóły, 
od których często zależą daty chronologiczne i po nich wiek 
obrazu i pomnika łatwo nieraz poznać się daje; dlatego nikt 
zarzucać nie powinien niniejszśj pracy oschłego napisania, gdyż 
to rezultata nauki— rzecz elementarna. Krytyce pozostaje tylko 
orzec, czy wykład niniejszy za jasny i popularny uważanym być 
może.

Poczet świętych,
wraz z wykazem ich symbolów używanych na obrazach.

Adelajda, powtórna małżonka Ottona I, w stroju cesar
skim -j- 9 9 9 .  16  ( 1 7 )  grudnia (1).

A dryan  jako rycerz i męczennik, z palmą i mieczem, tak
że i z kowadłem.

A fra  przywiązana do drzewa, ponosi śmierć przez ogień; 
patronka Augsburga i klasztoru w Miśnii; orędowniczka żałują
cych grzesznic (bo poprzednio sama od matki swojćj do nie
rządu namawianą była); 25  (7) sierp, kanonizowana r. 1064 .

Agata z obcęgami albo kleszczami, któremi jój piersi roz
rywano, i fajerką żarzących się węgli (M.) (2). Patronka 
Maltańczyków, chorych na piersi, strzegąca pożarów. U nas 
święcą w jśj uroczystość sól, którą podczas pożaru rzucają 
w ogień, z wiarą, że gasi pożar. 5  lut.

Agnieszka, z barankiem, którego za oblubieńca uważała (po
czątkowo może też ze względu podobieństwa Agnes i Agnus).

(dies n a ta l i9CZX r ^ 'ję teg o  PrzJP ada pospolicie na dzień śmierci jego 
j ’• ie.n ,uro(lzema w lepszym swiecie); często wszakże kn

(denosiUot alho ńr»«,(?ni? (?lem ,. io> zwłok z pierwiastkowego grobu 
< ■ Przem esienie także (tr a n s la t io ) z mieisca [elprntin\ 

i ^ m F J eta ‘w r “  lIlk» % tramu,,one" ‘Ę Z  p o S ' 3
(2) Litera \I  oznacza, że godło do męczeństwa Śtych się odnosi.

Tom II/. Lipiec 1856.
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W  R zym ie, w  jć j u ro czy sto ść  strzygą i p o św ięca ją  runo jagn ią t, 
na palliu sze dla arcyb iskupów . 2 1  styczn ia .

Albanus, w  stroju biskupim z mieczem, trzyma w ręku 
własną głowę, którą mu Hunnowie w Moguncyi odcięli. Pa
tron Moguncyi. 21 czerwca.

Alberłus M agnus, biskup Ratyzbony, mnich zakonu D o
minikańskiego, z księgą, f  1 2 8 2 .  15 listop.

Aleksander, jako rzymski wojownik; obok niego ołtarz 
ofiarny, który w obec cesarza obalił.^Patron Frejburga w Bryz- 
gowii (świętych tego imienia jest więcej jak dwudziestu).

Amalberga księżniczka, matka św . Guduli, niesie kościół 
na ręku; współpatronka kościoła św. Katarzyny w Brandeburgu. 
1 0  lipca.

A m and  biskup Mastrychtu, słynny kazaniami odbywanemi 
w Gaskonii; patron kościoła w Urach. f  około r. 6 2 0 .  6 lu
tego.

Am broży  arcybiskup medyolariski, jeden z ojcow kościo
ła; trzyma księgę w jednóm ręku, pastorał w  drugićm. Ró
wnież przedstawiany bywa z biczem w ręku (przypominającym 
pokutę zadaną cesarzowi Teodozyuszowi, gdyż mu odmówił 
wstępu do kościoła^; obok niego ul. Patron gęsi. *j* 3 9 7  r. klę
cząc na modlitwie. 4  kwietnia. Ordinatio  7 grudnia.

Andrzej, zobacz pod apostołami.
A nna  matka N. Panny, w postawie podeszłój niewiasty 

trzymającej na ręku Maryą; częstokroć tćż piastuje razem Ma- 
ryą i Jezusa na ręku. Patronka Brunświku, masztalerzy, ubo
gich; dopomaga w odszukaniu zgubionych rzeczy. U nas 
często widać św. Annę w następujący sposób malowaną: sie
dzi niemłoda niewiasta, mając na kolanach książkę, w którśj 
uczy czytać małą (najwięcej lOiio-Ietnią) dziewczynkę (Maryą).
26  lipca.

Ansgarius arcybiskup Hamburga, apostoł duński; suknia 
jego futrem obłożona. Patron Hamburgami Bremy, -J- 8 6 4  r. 
3 lutego.

Antoni pustelnik, z egipskim krzyżem (T^) i dzwonkiem 
żebraka; kuszony od diabła; Świnia około niego; chroni od za
razy, róży i t. p. 361  r. 17 stycznia.

A ntoni padewski, Franciszkan, z gałązką lilii, piastuje 
Chrystusa na ręku: ma kazanie do ryb, lub trzyma przed klę
czącym osłem  albo koniem hostyą. Patron w Hildesheim.



f  1 2 3 2  r. (13  czerwca). Lilia oznacza dziewiczość w sym
bolice kościoła, również jak palma męczeństwo.

Apolinary, biskup Rawenny w I wieku, z pałką; patron 
przeciw chorobie kamienia. 2 3  lipca.

Apolonia, trzyma ząb w rozpalonych kleszczach (M); pa
tronka od bolu zębów z powodu jój męczeństwa, tojest wyr
wania jej zębów. 9 lutego.

Apostołowie: P iotr  (1) z kluczem, niekiedy z dwoma 
(Mat. 16. 19.) a czasem i z trzema; często tóż trzyma w ręku 
rybę. także ewangelią: dodają mu niekiedy krzyż przewrócony, 
narzędzie męki jego. Patron Bawaryi, Brabancji, Bremy, 
W . X. Badeńskiego, Hamburga, Kolonii, Osnabriicku, Ratyzbo- 
ny, Worms i t. p. Sw. Piotra w okowach (ad yincula) 1 sierpnia; 
katedry św. Piotra (ad cathedram) 18 stycznia.

Paw eł (2 )  z mieczem w lewej ręce (M) albo i dwoma 
mieczami, a wtenczas drugi oznacza miecz duchowny (Efez. 6 . 
17): w prawej trzyma ewangelią. Patron w Munster, chroni 
od gradu. Nawrócenie św. Pawła ( coiwersio)  2 5  stycznia. 
Wspomnienie ( commemoratio) 3 0  czerwca. Obydwaj wiel
cy apostołowie Piotr i Paweł, mają w dniu 2 9  czerwca wspól
ne święto, i często ukazują się razem jako patronowie jakiej 
dyecezyi, kościoła, np. w Naumburgu i Osnabriicku.

A ndrzej ( 3 )  z ukośnym krzyżem x  jemu właściwym, do 
którego był nie przybity, lecz przywiązany sznurami (M); malu
jąc go, dają mu zwykle podobieństwo rysów do św. Piotra. 
Patron w Minden, Holsztynie, w Szkocyi. Znane są na Rusi, 
i u nas nawet, Wróżby panieńskie w dniu jego święta, co do ich 
przyszłego zamężcia. 3 0  listo;:*. Szym o n  (4)  nazwany gorli
wym, z piłą (M). 19 kwietnia. Juda  (Tadeusz) z ,)ałką (5)

__J ’ ) s - Piotr malowany bywa łysym , wtosy i broda białe, tunika
zielonawa, płaszcz żółty. (.1. i. Kr. Złwta Legenda artystów .)

. y )  Charakterystyka a. Pawła: wysokie c/.oio, rysy piękne; twarz 
ripr in p,,¥ 0lJ'ia; ciem ne, kręcące się naturalnie; broda również
uernna, długa i rozpuszczona; płaszcz szkarłatny, suknia zielona cie- 
mna, kięga i miecz. (Zł. Leg. Art. J. I. Kr.).
hntem s i  r»h» malowany bywa: ogorzały, łysawy, siwiejący; attry- 
ło-żóTtawy ]J I. K r?*  sciwy- Sukllia ciemno-fioletowa, ptas/.cz bia-

DZ 5' ni > * : s,ow a ł J's a > prawie bez brody, wzrok osłabły o c z t ,  

mu za S l r ^ u t a l m S f f  s K a ł ^ K l r z ^
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(M). Szymon i Juda mają 2 8  października wspólne święto, 
i często razem występują iako patronowie, np. w Goslar. Ja -  
kób starszy ( 1 ) w sukni pielgrzymiej, z muszlą (konchą) na pier
siach albo przy kapeluszu (M), z mieczem albo laską pielgrzy
ma. 2 5  lipca. Ja n  Ewangelista , z orłem (2 ), trzyma w reku 
kielich, z którego wąż się wysuwa, albowiem wypił truci
znę niedoznawszy szkodliwych skutków. Patron Meklemburga 
i Kliwii; strzeże od trucizny. 27  grudnia. Pamiątkę męki jego 
(był bowiem w Rzymie przed brąmą latyńską w oleju smażony)
6 maja obchodzą (3 ) .  B artłom iej (4), z nożem i odciętą gło
wą; czasami nosi skórę zdartą na ręku jak suknią zrzuconą, po
nieważ był żywcem odarty ze skóry. Patron Frankfurtu nad 
Menem. 2 4  sierpnia. M ateusz (5)  (jako ewangelista, z anio
łem ), z halabardą. (M). 21 września. Translatio 6 maja. Fi
lip (6)  z laską w kształcie krzyża, za którój podniesieniem bał-

a czasem pikę lub halabardę. Suknia czerwona z blikami żółtawem i, 
płaszcz szeroki koloru cynamonowego (J. I. Kr.).

(1) Zwykle: twarz ogorzała, w łosy czarne lub ciem ne, ubiór piel
grzymi, sandały, płaszcz niebieski, suknia fioletowo-czerwonawa; kij 
i miecz (J. I. Kr.).

(2) Oprócz orła, dodaję mu często jako ewangeliście, dwoje dzieci 
ściskającjch się, symbol może miłości Zbawiciela ku niemu. (J. I. Kr.).

(3; Chociaż był już bardzo stary pisząc swoję ewangelią, wysta
wiają go zawsze, jako historyka świętego, w postaci młodziana blad'ego, 
bez brody, z długiemi rozpuszczonemi włosam i, zwykle jasnem i, które 
zapewne wyrażać mają łagodność jego charakteru. Wyraz twarzy jego 
jest zwykle łagodny i miły; oczy ma wzniesione w niebo, i orzeł posłusz
ny u stóp jego leży. Ewangelistą, malują go siedzącego lub stojącego, 
z księgą i piórem w ręku. (Złota Legenda artystów str. 45.)

Czasem malują go także patrzącego poza siebie ku niebu, siedzące
go z piórem w ręku nad otwartą książką na stole rozłożoną; światłość 
z nieba opromienia jego lice: to oznacza, iż pisze Apokalipsę. Na stole 
wielki kałamarz, i godło jego, kielich z wężem; u stóp orzeł.

(4) Pojedyncze obrazy ś. Bartłomieja, wystawiają go mężem silnym, 
zgrubem i rysy twarzy, lecz szlachetnemi; ogorzałego. Brwi naw isłe, si- 
wawe, nos orli; broda czarna okrywa prawie usta, włosy gęste i czarne. 
Draperya czasem biała tylko. W jednym ręku trzyma ewangelią, w  dru
giej nóź, narzędzie męczeństwa. (Złota Legenda artystów.).

(5) Gdy Ś. Mateusz przedstawiany bywa pojedynczo, jako ewan
gelista, trzyma zwykle księgę i pióro: czasem pisze." Zawsze stoi przy 
nim anioł,' służący mu za emblemat, którego przytomność rozmaicie 
tłumaczą. Niekiedy anioł stoi wskazując na niebo, czasem znów dyktuje, 
trzyma kałamarz, lub wspiera księgę.' S. Mateusz, jako apostoł,' w yo
brażany bywa z woikiem  pieniędzy, oznajmującym o jego pierwotnym  
urzędzie jako poborcy. Złota legenda artystów.

. . Malują go także czasem z kolebką ikrzyżem  obok: symbolami ży
cia i śmierci Zbawiciela. (J. I. Kr.).
, ,  . (®) S- .Filip: wyraz twarzy przejęty wdzięcznością, włosy i broda 
błona; suknia zielona blada, płaszcz jasno-żółty, krzvż cienki jak u S. 
Jana Chrzciciela. (J. I. Kr.).
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wany się obalały; ztąd w obrazach gotyckich otaczany bywa po- 
kruszonemi bałwanami, leżącemi u nóg jego. Trzyma ewange
lią w reku ( 1 ) .  Patron Spiry, Brabancyi. Jakób młodszy (2), 
czasem zwany św. Jakobem sprawiedliwym, z narzędziem do 
foluszu służącóm (M), często do wielkiego smyczka podobnem. 
SS. Filip i Jakób, mają wspólne święto d. 1 maja. Tom asz (3 )  
nazwany Dydymus, z lancą (M) albo kijem; tudzież z wegielni-  
cą (linią ciesielską). 21 grudnia. Translatio 3 lipca. M a- 
ciśj (4)  z toporem (M); patron Trewiru, w Goslar i t. p. 2 4  lu
tego (w roku przestępnym 25  lutego).

Na cześć wszystkich apostołów obchodzi sie dzień 15 li
pca: Divisio apostolorum  (Rozesłanie śś. apostołów, rozdział, 
rozstanie sie); także dzień 72  uczniów.

Augustyn  (5) biskup hippoński, jeden z Ojców kościo
ła; trzyma w reku serce przeszyte jedną albo dwiema strzałami 
( Cor charitate divina sagittatum. Confess. IX. 2). Patron teo
logów. f  4 3 0  r. 2 0  sierpnia.

Aureliusz umarł w Kordubie jako męczennik. 27  sierpnia.
Barbara, z mieczem (M), trzymając kielich z hostyą w re

ku, na znak, że jej czciciele nie umierają bez SS. Sakramentów. 
Obok niej, w głębi, wieża jako wiezienie, z trzema oknami. 
U nas jest patronką górnictwa, w ogóle zaś uważaną jest za

(1) Malują śgo Filipa powszechnie w sile wieku, fi/.yonomii łago- 
m  P,rawie *)ez brody, czasem z bardzo długą brodą w grupie aposto
łów. Ma zawsze za attrybut krzyż różnego kształtu, czasem bardzo 
mały, tak, że go w  ręku niesie; czasem wyniosły, w kształcie głoski t ; 
czasem długą łaskę, z krzyżem łacińskim u wierzchu. (Złola Leg. art.).

.  S-.^k.ób młodszy malowany bywa zwykle z twarzą łagodną,
wiosj amgiemi, brodą krótką: trzyma 'maczugę. Płaszcz szkarłatny, 
suknia zolta, zawsze bosy. (J. I. Kr.). Wedle dawnej tradycyi. tak był 
pouoDny do Chrystusa wzrostem i rysami twarzy, że trudno ich byfo 
rozrozmc. (Zł. Leg. art.).
hioł« J 3i Brotla ' w łosy krótko ucięte, trzvma dzidę i księgę. Suknia 
Diało-zielonawa płaszcz jasno-niebieski. (J. I. Kr.).

„ a.sami ,?• Tomasz z wyrazem wątpliwości i bojaźni, kładzie rękę 
oczy w  niebo5 J & C,eIa; CZ3Sem Już odrzuciwszy wątpliwość, podnosi

ci m  i’ ? on5‘ i uniesiony. (Złota Leg. art.).
ne, broda długa gs iJ i f̂ ,Srt5n icr’° kory i>wdzi«człno ĉi; wło?y długie ciem- 
w ręku. (J. l .  Kr!) Ją ’ "a Płow a’ Płaszcz niebieskawy, topór

Wspani(»łejGdw u b iS r z l^ m i t ^  b^m )idjCZ°Ćzasem 1̂ ? ° '  w  Postawie 
rzyma księgę i pióro. Em blem atem  ie -ó  jest serce  ń r ^ f 5'* p,Sze- lub  

lub strzałą, wyrażające gorącą pobożność ie ln  i ^ f t i  P 5te m |eczem  
ta Legenda artystów , str. 134). J g 1 t k l i w e  zgryzoty. (Zło-



obronicielkę od piorunów: bo gdy własny jój ojciec ściął ją, zgi
nął od piorunu. Patronka szczęśliwej śmierci, patronka artyleryi 
w Austryi, i górnictwa w Szlązku pruskim. Nosi także jak i inne 
męczennice, koronę i palmę. 4  grudnia. Transl. 2  września.

Bartłomiej, (patrz pod apostołami).
Benedykt z Nursyi: jako opat, w infule i z pastorałem, ale 

w sukni swojego zakonu; w ręku trzyma puhar z wężem (na 
pamiątkę, że cudownym sposobem uszedł trucizny); także dzba
nek (który jego piastunka rozbiła, a który, chłopcem będąc, go
rącą modlitwą znów całym uczynił). Około niego ciernie 
(w  które się kładł, aby ciało swoje udręczać); tudzież kruk 
z chlebem w dziobie, (który jako zatruty, na rozkaz świętego  
w odległe zaniósł miejsce). Patron przeciwko truciznie, zapa
leniu, róży. f  5 4 3  r. 21 marca. Transl. 11 lipca.

B ernard  z Clairvaux, opat Cystersów (biskup) i Ojciec 
kościoła, D r. melUJluus; ul około niego, księga z trzema infu
łami w ręku i pies przy nim (bo brzemiennej jego matce śniło 
się, że nosi białego psa z czerwonym grzbietem^. Marya poda
je mu pierś swoję. f  1 1 5 3  r. 2 0  sierpnia. Kanonizowany 
1 1 7 4  r. Transl. 17 maja.

B ła że j , biskup Sebasty, ze zgrzebłem (często do grabi 
podobnem) (M), albo ze świecą (którą mu wdzięczna jedna ko
bieta do ciemnego więzienia przyniosła za to, iż jój święty zgu
bioną świnię modlitwą powrócił). Jako pustelnik, błogosławi 
leśnym zwierzętom. Siedm niewiast zbiera krew jego, podczas 
męczeńskiej jego śmierci (za Dyoklecyana). W  niektórych oko
licach święcą w jego uroczystość dwie świece nakrzyż związa
ne, i przytykają do gardła jako środek przeciw bolowi gardła. 
3 lutego.

B onifacy  (Winfried) arcybiskup Moguncyi, apostoł Nie
miec; z księgą mieczem przebitą, przez którą go śmiertelny cios 
dosięgnął, gdy go Frygowie przy Dockum mordowali. Patron 
Turyngii, Arnstadt, Fuldy i t. d. f  7 5 0  r. 5 czerwca.

7 B raci , synowie św. Felicity, którzy w Rzymie r. 160 ,  
męczeńską śmierć ponieśli. 1 0  lipca.

7 B raci Polaków  pustelników zakonu kamedulskiego: 
Benedykt, Jan, Mateusz, Izaak, Krystyn, Atanazy, Barnaba. 
Łatwo poznać ich na obrazie; a znana legenda o nich z czasów  
Bolesława Chrobrego.

1 0 2  IKONOGRAFIA.
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B ronisław a  Odrowążówna zakonnica św. Norberta na 
Zwierzyńcu przy Krakowie, f  r. 12 5 9 .  Malują ją klęczącą 
przed Chrystusem, trzymającym w ręku krzyż własny. 3 września.

Brygiłta  Szwedka, w sukni założonego przez nią zakonu, 
trzyma w ręku serce oznaczone krzyżem, albo też sam krzyż 
czerwony. Patronka Szwecyi. f  1373  r. 8 października. Ka
nonizowana 1391 r.

B rykcyusz , biskup w Tours okoto r. 400; trzyma (na do
wód swojśj niewinności z powodu połogu jego praciki) żarzące 
węgle w  odzieży. Patron rodzących i przeciw bolom ciała; 
ulubiony od Niderlandczyków przesiedlonych w XII wieku do 
Saxonii. 13 listopada.

B runo  z Kwerfurtu, kartuz; trzyma krzyż, którego końce 
rozkwitają; albo tóż krucvfix. Ponad nim Objawienie N. Panny; 
na piersiach ma gwiazdę, pod nogami kulę ziemską, f  1 1 0 1  r. 
6 października. Kanonizowany 1 5 1 4  r.

B urkhard, biskup Wirzburga, trzyma w ręku hostyą. 
Patron Wirzburga i Worms. -j* 7 5 3  r. 2 lutego. Transl. 9 8 3  
r. 14 października.

Cecylia ( 1 ) z organami na ręku, które wynalazła, i muzy
czne narzędzia około niój. Stoi w kotle wrzącej wody (M), 
a jój ciało ma kilka ran od cięcia w szyję i plecy. Patronka 
muzyki i śpiewu, f  około r. 230 ,  2 2  listopada.

Cyryak, dyakon; sm ok  przy je g o  n o g a ch  (gdyż ma m oc  
nad zełm i ducham i); także m iecz (M). Ż ył za D y ok lecyan a . 
Transl. 8  sierpnia .

Cyryli i  Metodyusz. Za panowania Mieczysława I, przy
byli z Konstantynopola do Bułgaryi i Serbii; apostołowie Mo- 
raw ii , Bułgaryi, Serbii i wskrzesiciele grecko -  słowiańskiego 
obrzędu. Oni utworzyli alfabet słowiański, i pićrwsze litur
giczne księgi tłumaczyli z greckiego na słowiańskie narzecze. 
Uprosili Mikołaja I papieża, aby mszą świętą i inne obrzędy 
duchowne w języku słowiańskim odprawiali. Cyryli w Rzymie 
koroną uczczony; Metodyusz w Czechach. Święto ich obcho
dzą ludy słowiańskie 9 marca.

B I. Czesław  z domu Odrowążów; brat św. Jacka i bł. 
Bronisławy, Dr. ś. teologii, kan. kat. krak. później Dominikan;

lem ii (cV e , ° w o ' ; ' e " 2 ? “ ™?,  * * J . ‘ « f  
muzyczne. Organ lub inny instrument muzyczny obok niej słoi! JeJ IIU 1
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był apostołem Czech i Szlązka. Przedstawiają go w postawie 
klęczącćj modlącego się gorąco, a nad nim unosi się kula ogni
sta: bowiem w czasie oblężenia Wrocławia przez Tatarów, gdy 
naprzeciw ich obozu modlił się gorąco o pomoc, światłość  
wielka ogarnęła go, i wnet w postaci kuli ognistój nad obozem 
pogan unosząc sie, postrachem do ustąpienia ich zniewoliła. 
Umarł w Wrocławiu 1 2 4 3  r. 2 0  lipca.

D om inik, w sukni założonego przez siebie zakonu; przy 
nim maluj# psa, białe i czarne mającego plamy i niosącego 
w pysku pochodnią, którą świat oświeca, a to z powodu snu, 
jaki jego matka miała będąc brzemienną, f  1221  r. święto 4 
sierpnia.

Donatus biskup z Arezzo, około r. 350;  z mieczem (M), 
a niekiedy z kołem otoczonćm światełkami. Patron zakładu 
w Miśnii. 7 sierpnia.

Dorota, trzyma kwiaty, róże i owoce, bo jój sie anioło
wie przed śmiercią, którą za przejście do swego oblubieńca 
uważała, z kwiecistemi wieńcami ukazali. Ścięta za Dyokle- 
cyana 6 lutego.

D yonizyusz areopagita, biskup ateński (Dzieje apost. 17. 
3 4 );  jako męczennik, trzyma odciętą głowę w reku. 3 paźdz.

D yonizyusz biskup paryzki, często brany za areopagitę. f  
jako męczennik za czasów Domicyana. 9 października.

D yzm a, łotr żałujący na krzyżu, po prawej stronie Je
zusa. Patron zbrodniarzy na śmierć osądzonych. Pamiątka 
jego przypada w święto męki Chrystusowej (Passio D om ini).

E dyta  córka króla angielskiego, w sukni zakonnej z ozna
kami królewskiej godności, f  9 8 4  r. 16 września.

Egidyusz (Śt. Gilles); patrz Idzi.
Elżbieta córka Andrzeja II króla węgierskiego, a żona Lu

dwika VI Landgrafa Turyngii; w stroju Franciszkanki, z trze
ma koronami (jako panna, małżonka i wdowa). Trzyma chlób 
w koszyku i dzbanek z winem, aby biednych obdzielać: chleb 
zamienił się pewnego razu w róże, gdy ją przypadkiem do-  

% strzegł mąż czy ojciec, który jćj wszelkiój styczności z ubogie- 
mi zabraniał. Patronka Turyngii, Ilessyi, Marburga, i t. d. f  
1231 r. 19 listopada. Kanonizowana 1 2 3 5  r.

E m eran  biskup Poitiers, missyonarz w Bawaryi; napa
dnięty przez księcia Landberta w lesie pod llelfendorf w osa
dzie Freisingen, przeszytym został przez niego laTtcą z tyłu;



później przywiązany do drabiny i poćwiartowany, f  6 5 4  r. 2 2  
września.

Engelbert, arcybiskup koloński; patron zakładu Essen, f
1225  r. 7 listop.

E razm  biskup za czasów Dyoklecyana, trzyma w ręku 
kołowrot, na którym wnętrzności z ciała jego snute, rozwijano. 
Aniołowie odwiedzali go, a kruk żywił go na puszczy w górach 
Libanu. U nas widzieć można obrazy przedstawiające św. 
Erazma przywiązanego do drzewa, a oprawca wysnuwa wnę
trzności z ciała jego. Chroni od boleści brzucha. 2 czerwca.

Eufem ia, z kołem albo niedźwiedziem (M). Żyła około  
2 9 0  r. 3 września.

Eustachiusz w rycerskiej zbroi, trzyma rogi jelenie, albo 
tćż jeleń obok niego z krzyżem między rogami: bo raz na ło 
wach, na widok białego jelenia, który miał krucyfix pomiędzy 
rogami, nawrócił się do prawdziwej wiary. Umarł śmiercią 
męczennika w rozpalonym piecu, około roku 119. Patron strzel
ców. 2 1  maja.

44/ Ewangeliści piszą swe księgi; towarzyszą im właści
we godła. Łukasz  ( 1 )  maluje stojąc przed sztalugą. Święto  
M arka  (2) przypada na 2 5  kwietnia (Transl. 31 stycznia); Ł u 
kasza 18 października (Transl. 9 maja). Święta Jana i Mate
usza, patrz pod apostołami.

Fabian papićż, z mieczem (M). Gołąb' który usiadł na 
jego głowie, spowodował obiór jego na rzymskiego biskupa, f  
5 2 3  r. 2 0  stycznia. (Uroczystość św7. Sebastyana, tegoż same
go dnia przypada).

• F elicyta , jako poważna niewiasta, z palmą i berłem 
krzyżowćm, umiera jak jój synowie (siedmiu braci) męczeńską 
śmiercią w 1 0 0  r. 2 3  listopada.

( t)  S .  Łukasz jako ewangelista, nierozdzielnie prawie zawsze uka
zuje się z wołem , skrzydlatym czasem, stojącym obok lub leżącym u nóg.

. P.atrone,IT> malarzy i lekarzy, był bowiem malarzem i lekarzem. 
(Złota Legenda artystów.).

(2) S. Markowi jako ew angeliście, dodają prawie zawsze lwa ze 
skrzydłami < rzadko bez nich); bo skrzydła lwa S. Marka, rozróżniają go 
od S. Hieronima, który także malowany bvwa ze lwem. Patron We 
necyi. 'Zł. Leg. art.j.

Również wyobrażany bywa z chorągwią, znakiem zmartwychwsta- 
JJ1® Chrystusowego; czasem zeS . Piotrem, który miał mu jego ewangelia 
dyktować, i którego był towarzyszem. (J. I. Kr. . ® *

Tom III Lipiec 1858. J  ^
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Felix i Adauktus (szczęsny i przymnożony). Pierwszy 
w kapłańskim stroju, z mieczem (.U). Kiedy mu wyrok śmierci  
ogłoszono, wystąpił jakiś nieznajomy, ucałował skazanego, 
oznajmił, że jest chrześcianinem i poszedł z nim na śmierć: ztąd 
ostatniemu dano później imie Adauktus ( quia S . Felici auctus 
est ad coronam intae aeternae) .  3 0  sierpnia.

F elix i Reguła (brat i siostra); piórwszy, jako rycerz 
tebańskiego legionu: oboje trzymają swe odcięte głowy (M). 1 1  
września.

Felix papióż z mieczem (M). f  2 7 4  r. 3 0  maja. Transl. 
2 2  grudnia. Oprócz tych trzech wymienionych, wielu jest j e 
szcze świętych imie to noszących: najmniej 40  mężczyzn, a kil
ka kobiet, pomiędzy któremi podać różnice jest bardzo trudno.

Felix Seculum , tak zwany obraz przedstawia 5 Polaków  
błogosławionych, jednocześnie w XV wieku żyjących. Malują 
ich, po prawej; Michał Gedrojec zakonnik klasztoru m artyrum  
de poenitentia w Bystrzycy, i Świętosław mansyonarz kościoła 
N. M. P. w Krakowie; po lewej: św. Jan Kanty i błog. Stani
sław Kazimierczyk kanonik lateran. krak.; w środku błog. Szy
mon z Lipnicy Bernardyn: wszyscy w właściwych strojach.

Fides, siostra św. Maurycego, jako murzynka.
Fides, panna, umęczona w Agen. 6 października.
Fides, Spes i Charitas, dzieci w 1 2 tym lOtym, i Otym 

roku, córki S. Zofii, każda z mieczem (M) 1 lipca (1 sierpnia?). 
Patrz: Wiara.

Floryan , rycerz około r. 3 0 0 ,  wylewa z naczynia wode  
na ogień, albowiem ofiarował sie dobrowolnie iść przez ogień. 
Utopiono go w rzece Ens pod Lorch. Patron Austryi, przeciw 
pożarom i bezpłodności. Patron także narodu polskiego; gdyż 
stolica apostolska relikwie jego darowała Polakom, którzy je 
złożyli w Krakowie na Kleparzu, a głowa znajduje sie w kate
drze. 4  maja.

Franciszek z Assyżu, w sukni swojego zakonu, którego 
był założycielem; trzyma gałązkę lilii w reku; nosi znaki (bli
zny) pięciu ran Chrystusa, a często trzyma krucyfix, z którego 
w kształcie czerwonych linii, blizny się na jego ciele piętnują. 
Dla rany w boku, jest otwór w habicie. Śerafin o sześciu 
skrzydłach stoi przed nim, ztąd zwany Doctor seraphicus. -j-
1 2 2 6  r. 4 października. Kanonizowany 1228 .  Transl. 2 5  (2 4 )  
maja.



IK O N O G R A FIA . 1 0 7

5ct« Franciszkanów: Ścisław, Błażój, W is ła w ,  W in
centy, z gwardyanem swoim Hieronimem, w Inflantach wiarę 
szerzą.

G allus, założyciel i opat w St. Gallen; jako pustelnik, 
z laską, obok niego niedźwiedź, który mu usługiwał, f  6 4 0  r. 
16  października. Elevatio  2 0  lutego.

Gangolf, rycerz burgundzki; stoi przy źródle, które ku
pił w Szampanii, i sprawił, że w jego ogrodzie w Varennes 
w Burgundyi, z ziemi wytryskało. Patron kościoła założone
go w Bambergu w XI wieku; ulubiony szczególniej w Nider
landach (patron w Haarlcm), zkąd cześć jego przez osadników 
do Suxonii w XII wieku przeniesioną została, i* około 7 6 0  r. 
6 października ( 1 0  i 1 1  maja).

Genoioefa z Brabancyi, wygnana niewinnie przez swego  
męża hr. Zygfryda na puszczę, żywiona z dziecięciem przez ła
nię, znalezioną została nawpót nagą w jaskini.

Genoioefa, zakonnica w Paryżu, około r. 500: trzyma 
w ręku świecę (albowiem, gdy w czasie wilii, diabeł pogasił 
świece mieszkiem, zapaliła je napowrót bez ognia); patronka 
od suszy (ponieważ pragnienie robotników, pracujących około  
kościoła św. Dyonizego, do tego stopnia zaspokoiła, że aż do 
skończenia budowy pić nie potrzebowali), 3 stycznia.

Gereon ( 1 ) ,  rycerz tebańskiego legionu, z chorągwią, 
który u$zedł zagłady ze swoim legionem, a później w Kolonii, 
ze świętym swoim orszakiem 3 1 8  towarzyszy, pisząc greckie- 
mi głoskami liczebnemi 3 1 8  =  T I H =  krzyż Jezusa, śmierć 
męczeńską poniósł (porównaj I Mojż. 14, 14). Patron Kolonii. 
1 0  października.

G ertruda, ksieni w Nivelles około r. 6 5 0 ,  z krwi kró
lewskiej: trzyma lilią w ręku i stoi nad wodą otoczona szczu
rami i myszami. 17 marca. Elevatio 10 lutego. Transl. 4  wrze
śnia. Chroni groby przeciw szczurom i myszom.

Goar, kapłan i pustelnik w T rew irze , około 5 8 0  r. 
Trzy łanie dostarczyły mu mleka swego, którem imających go 
upoił; diabeł siedzi na jego barkach. W  ręku trzyma swoję g ło
wę; jego kapelusz wisi na promieniach słońca. Patron garn
carzy. 6 lipca. Transl. 25  maja.
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Gotard , B aw arczyk , pierwszy opat Hirszfeldu; późniój 
biskup w  H ild esch e im . Patron w Gotha. f  1 0 3 8  r. 5 maja. 
K anonizow any 1131  r. Transl. 4  maja.

G ottfryd  z Kappenbergu, mnich premonstrateński, towa
rzysz św. Norberta, założyciel klasztoru w Ilmstadt przy Frank
furcie nad Menem. Trzyma półmisek z chlebem. f  1127  r.

Grzegorz Wielki (1), papież i Ojciec kościoła. Gołąb’ 
siedzi mu na ramieniu; czyta mszą przed ołtarzem, na którym 
Chrystus na krzyżu stoi, a z boku Jego krew do kielicha try
ska; niekiedy kielich leży, a krew z niego płynie na patynę. 
Patron uczonych, f  6 0 4  r. 12 marca.

Gudula, d z iew ica  z B rabancyi, córka ś w . Amalbergi. 
Trzyma w  ręku  lampę, którą je j d iab eł zad m u ch n ąl, a która na 
je j  m o d litw y , zn o w u  się zapaliła . Patronka Bruksplli. 8  sty cz .

Helena, cesarzowa, matka Konstantyna W .,  niesie krzyż 
Chrystusa i gwoździe, które w Jerozolimie odszukała. Patronka 
Trewiru. 2 marca (lubo zachodzi różnica w dniach, atoli często 
się zdarza, iż ja mieszają z św. Heleną królową, którćj święto 
przypada na dzień 2 1  maja).

H enryk I I  cesarz rzymski, trzyma model kościoła, albo 
dwa miecze. Patron i założyciel biskupstwa w Bambergu, 
odnowiciel zakładu w Merseburgu. f  1 0 2 4  r. 15 lipca. Kano
nizowany 1 1 5 2  r.

Hermagoras biskup Akwilei, w pierwszym wieku (imię 
tego świętego w Karyntyi i Krainie bywa na Em oliar przekrę
cane). 1 2  lipca.

H ieronim  ze Strydonium w Dalmaeyi; kapłan, niekiedy 
w  stroju kardynalskim (2); O jciec kościoła, le w  obok niego. 
Tłumacz biblii, autor Wulgaty łacińskiej. Rozmyśla samotny 
na puszczy; trzyma kamień w ręku, przed nim trupia głowa ja
ko oznaka śm ierci, i* 4 2 0  r. 30  w rześnia .

H ilarion  pustelnik i opat około r. 3 7 0  na Cyprze; ubra
ny w skórę zwierzęcą, wypędza smoka znakiem krzyża św. 
i pali go na stosie. 2 1  października.

(1) Ś. Grzegórz był dosyć wysokiego wzrostu i mężny w sobie. Ce
rę miał śniadej; (warz szeroka i pełna, włosy i brwi czarne, broda rzad
kawa. (Zł. Leg. art.).

(2) Częściej widzim go wpół nagim, z głową łysą, brodą okrytą 
gęstym w łosem , członki wychudłem i, twarzą bladą i wyniszczoną cier
pieniem, ju ito  trzymającego kamień w ręku, już księgę lub pióro, za
wsze prawie ze lwem. (Złota Leg. art.).
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Hildegarda z Francji, żona Karola W . w stroju kró
lewskim; patronka chorych, zakładu w Kempten. f  7 8 3  r. 2 2  
lipca. (Inna Hildegarda panna, by ta założycielką i ksienią 
klasztoru św . Roberta przy Bingen. f  1 1 8 0  r. 17 września).

Hippolit, jako kapłan, umarł w Rzymie śmiercią męczeń
ską około r. 3 0 4 ,  końmi rozszarpany. 13 sierpnia.

Hubert juko strzelec, z dwiema strzałami; obok niego stoi 
jeleń, pomiędzy rogami krucyfix niosący, na widok którego na
wrócił się na polowaniu. Umarł jako biskup w Liiltich 7 2 7 .  
Patron myśliwych, od wścieklizny w Liiltich, Juliaku, i Augs
burgu. Depos. 3 list. Rozmaite translacje. 7 4 3  r. 29  maja; 
fc25 r. 3 0  września. 2 0  grudnia, święto 3 listopada.

Id a  z Eckelborn; przy niej łania, która ją na puszczy 
żywiła.

Ida  z Toggenburgu: trzyma kruka, który pierścień w dzio
bie napowrót jej przynosi, za którego utratę mąż ją od sie
bie wypędził. Obydwie święte mają strój zakonny, i często j e 
dna za drugą się bierze.

Idzi, (Aegidius) z postrzeloną sarną, jako dyakon, albo pu
stelnik. Myśliwi, którzy za postrzeloną sarną uganiali się, zna
leźli go w puszczy nad Rodanem. Patron Juliaku i Osnabriick. 
Od czasów Bolesława Krzywoustego, znany i w Polsce. Patron  
pożądających potomstwa. 1  września.

Ignacy  biskup Antiochii, sprowadzony w kajdanach do 
Rzymu, za Trajana, i Iwom na pożarcie rzucony. Legenda w i
dzi w nim owe dziecko, które Jezus między spierającemi się 
młodzieńcami postawił (Mat. 18. 2 —  4). 7  107  r. 1 lutego. 
Transl. 17 grudnia.

Ignacy Lojola, fundator Jezuitów: zwykle malują go ły
sego, z krótką obciętą brodą, w ornacie jak do mszy. 31 lipca.

Izajasz Bonner, u ks. Augustyanów w Krakowie.
Jacek (Hyacinthus) ( 1 ) w stroju Dominikana, albo bisku

pa; niesie święte naczynia (kielich, obrazy świętych i t. d.) 
i idzie po wodzie na Dnieprze albo Wiśle. Apostoł Polski i Li
twy. 7  1257  r. 15 sierpnia. Święto atoli dla przypadającej

. . . .  (*) S. Jacek Odrowąż, z zakonu św. Dominika, w dyecezvi wrocław
skiej urodzony; kanonik krak. potem Dominikan, Często" sie modlił 
przed obrazem N. Panny, od której te słowa słyszał: G audę fd i Ihtn  
cinthe  etc. Sypiał, kamień pod głowę podłożywszy. Jeao święto n a 
pada w pierwszą niedzielę po Wniebowzięciu N. M. Pannv. Maluia b o  
ze statuą Matki Boskiej z Panem Jezusem opartą na lew efrece- w pra
wej trzyma kielich, nad k lón m  hostya. * J ?C^  P
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w dzień ten (dzień śmierci śgo) uroczystości Wniebowzięcia N. 
M. Panny, na 21 odłożone zostało. Napotyka się także innych 
świętych tegoż samego imienia, ale ci zawsze są w  towarzy
stwie niektórych innych, np. Jacek, Alexander i Tyburcyusz. 9 
września.

Jadwiga, księżna szlązka, patronka polska. Jako zakonni
ca, idzie (z pokory) pieszo, a obuwie swoje niesie w ręce; czę
sto tóż trzyma model kościoła, lub mały posąg Najśw. Panny 
z dziecięciem, a czasem wyobrażaj;} ją jako wstępującą wśród  
aniołów do nieba. W  prawej trzyma kościół, w lewćj statuę 
N. M. P. z dziecięciem. W  ogóle u nas prawie nie ma ołtarzy 
poświęconych tćj św. ledwo w kilku miejscach na Szlązku. Pa
tronka Szlązka i Polski, f  1 2 4 3  r. 15 października. Kanonizo
wana 1267 . Transl. 17 sierp. 1 2 5 8  r.

Jakób (Patrz pod apostołami).
J a n  Chryzostom  (Złotousty), biskup Konstantynopola; ul 

obok niego oznacza homiletę (kaznodzieję) i Ojca kościoła. 
Patron od zarazy, f  14 września 4 0 7  r. Święto jego przypada
2 7  stycznia.

J a n  Chrzciciel w odzieży ze skór zwierzęcych, z spuszczo
nym na barki włosem; niesie krzyż cienki, obok niego baranek; 
stoi nad rzeką Jordanem. Patron wielu miast; narodzenie 24  
czerwca, ścięcie 2 9  sierpnia.

Jan z  D ukli (błogosławiony), zakonu św. Franciszka de 
observantia, tojest Bernardynów. Urodzony w miasteczku 
Dukli (w Galicyi); wielce nabożny, znosi cierpliwie i z pokorą 
najcięższe dolegliwości, f  1 4 8 4  r. Ciało jego, z rozkazu Inno
centego VIII papieża podniesione, spoczywa u Bernardynów we  
L w ow ie. Patron utrapionych. 13 lipca.

Ja n  Ewangielista  (patrz pod apostolą.
Jan K anty  (błogosławiony) urodzony w mieście Kęty, 

niedaleko od Krakowa. Doktor Pisma Śgo. w Akademii kra
kowskiej: często ubogim suknie i obuwie za swe pićniądze ku
puje, a czasem podczas zimnćj pory, z nóg trzewiki zdejmuje
i ubogiemu daje. Zawsze w grubćj włosiennicy chodził; cudo
wnym sposobem powraca służącej dzban stłuczony z mlćkiem. 
Patron i opiekun Akademii krakowskiej, -j* 1473  r. 23  paź
dziernika ( 1 ).

(I) Przedstawiany bywa w todze akademickiej.
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Jan  i P ^ e l  ponieśli śmierć męczeńską w Rzymie, za ce
sarza J ul ia na  w IV wieku; pa nu j ą  na d  burzami. Święto ich 2 6  
czerwca (dzień od gradu).

Jerzy  (Georgius), rycerz konny albo pieszy, prawie za
wsze z chorągwią o krzyżu czerwonym; zabija smoka, któremu 
królewna (z miasta Seleny w Libii) na lup oddaną została. Od 
IV wieku jeden z najbardziej wielbionych świętych. Patron 
rycerzy i całych Niemiec; Anglia ma go za patrona szczególne
go. Został ścięty d. 23  kwietnia 3 0 3  r. Traw i. 11 grudnia.

Joachim  Ojciec N. M. Panny; niesie w koszyku parę go
łąbków (Łuk. 2 . 2 4 ) ,  albo baranka, wieniec z róż, albo Maryą 
na ręku. Dawne legendy nie podają dnia jego śmierci, a jego 
uroczystość razem ze św. Anną się obchodzi. ( W  kalendarzu 
umieszczony 4. września).

Josaphat Kuncewicz, męczennik, arcybiskup połocki ru
skiego obrządku.

■Józef, opiekun Jezusa, niesie gałązkę lilii i pracuje jako 
cieśla. 19 marca.

Juda  Tadeusz, (patrz pod apostołami).
K arol W ielki, w stroju cesarskim, trzyma kościołek na 

ręku; z długim mieczem schylonym ku ziemi, u stóp tarcza 
z dwugłowym orłem czarnym. Patron Frankfurtu nad Menem, 
Akwisgranu, Hildesheimu. f  8 1 4  r. 2 8  stycznia. Kanonizowa
ny 11 6 4 .  Transl. 2 7  lipca.

Kasssyusz. rycerz tebaidskiego legionu; depcze poczwa
rę. Patron w Bonn. 8 października.

Kastor w stroju kapłańskim, ratuje tonący okręt. Patron 
Koblencyi. Żył w IV wieku.

K atarzyna  ( l )  z Alexandryi, księżniczka, z połamanćm 
kołem najeżonem żelaznemi kolcami, które piorun zgruchotał 
w chwili, gdy ją niem szarpać mieli; w pontyfikaliach zaś ru
skich. z toporem i palmą męczeńską. Dysputuje z 50ciu filo
zofami; zaręcza się z Dzieciątkiem Jezus (zaślubiny św. Kata
rzyny) i zostaje ściętą. Patronka filozofii i szkół; ulubiona 
w XIII wieku, gdy cześć jej w czasie wojen krzyżowych, ze

(l) W ręku miewa palmę i miecz, znamiona męczeństwa: na c ł o -  
koronę, jako księzniczka i meczenniczka: ksieeo n iw  J L l.w i e

nauki, ale nadews/.ystko koto  odznacza j;j wyłącznie fjw tvlkó ł 
Najpospoliciej koło to bywa /■łamane czasem* c illm w itó  i L • '  .sł.l ,zy- 
zębam i żelaznemi Świeta oni ra sip  u f  ł^ r, ""te takzeVt,aJezo ,ie  
anioł unosi je  nad nią rafem  T palm ą ? Czczona Z b,°ku’ >'ib
(Złota Legenda artvsfów.'. 1 ! , " Z C Z 0 l,f l JPS‘ Jako patronka nauk.
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W schodu na Zachód przeniesiono. W sp ół-patron ka  katedry 
w Magdeburgu. Miała żyć za panowania Maxymina. 2 5  listopada.

Kazim iórz, królewicz polski, syn Kazimierza IV; w mło
dym zaraz wieku dręczy ciało swoje włosiennicą i postami; 
ojciec i obrońca ubogich. Żył do śmierci w czystości, i raczój 
umrzeć wolał, niż jej naruszyć, f  1484  r. 4  marca. Poka
zał się na powietrzu niezliczonemu wojsku litewskiemu, i zwy-  
cięztwo u Pana Boga zjednał. Malowany bywa w stroju kró
lewskim.

Kilian, biskup wirzburgski, apostoł Franków, z mieczem
i sztyletem (M). Patron Frankonii i Wirzburga. f  6 8 9  r.
8 lipca.

Klara, ksieni założonego przez siebie klasztoru, z mon-  
strancyą. Patronka oczu. -j- 1253 .  12 sierpnia.

Konrad, biskup konstancyeński, odprawia mszą, a pająk 
roztacza swe siatki naokoło kielicha. Patron Szwabii i Kon- 
stancyi. i* 9 7 6  r. 19 lutego. Kanonizowany 1123  r.

K onstantyn , rycerz rzymski z chorągwią. Towarzysz 
św. Maurycego, z którym wspólne ma święto.

Koronaci 4 reJ, których imiona (Sew erus, Seweryanus, 
Karpoforus i Wiktorynus, a może i inni) dopiero późnićj wy-  
krytemi zostały, i dlatego początkowo zwano ich tylko Coro- 
nati, bo nad ich grobem w wodach Tybru, korony się ukazały. 
Bylito kamieniarze, których Dyoklecyan pomiędzy deski zwią
zać i w Tyber wrzucić kazał. Patronowie ubogich chat.
8 listopada.

K ozm a i D am ian, dwaj bracia lekarze, niosą flaszeczki 
z lekarstwami, i narzędzia chirurgiczne. Patronowie lekarzy
i zakładu Essen w Czechach. 27 września.

Ś S . T rze j Królowie: Kasper (lat 60), Baltazar  (40)
i Melchior (król Murzynów lat 2 0 ) ,  przynoszą Dzieciątku 
Jezus swe dary. (Przedstawiają ich zwykle bez aureoli).  
6 stycznia.

K ryspin  i K ryspinian  z szewskiemi narzędziami; bo bę
dąc w Galii jako missyonarze, musieli szukać sposobu do życia 
w robieniu obuwia. Patronowie w Osnabruck, szewców i tka
czy. *j- 2 8 0  r. 25  października.

K rzyszto f, olbrzym, trzyma Dzieciątko Jezus na ręku, 
unosząc go ponad wodą. Patron Brunświku, żeglarzy, i od 
niechrześciańskiój śmierci (tojest bez pokuty). 2 5  lipca.
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Krzyż** Sgo Znalezienie. Uroczystość obchodzona 3 ma- 
a na pamiątce znalezienia prawdziwego krzyża przez cesa

rzową Helen?. Na obrazach przedstawiają żyda Judasza, wnu
ka Zacheusza (Łuk. 19. 2 .) ,  któremu miejsce ukrzyżowania Je
zusa, z ojcowskich znanem było powieści, zajętego odkopywa
niem krzyża w obec Heleny i Konstantyna. (Ten Judasz na wi
dok prawdziwego krzyża, nawrócił się, i później pod imieniem 
Ktoiryakus był biskupem jerozolimskim. Na żądanie Heleny, 
odszukał jeszcze i trzech gwoździ). Jednę część krzyża przesła
ła Helena do Konstantynopola, a drugą zachowano w Jerozoli
mie, zkąd go następnie król perski Kozroes zrabował. Cesarz 
Heraklius atoli odebrał krzyż napowrót i odwiózł do Jero
zolimy, na pamiątkę czego, obchodzi się święto Podwyższenia  
krzyża  dnia 14 września. .Obrazowe przedstawienia odnoszą 
się do legendy: że kiedy Heraklius z cesarską okazałością 
wjazd swój z krzyżem do Jerozolimy chciał odprawić, wówczas 
znalazł bramę miasta cudownym sposobem zamkniętą, a na nić) 
siedział anioł, który mu skromny wjazd Chrystusa przypomi
nał. Cesarz szedł więc boso i w koszuli tylko, a brama otwar
ła się natychmiast.

K unegunda  albo Kinga  (błogosł.), królow a polska, córka 
króla węgierskiego Beli; lubo małżonka, prowadzi życie panień
skie. Za jój modlitwą sól w Bochni wynaleziono. Po śmierci 
męża (Bolesława W stydliwego, monarchy polskiego) zbudowa
ła klasztor w Sączu, i sama tćż sukienkę zakonną przywdziała, 
f  1 2 9 2  r. 2 8  lipcc.

K unegunda  (cesarzowa), małżonka Henryka II cesarza, 
w czystości panieńskiej żyjąca; trzyma lemies*/. (gdyż na dowód 
swojej czystości, szła bez uszkodzenia po rozpalonych lemie
szach); także kościół. Patronka Bambergu. "j* 1 0 3 3  r. 3  mar
ca, kanonizowana 1 2 0 0  r.

K w iryn, za Dyoklecyana biskup w Siscia w Illiryi; przy
wiązano mu kamień młyński do szyi i strącono do wody, jednak 
nie utonął; konie go wloką; jego język rzucono jastrzębiowi. 
Patron przeciw podagrze. 3 0  marca.

Lambert biskup Mastrychtu, padł ofiarą zemsty swoich 
nieprzyjaciół, przebity dzirytem ( M ) .  Patron Liittich, Miin- 
steru. -{• r08 r. 17 września. Różne translacye: 712  r
28  kwietnia. 1 1 4 3  r. 19 grudnia i t. d.

T en  III. Lipiac 1S56. 1 C
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Leodgar biskup w Autun, trzyma w reku świder, którym 
mu oczy wykłuto. Patron w Lucern, f  6 7 8  r. 2 (3) paź
dziernika.

Leonard , pustelnik pod Limoges, z łańcuchem naokoło 
ciała (uwalniał bowiem niewinnie więzionych); dopomógł mał
żonce Teodeberta króla Austrazyi, przy trudnym połogu modli
twą, i dlatego wzywany bywa od rodzących i uwiezionych. 6 
listopada.

Leopold I V  margrabia austryacki, z modelem kościoła; 
założyciel klasztoru w Neuburgu. Patron Austryi, Karynlyi
i Styryi. f  1 1 3 6  r. 15 listopada. Kanonizowany 1 4^ 5  r. 
Transl. 15 lutego.

Liborius biskup w Maris, około r. 340;  trzyma książkę, 
na której kilka kamyków leży. Paw’ (który biegł naprzód, 
kiedy w r. 8 3 6 ,  relikwie tego świętego przenoszono z Mans 
do Paderborn) stoi przy nim. Patron w Paderborn, przeciw 
chorobie kamienia. 13 lipca. Transl. 8 3 6  r. 2 8  maja.

Longin  (1 )  setnik, pod krzyżem Jezusowym (Mat. 27  
5 4 ) ,  w rycerskiej zbroi, (i lego też żołnierza, który przebił 
bok Jezusa włócznią, legenda Longinem nazywa). Jako chrze- 
ścianin, poniósł śmierć za czasów rządcy Oktawiana (był bo
wiem ścięty). Imie Longina ukazuje się w kalendarzach w ro
zmaitych dniach roku, na pamiątkę rozmaitych męczenników 
tego imienia.

L udm iła  księżniczka czeska, trzyma w reku zasłonę, któ
rą ją uduszono. Patronka Czech. f  9 2 7  r. 16 września. Transl. 
10 listopada.

Ludw ik I X ’król Francuzki, trzyma berło z liliami i koro
nę cierniową, f  12 7 0  r. 25  sierpnia. Kanonizowany 1297  r.

Ludw ik  biskup Tuluzy, Franciszkan, stryj poprzedzające
go; z rodu królów Neapolu, Sycylii i Jerozolimy, co przez trzy 
obok niego leżące korony sie poznaje. Po śmierci jego wy
rósł mu z ust kwiat jako godło czystości, -j* 19 sierpnia 1297  
r. kanonizowany 1317  r.

Ł azarz  brat Marty i Maryi, czczony jest jako piórwszy 
biskup i patron Marsylii. Malują go powszechnie w mitrze
i stule. Czasem, lecz rzadko, w głębi widać trumnę, lub L a 

l i )  w  XI wieku, relikwie uważane za św. Longina, przywiezione 
zostały do Mantui, i odtąd stał się patronem tego miasta. Wyobrażany 
bywa jako ryrerz rzymski z mieczem i (Złota Legenda artystówj.



?arza zmartwychpowstającego, dla lepszego określenia co 
zna«y ta postać (1). 17 grudnia.

Łucya, dziewica z Syrakuzy, niesie na księdze albo mi
s e c z c e  wykłóte oczy swoje; na szyi ma rang zadaną cięciem 
miecza. Patronka oczu i wieśniaków. 13 grudnia. Transl. (do  
Wenecyi) 18 stycznia.

Łucyusz , król W . Brytanii, który zrzekłszy się tronu, po
s z e d ł  jako missyonarz do południowych Niemiec. Malują go 
jako rycerza z oznakami królewskiej godności, trzymającego 
miecz (M). Patron w Chur. 3 grudnia. Oprócz niego, jest 
blizko ośmiu świętych tegoż samego imienia.

Łukasz. (Patrz pod ewangelistami).
Maciej. (Patrz pod apostołami).
M agdalena  (Łukasz 7. 3 7 )  z alabastrową puszką wonno

ści i długim rozpuszczonym włosem, klęczy pod krzyżem Chry
stusa. Patronka grzesznic pokutujących. "J* 2 2  lipca. Nawró
cenie 1 kwietnia. Obrazy przedstawiające Maryą Magdalenę 
są nadzwyczaj liczne: jużto wyobrażana bywa jako św. i pa
tronka; już jako pokutująca na pustyni; następnie jest jedną 
z osób głównych, w różnych scenach z ewangelii wziętych: na- 
koniec widzimy Magdalenę, jaką ją nam podają legendy pro- 
wanckie z XIII i XIV wieku.

M agnus, opat Benedyktynów około r. 6 6 6 ;  uczeń św.  
Gallusa, założyciel klasztoru Fiissen w Alpach julijskich; gorli
wy niszczyciel pogaństwa i drapieżnych zwierząt, wpośród  
których malują go zwykle. Chłopcem jeszcze będąc, strzegł 
owiec, na których nabycie anioł dał mu pieniędzy. Patron 
Augsburga i Kempten, od gąsiennic. Inny jeszcze M agnus, 
również z dzikiemi zwierzętami malowany bywa: był im po
rzucony na pożarcie, ale te łasiły się przed nim. Tym cudem, 
2 5 9 7  pogan nawróciło się, z któremi on za panowania Aure- 
liana w Cezarei, w Kappadocyi, jako męczennik umarł. 19 sierp.

M ałgorzata  (2 )  wiedzie okutego smoka, i trzyma w rę
ku laskę lub krzyż, albo wreszcie miecz (M). Patronka poło-

£•21 jr ° ^ a ^eR; a rt-
Pojedyncze zawsze prawie wystawiają gniotącą sm o

le j  P  ̂ ^ '3 ? a?iego sznurem za gardło, z paszczą roztwartą jakby na po 
chłonienie świętej; w  ręku trzyma krzyż. Jako męczenniczka, nosi ko- 
lo n ę i  palmę odrozmającą ją od św. Marty, której attrybutem także jest
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P " " * 1*™"* odznaczającym ś. Małgorzatę jest łagodność i n ie
winność. (Złota Legenda artystów).
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żuic. Święto jej przypada w lipcu, i w kalendarzach rozmai
cie jest oznaczone. 2 0  lipca roku -306 otrzymała koronę mę
czeńską. 13 lipca.

Marcelli papież: przy nim osioł u żłobu (bo do stajni za 
parobka służyć musiał), f  3 1 0  r. 16 stycznia.

M arcin  (1) biskup Tours, częstokroć jako rycerz rzym
ski na koniu, dzieli swój płaszcz mieczem z leżącym albo klę
czącym około niego ubogim: błogosławi trzech nieboszczyków, 
na grobach swoich w całunach siedzących (gdyż trzech umar
łych wskrzesił). Lubo rodziców pogańskich, jednakże z mło
du prawdami chrześciańskiemi poruszony, w piętnastu leciech 
przyjęty został do katechumenów. W  wojsku od 15 r. życia 
służyć począł, nie będąc jeszcze ochrzczonym, co dopićro we  
trzy iata później uczynił. I)o lat 3 5  służył wojskowo, po-  
czóm przez długi czas żył w stanie duchownym: nareszcie oko
ło r. 371  obrany został biskupem w Tours. Geś stojąca obok 
niego, wedle jednych do pewnego wypadku zdarzonego przy 
wyborze na biskupa, wedle innych, co bardziej do prawdy po- 
dobnem, do tak zwanych gęsi św. Marcina sie odnosi, które 
lud zwykł był przynosić- duchowieństwu w uroczystość tego 
świętego, obchodzoną z obrządkami wesołemi i zabawami wszel
kiego rodzaju, jak zapusty. Patron uczt i biesiad; żałują
cych pijaków i zbytkowników; chroni od króst, bo raz obrzy
dliwe wyrzuty mającego człowieka, pocałunkiem uzdrowił. 
Opiekuje sie Bergiem, Kliwią, Kolmarem, Geldryą, hrabstwem 
Horn, Heiligenstadtem, Moguncyą, Szwarcburgiem, Utrechtem. 
W  Polsce, od najdawniejszych czasów oddawano cześć św. 
Marcinowi, jak okazuje kościołek, jeden z najstarszych, na gó
rze św. Marcina pod Tarnowem, f  3 7 7  r. Dies sejndturae. 11 
listopada. ( M artinas fr ig id u s); transl. 14, 18 listopada, 13  
grudnia, 4  lipca obchodzi sie pamiątka jego ordynacyi, transla- 
cyi i poświecenia kościoła (M artinus cahdus').

M arek. (Patrz pod ewangelistami). Świętych Marków 
jest najmnićj 15-stu.

M arta, siostra Maryi Magdaleny i Łazarza; opiekunka nie
wiast pobożnych , zajętych pracą około domu, jednem słowem  
gospodyń. Często też malują Martę z szumownicą w reku, albo 
pękiem kluczów u pasa. W  ogólności ubierają ją bardzo po

(1) Ś. Marcin ł»yt rodem Słowianin, z Pannonii, z miasta Sabacz, 
syn rotmistrza, pisze Skarga. (J. I.K r.).
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p r o s t u ;  attrybutami jćj jako świętój patronki, są: naczynie ze 
świeconą wodą i kropidło w ręku; smok związany u nóg jój le 
ży, którego Marta zwyciężyła kropiąc wodą świeconą, i zwią
zawszy pasem swym (wedle innych podwiązką), oddała ludowi, 
który go zabił ( 1 ) . 2 !) lipca.

M arya  N. Panna: Anioł ją pozdrawia klęczącą przed pul
pitem, albo też siedząc w ogrodzie trzyma wiewiórkę na łonie; 
piastuje Dziecię Jezus; jako 31atka Bolesna, przeszyta jest j e 
dnym albo więcej mieczami (Łuk. 2. 3 5 ) ;  na łożu śmierci, 
Chrystus przyjmuje jej duszę; jako Królową Niebios, Bóg-Ojciec  
koronuje. Wystawiają ją zwykle stojącą na półksiężycu (Apo- 
kal. 1 2 . l.J; patronka po największej części średniowiecznych 
kościołów i ołtarzy. Cały szereg rozmaitego jój przedstawienia, 
odnosi się do jej historyi rozszerzonej legendami; często otacza 
ją wieniec róż, a szczególniej przedstawienia Siedm iu  boleści 
N. M. P. (Obrzezanie Jezusa Chrystusa, Ucieczka do Egiptu, 
Zagubienie Jezusa w kościele, Dźwiganie krzyża przez Jezusa, 
Ukrzyżowanie Jego, Zdjęcie z krzyża, Pogrzebanie) i S iedm iu  
radości (Zwiastowanie, Nawiedzenie, Narodzenie Chr., Hołdy 
mędrców, Zmartwychwstanie, Zesłanie Ducha Sgo i Koronacya 
przez B o g a -O jc a  i Chrystusa Pana). Dawna chrześciańska 
sztuka przedstawiała Maryą jako matronę w wieku od lat 4 0  do 
50; w XIII wieku, Matka ukazuje się prawie^ równego wieku 
z synem (30  do 35); a w końcu średnich przedstawiają ją czę
stokroć jako dziewicę od 15stu do 20stu lat liczącą. W  naj
dawniejszych czasach malowano zwykle N. M. Pannę z dziecię
ciem Jezus na ręku, z chustą na głowie, według typu przypi
sywanego św. Łukaszowi. Romantyczne w włoskim stylu Ma
donny, nie znane były starożytności kościoła. Święta Matki 
Boskiej: Zaślubiny (Desponsatio B. V.) 2 3  stycznia, Oczyszcze
nie (Purificatio, candelatio, dies Mariae cerealis, fest. luminum, 
fest. occursus, Matki Boskiej Gromnicznój) 2 lutego; Compassio 
vdolorum, spasmi), jV. P. Bolesnej, w piątek przed palmową 
Niedzielą; Annuntiatio czyli Zwiastowanie, 4  kwietnia, M aria  ad  
M artyres , święto na pamiątkę poświęcenia rzymskiego Panteo
nu, na kościół SS. Męczenników zamienionego przez Bonifacego 
IV w r. 6 1 0 .  13 maja; Visitatio Nawiedzenie (Johannis sancti- 
ficatio) 2 lipca; Maria ad nives, N . M. P . Snieżnój, na pamią-

(I) Złota Legenda artystów.
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tkę najdawniejszego w Rzymie, bo około r. 4 4 0  Maryi poświęco
nego kościoła, któremu miejsce oznaczył śnieg, w nocy po dniu 
gorącym padający, 5 sierpnia; Assumplo (Dormitio, Transitus, 
Pausatio, Requies, Wniebowzięcie, fest. herbaruin N. M. P. 
Zielnej) 15 sierpnia; Narodzenie N . P. (\a iiv itas) 8 września: 
Ofiarowanie (Praesentatio) 21 listopada; Niepokalane Poczę
cie N . M. P . (Conceptio) 8 grudnia.

M arya  Ecjipcyanka, po rozpustnie spędzonej młodości, 
żyła 4 7  lat na puszczy nad Jordanem, bez odzieży. W ysta-  
wiają ją jako niewiastę podeszłą, nagą, opaloną od słońca, wy
chudłą od postów', okrytą długicmi jasnemi włosami, trzymającą 
w ręku trzy chleby. U kwietnia, (i w inne dni także).

M arya M agdalena (patrz Magdalena).
M ateusz (patrz pod ewangelistami).
M aurycy ( l ) ,  murzyn, ( 2 )  jako rycerz z chorągwią, do- 

wódzca legionu tebaidskiego, który składając się z 6,666 
chrześcian, nie chciał palić ofiar rzymskim bałwanom. Za to pod 
Agaunum nad genewskiem jeziorem, męczeńską śmierć poniósł, 
przyczem niektórzy tylko uratować się zdołali. Jako chorążych 
legionu wskazują śś. Exvperyusza, K a n d yd a , Innocentego , 
W iktora, W italisa , i Konstancyusza; do tych, którzy uszli za
głady, należą: Solutor, Auentor, Oktawiusz, M ezander, S e -  
kundus, Konstantyn, W iktor , Ursus, Gereon i inni: ci później 
w innych miejscach męczeńską śmiercią zginęli. Sw . Maurycy 
jest patronem zakładu Magdeburga, Koburga, Lauenbtirga i t. d. 
Broni od podagry. Święto jego. d. 2 2  września, zowie się 
w okolicach 3Iagdeburga: Hermesse.

M axym . Jest około 20  świętych tego nazwiska, pomię
dzy temi kilku biskupów; oprócz tego, często mieszają ich z in
nymi świętemi imienia M axym in , tak, że niektórych z pewno
ścią odróżnić nie można.

M axym  biskup w Nola; ma obok siebie krzak cierniowy, 
na którym wisi winne grono.

M axym  biskup turyński, ma sarnę przy sobie, f  4 6 6  r. 
2 5  czerwca.

(1} Zwykle św. Maurycy wystawiany jako patron na obrazach, 
bywa w całej' zbroi: w jednym" ręku ma palmę, w drugiej sztandar zwy- 
cięztwa. Malarze w łoscy wystawiają go powszechnie w stroju żołn ie
rza rzymskiego. (Zł. Leg. Art.).

(2) U starych m istrzów niem ieckich , c zę s to  miewa twarz czarną,  
le*°'/Vrt^ zdradzającego niby pochodzenie afrykańskie., (Zł.
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W  Merseburgu jest kościół poświęcony dyakonowi M a-  xymowi, który w Amiens za Decyusza jako męczennik umarł. 
Relikwie jego darował temuż kościołowi Otton II cesarz. 
Święto jego obchodzą 19 października.

M axym  biskup Trewiru. -{- około 3 5 0  r. przypada w ka
lendarzach 2 9  maja.

M edard  biskup w Noyon, rozdaje jałmużnę, nogą wytła
cza ślad w kamieniu. Orzeł chroni go od dćszczu, a z grobu 
jego wznoszą się trzy białe gołąbki, f  5 4 5  r., 8 czerwca.

M ichał Archanioł, okryty zbroją, ze skrzydłami, w ręku 
ma prawie zawsze miecz płomienisty; u nóg jego leży poczwara, 
szatan, pospolicie skrępowany łańcuchem: miewa także chorą
giew, ale to rzadko. Pamiątka poświęcenia kościoła św. Mi
chała w Rzymie, w V czy VI wieku, obchodzi się d. 29  wrze
śnia; inne, mniej rozpowszechnione święto A ppantio  M ichaehs 
Arch. przypada na dzień 8 maja. Archanioł Michał jest patro
nem Jeny i Ordruff; także Galicy i.

M ikoła j biskup Myry, zwany Barskim (bo jego relikwie 
10 8 7  r. 9 lipca, tam nadesłane zostały); trzyma książkę z sze
ściu bulkami chleba, bo miasto Myr od głodu zachował. Rzuca 
pieniądze do domu, w którym śpią trzy młode dziewice, które 
ocalił w ten sposób od hańby nierządu. Na okręcie uspakaja 
wiatry i bałwany; przy nim leży kotwica; troje dzieci, które 
uratował, stoją przednim w chrzcielnicy. Patron żeglarzy 
i kupców: szczególniej ukochany przez handel wiodących Ni* 
derlandczyków, którzy się w XII wieku w Saksonii i Brande- 
burgu osiedlili. W ielce czczony na Rusi, a szczególniej w R os-  
syi, zląd i u nas częściej go malują w greckich, jak łacińskich 
kościelnych ubiorach. Patron bydła, drobiu. Lud w wielu 
miejscach składa w uroczystość jego ofiary kościołowi, w ba
ronach, kurach, i t. d. 6 grudnia.

Modest. Kilku jest świętych podobnego imienia, i tak: 
męczennik alexandryjski ( 1 2  lutego); biskup Trewiru (24 lu
tego), opiekun św. Wita (razem z świętem tegoż, 15 czerw
ca); uczony laik i wyznawca w Anlyochii za Marka Antoniu
sza. i t. d.

Norbert, założyciel zakonu Premonstrateńskiego, późnićj 
arcybiskup Magdeburga; trzyma kielich, z którego często pająk 
wychodzi (albowiem pijąc raz wino przy wieczerzy, połknął go
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i oddał napowrót be* przypadku); diabeł, którego wypędził, le- 
i.y u nóg jego. f  11 3 4  r. (i czerwca.

Ojcowie kościoła: Grzegorz papióż, Hieronim kardynał, 
Ambroży arcybiskup i Augustyn biskup, jako wyobraziciele 
kościoła, częstokroć razem malowani, po właściwych poznają 
się oznakach.

Olcha albo Helena, porzuca zabobony pogańskie i udaje 
się do Konstantynopola, aby sit* tam wiary ś. i prawdzjwej nau
czyć. Sam cesarz grecki (Jan Zawiszka) uczył ją pićrwszych 
zasad wiary, a patryarcha tameczny, na chrzcie dał jej imię H e
lena. Żyła przez wiele lat w pobożności, pogrzebana w Kijo
wie. Ruś obchodzi jój święto 11 lipca.

O nufry  pustelnik w Egipcie, żył w jaskini lat 0 0  odziany 
liśćmi: 3 0  lat żywił się tem, co pustynia dostarczała; 3 0  lat 
chlebem zsyłanym mu z nieba. Opat Pafnucyusz odkrvt go, 
a dusza jego przy nim wzniosła się w poslaci gołębia do nieba. 
Dwa Iwy kopią tnu grób. Czczony wielce na Rusi. Malowa
ny jest klęczący w jaskini, nago, z brodą siwą długą do samćj 
ziemi, liściami lędźwie okryte, kruk nad nim trzyma w dziobie 
chlćb. 1 2  czerwca.

Oswald król angielski, niesie kruka trzymającego w dzio
bie pierścień. (Przy namaszczeniu go na króla, kruk przyniósł 
list św. Pawła i olej św.; później zaś pismo i pierścień na zarę- 
czyny, gdy jako król zamierzał wejść w związki małżeńskie). 
Patron Bergu, Dureń, Zugu. f  0 4 2  r. 5 sierpnia.

Otto biskup hambergski, apostoł Pomeranii; niesie strza
ły, które na gwoździe przekuwa i do budowy kościoła używa, 
f  1 1 3 9  r. 2  lipca. Transl. 3 0  września.

Otylia, ksicni z llohenburga; urodzona ciemną, przejrzała 
przy chrzcie na skutek modłów chrzestnych ojców, biskupów: 
Erharda i Nidulfa. Irzyma zazwyczaj otwartą książkę, na któ-  
rój kartach daje się widzieć dwoje oczu. Patronka Alzacyi, 
strzeże od chorób oczu. f  7 2 0  r. 13 grudnia.

(D*l9>y Cii)g DMtfpi).



W yjątek z niewydanego je sz c z e  dzielą Adolfa K udasiewicza
pod tytułem :

PRÓBKI FILOZOFII MOWY,
ZAWIERAJĄCY CZĘŚĆ WSTĘPU I RZECZ O PIŚMIE.

Towarzyekoić warunek życia  człowieka i jego względnej 
doskonałości.

C złow iek pojedynczy mało m oie poznać rzeczy, mało do
świadczyć sam przez się: choćby był nieśmiertelnym nawet, 
nie dokazałby wiele, bo słabość jego fizyczna i niedostateczność  
s't własnych nie wyprowadziłyby go z umysłowego dzieciń
stwa. Świat ten, mimo wszystkich przykrości, jakie na nim do-  
znawać m oie , nie miałby jeszcze dlań tyle powabu, ile go mićć  
m°*e dzisiaj. Pokrewieństwo jego duchowe z innemi ludźmi 
n« ziemi i pewna a konieczna solidarność uczą jasno, że prze
znaczeniem człowieka żyć w tow arzystw ie: w nióm dopićro 
dochodzi człowiek swego znaczenia, jako obraz bóstwa; w nióm 
się rozwija i kształci. Towarzystwo, którego jest członkiem, 
a w którćm widzi cel i poparcie swego indywidualnego życia, 
osłania go swoją siłą; a jeśli wymaga od niego pewnych ob o
wiązków, to mu tóż zabezpiecza i prawa, którychby inaczćj 
używać nie mógł. Jeśli towarzystwo jest odbieralnikiem po
jedynczych sił fizycznych i zdolności człowieka, które każde 
indywiduum do ogólnój massy kapitałów materyalnych i moral
nych społeczeństwa ludzkiego wnosi: to mu tćż wypłaca sowi
cie, bo z procentem i lichwą to, co wniósł do spółki towarzy-

Tora Ili. Llpleo 1B5«. 1 6
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skićj. A kapitał ten zbiorowy społeczeństwa nigdy nic przez 
swoje obroty nie traci: owszem, rośnie i powiększa się coraz 
bardziśj, tak, i i  człowiek pojedynczy silnieje siłą zbiorową, 
wzbogaca się bogactwy wspólnemi i kształci się ukształceniem 
ogólnem.

Ale że człowiek indywidualny ma zawsze ograniczone po
le działania, to wspólność celu towarzyskiego, dążeń, przeko
nań, nawyknień, obyczajów, wspólność życia pod jednam nie
bem i jedność warunków pożycia, robi go już tylko częścią ca
łości wyższej, jedności zrośniętćj i zogólnionej z jednostek, 
które temi samemi ogniwami złączone, stanowią nowy łańcuch 
indywidualności ludowćj, ludu. W  nim tętna żywota są te sa
me, zlewają się w jeden ocean uczuć i myśli, tak, iż już indy
widuum przestaje być dla siebie, ale czerpie z ludu, i w nim 
odrębność sposobu życia i pojmowania go. Człowiek indywi
dualny przez zbliżenie się do innych indywiduów tój samój, że 
tak powiem, grupy ludu, zmienia swe wyobrażenia, nastraja je 
po większej części do ogólnie panujących, sam się ich przed- 
stawcą staje; a te wyobrażenia nie są czystą jego własnością, 
ale treścią wspólną tego koła towarzyskiego z ograniczeniąmi 
czysto osobistemi. Im więcój jednostki z ogółu występują, 
tym bardziej się ich charakter gatunkowy zaciera.

W  ten sposób powstają grupy ludowe. Te odrębnie żyjąc, 
zamieniają się znowu w osobne indywidua względem całej 
ludzkości, które jeśli zbliżają się do siebie, to pole ich działa
nia nieskończenie się rozszerza, przepływ uczuć, myśli, wzaje
mnych spostrzeżeń, odkryć i wynalazków staje się silniejszy 
i obfitszy, a na tćj drodze nic dziwnego, że duch ludzkości 
zbiorowy cudów prawie dokazuje.

Tu już jednakże indywiduum, jako cząstka całości w czyn
nościach sw’oich duchowych więcej jest ograniczone i nie ma 
tej swobody poglądu. Pojęcia jego nie z samego tylko wła
snego poglądu, i pośredniego przerobienia wyobrażeń, z przej
mowania w siebie natury, czyli jeśli wolimy, z objawienia zmy
słowości pochodzą. Zastaje on tu już gotowe pojęcia, w nich 
wzrasta, a te, choć ich nie potrafi rozebrać na części składowe, 
wywołują w twórczej jego wyobraźni nowe wrażenia, wyobra
żenia, pojęcia, i w coraz wyższem złożeniu występują. Do 
tych gotowych pojęć przychodzi człowiek drogą tradycyi, nau
ki, wychowania. W  rozwijaniu się więc naturalnćm ducha



F IL O Z O F II  M o w y . 1 2 3

ludzkiego, niepotrzeba z uwagi pomijać momentów history
cznych, jakiemi są: tradycya, nauka, klóre są dziś stanowcze, 
i zkąd sobie tłumaczyć tylko możem ogromnie spieszny chód 
ludzkości po drodze postępu.

Bo jakimkolwiek on jest, to w rzeczy rozwijania się du
chowości jest zawsze przybywanie tylko jednego jakiegoś mo
mentu, opierającego się ideowo na historyzmie, który wcieli
wszy duch ludzkości w siebie, albo idzie dalej, albo w inną 
stronę się zwraca, ale kierunek tego rozwijania się jest zawsze  
życiowy. Każdy postęp, duchowy, powtarzamy, jest odkry
ciem nowego momentu, który w sobie duch ludzki nieświado
mie posiadał; ale gdy przygotowany zostanie dostatecznie i speł
ni miarę w rozwinięciu się dawnych momentów, występuje ko
niecznie moment nowy. Ten obudzą samowiedzę ducha do 
rzeczy mało dotąd uważanej lub spuszczanej z oka, i na to teraz 
szczególniej uwaga jego i działalność się zwraca: przez co przy
sposabia sobie nowy kierunek swojćj działalności, który speł
niwszy swoje zadanie, robi dotąd niewidomy obrót, kołując 
sam wokoło siebie, z tą różnicą, że koło obiegu staje się coraz 
większe i bogatsze w treść wewnętrzną.

Lubo najprzedniejszą ducha ludzkiego cechą jest wolność,  
to ta jednakże nie jest bez granic. Owszem możnaby z pra
ktycznym Rzymianinem powiedzieć: libertas sub lege, wolność  
w działaniach swoich pewnym ulegająca prawom, klóre odpo
wiadają prawom fizycznój natury, a z tą duch ludzki w najści
ślejszym zostaje związku, i z pod jej wpływów dopiero w biegu 
czasów wyswabadza s ię ,  choć mimo to , nigdy w zupełności 
wyzwolić się nie może. Natura żadnych nie robi przeskoków, 
ale krok za krokiem idzie, to też i duch ludzki w działaniu 
swojem musi przechodzić pewne stopnie, przebiegać swoje na
turalne koleje, stosownie do swego wewnętrznego bogactwa 
myśli. Działając ciągle, działa coraz inaczćj, a to z powodu 
różnicy stanowiska umysłowego indywiduów lub ludów , na 
którem one staną; ale zawsze dobiera formy z zewnątrz do 
treści pojęć, jakie zdobył. Działanie jego coraz inne zewnę
trznie, w gruncie rzeczy jest jedno i to samo: tylko się musi 
objawiać inaczej, jeśli warunki duchowe są inne, bo forma jest 
tylko odciskiem myśli, a wewnętrzność i zewnętrzność odpo
wiadają sobie najzupełniej.
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Ale wszelki postęp odbywa się w czasie i miejscu, to też 
jeden okres czasu robi konieczne przygotowania dla drugiego: 
tojest duch ludzki oparłszy się w czasie późniejszym na wypad
kach prac dawniejszych, coś przydaje, ujmuje, poprawia, upra
szcza, ułatwia, udogadnia, z innego punktu uważa: słowem od
mienia, a ta odmiana jest zawsze dalszym cięgiem usiłowań 
poprzednich i nosi w sobie zaród do dalszych przemian.

Nie idzie za tćm wszakże, żeby z każdą późniejszą chwilą 
czasu, doskonałość człowieka wzrastała; żeby ten postęp szedł 
liczebnie coraz wyżej i widać było jego dalszy przebieg: są cza
sami momenta wypoczynku, w których zdaje się, zabawiwszy 
ludzkość zapomni o wszystkiem i wstecz się cofnie zupełnie. 
To jednakże jest złudzenie. Momenta stagnacyi są chwilami 
przygotowującemi odrodzenie się nowe, silniejsze, na drodze 
materyalnćj, umysłowej lub moralnej, i to i w tym lub innym 
kierunku. Nie dano jest nam tego zawsze widzióć , bo tćż 
człowiek nieraz nieświadomy celu dokąd idzie, popsułby wła
sne dzieła swoje, gdyby go Opatrzność nasuwanemi trudno
ściami i przeszkodami, których sobie sam upartóm dążeniem 
za jakąś ulubioną ideą narobił, nie sprowadziła ze ścieżki, po 
której kroczył, na szerszy i ubity gościniec życia.

Mowa, węzeł towarzystwa ludzkiego i je j  rodzaje.

Wiele mówiono o wpływie kształcącym religii, sztuk, nauk, 
przemysłu i handlu; ale mało może zwracano uwagi na to, co 
najbardziej ducha człowieka wykształca, co jest, jak się wyraził 
głęboko myślący Nowalis (wAtheneum Schlegelianum), dynamiką 
ducha, tojest na mowę. Człowiek, jak mówi W . Humboldt, przez 
mowę dopiero jest człowiekiem, bo ta tak odbija w sobie naturę 
ducha ludzkiego, jak w człowieku natura świata się przegląda. 
Nie mogliby ludzie korzystać z dobrodziejstw towarzyskości, 
cały zapas ich umysłowy marniałby bezskutecznie, spostrzeżenia 
ich, uczucia, zdobyte pojęcia w krainie myślenia, pragnienia ser
ca, zostałyby w  ukryciu, gdyby nie dano człowiekowi sposobu 
porozumiewania się z drugiemi i odkrywania im swoich pra
gnień, uczuć, pomysłów i spostrzeżeń.

Dopićro wtenczas towarzystwo ludzkie znajduje węzeł, 
odkrywa spójnię indywiduów, gdy duch ludzki objawi się w mo
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wie, w tym środku cudownym odtwarzania wrażeń uczuć i my
śli swoich, wyprowadzenia ich na jaw z ukrycia wewnątrz nas, 
gdzieby wiecznie pozostały, a o nich, jako faktach wewnętrz
nych, drudzy by nie wiedzieli wcale. Mowa więc człowiekowi 
z natury towarzyskiemu wespół z duchem jest istotną: inaczej 
mówiąc jest ona ducha ludzkiego oznaczeniem gatunkowem, 
albo gatunkowem pojęciem ducha. Ona jest zwierciadłem, 
w którem się przeglądają zdobycze ducha, sposób pojmowania 
i nabytki wiedzy jego. Ona jest prawdziwym bankiem narodo
w ym , wskazującym kapitał obecny wykształcenia ludowego, 
i jakie przedsiębiorstwa nadal rozpoczęte być mogą z prawdzi
wą jego korzyścią i celem nagromadzenia większych nadal 
zasobów. Wysoko więc kształcący, jest, jak widzimy, element 
mowy w ogóle.

Jak duch ludzki jest jeden, ale w działaniu swojóm ogra
nicza się i oznacza środkami na swe rozporządzenie pozostawio- 
nemi, co mu nadaje formę, że tak powiem, pewną na zewnątrz: 
tak i mowa jako objaw działalności duchowej zwróconej ku 
objawieniu i udzielaniu wewnętrznej treści, jest jedną co do ce
lu, ale różną w pojawach swoich, bo zależną od środków, jakie 
jćj się nastręczają. Mowa jako w ęzeł towarzyski najlepiej 
tłumaczy pokrewieństwo duchowe indywiduów ludzkich i naj
dobitniej dowodzi o w ój jednój substancyi ducha ludzkiego. 
Mowa jest porozumiewaniem się ludzi z sobą, zkąd widać, że 
nie ma mowy bez rozumu; albo Ze mowa i rozum są (correlata) 
odpowiednie sobie siły albo władze. Przekonamy się o tem 
dalej, zastanowiwszy się nad naturą mowy. Uderzą nas w niej 
odrazu dwie strony, dwie połowy konieczne jej bytu: czynna  
i bierna. Dwie indywidualności staną tu naprzeciw siebie: 
mówiący i rozumiejący. Mówiący jest tu przeważnie stroną 
czynną, rozumiejący stroną bierną. Jeśli ma nastąpić rozumie
nie, to konieczna jest, aby mowa mówiącego objawiała się for
mą przyjmującej czyli biernej stronie znaną. Tu następuje 
działanie i oddziaływanie. Mówiący choć strona czynna jest za
razem i bierną, bo czerpie z treści duchowej, wspólnej mówią
cemu formę dlań dostępną; tojest używa takiej, jakiejby ten 
użył, gdyby był mówiącym. Rozumiejący choć przeważnie  
strona bierna, jest czynną zarazem, bo oznacza i określa formę 
dla mówiącego, tojest zmusza go do użycia takich sposobów, 
jakie mu są właściwe, i jakichby tenże użył do wydania tejże
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samej treści duchowej z siebie, gdyby był mówiącym, a mówią
cy miał być rozumiejącym. Jeden i drugi więc rzeczywiście 
mówią, ale jednego mowa jest wewnętrzną, czystem myśleniem, 
tojest przenoszeniem się na stanowisko duchowe mówiącego 
i przenikaniem się jego myślą i jego treścią duchową; drugiego 
jest zewnętrzną, tojest okazującą się na zewnątrz w pewnych 
formach rozumiejącemu dostępnych.

Trzy są postacie czyli formy pojawów mowy, czyli uze
wnętrznienia treści duchowej myśli: m im ika , pismo i mowa 
głosowa. M im ika  polega na gestach, migach, czyli poruszeniach 
oczu, głowy, ramion, układu palców: słowem, na ruchach człon
ków ciała człowieczego. Pism o  używa do tego pewnych zna
ków zewnętrznych poza obrębem ciała człowieczego leżących, 
a mowa głosowa pośrednictwa ludzkiego głosu. Każda z tych 
form mownych dostatecznie odpowiada celowi, ale tak z powo
du bogactw treści, jak i ze względu na siłę i płodność elementu  
kształcącego duchowo, jaki w sobie zawiera, porównane z sobą, 
wielkie przedstawiają różnice, tak, iż jedna jest więcej lub mniśj 
duchową od drugićj. Dotknąwszy piórwszćj pobieżnie, nad 
dwiema drugiemi nieco obszerniój zastanowić nam się wy* 
padnie.

M owa migowa.

Któż nie wie o owym niezbadanym związku między ducho- 
wóm życiem a zmianami ciała? Czyż na fizyognomii każdy układ 
oblicza nie objawia wewnętrznego nastroju duszy? Czyż oko nie 
jest jćj zwierciadłem najczystszym? Czyż sama pogoda lub po- 
chmurność czoła, spokój Inb ruch ust: słowem każde poruszenie 
oblicza i ruch członków ciała dobrowolny lub mimowolny, nie 
zdradzają stanu duszy? Tak jest niezawodnie. Miny i mimy 
gdy nie są zaprawne svtuką i nie biorą sobie za cel ukrywania 
tych przemian duszy, jakie się w nas odbywają, są jasnem odbi
ciem, są wiernym odblaskiem wewnętrznego życia. I temuto 
zapewne przypisać należy, że je sztuka dramatyczna za środki 
do oddania na scenie owój niemój dramatyczności obrała w tak 
nazwanych mimach i pantomimach. Jak więc mimy i migi są 
mimowolnóm odsłanianiem myśli uczuć i wrażeń: tak użycie ich 
za środki porozumiewania się z sobą jest mową migową.
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Ale mowa leży w duchu ludzkim, wyprzedza ją zawsze  
przebudzenie się myśli: i to dopiero stanowi podnietę duchową 
do szukania środków wyjawienia się na zewnątrz. Te zależeć 
będą od większej lub mniejszćj zdolności wrodzonćj i doskona
łości organów. Upośledzeni na słuchu głuchoniemi nie mogąc 
z powodu wrodzonćj głuchoty słyszeć głosu obcego, jakoteż 
używać swego do wydania artykułowanych tonów, wskazani są 
jedynie na nabywanie wyobrażeń wyłącznie tylko zmysłem 
wzroku, a ten nie ma w sobie takićj siły kształcącśj i takiego 
wpływu na ducha, jak słuch, ów zmysł, przez który idee i wia
domości do naszego umysłu wchodzą. Mowa ich więc tylko 
będzie mową na znaki. Znaki te albo będą naturalne, właściwe  
wszystkim ludziom do porozumiewania się z sobą, albo sztuczne 
czyli głoskowe, gdzie za pomocą palców, rąk, warg lub prostego 
rysunku, oddawać będą dowolnie jakieś litery alfabetu. W  ka
żdym razie tu po gestach odgadywać mamy, co kto chciał po
wiedzieć. Smutna rzecz, gdy człowiek wskazany na tak ogra
niczony środek porozumiewania się z drugiemi! Mowa taka 
zaspakaja tylko z potrzeby, bo służy jedynie, do wyrażenia nie
zbędnych uczuć, wrażeń i pragnień. Ztąd w ogóle podobną ona 
jest jeszcze do mowy zwierząt, których gęsta, jak u psów na- 
przykład, nadzwyczajnie wiele mówią: wszakże i tu już na tym 
stopniu usiłowania człowieka o wiele przewyższają mimikę 
zwierząt. Gdy bowiem np. u głuchoniemych dla braku słuchu 
nawet uczucie własnego samopoznania i prawo moralne, co to 
wrodzone jest człowiekowi, są zgoła ciemne; to przecież środ
ki sztuczne filantropów dzisiejszych poświęcających się wycho
waniu tych kalek, doprowadziły mowę migową do nieznanój 
starożytnym doskonałości, i przez obudzanie sztuczne myśli 
w głuchoniemych nauczyły ich nietylko oddawać wrażenia ze
wnętrzne , popędy, pragnienia i uczucia zm ysłow e; ale nadto 
i spostrzeżenia wewnętrznego świata i najoderwańsze pojęcia.

Mowa migowa nie przedstawia wielkićj kolei rozwoju, 
bo środki jej, a mianowicie członki ciała ludzkiego, żadnój nie 
ulegają przemianie. Nie jestto jeszcze rzeczywiście mowa, ale 
więcćj materyalne wskazywanie na przedmioty. Występują 
w niej same podmioty (subjekty), predykatów mało, ale tylko 
sposobem określającym, opisowo-gestowym. Co większa, sa
me czynności, których wyrażenie w mowie tak przeważną od
grywa rolę, nie mają jeszcze żadnych oddziałów ani kategoryj:
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niewiadomo czy się odbywają, czy się odbyły, czy się dopiero 
odbywać mają. Co większa, mowa migowa nie ma żadnćj 
składni, żadnych zdań prawie, bo połączeń tu nie widać, 
a wszystko niemal odgadywać trzeba, wszystkiego się domy
ślać. Rozdziału w niój mało, toć i połączenia niewiele:  
wszystko jest tylko poglądowe, wrażenne. Do rzeczywistych 
pojęć prawie tu nigdy nie dochodzim. Same przedmioty 
oderwane, o których z wielkióm wysileniem mówić można, 
odziane są grubą oponą zmysłowości, która nie przeszła tyle 
stopniów duchowych, iżby sama przez się duchową wykrywała 
naturę.

Słowem , są to tylko prawie znaki przypomnienia, jestto 
mowa więcćj naprowadzająca na myśl czyli podsuwająca ją du
chowi, niż oddająca ją: tojest, że ona nie myśli same rzeczy
wiste przedstawia, ale do myślenia o tóm, co chce wyrazić, po* 
budzą, odkrywając znakami miejsca, gdzie ich szukać i znaleźć.

A. O PIŚMIE.

P ism o i stosunek jego do mowy migowej i głosowćj.

O piśmie powinnibyśmy mówić na samym ostatku, a to 
z powodu, że dziś przez pismo rozumiemy po większój części 
pismo głoskowe, a zatóm dopiero najwłaściwiej po mowie gło-  
sowój o nićm mówić należało. Ale że pisma głuchoniemi 
także za środek porozumiewania się z sobą i z drugiemi uży
wają; 2 ie, że pismo nie z mową, ale z usposobieniem mownćm 
czyli uzdolnieniem do mowy pewnego ludu ma związek; 3ie, że 
miarą doskonałości mowy jest pismo, a natury mowy nie ś le 
dząc jej związku z pismem, poznać nie można; 4te, że na pi
śmie, które jest dopiero punktem zaczęcia odkąd mowa deli
katniej urabiała się, i skalą dzielnićj wykazującą właściwość 
języków niż gruba początkowa mowa; że na piśmie powtarzam, 
jako na przedmiocie od ciała człowieczego oderwanym, ła
twiejsze można robić spostrzeżenia i najprawdopodobniejsze 
wyprowadzać wnioski; 5te, gdy pismo zgodnie z mową utwo
rzone i niejako z jednćj formy ulane, niezaprzeczony wpływ  
wywiera przez osobną naturę swoję na kierunek duchowćj
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działalności, której jest podniętą; a nadewszystko 6te gdy m o
wa przez odbicie o pismo massę uwag, spostrzeżeń i wniosków  
sprowadzi dla rozjaśnienia procesu rozwijania się mowy, co na 
przedmiot tak dla nas jeszcze mało znany wiele nowego świa
tła rozleje i do lepszego jej zrozumienia posłuży: zdaje mi się, 
że nie zbłądzę, gdy o piśmie przed mową głosową, pomimo to, 
że tu o niektóre uwagi z mowy zdjęte potrącić przyjdzie, za
stanawiać się- będę.

Wprawdzie od ducha mowy pewnemu narodowi właści
wej, i uczucie potrzeby pewnej formy piśmiennój zależy: atoli 
popęd do pisma, jak to zobaczymy późniój jest innym od popę
du do mowy. Cokolwiekbądź, źródło obojga może być jedno. 
W  mowie głosowój myśl ulatuje, żadnych nie zostawia po so
bie śladów; w piśmie ta sama myśl, będąc odbiciem tonu, leży 
niejako zagrzebana, spoczywa żywotem wiekuistym I wpływa 
na ustalenie się języka. Dopóki nie ma zewnętrznych znaków, 
nie ma pisma; a że mowa migowa także na użyciu pewnych 
znaków zależy, to w tem leży podobieństwo i spotkanie się 
pisma z mową migową. Ta zaś między niemi różnica, że mo
wy piętnem niezmazanóm jest życie, nie bezgłosowość. Ży
cie wiąże się z ciałem, które duch ożywia i za pośrednictwem 
którego dopióro swoje działania uzewnętrznia: bo to jest ma- 
teryał, to jest dlań środek konieczny, aby się objawił. W  mi
mice więc, jako mowie, ciało, organa ciała są niezbędne, bo od 
mówiącego nieoddzielne; w piśmie bez nich się obejdzie, to 
tóż pismo nie jest żywą mową, ale czemsiś z siebie martwćm, 
jest ciałem poza obrębem ludzkiśj indywidualności leżącóm.

O początku pism a.

Pismo było tak wielkiem dobrodziejstwem dla ludzkości, 
że wszystkie narody starożytne przypisują je bóstwom swoim:  
tojest albo ludzi, którzy na ten pomysł wpadli, podnoszą do 
godności b ó s tw a ; albo może tę wielką myśl zindywidualizo
wano czyli sam wynalazek uosobiono. Nie znamy wynalazcy, 
imię jego zakryte, jak imię wielu innych wielkich dobroczyńców 
ziemi. Kapłani, o których wiadomo jest, że trzymali ster cy- 
wilizacyi w swych rękach, piszą dla świętego uczucia; nie idzie 
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im o sławę, o rozgłos imienia: oni piszą dla religii. Książka 
napisana, nieraz, się nazywa jak cała szkoła, szkoła jak lud, 
lud znowu jak Bóg: ten więc sam w końcu napisał. A jeśli 
wszystko, co dawniejszój uczoności kapłanów egipskich, indyj
skich i greckich przypisywano, wyprowadza się od bogów, bo 
oni dali ludziom: prawa, kalendarz, księgi świętfc; toć i od nich 
wyprowadzać należało pismo. Brama, Demetor, Thesmopho- 
ros, Atheue, Apollo, Hermes byli bogami nauk i sztuk. Her
mes u Greków; Merkury u Etrusków i Rzymian; Thot albo 
Thaut u Fenicyan; Theut, Theyt, Thot u Egipcyan znaczą tłu
maczów woli bogów i mają znaczenie ludzi pisma, ludzi ze zna
kami (hommes aut signes). Czy więc te imiona są historyczne, 
czy przedstawiają tylko epokę wynalezienia nauk, jak twierdzi 
Jabłoński (w  swym Panteonie egipskim), zawsze według zdania 
Court de Gebelin (Monde primitif) wyrażają jednę allegoryą 
odpowiednią tymże samym przedmiotom, związaną z temiż sa- 
memi faktami, zrodzoną z jednych potrzeb i wiadomości, i po
święconą jednym wypadkom. Lecz nauki sztuki i wynalazki 
wyszły z człowieczego ducha, jak Grecy wyprowadzali Palladę 
z mózgów Jowisza. Co do pisma, jeśli powiemy z Pliniuszem, 
że jest wiecznego początku, to chyba weźmiemy w tćm rozu
mieniu, że jego pochodzenie kryje się w przedhistorycznych 
czasach. Twierdzenie starożytnych nie było może bez zasady, 
utrzymywali oni to zapewne przez jakąś tradycją, że pismo było 
pierwszym ludziom po potopie znane, i że ci po rozejściu się 
swojśm roznieśli je na wsze strony, i po swojemu wykształcili. 
Ale czyto było pismo głoskowe, trudno przypuścić; bo że wpro
wadzenie jego było późniejsze, to sam rozum i historya wska
zują i dostatecznie uczą, jak po wielu trudach, próbach i usiło
waniach rozum ludzki na drodze naturalnej mógł do tak wiel
kich dojść wypadków.

Jakkolwiek wynalazek pisma ginie w zamierzchu odległej 
przeszłości, to zdaje się jednakże, że ojczyzną jego była Azya, 
kolćbka cywilizacyi świata. Wynalezienie pisma, a może ra
czej tylko jego na Zachodzierozpowszechnienie przypisują po
wszechnie Fenicjanom, bo Herodot nazywa pismo głoskowe fe- 
nickim. <Poivixt] miało znaczyć głoskę po grecku od (porrj głos. 
Wschodniówców czyli ludzi ze Wschodu z powodu czci gołębi 
i palm, według Kannego (Erste Urkunden d. Geschichte) 
<poivmr)ę zwano, i sam Kadmus według p. Court de Gebelin ma
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znaczyć człowieka od Wschodu. J. O. Muller utrzymuje, że 
tebański Kadmus i samotracki Hermes Kadmilos, bóstwo tyr
reńskich Pelazgów, tą samą były osobą, a całą powieść o wy-  
wędrowaniu Kadmusa z Fenicyi przez Tracyą poczytuje za 
bajkę.

Pliniusz przyznaje początek pisma Assyryjczykom. W e 
dług Dyodora, Egipcyanie i Fenicyanie u Syryjczyków pisma na
uczyć się mieli. Według Euzebiusza, Hebrajczykom należy się 
wynalazek pisma, a według innych samarytańskie, jak widać 
i  monet palestyńskich, pismo było dawniejsze od hebrajskiego. 
Filon z Biblos Egipcyan ma za wynalazców pisma, a Herodot 
zdaje się przyznawać to Etyopom, bo ci dawniejsi byli od Egi
pcyan, gdy Egipt czyli Delta jest  dopićro darem Nilu. Nare
szcie według niektórych wnioskujących z najstarszój znanój 
mowy do pisma, to palmę pierwszeństwa Indyanom oddać na
leży. (Jeszcze co do tego punktu pomówimy nieco później; 
zresztą samo rozprowadzenie przedmiotu w całym dalszym wy
kładzie, wielkie nań światło ściągnie). Cokolwiekbądź, dość 
na tćm, że pismo dla nas Europejczyków, jako późniejszych 
ziemi mieszkańców przyszło ze Wschodu, z Azyi, do którćj j e 
szcze starożytni policzali i Egipt. Dość na tóm, że się cieszymy 
dzisiaj spuścizną czasów dawniejszych, tym nieocenionym po
darkiem przeszłości, pismem głoskowem, przez co przybywa 
nam wiele czasu, którego na trudnój sztuce malowania tracić 
nie potrzebujem. Dość na tóm, że gdy głos ludzki bardzo ni- 
kłćj natury nie przedstawia nam w sobie nieśmiertelnej trwałości 
ducha ludzkiego; my już cieszymy się zmysłowym obrazem mo
wy głosowój, będącój niejako objawem tego przymiotu trwa
łości ducha.

Rozwijanie się głoskowego pism a i stopni jego.

Niechby się komu nie zdawało, że się tu wdawać będzie
my w szczegółowy rozbiór pism na ziemi dotąd przechowywa
nych: to leży poza obrębem naszćj pracy, w którćj głównie 
chodzi o przedstawienie prawdopodobne rozwoju pisma w 0°ó -  
le, aby dzisiaj znanemu głoskowemu pismu jakąkolwiek pod 
stawę nadać. Wprawdzie i do miernego tylko rysu rozwinie- 
c.a się pisma potrzebaby daleko więcźj faktów i dat history-
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c z n y c h  przedstawić; ale w każdym razie będzie to, co w niniej- 
s z ó m  opracowaniu znajdziem, dostateczne dla wykazania, że 
Twórca wszech rzeczy, podarowawszy człowiekowi ducha, od
blask swój Twórczości, wskazał go na pracę i ograniczył ją 
warunkami zewnętrznemi, które je modyfikują; ale przy tój 
pracy obdarzył go tóm wszystkiem, co mu jest potrzebne. Ko
nieczna potrzeba jest podnietą tworzenia: ta zaostrza jego wy
nalazczość, dalsze zastanowienie wnosi dodatki i ulepszenia, 
które niekiedy to, co zdziałano, przeistacza nie do poznania. 
Te przeistoczenia odbywają się po stopniach; każdy wyższy 
stopień zawiera w' sobie stopnie niższe, które są wyrobem 
wieków, i które znowu są szczeblami wyższemi względem in
nych, i tak dalój.

Pismo głoskowe świadczy o wielkiój potędze abstrakcyi 
ludzkiego ducha, jest zatóm skutkiem wielolicznych przemian 
i przeobrażeń. Materyał sam, na którym pisano w początkach, 
jak: twardy kamień, ściany kamienne lub murowe, kora drzew, 
liście palmowe, papirus, tablice woskiem napuszczane, do któ
rych ostrego rylca albo stylu używano do pisania; a co większa 
pargamin jeszcze nawet, który wymagał pędzla i  trzciny bambu
sowej, dowodzą zresztą przeistoczeń się różnych pisma.

Niemniejszej wagi dowodem przejść stopniowych w pi
śmie jest rozmaity sposób pisania. Początkowo pisano od pra- 
wój ku lewej. Tak pisali Etyopowie, a nawet Samarytanie, 
Hebrajczykowie i wszystkie narody semickiego szczepu. Grecy 
sami pisali jeszcze w ten sposób. Późniejsze ich pismo zwane 
bustrofedon  czyli system pisania bruzdowy,* naśladujący wolą 
robotę w polu, pokazuje dostatecznie czas przejścia u Greków 
od piórwszego sposobu pisania do dziś powszechnie używane
go, jako dogodniejszego. Chińczykowie i Japończykowie piszą 
słupowo, prostopadle; gdzie wyraz pod wyrazem, sylaba pod 
sylabą lub figura pod figurą stoi. Mongołowie piszą także 
w prostopadłych liniach z góry na dół, ale od prawój ku lewój. 
U niektórych ludów miało jeszcze być znane pismo pod nazwi
skiem sfaeraedonu  czyli sposób pisania kręgowy.

Następnie nietylko zmieniono kierunek początkowego pi
sma, ale i same znaki pisma przewrotnie pisano, przez co się 
pismo bardziój jeszcze zmieniło. Grecy przyznając się, że ich 
głoski nie mają właściwego w ich języku nazwiska, i że pocho
dzą z języka barbarzyńskiego: zrobili je później swojemi, wy
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rażając je odwrotnie niż dawnićj, tojest iż każda głoska da- 
wniśj z osobnych rzutów złożona, teraz jednę tworząca całość, 
ma obecnie te rysy po prawej, które miała po lewój, i prze
ciwnie.

Z tego widzimy, że pismo dzisiejsze głoskowe nie po
wstało odrazu, i ono musiało przechodzić naturalne rozwoju 
stopnie. Zapatrując się na różnorodne objawy pisma, spostrze
gamy w niem trzy stopnie: lsze  pism o obrazowe z całćm swo-  
jćm stopniowaniem; 2gie pism o słowne; 3cie pismo zgłoskowe. 
Z nich pismo głoskowe koniecznie powstać musiało. Nie 
idzie zatćm wcale, aby to się działo u każdego ludu z osobna, 
bo każdy lud jako odrębne indywiduum odrębnie się kształci 
i nie każde pismo odpowiada naturze mowy jego. Ztąd nie 
jeden lud stoi dziś jeszcze na najniższym szczeblu i dalej się 
podnieść nie może; niektóre wcale pisma nie znają, a ludy 
szczepów: indyjskiego, semickiego i europejskie, ściśle swoje ję 
zyki z pismem głoskowem złączyły.

I. PISMO OBRAZOWE.

Każdego bytu początkowa forma jest rzeczywista, tojest 
zdjęta ze świata rzeczywistego; a im utwór jaki bliżćj jest 
swego początku, tym więcej przypomina źródło swego cielesne
go albo materyalnego powstania, ograniczonego naturalnemi 
wpływami otaczającego św'iata. Badając więc początek jakie
gokolwiek utworu, trzeba zapomnieć o stanowisku jego umy- 
słowem dzisiejszem i wyrwać się złudzeniu, przypomnieniem 
sobie tej prostej myśli: że w sztuce ku doskonałości posunię
tej leży tym większa głębia pomysłów’, tym obfitszy zapas i ro
zmaitsze złożenie pojęć, im ta więcej liczy czasu w history- 
cznem swem rozwinięciu.

Język stał pewien czas bez pisma, więc mowa żyje bez 
niego. Ale sam wynalazek pisma, przyjęcie i obrobienie sy- 
stematu pisma, od stopnia doskonałości mowy i usposobień 
mownych każdego narodu zależy; a popęd do pisma jest innym 
od popędu do mowy. Już silnie język w budowie swojej sta
nąć musi, mm się potrzeba pisma pojawi. Już towarzystwo 
ludzkie zna pewne potrzeby moralne, zna prawa, ma jakieś 

mm s,ę w niem popęd do pisma obudzi, którego dodaobyczaje,
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potrzeba uwiecznienia jakiegoś zdarzenia potomnym lub udzie
lenia myśli swoich oddalonym. Jeśli przeto celem pisma było 
oddanie tylko lub unieśmiertelnienie myśli ludzkiej: to pismo 
miało mówić do wzroku, miało zakrytą myśl człowieka odda
lonego przestrzenią lub czasem, innym w widomy sposób, tojest 
przed ich oczy przedstawiać. Łatwo więc zgadnąć, jakie by
ło pismo najdawniejsze. Zresztą to rzecz najprostsza, wszyst
kim wiadoma, że chcąc przedłużyć byt jakiej drogiej osoby, 
która nas zostawiła sierotami na tej ziemi, lub sprowadzić ją 
niejako do nas, gdy przedzielona jest l  nami przestrzenią, ka
żemy sobie robić jej portret na pam iątkę. Ten portret więc 
przypomina nam osobę, przywodzi na pamięć wszystkie okoli
czności jej życia, stosunki, zdarzenia wspólne i t. d. To malo
widło jest rodzajem pisma dla nas.

Jeden z podróżników opowiada, iż w kilka dni po przy
byciu jego okrętu do przystani św. Juliana, znalazł wyobraże
nie okrętu na ziemi, które dzicy tego wybrzeża zdziałali mie
szkańcy. Tu widocznie dzicy chcieli zapisać ku pamięci potom
nych lub przedstawić w obrazie dla tych, którzy nie widzieli 
okrętu, nowy wypadek, jaki się u nich zdarzył— pojawienie się 
okrętu.

Inni podróżnicy piszą o Amerykanach północnych, do któ
rych się przedarło światło ewangeliczne, że nie znając pisma, 
wyjątki z Pisma św. obrazami oddają. I tak np. 8 wierszy 
ostatnich 30go rozdziału Przypowieści Salomona oddają 8ą 
obrazami zwierząt, jakie są w tych wierszach wzmiankowane. 
Każdy obraz odpowiada tutaj całości jednego wiersza.

Z Herodota wiemy, że Idantara król Scytów przesłał Da-  
ryuszowi Histaspesowi wkraczającemu w granice swego pań
stwa: mysz, żabę, ptaka, strzałę i pług. Było to pismo rzeczo
wo obrazowe; byłto list, najdzielniejsze wyrażenie myśli kró
la dzielnego ludu. Czyż nie widno, że chciał przez to powie
dzieć: Ziemia pługiem  zorana i skropiona potem czoła naszego 
jest naszą własnością. Próżno się o nią kusisz, byś ją dostał, 
będziemy jej bowiem bronić do ostatniej kropli krwi. Chce- 
szli więc ztąd wyjść żywo, wejdź albo pod ziemię jak mysz, 
albo w zleć ptakiem  w powietrze, lub skryj się jak żaba w w o
dzie: inaczej ulężesz pod gradem strzał naszych.

Kazimierzowi W . gdy podczas polowania w lasach nie- 
połomskich, zabłąkawszy się odszedł od swoich, pewien chłopek
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polski, z którym się wdał w gawędę opowiedział krzywdy, jakich 
sję pan na jego własności dopuścił, stratowawszy bydłem swojóm 
i spasłszy kapustę, która mu się tak była urodziła. Radził mu 
Kazimierz, aby napisał prośbę i podał ją królowi w zamku kra
kowskim. Chłopek nie umiejący pisać, za namową żony rysu
je na papierze grzędy swojćj kapusty, bydło dworskie i t. d. 
Gdy z tćm pismem do zamku krakowskiego przybył i nalegał, 
aby je przedstawiono królowi, ten przypominając sobie opo
wiedziane wydarzenie zrozumiał je, i wymierzył sprawiedliwość. 
Otóż znowu malowidło, które było opowieścią.

Z tych kilku przykładów widzimy naocznie, iż środki, jakie 
duchowi ludzkiemu podaje natura, czyto w ludziach dzikich, czy 
w prostaczkach i nieumiejętnych są te same. Łatwo się one 
nastręczają, skoro potrzeba zawita. Pismo więc początkowe 
było malowidłem albo pismem obrazowem. Królestwa natury, 
a mianowicie państwa zwierzęce i roślinne, i dziedzina sztuki 
dostarczały materyałów do tychże obrazów; bo dla człowieka 
więcej zbliżonego do natury, egzystował tylko świat pojawów  
zewnętrznych.

Różnica pism a obrazowego od maloioidła.

Pismo obrazowe (ikonograficzne) jest tylko próbą pisma, 
przesłańcem jego, z powodu słabych usług, jakie udzielaniu my
śli świadczy. Widać w nićm więcej zamiar pisma, niż rzeczy
wisty skutek; bo w istocie jest ono tćm w porównaniu do pisma 
głoskowego, czem mowa migowa do mowy głoskowej, tojest 
najczęścićj znakiem przypominającym coś ,  nasuwającym myśli 
i dającym je do odgadywania. Ale już właśnie przez sam zamiar 
udzielania myśli, nie jest tćm samćm, czóm jest malowidło. 
Malowidło bowiem, jako utwór sztuki, ma w sobie cel swojego  
bytu i ma wartość w sobie i dla siebie. Pismo obrazowe nie 
jest dla siebie, ale dla czego innego, bo w nićm należy pomijać 
z uwagi obraz, a domyślać się, co on za myśli przedstawia, cze
go ma nas nauczyć. W  piśmie obrazy z natury zdjęte nie podo- 
bnemi się do niój wydają, z powodu, że w inny sposób składane 
być mogą, nie tak, jak w nićj bezpośrednio występują. Następnie 
malowidło oglądamy, przypatrujem mu się z upodobaniem, po
dziwiamy w nióm ideę sztukmistrza, którą w twórczej sw^j
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fantazyi dziełem swojćm uzewnętrznił: przez co ogrzewamy 
swoję fantazyą, tak, iż ta ze sztukmistrza w nas się przelewa, 
ale zawsze rzecz pozostaje ta sama. Pisma nie oglądamy dla 
obrazów, nie podziwiamy w niem tychże, jako utworów sztuki; 
ale patrzymy na nie czytając je, tojest pomijając obrazy, uczy
my się czegoś nowego, czego tóż obrazy w sobie nie zawiórają, 
ale do czego nam nasuwają myśli. Słowem, malowidło przed
stawia tylko obrazy, rzeczy znane ogólnie, czyto postać, czy sce
nę, czy wypadek; pismo w tych obrazach czegoś uczy nowego, 
nieznanego, coś udziela myśli, tak, że sam obraz w nióm nie 
jest obrazem rzeczy, ale obrazem obrazu, bo obrazem idei, czy
li obrazu myśli.

Pismo obrazowe niezawsze jest czyste.

Pismo obrazowe niezawsze mogło pozostać na stopniu 
pierwszym rzeczowego przedstawienia myśli. Prócz T z e c z y  są 
jeszcze ich przymioty, ich stany bytu, i na tych wyrażenie po
trzeba było pewnych znaków. Ku temu celowi nie można było 
czego innego użyć, chyba tylko tychże samych obrazów zmysło
wych. Te obrazy nie były już obrazami myśli rzeczowo się 
przedstawiającemi, ale znakami pojęć oderwanych, tojest wska
zywały nie pojęcia realne, bezpośrednio temi obrazami oddane, 
ale pośrednio; bo przechodzące jeszcze raz przez myśl zapatru
jącą się już nie na sam przedmiot lub ideę rzeczywistą w obra
zie oddaną, ale na jego przenośnią, allegoryą. Obraz np. kro
kodyla nie samego krokodyla m ógł mieć za przedmiot, ale 
przymiot jego, attrybut jak: złość , okrucieństwo. W  ten sam 
sposób obraz jastrzębia bystro na swą zdobycz rzucającego się 
mógł znaczyć szybkość. Kreta trzeba może było czytać ślepota. 
Starzec był ideą śmierci, bo gnił ostatkami życia; wąż allego- 
ryzował chytrość a może wieczność. Oko uwagę lub Opa
trzność przedstawiało i t. d.

To allegoryzowanie obrazów czyli przenoszenie myśli ze 
znaczenia rzeczowego do innego, mogło dostarczyć pismu de- 
terminatywów, któremi pojęcie sobie znane ścieśniano: okre
ślając je mogło dostarczyć orzeczeń v. predykatów, odpowia
dających równie słowom jak przymiotnikom i przysłówkom 
w grammatyce. Tak np. obrazy człowieka i kota trzeba może
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jo czytać człowiek zdradliwy. Prom ienie około głowy lub 
obraz większy podobnych istot znaczyć mógł wyższość; linie 
0d oddzielnych osób do tych samych członków ciała idące 
np. do oczu, rąk, lub np. od oczu do serca były znakiem 'przy
jaźni. Tu widzimy, że to allegoryzowanie pisma obrazowego  
podobne jest do stylu wyższego, w którym się używa przenośni, 
albo więcej ma podobieństwa do wyrazów, niewłaściwego czyli 
przenośnego znaczenia nabywających. Pochodzi ono może z ubó
stwa obrazów używanych raz za przedmioty, inny raz za przy
mioty; tak jak w mowie, ten sam wyraz jest raz przymiotni
kiem, drugi raz zaimkiem, inny rzeczownikiem.

W  tóm miejscu przychodzi nam na myśl, że Czypiwesy mają 
znać dwa rodzaje pisma: jedno wszystkim zrozumiałe kekiwin, 
drugie tylko wtajemniczonym w rzecz kekinowin. Czybyto 
nie znaczyło, że pierwszego obrazy nasuwają myśli rzeczowo, 
drugie allegorycznie. Pismo to bowiem zawierało w sobie pie
śni miłosne, wojenne, których poprzednio trzeba się było uczyć 
napamięć, aby ich zrozumieć znaczenie, a do tego tradycya 
ustna posługiwała.

Dlaczego pism o obrazowe w początkach mogło być dosta
tecznym?

Pismo grube równie obrazowo-rzeczowe jak i allegoryczne 
samo w początkach mogło być dostateczne, gdy pogląd natural
no zmysłowy przeważał w  duchu ludzkim. Tu zgoła zmysłowe  
jest zapatrywanie się na całkiem pojedynczy przedmiot, na po
jedynczą rzecz, gdzie zaledwie o co chodzi, wiemy lub odgadu
jemy. Ale tu nie ma żadnej formy wewnętrznej, bo ta nieozna
czona jestto tylko sama treść, sam materyał; nieoznaczono, czy 
ten obraz przedstawia ideę panującą teraz, czy przeszłą, czy do-  
piero upragnioną w przyszłości. Co większa, nietylko tu mate- 
rya.I z formy, ale nawet wielu materyalnych oznaczeń niedo- 
staje. Pismo więc obrazowe odpowiada najlepiój językom bez-  
formownym (obacz mowa głosowa).

n.ie mo*e być inaczój: pierwiastkowo duch człowieka  
najscis ćj się wiąże z naturą. W  naturze wszystko w pewnym 
ze so ą zostaje związku, a zatem przedmioty poglądowi nasze-

Tom III. Lipiec X856. 18
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m u  przedstawiają się zawsze w pewnym i to jakimś oznaczonym 
stosunku do drugich. Tych stosunków mała bardzo liczba 
kombinacyi leży w pierwiastkowym poglądzie ludów mniój wy
kształconych, a bliżój natury żyjących; ztąd tóż one myślą zawsze 
tylko w jakiś sobie sposób oznaczony o przedmiotach pewnych 
przy sobie będących, nie tak jak my, dla których one stoją od
rębnie dzisiaj: co już jest skutkiem, dalszostopniowego rozwoju 
ducha naszego. To pojmowanie przedmiotów w pewnym zna
nym do siebie stojących stosunków, tłumaczy nam łatwość ja
ką mają dzikie, lub nieucywilizowane ludy w odgadywaniu obra
zów obok siebie postawionych w piśmie, czyli w czytaniu pi
sma obrazowego.

Każde zwierzę jest tam dla człowieka tylko, dla jego ko
rzyści, aby je łowił, lub na nie polował. Trzy obrazy np. obok 
siebie postawione: Strzelec, niedźwiedź, ryba, nie obudzają 
trzech wyobrażeń oddzielnych jak u nas, ale dwa stosunki, czło
wieka do tychże zwierząt, tojest czytać je należy: Strzelec ubiw
szy niedźwiedzia, i'yby łowi.

W  piśmie w ięc obrazowym niepotrzeba prawie żadnych 
znaków do oznaczenia stosunków rzeczy. Te odgaduje się ła
two z rozmieszczenia czyli sytuacji obrazów, gdzie sama prze
strzeń nawet mówi do człowieka, a mówi rzeczowo lub allegory- 
cznie. Tak np. pochylenie obrazu, umieszczenie jednego obok 
drugiego poniżej w środku, na górze lub z boku miało swoje 
znaczenie; przewrócona postać zwierzęcia mogła wyrażać śmierć 
jego w rozumieniu rzeczowóm, lub jego pana w allegorycznym, bo 
się nieraz pan pewnóm zwierzęciem, które posiadał, jako zna
kiem herbowym, znaczył.

Skrócenie obrazów prow adzi do pism a figurycznego.

Naturalna jest bardzo rzecz, że w początkach obudzonego 
popędu do pisma, pisano rzadko, bo potrzeby ludów zaledwie ze 
stanu zwierzęcości otrząsających się, były zbyt ograniczone; wy
obrażenia ich wszelkie obracały się jeszcze w ciasnćm kółku 
zmysłowości: a więc gdy bogactwo duchowe było małe lub pra
wie żadne, to pismo zaledwie materyalne przedmioty lub mate- 
ryalne ich oznaczenia oddawać tylko mogło. Sztuka pisania, 
jako sztuka malowania, była trudną; i to zapewne także niebar-
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dzo zachęcało do częstego pisania. W  miarę przyrostu wyo
brażeń i wydobywania się ludów z materyalnego grubizmu, 
wzrastała także i potrzeba pisania; nic tćż dziwnego, że się uka
zała konieczność uproszczenia, ułatwienia, udogodnienia pisma. 
I rzeczywiście, zastanowiwszy się nad massą przedmiotów,
0 których obrazami mówiono; a te obrazy raz w swojćm wła
ściwym, tojest rzeczowóm znaczeniu brano, już w allegorycznćm 
do oddawania pojęć oderwanych i przymiotów używano: spo
strzegamy nadzwyczajną niedogodność w kreśleniu całych obra
zów, gdy tego rzecz niekoniecznie wymagała. Wzięto się więc 
następnie do skrócenia tychże obrazów, tojest zaczęto je przed
stawiać nie już w całości ale w skróceniu, odejmując im to, bez 
czego się obejść można było, a najgłówniejszą rzecz, jako cechę  
charakterystyczną zostawując. Jestto rodzaj postaci w  piśmie, 
która odpowiada ściśle w yrzutni w mowie.

Tu wiec głowę np. wołu, brano już za całego w'ołu; rękę, 
za człowieka czynność pewną wykonywającego; nogi, jako część 
najpotrzebniejszą do chodzenia, za obraz istoty ruszającój się.

To skrócone pismo obrazowe upowszechniało się powoli
1 rugować mogło całkowite rysunki z pisma obrazowego. Nie  
trudno się domyślić, że te skrócone rysunki coraz bardziój 
upraszczając się, zacierały początkowe pochodzenie swoje, tak, 
że samą postacią swoją nie przypominały już zawsze obrazów 
z których zostały zdjęte, i ztąd nie dla wszystkich zrozumiałe 
były. Zapewne pomagano sobie w tym razie podawaniem ich 
znaczenia tradycyjnym, aby z przedstawionem skróceniem obra
zów, sensu czyli rozumienia ich nie zapomniano.

Tak widoczna jest, że właściwe pismo obrazowe zamienić 
mogło obrazy swoje przez skrócenia różne na nich dopełniane, 
na znaki tylko albo figury proste, do których na ich podobień
stwo dodawano może inne dowolnie obrane, na oznaczenie sto
sunków rzeczy i różnych miedzy niemi zachodzących względów. 
Co większa, przez analogią do tego pisma figurycznego, obiera
no już niekiedy dowolne znaki, nie mające żadnego związku 
z początkowóm pismem obrazowym, i przyswajano sobie nieraz 
system pisania figuryczno-rzeczowego. Bo od czasu jak pismo 
obrazowe stało się figuryczne i udzielało myśli nie w przedsta
wionych obrazach, ale w skróceniach tychże, prostych figurach, 
znakach: to już na jedno wyszło, czy te znaki przypominały 
jeszcze pochodzenie swoje pierwiastkowe, czy były od początku
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dowolnie obrane. Figury te pisma są tóm w sztuce pisania, 
czćm są w mowie wyrazy, których etymologia zaginęła i zna
czenia ich po brzmieniu samćm już dziś wcale dojść niepodo
bna. Kiedy zaś w językach naszych tyle dziś jest wyrazów, 
które żadnego rozumowi nie przywołując znaczenia, przeszły na 
proste znaki wyobrażenia; cóż więc dziwnego, że i figury w pi
śmie, nie przypominają już zawsze i wszędzie swego obrazowe
go pochodzenia. Że pismo obrazowe przejść mogło w figury- 
czne, rozum sam dyktuje; ale kiedy się to stało, historya nam na 
to żadnych nie dostarcza dowodów.

P ism a  figurycznego historyczne pojawy u  różnych ludów.

Twierdzenie powyższe o przejściu pisma obrazowego w fi- 
guryczne jest dopióro wywodem rozumowym, prawdą loiczną; 
a że prawdy apryoryczne czyli rozumowe są same, że tak po
wiem, najpewniejszemi prawdami: toć towarzyszkami ich konie* 
cznemi są prawdy historyczne, fakta, które się w dziejach cy- 
wilizacyi ludzkości znaleźć muszą. Pismo figuryczne jest już 
wypływem większój potrzeby pisania, pojawia się zatćm dopie
ro u ludów z barbarzyństwa wyszłych i już pewnych dobro
dziejstw cywilizacyi doznających. Większa znowu potrzeba 
pisania dowodzi stałości siedziby, pewnego bytu politycznego, 
jakiójś znajomości praw, panowania religii, sztuk, nauk i zrę
czności prac ręcznych.

Takie pismo znali Meksykanie, posiadający już pewne tra- 
dycye przeszłości od najdawniejszych czasów, bo spisywali 
księgi historyczne cesarzów swoich. Pismo ich zawiera w  so
bie ślady przejścia z obrazowego do figurycznego, mieści bo
wiem w sobie obrazy i figury. Stopniowo tylko nie gatunkowo 
różni się to pismo dzikich Czypiwesów i Irokczćw. Rysunek tu 
jest lepszy, farba malowidła ma swoje znaczenie; podobnież tak
że znakami pewnemi np. brodą lub dłuższym nosem odróżniają 
osobę wyższego znaczenia jak i tamci. Obrazów tych z figura
mi zmieszanych, również jak i pisma dzikich bez objaśnienia zro
zumieć nie można. Farbą rozróżnia się cudzoziemiec od krajo
wca, osobność materyałów wskazuje inny charakter czyli in
ne przeznaczenie pism; amuleta są wskazówką, że na nich prawa 
pisano. Te szczegóły nie formę mowną, ale stosunek rzeczowy
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przedstawiają. Gdy się materya pisma od formy niczóm nie 
różni, to znaczenie stosunków i względów rzeczy w formie 
rzeczowej, barwie jej, lub osobnym materyale przedstawiać 
należało.

Brak formy w piśmie dowodzi, że jćj nie musiało być 
w języku Meksykan. Pomiędzy figurami pisma meksykańskiego 
są np. nieforemne pola, po bokach i w pośrodku których znaj
dują się linie krótsze, pojedyncze, podwójne, potrójne, tudzież 
punkta najrozmaitszej formy.

Tak więc w piśmie meksykańskióm jest samo pismo rze- 
czowo-obrazowe, jest pismo figuryczne i pismo obrazowo-alle-  
goryczne.

Peruwian pismo było już czyściej figuryczne i nazywało 
się kwipos. Jestto sposób przedstawiania myśli za pośredni
ctwem wiązek cienkich sznurków z węzłami różnokolorowemi 
tak mniejszemi jak większemi, do których przyczepiano niteczki 
to czerwone, to zielone, to białe, to żółte, to czarne, to niebie
skie, to różno-kolorowe. Każdy sznurek, każda niteczka, każdy 
węzełek a nawet i kolor jego miały swoje znaczenie: np. kolor 
biały oznaczał srebro, żółty złoto i t. d.. Liczba węzełków, 
rozmaitość barwy i sposób węzlenia, co innego zaraz na myśl 
nasuwały. Zresztą musiano poprzednio wiedzieć od kogo jakie 
pismo wychodziło i do czego się ściągało, choć różny materyał 
na którym pisano, mógł już w części objaśniać, aby się nie omy
lić. Z tych pism składało się archiwum państwa, osobnym urzę
dnikom do pielęgnowania oddane. Ich więc tłumaczenie i obja
śnianie wymagało wykładaczy osobnych. Czy w tem piśmie 
i ogólny wyraz myśli był podobnym do wyrażenia, nie wiedzieć 
wcale, bo węzlenie samo barwistych sznurków nie podaje do
statecznej rozmaitości znaków. To pismo było więcej metodą 
pamięci albo sztuką mnemoniczną, co się i z tego jeszcze okazu
je, że dzieci peruwiańskie dla zatrzymania formuł modlite
wnych przez Hiszpanów przyniesionych, barwiste kamie
nie razem wiązali, a więc z innemi przedmiotami podobny do 
węzełkowego pisma proces odbywali. Rozumienie więc takie
go pisma polegało na znajomości zewnętrznych różnych okoli
czności, których ustne objaśnienie dostarczało, ale znaki te myśli 
samój w sobie żadnej nie przechowywały.

Podobny sposób pisania mieli znać także Egipcyanie, jakto 
z ich pomników widać, tudzież Chińczykowie. Ci, według Fre-
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reta mieli znać pismo węzłowe, które Fohi na znaki proste, pa- 
ralelne, całe i nie całe, nazwane kowa albo kuas zamienił. 
Jeszcze stara księga I-king była napisaną częścią pismem węzło- 
wśm , częścią znakami całemi albo przerywanemi, zwanemi ko
wa, albo ku-as.

Posiadanie takichże samych znaków albo raczćj takiego 
samego pisma Meksykan i Chińczyków, rodzi mniemanie, że 
w bardzo odległój starożytności był zapewne jakiś związek Ame
ryki z Chinami, albo tylko dowodziłoby pokrewieństwa ducho
wego ludów między sobą, i możności dochodzenia do tych sa
mych wypadków na drodze odkryć i wynalazków.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Bursa komedya Ponsarda w pięciu aktach, wierszem. — Studya o Balzaku na 
konkursie towarzystwa literatów.—Balzak w pantoflach, przez Leona Gozlan.— 
Religia naturalna pana Simon.— Wystawa rolnicza paryzka.— Statystyka kolei 

żelaznych w Anglii przez Stephensona.— Wiadomości literackie.

Z niezwykłą niecierpliwością oczekiwano w Paryżu zapowie
dzianego przedstawienia B ursy  Ponsarda. Jakiś szmer przy
jazny powitał jeszcze w tece ten utwór autora VHonneur et 
VArgent, a ukazania się jego wyglądano ciekawie, jak podnie
sienia zasłony kryjącej zazdrośnie jakieś poprzedzone sławą 
zjawisko. Bilety rozkupiono na miesiąc naprzód po cenach 
bajecznych; ci, co już nie mogli docisnąć się do Odeonu na ten 
upragniony wieczór, uważali się za pokrzywdzonych.

Podobne usposobienie publiczności, aczkolwiek pochlebne 
dla autora, łatwo bardzo może go o zgubę przyprawić: bo po
dobno nic trudniejszego, jak żeby rzeczywistość odpowiedziała 
nadziejom. Oczekiwanie każdćj przyjemności jest milsze od 
niej samćj, a cóż dopióro jeżeli chodzi o pięcio-aktową kom e-  
dyą wierszem, którćj przez pięć godzin słuchać trzeba, a na 
szóstą tyle jeszcze zachować zapału, żeby módz wywoływać  
autora i aktorów, klaskać, tupać, winszować, i t. d. Żeby 
takiego cudu dokazać przy najlepszych warunkach, trzeba mićć 
więcćj niż talent— trzeba mićć szczęście. Każdy inny z tutej
szych dramaturgów byłby w tym razie jeżeli nie postradał, to 
na mocny szwank naraził swą sławę; ale Ponsard do szczęśli
wych się liczy: i chociaż sztuka jego nie odpowiedziała ocze
kiwaniu, przyjętą była bardzo dobrze dlatego, że autor jest lu
bi ony.
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Jakżeż nie nazywać szczęśliwym człowieka, do którego 
garną się wszystkie sympatye: który ma talent, a nie ma nie
przyjaciół; nie jest doskonałym, a przecież nietylko nikt jego 
błędów nie wytyka, ale znajduje że mu z nimi do twarzy; któ
ry w literaturze posługuje się zużytą formą, a budzi entuzyazm. 
Każdy z jego naśladowców nie zarobiłby nawet na zapłacenie 
kopisty, któryby mu manuskrypt przepisał; Ponsard za dochód 
z każdój swojój sztuki mógłby kupić we Francyi dobra, a we  
W łoszech przynajmniej trzy marmurowe wille.

Ściślejszy rozbiór dzieł Ponsarda jeszcze niezrozumial- 
szóm czyni ich powodzenie w Paryżu, gdzie zaledwie naj
wszechstronniejsze i najkolorowsze talenta zdołają poruszyć 
przesyconych wrażeniami widzów. Ponsard jak gdyby o tćm 
nie wiedział, nietylko nie schlebia im wcale, ale co większa, 
najdrobniejszą koncessyą nie stara się przypodobać chorobliwym 
zachceniom publiczności. Dodatne i ujemne strony jego ta
lentu są tak widoczne, że je kilku słowami określić można: 
wyrażenia silne ale zużyte, wymowa potężna w oddawaniu 
szlachetnych uczuć, śmiałe lekceważenie pewnych ludzi i po- 
pogarda złych obyczajów, miłość cnoty którą na chwilę umić 
wmówić w zepsutych słuchaczy do tyła, że mu z radością słu
szność przyznają, żadnych nowych pomysłów, w akcyi prostota 
wielka, w intrydze naiwność, na którą z uśmiechem nieraz się 
patrzy jak na dziecinne podstępy, język miejscami szorstki, 
miejscami strojny w sielskie obrazy na wzór Horacego lub Vir- 
giliusza:— oto zalety i niedostatki dzieł Ponsarda.

Rzecz jasna, że tylko znakomity talent ograniczyć się mo
że w takićj formie; kto inny na tych poprzestając środkach, 
nie doczekałby się w Paryżu nawet zaszczytu nieżyczliwej kry
tyki. Ponsard zbiera laury.

Tyle o autorze. Teraz przejrzyjmy jego ostatnie dzieło. 
Intryga nowej komedyi jest tak uboga w wypadki, iż sądzić na
leży, że autor umyślnie o to się starał. Zdaje się, że nie chcąc 
działać na widzów przez dramatyczność położeń, jako mistrz 
wyższy, wzgardził bajką, która zazwyczaj bywa pretekstem do 
napisania sztuki; może tćż powodem tej prostoty jest brak ima- 
ginacyi: trudno powiedzieć, ale w każdym razie widać, że ją ma 
czćm zastąpić, kiedy nie uciekając się do dramatycznych efe
któw, potrafił wszelako stanąć nieledwie na równi z pierw- 
gzemi dramaturgami Francyi.



Bohaterem sztuki jest miody wieśniak Leon Desroches, 
który pokochawszy sąsiadkę swoję, pannę Kamillę, osobę ma
jętną, a mając własnego majątku tylko 6 0 ,0 0 0 ,  przybywa z nie
mi do Paryża w zamiarze grania w bursę, gdzie albo wygra od
powiedni majątek, który ojciec panny położył za warunek za- 
męścia córki; albo tćż, jeżeli fortuna nie dopisze, przegrawszy 
całe mienie, życie sobie odbierze.

W  tak heroicznem będąc usposobieniu, Leon stanąwszy 
w stolicy udaje się natychmiast do wexlarza Delatour’a, swego  
szkolnego kolegi. Ten wysłuchawszy planów śmiałka, mającego 
nadzieję dorobienia się majątku na giełdzie, odpowiada mu te -  
mi słowy:

, ,D la  tak ich  n iew in ią tek  ja k  ty , mój kochany,
G ra  w  bursę  je s t  szu lern ią , p rzepaścią , ruin:}.
G iełda, do k tó rej te raz  tak  gorąco w zdychasz,
D la  jednego  szczęsnego tysiąc dusz p o łyka .
I lu ż  tam  w chodzi co dzień  ze zdobyw cy tw arzą ,
A  w ychodzi złam anych z w rzącem  w  sercu piekłem ?
Ileż  łez n a  tym  p ro g u , gdzie b an k ru c tw o  bluźni,
Ileż  p rzek leń stw  w tym  gm achu, gdzie k ró lu je  chciw ość?
W am  się zdaje  w ieśniacy , że p ary zk a  g ie łda  
J e s t  g rą , ja k  każd a  inna , w  k tó rą  m ożna w ygrać 
L ub  p rzeg rać— w edle zrządzeń  losu . Bynajm niej.
G raczy m asz tu  dw a rodzaje: m ocni i słabi.
P ie rw si, dz ięk i zastępom  w yjętym  z szkatu ły ,
S tan o w ią  w edle chęci spadek  lub podw yżkę.
T ym  sposobem  ów  obóz będąc panem  p lacu  
W ygryw a zaw sze, k iedy  d rug i zaw sze trac i.
N ierów ny pojedynek popiera  in tryga:
Jednym  w iadom e pierw ej od innych w ypadki;
D rudzy  um yśln ie  sie jąc fałszyw e pog łosk i,
Z  ogólnego popłochu zb ie ra ją  ow oce.
T en  ob ie tn icą  zysków  podnosi sw e akcye 
O parte  n a  fikcyjnej an trep ryzy  p lonach;
S ko ro  ro zp rzed a ł, akcye sp a d a ją  n a  zero.
P łacz  i  zgrzy tan ie zębów! A le k tóż d b a  o to?
P o  cóż głupi k u p o w ał? ........................... . . .

A  teraz , jeże liś  słuchał do końc= uw ażnie,
P ow ied z , czy w  tych  szulerir<tch co zgryw ały  G reków ,
O szuk iw ano  w ięcej niż na naszej giełdzie?”

Wymowny obraz oszustw giełdowych, z któregośmy tylko 
mały ustęp przytoczyli, nie przekonywa Leona; uczciwy w ex -  
larz nie ohydził przjjacielowi rzemiosła, może dlatego, że sam 
się nióm trudni, choć je za podłe uważa. Leon za pośredni
ctwem Delatour’a próbuje szczęścia i na początek wygrywa
10 0 ,0 0 0  fr. Na tóm się kończy akt piórwszy, którego wpływ  
na moralność niekoniecznie zbawienny'. Uważałem, że każdy
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niemal z dwóch tysięcy słuchaczy byłby rad mieć adres Cnotli
wego wexlarza, który mimo uprzedzeń do giełdy, tak szczęśli
wie grosze na dukaty przemieniać umić.

W  następnych aktach autor daje poznać populacyą gieł
dową, tak zwanych tutaj B ursy  koderów, których jest dwa ro
dzaje: spekulanci modni, fundatorowie paryzkiego pól-śuńata, 
młodzi, ugrzecznieni, pokrywający układnością kamienny ego
izm duszy; i stare weterany posiwiałe na usługach Plutusa, któ
rzy bez żadnej ceremonii, zrzuciwszy wszelkie pozory ućzciwe,  
pokazują się światu bez pokrowca. Rozmowy ich oddane 
wiernie, są dokładnym obrazem tćj nowój rassy ludzi, którą spło
dziła lokomotywa ożeniona z telegrafem.

W  jednćj z takich scen, które są najlepsze w komedyi 
Ponsarda, młodzi gracze winszując Leonowi jego odwagi i po
wodzenia, przepowiadają mu świetną przyszłość, jeżeli się po
zbędzie wiejskich przesądów, a przyjmie obyczaje stolicy. Mię
dzy innemi jeden z nich tak doń mówi:

. . .  „P rzyślę  ci m ego k raw ca : k u p  w ykw in tny  pow óz 
I  kon ie  dobrej rassy  n iedościg łe  w  biegu;
J a k  czystej k rw i gentlem an gadaj o w yścigach,
D aw aj dobre  ko lacye; o w szystk iem  i zaw sze 
M ów ozięble, z pogardą , ja k b y  od  n iechcen ia.
W yszydzaj bez lito śc i w zniosie sen tym enta ,
X w szystk ie  te  b łazeństw a pośw ięcen iem  zw ąne.
N ie miej żadnych p rzekonań : honorem  ci ręczę,
Że daw no wyszły z mody. Z apał cechą g łupca:
N ie m a dobra , n i złego d la  ludzi rozsądnych .
Jeże li m asz energ ią , w y trw ałość  i siłę,
Użyj je j do ro b ien ia  m ają tk u , mój drogi!
Nie w daw aj się w  n auk i, dzień zan ad to  k ró tk i,
A żeby czas m arnow ać na  b ad an ia  płonne;
B yłbyś może m ądrzejszy , alebyś zapom niał 
I  w  lask u  s.ię pokazać  i utrefić g łow ę.
T y lko  z góry  i śm iało, a  nazw iesz m nie osłem,
Jeżeli cię za  cz ttry  n iespełna  tygodnie
N ie okrzykną fen ix tm , najrzadszych  cnót w zorem .
N ie jes te śm y  ju ż  dzisiaj, ja k  te  w aryaty ,
K tórych  rozkosz  po iła , co trac ili głow y 
D la  ja k ie jś  idealnej K lary  lu»i A liny:
N ie, nie! My dzisiaj n aw et w  szaleństw ie rozum ni.
M iłość je s t  dla nas środkiem  dostan ia  posagu  
L u b  zabaw y. Z orgii w ychodzim y trzeźw i,
B o rozum  nas p row adzi n aw et n a  hulai»ki,
I  n aw et do rozpusty  m iesza zdrow e ziarno:
W yrachow an ie” ......................................................

Zdefiniowawszy w ten sposób obyczaje ulicy Chaussće 
d Antin, autor tak mówi o przedmieściu Saint-Germain, zawsze 
przez usta tegoż młodzieńca, który wieśniaka zaznajamia ze 
zwyczajami stolicy.

] 4 6  KRONIKA
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..................................„ Ju tro , jeże li zechcesz,
O dw iedzim y razem  szanow ną cio tkę m oję,
K le jn o t i ozdobę przedm ieścia  S ain t-G erm ain .
N iekoniecznie  w  je j dom u baw ią się w esoło.
J a  przynajm niej tam  zaw sze nudzę się śm ierteln ie,
A le chodzę, bo ja k o ś  każdy tam  rad  bywa.
W  salon ie m ojej cio tk i strzeż się, mój kochany,
Z dradzić  w szelkiej styczności z duchem  tegoczesnym:
R ozsądek, filozofia, rów noupraw nien ie ,
W szystko  to trąc i ludem , i z tąd  źle w idziane:
W ziętoby  cię za  gbura , a lbo  Ja k o b in a .
F eo d a ln o ść  chw al— tożto  p iękne były czasyl 
P rzec iw  dw udziestu  czterem  deklam uj zawzięcie:
O d nich  złe poszło, co nas dzisiaj gnębi.
W ynoś p raw o  sta rszeń stw a  i k lasz to ry  pan ien ,
B o g ac tw a  zgrom adzone w ręk u  stu fam ilij;
N arzek a j, że dziś ziem ia p ocię ta  w  kaw ałk i 
N ależy do rą k  nag ich , co j ą  up raw iają .
W ychw ala j u rodzen ie . A  głów nie bacz n a  to ,
Ż eby m ów iąc o sz lachcie  ta k  się w ydaw ało,
J a k b y  je j w szystk ie  herby daw nym  lśn iły  blaskiem .
O osta tn im  k azan iu  pom nij zrobić  w zm iankę,
A  podobasz się pew nie: gard łem  za to ręczę” .

Pomimo że los poszczęści! zrazu Leonowi, przepowie
dnia w*ex]arza sprawdza się niebawem. Młodzieniec zamiast 
tym pierwszym haustem ugasić pragnienie złota, pożąda go 
coraz więcćj; odkłada wyjazd, i gra znowu, chcąc już nie kro
ciowym, ale milionowym panem powrócić do.Kamilli. Tym
czasem ona niespokojna o kochanka, przybywa z ojcem do 
Paryża. Leon oznajmia im, że wygrał 1 0 0 ,0 0 0 ;  ojciec forma- 
lista krzywi się nieco na majątek nabyty bez pracy, ale w koń
cu przyrzeka mu rękę córki. Kamilla zaś zaklina narzeczone
go, żeby więcćj nie grał. On przyrzeka, ale dotrzymanie obie
tnicy już nie w jego mocy. Spadziste szansy gry nie pozwa
lają mu się zatrzymać w połowie drogi:— przegrywa, a więc gra 
wciąż chcąc się odegrać. W  końcu traci nietylko swoje 
1 0 0 ,0 0 0 , ale i 10 0 ,0 0 0  przyszłego teścia.

Oburzona więcej nieposłuszeństwem niż stratą Kamilla, 
zrywa z narzeczonym; ten widząc się opuszczonym przez mi
łość i fortunę, wedle programu, już ma sobie w łeb wypalić, 
kiedy przybywa Rajnold, przyjaciel Kamilli, człowiek majętny 
i uczciwy, który przedstawia Leonowi, że jakkolwiek nie jest 
mężem Kamilli, wszelako miał nim być, a to obowiązuje go do 
postępowania honorowego; że odbierając sobie życie shańbiłby 
ją i siebie; że powinien żyć, ażeby zmazać swą winę, żyć uczci
wie choć ubogo i w nizkiej kondycyi; że jedynie praca ciężka 
i usilna uleczyć go może z choroby zbyt łatwych zysków; że
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jeżeli zechce tym sposobem reabilitować przeszłość, odda mu 
w zarząd swoje kuźnie żelaza.

Leon przyjmuje. Widzimy go pośród robotników, sła
wiącego dobrodziejstwa pracy, jój wpływ na serce i umysł  
człowieka, patrzącego z politowaniem na ludzi dręczonych żą
dzą złota, i na ów  szał, co go na chwilę opętał: słowem widzi
my go poprawionego zupełnie i godnego lepszego losu. Mi
łość dla Kamilli nietylko nie wygasła, ale wzmogła się w jego 
se-rcu: boleje nad utratą zawsze najmilszej kochanki, a za je
dyną nagrodę swój wytrwałości uważa odzyskanie jej wzglę
dów. W tóm dowiaduje się, że Kamilla idzie za mąż, właśnie 
za właściciela kuźni, który samobójczy pistolet od czoła jego 
odwrócił. Nie mogąc znieść tego ciosu nad siły, i nie chcąc 
być nadal dłużnym Rajnoldowi, przychodzi prosić szczęśliwego 
rywala, żeby go uwolnił od służby.

W  domu swój dawnój narzeczonój znajduje wszystko 
przygotowane do wesela, ale wśród tych radosnych przyborów 
Kamillę bladą i drżącą... a w jćj oczach łzy świadczące, że da
wna miłość nie zatarła się jeszcze. Rajnold, z którym Kamilla 
za chwilę ma iść do ołtarza, spostrzega co się dzieje w sercach 
tych dwojga ludzi; a że jest dobry i szlachetny, nie chce serca 
które mu się oddaje bez miłości, i zwraca je temu, który go 
nigdy nie utracił.

Na tój ofierze godnej starożytnych bohaterów kończy się 
sztuka, ożywiona od początku do końca duchem sprawiedliwo
ści. Znać, że autor ma w duszy wszystkie te cnoty, które chce 
wpoić w drugich: każdy to czuje odrazu; a ta udzielająca się 
widzom zacność wyżej podnosi sztukę, niż talent autora. Osoby 
chociaż nie odznaczają się oryginalnością, są wyraźnie narysowa
ne: Leon wyobraża raczój słabość, nie człowieka; pali go złota 
gorączka, gatunek żółtój febry, która tu więcćj ludzi sprząta niż 
tamta nad Dunajem: ale wszystkie symptomata tej choroby bar
dzo dobrze są obserwowane. Rajnold typ męzkiój prawości 
i hartu, odbija mocno przy Leonie: przypomina on Rudolfa 
z VHonneur et V Argent z tą różnicą, że rola jego mniój rozwi
nięta. Charakter Kamilli surowy i silny, a przecież nie pozba
wiony słodyczy i tkliwości, wydaje nam się najpiękniejszym 
utworem w tój sztuce. Spotkanie choćby tylko na scenie ko- 
bićty szlachetnej, w którój sercu mieszka miłość wraz z poczu
ciem własnój godności, i prawość wyższa nad interes osobisty,
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jest prawdziwem dobrodziejstwem pośród społeczeństwa fran- 
cuzkiego, w któróm pleć piękna prawie zatraciła piękność duszy, 
a płeć brzydka wybija pokłony materyi, o resztę nie dbając 
wcale.

Ostatecznie, H onor i pieniądze  stawiamy wyżej, niż nowe 
dzieło Ponsarda. Pod względem stylu i formy, Bursie  należy się 
pierwszeństwo: ale zapał, ale młodzieńcze oburzenie przeciw 
złemu, ten świeży kwiat uczucia, który w najuczciwszym sercu 
ściera się i blaknie w ciągłem zetknięciu ze światem, tutaj po
zbawiony piórwotnój barwy i zapachu, o wiele słabszym czyni 
wrażenie ostatniej sztuki. H onor i pieniądze  są improwiza- 
cyą, którą oburzenie natchnęło młodemu sercu; B ursa  jest po
wtórzeniem tychże samych uczuć, ale na zimno; zapał widocznie 
odbiegł antora, może się przeląkł akademickiej togi.

Na piórwszem przedstawieniu M edei we włoskiem tea
trze, publiczność wywołała pana Legouve i szczodrze sypała mu 
oklaski. Toż samo chciano uczynić na przedstawieniu B ursy . 
długo i uparcie wywoływano Ponsarda, ale ten z właściwym  
sobie taktem osądził, że akademicki biret na scenę występować 
nie powinien— i nie wyszedł. Tak więc dostał każdy część swo-  
ję: aktorowie huczne pochwały tłumu, poeta ciche uznanie wy
branych.

Dzięki hojności nieznajomego fundatora, komitet towarzy
stwa literatów wyznaczył na tegoroczny konkurs znaczne pre- 
mium za studyum  o B alzaku . W  dniu oznaczonym, areopag 
złożony ze znakomitych literatów przejrzał nadesłane wypraco
wania i osądził, że żadne z nich na nagrodę nie zasługuje. 
Rzecz bardzo naturalna. Ażeby przeczytać, zrozumieć i osądzić 
ogromne dzieła Balzaka, potrzeba długich studyów; jestto zada
nie trudne, któremu nie każdy, nawet ze znakomitych pisarzy po-

o a. wszelako podołać mu można. Wypadało więc w danym 
razie zadać tenże sam przedmiot na konkurs przyszłoroczny: 
komitet literacki postąpił inaczój.

W  uroczystym dniu rozdania nagród, towarzystwo poru- 
czyło panu Lurine, swemu wice-prezesowi, zdanie sprawy z kon
kursu. Jako jeden z sędziów egzaminujących, pan Lurine nie 
miał prawa należeć do konkursu: jakoż nie konkurował, ale 
co i  się siało/ Zamiast krytyki, czy rozbioru prac dostarczo
nych, napisał sam studyum o Balzaku, nadając mu niby cechę
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sprawozdania i naginając okoliczności. Rozprawa wice-prezesa  
pełna paradoxów, ale bogata w oratorskie efekta, niedość że 
sprawiła ogromne wrażenie, ale pozyskała autorowi premium. 
Zachwycony komitet przyznał jednomyślnie wyznaczoną nagrodę 
panu Lurine.

Tak więc wice-prezes, z wielkiem oburzeniem konkurują
cych, zdobył podejściem, czego oni wstępnym bojem zdobyć nie 
potrafili. Dostarczone studya o B alzaku  były rozbierane po
woli i na zimno przez ludzi światłych i sumiennych, którzy ro
zumiejąc ważność zadania, nie poprzestali na powabach formy, 
i uznali, iż żaden z przypuszczonych do konkursu autorów, nie 
zgłębił należycie przedmiotu. Pan Lurine nie dał sędziom cza
su do namysłu. Wymową, gustem, elegancyą formy, porwał 
wszystkich; dźwięczną okrągłością frazesów zagłuszył wszel
kie spostrzeżenia rozważnej krytyki. Oto, co może urok sło
wa. Gdyby wice-prezes wraz z innemi był przysłał towarzy
stwu swój opieczętowany manuskrypt, sędziowie odczytaliby 
go pewnie z przyjemnością, podziwiali żywość obrazów, styl 
strojny i trafne uwagi; mimo to jednak nie zawyrokowaliby pe
wnie, że studyum  o Balzaku  już jest napisane, i odłożyliby ten 
przedmiot do późniejszych konkursów.

Powyższy wypadek bardzo zniechęcił młodych pisarzy 
francuzkich, którzy twierdzą słusznie, że towarzystwo literackie 
powinno się zajmować nimi, nie zaś rozdawać palmy sobie  
samym.

Podczas kiedy towarzystwo literatów zajmowało się tak 
gorąco Balzakiem, Leon Gozlan wydał matą książeczkę pod na
pisem: B alzak  w pantoflach. Autor nie mając żadnój pretensyi 
do nieśmiertelności, nie założył sobie pisać krytyki dzieł Balza
ka, a tem mniój wyrokować o geniuszu autora Ludzkiej kome- 
dyi. Chciał poprostu pokazać jakim był Balzak w życiu pry- 
watnem, jakim był kiedy nie potrzebował się maskować, kiedy 
mógł mówić wszystko, co mu na myśl przyszło. „Spędziwszy 
lat parę w ścisłśj z Balzakiem zażyłości, mówi autor w przed
mowie, wybrałem najlepsze wspomnienia z tych nazawsze dro
gich chwil, któreśmy przesiedzieli razem na wsi pod drzewami 
szczepionemi jego ręką, albo przegawędzili przy kominku, 
i ogłaszam je drukiem, nie chcąc być wyłącznym właścicielem 
tych skarbów. Poufne zwierzenia mają w naszych oczach tę 
wielką zaletę, iż oddają rzeczywistą fizyonomią człowieka, bez
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pretensji mierzenia geniuszu jego. Stawiam go pod dachem, 
nie pod niebem; nie pomiędzy dwoma horyzontami, ale pomię
dzy czterema okiennicami. Maluję go nie z piórem, ale z cęgami 
w ręku, rozmawiającego lub śmiejącego się głośno. Pokazywać 
go wam na tronie z kości słoniowej i w laurowej koronie, ani 
myślę. Zostawiam to innym silniejszym odemnie. Ktoś po
wiedział, że Balzak nie jest człowiekiem, ale morzem. Inni 
opiszą wam wspaniałe Wybrzeża i głębiny tego oceanu, ja wy
maluję wam Balzaka w pantoflach.”

Na .końcu przedmowy dodaje:
„Namawiany przez naszych wspólnych przyjaciół, naglony 

przez ciekawość powszechną, tak zajmującą się wszystkićm, co 
dotyczy wielkiego malarza obyczajów, puszczam w świat te 
pierwsze jego zwierzenia, i gotów' jestem wydawać dalsze, j e 
żeli zdołam odpowiedzieć tylu pragnieniom, i usprawiedliwić 
interes, jaki obudziłem tytułem mój książki.’

Spodziewać się należy, że dalszy ciąg pojawi się niedługo, 
bo książeczka Gozlana należy do rzędu najpowabniejszych, jakie 
w przeciągu ostatnich lat kilku pojawiły się w Paryżu. Tyle  
ciepła wieje z tych kartek, iż czytającemu wydaje się, że Balzak 
żyje; że od wczoraj zapoznaj się z nim osobiście, i że z wła
snych ust jego słyszy obietnice dzieł nowych, których osnowę 
sam autor rzuca mu w ogólnych zarysach. Zapomina się zu
pełnie o fatalnćm słowie: koniec, które śmierć swym kościa
nym palcem napisała u spodu nieskończonej ludzkiój komedyi.

Pan Gozlan wprowadza czytelnika do wiejskiego domu 
Balzaka w Jardies. Cześć, jaką ma dla przyjaciela, nie jest ani 
napuszysta, ani udana. Opowiadanie jego rozczula i rozwesela  
naprzemiany. Często porwany żywćm wspomnieniem dni zbie
głych, Goslan przenosi się całą duszą w owe czasy; przeszłość 
wydaje mu się teraźniejszością: wtedy jest niewyczerpany 
w wesołosci i dowcipie. Pokazuje nam Balzaka architekta, 
Balzaka przy stole, Balzaka wierzącego w gusła z dziecinną 
naiwnością, Balzaka przy pracy, Balzaka ponurego, lub wymow'- 
nego w napadach złości. Balzaka błyszczącego brylantowym 
dowcipem, niezrównanego towarzysza w zabawie, pocieszyciela 
w smutku, filozofa w nieszczęściu, a przyjaciela wiernego tak 
w złych, jak w  dobrych kolejach.

Czasami na rozpoczętej karcie podmuch rzeczywistości, 
wspomnienie, że to wszystko już przeminęło niepowrotnie,
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mrozi naraz wesołe opisy Gozlana; czuć, że w tóm miejscu rzu
cił pióro i otarł łzę wywołaną odbiciem drogich rysów: w te
dy czytelnik szczerze z nim dzieli smutek, bo czuje, że to ża
łość serdeczna.

Zarzuci nam kto może, iż nadto szeroko rozwodzimy się 
nad książeczką z pięćdziesięciu kart złożoną; zarzut wydaje się 
nam niesłuszny, jeżeli przedmiotem jój jest Balzak, a autorem 
Gozlan. Zresztą pewni jesteśmy, że każdy z naszych czytelników 
przeczytawszy książeczkę, o którój mowa, powić, żeśmy ją za- 
mało, nie zanadto chwalili.

Jules Simon autor książki le D ecoir , która przed kilką 
laty wiele miała rozgłosu, wydał teraz la Religion naturelle. 
Pan Simon liczy się do znakomitszych pisarzy francuzkich: znać, 
że zastanawiał się wiele nad dziełami sławnych filozofów, i całe 
iycie spędził w krainie abstrakcyi. Nie ma on wprawdzie 
głębokości ani bystrości, które cechują wielkich myślicieli; ale 
za to posiada drobne zalety, nieźle pokrywające ten niedo
statek: a mianowicie posiada styl żywy, który zaostrzając cie
kawość czytelnika, nadaje więcój zajęcia kwestyom, które go 
zazwyczaj nie budzą. Na nieszczęście, on a toujours les dś- 
fa u ts  de ses qualiUs, jak mówią Francuzi: Simon ma nader 
bujną imaginacyą, a dla filozofapodejrzanyto przewodnik, które
go autor niedość się wystrzega, i ztąd często błądzi.

Książka, o którćj mowa, dzieli się na cztery części: natura 
Boga, Opatrzność, nieśmiertelność, obrządek. Cztery te działy 
są dwoma w istocie: część moralna bardzo dobrze napisana, 
część dogmatyczna błędna i wcale niefilozoficzna. Jeżeli kto 
występuje jako filozof i rozumem chce rzeczy dociekać, nie 
może się ograniczyć na powtarzaniu tak zwanych prawd, które 
krążą po świecie bez przeszkody: może dlatego, że nikt nie ma 
interesu w ich zbijaniu; ale powtarzając je musi mieć w odwo
dzie cały zapas niezbitych, wyrozumowanych dowodów na po
parcie sw ego twierdzenia. Bez tego można pisać często tra
fnie, ale nigdy gruntownie.

Pan Simon chce, jak powiada „związać ziemię z niebem, 
i dowieść matematycznie istnienia Boga.” Zadanie zbyteczne. 
Oto w jaki sposób do tego się bierze. „Że jest Bóg, tego do
wodem świat, bo świat się sam nie zrobił. Jeżeli jest Bóg,
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musi być religia. Bóg dał człowiekowi duszę wolną, rozsądną 
i nieśmiertelną. Wolną dlatego, żeby czyny człowieka mogły 
być zasługą; rozsądną, żeby hołdy jego dla Stwórcy były oświe
cone; nieśmiertelną, żeby mógł w innóm życiu odebrać nagrodę 
za dobre w tćm życiu postępki. Chcesz-Ii poznać Boga, otwórz 
oczy:— świat cały mówi.”

Tak może rezonować poeta, ale nie filozof. Uczucie 
admiracyi, które w nas budzi widok świata, należy do rzędu 
tych, którym się oprzeć nie można, zatem nie jest rozmyślne; 
jako takie, może być niewyczerpanym źródłem pomyłek i złu-, 
dzeń. Świat mówi! Łatwo powiedzieć, ale mało kto mowę 
jego rozumie, chociaż każdemu się zdaje, że rozumie. Ażeby 
mieć prawo wyrokować o całości, potrzeba najprzód znać tę ca
łość, rozmaite" części z których złożona, ich stosunek do siebie 
i zamiary, jakie miał ten, co je stwarzał tak, a nie inaczej: któż 
się może pochwalić, że je zna wszystkie? A jeżeli ich wszyst
kich nie znamy, jakże możemy orzekać o całości? Któryż 
śmiertelnik, nawet z takich co najdalej widzą, może ogarnąć 
i wytłumaczyć cały łańcuch stworzenia? Któryż z nich prawdy 
swoje opiera na czóm innem, jeżeli nie na przypuszczeniach?

Ogólniki/ któremi Simon chce dowieść istnienia Boga, nie 
przekonałyby nikogo, gdyby ktoś w tym względzie potrzebował 
być przekonywany; ale na szczęście dziś każdy już tę kwestyą 
rozwiązał w swóm sercu, bez pomocy filozoficznych formułek, 
dzieło zaś Simona czyta się tylko jako ładnie napisany poemat, 
który byłby bardzo zajmujący, gdyby w nim nie raziło naduży
cie Boskości. Autor przytaczający co chwila jakąś cytatę z Pi
sma świętego, powinien był pamiętać o przykazaniu, które zabra
nia wspominać nadaremnie imię Boga. Na nieszczęście tak nie 
jest: przez połowę książki mówi o Bogu i przyszlćm życiu, nie 
dając o obojgu żadnego pojęcia. Boga wzywa co słowo, do 
niego, udaje się po rozstrzygnięcie najdrobniejszej kwestyi. 
Newton zawsze odkrywał głowę skoro kto imię Boga wymó
wił, jednakowoż tylko ze ścisłego rachunku wywiódł prawa ru
chu, i ważniejsze fenomena astronomiczne. Nie potrzebował 
boskiej interwencyi do wytłumaczenia mechanizmu świata, bo 
miał sobie na to dany od Boga rozum. Diderot przyrównywa 
takich, którzy do rozwiązania najprostszego zadania przywołu
ją boskiej pomocy, do starożytnych pisarzy, którzy Jowiszowi 
zwykli byli poruczać rozwiązanie swoich dramatów!

Tom III. Lipiec 1856. - 2 0
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Sprowadzona do najprostszego wyrazu religia natural
na  Simona, ma tylko jęden dogmat i jeden przepis. Dogma
tem jest Bóg wszech-potężny, stworzyciel i rządca świata, oraz 
życie przyszłe, które wynagrodzi w tćm doznane krzywdy. Ser
ce pełne miłości Boga i ludzkości, silna wola służenia zamiarom 
Opatrzności przez dobre uczynki, wedle Simona jest modlitwą. 
„Tutaj obowiązek, mówi on: niebo w przyszłćm życiu.” Zaraz 
po tym wyroku autor przyznaje, że niepodobna jest poznać na
tury Boga, ani warunków przyszłego życia. Jeżeli tak, po cóż 
napisał swoję książkę, której jedynym celem dowieść tych 
dwóch dogmatów religii naluralnćj, której Bóg i życie przy
szłe są jedyną podstawą? Autor przewidując to zapytanie, od
powiada nań naprzód: „Żądają od nas, żebyśmy zrozumieli to, 
czego zrozumieć nie można.” Bynajmniej, ale żądamy, żeby 
autor nie twierdził tego, czego wyznaje sam, że nie rozumie. 
Cycero powiedział: ,,nie tykać rzeczy których się nie rozumie, 
i przyznać się do tego, że ich nie rozumiemy, jestto wielki do
wód zdrowego rozsądku.’’ Sokrates, który powtarzał ciągle 
,,albo ja wiem'’ zasłużył na sławę mędrca. Simon, gdyby był 
mniej twierdził, nie byłby sam sobie zaprzeczył, wyznając na 
końcu dwóchsetnój czterdziestej trzeciej stronnicy, że o tćm 
wszystkiem co powiedział, ma bardzo niekompletne pojęcia.

Bądź co bądź, książka tego rodzaju jest zawsze nauczają
ca. Pożytecznie jest naznaczyć granice, poza któremi nawet 
tak niepospolity rozum jak Simona, błąka się bez steru, bo tam 
widać już nie ma drogi dla myśli ludzkiej. Nauczony takim 
przykładem człowiek wystrzega się potem tych, co to nie wąt
pią o niczem, i mówią z pewnością o rzeczach niepojętych, lub 
piszą systemata sięgające poza granice zakreślone przez naturę; 
i dochodzi do przekonania, że w tych materyach wiedza zasadza 
się na znaniu granic, w których trzeba pozostać. Geniusze ozna
czyły te granice, przebiegłszy poprzednio ogromne przestrzenie, 
a najważniejszćm odkryciem jakie ztamtąd przyniosły, jest pe
wność, że nic odkryć nie można. Wyleczyć siebie i drugich 
z niepotrzebnych dociekań, gdzie myśl gubi się próżno, zamiast 
być skierowaną do spraw pożytecznych, wydaje się nam jedną 
z większych przysług, jakie książka oddać może.
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Świetne powodzenie wystawy powszechnej zachęciło rząd 
tutejszy do zadekretowania dwóch konkursow powszechnych 
rolniczych, z których piórwszy odbywa się obecnie w Paryżu, 
a drugi odbędzie się w przyszłym roku.

Tegoroczna wystawa rolnicza zebrała się w pałacu wysta
wy przemysłowej, który na ten cel został stosownie urządzony. 
Wielka nawa pałacu przemieniona w ogród zasiany klombami 
z krzewów i kwiatów, ozdobiona białym marmurowym posą
giem cesarzowej Józefiny i trzema fontannami, mieści wystawę  
produktów rolniczych i bydła, dla którego przegrody sporzą
dzono w galeryach dolnych, okrążających nawę. Drewniane te 
klatki tak są urządzone, żeby zwierzę ze wszystkich stron obej
rzeć możąa. Jestto ważne ulepszenie, które dopićro po raz 
pierwszy wprowadzone zostało w układ wystawy rolniczej; do
tąd na wszystkich tego rodzaju konkursach, zwierzęta z jednśj 
tylko strony widzieć można było.

Galerye wyższe zajmują narzędzia rolnicze, i maszyny 
lżejsze, których dostawiono przeszło 2 ,0 0 0  sztuk. Na wolnej 
przestrzeni za pałacem, gdzie był dawniej annex, rotundą  zwa
ny, pobudowano klatki dla bydła, które się nie pomieściło 
w głównym gmachu, podwórka dla owiec i świń, oraz szałasy, 
pod któremi stoją maszyny wielkie, potrzebujące przykrycia. 
Obok szałasów wznoszą się gustowne, przezroczyste domki za
mieszkane na dole przez króliki, a wyżćj przez rozmaitego ro
dzaju ptastwo, jakoto: kury, gęsi, kaczki, indyki, perlice, ba
żanty, gołębie i t. d.

W  wielkiej nawie przy każdym z trzech wodotrysków, 
urządzono w bassenach wystawę ryb wylęgłych sztucznie w Col- 
ttge de France , lub rozmnożonych w bulońskiem jeziorze. W y 
stawa ta pozostaje pod dyrekcyą pana Coste członka Instytutu.

Esponenci francuzcy dostawili nader liczne płody rolni
czego przemysłu, i zebrali się w większej niż kiedykowiek 
liczbie. Anglia przysłała kilkaset sztuk bydła rasy Durham, 
Devons, Sussex, Alderney i Hereford; Szkocya przeszło dwie
ście sztuk rasy West-Highland, Polled, Ayrshire i Durham. W y 
spy la Manche, Jersey i Guernesey, także figurują w konkursie.

Wystawa austryacka jest bardzo liczna. Państwo to za
chęcone powodzeniem swej wełny na zeszłorocznej wystawie  
(sama Francya zakupiła jój 10 ,0 0 0  centnarów).nadesłało na te
goroczny konkurs próby swojego bydła, zupełnie nieznanej
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Francuzom rasy, jakoto: krowy styryjskie sławne z dojności, 
(jedna krowa tego gatunku daje do 2 , 1 2 2  kwart mleka ro
cznie, kiedy najlepsza krowa rasy węgierskiej daje go najwię
cej 5 0 0  do 6 0 0  kwart); woły węgierskie, które zadziwiają Pa- 
ryżanów wzrostem i hardą postawą; rasy tyrolskie odznaczają
ce się pięknością kształtów, i siwe podolskie woły hodowane 
w Galicyi, które także niemało znajdują zwolenników.

Węgierskie merynosy używają tu wielkiej sławy. Cien
ką ich wełnę Anglicy i Francuzi kupują chciwie. Jest ona je 
dnem z największych bogactw lego tak bogatego kraju. W  sa
mych Węgrzech znajduje się obecnie 1 7 ,0 JO,0 0 0  owiec, które 
rocznie dostarczają 3 0 0 ,0 0 0  centnarów cienkiej wełny. Rasa 
świń galicyjskich zwróciła na wystawie austryackiej uwagę 
znawców.

Dania wystawiła bydło holsztyńskie ogromnego wzrostu 
i tuszy. Wszystkie piękne rasy holenderskie są także repre
zentowane. Belgia odznacza się szczególniej rasą Durham i jej 
potomstwem zrodzonóm z krów miejscowych. Saxonia nade
słała kilka pięknych exemplarzy swojego bydła rasy Woigtland.

Przepyszne krowy szwajcarskie, które na zeszłorocznem 
konkursie odniosły palmę pierwszeństwa, widzimy licznie zgro
madzone tego roku, jak niemniej bydło rasy fryburskiej, ber
neńskiej i unterwaldzkiej.

W  obec takiej konkurencyi bydło francuzkie, jakkolwiek 
bardzo piękne, pierwszych nie otrzyma nagród, chociaż buhaje 
rasy Iimozeńskiej i charolleskiej dorównywają prawie angiel
skim Durhamom.

Owiec i baranów przysłanych z Anglii i Szkocyi jest prze
szło 5 0 0  sztuk. Dania nadesłała mnóstwo owiec i świń. Me
rynosy rasy królewskiej saskiej zajmują pierwsze miejsce 
w owxzym rodzie.

Konkurs rolniczy tegoroczny składa się z blizko 3 ,0 0 0  
sztuk bydła i stosownej proporcyi owiec i świń; jest on najli
czniejszy ze wszystkich, jakie dotąd bywały we Francyi.

Więcej ciekawości, niż zwierzęta, budzą w pałacu wy
stawy pasterze zagraniczni, towarzyszący swym trzodom. W i
dzieliśmy w narodowych strojach wieśniaków tyrolskich, sie
dmiogrodzkich węgierskich i galicyjskich, którzy nawzajem z nie- 
małem zadziwieniem przypatrują się Paryżowi i Paryżanom.
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Pomiędzy wystawionemi maszynami rolniczemi jestt wiele  
nowych, które nie figurowały na zeszłorocznej w js a c
wszechnćj. , . ,

Na wystawę płodów ziemnych składało s i e  bardzo wie e 
krajów. Prócz Francyi, Algeryi, Anglii, Szkocyi, 1 rlanclyi i Be - 
gii: Holandya, Prusy, Austrya, Szwajcarya, Saxonia, W urtem-  
berg, Ba wary a, Włochy, Hiszpania, Stany Zjednoczone, także 
nadesłały swoje produkta, jak niemniej kolonie francuzkie 
Guadelupa, Martynika i Senegal.

W  Villiers, obok parku Neuilly nad Sekwanę, wyznaczo
no kilka morgów gruntu na doświadczenia maszyn rolniczych. 
Próby żniwiarek odłożone zostaną do żniw, dla dokładniejsze
go ocenienia takowych.

Wystawę rolniczą otwarto 1 czerwca. W edle programu 
skończyć sie miała 7 -go  tegoż miesiąca, ale zapewne przedłu
żoną zostanie do 10-go. Rząd dokłada wszelkich starań, ażeby 
konkurs rolniczy w najpomyślniejszych odbył sie warunkach. 
Wszystkie zwierzęta tak krajowe jak zagraniczne, bedą żywione 
kosztem państwa przez cały ciąg pobytu swego w pałacu wy
stawy. Administracya dostarczyła zaprzęgów, koni i ludzi po
trzebnych do probowania i funkeyonowania maszyn i narzędzi. 
Maszyna parowa nadaje ruch wszystkim maszynom, których 
działanie przewyższa siłe czterech koni. W e  wschodniej ga- 
leryi pałacu rozłożone są fanty wkrótce mającej nastąpić lote-  
ryi na korzyść armii wschodniej. Sale jeszcze zamknięte.

Zaledwie rozpoczęta wystawa nie dozwala nam w tej 
chwili podać czytelnikom naszym więcćj szczegółów nad te, któ
reśmy powyżćj zanotowali; do przyszłego przeto sprawozdania 
odkładamy dokładniejszy opis wystawy rolniczej, oraz jej rezul- 
tata, z których o całości najlepiej sądzić będzie można.

Stephenson, sławny inżynier angielski wydał świeżo ra
port administracyjny, zawierający kilka ciekawych szczegółów  
statystycznych, dotyczących kolei żelaznych w Anglii. Podaje
my następujący wyciąg z tej książki.

Wielka Brytania i Irlandya posiadają obecnie 8 ,0 5 4  mil 
angielskich (mil polskich 2 ,0 0 0 ) kolei żelaznych, co czyni wię
cej niż długość pięciu największych rzek Europy. Szyny z któ
rych ułożone te drogi, opasałyby glob cały.
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Budowa dróg żelaznych angiel. kosztowała 2 8 6 ,0 0 0 ,0 0 0  
funtów szterlingów ( 1 1 ,4 4 0 ,0 0 0 ,0 0 0  złp.), tojest summę od
powiednią trzeciej części długu narodowego Wielkiej Brytanii. 
W  ostatnich dwóch latach wydano na wojnę więcćj niż trzecią 
część takiego kapitału, ale o ileż korzyści materyalne wojny na
wet najszczęśliwszej, mniejsze są w porównaniu z temi, które da
ją koleje żelazne.

Budowa kolei angielskich spowodowała ogromne prace. 
W  samych okolicach Londynu rachują blizko 11 mil angielskich 
(blizko 3 mile polskie) wiaduków, i 3 5 0  milionów yardów 
sześciennych (około 5 0 0  milionów łokci kubicznych) nasypu 
ziemi, z której możnaby usypać górę daleko większą od kościoła 
świętego Pawła. Góra ta ułożona w ostrokrąg, miałaby 700  
stóp wysokości, a podstawę rozleglejszą od parku Saint-James.

Roczny przebieg pociągów angielskich dochodzi 8 0  milio
nów mil angiel. Ruchomy inwentarz składa się z 5 ,0 0 0  ma
szyn i 1 5 0 ,0 0 0  wagonów rozmaitego rodzaju. Sprzężone ra
zem wszystkie te lokomotywy utworzyłyby szereg ciągnący się 
z Londynu aż do Chatam (8 */j mil poi). Szereg powozów cią
gnąłby się nieprzerwanie aż do Aberdeen ( 1 0 5  V2 mil poi.).

Zarząd użyty przez kompanie do obsługi tych kolei, 
składa się z 9 0 ,4 0 0  urzędników rozmaitego stopnia.

Maszyny wypalają rocznie 2  miliony beczek węgla (40 mi
lionów centnarów). Można więc obrachować, że co minuta 
cztery beczki węgla wypalają się, ażeby przemienić w parę 20  
beczek wody. Co do konsumcyi węgla, ta odpowiada wywozo
wi rocznemu węgla z całój Anglii, a półrocznćj konsumcyi mia
sta Londynu.

W  roku 18 5 4  drogi żalazne angielskie przewiozły 111  
milionów podróżnych na odległość średnią 12 mil ang. Na do
konanie takiego ruchu potrzeba byłoby dawnićj, rachując po
3 0 0 ,0 0 0  podróżnych dziennie, 10 ,0 0 0  dyliżansów i 12 0 ,0 0 0  
koni.

Przychód kolei w 1854  roku wynosił 2 0 ,2 1 5 ,0 0 0  funtów 
szterlingów, ( 8 0 8 ,6 0 0 ,0 0 0  zł. poi.). Dochód kompanii wzra
sta ciągle, pomimo mnożenia się dróg żelaznych.

Telegraf elektryczny, ten niezbędny dodatek kolei żela- 
znśj, przed siedmią laty miał zaledwie pięćdziesiątą część długo
ści, jaką ma dzisiaj. Anglia ma teraz 7 2 0 0  mil ang. drutu. Ta
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powietrzna i cicha droga zatrudnia nieustannie 3,0 0 0  ludzi, 
i przesyła co rocznie przeszło milion depeszy.

W edle listy przypadków, jakie się wydarzyły w pierwszej 
połowie 1 8 5 4  roku, wypada w przecięciu jeden przypadek na 
7 ,1 9 5 ,3 4 3  podróżnych. Cyfra ta świadczy bardzo wymownie
o bezpieczeństwie podróżnych na kolejach angielskich.

Jakże ogromną antrepryzą są koleje żelazne, kiedy w samój 
•Anglii zatrudniają bezpośrednio 9 0 ,0 0 0  osób, a przeszło 4 0 ,0 0 0  

pośrednio, razem 1 3 0 ,0 0 0  ludzi. Jeżeli do tych 1 3 0 ,0 0 0  lu
dzi dodamy ich rodziny, wypadnie summa 5 0 0 ,0 0 0  dusz, tojest 
pięćdziesiąta część ludności Wielkićj Brytanii.

Dochód z dróg żelaznych angielskich przechodzi dzisiaj 20  
milionów funtów rocznie, tojest wyrównywa prawie połowie 
dochodów państwa. Gdyby koleje zawiesiły swoje czynności, 
koszta transportu, którego dokonywają, wyniosłyby najmniej 6 0  
milionów funtów; można więc szacować na 4 0  milionów fun
tów oszczędność, którą przynoszą rocznie krajowi. Nie jestto 
jedyna oszczędność: Czas jest pieniądzem , mówi angielskie przy
słowie; na każdćj dwunasto-milowśj podróży, kolej pozwala za
robić godzinę każdemu z 1 1 1 milionów podróżnych cyrkulują- 
cych w ciągu roku, czyli 3 8 ,0 0 0  lat życia człowieka pracujące
go ośm godzin dziennie; ekonomia czasu, która rachując po 7 
złp. dzień pracy robotnika, wyobraża summę 2 milionów fun
tów szterlingów.

Ale już dosyć liczb. Dobra to i pożyteczna rzecz staty
styka, ale jćj nadużywać nie trzeba.

Pan Uzielli, kupiec londyński, powziął myśl przeznaczenia 
nagrody 1 2 5 0  franków, któreby Akademia fraacuzka przysądzała 
co dwa lata temu, kto napisze najlepsze dzieło o dobrodziej
stwach pokoju i korzyściach wynikających z przymierza Anglii 
z Francyą.

Akademia nie przyjęła ofiary kupca angielskiego. Pan 
yillemain sekretarz dożywotni, odpisał panu Uzielli w jej imie
niu ze , , warunek wieczystości jakkolwiek pożądany, nie da się 
w zasadzie zastosować, gdyż korzyściom pokoju i teraźniejszych 
przymierzy nie można przyznać cechy trwałości nieskończonój, 
którćj ta fundacja wymaga.”
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Odmowna odpowiedź Akademii w tak drażliwym przed
miocie, oburzyła niezmiernie stronników rządu, którzy już od- 
dawna krzywo nań patrzą, i proponują jój zastąpienie towarzy
stwem złożonem z pięciuset członków. Jeden z pół-urzędo- 
wych dzienników umieszcza z tego powodu nader ironiczny 
artykuł, z którego przytaczamy co następuje:

„Panowie akademicy biorąc nadto dosłownie nazwę nie
śmiertelnych, którą czasami figurycznie daje im literacka rzecz
pospolita, nie chcą się mieszać w przedsięwzięcia nietrwałe, jak 
wszystkie sprawy ludzkie. Pojmujemy zupełnie podobne uczu
cia w nieśmiertelnych.

„Pośród ciągłych wstrząśnień naszej epoki, pośród wciąż 
grożących odmętów, które naniosły i porwały tyle przelotnych 
instytucyj, miło jest widzieć stowarzyszenie unoszące się ponad 
mrowiskiem naszych maluczkich namiętności, i unikające sta
rannie wszelkiej styczności, któraby mogła zakłócić jego nad
ziemską pogodę.

„Członkowie tego stowarzyszenia, bez wyjątku uszczęśli
wieni są z wypadków zaszłych pod panowaniem naszego cesa
rza: chwała i pomyślność, do jakiej doszła Francya pod opieką 
instytucyj cesarstwa, najzupełniej ich zadawalnia. Ale obywa
tele ci są przedewszystkiem akademikami; zielone_ palmy wy
szyte na frakach tych uprzywilejowanych ludzi, wkładają na nich 
surowy obowiązek: zabraniają im się mieszać do naszych polity
cznych interesów, zabraniają brać udziału nawet w najszlachet
niejszych, najwznioślejszych i najczystszych dążeniach tych in
teresów.

, ,Przyklaskujemy z całego serca tej wysokiej i spokojnej 
rezerwie, przypominającej nieruchomość bogów Olimpu, oraz 
mamy nadzieję, że Akademia zastosuje się do niej w przyszłych 
recepcyjnych posiedzeniach (alluzya do pana Falloux). Pewni 
jesteśmy, że w dniu tym nie zniży się i nie zstąpi, wiedziona rzą
dzą pomszczenia drobnych uraz, do politycznej areny, od której 
uciekła teraz z wstydliwym przestrachem, kiedy chodziło o rósz- 
czkę oliwną i o pokój świata.”

Zakończył życie w Paryżu Augustyn Thierry, autor Histo- 
ryi podbicia Anglii przez N orm andów , Listów o historyi 

fra n cu zk ie j , i wielu innych dzieł znakomitych.
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Thierry urodził się 2 0  maja 1 7 9 5 ,  umarł 22  maja 18o6  
roku: miał więc lat sześćdziesiąt jeden. Genialny ten dziejopis 
ociemniały od nieustannego czytania starych manuskryptów, nie- 
tylko wprowadził zupełną reformę w sposobie pisania historyi, 
ale pićrwszy wskazał młodemu pokoleniu Francuzów prawdzi
we źródła ich pochodzenia narodowego. Stargawszy siły i wy
patrzywszy oczy na wyświecaniu dziejów ludzkości, wielki ten 
weteran nauki, na kilka lat przed śmiercią następne skreslit sło
wa, które mogłyby być najszczytniejszym na grobowcu jego  
napisem:

»Gdvbym miał na nowo rozpoczynać drogę, obrałbym tę 
sarnę, która mnie zaprowadziła gdzie teraz jestem. Ślepy, cier
piący, bez nadziei ani wytchnienia, mogę dać to świadectwo, 
które wydane przezemnie nie będzie podejrzane- jest na świecie  
coś, co więcój warto niż używanie cielesne, więcój niż majątek, 
więcśj nawet niż zdrowie:— tojest poświęcenie się nauce.”

Tom O l. Lipiec 1856. 21
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P am iętn ik  Jana  Cedr owakiego własną jego ręką spisany; 
zabytek historyczny wieku X V II , wynaleziony przez księdza  
J. M alyszewicza teologii magistra , Cesarskićj publicznej bi

blioteki honorowego korrespondenta.

Pamiętnik Cedrowskiego świeżo odkryty, wydrukowany został 
w piśmie towarzystwa moskiewskiego historyi i starożytności, 
w ostatnim świeżo wyszłym tomie tegoż pisma: ,.Wremiennik” 
książka 23, 1855. w oddziale rozmaitości (stron. 13—33), oryginał

{»olski obok z tłumaczeniem. Pamiętnik ten znalazł ksiądz Ma- 
yszewicz proboszcz w WierzcUowicach w gubernii grodzieńskiej,

o którym prawie co roku czytamy w sprawozdaniach biblioteki 
publicznej w Petersburgu, jak bogaty ten zbiór naukowy ciągle 
powiększa swojemi darowiznami. t\sią,dz Małyszi wicz dla tejże 
samej gorliwości naukowej, jest członkiem przybranym towarzy
stwa moskiewskiego historyi (sorewnowatel); w Warszawie dru
kowanych było księdza Malyszewicza kilka artykułów w Pamiętni
ku Religijnym i w Dzienniku. Zresztą znany jest u nas ksiądz Ma- 
łyszewicz jako właściciel kilku rzadkości naukowych, a między 
inuemi i jakiegoś kodexu kroniki Kadłubka.

O pamiętniku Cedrowskiego piszem dla wielu powodów: 
naprzód, że to materyał historyczny, a potem dlatego, że to wydany 
nie u nas materyał i w piśmie, które ogromnemi książkami i czę
sto bardzo wychodzi ratować go więc potrzeba od niepa
mięci, kiedy fakt świeży, bo za lat kilka będzie ów pamiętnik jak 
kropla wody w morzu i zginie w ogromie ,.Wremiennika.” Potem 
przybywa nam jedno literackie nazwisko: wprawdzie Cedrow
skiego pamiętnik w cale niewielki, i ledwie dziesięć kartek druku 
dzisiaj zajmuje; ale i drobne kawałki raz oblalowane w literaturze 
dja pamięci mają wagę, i cenim je na równi z innemi materyałami. 
W Piśmiennictwie Maciejowskiego w tomie trzecim znajdujem kil
ka takich urywków, nieznanych u nas, a w Rossyi drukiem ijło-
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szonych, np. przez księcia Oboleńskiego. Nareszcie i z tego wzglę
du zwraca na siebie uwagę pamiętnik Cedrowskiego, że sam Le-  
drowski był dosyć ważną w swoim czasie osobą.

Rodzina Cedrowskich, do których należał autor pamiętnika, 
pochodziła z Polski i pieczętowała się herbem Odrowąż; Niesiecki 
jeszcze do tego dodaje, że pochodziła z Białaczowa. Była więc 
takim sposobem gałązką dawnych dziedziców na Końskich i Bia- 
łaczewie w Opoczyńskićm, i mogła szczyi ić się błogosławionemi 
biskupami krakowskiemi lwonem i Prandotą. Od dawnych lat 
przesiedliła się na Litwę, i osi;idła w województwie minskiem, 
w okolicach Słucka; pożeniwszy się tutaj i pozabierawszy różne 
stosunki miejscowe, należała do pierwszych rodzin okolicy i rej 
w stronach swoich prowadziła. W XVII wieku Cedrowscy byli 
kalwinami, ztąd ich związki z Radziwiłłami linii birżańskiój, a mia
nowicie z księciem Bogusławem.

Sam Cedrowski, autor pamiętnika, za młodych lat podró
żował wiele, niegdyś albowiem był w służbie Radziwilłowski^j: 
z księciem Bogusławem jeździł za granicę (1637 r.), z Gdańska na 
Szczecin, Lubekę i Hamburg jeździł do Danii, ztamtąd do Amster
damu, Calais i do Paryża, ztąd do granic włoskich i znów przez 
Paryż do Anglii. Poczćm z Holandyi książę go wyprawi! do Li
twy z częścią swojego dworu. W roku 1641 znowu z pieniędzmi 
dla księcia wysłał go do Hollandyi Kzeczycki starosta urzędow- 
ski. ekonom wszystkich dóbr Radziwiłlowskich; doznał wtedy 
Cedrowski burzy morskiej i rozboju, poczem wrócił do ojczyzny 
1642. Dał mu książę urząd w Starejwsi na Podlasiu, od Warsza
wy o mil 12 (1642); odtąd osiadł, ożenił się i gospodarował. Miał 
trzy żony, które mu ciągle rodziły dzieci i umier ły: piśrwszą po
chował w Węgrowie, drugą córkę sławnego strażnika litewskiego 
Mirskiego Annę w Słucku, o śmierci trzeciej nic nie wiemy. Prócz 
tego Cedrowski wojował. Żywot jego był niespokojny, w cią
głych zawieruchach i kłopotach, k żywot prawie ciiłej ówczesnej 
szlachty. Kiedy wojska cęra Alexego z;ijęły Wilno (8 sierpnia 
165-5), uciekł naprzód na Żmudź, a potem wróciwszy do domu 
w Mińskie, obrany z czołobitką do Alexego, skarżył się po
dług danej mu instrukcyi, na wojewodę Fiedora Arseniewa 
i jego ucisk, o którym bardzo tutaj ciekawe w pamiętniku czyta
my szczegóły. Wojewoda sadził szlachtę pieczątkami, to się 
znaczy posyłał im pieczątkę na wosku wyciśniętą, nibyto pozwy; 
a skoro kto nie stanął, wiązano go i przyprowadzano przed wo
jewodę. [)o tego szlachtę zmuszał do budowania i sypania wału 
w Mińsku. Cedrowski dostał na drogę tylko 60 złotych od wo
jewództwa, na co się skarży. Cara znalazł w Drui jadącego już 
w karecie do Rygi z wojskiem, otaczała go moc posłów litew
skich; grzecznie go przyjął pod Rygą i kazał być szlachcie po 
prtżniemu. Potćm Cedrowski nasz wojował w pospolitćm rusze
niu w jesieni w roku 1658, wtenczas, kiedy Dołhoruki wziął pod 
Wilnem hetmana Gosiewskiego w czasie wojny litewskiój; ba
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wił się W  p a r t y z a n t k ę  i  Kłokockim stolnikiem połockim (w pa
m i ę t n i k u  przez omyłkę zapewne stoi „płockim”, podobno szwa
grem swoim. Posłował wtedy od województwa to do hetmana 
Sapiehy i Czarnieckiego przed samą bitwą Lachowicką, to do kró
la Jana Kazimierza, wreszcie do kniazia Szeremeta, jak go Ce- 
drowski nazywa. Odtąd życie prowadził znacznie spokojniejsze, 
był dwa razy deputatem na trybunał litewski z mińskiego i raz de
putatem mińskim na trybunał skaibowy. Posłem stawał aż dzie
więć razy ze swojego województwa, dziesiąty raz na elekcyi króla 
Michała Korybuta. 1 w głowie musiał mieć nieźle Cedrowski, ojciec 
go albowiem za lat młodych wysyłał dla niemieckiego języka na 
naukę do Akademii królewieckiej (1631), potem do Krakowa 
(1635), wreszcie z księciem Bogusławem bawił nasz autor na 
naukch w Utrechcie czyli w Ultrajeckiej akademji (1637). Ojciec 
nie o niego tylko dbał, ale i o młodszych synów edukacyi pamiętał. 
Nasz Jan był najstarszy, urodził się bliźniakiem z bratem swoim 
Stefanem d. 3 marca 1 tł 17 w Pohościu, za Słuckiem. Kiedy umarł, 
nie wiemy, ale ostatnia wiadomość z jego pamiętnika nosi datę 
z dnia 4 kwietnia 1682. Żył więc jeszcze wtedy i miał lat 75: p i ę 

kny wiek zaiste!
Główneśmy tutaj szczegóły życiorysu Jana Cedrowskiego 

rzucili, ale cały jego pamiętnik jest właściwie autobiografią. 
Wart zapewne uwagi powszechnej poseł, deputat, wojownik; ztąd 
tóż opowiadanie jego żywo interesuje. Jestto powieść sama 
w sobie. Pisał Cedrowski dla swojej pamiątki, ztąd talentu w nim 
nie szukać, nawet wielkich rzeczy nie szukać. Pisał głównie o so
bie, o swoich stosunkach rodzinnych; każdą śmierć, narodziny, 
wesele Cedrowskich interesujące zapisał: dat tutaj mnóstwo. 
Ztemwszystkiem, powiedzieliśmy, że tutaj mieści się żywot szla
chcica ówczesnego i faktów dosyć, ożywić więc te postaci, dopo
wiedzieć co tutaj niedopowiedziane, jeżeli to wszystko będzie na 
kanwie ściśle historycznej, zostanie zawsze z tego piękny obraz 
dziejowy, który rozwinięty znowu na kanwie twórczej fantazyi, 
mógłby zostać ładną i zajmującą powieścią historyczną.

Nie jestto rzecz tak drobna, żywot publicznego jakiego
kolwiek, choćby i poza sferę zaściankową wychodzącego szla
chcica; nie są rzeczą tak drobną dla wyrozumienia przeszłości 
i te szczegóły związków rodzinnych, które wielu dzisiaj gorszyć 
mogą i gorszą. Bo co, zapytują się zwykle, zajmować nas może 
wiadomość, że ten a ten, z tą a z tą się ożenił, że córki tak a tak 
powydawał za mąż? Cedrowski nie jestto naprzód butny na za
grodzie szlachcic, a potem członek to rozgałęzionej rodziny: mu
si mieć przez rodzinę swoję, przez stosunki, wpływy znaczne 
i ma je w istocie. Matka jego wdowa idzie za Filona Tyszkie
wicza, on sam żeni się z Mirską i t. d. Mirski zaś to sławny w o
jownik swego czasu i całą tu prawie jego rodzinę.widzim. Nie 
trzeba mówić, że Niesieckiśgo poprawić nie w jednym razie z pa
miętnika można, a bez Niesieckiego dzisiaj żaden lada historyk,
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a nawet i przeciwnik w szelkich gen ealogii, krokiem ani się ruszy;
o Cedrowskich jego  w iadom ości lak są poszarpane, że nie ma 
w nich ładu. Tutaj zupełnie co innego; nici rozerwane łączą się, 
wiążą: choćby w ięc same już m onografii rodzin wiele zyskają 
z C ed row sk iego , w ięcćj jak zkądinąd. Do tego obyczajowych  
szczegó łów  dużo. Nie zapominajmy, że Cedrowscy należeli do re
formy, i że znajdą się tutaj fakta bardzo ważne dla historyi wy
znania helw eckiego na L itw ie. Jest kilka dat o śm ierciach h isto 
rycznych osób , są szczegóły  do historyi wojen litew skich, a na
wet i pewne zbliżenia, jako fakta do dziejów pierwotnych Lilwy. 
W jednem miejscu wspom inając o Hamburgu, pisze C edrowski, 
„tam koło Ritwichu znaleźliśmy ch łopów  m ówiących dyalfklem  
niemieckim z litewska; oni pochodzić mają od Erulów przodków  
Litwy.” Zresztą nie ma co wyliczać drobnostek, kiedy się z góry  
pow iedziało, że literaturze przybył w ięcćj jeden materyał h isto
ryczny. Ju lian  Bartoszewicz.

Słowo o Statystyce , o j i j  znaczen iu , ważności i potrzebie, 
z  powodu dzieła wydanego po rossyjsku pod  tytułem: „O p i
sanie Gubernii K ijowskiej” . P rzez Jana  Fundukleja, Taj
nego Radcę i Senatora. Petersburg, 4 tomy w 4ce, 185 % r.

S tatystyk a , ta  dziś jedna z najw ażniejszych g a łęz i stano- 
znastw a i n ierozdzielna tow arzyszka ekonom ii p o litycznej, bez 
której przew odnictw a i św ia tła , do rozw iązyw ania zagadnień  
stanu p rzystęp ow ać się  n iegod zi, olbrzym ie za n aszych  czasów , 
w  oczach  praw ie n aszych  p oczyn iła  p o stęp y , i stała się  n iezbę
dną n iety lk o  dla rządów  i dla m ężów  stanu, ale i dla każd ego  
m iłującego lu dzkość i upraw iającego dziedzinę nauk sp o łe 
czn ych , a w sz cz eg ó ln o śc i dziejów , prawa i adm inistracyi.

P o stę p y  te  zaw d zięcza  sta tystyk a  rozg łośn ym  pracom  
Hoffmana  i Dieterici o P r u sa c h , Czerniga o A u stry i, Queteleta
0 B e lg ii, Portem  o Anglii, Moreau-de-Jonnes i Legoit o F ran cy i, 
oraz Koeppena, Arseniewa i Tęgoborskiego o R ossyi; pracom , 
k tóre przew ażnie w p ły n ę ły  na u lepszenia  w  adm inistracyi tych  
krajów  w  ostatnim  ćw ierćw iek u , i dotąd w pływ ają.

D o  te g o  grona m ężów  w sta ty sty ce  zasłu żon ych , now e  
p rzybyw a ob ecn ie im ię, T ajn ego R adcy i Senatora Fundukleja , 
który w ydał w  język u  rossyjsk im  w P etersburgu d zie ło  w c z te 
rech tom ach in  quarto, p od  tytułem : Opisanie i przegląd Gubernii 
Kijow skiej pod  w zględem  h istorycznym , geograficznym , g e o -  
gn o sty czn y m , statystycznym  i t. d. D o  u łożenia  i w ydania teg o  
dzieła  n ietylko nauki, obszern ych  stosunków  i w ytrw a łości, ale
1 znakom itych nakładów  b y ło  potrzeba.
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M yśl teg o  dzieła  p ow zią ł on będąc gubernatorem  c y w il
nym  gubernii k ijow sk iej, i dw anaście lat u rzeczyw istn ien iu  jej 
p o św ięc ił.

Zanim atoli przystąpim y do b liższego  przeglądu dzieła  
teg o , zastanów m y się  p ok rótce , czem  je s t  statystyk a, jak ie jej 
obecne stanow isko i znaczen ie, i jakie z niej p ożytk i; a to  nam 
da klucz do ocen ien ia  prawdziwej w artości d zie ła  i zalet, k tórych  
mu odm ów ić niepodobna.

T w órcą  nauki, sta tystyk ą  nazwanej, je s t  Aehemva.ll p ro fes-  
sor prawa w G otyndze, urodzony w  E lblągu w Prusach 1719 r., 
a zm arły 1772 r. O n p ierw szy  p od n iósł ją  do znaczen ia  nauki, 
w dziele p od  tytułem : Scientia statintica 1748 r. w G otyndze  
w ydanem , i p ierw szy  jej tę nazw ę sta ty sty k i p rzysw oił.

W ed łu g  teg o  dzieła: sta tystyk a  je s t  gruntow ną znajom o
śc ią  p o łożen ia  k ażd ego  danego państw a, w stosunku do in 
nych .

O dtąd każdy praw ie n ow y w tym  zaw od zie autor, s ilił się  
na coraz dokładniejsze tej nowej nauki określen ie.

Schlóze)', następca  Achenwalla w katedrze uniw ersyteckiej, 
za przedm iot s ta ty sty k i podaje: „w yjaśn ien ie  i w yliczenie  
w szystk ich  sił, p o tę g ę  danego państw a sk ładających;” a chcąc  
uw ydatnić czem  w łaśc iw ie sta tystyk a  różni s ię  od  h istory i, na
p isa ł te  pam iętne, cz ęsto  pow tarzane słow a: „ że  h istorya  
je s t  sta tystyk ą  w  ruchu, a statystyk a je s t  h istorya  w  sp o 
czynku .”

S in cla ir , p óźn iejszy  od Schlózera, ob szern iejsze zakreślił 
jej p ole, utrzym ując: ,,że  celem  sta tystyk i jest: odm ierzyć dozę  
szczęśc ia  k ażd ego od d zieln ego  narodu i w skazać środki do jej 
p ow ięk szen ia .”

N apoleon  I nazw ał sta tystyk ę „B udżetem  życ ia  narodu.” 
N ajprostsza atoli i p ow szechn ie p rzyjęta  defin icya znajduje się  
w  dziele pana Moreau de Jonnes p. t. Zasady sta tystyk i lt>47 r. 
w  Paryżu wydanem , gd zie  pow iedziano: „ S ta ty sty k a  ie st nauką 
faktów  sp o łeczn ych , w yrażonych  liczbam i.”

D efin icya  ta  daje zarazem  miarę w ażn ości i pożytku sta ty 
styk i. Czem że je s t  bow iem  św iat, czem  są je g o  dzieje, jeż e li 
nie pasmem  nieprzerw anym  ciąg le  w yw iązujących  się  faktów  
sp o łeczn ych , k tóre zapisuje h istorya, porządkuje praw o, ro z
waża filozofia, a sta tystyk a  oblicza i w ypadki ich  liczebne do 
w ied zy  rządów  podaje.

Za jej ty lko p ochodnią , rządy p ozn ać dokładnie m ogą: p o 
łożen ie  finansow e, hand low e, p rzem ysłow e i m oralne kraju, 
i  każdej jeg o  m iejscow ości; a z tych  w ypadków  p rzesz ło ści, k tó 
re statystyk a na jaw w ydaje, tw orzą s ię  n ieoszacow an e mate- 
ry a ły  do poznania, ocenien ia , ob liczen ia  i u bezp ieczenia  przysz
łości.

Statystyk a  tem  je s t  dla rządu, czem  np. fizyo log ia  dla le 
karza. L ekarz p o  p u ls ie , mąż stanu p o  danych sta tystyk i,
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p ulsacyą kraju b ęd ących , ch orob ę kraju poznaje i stosow n e do 
niej przepisuje lekarstw a.

T u  już w idzim y i  czu jem y , jak dalece w ażną i w ielką  
w stosunkach  rządow ych odgryw a rolę dokładność statystyki.

Jak lekarz mniej b ieg ły  lub mniej uważny, n iezg lęb iw szy  
ch orob y, nietrafnem  lekarstw em  stan jej ty lko  p ogorszy; tak 
m ylna sta tystyk a  do niem niej zaw od nych  i  szkod liw ych  na
stęp stw  doprow adzić m oże. W  tem to leży  p rzyczyn a liczn ych  
sta tystyk i przeciw ników , i tej zaciętej w alki, J a k ą  d ługo to cz y li  
ek on om iści ze zw olennikam i statystyk i, a która odw iod ła  naw et 
n iektóre rządy od k ierow ania s ię  danem i, ze sta tystyk i w y p r o 
wadzonemu. L e c z  czy liż  d latego , że się  trafiają z li lekarze, 
od  porady dobrych  w strzym yw ać się  należy ? C hw ilowem u  
tem u rozbratow i statystyk i z rządem , oraz teory i z praktyką, 
p o ło ż y ł kon iec k on gres sta tystyczn y  europejski, po raź pićrwszy 
w B ruxelli w e w rześniu  1853 r., a powtórnie w P aryżu, w  czasie  
w ystaw y pow szechn ej w  m iesiącu  w rześniu  1855 r. zebrany.

M yśl te g o  k ongresu  należy się  pp. P orter z L ondynu  
i  Q uetelet z B ruxelli. Na k on gresie  tym  zebrani delegow an i 
w szystk ich  w ięk szych  państw  eu rop ejsk ich , porozum ieli s ię  
m iędzy sob ą co do zasad, form y, układu i p rzedm iotów  sta ty sty 
ki rządowej: słow em  przyjęli jed n om yśln ością  plan, k tórego  od 
tąd w sz y sc y  p ośw ięca jący  s ię  sta ty sty ce  w  pracach sw oich  po 
różnych  krajach, trzym ać się  pow inni, dla nadania im cech y  d o 
k ładn ości, zasad n ości i jed n osta jn ośc i, na której dotąd  dziełom  
sta tystyczn ym  zb yw ało . Odtąd w ięc , sp odziew ać s ię  n a leży , 
sta tystyk a  pew nym  i jednostajnym  w szęd zie krokiem  do w sk a
zanego jej celu  zm ierzać nie p rze sta n ie , co zapow iada b ło g ie  
i coraz obfitsze z niej dla szczęśc ia  i pow od zen ia  ludów  n astęp 
stw a i k orzyści.

Na p op arcie tej praw dy, jak  dalece p oży teczn ą  je s t  i k o 
n ieczną dla lu dzkości dokładna sta tystyk a , dość p rzy toczyć  n ie 
k tóre ty lko  fakta. P rzed  15 laty  śm ierteln ość po dom ach p o d 
rzutków  i po szpitalach w e F ran cy i do te g o  d oszła  stopnia, że  
w y n o siła  po 25% . G dy sta tystyk a  ten- ok rop ny, zatrw ażający  
sym ptom at na jaw  w ykryła , d zięk i p rzed sięw ziętym  natychm iast 
przez rząd skutecęnym  środkom  zaradczym , śm ierteln ość ta  
w ięcej jak o p o ło w ę  się  zm niejszyła. W latach 1822, 3 i 4, p isze  
Q uetelet, w  w ięzien iu  Y ilvord e w  B e lg ii tak nadzw yczajna obja
w iła się  śm ierteln ość, że na czterech  w ięźn i, trzech  um ierało. 
N igdy żadna zaraza, żadna najkrw aw sza w ojna podobnej liczb y  
ofiar nie zabierała. R ząd ośw iecon y  sta tystyk ą , dotarł do zarod 
ka z łe g o , u k rócił nadużycia, z k tórych  ono p ow sta ło , i w  rok  
potem  w szystk o  do norm alnego w róciło  p ołożen ia .

C zyż w ięc nauka, podobne w ynełn iąjąca p osłan n ictw o , p o 
dobne w yśw iadczająca dla rządu i dla lu dzkości p rzysłu g i, m oże  
b yć zaniedbaną i dla rządów  stać s ię  obojętną?
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S tatystyk a  jest, że  tak s ię  w yrażę, okiem  i uchem  rządu,
po całej przestrzen i kraju; je g o  najw ierniejszym , najpew niej
szym  i bezinteresow nym  doradcą, kontrollerem  rezultatów  j e 
g o  zarządu w e w szystk ich  ga łęziach  adm inistracyi: i z tęp oto  
w zględu  je s t  tak dalece dla rządów  i rządzących  potrzebną, 
że dziś śm iało utrzym yw ać można, i i  bez statystyki, rządzić dobrze 
jest niepodobieństwem.

D zięk i w ięc i chw ała rządom , k tóre z teg o  na statystyk ę  
zapatrując s ię  stanow iska, o jej dokładność w coraz ob szern iej
szym  zakresie przykładają starania, i prace w  tym  zaw odzie w y
konane ocen iać umieją; d zięk i m ężom , którzy n iezrażeni trudno
ściam i i p rzeciw nościam i, w  pom oc rządom  p rzych od zą , p o św ię 
cając czas sw ój, zd o ln ości a naw et i m ajątek, sta ty sty czn y m  
badaniom , jed yn ie  dla dobra i p ożytku  ludzkości. W p ły w  sta 
ty styk i na p om yśln ość narodów  jawnym  jest  i odbija się  w  ich  
stosun k ow em  co  do stopnia  tejże p om yśln ośc i p o łożen iu , i temu  
stop n iow i odpow iada.

T ak  np. A n glia , która najwyżej p osu n ęła  sta tystyk ę, naj
w y ższy  też  o siągn ęła  stop ień  pom yślności i dobrego bytu , k tó 
rego  nikt jej nie zaprzecza. Za przyk ładem  A nglii, p o sz ły  inne 
dopiero narody; atoli F ran cyą , B e lg ią  i S ardynią w yp rzed ziły  
p od  tym  w zględem  P ru sy , k tóre najw ięcej po A n g lii upraw iały  
statystyk ę i d latego d ob iły  s ię  teg o  stop n ia  p ow od zen ia  i  za
m ożn ości, k tóry  ich  staw ia na cze le  w szystk ich  praw ie n iem iec
kich narodów.

S tatystyk a  atoli w tych  ostatn ich  łatach znalazła w  Au- 
stry i i w  l io s sy i nader liczn ych  zw olenn ików , naw et w n ajw yż
szych  sferach rządow ych. D z ie ło  w  języ k u  francuzkim  T ajnego  
R adcy L u dw ika T ę g o b o r sk ieg o , cz łon k a  rady państw a, autora  
w ysok o  cen ionych  d zie ł tre śc i ek on om iczn ej, p od  tytułem : 
Etudes sur les forces productices de la R u ss ie , 4 to m y , z k tó 
rych  ostatni dopiero co  w yszed ł z pod  p rasy w P aryżu, oraz 
d zie ło  senatora Funduklej, z k tórego  nam spraw ę zdać teraz  
p rzychod zi, są  teg o  przekonyw ającem i dow odam i.

D z ie ło  to  d zie li s ię  na cztery tom y in  quarto, częściam i 
p rzez w ydaw cę nazwane.

Częśó pierwsza  podaje w e w stęp ie  krótki rys dziejów  
gubernii k ijow sk iej, a następnie m ieści w  sob ie trzy rozdziały.

Rozdzia ł l “zy obejm uje najprzód  op isanie granic, p o łożen ia , 
i ob szern ości gu bern ii, a następnie, jej m iejscow ośc i z p od z ia 
łem  na leśną, g ó rzy stą  i stepow ą; dalej znajdujemy w y sz c z e g ó l
n ione n iziny i b łota , jez iora  i staw y, rzek i i rzeczk i, ogó ln y  
system  w ód  b ieżących  gubernii, klim at, g eo g n o sty czn e  p o str ze
żenia o sk ładzie pow ierzchni; a w końcu, p ło d y  p rzyrodzen ia  
w szystk ich  k ró lestw  przyrody, jakoto: p ło d y  kopalne, rośliny, 
zw ierzęta  4 -n ożn e , p taki, ryby, ow ady, gad y , p łazy  i t. p.

Rozdzia ł p o św ięc o n y  je s t  lu dn ości, k tórą autor w e  
w szystk ich  okazuje pożądanych  sz c z e g ó ła c h , w ed łu g  w ieku ,
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p łc i, stanu, relig ii i zatrudnienia: zgod n ie  z w ym aganiem  teg o -
czesnej statystyk i.

Rozdział 3CI n akon iec w tajem nicza nas w p o ło że n ie  i stan  
m iast, m iasteczek , w si i osad, oraz kom m unikacyj m ięd zy  niem i.

Część ta pi&rwsza bliżej zbadana, okazuje się  nader obfitą  
w zajm ujące i starannie z n ajlepszych  źród e ł czerpan e fakta, 
a k rytyczn ie op racow an a , zadziw ia praw ie m n ogośc ią  tablic  
i obrazów , dających  najlepszą m iarę u siln o śc i i zam iłowania, 
z jakiem i w ykonanie teg o  d zie ła  prow adzonem  b yć m usiało.

Aby dać teg o  w yobrażenie, d o ść  p rzy to czy ć , że oprócz  
zw yk łych  w  d zie łach  sta tystyczn ych  w iad om ości, dodano tu dla  
udeterm inow ania np. p o łożen ia  geograficzn ego  gubern ii, tablice  
w schodu  i zachodu słoń ca  14 celn iejszych  m iast gubern ii, d o łą 
czono ob serw acye astron om iczne b iegu  k sięży ca  i planet: W e -  
nery, M arsa, Jow isza  i Saturna, z oznaczeniem  czasu w stąpien ia  
ich w  połud nik  m iasta K ijow a k ażd ego zosobn a m iesiąca; nako
n iec podano rezultata pom iarów  trygon om etryczn ych  i top ogra
ficznych  gu b ern ii, k osztem  rządu w ia ta c h  od  1841 do 1852  
u sku tecznionych .

O to n iektóre ciek aw sze z tej Części IŹJ w ypiski: O b szern ość  
gubernii k ijow skiej w yn osi 4 4 ,8 3 3 — 15 w iorst □  czy li 4 ,670 ,119  
dziesiatyn  (dziesiatyna dw ie m orgi p o lsk ie).

Z tych  znajduje się:
P o d  budowlam i w m iastach w iorst □  85— 10 I 00 ,20
—  rolą uprawną po w siach  —  26 ,220— 78 l/ t  | 58,50
—  ł ą k a m i ...............................  —  4 .4 3 3 —55
—  pastw iskam i i d ro g a m i. —  1 ,220—
—  l a s a m i ...............................  —  11,140— 25
—  b ło t. w odam i i  n ieużytkam i —  1 ,733— 46

) 12,60

24,80
3 ,90

jak  w yżej w iorst □  44 ,833— 15 100,%

A zatem  % p ow ierzch ni są pod rolą, l/ t a p od  lasam i, % a 
pod  łąkam i i pastw iskam i, reszta b łota  i n ieużytki.

N ajw iększa d łu gość gubern ii w y n o si w iorst 396 , a sz e 
rok ość 230; najm niejsza szerok ość  w iorst 72.

N ajw yższy  punkt gubernii leży  w  p ow iec ie  berdyczew skira
i w y n o si 164 sążni nad p oziom  m orza; najn iższy punkt 3 1 '/5 
sążni.

N ajw ięcej równin w  p ow iecie  hum ańskim , a najw iększe b ło 
ta w  radom yślskim  p ow iec ie .

W od y  b ieżące , przerzynające gubernią, należą do system a- 
tu dw óch g łów n ych  rzek  gubernii: D n iepr a i Bohu. L in ia  p o 
działow a idzie w kierunku południow o-zachodnim  w  berdyczew *  
SKim p ow iecie.

• u ^ i° ^ .n êP n * wpada 22 rzek , do tych  140 rzeczek , a do 
m ch nakoniec 193 rzeczu łek  czy li strumieni.
. . . .  .°  . °/'a ^padają 3 ty lko rzeki, a do nich 163 rzeczek
i i lem. t»ze*?i te p ły a ą  b ystro , z pow odu zn acznego  spadku,

Tom III. Lipiec 1856. 22
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i  d latego w  czasie  w ezbrania w ód z w iosn ą, w ielk ie  zrządzają  
przez w y lew y  szkod y.

D n iep r  ma 1500 w iorst d łu gości: z tych  396 przez gu ber
nią k ijow sk ą przepływ a; szyb k ość  pędu w od y  l ‘/ 2 sto p y  na s e 
kundę, spadek zaś 1 sążeń  na w iorst 28 w ynosi. Z w yk ła g łę b o 
k ość w  k o ry cie  D niepru  5 do 9 arszyn ów , sz er o k o ść  od 170 do 
250 sążni.

Część 2g* d zie ła  traktuje o rolnictwie. Część 3 ci* o przem y
śle. Część 4“  i ostatn ia o handlu i in sty tu cyach  gubernii. Roz
biór tych  c z ęśc i i z nich w yciąg i, będą przedm iotem  p ó źn iejsze
g o  artykułu. T u ty lk o  dodajem y, że układ te g o  dzieła, które 
raczej o zb ytn ią  ob fitość m ateryaiów  i dat sta tystyczn ych , jak
0 brak jak iego  p om in iętego  szczeg ó łu  ob w inićby m ożna, p o 
słu ży  za w zór do u łożen ia  podobnej sta tystyk i z każdej od 
dzielnie gubernii; co  gd yb y  nastąp iło , po p ołączen iu  i zebraniu  
w jed n e ca ło ść , w ed łu g  zasad  system atu  na k on gressie  s ta ty 
stycznym  paryzkim  1855 r. p ow szech n ie  p rzy ję tego , u tw orzy ło 
by dopiero zupełną sta tystyk ę  R o ssy i, nad którą żaden kraj d o
k ładniejszą i ob szern iejszą  p o szc zy c ić  s ię  n ie b y łb y  w  stanie.

Na zak oń czen ie, udzielam y czyteln ikom  naszym  ze w stępu  
do n in iejszego  dzieła , sk rócony zarys h istoryi gubernii kijowskiej, 
k tórej dzieje m ieszają się  nieraz i łączą  z dziejam i dawnej 
P olsk i; i  d la te g o , m niem am y, że u stęp  ten  żyw e obudzi za
jęc ie:

„O d  niepam iętnych  czasów  przestrzeń  zajm owana gubernią  
k ijow sk ą była zaludnioną: w północnej c z ęśc i m ieszkali je sz cz e  
p rzed  narodzeniem  C hrystusa Budynoioie, k tórych  siedzib y  ro z
ciąga ły  s ię  na W ołyniu  i w  d zisiejszych  czernihow skiej i p o ł-  
taw skiej guberniach. W ed łu g  H erodota. z Budynam i razem

Łrzebyw ać tu m ieli Gelonowie, p och od zący  od nadm orskich  
llinów , k tórzy  tu za łoży li m iasto Gelonos. O to je s t  najpierw sze  

m iasto na k ijow skiej ziem i, o którem  h istorya  w spom ina M ia
sto  to  m iał spalić D aryusz , w  czasie napadu sw ojego  na S cy tó w
1 sprzym ierzonych  z niem i Budynów  i G elonów . W ielk ie  je s t  
p raw d op od ob ień stw o , że m iasto Gelonos znajdow ało s ię  nad 
D nieprem  i b yć m oże w m iejscu  d zisie jszego  K ijow a, jak  m nie
ma now y w ykładacz H erodota, Nadeidyn. W ed łu g  teg o  p rzy
p uszczen ia , zdaje s ię , że ów  n iew ielki naród, k tórego  H erod ot  
dziwnem  nazw iskiem  Ludojedów  mianuje, zam ieszk iw ał p o łu d n io 
w ą stron ę k ijow sk iej ziem i.

Oto je s t  w szy stk o , co nam podają dzieje o najdaw niej
szych  i zapew ne najpierw szych  m ieszkańcach  teraźn iejszej  
U krainy.

Z w ielu  o k o liczn o śc i w n osić m ożna, że p o w y żsi B udyni, 
jak niem niej gran iczący  z nimi na zachód  • na P od olu  Newry 
czy li N ury , byli w sp ó ln ego  p och odzen ia  z naszem i przodkam i, 
którzy zjaw ili s ię  poraź p ierw szy  nad D nieprem , w  p ierw szych
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zaraz po narodzeniu  C hrystusa w iekach, pod  nazw iskiem  S ła -  
wian, a raczej Słowenów , ( Suoveni)  u P to lom eusza .

Nestor opow iada w  swej k ron ice , że pew na od noga ty ch  
Sloioenów rozciągających  się  od Dunaju, która osiad ła  w  k ijow 
skiej ziem i, nazw ała się  Polanami, i odróżniała się  od  sw ych  in 
n ych  sąsiednich  w spółbraci S łow en ów  w ięk szą  lu d zk ością
i łagod n ością  obyczajów . Od n iego to  m amy podanie o Palań- 
skiem  k siążęciu  K iju  i braciach je g o  Szczeku i Horewie, oraz o s io 
strze ich  Łyb ed y i i o założeniu  p rze z  nich m iasta Kijoioa.

P o  w ygaśn ięc iu  teg o  k sią żęceg o  rodu, P olan ie, parci przez  
D rew lan i innych  sąsiadów , poddali s ię  Cltuzarom, jak  się  zdaje 
w końcu  V III w ieku, i ten  stan rzeczy  trw ał do przyb ycia  R u s
sów w granice k ijow sk ie w  r. 862 pod w odzą Askolda i D ira . 
Odtąd zaczyna się  now e ży c ie  dla K ijow a i dla k ijow skiej ziem i, 
która p ierw sza  przed  w szystk iem i innem i częściam i R ossy i, 
Ruską ziemią, czy li R usią  zw ać się  zaczęła , i stała s ię  zaw iąz
kiem  czy li kam ieniem  w ęgieln ym  ob szern ego  rossy jsk iego  pań
stw a. Pom ijając w iadom e pow szechn ie i znane w szystk im  
sz c z e g ó ły  o zm iennych kolejach  W ielk iego  K sięztw a  K ijow 
sk iego , przem ilczeć nie m ożem y, że w obrębie k ijow skiej g u 
bernii p ow sta ło  k ilka k sięz tw  udzielnych , jakoto: k sięz tw o  
W yszgorod zk ie , a p óźn iej k sięz tw o  P oru sk ie, to jest po brze
gach  rzeki R o si  czy li R u s i  p o ło żo n e , z m iastem  sto łeczn em  
Iurjewo; k sięztw o  Trypolskie  z m iastam i T rypolein , K aniew em , 
B ogu sław em  i T orczesk iem ; k sięztw o  Bia logrodzkie , w  k tórego  
sto licy  istn ia ła  eparchia czyli b iskupstw o za  czasów  jeszcze  
W łod zim ierza  św ię tego . W  końcu  zaś X Ig0 wieku zaprow adzo
no tu osob ne b iskupstw o juryew sk ie.

O prócz w yżej w ym ien ionych  m iast k ijow skiej z iem i, 
zasługują na w spom nienie dwa je sz cz e  m iasta arcystarożytn e  
nad D nieprem : W ityczew, o którem  p isał K onstanty P orfirogen it, 
jako o g lów n em  stanow isku ruskiej żeg lu g i, i Rodnia , o którem  
św iadczy p ozosta łe  p rzysłow ie , przez N estora  przekazane: ^bia
da jak  w  Rodnie."  N astępnie T atarzy splądrow ali k ijow ską z ie
m ię i op u stoszy li ją  na lat 100; pom im o te g o  trw ało jeszcze  
k sięztw o  k ijow sk ie i p ow sta ło  nawet w  niem  księztwo poruskie  
ok o ło  1300 roku.

W  pierw szej p o łow ie  X IV  w ieku, ziem ia k ijow ska w ch o 
dząca w system  k s ięz tw  połud niow o-ru sk ich , w ybiła  się  z tatar
sk iego  jarzm a i p rzesz ła  w skład zachodniej R usi czy li W ielkie
go  K sięztw a  L itew sk ieg o .

S tan ow iła  ona oddzielne k sięztw o  w tym  nowym  sy ste -  
m acie do k ońca X V  w ieku, i w zrosła  w p o tęg ę  pod panowaniem  
k sią żęceg o  rodu W łodzim ierza O lelkow icza.

O lelk ow icze czy li znani p od  tem  nazwaniem k siążęta , p o 
czytyw ali się  za dziedzicznych  w ładzców  ziem i k ijow skiej; p o  
śm ierci a to li Sym eona O lelk ow icza p am iętn ego  w  dziejach  
w skrzeszeniem  kijow skiej Ł aw ry, król K azim ierz Jagielloń -
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C7 vk zam ienił w  roku 1471 k sięs tw o  k ijow sk ie w w ojew ództw o  
p o l s k i e ,  a w zamian dał su kcessoroin  S ym eona k sięz tw o  biuche. 
Z ie m ia  k ijow sk a , jako w ojew ód ztw o , zależała  od  korony p o l
skiej i p o łączon ego  z nią W ielk iego  K sięztw a L itew sk iego .

W ojew ództw o k ijow sk ie d zie liło  sie  w ów czas na 3 p ow ia
ty: k ijow sk i, ow rucki i żytom iersk i. D o  w ojew ództw a k ijow 
sk iego  p rzyłączono następnie w sch odn ią  U krainę czy li Ma-
lor os?y a.

W drugiej p o ło w ie  X V IIg0 w ieku  za staraniem  B ogd ana  
C h m ie ln ick iego , w ięk sza  p o łow a kijow skiej U k ra in y , to jest  
U kraina w schodnia , odpadła od  P o lsk i i p rzy łączon ą  zosta ła  
w  r. 1654 do M oskw y.

Za czasów  tak zwanej h etm ań szczyzny, k ijow ska U kraina  
d zieliła  się  na p u łk i. B y ło  ich  10 w m iastach następu jących , 
pułkow em i zw anych: w  C zechryn ie, gd zie  b y ła  g łów n a  kwatera
i stał pułk hetm ański; w  K orsun iu , K aniow ie, Czerkassach, 
B ia łocerk w i, P a w o ło czy , L isian ce, T o rg o w icy  i Hum aniu, oraz 
w  Kijowie.

P o  śm ierci C hm ieln ick iego, hetm an W y ch o w sk i w r. 1658, 
znow u odstąpi! R ossyą, i w sk utek  um ów ienia s ię  z P o lsk ą , za 
czą ł zakładać n iep o d leg łe  k sięztw o  ruskie, m ające się  składać  
z w ojew ództw a kijow skiego-, bracław sk iego  i  czern ihow sk iego . 
T ym czasem  P olsk a  w ydaw szy w ojnę M oskw ie, zagarnęła  n ap o-  
w rót pod sw oje panow anie w ojew ództw o k ijow skie. Traktatem  
A ndruszow skim  1667 r. zaw artym , p o zo sta ł przy R ossyi sam  
ty lko  K ijów  z obrębem  jednom ilow ym  w o k o ło , a traktatem  
w  M oskw ie 1686 r. zaw artym , przydano do tego : W asilków , 
T ry p o l i Stajki. T ym  sposobem  w ięk sza  cz ęść  ziem i k ijow 
skiej znow u stała s ię  w ojew ództw em  polsk iem . W roku 1772 
zaw ierało ono 1500 mil □  czyli 256500 w łók  chełm ińsk ich . Z p o 
m ięd zy  11 w ojew ództw  sk ładających  naów czas M ałopolskę, w o 
jew ództw o k ijow sk ie b y ło  najw iększe. W ojew ód ztw o  to  należa
ło  do P o lsk i aż do k oń ca  ze sz łeg o  stulecia, naostatku p rzesz ło  
p od  panowanie R o ssy i i zam ienione zosta ło  w  teraźn iejszą  g u 
bern ią  kijow ską.

C zęścią  ziem i k ijow skiej, która w  r. 1654 odpadła do 
R o ssy i wraz z m iastem  K ijow em  i p od legała  hetm anow i, jako  
głów nem u n aczeln ikow i całej M ałorossy i, zarządzał ustan ow io
n y  od hetmana w  K ijow ie pułkow nik . O prócz teg o  Car na
znacza! w Kijowie w ojew odów . P ierw szym  b y ł książę T eod or  
C. Kurakin w  r. 1654, a ostatnim  k siążę Ć how ański, k tóry spra
w ow ał te ob ow iązk i od 1697 do 17U0roku.

O d 1700 r. ustanow iono w K ijow ie gubernatora, a w krótce  
p otem  urządzono gubernią.

U rządzenie gubernii na 3 ep ok i p odzielić  m ożna. N a jp ie r-  
v>fij zaprow adził tu gubernią N ajjaśniejszy Cesarz P io tr  W ielk i, 
ukazem  18 grudniami708 r., m ocą k tórego  R ossya  cala na 8 ty lko  
gu fcrąu b y ła  p od zielon ą . G ubernia k ijow ska stanow iła  trzecią
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z porządku; obejm ow ała naów czas całą M ałorossyą , znaczną  
część  środkow ej R o ssy i z m iastam i K urskiem , O rłem , i in -  
nemi: razem 36 m iast w ięk szych  i w iele pom n iejszych . W ro 
ku 1719 podzielono m iasta tćj gubernii, k tórych  b yło  41, ua 4 
p row in cye.

Pom im o takiego urządzenia, M ałorossya  nie przestaw ała
i za hetm anów  i po zn iesien iu  h etm ań szczyzny (1764), dzielić  
się  po dawnemu na pułki.: w  porządku cyw ilnym  p ułk i d zie liły  
się  na ziemie i poiciaty; a w porządku w ojskow ym , na sotnie.

Drugą epokę stanow i zaprow adzenie trzech m ałorossyjsk ich  
guberuij. czy li trzy  nam iestnikostw a, ukazem  Najjaśniejszej K ata
rzyny II8‘eJ 16 w rześn ia  1781 r.

T o  urządzenie trw ało  do r. 1796, w którym  w róciło  do  
H ossy i daw ne'w ojew ództw o k ijow sk ie , i to  w yw oła ło  potrzebę  
n ow ego teg o  kraju urządzenia. Jak oż ukazem  z 29 paźd ziern i
ka 1796 r.° w łączon o  to  w ojew ództw o do gubernii k ijow skiej 
w r. 1792 już u tw orzonej, w  m iejsce daw niejszych  nam iestni- 
k ostw . Cesarz P aw eł u tw orzył z teg o  dwie gubernie: czernihow - 
ską za D nieprem  i k ijow ską z tej stron y D niepru, z prowiricyj 
od P o lsk i nabytych , ze sto licą  w  K ijow ie. Tym  sp osobem  29 
sierpnia 1797 r. pow sta ła  d zisiejsza  dotąd istn iejąca gubernia  
kijow ska, m ająca naów czas 12 pow iatów , u tw orzon ych  z m iast 
oderw anych od  gubernij: w o łyń sk ie j, bracław skiej i w ośn iesien -  
skiej, i licząca  532,793 dusz m ęzkich  opodatkow anych.

O becnie gubernia k ijow ska d zie li się  na następujące p o 
w iaty: k ijow sk i, rad om yślsk i, w asiłk ow sk i, skw irsk i, b erd y-  
czew sk i, lip ow ieck i, taraszczański, hum ański, zw en igorcd zk i, 
czech ryń sk i, czerkaski i kaniewski: razem  p ow iatów  dwanaście.

W arsz aw a,
dnia 6 m aja  1856 r. F .  M .

Przegląd m uzykalny*

( D o k o ń c z e n i e ) .

W pierwszym  kwartale b ieżącego roku mieliśmy kilku za
granicznych artystów; z.łych  p. 1’riime, miody skrzypek szkoły  
bruxelskiój i p A lbino oboista, daw szy po jednym koncercie, 
opuścili nasze miasto i niewielkie po sobie zostawili wspom nienie. 
Za to Hauman, europejskiej sławy wirtuoz, zabawiwszy m iędzy 
nami ze dwa m iesiące, dał kilka koncertów , które ze w zględu na 
stanow isko, jakie Hauman w św iecie artystycznym zajmuje, zasłu
gują na w iększe ocenienie.

Znakomity ten skrzypek urodzony w  Gandawie 1813 r. 
w  dzieciństw ie zaraz poczu ł w sobie nadzwyczajną sk łonność do
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muzyki. Rodzice jego  posiadając znaczny majątek, pragnęli, by 
się na adwokata kierował. Już nawet młody Hauman ukończył 
cały kurs prawa w uniwersytecie, gdy na wielkie zgorszenie ro 
dziców , rzuca kratkę sądową, nie czując do niój żadnego zami
łow ania, i odd ije się z calyin zapałem m łodzieńczej wyobraźni 
m uzyce, pom im o fysiąca przeszkód przez familią niechętną temu 
przedsięwzięciu stawianych. Po przebyciu szczęśliw óm  najmo- 
zolniejszych początkow ych studyów na skrzypcach, z w ytrw ało
ścią człow ieka przeczuw ającego świetny swój zaw ód, w miarę 
rozwijającego się talentu i n iechęć rodziców  słabła; w końcu 
wysłali go  za granicę dla dalszego kształcenia. D oszedłszy już 
do pewnój doskonałości, przybył Hauman do Paryża; tam, gdy go  
Fetis, wydający podów czas gazetę muzykalną, posłyszał, jak grał 
koncert R odego, te słow a powiedział: „ten  miody człowiek je ie li 
zechce, stanie na czele luszystkicli skrzypków (1 )”- Odtąd dla Hau- 
mana rozpoczął się szereg pow odzeń nieprzerwanych do dnia 
dzisiejszego. W roku 1843 zwiedzając znaczniejsze miasta Euro
py, przybył do W arszawy, a po kilku danych przez siebie kon
certach, dobre zostaw ił wspom nienie. W ięc nic dziw n ego, że 
publiczność z przyjemnością dowiedziała się o powtórnśm  przy
byciu artysty do naszego miasta i licznie zeszła się na pierwszy  
jego koncert, dany w  Wielkim Teatrze 25 stycznia b. r. Lecz po
dziwiając wielki mechanizm, oceniw szy piękność wykonania pod 
w zględem  czucia i elegancyi, jednem  słow em  oddawszy spraw ie
d liw ość wielkiemu jego  talentowi, dostrzegła zarazem, iż pan 
Hauman od lat dwunastu przeszło, na krok nie postąpił w swćj 
sztuce. Fantazye: M a Celiue, z Ł u cy i Lammermooru, z N apoju  
Miłosnego i Karnaw ał Wenecki, jak dawniej tak i teraz były pod
staw ą wszystkich jeg o  koncertów. Jeden tylko utwór przez 
siebie skom ponow any, pod tytułem Souvenir de Trouville, różniący  
się  formą od poprzednich, pierwszy raz przed naszą publiczno
ścią  wykonał. Jest to rodzaj koncertu, zawierający kilka pię
knych myśli starannie i dobrze obrobionych. W pierwszych  
dw óch częściach motywa splątane wątkiem trudnych bardzo pas- 
saży, nie są zbyt dostępne dla ucha pierwszy raz je słyszącego; 
lecz rondo lekkie, w eso łe i eleganckie, łatw o w pamięci zostaje. 
Hauman okazał w nióm całe bogactw o sw ego mechanizmu, szcze
gólniej w stakkatach, tercyowych i gryffowych passażaoh. Dzi
wna rzecz, że w ielcy nawet artyści przyszedłszy do pewnej do
skonałości, nauczywszy się kilku sztuk własnej lub obcój kom- 
pozycyi, puszczają się z niemi na wędrówki p opisow e, nie tro
szcząc się o to, co się w koło nich dzieje; ziąd wiele lat upłynie, 
a oni zasklepiw szy się w sobie jak robaczki w bursztynie, stoją  
na jednem  m iejscu, gdy tymczasem  sztuka uczyni znaczne na
przód postępy. Do rzędu takich Haumana policzyć należy. 
W muzyce instrumentalno-popisowój, to, co było nowe i zajmują-

C1) Dziennik Warszawski nr. 26. 1856 it
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ce przed dwudziestą lub piętnastą laty, dzisiaj nie każdego bawi
i interesuje. Artysta rozgłośnego imienia, odpowiedzialnym  być 
powinien w obliczu sztuki za użytek sw ego talentu: bo któż, jeżeli 
nie on, zaszczep iać m oże zdrowe pojęcia o p iękności, kształcić 
sm ak, k ierować dążnością ogółu  w  dziedzinie muzyki?

Ulegając nam owom  kilku wielbicieli klassycznej u nas mu
zyki, zdecydow ał się Hauman na drugim koncercie w W ielkim 
Teatrze, wykonać na skrzypcach koncert Mendelssohna. Wielki 
ten utwór stylu pow ażnego, z piękną i bogatą nad podziw  instru- 
m entacyą, tutaj dopićro Hauman poznał i po ośmiu dniach egzer- 
cytowania, 20 lutego b. r. odegrał. Pomimo starannego w yko
nania, niewielkie zrobił na słuchaczach wrażenie, gdyż to dzieło  
wymaga w ięk szego  tonu i og n ia , a tem po p ićrw szego i ostatnie
go allegra powinno być żywsze. Artysta niebędąc z tćj próby 
zadowolnionym , w  dwukrotnóm późnićj jeszcze wystąpieniu, to -  
jest na koncertach w Resursie, pow rócił znow do sw oich fantazyi 
M a Celine, Ł u cy i Lammermooru i Karnaw ału Weneckiego, k tóre- 
mi powitał i pożegnał W arszaw ę.

Stanisław  Thalgriin, mający lat około trzynastu, dał 14 marca 
b. r. koncert na wiolonczelli w Nowśj resursie. Jest on uczniem p. 
R aw eckiego członka orkiestry W ielkiego Teatru. Obrawszy sob ie  
zawód artystyczny, przy zdolnościach jakie posiada, m oże z cza 
sem dojść do pięknego w nim znaczenia. O egzekucyi tego m ło 
dego w iolonczelisty niewiele mamy do powiedzenia; ton stosun k o
wo do wieku dosyć duży, inlonacya czysta. W ykonał on warya- 
cye Franchomma, Dotzauera i mazurka kom pozycyi M. K. O czy
w iście, że o sam odzielności w egzekucyi m owy jeszcze być nie 
m oże, bo zanadto pozostaje pod bezpośrednim  wpływem  nauczy
ciela, i cała ztąd zasługa należy się temu ostatniemu.

Dnia 30 kwietnia b. r. panna Ortolani przez dwa lata prawie 
występując na scenie Teatru W ielkiego jako ■prima donna w op e
rach w łoskich , ostatni raz w koncercie urządzonym na jćj dochód  
w sali redulowój, śpiewała przed naszą publicznością. Miłe ta 
artystka po sobie zostaw iła wspom nienie. Głos jój sopranowy  
przyjemny, giętki, wyrobiony, miał wielu zw olenników , od których 
zaw sze dobrze na scenie przyjm owaną była. Pani I.olti della 
Santa, bawiąca od kilku dni znakomita śpiew aczka, przyjęła tak
że udział w tym koncercie. Panow ie zaś, Rutti i CiafTei koledzy 
sceniczni panny Ortolani, godnie jćj dopom agali. Z artystów  
m iejscow ych, p. Pistor doskonale wykonanemi na arGe waryacya- 
mi i p. Raranowski pięknćm  odegraniem  sola w tercecie z Jerozo
limy na skrzypcach, w iele przyłożyli się do ozdobienia ow ego  
koncertu.

W roku bieżącym jak i w  latach poprzednich, brzmiały mu
zyki po świątyniach Pańskich w Wielki Piątek i S obotę. Z tych, 
głów nie odznaczyły się  w  kościołach: Pijurskim, Karmelitów na
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K r a k o w s k i ć m - P r z e d m i e ś c i u ,  Reformatów i Sakramentek. U Pija
r ó w  amatorowie i artyści wykonali pod przewodnictwem p. Pro* 
c h a s k i  Siedm słów Mercadantego, z towarzyszeniem 16 altówek, 
5 wiolonczelli i czterech konlrabassów. Dyrektor opery tutej
szej p. Qualtrini sprowadził to dzieło w roku 1818 i w  kościele 
0 0 .  Augustyanów pićrwszy raz wykonał. Są w nićm piękne
i effektowne ustępy, lecz w ogólności styl jego więcćj światowy 
jak kościelny.

Pan Brzowski urządzał muzykę w kościele Karmelitów na 
Krakowskićm-Przedmieściu. Pomiędzy numerami Stabat Mater 
Rossyniego, wykonał na głosy z towarzyszeniem tylko fortepianu, 
dwa ustępy ze swego Requiem, tojest: Lacrimosa i Agnus Dei. 
O ile z nich wnosić możemy, całe dzieło musi być niepospolicie 
napisane, gdyż piękność pomysłów i opracowanie tych dwóch 
numerów, świadczą o wielkich kompozytorskich zdolnościach 
p. Brzowskiego.

U 0 0 .  Heformatów, uczennice niższej szkoły śpiewu tea
trów, wykonały pod kierunk:em swego nauczyciela p. Meller, 
Stabat Mater Poliniego; a u Sakramentek, Nestor śpiewaków na
szych i emeryt p. Żyliński, wykonał różne kompozycye kościelne 
na głosy, pomiędzy niemi najwięcćj Elsnera.

W ostatnich czasach p. Śennewald wydał w pięknćj edycyi 
kilka pośmiertnych utworów Lubowskiego, jakoto: Six Etudes 
caracteristigues, La Cascade, nocturne i La Gondole, morceau de sa
lon. Chociaż wielkićj oryginalności w nich nie !ńa, s.{ jednakże 
zgrabne myśli, starannie i ze znajomością rzeczy napisane. Na
kładem tegoż wydawcy wyszło Esquisse cfune Iinpression pathó- 
tiąue. Impromptu - Etude Brzowskiego op. 10. Żałować tylko 
wypada, że pan B. tak rzidko obdarza nas swemi utworami. 
Znamy niektóre większe jego kompozycye, a pomiędzy niemi sym
fonią w układzie na fortepian, skrzypce i wiolonczellę. Przed 
dwudziestą laty napisał on dla tutejszego teatru operetkę, do któ- 
rój treść układał L. A. Dmuszewski, pod tytułem: Hrabia We- 
seliński, która dawaną była z powodzeniem: dlaczego zaś p. Brzo
wski umilkł i tak rzadko znaki życia daje?— na ten ra< nie 
umiemy sobie odpowiedzieć. A wielka szkoda, bo i w tćm oto 
świóżo wyszłćm dziele, daje się spostrzegać to, co głównie c e 
chuje kompozycye pana B. tojest, oryginalność i st iranne a umie
jętne opracowanie techniczne.

D n ia  5 k w ie tn ia  1856 r . M .  K .
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K ronika Jarosław a kanonika kapitu ły płockićj, z X I I  wieku.

Biblioteka Warszawska przed kilką' laty ogłosiła rozprawę  
znanego historyka i poety A. Bielowskiego p. n. „P ićrw sze pom ni
ki j^ yka  p o l s k i e g o w którćj podał szczegółow ą wiadom ość
o kronice Jarosława kanonika kapituły p łockiej , zawierającej naj
dawniejsze podania Prus i Mazowsza. Książka ta wedle świad
ków  wiarogodnych „p isaną była xc języku ruskim , a greckiemi g ło 
skami."

„ Słowiańska tedy była to książka (objaśnia Bielowski) c h o 
ciaż w stolicy Mazowsza układana, a przez kanonika łacińskiego  
obrządku czytana i posiadana. Czytał ją z łatwością i wypisywał  
z nićj wiadomości mnich cysterski Chrystyan: bo umiał dobrze po 
polsku, jako rodowity Pomorzanin, a język ówczesny polski, ja 
koś s i ę  od języka, w którym ta książka była pisana, nie różnił. 
Gdy zaś wiemy, że jedne głoski słowiańskie nie są do żadnego  
z europejskich abecadeł podobne, i noszą nazwę głagolicy, 
drugie zaś zbliżone są wielce do alfabetu greckiego, bo nawet  
z niego, z drobnemi tylko zmianami, urobione: w ięc  jest w ido
czna, że kronika Jarosława kirylicą  była pisana.”

P . J. Paploński w  artykule swoim: , ,Wiadomości literackie  
z Warszawy” drukowanym w Moskwitianinie 1854 r. na zasadzie 
powyższej rozprawy Bielowskiego wspomniał o tćj Jarosława 
kronice. Redaktor pomienionego pisma Pogodin, przy tóm w sp o 
mnieniu dodał następujący przypisek: „W  tym czasie ,  kiedy się 
len artykuł drukow ał,  książę W. A. Oboleński zakommunikował  
nam następną ciekawą wiadomość. W księdze melryko-poselskićj  
W. Ks. Litewskiego wydanćj w r. 1843 przezemnie i Ignacego  
Daniłłowicza w  tomie I str. 370, wskazano, że ten szacowny p o 
mnik znajduje się w  metryce koronnej. D łu g o ,  ale napróżno 
szukałem go w Warszawie, Moskwie i Petersburgu; akademik  
Kunik był szczęśliwszym odemnie w tym razie: udało mu się o d 
kryć ślad w m owie będącego pomnika, i w wydawanym Bullety- 
nie (Bulletin de la classe des sciences historiques, philologiques et

Eolitiques T. VIII, Nr. 13 i 14) udzielił wiadomość, że p a p tiry  po 
anoniku płockim Jarosławie pozoslałe, są w archiwum króleiciec- 

kićm." Mówiąc o tych papierach  p. Kunik domyśla się, że między  
niemi musi być i Kronika.

Taką drogą przeszedłszy w iadom ość o kronice Jarosława, 
pochwycona przez nasze gazety, szeroki dała rozgłos temu odkry
ciu i rozciekawiła wszystkich miłujących ojczystą literaturę. 
W krótce zgłoszono się do Dr. Voigta dyrektora tajnego archi
wum w Królewcu, z prośbą o udzielenie pewnej o tym rękopi-  
śmie wiadomości. Otoż odpowiedź jego  dosłowna:

Tom III. Lipiec 18156. 2 3
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„K rólew iec, 11 k w ie tn ia  1856 rok u .

„Na list WPana z dnia 4 b. m. mam zaszczyt oświadczyć, że 
myli się ten, ktoby wierzył w istnienie kroniki Jarosława kanonika  
płockiego. Kronika ta niewątpliwie nigdy nie istniała, podobnie  
jak kronika biskupa Chrystyana: jest to wymysł kłamliwy zakon
nika Szymona Grunau. Nie pojmuję, jak można było podobnej 
wieści uwierzyć. Już w  przeszłym roku znosiłem się w tym 
przedmiocie z cesarsko-rossyjskim radcą stanu i członkiem Aka
demii P. Kunik w Petersburgu, i temu nigdy na myśl nie przyszło  
gdziekolwiek donosić, że ta kronika w (utejszćm znajduje się ar
chiwum. Gdybym ją był odszukał, sam byłbym się nią zajął nau
kowo. Podobnież kroniki biskupa Chrystyana (którćj nigdy nie by
ło)  daremnie dwa razy do Włoch się udawszy szukałem, i nietylko  
nie odszukałem jćj, ale nawet najmniejszego śladu nie odkryłem, 
na którym opierając się, byłbym m ógł dowieść, że dawniój 
istniała.

Przyjmij W. Pan i t. d.
Jó ze f Voigt.”

Jako odpowiedź na list powyższy, przytoczymy tu wyjątek 
z listu A, Bielowskiego, który pierwszy w piśmie naszćm poruszył 
tę kwestyą; oto jego słowa,

Lwów, 16 maja 1856.

Przed parą dniami umieściły Rozmaitości lwowskie cieka
wy list p. Józefa Y ojgfa  z Królewca, I ł  kwietnia b. r. pisany. 
„Myli się ten (powiada p. Voigt), ktoby wierzjł w istnienie kroniki 
Jarosława kanonika płockiego. Kronika la niewątpliwie nigdy 
nie istniała, podobnie jak kronika biskupa Chrystyana: jest to wy
mysł kłamliwy zakonnika Szymona Grunau. Nie pojmuję, jak  
można było podobnej wieści uwierzyć.” To ostatnie zw łaszcza  
twierdzenie może duć psychologowi przedmiot do głębokich re- 
lleksyi, nad konstrukcyą rozumu człowieczego. Pan Jan Voigt  
słynny autor historyi Prus w Królewcu r. 1827 wydanćj, a jak mię 
mój kolega, który osobiście z nim rozmawiał, upewnia, dyrektor 
tajnego archiwum królewieckiego, jest właśnie tą podwaliną, na 
którćj w ieść o znajdowaniu się  kroniki Chrystyana, z dawniejszej  
Jarosława płockiego kanonika kroniki układanćj, wzniosła się  
do takiój widoczności, że u każdego rozsądnego czytelnika wia
rę znalazła. Pan Voigt nietylko mówi w tekście samym sw o -  
jćj historyi Prus, tomie 1 str. 30 i dalszych o kronice Chrystyana 
jako fakcie niewątpliwym, ale dołącza od str. 617— 631 osobny  
traktat o tejże kronice: w nim ukazuje dowodnie, a jak to te
chnicznym wyrazem sąsiedzi nasi m ów ić zwykli: mit Deutscher 
Grihidlichlceit treść Chrystyana kroniki; ba! nawet spory z nićj 
ustęp, przez siebie w archiwum tajnćm królewieckićm wynaleziony  
przytacza, pod tytułem: Borussorum origo ex Domino Chrislia- 
no. Zaczyna się on t a k : Tempore Justin ian i im peratoris i  U d.
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Gdy więc oto p. Voigt dyrektor tajnego archiwum królewie  
ckiego, którego list ogłosiliście, powiada, że tak Jarosława jak  
i Chrystyana kronika niewątpliwie nigdy nie istniała: nie dziwmy 
się temu, bo do ow ego  technicznego wyrażenia, które nasi sąsie-  
dzi tak często o sobie powtarzają, nigdyśmy zabobonnej wiary 
nie przywiązywali. Jeżeli dyrektor Jó ze f Vojgt jest z dyrektorem 
Janem  Vojgt jedną osobą, tedy zadał kłamstwo sam sobie: jeśli 
nie, tedy zadał je swemu koledze, i pierwszemu pruskiemu hi
storykowi. Ale gdy w liście swoim powiada: nie pojmuję, jak  
moina było podobnej wieści uwierzyć: tedy uważamy to za ro
dzaj cynizmu, na jaki nie łatwo kto zdobyć się potrafi. P od o-  
bnymże cynizmem trąci twierdzenie, że: ,,panu Klinikowi nigdy 
na myśl nie przyszło gdziekolwiek donosi,  i i. kronika Jarosława  
w  archiwum królewieckićm znajduje się . Dajmy w ięc pokój 
Vojgtoslwu i argumentom pruskich uczonych, a co do naszego  
Mazowsza i kroniki, która o nićm traktowała, tedy zwracam uwa
gę twoję na okol czność następującą. Uczony nasz Daniłłowicz, 
badacz sumienny dziejów, wydał w r. 1843 w Moskwie tak zwaną  
Księgę poselską (kniga posolskaja) wraz z księciem Oboleńskim. 
Zawiera ona spis dokumentów metryki WX. iitewskiego, które  
w r. 1798 z Polski do Petersburga były przewiezione i tam złożo
ne. Na str. 370 tomu 1-go ow ego  spisu jest o kronice Jarosława  
taka wiadomość przez Daniłłowicza podana: ,,Miał ją Stanisław  
Łubieński biskup płocki i testamentem swoim przekazał, aby ją  
do archiwum królewskiego złożono. Nazwano ją po rossyjsku  
w spisie owym tak: „Zapiski istoriczeskoje 1219 goda;”a Danił
łow icz  dodaje uwagę: ,,Na lento rękopism powołują się, jak się  
zdaje, historycy pruscy Grunau Dominikan i Łukasz Dawid.” 
Rękopism ten oznaczony był liczbą 67, składał się z 281 kari, i za-  
ciągmonym był do metryki W X. litewskiego inter L ib ros Lu stra -  
tionum et Revissionum . Być może, iż te obszerne z r. 1219 zapi
ski dziejowe z Płocka, już się nigdy nie znajdą; lecz w takim ra
zie nie nasza w  tem wina, bośmy je porządnie w metryce przecho
wywali. ale wina tych, co je potracili, a dziś bezczelnie zaprze
czają. że kiedykolwiek w Polsce się znajdywały. Z powodu p o 
głoski o odszukaniu kroniki Jarosława, pisze mi właśnie Lelewel: 
,.Od pięćdziesięciu lat blizko wiem (Onacewicz mi lo powiadał  
ongi), że w królewieckiem archiwum znaczny jest  skład ignorancyi 
pisma czy języka, którego nikt czytać nie umie.”

O wóż dosłowny ustęp z listu A. Bielowskiego pisanego do 
K. Wł. Wójcickiego. Może poszukiwania dalsze wskażą nam 
wyraźniejsze ślady tego pomnika, którego p. Voigt dyrektor taj
nego archiwum w Królewcu zaprzecza.

W ł.
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N otatki historyczne o starostach, a mianowicie mławskich.

W je ż d ż a ją c  do Mławy drogą w arszaw ską, na wzgórka ocie
nionym staremi lipami, widzićć można drewniany domek, należą
cy do wieczystego dzierżawcy, tak zwanego starostwa. Roz
rzucone jeszcze gdzieniegdzie gruzy, dwie starych piwnic, i ciem
ne w aktach miejskich wspomnienie: oto całe ślady, całe pomniki 
upłynionćj przeszłości tego miejsca, najważniejszego za dawnych  
czasów  w Mławie. Chwasty i trawa zarosły dziedziniec dawne
go  zamku, mieszkanie samowładnych niegdyś w mieście staro
stów; w grubćj mgle butwieją świadectwa ich życia; obojętność  
sam wyraz starosta, jak hieroglif powtarza: dziś więc, o ile m o
żność moja pozwala, podam otem  miejscu kilka rysów, nie zło
tem, ale według s łów  Górnickiego, (1) jak mojem ołowianćm pió
rem wypisane być mogły.

Wyraz starosta dawny w Słowiańszczyznie, znajdujemy już 
w pieśni św. W ojciecha, w którój czartowi nadano tytuł starosty 
piekielnego, tak odpowiedni w późniejszym czasie dla tyrh małych 
satrapów polskich. P oczątk ow o wszakże szlachta nazwiskiem  
tóm oznaczona, jakże piękne miała obowiązki i jak pięknie z nich 
się  wywiązywała? Podług Kromera (2), pićrwszy król Lachów  
Bolesław Chrobry pobudował na lackiej ziemi zamki, aby w nich 
naród w czasie pokoju miał sędziów  i opiekunów, a w czasie na
padów i rabunków sąsiedzkich miejsce schronienia. Rządca 
takiego zamku nazywał się starosta: obowiązany był utrzymać bu
dowle w całości, i czuwać nad porządkiem w przyległej okolicy.

Taki stróż zamku królewskiego, z władzą nad ludem poli
cyjną i sądową, zwany był starostą grodowym, dlatego, że odby-

(1) Dworzanin polski ks. I str. 3.
( i)  Polska Krom era, przekł. Syrokom li, kar. 94 .— Krzyżanowski 

Dawna Polska, dopełnienie, str. 61.
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wał sądy zwykle w grodzie, czyli na zamku. W następnym czasie  
wszystkie dobra królewskie dosyć liczne w kraju, oddane zostały  
pod dozór starostów, i szlachcic, któremu dostawał się ten urząd, 
naznaczany zwykle z okolicznych prywatnych dziedziców , był 
rządcą monarszej własności, i dozorcą nad poborem dochodów  
królewskich, pochodzących czyto z dóbr samych, czy tćż z na
kładanych podatków (1).

Po podziale lechickiój ziemi między rozkrzewioną rodziną 
Bolesława Krzywoustego w roku 1139, przy wzraslającem znacze
niu panów i biskupów, przy s t a n o w i e n i u  praw w Chęcinach i Wiśli
cy, dalćj przy przywilejach dawanych przez Ludwrika węgierskie
go w  Koszycach, oznaczono jaśniej władzę i obowiązki starościń
skie, i wtenczas już starostowie mieli w kraju wielkie znaczenie. 
Na sejmie w Budzie roku 1381, starosta krakowski Sędziwój  
z Szubina naznaczony był przez Ludwika jednym z trzech namie
stników jego ,  od których wyroku nie trzeba było appellacyi do 
króla (2).

Szczególniej najobszerniejszą władzę miewali starostowie  
z Poznania i Krakowa, nazywani generałami Wielkiej i Małójpol-  
ski: wszakże jeszcze za ostatniego Jagiellończyka starosta uważa
ny był tylko jako rządca w  majątku królewskim, kiedy Zygmunt  
August w dobrach swoich na Litwie ekonom ów nazwał starosta* 
mi. Dochody z majątków królewskich szły całe do skrzyni pa
nującego, starosta zaś brał tylko salarium; kiedy jednak pieniądze 
były dosyć rzadkie, a dzielni, ale zbyt hojni królowie polscy z rodu 
Giedymina, nie mieli czćm innćm nagradzać zasług znakomitych  
ludzi: zaczęli więc rozdawać im dobra swoje, albo tćż puszczać  
takowe na tak zwany wyderkaf, czyli dzierżawę, jak to zrobił 
z Mławą sławny z rozrzutności Alexander Jagiellończyk, oddając  
ją roku 1502 Jakóbowi Glince na wytrzymanie summy 1,000 czer
wonych złotych węgierskich (3). Wtedyto zaczęto rozróżniać  
starostów grodowych z władzą na okolice, od starostów niegro- 
dowych, zwanych inaczej tenutaryuszami dóbr królewskich z w ła
dzą daleko mniejszą, bo tylko nad mieszkańcami dóbr im powie
rzonych. Do tych ostatnich należało i starostwo mławskie, dla
tego początkowi starostowie mławscy niezawsze tutaj mieszkali, 
i nie zostawili po sobie murowanego zamczyska: mieli tu tylko 
zastępców, czyli podstarościch, a sami pobierali dochody. Miesz
kanie podstarostów mławskich, chociaż nazywane zamkiem, skła
dało się tylko z obszernego budynku drewnianego, który spalony  
za ostatnich posiadaczów, nie zostawił ruin, jakich tyle widać  
jeszcze w Polsce. Jednakże, ponieważ w  końcu przynajmniej, bo 
za ostatniego już króla, na mocy sejmu koronacyjnego z dnia 4

i'l) Wapowski, Postanowienia sejmu piotrkowskiego r. 1456. Tom  
III, str. 316.

(2) Bielski ks. III, str. 130.
(3) Akta miejskie z roku 1742 karta 251.
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e - r u d n i a  1 7 6 4  roku, ustanowiono dla znacznej odległości od Pło
cka osobny gród ( I )  w Mławie, i tym sposobem starosta mławski 
został starostą grod ow ym , tojest panem życia i śmierci miesz
kańców nietylko miasta, ale i całej okolicy, zwanój od położenia  
za rzeką Wkrą ziemią Zawkrzyńską: przeto dla lepszego wyobra
żenia o władzy przynajmniej ostatniego starosty, zobaczmy, jakie 
były obowiązki starostów grodowych.

Starosta grodowy, mówi Kromer (2) jest stróżem i obrońcą  
nietylko zamku królewskiego, aló razem bezpieczeństwa i spokoj-  
ności publicznej w obrębach swojego starostwa, które powinien  
zachować od gw ałtów  i oczyścić ze złodziejów i zbójców. Dla
tego ma on bardzo szeroko sięgającą władzę, nietylko nad mtesz- 
czanami i wieśniakami, ale nawet nad szlachtą. Każdy starosta 
ma sw ego  namiestnika, którego zowią podstarościm; nadto do  
rzeczy sądowych sam mianuje innego zastępcę, czyli sędziego

grodzkiego, a obu ich naznacza i składa według własnej woli. 
bowiązkiem jest sędziów grodzkich udzielać opiekę wdowom  

z dóbr posagowych wyzutym, starać się o zwrot izeczy gwałtem  
wydartych, karać zbrodnie na gorącym uczynku schw ytane.sądzić  
każdego, kto posiadając rzecz cudzą, na wezwanie właściciela  
oddać jej nie chce, ścigać gwałlowników używających podczas  
sądów i sejmików niedozwolonej broni; karcić tych, którzy dłu
żej nad rok z klątwy kościelnej oczyścić się nie chcą, powściągać  
niesłusznych poborców myt i ceł rządowych, opierać się ducho
wieństwu, kiedy zaprzecza świeckim praw patronatu, lub niepra
wnie szlachtę do sądów kościelnych pozywa. W tych wszystkich 
razach, na czyje bądź wezwanie starosta użyć powinien swćj wła
dzy. Ma on jeszcze czuwać nad podejrzanemi o kradzież, sądzić 
winowajców i brać ich na męki; do szlachty wszakże prawa te 
wtedy się tylko ściągają, gdy szlachcic za jednę zbrodnią trzy razy 
był sądzony, lub złapany na gorącym uczynku kradzieży. Staro
sta sądzi co sześć lub siedm niedziel osobiście, albo przez sędziego  
grodzkiego; ze spraw zaś cywilnych przed starostą zapozywa się: 
szlachta nieosiadła czyli nie mająca w granicach starostwa dzie
dzicznej wioski; dalej o przywłaszczenie publicznego grosza,
0 krzywdę osobie duchownej wyrządzoną, o przetrzymanie cu
dzych poddanych, o przeszkody stawione żegludze na rzekach,
1 o przeszkodzenie wykonania jakiegokolwiek wyroku sądów du
chownych czy świeckich. Starosta niedbały w wykonaniu wy
roków sądowniczych ma być usunięty od posady, a jeżeli jest za
stawnikiem, na karę, za każdy raz 100 grzywien z jego summy 
ma być potrącone. Do tego dodaje Duńczewski: starosta powi
nien (3) wieżę na mężobójców i innych swawolnych ludzi utrzy
mywać, miast doglądać, propinacyi i handlu cudzoziemskim lu

ft) Volumina legum VII, fol. 65—300.
5 ro.n]er- Przektad Syrokomli karta 94. Rudawski libro 2 folio 59.

W  Traktat o starostwach str. 26—3 2 —34.



ROZMAITOŚCI. 1 8 3

dziom zabraniać, u żydów służyć nie pozwalać, luźnych, hultajów 
i  szkodników uśmierzać, mosty i drogi budować. Cyganów do 
kraju nie puszczać, zboża, oręża, wołów , koni i innych towarów  
wyw ozić  z Korony nie pozwalać. A ktoby przed starostą noża  
lub miecza dobył, podpada karze, jakby przed królem. Do tego,  
dodaje Januszowski (1) powinien starosta wespół z wojewodą  
zboża, sukien i innych sprzedawanych rzeczy, równie jak za robo
tę rzemieślnikom ceny układać, i sprawiedliwość jednostajnie  
każdemu wedle prawa czynić. Do sądu starościńskiego, na m o
cy dawnych (2) postanowień, odnowionych za Kazimierza Jagiel
lończyka, a zatwierdzonych przez Zygmunta 1 w r. 1532. należały 
tylko cztery przypadki (3): o krzywdy białogłowom zadane, o roz
bój kupców  na' drogach, o pożogę i zapał, i o gwałtowny na cu
dzy dom najazd. W późniejszych czasach sądził starosta o zło
dziejstwo, czary, trucizny i odgróżki, ludzi nierządnie żyjących 
po wsiach i miastach; za okazaniem karał obrzynaniem nosa  
i uszy, albo z miasta wyganiał. Najlepiej zaś okazuje starościń
ską władzę statut toruński (4), który nieposłusznego burmistrza 
i rajców miejskich bez apellacyi na gardle ukarać starostom  
pozwalał. Otóż jak wielka władza była starostów grodowych.  
Mławski miał ją na całą ziemię Zawkrzyńską, która za Stanisława  
Augusta dzieliła się na trzy powiaty: mławski, szreński i niedzbor-  
ski (5), a w r. 1776 zawierała wsi i wiosek 349, a ludności prócz  
dzieci do siedmiu lat 25,969, między któremi 392 dyssydentów,  
a 962 żydów (6). Przytćm starosta mławski, jako pograniczny,  
miał jeszcze i władzę celną, pobiórał bowiem chociaż niewielkie  
cło, zwane graniczne, albo lądowe, dopóki osobny przykomórek  
zaprowadzonym nie został.

Dochody starościńskie, podług lustracyi z roku 1661 były 
następujące: folwark zwany starostwo, przytóm wsie Mławka, 
Modła, Nowa-wieś i młyny Zawady i Ruda. Osadnicy z tych w io
sek dawali corocznie do zam ku, każdy zosobna: z Modły po 
złp. I, z Mlawki po gr. 18, z Now ej-w si po gr. 8. Do tego k a
żdy po 15 jaj, i po dwa kapłony; nadto robili po trzy dni na ty
dzień pańszczyzny dworskim sprzężajem, a włościanie Mławki j e 
szcze jeden dzień pieszo.

Z miasta pobierał starosta czynszu z włoki po gr. 24, od 
szew ców  najwięcćj uprzywilejowanych od wszystkich razem tyl
ko złp. 4, od rzeźników po kamieniu łoju i łopatki od wołu, od  
zduna każdego trzy razy do roku po dwa garnki duże polewane, 
od piwowarów dwunastą miarę słodu. Od przekupniów po

(1) Statuta i konstvtucye koronne, u Łazarza w Krakowie, 1624. 
Część 7, tytuł 15, karta 597

(2) Wapowski, tłumacz. Malinowskiego tom III str. 247.
(3) Volumina legum tom I fol. 77 i 250.___
( i )  Voiumina legum tom I fol. 396 z r. 1520.
(Sr) Jeografia Wyrwicza str. 265-
(6> Rozporządzenia biskupa Poniatowskiego, tom IV str. 426.
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8 groszy, od wagi trzeci grosz, od sukienników po 8 groszy, od 
żvaów po funcie pieprzu i po groszy 15 ,  przytóm targowe. 
Wszyscy inni rzemieślnicy w liczbie 284 opłacali się także Jaśnie 
W i e l m o ż n e m u  Dobrodziejowi miasta, dając co św. Marcin p o  

groszy 9 ( 1 ) .  Z takich dochodów, na mocy konstytucyi z lat 1562 
i 1569, starostowie obowiązani byli ( 2 )  dawać kwartę ,  czyli 
czwartą część  dochodów  na utrzymanie stałego wojska, nazwane
go ztąd kwareianem. Batory wzywał kilka razy posiadaczów  
królewszczyzn o  wypłacenie na potrzeby wojenne podwójnej 
kwarty, czyli połowy dochodów; a światli w ów czas  i dbający
0 dobro kraju starostowie, składali ją chętnie nie malowanemu ani 
glinianemu królowi (3 . Ale wkrótce potem jakże się rzeczy 
zmieniły! Ten niedołężny Zygmunt III, tak dobrze opisany sło
wami Jana Zamojskiego, wyrzeczonemi do posłów przywożących  
go ze Szwecyi, ten król jak w  każdym względzie, tak i co do sta
rostw wstrząsnął podwaliną budowli krajowej.

Boku 1598 pozwolił na rozdział dóbr królewskich na tak 
zwane ekonomie czyli dobra stołowe, i na starostwa czyli dobra, 
które odtąd skazane zostały, jak mówi postanowienie, na pan is  
bene merentium, czyli na rozdawnictwo na czas pewny zasłużo
nej szlachcie, ich dzieciom, a nawet i żonom, najczęściej za uro
jone zasługi m ężów, z obowiązkiem tylko opłaty kwarty. Odtąd 
Polska zaczęła być starościńską (4), tojest rozrywaną przez p o 
żerających jćj wnętrzności trutniów, którzy w starostwach hucząc  
jak w ulu, żywili się krwawą pracą prostego ludu i mieszczan. 
Z dozorców, starostowie zostali rzeczywistemi właścicielami dóbr 
królewskich od czasu, jak Zygmunt III nieszczęsną dłonią ujął 
ster nawy, osadzonej niesfornemi majtkami. 1 odtąd chłonęli  
prawie wszystkie dochody kraju i królewskie, trybem trutniów  
pożerających ten w ulu miód, klóry wyrabia pracowita pszczoła. 
Ciężarną gwałtami pięścią dotkliwsze zadawali ciosy, jak rozbój
1 pożar szwedzki; ich mieszkania były ogrójcem pakowni na 
grosz, wyciskany z mieszczan i chłopów. Biorąc oa rzeźników  
ćwiartki, pozwalali nadużyć. Wprawdzie te nieszczęsne i hańbiące 
postępki późnićj dopiero okazały się jawniej, kiedy szlachta 
ociemniona i sfanatyzowana przez synów Lojoli, brnęła w prze
paść za Sasów; wszakże już za Zygmunta III zaczęły się frymar- 
ki, mające na celu tylko osobisty interes. Kiedy wojsko niepła
tne wraz z biedniejszą szlachtą siwiało bez nagrody za trudy, w te
dy przebiegli dworzanie i pokojowe panięta łapali królewszczy-  
zny, nieraz po kilkanaście tysięcy przynoszące dochodu. Tak na- 
przykład, wśród zaburzeń żołnierskich, w  czasie wojen plątanych 
tak nieumiejętnie przez upartego Zygmunta III, kiedy związki

(1) Lustracya z r. 1616 w aktach miejskich, kar. 198.
2) Volumina legum tom II fol. 616 i 781.

i i .  Panowanie Batorego przez Albertraudego, tom I str. 156.
W  Krzyżanowski, Dawua Polska. Dopełnienia str. 61.
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wojskow e niszczyły w h sn e  zagrody, wtedy Mikołaj Daniłowicz  
podskarbi koronny przy swoim urzędzie posiadał starostw do
statnich siedm, a syn jego  aż ośm (I),  chociaż podług Kromera (2) 
nie wolno było posiadać dwóch starostw jednemu krajowcow i,  
a żadnego cudzoziemcowi.

Dochody z dóbr tak niesprawiedliwie rozdawanych, rów na
ły się podatkom najbogatszych krajów w Europie: albowiem jak  
świadczy Rudawski (3),  średnio ocenione, wynosiły ówcześnie  
pięćdziesiąt milionów złotych rocznie dochodu. W Koronie 
i Litwie było około pięćset starostw, między któremi wiele przy
nosiło dochodu rocznego po 70,000 złotych; drugie zaś pięćset,  
najmnićj po parę tysięcy rocznie wydawały. Ale, mówi dalej tenr 
że Rudawski, te wszystkie dostatki, te żyły bogactwa krajo
w e g o .  widzimy z wielkim żalem rozrywane, idące na dziedzi
ctwo dla dzieciaków, dziewczyn i największych niedołęgów .  
Panowie ciągną ztąd wielkie korzyści przez rozmaite najszpet
niejsze, zaledwie światu znane licytacye, oddają je w dzierżawę 
niegodnemu potom stwu, przyzwyczajając dzieci pańskie do le
nistwa. Albo co gorsza , baby i wdowy pyszniąc się dochodem  
z łupu publicznego majątku, wśród próżności przedają się no
wym faworytom, a tymczasem mężowie zasłużeni w ojczyznie, 
w długiej służbie lata straciwszy, zniszczywszy dziedzictwa oj
cowskie, na starość albo wracają do lichych rodzinnych kątów,  
albo nie mając ich, tym szczęśliwym paniętom służyć są zmu
szeni. Słyszałem skarbnika królewskiego m ówiącego: że skarb 
królewski doszedł do tego, że ledwo miał trzykroć sto tysięcy 
złotych dochodu, kiedy on sam z darowizn królewskich miał do 
roku 400,000 złotych.

Z takiego położenia rzeczy wynikały największe zamiesza
nia. Szlachta uznając się pokrzywdzoną w nagrodach od króla, 
albo go opuszczała, jak Sasa i Leszczyńskiego; albo tćż zbogaco-  
na, wzbijała się w potęgę, i licznym dworem emulowała z kró
lem, i słuchać rozkazów nie chciała, gdy szło o stratę fundu
szów: np. starosta łomżyński roku 1658 nie dał korzystać miastu 
z drzewa i pr/ewozu, darowanego mieszczanom przez Maryą Lu
dwikę. Dopiero po przyniesieniu przez Konarskiego zak op co
nej latarki (4), zwrócono uwagę i na starostwa.

Sejm roku 1775 przedsięwziął zapobićdz tej demoralizują
cej klęsce krajowej (5). Zaczęto zwijać starostwa i starostów,  
a nawet kassować sądy grodzkie starościńskie.

Ale zapóźno wzięto się do dzieła, i dopiero za rządu pruskie
go popuszczano dobra w dzierżawę, wszakże tylko wakujące: te

(1) Obraz wieku Zygmunta III przez Siarczyńskiego, tom I str. 94.
(2) Kromer, przekład Syrokomli str. 96.
(3) Historiarum Poloniae libro 2 cap. 2 fol. 59.
(4' W iszniewski, Wstęp do Historyi literatury.
(5) Prawo polityczne. Skrzetuski. Tom I str. 220.

Tom III. Lipiec 1856. 2 4
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bowiem, które miały dziedziców prawnych w linii męzkićj, do na
s z y c h  czasów w posiadaniu i c h  pozostały. Jeszcze przed kilką 
laty znaliśmy jednego starostę, który póty dbał o dobra czyniące 
mu c z y s t e g o  dochodu 5,000 rubli, i to po potrąceniu kwarty pła
conej do skarbu, póki żył syn , mający być ich dziedzicem. 
Umarł syn, a że przywilój posiadania dóbr był tylko dla linii mę- 
zkiój, przeto Jasny Pan zaglądał czasem tylko do dóbr po pienią
dze, a jak postępował z officyalistami i wieśniakami, niech opo
wiedzą akta sąsiednich sądów, które może później kiedy kto od
grzebie!

Przebiegłszy te rysy w ogólności, zobaczmy teraz, do jakich 
ludzi należało starostwo mławskie, którzy z niego pobierali tylko 
dochody nie mieszkając w mieście; a w końcu przypatrzymy się 
temu, który panując prawie nad Mławą za ostatnich dwóch kró
lów, umarł jako landrat w służbie pruskićj.

1 . Pićrwszym najdawniejszym starostą w Mławie był wspo- 
mniony już Jakób Glinka, starosta wizneński, bogacz z rodziny, 
która Annie Radziwiłłównie ostatniej księżnie mazowieckiej sprze
dała cały powiat wizneński za dwanaście tysięcy ówczesnych 
czerwonych złotych (1). Umarł on po roku 1504.

2. Drugim posiadaczem tutejszego starostwa był Wojciech 
Kryski dworzanin Zygmunta Augusta, podkomorzy płocki, zmarły, 
jak świadczy nagrobek w kościele Drobińskim, 2$ listopada 1556. 
Sławny ten Mazur z Kryska rodzony brat matki św. Stanisława 
Kostki, jest osobą rozmawiającą w Dworzaninie Górnickiego, któ
ry (2 ) tak o nim mówi:

,,Pan Kryski był człowiek tak osobny, jakich natura rzadko 
a rzadko na świat puszcza; a iż rzadko przystało było, iżby go  
nam była tak prędko nie brała, ale dopuściła podziwować się 
w nim boskiśj sprawie. Albowiem mimo urodę, kształt i twarz 
przyjemną, były w nim obyczaje polskie chwalebne, były cnoty 
przedniejsze wszystkie, był ostry dowcip, było ćwiczenie, była 
wiadomość rzeczy swych i postronnych, była biegłość, sprawa, 
bywałość, była nauka wielka. Używała go rzeczpospolita do 
legacyi, w których u papieżów, u cesarzów, u królów, majestatu 
i dostojeństwa korony tćj strzedz umiał. Używał go sąsiad, uży
wał przyjaciel, używa! i krewny, gdzie teraz i krewni, i przyjaciel 
i sąsiad, i w obec wszystka korona śmierci jego nie wspomni 
bez żalu”.

Potwierdza te pochwały Jan Kochanowski, którego nastę
pujące wiersze zachował Paprocki (3).

P lą c z ą  cię starzy , p lączą  cię i m łodzi,
D w ór w szystek w  czerni przez cię K rysk i chodzi:
A lbow iem  dw orstw o i ludzkość p rzy  tobie,
W  jednym że zaraz pochow ane grobie.

Kronika Bielskiego ks. 5 str. 139.
£biór pisarzów polskich ks. 4 str. 542.
H erb y  ry cerstw a  str. 495.
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Jeździł nasz starosta w poselstwie do Filipa II króla hi
szpańskiego, dopominając się o księztwo Baru. dziedzictwo kró
lowej Bony; do żony tegoż Filipa Maryi królowej angielskiej; do 
papieża Pawła III, zkąd powróciwszy umarł bardzo młodo w 33 
roku życia (I).

3. Z lustracyi z r. 1564 pokazuje się, że Mława należała do 
Gabryela Grabowieckiego, wojskiego łomżyńskiego. Górnicki 
w Dworzaninie str. 357. a Niesiecki w tomie 11 fol. 300 mówią, że 
był on ochmistrzem królowej, i jeździł w legacyi od Zygmunta 
Augusta do króla duńskiego roku 1561. Paprocki (2), Grabo- 
wiecką córkę Mikołaja Niszczyckiego wojewody bełzskiego, także 
starościną mławską nazywa.

4. Około roku 1567 pobierał z Mławy dochody jeden z tych 
mężów, którzy jak brylanty w koronie Jagiellońskiej, jaśnieli wów
czas w kraju: był nim Albert Łaski, pan na Kieżmarku i Rytwia
nach, wojewoda płocki, a potem sieradzki, zwycięzca hospodara 
wołoskiego Alexandra, pogromca Tatarów pod Oczakowem 1568, 
poseł do Francyi po Henryka Yalois. Dzielny ten Polak, mówi 
Niesiecki (3), z młodszych lat swoich uplątal się w dyssydenckich 
nowinkach, ale potem publicznie się ich wyrzekł, a przez wielkość 
animuszu i hojność niezmierną na posługi rzeczypospolitej, dla 
przyjaciół, dla ludzi rycerskich i uczonych, milion czerwonych zło
tych wydał. Talarom r. 1568 plon odbiwszy tak dobrze przetrzą
snął, że barana po groszu, a wołu po złotemu sprzedawano. Nie 
szczędzili mu też pochwał znaczniejsi wówczas pisarze. Kawa
ler złotej ostrogi Gwagnin, nazywa go świetną gwiazdą ojczyzny, 
i dzielną wszystkich cnót tarczą. Jovius, Slejdanus, kardynał 
Hozyusz i Kochanowski unieśmiertelnili imię Łaskiego, a Mikołaj 
Rej przypisując mu wtóre księgi Żywota poczciwego człowieka, 
w te słowa do niego pisze:

„Wielmożność Twoją Pan Bóg nie lada dary, a upominki 
obdarzyć raczył, bo i daleko bywasz i daleko palr/ysz, i to wszyst
ko widzisz i rozumiesz, co poczciwy a chrześciański człowiek  
wiedzieć a rozumieć ma. Aby ukazał się z Ciebie on mąż, któ
ry jako drzewo cedrowe kwitnie w domu Pańskim, a żadnemu 
wichrowi nie da się nietjlko wywrócić, ale i na stronę zakoły- 
sać”. Są to pochwały rodaków: zobaczmyż jeszcze, co mówi
o naszym staroście Włoch Antoni Graliani, biskup ameryński, przy
były do Polski w czasie elekcyi W'alezyusza, na którą Albert z or
szakiem czterysta wyborowych jeźdźców stanął.

Między katolikami, pisze biskup (4), Albert Łaski miał nie
pospolite wzięcie. Niedawno w podjętej własnym kosztem na 
Wołoszczyznę wyprawie, imię biegłego wodza zjednać sobie po-

(1) G órnicki, D zieje w  k oron ie  str . 128.
(2) P aprock i, H erbarz str. 569.
(3) K orona polska tom  III fol. 39.
(4) N ie s iec k i, k sięga  6 str . 216,
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trafił. Datny aż do rozrzutności, wymowny i uprzejmy, serce ca
łego rycerstwa, wszystkiój prawie młodzieży pociągał za sobą, 
tak dalece, iż gdyby wybór nowego króla miał paść na Piasta, 
Łaski przed innemi mógł się berła spodziewać. Stefanowi nie
chętny, dopićro go przeprosił po odebraniu Połocka roku 1579.” 
Olóż dwóch posiadaczów starostwa mławskiego w najpiękniej
szych dla kraju i dla miasta czasach. Głośni oni nietylko w ro- 
dzinnćj ziemi, ale i w Europie.

Po nich następuje kilku mnićj znanych, o których dzieje 
robią tylko wspomnienia; a byli to ludzie, co trzymali tamtejsze 
starostwo za Zygmunta 111.

5. Otóż piątym z porządku posiadaczem Mławy był Grze
gorz Zieliński wojewoda płocki ( l) ,  który podpisał dyplomat wy
dany przez Batorego dla akademii wileńskiój, a następnie podpi
sał także elekcyą (2) Zygmunta 111.

6. Na początku XVII wieku był starostą mławskim Woj
ciech Sękowski z Bolemina, stolnik ciechanowski, wyznaczony na 
lustratora dóbr królewskich roku 1601 w Mazowszu, a r. 1607 
w WieJkiójpolsce (3).

7. Od roku 1628 trzymał tutejsze starostwo Zygmunt Opac* 
ki podkomorzy warszawski, rządca zamku krakowskiego, a po- 
tóm wojewoda dorpacki, mąż w ręce i radzie silny, herbu Pruss, 
fundator kościoła w Baszynie (4). Syn Zygmunta był posłem do 
Wiednia i Berlina, a nawet przywiózł z Francyi ciało Jana Kazi
mierza. Zdaje się, że po ojcu on najprędzej trzymał starostwo 
mławskie, brakuje bowiem śladów kto posiadał Mławę za Wła
dysława IV, za którego panowania dnia 28 lutego 1646 r. miasto 
widziało przejazd i nocleg księżniczki, zaślubionej dwom z kolei 
rodzonym braciom, która dala się poznać Polakom jako pićrwsza 
Francuzka na tronie polskim. Liczny dwór towarzyszył Maryi 
Ludwice, wiozącćj z sobą młodą jeszcze ówcześnie margrabiankę 
d’Arquien, ale w liczbie znakomitych dworzan nie widać starosty 
mławskiego (5).

Nadchodzą nieszczęśliwe czasy Jana Kazimierza: Mława jak 
inne miasta polskie idzie w ruiny, ale dostaje się znowu w ręce 
ludzi głośnych ów ześnie w d/.iejach polskich.

8. Za czasów wojen Karola X pobierał dochody z Mła^y 
mąż ze zriakomilćj rodziny ruskiój, Kazimićrz Piaseczyński. Zna
ne jest imię tej rodziny w bitwie z kozakami pod Beresteczkiem 
r. 1651, lecz potćm, na któiem w całym blasku jaśnieje sława na
szego starosty, jest chlubna wyprawa jego do Danii, na którćj, 
jak mówił Czarniecki (6) pokazali Polacy, że mężne serce, co

(1) A lbertrandy tom  II str. 14 P an o w a n ie  B atorego .
(2) N iesieck i tom  IV  str. 740.
(3) N iesieck i ton i IV fol. 72.
(4) N iesieck i tom  III fol. 461.
(5) P am iętn ik i o daw nej P o lsc e  tom  IV  str. 198.
(oj Z ycie Stefana C zarn ieck iego , k sięga  2  kar. 162.
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w Polsce nie potrzebowało mostów do przeprawy, nie ulękło się 
wód morskich. Piaseczyński będąc pułkownikiem tysiąca husa
rzy, odznaczał się w całej tej wyprawie, a po odwołaniu Czarnie
ckiego, zostawszy naczelnym wodzem Polaków w Holzacyi, wten
czas właśnie gdy Szwedzi Mławę zniszczyli, starosta zakończył 
świetny swój zawód w bitwie pod Nydburgiem na wyspie Fionia, 
dnia 25 listopada 1 6 5 9  r. .Od Odensee, mowi Kochowski (1) po 
krwawśj drodze dostano się do Nydburga, g d z i e  Piaseczyński na 
czele pierwszego szyku napadłszy na Szwedów, gdy w ogniu bi
twy szeroki rów p r z e s k a k i w a ł ,  trzema kulami trafiony, w końcu 
zwycięztwa skonał: z przykładu dla swoich chwalebnej śmierci, 
zdolności wojskowych, siły ciała i umysłu, godzien nieśmiertelnej 
chwały.

9. Następcą na starostwo mławskie po Piaseczyńskim był 
równie znakomity wojak Franciszek Bieliński, który podpisał elek- 
cyą Jana K a z im ie r z a . Oto sążnisty jego tytuł w przywileju wy
danym w roku 1680 dla miasta Szreńska” (2). Ja Jan Franciszek 
Bieliński miecznik koronny, malborski, mławski, osiecki, rzeczuc- 
ki starosta, pułkownik wojsk rzeczypospolitej J. K. Mości, cel 
koronnych i ruskich generalny administrator, na Strzegocir.ie 
w ziemi Zakroczymskiej, na Szreńsku w województwie płockiem, 
na wielkim i małym Tursku w województwie pomorskiem, na S o
kołowie w ziemi Nurskiej, na Otfocku czyli Zbrożkach w ziemi 
Czerskiej, na Okuniewie w^iemi Warszawskiej z przyległościami 
dziedziczny pan.” Umarł wojewody malborskim. Mławrskie sta
rostwo, mówi Niesiecki (3), dano mu w krwawych zasługach, kie
dy obersztelerem będąc w g w a r d y i  rajtarskiej, króla Jana Kazi
mierza, z nią w najcięższych pod te czasy rewolucyach wojen
nych, i wiernie i mężnie przy dostojeństwie majestatu polskiego 
stawał, tak, że mu to cały obóz niepochlebnie przyznawał, że 
wielkiego kawalera chwałę w osobie swojej wypełnił. Przeto 
na sejmie roku 1662 jemu do zgonu życia, sukcessorom zaś jego  
na lat 15, to starostwo pozwolone. Jakoż byłto ćzłowiek w kom- 
missyach różnych niespracowany. Roku 1683 J eź d z ił względem 
ubezpieczenia Elbląga i pretensyi kurfirsta. Potem do lnflant, 
dla ustanowienia kościołów katolickich. W sądach nieprzeła- 
manej sprawiedliwości, co pokazał będąc marszałkiem trybunału 
koronnego, i kommisarzem do działu Hiberny. Żarliwości o oj
czystą wolność, posłując na sejmy roku 1667— 1670— 1676, nie- 
skorrumpowanej. Męztwa nieustraszonego, c.ego pamiętne Gro
dno i Brześć, gdzie nieprzyjaciół zwycięzko poraził.

10. W dyaryuszu spraw zaszłych w czasie bezkrólewia po 
śmierci Jana III, zamieszczonym przy dziejach Sobieskiego, wy-

(1) A nnalium  P olon iae c lim acter  2  libro 5 fol. 410.
(2) Zbiór p rzyw ilejów  m iastom  w ojew ód ztw a  p ło ck ieg o  p rzez Ga* 

w areck ieg o , karta 248.
(3) N iesieck i tom  I fol. 95.
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d a n y c h  przez Rogalskiego, na stronnicach 442 i 444 wymieniony 
l a n  Stanisław N i e w i e ś c i ń s k i  starosta mławski, który dnia 3 listopa

d a  w e  Lwowie roku 1696 podpisał dwa manifesty, jako kommis- 
sarz wyznaczony do traktowania z wojskiem skonfederowanem 
po śmierci Sobieskiego, pod marszałkiem Baranowskim. Wspo
mina o tćm i Niesiecki w tomie III str. 368, dodając, że był on po
słem z Pomorskiego na konwokacyą roku 1696. Jakiem prawem 
Niewieściński pobierał z Mławy dochody, nie można dokładnie 
oznaczyć, chyba ż e  był zięciem Franciszka Bielińskiego, który żył 
jeszcze roku 1683, a na zasadzie postanowienia sejmu z roku 
1662, Mława do sukcessorów tegoż Bielińskiego należeć miała. 
Tem bardziej miesza rzecz to, że kiedy Niewieściński podpisuje 
się starostą mławskim na konwokacyi po śmierci Sobieskiego, 
wkrótce potóm na sejmie elekcyi Augusta II marszałkuje staro
sta mławski K^zimićrz Bieliński, syn wymienionego wyżćj Fran
ciszka. Otóż trudno oznaczyć, czy Niewieściński rzeczywiście 
był starostą mławskim, tćm bardziśj, że w aktach miejskich imię 
jego nie znajduje s i ę  wymienione w spisie starostów, chociaż 
zresztą bardzo niedokładnym, w roku 1742 sporządzonym.

Ale czy był Niewieściński, czy Bielińscy syn po ojcu, jakież 
ślady pozostały w Mławie po starostach z czasów Sobieskiego? 
Jeszcze Franciszek Bieliński podpisując elekcyą króla Michała, 
w czasie fctórćj prześladowani dyssydenci szukali obrony aż 
u sąsiadów; on nie chcąc się zgodzić na większą tolerancyą, do
dał wyraźnie salvis juribus ecclesiae Romanae (I). Otóż ówcze
śni starostowie chcąc widać uczynkami dowieść gorliwości reli
gijnej, podpisywali słiwne wyroki na czarownice. Jest w aktach 
miejskich z owego czasu kilkanaście dowodów nieszczęsnego 
zaślepienia. Litość bierze czytając zeznania, zawarte w proto- 
kułach tych spraw, podobne naprzykład następującym. Wiodą 
na zamek zabobonni mieszczanie kilka starych bab, i młodych 
dziówcząt, oskarżając je o zaburzanie spokojności miasta. Cóż 
te bezsilne kobiely tak wiele zawiniły? Oto Maryanna Kukuli- 
na (2), przyleciała z Mławy do Szydłowa na gęsiem jaju i cielęcćj 
wątróbce, i tam pani czesnikowej na zdrowiu uczyniła, zalepi
wszy w czeluściach pieca chlebowego włosy kobiece, na to, aby 
wygasła linia dziedziców na Szydłowie. Dalćj Zofia Rzeszotar 
ska córka kowala z Mławy, gdy przewracała jęczmień na polu, 
rzucała ziarnami na owce, bydło i konia, na którym jegomość  
pan cześnik jechał, a uczyniła to dlatego, aby owce i bydło pada
ło, a jegomości konie się nie wiodły. Ciemne kobiety, męczone 
na torturach przyznają się do wszystkich tych bredni, nawet że 
jedna z nich z samym (Boże odpuść) szatanem ślub brała, że 
szatan ten po niemiecku ubrany, zawsze pod kominem w popiel
niku siadywał; a sławetny sąd z burmistrza i rajców złożony, po-

m iecze  przez Józefa Z a łu sk iego  str . 152.
(2) A kta m ie jsk ie  z r. 1689.
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nieważ na rzetelność tych zeznań przysięgę wykonali instygato- 
rowie, wydaje ręką trzymaną wyrok, aby pomienione Zofia i Ma- 
ryanna, jako przekonane czarownice, na stosie spalone zostały. 
Idzie wyrok do potwierdzenia pana starosty, a ten najmędrszy 
w całćm mieście człowiek, już mami propria podpisuje straszliwy 
wyraz e x e q u a łu r ,  po przyłożeniu którego, zaślepiony naród wy
konywa tak sprawiedliwe wyroki. Dodziśdnia na polach przy 
drodze do przyległej wioski Studzieńca, poznać jeszcze można 
ślady tego zgliszcza, na któróm tyle niewinnych ofiar straszną 
a n a j n i e s ł u s z n i e j s z ą  poniosło mękę. Jest w aktach miejskich kil
kanaście takich smutnych pamiątek i dowodów.

1 1 . Od roku 1696 pobierał z Mławy dochody Kazimierz 
Bieliński, podkomorzy koronny, marszałek sejmu na elekcyi Au
gusta II, a w końcu marszałek wielki koronny. Był on żonaty 
z Morsztynówną córką sławnego podskarbiego, który wyjechaw
szy z Polski, zakończył życie we Francyi. Bieliński odziedzi
czywszy po nim znaczne dobra we Francyi, byl wielkim stronni
kiem Francyi, i na elekcyi utrzymywał na swoim koszcie 12,000 
szlachty z województwa ruskiego (1). Umarł około roku 1713. 
Drugą jego żoną była córka sławnego Jana Przebendowskiego, 
którego cała familia znana, jako stronnicy Augusta II. Otóż z tej 
rodziny z Bielińskiemi spokrewnionej, widzimy w Mławie na po
czątku XVIII wieku starostą Jakćba Przebendowskiego, który 
był kasztelanem elblągskim, i pułkownikiem regimentu koronne
go, mającego w Mławie lokacyą zimową (2). To rodzony brat 
Jana Przebendowskiego znanego z kłótni na wyprawie pod Ka
mieńcem,. którego inny starosta zapędził z obuchem i szturchań- 
cami aż do namiotu Augusta II. Ten faworyt Sasa został wkrót
ce wojewodą malborskim, a w końcu starostą czyli generałem 
Wielkopolskim, i mężem córki sławnego Fleminga. Człowiek 
ten z młodości protestant, następnie katolik, najwięcej dał się 
poznać w bezkrólewiu po śmierci Sobieskiego. Nazywano go 
Judaszem i zdrajcą (3); ledwo że minęła go kula, kiedy z kolei 
utrzymując czterech pretendentów do korony, każdego zdradzał, 
jako nienasycony chciwiec. Mławski starosta razem z bratem 
trzymał się ciągle strony Sasów, dlatego tćż w roku 1710 major 
Krajewski z partyi Leszczyńskiego stał w Mławie 17 niedziel (4), 
a wybrawszy zboże ze stodół, gór i komór, zabrawszy inwentarze 
i prowiant dla wojsk Piotra Wielkiego przygotowany, spalił trzy 
starościńskie folwarki, i obdarł miasto na kilkanaście tysięcy. 
Wtedy Przebendowscy przebywali w Niemczech, a jeden z nich 
wydrukował w Roterdamie broszurę usprawiedliwiającą powrót

(1) P a n o w a n ie  A u gu sta  II przez księd za  P arlhenay. str. 37 i 38.
(2) V olum ina  legu m  tom  VI fol. 344.
(3) D zieje  Jan  III S o b ie sk ie g o  przez  R oga lsk iego , str. 335 i 354.
(4) Akta rad zieck ie  z r. 1710.
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Sasa do Polski po bitwie półtawskiej.- ale wyrzekł się rodowite
go języka— po francuzku napisał (I).

Jakób Przebendowski umarł około roku 1725; dochody 
z Mławy pobierała, a nawet może na starostwie mieszkała wdo
wa po nim Marya Tereska z Tarłów hrabianka na Tęczynie, któ
rej podpis znajduje się w aktach miejskich roku 1730, str. 235, na 
ordynacyi rządu miejskiego. Pani ta wyszła wkrótce za Józefa 
Potulickiego (2 )  wojewodę czernihowskiego. Drugi mąż ten 
starościny hrabiny, także hrabia, trzymając się jak Przebendowscy 
Sasów, był jednym z tych dobrych Polaków, co w liczbie 80ciu 
zniszczyli powtórną elekcyą Leszczyńskiego wtenczas, kiedy ca
ła reszta, parękroć sto tysięcy tych, co ówcześnie zwali się na
rodem, powołała na tron króla filozofa (3). Hrabia Józef Po- 
tulicki umarł podług Niesieckiego roku 1734, a Mława dostała się 
Barbarze Potulickiej, wdowie i to bezpotomnej po Samuelu Czar- 
lińskim pośle z Pomorza z powiatu tczewskiego.

Ta przedostatnia starościna, wdowa Czarlińska, toczyła z mie
szczanami sławny proces, przez który mieszkańcy Mławy, niemo- 
gąc znieść jarzma starościńskiego, chcieli usunąć nadużycia. Ale 
wiek XVIII nie był dla Polski czasem, w którym dawnych grzechów 
wyrzec się mogła. Mława spalona przez Szwedów w roku 1659, 
w którym zginęło w płomieniach 385 domów (4), zniszczona pó
źniej przez morową zarazę, odetchnąwszy od wTojen, zaczęła na
przód proces o prawo kollatorskie z missyonarzami. Sprawa 
szla przed biskupa, przed legata stolicy apostolskiej, a nawet do 
samego Ojca Sgo r. 1729 (5). Udało się przecie mieszczanom, bo 
zgięli niezakorzenione jeszcze w Mławie duchowieństwo. Zwy
cięzca magistral nie przestaje na tem: sławetny burmistrz z ła
wnikami osądziwszy, że pomyślny skutek zabiegów winien słusz
ności swój sprawy, porywa się na rządzącą głowę miasta, na pa
na starostę, chce wywrócić dwuwieczny dąb, co aż nazbyt silno 
korzenie głęboko w miasto zapuścił. Pora przyjazna, bo głową  
w Mławie kobieta, starościna Czarlińska: z nią więc miasto za
czyna proces. Famatus ac upectabilis proconsul mławski Ma
ciej Trojanowski (6 ) przypomina sobie, co słyszał od starych lu
dzi, że kiedyś tam, przed wojną ze Szwedami należały do miasta 
pola, na których zbudowana Nowa-wieś i Wólka; że kliny miej
skie pod Unieszkami przywłaszczyli sobie sąsiedni szlachta Kra
jewscy. Ale kiedy się to działo? mieszczanie nie wiedzą, bo nie
przyjaciel poniszczył papiery, starzy ludzie pomarli, a młodsi wo-

(1) O dziejop isach  polskich str. 154.
(2) N iesieck i tom  III fol. 757.
(3) H istorya  p ow szech n a  p rzez  Z ygm unta  L in ow sk iego  tom  IV  

str . 358.
(4) L u stracja  w  aktach m iejsk ich  z r. 1661.
(5) A kta m issyon arsk ie  z r. 1729.
(o) A kta m iejsk ie  z r. 1766.
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leli bić się stoikami przy kartach w domu (1 ) i w obecności sła
wetnego burmistrza, pisać skargi, i brac na rynku kije od pana 
starosty, jak szperać po szpargałach, których nie dojadły myszy, 
i nabijać sobie głowę tćm, co działo się na ziemi, która ich wy
chowała i żywiła. O t ó ż  król August wydał wtedy do Mławian 
dwa listy r. 1143 i 174?, w których przykazywał (2) „aby gw ał
townych p o s t ę p k ó w  nie wzniecali, winne powinności staroście 
pełnili, i od dalszych inkonweniencyów i przyzwyczajonych kłó
tni wstrzymywali się . . . .  .

Tym sposobem panowie zyskali zatwierdzenie przywłasz
czeń. a m i e s z c z a n i e  m e  mając dowodów, płacili setniami grzy
wny, i  p° dwudziestu dwóch naraz szli na pokutę do wieży. 
Wieżą nazywają dziś w Mławie mały domek wymurowany za rządu 
p r u s k i e g o ,  i służący za więzienie detencyjne; ale za czasów sta
r o ś c i ń s k i c h  jakże to pamiętny wyraz d l a  miasta? Podług statu
tów koronnych zebranych przez Januszowskiego, a przypisanych 
Zygmuntowi III, widzimy, że wieża miejska powinna się dzielić na 
w i ę z i e n i a  górne i dolne: ostatnie miało mieć dno swoje 12  łokci 
w  głąb’ ziemi (3). Wieluźto w tych podziemnych pieczarach 
jęczało ludzi, którym, jak mówi akt z roku 1785, dnia 15 stycznia, 
łaska pana starosty na mocy prawa pisanego ząb za ząb. nie mo
gła w tem  życiu dłuższego pozwolić życia, i po wysiedzeniu 
w wieży, na rynku pr/ed ratuszem mieczem katowskim ukara
nych mióć chciała. Ciekawy, choćby tylko dla stylu, ale za dłu
gi do przytoczenia ten akt, zawiera sprawę o przypadkowe za
bicie żyda na drodze. Straszny wyraz e.vequałor znajduje się 
w aktach, podpisany mami propr i a najdłuższego posiadacza Mła
wy, Jaśnie Wielmożnego Pana i Dobrodzieja starosty Adama Felixa 
dwóch imion Piotrowicza. Ten starosta grodowy mając władzę 
życia i śmierci nad trzydziestą tysiącami ludzi, mieszkającemi za 
Stanisława Augusta w ziemi Zawkrzyńskiej, panował samowła
dnie nad okolicą aż do ostatniego podziału kraju. Mieszkańcy 
miasta, którzy przegrali poces z Czarlińską, korzystając z posta
nowień sejmu z r. 1775, na którym postanowiono kassować sądy 
starościńskie, zaczynają proces z Piotrowiczem. Starosta osa
dza swym ludem drogi, i oblega niejako miasto, jęczące pod ż e 

lazną jego dłonią. Ale mieszczanie wymykają się (4) strażnikom 
starościńskim, i idą do Warszawy z  prośbą o wybawienie z  nie
w o l i  lego nowego Faraona. Zjeżdża komissya. Wyszukali przecie 
rajcy i ławnicy przynajmniej spisy przywilejów i nadań, stworzyli 
w  nich nową chronologią, i otóż wyrok przychylny dla miasta (5). 
Pan starosta z  przyczyny, ż e  jego zamek drewniany stoi na gruncie

(I) A kta w ó jto w sk ie  z d. 23 grudnia 1744 r.
(2; A kta rad zieck ie  z r. 1748. Karta 251.
(3) Jan u szow sk i c z ę ść  7 ty tu ł 15 fol. 595. V oIum ina legu m  to m  II 

fol. 217 i tom  VI fol. 485.
(4) P od an ie  żyjących .
(5) A kta m iejsk ie  z r. 1776.

Tom III. Lipiec 1856.  ̂5
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miejskim, obiecał płacić na ratusz czynsz; Krajewscy mają oddać 
ziemię, zwaną Kliny, za to Nowa-wieś własnością starostwa przy
znana, o Wólce zaś ani wzmianki nie było. Jeszcze ważny arty
kuł wyroku: kommissarze na mocy dawnych praw mazowieckich 
i synodów dyecezyalnych, zakazujących mieszkania żydom ( 1 ) 
w Mazowszu, kazali wyrugować ich z Mławy. Ale czyż te bło
tniste pij iwki tak łatwo wydalić z miejsc, na których osiedli? 
Rozkaz ten wydano jeszcze i za pierwszej kommissyi, oni jednak 
i teraz dadzą szafranu i pieprzu panu staroście, ukłonią się sła
wetnemu prokonsulowi; dopiero we trzy lata muszą wynosić się 
z Mławy, kiedy pożar z ulicy żydowskiój, dziś Warszawską zwa
nej (2), wszczęty w dniu 19 sierpnia r. 1776 zniszczył 83 domów, 
i z pięciu ulic tylko stosy gruzów zostawił. Zniszczona Mława
[tożarem, wycieńczona procesami, w r. 1777 w całćm mieście 
edwie 718 dusz liczyła, a długu 733 czerwonych złotych. Otóż 

wygrali mieszkańcy na procesie ze starostą, prawie jak Zabłocki 
na mydle; z innej wszakże strony doczekali się zmiany, ograni
czenia władzy starościńskiej. Na sejmie z roku 1775 postano
wiono tak zwane kommissye porządkowo-cywilno-wojskowe, i ta' 
zasiadłszy w Mławie, ograniczyła władzę Jaśnie Wielmożnego 
Dobrodzieja miasta. Ale chwile polepszenia, to światło błyska* 
wicy, to komety, które pokażą się na krótko, i znikną prawie 
bez śladu.

Dnia 27 maja 1793 roku zjeżdża do Mławy sejmik woje
wódzki: przygotowanie na ostatni sejm w Grodnie. Całe woje
wództwo płockie pełne wojska pruskiego, nie ma go tylko 
w Mławie: miasto więc zaczyna się pisać wolnćm rzeczypospoli- 
tćj i Jego Królewskiej Mości (3), a w kilka miesięcy potem, dosta
je się pod władzę pruską. Capitaneus Mlavensis Piotrowicz tra
ci swoję potęgę, ale jakby chcąc do śmierci rozkazywać Mła- 
wianom, przyjmuje urząd landrata, i w  poleceniach swoich na 
początku życzy mieszkańcom zdrowia (4), w końcu tylko mały 
dodatek, że za niewypełnienie rozkazów czeka ich już nie wieża, 
lecz sztrof, już nie na grzywny, ni złote, ni tynfy, ale na silbergro- 
schen i rejchsthaler liczony. Tym sposobem spadł miecz wiszą
cy nad głową mieszkańców, ale otworzyła się nowa przepaść na 
ich kieszenie i woreczki. Wtedy poznali mieszczanie, a raczćj 
doświadczyli na sobie skutków bajki biskupa warmińskiego
o wyżle i strzelcu: zapomnieli o kiju, ale za każde przewinienie 
wołano na nich: bezahl. Wtedyto zapewne nauczyli się Mławia- 
nie wszystkie swoje postępki stosować do tego, ażeby się im 
opłaciły. Dziś jeszcze nietylko mieszczanie i chłopi, ale nawet 
niby oświeceńsza szlachta robi wszędzie i zawsze to tylko, co się

(1) D ecreta  synod i P lo c e n s is  r. 1733.
(2) A kta m iejsk ie  z r. 1776.
(3) A kta m ie jsk ie  z r. 1794.
(4) A kta m ie jsk ie  z r. 1799.
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im opłaci: i dlatego ofiary, wyrzeczenie się osobistego zysku, po
świecenie dla dobra ogółu, to białe kruki w dawnśj ziemi Zaw- 
krzyńskiój; to tylko błędne o g n i k i ,  które dotąd nie wydały gwiazd 
jaśnićj świecących.

Starosta - landralh niedługo przeżył upadek swój dawnej 
władzy: umarł roku 1801. Imię jego czernieje dotąd na ratuszu 
miejskim; żyje jeszcze s y n  Walentego, co jeździł z ostatnim sta
rostą po Niemczech, jako kamerdyner, a w Mławie jako prawa 
ręka pana, niejednego przez swoję radę skarał, lub uwolnił od
szubienicy. . ,

Drewniany o piętrze zamek spalił się jeszcze za Poniatow
skiego, podobno w roku 1775. Mała kaplica w przyległej wio
sce Wojnówce zakryła zwłoki ostatniego pana nad Mławą. Pół 
wieku nie ma już lam starostów, czas zaciera ślady ich bytu, zo 
stawiwszy tylko nazwisko dawnój ich siedzibie, i kulawy łaciński 
napis na marach ratusza, w którym, nie wiemy kiedy mieszkańcom  
i przychodniom , bogaczom i ubogim, jednakowa sprawiedliwość w y 
mierzaną była.
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staw ia  n od otrysk i W arszaw y: lszy  przy k o lu m n ie  Zygm unta; 2  przed  
ratu szem ; 3 w  Sask im  ogrodzie; 4 zdrój na Starem -M iescie; 5 'w od ozb iór  
w  Sask im  ogrod zie . O dbicia w yk on an e w  zak ład zie  M. Fajansa, p rze 
konają k ażd ego , że  ju ż  m ożem y  s ię  obyć bez litogratij paryzkich . Cena  
bardzo d ostęp n a  bo 2  rsr. z ok ład k ą  fan tastyczną.

— G azeta W arszaw ska po u k oń czen iu ,, P a m iętn ik ów  O chockiego"  
rozp o czn ie  druk p ow ieśc i J. K o rzen iow sk iego^ , K rew n i” .— G azeta C odzien
n a  rozp oczę ła  druk p o w ieśc i Z .-K aczk ow sk iego: „Starosta H ołob u ck i"  
a zap ow ied zia ła  w  sw o im  od cin k u  p o w ie ść  „Bakałarz" W łodz. W olsk ie 
go; dalej m a drukow ać „Dziwak" Dra T ripplina; p o w ie ść  z an g ie lsk iego  
tłu m a czo n ą  przez p. P ru sza k o w ę  p. n . „Latarnik z B ostonu" i p ow ieść  
B o żen n y  „D ośw iadczen ie" . O b ecn ie  drukuje: „Obraz p iśm ien n ic tw a  na
szeg o  w  p ierw szych  25 latach X IX  w ieku"  przez Fr. S . D m och ow sk iego . 
B ęd zie  to w ażn y  p rzyczyn ek  do dziejów  litera tu ry  naszej: D m ochow sk i 
n ow iem  m ia ł w tych czasach  p rzew ażn y  w  n ich  udzia ł. Jako pisarz  
i jako redaktor p ism  w ie lu , p o łączon y  b y ł ju ż to  zw iązkam i przyjaźn i,
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już s to su n k a m i literack iem i ze  w szystk iem i n iem al ó w czesn em i lite r a 
tam i: m am y w ięc  n iew ątp liw ą  n ad zieję , że  potrali sw ój obraz w ca łej p e ł
ni p rzed staw ić , i dosadnie sch arakteryzow ać w szystk ie postaci, które m u 
szą  ten  obraz w y p e łn ić .— K ronika krajow a i zagraniczna bogata w  zaj
m u jące  i w ażne k o rresp o n d en cy e , rozp o czę ła  druk ciek aw ych  p a m ię tn i
k ó w  R u lik ow sk iego , uporządkow anych  przez J. H artoszew icza, i zbogaco-  
nych  przyp isam i, zapow iadając druk J. K raszew sk iego: „Choroby w iek u " .

—  P. Jó ze f L osk i ob yw atel, k tórego  artyku ł p. n . Galerya p or
tretow a  S ap iehów  w  Kodmu już  u m ieśc iliśm y , zam ierza w szy stk ie  te  
portrety  o g ło s ić  w od d zie liłem  w ydan iu , z p o łrzeb n em  p otem u  o b ja śn ie 
n iem . P rzedm iot ten  g łó w n ie  zajął p. Ł osk iego  ze  stan ow isk a  a r ty sty 
czn eg o , pod w zg lęd em  rozm aitości u b iorów . Z tego  w zg lędu  u w aża jąc , 
w ydanie  zam ierzon e n iem ałą  odda p rzysłu gę  dla sta roży tn ośc i narodo  
w vch. t e n ż e  sam  p. fcoski przygotow yw a do druku katalog p ortretów  
tan p anujących  królów  polsk ich , jako też i w szystk ich  P o lak ów , ja k ie  
w  kraiu  zach ow ały  s ię  dotąd, porządk iem  alfabetycznym . B ęd zie  to c ie 
kaw y i w ażny podręczn ik  dla arty stów  n aszych , k tórzyby potrzebow ali 
do kornpozycyj sw o ich  u żyć  czy to  p ostaci h istoryczn ych , czy  spraw dzić  
w łaściw ych" czasów  ub iory .

— D zie ło , o  k tórem  już don osiliśm y: „Obraz literatury śred n io -  
w iek ow ych  ludów , a m ian ow ic ie  S ło w ia n  i N iem ców ": p rzek ład  z d zie ła  
F. G. E ichofta, S. z Ż. P ruszakow ej, z dodatkam i i popraw ą co  do l ite r a 
tury S łow ian  W. A. M aciejow sk iego , ju ż  w druku u k o ń czo n e  (w  2 to 
m ach) i w krótce  w yjdzie  iia w idok p u b liczn y . Z p o w o d u , że  w  w y d a 
n iu  tem  W. A. M aciejow sk i je d n e  rozd zia ły  c a łk o w ic ie  d od a ł, in n e  p rze
ro b ił w  z u p e łn o śc i, w  p rzed m ow ie p rzeto  sam  m ów i: „B ez dodatków  
porobionych  p rzezem n ie  do d zieła , b y łob y  ono dla nas, S łow ian , n iety lk o  
m a ło , ale n aw et w ca le  b e z u ż y te c z n e , jako p e łn e  rażących  b łęd ó w . A u 
tor bow iem  n aw et w yobrażen ia  n ie  m ia ł i n ie  m a o litera tu rze  s ło w ia ń 
sk iej, i na sto su n ek  jej do literatury  ludów  E u rop y  zachodn iej z m yln ego  
zapatryw ał s ię  stan ow isk a . P rostu jąc w ię c  go w  te m , co  m y ln ie  p o 
w ied z ia ł, tudzież d op ełn ia jąc  czego  n ie  p o w ied zia ł, p rzek reśliłem  je d n e  
fo zd zia ły  dzie ła  w  c z ę śc i lub  z u p e łn ie , a w ich  m ie isce  co in n ego  p o 
staw iłem ; in n e  u z u p e łn iłe m , in n e n a k o n iec  przerob iłem . Za tak ie z c u 
dzą w ła sn o śc ią  o b e jśc ie  s ię , zagospodarow an ie n ie  w  sw o im  d om u d o 
w o ln e , sądzę że  m i n ikt m e nałaje: sam ego  au tora , a d zie ła  tego  w ła 
śc ic ie la , n ie  w yjąw szy . W szak czyn iąc  tak , n ie  s ieb ie , lecz  dobro jego  
m iałem  na u w ad ze, a lbo  raczej w sp ó ln e  dobro dw óch  literatur s ło w ia ń 
skiej i n iem ieck ie j, g łó w n ą  w  dzie le  odgryw ających ro lę m ia łem  na  
w zględ zie , w yk azu jąc, jak jed n ę  rozw ijającą  s ię  o d ręb n ie  od drugiej 
zbliżył przez p ieśń  serb sk ą  n iezn aczn ie  do s ie b ie , daleki staroży tn ych  
S w ew ó w  p otom ek , w iek o p o m n y  G óthe".

—  P an n a  Józefa Ś m ig ie lsk a  o g ło s iła  prospekt na p ism o zb io ro w e  
dla m ło d eg o  w iek u  p. n „Zorza". W ychodzić ma zeszytam i; trzy zeszy ty  
stan ow ić  będ ą  tom  je d e n . P ren u m erata  p ó łroczn a  w" W arszaw ie  w y n o 
si rsr. 1 kop. 20 , na prow incyi rsr. 1 kop . 50. P ierw szy  zeszyt m a  
w yjść  1 lipca  r. b.

—  Dr. T eod or Tripplin w yk oń cza  o b e c n ie :  „H istoryą  S zw ecy i, 
w  p orów nan iu  z dziejam i Polski". O ile  w n o sić  m ożem y  z cz ę śc i d z ie ła  
k tó reśm y  w id z ie li, b ęd z ie  to p raca  w  ob szern ych  rozm iarach.

—  M yśl, k tórąśm y rzucili (w  zeszy c ie  m ajow ym  r. b. Bibl. W arsz.)
o w zn ies ien iu  pom nika ks. G abryelow i 'P io trow i B au d oin , za ło ży c ie lo w i  
szpitala podrzutków  D zieciątka  Jezu s, m o że  s ię  w k ró tce  u rzeczy w istn i. 
Redakcya K uryera W arszaw sk iego  ju ż  zb iera otiary, na ten  c e l'p ię k n y  
sk ład an e . M am y o tu ch ę , ż e  p otrzeb n y  fundusz na sk rom n y  pom nik  
WKrótce się  u zu p e łn i.

—  W  r. b. d. 5 m aja odbyło się. w  K openhadze p o s ied zen ie  co ro 
czn e  tow arzystw a  król. starożytn ik ów  p ó łn o cy , pod p rezyd en cyą  N. k ró 
la duńskiego' Fryderyka VII. Na n iem  o g ło szen i zosta li, jako n o w o  w y-



r ? łn n k ó w  założycieli towarzystwa: Alexander Przezdziecki 
E d w a r d  Rastawiecki współredaktorowie Biblioteki Warsz.

1 _Zeszyt 1 zapowiedzianego dzieła Oskara Kolberga: , ,Pieśni ludu
Iskieeo z melodyarni i rycinami” już wyszedł z druku, i obejmuje du

my i pieśni; po icb zbiorze znakomitym pójdą klechdy czyli powieści 
ludowe przeplatane pieśniam i, a następnie mazurki i wyrwasy czyli 
obertasy czysto mazowieckie. Wydanie staranne i ozdobne.

W ilno. (Z listu do K. YVł. Wójcickiego Władysława Syrokomli). 
Borejkowszczyzna 24 maja 1856. „W'asze Powązki cudna rzecz! Obro
bienie i sum ienne i artystyczne, a materyał do politycznej i wewnętrznej 
historvi krajowej nieporównany. Grajek uliczny, dzielny wiarus, mąż 
stanu,' młode dziewczę, autor, aktor, kompozytor: każdy w miarę tego 
jak mu przysypano ziemią oczy, znalazł tu miejsce. Bóg i potomność 
powinni wam nagrodzić to religijne uszanowanie, z jakiem podjęliście 
wieka trumien, i z każdej wyjęli charakterystyczną relikwią. Co rui się 
serdecznie podoba, to ta względność na każdy rodzaj zasługi, to ten sto
sowny do charakteru każdej osoby obraz bez przesadzonych po
chwał, i bez nagany; obraz, co przedstawia człowieka n iejakim  mógł 
być, lecz jakim był rzeczywiście. Z przedziwnym taktem zastosowa
liście się do przysłowia: „de m ortu is a u t berie a u t nihil" nie mi
jając się z prawdą i pamiętając, że piszecie historyą, nie zaś książkę pa-, 
negiryczną dla schlebiania próżności, lub uczuciom pozostałych kre
wnych. Kiedy wydacie cały Opis warszawskich cmentarzy i przebieżycie 
starsze czasy, sądzę, że ta publikacja zamieni się w peryodyczną, jak 

-cmentarna metryka w miarę przybywających do ziemi materyałów. 
Na waszem m iejscu , tak dobrze rzecz rozpocząwszy prowadziłbym ją 
przez całe życie, a testamentem przekazałbym Komu jej dalsze prowadze
nie i tak in  saecu la . Bogdajby tylko ten ktoś z taką zręcznością i m i
łością rzecz prowadził, jak wy to czynicie. W takim razie, każdy z m ie
szkańców Warszawy kładłby się do trumny z myślą otuchy non om nis 
m oriar , a nawet ludzie obcy mieliby chętkę tutaj przyjeżdżać i umierać, 
tak jak ja czuję tę pokusę, pomimo drugiej, równie silnej żądzy, zło
żenia kości między swemi.

G łow ę do trum ny złożę w w eselu ,
Jeże li pó jdą  za  m oją trum ną
Ci, co kochałem ... To nazby t tłum no,
Bo j a  kochałem  w ielu , oh wielu!
J a  śm iałych chęci nie puszczam  dalej,
N iech  tylko przyjdą, co m nie kochali!

Co m nie kochali w iern ie  a  szczerze 
N iew ielka  liczba: dw oje czy tro je .
N iechajby  przyszli i w rogi moje,
I  tych  się może ze tró jk a  zb ierze.

T a k  n a  pok ładzin  m oich obrzędzie,
Sum m a sum m arum  sześć osób będzie.
A  siódm y pójdzie k ap łan  życzliwy,
A  ósm y dzw onnik, czegóż potrzeba?
D ziew iąty— w ietrzyk  z rodzinnej niw y,
D zie s ią ty —deszczyk z naszego n ieba .

W  takim  orszaku , n iechaj mię żw aw o 
W ilgo tnej ziem i pościel otuli;
N iech m ię p okrop ią  k ro p e lk ą  łzaw ą,
I  zaśp iew ają  ła c iń sk ie  luli!
U kołysany, ra d  z m ojej doli,
B oleści życia w yśpię pow oli.

Oh! te boleści w iecznie napędzą grobowych m yśli, które nie są 
ani cnrzescianskim heroizmem rezygnacyi, ani nawet czemś rozpaczli-

j g g  d o n i e s i e n i a  l it e r a c k ie .



w em , ale poprostu wynikiem lenistwa , które zbolałemu przedstawia 
w uroczem świetle trumnę jako w y p o c z y n e k :

„A sum ienie sw oje gada,
Je d n ą  te in ę  w ciąż obraca:
Ha! m ospanie tru d n a  rad a ,
W y p o c z y n e k !  a gdzież praca?

W ielka  sz tuka!... d łoń  len iw a 
Że n a  p iersiach  ju ż  się złoży!
A tyż byłeś n a jm it Boży,
A gdzież ste rty  z tw ego żniwa?

Tyś ogrodnik  niw y P an a ,
Czemuż g rząd k a  tw a  jałow a?

Kydlem czynu, z iarnem  słow a,
Czy skopana? czy zasiana?

P łacz , czy n ie płacz, ale szczerzej 
N uż pracow ać n ad  tw ą  grzędą!
N ieproszony  zm rok nadbieży,
O ro b o tę  py tać  będą.

Z aw stydzony spuścisz oczy,
J a k  w łasnego życia złodziej;
A gdy ciem ność cię o toczy,
T y  się usnąć ani spodziej!

L udziom  czynu śnić z rozkoszą
0  swej p racy , o zasłudze!..
B rzydkie m ary  sen tw ój sp łoszą,
J a  ze drzym ki cię rozbudzę,

1 ja k  żm ija co się w w ierci,
I  aż w  sercu żądłem  kole:
Ja k  za  życia, tak  po śm ierci 
B ędę ją trzy ć  tw oje bole!”

Śliczna perspektywa, a wy jeszcze w Bibliotece z przekąsem  na
padacie na mój pośpiech (1).

K iedy nam  życie pędem  ucieka,
G dy n iespełn ione  co rozpoczęte:
M ówi W arsz aw sk a  B ib lio teka  

F estin a  lenie!
M yśl bije w  czoło, łz a  try sk a  w  oczy,
A  w  p u lsach  szum ią k rw i fale w zdęte:
T y  je d n a k  ham uj zapęd ochoczy,

F estin a  lente!
Inaczej ludzie  m ówić gotow i,
Ze ciebie księgarz  w zią ł n a  przynętę;
Chcesz się spodobać recenzentow i?

F estin a  lente.

(1) Je s tto  odpowffedź naszego poety  n a  ko rrespondencyą um ieszczoną 
w przeszłym  zeszycie B ib lio tek i, gdzie rzucono  uw agę: czy zam aw ian ie  u tw orów  
dopiero  pom yślanych a  niew ykonanych, przez chciw ych przedsiębierców  k s ię 
garskich , nie w płynie szkodliw ie n a  nie przez n ag lący  pośpiech. U lubiony nasz 
w ieszcz, w  liście  drugim  p . n.: H ebdom ada lia , w  G azecie W arszaw skiej n r . 149 
ogłoszonym , w ięcej się rozp isał o tym  zarzucie i z serdecznym  żalem  w ynurzył. 
My dziękujem y naszem u korresponden tow i z W ilna , że rzuconą ty lko  i doryw czą 
uw agą dał pow ód do tak  pięknej odpow iedzi p. S y ro k o m li, ja k ą  czytaliśm y 
w  pom ienionem  piśm ie.
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K iedy nakarm ić n?dzę po trzeba ,
I  pow inności dopełn iać św ięte:
R adź zgłodniałem u co p ro si chleba,

Festina lente.
— Wydawca nowego Słownika języka polskiego i wielu utworów  

Syrokomli, Maurycy Orgelbrand drukuje: „Życie świętej Jadwigi" napi
sane przez ks. Lipnickiego.—Syrokomla zbiera materyały do noworo- 
cznika swego Barcie, który zamierza ogłosić: będzieto śliczny podaru
nek dla literatury naszej, bo oprócz znanych imion, i nowe tu poznamy 
talenta. M. Orgelbrand najdalej w ciągu przyszłego kwartału rozpo
cznie druk Słownika polskiego. Wkrótce spodziewamy się, że będziemy 
mieli opis historyczno-krytyczny pięknych zbiorów starożytności, które 
już są zgromadzone w naszym starym grodzie Wilnie, i uporządkowane 
w dawnym gmachu uniwersytetu wileńskiego."

B erlin . „W yszła tu, u braci Sehlesinger, rozprawa Józefa Kazi
mierza Plebańskiego p. n. „ D e su ccesso r is  des ign an d i consilio  vico 
Joannę C asim iro  polonorum  rege” (w 4ce str. £246 i kart 10). Su
mienna to praca, a wydatne postaci jak Maryi Ludwiki, Lubomirskiego 
i. w. i. starannie opracowane, w innych jak dotąd przedstawia zarysach. 
W końcu dodana jest, jako przypisek, obszerna i zajmująca rozprawa: de  
nnnciorum  polon iae te rres ttu m  „L ibero Veto".

Odkryto teraz pisarza nieznanego, Słowianina Etyka z III wieku 
po Chrystusie, który w swej kosmografii (przełożonej z greckiego na ję 
zyk łaciński przez świętego Hieronima) opisuje kraje owoczesnej Euro
py, a z uniesieniem patryotycznem daje obraz słowiańskich krajów. 
Młody badacz nasz Kazimierz Szulc z Wrocławia, ma się zająć wyda
niem tego ważnego pom nika, co rzuci wielkie światło na tak odległe 
a zamroczone wieki.

K raków . „K s. Zygmunt Golian przełożył dzieło ks. Ventury 
„Niewiasty Ewangeliczne,” i zeszytami wydaje.—W yszedł z pod prasy 
drukarskiej: Wykład terapii fizyologicznej' (z Hychtera) z dopełnieniami 
tłumacza prof. Skobla. Wkrótce ujrzycie nowe dzieło Dra Majera p. n. 
„Fizyologia zm ysłów ” .

W ro c ła w . Jużeśmy dawniej donieśli o zamiarze pana J. M. 
Fritz’a , ogłaszania w przekładzie niemieckim piękniejszych powieści 
polskich. Zamiar ten spełniony został: podajem list otrzymany od sza
nownego tłumacza: „Oddawna już pragnąłem, przekładem dzieł zna
komitych pisarzy polskich zaznajomić publiczność niem iecką z utw ora
mi .belletrystyki sąsiedniego narodu, założeniem biblioteki, w ciągłem  
następstwie powieści celniejszych autorów w spółczesnych, zawierać 
w sobie mająeej. Nakładca tutejszy J. Urban Kern podał mi do tego rę
kę, a ja rozpocząłem szereg, Ostapem, p. Kraszewskiego. Jak każde przea- 
siębierstwo nowe trafia na rozmaite trudności i przeszkody, tak i moje 
zapewne od nich nie będzie wolne. To jednak bynajmniej nie potrafi 
wstrzymać mnie od dalszego prowadzenia tego, co z wielkiem rozpo
cząłem zamiłowaniem: ustałoby wtedy dopiero, gdyby nakładca w wy
dawaniu rzeczywistą widział stratę. 1’rasa to przedewszystkiem i naj
skuteczniej wspierać może a pochlebiam sobie, że nie mylę się w przy
puszczeniu, że Polska szczególniej nie odmówi mi wstawienia się sw e
go. Tłumacz połączył w przekładzie dwie powieści oddzielnie w polskim  
języku wydane: Ostapn Bondarczuka i Jarynę, jako jednę całość stano
w iące, i wydał pod ogólnym napisem: „Polńische Roman-Bibliothek. 
Ostap und Jaryna von J. I. Kraszewski, nach dem poliiischer deutsch  
herausgegeben von J. N. Fritz. (Erster Theil. Ostap. Zweiter Theil Ja- 
yna). Breslau. Verlag von J. Urban Kern, 1856" w 12ce.
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lg. 1401. 453.^7 czyli w łu k u  1 8 ° 4 r 2 5 ,”5 n a  y sc h ó d  względem południka paryzkiego.
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pod.rano

10
god.rano

4 | 10
godz. w. godz. w.

©
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744.33
739.57 
740.99 
745.79 
745.56

743.43
74:2.44
747.09
754.38
756.26

750-19
750.18
749.9J
746.65
745.67

742.60
732.85 
744.4,)
749.58 
750.15

750.32
749.81
745.77 
745.63 
74J.01

736.62
744.»4
740.85 
748.49
748.78 
751.98 ,

U746.165

743.94
738.60 
742.36 
746.55 
745.01

743.34
743.34
748.46 
754.92 
755.69

749.66
750.07
749.61 
746.44 
745.84

740.53
734.07
745.74 
749.21 
750.86

750.46
749.74 
744.32
746.08
738.78

737.78 
745.11 
747.38
749.67 
748 41
752.61

746.277

741.55 
736.45 
74;$. 71
745.72
744.91

743.62
744.60
749.92 
75502 
753.06

748.91
748.97
749.47
745.74
744.72

737.53
736.69
746.28
746.67
750.60

719.37
747.76
743.01
744.94
737.17

740.89
744.79
747.21
749.13
747.83
751.50

745.734

741.43
738.69
745.23 
745.87
745.02

743.18
745.90
752.41
755.64
752.23

749 36
749.53 
748.75
747.03
744.77

735.39
742.53
748.08 
749.35
751.09

750.15
746.78 
743.71 
743.58 
736.27

743.20
745.30
746.89
749.60
749.94
751.40
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8.4
9.0
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10.4
9.9

11.4 
10.6

11.7
15.7
7.9
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9.6

7.0
8.3
8.6 
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13.2

9.9
9.4
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16.5 
17.1
11.5

h 14 ’.8
16.7 
6.9 
7.4 
5.0

3.6
3.3

10.1
15.2
13.1

17.3 
15.9
16.1 
12.2 
18-5

19.6
18.3
13.1
17.3
12.8

11.2
11.5
19.8
16.5 
15-5

10.6
13.3 
18.1
20.9 
22.6 
14.7
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16.4
7.8 

10.0
5.8

3.6
4.9

13.3
18.7
19.4

16.9
18.8
15.6
16.6
17.9

22.7 
11.0
17.8 
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13.7 
17.3
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15.5
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•’4 2 
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6.5 
3.3
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7.1
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14.1
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11.2
12.3
10.4
11.9

16.6
9.8

12.3
8.6 

.7 .1
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11.3
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15.5 
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10.6
10.4 
16.1
18.8 
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132

9°.44 • 13°.93 | +16".20 / +  10\85

S T A N  N I E B A

60.5
74.2 
81.8 
68»0 
81.0

92.5 
9J.8
79.0
66.7
68.8

61.2
74.5
62.0
77.5
78.0

72.5
80.5 
64.8
64.2
64.3

70.7
56.3
72.2
66.3 
86.2

85.8
75.0
73.5
69.5
75.5 
70.2
73’

6
godz. rano

10
godz. rano godz.wiecz.

10
godz.w iecz.
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74tU43 27 6.875i .w^akość barometru miesięczna ------
średnia w y i  oko f dochodzit d. 10 o g. 6 r. 750.26 27 11.248 
NajwY/ej baiom d. 17 o g. 6 r. 732.85 27 0.870
Średnia1zmiana dzienna barometru 3.216 1.425
Największa zmian* dzienna barometru

d 17— 18 o g. 10 r. 11.67 0.173
ć, Plinia wysokość barometru jest niższa o 3.010 1.221

od stanu normalnego z 30 lat
poprzedzających 749.153 27 8.096

średnia temperatura maja wynosi: +  12°.60 C. -f- 10°.08 R.
i ta jest niższa o ' 0.94 „ 0.75 ,,
od stanu normalnego z 30 lat
poprzedzających ■+• 13.54 „  +  10.83 „

Największe ciepło było d. 29 o g. 4 w. +  24.6 „ +  19.68 „
Najmniejsze — — d. 6 o g. 6 r. +  1.8 „ +  1.44 „
Średnia zmiana dzienna temperatury 2.986 „  2.389 „
Największa zmiana dzienna temperatury

d. 16—17 o g. 4 w. 11.7 „  9.36 „
Tei mometrograf wskazał:

Maximum: + 2T .9  11. d. 30 po połud.
Minimum: +  1°.2 „  d. 6 rano.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 73.1, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 8.26 gramów na 
jednym metrze szesciennym  pow ietrza; wilgotność ta jest przeszło
o 0.u4 większa od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 72.7 mil. czyli 32.23 
lin. par.; ilość ta wody jest o 6.16 lin. par. większa od tej, jaka śre
dnio w maju spada.

Dni pogodnych było 2, napół pogodnych 10, pochmurnych 19.
— deszczu 18 (d. 2, 3, 5, 6, 7, 11, 12, 13, 14, 15, 17, 18, 20, 21, 23, 25, 26, 31).
— gradu 1 (d. 2 .
— grzmotów 2 (d. 2 , 23).

Wichrów 2 (1 Z., PdZ.).
Wiatrów mocnych 12 (5 Z., 4 PnZ., 1 Pd., 1 PnW ., 1 W.).
Wiatr panujący: Zachodni.

Maj r. b. był niepogodny, chłodny, w ietrzny. w deszcz obfity. Pierwsze 
dwa dni były c iep łe , następne sześć ch łodne, ostatnie 23 dość ciepłe, 
w ogóle o 0.75 stop. R. chłodniejszy niż zwykle. Dzień 6 był osobliwie 
chłodny, z rana termometr pokazywał tylko 1.2 stop. R. a śre"dnia tem pe
ratura całodzienna yvynosi 2.38 stop. R. Trzy dni: 11, 12, 13 (św. Mamerta, 
Pankracego, Serwacego) które zwykle bywają chłodne, w tym roku prze
ciwnie, były od pierwszych dziesięciu dni, cieplejsze. Dni najciep lejszeły- 
ły d. 23, 24 28, 29 :s0; najchłodniejsze d. 3, 4, 5, 6 , 7, 8. Barometr utrzy
mywał się nizko, średnia jego wysokoś-ć jest 27 cali 6.88 lin. par. mniejsza 
od normalnej, co w ciągli 30 lat poprzednich dwa razy tylko miało m iej
sce tojest w r. 1837 i 1845. Stan nieba był niepogodny i zmienny. Wysta
nie normalnym stosunek dni pogodnych do napół pogodnych i pochm ur
nych jest jak' 5 .6:13.8:11.6; w r. b.-stosunek tychże dni jest jak 2:10:]19  
co pokazuje iż maj r. b. był mniej pogodny niż zwykle. Dni 25 i 26 odzna
czały się obfltem i prawie ciągłym deszczem , ilość wody spadłej w dwócli 
tych dniach wynosi 16.9 lin. par', tojest przeszło połowę' ilości wody cało- 
miesięcznej. śtan wody na Wiśle pod Warszawą, największy dochodził 
stop. 8 cali 6, d. 30: najmniejszy stop. 3, cali 7 d. 15 i 16.



Dr JAN SIESTRZYŃSKI,
b. nauczyciel warszawskiego Instytutu głuchoniemych, założyciel 

pierwszej litografii w Polsce.

PBZEZ

Ludw ika Jenike.

P a trz a jż e , aby św ia t)o , k tó re  je s t w  tobie , 
nie było ciem nością.

(Ew. św. Łuk. X I, 35).

Pośw ięcen ie  się, praca użyteczna, miłość bliźniego, sąto wy
razy, które dziś każdy prawie nosi na ustach, lecz mało i bar
dzo mało jest takich, którzy umieją czynem wprowadzać je w ży
cie. Nie ubliżymy przez to szlachetnym dążeniom wielu osób 
dobroczynnych, jeżeli zwrócimy tu uwagę, że łatwiej stokrotnie 
zdobyć się na jaki datek pieniężny, choćby tćż z lekkiem zw y
kłych swoich potrzeb ograniczeniem, aniżeli w pracy mozolnój 
i często niewdzięcznej wszystkie siły ciała i ducha ponieść 
w ofierze ludzkości. Trudno to, trudno zaprawdę, a trudniój 
jeszcze wytrwać w  podobnem poświęceniu! Dających pieniądz 
wszędzie jest wielu, a u nas może więcej jak gdziekolwiek; ale 
dających miłość i pracę, pojmujących i wykonywających wznio
słe słowa ewangelii r „ P rzyjdź i naśladuj mię wziąwszy  
k rzy ż”, takich na krocie zaledwo znajdzie się jeden.

Ludzie, jak ks: Baudoin założyciel szpitala Dzieciątka Je
zus, jak Dr. Janikowski b. prezes warszawskiego towarzystwa 
dobroczynności, jak ks. Falkowski b. rektor warsz. instytutu 
głuchoniemych, (że nie wymienim tu innych), którzy taką po

Tora I li .  Sierpień 1856. —
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sobie zostawili pamięć, iż po śmierci naprzykład ostatniego, głu
choniemi, tracący w nim ojca i dobroczyńcę, w prostocie swych  
dziecinnych i nawpół tylko rozwiniętych pojęć, chcieli modlić 
się nie za  niego, ale do mego, bo już go za życia uznali świę
tym; tacy mówimy ludzie godnemi zaprawdę są apostołami 
ewangelii, godnemi rozsiewcami chrystyanizmu, co pełną dło
nią rzucili jego ziarna na niwę poświęcenia, i w sercach wdzię
cznych, uszczęśliwionych przez siebie bliźnich ujrzeli kiełku
jące ich zarody! Do szczupłej liczby tych wybranych, pojmu
jących cel życia w cichej i użytecznej pracy, zaliczyć wypada 
i ś. p. Dr. Siestrzynskiego: człowieka pomimo wielkich swoich 
zasług mało bardzo znanego, bo mało się komu udzielał, bo 
nie umiał wynosić się przed światem z tego, co prostą uznawał 
powinnością, nie umiał, podług słów ewangelii, światła swe
go stawiać na  świeczniku. Pisały wprawdzie o nim dawniej
sze pisma krajowe, jak: Izys polska, dziennik poświęcony w y 
nalazkom, kunsztom i rękodziełom, wydawany .w Warszawie 
przez Gracyana Korwina (r. 1 8 2 0 ) ,  Pszczoła Polska, wychodzą
ca we Lwowie pod redakcyą Walentego Chłędowskiego (r. 
1 8 2 0 ) ,  Gazeta Literacka (r. 1 8 2 1 )  i t. p.; wspomniał w no
wszym czasie ks. T. Firsiukowski w wiadomości historycznej
0 warszawskim instytucie głuchoniemych (Pam. rei. morał. r. 
1 8 4 1 )  i w życiu ks. Jakóba Falkowskiego (Warsz. 1 850) ,  
a Wieniarski w jednym z swych obrazków pod tytułem „Wiąz
ka gałęzi” (w Księdze świata serya IV, i w dziełku „Nasze stro
ny i nasi ludzie”)  mimochodem na grób jego rzucił gałązkę. 
Ale z tych głosów współczesne oddawna przebrzmiały, później
sze zaś, jako proste tylko wzmianki, przeszły niepostrzeżone. 
Dopiero szanowny J. Piwarski wskrzesił godnie jego pamięć, 
dając nam w ostatnim okładzie swego Kramu malowniczego 
wizerunek Siestrzynskiego z króciutką biografią, którą rozwi
nąć tu nieco obszerniej i uwydatnić ile możności tę postać 
skromną i szlachetną, opromienioną aureolą poświęcenia, będzie 
mojćm zadaniem. Skąpe wprawdzie ku temu posiadam mate- 
ryały, bo oprócz niektórych wskazań i objaśnień ustnych, oprócz 
kilku dokumentów urzędowych podających same tylko daty.
1 rękopisu dzieła, o którem niżej będzie mowa, nic prawie nie 
znalazłem; ale i to, co zebrałem wystarczy na wzniesienie skro
mnego pomnika człowiekowi, który więcej może od wielu gło
śno sławionych, na niego zasłużył.
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Jan Siestrzyński urodzif się 24  czerwca 1 7 8 8  r. w Szcze
brzeszynie, z Kazimierza i Konstancyi z Zawadzkich. Ojciec je
go był dwadzieścia kilka lat pisarzem propinacyjnym w dobrach 
ordynacyi Zamojskiej. Wziąwszy później w dzierżawę propi- 
nacyą około Zamościa, osiadł w Szczebrzeszynie; ale stracił na 
niój zupełnie, i wkrótce odumarł żonę z trojgiem nieletnich 
dzieci, z których Jan był najmłodszym. Matka jego, żadnych 
nie maj ąc funduszów, zamieszkała najprzód przy siostrze sw o 
jej z jednej matki, ale z innego ojca, Tekli z Wieruskich Dzie
wulskiej (do dziś dnia żyjącśj 80-Ietniej staruszki) we wsi Bzo- 
wcu między Szczebrzeszynem i Turobinem, a późniój u wuja 
swego Gruszeckiego w Galicyi. Młodego Jana kosztem maję- 
tnój ciotki, prezesowćj Skwarczyńskiej we Lwowie, oddano do 
b. liceum Zamojskiego, gdzie ukończywszy chlubnie kurs prze
pisany, przyjęty został w r. 1 8 0 9  do galicyjskiego ekonomi
cznego instytutu, którego kuratorem był wtedy Józef Maksymilian 
hr. Ossoliński. Po wcieleniu atoli w tymże roku b. obwodu 
zamojskiego w granice b. księztwa warszawskiego, Siestrzyński, 
jako cudzoziemiec, oddalony z instytutu, udał się do Wiednia, 
dla słuchania wyższych nauk w tamecznej wszechnicy.

W  Wiedniu przez trzy lata z własnćj utrzymując się pra
cy, bo słabo tylko wspierany od Skwarczyńskich i stryja Jana, 
sędziego w Stanisławowie, uczęszczał na odczyty medycyny, 
a złożywszy w r. 1 8 1 3  tak zwane examinci rigorosa, i uzy
skawszy dyplom magistra chirurgii i akuszeryi, został asystentem 
przy powszechnym szpitalu wiedeńskim. Znakomite to było 
stanowisko, jak dla młodego, poczynającego lekarza; zapewniało 
mu ono byt wprawdzie skromny, lecz niezależny i świetne na 
przyszłość widoki. Obok właściwych powołaniu swojemu za
trudnień, Siestrzyński zajmował się już wówczas pracą nad 
dziełem swojem „Teorya i mechanizm mowy”, i myślał nawet 
ogłosić je drukiem, jak dowodzi korrespondencya jego z p reze
sem Skwarczyńskim prowadzona. Ale była to praca w wolnych 
jedynie chwilach przedsiębrana, z ogólnym tylko celem ułatwie
nia nauki czytania i pisania dla dzieci, bez zwrotu jeszcze 
szczególnego do nauczania głuchoniemych. Dopiero przybycie 
w r. 1 8 1 5  do Wiednia ks. Falkowskiego, (który kosztem rządu 
nowowskrzeszonego Królestwa polskiego wysłany został za gra
nicę dla zwidzenia instytutów głuchoniemych, będąc sam prze
znaczonym na kierownika podobnego zakładu w Szczuczy-
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nie) (1 ) ,  wpłynęło stanowczo na dalszy los Siestrzyńskiego, 
przerywając nagle jego zawód lekarski, i inny zupełnie całemu 
jego życiu nadając kierunek. Wrażliwemu, gorąco kraj i ludz
kość miłującemu młodzianowi dosyć było wspomnieć o sposo-

(1) Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu w krótkości główniejsze ko
leje, jakie przechodził' warszawski instytut głuchoniem ych od zawiązku 
swojego, aż do stanu dzisiejszego rozwinięcia. Wiadomość o tem czer
pałem z akt miejscowych instytutu i Kom. Rząd. Spraw W ewn., tudzież 
z bistoryi warszw. instytutu głuchoniemych, ogłoszonej w Pain. rei. morał, 
z r. 1841 przez ks. T. Firsiukowskiego i żywota ks. Jakóba Falkowskie
go, tegoż autora.

Jeszcze w r. 1809 b. warszawskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
wyznaczyło publiczną nagrodę tem u, ktoby zaprowadził, urządził i utrwa
lił w kraju naukowy przybytek dla głuchoniemej młodzieży. Jednakże 
sześć lat u p łynęło , a nikt nie miał odwagi sięgnąć po w ieniec zasługi, 
podawany ręką tylu znakomitych m ężów. Dopiero w r. 1815 oczy m i
łujących dobro ludzkości zwróciły się na księdza Jakóba Falkowskiego, 
plebana i rektora szkoły w Szczuczynie w b. województwie augustow- 
skiem, który od kilku już lat z własnego natchnienia i podług własnego 
pomysłu zajmował się skutecznie nauczaniem głuchoniemego Piotra 
Gąsowskiego. Wezwany przez ówczesnego prezesa b. Izby edukacyjnej, 
hr. Stanisława Potockiego, do W arszawy, ks. Falkowski, otrzymawszy 
rsr. 270 na koszta podróży i zakupienie potrzebnych książek, puścił się 
do Wiednia. Ale droga własnemi odbyta końmi, a bardziej jeszcze dłu
gi pobyt w Krakowie z powodu formalności paszportowych, nadweręży
ły znacznie ten szczupły zasiłek rządowy. Przybywszy do Wiednia 
z trzema uczniami głuchoniem em i, których zabrał z sobą dla doświad
czenia na nich tego wszystkiego, czego' sam się nauczy w tamecznym  
instytucie, ks. Falkowski znalazł się bez żadnego prawie'sposobu utrzy
mania. Nie zrażony jednak przeciwnością, cnotliwy kapłan postanowił, 
wzorem Baudoin’a , chodzie od domu do dom u, dla wyproszenia potrze
bnego funduszu u zamożniejszych Polaków. Szczęśliwym trafem pier
wszy zaraz krok jego w tej mierze stanowczy odniósł skutek: bawiący 
wtedy w Wiedniu książę Henryk Lubomirski szczodrobliwą dłonią tak 
hojnie go zasilił, że m ógł umieścić wychowańców swoich jako pensyo- 
narzów w instytucie wiedeńskim, a sam bez dalszego kłopotu materyal- 
nego, poświęcać się zgłębianiu zaprowadzonej tam na wzór ks. de 1'Epee 
metody nauczania głuchoniemych.

Po sześcio-m iesięcznym  pobycie w stolicy Austryi spędzonym  
śród pracy nieustannej, ks. Falkowski w r. 1816 powrócił do Warszawy 
i otrzymał zasiłek roczny rsr. 150 w ynoszący, z obowiązkiem utrzymy
wania własnym kosztem w Szczuczynie dwóch głuchoniemych. Zaro
dek ten dzisiejszego instytutu, w miesiącu wrześniu 1817 r., z rozkazu 
b. Kom. Rząd. Wyzn. Hel. i Ośw. Puhl. przeniesiony został do Warszawy, 
i umieszczony naprzód w oficynie pałacu Kazimirowskiego, gdzie ks. 
Falkowski, mianowany rektorem nowego zakładu, mieścić się musiał 
z uczniami w  dwóch małych izdebkach. Etat instytutu wynosił w'tedy 
rsr. 1,800, z których przeznaczono: na pensyą rektora rsr. bOO, na pen- 
syą nauczyciela rsr. 450, na pensyą pomocnika nauczyciela rsr. 240, na 
pensyą dozorczyni rsr. 240, na stypendya dla dwóch uczniów rsr. 150, 
reszta rsr. 120 na opał i nadzwyczajne wydatki.

Łatwo pojąć, że fundusz tak mały, przy szybkim napływie dzieci 
płci obojga, nie mógł być wystarczającym na potrzeby instytutu, pomi
mo że szanowny rektor w pierwszych' latach pensyą' swoję całkowicie 
J^JSPował, a dozorczyni pani Pers, zamiast 240, pobierała początkowo 
tylko 4o rsr. Lokal dotychczasowy okazał się wkrótce niedostatecznym;
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bności służenia jednemu i drugiej, by już na zawsze ciałem 
i duszą go pozyskać. „O! jak milo mi było, mówi on sam 
w przedmowie do zostawionego w rękopismie dzieła, połączyć 
się z tym mężem (Falkowskim, dla wspólnego interesu ludzko-

musiano w iec naiąć obszerniejszy w gmachu Wizytkowskim przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście, co znowu znacznie powiększyło koszta utrzy
mania zakładu. Me pomoc rządowa, oliary osób dobroczynnych, szcze
gólniej zamożniejszych rodziców mających dzieci w instytucie, ; siara 
nia rektora nie przestawały go zasilać. V\. p. J. C. W. Wielki książę Kon
stanty przeznaczył rsr. 180 jako stypendyum dla głuchoniemej uczenm- 
c y  Ludwik Osiński, ówczasowy dyrektor b. Teatru narodowego, oliaro- 
wał corocznie dochód z jednego widowiska, w porze najwięcej obiecu
jącej wpływu; starozakonny Berko Szmul Sonnenberg, właściciel posia- 
d b ści zwanej Szm ulowizną, na stały fundusz instytutu przeznaczył 
sum mę rsr. 3,375, która po zrealizowaniu do rsr. 4,650 w zrosła; ksiądz 
Stanisław Staszic rsr. 6,750, po zrealizowaniu tylko rsr. 1,486 kop. 57; 
Śzlezynger obj watel miasta Wars/.awy, książę Edward Lubomirski, rad
ca'stanu Augustyn Gliński, Judyta" Jakubowiczowa, Edward Rakiety
i inni złożvli również datki mniej więcej znaczne.

Dzięki tak ochotnie zewsząd zjawiającej się pomocy, etat instytu
tu w r. 1820 wynosił już rsr. 2,220, i utrzymywano w nim' około 30 wy- 

. chowańców. Nauczycieli i nauczycielek było osób 7, a nadto chirurg ro
cznie opłacany. Migdalski, mechanik warszawski, za małem wynagrodze
niem uczył stolarstwa, tokarstwa i mechaniki. Mile, a po nim Malćz, peł
nili bezpłatnie obowiązki lekarzów. Mimo to wszakże potrzeby instytutu
o wiele jeszcze dochód przewyższały. Szczególniej czuć się dawał brak 
kąta własnego; bo lubo lokal w douiu PP. Wizytek dosyć był obszerny, 
narażał jednak na koszta najmu i liczne niedogodności." W tym samym  
np. domu istniejący szynk gorzałczany prawdziwym był kamieniem obra
zy dla głuchoniemych wychowanców, gorsząc ich nieustannie widokiem  
pijaństwa i rozpusty, a ztąd nakłaniając do złego. „Głuchoniemi, mówi
o tem bardzo zasadnie autor zacytowanej broszury o ks. Falkowskim, 
dla których dar wzroku jest jedynym przewodnikiem do nabywania wia
domości wszelkiego rodzaju, a których uszy na mvagi rozsądku są 
zamknięte, skwapliwi# nierównie niż inni zwyczajni ludzie naśladować 
usiłują to wszystko, cokolwiek dobrego lub złego przed sobą zobaczą. 
Ze zas ludzka natura zawsze, a tem bardziej w dzieciństwie, więcej jest 
skłonną ku złemu niż ku dobremu: łatwy więc domysł jak bardzo lę 
kać się należało o dalsze w przyszłości następstwa dla głuchoniemych  
wychowanców instytutu, którym" sąsiedztwo szynku, samych tylko bru
dnych dostarczało przykładów."

Niezmordowany w staraniach i niewyczerpany w pomysłach ks. 
Falkowski używał najrozmaitszych, niekiedy bardzo dowcipnych sposo- 
sobów, przysporzenia sobie dochodu. Autor przytoczonej już kilkakro
tnie broszury następujące w tym względzie opowiada zdarzenie : „J. C. 
W. Wielki książę Konstanty, oceniając zasługi i trudy ks Falkowskiego, 
ciągle go zaszczycał wysoką swą łaską, a przypuściwszy do bliższej pou
fałości, pozwalał mu Bardzo często bywać w Belwederze. Dnia jedne
go żartobliwy książę w przystępie w esołości, dla zabawy, skromnemu  
kapłanowi Ó jcze n a sz  po łacinie kazał odmawiać. Posłuszny ks. Fal
kowski. dom yśliwszy się, że książę pod pozorem pacierza myśl dobro
czynną ukrywając, do proszenia o jaki zasiłek dla instytutu zachęcić go 
pragnie, odmówił połowę pacierza jak należało; w drugiej przecież po
łowie po wyrazach panem  n ostru m  guotid ianum , dołożył niebawem: 
et domum nobis n ecessariam  da nobis hodie; a Wielki książę, zdzi
wiony niezwykłym dodatkiem ks. Falkowskiego, zapytał, czem u modli
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ści! Już wcale na nic świetniejszego pomnąc nawet nie mogłem.
Odtąd wszystkie moje usiłowania temu celowi poświeciłem” .....
i t. d. I rzeczywiście nie marzył od tój chwili Siestrzyński
0 niczóm, jak tylko o powrocie do Królestwa Polskiego i zu- 
pełnóm oddaniu się usłudze pozbawionćj słuchu młodzieży. 
Właśnie też ks. Falkowski wszedł w bliższe stosunki z mieszka
jącym w Wiedniu Henrykiem księciem Lubomirskim, a znajo
my już z Siestrzyńskim, przedstawił go księciu.

twę ewangeliczną nowemi wyrazami pomnaża. „Panie, odpowie zaga- 
dniony, Boga i ludzi o to proszę codziennie, co moim dzieciom najbar
dziej potrzebnem być sądzę; a ponieważ w liczbie niedostatków naszych 
brak domu własnego najpierwsze miejsce zajmuje, o niego się uprzy
krzam każdemu, o ile mogę najczęściej." Owocem tak zmówionego pa
cierza była oliara 300 rsr,, którą dobroczynny ks;ążę do rąk ks. Fal
kowskiego natychmiast odliczył, wpływając tym sposobem w ielce na 
wynajęcie dogodniejszego lokalu dla instytutu."

Ale to wszystko nie wystarczało na zakupienie nawet placu, a teni 
bardziej na budowę domu. Dopiero gdy w r. 1822 podczas bytności 
swojej w W arszawie, b. p. Najjaśniejszy Cesarz i Król Alexander I zwi- 
dził instytut głuchoniemych, rozkazał natychmiast przeznaczyć fundusz 
dla 18 stypendystów rządowych, a nieco później sum m ę rsr. 18,600 na 
wystawienie gmachu. Korzystając ze szczodrobliwości monarszej, ks. 
Falkowski za rsr. 13,200 nabył plac przy ulicy Wiejskiej pod nr. 1737,
1 w d. 26 kwietnia 1826 r. ze zwykłą uroczystością religijną położono ka
mień węgielny przyszłej budowy. Po ukończeniu części gmachów, insty
tut przesiedlił się w r . 1827 do nowego lokalu, który podziśdzień zajmuje, 
gdzie dobroczynny ten zakład na obszerniejszą zaraz rozwinięto skalę, 
urządzając w  nim dogodnie już pomieszczone warsztaty tokarstwa, sto
larstwa, ślusarstwa, krawiectw a, introligatorstwa i szewstwa, które obe
cnie tylu zdolnych i pracowitych wydają rzemieślników. W r. 1830 etat 
instytutu doszedł do wysokości rsr. 6,600. Później, pod zarządem już 
dzisiejszego rektora W. J. ks. Szczygielskiego, w d. 1 października 1842 r. 
otworzono przy nim szkołę dla ściem niałych, której zaprowadzenie dwa 
razy w czasie dawniejszym (w latach 1822" i 1827) przez ks. Falkowskie
go przedsiębrane, dwa razy dla braku funduszów zostało zaniechanem.

Teraźniejszy etat instytutu głuchoniemych i ociemniałych wynosi 
rsr. 23,537, na które J/3 przeszło części, ho rsr. 16,236, w płjw a ze sty- 
pendyów rządowych i z funduszów miejskich, a reszta z majątku insty
tutu, mianowicie z czynszu od gruntów będących jego własnością, z pro
centów od kapitałów, z warsztatów, z ogrodu i t. p. źródeł. Wycho- 
wańców i pensyonarzów pozbawionych słuchu jest obecnie w 4 klas- 
sach oddziału męzkiego 62; w tyluż klassach oddziału żeńskiego 48; 
ociemniałych w trzech oddziałach 14; nauczycieli i nauczycielek, dozor
ców i dozorczyń, oraz kierujących warsztatami jest razem osób 29, nie 
licząc w to służby i zarządu gospodarczego. Instytut w lokalu swoim, 
oprócz dogodnego bardzo rozmieszczenia pokojów, przeznaczonych na 
mieszkanie rektora i dozorczyni, na klassy, jadalnie, sypialnie, w ar
sztaty, kuchnie, pralnie i t d. posiada kaplicę^ salę posiedzeń, bibliote
kę liczącą do 1000 tom ów, kancelnryą, archiwum , dwie infirmerye 
męzką i żeńską, sklep do sprzedaży' wyrobów wyszłych z warsztatów 
instytutowych i ogród, z którego czysty dochód corocznie kilkaset rubli 
wynosi. Z legatów po r. 1830 na korzyść zakładu poczynionych, g łó
wniejsze są: zapis Dra Bącewicza (rsr. 2,700), hrabiny Sierakowskiej 
(rsr. 1,500) i Felixa Korwin (rsr. 6,000).



SIESTRZYŃSKI. 2 1 1

Zaczynano wtedy powszechną w  Europie zwracać uwagę 
na litografią czyli sztukę drukowania na kamieniu, która w  roku 
jeszcze 1 7 9 9  wynaleziona przez Sennnfeldera w  Monachium,  
w  początkach niewiele  znajoma i tylko do drukowania nut mu
zycznych, napisów i b iletów  wizytowych używana, teraz dopić-  
ro zaliczoną została do rzędu sztuk pięknych. Ksiądz l alko-  
wski, powziąwszy już dawno myśl przyswojenia tej sztuki kra
jowi, w  celu i dobra ogólnego, i otworzenia sobie n ow ego źró
dła dochodu dla instytutu, którego zostać miał przełożonym, 
zw rócił w  tym celu uwagę na m łodego Siestrzyńskiego i prosił 
księcia Lubomirskiego o przeznaczenie mu potrzebnych fundu
szów. Szczegóły tego epizodu w życiu naszego Siestrzyiiskiego  
podaje dziennik „Izys polska” z r. 1 8 2 0  (str: 2 1 8  i nast.); po
zwalamy więc sobie przytoczyć dosłownie niewielki ustęp z tego  
pisma:

,,JPan Siestrzyński, połączywszy się w r. 1 8 1 6  z szano
wnym dzisiejszym rektorem warszawskiego instytutu głuchonie
mych, bawiącym wówczas w Wiedniu, wezwany został od księ
cia Henryka Lubomierskiego, który zachęcając go do wytrwało
ści w nowo przedsięwziętym zawodzie, oświadczył mu, że po
nieważ dotąd w Polsce litografii nie ma, pożyteczną więc bvłoby 
rzeczą, gdyby się p. Siestrzyński tćj sztuki nauczył, a zostawszy 
w czasie nauczycielem głuchoniemych, sposobił ich do tak uży
tecznej pracy-. Nie przestając zaś na samóm zachęcaniu, posłał 
książę p. Siestrzyńskiego z sekretarzem swoim do niejakiego 
p. Steinera, trudniącego się podówczas w Wiedniu wyłącznie li
tografią, czyliby nie podjął się nauczyć go tćj sztuki. Lecz gdv 
p. Steiner, oprócz wiernego dochowania sekretu, za naukę 5 0 0  
czerwonych złotych zażądał: udał się p. Siestrzyński do znanego 
professora chemii p. Jaquin, który mu poradził, aby się w tój 
mierze udał do siedliska i miejsca wynalazku tej sztuki, do 
Munich.

,,Gdy p. Siestrzyński o trudnościach, jakie w nauczeniu się 
litografii zachodziły, zawiadomił księcia Lubomierskiego, nie wa
hał się ten bynajmnićj, wysyłając księdza Falkowskiego do M o-  
nieh i p. Siestrzyńskiego opatrzyć w środki potrzebne do nau
czenia się tój sztuki w tak chwalebnym zamiarze. Udał się p. 
Siestrzyński do Munich, a nie mając tam żadnych stosunków, 
musiał szukać za pieniądze nauki, która już w Munich nie była 
sekretem. JP. W eish a u p t , jeden z najlepszych drukarzów lito
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graficznych, za 2 0 0  złotych niemieckich podjął sie nauczyć roz
maitych sposobów litografowania p. Siestrzynskiego, .któremu ba
ron Schilling, uczący się pod ten czas dla Petersburga litografii, 
ułatwił zachodzące przeszkody.

„Powróciwszy p. Siestrzyński do Wiednia, zalecony Kom. 
Rząd. Wyzn. Rei. i Ośw. Pubł., na początku roku 1817  pow o
łany został do założenia instytutu litograficznego w Warszawie, 
z awansem 2 0 0 0  złp. na drogę i sprawienie potrzebnych do li
tografii sprzętów. Chociaż ta kwota hojnością księcia Lubo- 
mierskiego pomnożoną została, wszelako p. Siestrzyński gorliwie 
przedmiotem swoim zajęty, aby tóm lepiój zlecenia swojego do
pełnić, dlą oszczędzenia wydatków, puścił się piechotą do Mu- 
nich; a wydawszy tam na prasę, kamienie i wzory pieniądze, 
w czystym przekonaniu dopełnienia wiernie obowiązków, po
wracał również piechotą na Czechy do Polski. W  Karlsbadzie 
jeszcze raz wsparty przez swego protektora księcia Lubomier- 
skiego, puścił sie celem zwidzenia obcych instytutów głuchonie
mych w drogę na Saksonią i Prusy; a powróciwszy, został mia
nowany nauczycielem przy instytucie głuchoniemych w W ar
szawie.”

Tyle Izys polska. My dodać powinniśmy, dla objaśnienia te 
go, co nastąpi, że Siestrzyński jeszcze w Wiedniu, gdzie cały 
system nauczania głuchoniemych budowano na alfabecie rę
cznym, zaczął przemyśliwać nad zastąpieniem go użyteczniejszą 
metodą. Wysłany potem do Bawaryi dla usposobienia się 
w sztuce litograficznej, której w ciągu pięciu miesięcy z nie
zmordowaną pilnością i pracą wyuczył się w całym jej zakresie, 
poznał instytuty głuchoniemych w Linzu iv Freisingu, i znalazł 
tam tę sarnę metodę niewyrozumowaną. Powróciwszy do W ie
dnia, otrzymał w r. 1 8 1 7  od b. Kom. Rząd. Wyznań Relig. 
i Ośw. Publ. wezwanie na nauczyciela nowozałożonego w Kró
lestwie Polskiem instytutu głuchoniemych, a zmuszony raz jesz
cze udać się do Bawaryi dla nabycia sprzętów litograficznych, 
postanowił odbyć drogę do Warszawy pieszo przez Czechy, Sa- 
xonią i Prusy, dla zwidzenia instytutów w Pradze, Lipsku, Ber
linie i Wrocławiu. W  Lipsku nareszcie znalazł czego szukał; 
dyrektor bowiem tamecznego zakładu podzielał jego zdanie
o niedorzeczności dotychczasowej metody nauczania młodzieży 
pozbawionćj słuchu, i utwierdził go w zamiarze utorowania so
bie innćj zupełnie drogi. Porzucił więc Siestrzyński stanowczo 
sposób dawny, zasadzający się na mechanicznym poznawaniu
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i spamiętywaniu kształtów i znaków liter, który niemego robił 
bardziój jeszcze niemym, skazując go na zawsze na rozmawia
nie się jedynie przez migi i znaki, a całą usilność swoję zwrócił 
odtąd na przywrócenie tym nieszczęśliwym najszlachetniejszej 
cechy człowieczeństwa— mowy.

Niemota, jak wiadomo, pochodzi z błędnój organizacyi 
albo narzędzi mowy, albo narzędzi słuchu. Pićrwszy z tych 
przypadków niezmiernie jest rzadki, tak, że pod względem prak
tycznym uważać go można prawie za nieistniejący. W  drugim 
przypadku, ponieważ mowa nie jest wrodzonym darem natury, 
a l e  wynalezionym przez nas sposobem wzajemnego udzielania 
sobie myśli, którego nie inaczej jak za pomocą instynktowego 
naśladowania posłyszanych głosów nauczyć się można: widoczna  
przeto, że ludzie od urodzenia albo od niemowlęctwa pozbawieni 
słuchu, tćm sarnim pozbawieni są możności nabycia mowy drogą 
zwyczajną, którą przyroda sama słyszącym wskazała. Jednakże 
w takich niemowach instynkt mówienia nie ustaje, bo zwykle 
samopas zostawieni, wyrabiają oni sobie jakieś głosy dzikie 
wprawdzie i niezrozumiałe dla innych, bo nie nagięte do form 
konwencyonalnych, ale zawsze świadczące o wewnętrznćj ich 
potrzebie objawienia myśli za pomocą dźwięków; a że natura 
nie odmówiła im tój możności, opatrzywszy ich zdrowemi orga
nami płuc, krtani, ust i języka: nie potrzebujemy przeto dowo
dzić, iż ci nieszczęśliwi, przy należytóm staraniu, mogą być po- 
wróceni społeczności, od którój na pozór tylko zdają się zu
pełnie odciętemi.

Już w r. 1 5 7 0  Valles lekarz nadworny Filipa II zwrócił  
uwagę, że w nieskończenie przewyższającej liczbie przypadków, 
niemota jest tylko skutkiem błędnego ukształtowania organów 
słuchu. Trzymając się tćj zasady, współczesny mu zakonnik 
hiszpański Pedro de Ponce zaczął pierwszy nauczać głuchonie
mych. W  ślady jego wstąpili w Hiszpanii Ramirez de Carrion, 
w Anglii Dr. John Wallis, professor matematyki w Oxfordzie, 
i Wilhelm Holder, w Holandyi Dr: Amman, w Niemczech Ker- 
ger i Schulze. W  r. 1 6 2 0  Jan Pablo Bonet Arragończyk wy
dał w Madrycie rozprawę o przywróceniu mowy głuchoniemym. 
Bonet uczył tych nieszczęśliwych wymawiać słowa, znaczenie 
ich tłumaczył gestami i obrazami, mowę zaś piśmienną zasadzał 
dopiero na mowie głosowej. Założenie atoli pićrwszego in
stytutu głuchoniemych, podług stałego już systemu, zawdzięcza

Tom III. Sierpień 1856. ~  ^
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ludzkość staraniom księdza Karola Michała de 1’E pće, który 
r. 1 7 6 0  własnym kosztem urządził we Francyi zakład tego ro
dzaju. Nieszczęściem jednak szanowny ksiądz de 1’Epće nie po
szedł drogą wskazaną przez Boneta, lecz za podstawę systemu 
swojego przyjął alfabet ręczny i gęsta, za pomocą których wy
kładał swoim uczniom naukę pisania, wprawiając ich do tego, 
ażeby wszelkie wyobrażenia przywiązywali do znaków pisanych, 
i z kształtu ich pojmowali znaczenie rzeczy. Powstały ztąd dwie 
szkoły: jedna, którą nazwać można niemiecką, bo w Niem
czech najwięcój znalazła poparcia, za najważniejszy przedmiot 
nauki głuchoniemych wskazywała głośne mówienie, nie odrzu
cając wszakże i pisania; druga, fra n c u zk a ,  zasadzała niemal 
wszystko na dowolnie wynajdywanych znakach ręcznych, na 
których, jako najwłaściwszej niby mowie głuchoniemych, wykład 
swój zwykle ograniczała. Do pierwszej należą: Pedro de Pon- 
ce, Bonet, Pereira, Wallis, Holder, Amman, a w nowszych cza
sach szczególniej Heiriicke i Esehke; do drugiój: de l ’Epće, na
stępca jego Sicard i Guyot, za niemi zaś większa część nauczy
cieli głuchoniemych we Francyi, Hiszpanii, Portugalii, W ło 
szech, Austryi, Rossyi, Holandyi, Belgii, Anglii i Stanach Zje
dnoczonych.

Siestrzyński nas/., jako lekarz i dobry fizyolog, a nade-- 
wszystko jako człowiek trzymający się wszędzie i zawsze drogi 
natury, nie mógł zawahać się w wyborze: został najgorliw
szym rozkrzewicielem szkoły głośnego mówienia, doskonaląc 
jój metodę własnemi badaniami i praktycznie ją stosując po 
swojemu. Ksiądz Falkowski przeciwnie, obałamucony przykła
dem Wiedeńczyków, poszedł za księdzem de l'Epóe, i ta to 
okoliczność w późniejszym czasie stała się powodem licznych 
zatargów między dwoma temi mężami, zarówno ożywionemi naj
czystszym duchem chrześciańskiego poświęcenia, ale kroczących 
odmienną zupełnie drogą ku wytkniętemu celowi.

Idąc piechotą do W arszawy, Siestrzyński zboczył do 
Bzowca, gdzie, jak nadmieniliśmy wyżćj bawiła jego matka, 
i zabawił tam dwa tygodnie. Rodzina z otwartemi rękoma go 
przyjęła, a sędziwa już matka, po rozstaniu się z synem, .który 
z dawniejszych oszczędności swoich w Wiedniu zostawił jej 
2 0  dukatów w złocie, roiła sobie najświetniejsze nadzieje, wy
glądając rychło Jaś ją sprowadzi do Warszawy i otoczy dostat
kami. Tymczasem śmierć zaskoczyła ją w lat kilka, oszczę
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dzając staruszce przykrego zawodu: bo marzenia jej o przj-  
szlem powodzeniu syna, niestety! spełnić sie nie miały.

Przybywszy nakoniec do Warszawy pod koniec roku 
1 8 1 7 ,  Siestrzyński objął tymczasowo bezpłatnie obowiązki 
nauczyciela przy instytucie głuchoniemych, i zajął sie zaraz 
urządzeniem zakładu "litograficznego; lecz chociaż zapas kamieni
i innych sprzętów przybył z Monachium, nie można jednak by
ło rozpocząć odbijania,' bo najważniejszy przyrząd, prasa, nade
szła dopićro w roku następnym. W  opowiedzeniu dalszych ko* 
lei i postępu u nas sztuki litograficznej w ogólności, a w szcze
gólności zakładu przy warszawskim instytucie głuchoniemych, 
zostającego pod kierunkiem Siestrzyriskiego, wyręczam sie raz 
jeszcze artykułem lzys polskiej, którego jeden ustęp powyżśj 
już przytoczyłem.

„Hrabia Alexander Chodkiewicz, znany przyjaciel nauk, 
pisze rzeczony dziennik, dowiedziawszy się w r. 1818 , że pan 
Siestrzyński, niedawno przybyły z Bawaryi, posiada sztukę lito
grafii, starał sie dokładną od tegoż powziąć informacyą; a gor
liwy o wzrost sztuk pożytecznych, kazał dla próby dwie ręczne 
sporządzić praski. Odbywały sie próby pomyślnie, i inni przy
jaciele sztuk pięknych przykładali ze swojej strony starania. 
Hrabia Zabiełło kazał sporządzić praskę na papier i do ryso
wania sie przyczyniał; p. Lelewel najstosowniej rysunki na ka
mieniu wykonywał. Po szczęśliwie odbytych próbach rozeszła  
sie wieść po Warszawie o użyteczności litografii, szczególniej 
iż przez nią każde pismo, bez różnicy od oryginału, w krótkim 
czasie wielokrotnie kopiowane być może. Okoliczności, brak 
miejsca, tudzież że zamówiona w Munich prasa jeszcze nie na
deszła, nie dozwoliły p. Siestrzyńskiemu urządzić u siebie .li
tografii. Nie chciał jednakże hr. Chodkiewicz, aby czas bez 
dalszych w tej mierze doświadczeń upływał, i nim swoje ka- 
mienie sprowadził, na będących już w Warszawie czynił do
świadczenia. P. Siestrzyński tymczasem, mając zaawansowa
ne od Kom. Rząd. Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. złp. 4 ,0 0 0 ,  kazał 
należytą sporządzić prasę. Nadeszła i zamówiona z Munich (1), 
lecz dla niedostatku miejsca obie w bezczynności przez zimę 
roku 1818  zostawać musiały. Nie był wiec p. Siestrzyński 

• '
(1) Pierwsze te prasy w kraju, zachowuje dotąd na pamiątkę za

służony w dziejach litografii polskiej Seweryn Oleszczyński,
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tak szczęśliwym, aby mógł w tym roku rozwinąć działania lito
grafii swojej, jako owoc tylolicznych swych starań i usiłowań, 
dla których niejednę poniósł ofiarę.

„ W  tym samym roku Kom. Rząd. Wojny, chcąc urządzić 
litografią dla biura topograficznego , sprowadziła z Munich p. 
Mettenleitnera, który zabawiwszy przez jesień i zimę w W ar
szawie, powrócił na wiosnę do Bawaryi. Usposobił on zdatne 
w zawodzie topograficznym osoby do litografii, i sprowadził 
z Wrocławia drukarza. P. Siestrzyński zaś usposobiwszy so
bie także drukarza (1), zaczął w r. 1 8 1 9  dla szczupłości miej
sca na jednej tylko prasie wytłaczać rysunki kredą, a później 
igłą robione”.

W  miesiącu grudniu 1817  r. otrzymał Siestrzyński od b. 
Kom. Rząd. Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. nominacyą na etatowego  
nauczyciela warszawskiego instytutu głuchoniemych, z pensyą 
roczną rsr. 45 0 ,  i z obowiązkiem dawania po godzin 2 4  w ty
godniu tych nauk, jakie mu przez rektora będą wyznaczone, tu
dzież wprawiania uczniów w sztuce litograficznej. Ciężkie to 
było zadanie po 4 godzin dziennie mozolić się z dziećmi głu- 
choniememi, w owym zwłaszcza czasie, kiedy metodę ich pro
wadzenia potrzeba było tworzyć sobie dopiero, bo jeszcze do
świadczenie nie utorowało do niej drogi, a istniejące w obcych 
językach dzieła niewiele mogły nauczyć. Siestrzyński jednak, 
według świadectwa rektora Falkowskiego, „obrawszy sobie 
najmozolniejsze z głuchoniememi zatrudnienie wydobywania 
głosu i wprawiania ich do użycia mowy zwyczajnej, z wzoro
wą gorliwością i wytrwałością podzielał pracę swą między two 
rżeniem wyobrażeń w uczniach i wykonywaniem kunsztu lito
graficznego.”

Mając tym sposobem zapewnione skromne wprawdzie, ale 
stałe utrzymanie, Siestrzyński w d. 2 2  kwietnia 1 8 1 8  r. za
warł związek małżeński z panną Antoniną Jarocką, dziś jeszcze 
żyjącą w Nowem-Mieście, z którą się poznał w Wiedniu, 
w domu J. W . z książąt Lubomirskich hrabiny Rzewuskiej. 
Ale i szczęście domowego pożycia nie zdołało ani na chwilę  
czynnego umysłu młodego nauczyciela oderwać od zatrudnień

(1) Drukarzem tym był Narewski, który wtedy, podług kontraktu 
zawartego między nim a rektorem Falkowskim , brał rsr. 7 kop. 50 na 
kwartał, a który dziś w Londynie jest jednym z pierwszych w swoim  
zawodzie.
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publicznych. Zajęty nieustannie dobrem wychowańców sw o
ich i ogółu, wpadł na-myśl, czyby kamieni litograficznych, do
tychczas z Bawaryi sprowadzanych, nie można zastąpić krajo- 
wemi. Udzieliwszy ten pomysł zwierzchniej swój władzy, 
uzyskał w lipcu 1 8 1 8  r. pozwolenie udania się na trzy tygo
dnie do kopalń krajowych, celem wyszukania kamieni zdatnych 
do litografii, a w skutek raportu jego, b. Kom. Rząd. Wyzn. Rei. 
i Ośw. Publ. wydała w miesiącu wrześniu t. r. rozporządzenie 
do dyrektora głównej dyrekcji i szkoły akademiczno-górniczćj 
w Kielcach, aby za sposobnością nadesłał w sztukach znaczniej
szych kamienie z gór olkuskich, z Rudy Falkowskiej, z Kory
tnicy i kopalń marmurowych należących wtedy do p. Galii. 
Skutek tych usiłowań nie musiał jednak być pomyślnym, skoro 
do dziś dnia nie cieszymy się posiadaniem własnego kamienia 
litograficznego.

Wróciwszy z tej wycieczki, którą odbył pieszo dla oszczę
dności, z utrudzenia ciężko zachorował na nogi; gromadził je 
dnak dziatki głuchonieme koło łoża swej boleści, i nie prze
stawał je nauczać, o ile mu to dotkliwe pozwalały cierpienia. 
Zaledwo powrócił do zdrowia, rzucił się znów z zapałem do 
zatrudnień nauczycielskich, a szczególniej do litografii. Nade
szła tćż tymczasem zamówiona prasa z Monachium; zaczęła więc 
litografia przy instytucie głuchoniemych z rokiem 18 1 9  być 
czynną, a Siestrzyński, nie uchylając się od najprostszych nawet 
posług, sam w niej niezmordowanie pracował. , ,Nieraz, opo
wiadał mi szanowny nasz J. Piwarski, który go znał osobiście, 
zastawałem go w koszuli, z zakasanemi rękawami, z usmolone-  
mi farbą rękoma, jak w pocie czoła uwijał się koło prasy lito
graficznej, a czynił to z prawdziwćm zamiłowaniem, pomimo 
całodziennej utrudzającej prący z głuchoniememi.”

Gorliwe jego usiłowania nie pozostały tóż bez skutku: 
z litografii instytutowej zaczęły wychodzić roboty kredą, pió
rem i atramentem chemicznym, tudzież igłą, bardzo porządnie 
i pilnie wyciskane. Nie możemy tu wyliczyć wszystkich odbić, 
które ta najdawniejsza w kraju litografia wydała, bo nigdzie, 
nawet w archiwum warszawskiego instytutu głuchoniemych, 
nie znaleźliśmy zebranych w komplecie tych prób pierwiastko
wych: poprzestać więc musimy na wymienieniu ważniejszych. 
Frankowski, uczeń b. uniwersytetu Alexandryjskiego w W ar
szawie, przełożył wtedy na język polski georgiki Wirgiliusza,
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i ogłosił je drukiem. Tytuł do tego dzieła robił igiełką na 
kamieniu J. Piwarski, a odbito go w litografii zostającej pod 
kierunkiem Siestrzyńskiego. Wyszły dalśj z tegoż zakładu: wca
le dobra głowa Chrystusa ecce homo  podług Guido Reni; wi
zerunki pomniejsze Jana Zamojskiego i Euzebiusza Słowackiego, 
a przed samą już dymissyą Siestrzyńskiego, wizerunek Jana S o 
bieskiego, w połowie naturalnój wielkości, z podobizną podpisu 
królewskiego, wszystko to roboty na kamieniu J. Piwarskiego. 
Patrząc na te prace wykonane przed laty 3 5 ,  wydziwić się nie 
można, że sztuka w kolebce jeszcze będąca, mogła wydać rzeczy 
tak ładne, nawet podług dzisiejszych wymagań; ale zarazem 
przyznać trzeba z żalem, że litografia od owej epoki aż do cza
su niedawnego bardzo mało u nas postąpiła.

Nie tak pomyślnie szły prace Siestrzyńskiego w instytucie > 
głuchoniemych, bo chociaż jego system nauczania najzupełniej
sze miał powodzenie, nie m5gt się jednak zgodzić z systemem 
ks. Falkowskiego, gorliwego zwolennika metody ks. de 1’Epće. 
Falkowski chciał alfabetu ręcznego, Siestrzyński głośnego mówie
nia; i tak krzyżowały się ustawicznie widoki i zamiary dwóch 
najważniejszych osób w instytucie. Rozczarowany w najmil
szych swych nadziejach, a potrosze i osłabiony na zdrowiu, 
Siestrzyński nie miał dostatecznej siły, aby wytrwać w ofierze, 
do której spełnienia w razie tak gorąco się rzucił, a nie umiał 
czy nie chciał na przebój torować sobie drogi. Nie bez gory
czy przeto zamyślił ustąpić przełożonemu, i w d. 13 kwietnia 
1 8 2 0  r. podał się do dymissyi, przytaczając za powód, że 
w używaniu swego sposobu uczenia był tamowanym i doznawał 
innych przykrości. B. Kom. Rząd. Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. 
w skutek tego podania wyznaczyła deputacyą z członków sw o
ich: Lipińskiego, Lindego i Szweykowskiego, dla rozpoznania 
nieporozumień w tój mierze. Zeszli na miejsce delegowani,  
i przyjacielskiem ich staraniem udało się pojednać strony spor
ne; Siestrzyńskiemu zaś, którego praca przechodziła rzeczywi
ście zwykłe siły ludzkie i w żadnym nie była stosunku z pobie- 
ranem wynagrodzeniem, wyjednali powiększenie pensyi o rsr. 
150  rocznie.

Ale niedługo trwała ta zgoda, przez wdanie się obcych 
zawarta. Ksiądz Falkowski obstawał przy swojem, a Siestrzyń
ski, potulny zwykle, cichy i skromny, w jednym tylko punkcie 
swoich przekonań naukowych nieugiętej był dumy. Powtór-
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ne Starcie się z rektorem, spowodowało w miesiącu marcu 
następnego 1821 r. powtórne podanie się Siestrzynskiego do 
dymissyi, którą tóż. od zwierzchniej swój władzy tym razem uz\-  
skał. Miejsce jego w instytucie zajął ksiądz Choynowski eme
ryt, b. prolessor szkoły szczuczyńskiój.

Wyznać tu należy na świadectwo prawdzie, że jakkolwiek 
Siestrzyński powodował się w tym kroku zbyteczną może dra- 
żliwością, słuszność atoli co do przedmiotu niezgody w zasadzie 
i w  czynie po jego byłp stronie. Czcigodny ksiądz Falkowski, 
w przekonaniu, że sztuczna jego metoda użyteczniejszą jest dla 
ludzkości, aniżeli źle zrozumiana i tłumaczona metoda naturalna, 
rzeczywiście przeszkadzał Siestrzyńskiemu w nauce głośnego  
wymawiania, którą uważał za szkodliwą, a przynajmniej niepo
trzebną. Bolał nad tćm głęboko przekonany o wyższości sposobu 
swojego nasz Siestrzyński, i walczył zasłabo widać, a więc bez
skutecznie: aż przyszło do zupełnego zerwania. Ale szanowny 
założyciel warszawskiego instytutu głuchoniemych w późniejszym 
czasie sam zwątpił o zasadach tak upornie dawniej przez siebie 
bronionych, i nieraz gorzko sobie wyrzucał swój sposób postępo
wania z nauczycielem, którego dalsze współdziałanie nieoce
nioną dla instytutu bjłoby korzyścią. Późniejsi tóż towarzysze 
pracy ks. Falkowskiego zapewniają, że ilekroć potem zgadało 
się o Siestrzyriskim, szanowny rektor urywał nagle rozmowę,
i machnąwszy ręką mawiał: „Dajmy temu pokój; pamięć tego 
człowieka wieczną dla mnie jest zgryzotą!’’

Uwolniwszy się od obowiązku nauczycielskiego, Siestrzyń
ski, mając żonę i dwoje już dzieci, postarać się naturalnie mu
siał o inny sposób utrzymania, a najwłaściwszy ku temu środek 
podawała mu nabyta dawniej znajomość sztuki lekarskiej. Zro
bił więc odezwę do naczelnego lekarza b. wojska polskiego Dr. 
Stummera, prosząc o przyjęcie do służby zdrowia wojskowej, 
a złożywszy w b. Radzie Ogólnój Lekarskiej przepisany egza- 
men, otrzymał pod dniem 31 maja 18 2 2  r. od b. Kom. Rząd. 
Spraw'. W ew n . i Policji upoważnienie do praktyki lekarskiej 
w stopniu łicencyata medycyny i chirurgii; poczćm 17 czerwca 
t. r. wszedł jako lekarz batalionowy do pułku 7 piechoty linio
wej b. wojska polskiego, z przyrównaniem do stopnia kapitana.

Krótki był zawód wojskowo-lekarski naszego Siestrzyń- 
skiego, bo trwał niespełna dwa lata; ale w tym szczupłym okre
sie czasu umiał on pozyskać miłość i szacunek kolegów i pod
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władnych, i stać sie użytecznym nietylko jako lekarz, lecz po 
dawnemu jako pedagog. Kiedy pułk 7 piechoty liniowej kon- 
systował w Końskich, Siestrzyński, wspólnie z dwoma oficera
mi tegoż pułku, urządził w nim szkołę wzajemnego nauczania 
podług metody Lankastra, w której kształciło się przeszło 8 0  
żołnierzy. Wielu z nich, mniej więcej naukowo uzdolnionych, 
wyszło później na podoficerów, a jeden, Samsonowicz, nie 
umiejący poprzednio ani czytać ani pisać, na bardzo zdolnego 
weterynarza wojskowego.

W  roku 1 8 2 4 ,  podczas panującej w Końskich między 
wojskiem nerwowej gorączki, Siestrzyński z rzadką pieczołowi
tością zajmował się pielęgnowaniem żołnierzy w tamecznym 
szpitalu: lecz wkrótce sam dotknięty tą epidemią, po jedenastu 
dniach choroby zakończył życie d. 4 maja tegoż roku, mając lat 
niespełna 36.

Zastanawiając się nad krótkim, ale pełnym poświęcenia 
i pracy żywotem Siestrzyńskiego, widzimy w nim wszędzie dą
żność przeważnie pedagogiczną. Zdaje się rzeczywiście, że 
stworzony był raczej na nauczyciela jak na lekarza. W  tym 
drugim zawodzie, wrodzone zdolności umysłowe i nauka mogły 
go zrobić i zrobiły znakomitym; jednakże wewnętrzny jakiś po
pęd nieustannie part go ku udzielaniu innym, a szczególniej 
dzieciom, owocu swojej pracy i badań. Młodzieńcem jeszcze 
w Wiedniu zajmował się nauczaniem dzieci, i wtedy już praco
wał nad dziełem ułatwiającem naukę czytania i pisania, które 
później w drugiej części zastosował do nauki głuchoniemych. 
Jako lekarz obeznany z tajnikami natury, naturę też we wszyst- 
kióm obrał sobie za przewodniczkę. Biegły anatom, fizyolog 
i lingwista, a przytem umiejący głęboko zastanawiać się nad 
obranym przedmiotem, doszedł w teoryi mowy i jej organów 
do ważnych bardzo wniosków i w ypadków , które rozwinął 
obszernie w pozostawionym rękopisie.

Rękopis ten, pod tytułem: „Teorya i m echanizm  mowy, 
z zastosowaniem do nauki czytania dla wszystkich, a do nauki 
wymawiania dla głuchoniemych dzieci, z dodanemi oraz uwaga
mi nad sposobem uczenia tychże,”  obejmujący do 6 0 0  stronnic 
in ęuarto, znajduje się obecnie w posiadaniu W . J. ks. Szczy
gielskiego, rektora warszawskiego instytutu głuchoniemych, 

tóry łaskawie udzielić mi go raczył do przejrzenia. Ogólny 
p  an zieła i rzucone w nićm pomysły tak są ciekawe i ważne,
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że podanie ich powszechności w króciutkim zarysie i przytocze
nie kilku z niego ustępów rzucających światło na sposób wi że
nią rzeczy autora, uważam za pożyteczne.

Cala praca Dra Siestrzyńskiego na dwie główne rozpada 
się części. Część pićrwsza obejmuje teoryą mowy i czyta
nia, część druga m echanizm  mowy ludzkiej, z uwagami nad 
sposobem uczenia głuchoniemych.

W  teoryi mowy i czytania autor zwraca uwagę na niesto
sowność metody, podług którćj dotychczas uczono dzieci czytać. 
Zaczynają zwykle od tego, że uczą je poznawać i wymawiać po
jedyncze litery, a potćm spajać te znaki pojedyncze w wyrazy, 
za pomocą tak zwanego syllabizowania. W  głośnóm jednak 
wymawianiu liter, nauczyciele wcale na to nie baczą, aby spół
głoska każda wymówioną była podług właściwego swego  
brzmienia. Spółgłoski np. b, m, k, każą dziecku wymawiać be, 
em, ka, przez co w późniejszym syllabizowaniu z wyrazu weźmy 
np. m -a-l-a-r-z, zrobi się em-a-el-a-er-zel: dziwaczna mieszani
na samogłosek i spółgłosek, z którćj przez wprawę tylko i nawy-  
knienie dojść można prawdziwego brzmienia wyrazu. „Jakim- 
że więc sposobem, zapytuje autor w przedmowie do swego  
dzieła, dzieci przez mylne w zasadzie swojój syllabizowanie do
chodzą jednak z czasem do biegłego czytania? Dzieje się to 
przez nałóg: dziecię nawyknąć musi, że litery tak się składają. 
Prawda, że spółgłoski w nadanych sobie nazwach zwyczajo
wych mieszczą także właściwe swe brzmienia; ale wątpię, aby 
dziecię z przekonaniem rozróżnić to mogło: nawyka ono tylko 
domyślać się tego, i to nie zawsze. Syllabizowanie przeto nie 
przyczynia się do rzeczy, a nawet przeszkadza postępowi, gdyż 
dziócię składając litery, wszystkie te obce niepotrzebne brzmie
nia odłączać musi, do czego znowu przez nałóg wprawić się po
trzebuje."

Radzi więc Siestrzyński kazać dziecku wymawiać wszy
stkie litery podług naturalnego ich brzmienia, nie dołączając 
do spółgłosek żadnych niepotrzebnych samogłosek, i tak ucząc 
je wymieniać szybko po sobie i na głos pojedyncze litery jakie
go wyrazu, bez syllabizowania przystępować wprost do czytania.

„Największą odrazą tćj metody jest, mówi on dalćj, że 
naturę naśladować nie każdemu się podoba, a spółgłoski same 
wymawiać nie jest zwyczajem w mowie naszej, chociaż w języ
ku nam pobratymczym, czeskim, często się to zdarza, Dlatego
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tóż że sie spółgłosek brzmienia nie podobały, ustrojono je sa- 
moęłoskami, a przez to zakryto oczom naszym ich naturę. Lecz  
niechaj się godzi zdjąć zasłonę, która dotąd ukrywała nam pra
wdę. Wzywam was zatćm, najmilsi współpracownicy, abyście 
ile możności własnem doświadczeniem przekonać się o tóm 
chcieli. W iem ja, że tu nietylko usilnej pracy, ale nadto je
szcze osobistśj ofiary żądam. Zniesiecie w początkach nieprzy
jemności dla prawdy, ale w końcu swoje starania ujrzycie 
uwieńczonemi. Pomnijcie to sobie.’’

Wszystko to nie jest marzeniem, teoryą, bo autor, jak 
przytacza w przedmowie, od r. 1 8 0 7  trudniąc się nauczy
cielstwem, praktycznie swoje zasady zastosowywał tak w nau
ce czytania u dzieci, jak i w uczeniu cudzoziemców języka pol
skiego, i to z takiem powodzeniem, że w Wiedniu do kilku 
domów wezwano go na nauczyciela. Zachęcony tóm Siestrzyń
ski, zaczął pisać swoje dzieło, a postrzegłszy użyteczność jego 
dla głuchoniemych wtedy właśnie, gdy skutkiem poznajomienia 
się z przybyłym do Wiednia ks. Falkowskim zastanawiać się 
począł nad stanem tych nieszczęśliwych, zastosował je do ich 
nauki. Godną uwagi jest okoliczność, że Siestrzyński jeszcze 
w r. 1 8 0 7 ,  bodaj czy nie pierwszy rzucił w Niemczech ten 
pomysł, który w kilkanaście lat później w powszechne prawie 
wszedł tam wykonanie. I dziś jeszcze Niemcy w prywatnóm 
i publicznem nauczaniu używają metody przez ziomka naszego 
wskazanej, zastępując syllabizowanie czyli zgłoskowanie (Buch- 
stabiren), głóskowaniem  (Lautiren).

W  dalszem rozwinięciu swojego systemu nauki czytania 
autor nie przyjmuje zwyczajnego podziału liter podług organów 
głosowych na wargowe, zębowe, gardłowe, językowe, nosowe, 
i t. p., który uważa za dowolny, gdyż każda litera nie jednego 
tylko organu, ale kilku ich do wymówienia potrzebuje, a nawet 
trudno jest odgadnąć, któremuby z nich dać pierwszeństwo. 
Dzieli je więc według ilości i siły wypuszczanego przy wyma
wianiu ich z krtani i ust powietrza na: głośne, nieme i ciclie, 
a te ostatnie na długie i krótkie (1). Wymienia potem połą
czenia tych liter w każdym rzędzie z osobna i z innemi rzęda
mi, mając zawsze na uwadze naturę mowy ludzkiej w ogólno-
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ści, a w szczególności m owę polską, i wykazuje zgodność ro 
żnych dźwięków z charakterem i znaczeniem wyrazów, w któ
rych skład one wchodzą. Poraje potem ogólny plan altabetu, 
rozłożony według przytoczomgo podziału na 4  rzędy, w których 
dziecię wymówioną literę podług tego, jak się głośniój albo 
ciszej wymawia, powinno się uczyć wskazywać, oraz tablice po
łączeń początkowych i końcowych. Nakoniec stosuje wysta
wioną przez siebie teoryą nauki czytania do gier dziecinnych, 
gdzie przez użycie różnych kolorów i przedmiotów, np. w war
cabach, żołnierzach, kartach i t. d. stara się uprzytomniać dzie
ciom przyjęty przez siebie podział i połączenia liter. Cztery 
te rzędy uzmysłowiają dołączone w końcu dzieła cztery krajo
brazy litograficzi odbite w zakładzie będącym pod kierunkiem 
autora, w którj właściwe litery położone są obok takich or
ganicznych lub nieorganicznych przedmiotów, z któremi ich 
brzmienia zdają się być spokrcwnionemi. Ostatni ten sposób 
obrazowy zapewne obliczony już był więcej na naukę dzieci 
pozbawionych słuchu, i rzeczywiście dla nich wielkie przynieść 
może korzyści. W  dodatku o alfabecie zastanawia się autor 
nad najwłaściwszym, bo opartym na naturalnćm ich brzmieniu, 
porządkiem liter, i rzuca pomysły do zastosowania tego po
rządku w grammatykach i dykcyonarzach, zawsze ze względem 
na wymienione cztery rzędy. „Zarzucano rai, mówi on, że za
nadto powstaję przeciw dawnemu alfabetowi, który czas i zwy
czaj upowszechnił; ale gdy dowiodłem, iż ten, łudząc nas tylko, 
a w samej rzeczy od dzieciństwa już uciemiężając i ogranicza
jąc, nie zasłużył na nasze względy; nie spodziewam się lóż, aby 
się kto na mnie gniewał za wskazanie innego liter porządku, 
zwłaszcza, że w tóm upatruję największą korzyść dla naszego 
języka: bo zarzuciwszy dawną formę alfabetu, prędzej dostrze
żemy użyteczność innego porządku w składach mowy i języka 
naszego, a dążąc do coraz większego ładu, zbliżymy się prędzćj 
do doskonałości w tej mierze. Kto wie, czy nakoniec, prze
chodząc te rozmaite koleje, nie wyjdziemy na drogę, która nas 
do samych wnątrz budowy mowy ludzkiej doprowadzi, a wtedy  
obeznawszy się dokładnie z jej strukturą, nie zewnętrzną postacią, 
ale jej wewnętrzną naturą zajmować się będziemy. Już wtedy za 
nicbyśmy mieli porządek zwyczajowy liter w alfabecie, syllaby
i wszystko co zmysłowości podlega; a baczylibyśmy tylko w po
rządkowaniu wyrazów do dykcyonarza na wewnętrzne ich zna-
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czenie. Takim sposobem powstałby system racyonalny mowy 
ludzkiej i języka naszego, gdzie wszystko byłoby naturalne i na 
swojćm miejscu. Warta ta rzecz zastanowienia: wszystko do~ 
szło już do jakiegoś systemu: na mowę tylko mniej względu 
mamy. Czyliżto jej składy (wyrazy) są lichsze od tych trawek  
i tego mchu, którym Linneusz, nie wzgardziwszy żadnćm, ka
żdemu swe miejsce naznaczył? ’5

Zapewne, że to wszystko, cośmy tu przytoczyli słabe tylko 
daje wyobrażenie o wartości systemu Siestrzyńskiego, bośmy 
obszerniój, dla braku miejsca, rozwinąć go nie mogli; ale za
wsze i zarys ten pobieżny dostatecznym będzie do poznania, ile 
w pomysłach jego jest oryginalności i prawdy.

W  części drugiej autor zajmuje się głównie sposobem 
nauczania głuchoniemych, stosując ku temu celowi wyłożoną 
w piórwszej części metodę. Każe najprzód nauczać dziecię 
pozbawione słuchu rozróżnienia liter potrzebujących głosu  
(głośnych), od potrzebujących tylko tchu (cichych), bo nie ma
jących siedliska w krtani; i tak stopniowo, przy najściślejszej 
uwadze na działanie i poruszenia organów, oraz przy pomocy 
wynalezionych przez siebie ręczno-ustnych znaków, (nie mają
cych wszakże nic wspólnego ze znakami migowemi, lecz bę
dących zmysłową tylko dla ucznia pomocą w poznawaniu wy
mówionych przez nauczyciela liter), doprowadzić je do głośne
go wymawiania wszystkich liter alfabetu, których potórn naj
stosowniejsze wskazuje połączenia. Dowodząc, że głuchoniemi 
nie są bynajmniej pozbawieni możności mówienia zwyczajnym 
ludzi słyszących językiem, i że mówić powinni, między innemi 
tak się z szlachetnym wyraża zapałem: „Głuchota w samej rze
czy człowieka ogranicza i nad zmysłowość nie tak łatwo unieść 
mu się pozwala; jednakże jest on człowiekiem jak i drudzy, 
zbywa mu tylko na środkach aby osiągnął i dostąpił tego, co 
człowiekowi dozwolono. Strata jednego albo i więcej zmysłów 
nie pozbawia jeszcze człowieka jego ludzkiej natury; za drogi- 
to dar najwyższej Opatrzności, ażeby tak łatwo mógł być utra
conym! Brak zmysłów nie pozbawi pewnie człowieka szlache
tności jego duszy nieśmiertelnej; będzie mu tylko bardziej zam
kniętą i ścieśnioną w swem doczesnem więzieniu, nie przypa
trzy się i nie pozna ze wszystkich stron tego świata, ani też 
nam ze wszystkich stron przystęp do niej będzie wolny. 
O! nie ze zmysłów składa się to nasze człowieczeństwo! Zmy-
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slysą, prawda, szlachetnemi częściami naszego ciała; lecz mieszka 
jeszcze w nas coś, co się różni od ciała i przez zmjs y pizeg ą 
da. Niech mi odejmą wszystkie zmysły, a życie i czucie zostawią, 
a będę tćm jeszcze na świecie, czóm byłem dawniej! 1 da ej.

„Powszechne są skargi, że trudno głuchoniemego nauczyc 
mówić, a tak, bez przekonania, sądząc tylko ze skutków, któ
rych przyczyny nie znamy, łatwo popaść w przesąd, że głucho
niememu mowa nie jest potrzebną, bo ta przychodzi mu 
z wielką trudnością, a przeciwnie najłatwićj na piśmie wytłu
maczyć się może. Ale że nie jest trudną, i owszem przy do
brych c h ę c i a c h  i sposobach bardzo łatwą, da Bóg, przekonam 
praktycznie; a że jest potrzebną i użyteczną, będę się starał tu 
dowieść.

„Najprzód nasz głuchoniemy pisarz zostanie zawsze niemo
wą; pióro do rąk mu podane ścieśni jeszcze bardziój jego usta; 
nie będzie nawet i w pierwszych życia potrzebach umiał sobie 
poradzić. Jakim sposobem w odległości ostrzeże kogo, że się 
znajduje w niebezpieczeństwie? jakim sposobem zawoła prze
chodzącego? jak zatrudnionego uwagę zwróci na siebie? Prawda, 
że niemi w takim razie z instynktu głosy wydawać zwykli, ale 
w takim pisarzu edukacya przewrotna i pióro instynkt len już 
dawno umorzyły. Zresztą, czy każden umie czytać? czy ka- 
żden umiś pisać? czy każden chętnie odpisze? czy każden ma 
czas i sposobność do tego? czy to tak łatwo pisać jak zapyty
wać i odpowiadać? Zaczóm kto napisze a on przeczyta, może 
już i po szkodzie będzie, a gdy mu potrzebnego materyalu 
przypadkiem niestanie, co pocznie wtedy? Nadto jeżeli nasz 
pisarz głuchoniemy jest w takićm położeniu, że na kawałek 
chleba zarabiać musi, jeżeli nie ma tyle czasu, aby mógł wiele  
czytać i pisać, zapomni on bardzo łatwo tćj swojój na spamię
taniu szczególnych form zasadzającej się nauki, i wkrótce po
wróci prawie do stanu pierwotnego.

„Głuchoniemy przeciwnie, którego usta rozwiązane, prze
staje być niemym; jest tylko głuchym, a tćm samćm bardzićj do 
innych ludzi zbliżonym. Taki już wszędzie daleko łatwiej so
bie poradzi, i nawet nie powinien się nazywać głuchoniem ym  
tylko głuchomową. Ale i na tćm jeszcze nazwisku nie chciał
bym poprzestać; gdyż każdy głuchoniemy, prowadzony podług 
wyżćj opisanego sposobu, będzie i do tego usposobionym, aby 
z poruszeń ust mówiącego rozumiał, a wtedy staje się on zu-
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pełnie równym każdemu mówiącemu, a po części i słyszące
mu, i już nie głuchom ową , ale widzomową  nazywaćby się po
winien.

„O! gdyby nauczyciele głuchoniemych szli tylko zawsze za 
głosem natury, prawda stałaby się dla nich tak jak i natura je 
dną; zgodziłyby się wtedy ich zdania, a ich nauce dawnoby już 
czystej teoryi przyświecało światło!”

Po przeczytaniu tych ustępów, napisanych z tak głębokióm 
przeświadczeniem, w których pojęcia autora, owiane serdeczną 
atmosferą prawdy, przedstawiają się tak prosto i naturalnie, 
dziwić się już niepodobna, że Siestrzyński pogodzić się nie 
mógł z systemem nauczania za pomocą mig i alfabetu ręcznego, 
przeważnie wtedy w warszawskim instytucie głuchoniemych 
panującym. Rozwodząc się w swojem dziele nad niewłaści
wością tej metody, tak mówi między innemi:

„Obrońcy alfabetu ręcznego utrzymują, że wspiera pamięć 
i służy do przypominania kolei liter; w uczeniu się napamięć 
wyrazów zastępuje syllabizowanie; służy do dyktowania wyra
zów, które dzieci spamiętać mają, do sprostowania pomyłek 
i t. d. Odpowiadam na to, że według mojego przekonania, dzie
cię najprzód myśli i przypomina sobie kolej liter, a potem do- 
pićro, niepotrzebnie igrając palcami, ją oznacza. Czyliż albo
wiem pamięć jest w palcach dzieci? czyliż ten mechanizm tak 
daleko postąpić zdoła, ażeby myśl wyprzedził? A gdyby nawet
i to stać się mogło, co za pożytek z przemienienia człowieka 
w maszynę? Owszem zdaje mi się, że ponieważ ten alfabet jest 
sztuczny, dziecię poczynające nietylko o kolei liter, ale także
i o tem, jakby ją oznaczyć myślćć musi, przez co rzecz mu się 
nie ułatwia, lecz jeszcze bardziej utrudnia.

, ,Mechaniczne czytanie i pisanie, nabyte za pomocą rę
cznego alfabetu, jest próżnćm tyko uciemiężeniem pamięci
i ograniczeniem rozsądku, nędzną ale konieczną ucieczką szkoły 
ks. de 1’Epee (1 ) .  Dyktują zwykle uczniom zaczynającym pi
sanie najprzód części ludzkiego ciała. Gdy dziecię napisze 
kilka takich wyrazów, nauczyciel tłumaczy mu, co każdy z nich 
znaczy, wskazując na właściwe przedmioty. Jakże się tu rozsą-

(1) Wyrażenie to mogłoby się wydać zbyt ostrem: ostrzegamy 
w ięc, że Siestrzyński w  kilku miejscach swojego dzieła oddaje zupełną  
sprawiedliwość cnocie i wysokim zasługom założyciela pićrwszego 
w Łuropie instytutu głuchoniemych.
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dek dziecięcia pomieszać musi, gdy sobie pomyśli, ze tyle zna
ków, z przedmiotem żadnego podobieństwa nie mających, ma 
jednak być jego obrazem. Dziwi się ono temu zrazu, przesta 
je wszakże na posłuszeństwie, ale przestaje i myśleć; ogranicza 
się i przemienia nakoniec w maszynę, która tylko pamięta. 
Nie dosyć na tćm: nauczyciel podyktowawszy uczniowi kilka 
wyrazów za pomocą alfabetu ręcznego, maże potćm wszystko, 
a ukazawszy przedmioty, każe mu je z pamięci wypisywać. 
Jakieżto nadzwyczajne uciemiężenie pamięci! Jestto zupełnie 
to samo, jak gdyby kto napisawszy jakieś hebrajskie s łow o,  
nie znającemu tego języka kazał je potem z pamięci powto- 
rzyć. I możesz się taki gruby mechanizm nazywać pisaniem 
lub czytaniem?

„Alfabet ręczny jest nadto wielkim przeciwnikiem syste
mu głośnego mówienia, i walcząc z nim ustawicznie, burzy
i rozłącza to wszystko, co mowa złączać powinna. Bo czyż 
nie woli dzićcię igrać sobie palcami, aniżeli nieugięty język ła
mać? czyż nie woli na wyrażenie każdój zosobna litery rzucić 
ręką, aniżeli je razem za pomocą języka składać? Lecz co za 
użytek z tćj ręcznój zabawki, gdy kolej liter interesować nas 
nie powinna? Moje zaś ręczno-ustne znaki nietylko że się zga
dzają z mówieniem, ale przymuszają nawet dziócię do wymawia
nia, gdyż same przez się bez mowy nic nie znaczą” ( 1 ).

Zbija dalćj zasadę zwolenników szkoły ks. de 1’Epóe, że 
podobnie jak człowiek słyszący, chcąc się obcego nauczyć ję
zyka, używa ku temu swojej mowy rodzinnej; tak i w nauce 
głuchoniemych przybrać należy do pomocy mowy ich natural
nej, tojest gestów.

„Dla przekonania, że migi nie są naturalnym językiem głu
choniemego, zapytałbym tylko, czy głuchoniemy jest człowie
kiem? Bo gdy każdego człowieka językiem naturalnym jest 
mowa, więc nie ulega wątpliwości że i głuchoniemych. W ie l
ka jest także różnica między głuchoniemym uczącym się mowy, 
a słyszącym, uczącym się języka obcego. Tego ostatniego ję 
zyk rodowity stanowi równie jak i obcy część mowy ludzkićj, 
którą on dawniej już posiadł, za pomocą której nabył dokła-

(1) Niepodobna nam tu objaśnić bliżej natury i użycia tych znaków, 
wynalezionych przez Siestrzyńskiego do nauki głuchoniemych, bo trzeba- 
by na to wypisać kilkadziesiąt stronnic wykładu samego autora. Ocenie
nie zresztą ich wartości nafeżyć tylko może do specyalnych w tym za
wodzie sędziów. Przytoczymy jednak poniżej krótki o nich ustęp.
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dne»o wyobrażenia o rzeczach i myślćć się nauczył; niczego tu 
więcćj nie potrzeba, jak tylko części i słowa obcego języka 
i językiem rodowitym jedne na drugie zamieniać. Inaczćj 
rzecz się ma z głuchoniemym, który żadnego o mowie nie ma 
wyobrażenia, bo migi jego wcale innój są natury jak mowa, 
i wytłumaczyć jćj nie potrafią. Lubo więc nie zaprzeczam, że 
migi naturalne, właściwie zastosowane, mogą i muszą być 
w początkowej nauce- środkiem ku rozwinięciu wyobrażeń 
w głuchoniemych i wytłumaczeniu im mowy naszój, utrzymuję 
przecież, że nauczyciele za środek tylko a nie za cel uważać je 
powinni” .

Wykazawszy niewłaściwość alfabetu ręcznego i migów, 
Siestrzyński stara się udowodnić potrzebę wynalezionych przez 
siebie ręczno-ustnych znaków, których opis, znaczenie i użycie 
w wykładzie teoryi mowy obszernie już poprzednio wytłuma
czył. Kilka myśli autora w tym przedmiocie powtórzyło jeszcze 
w r. 1 8 1 9  jedno z ówczesnych pism krajowych ( 0 .  b. tom I, 
miesiąc wrzesień); my przytoczymy w całości własne jego słowa:

„Chcąc przystąpić z dziećmi do nauki wymawiania, zasta
nawiałem się nad tćm, czyby się nie dały wyśledzić litery, któ— 
reby każdy poczynający z pewnością po organach poznał i roz
różnił; lecz wyznać muszę, że nic tu wskórać nie mogłem, 
gdyż nie znalazłem ani jednćj, z którąby się nie mieszały inne. 
I tak dlatego samego już, aby wiedzićć, o którćj literze mowa, 
potrzebne są znaki coby ją nam wskazywały, coby, że tak po
wiem, dotknąć się jej i uczuć dozwalały, i dostatecznie nas
o tćm, że się nie mylimy upewniały, a takiemi właśnie są moje 
ręczno-ustne znaki. Ale prócz wymienionych własności mają 
one jeszcze i tę cnotę, że nie będąc wypadkiem szczerej do
wolności, zwracają wcześnie uwagę dziecięcia na usta, na orga
ny i na ich najznakomitsze działania, a stosując się i tu do na
tury, kierują jego okiem i przymuszają je czuwać ustawicznie; 
bo cóżby np. ta płaska ręka, ten palec wskazujący znaczyły, gdy
by dziecię jednocześnie w organy się nie wpatrywało? Tym 
przeto znakom winienem, że naukę wymawiania w samym po
czątku zaraz łączę z nauką poznawania mowy z ust; przy nich- 
to ja bez owćj nienaturalnój dowolności otwierania szeroko 
ust, tak aby niemy wszystkie obroty w nich widział, obywać 
się mogę, i wcześnie już dzieci sposobię do tego, aby natural
nie mówiących ludzi rozumiały i same naturalnie mówiły.
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Unikam nawet przytóm tego , czego inaczej uniknąć trudno, 
ażeby nauczyciel sam przez to nie nałożył się do jakich dowol
nych min, gestów i poruszeń ust, sobie samemu tylko właści
wych. Zrozumieją go prawda wtedy daleko łatwiej dzieci, 
ale nikogo tóż więcej. Prócz tego, te tak nienaturalne i zbyt 
widoczne poruszenia mogą się bardzo łatwo zamienić w nie
przystojne wykrzywiania. Dla uniknienia przeto śmieszności,
i mając ten cel na uwadze, aby młodzi głuchoniemi nietylko 
nauczyciela swego, ale i obce osoby rozumieć mogli, najlepiej 
będzie używać projektowanych przezemnie ręczno - ustnych 
znaków”.

Siestrzyński duszą i ciałem zwolennik szkoły głośnego wy
mawiania, otwartym był zawsze nieprzyjacielem wszelkiego  
eklektyzmu, wszelkiej połowiczności, do jakiej lgnęło wtedy  
wielu jego współkolegów, wahając się między dwiema wprost 
sobie przeciwnemi metodami. Odezwę jego w tym względzie 
do nauczycieli, pełną siły, rzewności i tej serdecznej, przekony
wającej wymowy, którą nadać tylko może prawdziwe przeko
nanie, obok prostoty pojęć i głębokiego uczucia, podajemy tu 
w skróceniu:

„Do was teraz, wyznawcy szkoły pierwszej i wiekami 
starszej, a bracia moi, gdyż i ja tego samego jestem wyznania, 
niechaj odezwać mi się godzi. A najprzód czy staraliście się
o to, aby w waszej szkole jedność, czystość, zgoda i harmonia 
między celem a środkami panowała? Czy pomyśleliście o tem, 
żeby, ile siły ludzkie pozwolą, zbliżyć się do doskonałości? Czy 
poznaliście się na swojej wyższości i czy prawdziwie oceniać ją 
umićcie? Czyżeścieto nie wiedzieli o tem, że innym wy pniem 
jesteście, a żywioły szkoły drugiej nie są żywiołami waszemi? 
Dlaczego nieprawnie przyswajacie je sobie, dlaczego pragniecie 
rzeczy obcych, nieużytecznych wam wcale? Czyż ks. de 1’Epee nie 
zostawił wam i tu przykładu? Wszak w jego szkole widzimy 
oczywiste zastosowanie sztuki do natury: a wy przeciwnie, czół-  
gając się bez potrzeby za sztuką, naturę do jej kajdan zniewala
cie, co grzechem jest nawet, bo zniszczy tu sztuka wszelkie 
usiłowania natury. Nie umiłowaliście dostatecznie wiekami 
wprzód objawionej wam świętej prawdy, nie dbacie o istnienie 
własnej swojej, jedynie naturalnej i prawdziwej szkoły. Lecz 
w siłach jest to waszych dźwignąć się jeszcze; pamiętajcie, że 
natura, Bóg i ludzkość do tego was wzywają! O! wszyscyśmy

Tora III. Sierpień 1856.
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powinni być braćmi i budownikami tój samój szkoły, o którćj 
p o d w a l i n a c h  w  zgodzie myśleć powinniśmy. Wypada nam więc 
s t a n o w c z o  oświadczyć się albo za szkołą Bonneta, albo za szko
łą ks. de PEpee: za pierwszą mówi natura, która była i jest 
wszędzie; do drugiój pociąga nas sztuka, wymysł ludzki, a więc 
znikomy. Kto usłuchał pićrwszój, niechajże jćj będzie wier
nym i pomija drugą, gdyż droga pośrednia bardzo tu jest nie
bezpieczną. Kto zaś obrał sobie sam i upodobał drugą, niechaj 
nie zbliża się do nas, jeżeli chce być wolnym od ciężkich zarzu
tów. Mężowie, którzyście wzrośli w szkole drugiej, a których 
przywiązanie do świętój natury ku naszej szkole zbliżyło, was 
to ta przestroga się tyczy i tyczyć będzie, dopóki większój je 
szcze z siebie nie zrobicie ofiary! Ofiara to prawda niemała 
wyrzec się urodzenia swego, ale natura i miłość braterska jćj 
wymaga, gdyż pod jój tylko skrzydłami, jako dzieci jednego  
ojca, wszyscy w zgodzie pracować możemy.”

Zaprawdę, czytając tę szlachetną, prosto z serca pałającego 
miłością natury i ludzkości płynącą przemowę, każdy uczuje się 
porwanym i mimo woli przekonanym, nie poznawszy nawet 
bliżój przedmiotu i nie wiedząc po czyjej stronie jest słuszność.

Praktyczne bardzo i zbawienne są rady Siestrzyńskiego, 
udzielane rodzicom głuchoniemych dzieci:

„Nikt pewnie, mówi on, nie może przyczynić się tyle do 
dobra głuchoniemego, ile właśni jego rodzice, mający go na 
oczach od kolebki; i nikt tóż tyle nie winien, co oni, jeśli dzió- 
cię zaniedbane, nawpół dzikie i z nałogami niepokonanemi do 
szkoły przychodzi. Zazwyczaj rodzice takich nieszczęśliwych, 
litując się tylko nad stanem swych dzieci, zanadto je pieszczą, 
albo mniemając się ukaranemi przez nie od Boga, samym je so
bie zostawiają i kształcenie ich zaniedbują. A jednak wycho
wanie domowe koniecznem jest dla nich przygotowaniem do 
późniejszej nauki, jaką w szkołach i instytutach pod opieką rzą
du pobierają. Dla was więc rodzice głuchoniemych wypisuję 
tu kilka rad i wskazówek, których zachowanie' pomoże wam 
w wypełnianiu jednego z najświętszych obowiązków człowie
ka:— pracowania nad szczęściem własnych dzieci.

„Gdy tylko dostrzeżecie, że dziścię wasze słuchu jest po
zbawione i nabędziecie przekonania, że głuchota nie da się ule-  
czyo, za głuche  je tylko, ale nie za nieme uważajcie; stanie się 
ono dopićro takiem, jeżeli mu pomocy swojćj odmówicie. Pra
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wda, że daremneby może były waszś usiłowania działać przez 
ucho na organy mowy dziecięcia, ale bądźcie pewni, ze przez 
czucie i oko, prawie tak dobrze jak przez ucho działać możecie. 
Nie wiecie zresztą w jakim stopniu wasze dziecię jest głuchóm: 
może ono wiele jeszcze słyszeć, chociaż słuch jego zwyczajnej 
mowy nie rozróżnia. Nie zaszkodzi więc nigdy przemawiać do 
niego czasem bardzo głośno i nastręczać mu częściej sposo
bność, aby coś słyszało. Gdy będzie starszem, bierzcie je z sobą 
tam, gdzie muzyka, gdzie śpiewy, gdzie dzwony, kotły, strzelby
i gdzie trzoda głośno się odzywają: gdyż ucho, będąc w ścisłym 
związku z organami mowy, budzi w nich instynkt i chęć do mó
wienia. Jednak gdyby się wam zdało, że martwe jest ucho 
dziecięcia, nie zwątpijcie jeszcze, bo gdyby i w samej rzeczy tak 
było, nie pozostanie ono niemćm przy pomocy i cierpliwości 
waszej. Uprzedzi dziecię, wcześniej czy później, głosem życze
nie wasze; utwierdźcież je w tem, aby to samo i na żądanie wa
sze czynić mogło, a tymczasem usposobiajcie się na jego nau
czycieli. Pięciu głosów tylko, a, o, u, e, i, dzieci swoje nau
czyć macie; reszty, jak wszystkie dzieci, tak i te, same się od 
was nauczą. Wymawiajcie tylko te litery powoli i wyraźnie, 
trzymając jego rękę na swojej szyi, tam, gdzie jabłko Adamowe,  
a ramię na piersiach, tak, aby dziecię widziało i czuło drgania 
tych organów, a zdziwicie się sami z jaką łatwością ono was 
pojmie. Gdyby dziecię którój litery wydać głosem nie potrafi
ło, lepićj zostawić ją późniejszemu czasowi, gdyż przedewszy-  
stkićm strzedz się należy zniechęcenia, i cała nauka odbywać się 
powinna w sposób jak najmniej nużący. Prócz tego, gdy dziecię 
będzie starsze, potrzeba je często brać między ludzi, przez co 
pozbędzie się ono podejrzliwości i nieufności ku mówiącym, któ
rych, samo sobie zostawione, za różne całkiem od siebie zwykło  
uważać istoty. Przygotowane dopiero w domu, według sił i mo
żności, dziecię powinno być oddane na dalszą naukę do instytu
tów, w których daj Boże, aby inne panowały zasady.”

Kończę na tem przegląd pracy Dra. Siestrzyńskiego, któ
ry aczkolwiek pobieżny, dać jednak może jakie-takie wyobra
żenie o wartości jego systemu, żałując, że ustęp ostatni „Rady 
dla rodziców głuchoniemych dzieci’’ dla braku miejsca zaledwo 
w jednćj czwartej części wypisać tu mogłem. Życzyćby na
leżało, aby który z pp. księgarzy albo prywatnych nakładców 
zajął się wydaniem tego dzieła szacownego, a przynajmniej dru-
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giój jego części o uczeniu głuchoniemych. Rękopis gotowy  
jest do druku, i wymagałby chyba już tylko lekkiego pod wzglę
dem stylu opracowania. Prawda, że przedmiot jest specyalny,
i nakład taki nie obiecywałby może świetnych korzyści mate- 
ryalnych; ale ludzkość i nauka niezawodnie wieleby na tóm zy
skały. Zresztą i pokup znalazłby się także, bo przecież o rze
czy tak ogólnie interesującej jak nauka głuchoniemych, każdy 
chętnie coś przeczyta, zwłaszcza że w naszym języku nie ma 
dotąd ani jednego dzieła w tym przedmiocie. Prośbę tę
o nieukrywanie dłużój w rękopisie pracy, którój ogłoszenie  
drukiem tyle przynieśćby mogło pożytku, zwracam szczególniej 
do szanownego rektora warszawskiego instytutu głuchoniemych, 
jako teraźniejszego jej właściciela. Możeby wydanie dzieła 
Dra Siestrzynskiego uskutecznić się dało z funduszów instytu
towych: nie byłoby to pewnie zminięciem się z celem takowych, 
a pamięci zasłużonego niegdyś w instytucie nauczyciela naj
trwalszy i najpiękniejszy wzniosłoby pomnik.
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Sabinę z G. G.

( C i ą g  d a l s z y ) .

U b iór  nawet tutejszego'wieśniaka nosi na sobie pewną cechę 
smutku i zaniedbania; czapka acz tradycyjnie krakowska, czer
wona i czworograniasta', zamiast koloru ponsowego, wpada 
w ciemny amarant, jest mniejsza, wierzch mniej wydatnie wy
krojony i wyższy, sukmana z szarawego płótna, pas rzemienny 
bez kółek, bóty z małemi obcasami, koszula bez owych jaskra
wych barw odznaczających krakowski ubiór. Tak zwany za
grodnik odrabia do dworu trzy dni na tydzień, w zamian czego 
ma chałupę, tojest izbę z komorą, wązką sionkę, chlewik, sto
dółkę, ćwierć morgi ogrodu i trzy morgi pola. Do pługa na 
kołach zaprzęga sie sześć w ołów, które niemało mają pracy 
pruć skorupę twardej, czarnej, ślizkiśj, miejscami kamienistej 
ziemi. Nigdzie ucisk i nędza ludu tak dotkliwie i boleśnie nie 
daje sie czuć jak w tej okolicy. Tak przynajmniej było w ro
ku 1 8 2 3 .  Gdyśmy poraź ostatni gościli w Marzecinie, na 
Wielkanoc tegoż roku ksiądz proboszcz z Bogucic przyjechał 
świecić dar boży; gospodynie znosiły do sali jadalnej starego 
dworca swe ubogie do świątecznej uczty przybory, składające 
sie z kawałka wołowiny, lub baraniny wędzonej, mendla jajek, 
serka, bochenka z pszennej mąki naraz spytlowanej, chrzanu, 
trochy soli i octu, rzadko kiedy schabu, głowizny, lub kiełbasy.
I to tylko zamożniejsi, bo byli tacy, co po jednem jaju do św ie
cenia przynosili. Niezawsze można wierzyć nędzy chłopka,
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miewa i on różne swoje dyplomatyczne wybiegi i rad sie 
w o c z a c h , zwłaszcza dziedzica w maskę nędzy przybiera; ale 
w Wielką Sobotę jeżeli jego ubóstwo przedstawia się w calćj 
nagości, to tóż w całej swój szczerocie jest ono takićm, jakiem 
jest istotnie. Wielkanocne święcone i pogrzeb, czyli jak oni 
nazywają pochówek, są to uroczystości, w których jeżeli chło
pek polski suto i okazale nie wystąpi, to tylko dlatego, że wy
stąpić nie jest w stanie. Otóż w okolicy Buska i Marzęcina i tego 
obchodu, tyle dla niego uroczystego obchodu pogrzebowego nę
dza mu odmawia. Widziałam na moje własne oczy, z pow odu 
braku drzewa i nadzwyczajnej drożyzny budulcu, ludzi wiejskich 
chowanych bez trumny. Byli w tej liczbie i tacy, którzy mo
gli opłacić nabożeństwo w’ kościele: przynoszono ich na marach, 
czarnćm suknem okrytych, stawiano w kościele w pośrodku 
sześciu, a czasami i więcój jarzących świeć, i tam zostawiano 
przez ciąg wigilii i mszy żałobnej, po którćj zanoszono do gro
bu, obnażano z sukna i tak chowano. Nieraz zdarzyło mi się 
być na takiej mszy: dla miejscowych jestto widok bardzo po
spolity.

Inna jeszcze pamiętna mi w Marzęcinie postać, był dawny 
domowy doktor Zarczyński, stary kawaler, oczywiście dziwak
i tetryk, ale rzadkiej prawości i poczciwości. Należał on do 
tej zaginionej już rasy lekarzy ziemian, co to wisząc na swym 
własnym zagonie o życiu i zdrowiu pacyentów stanowili, co 
więcej doświadczeniem, niż nauką świecący, sercem, a nie chę
cią zbogacenia się do ludzkości przywiązani byli. Gdy przyje
chał do chorego badał, ślęczał przy nim, obecnych egzamino
wał o początku i okolicznościach poprzedzających chorobę, do
póki doskonale jej nie odgadł. Jeżeli była do uleczenia, nie 
odstępował łoża pacyenta: dniem i nocą czuwał i własną ręką 
wszystkie podawał lekarstwa. Jeżeli nie widział środka ra
tunku, okropnie się skrzywił, tabaki parę razy zażył, pochodził 
dużemi krokami po pokoju, poczem obróciwszy się do najwię
cej interesującej się chorym osoby, dajmy na to żony, matki, 
siostry: poślćj p an i po księdza , to lepszy doktor ja k  ja , rze
cze, a m nie fcaź zaprzęgać , bo nie m am  czasu tu siedzićć; ot 
chmurno na niebie, a ja m  jeszcze nie zasiał. 1 ten człow iek, 
który miesiąc cały gotów był się poświęcić choremu, mogącemu 
być uratowanym, wyjeżdżał bez litości wśród próśb* błagań, 
«*z i rozpaćzy, które nieubłaganym wyrokiem wywołał. Bylto
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rzeczywiście wyrok, bo n ieb y ło  wypadku, aby się kiedykol
wiek omylił. Mimo tego daru przenikliwości, Zarczyński me 
był wcale zarozumiały, nie gniewał się, gdy w razie uporczywćj 
choroby zażądano konsylium  i posyłano do sąsiedniego Sta
szowa, po mającego wówczas wielką wziętość doktora W ocyl-  
kę. Kiedy mówię sąsiedniego, to sie mylę, albowiem Staszów 
był od Marzecina o mil 4  odległy, ale przed laty trzydziestu 
doktorowie po wsiach byli prawie rzadkością, i nieraz objechało 
się mil kilkanaście nie znalazłszy żadnego w okolicy. Prze
cież ludzie nie więcćj, a może nawet nie tyle chorowali. Tyfu
sy, skrofuły, gryppy, cały ten zastęp tyle zabójczych dziś cho
rób nie był z nazwiska nawet znany; sama choroba więcój na
turze powierzona nie tyle morderczą była dla życia, a nawet 
dla kieszeni. Poczciwy Żarczyński robił trzy i cztery mile za 
2 0  złotych honoraryum. Wocylko słynny na okolicę pojechał 
za złotych 100  o mil 6 . Wprawdzie trzeba mu było poprze
dnio kłaść pieniądze na stół, bez tego ani się ruszał, i choćby 
w najnaglejszym razie wszystkie czynione sobie propozycye sta
nowczo odrzucał.

Po ogłoszeniu wcielenia tej części kraju naszego, którą 
nazywano Galicyą zachodnią z miastem Krakowem do księztwa 
warszawskiego, zaczęto zajmować się organizacyą sądowo-admi-  
nistracyjną tej prowincyi. Mój ojciec czuł, że nie powinien 
zostawać w bezczynności, gdy się pole otwiera służenia użyte
cznie krajowi. Przyjął ofiarowany sobie przez króla urząd sę
dziego, a następnie prezesa trybunału departamentu krakow
skiego, który później zmienił swą francuzką nazwę na szczero- 
polski tytuł województwo. Okres ten księztwa warszawskiego 
wyżój opisaliśmy. Bitwa pod Waterloo położyła ostateczny kres 
panowaniu Napoleona, nietylko w tćj części Polski, ale i w Euro
pie. Kraków odłączony został od byłego księztwa warszaw
skiego wraz z ówczasowym departamentem poznańskim i czę
ścią bydgowskiego, któreto prowincye, jak wiadomo, Prusom 
powtórnie odstąpione były, stara zaś Jagiełłów stolica, jako 
wolne miasto z kilkomilowym okręgiem otrzymała samoistną 
egzystencyą, z oddzielną konstytucyą, rządem, pod wpływem
i protektoratem trzech dworów. Wiekopomnćj pamięci Cesarz 
Alexander przywrócił księztwu warszawskiemu właściwą mu 
nazwę, mianując je królestwem polskióm: czego wszakże nie 
zrobił samolubny i pełen dumy cesarz Francuzów, dla którego
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bezpotrzebnie się tyle drogiej polskiej krwi przelało. Niebawem  
stanął nowo uorganizowany rząd wolnego miasta Krakowa i je
go okręgu. Składał się on z władzy prawodawczej, reprezen
towanej przez sejm z wolnego wyboru deputowanych przez 
obywateli złożony, i z władzy wykonawczej, którą stanowił senat. 
Sejm zbierał się co roku w miesiącu grudniu, co lat trzy obie
rał prezesa z prawem potwierdzenia go na następne lata i pewną 
liczbg senatorów, których dwie trzecie części obieranych było 
przez Akademią i duchowieństwo; on stanowił o podatkach, 
zmianach praw, modyfikacjach w systemacie rządowym i t. p. 
Senat rządzący dzielił się na kilka wydziałów; Sprawiedliwości,  
Policyi, Skarbu, Spraw Wewnętrznych, Oświecenia, każdy pod 
prezydencyą jednego z senatorów. Jego prezesem był od począ
tku istnienia małej Rzeczypospolitej co trzy lata do roku 18 3 0  
potwierdzany pan Stanisław Wodzicki były prefekt departamen
tu krakowskiego, o którym już mówiłam w tych pamiętnikach 
jako o znakomitym uczonym i naturaliście. Sądownictwo było 
niepodległe, rządziło się jak za czasów Napoleona kodexem 
francuzkim bez żadnych modyfikacyj. Konstytucya nowo utwo
rzonej Rzeczypospolitej była nader liberalna, podatków prawie 
żadnych, wolność druku i osób zaręczona; milicya utrzymywana 
do strzeżenia porządku publicznego składała się około z trzech- 
set ludzi, wyłącznie krajowców i wysłużonych za księztwa war
szawskiego żołnierzy, umundurowanych częścią na sposób pol
ski, a częścią francuzki: kolor sukna granatowy z niebieskiemi 
wyłogami. Prości milicyanci nosili bermyce, albo tćż kaski 
czworograniaste; oficerowie kapelusze stosowane i szlify na- 
kształt francuzkich, tojest niższe stopnie na prawćm ramieniu 
bez buillonów, żartobliwie nazywane kotlety, na lewem zaś 
z buillonami. Muzyka później już, bo koło roku 1 8 2 2  utworzo
na, ubrana była na sposób austryacki, w mundury ponsowe. Mo
neta trzech opiekuńczych mocarstw krążyła bez trudności; 
w ostatnich czasach moneta zdawkowa z herbem miasta (trzy 
baszty z orłem polskim u spodu w niebieskićm polu) bita była 
w Wiedniu, gdyż kraj nie miał własnej mennicy. Dwory opie
kuńcze utrzymywały przy rządzie wolnego miasta swoich rezy
dentów, którzy do roku 1 8 3 6  mało bardzo mieszali się do w e 
wnętrznych spraw kraju. W  roku 1 8 1 7  byli ze strony Austryi 
hrabia Schwertz-Pork: od Prus baron Rajbnitz, od Rossyi w o
jewoda Miączyński. Mieli oni jednocześnie charakter kommissa-
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rzy do organizacji rządu wolnego miasta. Przysłani byli 
z Warszawy do Krakowa oficerowie kwatermistrzostwa, w li
czbie których był znany pułkownik Bojanowicz; zajmowali się 
oni rozgraniczeniem obwodu krakowskiego od sąsiednich mu 
państw. Bojanowicz był miły i uprzejmy w towarzystwie, po
wierzchowność miał ujmującą, przytćm waleczny żołnierz i do
skonały oficer w swojej broni; mówiąc o nim, przypominam so
bie następującą anegdotę. Nie pamiętam już jak się to zro
biło, że poszliśmy /. mojemi rodzicami oglądać menażeryą 
zwierząt przejezdną przez Kraków: i on, i jeszcze inny pan,
o którym niżej powiem towarzyszyli nam. Przybyliśmy, sala 
była napełniona widzami, szczególnie 16i klatka lwicy z lwiątka
mi ogólną zw racała uwagę. Przyszła Bojanowiczow i psotna myśl 
sprzeciwiania się lwicy; najprzód laską wywijał przed kratą, na
stępnie rzucił jej rękawiczkę, którą na najdrobniejsze cząstki 
pogryzła; a w gniewie sw'oim rzuciła się na kralę i tak nią mo
cno szarpnęła, że nielylko klatka, ale cała sala jęknęła. Prze
straszony właściciel przybiegł, prosząc tonem błagającym, aby 
tej gry zaprzestał, gdyż za skutki odpowiedzialnym być nie chce. 
Lwica, która jak widać upodobała ją sobie, powtórnie rzuciła 
się na kratę, ale umitygowana groźnem wejrzeniem właściciela, 
położyła się jak długa na swoje posłanie. Publiczność w pe
wności, że zwierz w tym drugim paroxvzmie gniewu kratę na 
prawdę przełamie i rzuci się na nią, poczęła zwracać się ku 
drzwiom. Popłoch był ogólny i tak szybki, że widzę o mało 
nie podusili się przy drzwiach. Szczęściem nie było żadnego 
wypadku i skończyło się na poginionych w natłoku szalach, 
chustkach, rękawiczkach, zegarkach i łańcuszkach, które mimo 
wielu szukających na wszystkie strony, nigdy się nie wynalazły. 
Właściciel menażeryi, Francuz rodem i oczywiście bardzo wy
gadany, długą miał do pułkownika mowę, której sens moralny 
był, aby rnu zwrócił koszta podróży do Krakowa i jeszcze wy
liczył pewną summę tytułem wynagrodzenia za stracone korzy
ści, gdyż już pewno nikt w mieście jego menażeryi nie od
wiedzi. Nie wiem jak się ta sprawa skończyła i czy delikwent 
był zmuszony do zapłacenia; to pewna, że się nikt nie zraził to
nem despotycznym i obraźliwością alrykańskiój potentatki, bo 
'Jni następujących sala menażeryi była napełnioną. Drugi pan 
towarzyszący nam, o którjm wspomniałam, był jedną z tych 
problematycznych postaci, o których opiniach, pochodzeniu, ży-

Tom In .  Sierpiei 1856. ^  1
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ciu i postępkach nikt dokładnej nie miał wiadomości. Oczywi
ście Francuz, bo takie figury najobficiej się nad brzegami Sekwa
ny i Garony rodzą, nazywał się hrabia de Lagarde, mieszaniec 
sztuki, poeta, artysta, liryk, zrujnowany pan, niby legitymista, ale 
obok wierności niezłamanej dawnym swoim książętom, entuzya- 
sta i piewca sławy francuzkiego i polskiego oręża. Nosił pełną 
kieszeń wierszy na cześć księcia Józefa Poniatowskiego, ułożył 
album muzyczne, pamięci wodza naszego i wielu innych fran- 
cuzkich generałów i marszałków poświęcone, ułożone na śpiew 
przez najcelniejszych ówczesnych mistrzów jak Boeldióg’o, Laf- 
fon a i innych, któreto album, jak się każdy dorozumie, sowicie 
trzeba było opłacać. Były to kompilacje poetyczne dawnych 
francuzkich romansów, mimo mierności swojej ochoczo u nas 
witane, gdyż bardzo naszę miłość własną narodową łechtały; do 
czego nas zwykle Francuzi nie przyzwyczajali, mając w zwyczaju 
wszystko nasze ganić. Jego urzędowym tytułem i towarzyskiem 
stanowiskiem był jakiś stopień w służbie szwedzkiej i order 
miecza, który nosił w całej swojej okazałości wiszący na dro
bnym, misternej roboty weneckim łańcuszku, u dwóch dziurek 
u guzika wiszącym. Nosił zwykle frak czarny, na wierzchu 
ogromny surdut, którego prawie nigdy nie zdejmował; twarz 
niewielka i pospolita opatrzona dużemi wąsami i faworytami, 
ledwie się wysuwała z za ogromnego białego halsztuka, w któ
rym tak wyglądała, jak statuetki mandarynów arabskich, w któ
rych głowa gdzieś niknie wśród wielości draperyj i ozdób. 
Prowadził on za sobą jakiegoś pana M. pół Francuza, pół W ło 
cha, pół Niemca i czegoś tam jeszcze, którego narodowości 
żadnym sposobem niem ożna było odgadnąć, gdyż wszystkie 
mowy nielitościwie kaleczył. Mówili niektórzy, że uczony: 
w samćj rzeczy dawał on lekcye literatury nie wiem już jakie
go języka, i być może, że się nieźle z podjętego obowiązku 
wywiązywał. Tymczasem miał powierzchowność tak pocie
szną, że niepodobieństwem było patrzeć na niego, żeby nie par
sknąć serdecznym śmiechem. Dlaczego?— niepodobna powie
dzieć: bo pan M.... był jak wszyscy, niezbyt szczupły, ani otyły; 
więcej mały niż wysoki, mocny brunet, ale cała fizyonomia była 
tego rodzaju, który Francuzi doskonale charakteryzują nazwą 
Plaisant. Obok tego miał wadę, czy zaletę nadzwyczajnej 
galanteryi dla płci pięknej, i nałóg niepowściągnionego obżar
stwa, rzadko obok tamtćj istniejący. Od uwielbianej piękności



p a m i ę t n i k i . 2 3 9

(a nie byt bardzo w wyborze przedmiotu wybredny) szedł o 
talerza, któremu się nie przeniewierzał, dopóki ostatniej z niego 
nie wyskrobał okruszynki. Z początku przyjmowano pana M.... 
przez wzgląd na jego przyjaciela pana de Lagarde, potóm dla
tego, że cudzoziemiec; następnie dla jego śmieszności, naosta- 
tku dla jego obżarstwa i galanteryi, z których sobie niewyczer
pany zapas wesołości robiono. Kie obeszło się żadnego w ie
czoru, kolacji (a wówczas jeszcze kolacye jadano) bez pana M. 
.Miano w tóm pewne wyrachowanie. U stołu sadzano go obok 
wybranej przez niego tego dnia piękności, bo pan M. był mo
tylkiem i łatwo było miłość w niego wmówić. Sadzano go za
tem obok tej, która rolę wybranej piękności przyjąć na siebie 
raczyła. Wieczerza dajmy na to była doskonała: kremy, bla- 
manże, bażanty (a pan M. uwielbiał bażanty) uwijały się przed 
nim, a co większa zalegały jego talerz; ale niestety! nie było mu 
dane szczęście pożywania tego, co już okiem pożerał. Jak po
wiedziałam, galanterya była jedną z słabości pana M; nielitości- 
wa piękność naładowawszy poprzednio jego talerz, nie dała mu 
chwili czasu do napawania się temi skarbami podniebienia. 
Często zdarzało się, że sobie przybierała w pomoc inną pię
kność, a tak brały nieszczęśliwego obżałowanego we dwa ognie, 
robiły jak to mówią assaut d ’esprit, tysiączne mu gadały grze
czności, czułe oświadczenia, wzajem go sobie wydzierały, różne 
mu wiersze i madrygały na cześć swoję improwizować kazały: 
a biśdak kręcił się, robił co mu kazano, i smutnem okiem pa
trzał, jak służący w miarę, nowo przynoszonych potrawy nie- 
litościwie napełnione talerze z przed niego sprzątali. Biedny 
pan M. blednął, czerwienił się, ale il fa fla it prendre son parli, 
me było na to lekarstwa. W  końcu wieczerzy rozbrojone, 
a może więcej zmęczone trudną rolą nasze figlarne panie, dopu
ściły przecież biedaka do pieczystego. Tu znów nowa otwie
rała się scena. Jak się można domyśleć, obżałowany, gdy się 
^j ostatniej potrawy dorwał, jadł za dwudziestu. Gospodyni 
spostrzegłszy jego wilczy apetyt kazała półmisek przed nim po
stawić, który bez ceremonii, a nie bez tysiącznych ukłonów
1 grzecznych uśmiechów na prawo i na lewo, w zupełności wy-  
m|ótł, zostawiwszy, jako pamiątkę pępek i udo kapłona. Mó
wiono mi, że na jednej słynnej pensyi panien, gdzie pan M. 
d®Wat lekcye, zdarzało mu się nie raz dla uciechy swoich uczen-  
nic zostać na kolacyi. Przy stole zjadłszy swoję porcyą, zjadał
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kolejno podawane sobie porcye panien, które tłumnie, hała
śliwie i z niewypowiedzianym rumotem stołków znosiły mu re
sztki potraw, które pan M. cynicznie połykał. Któżby powie
dział, że ten człowiek śmieszny, obrzydliwy łakomstwem nie 
był rzeczywiście bez zasługi i miał chwile wielkości i szczytno- 
ści; takto biedna nasza natura nigdy nie jest bliższą upadku jak 
kiedy się wysoko wznosi. Widziałam w roku 18 2 5  album pani.... 
na jednej jego kartce, pan M. proszony o wpisanie się w poczet 
licznych jej przyjaciół te słowa nakreślił: Dieu et Phonneur. 
Czyż można więcej wypowiedzieć, napisać, życzyć przyjacielowi, 
i treściwiej wyrazić się w dwóch słowach?...

W  owym czasie napływu cudzoziemców do Krakowa, 
bywał jako codzienny gość w naszych rodzinnych domach 
W łoch malarz, kawaler Lampi. Nigdy się dowiedzieć nie mo
głam, czy to ten sam, co później osiadł w Warszawie, i kilka 
lat temu umarł w tern mieście. W  owym czasie kawaler Lampi 
mógł mieć lat 3 0 ,  był chudy, średniego wzrostu, ubierał się 
zwykle czarno i jak na W łocha nieźle mówił po francuzku, 
choć w jego wymowie włoskie ou jeszcze gdzieniegdzie nie
miło dla ucha czuć się dawało. Jako malarz był bardzo 
w modzie: nie było prawie domu, chcącego lub mającego pra
wo do elegancyi i konfortu, gdzieby nie zostawił kilku lub przy
najmniej jednego portretu. Niewiele się mogłam jeszcze znać 
ua sztuce, nie mogłam więc dostatecznie ocenić prac Lampie- 
go; ale słyszałam znawców, którzy bynajmniej w nich nie sma
kowali. Znajdowali styl jego manieroiuany i zbyt zakrawa
jący, i to z przesadą, na modną wówczas jaskrawą szkołę Da
wida. To pewna, że kawaler Lampi nie chwytał podobieństwa, 
co jest przecież jednym z pierwszych w portretach warunków, 
i ci, którzy woleli mieć portrety podobne, używali mniej modne
go i wziętego Peszke, mającego dar, obok niekoniecznie staran
nego wykończenia części artystycznej swoich prac, robienia 
bardzo podobnych portretów. Portrety Lampiego były pra
wdziwie hieroglify, których trzeba było odgadywać znaczenie. 
Jedna okoliczność bardzo mi Lampiego pamiętnym czyniła. Jak 
każdy W łoch był zabobonny, wierzył w przepowiednie , prze
czucia, sny i kabały: może ta okoliczność więcej niż jego pędzel 
zyskiwała mu w gronie pań naszych wziętość i dobre przyjęcie. 
Otóż gdy wykończone jego roboty tableau familijne mojej ciot
ki przyniesione było z pracowni malarza dla zawieszenia na gló-
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wnej ścianie salonu karmazynowego jej domu na Floryańskiej 
ulicy, jeden z ludzi, którym ta czynność powierzona była, pot
knął się na głównych schodach, upadł, obraz zaczepił o duż) 
gwóźdź, będący gdzieś na boku i przebił twarz jednej z figin 
głównych obrazu, przedstawiającą moję babkę. Proszę sobie 
wystawić rozpacz mojej ciotki, dla której obraz ten miał być 
najdroższą pamiąlką. Posłano po W łocha, wszedł artysta do 
pokoju, spojrzał na obraz i zbladł... ,,Co się to znaczy , pyta 
przestraszona właścicielka obrazu. ,,AiC patii, rzecze W łoch, 
będzieto praca kilku dni i na tem się skończy." Pani woje
wodzina Badeniowa obecna tej scenie zapytała go się po w ło
sku, dlaczego przedziurawienie obrazu tak przykre na nim zro
biło wrażenie. „Dlaczego, odrzecze, rzecz bardzo prosta, bo 
osoba, którą reprezentuje figura uszkodzona, umrze za trzy ty
godnie.” „Kto to panu powiedział?” „Doświadczenie, nader smu
tne doświadczenie: przedziurawienie twarzy jest niezawodną 
przepowiednią śmierci.” Tu Włoch zadzwonił: wszedł lokaj, 
któremu kazał sobie podać karty; kładł je, na wszystkie strony 
wykręcał, tu same króle, tam damy i walety, tu znów mieszane 
kolory. „Patrz pani, rzecze W łoch do pani wojewodzinćj, któ
ra się z niego śmiała, widzi pani tę dziewiątkę winną? Ona zna
czy księdza zakonnika, który przyjdzie panią starościnę na 
śmierć dysponować; ta dziewiątka czerwienna znaczy paciorki; 
tuz winny to kaptur; a te drobne winne kolory znaczą orszak 
pogrzebowy!...” „Skończ na Boga kawalerze, rzekła wojewodzi
na, widzę, że ci się dziś zupełnie w głow'ie przewróciło.” Ca
ły ten dyalog miał miejsce w czasie, kiedy moja ciotka w innym 
pokoju jakieś dyspozycye ludziom wydawała; moja babka po 
włosku nie rozumiejąca i zajęta rozmową z kim innym, słyszeć 
go nie mogła. W  trzy tygodnie po tej scenie, Prosper Burzyń
ski przyjaciel namiestnika Zajączka z kampanii egipskiej i bi
skup sandomierski, a wówczas jeszcze ubogi Reformat i spo
wiednik starościny, wezwany do nićj w nagłej i niebezpiecznej 
słabości ostatnie jej udzielał sakramenta!.... Zwracam tu uwa
gę, że opowiadam prosty fakt bez żadnych komentarzy i bez 
przywiązywania wiary do lego, co jest tylko dziełem trafu. Ła
two jest bardzo przewidzieć prędki koniec osoby 74-le tn ić j  
i słabowitćj.

Rok 1 8 1 4  był czasem nowych dla Polaków nadziei i illu- 
zyi. Jeszcze po bitwie pod Lipskiem, która położyła konieę
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panowaniu Napoleona w Giermanii, cesarz Alexander, świadek 
czynów waleczności i wierności dla Napoleona Polaków, pra
gnął ich do siebie przywiązać. W  tym celu kazał sobie przed
stawić polskich generałów , a zapewniwszy im swoje opiekę, 
polecił im zebrać niedobitki swoich żołnierzy i wracać z niemi 
do ojczyzny. Podobnież uczynił z ziomkami naszemi, których po 
abdykacji Napoleona z Fontennebleau w e Francyi w liczbie 5 ,0 0 0  
głów znalazł, jak również i z wziętymi do niewoli, a w głę
bi Rossyi znajdującemi się. Witał naród z uniesieniem te 
drogie szczątki walecznych, którzy jeszcze w legionach włoskich, 
w bitwie pód Somosiera, w szturmie Smoleńska, w nieszczę
śliwym odwrocie Berezyny, wreszcie na obu półkulach, poto
kami krwi honor swojego narodu utrzymali, i powszechny mu 
wyjednali szacunek. Wrócił także z niewoli rossyjskiój gene
rał Zajączek, którego jako najstarszego z generałów witali 
w Warszawie wszyscy polscy oficerowie, a którego w rok pó
źniej cesarz Alexander na wysokie stanowisko w kraju prze
znaczył.

W  owym czasie ważyły się w Wiedniu losy wszystkich 
ludów, bądź wprost, bądź pośrednio władzy Napoleona podle
głych. Jaki miał być los Księztwa Warszawskiego i króla, 
który nad niem panował, było zupełną zagadką. Rząd tym
czasowy księztwa rządzący krajem, 5 kwietnia 1 8 1 3  roku pod 
sterem senatora rossyjskiego Łanskoj, dozwolił radom obywa
telskim podać adres do cesarza Alexandra z prośbą, aby przy
wrócił królestwo i koronę polską na swoję włożył głowę. C e 
sarz nie odpowiedział stanowczo na ten adres, ale listem wła
snoręcznym do generała Tadeusza Kościuszki dat do zrozumie
nia, ile pragnie bytu i szczęścia narodu, który kochał i wysoko  
dla jego cnót i nieszczęść szacował; w końcu wzywał generała 
do powrotu do kraju. Kościuszko w pełnej uszanowania od
powiedzi oświadczył monarsze swą wdzięczność, nadzieję po
wrotu do kraju i bytu jego, i stałe postanowienie nie wracania, 
dopóki kongres wiedeński ostatecznego wyroku w kwestyi pol- 
skićj nie wyda. W  czasie bytności cesarza w Paryżu znajdu
jący się tam generał Wielhorski minister wojny Księztwa W ar
szawskiego, zebrawszy swoich kolegów, przedstawił im po
trzebę wyjednania audyencyi u cesarza Alexandra: jakoż zy
skawszy ją błagał o nadanie bytu i imienia Polsce. Monarcha 
przenikniony do żywego ich położeniem, powtórzył w obec nich
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zapewnienie, jakie dał Kościuszce i nie przestawał okazywać 
im, równie jak wszystkim w Paryżu będącym Polakom, dowo
dów współczucia i łaski. Monarchowie sprzymierzeni rozjeż
dżając się z Paryża umówili się zjechać na kongres do W iednia 
na dzień 1 października 1 8 1 4  r. Stosownie do tego układu 
cesarz AIexander jadąc z Petersburga, w Biały, mieście pogra
nicznym Księztwa Warszawskiego witany był w dniu 19 wrze
śnia przez deputacyą od senatu polskiego, duchowieństwa 
i obywateli wysłaną, na którćj czele wojewoda Kicki skła
dając mu dzięki za opiekę i dobrodziejstwa, które Polakom wy
świadczył w tych ostatnich czasach, powtórzył prośbę przez g e 
nerała Kościuszkę i ministrów w Paryżu zaniesioną, a później 
powtórzyła ją w’ Puławach depulacya od miasta Warszawy  
przysłana. Cesarz każdój z tśj deputacyi odpowiedział w sło
wach pełnych nadziei i uprzejmości, a generałowi Wincentemu  
Krasińskiemu witającemu go w imieniu wojska, powiedział te 
pamiętne słowa: , , W dzięczny jestem wojsku polskiemu , iż  
swoje męztwo uwieńczyło dobrem w pokoju postępowaniem. 
W szystkie kraje, przez które to wojsko przechodziło, tę zaletę 
m u oddają. Szczycę się tern wojskiem, chcę go mieć mocnćm  
i wielkiem, tak, ja k  Polskę szczęśliwo.'''’ W  Krakowskiem, jak 
wszędzie cesarz przyjmowanym był z zapałem trudnym tło 
opisania. Obywatele bez żadnych poprzednich namów, z wła
snego serca popędu, porobili na wszystkich stacyach poczto
wych przygotowania na jego przyjęcie. W  wielu miejscach 
monarcha zatrzymywał się, przyjmował herbatę, śniadanie lub 
obiad. Bawił godzin kilka w miasteczku Pacanowie u mojej 
ciotki Parysowej, gdzie przy śniadaniu bardzo uprzejmie z za- 
proszonemi z sąsiedztwa paniami rozmawiał, i wszystkie zosta
wił oczarowane swą wytworną grzecznością, dobrocią i popu
larnością. Mówił z prostotą, bez przesady i tryumfu, nawet 
z pewnóm współczuciem o upadku Napoleona, o przywiązaniu 
Polaków do tego wielkiego człowieka, o przyszłych kraju lo
sach, które świetne być obiecywał. „A ni myślicie panie, mó
wił, co ja  dla ojczyzny waszej zrobić chcę i mogę. Jadę  
do W iednia, aby stanąć w obronie tego uciśnionego na
rodu, który wysoko cenię i kocham . “

Łatwo sobie wystawić wrażenie, jakie te słowa nadzieją 
i przyszłością tchnące, wyrzeczone przez monarchę odziedzi
czającego opuszczony po Napoleonie tron świata, uczynił na
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o b e c n y c h .  A!exander cesarz Rossyi, wnuk Katarzyny, pierw
szy wymówił zaginione już w przeszłości otchłani słowo Pol
ska; pićrwszy zdawał się chcieć tchnąć życie w bezwładne 
ciało wielkiego narodu!... Nie dziw przeto, że we wszystkich 
z a k ą t k a c h  kraju naszego, przez które przejeżdżał, z zapałem był 
przyjmowany. Wszystkie panie obecne w czasie owego prze
jazdu u ciotki mojej, dały sobie wzajem słowo zajechania cesa
rzowi drogi w Wieliczce; jakoż w przepysznych tualetach 
przyjęły go w salinach, gdzie przy oświetleniu pieczar algiorno 
dano reprezentacyą wesela krakowskiego. Monarcha z zaję
ciem przypatrywał się rześkiemu tańcowi i malowniczym ko
stiumom kilkunastu par Krakowiaków, uwielbiał zwinność, św ie
żość i wdzięk dziewic, żywość, urodzi w ość i pełne energii ru
chy Krakowiaków’. Tejże samej nocy pożegnawszy arcy-księcia 
Ferdynanda wysłanego ze Lwowa na jego powitanie, i całe to
warzystwo oczarowane jego dobrocią i uprzejmością, cesarz 
puścił się w dalszą do Wiednia podróż.

IV.

Cesarz Alexander zjechał się w dniu 2 8  września 1 8 1 4  r. 
z królem pruskim Fryderykiem Wilhelmem III pod Wiedniem, 
a następnie obaj monarchowie uroczysty wjazd do stolicy pań
stwa austryackiego odprawili. Cesarz Franciszek wspaniale 
przyjął swoich sprzymierzonych, cały prawie miesiąc październik 
zszedł na paradach wojskowych, balach, karuzelach i t. p. uro
czystościach. Ta pochopność do zabaw w chw'ili tak stanowczej 
i w obec tak ważnych wypadków i sprzecznych interesów dała 
powód słynnemu z dowcipu księciu de Ligne do owego znane
go orzeczenia: le congres danse, rnais il ne marche pas: jakoż 
wesoły bohater z pod.... niemogąc doczekać się końca kongres- 
su, przeniósł się do lepszego świata, powiedziawszy do otaczają
cych go przyjaciół na godzin kilka przed śmiercią: mieliście ró
żne parady cywilne i iooj*koive, jednej wam tylko niestało, 
tojest feldm arszalkowskiego pogrzebu, ale i ten mieć będzie
cie. I tak się stało: monarchowie, ich dwory, wszystkie znako
mitości wojskowe, cywilne, dyplomatyczne i duchowne, zbie
gły się aby czcią i pamięcią otoczyć trumnę człowieka, który 
potrafił urodzić się, żyć i umierać na najwyższych szczeblach to
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warzystwa, błyszczeć blaskiem wojskowej i naukowej sławy, 
pochlebiać wielce, a śmiać się ze wszystkich, nie zostawiwszy  
posobie ani zawistnych, ani niechętnych wspomnień.

Ale wróćmy do bieżących politycznych wypadków, będą
cych treścią niniejszego rozdziału. Irzeciego listopada zaczęto 
dopióro sprawdzać plenipotencye książąt, na kongressie nie obe
cnych, od których różne wnoszono żądania. Stary król Sycylii 
żądał zwrotu Neapolu, co było dla kongressu przedmiotem nie
małych trudności, gdyż miano powody względności dla Miurata, 
który odstąpił szwagra swojego Napoleona, a wojska swoje pod 
rozporządzenie sprzymierzonych oddał. Niemało sobie także 
nałamano głowy nad organizacyą Niemiec, lecz los Polski i Sa-  
xonii największćm kongressowi groził za wikłaniem. Król pruski 
domagał się Saxonii, jakoż w skutku woli cesarza Alexandra, za
rząd tego kraju przez księcia Repnina dotąd sprawowany, oddany 
mu został. Król saski, ta szczytna i jedyna może w dziejach 
ofiara wierności, przyjaźni i przymierza, jako jeniec wojenny 
trzymany w Berlinie pod strażą, prosił kongressu o przewiezie
nie go ztamtąd do Prezburga, czemu zadosyć uczyniono. Kiedy 
tak w Wiedniu monarchowie i ich ministrowie wyrokują o lo
sach różnych Europy krajów, Napoleon po podpisanej w Fon- 
tennebleau abdykacyi na wyspę Elbę wywieziony, zachował 
w tem ustroniu tę sarnę prawie etykietę i zwyczaje, co w Tuille- 
ries. Z rana były tak zwane grand# et petits leuers, następnie 
dawał audyencye cudzoziemcom pragnącym mu się przedstawić, 
ku południowi mustrował swoich wiernych czterystu gwardzi
stów lub zwiedzał na brzegach stojące angielskie okręty. W ie
czorami dawał bale, tygodniowe przyjęcia, widywał panią... któ
ra na to wygnanie za nim pospieszyła. Z barbaryjskiemi i afry- 
kariskiemi korsarzami, którzy tak długo niepokoili brzegi Śród
ziemnego morza, zawarł umowę, w skutku którój flaga jego była 
szanowaną. Wśród tego pozornego zajęcia, żywił w piersi 
swojćj nadzieję nie harmonizującą wcale z ówczasowym stanem 
rzeczy; miał t£ż do tego słuszne lub mniej słuszne powody. Pi
sał do Wiednia, aby mu wolno było widzieć żonę i wpływać na 
wychowanie syna, na co żadnej nie dano mu odpowiedzi. W e  
Francyi Ludwik XVIII mimo owego pięknego frazesu brata 
swego hrabiego d’Artois: Messieurs, rien rCest changó et il rHy 
a qiCun Franęais de plus codzień się więcćj przekonywał, że

Tom III. Sierpień 1856.
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nieprzyjazny mu duch narodu, sam jak najmocniej zmiany pragnął. 
W  w ojsku, a mianowicie w owćj wiernój i ukochanej dawnego 
wodza starćj gwardyi niechęć ku Burbonom codzień jawnićj się 
okazywała. Kilkadziesiąt tysięcy oficerów i urzędników, któ
rzy za czasów cesarstwa mieli byt jakikolwiek, sławę, buławę 
a może i berło w nadziejach, starćj dynastyi sprzyjać nie mo
gli. Do tych gotowych anarchii i nieukontentowania żywiołów  
przyłączyły się wymagania emigracyi, którój dobra za dawnćj 
rewolucyi skonfiskowane były, obawa tychże dóbr nabywców, 
wreszcie pamięć wielkości i potęgi Francyi za czasów cesar
stwa, o którój Francuzom zawsze próżnym i sławy narodowój 
zazdrosnym, trudno było zapomnieć. Lud, żywiący ku Burbo
nom zastarzałą ojców swych niechęć, wymyślał różne nienawi
dzenia ich powody. Szukał ich nietylko w publicznych spra
wach, ale w życiu prywatnóm, w ubiorze, a nawet w olbrzy
mim członków tój rodziny apetycie. W yśmiewał chorobliwą 
i niezwykłą Ludwika XVIII tuszę, jego ubranie w czasie uro
czystego do Paryża wjazdu, zakrawające na jakąś tunikę, niby 
mundur gwardyi narodowćj, co temu monarsze zyskało przy
domek le roi jaquette; przekręcano i nicowano etykietę i prze
starzałe zwyczaje tego dworu, wygrzebującego z popiołów sta- 
rój monarchii nowe dla siebie zwyczaje i formy. Owi boha
terowie z pod Jemappes w perukach, z pudrem i harcapami, 
owi markizowie i wikontowie nie mający nic za sobą oprócz 
kilkudziesięciu pokoleń szlachectwa, dziwnie się wydali niena- 
wykłćj do nich generacj i .  Jakaś złowieszcza mania odtwa
rzania zaginionych i umarłych zwyczajów, zawładnęła stronni
kami starój dynastyi, a tój manii zgubnój w swoich następstwach, 
doświadczony i wytrawiony w nieszczęściach rozum brata L u
dwika XVI zapobiedz nie był w stanie. Dlategoto tyle za
bójcza we Francyi broń śmieszności więcćj jeszcze wpłynęła 
na gotującą się Bonapartystowską reakcyą, niż wszystkie jój 
stronników starania.

Kiedy się tak umysły we Francyi gotują do przyjęcia Na
poleona i okrzyknienia go powtórnie cesarzem , w  Hiszpanii, 
powołany na tron Ferdynand VII, z charakteru mściwy, podej
rzliwy i srogi, prześladował i więził kortezów, którzy za nie
podległość narodu i przywrócenie mu korony przodków, poto
ki krwi swojój i ziomków przelewali. Przywrócona przez nie
go inkwizycya więziła i śmiercią karała najszlachetniejszy wy
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bór narodu. Król neapolitański Miurat, pozornie tylko pozo
stawiony na tronie, niepokojony ze strony papieża, żądającego 
zwrotu zabranych mu poprzednio prowincyj, i od króla Sycylii 
kuszącego się o panowanie w Neapolu, szarpany również od 
Austryi, która pod pozorem szukania dezerterów, z jój armii 
do jego kraju zbiegłych, zbrojno granice przechodziła: podniósł 
armią swoję do 8 0 ,0 0 0  wojska, z niemalóm dla poddanych 
swoich uciemiężeniem. Austrya biorąc tę groźną postawę za 
wypowiedzenie wojny, jeszcze w czasie wiedeńskich układów  
rozpoczęła kroki zaczepne, a mając we W łoszech 5 0 ,0 0 0  woj
ska , wstępnym bojem Królestwo Neapolitańskie opanowała. 
Miurat widząc że jego armia kilkoletnią walką znużona bić się 
nie chce, dnia 20  maja 1 8 1 4  r., wsiadł na okręt i popłynął do 
Cannes, a jednocześnie stary król sycylijski, teść cesarza 
austryackiego, do opuszczonej korony przez Miurata, oraz dawnej 
swojćj stolicy powrócił. Otóż jeszcze jedna zdrada, która 
nic innego oprócz hańby i udręczeń sumienia niewdzięcznikowi 
nie przyniosła. Poznał, ale po nieczasie błąd swój Miurat; 
uczuł, że jego stanowisko i bezpieczeństwo jego korony jedynie 
obok Napoleona istnieć mogło. Chciał się znów do b. cesarza 
przyłączyć, ale tę spóźnioną wierność starym orłom, pod któ
rych skrzydłami wzrósł, życiem, jak wiemy, przypłacił.

Napoleon od roku blizko zamieszkujący wyspę Elbę, 
ostrzeżony od licznych swoich we Francyi a nawet w samym 
Wiedniu stronników, z któremi tajemną prowadził korrespon
dencyą, że kongres układa plan wydalenia go z Europy i osa
dzenia go na jednśj z wysp zwrotnikowego archipelagu, po
wziął myśl ucieczki i powrotu do Francyi. W  tym celu zło
żywszy radę z wiernemi sobie oficerami, i ułożywszy zręcznie 
i głęboko pomyślany plan ucieczki, opuścił nagle miejsce swo
jego wygnania, i przepłynąwszy cudem prawie wpośród strze
gących brzegów okrętów angielskich, wraz z garstką wiernych 
sobie grenadyerów starej gwardyi wylądował szczęśliwie w dniu 
1 marca w Cannes, gdzie przez nadbrzeżną ludność z zapa
łem przyjęty został. Rząd Ludwika XVIII telegrafem o tym 
wypadku uwiadomiony, wydał odezwę wzywającą Francuzów 
do wierności dla dawcy swobód i karty konstytucyjnej, poczem  
wysłał wojsko na pokonanie Napoleona, którego dowództwo  
powierzył głównie marszałkowi Nej. Wybór ten dziwnymby 
się zdawał mniej świadomemu ducha i usposobień głównych



2 4 8 PAMIĘTNIKI.

s t r o n n i k ó w  starej dynasty i. Tak pośród książąt krwi , jak 
w g r o n i e  ludzi, którzy rok przedtem porwali się z taką junake- 
ryą na bronzową i niemą statuę cesarza, nie znalazł się ani je 
den, któryby śmiał czoło stawić bohaterowi wieku. W  przy- 
krćm swóm położeniu, zagrożony powtórną utratą korony, stary 
król musiał się uciec do jednego z dawnych uczniów i żołnie
rzy cesarza. Nej podjął się missyi walczenia przeciw sw oje
mu mistrzowi w sztuce władania bronią. Powołany do Tuille- 
ries ponowił królowi najenergiczniejsze zapewnienia wierności 
w tym samym gabinecie, gdzie na kilkanaście miesięcy wprzódy 
hołdował żelaznćj woli ówczasowego Europy i Francyi władcy. 
Jeżeli mamy wierzyć kronice, wyrzekł te słowa niesłychane 
w dziejach niewdzięczności ludzkićj: je  Vóus VammCnó dans 
une cage de fe r . Kiedy się to dzieje w Paryżu, Napoleon 
tymczasem spokojnie postępował ku miastu Grenoble wpo
śród tłumu wieśniaków, którzy zewsząd gromadzili się na jego  
spotkanie. Podszedłszy pod miasto, bramę miejską zastał z roz
kazu prefekta zamkniętą; mieszkańcy dowiedziawszy się o jego  
przybyciu, bramę odbili i na barkach ją cesarzowi przynieśli. 
Garnizon połączył się z wiernym batalionem, który towarzyszył 
swojemu wodzowi na wyspę Elbę i z nim wracał. Dalszy po
chód Napoleona po ziemi francuzkiej był raczśj tryumfalnym 
marszem niż wojennym pochodem. Tymczasem korpus wy
słany przeciw niemu szedł przyspieszonym krokiem; na drodze 
między Grenoblą i Lionem spotkały się oba wojska. Napo
leon zakazał swoim przelewać krew francuzką, a wystąpiwszy 
przed front i rozpiąwszy surdut pod którym ukazała się goła 
pierś jego: Jeżeli, rzecze , znajdzie się m iędzy wam i żo ł
nierz, chcący zamordować swojego cesarza, niechaj się zbli
ży: m a m nie bezbronnego. Na te słowa, jednozgodny okrzyk 
niech żyje cesarz rozległ się w powietrzu: żołnierze ze łzami 
witali swojego wodza i u nóg jego broń składali. Oficerowie, 
dowódzcy nawet, nie śmieli się oprzóć tylu połączonym głosom, 
i  bądź że widzieli niepodobieństwo wstrzymania żołnierzy, bądź 
ż e  ulegli wpływowi osobistych wrażeń, poddali się bez namy
słu. Napoleon niesiony prawie na ręku ludu wiejskiego i  żoł
nierzy, szybkim ku stolicy zbliżał się krokiem. 19 marca Lu
dwik XVIII pożegnawszy gwardyą narodową i poleciwszy jćj 
porządek, wraz z rodziną puścił się drogą do Belgii. Popłoch 
między rojalistami a szczególnie temi, którzy się przyczynili
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w senacie do ogłoszenia Bonapartego jako odpadłego od tronu, 
był niesłychany. Każdy jak mógł krył się, uciekał, lub osobą 
swoją emigracyą do Gand zmierzał. W  czasie niespełna <j(iu 
godzin przedzielających ucieczkę Burbonów i powrót Bonapar
tego, było prawdziwe bezkrólewie; dowcip francuzki nie zanie
dbał i tćj okoliczności dla rozśmieszenia tych, co się ze wszyst
kiego radzi śmieją. Poprzylepiano różne wiersze, karykatury, 
paszkwile mnićj lub więcej dowcipne po rogach ulic, gmachach 
publicznych, a nawet kościołach, a wszystkie na niekorzyść 
Burbonów. Jedna z nich wyobrażała Ludwika XVIII ucieka
jącego do Gand; w pośpiechu ucieczki spada mu korona, którą 
niefortunny monarcha nie ma czasu podnieść. Przypatrujący 
się ucieczce król rzymski, podjął ją z ziemi, mówiąc: tiens, il 
en levaił la couronne a m on papa. Obok tych żywych pło
dów francuzkiej wesołości, wytryskującój nawet w chwilach 
najbardziej uroczystych i stanowczych, widziano przejeżdżają
cych się po mieście w fijakrach ludzi \\ fantastycznych ubio
rach, reprezentujących niby orła cesarskiego i lilią Burbońską, 
siedzących razem w powozie i wołających z całego gardła, wy
chylając. głowę oknem karety, vive le roi, vive VEmpereur, 
chcąc wyobrazić przezto niepewność położenia chwiejącego się 
między dawną dynastyą a cesarstwem. Napoleon przybył wie
czorem 2 0  marca do Paryża; wysiadając z pojazdu przed pała
cem Tuilleries, znalazł u wschodów królową Hortensyą na cze
le wszystkich malkontentów, tojest dawnych wysłużonych dy- 
missyonowanych żołnierzy, którzy go na rękach na górę zanieśli.

Cesarz nie tracąc chwili czasu natychmiast uorganizował 
rząd swój, otoczył się ludźmi posiadającemi zaufanie narodu: 
Carnota zrobił ministrem spraw wewnętrznych, Fouchego mini
strem policyi. Tój nocy jeszcze kazał wydrukować w Monitorze 
kilka popularnych dekretów, które w drodze przygotować kazał, 
jak np: dekret zwołujący obie izby w champ de M ai, i nadający 
narodowi swobody. Kiedy się to dzieje, i Napoleon znów przy
biera ton i mowę panującego, wiadomość o jego powrocie do 
trancyi lotem błyskawicy do Wiednia przybiegła. Przerażeni 
tym niespodziewanym wypadkiem monarchowie, zapomnieli
o swych wzajemnych niesnaskach, i już o niczem innóm nie my
śleli tylko o wspólnój obronie i grożącem im niebezpieczeń
stwie: jeden tylko z pomiędzy nich cesarz Alexander pokazy
wał się jak zwykle z wypogodzonym czołem. Monarchowie i ich
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ministrowie bez żadnych już oporów podpisali w dniu 2 1  kwie
tnia traktat stanowiący o podziale księztwa warszawskiego, któ
rego najgłówniejsza część, Rossyi w posiadanie oddaną została. 
Odpadłe zaś departamenta: poznański, bydgoski i część kaliskie
go 1 , 1 0 0 ,0 0 0  głów ludności liczące, z tytułem księztwa po
znańskiego do Prus wcielono. Austrya odebrała dawniój dru
gą połowę Wieliczki, oraz okrąg podgórski; Kraków zaś z prze
strzenią 4 0  mil kwadratowych wynoszącą, wolnśm miastem 
ogłoszony został. W  jednym z artykułów traktatu włożono na 
trzy rządy uczestniczące w podziale, obowiązek zaprowadzenia 
w częściach księztwa przez siebie posiadanych, odrębnój admi- 
nistracyi i reprezentacyi narodowćj; nadto cesarz Alexander za
strzegł sobie wolność nadania nowo wskrzeszonemu królestwu 
wewnętrznych urządzeń, jakie za potrzebne uzna. Monarcha 
ten listem z Wiednia do prezesa senatu polskiego, wojewody  
Ostrowskiego, pod dniem 18 kwietnia 1 8 1 5  r. datowanym, 
uwiadomił naród o powyższych szczegółach, sam zaś ze swojemi 
sprzymierzeńcami gotował się do nowej z Napoleonem walki.' 
W  tym czasie wydali monarchowie deklaracyą, przez którą Na
poleona Bonapartego za wyjętego z pod opieki praw uznali, 
i wojskom swoim ku Renowi pospieszać kazali. Dnia 15 czer
wca wojsko pruskie pod wodzą marszałka Bhichera połączyło 
się z korpusem angielskim w Niderlandach, a feldmarszałek 
austryacki książę Szwarcenberg, miał główną kwaterę w Man- 
hejmie. Kiedy się to dzieje w starćj Giermanii, Napoleon nie- 
mnićj gotuje się do walki okropnój, stanowczój i rozpacznćj. 
Ten człowiek, który w szczęśliwszych czasach nie znał innego 
prawa tylko swoje samowolne dekreta, ułożył jeszcze na wyspie 
Elbie projekt do jakiejś konstytucyi, mającćj niby zastąpić libe
ralną kartę Ludwika XVIII. Wszakże jeżeli los zmusił go do 
pewnój zmiany w systemie rządzenia, niemniój i duch Francuzów 
od roku wielce się odmienił. Oględny i liberalny rząd Ludwi
ka XVIII otworzył narodowi oczy i przekonał go, czćm być mo
że, czćm być powinien; żywioł liberalny odżył wśród nowo  
tworzącego się cesarstwa, i szczęku gotującego się do obrony 
granic oręża. Salony liberalne, na których czele stała słynna 
córka Neckera, Lafajette, Odillon-Barrot, korzystając z swobo
dy, którą im nastręczał wyjątkowy rok 1 8 1 4 ,  rozsiewały między 
publiczność zdania zupełnie przeciwne systemowi cesarstwa.
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Marzono o ustaw ie, któraby na wzór konstytucyi angielskiej 
zapezpieczyła każdemu stanowi zosobna właściwe mu swobo
dy; zaczęto z w iększą rozw agą zapatrywać się na wojenną sławę  
lat ubiegłych, przekonano się, że zwycięztwo i europejski rozgłos
o w aleczności Francuzów , nie są w stanie zabezpieczyć ich sw o
bód i rzeczyw istych potrzeb. Pod ostrzem zwycięzkiej stali 
sprzym ierzonych,' w  ob ec powtórnego najścia obcych, urok 
w ielkości cesarstw a słabnąć począł. Pisarze tacy jak Chateau- 
briand, pani de Stael, odezwali się w pismach pełnych ognia, 
prawdy i przyszłości. Beranger, ten wieszcz ludu, zanucił pie
śnią lek k ą , satyryczną, szczero-francuzką, szalenie wesołą, 
w której tyle prawie było przymówek i żartów ile słów i zdań. 
S łow em , upadły rząd Napoleona dość pogardliwie regime da  
sabre nazwany, zwolna z mody wychodzić począł w sferach 
wyższych i średnich towarzystwa, jedynie zachowując jeszcze 
wziętość swoję po wsiach i w wojsku. W  tejto okoliczności 
uwielbiać potrzeba takt Ludwika XVIII i rojalistów dobrze 
swój interes pojmujących. Nie mogąc z stanowiska swojego 
potakiwać zapałowi Francuzów dla Napoleona i jego wojennej 
sławy, uderzył w inną stronę ich narodowych uczuć: postanowił 
odżywić w nich stary ojców zapał do wolności, i tym sposobem 
utworzyła się owa słynna Ludwika XVIII ustawa, najrozumniej
sza, najliberalniejsza i najwięcćj do potrzeb ducha narodu za
stosowana ze wszystkich ustaw, któremi się kiedykolwiek naród 
ten rządził. W śród takichto okoliczności zjawił się powtór
nie Napoleon we Francyi: znał on położenie jeszcze będąc na 
wyspie swojej. Umysł ten bystry, przenikliwy i przedsiębiorczy 
pojął odrazu, że duch się zmienił, że chcąc mieć za sobą Fran- 
cy9> innym językiem jak ściśle wojennym potrzeba do niój prze
mówić. Dał zatćm i on także pewien rodzaj konsty tucyi, któ
rą nazwał Aktem  dodatkowym do u s ta w  pa/istwa, niby dal
szym ciągiem systemu cesarstwa, ale swobodniejszym i liberal- 
niejszym. Był to tylko półśrodek, na którym się doskonale po
znali ówczasowi ludzie ruchu, tojest liberaliści; bo kiedy 
w dniu 7 czerwca Napoleon na tak zwane Champ de mai 
zwołał izby i oświadczył im: „że się spełniło najgorętsze serca 
Jeg° życzenie, gdy w dniu tym rozpoczyna się we Francyi mo- 
n®rchia konstytucyjna” , nie ufali słowu jego, i od dniu tego za
dęła się w izbach silna przeciw niemu objawiać oppozycya. 

am tytuł tćj ustawy A kt dodatkowy zdawał się już zwiastować
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przedłużenie owego systemu uciemiężenia i samowolności, tak 
słusznie przez nich znienawidzonego. Ta niechęć w izbie depu
towanych szczególnie, śmielój objawiająca się po porażce pod 
Waterloo, musiała wywołać abdykaeyą Napoleona, i tuż za nią 
idące powtórne najście sprzymierzonych na ziemię francuzką. 
Ale nie uprzedzajmy wypadków. Cesarz mocno już niekontent, 
ale nieukontentowanie swoje starannie ukrywający, odjechał do 
armii koncentrującej się na granicy Belgii. Pierwsze spotkanie 
się z nieprzyjacielem miało miejsce dnia 16 czerwca na pła
szczyznach w okolicy Ligny, gdzie Francuzi odnieśli dość zna
czne korzyści; były to wszakże ostatnie drgania konającej ich 
wodza fortuny. Bitwa pod Waterloo przecięła ostatnią nić te
go zagadkowego położenia. Ośmdziesiąt tysięcy Anglików, ty
leż Prusaków dzień cały walczyło: dwa konie ubito pod księ
ciem Welingtonem, Bliicher od swojego wierzchowca powalo
ny, płaszczem okryty, przeskakiwany był przez Francuzów, którzy 
go nie poznali. Przez godzin kilkanaście Napoleon miał górę.' 
Na nieszczęście, zbyt wczesne natarcie jazdy francuzkićj na 
angielską piechotę, niczóm się niedające usprawiedliwić cofnię
cie się now^j gwardyi generała Duhesme, i wkrótce zaszła po- 
mroka, rzilćiły jakiś niepojęty postrach w' szeregi francuzkie. 
Złowieszczy krzyk sauve qui peut zdradziecko puszczony, roz
legł się pomiędzy walczących; w ojsko francuzkie zaczęło uciekać 
bez ładu, nawet szwadrony gwardyi będące przy Napoleonie, 
poszły w rozsypkę. Sam cesarz wsiadł zrazu do powozu, ale 
spostrzegłszy popłoch skoczył na pierwszego lepszego konia, 
którego, mu podano i bez szpady i kapelusza ucieczką się rato
wał. Trzysta armat, mnóstwo wozów i jaszczyków, siedm po
wozów ze szpadą, kapeluszem i* płaszczem cesarskim dostało się 
w ręce sprzymierzonych. Około pięćdziesiąt tysięcy Francuzów 
legło lub dostało się w niewolą. Anglicy przypisywali zwycię-  
ztwo wytrwałości swojej piechoty, Prusacy świetnej szarzy swo.- 
jego generała Bilów w' bok armii francuzkićj. W  nocy francuz- 
ki generał Morand zebrał część wojska, którą jak mógł do po
rządku przyprowadził i nią zasłonił odwrot Francuzów. Napo
leon zaś dnia 21 czerwca o 11 z rana wrócił do Paryża, i wy
siadł w pałacu Elisee - Bourbon. Jak można się domyślać, op- 
pozycya liberalna w izbie deputowanych nabrawszy w c z a s i e  je
go nieobecności i w skutku przegranej, wielkiój siły, s t a n o w c z o  

zażądała jego abdykacyi. Cesarz po niejakićm wahaniu się po
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wtórnie zrzekł się tronu, tym razem na korzyść swojego syna, 
którego Napoleonem II mianował. W  następstwie tego aktu 
izby posłały do niego deputacyą z podziękowaniem za tak wiel
kie poświęcenie się dla pokoju Francyi uczynione, ale żadnej nie 
uczyniły wzmianki o prawym cesarstwa następcy. W  dniu 23  
czerwca sessya obu izb była nader burzliwa. Kiedy mimo ab* 
dykacyi cesarza na korzyść syna podnosiły się głosy temu posta
nowieniu przeciwne, odezwał się dobrze znany przyjaciołom 
swobód głos Lucyana Bonapartego, prezydującego w izbach. 
Lucyan, ów prawdziwy bohater wolności, który dla niój poświę
cił koronę, który w czasach szczęśliwszych dla swojego brata, 
jeden może w Europie śmiał stawić opór olbrzymowi, w chwi
li upadku i troski nie chciał go opuścić: „cesarz um arł, pioru
nującym zawołał głosem, niech żyje c e s a r z Do niego przyłą
czył się wymowny głos znanego liberalisty z koteryi pani de 
Stael, pana Manuel; oba wykonali przysięgę młodemu cesarzo
wi, a po kilku mniej znaczących uwagach członków oppozycyi, 
cała izba za ich przykładem, Napoleona II cesarzem ogłosiła. 
To postanowienie izby nie podobało się generałowi Lafayette, 
będącemu główną sprężyną agitacyi, która wywołała abdykacyą 
b. cesarza.

Człowiek ten mimo istotnej bezinteresowności i szlache
tności celów, był nieszczęśliwie przez jakiś złowrogi i nieprzy
jazny los Francyi, przeznaczony do kłócenia i mieszania jej spo- 
kojności. Uporczywy wszystkich rządów nieprzyjaciel, był na
czelnikiem każdśj oppozycyi nie z potrzeby, nie z zasad, ale 
z ducha, z nałogu, z temperamentu. Otóż zmusiwszy prawie 
Napoleona do abdykacyi, miał mowę w duchu rewolucyjnym 
i republikańskim, w którój proponował środki obrony przeciw 
wojskom sprzymierzonym, postępującym w głąb kraju. W  tej 
mowie było wszystkiego potrochu: i energii, i patryotyzmu 
i poświęcenia: wszystkiego, wyjąwszy praktycznego planu rato~ 
wania ojczyzny. Środki podane przez Lafayeta przyjęte zosta
ły przez izbę, bo innych nie było. W  końcu sessyi marszałek 
Kej w urzędowym raporcie doniósł izbom, że Grouchy i Soult 
ledwie zdołali zgromadzić z niedobitków 5 0 ,0 0 0  wojska, że 
zat^m potrzeba układać się z nieprzyjacielem. Generałowie 
Morand i Rapp zasłaniając odwód, ofiarowali sprzymierzonym 
zawieszenie broni, oznajmując im jednocześnie, że ich woli za-

Tom III. Sierpie6 1856.
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dosyć się stało, gdyż Napoleon zrzekł się na zawsze korony; ale 
m onarchowie odrzucili w szelk ie propozycye i dalej ku stolicy 
Francyi postępowali. Cambaceres, Fouchó i Carnot objąwszy 
rządy pod nazwą Kommissyi rządzącej, wysłali pełnomocników  
do układania się z księciem Welingtonem, który w dniu 3 0  
czerwca na czele wojsk sprzymierzonych stanął u bram Pa
ryża, gdzie ledwie 5 0 ,0 0 0  ludzi do obrony zebrać zdołano. 
Nowo utworzona gwardya narodowa, zajęta przestrzeganiem 
publicznego porządku, a nadewszystko wstrzymaniem pospólstwa 
od rabunku, do którego nader okazywało się skore, zwłaszcza 
na przedmieściach, żadnej pomocy udzielić nie mogła. P o ło 
żenie było rozpaczne, a stolica w niebezpieczeństwie. W  ta
kich razach nigdy nie brak na ludziach, którzy na zgliszczach 
pomyślności własnego kraju, siebie pragną jedynie podnieść. 
W  Kommissyi rządzącćj znalazł się taki człowiek, a nim był 
Fouche. Znaną jest jego historya, nie potrzebuję jój powta
rzać. Z powołania zdrajca, zaprzedawszy kolejno wszystkie 
rządy do których należał, umyślił zmazać winę nieszczęśliwego  
wotum  21  stycznia 1 7 9 3  roku, traktując potajemnie z Burbo-  
nami, przyrzekającemi w zamian jego usług miejsce w  gabine
cie. Miał on oddawna zakorzenioną przeciw Napoleonowi nie
nawiść, .i postanowił sobie jakimbądź sposobem pozbyć go się 
z Francyi. Nikczemny ale dość zręczny dyplomata, starannie 
cele swoje ukrywając, wprost i szybko do nich dążył, w czasie 
nawet, kiedy klęska pod Waterloo była jeszcze w zadaniach 
przyszłości. Po powrocie swoim ź Elby, Napoleon mianował go 
jak wiadomo ministrem policyi, i ten krok cesarza, którego so
bie nikt wytłumaczyć nie mógł, zs^bę jego przygotował. Od 
piórwszego wstępu do gabinetu no\v’y minister zawiązał bardzo 
rozległe stosunki nietylko z Ludwikiem XVIII, ale ze sprzy- 
mierzonemi i z księciem Tayllerand ambasadorem Francyi na 
kongressie wiedeńskim. M ówią, że stosunki te były cesarzowi 
wiadome, ale bądź, że nieszczęściem przygnębiony, bądź że się 
bał ostatecznie zerwać z człowiekiem tak niebezpiecznym a ty
le przebiegłym, połknął obrazę i na inną porę upomnienie się
0 krzywdę odłożył. Tymczasem przegrana pod Waterloo po
dwoiła jeszcze śmiałość z*drajcy, który wbrew woli narodu
1 wojska, a nawet bez przyzwolenia sainychże sprzymierzonych 
monarchów, plan przywołania Burbonów z księciem W elingto
nem ułożył. Napróżno izby wydały do narodu odezwę z oświad-
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czeniem, że nigdy powrotu do kraju starej dynastyi nie dopu
szczą; napróżno marszałek Davoust, generałowie Vendamme,  
Pajol. Erlot, Drouet i 14  innych uroczysty akt w tym duchu 
podpisali: nic nie przemogło zabiegów księcia Otrante. Napo
leon, który od czasu abdykacyi bawił w ulubionej sobie łetnićj 
rezydencyi Malmaison, dowiedziawszy się o niebezpieczeństwie 
stolicy, pisał do Kommissyi rządzącćj, że ma niezawodny plan 
odcięcia wojska angielskiego, byle mu tylko dowództwo chwi
lowo powierzonem zostało, ręcząc słowem honoru cesarza 
i żołnierza, że go natychmiast złoży gdy stolicę obroni. Kom- 
missya podszeptami i intrygami Fouchego kierowana, żądaniu 
temu wręcz odmówiła; a obecny na tój paradzie Davoust obur- 
knął się na tego, przed którego potęgą niezbyt dawno się pła
szczył, i aresztem mu zagroził, jeżeli się natychmiast z okolic 
Paryża nie oddali. Opuszczony od wszystkich prawie Napo
leon, w towarzystwie jedynie kilku wiernych przyjaciół wsiadł 
do powozu w d. 29  czerwca i do Rocliefort odjechał. W  kil
ka dni pózuiej, tojest na dniu 3  lipca stanęła umowa, na mocy 
której Davoust z wojskiem ustąpił z Paryża i przeszedł za L o
arę. W  czasie tych układów izby, jakby w czasie najspokoj
niejszym obradowały, układały zasady do nowćj konstytucyi, 
w której znajdował się artykuł stanowiący, że ani monarcha, ani 
jego następca nie może w otwartćm polu wojskiem dowodzić. 
Weszli sprzymierzeni do Paryża i w pićrwszym zaraz dniu sto mi
lionów franków kontrybucyi na miasto nałożyli. Cesarze rossyj- 
ski, austryacki i król pruski zjechawszy się d. 10 lipca w Pary
żu, ciężar ten do 8 0 ,0 0 0 ,0 0 0  zmniejszyli. Ludwik XVIII dwo
ma dniami ich uprzedził, mając obok siebie wiernego zawsze 
wschodzącemu słońcu księcia Tayllerand. Tymczasem kiedy się 
to dzieje w Paryżu, Napoleon w towarzystwie komisarzy dworów  
sprzymierzonych, nie bez niebezpieczeństwa życiu jego grożą
cemu ze strony rojalistów, którzy lud praeciw niemu po drodze 
burzyli, stanął w Rochefort. Chwiał się on długo w wyborze 
czy się udać do Ameryki na fregacie Stanów Zjednoczonych, 
przygotowanej na jego przyjęcie, czy tćż do Anglii popłynąć. 
Obrał to ostatnie i wsiadł dnia 14 lipca na okręt Belerophon, 
szukając, jak się wyraził w liście do księcia regenta Wielkićj 
Brytanii, gościnności u ogniska swojego najgroźniejszego, naj- 
stalszego i najszlachetniejszego wroga. Nie poznała się Anglia 
a bardziej jój ministrowie na tój szlachetnej ufności w swój^
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honor narodowy, odpowiadając nań pociskiem zdrady, hańby 
i śmierci. Okoliczności towarzyszące niewoli Napoleona na 
sterczącćj wśród wód oceanu skale, doznawane tam przez nie
go troski, upokorzenia i wszelkiego rodzaju gorycze, a następnie 
choroba chroniczna i śmierć spowodowana brakiem stosowne
go dla stanu chorego klimatu, wiadome są światu. Ostatnie 
lata życia jednego z największych ludzi, których nam przekazują 
dzieje dawne i teraźniejsze, były długiem, nieprzerwanym kona
niem!... Dziwnażto była tego człowieka karyera, przedsta
wiająca umysłowi myślącemu niewyczerpane do uwag i wnio
sków pole! Syn ubogiego szlachcica Korsyki, uczeń szkoły woj-  
skowćj i prosty oficer artyleryi, wzrósł stopniowo do najwyż
szego ludzkiej potęgi szczytu, zawładnął ludnością dochodzącą 
do ośmdziesiąt trzech milionów głów, tworząc nowe królestwa 
i księztwa, niwecząc inne, narzucał w końcu swe prawa i usta
wy ludom od Francyi najodleglejszym. Energią, odwagą i szczę
ściem tak świat odurzyć potrafił, że często bardzo ślepego losu 
wypadki, brano za dzieła nadludzkiego geniuszu. Zaprawdę, 
trudno mu zaprzeczyć nieporównanej sztuki wojennej znajo
mości, głębokiego znawstwa serca ludzkiego, wielkich i śmia
łych pomysłów, daru używania ludzi według zdolności i chara
kterów, stosownie do okoliczności i potrzeby: Francya wiele  
mu winna, a dzieł jego wieki nie zatrą. Jój wielkość i sława 
zdawały się być jedynym jego życia celem, jedynym niezmiernej 
dumy i olbrzymich widoków bodźcem. Rządził tym krajem de
spotycznie, za słow o karał i więził, krwią francuzką szafował, 
podatkami lud swój obarczał, kontrybucyami obcych zwyciężo
nych gniótł; ale wyniósł Francyą nad wszystkie ludy, a sławy 
chciwą narodową jej próżność podniecał i głaskał, postawiwszy 
ją na najwyższym punkcie hierarchicznej potęgi narodów euro
pejskich. Kochał i protegował sztuki lubo się niewiele na nich 
znał, zachęcał postęp w naukach ścisłych, mianowicie w chemii, 
upadającą religią katolicką podniósł i jej ołtarze z gruzów wydo
był. W kodexie  cywilnym zostawił pomnik, który jak kodex Ju- 
styniański tysiące lat przeżyje i niezatarte ślady w prawodawstwie  
narodów naszego pół-sferza zostawi. Przez system lądowy zata
mował wprawdzie na czas handel między-narodowy, ale wspie
rał handel wewnętrzny i przemysł wszystkich krajów stałego 
lądu; ukrócił monopoliczne uroszczenia Anglii, która będąc już 
panią mów* i handel lądowy w swym ręku wyłącznie trzymała.
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Nadawał wzrost fabrykom, wiele je troskliwością swoją, jak np. 
fabryki cukru z buraków, przędzenie bawełny zachęcał i wzbo
gacał. Lecz umizgi fortuny, która wbrew swojemu zwyczajowi 
dość długi czasu przeciąg wierną mu pozostała, pochlebstwa 
i hołdy które go otaczały, zepsuły w nim serce i skrzywiły ro
zum; wszystko mu się możliwćm zdawało: czyny gwałtu i uci
sku uważał być słuszne i sprawiedliwe, skoro tylko jego planom 
posłużyć mogły. Polityka jego była zaborczą, to żadnćj nie ule
ga wątpliwości; gdyby jego pomysły były doszły do skutku, re 
szta państw europejskich a może i zamorskich, byłyby się stały 
francuzkiemi prowincyami: kochał on Francyą, ale za nic nie 
miał ludzkości i ogólnych praw miłości braterskiej, których nie 
pojmował. Czyny gwałtu jakich się dopuszczał względem obcych, 
jak wojna hiszpańska, więzienie papieża, zgwałcenie granic 
księztwa baderiskiego, zabór Oldenburga, były nietylko niemo
ralne ale niepolityczne; a jego względem Polski niewdzięczność 
niczćm się usprawiedliwić nie da. Jak w systemie swego rzą
du we Francyi chciał, aby wszystko się ściągało do monarchii 
i nieraz mówił czynem, jeżeli nie słowy, jak Ludwik XIV: la 
Franęe, ćest moi; tak znów w stosunkach z innemi narodami 
chciał, aby Europa była Francyą, a Paryż stolicą świata. Nie 
pojmował tój prawdy, że potrzebą ludów jak jednostek jest sa- 
moistność i samodzielność, że one także pragną owego ja  tak 
drogiego każdej indywidualności; że mogą być ludy szczegól
nie uposażone w rozum, dowcip, przemysł, geniusz, ale zupeł
nie wydziedziczonych z praw powszechnych być nie może: bo 
wszystkie narody są synami jednego Ojca w niebie. Słowem,  
hasłem Napoleona było: Ja m  jest Francyą , a F rancya świa
tem., i na tym właśnie punkcie znalazł się ów olbrzymi klin
o który rozbiła się jego dotąd niezwalczona potęga. Ludy 
europejskie o swoję samoistność trwożliwe, podniosły się jakby 
jeden przeciw' olbrzymowi Zachodu i zgniotły go jedynie siłą 
swojego narodowego uczucia i siły. Tak być musiało, bo 
owę duchową równowagę ( w  którćj uczucie narodowe ma 
źródło) można chwilowo zgwałcić, ale nigdy zupełnie pokonać. 
Jestto taką prawdą, że Francya sama poczęła sobie własną 
wielkość przykrzyć, znienawidziła swą wojenną sławę, a za
częła dotkliwie czuć ucisk swój własny i obcych. Ton dy
ktatorski cesarza, jego osobista duma, samowładność, oburzała 
samych jego stronników; dostojności i bogactwa, któremi ich tak
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hojnie obdarza!, zrodziły w nich pewien rodzaj przesytu i ocię
żałości; pragnęli przedewszystkiem pokoju, aby mogli świeżo  
nabytych dostatków używać w kraju i na tonie rodzin. Tu jest  
właśnie tajemnica upadku pićrwszego cesarstwa. Upadło ono 
walcząc przeciw połączonym siłom obcych ‘narodowości, i w ła
snych poddanych znużeniu i przesytowi. Cokolwiekbądź, Na
poleon był jednym z tych ludzi opatrznych, od czasu do czasu 
jawiących się na tle dziejów, którzy byli, bo być musieli. 
W  nichto głównie' objawia się m yśl Boża  opiekująca sie ka
żdym człowiekiem szczegółowo, i kierująca bytem i wszelkim 
niemal ruchem narodów. Przejście Napoleona było nietylko 
potrzebne, ale konieczne w czasie, w którym sie zjawił, tak we  
Francyi jak we wszystkich krajach Europy. Dzieje jego sta
nowią epokę w dziejach ludzkości, mianowicie pod względem 
religii, ducha praw i wyobrażeń. Tu zostawią one niezatar
te niczćm ślady.

(D alszy ciąg nastąpi).



d w a  u s t ę p y

z  b o s k i e j  h o m e d y i .
TRZEKŁAD

Felixa Wicherskiego.

I.

Wj p i e ś n i  t r z e c i e j •

P rzezem nie droga gdzie łz y  n ieskończone, 
P rzezem nie droga do w iecznej n iedoli, 
P rzezem nie droga m iędzy zatracone.

W  najw yższej b y ła  spraw iedliw ość w oli,
G dy mnie p o czę ły  trzy s iły  złączone:
M iłość i m ądrość i B oska p otęga .

B y t mój poprzedził w szystk o , co istn ieje, 
Krom przecfwieczności; czas m nie nie dosięga. 
K to raz tu  w chodzi, ten żegna nadzieję.

T e słow a czarno w yryte na bramie 
U jrzaw szy, rzekłem: boleść w e mnie leje 
O! m istrzu, straszne tych  w yrazów  znamię.

Na to, jak  człow iek , który w  pom oc bieży: 
„ T u , rzecze, słabość hart ducha przełam ie,
T u  w szelką bojaźń odrzucić należy.

Jakom  ostrzegał, w chodzim y w  tej chw ili 
D o m iejsca, w  którem  skazani na m ękę ,
Ci, co rozumu dobro utracili.”
Zatem  przyjaźnie ujął mnie za rękę  
Z tw arzą, co w lew a do serca otuchę,
I tak ku drodze zeszliśm y tajemnej.
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T am  bez gw iazd , św iatła , śród przestrzeni ciemnej 
S łysza łem  skargi i jęczenia g łuche,
Co przenikały do g łęb i mej duszy.

Tam  g łosy  m ęki, bolesnych  katuszy,
B luźniercze sło w a  w  języ k u  n ieczystym  
S praw iły  ty le naokoło wrzasku,

Ze się zd aw ało  w  tem  pow ietrzu  m glistem ,
Jakoby w icher w ziąw szy  góry piasku  
M iótł je  bez końca po pustynnej drodze.

W ięc  obłąkany zapytałem  w  trwodze:
M istrzu, opow iedz, kto są ow e cien ie,
Co się  w ydają tak cierpieć tu srodze?

A  on mnie: „nędzne jest ich  przeznaczenie:
Nie zasłu ży li w  życiu  c i m izerni 
A ni na ch w ałę , ani p otęp ien ie.

Należą one do w zgardzonej czerni 
O w ych  an io łów , co sobą zajęci 
Nie b untow niczy byli, ani wierni.

D o  nieba n igdy nie m ogą być w zięci,
B y  go nie szpecić; p iek ło ich  odpycha,
A by ztąd dum y nie m ieli p rzek lęc i.”

Jakaż jest, m istrzu, zap ytałem  zcicha,
M ęka, co śc iga  ich  śród tej zaw iei?
A  on mi na to: „p ow ieść  o n ich  licha:

Skazani nie znać końca, ni nadziei,
T ak ą n ikczem ną mają bytność ca łą ,
Że najnędzniejszej zazdroszczą kolei.

W  św iecie  p am ięci o nich nie zostało;
K ara i lito ść  niem i p ogardziły .
Patrz, choć u w agi zasługu ją  m ało.”
Zatem  w idziałem , jako  się  k ręc iły  
Z dziw ną szyb k ością  rozw iane sztandary,
Jakoby w icher gnał je  z  całej s iły .

Za niem i b ieg ły  d ługiem  pasm em  m ary  
W takiej ilości, żem  nie dawał w iary,
A b y  śm ierć ty le  p rzeniosła  w  te ciem nie.

A skorom  zd o ła ł rozpoznaw ać twarze,
U jrzałem  k ogoś, co  n iegd yś w  tyarze  
W yrzek ł się  w ielk ich  przeznaczeń  nikczem nie.
W ted y  zagadka zosta ła  mi widna:
Pojąłem , czem u tłu szcza  w  tym  obszarze 
Niebu przeciw na i p iek łu  ohydna.
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II.
% p i e ś n i  p i ą t e j .

F R A N C Z E S K A  R I M I N I .

G dy m istrz n iew iasty  w skazał i rycerzy,
Co dla m iłości ży w o t swój oddali:
B yłem  jak  człow iek , gdy grom  weń uderzy.

P oeto , rzekłem , oto w idzę w  dali 
Na skrzydłach  w iatru niesione dw a cienie;
Radbym  ażeby m ęki sw e w yznali.

A on mi na to: „zaspok oisz chcenie,
Bow iem  przybędą w  im ię uczuć zw ane,
Co je  sk aza ły  tu na zatracenie.”

W ięc skoro bliżej ku nam b y ły  gnane,
Podniosłem  g ło s  mój: jeśli nikt n ie broni, 
Pom ów cie z nami, o dusze stroskane!
Jak  dwa gołęb ie , gdy je  m iłość sk łoni,
P ow ietrze skrzydłem  rozw ieszonem  krają,
Aż padną lo t swój zw inąw szy; tak oni

Z m iejsca, gdzie b y ła  otoczona zgrają.
D id o  królow a, ledw o nas zoczy li,
Pom kną się  ku nam i w net przy nas stają.

„Istoto  tk liw a, która nas w tej chw ili 
O dw iedzasz w  ciem nych otch łaniach  chaosu,
Nas, cośm y ziem ię krw ią naszą zbroczyli;

Jeślib y niebo usłuchało  głosu ,
Prosilibyśm y o pokój twej duszy,
Za tw oję lito ść  dla sm utnego losu.

W szy stk o , co zech cesz i co serce kruszy,
O powiem  idąc w  p rzeszłości bezdroża,
D op ók i w icher słów  m ych nie zag łu szy .

Kraj, co m nie rodzi je s t  nad brzegiem  m orza  
Pod najpiękniejszem  niebem , gdzie P ad  w biega  
Zabraw szy orszak strum ieni do łoża.

M iłość w  enem  sercu rychło się zażega:
Ten, co  się  n iegd yś rozm iłow ał w e mnie 
Pełnej uroku, ju ż mnie nie odbiega.

M iłość, co w inna p łacić  się  w zajem nie,
W  sercu mem ognie zapaliła  sk rycie,
A ż ją  w  tutejsze przenieśliśm y ciem nie.

Tom III. Sierpień 1856. *^4
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Przez m iłość razem szliśm y na zabicie.
K aina gdzie jest bratobójców  grono  
C zeka na tego , co nam odjął ży c ie .“

K iedym  w ysłu ch a ł tę duszę zranioną,
Spu ściłem  g ło w ę  i m iałem  schyloną,
A ż  z zam yślenia zbudził mnie W irgili.

Przez jakież, rzekłem , m ęki przechodzili,
Przez jak ie żądze, słodkie tajem nice 
Ci biedni ludzie, nim śm iercią skończyli!

P otem  ku cieniom  obracając lice:
F ran czesk o , rzekłem , ubolew am  ca ły ,
A ż łzam i moje w ezbrały źrenice.

L ecz  chciej mi tw oje opow iedzieć sza ły , 
K tórem i m iłość krew ką m łodość p ieśc i,
Czemu i jako w  sercu tw em  zatlaly?

A  ona na to: „straszniejszej boleści 
I w  zatracenia m iejscu nie obaczę,
Jak  zb ieg łe szczęśc ie  w spom inać w  pow ieści.

L ecz gdy z lito śc ią  patrzysz na rozpacze, 
O d słon ię p rzesz łość, co mi serce rani,
Jak  ten, co razem i m ów i i p łacze.

Raz dla rozryw ki kiedyśm i oddani 
B y li czytan iu  przygód  L an celota ,
M łodzi, sam otni, w  sobie zaufani,

Płom ienne dzieje cudzego ży w o ta  
S p raw ia ły  w  oczach  i na licach  zm ianę;
A ż z w y c ięż y ła  nas jedna p ieszczota:

G d yśm y czyta li, jako zakochane  
D w a  serca jeden  pocału nek  złączył;
Ten, z którym  w szędzie na zaw sze zostanę

D rżąc w  moje usta tajną słodyca w są czy ł. 
A utor gorętszych  zw iązków  nie układał,
I  n ikt z  nas książki w tym  dniu nie d ok oń czy ł.”

K iedy cień  jeden o tem  opow iadał,
D ru g i w  łzy  takie w y lew ał trosk  brzem ie,
Żem rozrzew niony całij m oc postradał,

I padłem  ja k o  um arły na ziem ię.
S t. P e te rsb u rg ,

. 5 g ru d n ia  1855 r.

P O E Z Y A.



I K O N O G R A F I A .
(CZĘŚĆ ARCHEOLOGU OGÓLNEJ)

O N IM B A C H , A U R E O L A C H , G L O R Y A C H  I S Y M B O L A C H  
Ś W IĘ T Y C H , U Ż Y W A N Y C H  N A  O B R A Z A C H .

Z A R C H E O L O G I I  O G Ó L N E J

Józefa  Łemkowskiego

C złonka T o w . N auk . K rak . W ydz. A rcheol.

( C i ; j g  d a l s z y ) .

P anien  1 1 ,0 0 0  (patrz Urszula).
P ankracy , umarł śmiercią męczeńską w 13 roku życia. 

Malują go z mieczem (M), a niekiedy z lancą i mieczem. Pa
tron Bergu, wielu kościołów w Magdeburskićm. 12 maja.

Pantaleon  lekarz, zmarły śmiercią męczennika około r. 
3 0 0  w Nikomedyi; przywiązany do drzewa, do którego ręce 
ponad głową świętego gwoździem przybito. Niekiedy wyobra- 
żają go napół okrytego, albo tóż nagiego, niekiedy w stroju 
rycerskim. 2 8  lipca.

P aw eł (patrz pod apostołami).
Pelagiusz, umarł w 13 roku jako męczennik w Akar- 

nanii: okazują to kleszcze. 2 7  sierpnia. Tegoż dnia obchodzi 
się święto dwóch papieży tegoż imienia.

Petronella  dziewica rzymska, wedle podania córka św.  
Piotra. 31 maja.
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Piotr  (patrz pod apostołami).
Polikarp, biskup smyrneński, zginął na stosie 166 r. 2 6  

stycznia.
Posłańców  czterech: Walentyn, Ruprecht, Kwiryn i An

toniusz.
P randota  biskup krakowski f  1 2 6 6  r., malowany bywa 

w stroju biskupim klęczący przed ołtarzem; na antepedium 
herb rodzinny Odrowąż; nad mensą w obłokach widzenie, któ
re miał, przedstawia św. Stanisława z św. Jackiem. (Wyborny 
żywot tego błogosławionego biskupa, napisał ks. kan. kap. krak. 
M. Gładyszewicz, Kraków 1845).

Rem igiusz  biskup w Reims; gołąbek z ampułką unosi się 
ponad nim. f  około roku 5 3 3 .  Translacye: 1 października, 13  
stycznia, 15 stycznia.

Roch, jako pielgrzym; z odsłonioną lewą nogą, na lewóm  
udzie ma guza od zarazy; pies obok niego. Strzeże od moru. 
f  13 2 7  r. kanonizowany 1414  r. 16 sierpnia.

Rom an, rzymski wojownik, ścięty za Decyusza za to, iż 
się dał ochrzcić św. Wawrzyńcowi. 9 sierpnia.

Rupert biskup Salzburga, trzyma w ręku kubeł soli. Pa
tron zakładu salzburgskiego i wielu kościołów w Austryi: f  
71 8  r. 2 7  marca. Transl. 2 4  września.

Salomea  (błogosł.) córka Leszka Białego króla polskie
go i Grzymisławy księżny ruskiej, żona Kolomana króla hali
ckiego. Po śmierci męża wstępuje do zakonu św. Franciszka; 
trzy klasztory zakonu św. Klary za życia zbudowała, tojest: 
w Zawichoście, Skale i św. Jędrzeja w Krakowie, w których 
bywała przełożoną. N. M. Panna z Chrystusem i z licznemi 
anioły jej się pokazuje i mówi: „W ese l  się i raduj córko mo
ja Salomeo, albowiem dziś wiecznego wesela dostąpisz” . Po-  
czem niedługo, bo tego samego dnia Bogu ducha oddała, 
1 2 6 8  r. 17 listopada, i w tym tóż dniu obchodzi się jej świę
to. Ciało jej pochowane w Krakowie u Franciszkanów.

Scholastyka  siostra św. Benedykta; zowią ją: D om ina  
tonitruum  i malują w czarnym Benedyktynek habicie. Dusza 
jój w postaci gołębia unosi się do nieba. 10 lutego.

Sebald, królewicz duński, który w VIII wieku żył jako 
pustelnik w lesie w okolicy Norymbergi, opowiadając Frankom 
wiarę chrześciańską. Chciał być w tóm miejscu pochowany, 
gdzie jego ciało dowolnie (dwa albo cztóry) woły pozostawią?.



stanęły więc tam, gdzie stoi teraz w Norymberdze kościół św. 
Sebalda. Kanonizacya tego świętego, który jest patronem No-  
rymbergi, odbyła się 1 4 2 4  roku. Jego święto przypada 
w dzień 18  sierpnia. Przedstawiają go zwykle jako pustelnika, 
rzadko jako rycerza, a przy nim woły.

Sebastyan-(\)  przywiązany nago do drzewa albo pala, 
i przeszyty wielu strzałami, z których jednak żadna nie trafiła 
„0 w serce; ponosi później śmierć męczeńską, gdyż pochwycony 
powtórnie z rozkazu Dyoklecyana, i wprowadzony do cyrku, 
zabity, a raczej zatłuczony został pałkami, 2 8 8  r. (patrz Fabian). 
Jest on patronem strzelców, i chroni od zarazy m onw ej;  także 
patron Rzymu, a zwłaszcza ulubiony od niewiast włoskich, mia
nowicie rzymskich.

Serwacy, biskup Mastrychtu (Tongern), żyjący w IV w ie
ku. Orzeł powiewa nad nim skrzydłami, kiedy śpi wystawiony 
na upał słoneczny. Trzyma w ręku klucz, opiekuje się dobrem 
powodzeniem zamysłów’. 13 maja. Transl. 7 czerwca.

Sewerus. Tego imienia wielu świętych się znajduje, po
między innemi trzech biskupów: pićrwszy raweński ( f  3 9 0  r.
1 lutego), którego godłem są szewskie albo tkackie sprzęty; 
drugi z Avranches (w VI wieku, 2 2  października), przy którym 
koń stoi; trzeci nakoniec był biskupem wiedeńskim (8  sierpnia).

Seiceryn, żył jako pustelnik w Austryi, gdzie opowiadał 
wiarę chrześciańską. Malują go jako opata albo biskupa każą
cego do ludu. f  około 482;  święto jego obchodzi się d. 8 sty
cznia. Transl. 10 października. Patron tkaczy, Austryi i Ba
waryi.

Siedm iu  braci śpiących: M axym ian  (z laską sękatą),  
Malchus i M arłynian  (z siekierami), D yonizyusz (z gwoź
dziem), Jan  (z pałką), Serapion  (z pochodnią) i Konstantyn  
(z pałką), na rozkaz Decyusza, w jaskini pod Efezem, żywcem 
zamurowani zostali. Tu spali przez lat 196 , i obudzili się do
piero za panowania cesarza Teodozyusza II, kiedy jeden z oby-

(1) Postacie św. Sebastyana, są wszystkie jednotypowe. Jestto 
zawsze piękny młodzian, z głową Apollina, w całej sile młodości 
i wdzięku, trochę pochylony, przywiązany do słupa lub drzewa i prze
bity strzałami. W znosi'oczy ku niebu z wyrazem wiary głębokiej i re- 
zygnacyi. Czasami u nóg jego leży zbroja; czasem jeszcze nie jest 
przeszyty strzałami, tylko przywiązany dopiero, a strzały leżą przygoto
wane." W starych obrazach scena dzieje się niekiedy w dziedzińcu pa
łacu cesarskiego; w nowszych, zawsze odbywa się w polu, a w oddaleniu 
widać czasem łuczników. (Zł. leg. art).
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wateli Efezu, chcąc tam postawić stajnią, przypadkiem otwarł 
jaskinie. Zasnęli w  dniu 27  czerwca czy lipca, a obudzili sie
1 1  sierp.

Stanisław  Kostka , Jezuita, syn Jana Kostki kasztelana za
kroczymskiego; N. Panna z Chrystusem ukazuje mu sie, do którćj 
miał szczególniejsze nabożeństwo, upominając go zarazem, aże
by do zakonu wstąpił. W  chorobie przyjmuje św. Sakrament 
z rąk anielskich, f  1 5 5 8  r. Od Benedykta XIII kanonizowany. 
13 listopada.

Stanisław  biskup krakowski (M); karci króla Bolesława  
Śmiałego o gwałty i nieprzystojne życie, za co ściąga na siebie 
prześladowanie króla, który mu najprzód zaprzecza prawa do 
wsi przez kupno nabytój; zatóm biskup na świadectwo wskrze
sza Piotra Piotrowine, już od trzech lat w grobie będącego. P ó-  
źniój król rozkazuje żołnierzom zabić Stanisława w chwili, gdy 
ten mszą Św. na Skałce odprawiał, a gdy ci tego uczynić nie 
mogli, sam król przybywa do kościoła, i do ołtarza przystąpiw
szy, miecz swój w głowie św. utopił. Zabity r. 1 0 7 9 ,  8 ma
ja. Policzony miedzy ŚŚ. od Innocentego IV 1 2 5 3  r. Święto  
jego 8 maja. W iele  jest u nas obrazów przedstawiających tego  
św. jużto z Piotrowiną u stóp jako z symbolem, jużto z mie
czem na głowie w chwili cięcia zostawionym; już tćż sceny 
z jego męczeństwa wyrażających. Prócz starożytnych drzewo
rytów i malowań na szkle tego św., oraz wyobrażeń jego 
w księgach kościelnych rękopiśmiennych, celniejsze obrazy 
są: w katedrze krak., na Skałce, w Ossiach, w Piotrowinie (Lu
belskie), we wsi Korzennćj (Sandeckie); wreszcie śliczny gotycki 
ołtarz wystawiający w staro-niemieckićm XV wieku malowaniu 
historyą św. Stanisława jest w Starym Bielsku (Szl. austr). Naj
częściej malowano św. Stanisława ze św. Wojciechem.

Stefan  1 król węgierski f  1 0 3 8  r. 2 września. Transl. 
1 0 8 3  r. 2 0  sierpnia; inventio dexterae 3 0  maja.

Sylwester papićż; obok niego wół, którego żyd jakiś przez 
czary zabił, a którego on znowu do życia przywrócił, f  3 3 5  r. 
31 grudnia.

Sym plicy i Faustyn , w stroju rycerskim, z tarczami, na 
których trzy gałązki lilii, stanowią godło Symplicyusza. Zginę
li jako męczennicy za Dyoklecyana, i byli patronami zakonu św. 
Symplicyusza w Fuldzie, 2 9  lipca.
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S yztu s  11 papież, z workiem na jałmużnę. Poniósł 
w Rzymie, na cztery dni przed św. Wawrzyńcem śmierć od 
miecza. 2 8  marca. t

Szczepan, dyakon kościoła w Jerozolimie, jako pierwszy 
męczennik z palmą męczeńską, niosący kamienie albo kule 
przed sobą. 26  grudnia; inrentio  3  sierpnia. Transl. 7 maja.

Szym o n  (patrz pod apostołami).
Tebaidski legion (patrz pod Maurycym).
Tekla  otoczona dzikiemi zwierzętami (M); wedle greckie

go kościoła, piórwsza meczenniczka; legenda atoli na Zachodzie 
utrzymuje, że oszczędzona przez zwierzęta, umarła dziewicą 
w podeszłym wieku. 2 3  września.

Teobald niesie sprzęty i narzędzia szewskie, bo przez po
korę, trudnił sie tćm rzemiosłem. (1 lipca) 2 9  stycznia.

Teodor. Świętych tego imienia jest około 20tu. Biskupi. 
2 0  marca, 1 kwietnia, 1 lipca, 9 października; kapłani: 2 0  i 2 3  
marca; męczennicy: 9 listop. 2 3  paździer. 17 listopada i t. d.

Tom asz (patrz pod apostołami).
Tom asz z A kw inu  Dominikan, doktor kościoła; trzyma 

kielich, a Duch Sw. w  postaci gołębia unosi sie nad jego 
uchem, f  12 7 4  r. Kanonizowany 1 3 2 3  r. 7 marca.

Tom asz K antuaryjski, arcybiskup Kanterbury; w głowie 
jego tkwi miecz (M). f  1 1 7 0  r. 2 9  grudnia. Kanonizowany 
1173. Transl. 1 2 2 3  r. 7 lipca.

Tymoteusz, uczeń św. Pawła apostoła, biskup eiezki; 
z maczugą i kamieniami (M). 2 4  stycznia.

Ulrych , biskup augsburski, trzyma rybę w jednej rece 
(bo w czasie postu, mięso w ryby zamienił), w drugiej zaś 
palmę męczeńską, a anioł podaje mu krzyż, f  9 7 3  r. 4  lipca. 
Kanonizacya jego w roku 9 9 3 ,  przez Jana XV przedsięwzięta, 
za pierwszą według prawa powszechnie uważaną bywa.

Urban I ,  papióż, z mieczem (M). f  2 3 0  r. 2 5  maja. 
Często biorą go za jedno z Urbanem  biskupem z Langres, ży
jącym około V wieku, patronem winnic. 5 września.

Urszula, córka króla brytańskiego ze strzałą (M), pro
wadzona przez swego niebiańskiego oblubieńca Eteryusza. Na 
czele 1 1 ,0 0 0  panien popłynęła do Niemiec i W łoch, gdzie 
przez papieża Cyryaka ochrzczona, z towarzyszkami do Niemiec 
wróciła; atoli pod Kolonią statek dostaje się w moc Gotów, 
i wszystkie śmiercią męczeńską poległy. 2 1  października.



2 6 8 IKONOGRAFIA.

W acław, książę czeski, jako rycerz, z oznakami królew- 
skiemi i mieczem; także z chorągwią, na którój czarny jedno-  
glowy orzeł (M). Patron Wrocławia i Ołopiuńca, oraz katedry 
krakowskiej, f  9 2 9  r. 2 8  września. Transl. 9 3 2  r. 4  marca.

W alenty, biskup passawski w końcu VII wieku. 7 stycznia 
Translacya 4 sierpnia.

Walenty, kapłan w Rzymie, z mieczem (M). Patron od 
zarazy i wielkiśj choroby. 14 lutego.

W awrzyniec, dyakon rzymskiego kościoła, pieczony na 
rószcie, ulubiony w X wieku; chroni od pożarów. U naszego 
ludu patron pszczolnictwa. W  dzień uroczystości jego święcą 
miód przaśny świeżo z ułów wybrany, f  2 5 8  r. 10 sierpnia.

W erner, syn wieśniaka, od żydów w Oberwezel 12 8 5  
r. zamęczony.

W eronika, trzyma chustę, na której jest odbity wizeru
nek (vera icon)  oblicza Chrystusowego. Często znajduje się 
na obrazach sama chusta, trzymana przez aniołków. Święto  
jej przypada na 4  lutego.

W iara, N adzieja  i Miłość, córki św . Zofii, lat 12, 10 
i 9 liczące, każda z mieczem (M). 1 lipca (1 sierpnia?). (Św. 
Zofii wraz z trzema córkami 15 maja).

W iktor. Trudno jest rozróżnić świętych tego imienia, 
których można około 25  naliczyć.

W ilgeforta. W  W iedniu , w kościele św . Szczepana 
znajduje się obraz przedstawiający pannę ukrzyżowaną, przed 
którą klęczy lutnista.

W incenty, dyakon hiszpański w IV wieku; obok niego 
kruk, który strzegł ciała jego. 2 2  stycznia.

W incenty z Ferrary (Ferreryusz), Dominikan, trzyma 
w ręku słońce z napisem I H S .  f  1 4 1 9  r., kanonizowany 1 4 5 5  
r. 5 kwietnia.

W it  (Veit), jako dziócię, z kogutem albo wilkiem, później 
usmażony w oleju. 15 czerwca. Transl. 801  r. 2 6  kwietnia. 
8 3 6  r. 13 czerwca. Patron od choroby zwanój tańcem św. 
Wita.

Witalis, jako rycerz, którego za Nerona żywcem w dół 
zakopano, trzyma buławę. 2 8  kwietnia.

W ładysław  król węgierski, gdzie cześć jego jest po
wszechna. f  1095  r. 3 0  lipca, kanonizowany 1 1 9 8  r. Elevatio 
2 7  czerwca. Deposito 28  lipca.



IKONOGRAFIA. 2 6 9

Wojciech, biskup pragski; idzie do W ęgier na opowia
danie ewangelii z Gaudencyuszem, Adalbertem, Emerydem  
i t. d. Z W ęgier udaje się do Polski, gdzie mile przyjęty od ksią- 
żęcia Bolesława Chrobrego. Od niego bierze początek pieśń: 
„Bogarodzica”, obrany arcybiskupem gnieźnieńskim, arcybisku- 
pstwo bratu swemu Gaudencyuszowi zostawia, a sam udaje się do 
Prus. Tam prześladowany od kapłanów pogańskich, gdv mszą 
świętą odprawiał, siedmiu włóczniami przebity: ciało jego roz
siekane, na drzewie zawieszono, którego orzeł zawsze pilnował; 
głowę odciętą, na pal wbito. Rok męczeństwa 9 9 7 .  23  kwietnia. 
Ciało jego król Bolesław od Prusaków wykupił. Pochowany 
w Gnieźnie; grób jego odwiedzał Otto cesarz niemiecki. Ma
lują go z włócznią i maczugą, lub też nad w’odą wsiadającego do 
łodzi i wtedy mordowanego. Z powodu legendy, często srokę 
umieszczają na jego obrazach. Najczęściej bywa przedstawia
ny razem z św. Stanisławem. W edle  obrazu Nucerna Anto
niego, malowanego r. 1 6 4 9  do kościoła XX. Franciszkanów 
w Krakowie, widzimy św. Wojciecha zabijanego włóczniami 
i wiosłami w chwili, gdy pod dębem mszą świętą odprawiał: 
u brzegu łódź, w głębi namiot, a w nim scena podług legendy
o groszu w dowim. Patron biskupstw: Lebus i Samland. Transl. 
25 sierpnia. W  Węgrzech święto jego przypada na 6 listopada.

W olfgang  biskup Regensburga, z kościołem w oddale
niu, także z krótkim toporem, f  9 9 4  r. Elevatio corporis 1 0 5 2  
r. 31 października.

W szystkich S S .  ( I  listopada). W  ołtarzach poświęco
nych W W . SŚ. znajduje się zwykle obraz przedstawiający Sw.  
Trójcę otoczoną aniołami i licznym orszakiem świętych różne
go rodzaju, zwykle w następnym porządku: apostołowie, mę
czennicy, wyznawcy, prorocy, patryarchowie, zakonnicy, pu
stelnicy, panny i wdowy.

Symbole świgtych nżywane na obrazach.

Anioł: Mateusz.
Baranek: Agnieszka, Jan Chrzciciel, Joachim; Baryłka: 

Otmar; B lizny  Chrystusa: Franciszek; Buława: (buzdygan) 
Witalis.

Tom IU. Sierpień 1856. 3 5
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Chleb: Elżbieta, Gotfryd, Mikołaj; Chusta z obliczem 
Chrystusa: Weronika; Ciernie; Benedykt, Maxym; Cierniowy 
wieniec: Ludwik.

Diabeł: Antoni, Genowefa; D rzewo , do którego są przy
wiązani: Afra, Panlaleon, Sebastyan; Dzbanek: Elżbióta; Dzie
ci dwoje na rękach, Anna; Dzieciątko Jezus na ręku: Krzysztof.

Fajerka z węglami: Agata; Flaszeczka z oliiwą: W al-  
purga; Flaszki z  lekami Kozma i Damian; Folusz: Jakób 
młodszy.

Gęś: Marcin. Głowa w ręku  (jako myśl, że męczennicy 
Bogu swą głowę na ofiarę niosą): Albanus, Dyonizyusz, Exu-  
perancyusz, Felix, Reguła; Gołąb’: Fabian, Grzegorz, Joachim, 
Medard, Remigiusz, Tomasz z Akwinu.

Halabarda: Mateusz; Hostya: Burkhard, Jacek.
In fu ły  trzy: Bernard, Maternus.
Jeleń albo sarna: Egidyusz (Idzi), Eustachy, Genowefa, 

Goar, Hubert, Ida.
K am ień m łyński: Kwiryn; Kamienie: Hieronim, Libo- 

ryusz, Szczepan, Tymoteusz; Kam ienie (kule): Mikołaj, Stefan; 
Kielich: Barbara, Benedykt, Jan Ewangelista, Konrad, Nor
bert, Tomasz z Akwinu; Klucze: Piotr; Kłosy: Walpurga; K o
gut: Wit; Koło: Donatus, Eufemia, Katarzyna. K o ń  Sewerus. 
N a  koniu: Jerzy, Marcin. Nawrócenie św. Pawła maluje się 
zawsze w spadnięciu jego z konia; Korona: ogólne godło kró
lewskiej godności albo rodu, ale też często jako symbol wy
walczonej wiekuistej korony; K orona u  nóg: Radegunda; K o
rony trzy: Elżbieta, Ludwik; Kościół: model kościoła jest po
wszechnym godłem tych świętych, którzy byli założycielami ko
ściołów i klasztorów, jak: Amalberga, Henryk II, Jadwiga, Ka
rol W .,  Kunegunda, Leopold, Maternus, Salomea, Wirgili, 
Wolfgang; Koszyk: Elżbieta, Joachim; Kowadło: Adryan; Kruk: 
Ida, Oswald, Wincenty; K rzyż  w rozmaitych kształtach: An- 
drzój, Brygita, Bruno, Dyzma, Helena, Ludgarda, Filip; K rzyż  
Egipski: (T): Antoni; Książka: ogólne godło ojców kościoła, 
biskupów i t. d. przebita mieczem, oznacza: Bonifacego; otwar
ta: Ludgera; z parą oczów na wierzchu: Otylią; Kubeł z  solą: 
Rupert; K ubeł z wodą: Floryan; K ula ognista: św. Cesław; 
K w iaty w koszyku: Dorota, Elżbióta.



Lam pa: Gaduła; Ijanca: Emeran, Tomasz, Wojciech; 
Lemiesz: Kunegunda; Lew: Hieronim, Marek; Lilia: Gertruda; 
Liliowa łodyga: Antoni, Franciszek, Józef, Symplicy.

Łańcuchy: Ignacy, Leonard.
Maczuga: Apolinary, Juda Tadeusz, Tymoteusz, W o j 

ciech; Miecz: powszechne godło tych, którzy przezeń zginęli, 
jak: Adryan, Albanus, Barbara, Donatus, Dorota, Ewald, Fa
bian, Felix, Kilian, Łucya, Łucyusz, Marya (jako Matka Boska 
Bolesna), Pankracy, Paweł, Stanisław, Syxtus, Tomasz Kan-  
tuaryjski, Urban, Wacław, Walenty, i t. p. Młotek: Reinold; 
M onogram  I H S :  Ignacy, Wincenty z Ferarry (Fererryusz);  
M onstrancya: Klara; Muszla: Jakób starszy.

N aczyn ie  z wodą: Floryan; Niedźwiedź: Eufemia, Gal
lus, Korbinian; N óż: Bartłomićj.

Obcęgi: Agata, Apolonia, Lewinus, Pelagiusz; Oczy: Ł u 
cya; Okręt (statek): Kastor, Mikołaj, Urszula; Ołtarz ofiarny: 
Alexander: Organy: Cecylia; Orzeł: Jan Ewangelista, Serwacy; 
Osieł: Marcelli; Oszczep: Gangolf, Lambert.

Palma: ogólny symbol męczeństwa; Adryan, Barbara, F e
licyta, Katarzyna, Małgorzata, Maurycy, Szczepan; P a w Libo- 
ryusz; Pies: Bernard, Dominik, Roch; Piła: Szymon; P uszka  
z  wonnościami: Marya Magdalena.

R ana  na szyi: Łucya; na biodrze: Roch; Rogi jelenie: 
Eustachy; Ryba: Piotr, UIrych.

Serce; Augustyn, Brygita; Siekiera: Macićj , Wolfgang; 
Siad  stóp: Medard; Sm ok  (poczwara): Cyryak, Hilary on, Jerzy, 
Kassyusz, Małgorzata, Marta; Sprzęty  do ołtarza należące: 
Jacek; Stos: Polikarp; Strzała: Hubert, Otto, Sebastyan, Ur
szula; Świder: Leodgar; Świeca: Błażej, Genowefa; Świnia: 
Antoni; S zczury  i myszy: Gertruda; Szewskie narzędzia: Kry
spin, Kryspinian, Sewerus, Teobald; Sztylet: Kilian.

Tarcza na  piersiach  z wyrazami: Spes, Fides , Chari- 
tas: Willibald; Trzewiki: Jadwiga.

Ul: Ambroży, Bernard, Jan Chryzostom.
Welon: Ludmiła; Węgielnica (lin ia  ciesielska): Tomasz; 

Węgle: Brykcyusz; Wieża: Barbara; W ilki: Radegunda; W in
da ( kołowrot): Erazm; W innegrono: Maxym, Urban; Wół: 
Łukasz; W oły  (dwa lub cztery): Sebald.

Zgrzebło: Błażej; Źródło: Gangolf; Rószta: Wawrzyniec.

IKONOGRAFIA. 271
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Godło Dominikanów: Pies z pochodnią gorejącą w py
sku, oświecającą kulę ziemską.

Godło Franciszkanów: Krzyż, pod nim dwie ręce: jedna 
naga, a druga w rękawie św. Franciszka, obie przebite na dłoni.

Godło Karmelitów: Jedno pole barwy karmelitańskiego 
habitu, a dwa jakby firanki odsunięte, biatćj barwy; na każdśm 
z tych pól gwiazda.

Godło P ija ró w  M P 0Y , to znaczy po grecku: meter ten, 
czyli Matka Boża.

Godło Benedyktynów: dwa klucze nakrzyż, przez środek 
miecz.

Godło Jezuitów:



DUM 1 III II lik lU lH l
PIE ŚN I L IR N IK A  O U K R A I Ń S K I M  K O Z A C T W IE .

Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

Nie pamiętam wiele już lat temu, jak poczułem  się opano
wany myślą, połączenia w jeden jaki uplot dum, pieśni, 
skazek i przypowieści ludu ukraińskiego, jeśli nie wszy
stkich jakie są znane, zebrane, i mogące się zebrać, to 
przynajmniej takich, które więcej charakteryzują miej
scowość, zwyczaje i duch ludowy. Przy samym atoli 
zarodzie tej myśli w ynikło pytanie: jeżeli myśl ta je st 
możliwą, w jakiem  więc narzeczu winna być dokonaną? 
Za narzeczem  ludowem przem awiał sam materyał, ale 
ten znowu tak je s t często surowy i nieokrzesany, że 
w żaden sposób bez obrobienia i ogłady, użytym być nie 
może; takie zaś obrobienie, jak  równie cem ent, którym by 
nal&żało m ateryał ten połączyć w całość, wymagały bie
głości władania językiem  ludu, nie powiem trudnym, 
ale niepodobnym do naśladowania w utworze pow a
żniejszym i obmyślanym. Język bowiem ukraińskiego 
ludu w tem  wszystkiem, w czem jest piśmiennie pozna
ny, je st czysto improwizacyjnym, dowolnym w formach, 
a raczej odbiegającym wszelkich form rytm icznych, 
1 stosującym się tylko do nieokreślonych dźwięków, 
różnie podatnych w  śpiewie i w mowie, tak, że często na 
jednę i tę  samę nutę odśpiewuje się wiersz dziesięcio, 
czternasto i aż ośmnasto-zgłoskowy.
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Chociaż więc rodem  jestem  U krainiec, a sercem  i du
szą kozak z dziada pradziada; chociaż zaprzątniony rze
czoną myślą, usiłowałem najm ocniej nabyć w prawy i bie
głości w narzeczu ludowem ukraińskiem : jednak nigdy 
nie mogłem ich dosięgnąć i otrząść się z wpływów tych, 
jakie się na mnie odpiętnowały od dzieciństwa, w ciągu 
szkolnych nauk i kółek towarzyskich, wśród których 
żyłem. Spróbowawszy się więc po raz setny nadarmo, 
uznałem ostatecznie myśl moję za niemożliwą dla mnie 
w wykonaniu jej językiem  ludu ukraińskiego; nie przeto 
jednak samej myśli zaniechałem, usiłując ją  wykonać 
w języku polskim. Lecz mówiąc w języku polskim, 
nie rozumiem bynajmniej ściśle tych wszystkich form je
go, jakie w nim grammatycznie są przyjęte i ustalone, za
chowując je tylko tam, gdzie się dały pogodzić z tokiem 
i sposobami wysłowień się ludu ukraińskiego: a ztąd 
owoc tych  usiłowań je st całkowicie podobny do mowy ro 
dowitego kozaka, mówiącego po polsku, po swojemu czu
jącego, m yślącego i sztukującego rodzim em  narzeczem, 
gdzie mu zabraknie sposobów w ypowiedzenia swej myśli 
w języku, którym  mówi. Ze Skołozubci, a nie innego 
z hetm anów  kozackich wziąłem za bohatera tej dumy, 
miałem do tego dwa powody: 1) iż imię jego u ludu 
ukraińskiego je s t najpopularniejsze z popularnych, tak, 
że obok niego stać tylko chyba m ogą im iona Morozenki, 
W ernyhory i Bajdy, jak z późniejszych Mazepy i Paleja;
i 2) iż hetmaństwo Skołozuba kończy okres kozackiego 
bytu, najbardziej bujny i poetyczny. Sprawy późniejsze 
kozackie więcej może okrzyczane, więcej historyczne, 
acz niepróżne poetycznego elementu, więcej wszakże 
posłużyć mogą dla nauki; gdy kozactwo kończące okres 
swego bytu na Skołozubie, jest jakby jednym  poetycznym 
rapsodem, k tóry  może nie nauczy, ale za serce pochw y
ci, myśl uniesie do przeszłości dziwnej, dzikiej, a z tćm 
wszystkiem uroczćj.

E ra zm  Izopolski.
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PIEŚŃ Isza W8TĘPWA.

Nie frasuj się  gospodarzu!
Nie za datkiem  idę ja;
Jeś liś  rad m i, toć obdarzę 
P ieśn ią  m oją, którą zna,

O! zna każdy ch oć nie w  sław ie,
Choć nie w  śp iew ie, nie w  rozgłosie , 
Ale k ażdy w  m yśli, w  g łow ie ,
W  piersi, w  sercu, treść jej nosi: 
Śpiew ając ci, śp iew am  sobie.

Nie ch cę tw oich  datków , daru,
T y lk o  w spom nień na m ym  grobie:

„ T u  sp oczyw a lirnik stary,
C o nim  umarł, p ók i chodził,
N im  m ogiłą  spętan  tą,
W szęd zie  p ieśn i sw e rozw odził 
I słu ch any b y ł ze łzą.

Zam ki, dw ory, ch aty  bratnie,
T ak  ubogie, jak  dostatnie,
O tw ierały  mu sw e drzwi,
I w  n ich  pam ięć o nim  tkw i.

Nam  śp iew ając, śp iew a ł sob ie,
Nie brał żadnych  datków , daru,
T y lk o  w spom nień  ch cia ł na grobie,
Ze w  nim  sp o czą ł lirnik stary.”

T ak  śp iew a ł starzec, ja k  go łąb ’ siw y  
I ślepy, korbę k ręcąc sw ej liry;
T ak  z jej przegryw k ą łą c zy ł śp iew  ży w y , 
Jak b y  g ło s  liry  b y ł jeg o  szczery .
Na p rzyzbie sied zia ł pod oknem  chaty,
P rzy  nim  przew odnik , w yrostek  spory;
T łum  ic h  o ta cza ł różny p łc ią , la ty ,
Żądny za p ieśn ią , p łakać z n ią  skory.

S ło ń ce  ju ż  za sz ło , m rok n o cy  padał,
P o  łu gach  s łow ik  cudnie zaw odził;
Ze w si k toś coraz n ow y  p rzychod ził, 
S ta w a ł przed starcem , sęd z iw szy  siadał,

I cich o , tęsk n o , na dum ę czek ał,
K tórą  p o sły szeć  rad się  spodziew ał;
Jak oż i starzec n ied łu go  zw lekał,
B rzdąknął na lirze i  tak  zaśpiew ał:
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„ W  p ałacach  p ańsk ich , i tak pism acy  
Z pism a czyta ją , co, jak  na św iecie  
Jest, albo było; a m y w ieśniacy,
Co nam w  ciem nościach  życ ie  się  p lecie,
Jak  jest?— to z gadek  ledw o co  wiem y;
Jak  było?— w pieśn iach , w dum ach słyszym y.

W ięc  nic dziw ota, że w  jasnych  dworach  
Czekają goń ców  od k ończyn  św iata; '
I nie dziw ota, że po w ieczorach ,
Każda a każda w ieśn iacza  chata  
O tw orem  stoi, w  g o śc in ę  prosi 
T eg o , co  gadkę lub p ieśń  przynosi.

Ja  stary ślepiec, co  od p ó ł w ieku  
I w zd łuż i w poprzek po U krainie 
B rodzę i śpiew am , w  każdym  człow ieku  
Na zam kach, dworach, i na ch yżyn ie  
M am życzliw ych , co m ię znają,
Co radzi sercem  dum m ych  słuchają.

O w oż i teraz, co pam ięć um ie,
Co z tęsk n ych  w spom nień  serce rozbudzi,
Co w  duszy leży: to  w  p ieśn i, w  dumie, 
W yśpiew am  dla w as, słuchajcie ludzie!

Ale na co ludzi w zyw ać?
Czemuż ludziom  ty lk o  śpiewać?

S koro raz p ieśń  w św iat w ybiegn ie,
Na step pójdzie, w  traw ie legn ie ,
A potem  sobie w ieczorem , to zrana,
B ó g  w ie od kogo i ja k  śpiew ana,
W poryw ającym  za serce g ło sie  
C hodzi sam otna z w iatram i po rosie;
I żyje, żyje, aż w  całej krainie 
G dzie zrosła , lud B ożą m ow ę porzuci:
W ten czas u cichn ie, i już nie w róci 
Z nieba, gd zie dziadom  śp iew ać p o p ły n ie”...

Znów  um ilkł lirnik, w szy scy  słuchali:
P rzegryw k ę zm ienił i śp iew ał dalej:

„S ied em set rzeczek  i cz tery ,
N a nasz D niepr się składa;
A  D niep r z brzegów  w yleje,
P o  porohach poszaleje,
W  g łęb in ach  p ok ręci wiry;
I szum iąc i burcząc p łyn ie,
T am  na m orze sine,
G dzie m aleje, niknie, przepada.
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Ot, jak  z tym  D nieprem , tak z k ozaczą  sławą!
Siedmset horodków i cztery  
Na bożej U krain ie stoi;
A każdy przed w ypraw ą  
B ożym  się ludem  zaroi; 
l  śle m ęże b ohatery,
Pod rozkazy sław n ego  na s iczy  hetm ana.
A pana hetm ana sław a w ielka, znana  
M iędzy sw ojem i, lecz  m iędzy cudzem i?
Jak zaczn ą ją  cudzy w ażyć po swojem u,
Przym ierzać, rów nać; to  tem u, to tem u,
A  w szystk o  jakiem uś swemu:
T o sław a hetm ańska jak  D niepr w  m órz g łęb in ie  
Zmaleje, zm arnieje, przepadnie i zginie.

S iedm set horodków  i cztery  
Na B ożej U krain ie stoi;
A  każdy się  ludem  roi 
I śle m ęże bohatery  

P od  rozkazy sław n ego  na s ic z y  hetm ana.
A  hetm an na s iczy , to  jak  B ó g  na niebie:
Jak  co zrobią tak i będzie.
Za domem  on straszny, w  dom u pow ażany,
K ażdy zań k ozak  rad odda siebie 
I pójdzie za  nim  w  ogień , w  w odę, w szęd?ie.

Jasno i p ełn o  k sięży c  p rzyśw ieca ,
P rzy nim  dwie gw iazdy: jedna w k siężyc  wchodzi: 
Znać umrze jak iś w ielk i pan na ziemi;
D ru ga  się  ty lko  co ogniem  roznieca,
I jaśniej coraz p łyn ie nad innemi:
Znać jak iś w ielk i cz łow iek  się narodzi.
K siężyc  na niebie jasn o , p ełn o  św ieci,
A  nad nim  m iotła  cz y  rózga, b icz B o ży ,
G dzieś od p ó łn o c y  na połud nie leci 

I lu dzi trw oży.

Jedni m ów ią w ojna będzie;
Ci, co  w ierzą, ostrzą  bronie,
Suszą ch leby, pasą  konie.
D ru dzy m ówią: dżuma będzie;
T y c h , co  w ierzą, p ęd zi trw oga  
D o m iejsc św ię ty ch  m odlić B oga .
T rzeci m ówią: to  g łód  będzie;
Ci, co  w ierzą, chleb chow ają,
I zaw czasu  g łó d  poznają.

O! u stracha w ielk ie oczy:
K ażdy coś w róży  i roi,
A  k ażdy się  boi,

Tom III. Sierpień 1856. 36
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B o rózga, b icz B o ży  po niebie się  toczy .

S iedm set horodków  i cztery  
N a Bożej U krain ie stoi;
A  każdy B ożym  ludem  się roi,
A  w  każdym  grom adno, sm utno, stoją, bohatery,
I słuchają p ieśn i, co gd zieś tam  u drzewa  
Ś lep y , stary lirnik  śpiew a.

„Jak  gdyby w  polu przepióreczka szara  
J ę c z y  i p łacze S w irgosk a stara;

A  m łoda siostra sen-trawę rw ała,
I o tę sen traw ę sw ą m atkę p yta ła .

—  C zy od tej sen-trawy kozak sił nabiera?
C zy od tej sen-trawy na w ojnie umiera?

— A j m oja córko, go łąb eczk o  siwa!
T o  sm utna sen-trawa, ch oć ładnie w yrosła;
B o  zła  w różba dla tego , k to sen-traw ę zryw a,
T o  pew nie i tobie z łe  w ieści p rzyn iosła .
W m ieście w  C zerkasach w  trąby trąbili,
G dy panu hetm anow i L a c h y  czo łem  bili 
P rzysłan i od króla, by pana hetm ana  
W o ła ć  na w ojnę p rzeciw  bisurmana.

W  K ilii bisurm ani zaw yli ponuro,
G dy pana S w irgosk iego  ujrzeli za górą.

A  gd y  do K ilii S w irgósk i p rzyb yw ał,
O rłem  la ta ł w śród  sw oich  ija k b o d ia k  m łody,
Co się gibko od wiatru p o ch y la  na b łoniu ,
T o  tak  i pan S w irgósk i, przez step y , przez brody  
C hyła się  i p ęd zi na sw ym  w ronym  koniu.

I zap yta ł S w irgósk i drużyny w  tej chwili:
Ach! gd zież się  ja  podzieję, moi bracia mili,

G dy pana Iw ana  
S w irgosk iego  hetm ana,
B isurm ani złapali;
G ło w ę mu zrąbali,
G ło w ę mu zrąbali,
Na buńczuk w sadzili,
W  trąby zatrąbili,
W  bębny zabębnili.

A  dołem , jakby chm ura śc ią g n ę ła ,
T ak a  m oc kruków  się  w zię ła ,
A ż w  U krainie tum any w zbiła;
A  U kraina się  sm uciła,
Ze sw ego hetm ana straciła .
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S p oczyw a  pan S w irgosk i w  grobowej ciem nicy  
O k oło  m iasta K ilii,
Na tureckiej granicy;
G dzie s ię  k ozacy  hetm ana zbyli,
T am  go  i z łoży li,
M og iłę  n asypali,
Ł zam i opłakali.

Oj! ty  S w irgosk a  z córką, przestańcie się  sm ucić, 
B o m łodego Iw ana trudno z grobu w rócić!
I ty  U kraino w  p łacz się  nie rozpieraj,
A le co  prędzej n ow ego wybieraj 
H etm ana sobie, bo T atar, b icz B o ż y ,
r  ' '-------TT1 ' 1

:--------  . ... . x T j i t r i r . na*”
G dy lirnik  prześp iew ał, to jak  w  ulu p szc zo ły  
L u d  B o ży  zaszum iał, a gw ar n iew esoły  
Zm ienił się w  słow o: „N ie m a się  co  sp ierać, 
H etm ana w ybierać i w  p o le  się  zb ierać.”

I w ybrali od słow a. R ożn ego  w ybrali,
Co go  potem  hetm anem  Bohdankiem  przezwali; 
K tóry gdy k ołpak  hetm ański p rzyw d ziew ał,
S tary  mu lirnik  taką, dum ę śpiew ał:

„N a w ażną p orę, na groźn e czasy  
W zią łeś hetm aństw o Bohdanku!
P rosto  ztąd  trzeba iść z T urkiem  w  zapasy,
A  bić go  dobrze i bić bez ustanku,
Aż precz p rzep łoszysz  w roga bisurm ana,
I  pom ścisz śm ierci S w irgosk iego  Jana.
T o  n iety lk oż to jed nego ,
T e g o  S w irgosk iego;
G dy n iepom szczonej ty le krwi kozaczej,
Że jej U kraina w szystk a  nie przep łacze.
O t naprzykład: n iech  ci hetm anie 
Za serce ch w yci i do zem sty stanie  
D um a o B ajdzie, co  z k n iaźk iego  rodu,
N a haku w  Stam bule dokonał zawodu.
Oto p ieśn i o nim:

„ W  sław nem  m iasteczku w  Czerkasach, 
K ozak  Bajda m iód, w ino pije;

Miód, wino pije, na tureckie ziem ie groźnie pogląd a, 
Na tureckiego su łtana bardzo się  przechw ala.

Oj! pije Bajda i na sw oich  w oła:
A nu, no, prędko plem ię hajducze!
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M iód, wino w ypijajcie, butelki opróżniajcie,
S iod łać konie i narządzać zbroje.

P ójd ziem y na Turkach p om ścić z łą  god zin ę,
B ośm y już dawno sicz nasze rodzoną, nie w idzieli w oczy.

P oszed ł Bajda z kozakam i,
T u rcy  z darami do n iego przychodzą.

S ułtan  ich  p rzysy ła , Bajdę do siebie namawia:

—  Bajdo sław ny! bądź mi wiernym !
W eź moję cesarzow nę i bądź panem  całej Ukrainy.

—  T w oja  su łtanie w iara przeklęta,
T w oja  su łtanie córka nie hoża!
A ja  i bez twojej su łtanów ny  
B ęd ę panem  całej U krainy.

—  Oj, ty  Bajdo! w  co ty  dbasz,
C zy ty  w ojska ty le  m asz,
A byś m ię su łtana zw ojow ał,
A  w  U krain ie w ład a ł kozakami?

U  mnie w ojska jak  w  m orzu piasku,
A lbo ile ziarn m aku w  m aków ce.

— D la  mnie B ajdy to fraszka, że ty  w ojska m asz w iele, 
P iasek  w  m orzu w od a  zm yje, mak po polu  w iatr rozwieje, 
A  ja  na sw oich  ufam kozak ów ,
Źe z nimi w  tw oim  carskim b ęd ę pałacu .

S u łtan  na sw o ich  baszów  zaw ołał:

W eźcieno B ajdę w  dobre ręce,
W eźcien o  Bajdę zw iążcie,
Na hak żebrem  p ow ieście.

W isi Bajda nie dzień, nie dwa,
Nie dw ie n ocy , nie godziny;
C hrystusa chw ali, i do sw ego ciury,
Ciury m łodego słow am i przem awia:
„C iuro mój m łody! bądź mi ch w ilę w iern y ,
B ó g  c i to nagrodzi, a ja  c i daruję w ronego konia.
U ciekaj nim na rodzinę,
Zaw ieź odem nie p ok łon  w  U krainę;
T y lk o  mi podaj łuk  i p ęk  strzał,
N iech  jeszcze  ch oć raz w  życiu  w ystrze lę ,
P uszczając strza łę w  b iały  św iat.

O t, w id zę trzy gołąbki,
M oże je ubiję dla sułtańskiej córki;
N iechże jej ubiję ja  na w ieczerzę!
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Jak  strzelił, su łtanow i w  serce,
Sułtanow ej z ty łu  g ło w y ,
A su łtanow nie niżej p leców  trafił.

O to tobie su łtanie za karę!
B y ło  tobie w ied zieć , jak Bajdę karać:
Nie na hak czepiać a g ło w ę  ściąć;
W ron ym  koniem  jeździć, i m ojego Ciurę,
Ciurę m łodego umieć sobie zjednać.

A tobież Bajdo! na co  b y ło  kozakow ać?
Czemu nie b y ło  m ieszkać w  zam kach książęcych?
B yłab y  tw oja  stara m atka księżna,
I m łoda żona k siężn iczka,
I jaśnie w ielm ożni p anow ie senatorow ie  
J ak  swem u panu bratu p ogrzeb  spraw ili.

A  tak , k ozak ow i jaki pogrzeb?
U m arł nie wdom u:
Zakraczą w rony.
U m arł na haku a nie na rodzinie,
B ęd ą  ty lko o nim pieśn i w  U krainie.”

S łu ch a ł B ohdanko całej tej dum y.
A gd y  p rzesłu ch a ł, na zbrojne tłum y  
K tórym  hetm anił, spojrzał ponuro;
A pod  p ow ieką, jak  grom  pod chmurą  
B łysn ą ł mu ogień  żalu i gniew u  
Ku w rogom  Turkom . P otem  do ludu  
G rzm iąco zaw oła ł: „nie o szczęd zę  trudu  
Na p om stę bratnią i sw ego  wstydu;
A jaką m ię T u rczyn  ok rył ohydą,
S łuchajcie mojej spow iedzi. Śpiewa:

„Bohdanie! B ohdanie!
Czemu aksam it czarny p rzyw działeś?

Czemu tw e oczy  
T ęsk n ota  m roczy,

S m utkow i serce p oddałeś?

W  moje m ieszkanie,
K rym scy poganie  
P rzyb y li do m nie w  gościnę;
N oc n ocow ali,
M atkę zrąbali 
I lubą w zię li dziew czyn ę.

Hejl ch łop cze, konia!
P rędk a p ogon ią  

T atara  m oże i doścign ie;

2 D U M .  2 8 1
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Zbawi d ziew czyn ę,
I p om ści w inę,

G dy mu krew  w  ży ła ch  zastygn ie,

W step ów  obszarze,
Ach! p rzy  T atarze,

D ogn a łem  p iękną dziew icę; 
Szorstk iem i ręki 
P ieścił jej w dzięk i,

I śnieżne ca ło w a ł lice!

D ziew czy n o  płocha!
Odsuń się  trocha,

N iech  zabiję T atarzyna;
O na mu w  łon ie  
U tu la  skronie,

I taką prośbą zaczyna:

C zy tw a  B ohdanie,
C zy tw oja  panie 

T atara  trafi rusznica,
T o  m nie zabije,
Ja  nie przeżyję,

Z niszczy m ię po nim tęsknica.

C zy  go  zabijesz,
C zy nie zabijesz,

A trud tw ój będzie daremny; 
N arazisz życ ie ,
Zbaw isz p ożycie  

I mnie zgotu jesz grób  ciem ny.

Zhajmuj gn iew  srogi,
W  dom ow e p rogi 

Niech cię  konik  zaniesie twój;
B o co  u kryw ać,
Co oszuk iw ać  

G dy ja  nie tw oja, i ty ś  nie mój.

L e cz  w szystk ie  chw ile,
P ók i w  m ogile  

Snem  w ieczystym  nie zadrzem ię; 
P ó ty  Bohdanie,
S erca  mi stanie  

P om n ieć o tobie i w  K rym ie!“

U m ilkł Bohdanko i w  końcu  sto ła  
Siadł p rzysłaniając sw ą d łoń  do czoła;  
Z czarn ych  mu oczu  tak coś trysk a ło , 
Jakby m gły  krople, bo nie łza  pew no.
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O! pew no nie łza , gdyż n iep rzysta ło ,
B y  k ozak  p łak a ł, ch oć w  duszy rzew no.

G dy tak B ohdanko siedzi w  zadum ie, 
S tarszyzna w  kupach tak i ow ak radzą, 
K ozactw o gw arzy, a w  n ajgęstszym  tłum ie  
M łódź rzeźka ch ichi i śm iechy prowadzą;
A m iędzy niem i pacholik  m łody,
Co m iecz i sp isę zaledw o dźw ign ie,
W  bandurkę dzw oni i k orow od y  
T ak ie zaw od zi, że go  nie śc ign ie  
Żaden z drużyny, naw et ów  znany  
Na całej siczy  z p iosnek  i gadek  
M akohonik Charko zw any,
N iebyw alic w szystk ich  św iadek.

O w oż ku śm iechom  i sw aw oli m łodzi, 
Pacholik  ręk ę C harka p oryw a,
I z niej mu p rzy sz ło ść  jeg o  w yw odzi;  
Im ieniem  jeg o  d ziew kę n azyw a  
Z którą zsw atany: w róży  jej zdradę,
Że ch ociaż w róci z św ietnej w yp raw y, 
N iew iernej p oda znachorka radę,
K tórą on  Charko sy t b ogaclw , s ław y ,
N a w ilk o łak a  zm ienion zdradliw ie,
S iedm  lat przechodzi w  lasach  i step ie,
Aż sw ą zdrajczynę skarze straszliw ie,
Ż ycie jej w eźm ie i krew  w yźlep ie.

Śm iano się  z w różby; Charko zdąsany,
Że się  zeń śm ieją, w zią ł k o łacz  b ia ły ,
I  szed ł na skargę aż do hetm ana,
B y  rozp ow ied zia ł k rzyw d ę sw ą całą .
H etm an w y słu ch a ł, zw ie pacholika.
N azw y g o  pyta; ten odpow iada:
Jam  W ernyhora, d zieck o Orlika,
A  w szystk o  praw da co Charko gada,
B o  tak m i P an  B ó g  dał, nie w iem  na co ,
Na co  i za  co; a tak  mi dano,
C zegom  nie n abył nauką, pracą,
Abym  zg a d y w a ł p rzy sz ło ść  nieznaną.

H etm an zdum iony, zm ierzył g o  w zrokiem  
I  rzekł spokojnie: , ,w różże m i malcze!
A  ty lko  bystro rzuć w p rzysz ło ść  okiem , 
M ów , czy  w  tym  boju T atara zw alczę?
C zy w  U krainę k iedy p ow róci 
P okój i  s ław a, z niem i dostatek,
C zy B ó g  mi kiedy sm utek mój skróci,
C zy  s ię  doczekam  żony i dziatek?
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W em yh or bierze rękę hetm ana,
P iln ie w nią patrzy, m yślam i gon i,
P ók i z nich każda na s ło w a  zlana,
W taką z bandurki p ieśń  nie w ydzw oni:

.,Oj! na niebie, na w ysokiem ,
K to p opatrzy w  słon ce okiem?
Jedne ty lk o  orły  w  chm ury zalatują,
W  słoń ce się  wpatrują.

Co b yw ało , ludzie znają,
P rzy sz ło śc i w ied zy  nie mają;
B o , by w iedzieć p rzyszłość , trzeba  
O rłem  m yśli w zn ieść do nieba.

Nad ługam i wrona kracze,
Rży koniczek  w  czystein  polu;
U kraina w szystk a  p łacze  
N iepom yślnej swojej doli.

W rona kracze i przekracze,
P rzerży konik  w  czystem  polu;
U kraina też  przepłacze,
N iepom yślnej swojej doli.

Piorun w  czarnych  chm urach tonie, 
Ciem ną ziem ię noc zalega;
C ałe niebo ogniem  p łon ie,
Na step y  w icher w ybiega .

A ż  na ciem ne, na niebiosa  
Pożądana gw iazda w schodzi;
Z nią w ese lk a  ruso kosa  
I z ła  doba precz odchodzi.

O! poczekaj Ukraino!
N iech  w rog i żartują z nas;
A ż w ybije ich  godzina,
P rzyjdzie k iedyś i nasz czas.

Co zaś do ciebie W ielm ożny panie,
Ni to , ni ow o tobie w ypadło:
Rad będziesz, gdy c i życ ia  n iestanie,
Że się  sk o ń czy ło , co c ię  tak  jadło.
Praw da, że im ię twoje po św iecie,
I w zd łuż i w poprzek  sław isz szeroko;
W  spadku go  jednak nie w eźm ie dziecię, 
R adością  tw oje nie b łyśn ie  oko.
T y lk o  gdy w  bojach, w  w rogów  pogrom ie, 
B rodząc w  potokach  krw i bisurm ana,
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W  dzikiej p o tęg i jego  rozłam ie 
W ypraw isz tryumf. O ko hetm ana  
B ły śn ie  ponurym  ogniem  w esela ,
B y  znów  zciem niało w  posępnej dumie:
Ze w  krw i potokach , w śród zw y c ięz tw  wielu  
Serce trosk  sw oich  stłum ić nie umie.
T ak  choć zw y c ięzca , lecz nie pom szczony  
Zejdziesz w św iat inny, aż już po tobie:
T en, który w czoraj ledw o zrodzony,
M ściciel tw ój, zrośnie na tw oim  grobie.
D zisiaj dziecina, k iedyś k oszow y , '
Z dzielną drużyną., m ieczem , pożarem  
Splondruje kraik bisurm anow y,
Z w ycięzk o  w alcząc z Turkiem , z Tatarem ;
Aż w  noc szczęśliw ą , z zam ków  sułtana  
Z łupam i w eźm ie śliczną d ziew czyn ę,
Córkę zdradzieckiej dziew ki Bohdana,
W  krym skiej n iew oli sp łodzoną dziecinę.

Z tą ożeniony, m atczyną w inę  
M ieczem  i ogniem , w e krw i i w  dym ie 
P om ści za ciebie i Ukrainę:—

S kałozub  jem u na imie!”

Jasno i p ełn o  k sięży c  p rzyśw ieca ,
P rzy  nim  dw ie gw iazdy: jedna w  k sięży c  wchodzi: 
Znać um rze jak iś w ielk i pan na ziemi;
D ruga się  ty lko co ogniem  roznieca,
I jaśniej coraz p łyn ie nad in n em i:
Znać jak iś w ielki cz łow iek  s ię  narodzi.
K sięży c  na niebie jasno, p ełn o  św ieci,
A nad nim m iotła  czy  rózga, bicz boży,
G dzieś od p ó łn ocy  na południe leci,

I ludzi trw oży.
A u stracha w ielkie oczy ,
K ażdy coś w róży i roi,
A  k ażdy się boi,

B o  rózga, bicz b oży po niebie się  toczy!

PIEŚSl IIg«.

,,Oj! chodzi sen k o ło  okien, 
Ój! chodzi sen k o ło  okien, 
A  drzem ota k o ło  p lota:

Zapytuje sen drzem oty, 
Zapytuje sen drzemoty:
G dzie m y będziem  nocow ali?

Tom 111. Sierpień 1856.
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Zanocujem  m iły  bracie,
Zanocujem  m iły bracie
P rzy  dzieciątka w  ciep lej chacie.

Tam  my będziem  n ocow ali,
T am  my będziem  nocow ali,
M ałe dziecię k ołysali.

K ołysząc je zaśp iew am y,
K ołysząc je zaśp iew am y,
A b y  spało , nie p łakało .

A b y  sp ało , nie p łakało ,
A b y  spało , nie p łakało ,
M łodej matki nie trudziło.

Nie trudziło, nie sm u ciło ,
Nie sm uciło, nie budziło,
A b y  zdrowe rosło, ży ło .”

M łoda n iew iasta , dźw ięczn ym , czystym  głosem , 
K ołysząc  d ziecię w  p lecionce łyczanej,
Ś p iew ała  w  okno zyrkając ukosem ,
Z jakąś tęsk notą  w  tw arzy zadumanej.
W ieczór b y ł blizko: naokoło  chaty  
Ł u g  zc ich a  szum iał, w  ługu  buhaj huczał, 
S zczek n ą ł czasam i p ies nazw an kudłaty;
D niepr n iedaleki chm urno jak oś m ruczał, 
D om ow e p tastw o gdakało w  sieni,
S ze leśc i liście  śliw , gruszek , jab łon i,
Strojnych  ow ocem  dla blizkiej jesieni;
Pow ietrze tch n ę ło  cudną k w iatów  wonią.

Zda się , że w szystk o  z pow odu w ieczoru  
N iby strudzone, n iby c ich e, korne,
Jak  zak on nicy  w  zaciszu  klasztoru , 
M ruczeniem  praw ią m odlitw y w ieczorne.

Na progu izby, zajęty robotą 
Ł yżek  i w rzecion, jak  gołąb  siw y,
S ied zia ł dziad stary, i także z tęsk notą ,
N a m atkę z dzieckiem  obracał w zrok tk liw y.

N iew iasta  setny raz spojrzała w  okno,
I łz y  otarła; starzec w net zagderał:
„C zy znów  T od osk o o czy  tobie m okną?” 
I gderząc sobie łzy  z oczu ocierał.

N iew iasta  z czuciem  spojrzała na dziada:
„A ch  dziadu! dziadu,— m ów iła  ze łzam i—  
Jażbym  nie ch ciała , już sam a nie rada 
T ak  ciągle płakać; lecz pow ied źcie sami:
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Już dwa tygodn ie, jak popow racali
G dzieś tam  z pod T urka, czy  z pod T atarzyna,
K tórym  się , m ówią, dobrze w  znaki dali;
A m ego M oroza jak nie ma, tak nie ma.
Czemuż nie w raca do żon y , do syna?
Ach! ach! ach! nudnoż, ach! ciężk oż mej duszy!
Aj! dolaż m oja, ach c iężk aż godzina!
Ja śm ierci jego  sp odziew ać s ię  m uszę”.
— T odosko! m iejże ch oć trochę rozumu,
C zegóż zaw odzisz? ta  liczk iem  m arniejesz?
M oroz pow róci: on naczeln ik  tłum u,
C hoćby zn ał naw et, że nie śp isz, że nie jesz  
Z gorzkiej tęsk noty , ża łow a łb y  ciebie,
A leb y  tak i do ch aty  nie w rócił,
D op ók i każdej nie zrobi potrzebie  
Zadość, jak  winien; bo jakżeb y rzucił 
D la  czarnych oczek , dla białej tw arzy,
R ześkich  inołojców  spraw iać w atahy,
A b y  w  ślad za nim T u rcy , T atarzy ,
Na w as napadli, czortosk ie  wrahy?”

T ak  dziad rozpraw iał, ale patrzał w  ziem ię: 
Snać sam  niew iele w ierzy ł sw ojej m owie. 
W id no, że pierś mu ciśnie troski brzemię. 
K obieta  rzek ła  po dziadowem  słow ie:

„Ach! dziadu! dziadu! gdyby w am  nie lata, 
M ożeb’w y  sobie przypom nieć zech cieli,
Że m łodość, bujnośc, daremna słó w  strata!
A  w yż czy  sw oje w szystk o  zapom nieli,
Jak  w am  pom arła babka, w asza  żona,
T q w y  jak g łośn o  śm ierć jej opłakali?
A  m nież to m łodej, z dzieckiem , opuszczona, 
P łaczę, bo nie w iem  co się zrobi dalej,
G dy M oroz zg inął”.

S tary , sz loch ając zaw oła ł:— T odosko!
Ach przestań, przestań ty ch  s łó w  sm utku m arnych, 
P rzestań  się  d ręczyć w  sercu dziwną troską. 
P ożałuj liczka, i tw y ch  oczów  czarnych ,
L iczk a  i oczów ; ach! p ożal się  B o ż e ,
T y  taka hoża, ty  taka młoda!
N ieszczęściu  sm utek, ni p łacz  nie pom oże,
A  twej urody, tw ego  w ieku szkoda:
B o ch oćb y naw et M oroza zm ogła,
W  stepach czy  w  K rym ie w ojenna och ota,
C zyżby tęsk n ica  po nim co przem ogła?
A  przyjdzie słoń ce i przed nasze wrota! 
S zcz ęś liw sze  m oże da c i drugi życ ie .
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„T od osk a  z p łaczem  serdecznym  zaw oła: 
A cli! ja nieszczęsna! sierotą me dziecie! 
D ziadu! ach dziadu! czy  m yślisz, że zd oła  
T w oich  slow  jedw ab splątać m yśli moje, 
U k oić boleść , czas dać aż się  z biedą,
Z n ieszczęściem  m ojem, z sieroctw em  osw oję, 
Że m yśl nadziei w  mą duszę zawiedą?
Nie łu dź się  darmo, i nie dręcz m ię dalej,
Co w iesz , to  pow iedz: żyje? czy  nie żyje?  
S zczęśc ia  czy  sm utku, raz mi w  czarę nalej, 
N iech  ją przynajm niej raz do dna w ypiję;
B o  tak się  wahać"błędnem i oczym a,
T o  szczęśc ia  szukać, to  za bólem  gonić: 
T od osk a  w asza  dłużej nie w ytrzym a.
A ch! dziadu, chciej mi dolę raz odsłonić!”

T o  m ów iąc do n óg  rzuca się  d ziad ow i 
I p łacze , jęc zy , zaklina i prosi,
A  nie chce w ierzyć, k iedy dziad jej p ow ie:
Że tak  napróżno z p łaczu  się  zanosi.
B ó g  w ie jak  d ługo tych b y  jęk ów  b y ło , 
G dyby do ch aty  nie w szed ł dziadek drugi,
I m e zw iastow ał, że z trzod y  w róciło  
K ilka krów  dojnych, i zanim  na łu gi 
W yp ęd zi na n oc, trzeba w przód podoić; 
W ię c  na T od osk ę poburczał, pogdćrał,
B y  szła  przy pracy boleści sw e goić.
Na sm utną jednak z podelba sp ozierał,
A w  tem  spojrzeniu dobrze b y ło  widno,
Że się  cierpieniom  T od osk i litow ał;
Że i sam  w  duszy nad jej dolą biedną  
P ła k a ł i sm ucił, sercem  jej ża łow a ł.
G dy w ięc  T od osk a  idzie do rob oty ,
T en  drugi rzecze pierwszem u dziadowi:
—  A  cóż w am  ojcze! nie zbraknie och o ty ,
T u  przy k o ły sce  śp iew ać praw nukow i?
T y lk o  tatuniu  pilnujcie go  bacznie  
B o ch łop iec og ień , dobrzeż nań patrzajcie,
I gd y  się  zbudzi, gdy się  ruszać zacznie,
T o  zaraz na nas, a g ło śn o  w ołajcie ,
B o b y  z k o ły sk i m ógł w ypaść n iecnota.
I idąc do drzw i spojrzał do k o ły sk i,
T od osce  w  ręku pali się  robota,
W  robocie jakoś m aleją uciski.

S łoń ce  zaszło , i do ch aty  
Z eszła  się  czeladź z roboty;
M alca b aw ił p ies k ud łaty ,
R obiąc z nim  k ozio łk i, p so ty ,



T odoska na stół zakryty 
Jak słońce skatyrką białą,
S ta w i w ieczerzę, by sy ty  
S zed ł każdy czuw ać noc całą:

T en  nad pasieką, ów  w  ługu ,
Nad dobytkiem  czuw ać bacznie,
I przedrzemać noc niedługą,
A by ty lk o  św itać zacznie,

Jąć się  p racy z siłą  nową.
W krótce chata op uściała ,
T y lk o  m atka z w spartą g łow ą  
Nad k o łysk ą  syna sta ła .

C hłopiec nie spał: drobne oczy ,
Jak by dzieląc m atki troski,
Za rucham i jej w ciąż to czy ,
I przem aw ia do T od osk i:

— Nie p łacz  matko! nie p łacz  droga!
G ołąb eczk o m oja siwa!
L epiej pacierz m ów do B oga ,
P otem  dla mnie co  zaśpiew aj.

T o  ja  śpiew em  k o łysan y ,
M oże zasnę aż pow róci 
Z w ojny tata nasz k ochany,
I już w ięcej nas nie rzuci.

G ołąbeczko! przepióreczko!
Nie p łacz m atko, nie p łacz droga!
L epiej pom ódl się  m ateczko!
Albo mnie ucz m odlić B oga .

I m ałem i rączętam i,
Obejmuje m atki szy ję ,
I  krasnem i usteczkam i,
Z ust m atczyn ych  sło d y cz  pije.

T od osk a  s ło w y  syn a  w ięcej rozrzew niona,
T uląc się  przy nim, bardziej jeszcze w  p łacz zachodzi;
A ż  i sob ie w  p łacz  m ały: ona go w  ram iona 
B ierze, do p iersi ciśnie, a s ło w y  zaw odzi:

— Synu m ój, synu m ały , ty  m oja p ieszczoto!
Ach! jakże mi nie p łak ać , jak  mi nie w yrzekać:
M ąż zo sta w ił mnie w dow ą, a cieb ie sierotą,
I darm o g o  w ygląd ać, darm o dłużej czekać!
Oj zg in ą ł on najpewniej na tureckiej w ojnie,
B o mi serce to m ów i, to  dusza zgaduje.

z  d u m . 2 8 9
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K tóż nas osłon i, aby p rzeżyć w iek  spokojnie,
K to  nas w eźm ie w  op iek ę, k to nas pożałuje?
K to nasze gosp odarstw o dalej poprow adzi,
K to  n ieszczęśc ie  rozdzieli, gd y  z ły  lo s  dokuczy?  
K to z dobrego rad będzie, w  n iedoli poradzi,
K to ciebie synu, konia dosiadać nauczy?
M oże dziad, albo pradziad. A ch n iedolo  nasza! • 
Obaj starcy: lada dzień śm ierć ich  zabrać może! 
A ch! sieroctw a naszego  w id ok  m ię przestrasza: 
W  B o g u  ty lk o  nadzieja, w spom óżże nas Boże!

I tu T od osk a  łzam i zapłakane oko  
P od n osi w g órę , syna P anu  B o g u  zleca,
A  B ó g  słucha próśb matki: i ch ociaż w ysok o  
M ieszka, w  sercu sieroty  nadzieję roznieca.
P o  ch w ili potem  synek  zn ów  w  k o ły sc e  leży , 
U śm iechem  m iłym  każe dobra się  spodziew ać:
— Śpiew aj co m atko, p rosi, m oże sen przybieży,
I zaśniem y.— A matka:— cóż ci synu śpiew ać?
— Co chcesz m atko, to  śpiewaj: śpiew aj o koniku, 
C oto w o z ił kozaka gdzieś w  K rym  na T atary, 
A lb o śpiewaj przepiórkę, albo o Orliku,
Co syn a ma m ądrego, a sam  jak dziad stary.

— D obrze synu, zaśpiew am , ty lk o ż  śpij, bo z chatki 
I z k o ły sk i sen zleci, jeżeli p o sły szy  
Że nie śp isz.— M alec u cich ł i taki śpiew  m atki 
C zysty , d źw ięczn y  zabrzęczał w p ośród  nocnej ciszy:

„T atarzątk iem  w strząsła  trw oga ,
S tary  T atar co bój znał,
S k o c z y ł na koń wr step na w roga ,
Ze sw oim i chyżo gnał.

T atarzynka urodziw a,
U  okienka nizkiej chaty  
P u szcza  oko w  śnione św ia ty ,

D um ę śpiewa:
G d yby mi orle skrzydła , lotbym  mój zw róciła  
W  lubą ziem ię kozacką, gdziem  p ierw sze dni żyła;
T am  krzyżem  po dawnem u piersi p rzeżegnała ,
I k ozak ów  hetm anow i praw dę pow iedziała:

Oj! ty  hetm anie orle w  K ozaczyzn ie ,
C zyż ty  w rócon y  już twojej ojczyznie?
Jeśliś  wróconyr, cóż gnuśniejesz m arnie,
K iedyż się  tw e d ziew czę do ciebie przygarnie?  
D ziew czyn a  sierota w' tatarskiej n iew oli,
A  ty  nie sp ieszysz u lżyć jej niedoli.
D ziew czyn a  sierota łzam i się  zalew a,
A  niew ierny pohaniec i z łez się  naśm iewa.
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Oj, panie Ostafi! gd zieżeś się  zatracił,?
C zyś n iew oli tatarskiej dotąd nie op łacił?
Czy w yknpion  z L acham i nad W ołgą  gdzie brodzisz?
Że dotąd sw ych  kozaków  tu w  K rym  nie przyw odzisz?

Ni ja  krym ską n iew olę okupem  zap łac ił,
Ni ja  w  lackich  szeregach  za W ołgą  się  stracił:

C hyżym  koniem  ubiegłem  z tatarskiej niew oli,
W  biegu g o  w iatr nie śc ignął, ani lo t sokoli.

D r o g ę  mi żar łoczn e w ilk i zab iega ły ,
K on ia  w  biegu w strzym yw ały;
Koń pom ny na niesione do ojczyzn y brzem ię,
W ilk ów  tw ardym  k opytem  p od ep ta ł na ziem ię.

W o czy  mi drapieżne orły  zag ląd a ły ,
M nie zatrzymywały",

L ecz m iecz mój w  krw aw ych  w alkach n iestęp ion y,
Ł am ał im sk rzydła  i szpony.

Ciem ne tum any za m ną się w zb iły ,
G on iących  m ię T atarów  w  łon ie  swem  kryły;
L ecz  koń  mój w ichrem  w  bezdrożny szlak  gnany,
Za sobą ciem ne zo sta w ił tum any;
Kule m ię ty lko tatarskie d ob ieg ły ,
Ale bezw ładne u n óg  m ych leg ły ;
B o  krzyż od  diabła, od kul k ilka słów .
T ak  w  lubą k ozaczyzn ę p ow róciłem  zdrów;

B y  zn ów  m ię zbrojnym  gośc iem  p ow ita ł pohaniec, 
B ym  raz jeszcze  z T atarem  szed ł na step y  w  taniec.

C zy czarne orły  skrzydłam i w iatr sieką?
Na jasne s łoń ce n oc ponurą wleką?
C zyto z zam orza ciem ne chm ury cieką?

Nito z zam orza ciem ne chm ury cieką,
Ni czarne orły  skrzydłam i w iatr sieką,
Na jasne s ło ń ce  n oc ponurą wleką:

T o  łu na gorejąca na niebo w yb iega ,
D ym  k łębam i step zabiega;
T o  dzielni k ozacy  T atarów  rozbili,
G ród O czak ow  zapalili.

M iasto p łon ie, a m orze goreje od łon y .
H etm an w raca z k ozactw em  w dom ow e strony,
A  za nim bisurm anie pole pokryw ają,
I z w y c ięz cy  hetm anow i dary p osyłają .
D ary  p o sy ła n o , o mir upraszano,
O! w ted yto  k ozak ów  w szęd zie szanow ano.”

Z D U M .  2 9 1
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C hłopiec nie zasnął, aż ostatn ie tony  
Ze śp iew u m atki w ciszy  od d żw ięcza ły ;
P o  ch w ili i sen obojgu sp ragn iony  
P rzysiad ł na oczach , co  dużo p łakały .
C hłopiec sp ał dobrze, lecz w  m atki m arzeniach  
Sen nie w y p ło sz y ł ca łodniow ej trosk i,
M yśli rozbite sn u ły  się w  widzeniach:
Z nich jedno le g ło  w  pam ięci T od osk i,
A  b y ło  takie:

M atka B oska P oczajow sk a  
Nad śpiącem i sta ła ,
I d ziecin ę za rączyn ę,
Co u łon a  m iała,
Czule brała, nią żegnała ,
T od osk ę  z jej synkiem ,
P otem  jego , już ros łego ,
W ień czy ła  barw inkiem .
S yn a  z m atką w raz z ich chatką,
W  op iek ę zabrała;
I oboje, już jak  sw oje  
D ziecią tk u  oddała.
S yn  z uśm iechem , dar z pośpiechem  
P rzyjm ow ał i w yszli.
O d T od osk i, w szystk ie trosk i 
G dzieś u ciek ły  z m yśli.
Potem  w idzeniu , inne n astąp iło ,
A  takie było:

Za step ów  m orzem , w  dalekim  kraju,
G dzie św ieżo  przeszed ł an io ł zn iszczen ia ,
M ordów , p ożogi; gd zie w  krw i ruczaju  
K ąpią się  społem  śm ierć, ból, cierpienia;
G dzie jeszcze  zg liszcza  buchają dym em ,
Niebo się  św ieci łuną pożarów ;
W  kraju n iew oli, co  g o  zw ą Krym em ,
U jrzała m ęża w  ręku T atarów ,
Jak o  sw ą na nim z dzikością  p iek ła ,
Że zw yciężen i, zem stę w yw arli;

,  Jak a  z ło ść  niem i m iotała  w ściek ła ,
K iedy go żyw cem  ze skóry darli;
I  jako M oroz kozack ą duszą  
P ok on a ł boleść, m ęki, cierpienia,
G dy pod straszliw ą dręczeń k atuszą  
Nie jęk n ą ł naw et, ty lko w estchn ien ia ,
P ierw sze dla żon y , drugie dla d ziecięcia ,
O statnie B ogu  p rzesła ł do nieba,
B y  je S yn  B o ż y , w  sw oje objęcia  
Zabrał w  op iek ę, i dał co  trzeba,
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A b y szczęśliw i ży li na ziem i,
A  syn  w yrasta ł w  s iłę  i lata,
B y  k iedyś p om ścił zw y c ięz tw y  swem i 
Ojca, i s ła w ę  zy sk a ł n św iata.

W idzenie p rzeszło . T od osk a  zbudzona  
Pieniem  k oguta , rzuca s ię  do p ieca,
W przód u ścisk aw szy  syna. N ie strudzona, 
Przyrządza straw ę, ogień  roznieca,
Obiad gotuje, by na zaraniu  
C zeladź nakarm ić, w ypraw ić w  pola;
B o zrozum iała, że jej staraniu  
B y t gosp odarstw a zdała boża wola:
Jak oż w  porze w szystk o  się sta ło .
P otem  dziadow i zleciw szy  syna  
B ieg ła  do cerkw i, by przed bożą chw ałą  
Żal sw ój ukoić, m od litw y  przyczyną;
Aby zb aw iła  duszę jej drogą,
Przez dni czterd zieści m sze św ię te  zam awia. 
P otem  ob w ieszcza  sw ą boleść srogą ,
I dziadom  obiad pogrzebny w ypraw ia.

Idzie dzień po dniu,
T yd zień  p o  tygodniu ,
A ż się  m iesiąc złoży;
Idzie na końcu  
M iesiąc po m iesiącu,

A ż się  rok tak  złoży;
D alej chyżym  krokiem  
Idzie rok za rokiem .

A ż  już lik  na lata
Idą dnie za dniami,
L ata  za latami.

A ż zam ierzchnie strata  
Co serce d ręczy ła ,
Co duszę m ęczy ła ,

I w  sercu i w  duszy:
L ecz  z jednej pam ięci 
C zas jej nie w yn ęci,

P y łem  nie zapruszy,
K iedy dzień po dniu,
T yd zień  po tygodniu,

I po każdym  roku,
K to k och ał wspom ina.
A  w  ch łop ca  dziecina  

W yrasta , co  w  oku,
I w  ruchu i w  m ow ie,
I  najm niejszem  słow ie ,

Tom III. Sierpień 1856. 38
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M iłego p am ięci 
Co chw ila  p rzyw od zi,
C hoć w ięc  czas uchodzi 

I czas ją u św ięc i.

M iędzy góram i w  w id łach  z Dnieprem  R osi 
B y ł futor, zw an y futorem  T od osi,
D aw niej M orozów: czysta , schludna chata, 
S to d o ła  pełna, obora b ogata ,
Bednie niepróżne, i gosp osia  h oża,
B ia ła  jak m leko, rum iana jak  róża .
U sta  korale, oczk i jak tarnina;
W d ow a i ty lko  jednego ma syna.

Szkoda, że w  domu nie ma gospodarza,
Bo pradziad zam arł, dziad choć jeszcze  żyje, 
Od śm ierci syna tak straszliw ie pije,
Ze często  w  karczm ie pod ław ą  nocuje.

M łoda T od osk a chociaż się  m ocuje,
B y  siako tako w ieść  sw e gospodarstw o; 
•Jednak to istne dla niej k lopotarstw o.
T o  brak czeladzi, ta  co  jest nie słu ch a,
Że czasem  w  domu nie ma ani ducha, 
T ylk o  Todoska p łacze i w yrzeka,
A  lat i w zrostu  sw ego  syna czeka.

Z tem w szystk iem  darmo ch łop cy  z okolicy,
Z których  niejeden rześki, w id no-licy ,
S lą  do niej sw aty: ona w ręcz odm awia,
I bez częstunku sw atów  precz w ypraw ia.
Nieraz i paroch  o jej p róg zaw ad ził,
W d o w y  ża ło w a ł, i za mąż iść  radził;
O na go prosi, by ją  b łogosław ił,
A  m sze za duszę M oroza odprawił.

T ak  ch oć dla w d ow y istne k łopotarstw o,
A  zw łaszcza  młodej w ieść sw e gospodarstw o  
C hoć brak czeladzi, ta  co  jest nie słucha,
Że czasem  w  domu nie ma ani ducha,
Że czasem  zajmą jej d obytek  w  szkodzie,
Że m iew a szkody w  p asiece , w  ogrodzie,
A  cóż dopiero w  polu i w  oborze,
W spiżarni, w  gum nie, że p ożal się  Boże; 
C hociaż się czasem  sp łacze, naw yrzeka,
I ty lko  w zrostu  syna sw ego c z e k a :

A jednak Pan B ó g  tak jakoś nadarza,
Że n ic nie braknie i  m ienie się  zmnaża;
I twarz nie w iędnie, ale jak jagoda  
B ia ła , rum iana, że aż żal, aż szkoda,
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A by jej kom u nie dać na całunek.
W idok jej istny dla ch łop ców  frasunek,
Że nie jednem u ślina z ust p ociekn ie,
Jak na nią spojrzy, a z ust jej tak p ięknie,
Słowo czy piosnka w wdzięczny głos w ypływ a,
Że serce p oryw a, i dusze poryw a,

A  cóż dopiero w idzieć ją  w  n iedzielę,
Jak  znabożniona, gdzie w  kącie w  kościele  
S zep ce m odlitw y, a spłakanem  okiem  
P atrząc w  obrazy, w pija się  w  nie wzrokiem : 
R zekłbyś i p rzysiąg ł, że  to czy sta  św ięta .

A  jak o sobie i synu pam ięta!
Zawsze tak  św ieża , tak b iała koszula,
Co ją  od stanu do szy i otula.
W zorzystym  ściegiem  na p u łyk ach  szyta;
Po w ierzchu rzęsno m ereżona św ita ,
G łow a w  nam iotce tak jasnej jak słoń ce,
Kaptur z ło c is ty , a z nam iotki końce  
Od pasa zg ię te  napow rót ku głow ie;
A pas k ru żkow y, czerw one obuw ie,
Szyja  i p iersi w  korale, w  dukacze  
Precz zaw ieszone: przy niej w ieczn ie skacze  
M aleńki synek, jak gw iazdeczka ładny,
Szczebiotka, sprytny, w eso ły , układny,
W  białej koszu lce z kołnierzem  w e w zorkach,
W  czarnej św iteczce , w  bucikach  na korkach.

Że patrząc na nich jak idą, z zdum ienia  
N ie zd ołasz w  piersi potłum ić w estchnienia, 
Aby c i P an  B ó g  ch cia ł dać na tym  św iecie  
T ak ładną żonę i tak  śliczne d ziecię .

A le to darmo: T od osk a od domu 
I)o cerkw i ty lko chodzi, i nikom u  
Nie da się  w idzieć za sw oim  futorem;
Czasam i m łodzież sk up iw szy  się zborem  
G dzieś na w esele, lub na w ieczornice.
Choć tam  stateczne dziew ki, m olodyee  
Zejdą się  także; darmo w yglądają  
Czy też T od osk i nie zwabią: choć znają,
Ze ona n igdy jak  w dow a, jak  żyw a,
Na tańcach , hukach, m uzykach nie byw a.
Raz ty lko pom ną, b yło  to we środę,
W  pierw szych  dniach w iosn y , w prześliczną pogodę, 
P o D nieprze czajka k ozacza  p łyn ę ła ,
Z sotnią k ozactw a  przy brzegu stanęła .

S otn ia  kozaków  na brzegi w ybiega ,
G w ar, hałas, śm iechy w  jarach się  rozlega;
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A  na zw alonej k łod zie od w iecznego klonu,
S iad ł p iew ca, lirę p rzystro ił do tonu.
Z futorów  blizk ich  liczn e zb ieg ły  tłum y,
S łu ch ać ciekaw ie lirnikow ej dumy,
I lirnik stary z b iałym  jak  śn ieg  w łosem ,
T a k  śp iew ał grom kim  choć złam anym  głosem :

„Oj M oroze, M orozenku, ty  sław n y  kozacze!
Za tobą M orozenku U kraina p łacze!
A nie tak ta U kraina, jak  to  harde wrojsko,
I stara m atka tw oja  idąca do miasta;
A  nie tak to  stara m atka, jak  m łoda d ziew czyn a,
Żal się  B oże M orozenka k o za ck ieg o  syna!

Oj! b y ło  u nas b y ło  aż trzecli atam anów:
Jeden L ach , drugi R usin, trzeci w yrósł z nami.
Co b ył L ach , ten w  U krain ie bardzo w ład ał, 
P o sy ła ł kozaków  w  M oskw ę, ładnie się  ubierał;
Co b y ł R usin, ten kozakom  w iele p rzyd ał doli: 
W o z ił skarby z T u rcy i przez Czarne morze;
Co b y ł zrósł z kozakam i, ten m iał czarne o czy , 
W ronym  koniem , w ichrem  w  step ie igra ł w  dzień

i w  n o cy ,
A w szy scy  trzej atam ani p ili m iód, gorzałk ę,
I kochali całem  sercem  prześliczną d ziew czyn ę.

Oj w  m ieście w  horodku trzej k ozacy  się  biją,
Oj za tę  dziew czyn ę nie m ogą s ię  zgod zić;
Oj M oroze, M orozenku, p om roziłeś proso,
W ted y  d ziew czyn a p o b ieg ła  do w różki prosto.
Oj w różko stara m atko: zrób mi moją w olę,
Przyczaruj ty  kozaka ze mną na wieki;
A  w różka stara m atka to  uczyn iła ,
W zię ła  k oniow i grzyw ę, dziew czę okurzyła.

Jeden k ozak  siedzi u sto łu , drobne lis ty  p isze, 
D ru gi sto i k o ło  sto łu  dukatam i brzęka,
T rzeci sto i k o ło  progu łzam i się  zalew a.
Ten, co  drobne p isa ł lis ty , ten  się  zasm ucił;
T en, co  brzękał dukatam i, ten  się  zaturbował; 
T en , co  łzam i się za lew ał, ten  się  rozw eselił.

A w  trzy trąby zatrąbili, w  bębny uderzyli,
W  trzy strony kozackie w ojsko rozesłali:
L ach  ataman p oszed ł w  jednę z M oskw ą w ojow ać.
W  drugą Rusin ataman w  T u rcyą  rabow ać,
A  ten co zrósł z kozakam i igrać w  step na koniu,
Z pohańcam i Tataram i pohulać w  Krym ie.
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Oj z za góry, z za w ertepu harde w ojsko w ystępuje, 
Poprzed  w ojskiem M orozenko w ronym  koniem  igra,
I sk łon ił sw oję g ło w ę  koniow i na grzyw ę:

„B iednaż moja głów ko! K rym  to  cudza strona”
M łoda dziew czyn a ręce załam ała,
„C zegoś mi c iężk o , nudno, z tego  rozstania się,
Nie b ęd zie już kom u przygarnąć dziew czyny:
P odob no ty  M orozenku nie w rócisz do dom u.”

„N ie p łacz, nie p łacz  dziew czyno! ja  w rócę do domu, 
A jak  b ędę um ierać, to  zw iążesz mi g ło w ę:”

Stara m atka M orozycha w y b ieg ła  z chaty:
„N ie m ogęż ja  sm utna m atka ani jeść , ni zasn ąć .”
D o ść , d ość, M orozycho sm ucić się  za synem ,
Chodź z nami kozakam i p ić m iód, to  gorzałk ę.

Oj czem uż mi nie pije się ani m iód ni w ino,
Oj gdzie to mój M orozenko z T atary  wojuje?

W  niedzielę raniutenko, bo do w schodu  słoń ca , 
Z ap łak ała  M orozycha siedząc u okienka;
M orozenko m łod y  k ozak  jak mak na rozkw icie , 
M orozenko m łod y  k ozak  d osta ł się  w  n iew olę .

T am  za rzeką, tam  za bystrą pokop ane szańce: 
W zięli, w zię li M orozenka, a rano w  niedzielę.
Oj przedawaj stara m atko i w o ły  i k row y,
A  wykupuj sw ego syn a od ciężkiej niew oli;
Oj przedawaj stara m atko byki i cielice,
A w ykupuj sw ego  syna z w ilgotnej ciem nice; 
Przedaj m łoda dziew czyn eczk o tw oje czarne oczy , 
A  wykupuj M orozenka od  ciężkiej niew oli;

1’oprzedaw aj d ziew czyn eczk o koszule, spódnice,
AVykup sw ego  M orozenka z w ilgotnej ciem nice.

Stara m atka M orozycha co  m iała sprzedała,
I za syna M orozenka Tatarom  dawała;
M łoda d ziew czyn a sam a sz ła  w  n iew olę .
T atarzy nie ch cieli z ło ta  ni d ziew czyny,
A le  ty lko ch cieli g ło w y  k ozack iego  syna;
Nie p om og ła  ni d ziew czyna, ni z ło te  dukaty. 
P osad zili M orozenka na cisow ym  sto łk u ,
P osad zili M orozenka na żó łtym  piasku,
Zdjęli, zdjęli z M orozenka czerw oną koszu lę,
A  oni go  ani bili, ani bili, ni w ćw ierci rąbali,
T y lk o  z n iego żyw cem  serce w yjęli,
Z aw inęli w  kitajkę. srebrem  w yszyw an ą,
I p osła li w  U krainę, m atce na niedolę.
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Zawinęli w kitajkę wyszywaną, złotem,
I posła li  dziewczynie  za jej ochotę;
Zawinęli w  kitajkę jedwabiem w yszytą ,
A młody M orozenko jeszcze s ło w y  przemówił:

„W iąż  przeklęty  Tatarzynie na ty ł  ręce mocno!
B ędzież na w as  k ozacy  wielki smutek;
Poszedłbym  ja w czyste pole na S aw or m ogiłę ,  
Niechbym jeszcze raz p opatrzył na sw ą  Ukraino; 
Poszedłbym  ja  w  czyste pole, Tatarzyn nie puszcza:
Żal się B oże,  że umiera kozak w  cudzej ziemi.”

W  tłumie s łu ch aczów  i T od osk a  stała,
P ieśni słuchała  i cicho płakała;
Rzuciła potem p iewcu dwa dukacze,
U cieka  w futor i serdecznie płacze.

Tym czasem  duma ch oć  raz w yśpiew ana.
Przyrasta w  futor: każda chaty ściana,
K ażdy sprzęt chaty , każdy listek drzewa,
Jak  m y ś lT o d o sk i ,  zdaje się, że śpiewa:
Jak  M oroz w  Krymie tak młodo umiera,
I serce żony wciąż boleść rozdziera.

A le  idą dnie za dniami, lata za latami,
Pamięć szczęśc ia  i niedoli zamierzcha pod nami. 
Czas, co  leczy  rany serca, z oczu łzy  ociera,
Tak łz y  szczęśc ia  jak i smutku w sw ój  potokzabiera.

Aż dopiero gd y  komu,
Pan B ó g  da w  domu 
Skarb pociech  w  złej doli;
Smutki ujść muszą,
Ł z y  się osuszą  
I dawna boleść nie boli.

Taki skarb p ociech  w  b o leśc i i trosce,
W synie M oroza dał Pan B ó g ,  Todosce:
R ósł on i w  ciało, i w  silę ,  i w lata,
I w bojaźń B o ż ą  i w miłość u świata.
Diak  go  nauczył w  pismo się w czy tyw ać ,
Że nawet umiał czasem w  chórze śpiewać;
A  g ło s  m iał dźw ięczny, donośny, s łow iczy ,
W  oku rycerski, w  obejściu dziewiczy;
Karny, posłuszny, że na matki w olę  
G óryby znosił , w  góry  sp iętrzy ł pole.
S iłę  miał taką, że sztabę żelaza.
Niby latorośl z łam ym ał do raza;
Jeźdz iec  jak mało i strzelec; m ocniejszego  
M iędzy kozactwem  nie było  drugiego.
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Jedna w nim ty lko  niczym niepożyta,
T a  była  s łabość ,  że był w ołok ita .
Jak  czarne oko krasne liczko zoczy .
W zrok  mu zapala, krew  na twarz w yskoczy ,  
Chłopiec  jak og ień ,  mieni się i płoni,
K rwią  wre, goreje, a myślami goni.

A k iedy w  grono hożych  dziewcząt wpadnie,
T a k  mu jest  jakoś i dobrze i składnie,
T a k  ząbki skali w  uśmiech niekłamany,
Ze skałozubem  od dziewcząt przezwany.
A ż  w domu, na s iczy, w całej Ukrainie,
Zwą g o  tem mianem, i chyba świat zginie,
A  o nim pam ięć w  kozactw ie  przeminie.

( Dalszy ciąg nastąpi



W yjątek z niewydanego jeszcze  dzieła Adolfa Kudasiewicza
pod tytułem:

PRÓBKI FILOZOFII MOWY,
ZAWIERAJĄCY CZĘŚĆ WSTĘPU I RZECZ O PIŚMIE.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Pism o symboliczne, różne tylko sposobem zapatrywania się 
od figurycznego , jest tylko przejściem od obrazowego.

Symbolizować, z greckiego dvu.ftdU.eorai i dviiftaU.eiv znaczy 
porównywać, domniemywać się, domyślać, sktadać jedno 
z dw óch , łączyć rzeczy rozłączone: słowem, tworzyć różne  
kombinacye, które się przez widome znaki objawiają. Ztąd 
symbol wyraża formę zewnętrzną, znak pewien połączony z ja- 
kiemś doń przywiązanem pojęciem.

Symbol nie jest już znakiem dowolnie obranym, jak figu
ra; ale jest znakiem przypominającym głęboką mistykę, wielką 
myśl pod nim tkwiącą. Umysłowi wysoce religijnemu, i głębo
ko zagadkami wszystkości przejętemu ludów, cała natura przed
stawiała się zagadkowo. Wszędzie starano się tkwiącej ko
smicznej myśli w przedmiocie dochodzić; każdy tćż przedmiot 
przedstawiał tajemnicze w sobie znaczenie. Z przedmiotu albo 
obrazu jego przenoszono się do myśli, a z tej dopiero przecho
dzono do mowy. Ograniczenie liczby znaków piśmiennych 
brało swą zasadę w stanowisku umysłowćm ludzi, trzymających 
ster oświecenia ludu w swych rękach. Porządek społeczny 
wymagał różnicy stanów: byli więc tacy, co go podpierali siłą
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orfia, byli pracujący na chlćb powszedni; ale byli i ludzie my
ślący, ludzie ducha, duchowni, kapłani, którzy tłumaczyli innym 
z j a w i s k a  zewnętrzne, naturalny porządek rzeczy i wolę bogów. 
Ludzie ducha musieli miść znaczenie nad drugich wyższe, jak 
pojęcie ducha wyższe jest nad pojęcie materyi. Oni trzymali 
kierunek umysłów w swym ręku, oni, jako poeci i filozofowie 
w  najogólniejszym tego wyrazu znaczeniu, tworzyli mowę albo 
ją raczej kształcili: oni tćż musieli tworzyć, albo tylko kształ
cić pismo. Potęga ich była tajemniczą, ho i potęga ducha 
działa niewidomie; i nic dziwnego, że cudowną wydać się mu
siała ludziom, na wegetowanie w ówczesnym porządku rzeczy 
przeznaczonym. Oni, jako przedstawiciele oświaty, jako kie
rownicy społeczeństwa i ukształcenia umysłowego, musieli do 
tego sami pewnych form i znaków dorabiać. Znaki do pisma 
dorabiane nie były obrazami rzeczy, ale obrazami myśli, idei, nie 
wszystkim wiadomego znaczenia. W  świecie zewnętrznym 
trudno było znaleźć ograniczenie na pojęcie ducha: należało 
przeto zmysłowe przedstawienia uduchownić, aby je wyrwać 
z materyi, czyli obrać je z bryłowości materyalnej i podnieść je, 
że tak powiem do znaczenia materyi dtichowój, do kategoryi 
formy. Czyż pismo, którego znaków miano używać na chwa
łę bogów, na ozdobę świątyń, na wysławianie czynów wielkich 
łudzi, niegodne było takiego zajęcia? Ale że należało przejść 
przez obrazy zmysłowe, toć tym należało dać symboliczne zna
czenie.

Jest w symbolach to, co Herder nazywa rórjua, mówiąc
o hieroglifach; tojest wypadki ducha na drodze myślenia otrzy
mane, pojęcia umiejętne, myśli z obszaru ówczesnych nauk 
zdjęte.

Symbole przeznaczone do służenia za znaki ogólnych po
jęć, miały ich w sobie zawierać wiele; musiały więc prócz przy
miotu krótkości wyrażać charakter mistyczny niezrozumiały dla 
wszystkich, zagadkowy, bo służyły za osłonę ważnych a głębo
kich prawd: nie prawd może etycznych, ale tajemnic natury, 
wiecznych jej praw.

Symbolizowanie leży w naturze człowieka. W  tworze
niu się zwyczajów i obyczajów widać symbolizowanie: czyż np. 
samo podawanie ręki na znak przyjaźni, zdejmowanie kapelusza 
lub czapki na znak uszanowania nie są symboliczne. Najwa
żniejsze pamiątki ludzkości, najznakomitsze czyny człowieka
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symbolizowano; a najdawniejsze święta zdaje sip były tylko epo
kami roku, przypominającemi wielkie dobrodziejstwa rolnictwa 
i kultury symbolicznie przedstawiauemi, jak to trwa jeszcze po 
dziśdzień, gdy najważniejsze momenta wiary, wiedzy i historyi 
uświęcamy pewnemi obrządkami. Gdy więc nietylko sfinxy, 
wyrocznie, cala starożytność i fakta przeszłości, ale cale życie 
człowieka i ludów, każda czynność ducha, są symboliczne, a więc 
mowa i pismo są symboliką ducha.

Symbole, czyli znaki piśmienne nie były trwałemi obra
zami rzeczy, ale dowolnemi i przypadkowemi; ztąd u różnych 
ludów różne mogły być symbole. W  odgadnieniu ich trzeba się 
trzymać naturalnego stosunku przedmiotów i objaśniać je sobie 
odnoszeniem tychże symbolów do właściwych przedmiotów; 
a więc zważać należy na historyczne okoliczności czasu i miej
sca i osób, a to cechowo lub pojedynczo dostarczających tychże 
znaków, od własnego ich wyboru zależących; co dopiero 
w związku robi kontekst, z którego znaczenie symbolu jaśniej 
występuje.

O piśmie symbolicznem mogą nam tylko świadczyć na
rody wielkiej starożytności sięgające i noszące na sobie piętno 
wysokiej cywilizacyi. One tylko bowiem są odbiciem i przy
pomnieniem dawnych wyobrażeń; one są ścisłemi przechowy-  
waczami stosunków dawnego świata, i dlatego może od Opa
trzności w oderwaniu od innych ludów chowane, aby służyły 
dla nauki dzisiejszego świata i wykazywały niejako obraz sto
pniowego rozwijania się ludzkości, nim ta do pewnego zogól-  
nienia faktów i stanu swego bytu nie dojdzie. Byli niemi: Egi-  
pcyanie i Chińczycy. O ostatnich potrąciliśmy już pod pismem 
figurycznóm, wykazując powstanie pisma chińskiego z węzełków  
podobnych do peruwiańskich kwipos, tudzież zamianę ich 
w kuas. Znawcy upatrują w nich symbole metafizycznych 
zasad lub głębokich na świat poglądów Fohiego. Jest w nich 
04  kombinacyj, 6 linij pod sobą idących, całych i nie całych, 
mających wyobrażać 64  elementów wszystkości. Zresztą zwią
zek tych kuas z właściwemi figurami bardzo jest ciemny, a my 
jeszcze do tych hieroglifów chińskich powrócimy. Obecnie 
osobno nam przyjdzie pomówić o hieroglifach egipskich dla le
pszego zrozumienia rozwoju pisma.
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O hieroglifach egipskich.

Ogólnie wszystkim wiadomo, że Egipcyanie znali hiero
glify, jak dotąd o tćm napisy na różnych pomnikach, jakoto: 
zwojach papirusowych, ścianach kościołów, trumnach i obeli
skach dowodnie świadczą. Hieroglify egipskie zwały się pi
smem świętem, używanem przez kapłanów do tłumaczenia rze
czy świętych, tojest dotyczących tajemnic wiary.

Żeby jednakże jeden był tylko rodzaj pisma w Egipcie, 
to trudno przypuścić; w takim bowiem razie toż samo pismo, 
tajemnicze, niezrozumiałe dla reszty ludu, używane do obrzę- 
dow świętych i tajemnic wiary wewnątrz kościołów, stałoby ró
wnież na kamieniach, placach publicznych, które przypominały lu
dowi historyczne zdarzenia, i na trumnach, gdzie sąd publiczny 
swoje wyroki do wiadomości powszechnej podawał o życiu i mo
ralnej wartości każdego: miałoby więc naraz charakter ciemny 
i zrozumiały, co mówi przeciw zdrowćj loice. Raczej przypuścić 
należy rozdział hieroglifów na osobne rodzaje pisma, a w tem 
pozornóm zmieszaniu pisma uczonych kapłanów egipskich, wi
dzieć skutki zbawiennych wpływów zmysłu zachowawczego 
stróżów cywilizacyi egipskićj, którzy chcieli nam dochować  
śladów historycznych rozwijającego się pisma.

I w rzeczy samej przypuszczenie nasze nie jest płonne. 
Jeszcze Herodot, Dyonizyusz z Halikarnassu i św. Klemens 
Aleksandryński rozróżniali u Egipcyan trzy rodzaje pisma: lsze  
hieroglify właściwe, 2gie pismo hieratyczne i 3cie enchoryczne 
albo epistolograficzne. W  pićrwszćm piśmie spotykamy posta
cie ludzi, ptaków, zwierząt czworonożnych, roślin i narzędzi 
różnego gatunku. Drugiego pisma używają na mumiach i zwo
jach papirusowych; ma ono powierzchowność bardziej zbliżoną 
do głosek i zachowuje niektóre postacie ludzi i ptaków. Trze
cie pismo wyłącznie znajdują na zwojach papirusowych i naj- 
podobniejsze jest do pisma głoskowego. Jeszcze za panowa
nia Rzymian w Egipcie używano hieroglifów, jak tego dowodzą 
napisy imion cesarzów rzymskich wyczytane na wielkim gmachu 
z zodyakiem w Denderach. Niektórzy uczeni, dwa ostatnie 
gatunki pisma za jeden tylko mają i poczytują go za kursywę 
z hieroglifów złożoną lub za alfabet języka koptyjskiego.

Poszukiwania nowszych badaczy utwierdziły dowodami 
zdania starożytnych co do różnicy hieroglifów, ale więcćj do
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tego jeszcze przyłożył się przypadek. W  r. 1 7 9 9  p. Bous-  
sard inżynier francuzki odkrył w odkopaliskach blizko Rozetly 
szeroki kamień, obecnie znajdujący sie w Londynie, na którym 
znaleziono pochwałę dla króla Ptolomeusza Epifanesa, potrójnym 
pismóm: hieroglificznem, zwyczajnem albo miejscowem (encho-  
rycznem) i greckiem tenże sam text zawierającóm. To dostar
czyło pewniejszego klucza do odgadywania hieroglifów; ale 
w tłumaczeniu tychże podzieliły się zdania uczonych.

Goguet, historyczne malarstwo daje za podstawę wszelkie
go pisma, i z pisma obrazowego całą wyprowadza hieroglifikę.

Horapollo w swojej Hieroglifice dowodzi, że hieroglify są 
pismem obrazowem allegorycznćm, gdzie np. i bis oznacza serce, 
jastrząb duszę, mrówka umiejętność, żaba człowieka nieroz
tropnego i t. d.

Joung upodobnia naprzód hieroglify do pisma chińskiego, 
które według niego nie przedstawia brzmień ani artykulacyj 
głosowych, ale poprostu idee. Następnie wpada na tę myśl, 
na którą był już wpadł De Guignes przed nim, że znaki hiero
glifów w obwódkach eliptycznych zamknięte, odpowiadają imio
nom własnym inskrypcyi greckiej; że zatóm rozbierając te gru
py znakowe na szczegóły, w nich już nie idee, ale brzmienia 
koniecznie upatrywać potrzeba? W reszcie dowodził, że w hie
roglifach nietylko głoski, ale i zgłoski spostrzegać można.

Obelisk na wyspie Philae w Egipcie wynaleziony dostar
czył dalszego wątku w badaniach hieroglifów.

Sylwestr de Sacy już w piśmie enchorycznem wynalazł 
ślady pisma głoskowego, a język Koptów dzisiejszy (dawny lan- 
gue demotiąue) według pp. de Guignes i Quatremćre j est języ
kiem dawnych mieszkańców Egiptu. Champolion Figeac star
szy uznał w części słuszność uwag Jounga, ale nie chciał przy
puścić, aby system hieroglificzny mógł być tak różnorodną mie
szaniną charakterów. Przyjął zatem zasadę akrofoniczną, w e 
dług której hieroglif jest pojedynczego głosu znakiem, tojest 
tego, od którego się imię przedmiotu fizycznego tymże znakiem 
przedstawionego w języku egipskim zaczyna: że więc w odga
dywaniu hieroglifów należy przedewszystkióm zważać, co poje- 
dyńcze znaki w porządku naturalnym rzeczy stanowiły. (Obacz
o piśmie gtoskowćm).

W edług Seiffartha, hieroglify nie są głoskami, ale znaka
mi głosek albo obrazami, symbolami. W edług niego więc hie-
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roglify są pismem symbolicznym. Nie rozstrzygamy zdań tych 
uczonych mężów, jako nieświadomi szczegółów, ale za zdaniem 
Seiffartha najwięcej przemawiać się zdaje. Niektóre albowiem 
hieroglify, na co się wszyscy zgodzić muszą, przypominają nam 
postaciami swemi obrazy zmysłowe przedmiotów zewnętrznych 
w zupełności, jakoto zwierzęta, rośliny, narzędzia sztuki, figury 
geometryczne. Widzimy dalój utwory fantastyczne, potworno
ści z połączeń postaci ludzkich ze zwierzęcemi wynikłe: co ma 
znaczyć złożenie pojęć. Jeszcze inne między niemi znajdujemy 
takie, które żadnego znaczenia bezpośrednio nie nasuwają. 
Wszystkie zwane są pismem świętem, przypominają nam po
chodzenie od kapłanów, którzy malowidła zewnętrzne podnieśli 
już do wysokości sztuki pisma na oddanie pojęć umysłowych. 
Kapłan w rządzie teokratycznym prawie Egipicyan. jako tłumacz 
woli bogów, a w początkach lub późnićj może sam Bóg dobro
czynny: to były prawie jednoznaczne wyrazy, bo dobrodziej
stwo pisma było tak wielkie, iż wynalezienie jego samym tylko 
bogom przypisywać mogli; ztąd, jakeśmy powiedzieli, Thot, Thaut 
Theut, miał być wynalazcą pisma. (Czy greckie &eoę a łaciń
skie Deus nie miało wspólnego pierwiastku, czy tćż na wzór 
Theuta utworzone lub zeń wzięte było?). Powtarzanie się 
pewnych zjawisk naturalnych stałe i niewzruszone, wschód 
i zachód słońca regularny, pojawianie się i znikanie księżyca, 
tudzież do biegu tychże przywiązane pory dnia, miesięcy i roku 
dawały ludziom ducha (duchownym) wiele do myślenia, i napro
wadzały ich do wniosków, że nad tym porządkiem czuwają 
jakieś bóstwa, które równie jak i inne siły natury byt swój  
odrębny mają i są motorami porządku świata. Mogło być 
więc bardzo, że astronomia, umiejętność najwięcćj ludzi ucząca 
myśleć, lub religia w naturalnych pojawach dopatrująca się 
działania bogów, zdjęły z ziemi obrazy, przeniosły je na niebo, 
i wyniósłszy je tak wysoko, zrobiły je znakami myśli a późnićj 
głosów ludzkich. Zresztą, czy hieroglify oznaczają system pla
netarny; czy przedstawiają teologią, czy filozofią naturalną, bę
dąc znakami różnych sił syderycznych i tellurycznych; czy wy
rażać mają ludzi zasłużonych,, czy są wyrazem idei metafizy
cznych i obrazami epok postępu ludzkości na drodze cywilizacyi, 
są zawsze początkowo symbolami. Ibis np. u Egipcyan był 
symbolem serca lub duszy; białe i czarne pióra jego służyły
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do oznaczenia tego pojęcia, że sg dla umysłu albo dla ducha, 
skrzydła myśli lotnćj mającego, jedne rzeczy jasne i wiadome, 
a drugie ciemne, czarne czyli na zawsze zakryte. Tak więc 
początkowo hieroglify były właściwie obrazami, klóremi Egi-  
pcyanie religijne czynności, mity święte, historyczne wypadki 
przedstawiali, zdobiąc świeckie i święte budowle: więc te mu
siały być zrozumiałe wszystkim, przypomniawszy sobie to, coś
my o piśmie obrazowćm powiedzieli. Następnie, gdy się wzię
li do skracania znaków, jak nad tem w piśmie figurycznćm roz
wiedliśmy się bliżej, te obrazy coraz ciemniejszemi się sta
wały i przeszły prawie w końcu w figury bez znaczenia, które 
tylko kapłani tradycyjnie między sobą przechowywali. Na 
drugim więc stopniu swego wykształcenia, pismo obrazowe 
dawniejsze, w symboliczne bardzićj zmieniać się musiało. Na-  
teraz dosyć o hieroglifach, powrócimy jeszcze do tego późnićj 
w rozwoju rzeczy naszej.

Zam knięcie rzeczy o piśmie, fujurycznem .

W  piśmie figurycznem, jakeśmy powiedzieli, znaki czy 
hieroglify me odnoszą się do głosu, ale do myśli; to tóż to pi
smo ma charakter ogólny i nosi podobieństwo do cyfer liczbo
wych. A jak my dzisiaj też same znaki liczebne inaczej w ka
żdym języku oddajemy i po swojemu czytamy; tak tćż pismo 
figuryczne rzeczywiście jest ideograficznem, i każdy naród uży
wający takiego pisma może rozumieć inne ludy podobnynue 
sposobem piszące, choć toż samo pismo innemi słowy w języku 
swoim tłumaczy. Im bliższy utwór swego początku, tym na
turalniejszy, tym więcej wspólności między duchowym rozwo
jem ludów dowodzi, tym więc ogólniejszy, choć w powstaniu 
swojem zmysłowy. Co dowodzi wielkiego związku ducha ludz
kiego z naturą, a im ten jest ściślejszy, tym charakter objawów 
ducha ludzkiego ogólniejszy wskazuje na jakiś ogół ducha w na
turze żyjącego; i przeciwnie, im dalej od niego odchodzi, tym 
więcej się zeszczególnia, spojedyńcza, i dopióro późniój na n o 
wo po ludzku, że tak powiem, duchowy swój ogół rozwija.

Z tego wypływa, że nietylko Egipcyanie sami posiadali 
hieroglify, albo pismo symboliczne, lub jeśli wToiimy figuryczne:
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owszem inne ludy znały również podobne pismo, choć to może 
tak głtbokiój mistjki w sobie nie przedstawia.

Kassyodor wspomina o Chaldejczykach, że mieli słupy 
ogromnej wysokości wystawione dla słońca i księżyca, na któ
rych święte obrzędy wystawiali znakami w miejsce głoskowego  
pisma.

Fenicyanie według Sanchoniatona mieli pisać literami 
amońskiemi, jak kapłani egipscy.

Babilończykowie i Hebrajczykowie o sobie twierdzą, że 
pismo samarytańskie było ogólne.

W edług Teodoryta Hierofanty, Grecy posiadali w swych 
świątyniach osobny obraz pisania, świętym zwanego isęa 
yąaiijiaia x(ov (heo)p yQcc<jiiaTa. Herodot nazywa je ivnovę  
dm v, zawsze to pismo było od głoskowego różne.

Nietylko narody w pobliżu morza Czarnego i Śródziemne
go mieszkające znały pismo hieroglificzne, albo jeśli wolimy fi- 
guryczne, ale Skandynawowie sami, Germanie i Słowianie mieli 
je znać także, nim się z greckim i rzymskim alfabetem zapoznali. 
Pismem ich były runy. Rysowano runy i śpiewano przy nich 
pieśni: to nam przypomina czarodziejskie śpiewy Amerykan. 
Z runów można było wićrsz czarodziejski rozpoznać, więc mu
siały coś wyrażać, co istotną część wierszy stanowiło. Wiersz 
germański, według Lilienkrona, jedno ma imię z runami Stafr 
(Stab, laska). Znak więc nic nie ważył sam przez się, dopióro 
przy śpiewaniu znaczenia nabywał: musiał więc jakieś mieć sw o
je mistyczne znaczenie. Jedni utrzymują, że liczbę alliteracyi: 
tojest odpowiednich końcówek dwóch lub trzech wierszów  
przedstawiał. Ale to nie prawdopodobna, bo inaczćj nie byłoby 
żadnego innego utworu prócz wiersza, a przecie znane jest po
wszechne podanie, że runami pisano. Kto wić, czy one raczćj 
nie pochodzą z Persyi i czy nie mają podobieństwa z pismem 
klinowatem, o którćm później w bliższe wejdziemy szczegóły. 
Dość zatóm, czy one runy były od początku naszemi, czy późnićj 
przyjętemi od innych ludów; to pewna, że nie były pismem naj- 
pićrwszóm, ale już figurycznem. Źródłosłów naszego wyrazu 
pisać, przywodzi nam jakąś dawną tradycyą, w skarbcu tylko 
języka naszego zachowaną, że pismo u naszych praojców malo
widłem było. Ze słowa pisać, mamy bowiem pochodne słowo  
pisanki, tojest malowane jajka wielkanocne. Jeśli zaś to sło
wo, jak Miklosich utrzymuje, ma swój pierwiastek w sanskry-
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ckiem słowie pis, co znaczy malować; ztegoby wypadało, że jak 
wyraz, tak i rzecz ztamtąd pójść musiała, i że Indyanie w po
czątkach pismo obrazowe mieć musieli, gdy mają w swym ję
zyku słowo, które to samo, co greckie słowo y{>a(puv znaczy.

Tak więc pisma obrazowe, czysto rzeczowe lub allegory- 
czne, jak figuryczne także rzeczowe lub mieszane i symboliczne 
z powodu, że nie głosy znaczą, ale myśli, idee, będące obrazem 
pojęć, zowią się razem pismem ideograficznem.

Dziwna rzecz, że analizie duchowćj nie przedstawia się tu 
nic w zupełnćj czystości, ale w zmieszaniu, Itak widzieliśmy, 
że pismo ikonograficzne czyli obrazowe zawiera w sobie przy
mieszki przenośniowe czyli allegoryczne; w figurycznych są 
niekiedy symbole, w symbolicznem tylko figury: w obu obrazy 
rzeczowe. Jakiż ztąd wniosek? Oto, że w rozwoju ducho
wym każdy stopień musi nosić w sobie dwa punkta linii swego  
rozwinięcia: punkt wyjścia i punki dojścia, to na czćm się opie
ra i na czem się kończy. Gdy nadejdzie nowy moment dla du
cha, ta igiełka, że tak powiem duchowa zaczyna swe oscyllacye, 
wprawia się w ruch wirowy około swej osi i dopóty się obraca, 
aż biegunem jednym czy drugim, tojest dodatnym i ujemnym 
nie połączy się z płynem, ze tak powiem, magnetycznym no
wego momentu, a wtenczas zlawszy się z nim ustaje w swym  
ruchu i spokojnie nowe punkta północy i południa wskazuje, 
jeśli ją jakie zewnętrzne przyczyny do zboczeń nie znaglą.

O piśm ie słownóm.

Wiadomo, że ludy starożytne stały oddzielnie od siebie, 
pałając jakąś wzajemną nienawiścią i egoizmem, wytępiającym 
wszystko obce, lak, iż się zdaje, jakoby nic nie było wspólnego 
między niemi, coby je łączyło w jednę rodzinę ludzką. Tym
czasem pismo ideograficzne miało jeszcze ogólny charakter, 
cechę powszechną, i że tak powiem ludzką; i rzecz godna uwa
gi, ono spajało jeszcze duchowym węzłem ludy i narody oddzie
lone od siebie zwyczajami, obyczajami, dążnością i ukształce- 
niem. W  miarę, kiedy przybywało więcej wewnętrznej mię
dzy ludami spójności, tojest im te bardzićj się do siebie zbliżały 
politycznie, tymwięcćj się indywidualizować zaczęły zewnętrznie,
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tojest odszczególniać lak, iżby się odrębnością swoją nie zacie
rały w ogóle ludzkości, i swoje oddzielne na sobie nosić zaczęły 
piętna. Ta indywidualność narodów czyli narodowość odbijała 
sięnajwięcój wjęzyku każdemu z nich właściwym. Gdy pismo ide- 
ograficzne nie odpowiadało tej wewnętrznej potrzebie ludów, to 
przybył znowu w pismo nowy moment, nowe parcie pogodze
nia pisma z mową i odbicia się ostatniój w pićrwszćm. Duch  
ludzki zwrócony ku kształceniu pisma dostrzegł łatwo, że ani 
skrócenie obrazów, ani użycie prostych znaków, czy figur, czy 
symbolów nie czyniło zadość nowśj potrzebie zbliżenia pisma 
do mowy glosowój. Poczuł więc ten brak, uznał niedogodność 
dotychczasowego stosunku pisma do mowy, które zostawiało 
obszerne pole dowolności i domysłom, a nic nie przedstawiając 
jasno, utrudniało tylko zrozumienie myśli. Kierując swoję  
uwagę na nowy punkt rozwoju pisma, obrał nową drogę, i opie
rając się na porównaniu pisma z mową, wytknął sobie odtąd 
nowy cel działania.

W  dalszój pracy musiał zacząć od tego, na czćm skoń
czył, bo nie należało się mu tracić tego, co zdobył w biegu 
wieków; nie mógł więc szukać gdzieindzićj środków na wyra
żenie mowy głosowej, tylko w dotąd sobie znanych obrazach, 
figurach, symbolach. Obraz, figura, symbol, były tu rzeczą 
główną i trwałą, głos rzeczą podrzędną i zmienną: ztąd głosom 
już znany, niedopióro tworzony dlań na nowo znak dawano.

W  wyobrażeniu leżał już rozdział pierwiastkowego po
glądu (w którym wszystko było jeszcze zwikłane, wszystko 
splecione w jednę całość) na członki od całości odrębne, które 
od niój odłączone żadnego rzeczywistego bytu nie mają. W y 
raz jest oznaczeniem głosowćm wyobrażenia, jest już obrazem 
jego. Ten wyraz, jako obraz wyobrażenia, oddany znakiem, 
nie ma z innemi żadnego naturalnego stosunku; jest czemsiś 
oderwanem, a nowa całość z tychże złożona, czyli całość kon
kretnego poglądu mownego jest tylko następstwem pojedyn
czych momentów. Tu dla zrozumienia rzeczy lepszego, przy
wołajmy na pomoc hieroglifów, bo w nich stopnie rozwijania 
się pisma z obrazowego aż do głoskowego leżą obok siebie 
warstwowo, i są tóm dla historyi pisma, czćm warstwy ziemi 
dla geologii czyli historyi kształtowania się ziemi.

Przykład przejścia z pisma obrazowego w słowne, zacho
wali nam Plutarch i św . Klemens Alesandryński. W  napisie

40Tom III. Sierpień 1856.
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przedstawia się 5  obrazów: (kiecko, starzec, jastrząb, ryba 
i hipopotam. Te 5 obrazów wyobraża 5 stów i stanowi zda
nie, bo pomiędzy obrazami samemi żadnego nie ma naturalne
go stosunku. Należy je czytać: Urodzony śmiertelnika, Bóg  
nienawidzi bezwstydności. Ryba symbol nienawiści, choć isto
ta, służy do oznaczenia czynności; jest predykatem słownym, 
co nam wiele języków przypomina, które imion od stów nie 
odróżniają.

Tu widzimy już w piśmie wyraźny stosunek wyobrażenia 
do obrazu w mowie głosem wydanego, tojest do wyrazu. Jak 
wyraz wydaje jakąś zmysłową cechę wyobrażenia o rzeczy, 
i z pomiędzy wielu predykatów wybiera samowolnie jeden naj- 
charakterystycznieszy, jak tu np. u dziecka oddziać, działać, coś 
zdziałanego, spłodzonego, urodzonego, podobne do łacińskiego 
gnatus, genitus, od gignere, zkąd etymolodzy niemieccy wypro
wadzają słowo K in d  niemieckie ( Bam bas, Das Sprachgehei-  
mniss enthiillt): tak i obraz dziecka, do wyobrażenia dziecka 
nie ma się inaczój, jak wyraz dziecko. Tytuły królów w Egipcie 
podobnież pisano obrazami: Stonce (koło z punktem w środ
ku), m ur ząbkowany i chrząszcz , czytaj: „Król utwierdzicie] 
świata“ .

Wprawdzie symbolika egipska po większej części w po- 
jedyńczych leży obrazach, często jednakże słowa dzisiejsze dwo
ma lub trzema obrazami oddawano. Tak pisano np. słowo  
darować, ofiarować przez ramię, naczynie winne trzymające; 
karać, przez stojącego człowieka, który położonego albo klę
czącego bije; prowadzić, przez ramię z batem; krajać, zabijać, 
przez nóż i mięso; ssać, przez kobietę dziecko przy piersi trzy
mającą. Co większa; nietylko stówa, ale i inne wyrazy poje- 
dyńcze zlożonemi oddawano wyrazami np .pragnący, opisywano  
przez cielę i wodę; miód, przez pszczołę i naczynie. Ale tu 
wielka zachodziła trudność w rozdzielaniu obrazów na wyo
brażenia, gdy nie było podanego sposobu jak łączyć je lub 
rozdzielać.

U Chińczyków początkowo było także pismo obrazowe, 
ale później obok znaczenia, i na głos tiwagę zwracać zaczęto. 
Figury u Chińczyków (bo czystych obrazów zaledwo trzydziesta 
jest część całości znaków) są kluczami pewnych ogólnych po
jęć i słów. Takich kluczów albo korzeni według Brossego  
8 0 ,0 0 0 ,  5 0 ,0 0 0  według Schleicbera (ale nie wszystkie są
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w użyciu powszedniem), mają Chińczykowie: z czego się po
kazuje, iż te nie mogą być wszystkie pierwotne i jeden od dru
giego niezależne, owszem większa ich część złożona jest z pro
stszych pojęć i służy do oznaczenia nietylko wyobrażeń i stów, 
ale i zdań samych nawet. Te znaki prócz ideograficznych są 
także i słowne, i nie ma między niemi ostro oddanej różnicy, 
ale przy usiłowaniu oznaczenia słownego, pozostała się skłon
ność wyrażania wyobrażenia pisać się mającego przez podanie 
charakterystycznych jego momentów. Inaczej mówiąc, rozbie
rali oni wyobrażenia na części składowe i przedstawiali je nie
jako w definicyi: przez co pismo chińskie odkrywa ogromne 
źródło dla psychologii ludów, wykazując stanowisko umysłowe 
ludu zapatrującego się na mowę, i rzuca nawet mocne światło 
na etymologią mowną.

Ale przez zastąpienie wyobrażenia obrazem słownym, bar
dzo się zaćmiło pismo. Nawykłym do upatrywania w znaku 
wyobrażenia, dziwnie się wydało widzieć tylko przed sobą obraz, 
który trzeba było spuścić z uwagi, aby na coś głosowego uwagę 
zwrócić, a do tego potrzeba było już wysokiej abstrakcyi myśli. 
Należało wskazać, czy obraz ideograficznie brano, czy fonety
cznie, czyli głosowo. Takie obrazy fonetyczne kładzione obok 
ideograficznych nazwał Chainpolion w hieroglifach egipskich 
determ natiim . Tych nie wymawiano, ale przez nie odróżnia
no rodzaje od gatunku. Determ inatywa  te, choć nie w wiel-  
kićj liczbie, wskazujące klassy pojęć albo wyobrażeń, w chiń- 
skióm piśmie zwyczajnie po lewej stronie stoją, ale tu zawsze 
głosowy znak i determinatyw w jednę figurę się zlewał, gdy 
w egipskich hieroglifach oba obrazy idealne tworzą całość.

Dla powzięcia wyobrażenia o tóm przytoczmy choć jeden  
przykład, z którego widać, że podobieństwo brzmień wyrazów 
różnoznacznych mogło podsunąć duchowi ludzkiemu, zwróco
nemu do kształcenia pisma, możność zamieniania obrazów my
śli, na obrazy słowne. Wyraz np. tscheu znaczy: okręt, mie
dnicę, dyszel, śliw kę , strzałę , oponę jedwabną i roślinę. 
Ten wyraz tylko w znaczeniu okrętu  jednym oddają obrazem, 
który równie jest znakiem ideograficznym jak i głosowym. 
W  innych znaczeniach ten sam obraz stoi tylko jak wyraz gło
sowy, znak fonetyczny; ale traci znaczenie okrętu, skoro inne 
przybywają doń figury, które temuż samemu obrazowi, jako 
wyrazowi inne nadają znaczenie. Jeśli np. do obrazu okrętu
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przybędzie figura oznaczająca wodę, to tscheu znaczy miednicę; 
jeżeli wóz, to nabiera znaczenia dyszla; jeśli strzała, to bierze 
się za strzałę. Tym sposobem wieloznaczności wyrazu w pi
śmie unikają, i toż samo brzmienie z małą poprawką figury., in
ny wyraz oznaczać może.

Co do tego, cośmy wyżćj powiedzieli, że pismo chińskie 
pojedyncze wyobrażenia opisowo czyli w definicyi podawało, to 
szczególniej odnosi się do wyrazów oderwanych albo umysło
wych, które zmysłowo czyli przez konkretne jakieś malowano 
obrazy: i tak np. łza  (ruskie cjrfe3a,  że złazi, schodzi) pisali 
przez oko i wodę. B o jaźń  oddawano przez serce i biały. 
Gniew przez serce i niewolnik i t. d. To nam przypomina 
mnóstwo wyrazów opisowo czyli w definicyi utworzonych. 
Widzimy z tego, że jak wszędzie, tak i w.piśmie wszelki postęp 
kroczy powoli, że nowość ogląda się za starem, bo to jój biegun 
odwrotny, albo serce z którego w nią krew wchodzi. Długo 
te d w a, że tak powiem , bieguny stoją naprzeciw siebie, jak 
nieprzyjaciele. Pićrwsze nie chce ustąpić z placu, bo go da
wniej zajmowało; drugie nie potrafi objąć w zupełne posiadanie 
terrytoryum przez siebie zajętego: sadowią się więc obok sie
bie. Tak i pismo słowne pomieściło się obok pisma obrazo
wego i ideograficznego. Ale gdy nowość przyczepi się korze
niem do pewnego miejsca, a ma w sobie dużo żywotności, 
a zatćm i możności do organicznego wzrostu: to powoli wzro
stem swoim zaćmi dawność dotąd tylko znaną, i uwaga odjęta 
od ostatnićj ku pierwszćj się zwróci. Tak i w piśmie obrazo
wym, gdy spuścimy z oka przedmiot wyobrażany, a zwrócimy 
uwagę na głos przy nim wydawany czyli słowa, to pismo ideo-  
graficzne stanie się słownćm, a późnićj nareszcie zapomina się 
znaczenia wyobrażeń, a myśli się tylko o znaczeniu słownem.

W  piśmie więc egipskiem i chińskiem widać ślady pisma 
słownego. Pićrwsze jednakże poszło jeszcze dalój, ostatnie 
na tym stopniu już stanęło i skostniało w tej postaci. Pismo 
chińskie jest więc tylko jedno najlepszym reprezentantem pisma 
słownego. To samo mówią o pismach Czyrokezów i Negrów, 
że na pismo słowne naprzód natrafili.

O piśm ie zgłoskowym.

Uczeni utrzymują o Czyrokezach i Negrach, że natra
fiwszy na pismo słowne, z tego przeszli w sylabowe czyli zgło-
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skowe i na nićm stanęli. Pismo zgłoskowe je s t ,  gdy jeden 
znak dwie spółgłoski z samogłoską lub samogłoskę ze spółgło
skę wyraża. W  takićm piśmie tyle musi być obrazów, figur 
albo znaków, ile język w sobie osobnych zgłosek mieści.

Takióm pismem zgłoskowćm jest pismo japońskie, i nic 
dziwnego, bo się stosuje do natury języka. Język japoński ma 
się składać tylko z 47  zgłosek, gdzie spółgłoski stoję zawsze 
przed samogłoskami: to tćż w mowie tak fonetycznie czyli g ło 
sowo ubogićj, pismo zgłoskowe utrzymać się mogło, a Japoń
czycy od czasu gdy poznali pismo chińskie, przejąwszy od nich 
figury i znaki na oznaczenie swoich zgłosek, nie potrzebując 
szukać doskonalszej dla pisma formy, bo nie czuli do tego po
pędu w duchu swego języka, poprzestali na nich i do pisma 
głoskowego dojść nie mogli. Przeciwnie chińskie pismo u Chiń
czyków nie mogło się stać zgłoskowóm z powodu, że wyrazy 
prawie wszystkie są jednozgłoskowe, a jedna zgłoska ma nie
kiedy do 5 0  znaczeń; przeztoby się tylko wielkie zamieszanie 
wprowadziło w pismo. Toż samo było i w Egipcie, z przy
czyny więcój wyrobionego systematu fonetycznego mowy, gdzie 
choć pierwiastek bywał jednozgłoskowy, to wyrazy z niego naj
rozmaitszego składu powstawać mogły. Jednakże dotąd 7 0  
obrazów zgłoskowych odkryto na pomnikach egipskich. Nie 
każdą zgłoskę podobną zupełnie tak samo pisano, ale jak w pi
śmie słownem, tak i tu mogły być owe Determinatywy, okre-  
ślniki, które były obrazem głosowym znaczenia.

Mongołowie także używają pisma zgłoskowego.
Pismem zgłoskowem ma być pismo perskie, znane w Per-  

sepolis, które zowią klinowatym (cuneiformis scriptura), a które 
Lelewel gwoździopismem nazywa.

Są to kliny albo trójkątne gwoździe, bardzo wązkie, pro
stopadłe albo nachylone ku tój lub owój stronie, ostrzem do 
góry lub na dół; krótsze albo dłuższe, pojedyńcze, po dwa, trzy 
i t. d. Czyby Rzymianie wbijający corocznie gwoździe w świą
tyni Janusa, symbol ten z Azyi przynieśli z sobą?

O 'piśmie głoskowem.

Synteza leży w naturze, i początkowe utwory ducha ludz
kiego więcćj tćj wielkiej syntezy noszą na sobie śladów. Ana-
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liza spoczywa w duchu myślącym i wyprzedza syntez?, choć się 
z nićj rodzi; ale późniejsza duchowa synteza jest już czómsiś 
doskonalszym, bo łączy w jedność pojęcia, to, co duch ludzki 
zanalizował, tojest rozdzielił w wyobrażenia pojedyncze: tak 
ciągły postęp wszystkiego leży w' tćm, iż duch ludzki z zewnę
trznej ograniczoności do coraz większój swobody działania do
chodzi, dokąd mu dojść dano. Uczymy się tego na językach 
grubych, nieukształconych narodów i na ich piśmie, że ciągle 
dzielić trzeba, i dzielić w nich bez końca, i jeszcze się nie do
wierza, czy to, co się zdaje pojedynczem, nie jest czasami zło
żone. Łączenie tego, co rozdzielić należało, jest zawsze przy
miotem niewprawnego myślenia, a zatem pisma i mowy. Od 
dziecka i człowieka nieukszlałconego albo dzikiego, zamiast 
wyrazów, wyrażeń się tylko spodziewać można, zamiast pisma, 
obrazów tylko samych wymagać możem. W  miarę postępują
cej analizy i loicznego rozkładu, i rozłączenia myśli jako cało
śc i ,  występują tylko części jej pojedyncze, wyrazy, słowa. 
Słowa chińskie prawie nie są zdolne do żadnej odmiany w gło
sie, więc i w piśmie. Znaki piśmienne tutaj tak nam mało na
suwają jasnych podzielonych wyobrażeń, że o czytaniu pisma 
słownego na sposób innych języków nie można prawie pomy
śleć. Wymawianie w żadnym prawie z postacią znaków nie 
stoi związku i dlatego o zmianach głosowych, przez jakie pi
smo, np. chińskie, przeszło od tysiąca lat lub więcćj prawie nic 
wiedzieć nie można. Gdy w językach dzisiejszych łatwiej czy
tać, niż przeczytane rozumióć: to w chińskićm piśmie przeci
wnie: łatwićj rozumićć, ale się znaczenia głosowego nie ma 
przed sobą. Można tu tłumaczyć bez wymawiania słów. Prę
dzej znaczenie obrazów w pamięci zatrzymać można, niż wy
mowę ich.

W  piśmie zgłoskowym jeszcze analiza nie postępuje do 
rozdziału żywiołów głosowych na pojedyncze tony samogłosek, 
i spółgłosek: to wcale nie robi na umysł wrażenia czysto wy
kończonego podziału mowy na części, co także w pewien spo
sób właściwość języków wykazuje.

Jak przez porównanie obrazu wyobrażenia do obrazu sło
wa urodziło się pismo słowne; jak z rozdziału brzmień wyrazo
wych na zgłoski powstało pismo zgłoskowe: tak z analizy dal- 
szśj tychże brzmień złożonych jeszcze na pojedyncze, mogło 
powstać pismo głoskowe. Zwrócił człowiek uwagę na to, że
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są wyrazy mniejszej i większej długości, że były między niemi 
czysto samogłoskowe, były inne o samogłosce wątpliwej, nie
mej albo tępój, której prawie nie słychać, były nareszcie wyra
zy o jednę głoskę może od innych dłuższe. Takie spostrzeżenia 
naprowadziły ducha ludzkiego na potrzebę oznaczania pojedyn
czych brzmień czyli g łosów, i oto powstały głoski czyli pismo 
głoskowe. Przypuśćmy np. że miano znak głosowy czyli sło
wny na men, a drugi na en: toć z tych dwóch obrazów s ło w 
nych łatwo dostrzedz, że pićrwsze od drugiego o m  jest wię
ksze: tu więc ten znak musiał być osobny głoskowy, który mo
że z początku był tylko determinatywem. Teraz zrozumiemy 
dopióro przejście z pisma słownego do głoskowego, a nawet 
z hieroglifów. Champolion w łłumaczeniu przejścia z hierogli
fów do pisma głoskowego przyjął zasadę akrofoniczną, tojest, że 
znak albo obraz słowo jakieś przedstawiający, przeszedł na 
oznaczenie tej właśnie głoski, od którój się słowo hieroglifem 
wypisane, zaczynało. Bo gdy w hieroglifach każdy znak miał 
wyraz właściwy w mowie g łosow ij, to obecnie ten sam znak 
mógł być użyty dla oznaczenia początkowej wyrazu głoski. 
Tak np. tłumacząc ten rodzaj rebusów na wyrazach polskich, li
tera A mogła być wystawioną przez arkę, aloes, aster i t. d., bo 
się te wyrazy zaczynają od A; B przez baszę, bobra, barana 
i t. d. a zatem np. oko układając hieroglifami polskiemi według  
systemu egipskiego, moglibyśmy napisać obrazami; orła, kozła  
i osła.

W iele wyrazów zaczyna się na te same głoski, więc tóż. 
wiele znaków może być użytych na jedno brzmienie. Znaki 
różne i hieroglify, które oddają te same brzmienia zowią się ho-  
mofoniczne albo równobrzmienne, i te mogą się kłaść za siebie. 
W edług Champolliona jest 6 lub 4  znaków homofonicznych do 
A, więcej niż tuzin do S i t. d.

Na piśmie hieroglificznćm najlepiej się przekonać może
my, jak kolejno przechodziło różne stopnie swego rozwinięcia, 
i od obrazowo rzeczowego zacząwszy, przeszło w głoskowe  
w ostatku.

Tak więc to, co tylko mówiło dla oka w początkach, bo 
nićm tylko było i mogło być pojmowane, stało się narzędziem 
przedstawienia już nie cichych, ale głośnych myśli człowieka, 
tojest zbliżyło się także dla ucha. Przeczuwał może duch czło
wieka to prawo fizyczne, choć może nie miał jeszcze o nićm
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świadomości, że głosy, tony muszą mićć swoje odpowiednie 
figury czyli kształty, tojest, że je niejako widzieć można, choć 
my dopiero dzisiaj z doświadczalnej fizyki znamy figury dźwię
k ów , będących skutkiem wibracyi ciał. Te figury dźwięków 
nie są wprawdzie podobne do naszych głosek, ale nic nie szko
dzi. To tćż pismo stanąwszy już na tćm stopniu, tojest prze
siawszy być jeszcze symboliką rzeczy i myśli, a zacząwszy być 
symboliką mowy głosowój, tojest stawszy się głoskowóm, nie 
mogło iść dalćj. Teraz już bowiem nabrało prawdziwej żywo
tności, prawdziwego znaczenia duchowego, stawszy się niejako 
dagerotypem żywśj jego mowy, jako przedstawicielki myśli 
w głosie,

Historya alfabetów.

Ludy używające pisma słownego, zbiór swoich znaków 
zwaćby powinny słownikiem. Mongołowie i inne ludy piszące 
pismem zgłoskowem mają tylko syllabar czyli zgłośnik: zbiór 
piśmiennych znaków głoskowych czyli głośnik zowie się od 
dwóch początkowych liter greckich a  i /? alfabetem albo abeca
dłem. Liczby pierwotnych głosek podawanój według jednych 
na 7, według innych na 10, 16 lub 2 2 ,  jeszcze dotąd nic roz
wikłano. Co większa, mógł być inny porządek głosek niż dzi
siaj, co się tłumaczy przybywaniem duchowi ludzkiemu nowych 
momentów zapatrywania się lub zmianę stanowiska wyobrażeń. 
Wszakże co do porządku początkowych liter samych pierwia
stkowego abecadła zachodzi wątpliwość i spór między uczony
mi się toczy. I tak jedni utrzymują, że 0  przypominająca bo
ga egipskiego Thola, było najpićrwszą głoską alfabetu. Na do
wód tego przytaczają Euzebiusza, który przywodzi w swojem  
dziele, że Egipcyanie chcąc świat odmalować, robią koło, 
a w pośrodku węża, co stanowi znak podobny do litery 0 , 
a Thot po koptycku ma znaczyć świat. Tu więc wszystkość  
niejako zewnętrzna, pogląd panteistyczny dostarczyłby umysło
wi pojęcia bóstw a , niby uzewnętrznienie, objawienie jego 
zmysłowe.

Inni przyjmują głoskę I za piórwszą, odwołując się do wy
razu Iw mającego przedstawiać początek i koniec rzeczy, pó
źniejsze Alfa i Omega.
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W edług innych Thot egipski (Merkury) miał być malowa
ny w postaci ludzkiej z głową lbisa na numizmatach Hermopo- 
litańskich, a to z powodu, że egipski (Hermes) Thot w bitwie 
przeciw olbrzymom miał zatrzymać postać lbisa. Za najpićr- 
wszy hieroglif poczytują ten, który ma odpowiadać literze A. 
Ma to być głowa lbisa z włożonym między nogi dziobem, 
według drugich wyraża on wołową głowę, jak ma być w pi
śmie samarytańskim i zowie się po hebrajsku aleph, po grecku 
alfa: początkowo znaczył głowę wołową. Z tego znaku wyra
zowego pozostał tylko znak na głoskę A.

I)o historyi litery A, Plutarch dochował nam powieść 
fenicką. Kadmus według niego był wysłany dla odszukania 
Europy swej siostry, której gdy nigdzie nie spotkał, udał się 
do wyroczni z zapytaniem, co ma robić. Wyrocznia kazała mu 
iść za krową, którą na drodze znajdzie i zbudować na tćm miej
scu ogród, gdzie ona się zatrzyma. Stało się, jak przepowie
działa wyrocznia, a Kadmus zbudował miasto, od jego imienia 
Kadmeą nazwane, a na pamiątkę krowy położył na początku 
alfabetu alfa.

Drugi hieroglif początkowy b e i t , beta greckie znaczy 
mieszkanie; trzeci gamma greckie, hebrajskie gamel, znaczyło 
haczyk.

Czwarty delta greckie, hebrajskie dalet, wejście do domu 
lub drzwi, oznaczył oko; lambda greckie, lamed hebrajskie 
bicz wyrażał; wyraz mem (znaczył bałwany wody), piórwszy głos  
jego stał się głoską m. Tak znaki hieroglificzne nabrały trwa
łości, i pewien stały porządek tworzyć zaczęły w alfabecie. 
Porządkowi hieroglifów egipskich odpowiada dokładnie porządek 
abecadła hebrajskiego, którego początek, a w ten sposób i po
czątek alfabetów późniejszych przypisują Mojżeszowi. Ten, 
jako wychowaniec kapłanów egipskich znał doskonale sztukę 
pisania u Egipcyan. Wyprowadzając lud izraelski z niewoli 
egipskiój, a mając przeznaczenie i rozkaz napisania praw dla 
niego, zatrzymał litery mu już znane z hieroglifów egipskich. 
Że zaś u Egipcyan wielkie było mnóstwo znaków, a tych uży
cie byłoby niedogodne dla ludu jego; Mojżesz wybrał z pomię
dzy nich tylko 2 2  i trzy nowe przydał, a zamiast zwikłanych 
znaków przyjął prostsze. W  ten sposób przyswojonem pismem 
z obcego języka mógł wszystkie brzmienia języka swego odda
wać. Te osobne znaki nie egipskiemi, ale hebrajskiemi wy-

'  4 1Tom III. Sierpień 1856.
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razami nazwał i z pomiędzy hieroglifów przyjął tylko te, które 
po hebrajsku nazwane od tej głoski albo brzmienia się zaczyna
ły, które obraz słowny w sobie zawiera. Czy alfabet hebrajski 
został panującym na Wschodzie, a Fenicyanie i Grecy równie 
jak i Samarytanie i inne ludy od Hebrajczyków go przejęli bez
pośrednio lub pośrednio, wprawdzie nic w tóm nie wyrokują 
dzieje ani podania, ale samo podobieństwo znaków i nazwiska 
głośno za tóm mówią. Alfabet grecki mógł przejść do Rzy
mian w zaokrągleniu znaków, a może u ostatnich był spuścizną 
po Oskach i Etruskach, bo w odkopaliskach Herkulanum zna
leziono litery oskie podobne do dużych łacińskich, ale odwro
tnie do nich wyrażanych, i liczby rzymskie odmiennego także 
są kształtu; a może Rzymianie u wspólnego źródła czerpali 
wiedzę mowy i pisma przed rozdziałem się swoim z Grekami, 
ale każdy z nich znaki piśmienne po swojemu urobił. Dość, że 
te dwa narody przez długie czasy przewodniczyły cywilizacyi 
świata, i dziś jeszcze dwa te alfabety są dotąd typowemi 
w Europie, a same może dawniój powstały z dwóch innych głó
wnych w odległej starożytności znanych typów piśmiennych. 
Czemu mieli Grecy dwojaki alfabet: wielki i mały, czemuż taki 
mieli podobnież Rzymianie, a przecież mały nie powstał z wiel
kiego? Byłżeby to powód w głęboko leżącem w nas uczuciu 
grammatycznćm do rozróżniania loicznego liter w pisowni? Czyż 
to raczej nie będzie symbol człowieka w dwoistości pierwiastków 
jednego, lub symbol życia i ruchu przypominającego nam d w o 
istość biegunów dodatniego i ujemnego, potrzebnych na pogo
dzenie nowego z dawnem, lub tylko odblask dualizmu religijnego 
na Wschodzie? Trudno coś w tym względzie orzec pewnego. 
Dziś utarło się używanie podwójnego alfabetu nietylko w piśmie 
ale i druku, choć oba są nieco od siebie odmienne; dziś już 
widzimy w tóm powód czysto grammatyczny i nie zwracamy 
uwagi na to, że pierwotnie jakaś inna była do tego przyczyna, 
nie czysto abstrakcyjna. Dziś tylko tyle wiemy, że większa 
część ludów Europy używa tak zwanego alfabetu łacińskiego, 
druga greckiego.

Ulfilas, Got, biskup Mezyi, z połączenia obu tych alfabetów 
utworzył tak zwane abecadło gockie, niegdyś szeroko rozga
łęzione, dziś u Niemców tylko znane, choć i ci poczęści tenże 
dla łacińskiego zarzucają.
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W I X  po Chrystusie wieku Metod i Cyryli apostołowie sło
wiańscy, na alfabecie greckim odwzorowali inne pismo zwane 
kirylicą  czyli pism em  słow iańsk im , do tłumaczenia pisma Ś. 
na język słowiański użytem, którego i dziś Rossyanie z małemi 
przemianami używają. W  tóm piśmie każda jeszcze litera ma 
wyrazowe nazwanie, jak: az, buki, wiedi, hłahoł, dobro i t. d.: 
co nam przypomina obrazowe powstanie pisma i dowodzi staro
żytnego pochodzenia znaków głoskowych.

W  Dalmacyi był znany alfabet głagolicki, którego wyna
lazek duchowni łacińskiego obrządku z XIII wieku, chcący oca
lić swoję liturgią słowiańską, św. Hieronimowi przypisywali, 
który umarł jeszcze w 4 2 0  r. po Chrystusie; Dobrowsky więc 
słusznie może to pismo za pobożny fortel (pia fraus) uznaje, 
i początek jego nie do V, ale do XIII a nawet XIV wieku od
nosi. Dawne rękopisy tóm pismem pisane niepewnej są da- 
wności, bo bez daty, a z porównania ich obu pokazuje się, że 
gdy układ ten sam, tyleż prawie mają znaków i w obu nie ma 
j, to niezawodnie jeden z drugiego, a mianowicie głagolicki 
czyli hieronim iczny  alfabet z cyrylickiego powstał.

W yższość p ism a głoskowego przed  innem i rodzajam i.

Wilhelm Humboldt w żadnej części Ameryki nie znalazł 
pisma głoskowego i nigdzie nie spostrzegł najmniejszych śla
dów o zaginionych alfabetach; przyczyna tego leży w organizmie 
mowy ludów amerykańskich, który jest taki, że ani języki 
do wynalezienia alfabetu nie prowadziły, ani gdyby się taki zna
lazł, też nie byłyby bardzo do przyjęcia jego skwapliwe. To, 
że niektóre z nich przyjęły wniesiony europejski alfabet dowo
dzi tylko, że nieszczęśliwe narody tak ciemiężone i najszlachet
niejszych pokoleń swoich pozbawiane, nie mogły same o w o l-  
nćm samodziałaniu swojóm pomyślćć. Zresztą niektóre na
rody obok najmocniejszego wyrobienia mowy bez pisma pozosta
ły, bo do pisma inna przybywa niż w mowie potrzeba, inny cel, 
jakieś odmienne parcie. Dopóki lud nie dostrzeże u siebie tej 
potrzeby, źródło wynalazku pisma jest dlań nieprzystępne na 
zawsze.

Każda forma pisma ma pewne dogodności, ale pismo 
głoskowe przeważa każde; inne pismo.
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Pismo ideograficzne, które posiada tylko znaki na pojęcia, 
idee, popićra tylko idealną mowę, ale szkodzi indywidualności 
mowy, bo do tycb znaków ton wcale nie jest przywiązany, 
a one w zmysłowości obrazu nie oznaczają dokładnie myśli 
ludzkiej.

Rzeczywiście jednakże nie może być pismo czysto ideogra
ficzne, bo gdy język był przed pismem, to szuka dla każdego 
słowa znaków, i te przyjmuje tylko w znaczeniu słów, jakie im 
podłożył, choć one są poddane pod system pojęć od głosu 
i s łów niezależnych. Pismo ideograficzne jest więc koniecznie 
słowne.

Znaki piśmienne w obu razach o tyle tylko są dla nas 
zrozumiałe, o ile posiadamy klucz do nich; znaczenia ich będą 
równe, a czytanie napisanego staje się dla nieznającego języka 
ludów tego pisma używających, tłumaczeniem, w którem indy
widualność piórwszego języka, tojest tego, z którego się tłuma
czy, ginie. W  pismach takich przechodzi tylko sama treść,  
forma się zmienia; ale niezaprzeczoną zaletą takiego pisma jest, 
że jest zrozumiałe dla narodów różnych języków, i że się nie 
starzeje, bo niema żadnego związku z wymową, która się ciągle 
przemienia. Gdy w takich pismach do złożenia myśli dochodzi 
się bezpośrednio, to działanie ich, czyli wpływ na umysł czło
wieka jest wręcz przeciwny instynktowemu zmysłowi m owy,  
i burzy indywidualność mowy, starając się z pod jej wpływu 
uwolnić: a odrębność mowy nietylko w samym głosie leży, ale 
i we wrażeniu, które każde oznaczone powiązanie artykułowanych 
tonów sobą sprawia. Usiłowanie wyzwolenia się z pod wpły
wu danego języka, gdy myślenie bez mowy jest prawie niepo
dobne, musi szkodliwie i niszcząco na ducha narodowego języ
ka działać.

Samo pismo głoskowe od tych błędów jest wolne. Tu 
pismo ciągle towarzyszy mowie, wywołuje tylko ton i utrzymuje 
się w naturalnój podrzędności mowie. Przez ścisłe z nią łącze
nie się, tracąc zalety pisma obrazowego, wzmacnia działanie 
mowy, podwyższa jćj zmysłowe wrażenie. Alfabetyczne czyta
nie i pisanie prowadzi zawsze do uznania żywiołów głosowych, 
które równie oko jak i ucho czuje i przyzwyczaja tak do łatwe
go rozdziału, jako i łączenia ich z sobą. Słowem przez pismo 
głoskowe wymowa się Czyści i ustala. Gdy albowiem każdy 
głos ma swój znak osobny, to się ucho i organa mowne przy-
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zwyczajają do oddawania go cięgle tymże samym sposobem, 
a odejmując niepewny ton, przez który w nieukształconój wy
mowie glos jeden z drugim się zlewa: czystością wymawiania 
i delikatnóm kształceniem ucha niesłychanie wpływają na w e 
wnętrzną stronę języka. Przez alfabet nowe myśli, nowe za
stanawianie się w naturę mowy weszło, a uzmysłowienie arty
kulacji stoi w związku z zasadą języka. Głoski dają nam tylko 
wierny obraz wymowy, jaka w czasie wynalazku lub wprowa
dzenia znaną była, ale nic więcej. Wymowa się zmienia we 
wszystkich prawie językach, a pismo pozostaje to samo lub mało 
zmienione; zresztą są w mowie odcienia, których żadne pismo 
wyrazić nie może, dlatego zmiana głosu w wymowie idzie sw o
im torem, i dopióro, gdy pewnego doszła punktu, i pismo poszło 
za nią.

Kiedy tak pismo głoskowe w koniecznym związku zostaje 
z mową, jednakże gdy pismo pochodzi z przedhistorycznych 
czasów, gdy nie ma pewnych żadnych dat o jego powstaniu 
i wzroście; gdyśmy je wzięli równo z podaniem, i już zastali
śmy gotowóm: to należy koniecznie do istotnych i najpiśrw- 
szych utworów ludzkiego ducha.

Nie powstało pismo dopóty, dopóki człowiek nie poczuł 
w sobie jego potrzeby, a to musiało nastąpić z przejściem ludu za 
granice niezbędnych materyalnych potrzeb, z nabyciem pewnych 
pojęć religijnych, znajomością praw, z układem pewnym towarzy
skim i dopełnieniem pewnych czynów, których pamięć chciano 
uchronić od zagłady, a przekazać potomności. Ileż ludów jednakże , 
znikło z powierzchni ziemi bez tych przygotowawczych warunków 
do pisma, ale te warunki były potrzebne, bo musiało być warto 
pisać, kiedy pisać zaczęto. Pismo więc idzie równolegle z po
wstawaniem kultury i cywilizacyi: jedno bez drugiego się nie 
obejdzie, ale dopiero wzajemna ich wspólność i wzajemność tłu
maczy wszystko. Jak mowa jest wystąpieniem człowieka ze 
stanu zwierzęcości do ludzkiego bytu: tak pismo jest obrazem 
przejścia ludzi ze stanu dzikości do cywilizacyi, i tworzenie się 
pisma według pewnych praw ludzkiego ducha następowało, i by
ło zawsze koniecznym a charakterystycznym stopniem w rozwo
ju ducha ludzkiego. Lecz długo niekiedy człowiek coś w du
chu swoim nosi, do uzewnętrzniania czego częstokroć dostate
czna ręka przypadku. Węwnętrzność i zewnętrzność odpowie-
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dnie są sobie pojęcia, z których żadne bez drugiego istniść nie 
może. Ale jakkolwiek pismo głosowe dokładnie oddawać może 
brzmienia mowy głosowćj: nigdy jćj jednakże w zupełności od
tworzyć nie zdoła. Nie wyrazi np. ani żywotności, ani rozma
itości, ani piętna głosu i indywidualności osoby mówiącej. Pi
smo jest zaledwie wiernym, ale martwym odciskiem artykuło
wanych głosów: w mowie dopiero, owym produkcie życia in
dywiduum, i piętno indywidualne głosu, i samą intonacyą głoso
wą, i owo piętno namiętne słychać, które jest oznaką pewnego 
wzruszenia umysłu lub cechą niczćm niezmąconej spokojności 
duszy. Ona więc tylko sama jest najdoskonalszym środkiem 
odbicia się myśli i ducha człowieczego.

O liczbach, jako  dopełnienie rzeczy o piśm ie w ogóle, 
a w szczególności o piśm ie symbolicznym.

Liczby nigdzie nie egzystują zewnątrz, nie mają żadnego 
odrębnego bytu w przyrodzie, ale są stałym stosunkiem umy
słowego porządku, czyli inaczój mówiąc, są pojęciami oderwa-  
nemi zbioru istot tego samego gatunku. Kiedy liczenie znaj
duje się u wielu narodów pisma nieznających, to potrzeba zna
ków liczebnych czyli cyfer była jedną z najpierwszych utworów  
ducha ludzkiego.

Peruwianie używali swoich lcwipos nietylko za znaki pi
śmienne, ale także i do wykazywania stanu podatków: więc 
ich kwipos były także cyframi. Drugi sposób liczenia u nich 
znany był na ziarnach kukurydzy, które odkładali to na jednę, 
to na drugą stronę, wierny odbywając rachunek, coś nakształt 
Rossyan rachujących na tak zwanych szczotach.

Fenicyanie, jako naród kupiecki, uprawiający arytmetykę 
z potrzeby musieli znać także cyfry, ale nie wiemy jakich uży
wali; zapewne znaków piśmiennych, jak to jeszcze u wielu 
innych spostrzeżeni narodów.

U Malabarów, Banianów, Braminów cyfry nie we wszy
stkich znakach są z naszemi zgodne. Któż wie, czy pierwotne 
hieroglify indyjskie, służące nam zamiast cyfer, nie są ostatkami 
pisma symbolicznego, wyprzedzającego pismo głoskowe, (patrz: 
zamknięcie rzeczy o piśmie figurycznćm).
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U Egipcyan, gdzie wszystkie hieroglify wplecione były 
w nauki kapłańskie: teologią, fdozofią naturalną i astronomią, 
a litery niektóre odpowiadały niektórym znakom planet, symbo
lom bogów: największą wziętość znaki piśmienne zyskały przez 
to, że ich do oznaczenia liczb używano. 7 brzmień samogłosko
wych odpowiadały siedmiu tonom muzycznym. Początek i ko
niec wszystkiego oznaczano, jakeśmy widzieli wyżój, pierwszą 
i ostatnią głoską. Siedm te brzmień według Euzebiusza były 
niby himnami zanoszonemi do bogów, wydźwięczanemi im na 
chwałg w miejscu instrumentów muzycznych, ciągłym porząd
kiem tonów. Była to muzyka duchów, bo i u Chińczyków 
spółgłoski są tylko ciałami ziemskiemi, którym dopiero samo
głoski życia dodają. Głęboki mistycyzm symboliki egipskiej 
szczególniej w liczbach widać, które musieli znać Egipcyanie; 
tak głęboką znajomość astronomii posiadając Pitagoras, mędrzec 
grecki, uczeń kapłanów egipskich, wyćwiczony od nich w miste- 
ryach natury, zajmował sie szczególniej początkiem liczb, ich 
przymiotami i stosunkami, i odkrył to prawo, że muzykalne to
nów stosunki przez stosunki liczbowe oznaczać można. Co 
większa, zastanawiając się nad tą tajemniczą harmonią, jaka 
w liczbach panuje, doszedł do tego twierdzenia, że początki 
liczb są początkami rzeczy, a gdy to, co dla wiedzy jest pe- 
wnćm, jest istotą samą, a to właśnie, co jako niezawodnie pe
wne w rzeczach się rozpoznać daje, jest liczbą: to i dusza jest 
liczbą poruszającą się sama przez sie, * cnoty są tylko stosunka
mi liczebnemi, i świat jest według muzykalnych, tojest matema
tycznie oznaczyć się dających przerw stworzony. (7  dni stw o
rzenia!). I dlatego ruchy ciał niebieskich dają harmonią sfer, 
w którćj my, albo się przesłuchujemy, albo jej nie dostrzega
my, z powodu, że siła tonów tych przechodzi władzę nasze
go spostrzegania. Słowem on i jego zwolennicy, uważając 
w liczbie harmonią piękna, muzykę sfer, prawa rzeczy, utw o
rzyli arytmetykę mistyczną, którą Neoplatonikom w spuścirnie 
zostawili.

Grecy głoski piśmienne brali za cyfry, prócz trzech dodat
kowych czysto liczbowych znaków, bo ich wszystkich było 2 7 ,  
(3 dziewiątek, albo 9 trójek). Jak miało być u Egipcyan, tak 
• oni kładli równoważne cyfry obok siebie i te się dodawały, 
niniejsze pisano nad większemi dodając jeszcze ogonki lub inne



fi
cyfry. Tak np. E  znaczy tysiąc, M  znaczyło 10 0 0 0 ;  M  zna
czyło 2 0 ,0 0 0 .

Gdy na wztfr alfabetu greckiego utworzony był alfabet 
cerkiewny, czyli starosłowiański, to tóż i znaki pisma w staro
słowiańskim  były znakami wyrażającemi liczby.

Starosłowianie oznaczali liczby po swojemu, naśladując 
w tój mierze Greków, nawet w dołączaniu pod głoskami ogon
ków gdy tysiące wyrażać chcieli ( 1 ).

W  alfabecie głagolickim z odmianą niektórych głosek 
i w porządku ich zaszły pewne różnice.

Z tego jasno się przekonywamy, że litery były u wielu 
narodów znakami liczebnemi czyli cyframi.

Wyraz cyfra , z hebrajskiego albo arabskiego safar  pocho
dzi. Arabowie wzięli je może od Indyan, bo Persowie cyfry 
nazywają indyjskiemi, a słowo cyfra po indyjsku syfer  się zo
wie. Arabowie, od którychśmy przyjęli sposób liczenia dzie
siętny, tóm są w rzeczy liczb dla nas, czóm Fenicyanie byli 
w rzeczy pisma. Ich więc nie można brać za wynalazców cyfer, 
ale za ich rozsiewców po Europie. Bo Arabowie przejęli je 
zapewne od Indyan, tylko że Indye obszerne, trudno zgadnąć 
miejsca szczegółowo, zkąd te znaki pochodzą, choć z pewnością  
twierdzić można, że od indyjskich kapłanów braminów pićr- 
wiastkowo wyszły. Były one więc zapewne w początkach lite
rami; wszakże to nas szczególniej w tym domyśle utwierdzać po
winno, że algebraiści i dotąd arytmetykę na głoskach, jako zna
kach dziś ogólnych, a więc w początkach szczególnych odbywają. 
Znaki te z postępem czasu zmieniły się tak, iż i my obecnie, 
choć wzięliśmy znaki liczebne od Arabów, nie piszemy jak Ara
bowie: zawsze jednak rzecz godna uwagi, sposób liczenia idzie 
od prawój ku lewój, jak pismo ludów pokolenia semickiego, to 
jest w lewo coraz bardziój się cyfry powiększają, choć z przy
zwyczajenia dzisiejszego piszemy od lewój ku prawćj cyfry wa
żniejsze, z powodu, ż e je  pićrwej wymawiamy.

I znowu prócz liczebnych znaków' arabskich mamy jeszcze 
tak zwane rzymskie, jak dwa alfabety znamy: mały i wielki. 
Usposobienie ludu jakiegokolwiek duchowe wpływało zawsze na

(l)  Zpowodu braku czcionek pisma starosłowiańskiego i głagoli- 
ckiego, nie możemy przedstawić szczegółowo znaczenia liczebnego tych
że liter, dlaczego ograniczamy się tylko na ogólnych co do tego uwagach.

324 PRÓBKI
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dobór pisma i znaków liczebnych. Rzymianie przedewszystkióm 
lud praktyczny, lud czynu, nie bawili się w mistykę, jak Egip- 
cyanie, i system ich liczenia musiał być także o wiele łatwiejszy 
i prostszy. Zapatrzyli się oni pewnie na tablicę arytmetyczną, 
jaką natura każdemu człowiekowi dała, i w tój wszystkim do
kładnie znanój symbolice palców i ich układzie szukali znaków 
na liczby. W  początkach zapewne nie było potrzeby składania 
liczb ogromnych, to i liczenie palcowe mogło być dostateczne; 
a gdy tylko początek zrobiony, na resztę w dalszym ciągu po
stępu sztuki sposób się niezawodnie znajdzie. Wszakże i w mo
wie migowój układ palców służy za znaki myśli, czemużby nie 
miał służyć do oznaczenia liczb; tym bardziój, że każda ręka 
jest całością, a każdy palec osobną tój całości częścią. I oto 
liczenie za pomocą palców w ten sposób pomyślóć się dało. 
Palec jeden wyprostowany mógł oznaczać jedność, podstawę 
liczb; dwa, trzy lub cztery palce razem znaczyły: dwójkę, trój
kę, lub czwórkę. Pięć palców, jako należące do jednój ręki 
stanowiły już osobną całość, to tćż i znak liczby pięć musiał 
być inny: tym był V, który albo całą ręką z odsuniętym palcem 
wielkim a innemi ściśniętemi, albo dwa ostatnie palce: wskazi
ciela i wielki, wyobrażały. Dwie ręce jako całości niższe 
razem wzięte wyrażały całość wyższą, z których każda wzglę
dem ostatniej była połową: położone więc na sobie w prze
ciwnym do siebie kierunku, lub jako ich reprezentanty dwa palce 
na krzyż ustawione, dostarczały znaku na ilość dwa razy większą 
od 5ciu (V), i oddawać się mogły znakiem X. Tu widzimy, że 
system liczenia u Rzymian jest piąteczny (1); należało więc  
przynajmniej główne powynajdywać znaki temu odpowiednie. 
Pięć rozmnożone przez dziesięć V X X  czyni pięćdziesiąt; 
trzeba było znaku na liczbę pięćdziesiąt. Ten znak jako 
jedność liczebna wyższa musiał mieć coś w sobie z V 
i X, wyrażał się |gk L; a do oddania go mogło się przyczy
nić zapatrzenie się na wyprostowany poziomo palec wielki przy 
podniesionym wskazicielu. Całość dwa razy większą od pięć
dziesięciu wyobrażał E = C , figura zgiętego wskaziciela z wiel
kim palcem lub podwojenie L z póz'niejszóm zaokrągleniem. 
Na pięćset, jako jedność pięć razy większą był znak D, niby

(1) Quia tot sunt digiti per quos numerare solemus (Ovidius. 
Fact. 3).

4 9Tom HI. Sierpień 1856.
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skrzywienie wskaziciela z wyprostowanym palcem u prawój rę
ki. Tysiąc było znowu złożeniem dwóch takich figur OD, pó
źniej w znak M przemieniony. Liczby równoważne kładziono 
obok siebie, np. jedności i dziesiątki i sta; lo powiększało licz
bę: po większej, mniejsza dodawała się do niśj, przed nią sto
jąca odejmowała się.

Z tego przekonać się nam łatwo, że duch ludzki w po
rządku natury wyraźnie i bez postaciowania, lub tajemniczo 
z przybićranemi dowolnie znakami w naturze poprzednio znaj- 
dowanemi, według usposobienia ludu na skryte w umyśle sw o
im pojęcia dobierał sobie znaków, ilekroć czuł tego potrzebę.

Nie chcąc powiększać bezpotrzebnie rozmiaru tego maleń
kiego wykładu o piśmie ciągłemi cytacyami, a jednakże mając 
potrzebę wsparcia samego wywodu rzeczy wskazaniem powagi, 
do którój nam się nieraz w ciągu rzeczy odnosić należało, tym 
więcej, że nieraz całkowite wyjątki z dzieł niektórych robić nam 
wypadło, przytaczamy choć te, i  których w ustępach wymaga
jących objaśnień specyalnych, najwięcej korzystaliśmy:

Johann Arnold Kanne: Erste Urkunden der Geschichte.
D e Brosses: Traitć de la formatiop mćcanique des lan- 

gues. Paris 1 7 6 5 .
Letronne: Inscriptions d’Egypte.
Court de Gebelin: Monde primitif.
Friedrich Creutzer: Symbolik und Mythologie der alten 

Volker.
Mćmoires de 1’acadśmie des inscriptions.
4o6poBCh-iu TpaMarBKa aatiKa cjaitaucnaro.
Lipsius: Palaeographie ais Mittel zur Sprachforschung.
Wilhelm von Humboldt ijber die Buchstabenschrift und 

ihren Zusammenhang mit dem Sprachbau.
Stęinthal: Die Entwickelung der Schrift.



KRONIKA ZAGRANICZNA
L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  t A R T Y S T Y C Z N A .

Wystawa po-łmectma rolnicza w Paryża (c/ęii dyuga). — Wznowienie Amphi- 
tryonw w T hełtre-Franęais.—Profils et Grimaces przez Augusta Vacquerie.—■ 

List Napoleona IEIgo (lo Ponsarda. — Wiadomości literackie.

Szczęśliwy pomysł umieszczenia wystawy rolniczej w  pałacu 
wystawy przemysłowej, przyczynił się niezmiernie do jej powo
dzenia, które do najświetniejszych się liczy. Obory, owczar
nie i knrniki napełnione pnepysznemi zwierzętami, otoczone 
klombami najrzadszych kwiatów i ocienione liśćmi dtzew  e x o -  
tycsnych, poprzerzynane ścieżkami wysypanemi żółtym pia
skiem, po którym atłasowe trzewiczki bez obawy stąpać mogły, 
osłonione draperyami z aksamitu, ożywione szmerem wodo
trysków i muzyką rantz  szwajcarskich: stały się nietylko zwy
kłem polem popisu i targowiskiem dla gospodarzy i kupców, 
ałe ulubioną schadzką najwykwintniejszych mieszkańców Pary
ża, rzeczywistą sielanką, dającą stolicy idealne pojęcie wiejskich 
rozkoszy, a maskującą starannie nieestetyczną stronę gospo
darstwa. Plastyczny ten poemat kosztował Francyą półtora 
miliona franków; ale tśa przyznać należy, że pod względem 
artystycznym przeszedł nietylko wszystkie tego rodzaju wy
stawy francuzkie, ale i angielskie, które tylko swą mięsistością  
się zalecają.

Tych mianowicie, co widzieli wnętrze pałacu podczas wy
stawy powsaechmSj, teraźniejsza jego fizyonomia uderzała kon
trastem, co> krok nowe gotując niespodzianki. Zanim p r z y 
stąpimy do ocenienia samej wystawy, przypatrzmy się ogól
nemu widokowi, jaki przedstawiała.
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Wszędzie zupełna zmiana dekoracyj. Deskową podłogę 
w wielkiej nawie zastąpiła falista powierzchnia ogrodu, utwo
rzona z zielonych wzgórków murawy, na którą rzucono siatkę 
jasnych ścieżek, klombów z kwiatami, i posadzono kilkanaście 
wielkich drzew, jakoto: północnych św ierków , palm tropiko
wych, cyprysów, magnolii i laurów, sięgających koroną pierw
szego piętra. Pomiędzy lemi ostatnimi zalecały się pięknością 
dwa wielkie drzewa historyczne (laurus nobiiis), które Napo
leon podarował Massenie po bitwie pod Essling.

Naprzeciw tych dwóch olbrzymich wawrzynów stał gó 
rując nad rozległym parterem rododendronów, biały posąg 
cesarzowój. Józefiny, przeznaczony dla rodzinnej jej wyspy 
Martyniki, a wykonany dłutem pana Vital Dubray, któremu Pa
ryż zawdzięcza statuę Joanny Hachette, jeden z najpiękniejszych 
posągów nowożytnych. Artysta i tą razą nie zawiódł oczeki
wania: nowa statua jest zarazem wiernym portretem i odpo
wiada wszelkim wymaganiom sztuki.

Cesarzowa w' dworskiej sukni i koronie na głowie, stoi 
oparta o kolumnę; płaszcz monarszy zasiany pszczołami, spada 
poza nią, drapując się w gęste fałdy: w jednej ręce trzyma meda
lion cesarza, drugą przyciska do piersi bukiet kwiatów. To 
wonne berło flory w ręku monarchini, która, jak ona królowała 
miękkością i wdziękiem, nadaje nader miłą cechę posągowi, 
oraz wyobraża jedno z najwyższych upodobań pięknej Kreolki: 
miłość kwiatów. Wiadomo, że botanika była jej ulubionem 
zajęciem: Józefina stawiała kwiatom pałace i zaludniła je naj- 
rzadszemi roślinami swój ojczyzny, które przedtem nie chciały ro
snąć we Francyi. Trudno było nieubliżając surowości histo
rycznego posągu, oddać oblicze cesarzowej, ów  przedni typ 
kreolskiej piękności, której urok nie stanowi regularność rysów, 
ale mieniąca i czarująca ich expressya. Pan Dubray bardzo 
szczęśliwie uchwycił podobieństwo i nie zalarł go powagą, na
dającą całości niezbędną majestatyczność. Równie zręcznie 
wywiązał się artysta z ubioru, który niemniejsze przedstawiał 
trudności. Wązkićj sukni dworskiej nadał wolne zagięcia sta
rożytnej tuniki, a krótkiego stanika z dziwną gracyą użył ku 
uwydatnieniu pięknego kształtu piersi. Niepodobna było z wię
kszą sztuką poprawić bezecnój mody ówczesnej. Całość jest 
bardzo ładna, a największą jćj zaletą jest to, że artysta reprodu
kując postać monarchini, która panowała wdziękiem i dobrocią,
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przedewszystkićm o wyrażenie tych dwóch przymiotów się 
starał.

Prócz cesarzowej Józefiny, było jeszcze w wielkiej nawie 
kilkanaście bronzowych posągów, między któremi odznaczało 
się pięknością dzieło Pollet’a Nocna gwiazda , uosobiona przez 
nagą kobietę z gwiazdą nad czołem, uciekającą w niebo, a zie
mi dotykającą już tylko końcem draperyi.

Wielką fontannę Lienard’a, która zdobiła środek nawy 
podczas wystawy powszechnej, i tą razą ustawiono w tómże 
miejscu i ozdobiono wieńcami zhortensy i,  bluszczu i nenufa- 
rów (grzebieni). Po obu jój stronach stały dwa mniejsze w o
dotryski , a w ich bassenach znajdowała się wystawa raków 
i ryb, pomiędzy któremi podziwialiśmy ogromne karpie białe 
i różowe, wylęgłe sztucznie w instytucie francuzkim. Trzy 
wodotryski przedzielały dwie klatki napełnione różnobarwnem 
ptastwem.

Pomiędzy wystawionemi kwiatami odznaczała się rzad
kością lilia olbrzymia  biała. Należy ona do gatunku lilium  
candidum: kształt i skład kwiatu zupełnie prawie takiż sam, 
tylko liść znacznie jest szerszy i ciemniejszy; wysokość docho
dzi dwunastu łokci, grubość pnia ma u dołu cztery cale średni
cy. Lilia ta postawiona sama jedna pośród trawnika i zakończo
na kłosem białych kielichów, wspaniale się wydawała.

Rodzina rododendronów nadzwyczaj liczna, przedstawiała 
wszystkie odcienia koloru lilia, począwszy od ciemno-fiołkowe- 
go, aż do blado bzowego, który nareszcie roztapiał się w czysto 
białym. Ten gatunek biały nader rzadki, ma w środku snopek 
złotych lub blado-Iilia niteczek, które podnosząc białość jego 
nadają mu lekkość i przezroczystość gazy. Zbiór róż wszelkich 
kolorów i odcieni, o jakich tylko zamarzyć można, zawierał pra
wdziwe skarby i był niewyczerpaną kopalnią badań dla botanika, 
a profanów zachwycał zapachem i pięknością kolorów. Z pelar
gonii, kalmii, calceolerów, gardenii, azaleów i piwonii drzew
nych także ustawionych rodzinami, złożono góry kwiatów,  
od których oczu oderwać nie było można.

Pod drzewami na murawie leżały zbiory najrzadszych owo
ców, wyhodowanych w ogrodach cesarskich i Rodszyldowskich, 
jakoto: winogron, brzoskwiń, ananasów, czerwonych pomarańcz, 
melonów, truskawek i t. d.; około których prowadzące ścieżki, 
doskonale im się przypatrzeć dozwalały.



Najpiękniejszy widok na tert ogród był z gałeTyi pierwsze
go piętra, zkąd całą nawę naraz objąć było można. Ztamtąd 
ta łąka kwiecista ustrojona w fontanny, posągi, drzewa i kobiety 
przybrane w jedwabie i koronki, które krążyły po niej jak stada 
pstrych motyli, czarowny przedstawiała obraz.

Galerya dolna okrążająca wielką nawę, czyli ogród powy
żej opisany, podzieloną była na 7 2  stajem odgrodzonych od sie
bie nizkim płotkiem, i mieszczących 1 ,1 2 5  sztuk wybranego 
z pomiędzy najcelniejszych rass bydła. Sto dwadzieścia Durha- 
mów czystej krwi przysłanych z Anglii, najpiśrwćj uderzały oko 
w tym licznym zbiorze. Jestto najroślejsza z istniejących rass 
bydła. Anglicy otrzymali ją nie przez sprowadzanie obcych ga
tunków z za morza, ale przez krzyżowanie zwierząt własnego 
chowu. Metodę tę zowią oni in  a n d  in  czyli tworzenie samo 
przez się. Rassa Durham nie powstała inaczój: fałszem jest że
by pochodzenie swoje winna była holenderskiej, Ze wszystkich 
przedstawia ona największe brzemię mięsa. Forma typowa, za 
którą się ubiegają hodownicy tej rassy, jest rownoległośrian;  
budowa zwierza za tóm doskonalszą uchodzi, im więcej się zbliża 
formą do prostokątnego kawała mięsa. Grzbiet Burhama przed
stawia szeroką poziomą powierzchnią, tył ścięty prostopadle, 
i szerokie piersi, tworzą dwa przeciwległe boki równoległośeianu; 
nadzwyczaj krótkie nogi, mała głowa i nizki wyrost ogona, nie 
psnją wcale tego kształtu. Celem gospodarzy angielskich jest 
pomniejszenie kości i tłuszczu na korzyść muskułów. Rassa ta 
potrzebuje wiele soczystego pokarmu, dlatego nie w  każdej 
okolicy hodowaną być może.

Na kilka sztuk z wystawionych Bwrhamów, odpowiednich 
zupełnie pierwowzorowi, hodownicy bajeczne nałożyli ceny. 
Jeden z nich pogniewał się nie żartem na kupca, który za taką 
wyborową sztukę śmiał mu ofiarować tylko 1 3 ,0 0 0  franków. 
Jakoż, na przeszłorocznej paryzkiój wystawie najpiękniejszego 
Burhama sprzedano za 3 0 ,0 0 0  fr. Na tegorocznym konkursie 
Durbamy otrzymały najwyższe nagrody. Cesarz do prywatnych 
dóbr swoich kupił 25  krów i 6 stadników tej; rassy.

ObokDurhamów ustawiono 15 sztuk bydła rassy Alderney, 
hodowanej na wyspach kanału La Manche. Najczystszy typ 
tego gatunku przechował się w Jersey, dlatego,, iż rząd tej wy
spy dbały a  zachowanie go, zabrania surowo sprowadzania obce
go bydła. Rassa Aldernej nie odznacza się mięsistością, ałe ga
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tunkiem mleka i dlatego krowy z Jersey wielki znajdują 
pokup.

Szkocya nadesłała 1 2 0  sztuk rassy Ayr, pochodzącej z za
chodniej części kraju, której bogactwem jest nabiał. Gatunek 
ten z trudnością tuczyć się daje, ale słynie z dojności. Część 
tylko szkockiego bydła pomieszczono w pałacu, reszta stała pod 
namiotem na podwórzu.

Bardzo oryginalna i zwracająca powszechną uwagę była ras- 
sa bezrożna pochodząca z Galloway, Yorkshire i Suffolk. Bydło 
to czarnej jednostajnej maści, zamiast rogów ma na głowie ro
dzaj czuprynki, która nadaje mu zupełnie odrębną fizyonomią: 
jest ono bardzo łagodne, wesołe, lekkie i czerstwe, przebywa 
zazwyczaj w górach.

Obok ustawiono 5 6  sztuk bydła holenderskiego. Są to 
zwierzęta ogromne, silnie zbudowane, na wysokich nogach, 
czarnej lub wiśniowej maści. Krowy odznaczały się z pomię
dzy wszystkich ogromem wymion, mogących pomieścić do trzech 
garncy mleka: należą one do najroślejszego gatunku nad-oceań- 
skiej rassy.

Rozmaitych gatunków szwajcarskiego bydła dostawiono 
sztuk 2 0 0 .  Rassa frybuęska i berneńska krzyżowana z rassą po
dolską i węgierską jest matką wszystkich odcieni rassy niemie
ckiej. Wszystkie te gatunki są maści wiśniowej lub płowej; 
wysokie, z podgardlem wiszącem aż do kojan. Krowy rodzą 
ogromne cielęta. Rassa Ober-hasli jest najmniejsza pomiędzy 
bydłem szwajcarskićm; pasie się ona na najwyższych pastwi
skach alpejskich; dla niej wynaleziono rodzaj muzyki zwany 
R antzam i , których przeciągłe tony oryentują gubiące się w g ó 
rach krowy. Prócz tego noszą one na szyjach obroże z du
żym dzwonem mającym ćwierć łokcia średnicy. Przy każdej 
krowie szwajcarskiej wisiała w pałacu wystawy taka obroża, któ
rą pastuch potrząsał od czasu do czasu. Zapewniają oni, że 
krowa pozbawiona ulubionego dzwonka wkrótce zdycha z ża
łości. Równie przywiązują się te zwierzęta do muzyki rcmtz 
swoich. Dlatego pasterze, ażeby im umilić pobyt w  Paryżu, 
który nie zdawał się przystawać do smaku góralkom, wygrywa
li na swycb igawkach rozmaite pobudki, starając sie tym sposo
bem skracać sentymentalnym krowom czas niemiłego popisu, 
w  którym tylko kokietki mogły gustować.

ZAGRANICZNA. 3 3 1
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W  wystawie niemieckiej, pomiędzy czeskim a moraw
skim gatunkiem, ustawiono siwe bydło rassy podolskiej, tutaj 
węgierskiem zwane, które było istnym fenomenem pałacu wy
stawy. Ogromne zdała widne rogi tych zwierząt, zwabiały nie
ustannie tłumy ludzi, wydające okrzyki podziwienia. Trzeba 
przyznać, że nasze dzikie podolskie siwosze, wyglądały w pała
cu wystawy jak hordy barbarzyńców na rzymskiem forum; gło
wy ich uzbrojone w potężną obronę świadczyły o niebezpieczeń
stwach stepowego życia, a wysmukła kibić dziwnie odbijała od 
wypasionych pieszczochów angielskich i holenderskich. Ten 
kształt jeleni, mały wyrazisty łebek, wielkie czarne oczy, a nad 
niemi sześcio-łokciowe ostre rogi, nadawały węgierskiemu by
dłu charakter dziwnej potęgi i młodości, pośród zwierząt prze
mienionych sztuką w bryły mięsa, zaledwie już mogące się ru
szać pod ciężarem materyi. Kontrast ten uderzał i dziwił 
wszystkich, chociaż nie każdy umiał zdać sobie sprawę ze sw e
go zdziwienia. Rassa podolska pozyskała mianowicie admira- 
cyą artystów. Sławna malarka zwierząt Rosa Bonheur, kupi
ła sobie taką jednę krowę, a wymalowała wszystkie. Nie ko* 
niec na tóm: idealne bydło węgierskie dało pomysł artystom 
ułożenia fotograficznego albumu z całej wystawy bydła, któryby 
służył za wzór malarzom. Szczęśliwa i nader pożyteczna myśl, 
natychmiast weszła w wykonanie. Pan Baudement, professor 
konserwatoryum sztuk i rzemiosł, sławny z zootechnicznych 
wiadomości, przyjął dyrekcyą tego naukowo-artystycznego dzie
ła. Nadar, pierwszy paryzki fotograf, codziennie fotografował 
exemplarze wskazane przez pana Baudement. Rosa Bonheur 
i pejzażysta T royon, kopiują fotografie na większe rozmiary 
i układają z rysunków olbrzymie album, mające zawierać wszy-  
skie europejskie rassy bydła.

W  wystawie austryackiej za rassę węgierską i galicyjską, 
pierwszą nagrodę otrzymał biały stadnik i biała krowa chowu 
barona Wenkheim, Węgra. Drugą nagrodę, tojest medal sre
brny i 4 0 0  franków, otrzymała szwajcarsko-galicyjska krowa; 
a czwartą, medal bronzowy i 3 0 0  franków stadnik, oboje cho
wu Teofila Ostaszewskiego ze W zdowa, obywatela galicyjskie
go z obwodu sanockiego. Prócz sześciu sztuk przywiezionych 
przez pana Ostaszewskiego, innego bydła z prowincyj polskich 
nie dostawiono na wystawę paryzką, jak to mylnie donosiły nie
które dzienniki warszawskie.
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Wystawa czeska i morawska byfa bardzo arystokratyczna: 
sami tylko wielcy panowie nadesłali swoje bydło. Czarny 
stadnik księcia Schwarzenberga otrzymał pićrwszą nagrodę. 
Reszta bydła, które wnet rozkupiono, jak wszystko praw'ie wy
stawione w głównym pałacu, należało do samych książąt, jafco- 
to : Schaumburg - Lippe , Lichtenstein, Lobkowitz i t. d. Ani 
jedna szlachecka krówka nie wcisnęła sie tutaj. W  ogóle nie
mieckiego bydła było 185  sztuk.

Francya wystawiła 3 8 0  sztuk bydła rogatego, złożonego 
z sześciu głównych rass: normandzka 5 3  sztuk; llamandzka 34;  
charolaiska 34; limuzeńska 14; Salers i Aubrac 13; bretoń- 
ska 4 8 .  Mniej wydatne rassy jak np. gaskońska, garońska i t. d. 
składały 4 0  sztuk. Zbiór był bardzo ładny, i świadczył za
szczytnie o chowie bydła we Francyi. Rosłe czerwone ow er-  
niaki, normandy w dzikie pręgi, podobne maścią do tygrysa lub 
pantery, charolezy jak śnieg białe z delikatną jak aksamit sier- 
cią, znalazły wielu amatorów, i wnet kupione zostały przez za
granicznych kupców'.

Prócz tego Francya wystawiła 5 0  durhamów czystćj krw'i, 
i 60  ich potomków zrodzonych z krów francuzkich. Rassa an
gielska bierze tu widoczną przewagę nad rassą krajową; najzna
komitsi hodownicy bydła we Francyi jej sie wyłącznie poświe
cili, i nie wychowują innej rassy prócz durhamów.

Owiec i baranów było przeszło 7 0 0  sztuk. Anglicy za
patrują sie z tegoż stanowiska na ulepszenie rassy owczej, co 
rassy bydła:- chodzi im o pozyskanie jak najwiekszój ilości mię
sa. W e Francyi i Austryi przeciwnie: mięso nie wchodzi pra
wie wcale w rachunek owczarzy, wełna jest ich celem. To tćż  
Anglia ma bardzo mało merynosów; Francya zaś, a mianowicie 
Austrya, liczy ich na miliony. Anglicy w chowie owiec ubiega
ją sie także za równoległościanem, który dla nich jest idealną 
formą zwierzęcia przeznaczonego na rzeź. Rassy Dishley, 
New-Leicester, N ew -K ent, z długą grubą wełną świadczą, iż 
hodownicy zamorscy już prawie cel swój osiągnęli: wszyst
kie owce angielskie są mniój więcćj dokładnym równoległo
ścianem.

Wielka Brytania wystawiła owiec 2 3 3 ,  Francya 2 3 8 .  
Francuzka wystawa składała się po większój części z meryno
sów bardzo cienkićj wełny, pomiędzy któremi najcelniejsze

A‘\
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były merynosy m aucham ps z owczarni cesarskiej w Georollei,
0 długich, miękkich i jedwabnych runach, bardzo podobne do 
koz kaszemirskich. Tak więc angielska wystawa owiec do
pełniała francuzką: pierwsza dostała nagrody za mięso, druga 
za wełnę. Mięso baranów angielskich jest tak przednie, że 
za jednego barana z grubą wełną ofiarowano panu Jones W ebb  
z Crambridge, 6 ,0 0 0  franków.

W  konkursie świńskim, który się składał z 1 5 4  sztuk, 
świnie angielskie okazały się najlepsze ze wszystkich, i wszy
stkie pićrwsze nagrody pozabierały. Kto nie widział na wła
sne oczy tych zwierząt, nie potrafi sobie wyobrazić do jakiego 
stopnia monstrualności tusza może doprowadzić stworzenie 
Boże. Nie jestto już zwierzę, ale góra słoniny, włócząca się po 
ziemi na czterech kopytkach, a zamiast głowy mająca tylko 
otwór do połykania żeru. Jedna taka maciora z rodu Yorks
hire, zaledwie 27  miesięcy mająca, ważyła 1 ,0 0 0  funtów 
W  tój gałęzi gospodarstwa zdaje się, że Anglicy urzeczywistnili 
całkowicie swój ideał, tak dalece, że nikt już nawet o rywali- 
zacyą z nimi się nie kusi.

Owczarnie, obory i chlewy urządzone wykwintnie pod 
namiotami z materyi żółtej w białe pasy, zajmowały wschodnią 
stronę pałacowego podwórza. Obok nich były spiżarnie z p o 
żywieniem dla lak licznych gości. Południową stronę założono 
maszynami; północno-zachodnią zajmowało ptastwo.

Wrzawa ptasiej republiki rozlegała się aż na polach Eli
zejskich. Każdy kogut starał się odznaczyć donośniejszym 
organem, a spinając się na pazury piał zapamiętale, chcąc prze
krzyczeć kolegów. Kokosze pragnąc także mieć głos w’ zgro
madzeniu, napuszywszy pierzaste krenoliny, kręciły się po klatce.
1 nieustannóm gdakaniem uwiadamiały o swój obecności krasno- 
pióre bażanty, które na nie spoglądały z piętra, gardząc zbyt ła
twym podbojem. Gęsi i kaczki, znowu po swojemu gawędziły 
ze sobą. Monotonny śpiew perlic krajał uszy jak skrzypienie 
ślusarskiego pilnika; jędory czerwone od złości, bełkotały ja
kieś niezrozumiałe przekleństwa spoglądając na ogromnego 
pawia, który nie poprzestając na pysznym ogonie, chciał jeszcze 
piękności głosu dowodzić, i fałszywą nutę wtrącał nieustan
nie w ten podwórzowy koncert, wykonany przez trzystu skrzy
dlatych muzykantów.
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Ceny drobiu były bajeczne. Panu Baker z Londynu ofia
rowano za koguta i dwie kury rassy koszynszyńskićj 5 0 0  fr., 
a za trzy sztuki z rassy Bracbma-Poutra 1 ,0 0 0  franków.

Z klatek, czyli kurników drucianych, gdzie siedziało pta-  
stwo, wybudowano kilka ulic i gatunek okrągłego rynku, na 
środku którego wznosiła się fontanna w kształcie olbrzymiego 
bukietu kwiatów, wyrobionych z blachy i kolorowanych w naj- 
kraśniejsze barwy. Z kielicha każdego kwiatu lała się woda. 
Ten wodotrysk liczył się do najpiękniejszych rzeczy na wystawie 
rolniczej. Szkoda, że go postawiono w miejscu, gdzie wrzask 
nie pozwolił ani chwili się zatrzymać temu, co nie miał szczęścia 
być głuchym.

Znawcy nie mogli się wydziwić wielkości angielskich kogu
tów. Niektóre z nich rassy koszynszyńskiej dorównywały wzro
stem dziesięcio-letniemu dziecku. Jaja kur tego gatunku o wie
le są większe od naszych gęsich. Cesarzowa francuzka kupiła 
takich kur 2 5 ,  cesarz 6 kogutów.

Na galeryi pierwszego piętra, gdzie podczas wystawy prze
mysłowej były koronki i jedwabie lyońskie, rozłożono ziemne 
płody Europy, pomiędzy któremi najobszerniejsze zajmowały 
miejsce produkta kolonij francuzkich, dostawione przez ministe- 
ryum marynarki, oraz produkta Algieryi, których wystawą zaj
mowało się ministerstwo wojny. Obiedwie te wystawy obej
mujące przeszło 4 0 0  działów, nadzwyczaj były ciekawe. Roz
maite gatunki jedwabiu, wełny i bawełny uprawianej w Algie
ryi, niezliczone próby drzewa w przepyszne słoje, przeznaczo
nego n i wyroby stolarskie, owoce dziwne i jarzyny nieznane 
w Europie, próby cukru i kawy, ryż, wosk, ogromne daktylowe 
drzewa, wysmukłe trzciny cukrowe, owcze skóry z wełną długą 
na pół łokcia, i skóry dzikich zwierząt: stanowiły główne boga
ctwo tej ciekawej zwrotnikowej kollekcyi. Po niej następo
wała nader liczna wystawa win francuzkich w butelkach.

Na przeciwległej galeryi rozłożono przedmioty mające 
bezpośrednią lub pośrednią styczność z rolnictwem i ogrodo- 
wnictwem. Były tu wszelkie gatunki zboża uprawianego we  
wszystkich krajach, rośliny służące za pożywienie dla ludzi i by
dła, zioła jadalne, farbierskie i olejne, rozmaite rodzaje paszy, 
które wystawiła szkoła rolnicza z Grignion. Dalej był wielki 
plan drewniany rzezalni, któraby zastąpiła wszystkie rzezalnie 
paryzkie; a będąc wybudowana za miastem, łączyłaby się z koleją
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o p a s u j ą c ą  Paryż, lak zwaną de ceintnre. Drugi plan przed
stawiał projekt oranżeryi. Dalćj rozstawiono sikawki, kraty 
do zamykania ogrodów, wyroby gliniane do ich ozdoby, krze
sła, stoły i ławki do ich umeblowania; wyroby garncarskie, 
wyroby z drzewa sztucznie zrobione, wodotryski rozmaitych 
rozmiarów, narzędzia ogrodnicze i t. d.

Pomigdzy tą w'ystawą uderzyły nas szczególniej kwiaty ro
bione w doniczkach, naśladowane tak doskonale, że nawet 
wprawne oko botanika nie mogło ich od prawdziwych odróż
nić. Taka dokładność w naśladowaniu natury przechodzi wszel
kie wyobrażenie. Publiczność widząc te sztuczne róże, pelar
gonie i rododendrony, nie .zatrzymywała się przy nich, tylko py
tała siebie, czemu te kwiaty tu stoją? Czemu nie na dole pomię
dzy innemi? O wymowniejszą pochwałę trudno.

N ow y sposób oświecania ogrodów liczył się między feno
mena wystawy. Przeznaczono na tę próbę osobny półciemny 
pokój, gdzie na rozstawionych drzewach i krzewach porozwie
szano lampiony szklane naśladujące wiernie owoce drzewa, 
które illuminować miały. W  środku takiego owocu wstawio
na lampka olejna, oświecała naturalnych kolorów winogrona, 
ananasy, cytryny, pomarańcze, jabłka, gruszki, brzoskwinie i t. p. 
Owoce te kołyszące się pośród swych rodzimych liści, dziwnie 
piękny przedstawiały widok, mianowicie tćż winogrona rozwie
szone na kratach, wspaniałe tworzyły parawany, z których usta
wiona sala balowa pośród ogrodu, i oświecona z góry księżycem, 
nie miałaby zapewne równej na świecie.

Wracając do rzeczy praktycznych wspomnieć muszę o no
wego rodzaju ulach, które szczególniej zwracały uwagę pośród 
znacznego ich zbioru. Trudno byłoby policzyć ile w przeciągu 
lat kilku wynaleziono rozmaitych ułów w celu zaradzenia niedo
godnościom, jakie bartnicy napotykają w starożytnych pszczol- 
nych pomieszkaniach. Na zeszłorocznej wystawie powszechnćj 
było kilkadziesiąt nowych modeli. Sądzono, że już te wynalazki 
przynajmniej na kilkanaście lat wystarczą— gdzie tam! Ledwie  
sześć miesięcy upłynęło, pojawił się znów nowy i lepszy od po
przednich. Pewien nadrodański bartnik, wieśniak z okolic 
Lugdunu, przywiózł model ula odznaczający się nadzwy
czajną prostotą i praktycznością. Ul ten wyciosany z orze
chowego drzewa, dzieli się na trzy piętra czyli trzy osobne czę
ści, które ustawione jedna na drugiej, tworzą trz\piętrowy do
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mek. Pszczoły zamieszkuję dwa dolne piętra, miód zaś składa
ją na poddaszu. Chcąc podbierać miód, zdejmujesz pełne pod
dasze, a zastępujesz go próżnćm. Ot cała procedura. Pszczoły  
maję zawsze na dolnych piętrach dostateczną ilość miodu na 
wyżywienie.

Pan Roux, wynalazca powyższego ula, wymyślił także dla 
swoich ukochanych wyrhowańców bezpieczne źródło do picia, 
gdyż zauważał, że wiele pszczół topi się gasząc pragnienie w sa
dzawkach lub rzekach. Now y ten rodzaj Fontanny jest arcydzie
łem prostoty. Szklany gąsiorek z szerokim otworem nalewa 
się w odą i zatyka lekko słomą, poczem przewraca go się do 
góry dnem i w tćj pozycyi stawia na dużym talerzu płaskim, na 
którym leżą długie słomki tworzące rodzaj grobli, po którćj bez
piecznie spacerują pszczoły. Woda z przewróconego gęsiorka 
sącząc się powoli, niebawem zalewa talerz, przepełnia go i spły
wa na ziemię, a natomiast czysta i chłodna przypływa ciągle 
z góry i napełnia bassen, który tym sposobem przez pół dnia 
podsycany być może jednym gąsiorkiem wody. Prosty ten ro
dzaj fontanny, który w każdćj pasiece naśladować można, był 
należycie oceniony przez sędziów, i pozyskał wynalazcy najpiór- 
wszą nagrodę. Ul jego (rzechpiętrowy także zupełnie trafił do 
przekonania bartników, i zapewne wkrótce wszystkie inne ule 
we Francyi zastąpi.

W  galeryi wschodniej, gdzie podczas wystawy powsze
chnej były wyroby tureckie, egipskie i greckie, rozłożono fanty 
na korzyść wojska krymskiego. Dziesięć tysięcy losów wygry
wających, reprezentowało wartość 4 0 0 ,0 0 0  biletów po franku, 
które w przeciągu pół miesiąca rozkupiono. Wszystkie te losy 
były oddane pod opiekę księciu Napoleonowi przez exponenlów  
zeszłorocznej wystawy powszechnej, jako zapomoga dla wdów  
i sierot poległych w ostatnićj wojnie żołnierzy. Fanty zajmo
wały trzy sale. Znaleźć tu można b)ło  wszelkiego rodzaju 
przedmioty. Wschodnie tkaniny osłaniały ściany, na nich wi
siały sztuki materyj jedwabnych, szale, futra, pachnące skóry 
hiszpańskie: pomiędzy niemi, ułożone w gwiazdy, błyszczały 
przeróżne bronie, długie flinty algierskie, krzywe szable tureckie 
i starożytne miecze; dalćj napotykałeś instrumenta muzyczne 
dzikich pokoleń, olbrzymie żółwie skorupy i puklerze egipskie. 
Pod nimi poustawiano fortepiana, marmurowe kominki, meble 
1 p, Rozmaitość była wielka: tu srebrny kołczan błyszczał
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obok sewrskiego ważona, tu lalka w balowym stroju leżała po
między stosem głów cukru, dalej spotykałeś barykady z konfi
tur, likworów i konserwów, pachnideł, mydła i tysiąca toaleto
wych fraszek, które kupują się bardzo drogo, a nie służą do ni
czego. Było także wiele greckich i tureckich ubiorów bogato 
haftowanych złotem i galonami, niektóre z nich ceniono wyso
ko. Obok tych wschodnich kostiumów, paryscy krawcy rozwie
sili swoje dary, jakoto: modne fraki, paletoty, spodnie, surduty, 
kamizelki, i wszystkie tak zwane haute nouveaute.

Loterya krymska była szczęśliwem dopełnieniem wystawy 
rolniczej. Któż jeżeli nie rolnictwo wypełnia szczerby i opa
truje blizny zadane krajowi przez wojnę?

W yszedłszy z sal loteryjnych, zwiedzający gubił się w le- 
sie rolniczych narzędzi, pomiędzy któremi ręczne sieczkarnie 
wystawione przez Anglią, Belgią i Niemcy, najszerzej się rozpo
ścierały; nie było atoli w tej wystawie żadnego nowego przy
rządu. Obok znajdował się ciekawy zbiór próbek lnu irlandz
kiego. Królewskie towarzystwa z Dublinu i Belfastu nadesła
ły len w rozmaitych fazach: szereg rozpoczynał len wprost 
wyrwany z zagona, taki jak rośnie; następnie napół oczyszczo
ny z paździerzy, wyczesany, sprzędziony, nakoniec utkany w płó
tna cienkie'! jak śnieg białe.

Przebiegłszy pałac, przypatrzmy się podwórzu, które nader 
ożywiony przedstawiało widok w chwilach, kiedy para poru
szała wszystkie maszyny. Zwykle próby odbywały się od 
dwunastej do trzeciej z południa. Upał był wielki, chociaż 
ostre pociski słońca nie przebijały obszernych namiotów, które 
całe niemal ocieniały podwórze. Podczas kiedy woły spoczy
wały na świeżem posłaniu dysząc od gorąca i rozmyślając za
pewne o swych pastwiskach pod lasem, gdzie chłodny wiatr 
powiewa, niewidzialna ręka pchnęła w ruch cały warsztat rolni
czy, wymyślony ku ulżeniu w pracy człowiekowi i zwierzęciu. 
Maszyny parowe z głuchym pomrukiem machając stalowemi 
rękami obracały mnogie koła, piły, kosy, młoty i stępy, z prze
rażającą szybkością. Parowe młockarnie połykały naraz całe 
fury snopów, i żując je napełniały powietrze okruchami słomy 
i kurzawą. Sieczkarnie tnąc zawzięcie kosami, sypały w prze
ciągu minuty całe góry sieczki. Obok podobnym sposobem 
krajano warzywo dla bydła cieniej, niż u nas ogórkową sałatę; 
dalej, za pomocą pary gotowano w przeciągu kwadransa ogro
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mne kotły jarzyny, mogące nakarmić kilkadziesiąt bydląt. Da
lej maszyna wyrabiająca gliniane rury do drenażu, wyrzucała 
je kopami już gotowe do użytku, czerpiąc z przyległego kotła 
surową glinę, którą sama rozrabiała, oczyszczała i modelowała  
w cegły lub okrągłe rynny.

Dalćj inna maszyna robiła spirytus z czego kto chciał: 
z kartofli, buraków, zboża, marchwi, grochu, i t. d. Inne 
urządzone do pompowania wody, dźwigały ją wysoko i puszcza
ły z góry na dół w kształcie katarakty. Inne tłoczyły małe 
wodotryski dające się bez trudności zastosować do ozdoby 
ogrodu lub sali. Inne gracowały ulice za pomocą korby, którą 
dziecko może bez wysilenia obracać. Inne gracowały i grabi
ły jednym zamachem szerokie drogi; inne kopały zagony; inne 
kosiły trawę z nadzwyczajną szybkością; inne wyrywały potę
żne pnie z korzeniem odrazu, jak krzaczek sałaty; inne siały 
i sadziły warzywa i kwiaty. Słowem, byłto ruch, gwar, hałas 
nieopisany, ogłuszająca wrzawa, która męczyła uszy, ale za
chwycała umysł, bo wszystkie te różnorodne wynalazki świad
czyły o postępie i potędze ludzkiej intelligencyi. Te maszyny 
sąto przyszłe karmicielki świata, wynalezione ku wyżywieniu 
coraz liczniejszej ludzkiej rodziny i wyzwoleniu człowieka od 
upadlającej go pracy, ażeby mógł rozwinąć w sobie szlachetne 
zdolności, jakimi go Bóg uposażył.

Wielkich maszyn rolniczych zupełnie nowych nie było, 
i nic dziwnego. Zaledwie pół roku upłynęło od zamknięcia 
wielkiej wystawy, na którą fabrykanci zgromadzili wszystkie 
maszyny wynalezione lub ulepszone od czasu wystawy londyń
skiej; niepodobna ażeby na konkursie rolniczym z nowemi po
szczycić się mogli:— maszyny się nie improwizują. Ulepszonych 
atoli wynalazków było kilka. Pomiędzy temi najwięcej zajęła 
znawców przytomnych probom, które się odbywały niedaleko 
parku Neuilly, maszyna do drenażu, angielskiego inżyniera Fo
w lera. Przyrząd wprowadzony w ruch maszyną parową o si
le dwunastu koni, jak kret rył podziemne kanały i nawłóczył 
w nie gliniane rurki, przeznaczone do osuszania gruntu. Tym 
sposobem, bez poprzedniego kopania rowów, jak to dotąd ro
biono, maszyna rozprowadza pod ziemią rury tak głęboko i tak 
gęsto jak się podoba. Podczas doświadczenia, obrachowano, 
że ta maszyna może zaciągnąć dwanaście łokci rur na minu
tę. Skoro odkopano rynny po przejściu maszyny, wszystkie
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znajdowały się w zupełnie dobrym stanie. Zadanie więc dre
nowania bez kopania rowów już jest rozwiązane. Chodzi tyl
ko o to: czy pod względem ekonomicznym okaże znaczne ko
rzyści. Wielu o tćm powątpiewa. Sam przyrząd kosztuje
1 5 ,0 0 0  franków, do funkcjonowania nim potrzeba piętnastu 
ludzi i trzech koni. Mając do osuszania wielkie obszary, koszt 
się zapewne opłaci; ale na małe rozległości korzystniej zape
wne po staremu kopać rowy. Trudno wszelako dziś jeszcze 
wyrokować o tym wynalazku, który z czasem może być do 
wszelkich rozmiarów gruntu zastosowany.

Wystawionych żniwiarek było czternaście, prócz tego 6 
maszyn, urządzonych zarazem do żęcia i koszenia. Młockarnia 
parowa francuzka pana Pinet otrzymała pierwszą nagrodę; dwie  
drugie młockarnie konne tegoż fabrykanta, zalecały się wielką 
praktycznością i zakupione zostały przez drobniejszych właści
cieli gruntu. Młockarnie te nie targają wcale słomy.

Były także trzy pługi parowe: dw'a wystawił lord W il-  
loughby, trzeci pan Fowler wynalazca maszyny parowej do dre
nażu. Pługi lorda Willoughby wymagają dwóch maszyn paro
wych, które stawiają się na dwóch przeciwległych krańcach po
la i podają sobie pług, który orze naraz dwie skiby. Pług 
Fowlera potrzebuje tylko jednój maszyny parowej, która stawia 
się w środku mającego się orać pola: podczas pracy maszyna 
nie rusza się wcale z miejsca. Próba tego pługu udała się do
skonale: zorano nim kawał pola zarosłego gęstą lucerną, skiby 
były proste, a zagon daleko foremniejszy od zwyczajnego; szyb
kość roboty wielka. Pług Fowlera otrzymał powszechne uzna
nie rolników. Jestto wynalazek ogromnej wagi, którego udo
skonalenie będzie zapewne najpierwszćm zadaniem przyszłości.

Całą zachodnią galeryą pałacu przemieniono na wspaniałą 
salę, wr którój rozdawane były nagrody. Trzy boki sali okry
wały aksamitne draperye ze złotem; czwarty, otwarty cały, łą
czył salę z wystawą, od której przedzielał sędziów tylko rzęd 
kolumn. W  głębi urządzono estradę dla przysięgłych, naprze
ciwko ławki dla exponentów; resztę sali zajmowała publiczność.

Ceremonia odbyła się zwyczajnym trybem. Po przemówie
niu prezydującego ministra, wywoływano i wręczano nagrody tym 
z wystawców, których płody w pićrwszćj znajdowały się kater 
goryi. Największe medale złote otrzymali angielscy hodowni
cy bydła; Lawson ogrodnik z Edymburga za zbiór roślin i nasion;
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pan Samuel Scott właściciel sławnych winnic Ch4teau-LaffHte 
za swoje wina Bordeaux; doktor Baumes za wino Tokai Prin-  
cesse; koloniści algierscy za uprawę bawełny, i pan Delignac za 
konserwy owoców i jarzyn. Prócz tego rozdano 70  złotych 
medali mniejszych, oraz kilkaset srebrnych i bronzowych. Każ- 
żdy z pasterzy pobierał od rządu 5 fr. dziennie; niektórzy z nich 
dostali medale srebrne za hodowanie bydła. W  tój kategoryi 
był Marcin, pastuch pana Ostaszewskiego. Otrzymawszy z rąk 
ministra medal, ukłonił mu się po swojemu do kolan, co bardzo 
oburzyło obecnych, którzy nie mogli pojąć tak uniżonej formy 
podziękowania. Po zamknięciu wystawy sędziowie mieli so
lenne posłuchanie u cesarza, a następnie zaproszeni zostali przez 
miasto Paryż na wielki bal w ratuszu, dawany z okazyi chrztu 
syna cesarskiego.

Dwunasto-dniowy dochód wystawy rolniczej przyniósł
2 3 0 ,0 0 0  franków. Dodawszy doń wystawców i osoby wcho
dzące zadarmo, liczba odwiedzających wystawę wyniosła prze
szło 3 0 0 ,0 0 0  osób. Cyfra ta świadczy najwymowniej o powo
dzeniu rolniczego konkursu, który ogromem przeszedł wszystkie 
poprzednie. Katalog dający najlepsze pojęcie o rozciągłości 
wystawy, składa się z 4 4 7  stronnic formatu wielkiego w 8ce, 
i zawiera cztery działy osobne:

1) Zwierzęta i ptaki 5 klass, 3 2  kategoryj, numerów 2 6 8 4 .
2) Narzędzia różnych krajów, numerów 2 1 0 8 .
3 )  Płody rolnicze zwierzęce i t. d. numerów 4 6 3 5 .
4 )  Plany, rysunki, sztychy i t. d. numerów 34 .

Osobny katalog towarzystwa ogrodniczego na 6 4  stron
nicach opisuje 3 1 1 2  gatunków rozmaitych kwiatów i krze
wów, oraz 2 6 7  różnych przedmiotów, będących z pierwszemi 
w związku.

Tym z czytelników naszych, którzyby chcieli zasięgnąć 
obszerniejszych o tej wystawie wiadomości, zalecamy dwa dzie
ła bardzo ważne w swoim rodzaju. Pierwsze, pod napisem: 
Le M alćriel Agricole ou description et exam in des Instru
ments des machines d is appareils et des outils, przez Augu
sta Jourdier, z 2 0 6  rycinami, jest nową znacznie powiększoną 
edycyą książki, zawierającej opis płodów rolniczych wielkiej 
wystawy 1 8 5 5  roku. Drugie niemniej ważne, choć więcej 
ogólne, napisał Audiganne pod tytułem: V.Industrie Contem -

Tom III, Sierpień 1856. ^  ̂
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poraine, des caracteres et de ses progrbs chez les differents 
peuples. Ta ostatnia książka zasługuje szczególniej na uwagę 
cudzoziemca, chcącego się obeznać z obecnym stanem przemy
słu na Zachodzie.

W  braku sztuk nowych Thćdtre-Franęais przedstawia 
teraz Molierowego Amphitryona, komedyą, która ma sobie nie
mniej niewięcej jak dwa tysiące lat, ponieważ Molier wziął ją 
prawie żywcem z Plauta, co nie przeszkadza, że w roku 1 6 6 8 ,  
na wersalskim teatrze stosowała się wybornie do okoliczności. 
Każdy bowiem poznawał odrazu w Jowiszu, Ludwika XIV, 
pogrążonego wtedy w olimpijskićm cudzołóstwie; w dwóch zaś 
wierszach, któremi gromo-władny bożek pociesza Amfitryona, nie 
mógł nie dostrzedz ironicznej nauczki dla dworskich mężów:

„U n partage avec Jupiter  
N ’a rien du tout qui dóshonoreu.

Chcąc nie chcąc trzeba było temu wierzyć. Zaledwie 
jeden z tysiąca pokrzywdzonych małżonków śmiał wówczas 
protestować przeciw wszech-potędze króla, tronującego ponad 
poziomem zwyczajnego życia w obłoku mitologii monarchicznej. 
Pan Montespan uchodzi też dotąd we Francyi za męczennika 
godności małżeńskiej.

Fama niesie, iż skoro dowiedział się o roli, jaką żona.jego 
odgrywa na dworze, natychmiast przywdział po niej żałobę jak 
po umarłej: siebie, powóz, liberyą i dom cały odział czarną 
krepą. Symboliczny ten pogrzeb nieustannie afiszowany po 
mieście, ściągnął wkrótce uwagę króla. Król zmarszczył brwi, 
i kazał wtrącić Mentespan’a do Bastylii, gdzie przepędził w lo
chu lat parę, poczem został wygnany do pałacu swego Guyen- 
ne, w którym miał pozostać dopóki nie wyleczy się ze swój 
małżeńskiej urazy. Lekarstwo, choć dosyć radykalne, nie 
skutkowało przecież. W e  dwadzieścia lat później, pani Mon
tespan odepchnięta od tronu, napisała list do męża, w którym 
najczulszemi wyrazy prosi go o przebaczenie, i przyrzeka po
prawę, byleby chciał ją do domu swego przyjąć. Małżonek nie- 
poprawiony ani Bastylią, ani wygnaniem, kazał -jój powiedzieć, 
że ani jej widzieć ani słyszeć o nićj nie chce.

Przykład pana Montespan, który umarł w niełasce, nietyl
ko nie znalazł naśladowców, ale stał się przestrogą dla reszty
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mężów, znajdujących się w jego położeniu. Dobrze rozważy
wszy wszystkie szansy za i przeciw opozycyi, oględni mężowie  
postanowili, iż najlepiój będzie zgodzić się na wszystko, byleby 
król w swych Jowiszowych transfiguracyach przemieniał sig 
jak najczęściej w deszcz złoty. Tak tóż bywało, a małżonko
wie dzierżyli na starość kolosalne majątki.

W  takim stanie rzeczy pojąć łatwo, jakiego wzięcia uży
wał na wersalskiej scenie Am phitryon  pełen żartów, docinków 
i alluzyj, z których każda stosowała się do jakićj obecnój na 
dworze osoby, lub świeżego skandalu. Dzisiaj, kiedy znikła 
najważniejsza, tojest okolicznościowa strona tćj sztuki, kiedy 
przebrzmiały już śmiechy wersalskich orgii, na których, jak 
zwykle pod koniec starożytnego świata, szaleli bogi i ludzie: 
Am phitryon  jest już tylko ciekawym owych czasów obrazkiem, 
zdumiewającym cynizmem, który teraz jedynie na francuzkićj 
scenie popłaca.

Wprawdzie Moliere starał się o nadanie moralnego sensu  
tój komedyi, która w oryginale, jak wszystkie utwory starego 
Plauta, jest tylko bezwstydną krotOchwilą, ale sens ten moral
ny gubi się i roztapia zupełnie w massie już nie dwuznacznych, 
ale jednoznacznych konceptów, o których znaczeniu nie można 
mióć żadnćj wątpliwości.

Am phitryon  jest niezawodnie najrozwioźlejszą z komedyi 
Moliera. Treść tój sztuki wziął Plaut ze skandalicznej kroniki 
bogów Olimpu. Jowisz zakochawszy się w Alcmenie żonie 
tebańskiego generała Amphitryona, zjawia się u niej pod posta
cią jój męża; Merkurego zaś przemienia w służącego pana do
mu Soziusza, którego żona jest służącą Alcmeny. Tym sposo
bem każda z tych pań ma po dwóch mężów. Łatwo odgadnąć 
sceny i dyalogi, jakie podobne położenie nastręcza. W  końcu 
rzecz się wyświeca. Jowisz ukazuje się w obłokach i oznajmia 
Amfitryonowi, że był jego rywalem, oraz tłumaczy mu, że to nie 
krzywdzi śmiertelnika. Am phitryon  Plauta, dumny z tego wy
jaśnienia, woła z uniesieniem: „Na Polluxa! mogęż się gnie
wać, żem się podzielił z Jowiszem!" Moliere zmienia text ła
ciński w tćm miejscu; mąż nie odpowiada ani słowa na bosk^ 
perorę: z wydłużoną twarzą stoi w milczeniu na stronie. Cały 
sens moralny włożył Moliere w usta służącego Soziusza, który 
swój sarkastyczno-dowcipny monolog zakończa następnym dwu
wierszem:
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„Sur tclles affaires, toujour 
Le meilleur est de ne rien  direu.

Trudno sobie wyobrazić uciechy, jaką sprawia Paryżanom 
wznowienie A m phitryona. Od dwóch tygodni codzień pełny 
teatr wita wybuchami wesołości każdy dwuznacznik, których 
Moliere, znając gust rodzinnego miasta, nigdzie nie szczędził, 
a których w Am phitryonie zgromadził na trzy zbytki.

Pod dziwacznym tytułem: Profils et grimaces wyszła 
w Paryżu wcale niepospolita książka, o którój kilka słów po
wiedzieć warto. Autorem jój jest pan Vacquerie, młody pisarz 
szkoły romantycznej, mający już dość głośne imię we francuz- 
kiój literaturze. Pan Vacquerie zraża czasami czytelnika gwał
townym sądem, częścićj przecież jedna go sobie trafnością spo
strzeżeń. Na każdćj karcie poznasz tu młodzieńca, który w ka
żde wyrażone uczucie duszę swą wkłada, a maluje całym wio
sennym zapasem kolorów.

Szkoda, że obok tych zalet, ma 011 jednę wielką wadę,  
wspólną prawie wszystkim młodym pisarzom: namiętną stronni
czość, która zwykle psuje najzdolniejsze dzieło, bo zaślepia au-  
tora, czytającemu zaś odbićra wiarę w jego opinie. Ztąd po
chodzi zapewne, że tego rodzaju utwory choć zajmują i porwą 
chwilowo, wpływu jednak trwałego nie wywrą.

Ostatnia książka pana Vacquerie jest zbiorem oderwanych 
myśli; jakkolwiek autor nie wprowadził żadnego systematycz
nego układu, pracę jego wszelako podzielić można na dwie 
części: spostrzeżenia filozoficzne i moralne, wybornie napisane',
i spostrzeżenia literackie, które zalecają się dowcipem, ale grze
szą często niesłusznym sądem, który jest jakby echem zaciętych 
walk romantyzmu z klassycyzmem, dziś nie mających już żadnego 
znaczenia.

Dwa najlepsze rozdziały książki są pod napisem: prze
szłość i przyszłość ; pan Vacquerie porównywa w nich dzieła 
wynalazców, uczonych, zdobywców, prawodawców, z dziełami 
p»etów. Przytaczam z nich mały ustęp, chcąc dać poznać czy
telnikom sposób pisania pana Vacquerie, i zarazem z własnych 
słów autora wykazać nieloikę, w którą koniecznie wtrąca ludzi 
stronniczość.
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„Niektórzy krytycy, mówi on, znudzeni pochwalnym hy
mnem, brzmiącym nieustannie na cześć zmarłych poetów, stają 
w obronie żywych, i wołają: zostawcież już w spokoju niebo
szczyków, którzy mieli swoje zasługi w swoim czasie. W szy
stko postępuje na tym świecie. Nie widzicież, jak postępują
i rosną nauki, przemysł, medycyna, marynarka, słowem wszyst
ko. Pod każdym względem dzień dzisiejszy prześciga wczoraj
szy, a jutrzejszy prześcignie dzisiejszy, Poeci nasi tak się ma
ją do poetów przeszłości, jak drukarnia do rekopismu, wagon 
do wozu, parowe koło do wiosła. Mniej więcćj temi słowy 
młodzi krytycy piszą apoteozy młodych autorów. Dziwne nam 
sie wydają podobne przechwałki, i sądzimy, że przyjaciele dnia 
dzisiejszego są w błędzie. Na twarzy Eschylesa nie ma zmar- 
szczków. Geniusze sie nie starzeją, a jedynie wielcy poeci nie 
są wieszcze w pieluchach. Nic nie umiera, nawet na ziemi, ale 
są dwa rodzaje nieśmiertelności.

„Wynalazcy, przemysłowcy, uczeni, zdobywcy, prawo
dawcy i filozofowie, unieśmiertelniają sie postępem, którym 
przyczynili sie do dobrego bytu ogólnego, lub cywilizacyą, którą 
dali światu. Ich utworem jest społeczeństwo: twór zmienny, 
niedoskonały, ciągle ulepszający sie, nigdy zupełnie dobry. 
Zdobywca odziera zdobywcę, naturalista poprawia naturaliste, 
wynalazca chłonie wynalazcę; co dziś nowe, jutro stare: nauka 
staje sie z czasem ograniczeniem. Czytając Plineusza, Couvier 
wzrusza ramionami; wiejski konował poprawia dziś Eskulapa; 
nić elektryczna śmieje się z telegrafu, fotografia gardzi Dagie- 
rem , balon patrzy z góry na kolej żelazną. Wszyscy ludzie 
postępu znikają w postępie. Zostaje po nich tylko ich imię—  
ludzkość.

„Sama tylko sztuka trwa pod dwiema postaciami: naj
przód jako cy wiłizator w skutkach jakie rodzi, w usługach jakie 
oddaje: żyje w ludzkości jak ojciec w synu, nadto, ma życie 
własne. Poeta po sobie zostawia dwa twory: jeden mieniący, 
ciągle poprawiany i niepoprawny— obyczaje; drugi stały, nie
wzruszony, doskonały— arcydzieło.

„Tutaj dzień jutrzejszy nie przerasta dnia dzisiejszego. 
Co się zrobiło, to wieczne. Dante nie poprawia Homera, ani 
Michał Anioł Fidiasa. Młode pokolenia z uszanowaniem szpe
rają po gruzach Rzymu i Aten, a wydobywszy ogromne okru
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chy przeszłości, modeluję się na nich, starając się usilnie naślado
wać kształty potrzaskanych posągów.

, , Wszystko tedy postępuje prócz sztuki. Wielcy poeci 
są równi pośród nierównych cywilizacyj. Sztuka jest splen
dorem historyi.”

Przerzuciwszy parę kart dalćj, czytelnik jeszcze pod wra
żeniem powyższego ustępu, napotyka zaprzeczenie pięknych, do
piero co objawionych teoryj, i zapytuje zdziwiony: czemu autor, 
co przed chwilą tak wymownie dowodził nieśmiertelności sztu
ki, tak gwałtownie nastaje na Racina, i wyraża się o nim w sło
wach, którychby nawet nie usprawiedliwiły namiętności pierw
szych romantyków. , ,Dzieła Racina są trumną, mówi on. Ci, 
co ją otworzyli, znaleźli w niój tylko skielet. Racina pojmują 
intelligencye mierne; kogo przeraża ogrom Szekspira, temu 
schlebia Racine. Ludzie ograniczonych pojęć szczególniej w nim 
gustują, gdyż go obejmują odrazu. Zresztą, rzecz się ma tak 
z duchem jak z materyą: but now'y uciska nogę, nowe pojęcia 
uciskają umysł. Dramat jest nowy, a Racine to but stary.

Jeżeli „poeci są równi pośród nierównych cywilizacyj’’ 
zkądże taka pogarda, mianowicie w ustach Francuza, dla pisarza, 
którego można nie uwielbiać, ale który bądź co bądź, jest chlu
bą Francyi. Jeżeli Dante nie poprawia Homera, czemuż pan 
Vacquerie poniża Racina? Jeżeli niesprawiedliwością jest, 
chwałą zmarłych pobijać żyjących, to równie niesłusznie czyni, 
kto blaskiem żyjących pisarzy chce zaćmić zasługi zmarłych. 
Lord Byron mimo swój excentryczności, był jednak mnićj stron
niczy. Miłość, jaką miał dla Szekspira, nie przeszkadzała, że 
uwielbiał Popego, a nawet przekładał go nad Miltona. W  Bo-  
skićj komedyi Dante ze czcią wspomina kilku poprzedników 
swoich, o których nie słyszelibyśmy nigdy, żeby ich był w dziele 
swojóm nie uwiecznił. Wielki Dante z nieśmiałością spoziera 
na Brunetla Lalini, którego wszystkie dzieła nie warte jednćj 
pieśni Danta; Staca o wiele wyżćj stawia od siebie, dla Wirgi
liusza zaś ma cześć nieomal bałwochwalczą. Nic zaprawdę 
wznioślejszego, jak takie uszanowanie młodych geniuszów dla 
tych, co ich poprzedzili. Brak tego uczucia tćm więcćj razi 
w  panu Vacquerie, iż w innych razach zwykł zapatrywać się na 
rzeczy z niepospolitego stanowiska.

Stronnicze napaści to mają do siebie, że zamiast poniżyć, 
wywyższają ludzi, których sponiewierać chciały. Tą razą podo
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bnież sie stało. Gdyby pan Vacquerie apostoł nowćj szkoły, 
mniej gwałtownie przeciw Racinowi wystąpił, nikomuby zape
wne nie przyszło na myśl bronić go. Gdyby był powiedział po- 
prostu, że dyalogom Racina brak życia, że tragedye jego nie ma
ją potęgi i kolorytu jaki cechuje dobre sztuki romantyków, ka- 
żdyby się pewnie z nim zgodził. Gdyby był powiedział, że Ra- 
cine nie posiadał do najwyższego stopnia, jak to twierdzili jego 
spółcześni wielbiciele, sztuki zawiązywania dramatycznego wę
zła i zaostrzania ciekawości widzów, że wzniosłość jego wyra
żeń nieraz przechodzi w napuszystość, że często dla rymu po
święcał właściwe wyrażenie, że mu zbywa na energii potrzebnej 
do malowania oschłych namiętności politycznych: nie byłby pe
wnie wywołał gwałtownój opozycyi. Ale pan Vacquerie za
przeczył Racinowi niezaprzeczonych jego zalet, jakoto: elegan- 
cyi, harmonii i poezyi uczuciowej, która stanowi główny powab 
utworów autora Fedry. Przed trzydziestą laty podobne nie
sprawiedliwości uchodziły w Paryżu. W ówczas zwolennicy 
tój lub owej szkoły naśladowali owych okrutnych sułtanów, któ
rzy żeby panować bezpiecznie, zaczynali od wyrżnięcia swych 
braci. Ale byłato tylko chwila szału: dziś wcale inne nasta
ły czasy.

Nieogledna wycieczka przeciw Racinowi, nie jeden piorun 
sprowadziła na głowę autora. Krytycy wszystkich obozów chó
rem powstali przeciw niemu, gdyż Francuzi obok lekkomyślno
ści mają te wielką cnotę, że kochają i idealizują wszystko, co 
swoje; i tylko w rzadkich chwilach przeprowadzenia dojrzałej 
reformy, występują przeciw ludziom zasłużonym w literaturze 
krajowej. Inaczej bronią ich zacięcie, chociażby przeciw opi
nii reszty świata. Mężów, którzy zajaśnieli w ojczyznie aureolą 
natchnienia czy nauki, czczą jako święte sztandary narodowej 
chwały. Jeżeli nie sercem, to rozsądkiem pojmują oni prawdę 
owych słów pamiętnych, które do nas wyrzekł kiedyś wielki nasz 
poeta: „Biada ludom , co swoje m ordują proroki/”

Dzienniki paryzkie ogłosiły następujący list Napoleona III 
do Ponsarda, autora komedyi B ursa , z której obszerne sprawo
zdanie podaliśmy w przeszłej korespondencyi:

„S ain t-C Ioud , 15 czerw ca 1856.

„Po pierwszem przedstawieniu B ursy  uznałeś pan za sto
sowne usunąć się od powińszowań publiczności, i moich. Dzi
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siaj przysłanie nam tej sztuki daje mi sposobność złożenia ich 
panu, co czynię bardzo chętnie, gdyż byłem prawdziwie szczęśli
wy, słuchając cię gromiącego całą potęgą twego talentu, i pobi- 
jającego najczystszym natchnieniem fatalną namiętność dzisiej
szą. Będę więc czytał sztukę pańską z niemniejszą przyjemno
ścią, z jaką ją widziałem na scenie. Postępuj pan dalćj, nowe 
powodzenie zachęca cię do lego, tą moralną drogą tak mało 
uczęszczaną, a przecież tak godną innych, jak pan powołanych 
do zostawienia po sobie pięknej sławy. W ierz pan szczerości

uczud moich- J Napoleon . “

Akademia francuzka przyznała nagrodę panu Taine zą 
dzieło pod napisem: Essai sur Tite-Live. Nigdy zapewne na
groda słusznićj nie należała się autorowi jak tą razą. Mało ludzi 
tak zdolnych jak Taine należy do konkursów akademickich: tą 
razą przywabiła młodego erudyta trudność zadania, która od
straszyła innych. Jakoż zadanie wymagało nader obszernej 
wiedzy. Ażeby przedmiot opracować należycie, potrzeba było. 
znać czasy, w których żył Liwiusz, prawodawstwo, obyczaje, li
teraturę i politykę rzymską; prócz tego porównać Liwiusza 
z wszystkiemi dziejopisami greckiemi i rzymskiemi w starożytno
ści, jak niemniój zgromadzić sądy, jakie o nim wydali nowo
cześni historycy, począwszy od Machiawella aż do najnowszych 
pisarzy.

Pan Taine odpowiedział nieomal wszystkim tym warun
kom. Pan Villemain w raporcie swoim chwali nadzwyczaj to 
dzieło, zarzuca tylko autorowi, że niedość wielbi wielkiego hi
storyka. Błąd ten wydaje nam się jedną więcej zaletą książki, 
którą polecamy czytelnikowi miłującemu nauki klassyczne, oraz 
głęboką erudycyą, połączoną z gruntowną krytyką i pięknością 
stylu.



SZLACHTA PRUSKA.
P O D Ł U G  R Ę K O P IS M U  Z 1671 ROKU.

PRZEZ

Ad. Am . Kosińskiego.

Zajmującemu się od lat kilku układem herbarza, a raczej 
historyi naszej szlachty, niejednokrotnie dawał się uczuć 
brak objaśnień genealogicznych i historycznych, co się 
tyczy rodzin pruskich; gdy szczęsnym trafem, dzięki 
uprzejmości jednego z sąsiadów, w połowie upłynionego 
roku (1855) otrzymałem rękopis in folio, pod tytu
łem; Klejnoty domowe familiey starożytnych pruskich, z re
gestrem sporządzone Anno Dni 1671.

Ten manuskrypt, prócz rejestru, zajmuje 521 stron
nic, i jest dość starannie, jakby z przeznaczeniem do dru
ku, przepisany; zawiera zaś opis przeszło 500 rodzin pru
skich szlacheckich, i do dwustu herbów z ich rysunkami, 
wprawdzie nie artystycznie, lecz z ścisłą heraldyczną do
kładnością wykonanemL

Przecież, pomimo silnych poszukiwań, nie mogłem 
dojść, czyim byłby utworem, gdyż autor nietylko że na 
tytule nie podpisał się, ale w ciągu dzieła żadnej o sobie 
nie czyni wzmianki; to tylko pewna, że żył między 1630 
a 1670, gdyż przytacza wiele osób z tego czasu jako oso
biście sobie znajomych. Może więc jestto zatracony 
herbarz Dębołęckiego, lub ów rękopism, który Często

To* W. Siwpjrt 1856. 45
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wspom ina, i którym  głównie posiłkow ał się Niesiecki 
przy opisie rodzin w Prusach osiadłych, lub z tćj pro- 
wincyi pochodzących.

Za tym  ostatnim dom ysłem  wiele szczegółów  m ó
wi, a głównie, że porów nawszy z sobą obydwa herbarze, 
widzimy, że opis herbów i wiele faktów genealogicznych
i historycznych są wzięte z mojego m anuskryptu: co 
więcćj, całe z niego ustępy można dosłownie znaleźć 
w pracy Niesieckiego. W prawdzie pom inął on wiele osób 
biografij, nadpisów nagrobkow ych i genealogicznych wy
wodów zaw artych w m anuskrypcie, i co większa, opuścił 
blizko 200 rodzin w nim zamieszczonych; lecz i to  wy
tłum aczyć można: wszakże fakta mógł brać te tylko, ja 
kie za stosowne dla siebie uważał, a pom inienie familij,
0 którem  wspomniałem, należy przypisać skrupułom  su
mienia ultra-katolickiego pisarza, niechcącego przyczy
nić się do illustracyi herezyą splam ionych rodzin, tem 
więcćj, że niedorzeczną w tym  względzie skrupulatność, 
nawet co się tyczy polskich i litewskich familij, krytyka 
słusznie zarzuca szanownej zkądinąd pracy  uczonego 
Jezuity.

Czyimbądź przecież utw orem  jest ten  manuskrypt, 
posiada niezaprzeczoną heraldyczną, historyczną i litera
cką wartość; naprzód: że je śli nie je st zupełnym , to  bez 
zaprzeczenia najdokładniejszym a naw et jedynym  herba
rzem szlachty pruskiej; powtóre: że cytując majątki, p ra
wa i genealogie kilkudziesięciu nietylko m agnackich 
lecz i m ierno-fortunnych rodzin, ważnem może być źró
dłem w heraldycznych i praw nych poszukiwaniach; po
trzecie: iż prostuje wiele dat historycznych mylnie po
danych, przytacza wielką liczbę nadpisów nagrobko
wych, i cytuje ułamki z dzieł, kazań, mów sejmowych
1 prac poetycznych zatraconych, lub nieznanych biblio
grafom naszym.

Główną przecież je st jego zasługą, iż ważne rzuca 
światło na stan w ew nętrzny Prus, ich statystykę, prawa, 
zwyczaje, h istoryą i stosunki z resz tą  rzeczypospolitćj: 
tak np.

a) Udowadnia, iż całe Prusy, i to nietylko nadwi
ślańskie, lecz nad-baltyckie i pograniczne z Mazowszem,
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już przed wiekami, bo przed najściem krzyżaków posia
dały osady i szlachtę polską, a to cytując wiele rodzin 
z nazwami i herbam i polskimi, dziedziczących majątki, 
także polskie nazwiska noszące, a rozproszone po całych 
Prusach, począwszy od Kaszub i Marchii aż po Niem en.

b) Dowodzi, że pomimo wszelkich usiłowań krzy
żaków, liczba niemieckiej szlachty w obu Prusach osia
dłej wcale niewielką była, i nie wyrównywała nawet 
w czwartej części polskiej; że z tych niemieckich rodzin, 
po wyrugowaniu zakonu z nad W isły, wiele spolszczyło 
się, a kilkadziesiąt wygasło lub ustąpiło do P rus W scho
dnich albo do Niemiec.

c) Źe obywatelstwo P rus Z achodnich , szczerze 
przywiązało się do rzeczypospolitej; czego dowodem 
chętne jego służenie sprawie ogólnej kraju, tak w ry cer
skim jak i cywilnym zawodzie, a głównie wcielanie się 
w ogólną narodow ość przez przybieranie nazwisk pol-r 
skich: fakt, k tóry  jasno widzieć się daje począwszy od 
XV wieku, to jest od wyimgowania z P rus Zachodnich 
krzyżaków, aż do początku XVII-go stulecia.

d) Ze szlachta osiadła w Prusach książęcych je st 
po większej części jak  zachodnio-pruska słowiańskiego 
szczepu; że niemieckie nazwy nic nie dowodzą, bo albo 
były przyjęte z musu lub politycznych względów za pa
nowania krzyżaków, lub później, dla tych samych pow o
dów, za elektorów nieprzychylnych Polsce.

e) Dowodzi jedności plem ienia szlachty pom erań- 
skiój a głównie kaszubskiej z pruską, co popiera toż
samością nazwisk i herbów, stosunkam i majątkowemi,
i częstćm łączeniem  się pokrewieństwam i.

f)  Cytuje kilkanaście rodzin mieszczańskich, gdań
skich, toruńskich, i elblągskich, nobilitowanych przez 
naszych królów, a o których ani m etryka koronna, ani 
Volumina Legum  nie czynią wzmianki.

</) Przekonywa, że indygenat pruski nietyle był 
trudnym, a raczej nie tak niezbędnym dla przybyszów 
szlachty koronnej i litewskiej, jak  o tem  wspom inają n ie
którzy nasi pisarze: gdyż przytacza mnóstwo rodzin i p o 
jedynczych osób, które bez pozyskania tego indygenatu,



osiadłszy w województwach p ra sk ich , używały bezza- 
rzutnie przywilejów służących prow incyi.

h) Udowadnia w reszcie, przytoczeniem  kilkunastu 
przykładów z różnych a naw et znakom itych rodzin p ru 
skich, że szlachta tćj prow incyi, wbrew polskim zwycza
jom  a naw et ustaw om , nie miała sobie za uszczerbek zaj
mowania się handlem , a niekiedy i rzemiosłami, i chę
tnie osiadała po miastach, przyjm ując ich obywatelstwo
i godności.

Sądzę zatćm, że niepospolitą wyświadczę przysługę 
naszćj literaturze i historyi, dając krótki wypis z tego 
m anuskryptu, tojest przytoczyw szy rodziny w nim za
w arte , streszczając historyą k ażd e j, i przytoczyw szy 
ważniejsze szczegóły lub osoby. P racę zaś moję, dla 
zachowania porządku i ułatw ienia poszukiwań, na pięć 
części podzielę:

1) W  pierwszej zamieszczę familie, które porzuciw 
szy niemieckie, przyjęły polskie nazwiska.

2) W  drugiej wyliczę rodziny, które bez przerw y, 
to jest za P iastów  i krzyżaków, aż do 1670 r. (to jest do 
czasu, którego sięga najpóźniej m anuskrypt) używały 
herbów  i nazwisk polskich.

3) W  trzeciej zamieszczę familie niemieckie lub 
polskie za krzyżaków zniemczone, a które w iernem i zo
stały swym cudzoziemskim nazwiskom.

4) W czwartej zamieszczę familie używająoe na
zwisk polskich, lecz herbów  cudzoziemskich lub wła
snych.

5) Rodziny polskie, litewskie i obce, do 1671 indy- 
genatem pruskim  zaszczycone.

W  rękopism ie nie istnieje ten podział: wylicza on 
familie dając senatorskim  i dygnitarskim  pierw szeństw o, 
szlacheckie zaś herbami: indygeny tylko w osobnym 
rozdziale zamieścił.

Uprzedzić też winienem czytelnika, iż praca moja 
będzie li tylko streszczeniem  m anuskryptu; dlatego ani 
w łasnych uwag, ani porów nywań z innemi heraldykami 
nie będę czynił: chyba, gdy tego ważna jaka zajdzie po
trzeba.

352 S2LACHTA
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1.
Fam ilie, które w różnych czasach spolszczyły swoje 

nazwiska.

1. von .Basen, v. von Baysen przyjęli nazwisko Bazeński 
v. Bażyński.

Herb', na tarczy w polu białśm,.otoczona zielonym laurowym 
w i e ń c e m ,  czerwona wiewiórka, z podniesionym w górę ogonem, 
r o z g r y z a  orzech w przednich łapkach trzymany; n a  hełmie Murzyn, 
ma głowę obwiązaną białą bindą, a  w ręku trzyma chorągiew, n a  

której przy drzewcu znajduje s i ę  wiewiórka, tak samo ułożona 
jak na tarczy. Pierwotnie Basenowie mieli używać w herbie 
na tarczy i hełmie samćj tylko wiewiórki, lecz gdy jeden z nich 
odznaczył się męztwem w wojnie z Maurami hiszpańskimi, król 
tameczny dodał mu do ojczystego klejnotu wawrzyn i Murzyna 
(Maura).

Basenowie mają być rodziną Nadreriską; w Prusach osie
dlili się między 1350 a 1380, i zdaje się z lekkiego napomknienia 
rękopisu, iż początkowo nie do rycerskiego, lecz kupieckiego na
leżeli stanu. Jakoż koło 1400 r. mieli domy handlowe w Gdańsku
i Eblągu, koło 1420 dzierżawili cła i różne dobra zakonu: w tym 
li i  czasie obszerny z cudzemi krajami prowadzili handel, utrzy
mując na morzu Ballyckiem znaczną liczbę własnych okrętów.

Doszli tóż około 1440 r. do ogromnego majątku i wielkiego 
w obywatelstwie pruskićm znaczenia, a urażeni na krzyżaków,
0 odjęcie im intratnych dóbr i dzierżaw w Warmii, i przeszkody 
w handlowych przedsięwzięciach stawiane, przystąpili do związku 
jaszczurczego, i swemi zabiegami dokazali tyle, że Kazimiórz IV, 
pomimo oporu wielu panów rady, przyjął hołd szlachty pruskiej
1 wojnę krzyżakom wypowiedział. On lóż wynagradzając Baze- 
nom wierność i pomoc w tćj wojnie, nadał im pierwsze godności 
prowincyi; Jana mianując wojewodą gdańskim i swym general
nym namiestnikiem w Prusach, Gabryela wojewodą toruńskim, 
a Scibora elbląskim. W tym tóż czasie Basenowie spolszczyli 
swoje nazwisko na Bazeński v. Bażyński, i tej nazwy używali aż 
do wygaśnięcia rodu na początku XVII wieku.

Kękopis obszernie pisze o Bażyńskich, lecz po większój 
części daje tylko wyjątki z Neugebaura, Posse!ius’a i innych hi
storyków; nadmienia tóż, iż przy końcu swego istnienia, rodzina 
ta znacznie majątkowo podupadła.

Tegoż herbu co Bazyńscy. lecz bez Murzyna na hełmie, 
używała familia

2. Bartsch, pisząca się a Demuth, jednego szczepu z Basena
mi będąca. Bękopis niewiele o niój pisze, a tylko, iż wydała 
kilku ryeerskich ludzi, zajmowała się też handlem, i liczyła 
się do obywateli gdańskich. Polacy Bartschów przez zepsucie
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języka nazywali Barciami lub Barszczami: jedna linia tej rodziny 
około 1600 r. osiedliła się w Prusach Wschodnich, nabywszy poa 
Królewcem majątek.

3. von Mortangen, w spolszczeniu Mortęski: znakomita, bo
gata i senatorska rodzina, wzięła nazwisko od wsi Mortaga, po 
niemiecku Mortangen, w województwie malborgskióm. Wpraw
dzie rękopis idąc za innemi genealogistami daje jej pochodze
nie szlacheckie i niemieckie, lecz zarazem domyślać się każe, iż 
być może, że wzięła swój początek od bogatej kupieckiej fami
lii Ludwig'ów, z dawnych czasów zamieszkałej w Gdańsku.

Herb: na tarczy dwie nogi orle z udami, nakrzyż położo
ne, w hełmie takież same nogi i tak samo ułożone, lecz szponami 
do góry.

Rękopis szeroko rozpisuje się o tej wielki wpływ na sprawy 
Prus wywierającćj rodzinie: przytacza biografie kilku jćj człon
ków i nadpisy znajdujące się na ich nagrobkach i chorągwiach 
żałobnych; daje tśż krótki opis życia Magdaleny Mortęskiej ksieni 
Benedyktynek w Chełmży, pobożnej, gorliwej o wiarę i Bożą 
służbę niewiasty, od ludu, dla swych cnót, uważanej za świętą, 
(um. 1631).

W wojnie za Kazimierza IV Mortęscy czynny wzięli udział, 
dopomagając szablą i pieniędzmi Polakom. Te ich zasługi również 
jak i uszczerbek w fortunie, przez krzyżaków zniszczonej ogniem
i mieczem, wynagradzając polski monarcha, nadał im bogate 
pokrzywnickie starostwo, które aż do rewizyi starostw za Zy
gmunta Augusta, dziedzicznem prawem trzymali.

Ulubionem, a nawet jedynem imieniem używanem przez 
Morteńskich, było Ludwik, może dlatego, iż kiedyś famihjnem 
było w ich rodzie. Ostatni z familii Ludwik wojewoda chełmiń
ski umarł 1615, pochowany w Lubawie u fary, z następującym 
nadpisem na czarnej żałobnej chorągwi:

D. O. M.

Labarum e summo templi tholo index et testis occidentis, 
vetusłissimae familiae a ftlortąg oriunda pendeo, hanc ego vivis 
victurisque vano publicorum munerum genere, jam inde ab anno 
Christi nati 1128 illuslrem floruisse, denuntio, hujus ultima stirps 
mascula Ludovicus Mortęski palatinus primum Pomeraniae deinde 
Culmensis, Capitaneus Pokrzywnitzensis et Graudilensis, cxlremum 
clausit ogmen. Is postquam primam adolescentiam Viennae 
austriacorum, partim litterarum partim polilicae rei in Cesariana 
aula studiis tradidisset, Patria deinceps qua pace, qua bello ma- 
xime dantiscano sub Stephano Hege, strenue (ideliterque servivit, 
post modum in sena^orum ordinem collectus, semper fidei 
Catholico acrior cultor, quam defensor existit. Tandem cum ce- 
pisset anno 1554 vivere, desiit 1615 Nocte subsequente kalend. 
Septemb. Sacramentis omnibus communitus, hic ultimum supremii
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Judicis a d v e n ł u m  expectare, illum supersłites amici voluerunt. 
Hoc e x a n i m e  labarum animatis ut cunq. picloris penicillo litteris 
l o c u t u m ,  te quisquis es, orat, ul extincto favorem divinum tua 
prece, consilies, vale.

Na nagrobku zawieszone były cztery herby: Orle nogi 
M o r t ę s k i c h ,  Dąbrowa Kostków, Virgo violala, Dambrowskich
i  E y l e m b u r g .

4. von Bucendorff, starożytna w województwie pomor
sk im  familia, od dóbr Kęsowa, przyjęła w XVI wieku nazwisko
K ę s o w s k i .

Bucendorfowie za panowania Krzyżaków obszerniejszemi 
majątkami i znakomitemi godnościami od nich obdarzani byli: 
tak np dwóch było kompturami, a kilku sędziami i innemi wyso- 
kiemi urzędnikami; przecież w wojnie za Kazimierza IV czynny 
wzięli udział i niemało przyłożyli się do wyrugowania z Prus 
Zachodnich zakonu. Używali polskiego herbu Fo ra j, lecz z od
mianą w hełmie, bo na nim kładli nie różę, lecz pawi ogon. W e
dług rękopisu byłato polska rodzina, gałąź szeroko na Pomorzu 
rozrodzonych Poraitów, którzy za Krzyżaków, z względów po
litycznych od dziedzicznego majątku B u cen d o rff  v. Bautzendorff 
wzięli niemieckie nazwisko.

Jako Kęsowscy, Bautzendorffowie odznaczyli się gorliwo
ścią w służeniu rzeczypospolilój; rękopis cytuje z nich kilku, jak 
Alexandra  opala peplińskiego i Ja n a ,  który pułkownikując 
w wojsku królewskim , niemało przyłożył się do zwycięztwa pod 
K iesią  (Wenden) za Zygmunta Augusta. Ten Ja n  osiedlił się 
na Białej Rusi w województwie mińskióin i był protoplastą ro
dziny Kosowskich, koło 1670 znacznie w tej części kraju roz
rodzonej.

5. von R dsse lin  po łacinie Lusianus  v. ab Lu sian is , w spol
szczeniu Luziańsk i. Herb: na tarczy w polu czerwonem dwie szczę
ki szczupaka, zwrócone ku sobie; na hełmie dwa czarne sępie 
pióra, na nich szczęki jak na tarczy. Familia Rdsselin  do naj
dawniejszych pruskich należy i w krzyżackich kronikach i aktach 
urzędowych, częste o niej są wzmianki. Przepolszczenie ztąd 
poszło, że jej rodzinny majątek Rdsselin  po polsku nazywał się 
Luzyn  v. Ł u iy n ,  lecz w którejby stronie Prus leżał, nie wspomina 
rękopis: za to cytuje kilku Luzyańskich  w różnych czasach żyją
cych i daje krótką biografią Jana  wojewody chełmińskiego i jego 
brata Fabiana  biskupa warmińskiego, który w nagrodę swych 
zasług, został mianowany kardynałem od papierza, lecz umarł na 
dni parę przed nadejściem kapelusza z Rzymu.

Familia Luzyańskich wygasła już w pierwszej połowie  
XVII wieku.

6. von Felden , od dziedzicznej wsi Zakrzewa wzięli koło 
1500 r. nazwisko Zakrzewskich.

Herb: na tarczy w czerwonem polu dwa pieńki ukosem je
den nad drugim położone; na środkowym pieńku trzy sęki u spo
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du, dwa ugóry; na górnym pieńku dwa listki z wierzcbniój strony, 
na dolnym trzy listki od spodniój części. Na hełmie trzy pieńki 
jak na tarczy, lecz środkowy stoi prosto, dwa boczne są nieco  
pochylone.

Von Feldenowie są rodziną niemiecką nadreriską, w swój 
ojczyznie znaczne posiadali majątki i tytułem burgrafów zaszczy
ceni byli; osiadłszy w  Prusach, od krzyżaków w  nagrodę  
licznych rycerskich zasług w wojnach z Polakami i Litwą odda
nych, opatrzeni zostali licznemi dobrami w różnych stronach 
prowincyj położonemi. Jedna nawet gał^ź tój rodziny osiadła  
w Inflantach, gdzie od swój nazwy, wybudowała zamek Felden, 
późniój Felinem  przezwany.

Jednakże mimo wszystkich dobrodziejstw zakonu, von 
Felden’owie już koło 1420 r. okazują się zawziętemi jego  nieprzy- 
jaciołami, należąc gorliwie do wszelkich działań słynnego ja
szczurczego tow arzystw a ,  a w  wojnie wyswobodzenia Prus, 
czynny biorą udział; o co rozgniewani krzyżacy „ogniem i mie
czem, z kretesem, jak powiada rękopis, zniszczyli ich majątki”.

Te straty wynagradzając von Felden om Kazimiórz IV, nadał 
im bogate Golubskie starostwo, a naczelnika rodu Karo la , miano
w a ł  w ojew odą  chełmińskim; ten tóż K a ro l piórwszy z sw ego  
domu przybrał polskie nazwisko Zakrzewski.

Z jego  potom ków najwięcój obywalelskiemi cnotami i przy
wiązaniem do trony odznaczył się Ja n  chorąży pomorski, za Jana 
Kazimierza żyjący; jego  żona była z domu Podlodowska, herbu 
Janina; zmarlój wystawił mąż okazały marmurowy nagrobek  
z licznemi nadpisami, między któremi następne wiersze godne  
są wspomnienia:

„Me cruciat Coniunx, miserum m e absumit amantem,
Saevus amor nullis ignibus interior,

Namque e g o  seu rebus fueram distinctus agendis 
Se dederam vaeuo Iangvida mernbra tboro.

Tu mihi sem per ades, tua esens sem per imago est 
Que misero moveat, flebile cordolium,

Impia cur teneros o Mors distinguis amantes 
Quos bene eonveniens, conciliavit amor,

Sic rerum uatura iubet, sic temporis ordo
Que mode sunt, pereunt, quequae futura, cadent."

7. von v. a Konopat w spolszczeniu Konopacki.
Herb  nazwiskiem Odwaga, po łacinie Castratus prim alius ma 

być na tarczy mur o trzech basztach, lecz bez bramy; na hełmie 
dwa białe orle skrzydła, wychodzące z muru, ułożonego jak na 
tarczy.

Stosownio do podań innych genealogistów  i familijnych 
tradycyi, rękopis wywodzi rodzinę Konopackich z Luzacyi, lecz 
czyniąc ją pokrewną z Grzymalitami, a głównie z Suchywilkatni 
daje do zrozumienia, iż była szczepu polskiego: dodaje tóż, iż 
jeszcze przed najściem krzyżaków gniezdziła się w Prusach. 
Przecież tradycya cudzoziemskości Konopackich nie zdaje się być
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bezzasadną, gdy zważymy, iż nietylko nasi genealogiści,  ale i kro
nikarze, ogółow i rodziny Grzymalitów naznaczają obce p o 
chodzenie.

\V rękopisie obszerną genralogią domu Konopackich po* 
vvszy 0 j  Lanrentego a Konopat sędziego ziemskiego św ię -  

c ki ego, w 1420 r. żyjącego, znajdujemy również jak i biografie 
kilkunastu członków tej rodziny, która między 1550 a 1600 do 
naj[najęiniejszych i najznakomitszych w Prusach słusznie się li
czyła; tak nP' cy tuJe Jan a  biskupa chełmińskiego, a poprzednio  
podskarbiego ziem pruskich, Jerzego wojewodę pomorskiego  
w 1520 r., Ja n a  kanonika chełmińskiego (umarł 1601), Jerzego 
kasztel, chełmińskiego, założyciela zamku w swój majętności 
JRynkowce, Macieja  wojew odę chełmińskiego, który po śmierci 
żony z domu Dulskiój, wstąpiwszy do stanu duchownego, został 
biskupem chełmińskim, Ja n a  Karola , który także ze stanu ry
cerskiego (był starostą dybow skim ) przeszedł do duchownego,
i z opata wąchockiego, a następnie tynieckiego został biskupem  
warmińskim (um. 1644); o jednym zaś z Konopackich, Fabianie 
dziekanie poznańskim, a kanoniku warmińskim, gnieźnieńskim, cheł
mińskim, m ówi że ,,był pobożnym kapłanem, niezłym oratorem, 
a i nauki miał niemało: i gdyby tylko lichych wierszy nie pisał, 
mógłby za prawdziwie świętego uchodzić.”

Konopaccy zdawna używali tytułu hrabiów państwa rzym
skiego i posiadali bbszerne w różnych stronach Prrs majątki, 
j«k Rynkowce (po niem. Rimburg). Żuków, Trzcianę, Minkowce, Ku- 
czwały, M irach iw . Stroszew , M ikołajki, JJgnów , Rudę, Gręblin, 
Nenkoicy pod Gdańskiem, Polkowice, Marzew, Sw irgocin, i t. d. 
Jedna nawet ich linia osiadła w Litwie, nabywszy tam znaczne  
dobra i trzymając od Radziwiłłów zastawą rozległy majątek Gen- 
tiliszki. Nadto Kazimierz IV. wynagradzając ich wierność i dziel
ność w wojnie z krzyżakami okazane, również j aki  uszczerbek  
majątku poniesiony w  owych czasach, nadał im starostwo świę  
ckie, które trzymali aż do 1568 r.

Rękopis wielkie pochwały oddaje temu domowi, i przytacza 
mnóstwo nadpisów nagrobkowych i na chorągwiach żałobnych 
umieszczonych, również jak i wyjątków prozą i wierszem z dzieł
i broszur, dotyczących tój znakomitćj rodziny; na wspomnienie p o
między innemi zasługuje następny łaciński wierszyk pod tytułem:

Enconom ia domus Konopacianae „Konopacns’\
„Natura dedit prudentiam,
Atiimi magnituainem,
Robur corporis,
Patientiam laboris,
Constantiam in adversis,
Placabitatem in otlensis,
Taciturnitatern in occultis,
Authoritatem in arduis."

Tom III. Sierpień t858. 4



3 5 8 SZLACHTA

Herbem Konopackich p ieczętow ały  się  w Prusach dwa 
następne domy:

8. Kossowski piszący s ię  a Konopat, jako jednćj dzielnicy  
z ta rodziną będący: przyjęli nazw isko od w si Kossowa w w oje
w ództw ie chełm ińskiem , klórą z dawnych czasów  posiadali.

9. von der Milwe dawna w w ojew ództw ie pom orskiem  fa
milia, spolsczyła  tę nazwę koło 1600 r. na Miletoskr, wryszło z niśj 
kilku zacnych ludzi.

10. von Zehm, v. von Zehmen, w spolszczeniu Cema lub 
Czerna.

Najbogatsza i najznakomitsza w Prusach w XVI wieku  
rodzina, w yw odziła sw oje pochodzen ie z Misnii, używając herbu 
po polsku zw anego Zemście, a po łacinie Vindicta libertatis, który 
ma być: na tarczy w polu modrem szachow nica na trzy części

Eodzielona, w każdćj szachy białe i niebieskie naprzemian, na 
ełmie sześć  piór strusich.

Z familii Cem ów w yszło kilku znakomitych pod każdym  
w zględem  ludzi: p ierw szeństw o m iędzy niemi trzyma Achaey w o 
jew oda pom orski zmarły 1565 r. zacięty nieprzyjaciel unii Prus 
z Koroną, człow iek  naukowy, biegły w językach, a nawet poeta. 
Przyjąwszy luteranizm gorliwie przy nim obstaw ał, broniąc go  
przeciw  katolickim  księżom , a głów nie kardynałowi H ozyuszowi, 
któremu zbyteczną gorliwo.ść w zasadach katolicyzmu, a g łó 
w cie nienawiść ku-różnowiercom  słusznie zarzucał. Ostatnim z fa-; 
milii był Fabian w ojew oda chełm iński zmarły 1605 r., pochow any  
w  Kwidzynie z następującym  napisem na nagrobku: Magnijicus 
Dominus Fabianus a Czerna, palatinus Marienburg. Capitan. Stu• 
mens. obiit 1605— 22 Aug.

Na chorągw i żałobnej dano ten napis:
Fabianus Czema. Palat. Marienburg. Capit. Stum ens. ex an- 

tqu issim a et illustrissima Cemorum familia in Prussia natus, ada- 
vis et proavis palalinati dignitate ornatus, qui primam aetatem  
suam in aulis romanorum imperatorum Ferdinanai et Maximilia- 
ni II m agna cum laude, egit, reliquum tem pus Regibus Regno P o-  
Ioniae et Patriae suae charissim ae dicavit consecravitq. Post de- 
cessum  vero patrui sui ob virtutem morumq. suavitatem a Rege 
Stephano senatoris d ignitate insignitus, Cui per 28  annos, graviter 
fideliter et prudenter, praefuit. Senator integerrimus. Patriae 
amantissimus probusq. charissim us omnibus, adversus nemini. Vi- 
xit anno 66, obiit die 22 A ug. Anno Domini 1605; Marito exopta- 
tissim o atq. desideratissim o et liberum nomine multis cum lachry- 
m is posuit, Catharina a Reglin, P isińska, conjunx im oesta.

Ogromny majątek jaki posiadali Czernowie, głów nie dostał 
im się  przez związki m ałżeńskie; tak np. Basyńska żoną Fabiana 
(r. 1520) przyniosła mu w posagu w ies Lichtenfeld na Żuławach, 
czyniącą rocznego dochodu w ow e czasy 6000 fl. czyli prawie ty
le dukatów, obliczając na dzisiejszą monetę; przez związek z Lu
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z ńskimi jostal,- p0 nich także znaczny m ajątek, toż sam o po Ra
dziwiłłach i P isińskich.

Ulubionemi, a nawet jedynem i imionami w  tej rodzinie były 
Achacy i Fabian. Księdzem żaden z nich nie był, toż sam o w  rycer
skim zaw odzie nie odznaczali się w cale.

Jedna gał;jź tego jlomu, jak s i ę  domyśla rękopism , przywią
z a n a  do krzyżaków, po ich wypędzeniu z Prus nadw iślańskich, 
o s i e d l i ł a  się w W schodnich i zachow ała ojczystą nazw ę von Zehrn 
lub von Zehmen; nie daje o niej przecież żadnych szczegó łów  (1). 
Również familia:

11. Łę sk i  p isząc się z Łą k i, wsi na Żuław ach, a używająca  
przydomku w n Z ehm , miała być jednoplem ienną z Cemami, d latego  
ti i  po ich w ygaśnięciu, długi toczyła proces o sukcessyą z Giil- 
demsternami, którzy jako przez kobiety pochodzący od Czem ów, 
zagarnęli cały ich majątek; Łęscy  zrazu używali herbu Zem ście, 
lecz koło 1500 r. zamienili go na Jan inę, gdy jeden z nich ożenił 
się z bogatą panną tego domu, a ostatnią swojej familii.

12. von Hagenau, w  spolszczeniu  Zaliński.
Herb: Poraj polski, lecz z odmianą, bo na hełmie ma być nie 

róża, lecz skrzydło czarne orle.
Familia Hagenau jest niezaprzeczenie pochodzenia polskie

go i należy do szeroko rozgałęzionej na Pom orzu nadbaltyckićm  
rodziny Poraitów j nazwisko w zięła od w si Hagenau vel Hagenau) 
w Prusach k siążęcych , blizko Osterrode leżącej, lecz je sp olszczy
ła już w końęu XV wieku, od wsi Zalinia  pod Tucholą.

W wojnie w ysw obodzenia Prus, Zalińscy H agenauowie, w ie l
kie usługi oddali Polakom : odznaczył się  z nich szczególn iej 
Jan  I, później podkom orzy pom orski, dzielny rycerz i d ow ód zca  
pruskiej szlachty w bitwach pod Eiblągiem , Chojnicami, Gdań
skiem, Starogradem  i t. d. Kazimierz IV wynagrodził jego zasługi 
nadaniem kilku majętnych dzierżaw w  pow iecie tucholskim , i nie
zawodnie byłby ozdob ił go senatorską godnością , gdyby Zaliński 
wprędce po skończenia  wojny nie umarł.

Ten Ja n  zostaw ił trzech synów: Wawrzyńca opata koro- 
nowskiego w ielce uczonego człow ieka. Ja n a  sędziego tuchol
skiego, który majątek Zbisławek zwany, oddałna klasztor, i Macie
ja  kasztelana gd ańsk iego, jednego z najzacniejszych senatorów  
polskich sw ojego  czasu. M ążlo był bardzo uczony, orator nie
pospolity, a nawet niezły p oeta: z jego  synów  (zacytow anych  
w rękopism ie) zasługuje na wzm iankę Ja n  starosta przedborski 
w w ojew ództw ie Sieradzkiem: człow iek nadzw yczajnego d ow ci
pu, wym owy, a nadew szystko urody. Te jego  przym ioty sprawiły, 
że stał się ulubieńcem  Anny siostry Zygmunta I II ,  i za je j pro- 
tekcyą kilka intratnych dzierżaw w  Polsce i w Litw ie otrzymał;

. . .  (1) Z tej zapewne familii był w  1791 K a ro l  prałatem warmiń- 
sKnn, a Jan  1746 sądowym tczewskim.
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złośliw i posądzali go  o bliższe z księżnicką stosunki, a nawet
o tajny z nią małżeński związek.

Ostatnim z tej rodziny był Adam  syn Samuela kasztelana 
elblągskiego, zmarły m łodo w podróży po W łoszech; jeg o  m.ij;|- 
tek przeszedł do Działyńskich i K ostków przez kobiety spokre
wnionych z Zalińskiemi.

13. von Rembau, starożytna pruska familia od dóbr Sadlina 
nazwala się na początku XVI wieku Sadliński v. Szadliński.

Herb Poraj, lecz z odmianą, bo na hełmie mają być dwa 
czarne orle skrzydła, a na tych pasy czerw one, na których róże 
białe pięciolistne jak na tafczy.

Rękopism  wymienia kilku członków  tćj rodziny, dodając, że 
głów nie pod Kwidzynem posiadali majątki, jak Sadlin, Orlau, Za- 
jezierze i t. d.

14. von Renkl v. Rengelin, w spolszczeniu  Pisiński: bogata  
kaszubska rodzina z najznakomitszemi w Prusach sp ow in ow aco
na, używała herbu Poraj, lecz na hełmie kładła rękę zbrojną, roz- 
twartą. N azw isko w'zięła od dziedzicznego majątku Pissina 
w powiecie lauenburgskim: w yszło z nićj kilku zacnych urzędni
ków  i obywateli.

15. von Schleizen'. w spolszczeniu Konarski.
Familia pierwotnie w Miśnii osiadła, zkąd przeniosła się 

w XII lub XIII wieku do Polski, a z tej w 1311 r. do Prus, gdzie 
przyjęła nazwisko von Schleitzen, zapew'ne od majątku tćj nazwy; 
koło 1500 roku jednak, od dóbr Konarzyna przybrała nazwisko  
Konarski: używała leż tytułu baronów państwa rzym skiego już 
za krzyżaków.

Herb: Kolczyk lub Kolo złamane, po łac nie fracta rota, ma 
być na tarczy złotćj, dzwon od koła z częścią  osady w gorę 
zwróconej na hełmie ręka zbrojna trzymająca miecz starożytny.

Rękopism  daje obszerną genealogią tego domu, do najzna
kom itszych i najbogatszych liczącego się  w Prusach; nadto umie
szcza biografie kilkunastu jeg o  człon ków , i wielką liczbę napi
sów  nagrobkow ych.

Z członków  tćj familii, o których obszerniej pisze, znako
mitsi byli:

Stanisław w ojew oda malborski, starosta mitawski i rządca 
malborski (ekonom ), znakomity sw ego czasu w ojow nik, rozpo
czął zawód rycerski w wojsku cesarza Ferdynanda II i odzna
czywszy się chlubnie w wojnie z Turkami, otrzymał stopień gene
rała. Powołany od Zygmunta III na dow ód zcę gwardyi, szczęśli
w ie czas długi w ojow ał z Szwedam i, lecz w zięty w niew olą od 
Karola księcia Sudermanii, groźbą rozstrzelania zmuszony był 
od tegoż do przyjęcia służby szwedzkićj. Dzielny mąż przecież 
nie uląkł się pogróżki, i choć go wyprowadzono na plac śmierci, 
wiernym swem u m onarsze chciał zostać. Podobna stałość cha
rakteru, niesposób aby nie wpłynęła na umysł uzurpatora: nietylko
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że nie pozw olił na dopełnienie strasznego wyroku, lecz ow szem  
hojnie obdarowanego K onarskiego uwolnił z niewoli.

Felim Samuel brat poprzedniego, naprzód kasztelan gdań
s k i  dalej w ojew oda pom orski, a w reszcie malborski, człow iek  
w i e l c e  zasłużony krajowi i m onarsze, był kilkakrotnie deputatem  
na trybunał i posłem  na sejmy. Sw ą w ierność dla Zygmunta III 
o k a  ał w  rokoszuZ ebrzydow skiego, gdy znaczne hufce zebrawszy  
stanął przeciw buntownikom , i wstrzym ał ich postępy; podobnież 
gdy S z w e d z i  naszli Prusy, zachęcił obywateli tej prowincyi do po
s p o l i t e g o  ruszenia, a jako w ojew oda będąc jego  dow ódcą, w  kil
k u  bitwach pomyślnie walczył z nieprzyjaciółmi. Umarł 1G41, 
pochowany w Topolnie z okazałym nagrobkiem.

Mieczysław  kawaler maltański, dworzanin W ładysława III 
z g i n ą ł  z tym królem w nieszczęśliw ej bitwie pod Warną 1444 r.

Konarscy po Cigenbergach i W ulkowskich odziedziczyli roz
ległe dobra Topolno, gdzie wybudowali wspaniały pałac, a w tym 
umieścili galeryą familijnych portretów , zaczynając od wizerunku  
Michała  sędziego  człu ch ow sk iego  koło 1400 żyjącego, a uważa 
nego za protoplastę rodziny.

16. von Estlich  v, non Oestlich, w spolszczeniu Olewski.
Herb polski Grzymała, lecz bez rycerza w bramie. Familia

polska, jeszcze  przed krzyżakami osiedlona w Prusach, a głów nie  
w w ojew ództw ie chelm ińskiem . O koło 1350 przyjęła od dziedzi
cznej wsi Oleska, po niemiecku Oestlich nazw isko von Estlich-, 
lecz je porzuciła w prędce po wyrugowaniu zakonu dla polskie
go Olewski, że zaś była pobratym czą z rodziną Grzymalitów Ole
śnickich, dodawała sobie przydomek z Oleśnicy na Ostrowiteni.

Co się  tyczy O strow itego, na którym pis-ili się O lewscy, 
był to majątek w pow iecie nowskim , nabyty od nich około 1400 r.; 
prócz tego posiadali obszerne dobra P ieniążków , w których Ja n  
Olewski kasztelan chełmiński 1569 r. piękny wybudował kościoł. 
Syn tego kasztelana, także Ja n , po Boboli podkom orzy nadw or
ny Zygmunta III był jakiś czas tego króla, a głów nie słynnój 
Urszuli iMaierin ulubieńcem.

17. G ra f ton Assawenlówen, w spolszczeniu Plemiencki 
v. Plemientski.

tam ilia już za krzyżaków znakomita w Prusach, dokąd  
przesiedliła się z Niemiec około 1400 r. za władztwa rzeczp osp o
litej; od głów nej swojćj m ajętności przybrała nazwisko Plemien
cki, i wydała kilku urzędników ziem skich i senatorów.

W wojnie o n iepodległość Prus, Plemientcy trzymając 
stronę Polaków , znaczne m ajątkowe ponieśli straty, które wyna
gradzając król A lexander Jagiellończyk, nadał im intratne staro
stwo kowalewskie; proc* tego posiadali znaczne dobra w Pru-

Zachodnich i książęcych: jak Plemient, (Jmgowo, Dębiniec, 
W ronie, Ostaszewo, Ryńsk , Orzechów, Czystocldeb, S tryg i, 'Turz-



3 6 2 SZLACHTA

Herb: na białej (srebrnej) tarczy, przedzielonej pasem ry
cerskim na dwie części, w górnej dwie pełne róże, a w  dolnej 
jedna na hełmie, na kiści zielonej o czterech listkach róża pełna 
czerwona; po jej bokach dwie chorągw ie, a na każdej z nich 
krzyż czarny krzyżacki.

Ze A ssaw en lów en ’ow ie byli hrabiami państwa rzym skiego, 
tego tytułu używali niekiedy i Plemienccy.

18. Gałęzią tej rodziny byli Weidenerowie osiedli w  w oje
w ództw ie chełm ińskiem , lecz już ok oło  1600 r. wygaśli.

19. von der Em se l, w  spolszczeniu K oss.
Herb: tarcza biała, na mej trzy pasy czerw one ukosem  z pra

wej ku lewej idące, na hełm ie trzy pióra strusie. W edług fami
lijnego podania, K ossow ie mieli pierwiastkow o używać za herb 
samej tarczy (Janiny), lecz gdy jeden z nich ranny w  bitwie 
z Saracenam i, zakrwawionem i palcami, na swój paw ęsie trzy 
czerw one pasy nakreślił, te, jego  rodzina za godło przyjęła.

W prawdzie, idąc torem innych genealogistów , tojest p o
chlebiając m ożnej familii, rękopis w yw odzi K ossów  od neapo- 
litańskićj rodziny Cossi, spokrew nionej z Ursinam i (Orsini) i in- 
nemi znakom item i w łoskiem i domami; jednak dodaje, że „być  
m oże, iż pochodzą od niemieckiej, staroszlacheckićj familii von 
der Em se l  osiadłej w Prusach za czasów  krzyżackich, i kilku 
w zakonie liczących dygnitarzy, jak Ja n a  komptura Ragnety, 
Hansa rycerza bożogrobskiego i t. d. Ma się rozum ieć, że ten 
wywód jest pewniejszy od p ierw szego, opartego li tylko na podo
bieństwie nazwisk.

K ossow ie jako von der EmseVowie mieli osiedlić się w  Pru
sach około 1250 roku, a w wojnie w ysw obodzenia prowincyi, 
należeli do małej liczby rodzin szlacheckich, wiernych zakonowi; 
jednakże po jego  wyrugowaniu, pozostali w Prusach królew skich  
i już za Zygmunta l g0 widzimy ich gorliw ie rzeczypospolitćj 
służących.

Rękopis obszernie pisze o tej familii, i daje dokładną jej 
genealogią, począw szy od Macieja podkom orzego pom orskiego  
w  1520 roku żyjącego.

Przeglądając tę genealogią, widzimy, że rzadko która ro 
dzina więcej w X y i i w  XVII wieku była rozgałęzioną, a jaka  
różnica socyalnego położenia/ W idzimy w niej np. jednocześnie  
bogatych senatorów  i zagonowych chudopachołków , b iskupów  
i skromnych wiejskich plebanów’, pułkow ników  i dziesiętników , 
dygnitarzy i prywatnych officyalistów, a w szystko biizkich sobie 
krewnych.

Groby familijne K ossów  znajdowały się w klasztorze oliw- 
skim; rękopis cytuje z nich kilka nadpisów . •

20. Była tćż inna jeszcze familia Kęssów  w  Prusach z przy
domkiem Szemirowski: ta używała w herbie dw óch chartów sp ię
tych w górę, i łbami zw róconych ku sobie, w hełmie dwóch trąb
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m y ś l i w s k i c h ,  czyli herbu z małą odmianą używanego przóz 

Leskich.^ ^ gn êrg  vej Ziegenlerg.

Herb: na tarczy, w czarnśm  polu, białe chom onto, na hełmie, 
zamiast korony czapka czeska, na niej chom onto jak na tarczy, 
z dodatkiem czterech krótkich piór pawich, na każdym zew nętrz
nym boku chom onta osadzonych.

Na dow ód starożytności w Prusach familii Cigenbergów, 
rękopis przytacza dwa urzędow e akta: jeden z 1289, podpisany  
przez Henryka von Cigenberg, drugi z 1338 upoważniający hrabie
go von Altenburg do zamiany dóbr Sucho stry g i na majątek Zającz- 
kowo, w łasnością Augustyna von Cigenberg będący.

Czy Ziegenbergowie przyśli z krzyżakami do Prus, czy tóż 
są m iejscową tćj prowincyi szlachtą, trudno wiedzieć; to jednak  
pewna, że kilka gełęzi tój rodziny (W ulkow scy, Zalew scy i O rłow 
scy) już około 1400 r. używało nazwisk polskich, a w  wojnie 
osw obodzenia, 1452— 1464 gorliw ie popierało spraw ę Polaków  
i niemało przyłożyło się do wyrugowania zakonu: w towarzy
stwie leż jaszczurczem  kilku z C igenbergów  czynny w zięło  udział.

Rzadko która rodzina równia rozrodziła się jak ta, a żadna 
inna z pruskich, w ięcśj odrębnych nie przybrała nazwisk: tak ma
my Cigenbergów- Wulkowskich. od dóbr W ulkowy nazwanych; To
polskich od dóbr Topolna; Ciecholewskich od Ciecholewa; Orelskich 
i (Orłowskich od majątku Orła v. Orlau; Sucho str zydzkich od Sucho- 
strzyg; Knybawskich od Knybawy; Zaleskich od Zalesia, i Sadlińskich 
od Sadlina: w szystkie jednak te rodziny używały herbu Chom on
to przydomku Cigemberg i pisały się z Topolna, w spólnego gniazda 
familii.

22. Z  Wulkowskich-Cigembergów najznakom itszego szczepu  
rodziny, pochodziło  dwóch senatorów: Mikołaj wojewoda pom or
ski i Jan kasztelan elbląski, nadto jeden znakomity dygnitarz, 
Michał podkom orzy chełmiński, na którym ta gałąź C igem bergów  
wygasła, a jój majątki przeszły w  ręce obcych familii, a g łów nie  
Konarskich von Schleisen, przez kobiety z W ulkowskiem i sp o 
krewnionych.

23. Knybawskich kilku cytuje rękopism. a głównie zajmuje 
się Janem, chorążym chełmińskim, dworzaninem i sekretarzem 
Zygmunta I.

W ieś Knybawa gniazdo tćj familii leży nad W isłą, pół mili 
od Tczew a: był w niój zamek wybudowany od Cigenbergów za cza
sów krzyżackich, lecz od SzwTedów  1621 r. zniszczony.

2 4 . Zalewskich a Cigenberg piszących się od dóbr Zalesia

Eod Chełm żą, chw ali rękopism  jako ludzi w różnych czasach do- 
rze zasłużonych krajowi; z pom iędzy kilku wyliczonych przez nie

go, godnym  jest wzm ianki Tomasz pisarz ziemski chełm iński, mąż 
niepospolitej nauki i autor dzieła pod tytułem: „Nauka zdrowa  
młodój sz lach cie dana”. Przytoczonych w  rękopisie kilka ustępów  
z tej książki, daje korzystne wyobrażenie o talencie pisarza,
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25. Orłowscy - Ciyembergowie pisali się z Storlusa, vel Orła, 
w łości w  ziemi chełmińskiej położonej; rękopism  powiada o nich, 
że byli Indzie dobrzy i gospodarni, lecz o honory niedbający.

26. Sucho str zydzcy, z nich był Mir hal chorąży pom orski o k o 
ło 1600 r.

Jedna gałąź tego domu zachow ała bez przepolszczenia ro
dzinne nazw isko, pisząc się Cigembergami ton Launau, także od 
wsi Suchostrzyg po niemiecku zwanej Zaiwiau.

27. Tcrpolscy, jeden dom z W ulkow skiem i, wygaśli już 
w środku XVI wieku.

28. Sadlińscy v. Szadlińscy pisali się z Sadlina lub von /Jol- 
szteins, tojest od polskiej lub niemieckiej nazwy m ająlku, który 
posiadali.

29. Cygettberscy, jedna linia rodu Cygenbergów , tak przepol- 
szczyła sw oje nazwisko: z niej było dwóch kanoników warm iń
skich: Peregrinus ( f  1443) i Maciej ( t  1493), obydwa pochowani 
w katedralnym frauenburgskim kościele.

30. Cieeholewski-Cigeuberg pisali się z W arcimierza, dla od
różnienia od dwóch innych familij C iecholew skich, o których 
w spom nę na w łaściw em  miejscu.

Rękopism  w iele genealogicznych szczegó łów  o rodzinie Cy
gen bergów -C iechole wskich zam ieszcza , wyliczając kilkunastu 
członków  tej familii w różnych czasach żyjących; dodaje przylem, 
że rzadki był dom w Prusach, a m oże i w całej Koronie, w któryłh- 
by więcej bywało urodnych m ężczyzn i niewiast; przypisuje zaś 
to tradycyjnemu zw yczajow i C iecholew skich żenienia się kobie
tami młodemi i pięknem i, bez w zględu na stan i majątek.

Były jeszcze w  Prusach dwie różne rodziny C iecholew skich, 
pochodzących także od niem ieckich familij.

31. Ciechole.wski von Zieholtz pochodzili od starej saskiej fa
milii osiadłej w Prusach, za książąt szczepu  Swientopełka; mieli 
przydomek Dorsz i zam ieszkiwali pod Chojnicami i Slarogradem . 
Używali herbu w łasnego, który ma być, na tarczy łeb z szyją orlą, 
a na hełmie trzy pióra strusie: kolorów  nie cytuje rękopism .

32. Ciecholewski ton Cechlau, krótką o nich wzm iankę robi 
rękopism; pochodzili od niemieckiej familii von Cechlau, osiadłej za 
krzyżaków w Prusach.

33. a Quereu vel a Duba baronowska czeska familia osiedli
ła się w Prusach kolo 1350, a około 1500 r. przybrała od dóbr Ze
stawie nazwisko Zelisławski.

Herb: pieniek dębowy, z każdej jeg o  slrony po dwie żołędzie  
na gałązkach bezlistnych, na hełmie dwie trąby m yśliwskie: ko lo
rów nie w spom ina rękopism .

Rodzina Zelisławskich należała do majętniejszych w Prusach, 
lecz już za Jana Kazimierza, na Janie staroście m iędzyleskim  wy
gasła. Należał do niej Stanisław z opata peplińskiego biskup 
chełm iński tak otyły, że w agą w yrów nywał ciężarow i dobrego w o
łu; był przecież dość czynnym kapłanem i odznaczył się gorliw ością
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0 wiarę. Umarł 1571, pochowany w kościele farnym lubawskim , 
z marmurowym nagrobkiem, którego nadpis przytacza rękopism .

34. von Legendorff, w spolszczeniu  Mgowski.
Herb: baran biały w polu czerwonym , na hełmie trzy pióra 

strusie, czyli polski Junosza z małą odmianą. Jakoż rękopism  od- 
„osi Legendorffów do czasów  przed-krzyżackich w P rusach , 
utrzymując, że pierwotnie zwali się Junoszycami, a nazwisko von  
L e g e n d o r f f  przyjęli od w łości tej nazwy. W 1 4 5 0  należeli do to 
warzystwa jaszczu rczego , a po wyrugowaniu zakonu, od wsi Mgo- 
wa przybrali nazw ę M gowskich.

Z  tej familii było dw óch senatorów: Fabian naprzód kaszte
lan elblągski, a 1477 wojew oda pom orski, i Paweł z kanonika bi
skup warmiński zmarły 1464 z powietrza, lub jak utrzymywano, 
otruty przez krzyżaków, których równie jak w ojew oda Fabian, 
zaciętym był nieprzyjacielem.

35. Z familii Legendorffów pochodzili także Klińsey, mający 
sw oje posiadłości w w ojew ództw ie pom orskiem . Rękopism w y
chwala ich z gośc in n ośc i, uprzejm ości, dzielności i stałości 
w przyjaźni.

36. von Rautenberg, familia starożytna w Prusach i czysto  
polska; za krzyżaków przyjęła od wsi Rautenberg tę nazw ę, lecz 
już koło 1460 wróciła do rodzinnej Junoszyców.

Herb: na tarczy baran pół biały, pół czerwony, w  hełmie 
pół barana w  połow ie białego, w  drugiej czerw onego, w ychodzą
cego  z korony, a zw róconego w  lewą stronę. Rękopism powiada, 
że to jest herb rodzimy pruski, tojest w tej prowincyi pow stały
1 w yłącznie używany.

Do familii R autenbergów-Junoszyców, należał Ewerhard, 
człow iek rycerski, zmarły 1559, pochowany z pięknym m arm uro
wym nagrobkiem w farnym lubawskim kościele.

Tegoż herbu używały dwa jeszcze domy w Prusach:
37. Dalejowsey z przydomkiem Kotli i
38. Gorczyńscy piszący się  z Garczyna. o których m ówi rę

kopism , że byli: ,,'fortes in marle viri anim isque parati m agnae 
authoritatis ac multis praeclaris ac honorificis munis decorati, et 
eximis virtutibus in sign es.” O koło 1660 posiadali znaczne koło Sta- 
rogradu majątki, jak Krtów. Garczyn, łłow n icę , Orel i t. d.

39. von Pirche, w spolszczeniu Pierzcha.
Herb: szara flondra w polu czerw onem , na hełmie pawi 

ogon, po każdej jego  stronie klucz złoty. Herb to był rodzimy po
morski i familia słow iańska, za krzyżaków  zniem czona ; zam ieszki
wała głów nie koło Tczew a, gdzie posiadała obszerny majątek Bo- 
chlin: p och odził z niej Jan , w  1480 w ojew oda pom orski.

40. Jedna linia P ierzchów , od m ajętności Konradki w  p o
w iecie nowskim , przybrała nazw ę Konradzlcich, o których p o
wiada manuskrypt, żebyli , , ludzie godni rycerscy, i co rzecz rzad
ka m iędzy szlachtą, m iłosierni i spraw iedliw i dla swych podda
nych” .

Tom III. Sierpień 1856. ^  ^
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41. Pierzchacie  zam ieszkiwali Ii i  w  księztw ie pom orsko- 
s z c z e c i ń s k i e m  pod nazwą Pirche: był z nich Ja n  około 1520 kan
clerzem  i sekretarzem księcia tego kraju, B ogusław a.

Niektórzy z Pirchów  mieli przydomek von Poversche, z tych 
była Judyta  Pirche von Powersche za w ojew odą Czerną koło 1480.

42. von Zehfeld  vel Seefcld , w  spolszczeniu  Rokusz, Rokosz, 
a niekiedy Rokossowski.

Stara w Prusach familia, za krzyżaków dygnitarska i zna
cznego między obywatelstw em  używająca znaczenia; za rzeczpo
spolitej (w edług rękopism u} mało zajm ując się sprawami publicz- 
nem i, w olała skrzętnie gospodarzyć, i skupiać majątek frymarką 
i licliwą.

Jako ludzie bogaci, R okuszow ie łączyli się m ałżeństwam i 
z najznakomitszem i rodzinami prowincyi, jak z Kostkami, Ple- 
m ientskiemi, Konopackiem i i t. p.

Herb: tak na tarczy jak na hełmie pół konia i pół ryby złą
czonych  z sobą. Kolorów nie cytuje rękopism .

43. von Nemptsching , vel von N im ptsching, w spolszczeniu  
Niemczyk.

Familia szlązka, koło 1500 r. osiadła w Prusach, używała 
herbu w łasn ego , który ma być: na tarczy przedzielonej w'po- 
przek, w  górnem  polu pół jednorożca, w dolnćm pół złotćj ryby, 
złączonych z sobą, tak, że ryba stanowi ogon jednorożca: w heł
mie pół jednorożca, zw róconego w lewą stronę; lambry herbowe 
mają być białe i czarne.

44. von Tronce, w spolszczeniu  Tracki.
Herb O strzew , klóry w edług rękopism u jest m iejscowym  

pruskim: jeg o  opis znaleźć można w każdym heraldyku. Rodzi
na Trąckich do majętniejszych w  Prusach licząca się, przybrała 
nazw isko od wsi Tronce w pow iecie nowskim ; prócz lego  posia
dała około 1600 r. dobra Kopytków, Udzierz, Kamionkę i inne roz
ległe; w ygasła (w  głów nej przynajmniej linii) na Józefie  w 1652 r. 
zmarłym.

45. Szorc von Kostic, w  spolszczeniu  Kostycz, a niekiedy Ko~ 
stycki-

Herb: Wora, który ma być: na tarczy w  polu czerwonćm  g ło 
wa murzyna białą bindą obwiązana, w hełmie trzy pióra strusie.

Już za krzyżaków Szorcow ie znakomite dostojności posiada
li w  Prusach; za ich protoplastę m oże być uważanym Ewerliard, 
który w  1350 przyprowadziwszy z Saxonii na pom oc zakonowi 
30 jezdnych i 50  pieszych, własnym kosztem  uzbrojonych, dzielnie 
staw ał przeciw  Litwinom i został komendantem zamku insters-  
burskiego. Jeden z jego potom ków  był podkom orzym  malbor- 
skim i ulubieńcem  Zygmunta 111, lecz m łodo umarł.

46. von Hutlen, w  spolszczeniu Czapski.
Herb Leliwa, polski.
Von Hiittenowie vel Czapscy są familią czysto-polską, jednćj 

z Tarnowskiem i, Pileckiem i i M ielsztyńskiemi dzielnicy i herbu;
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pisali się z Smoląga, inaczćj Sm olina, w łości i zamku, pół mili 
od m. Pilicy w w ojew ództw ie krakowskićm , położonych. Za 
czasów  jeszcze P iastow skich  osiedlili się w  Prusach, a za pano
wania krzyżaków przybrali niem iecką nazwę ton H iitłen, od w si 
te^o nazwiska pod Starogradem  leżącćj.

°  Po przyłączeniu Prus Zachodnich do Polski, von Hiittenowie 
p r z y j ę l i  nazwisko Czapskich, a w ieś Hiitten, w wojnie osw ob od ze
nia do szczętu zniszczoną, odbudow aw szy, na pamiątkę rodzinne
go gniazda, nazwali Sm olągiem

To podanie rękopisu, poórwnane z innemi genealogistam i, 
jest z nimi w całkowitej sprzeczności, gdyż tak N iesiecki jak  
Okolski i inni, dają Czapskim, jako von fliittenom , pochodzenie  
niemieckie; że przecież za rękopisem  jest słuszność, łatwo prze
św iadczyć się można, rozważywszy szczegóły dotyczące tćj rodzi
ny: tak bowiem  jój herb jak i przydomek są czysto-polsk ie. Przy
wiązanie też do spra\vy polskiej w wojnie z krzyżakami za Ka
zimierza łV mówi za ich słowiańskiem  pochodzeniem ; co w ięcej, 
widać z przytoczeń rękopisu, że herb Ld iio a  dawniejszy jest  
w Polsce, niż g łoszą  inni heraldycy i kronikarze, ow szem , zdaje 
się , że jest tuziem skim , a nie przybyszowym, za czćm  m ów i jego  
szerokie rozrodzenie się  a nawet nazwa.

Rękopis daje obszerną genealogią rodziny Czapskich, a za
razem biografie kilku jój członków .

Do tćj familii należała rodzina:
47. ton Ileuck; od dóbr Wapcza w ziemi chełm ińskiej przy

jęła nazwę Wapczyńskich, a jak Czapscy, pisała się z Smoląga, 
i używała herbu Leliwa. R ękopis wylicza kilku jej członków  
i daje biografią Hansa Heucke W apczyńskiego z Sm oląga, (ch o 
rążego chełm ińskiego około 1520 żyjącego).

48. ton Damerau, także pierwotnie polska, herbu Leliwa, 
rodzina. W ynarodowiwszy się za krzyżaków, za rzeczypospolilćj 
rozdzieliła się na dwie gełęzie, przybrawszy nazwisko od dóbr 
W ojanowa i Dąbrowy, Wojanowskich i Dąbrowskich vel Dambro- 
wskich z Wojanowskich. K rzyszto f był kasztelanem  gdańskim za 
Zygmunta Augusta; z Dambrowskich v. Dąbrowskich rękopis w sp o 
mina Fe lLra  Damerau de Wojanowo Dambrowskiego, kawalera 
m altańskiego, w alecznego rycerza; um. 1621, pochowany w Gdań
sku u Dominikanów.

49. von Dorpow, vel Dorpau  w spolszczeniu Dorpowski.
Herb: tarcza przedzielona w poprzek, w  dolnój części Leli

wa polska, w górnej krzyż czarny krzyżacki, na hełm ie 7 piór 
strusich. W edług rękopisu , D orpow scy byli familią Pom orsko- 
Kaszubską, a pisali się  z Sklodzewa, wsi dziedzicznej w  w oje
w ództw ie chełm ińskiem .

50. ton Lew ald , w  spolszczeniu  Fowalski.
Starożytna i zacna m iędzy obywatelstwem  pruskićm rodzi

na, wielu j e j  członków  było posłami na sejmy, deputatami na try
bunały i urzędnikami ziemskiemu R ękopis szczególniój w ychwala



3 6 8 S Z L A C H T A

Sczęsn ego  sęd ziego  tucholskiego, żyjącego za Jana Kazimierza, 
jako męża pod każdym względem  zasługującego na powszechny  
szacunek.

51. Jedna gałąź L ew ailów , od dóbr Jeziory w z. chełm iń
skiej, nazwala się Jezierskiem i, lecz rękopis krótką tylko czy
ni o nich wzm iankę.

52. Manteufel, w spolszczeniu  Mandywel.
W edług rękopisu, jest to familia słow iańsko-łużycka, zniem 

czona za podbiciem ojczystego kraju przez Sasów : osiedliła się 
za krzyżaków w Prusach, za rzeczpospolitej przyjęła, a raczśj 
dano jej nazwę Mandywel, przez korrumpcyą języka. Używała 
polskiego herbu Rogala, z tą tylko odmianą, że w hełmie kładła 
pół Gryfa w  lewo obróconego

Kilku Mandywlów w różnych czasach służyło w ojskow o  
w armii rzeczpospolitej, jak np. Ja n , który zginął pod Cecorą, 
i Je rzy  oberszter dragonii za Jana Kazimierza.

53. von Wiekerode, familia niem iecko-nadreńska, w XIII 
w ieku przeniosła się do Pomeranii, a z tego kraju do Prus, gdzie 
nabywszy w puckim pow iecie dobra Krolcuw, od nich w zięła na
zw isko Krokowskich . Herb: trąba czarna myśliwska, wsparta na 
dwóch ptasich nogach, nad nią dwie lilie białe rozwarte, w szy
stko w polu czerwonem ; na hełmie dwie zbrojne ręce, pod
niesione na górę i palcami łączące się z sobą.

Rękopis w iele pisze o Krokowskich i wyprowadza ich gen e
alogią od Franciszka von Wiekerode, założyciela obronnego za
m eczku w Krokowie. Jego synowi Gneomirowi, książę pom or
ski Mestwin, nadał w nagrodę zasług rycerskich dobra Gaszyn 
i Gelęcin v. Gelesin, co zaświadcza przywilej w 1292 r. wydany, 
a mający się znajdow ać w  Metryce koronnej.

54. von Teschwitz. w spolszczeniu Ciszwic. Stara słow iań sk o- 
pomerańska familia, już w 1300 r. wspom inana od m iejscowych  
kronikarzy; z niój był M arcin  kanclerz księcia  Bogusław a Szcze?  
cińskiego ok oło  1320.

Herb: tarcza rozdzielona w podłuż na dwie części, w pra* 
w śm  białem polu pół orła czarnego bez korony, w lewem  czar- 
nśm pół orła białego także bez korony; te orły lak są ułożone, 
iż tworzą jednego d w u głow ego. Na hełmie 6 piór strusich, 3 czar
ne, 3 białe. Z lój familii wielu służyło rycersko, jak Marcin poru
cznik dragonii 1614, Ja n  towarzysz pancerny w pułku Wejherra, 
był później posłem  od stanów  pruskich na sejm warszawski 
1634 roku.

55. von Lentossen, niem iecka rodzina za krzyżaków o sie 
dliła się w Prusach, a około 1550 od dóbr Kłonice, przyjęła na
zw isko Kłonickich.

56. Inna gałąź tój rodziny osiadła w  w ojew ództw ie pom or- 
skiem , przekształciła sw ą nazw ę na Lentowski v. Łentow ski: w y
szło z niej kilku zacnych ludzi, obywateli i żołnierzy.



Herb: podkowa ocelami na dół, w niój strzała żelcem  na dół 
zwrócona, przez nią przechodzi miecz poziom o położony; w  heł
mie cztery podw ójne pawie pióra.

57. von Siegel v. von Ziegel, herbu Rogala. Jedna linia Ro- 
a-alitów polskich osiadłszy za Piastów  w Prusach, za panowania 
krzyżaków wzięła nazw ę von Siegel vel von Ziegeł, którą za 
r z e c z p o s p o l i t e j  p r z e m i e n i ł a  n a  K ie łp iń sk i, p r z y j ę t ą  od wsi dzie
d z i c z n e j  K i e ł p i n a  w w ojew ództw ie m alborgskiem  Ieżącćj.

Herbu Rogala, a niekiedy i przydomku von Ziegel, używały  
le jeszcze rodziny w Prusach:

58- Loga  v. Lnkka, majętna i wielkiej w ziętości używająca 
familia: z ni%j pochodzili M ikoła j i Ja n  podkom orzowie pomorscy: 
pierwszy w 1509 r., drugi w 1547. Oprócz tegoj^d en  był opa- 
tem oliwskim za Zygmunta A ugusta , a Ja n  za Jana Kazimierza 
starostą borzechow skim  (1).

59. Lunow ski v. Łunow ski, bardzo dawna, bo w urzędowych  
akiach już w 1240 r. wspom inana rodzina, czynny wzięła udział 
w towarzystwie jaszczurczem . Za rzeczpospolitej m ajątkow o  
podupadłszy, przeniosła się w inne strony kraju.

60. Turznicki v. Turzchnicki, ziemianie chełm ińscy, już koło  
1300 r. w  urzędowych aktach wspom inani.

61. Chojnowscy z Chojnic w ziemi chełm ińskiej, należeli 
z inną szlachtą pruską do powstania 1452 przeciw krzyżakom; 
za rzeczpospolitej piastowali różne pom niejsze obywatelskie do
stojności.

62. vofi Nostie, v. von Nostitz  familia słow iańsko-pom or-  
ska, przeniosła się  do Prus W’ końcu XIII stulecia, a zniem czy
wszy się, znaczne majątki otrzymała lub nabyła od zakonu; kilku 
tśż z N osticów  posiadało znakomite godności obywatelskie i m i
litarne, będąc starostam i, sędziam i, a nawet komandorami.

Herb: w polu białem, czerw one serce, po jego  bokach od 
wierzchu, dwa złote rożki wyw inięte do góry.

(1) Na se jm ie  1775 r. A nton i  Loka z tej familii pochodzący ,  o trzy 
mał po tw ierd zen ie  s z la c h e c tw a ,  a przy korońacyi  A ugusta  l ig o  je d e n  
z B arszczów  podpu łkow n ik  artyleryi koron, dostał indigenat. C zyta łem  
także dyplom A ugusta  11 Igo nadający Józefowi K a lkszte in  s z la ch c i
cowi prusk iem u sz lachectw o  ko ro n n e  i l i tewskie;  takiż sam  d y p lo m  
otrzym ał K azim ierz L em ański  dworzanin  i sekretarz  A u gu sta  IN go ,  
a syn czy też w nuk  je g o ,  kapitan wojsk ko ronnych ,  jakkolwiek s ta r o 
w i n y  sz iachcic pruski,  dostał indigenat na se jm ie  grodzieńskim  1795; 
n adto ,  w  aktach po d aw n ym  trybunale  p iotrkow skim  pozosta łych ,  z n a 
lazłem kilka w y w o d ó w  gońea log icznych  z łożonych  w  d ow odz ie  sz lache
ctwa przez z iem ian  pruskich: n ie  m o ę ę  z ro z u m ie ć  jaki by ł  tego  pow ód,  
c ?y to potwierdzenia  w ła s n e g o ,  czy też starania o sz la c h e c tw o  koronne  
niezaprzeczonej sz lachty pruskiej, zw łaszcza ,  gdy w  żadnej k o n sty tu c j i  
sejm ow ej ani zbiorze  praw', nie'w'idzimy. aby p o trzeb o w a ła  indygenatu  
osiadając w z iem iach  koronnych  i l i tew skich .  Jednak fakt b y ł ,  i t e n  z o 
stawiam  do roz trząśn ien ia  naszym  h is to rycznym  badaczom .

PRUSKA. 3 6 9
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Jakkolwiek w  wojnie 1452 i 1456 N osticow ie okazali się 
n i e p r z y c h y l n e m i  sprawie polskiej* jednak po przyłączeniu do R .  P .  
Prus Zachodnich, nietylko że ich nie opuścili, lecz stali się go ili- 
w e m i  i dobremi obywatelami nowej ojczyzny; co w ięcej, J an 
N ostic, syn W awrzyńca, około 1520 żyjący, mając 4ch synów  
i dzieląc ich majątkami, od t y c h ,  dał im polskie nazwiska, a nawet 
jak gdyby stanow czo chciał zerw ać z germ ańską przeszłością  
sw ojego rodu, odmienił herb, um ieściw szy na tarczy lamparta 
w koronie złotej na g łow ie, a w hełmie położyw szy gwiazdę, 
a nad nią trzy podwójne lilie: dawny zaś herb N osliców  umieścił 
na szyi lam parta. Powstały tedy od ow ego  Jan a  cztery linie 
domu Nosticów: Choczowscy od dóbr C hoczow a, Lewartowscy od 
Lewartowa, Bakowscy od Bąkow a, i Jackowscy od Jackau vel 
Jackowa nazwani.

63. Choczowscy de Nostitz, zam ieszkiwali w w ojew ództw ie 
pom orskiem , lecz już około 1600 r. przenieśli się do M azowsza, 
i w inne strony kraju.

64. Lewartowscy, N ostice osiedliw szy się  w  pićrwszej p oło
wie XVI wieku na Rusi Czerwonej i w M ałej-polsce, znaczne 
w  tych prowincyach posiadali majątki.

65. Jackowscy przesiedlili się także do Korony; w Prusach 
jedna tylko ich gałąź i to najuboższa została.

66. Bąkowscy  najmajętniejsza i najwięcej dziejow o odzna
czająca się gałąź domu N osticów , w ysokie dostojności obywa
telskie, nawet senatorskie krzesła posiadała w Prusach. R ęko
pism obszernie rozpisuje się o nicn i daje genealogią, począw szy  
od M ikoła ja  von Jackau  protoplasty rodziny, do Jana Ignaceyo 
w ojew ody m alborskiego (1667— 1680).

Jedna gałąź z rodu Bąkowskich odziedziczyw szy po Cie- 
szewskich herbu Korona  znaczne majątki, osiedliła się  w nich, ztąd 
pochodzą Bukowscy-Nostice  w  Mazowszu i w ziemi wieluńskiej.

67. von E lsenau  Schnabel, w spolszczeniu Elżanowski.
Herb: popiersie ludzkie, lecz twarz z nosem  sępim , w heł

mie dwie trąbki m yśliwskie.
Dawna i zamożna familia w w ojew ództw ie chełm ińskiem , 

był z niej Łukasz  naprzód chorąży, potem kasztelan chełmiński, 
człow iek  niepospolitej nauki i rozsądku, zacięły przeciwnik w y
uzdanej sw obody szlacheckiej i liberum veto, przeciw  którym pi
sząc i m ów iąc, wielu sobie naraził.

Job  E lżanow ski, dziedzic Falemina, w łośc i w ziemi cheł
m ińskiej, rotm istrz chorągwi Jakóba Wejhera, dzielnie za Jana 
Kazimierza staw ał przeciw  Szw edom , czćm  obrażeni zniszczyli 
ogniem i m ieczem  jego  majątek, 1655 r.

68. Miilliausen von Lichtenau, w  spolszczeniu  Lichtyan .
Herb: koło młyńskie na tarczy i na hełmie.

Familia niem iecko-saska, za krzyżaków  osiedliła się w Pru
sach około 1660; posiadała dobra Orlau i Czeczew: wyszło z niśj 
kilku urzędników  ziem skich i dzielnych żołnierzy.
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69. von Z  and er, w  spolszczeniu Trzcieński.
Odwieczna za-P iastow ska jeszcze w  Prusach familia, uży

wała herbu Lei iwa, lecz pod tą kładła dwa charty w  lewo biegną- 
™ " Za p an o w a n i a  Zygmunta Augusta od dóbr dziedzicznych  
Trzciany przyjęła nazw isko Trzcieńskich.

R ę k o p i s m  chwali tę rodzinę, że z nićj „zaw sze wychodzili 
l u d z i e  zacne, cnotę i stateczność miłujące”, a z kilku, o których 
m ó w i ,  najznakomitszym był Michał, z sędziego chełm ińskiego  

odkomorzy pom orski, kilkakrotnie poseł na sejm i deputat na 
trybunał. Gdy za Zygmunta lit Szw edzi naszli Prusy, stanąwszy  
na czele pospolitego ruszenia sw ego  powiatu, w' kilku okazyach  
dzielnie rycersko stawał.

70. von Schedlen, od dziedzicznych dóbr Czarlina, około 1550  
przybrali nazwisko Czarlińskich.

Herb: sów ka szara siedząca na pieńku, od którego z lewćj 
strony wychodzi gałąź o tr/.ecli listkach; pole ^ r c z y  modre, 
w hełmie pięć piór strusich.

Czarlińscy pierwotnie zam ieszkiwali w w ojew ództw ie po- 
morskiem i w W armii, lecz około  1600 r. jedna ich gałąź przenio
sła się do Litwy, gdzie nabyła znaczną m ajętność pod Kownem: 
z tych był Samuel rotmistrz husarski za Jana Kazimierza.

71. Jedna gałąź tój rodziny nabywszy dobra Knybawę, pi
sała się z Knybawy, a niekiedy i Knybawskiemi\ do lej familii na
leżał Ja n  K aro l mąż znakomity nauką i zasługam i obywatelskie- 
mi za Jana Kazimierza, i jego krewny Michał dziedzic na Ludo- 
wie, niepospolity malarz.

72. von Haugwitz.
Znakomita niem iecko-szlązka familia, tytułem baronów rzym

skiego państwa zaszczycona, osiadlszy około  1350 w  Prusach, od 
dóbr dziedzicznych P aw łow a, przybrała nazwisko Pawłowski.

Herb: na tarczy w czerwonem  polu łeb biały barani z duże- 
mi zakrzywionemi rogami; w hełmie trzy pióra strusie.

Jedna gałąź tego domu posiadała około  1650 dobra Parlin  
w święckim  pow iecie, i z nich pisała s ię , a nawet brała niekiedy 
nazwę Parlińskich.

73. Rękopism  cytuje jeszcze trzy inne domy Paw łow skich:
74. Pawłowski z przydom kiem Kosputh, że wywodzili swoje 

pochodzenia od niem ieckiej rodziny tego n azw isk a , używali 
w herbie trzech gw iazd  złotych w czerw onźm  polu, w hełmie 
zamiast korony kładli czapk ę, trzema kapłoniemi piórami 
ozdobną.

Ci P aw łow scy głów nie zam ieszkiwali w Prusach książęcych, 
gdzie znakomite piastowali dostojeństw a: tak około 1660 r. jeden  
l n ,°h był starostą fiszawskim  i konsyliarzem elektora brande- 
burskiego.
. 75. Pawłowski herbu Leliwa, z przydomkiem z B ożego po- 
a> lamilia starożytna, w Prusach jeszcze za P iastów  osiadła; za 

rzeczpospolitej posiadała m ajętności w  w ojew ództw ie pomor-
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skićm. Rękopism  wylicza kilku jćj członków , w różnych czasach  
żyjących.

76. Pawłowski z Paw łow a w si pod Chojnicami piszący się, 
mieli przydomek Haugwitz  jako pochodzący od lej familii, lecz 
odm iennego używali herbu, bona tarczy w polu czerw onśm  kładli 
białego w górę w spiętego barana, w hełmie kładli tak iegoż ba- 
rana.

Niektórzy z tych Paw łow skich około 1600 r. przesiedlili się 
na M azowsze, i z nich był Ja n  dziedzic dóbr Łomna pod War
szaw ą, dzielny za Stefana Batorego w ojow nik, umarł 1620 r.

77. Waleinbach v. Walbach.
Dom starożytny w Prusach, herbu Nieczuła, który ma być 

w  modrym polu szpak czarny siedzący na pieńku dębowym ,
o pięciu korzeniach, z każdej strony pieńka wychodzi gałązka
o kilku zielonych listkach; szpak jakby chciał przypadać, ma 
skrzydła w górę w zniesione, w hełm ie ogon pawi.

W alemlrachowie około 1500 roku od dóbr Czerniewa i Bart- 
lina, w  w ojew ództw ie pomorskićrn leżących, nazwali się Czerniew- 
skiemi i Bartlińskiem i.

Z Bartlińskich, około 1550 r. pochodził Jan, a W albach Bar- 
tliński dworzanin Zygmunta Augusta, jeg o  syn Grzegorz, sędzia 
ziem ski dyrszawski był dziedzicem  rozległego majątku Rozci- 
szew a i Rokowca w w ojew ództw ie pom oiskiem .

78. Czerniewskich piszących się  a Walbach z B a rtlin a  ch w a
li rękopism  jako ludzi gospodarnych i zacnych.

79. a Gleisen, dom starożytny kaszubski, od dóbr Dorengo- 
tca w w ojew ództw ie pomorskiem , przybrał nazw ę Dorengowski.

Herb: na tarczy, w czerwonem  polu dwie trąby m yśliwskie 
nakrzyż złożone, nad niemi krzyż mały złoty; w helinie trąba m y
śliwska w lew o zwrócona.

D orengow scy w XVI i XVII wieku należeli do bogatszych  
pruskich rodzin i posiadali znaczne majątki pod Chojnicami; rę
kopism  dość obszernie zajmuje się niem i, i daje kilka nadpi- 
sów  na ich nagrobkach, w kościele farnym chojnickim  znajdują
cych się,

80. a Trestken, w spolszczeniu Trestka  v. Trostka.
Familia saska, lecz zdaje s ię , że słow iań sk iego  pochodze

nia, osiadła w Prusach około 1300 r: posiadała majątki głównie  
w świenckim  pow iecie.

Herb: na tarczy w polu białem , czerw ona, złotem  obwiedzio
na belka, z prawćj ku lewej stronie ukosem  idąca, na nićj trzy 
złote krzyże; w hełmie pięć piór strusich.

(D alszy ciąg nastąpi).
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Jakóba Sobieskiego pam iętnik wojny chocimskiój ksiąg troje; 
przełożył z  łacińskiego , życiorysem autora i objaśnieniami 
uzupełnił W ładysław  Syrokom la. Petersburg. N akładem  

Bolesława M aurycego W olffa. 1854.

D w a  są szczególn ie ustępy dziejów  naszych, które żywo utkwiły 
w myślach narodu i w sw oim  czasie zajmowały całe pokolenia  
i wieki: wojna chocim ska i wyprawa w iedeńska. O każdćj z nich 
moc dzieł i broszurek. Poezya obiedwie uśw ięciła. Wiedeń p o
krył sławą sw oją Chocim, ale Chocim jednak i pod koniec je
szcze XVIII wieku obudzał drzćm iącą muzę, czego  dowodem  p o
między innemi i Krasicki. Zdawałoby s ię , że w obu tych wielkich  
wypadkach streściło się życie narodow e: i tak być musiało 
w istocie. Polska żyjąca jako państw o, podaniami przekazywa
ła sobie pam iątkę obu tych wojen; dzisiaj historya z w yższego  
stanowiska spoglądając na harce chocim skie i w iedeńskie, nieco 
surowiój o tym zapale narodowym  i niczćm  nieusprawiedliwionym  
odzywać się musi.

Przed kilką m iesiącam i pisał do nas, jako usprawiedliwienie 
zdania sw ojego  o w ojnie chocim skićj, autor Not M azepińskich, 
Znaków pieczętnych na Rusi, Bojarskiej azbuki to co następuje:

„S ław na w historyi wojna chocim ska (1621) nie jest ani 
ciekawym, ani pochlebnym  ustępem . Klęską cecorską o ile Tur
cy w zrośli w dumę, o tyle Polacy upadli na duchu. Po zgonie  
Ż ółkiew skiego, dla dworskich zabiegów , wakow ała wielka buła
wa: Hetman polny Koniecpolski siedział w  niewoli w  Stam bu
le; zawierucha szwedzka od strony Inflant wymagała rów nie  
obrony, a hetmani litewscy w rodowej n iezgodzie, jeden na dru
giego ją składali: Radziwiłł polny wyraźnie warując sobie, ażeby

Toin III. S ie rp ie  1850.
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od rozkazów  Chodkiewicza nie zależał. Mnożyły się dom owo  
n i e s n a s k i  i rozterki, kiedy od W schodu coraz to bliżćj n astępo
wała burza. Lubomirski podczaszy koronny, na k olegę Chodkie
w iczow i dodany, najpiśrwszy wyruszył ze swojem i chorągwiam i: 
miały się wojska ściągać co rychlej pod Tatarzyska i niezw łocznie  
iść  naprzeciw  nieprzyjaciela, zastąpić mu od Dunaju, a późniój, 
bodaj w  odw rocie, kraj, którym miał przechodzić, spustoszyć. 
Lubomirski, oprócz tatarskich zagonów , n ikogo na Podolu nie 
znalazł. Projekta wojny w stępnćj upadły: stanąwszy pod Skałą  
nad Zbruczem oganiał się jak m ógł od tatarskich nagabań. 
W szakże, na w iadom ość o jego przybyciu, zaczęły się kupić li
czne roty, w ałęsające się po kraju, po w iększćj częśc i sam ychże 
ziemian podolskich. Było to w  maju; Chodkiewicz ledw ie przy 
końcu lipca przyciągnął. Od m iesiąca opodal od p olsk iego obo
zu, który już był pomknął pod Orynin i Rzepińce, pod honorową  
strażą w Pietniczanach czekał posłannik hospodara W ołosk iego , 
którem u Lubom irski do przybycia hetmana odprawy nie dawał. 
Był to gatunek raczćj szpiega niźli pośrednika. Grek z urodzenia 
i wyznania, przedawał się wedle potrzeby za W ołocha i katolika: 
słow em , Vevelli sławny z przew rotności swojćj w dyplom atyce 
dywanu. W szystk iego wojska natenczas ledwie 22,000 być m o
gło. Chodkiewicz szedł na tę w ypraw ę, przygotow any na śm ierć, 
spodziew ając się podobnego losu, jaki Ż ółkiew skiego pod Ceco- 
rą spotkał; trapiony był nadto chorobą, która go czyniła w postę-

Eowaniu gniewliwym , a w obcowaniu cierpkim . Gniewnie i cierp-
o przyjął Vevellego, nie pom ogły greckie wykręty i wielki po

dziw  za ujrzeniem hetmana. Vevelli obejście się  Chodkiewicza  
w ziął za dumę i lekcew ażenie, a nie dopatrzywszy sił polskich, 
m oże nawet zaw stydzony sam przed sobą n iezręcznością sw oją, 
odjechał z niczóm. nadto w ioząc z sobą z odpow iedziam i na 
przywiezione listy, szpiega hetm ańskiego.

Pojechał z Veve!lim Bogufal Szem berg: był to ziemianin 
podolski, którego niewiele w zbogaciły  oddane krajowi posługi, 
trzymał dzierżawę Przew rocie blizko Orymina, ale przed nawał
n icą z rodziną umknął w głąb kraju i do wyprawy nie miał nale
żeć. W ezw anie hetmana zastało go w  Barze: niezwłocznie sta
w ił się na nie. B ieg ły  w języku, znajomy obyczajów  od Vevellego  
lepićj się sprawił, chociaż nierychlćj, gdyż z Chocima do obozu  
tureckiego, pod Sasow ym  Rogiem , oddalonego tylko o mil 16, 
Vevelli, dla przew łoki po Bukowinach w okrąg się w łócząc, prze
szło  dni 20 slracih  Szem berg obejrzał siły tureckie, i z tych 
k rociów  160 ,000  tylko naliczył do boju , a m iędzy temi nad 
30 ,000  janczarów  nie było w ięcćj. Trafność w tćm Szem berga  
sprawdzają rachunki: w cześniejszy Jerzego W oreckiego i później
szy Jakóba Zielińskiego.

W ojsko polskie poszło  pod B a łtę ; zaczęły się tumulty, 
czeladź o rabunku, a towarzystw o o zw iązku myśliło: z  p i e r w s z e -  

m i  łatw o poszło  obw iesiw szy kilku; dla drugich p o t r z e b a  było
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pieniędzy, których brakło. Zasiedli kom m issarze do obliczenia  
zaległych ćw ierci, i nie musieli żałow ać skarbu publicznego, j e 
żeli na samych kwitach poprzestali rotm istrze. Z aczęto się w re
szcie przeprawiać na tamtę stronę Dniestru. Zdążały jeszcze  
choć zrzadka opóźnione roty, ale już były pew ne w ieści o cią
gnieniu Zaporożców. Z drugićj strony niespodzianie pułko
wnik Lisowski z jedenastu chorągwiam i dobrze okrytemi bi
tnego i dośw iadczonego żołnierza przybył do ob ozu , prawie 
jednocześnie p osłow ie kozaccy, a w  parę dni ich pułki i tabory. 
Zaczynało być praw dopodobną m ożność sprobowania sił w  bo
ju i oporu, jeżeli nie nadzieja zw ycięztw a. Jednego tylko królewicza  
z czołem wojska polskiego nie było w idać; krążyły słu ch y , 
że gdzieś niedaleko być powinien: wyprawiono naprzeciw  p o 
słów. Królewicz ciągnął leniw o, oglądał się na harmatę, która 
ze Lwowa przyjść miała: od dni kilku leżał pod Probużnem, i kto  
wić, czy piękne oczy pani tego m iejsca nie wpływały trochę na 
tę przewłokę. Była nią Zotia Zam iechowska, późniejsza w oje
wodzina w ileńska, T yszkiew iczow a, św ieża w dow a po starym  
kasztelanie Golskim i młodym w ojew odzie Lanckororiskim , nad  
lat kilka nie przeżywszy z obydwoma. Po przybyciu p osłów , 
lepsze nadzieje, czy tćż obudzone uczucie honoru i pow inności, 
sprawiły, że w krótce przybył.

Obóz polski okopyw ał się  i szańcow ał za Dniestrem. P od 
jazdy kozackie niszczyły Raje Sorocką i Orgijowską: zagony ta
tarskie plondrowały P odole. Partyzant Bernawski, opryszkiem, 
łotrzykiem, a nawet zbójcą nazywany, który w lat kika jako ho
spodar na zalecenie pp. p osłów  ziem skich zosta ł polskim  indyge- 
ną (1629), najwięcćj Polakom  dokuczał: opędzić się g o n ie  m o 
żna było. Ale w  dzień przyjścia królew icza, Kantymir-Murza na 
prawdę w ojnę rozpoczął: już tćż następow ali zblizka Osman 
z wojskiem i han z hordą, Sz^mberg pow rócił, małe czyniąc p o 
koju nadzieje, zostaw iw szy ledwo o mil cztery turecką p otęgę: 
dniem i nocą okopy sypać kazano, Jakoż nazajutrz, zanim wojsko  
sprawiono do szyku, ogrom ne tumany kurzawy w ysoko się w zbi
ły, które skoro opadły, ziemia jakby śniegiem  usłana, zabielała od  
tureckich namiotów: istne m iasto na trzech górach, którego cza 
rodziejskiemu zbudowaniu nie przeszkodziło bynajmnićj, że koza
cy na przednich strażach, wspierani jazdą i piechotą, tak polską  
jak niem iecką, ucierali się żw aw o aż do samój nocy.

Zanim się  w ojsko' królewicza dla przeszkód Bernaw skiego  
przeprawiło przez rzekę, zaraz po swojóm  przybyciu W ładysław  
zaniemógł, i resztę czasu przeleżał. Ten, którego w spółcześn i za 
bohatera tćj wyprawy mieli, jedni przez pochlebstw o, drudzy 
przez n iew iadom ość, można pow iedzićć nie w idział nawet n ie
przyjaciela, nec aciem turcaevid.it, jak powiada Piasecki, a z ło ś li
wy Potocki porównywa go w  tćm do tego króla, którego W ę
grzy w  kolćbce w ozili z sobą na w ojnę,
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Szły dalćj większe i mniejsze utarczki z rozmaitym szczę
ściem. Stary hetman chciał wydać ogólną i stanowczą bitwę: 
oparli się temu kommissarze na mocy listu królewskiego, który na 
siebie czekać kazał. Już był zjechał do Lwowa, gdzie wiele ziem 
i powiatów ściągnęło: wysiano gońców jednego za drugim, pro
sząc o pospiech. Tracił się czas drogi, przyszły głód i zaraza, 
a za nimi niekarność i zbiegowstwo; nietylko chlebów, ale i pro
chów brakować zaczęło. Po powrocie Palczewskiego i Jarzyny 
stracono nadzieję, ażeby król przybył; Chodkiewicz resztę siły 
stargawszy, upadł na duchu, i rozpoczął traktaty. Jeszcze raz po
biegł do Lwowa Kochowski porucznik kasztelana Niemiry, czło
wiek wymowny i śmiały, ale się jego powrotu hetman nie docze
kał; po ciężkiśm konaniu, a tćm konaniem całą wyprawę cho- 
cimską nazwaćby można, dnia 24 września żyć przestał.

Może przy innych stosunkach Chodkiewicz byłby ziścił pa
miętne słowa, które wyrzekł o zapalczywym sułtanie „że sierdzita 
sobaka wołkom strawa” i dla tego psa niewiernego, sam wilkiem 
został Słowa przeto niemniej były prorocze, i roku nie wyszło, 
a dumny Osman od własnego żołdactwa, w rozruchu, i tron i ży
wot postradał.

Hetman leżał na marach, królewicz chorzał ciągle, a tu 
w obec nieprzyjaciela, na krańcu ostatecznćj zguby i kraju i sa
mych siebie, litewskie pułki nie chciały pójść pod rozkazy Lubo
mirskiego. W tem jednem posłużyła przytomność Władysława: 
zresztą, niebezpieczeństwo było nadto grożące, blizkie i wido
czne, aby z nićm można było długo bezkarnie żartować.

Od dnia 29 września naprawdę układać się zaczęto: wy
znaczeni kommissarze wytargowali i okupili pokój za 100,000 ta
larów lewkowych: zaprawdę bardzo tanio, kiedy się goni ostatkiem 
prochu, ołowiu i chleba. Dnia 9 października stanął ten sławny 
traktat, który miał unieśmiertelnić niezwyciężonego Zygmunta III.

Oto jest charakterystyka wyprawy chocimskiój. Wielu za
pisało dzieje podrobne tej czterdziestodniowej wojny: ale powtó
rzenie tych szczegółów nie jest mojóm zadaniem. Sam nie wiem, 
cobym miał dodać do tego krótkiego zarysu; chyba to, że zwłoki 
Chodkiewicza przeszło rok cały walały się po kruchtach bez po
grzebu, a Lubomirski nie dostąpił nigdy buławy. Król chciał peł
niejszego zwycięztwa, i tego zawodu w swćj chęci nie przeba
czył mu do śmierci.

Gorzko to pisać o dziejach swego narodu, w żółci maczając 
pióro; a jednak na wielu kartach dla tego, który sobie i drugim 
kłamać nie umić, jestto smutną koniecznością. Zygmunt III mając 
przy sobie przeszło 100,000 szlachty pospolitego ruszenia, po
został we Lwowie: w dnie powszednie zabawiał się łowami, 
w niedziele i święta, nabożeństwem.

Kiedyś czytałem w starych papierach, że jeszcze za życia 
Zygmunta, zaraz po śmierci, chcieli go beatyfikować OO. Jezuici: 
gdyż do formalnćj kanonizacyi stawało na przeszkodzie nio to, że
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miał dwie żony, a l e  ż e  te były sobie siostrami. Niebiegły w tym 
s k r u p u l e  sądzić o nim nie będę”.

Czarno i brzydko wygląda, widzim w tćm opowiadaniu je
dna ,,stronnica dziejów”, zdaje się dotąd tak jasna, tak czysta. 
A jednak nic w tćm wszystkióm co tutaj uczony przyjaciel nasz 
powiedział, nie ma przesady wszystko prawda, do najdrobniej
szych szczegółów prawda. W pojmowaniu lakióm wojny cho- 
c i m s k i ć j ,  jako wypadku dziejowego, niczćmeśmy się od surowe
go w o j n y  tśj cenzora nigdy nie różnili. Różnica między nami 
mogła być tylko do pamiętnika Sobieskiego, jednego z historyków 
wojny chocimskiśj: w naszem widzeniu pamiętnik ów miał wiele 
wartości, w pojęciu zaś autora Not Mazepińskich niewiele.

Sobieski, kommissarz Rzplitćj w obozie Chodkiewicza, na
oczny świadek cudów męztwa i poświęcenia się, opisał naprzód 
po polsku dzieje wojny chocimskićj, zaraz po zawartym pokoju 
z Turcyą, i w lat trzy późnićj rozwinął je wspanialćj po łacinie dla 
Europy, i dla historyi powszechnej w dziele: Comentarii Chcti- 
nensis belli. Kiedy owe komentarze dumnie rozpościerały się po 
pułkach bibliotecznych, dyaryusz polski gdzieś zaginął, i dziwne 
przeszedł losy. Cząstkę jednę tego dyaryusza drukował Naru
szewicz w Żywocie Chodkiewicza; cały potćm wydrukował Je
rzy Bandtkie w Rozmaitościach naukowych, Kraków r. 1829. Ale  
stworzył nowego autora: rękopism ten ogłosił za pracę Samuela 
Sobiekurskiego. Przyjaciel Łudu drukował także cały ten ręko
pism polski w roku 1844, nie wiedząc nic o autorze. Nareszcie 
Żegota Pauli odkrył autora i trzeci raz w swoim zbiorze opisów  
wojny chocimskiśj, dyaryusz ten pomieścił.

Otóż autor Not Mazepińskich sądził, żę po wyjściu w cało
ści dyaryusza Sobieskiego w Pamiętnikach Zegoty Pauli, łaciński 
pamiętnik o wojnie chocimskiej, jako źródło do historyi, stracił 
zupełnie swą wartość: „uważa bowiem, lak dalej rozwija rzecz 
tę autor, materyały in crudo, nieobrobione zbiory samych fa
któw, za daleko wygodniejsze do użycia, jak materyały kompilo
wane bez krytyki, jeżeli nie mnićj, to pewno niewięcćj uczące." 
Jestto zapewne zdanie względne, może nawet uprzedzone (Dzień. 
Warsz.) 1856 N. 32.

Ale myślim, że tutaj łatwo się nam będzie obojgu pogodzić. 
Nigdyśmy innego sądu nie byli względem materyałów in crudo, 
jak i nasz szanowny korrespondent. Wykazaliśmy lo pojęcie 
nasze w tylu recenzyach, a najszczególnićj w przeglądzie listów 
Kommendoniego, i w przeglądzie materyałów wydanych przez 
kommrssyą archeologiczną w Kijowie.

Opis polski wojny chocimskićj Sobieskiego, składał się 
więcćj z notat pisanych naprędce i był tylko materyałem dla 
przyszłego dzieła europejskiego. Dyaryusz z natury rzeczy był 
“s'ęg*l pamięci dzień po dzień spisywaną, nie mającą wcale wyż
szego przeznaczenia, tćm bardziej niegodną druku. Sobieski naj
prędzej już wtenczas powziął myśl stworzenia dzieła większego^
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pomnikowego, jakićm właśnie były jego komentarze łacińskie
o wojnie chocimskiój. Nie będziemy tutaj powtarzać tego, cośmy 
już w innśm miejscu powiedzieli; dodamy to jedynie, że każdy 
taki dyaryusz, już tem samem wyższy nad pragmatyczną opo
wieść, że daje nam co chwila uczuć bicie pulsu wtenczas, kićdy 
historyk już porządku chronologicznego, chwili nawet tego przy
pływu i odpływu wrażeń, niebezpieczeństw, nadziei i zwątpień, 
notować nie może, a wszystko gruppować, massować musi. 
W takich przecież dyaryuszach, wysoką wartość widzieć mogą 
ludzie już więcój uczeni, specyalnie badaniom oddani, dla których 
niedosyć wiedzieć o wypadkach ogólnych, o skutkach, ale któ
rzy chcą wedrzeć się w najdrobniejsze tajemnice historyi. Z wię
kszą zapewne rozkoszą weźmiem się do czytania massy surowych 
materyałów o pewnym wypadku, jak do monografii, którą nam 
daje o tym wypadku A. lub B. chociażby to był i historyk nawet 
z powołania. Wszakże dla tejże samćj, albo może blizkićj przy
czyny, pomimo że Cezarów i Tacytów mamy tłumaczonych na no
w s z e  języki, nowożytni historycy uciekają się do nich samych, 
nie do tłumaczeń, chcąc badać źródło, pojmować dawne stosun
ki. Sobieski pisał, jak powiedzieliśmy dyaryusz dla siebie, ale 
dla czytelników pisał już pamiętnik, tojest opowiadanie. W sw o 
im ęzasie pamiętnik ten streszczał w sobie całą wojnę: wszyst
ko co o niej wiedzieć miał naród, było w tym pamiętniku; dzisiaj 
zaś, zgadzamy się chętnie na to, że po wydaniu dyaryusza pol
skiego, po wydaniu tylu innych materyałów wyjaśniających kole
je tej wojny, pamiętnik, jako źródło do historyi, stracił zupełnie 
swą wartość. Materyałów niewydanych wiele jeszcze się kryje 
po rękach: sami czytaliśmy bogate bardzo szczegóły rękopismu
0 tejże wojnie, zachowane w bibliotece p. Stanisława Kosseckie- 
go. Wiele innych materyałów jest pewnie po innych skrytkach
1 bibliotekach. Ztąd, gdyby kto dzisiaj wziął się, do ułożenia hi
storyi wojny chocimskićj, musiałby się brać do zgromdzenia tylu 
rozmaitych innych wiadomości o niśj. Sobieski pisał to jedynie co 
wiedział, słyszał, acz wiele bardzo wiedział i słyszał jako Bzpli- 
tćj kommissarz, notował rzeczy większej wagi; a towarzysze, 
spółuczestnicy tego boju, notowali szczegóły. Bogactwo tych 
szczegółów daleko poza sobą zostawiło pamiętnik.

Ale za tem wszystkiśm, cośmy tu powiedzieli i o smutnćm 
w dziejach znaczeniu samćj wojny chocimskiój, i o podrzędności 
dzisiejszćj jako materyału dziejowego pamiętnika ojca króla Jana, 
n i e  zaciera stanowczo acz względnie do czasu wartości wojny 
i pamiętnika. Skutków tak bardzo dobroczynnych dla kraju nie 
miał bój chocimski: duma narodowa nie ma się czego pysznić 
z owych turniejów; ztćmwszystkióm w oczach spółczesnych 
i następnych po wojnie pokoleń, bój ten był walką olbrzymów, 
był wypadkiem kolosalnój wagi. Samo ogólne zajęcie dla niego 
uprzedza że tak było. Nie idzie o to, czy słusznie czy n i e s ł u s z n i e  
tak było, ale fakt jest, zajęcie trwa, i  nawet druga owa popularna 
wyprawa wiedeńska, także w skutkach dobroczynnych dla kraju
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mni^j jak żadna, wrażenia tamtego zatrzeć nie potrafiła. Wspa
niały poemat Wacława Potockiego, czyż to niedosyć, żeby rozu
m o w a n i o m  naszym dać wagę? Polacy szczerze myśleli, że woj
na chocimska była jednym z najwięcej woniejących kwiatków 
w Rzplitej, wieńcem bohaterskim. Kiedyindzićj zapewne w dzie
jach cywilizacyi narodu, rozpiszem się obszerniej o znaczeniu 
wojny chocimskiej w czasie, bo wypadki trzeba brać zawsze  
w ramach czasu, nie poza jego ramami: inaczej koloryt wieku 
chwytalibyśmy ciągle fałszywy, ubiegalibyśmy się za cieniem, nie 
z a  rzeczą, mielibyśmy nasze dzisiejsze rozumowania i  pojęcia 
faktów, dobre może dla historyozofii, ale nie historyą, nie prze
szłość narodu taką, jaką była. Ztemwszystkiem i tutaj natrącić 
musim, że i owa dziś zmalała w pojęciu wojna chocimska: była 
wielkim czasu swego wypadkiem, była poświęceniem się ze stro
ny hetmana i rycerstwa. Że król i Władysław nikczemną w tem 
wszystkiem rolę odegrali, to charakteru jej bohaterskiego nic 
a nic nie zmniejsza. W obozie chocimskim walczyli rycerze krzy 
ża przeciw niewiernym: na wyłomie, na przedniej straży chrze- 
ściaństwa, zasłaniając Europę przed islamizmem, czuwał niezło
mny Chodkiewicz. Ci bohaterowie, co tutaj krew swoją wylali, 
ciało swoje położyli, Zienowicz, kasztelan Potocki i t. d., byli to 
za wiarę, oświatę i wolność polegli męczennicy; tego świętego  
charakteru odjąć im nie można, oni tak samo rozumieli swoje 
niebezpieczne stanowisko: szli i ginęli na nićm bez żadnej ziem
skiej rachuby, licząc tylko na zasługi względem bliźnich, wzglę
dem duszy swojej. Konaszewicz całe życie rycerz krzyża, tutaj 
zdumiewał cudami męztwa i odwagi. Sam hetman czyż nie szedł 
na bój jako ofiara, starzec posiwiały? Ale on czuł potrzebę zasłu
gi dla ojczyzny póki życie, czuł potrzebę poświęcenia się dla 
Chrystusa; wyjechał zaraz po weselu i śmiercią swoją, wielki wy. 
padek swego czasu, przypieczętował: wielki wypadek, bo islamizm 
jeszcze nic nie utracił ze zwierzęcej swojej siły, a jeszcze wtedy 
chciał nawracać, i czuł, że może nawracać. W lat 50 dopiero osta
tni raz z Mahometem IV wylał się zaczepnie i napastniczo na Pol
skę, a w 60 z Karą-Mustafą pod Wiedeń. Pod Chocimem, gdyby 
nie Chodkiewicz, rycerstwo polskie i rycerstwo krzyża, mógł inne 
robić na chrześciaństwie zabory, wściekły fanatyzmem swoim, 
i żądzą łupieży. Czuła to dobrze Polska. Straszliwa burza dwóch 
nam tylko zmietła hetmanów (Żółkiewskiego i Chodkiewicza), 
dwie odebrała prowincye (Multany i Wołochy); ale Rzplita zawsze 
została w  granicach swoich jak dawniej przedmurzem; czuwała 
nad cywilizacyą. która się jej w niczem nie odwdzięczyła. Pokój 
zawarty pod Chocimem był rozejmowy, pokazały to wypadki: nie 
mogło być inaczśj, zawsze jednak zasługi obywatelskie Lubomir
skiego, który wojny tej dokończył, świetne i znakomite. Naród 
zrobił z siebie wszystko co chciał i mógł, król tylko może nie 
chciał i może nie umiał.
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Tak samo jak wojny chocimskiej bronimy i Pamiętnika Sobie
skiego. Nasz kommisarz czuł wojny tej całą ważność i znacze
nie takie, jakie my tutaj pokrótce rozwinęli. Wiernćm zatem 
był echem czasu swego, i z tego względu uważany, nawet mate- 
ryałem być może. W dyaryuszu oderwane wypadki: tutaj myśl 
jest. Do tego Sobieski ma talent dziejopisarski, umie rozpowie- 
dzićć w kilku słowach, umie sformułować uczucie epoki. Zdaje 
się nieraz, że natchnieniem przemawia, kreśli nieraz wspaniałe 
obrazy, zdejmuje charaktery, życie. Nie jest bynajmniej celem jego 
charakteryzować ludzi, bo opowiada wojnę: ale rysy, które rzuca 
na płótno dziejowe o ludziach swoich, piękne są jednak i pocią
gające. Chodkiewicz i Osman a po nich Konaszewicz, jaskrawo
ścią obrazu głównie w niego uderzają, lubo mniejsze tutaj postaci 
pod piórem jego w interesowniejszćj stawią się roli. Jakito 
wspaniały obraz nadchodzących Turków (stron. 2 2 , 24) pod Cho
cim. Jaki tam obraz Zaporoża, krótki, ale nigdzie taki dosadny. 
W składzie tego wojennego bractwa widzim oprócz głównej pod
waliny, ruskiój i Polaków obrzuconych infamią (stron. 43), obcych 
urwisów, którzy porzuciwszy swe nazwiska, gminne przyjmują: 
zupełnato bowiem i Hzplita i zakon. Pojmujemy, że znikły tutaj 
w opowiadaniu dyaryuszowe daty i liczby, bo zniknąć musiały 
tam, gdzie strój faktów tak świetny! Pamiętnik Sobieskiego to 
poemat: na tćjto zasadzie powiedzieliśmy kiedyś w innem miej
scu, co właśnie raziło naszego szanownego korrespondenta, źe 
z Pamiętnika Sobieskiego wspaniale świeci majestat historyi*

O pracy para Syrokomli nie będziem pisać; kontenci je
steśmy, że nas z te^o niemiłego kłopotu uwolnił autor Not Ma
zepińskich (Dzień. Warszaw. 1856 No 32) streszczając swoje ro
zumowanie temi trzema wyrazami, że przekład niepoprawny, nie 
wierny, nieumiejętny. Też same wady co w tłumaczeniu Krome
ra, tutaj przytoczone. Widać ze wszystkiego, nawet z przypisów 
(te przypisy to formalna choroba, zaraza jakaś, każdy do nich 
ściąga rękę) nieznajomość przedmiotu. Chcieliśmy z początku 
jako w recenzyi Kromera, wyliczyć źródła i wiadomości, których 
w życiorysie Sobieskiego nie tknął zupełnie p. Syrokomla, ale za 
wielkato byłaby i bez celu może praca. Dowodziliśmy zawsze 
i dowodzim, że wielkiej postaci historycznćj hez studyów tknąć 
niepodobna: nie jestto zaś robić studya, przerzucić kilka książek 
co znajomszych o danych ludziach i wypadkach. Kto nie zajmo
wał roli świetnej w historyi, można o nim powiedzieć co się chce 
i ile można; ale o Sobieskim nie godzi się tak:— to zawielka postać 
swego czasu. Sądu o nim tknąć się niepodobna bez należytego 
przygotowania się, toż oceniać roboty jego i postępowania. Ina" 
czej byłobyto grać w ślepą babkę. Powiemy w i ę c  tyle p. Syro
komli, że dobrze obszerniej możnaby napisać już życie Sobieskie
go, że życie tego męża stanu przy jego przekładzie, ma wiele grze
chów w pojmowaniu czasów jego, i jego samego: jednem sło
wem, że nie jest objaśnieniem, ale chyba zaciemnieniem 1 amię-
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tnika. W tóm tylko jednam spostrzeżeniu, które robi poeta pod 
koniec swojego życiorysu, znajdujemy wiele prawdy, i dlatego pi- 
s z e m  się na ogólny sąd len: „Ojciec i syn działali w odmiennych 
sferach, ale Jakób na swćm skromnem senatorskiem krześle po
żyteczniej usłużył nieraz krajowi, niż Jan na Ironie. Ojciec był 
większym od syna!”

Ju lian  Bartoszewicz.

Przegląd muzykalny.

I . V erd i.— P a n i L o tti de lla  S a n ta .— V io le tta .— P a n n a  B erin i. I I . K o n ce rta .— 
P an n a  P . O s tro w sk a .—  E m il Ł apczy ń sk i.— F . D ulcken  —S tudzińsk i i jeg o  chór 
cztero-głosow y. I I I .  P rz eg ląd  now ości m uzycznych.— P a n i J .  N iew ia ro w sk a .—

O skar K o lb e rg .— H enryk K om an.—- T eo d o r E in e rt.—  Szopow icz.

Żaden może. z k om p ozytorów  nie ma tak w ielkiej liczb y  
nieprzyjaciół, co  V erdi. Ze w szech  stron  dają się  s ły szeć  na
rzekania na zep su cie  smaku, na brak m elod yi, na h ałaśliw ość  
instrum entacyi. Jem u przypisują dający się  sp ostrzegać k ieru
nek gw a łtow n ego  szam otania instrum entów  ork iestrow ych  
w utw orach m łodych  kom p ozytorów , jem u także brak dziś tak  
pow szechn y śp iew ak ów  i szybką, utratę ich  g łosów ! Jednem  
słow em , V erdi jestto  w ielki krym inalista, który w śród  c iężk ich  
obwinień, od sto licy  do sto licy  na spraw ę w od zon y , ku p o w sze
chnemu oburzeniu i rozpaczy sw ych  p rzeciw n ik ów , w szęd zie  ją  
w ygryw a.

U rodzony w m ieście B u sse to  w  ok o licach  M edyołanu, 
pierw sze p oczątk i m uzyki p ob iera ł V erdi od ja k ieg o ś księdza. 
Przy w rod zon ych  zd o ln ościach , nauka szybk o się  rozw inęła , 
i p ierw sza opera Nabuchodonozor w ystaw iona w  M edyolanie, z je 
dnała mu odrazu ro zg ło s, do k tórego  n iełatw o je s t  przyjść  
w ojczyzn ie R o ssy n ieg o  i D o n izetteg o . W  kraju, gd zie  w pływ  
piśm iennictw a zagran iczn ego , now e teo ry e  o sztuce dram aty
cznej, tudzież liczn e p rzew roty  p o lityczn e w strząsają silnie  
wrzącemi i gw ałtow n em i ideam i podw aliny porządku socy a ln eg o , 
m ocniejszych  też  środków  p otrzeba, by na nie skuteczn ie i w ła
ściw ie w  sferze um ysłow ej od d zia ływ ać m ogły . S łod k a , p ię 
kna i spokojna m uzyka C im arozy z p rzyjem nością  m oże być  
dzisiaj słuchaną, lecz  już nie w zbudzi zapału; gd y  V erd i u d zie
lając sto so w n ie jszy  do czasu  k o lo ry t sw ym  utw orom , daje im  
barwę od p ow ied n ią  w ym aganiom  i potrzebom  sp o łeczeń stw a , 
dla k tórego  je  przeznacza. O d lat kilku, we W ło sz ec h  sam e 
prawie ty lko  u tw ory Y erd ego  przedstawiają: p o czą w szy  od  Ne- 
apolu, R zym u, W en ecy i, M edyołanu, Turynu i t. d. nie ma teatru, 
na którym by V erd i w szech w ład n ie  nie panow ał; popularność

Tom III. Sierpień 1856. 9
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jego  tam że d osz ła  do nadzw yczajnego stopnia. Żaden z kom 
p ozytorów  nie doznał tylu tryum fów , serenad, co  V erdi. Paryż  
naw et, lubo n ieco  później i z pew nem  ociąganiem , u derzył c z o 
łem  przed  potężnym  talentem  tw órcy  Trubadura  i Nieszporów  
Sycylijsk ich . P ow od zen ie , jak iego  te  op ery  bez przerw y doznają  
w P aryżu , są  najchłubniejszem  św iadectw em  uznania, n iepotrze- 
bującem  d alszych  kom entarzy.

N ajg łów n iejszą  cech ą k om p ozycyi V erd ego  je st  u czu cio 
w o ść . W yb iera  on zaw sze tek sta  pow ażne, p atetyczn e, obfitu
jące w  sy tu acye najdram atyczniejsze, i ch ociaż w pew nych  u stę 
pach rozw ijającej się  akcyi grzeszy  nieraz tryw ia ln ością  m uzyki, 
za to w  chw ilach jej n ajw ięk szego  znaczen ia , umie on się  
w znieść w  swem  natchnieniu kom pozytorskiem  do odpow iedniej 
w yso k o śc i. S ą  je sz cz e  inne p ow od y  p ła sk o ści, lekcew ażenia , 
lub p rzesady pom ysłów ; szukać ich n ależy  w  dw óch  g łów n ych  
p rzyczyn ach , w ażny w p ływ  na indyw idualność teg o  k om p ozyto 
ra, tudzież na k ierunek je g o  prac w yw ierających . Naprzód  
V erdi, będąc najw ięcej uzdolnionym  k om p ozytorem  w e W ło 
szech , n ie ma ryw ala od p ow ied n iego  sob ie , co b y  go  zm uszał do 
w iększej b aczn ośc i i staranniejszego opracow ania sw ych  utw o
rów . R ossyn i naprzykład, m iał do zw alczenia  ca łą  p rzesz łość  
zn ak om itych  z k oń ca  X V I lIg o  w ieku k om p ozytorów , k tórych  
dzieła  b y ły  rozk oszą  p od ów czas d yletantów  m u zy czn y ch , 
a obok sieb ie  M ajera i Pajera, zdolnych  i na w szystk ich  scenach  
w ziętych  k om p ozytorów . D on izetti m usiał s ię  dobijać w zięto- 
śc i pom iędzy genialnym  tw órcą  C yru lika , Otella, i rzewnym  
a pełnym  uczuć śp iew aku Lunatyczki i Norm y. B y ło  to  w sp ó ł
zaw odnictw o n ieb ezp ieczn e , i w ielkiej czujn ości ze strony w stę
pującego  w ich  szranki szerm ierza w ym agające.

Y erdi, p oczątk ow o mając ty lko  D o n izetteg o  za rywala, 
zuchw alszym  krokiem  naprzód się  p osuw ał, a dziś sto i sam 
jed en  jako  zw y c ięzca  na pustem  i o g o ło co n em  z zapaśników  
polu  b itw y, trzym ając w  ręku palm ę p ierw szeństw a. D rugą  
p rzyczyn ą  rów nież szk od liw ie na tw órcę Ernaniego  od działyw a
jącą , b y ł brak rozsądnej a um iejętnej k rytyk i. G dy dzieła  Ver- 
d ego  p o c z ę ły  się  na św iat ukazyw ać, zaraz z jednej strony  
adm iratorow ie pod  n ieb iosa  je  w ynosili; a z drugiej, przeciw nicy  
z oburzeniem  i zap a lczyw ością  b ezw zg lęd n ie  ty lk o  z łą  stronę 
w  nich w id z ie li, zaprzeczając w sze lk ich  zd o ln ości m łodem u  
kom p ozytorow i. Y erd i, z natury d ra żliw y , rozjątrzony n ie
sp raw ied liw ością  n iech ętn ych  sob ie, n ie zn a laz łszy  w  stronni
czych  krytykach  żadnej zdrow ej, św iatłej lub zbaw iennej rady, 
zbałam ucony od  sw ych  p rzyjació ł uw ielbieniam i, jakich mu nie 
szczęd zili, ch cąc niejako w ynagrodzić tym  sp osobem  okrzyki 
stronnictw a zaw ziętego  przeciw k o niem u, odsunął się  ze w strę
tem  od ludzi, lekcew ażąc ich  zdania. S ta ł się  nieufnym , nieto* 
w arzyskim ; w idyw ano g o  ty lk o  p rzew od n iczącego  ostatniem i 
próbam i n ow ych  sw ych  u tw orów , a chw ilow e czasem  ich  n iep o



w o d z e n ia ,  do resz ty  zn iech ęca ły  w rażliw y u m ysł te g o  k om p o-  
v to r a . P rzy b y w szy  n aw et do P aryża, gd zie  jeg o  n iek tóre o p e 

ry a  szczegó ln iej Trubadur znaczny ro zg ło s mu zjednały, napi
sał tamże najlepsze sw oje d zie ło  Nieszpory Sycylijskie  dla w ielkiej 
opery, w ystrzegając s ię  w szelk iej poufalszej s ty cz n o śc i z lu d ź
mi i obraw szy sob ie  za schron ien ie ustroń, oddaloną od  z g ie ł
k u  i  wrzawy m iasta, k tóre osta teczn ie  w yrok ow ać m iało o  jeg o  
talencie. Jak  w szystk im  p ow szech n ie w iadom o, V erdi w y szed ł 
z w y c ię z k o  z tej n iebezpiecznej p rób y, d ow iód łszy  d ostateczn ie , 
że jest zdolnym  do tw orzenia  d zie ł w yższej w artości; a jeże li 
niedostępne są dla n iego  śc ieżk i po których  gen iusz R o ssy n ieg o  
stą p a ł, to i tak naw et, jeże li zech ce , p o tę g ą  sw ego  natchnienia  
wyższym  b yć m oże nad tłum  p osp o litych  k om p ozytorów . S ą 
dzę, iż p ow yższe d ow od y  w ystarczają  ch oć w  cz ęśc i na uspra
w iedliw ienie m aniery i kierunku, jak i cechuje w szystk ie  dzieła  
Y erdego, napisane przed  Nieszporam i Sycylijskiem u  J eże li V er- 
di kom ponow ać je sz cz e  b ęd zie , przyp u szczać potrzeba, że n a 
stąpi znaczna zm iana w  stylu je g o  u tw orów , gd y  p rzyczyn y  jak ie  
m iejscow e nie staną tem u na p rzeszkod zie . B y ło b y  to  rzeczą  
bardzo p ożąd an ą , gd yż p raw d ziw ie , m uzyka w e W łoszech  
ogrom nie ch y li s ię  do upadku dla braku w yższym  talentem  
obdarzonych k om p ozytorów , i dla n ied ostatk u  tak jaw nie i d o 
tkliwie dającego s ię  czuć dobrych śp iew aków . O rkiestra w  d zie
łach Y erdego  zb y t n ieraz hucząca, n iety lk o  m ęczy  słu ch aczów , 
lecz staje s ię  zabójczą dla mniej w praw nego, a n ależycie w yro
bionego śp iew aka. A le k to  umie pojąć sty l je g o , k to p osiada  
wiele czucia  i  przejm ie się  dram atycznością sy tu acy i, a potrafi 
ją oddać dokładnie: ten  naw et z m ałym  g łosem  znajdzie p o w o 
dzenie w operach te g o  kom pozytora. D zisiaj dw ie lub trzy  
role, w ystarczają dla śp iew aczk i albo śpiew aka, i  z niem i ca ły  
świat objechać m ogą; nie pow iem  ażeby to  b y ło  dobrze, lecz  
w tak odm iennych i  ty le  różn iących  się  od sieb ie utw orach jak  
R ossyniego, M eyerbera, B ellin iego , V erd ego  i t. d. n iep odob na  
z należytą d ok ład nością  w  tylu  rodzajach w ystęp ow ać: w iec  p o 
trzeba i różnej m etody i k on ieczn ego  studyow ania p ew nych  cha
rakterów dram atycznych, co  w szystk o  w ym aga w iele  zachodu, 
a dawno m inęły  już czasy , w których  k szta łcą cy  się  na śp iew a
ków, po lat k ilkanaście uczyli s ię  li ty lko  samej nauki w okalizo-  
wania. D zis ia j, praw ie każdy obiera rodzaj w łaściw y sw ym  zd o l
nościom , i jeże li s ię  p o św ięc i dziełom  V erd ego , to  praw ie n ie 
zdolnym  bodzie w ykon yw ać dobrze inne k om p ozycye , naprzy-  
kład R o ssy n ieg o , B e llin iego  i t. d.; maniera jeg o  zanadto je s t  ró -  

od tam tych, a naw yknienie do siln ego  frazow ania p eryod ów  
m uzycznych tw órcy  Urnaniego  i  Trubadura , je s t  n iew łaściw ą  
w Cyruliku, Norm ie, albo Robercie Diable. W  operach V erdegoj 
śpiew ak w  krótkim  bardzo czasie  m oże zyskać w iele rozgłosu ;  
silna, gorąca, nam iętna i p ełn a  efektu m uzyka, znacznie się  
p rzyczyn ia  do obudzenia w słu ch aczach  zapału, którem u nawet
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i n a s z a  p ub liczn ość oprzeć się  nie m oże, gd y  przez dobrych  
artystów  je s t  w ypow iedzian ą. C zyż która opera m oże iść  
w  porów nanie z p ow odzeniem , jak iego  u nas doznaw ał E rn a n i: 
b ez zaprzeczenia, g łów n ie D obrskiem u się  ono należy. W  M ack
becie, Rigoletto i Trubadurze, je s t  w iele  p ięk n ych  u stęp ów , zd o l
n ych  g łęb o k o  nas p oru szyć, gd y  przez u talentow anego śpiew aka  
są. w ykonane; lecz  nie zarzekając s ię  słuchania d zie ł Y erd ego , 
ch cielib yśm y i in n ych  daw niejszych  k om p ozytorów , np. R o ssy -  
n iego , B ellin iego , D on izettego  s ły szeć . V erdi w yłączn ie  o w ła 
dnął scen ą . W  P aryżu , pom im o w ielu  narzekań, także do wło" 
skiej op ery  coraz w ięcej się  w ciska, i n iezaw odnie przyjdzie  
do teg o , że pom im o w rzasku gd zien iegd z ie  się  je sz cz e  p o d n o 
sz ą ce g o  na tw órcę Trubadura, tak jak  we W łoszech , tak jak  
u nas i jak  w szęd zie  gd zie  ty lk o  w ło sk a  opera egzystuje, je d y 
nie Y erd ego  m elod ye rozlegać s ię  będą. R esztk i dawniejszej 
św ietnej armii śp iew ak ów  b ły szczą  w  n iek tórych  m iejscach , d o 
bywając z w ysilen iem  ostatn ich  d źw ięk ów  spracow an ego g ło su , 
w alcząc do ostatka z nowem  pokoleniem , śm iało w  ich  ob ozow i
ska w kraczającem . C zy ci szybko k szta łcen i śp iew acy  d ługo  
starczyć będ ą m ieli s iły , to p rzy sz ło ść  nam pokaże; już w ielu  
le g ło  bez w aw rzyn ów  nim ro zg ło s  ich  im ienia przedarł się  
w  od leg lejsze strony, od m iejsca w którem  zaw ód swój rozp o
częli. Z apew ne, że z p ostęp em  czasu  i m etoda w yrob ion a na 
w zorach  p om ysłów  V erd ego  w yd osk on alić  się  musi; a nawet 
w  p oczątkach  k w ietn ia  m ieliśm y sp osob n ość  s ły szeć  panią L otti 
della Santa, śp iew aczk ę w y ższeg o  rzędu, b ęd ącą  niejako typem  
udoskonalonej m etody pow stałej z u tw orów  Y erdego .

P ani L o tti della Santa n ależycie pojm uje sty l teg o  kom - i 
p ozy tora : p osiada  ona w iele bardzo czucia  i  je s t  w yborną  
aktorką, jak to szczegó ln iej okazała w  Mackbecie i Trubadurze. 
G ło s jej p ięk n y  m ezzo-sopranow y je ż e li s ię  w ydał kom u n ieró
w ny, a w  w y ższy ch  tonach m ocn iejszy , to  p rzecie w ypływ a  
ty lk o  z natury rzeczy: gd yż w yższe tony  brane zaw sze z w ię- 
kszem  n ieco  w ysilen iem , siln iejszego  m uszą b yć dźw ięku, a do 
teg o  V erdi zw yk le ich  używ a w  m iejscach  w ażn iejszych  w sy- 
tuacyą dram atyczną i przeznacza im dom inow anie nad całą  
m assą działającej ork iestry , chóru i śp iew ak ów . O czyw iście  
to n y  skali średniej zn ik nęłyb y n ied osłyszan e w p ow od zi silnej 
harm onii, w ięc  ty lko w ysokiem i i to  z pełnej p iersi w ziętem i 
tonam i, panow ać m ogą nad innem i. D la teg o  g ło s  pani L otti 
w ydaje się  w  górnej skali m ocn iejszym , lecz  to je s t  ty lk o  p o
zorne, bo rów n ość g ło su  m ożna poznać jed yn ie  po brzm ieniu  
czy li w ibracyi i dźwięku; d źw ięk  zaś w szystk ich  tonów  jej 
g ło su  od dolnego  s i , aż do górn ego  ut je s t  tak rów ny, że ty lko  
stopniow aniem  s iły  czy li cien iow aniem  różnić się  m oże. 
W  Mackbecie, w ykonanie duettu w p ierw szym  akcie, tudzież 
aryi w  śn ie na końcu  op ery, d ostateczn ie d ow iod ło , że ta śp ie 
w aczka p osiad a  w iele czucia , i pojm uje n a leżycie  trudne zadanie
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roli, oddaw szy ją  z w ielką sztuką dram atyczną. Rola sopranow a  
w Rigoletto w ym aga g ło su  • g ię tsz eg o , w ięcej zd oln ego  m odulo
wać delikatne od cien ia  uczuć m łodej niew innej G iluy w  akcie  
drugim; za to  .trzeci i czw arty  akt, jako dram atyczniejszy, lepiej 
nierównie b ył w ykon any. S zczegó ln iej w sceiiie  w yznania przed  
o j c e m  i kw artecie osta tn iego  aktu, śp iew  pani L o tti posiadał 
tyle rzew n ości, tk liw ości i z tak g łęb ok iem  przejęciem  się  z o 
stał oddany, że p ub liczn ość ciąg le ponaw iającym  s ię  g rzm o 
tem ok lasków  w ynagrodziła  artystkę za nieznane dotąd w ra
żenie.

W Trubadurze, rola L eon ory  b y ła  dla pani L o tti praw 
dziwym trumfem; p ocząw szy  od finału drugiego aktu, aż do 
końca op ery, artystka pod w zględem  gry  i śp iew u b y ła  na w y 
sokości sw ego  zadania. N iew iadom o co  trzeba b y ło  podziw iać: 
czy deklarnacyą i exp ressyą  śp iew u, cz y  w zn iosłą  akcyą dram a
tyczną; m ianow icie scena konania, praw dziw ie po m istrzow sku  
oddaną b y ła  przez tę znakom itą śp iew aczk ę. D op ók i V erd i 
będzie p osiad a ł podobnych  tłum aczy sw ege tw órczego  talentu, 
pewnym  b yć m oże św ietn ego  pow odzenia , bo umieją oni w yka
zać zalety , k tóre są najchlubniejszym  przym iotem  teg o  k om 
p ozytora: to je st u czu ciow ość i z a p a ł, p osu n ięty  aż do o sta te
cznych granic.

W k rótce zaraz po w yjeźd zie pani L o tti della Santa, w y 
stąpiła na scen ie  W ielk iego  Teatru panna B erin i, w  nowej operze  
V erdego pod tytu łem : Yiolettą (la Traviata). Napisał ją  Verdi 
w r. 1853 i w  teatrze F en ic e  p ierw szy  raz b y ła  w ystaw ioną; 
lecz pom im o d obrego  obsadzenia ról m ęzk ich , najważniejsza  
sopranow a, n iew łaściw ie pow ierzoną b y ła  i d latego opera  
upadła. D op iero  w  kilka lat p óźn iej, gd y  S p ezzia  w róciła  
z W arszaw y, zd ecydow an o się  dla niej Y io le ttę  na now o przed
stawić i tym  razem  p ow od zen ie b y ło  tak ogrom ne, że w krótce  
na całym  p ó łw y sp ie , p ośród  n ajw iększego zapału w każdym  
teatrze ją  dawano. T reść  do niej układał ze zn an ego  rom ansu  
Dum asa (syna) L a  dame aux eamilias M aria P iave , a chociaż  
zm ienił cok o lw iek  jej w łaściw e zn aczen ie , oddalając ep ok ę dra
matu aż do 1700 r., to w ystaw a scen iczna w iele na tem zyskała. 
Bohaterkam i teg o  rom ansu są  k ob iety , k tóre opinia publiczna  
słusznie w zgardą okryw a, a które D um as m ocą sw ego  p ióra  
przedsięw ziął bron ić, a naw et uzacnić! Nie b ęd ziem y rozbierać  
treści teg o  utworu: pobudką do n iego  b yła  spekulacya p isarska, 
nasza zaś literatura chw ała B ogu  w olną je s t  dotychczas od p o 
dobnych ten d e n c y j; w ięc  ch ociażb y na krótko i pobieżnie  
nawet, n iegod zi się  dla takich p łod ów  uchylać g o śc in n y ch  p o 
dwoi p iśm iennictw a n aszego .

M uzyka w  tej przedostatniej V erd ego  operze ma w iele  
zalet. Introdukcya p ełn a  życia, drgająca w eso ło śc ią  i  pustotą; 
duet w akcie drugim  pom iędzy Y io le ttą  i ojcem  A lfreda obfity  
w piękne i rzew ne m elod ye, tudzież finał teg o ż  aktu z silną
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w erw ą p row adzony, są rękojmią, p ow od zen ia  tej opery. A kt 
trzeci je s t  najlepszy: dla n iego  też k om p ozytor zachow ał naj
tkliw sze i najrzew niejsze p ieśn i sw eg o  natchnienia. Jeżeli 
w eźm iem y na u w agę zw yk łą  m anierę te g o  k om p ozytora, zadziw i 
trosk liw ość i staranność instrum entow ania tej op ery . Zapewne 
ma ona i słabe m iejsca, do k tórych  m ożna p o liczyć  aryą w  dru
gim  akcie A lfreda zb yt zażytej i jednostajnej form y, lub n iek tó 
re mniej ważne w  znaczenie dram atyczne u stęp y , będ ące niejako  
ogniw em  łączącem  g łów n e efekta; ca ło ść  jed nak że w ynagradza  
i zadawalnia w iele  w  tym  w zg lęd z ie  w ym agających , a co  naj
w ażniejsza, g ło s y  śp iew aków  bez p rzesady, z w szelk ą  trosk li
w o śc ią  i b aczn ośc ią  na w łaściw ą  naturalność skali są  użyte  
i prow adzone.

Panna B erin i sprow adzona um yślnie dla naszego  teatru, 
p ierw szy  raz w ystąp iła  w  roli Y io le tty . G ło s  jej mezzo-soprano- 
wy bardzo m iły , n ie posiada je sz cz e  d o sy ć  jed nolitości; rejestr  
w y ż sz y  o d /a  do ut, słabszym  je s t  od  śred n iego  i  od  dolnego; 
lecz  tem u przez trosk liw e studya m ożna zap ob ied z, a górne tony  
z czasem  n ależycie w yrob ion e, odpow iedzą w sile i dźw ięku  
dolnym :—  jestto  ty lko sprawa czasu i pracy. M etoda śpiew u  
panny B erin i w yb orn a , a w  p o łączen iu  z w ielkiem  czuciem  
i p ełn ą  smaku deklam acyą, czyn i tę  m łodą artystk ę bardzo p o 
żądanym  dla scen y  nabytkiem .

H.
Ze sfery dziejów  k on certow ych  od  kw ietn ia  do p ierw szych  

dni czerw ca, m amy ty lk o  do zanotow ania p o p isy  m iejscow ych  
artystów , bo op rócz p. Ciardi zn akom itego fletrow ersisty , k tó 
ry dał się  raz jed en  s ły szeć  dnia 22 maja b. r. m iędzy aktami 
Yioletty, n ie m ieliśm y w cale obcych  w irtuozów , a o p an iD ela ttr-  
Rafalskiej śp iew aczce, w spom inać nawet niew arto. P ierw szym  
z k o lei b y ł k on cert panny Pauliny O strow skiej, dany w  sali T o 
w arzystw a D ob roczyn n ości, 13 kw ietnia. T a  m łoda artystka  
niejednokrotn ie już przed  p ub liczn ością  w ystęp ująca , jak da
w niej tak i teraz spraw iła w iele p rzyjem n ości liczn ie  zgrom a
dzonym  i n ieobojętnym  na sw ojsk ie talenta słuchaczom . P an 
na O strow ska upodobała  sob ie k om p ozycye C hopina, i on eto  
b y ły  g łów n ą podstaw ą w  program ie o w eg o  poranku m uzyczne-

§o. P otrzeba w ielk iego  m echanizm u i na leżytego  zrozum ienia  
ucha u tw orów  teg o  gen ia ln ego  k om p ozytora, by je  dokładnie  

w ykonać. K oncertantka bezw ątpien ia  w iele m echanizm u p o 
siada: okazała to  p rzy  odegraniu koncertu  F  minor. Trudne 
u stęp y  teg o  utw oru oddała z ła tw o śc ią  i cz y sto śc ią  n iepoślednią: 
ty lk o  m oże jęd rn ość w  akcentow aniu  je s t  je sz cz e  zb^t wielką., 
braknie tam p o c z ę śc i legata czy li m ięk k ości, koniecznej w egze-
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kucyi d zie ł C hopinow skich; lecz  zapew ne artystka zw rócić  na to  
z e c h c e  u w a g ę , a przez pracę i g łęb sze  w tajem niczenie się  
w charakter, tudzież zrozum ienie ducha w łaśc iw ego  ty lko u tw o
rom  C hopina, nie w ątpim y, że stanie się  zdolną w całej p ięk n o 
ści w ykazać ich  w dzięk  i b ogactw o . W  p o lon ezie dur, p o 
dziw iano b ieg ło ść  lewej ręki robiącej znaną w oktaw ach figurę, 
a w Scherzu  K ątsk iego  tryli, szczegó ln iej dubeltow y, w y k o n a 
ny b y ł z n iezw yk łą  rów n ością  i siłą.

Zdaje s ię , że nikt nam za z łe  n ie w eźm ie, jeże li o am ato
rach b iorących  udział w  koncertach artystów , z m niejszą p o 
b łażliw ością  w yrażać się  b ęd ziem y, jak o tych , c o  występują, 
w koncertach  na ce le dobroczynne przeznaczonych. W p ierw 
szym  przypadku ulegają na rów ni z artystam i sądow i op in ii 
k rytycznej, gd y  zaś w drugim , k rytyka je s t  zu pełn ie rozbrojoną.

L e c z  ch ociaż takie je s t  nasze przekonanie, jed nak że p ano
w ie M alinow ski i T . Z achorow ski nie mają się  p otrzeb y  obawiać 
najsurow szej naw et u nas k rytyki w tym  w zględ zie . O w szem , 
w yznajem y, że  p o m o c , jaką udzielili sw em i talentam i pannie  
O strow sk iej, za za s łu g ę  p oczytan ą im b ęd zie , bo duet z Mack- 
betha dobrze b y ł przez nich odśpiew anym ; następn ie p. M ali
now ski w ykon aw szy  rom ans l'Ebreo  d ow iód ł, że p osiada w iele  
wprawy w  śp iew an iu , a intonacyą ma czystą: gustu  d o sy ć , 
ty lko czucia  m ało. P ięk n y  g ło s  barytonow y p. Z achorow skie- 
go  zaw sze z przyjem n ością  słuchanym  bywa; temu u talentow a
nemu am atorow i brakuje ty lk o  w ięk szej w praw y, a ztąd  i śm ia
ło śc i, b y  exp ressya  b y ła  sw obodniejszą. O dśpiew anie p ięk n ego  
i p e łn ego  rzew n ości utw oru pod tytułem : Ż a l dziewczyny, zn ak o
m itego  k om p ozytora  M oniuszki, zrob iło  w iele wrażenia; szkoda, 
iż nasi am atorow ie tak m ało w podob nych  zdarzeniach śp iew a
ją  p ieśn i m iejscow ych  kom pozytorów : jed en  zgrabny, a rodzim ą  
nutą w ypow iedzian y kaw ałek, w ięcej przem ów i do duszy  i serca  
s łu ch a cz y , jak tuziny cavatin  i rom ansów  w ło sk ic h , k tórych  
p ub liczn ość nasza już p ew nie nie ciekaw a sły szeć . P ierw szy  
raz dający s ię  s ły sz e ć  publiczn ie na skrzypcach  p. N agórny, 
od egrał k om p ozycyą  A rto t’a Souvenir de B e llin i. Nie m ożna o d 
m ówić znacznej ła tw o śc i w egzek u cy i tem u am atorowi, lecz  
grając m ałym  tonem , w  sali tak obszernej jak  T ow . D obr. g ło s  
je g o  sk rzyp ców  niknął, ze szkodą praw dziw ych  am atorów teg o  
p ięk n ego  instrum entu.

—  D nia  23 k w ietn ia  p. Em il Ł ap czyń sk i, przed  dw om a  
laty znany nam już fortepianista, w ystąp ił w W ielkim  T eatrze , 
odegraw szy  p ierw sze allegro z koncertu  E  mol C hopina, etud  
F i s  dur H en se lta  i Taniec Czarownic D rejszoka. C echą gry  t e 
go  artysty  je s t  m echanizm  w ysok o  rozw in ięty , i w ielka sum ien
n ość w dokładnem  w ykończen iu  najtrudniejszych passaży; lecz  
jako w irtu ozow i k oncertow em u, brakuje sam odzielności w  s ty 
lu, sw ob od y , co  je s t  w ynikiem  d ojrza łości artysty  w  sztu ce , 
a p rzed ew szystk iem  czucia. T o  sam o m ożna p ow ied zieć
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i o D ulck en ie, k tóry  dnia 4 maja dał k on cert w sałi T o w a rzy 
stw a D o b ro czy n n o śc i z tą tylko różnicą, że D ulcken  w ybiera  
zaw sze do popisu  d zie ła  k lassyczn ych  n iem ieckich  m istrzów; 
jednakże p otrzeba mu oddać sp raw ied liw ość, że we frazowaniu  
teg o  rodzaju k o m p o zy c y i, przebija się  dokładne zrozum ienie  
ich  ducha, p o ch od zące z d ługich , gruntow nie i na dobrych  w zo
rach od b ytych  studyów . P ięk n y  k on cert D  minor M endelsohna, 
tudzież duet z Frecyozy M endelsohna i M osch elesa , wraz z panem  
Janotą, koncertant w ypow ied zia ł jasno , zrozum iale i o ile m ógł 
uw ydatnił w ażniejsze zarysy  tych  n iep osp o litych  utworów; 
lecz brak ogn ia  i en erg iczn iejszego  tuszu, czyn i egzek u cyą  
D ulck en a ch łod ną, a z teg o  w zględu  podobnym  jest w iele do 
Ł ap czyń sk iego , który b ęd ąc także w N iem czech  k szta łcón ym , 
zdaje się  nas przekon yw ać, że szk o ła  tam tejsza nie rozw ija na
leży c ie  stron y uczuciow ej artysty , że krępuje form ułam i sztuki 
indyw idualny p o lo t ducha, a gra w szystk ich  m niej-w ięcej ztam- 
tąd do nas przybyw ających , odartą j e s t  z p o tęg i życia . U  nas, 
b ez w ątp ienia  trudniej o dokładne w ych ow anie m uzyczne, p o 
m iędzy grającem i m ało je s t  gruntow nie w ykszta łcon ych ; lecz  
w ięcej je s t  n ieza leżn ości i sw ob od y w eg zek u cy i, w ięcej ogn ia  
i c z u c ia , a ztąd stosunkow o daleko w ięcej pięknie i ze sm a
kiem  grających . M ógłbym  p rzy toczyć w iele im ion nawet p o 
m iędzy p łc ią  p iękną, znanych oddawna ze sw eg o  talentu, a k tó 
re w  kraju i p od  kierunkiem  tutejszych  p rzew odników  k sz ta łc o 
ne, św iadczą w ym ow nie na k orzyść m ego tw ierdzenia; ale nie
0 to  mi teraz g łó w n ie  idzie: chciałbym  je sz c z e  s łó w  kilka p ow ie
dzieć o czterech  m łodych  ludziach, k tórzy  odśpiew ali na same 
g ło sy  kilka u stęp ów  z w ielkiem  zadow olen iem  słu ch aczy  w w yż  
w zm iankow anym  k on cerc ie  D ulckena.

P an S tudziński cz łon ek  ork iestry  W ie lk ieg o  T eatru, przed  
niedawnym  czasem  zebrał pp. M ystk ow sk iego  (tenora), W ej- 
nerta (barytona) i B ia ło sk órsk iego  (b a ssistę ) artystów  do sk ła
du tutejszej op ery  należących , i sam z niem i p o czą ł pracow ać  
nad w ykonaniem  m uzyki cz tero g ło so w ej. U siłow an ia  je g o  p o 
m yślny skutek  u w ień czy ł. W  czterech  num erach w ykonanych  
przez p. S tu d z iń sk iego  i jeg o  k o legów , to jest w  śpiewie wie
czornym (K uhlau), tańcu szkieletów S tu d ziń sk iego  (brata, zm arłe
go  przed kilką laty w  K rakowie), tudzież dobrij nocy (B eutlera)
1 m azurku (C iech an ow sk iego) ty le  b y ło  p recy zy i, cz y sto śc i  
i cien iow ania , że ty lko  pozostaje nam u czyn ić jedno życzen ie, 
by liczba cz łon k ów  śp iew ających  zw ięk szyć  się  m ogła , a przez 
to  chór zysk a na sile  i p otęd ze, której mu d otychczas zbyw a. 
D o w o d y  sp ó łczu c ia  i zadow olen ia  przez słu ch aczy  objaw ione, 
b y ły  n iety lk o  n agrodą za podjęte trudy i prace, lecz także za
czętą  do w ytrw a łośc i na tak chw alebnie rozpoczętej drodze.
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III.
Od osta tn iego  naszego  spraw ozdania p rzyb y ło  w iele n o 

w o śc i m uzykalnych, g łów n ie  staraniem  i nakładem  p. Sennew alda  
w ydanych. W  isto c ie , p . Sennew ald zy sk a ł sob ie n iem ałą w  tem  
zasłu gę , bo n iczego  nie szczęd zi, by publikacye sw oje p ostaw ić  
na stop ie najw ytw orniejszej; a doborem , rozm aitością  i w arto
śc ią  w ew nętrzną d zie ł, jak m oże stara się  przekonać o g ó ł  
p u b liczn ości, że n iek onieczn ie w szystk o  co  za granica napi
sane, god ne je s t  ty lko  pokupu. I w tem ma w ielką s łu szn ość , 
bo w śród  p ow od zi V o ssó w , G oriów , A sch erów , B ejerów  i t. d. 
nadzw yczajnie m ało je s t  d zieł rzeczyw istej w artości.

Z u tw orów  dopiero przez nas p rzejrzan ych , p ierw sze  
m iejsce dajem y trzem  Oberkom, pani Ju lii N iew iarow skiej: nie 
d la tego , że są przez k ob ietę u łożon e, albow iem  w zgląd , jaki 
mamy na sztukę w cale nas do teg o  nie obowiązuje; lecz  że w  nich  
znajdujem y m yśl rodzim ą, jęd rn ą  p ieśń  ży c ia ; zaczerpniętą  
w czystem  źródle m elodyi ludow ej, a w obrobieniu  czy li form ie  
jeż e li nie k un sztow ną i n iezbyt uczoną, to  przynajmniej w olną  
od kulaw ych i rażących  pretensyam i b łęd ów  harm onii. W ed łu g  
n aszego  przekonania, p ierw szy  z tych  oberków  je s t  najlepszy; 
m a on ty lk o  dwa m otyw a na kilka c z ęśc i p odzielon e, ale są  
ładne i ch arakterystyczne D ru gi je s t  znacznie słab szy , szcze
góln iej po p ierw szych  ośm iu taktach: m elodya je st  zb yt tryw ia l
ną; za to trzeci znacznie lep szy , chociaż także p od  w zględem  
śp iew n o śc i n ie w yrów n yw a p ierw szem u. Pani N. zdaje się  
m ieć w iele zd o ln ości do teg o  rodzaju kom pozycyj: ta  p ierw sza  
próba w ypadła  na jej k o r z y ść , zobaczym y co dalej b ęd zie . 
Jed n ę ty lko  na ten  raz u w agę autorce zrobim y, to jest, że  
zb yt n ieśm iało  traktuje akkom paniam ent p ow ierzon y  lewej rę 
ce; akkorda często  n iep odop ełn ian e, blado ze sw em i rozrzed zo-  
nem i dźw iękam i w yglądają, an ap rzyk ład  część  ostatn ia  na 7ej 
stron nicy  zupełn ie je s t  bezbarw ną, chociaż bass c ią g ły  m ógłb y  
s łu ży ć  jako podstaw a do w ielu  przechodnich  akkordów , a na
w et charakter m elod yi zdaje się  gw ałtem  o to  dopom inać.

O skar K olb erg  w ydał u Sennew alda Grandę Marche (d z ie 
ło  21). J es tto  utwór w ięk szych  rozm iarów , odznaczający się  
dobrym  pom ysłem  i p ięk ną harmonią; m oże cok olw iek  zam ało  
w nim m elodyi, lecz  nie wdając się  w  sz cz eg ó ło w y  rozbiór, k tó 
ry bez użytku zabrałby nam w iele m iejsca, śm iało go  p o leca 
m y w szystk im  grającym  na fortep ianie, jako d zie ło  rzeczyw iśc ie  
niem ałej w artości.

Grand Nocturne p. H enryka Kom ana (dzieło  8), ma w iele  
zalet, lubo w  sam ym  początku przypom ina n ieco  jed en  z n o 
kturnów  C hopina. Nie poczytu jem y teg o  za zbrodnią panu K ,  
ow szem , jesteśm y  przekon an i, że żaden z m łodych  k om p ozyto-

*>0
Tom III. Sierpień 1856.
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rów  odrazu do sam odzielnego  sty lu  nie przyszedł: a im lep szy  
sob ie w zór obiera, tem  p ostęp  jeg o  w  doskonalen iu  się  p ew n iej
szy . D o  w ykonania  utw oru Komana ze stron y grającego  p o 
trzeba n iezw yk łej w praw y m echanicznej. Sam  autor, jako b ie 
g ły  fortep ianista, d zie ło , o którem  m ow a, odział w liczn e b iegn i-  
ki lewej i prawej ręce p ow ierzon e, przez co  utrudnił fakturę, 
i u czyn ił je ,  szczegó ln iej ku k o ń co w i, mniej p rzystępn em  dla 
o g ó łu  grających .

T eo d o r E inert. rzadzej pojaw iający się  na w idow ni p o 
w ażniejszych  publikacyj m u zyczn ych , w ydał także nakładem  
Sennew alda Chant sans paroles (d z ie ło  3). J e s tto  k om p ozycya  
d osyć  zgrabna, form y już m oże zbyt zużytej, d latego mniej 
od p oprzed n ich  oryginalna; jed nak że n ie m ożna jej odm ów ić 
p ew n ych  zalet.

C echą kom p ozycyj S zop ow icza  je st  zb ytn ie naśladow anie, 
kalkow anie praw ie Chopina. O tóż z Piosnkam i z zakrojem ma
zurka w ydanem i u Fried lejna, rzecz się  ma je sz cz e  gorzej; bo 
w  pierwszćj zaraz uderza m yśl w zię ta  ze znanej niem ieckiej 
p ieśn i, n iesłu szn ie  za  polską nutę branej: Tam na błoniu błyszczy 
kwiecie. C zęste  prow adzen ie m elodyi w  basow ym  k lu c z u , do 
teg o  jeszcze  ubogim  piosnkom  w m elodyą, podorabiaw szy in 
trodukcya i zak oń czen ie k szta łtu  n iby ch oralnego , pan S z. nadal 
im pozór p retensyon aln y  chcąc je  w zn ieść  do jakiejś ballado- 
w o -p oetyczn ej w y so k o śc i, zrozum iałej ch yb a dla sam ego auto
ra. B rak rytm u w  pierwszej in trodu kcyi, harm onia niedosyć  
popraw na, u życie  bassu mniej log iczn e od poprzednich utworów  
S zo p o w icza , a do teg o  rażące k w in ty  i ok taw y, naprzyk ład  po
m ięd zy  szóstym  i siódm ym  taktem  (str. 10), dwunastym  i trzy 
nastym  (str. 11), tudzież piątym  i szóstym  (str. 15): staw iają to  
d zie ło  w  rzędzie słabych  i n ieudatnych  kom pozycyj.

M . K .

Próbki rymowe. P isał i w ydał Romuald Zienkiewicz. Wil
no. Drukiem Józefa Zawadzkiego. 1856. W  16ce. Str. 220.

R ozk oszą  jest p ostęp ow ać w  zdum ieniu za  gieniuszem  p o e
ty  w  je g o  w ielkim  utw orze, który jeg o  i narodu, z którego po
w sta ł, sław ę od w ieku  do w ieku przenosi; lecz m iło także p o
znaw ać go  w utworach tak drobnych, jak  b y ły  drobnemi te 
p odzia ły  czasu, w  których  n astęp ow ały  różne zdarzenia w y w o 
łujące je g o  p oetyck ą  zdolność. P o ezy e  drobne, które z samej 
skrom ności podobać s ię  m ogą , są  zaw sze próbam i dow cipu  
i czucia  p oety , zaw sze wyrażają jeg o  charakter: w eso ły  K rasi
ck iego , cz u ły  K arpińsk iego, s m ę tn y  p oetów  r o m a n ty c z n y c h
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a drobne u tw ory w ielk ich  p oetów  zdolne są n aw et obudzić 
w duszy p o d z iw ien ie , którem  przejęty czyteln ik  lub słuchacz, 
m im owolnie p ow tórzy przynajm niej ow e stare i znane E x  ungue.

Bo k tóż nie zgod zi się  na to , że  dobra i chw ila  szczęścia; 
i zt idto podobno tak szanujem y w  posiedzeniach  n aszych  jedno  
słow k o dow cipne. L iryk  francuzki Lebrun bardzo trafnie p o 
w iedział:

Gieniusz jest bóstwem wieków,
A dowcip bóstwem chwil (1).

Lubim y m oże i d latego drobny p łód  dow cipu, że on nie rości 
sobie praw a do nieśm iertelności, jakk olw iek  znam y tego  rodzaju  
utw ory, co p rzep łyn ęły  potok  w ieków ; a takiem i są np p oezye  
Anakreonta, Safony, K atulla  i w  częśc i H oracyusza.- Nie ch c e 
my tu  p rzytaczać literatury poetycznej F ran cu zów , której po- 
łow ę przynajm niej stanow ią ich  Poesies fugitives , rodzaj z ż a 
lem uw ażany przez ich  k rytyków  za najmniej zrozum iany i naj
mniej oceniony.

Nie pow inno zatem  i nasiej literatury obrażać, że jej 
przybyw a, czasem  po kilka n araz , zbiorów  poezyj drobnych  
i okolicznościow ych: te dw a tom y wierszy Molskiego, ten  czwarty 
poczet rymów ulotnych Syrokomli, te  ostatn ie tom y poezyj Józefa  
B . Zaleskiego, i w iele innych, z k tórych  tu w ybraliśm y najmniej 

jeszcze  poznane Próbki rymowe Romualda Zienkiewicza.
Poeta, k tórego już znaliśm y z czu łych  Piosenek ludu P iń 

skiego, k tóry u legając lo sow i ty lu  in nych  przed sobą, ociem niał 
zu p ełn ie , oddaje nam z sercem  rozrzewnionem  k siążeczk ę, 
w którą zebrał różne ulotne i ok olicznościow e rym y sw oje. 
Nie w iem y ja k  te drobne utw ory gdzieindziej pow itane zostaną; 
ale m y przyjm ując je m ile, pragnęlibyśm y autora m ieć serce, 
ażeby mu w d zięczn ość za ten  niespodziany, a tak  nam  u ży te
czny  dar okazać. Prawie w szystk o  co je st  w  tym  zbiorze, 
m ożem y dać bezpiecznie dzieciom  naszym  do czytan ia , dla 
którychto tak dziś trudno znaleźć, coś  w łaśc iw ego , coby za 
w czasu  i serce ich i m ow ę polską prostowrało. P . Z ienkiew icz  
bow iem , k tóry  sam  tak rozsądnie te sw oje rym y w  krótkiej 
przedm owie ocen ił, bynajmniej n ie w m yśli ubiegania się  o lau* 
ry, sk łada ten dar nie w ied ząc (jak zw yk le b yw a z duszą  
skromną) ile on dla odbierającego w ielkim  się  okaże. D o  nas 
przeto należy pow ied zieć, że p. Z ienkiew icz w  sw oich  Próbkach 
w ystaw ił w zór (tem szacow niejszy, że dziś tak rzadki) n iew in
ności m yśli, naturalności i p rostoty , czy sto śc i i uczuć i języka;  
a w ięc  i praw dziw ej p oezyi, tej, która sw e źródło  bierze w  ser
cu, a nie w  zam ąconej g łow ie . W  kim dusza jest praw a, ż a 
dne słów k o  ust jego  nie ujdzie bez spraw ienia tysiącom  serc  
radości. T o  nam tłum aczy, d laczego  naw et proste i  zw yczajne

(1) Le genie est le dieu des dges,
L'esprit est le dieu des instants.
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obrazy, ch oćb y  tak stare jak  K ochan ow ski i D ru żb ack a, ty le  
dziś nabierają św ieżośc i w  rym ach p. Z ienkiew icza:

„Żóraw po dworze krzycząc podlatuje,
Powrotu braci w niebie wypatruje.
Świergocą wróble, wrzeszczą wrony zrana,
Wnet się rozlegnie i klekot bociana;
Wnet stanie w gnieździe, gdzie wzrósł przy rodzinie,
I białych skrzydeł chorągiew rozwinie."

Albo:
„Słowiczku mój!
Słodki śpiew twój 
W gałązkach rozsiany,
Tak ciszył me rany,
Tak serce me krzepił,
Nadzieję w niem szczepił. r '
Wieczorna mgła chłodu 
Wyjść każe z ogrodu 
I ciebie porzucić,
Choć jeszcze masz nucić.
Wychodzę z gaiku,
Tyś za mną, słowiku,
Ku wyjściu przeleciał;
Przez liście drzew,
Twój miły śpiew 
Kozsiał się, rozleciał;
Rosł, cichł i omdlewał:
Tyś jeszcze mi śpiewał."

A le w poezych  p. M ick iew ic za  w szęd zie panuje w iosna  
i radość. On umie c ieszyć  się  n aw et n ieszczęściem  swojem , 
z chrześciańską znosząc je pokorą:

,,I  bez oczu, w pośród błoni 
Czuć Cię, Boże, w kwiatów woni....
Z Tobą i noc jest przejrzysta!
Z Tobą życie, zmartwychwstanie,
Dajżo Tobą ożyć, Panie.“ ...

T ak  rzadka skrom ność, z jaką  tu poeta  przyjm uje nawet 
uśm iech nadziei, n iska z swej natury cnota, staje s ię  w zn iosłą  
i rodzi rzeczy w iśc ie  to , co p oezyą  nazyw am y. W  istoc ie  nie 
znam y p oety , w  którym by pokój duszy, pokora i skrom ność 
tak poetycznem i b yły . U m ie zn aleźć ten pokój n aw et wśród  
udręczeń, które dla w szystk ich  p oetów  przed nim tak okrutne- 
mi b y ły . P atrzm y na jego

Udręczenia miłości.

„Zawszeż nam jęczeć niebo przeznaczyło:
Na toż nam czasem promień szczęścia zsyła,
Na toż do raju wzniesie nas na chwilę,
Aby straszliwa, z całych piekieł siłą,
Boleść na łono nasze uderzyła!

O moja droga! twych ust uśmiech boski, 
Czoło anioła i niewinność w tchnieniu
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K ozlaly u rok  na  mej duszy trosk i; 
S trac iłem  zm ysły w szczęścia upojeniu: 
Z dałem  się bu jać  w  gw iaździstym  obłoku, 
Gdym  m yślą, sercem  to n ą ł w  tw ojein  o k u . 
P rzebóg!"o  jak że  k ró tk i sen  był złoty!
Ja k ż e  bo lesne chw ile przebudzenia!

0  moja droga! łzy miękczą opoki.
Czyż serce twoje już się nie użali,
Że tak ugniata smutek mnie głęboki,
Ze taki ogień ,łono moje pali,
1 w wiosny ranku, w najpiękniejszej porze,
Ginie samotny kwiatek na ugorze.

P atrzm y jaką jest naw et rozpacz w  jeg o  sercu:
Gdy memu sercu nie ma już nadziei 
Z żywiołem swoim, połączyć się z tobą,
Gdy mi odmówisz twej anielskiej ręki;
Wpośród zarośli smutnej, dzikiej kniei,
Zbiegłszy od ludzi, okryty żałobą,
Niszczony żalem, skończę moje męki:
O! ty natenczas nie uroń i łezki!
Bo mi, po smutkach, i bolach, i znoju,
Promień już mile zaświeci niebieski,
Za dłoń mnie ujmie już anioł pokoju.11

Jakże serdeczny! On gdy k ocha, pragnie kochaną is to 
tę zespolić z tem , co najw znioślejsze dla niego: z naturą i B o 
giem; temu dw ojgu jego  ulubiona podobać s ię  musi:

,,Wynijdź, o luba! przyrodzenie całe 
Piersią rodosną i szczeroty głosem 
Opiewa wielkość, nieśmiertelną chwałę 
Tego, co rządzi wszystkich światów loseml

Wynijdź, o luba! usty niewinnemi
Zlej serea hymny, z hymnem przyrodzenia.
Cichą łagodność i niewinność duszy 
Pan Bóg hojnemi uwieńcza łaskami;
Głos twego sęrca Pana Boga wzruszy,
On się, ma droga, zlituje nad nami!“

M ów ią, że egoizm em  jest m iłość , i to  ją poniża. Jakże  
jest w zn iosła , gdy m iłujący pow ołuje jej przedm iot do zjedna
nia w szystk im  szczęścia!

Przyrodzenie ukochał P. Z ienkiew icz. W niem  ciągle  
czerpa: jakże słodko językiem  p ól m iłośn ika przem awia

Do dziewczynki.
i,Miły nasz kwiatku,
Modry bławatku!
Rozkwitaj w Kłoni zbożowej.
Oddychaj zdrową 
Wonią miodową 
Różanej zorzy majowej.



3 9 4 KROMKA

J a k  tk liw a  łezka,
Rosa niebieska 

Niech cię urasza obficie,
Na walkę z słońcem 
Dopiekającem 

Niechaj zasila twe życie!
Gdv się zachmurzy,
Przed wirem burzy 

Niechaj cię kłosy ukryj:};
Niosące szkody 
Gradowe lody 

Niech w twoje łono nie biją!
Miły nasz kwiatku,
Modry bławatku!

Kwitnij na błoni zbożowej,
Nim godne dłonie 
Wezmąć na skronie,

Do błogiej uczty godowej!

W tych  allegoryach  P. Z ieńkiew icz często  najlepszym  
w yrów n yw a poetom . Zawsze nam p ozostan ie w pam ięci jego

Brzózka płacząca.
„Ożyły drzewa, łąka już zielona,
Tu pieśni ptasząt, tam pieśni oracze;
Lecz brzózka jedna smutkiem pochylona,
Na łące jedna tylko brzózka płacze.

Kto sieje w smutku, ten zbiera w weselu.
I  ciebie, brzozko, lepszy los już czeka,
Może po chwilach nawet już nie wielu!...
Ach! łza niewinna, i skały przecieka!

Nad inne drzewka wyjrzysz wonną głową,
W miłym, swobodnie kwitnącym ogrodzie;
Rzeszy roślinnej będziesz tam królową,
A cnota radzić będzie w twoim chłodzie."

Praw d ziw ą P. Z ienkiew icza zasłu gą  dla jęz y k a  jest, że 
w ydoskonala , tak  chlubnie rozpoczęte przez daw niejszych  p o 
etów  n aszych , których zapom inam y dziś niestety! d zie ło  tw o 
rzenia krótkich rym ów. Jakże jest g ię tk ą  i n igdzie się  nie z ła 
mie różdżka polska w  jego  najdrobniejszych uplotach:

„Wicher wyje,
W okna bije,
Śnieg rozmiata,
Nie znać świata,

Nie znać drogi na dziedzińcu,
A gdzież droga na gościńcu?” .

A lbo.w  tej alluzyi o niedoli swojej:
„Słowiczek ujęty,
W klateczce zamknięty,
W ponurym cieniu 
Siedzi w milczeniu....
Zatknijże jemu 
Ociemnionemu,
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W klatki szczeliny 
Wie czeremszyny;
To choć przez chwilę 
Odetchnie mile 
Swieżemi listkami”. . .

W  niedoli swojej żyw o czuje p otrzebę przyjaźni:
„Przyjaźni miła, węzły twoje święte!
Oneć nie pękną w probierczym płomieniu;
Imiona w twoim dyamencie rznięte 
Pamięć podaje wieków pokoleniu!”

Z tem sercem  człow iek , nie dziw  że ma przyjació ł, którym  
okazuje w d zięczn ość w spom nieniam i w  rym ach sw oich. Ten  
w inny m ieć początek  rym y im ionam i natchnięte, lub im pośw ięń  
cone. W idać, że w  znakom itym  domu i godnym  tych  w yraże- 
w dzięczn ości, doznaje p oeta  szczegó ln ego  szacunku i m acie
rzyńskiej w swojej niedoli opieki. M ilo dow iedzieć się , że w ie
le dom ów u nas są św iątyniam i cichej czc i dla talentu dla cn oty , 
dla zasługi. K iedyś ubiegano się  o te g o  rodzaju zaszczyt. D o 
my m ożnych sąto zaw sze szk o ły  św iata, w  których w ięc  um y
sły  czynne odgadną swój obow iązek. Nawet tam  poeta go znaj
dzie: ilekroć p rzyb yw ała  do jasności domu gw iazda taka, nie 
było to n igdy zbytkiem . B łogosław ien i potrzebujący jej św ia 
tła, a którzy je znaleźli. W ten czas usta  dzieci b ełkocą sło w a 
mi w ieszcza  i w nika tych  słów  serd eczn ość w  napawałne dusze. 
W  nim d om ow nicy aż do s łu g  najn iższych  zbaw ienną ufność 
kładą. O n uczy  praw dy, on jeden dogodzi tęsknem u życzeniu  
serc zbolałych: utrwali czułą  e leg ią  pam ięć żalu obudzonego  
zgonem  osoby ukochanej w  rodzinie.

P . Z ienkiew icz zostaw ia  w  sw oich  p oezyach  d ostateczn e  
św iadectw o jak czuł ten obow iązek i jak  go spraw ow ał. D zięk i 
mu, że i nasze i n aszych  następców  dzieci, pow tórzą, co on k a 
zał swoim  z ich n iew in nością  i słod yczą  przem ów ić do dziadu
nia, do ojca, do m atki, naw et do wujaszka:

„Jak dziećmi twemi,
Jak rodzonemi,

Tak się zaprzątasz ty nami.
Wuju nasz złoty!
Twoje sieroty,

Bez łez, pod twemi skrzydłami!”

P. Z ienkiew icz ma dar tw orzenia  doskonałości i dla ust 
dziecinnych:

„Ach! i my drzewka, i my czucie mamy!
Oderwą gałąź lub udrą nam kory,
Wtenczas bolejem jak i każdy chory,
A z ran i cierpień więdniem, umieramy” .

O woż n ietylko m yśli, ale i ich  porządek i w ysłow ien ia  praw dzi
w ie uczące: podobnie doskonałem i być pow inny w szystk ie, k tó 
re od dzieciństw a w  pam ięć naszę w razić się mają.
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A le pan Z ienkiew icz umie i odm ienić ton dla m łodego, gdv  
na jego  dalsze przeznaczenie u w agę zw róci. Obraz bohatera  
w  dziecinnych  latach  (str. 12) tak kończy:

„Sięgając duszą wyżej, ponad ziemię,
On nie wykłamie podwojnego lica;
Pyłek przewinień cięży mu jak brzemię,
Wnet bł$d mu zmywa łz$ rzewny źrenica.

I serce kształci i umysł młodzieńczy,
Z czasem dojrzewa w potężnego męża;
Kraj go.pomnikiem i pieśniami wieńczy 
Za dzieła duszy i dzieła oręża”.

Żadnej karty tych  poezyj nie splam iło p och lebstw o, tak  
nierozdzielne od n ieszczęść poetów , dla k tórych  h ipokreny pod  
progam i m ożnych w ytrysły . Jak  w idzieliśm y tę  szlachetną du 
szę nawet na niedole jej obojętną, tak  rów na tej obojętność na 
w szelk ie k orzyści ziem skie. O w szem , u niego:

„Możnym rdza zgryzoty 
Zmierzi puhar zloty;
Wspomną, że w ubóstwo 
Wcieliło się bóstwo” .

A dalej, rozchm urzając p osęp n ość m łodego, zapew nia go , że
„Gdy w wspólnej niedoli 
Wszystkich coś zaboli,
Bogaci i biedni 
Będą sercem jedni” .

Pow iedziano, że poeta  jest popularnym  filozofem , nauczy
cielem  m ądrości. C hciałbym  w idzieć złotem i literam i w ypisaną  
p rzestrogę dla ociągających  się  z n iesieniem  w sparcia , w tych  
zw rotkach zawartą:

„ I  dobrzy ludzie zbiegną się do ciebie,
Dłoń ci podadzą, poświęcając siebie.
Lecz, jeśli kiedy głos nędzy nieśmiały
Odbił się od twej duszy jak  od skały,

Pomoc, coc błyśnie,
Żalem cię ściśnie.

Jęk próśb powtórzy w twojej duszy echo,
Zechcesz pośpieszyć z pomocą, pociechą;
Lecz już zapóźno, nie wsparty już w grobie,
Już straszny robak wpełznął w duszę tobie 

I gryzie łono,
Jak gałąź zieloną”.

P ełn o  jest u żyteczn ych  nauk w  tak  n iew ielkiej k sięd ze te 
go m ędrca m oralisty, a który je umie w y sło w ić  tak przyjem nie, 
tak  zrozum iale dla każdego w ieku i stan u , czy to  gd y  uczy
o szczęściu:

„Któż sobie szczęścia nie życzy na świecie!
Pragnie go starzec jak i małe dziecię.
Lecz gdzież go szukać i jakaż doń ścieżka?
W jakichże górach niedostępnych mieszka?
— Ach! w sercu naszem” ................
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czy  też , gd y  ograniczając się  do cn ót d om ow ych , maluje nam  
cierpliw ą k ob ie tę  (str. 164):

„O  kobieto cierpliwa! twa słodycz anioła,
Wpośród burzy pożycia, zawichrzeń i gromu,
W jednej chwili pogodę napowrót przywoła
I  różdżkę zieleniącą zaszczepi wśród domu” . . .

czy nawet, gd y  do s łu g i g ło s  obróci:
„Do jakiego Bóg stworzył, nie gardźmy tym stanem:
Nieraz lepiej być sługą aniżeli panem.
Bądźże wierny, życzliwy dla twojego pana,
Poskocz chętnie w usłudze; pierwszy wstawaj z rana,
Bądź ochoczy: bądź pilny, wnet zrób co ci każą;
Nie napuszaj się gniewem, choć cię i poswarzą.
A każdemu dogodzisz, choćby był ladaco,
Błogosławieństwo boże spocznie nad twą pracą,
I pod starość odetchniesz nad obfitym chlebem,
Wesoły, zasłużony przed ludźmi i niebem”.

A le  nam, nie poetom , w  uniesieniach radości zaham ować 
się  n ależy. Sądzilibyśm y nawet, żeśm y zanadto p rzyw łaszczy
li sobie praw a, które ty lko  w ydaw ca próbek p. Z ienkiew icza  
m iałby do nich, gdybyśm y nie m ogli zapew nić, że w nich, gdzie  
s ię  książka otw orzy , w szystk o  ładne; i nie w iedzieć co  ładniej
sze, gdy się  czyta  Życie  (str. 171), Tęsleność (str. 48), Zgoda  (str. 
57), Dziewczynka do M atki Bosk ie j (str. 14), Kurhanek (str. 161), 
Z  powodu processyi Botego C iała  (str. 203) i. t. d. A że nie p o 
etam i jesteśm y, n iech  nam w olno b ęd zie zimniej p. Z ien kiew i
cza  ocenić. Ł agod n ość, n iew inność i wcfeięk po jego  p oezyach  
rozlane, to  jeg o  duszy przym ioty. L ecz jego  zasłu ga  rzeczy
w ista  jest w  rządkiem  staraniu o popraw ność tych  drobnych  
rym ów. B ło g o sła w io n a  p opraw ność, ow oc p racy, która naj
drobniejszem u utw orow i nadaje artystyczn ośc i powab! T a  su 
m ienność w  u tw orach  p. Z ienkiew icza jakże jest d obroczynna  
w  w ieku zaczynającym  sm utnie ubożeć, w  którym  pom ącenie 
strum yków  n aszych , k w iatów  podeptanie, p otłu czen ie im agina- 
cy i naszej, śm iałe w yg łaszan ie drukiem rap tu larzy: oto  dary  
naszych  rozp otężn ia łych  muz m iejscow ych, a które ty lk o  św ię 
tość  sum ienności, jakiej p. Z ienkiew icz dał przykład, zdolna jest 
zw rócić pod praw a rozsądku i szanow anie ich  nakazać.

„ Antoni Waga.
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Poczet uczczonych pomnikami w katedrze na Wawelu.

S ta ro w o lsk i, S o łty k , H . P ru szcz, A . G rabow ski, J . M ączyński, 
W urzbach i inni, to z artystyczn ego  w zg lęd u , to dla p rostego  
w yliczen ia  sp isyw ali pom niki katedry k ra k o w sk ie j; przecież  
jedni op uszczali tych , co im za letnych  sztuką nie w zn iesiono  
sark ofagów , inni nie ch cieli się  trudzić odczytan iem  g o ck ich  
w ikłanin , a jeszcze  innym  nie na rękę b y ło  po drabinach się  sp i
n ać, aby spraw dzić, ażali poprzed n icy  dobrze n apis od czytali. 
Ztąd n ietylko nie uzupełniano Monumentów S tarow olsk iego , ani 
popraw iano m nóstw a b łęd ów , którem i tę  szacow n ą k siążkę za
sia ł drukarz czy  korrektor; ale nadto z om yłek  w om yłk i idąc, 
niem ało fa łszy w y ch  dat potom nym  przekazano. O w e uch ybie
nia tyczące się  op isów  grob ow ców  k rólew skich , sp rostow ali
śm y w  artykule n iedaw no w  Ctasie  (r. 1856 nra 33, 34, 36), z a 
m ieszczonym ; teraz dam y p o cze t nazw isk  ludzi na W aw elu  p o 
m niki i nagrobne m ających napisy , dołączając daty  urodzin  
i śm ierci, jak  je nagrobki w skazują. Jestto  w y c ią g  z odpisu  
epigrafów  na w aw elsk ich  pom nikach, k tóryśm y (nie oglądając  
się na książki) uskutecznili na m iejscu. M echaniczna to  praca, 
ale m yślim y, że dla b adaczy dziejów  o jczy sty ch  nie będzie bez 
pożytku. P o c z e t  ten podajem y porządkiem  abecadła, dlar ła 
tw iejszego  znalezienia się  w grom adce im ion  i dat; w reszcie  
dołączam y w ykaz nazw isk  ludzi, k tórych  grob ow ce w  Staro- 
w olsk im  jeszcze i S o łtyk u  w ym ien iono, a w  katedrze ich  dziś 
n iem a. G d y W urzbach w  swojej książce (die Kirchen der Stadt 
K rakau , Wien 1853), p rzytacza  ep igrafy  ty ch  p o m n ik ó w , 
z w spom nionych  w ypisując je źródeł; w ięc po szczeg ó ły  o d sy 
łam y do jeg o  dzieła  nra. w skazując. T ak że przy istn iejących  
w  katedrze pom nikach, pow ołujem y się  na stron nice, gdzie je  
Starow olsk i lub S o łty k  podali. Z tych  cyfer na kam ieniach
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n a g r o b n y c h  w yrytych , ła t w o , k tob y ch cia ł, popraw i b łęd y  
w biografiach, z p ow od u  przepisyw ania z k siążk i w  k siążkę  
p oczyn ion e.

O tóż i ów  p o czet m ężów , których  pam ięć W aw el p rze
ch ow ał, w ypuszczając pom niki w  w ieku naszym  w zniesione.

B a rsk i Jan  D r. praw , teo lo g  królow ej A nn y Jag ie llon k i, 
archidyakon krak. 1601 r. (Starów , str. 42. K at. ks. Ł ę to w -  
sk iego  tom  II str. 11).

Bieńkowski K o rw in  Ignacy  sch o lastyk  krak. t  1793 r. 
licząc la t 71; (o nim  ty lko  w  K at. ks. Ł ę t. II, 30).

Boratyński P io tr  kaszt. b ełz. starosta  sam borski i' 1558 r., 
ży ł lat 49 (S tarów , str. 30).

Borek S tanisław  D r. praw , dziekan krak. kantor gniezn. 
kanclerz i kanon, w rocł. t  1556 r. (Starów , str. 21; S o łty k  str. 
125; W urzbach  nr. 207; K at. ks. Ł ęt. II, 61).

Brudzyński z Brudzyna Stanisław , krakow. i sandom . k ano
nik. t  1690 r. ż y ł 67 lat (S o łty k  str. 42, W urzbach nr. 76, K at. 
ks. Ł ęt. II, 99).

Brzeski z Brzezia  Alexander kanonik krak. archid. zaw i- 
ch ostsk i sekr. król. f  1654 r. ży ł lat 57, (S o łty k  str. 63, W urzb. 
nr. 141, K at. ks. Ł ę t. II, 100).

Choiński Ja n  b iskup krak. f  1538 r. ży ł la t 51, (S o łty k  
str. 62, W urzb. nr. 140, K at. ks. Ł ę t. II, 100 bisk.)

Cliomentowski S tan isław  w ojew . bracław . i m azow. hetm an, 
sp oczyw a w  Sam borze; tu ma ty lk o  [napis nagrobny, p o ło żo 
ny 1786 r.

Chronowski K rzy sz to f z Chronowa krak. i sand. kanon, sc h o 
lastyk  k ielecki, sekr. król. t  1680 r. w  w ieku  52 la t (S o łty k  str.
105, W urzb. nr. 194, K at. ks. Ł ęt. II, 114).

Ciekliński Andrzćj kan. krak. t  1591 r. (Starów , str. 32, 
W urzb. nr. 263, K at. ks. Ł ęt. II, 118).

Dambroioski Stanisław  D r. praw , archid. gn iezn., krak, 
i w ład ysł. k anon ik  t  1575 r., ży ł lat 73, (Starów , str. 35, S o łt  
str. 21, Wurzb. nr. 47, K at. ks. Ł ę t. II, 165).

Dębiński Walenty k a sz . krak. f  1584 r. ży ł lat 80 (S o łtyk . 
str. 66, W urzb. nr. 151).

Dembski Paweł suffragan, kanon., w ikary i o ficyał gen e
ralny krak. t  1613, ż y ł lat 79, (S tarów , str. 18, S o łty k  str.
75, W urzb. nr. 163, K at. ks. Ł ęt. II, ,175).

Dobrocieski M iko ła j D r. praw. krak. i sandom . kanon, f  
1608 r., ż y ł la t 49, (S tarów , str. 41, S o łty k  str. 26, W urzb. nr.
53, K at. k s. Ł ę t. II, 194).

Foks Ja n  D r. praw  archid. krak. protonot. apostoł, sekr. 
król. t  1636 r. (Starów , str. 28, S o łt. str. 25, W urzb. nr. 52, 
K at. kąj Ł ę t. II, 235).



4 0 0 ROZMAITOŚCI.

Fryderyk  kardynał t  1503 r , ż y ł la t 30, (W urzb. nr. 212).
F r y d r y c h o w s k i  Ja n  kan. krak. i sand. sekr. kr. f  1625 r. 

licząc lat 56 (Starów , str. 48, S o łt. str. 113, W urzb. nr. 203, 
K at. k s. Ł ę t  II, 237).

Gamrat P iotr biskup krak. i gniezn. (Starów , str. 51, 
S o łty k  str. 78, Wurzb. nr. 169, K at. ks. Ł ę t. II, 105 bisk .).

Garczycki Grzegorz kanon, skalra. t  1734 r., (S o łt. str. 64, 
W urzb. nr. 143).

Garliński Paweł kan. krak. i w ład ysł. sekr. król. t  1634 r. 
(Starów , str. 18, S o łty k  str. 76, W urzb. nr. 164, K at. ks. Ł ęt.
II, 239).

Garwaski S tanisła ic  dziekan p łock i, kan. krak. sekr. król. 
f  1635 (Starów , str. 32, W urzb. nr. 264, K at. ks. Ł ęt. II. 
str. 240).

Gembicki P iotr b iskup krak. f  1654 r. ż y ł ' la t  70, (S o łtyk  
str. 43, W urzb. nr. 77, K at. ks. Ł ę t. II, 204 bisk.).

Górski Stanisław  krak. i p łock i kanon, t  1572 r. ż y ł lat 74. 
(K at. ks. Ł ę t. III, 15, p rzytoczon y in ny nagrobek, a nie ten, k tó 
ry  tu  ma w  kapl. T rzech  K rólów ).

Górski Jakób  D r. praw: archid. gniezn., kanon, i archi- 
prezb. krak. p rofessor akad. krak. t  1585 r. (Starów , str. 32, 
S o łt. str. 103, W urzb. nr. 192, Kat. ks. Ł ę t. III, 1).

Grajowski Andrz&j D r. praw . arhid. krak. kan. pozn . sekr. 
król. t  1573 r., (Starów , str. 47, W urzb. nr. 308, K at. ks. 
Ł ęt. III, 37).

Greglicki Wojciech D r. praw , lin gw ista  w schodni, k o leg ia 
ty  Zam ościa kustosz, f  1670 r.

Grochowski Je rzy  dziekan przem yślsk i, sekr. król. f  1659 
r., p och ow an y w  Przem yślu  (Starów , str. 51, S o łty k  str. 79, 
W urzb. nr. 172, K at. ks. Ł ę t. III, 41. O statni jak  często  tak i tu 
ma dwie d aty  śm ierci: m ylną z Ś tarow olsk iego , a drugą z akt 
k ap itu ły  zgodną z pom nikiem ).

Grodzicki Ió ze f Benedykt kan. krak. t  1783 r. ży c ia  83 
(o nim tylko w  Kat. ks. Ł ęt. III, 44).

Grot Jan  b iskup krak. f  1342 r. cia ło  jeg o  do k ap licy  gdzie 
napis p rzeniesiono 1732 r. (S o łty k  str. 66, W urzb. nr. 150, 
K a t  ks. Ł ę t. I).

Izdb iński Marcin scholast. krak. archid. pozn. f  1594 r. 
w ieku lat 80, (Starów , str. 43, S o łty k  str. 19, W urzb nr. 43, 
K at. ks. Ł ę t III, 102).

Kiełczewski Dom inik  biskup herm opolitański, Sufragan  
chełm ski, kanon. krak. łow ieck i, k ieleck i f  1776 r., (S o łtyk  str
106, W urzb. nr. 195, Kat. ks. Ł ę t. III, 127).

Km ita P io tr  marsz. w . koronny, w ojew . krak. f  1505 r.
Km ita P io tr  w ojew . krak. marsz, państw a t  1553 r. licząc  

la t 76. (S tarów , str. 27, S o łt. str. 9; W urzbach  nr. 205).



Kornecki z Kownat Ja n  kanon. krak. w lad ysł. p łock i, t  1702  
r ż y ł lat 67 (S o ltv k  str. 99; W urzbach nr. 186; K at. ks. Ł ęt.
III, 153).

Kornecki z Kownat Sebastyan kan. krak. w ład ysł. i sandom . 
sekr. król. t  1680 r. ż y ł lat 68 (S o łty k  str. 99; Wurzb. nr. 187; 
Ka*. ks. Ł ę t. III, 153).

Konarski Ja n  biskup krak. t  1525 (Kat. ks. Ł ęt. II, 58 bisk. 
Starów , str. 39).

Kościelecki Ję d rz ij  kaszt, w ojnicki, podskarbi w. kr. + 1515 
r. (Starów , str. 39; W urzb. nr. 133).

K ra s iń sk i Stanisław  archid. krak. schol. gniezn., kustosz  
p łock i, sekr. król. t  1598 r. ż y ł la t 64 (Starów , str. 26; W urzb. 
nr. 244; K at. ks. Ł ę t. III, 173).

Krzyżakowski Franciszek not. zam k ow y krak. f  1631 r. ż y ł  
la t 48 (Starów , str. 35; S ołt. str. 13; W urzb. nr. 225).

Kuczborski Walenty krak. i warm . kanonik, sekr. król. t  
1573 r. ż y ł lat 47 (S tarów , str. 35, S o łty k  str. 21, W urzbach nr.
46, K at. ks. Ł ę t. III, 215).

L ip s k i Ja n  Alexanaer biskup krak. kardynał t  1746 r. ż y ł  
lat 56 (S o łty k  str. 101; Wurzb. nr. 190; Kat. ks. Ł ęt. II, 234 bis.).

L ip s k i A n d rz ij biskup krak. t  1631 r. ż y ł lat 59 (Starów , 
str. 49; S o łty k  str. 100; Wurzb. nr. 189; K a t.ks. Ł ęt. II, 177).

Łą ck i M aciej Dr. praw . rektor akad. krak. archid. gniezn. 
scholast. w ład ysław . dziekan ło w ic k i, kan. krak. f  1557 r. ż y ł  
lat 50 (Starów : str. 35; S o łty k  str. 47; Wurzb. nr. 81; Kat. k s . 
Ł ę t. III, 291).

Łukasz  D r. św . T eol. kan. krak. praeposit, ośw ięcim ski 
t  1634 r. (Starów , str. 49; S o łty k  str. 104; W urzb. nr. 193; K at. 
ks. Ł ęt. III, 321).

Łopack i Jacek  D r. m ed ycyn y i teo log ii, archiprez. k o śc io 
ła  N. M. Panny w  Krak. kanon. krak. dziekan sandom . f  1761 
r. (S o łty k  str. 91; Wurzb. nr. 177; kat. ks. Ł ęt. III, 296).

Łubieiiski Kazimi&rz b iskup krak. t  1719 r. ży ł lat 67 (Sol-  
ty k  str. 44; W urzb. Nr. 78; Kat ks. Ł ęt. II, 227 bisk.).

Łuczkiewicz Ja n  kan. krak. f  1726 r. ż y ł 56 lat (S o łty k  str, 
23; W urzbach nr. 51; K at. ks. Ł ę t. III, 319).

Maciejowski Samuel kanclerz bisk. krak. f  1550, ży ł lat 52 
(Star. str. 49; S ołt, str. 111; W urzb. nr. 201; Kat. ks. Ł ęt. II, 117 
bisk).

Małachowski Ja n  biskup krak. f  1693 r.'ży ł la t 69 (S o łt .  
str. 114; K at. ks. Ł ę t. II, 216 bisk).

Mniszecli Jerzy Wandalin  kaszt. krak. f  1780 (S o łt. str. 72, 
W urzb. nr. 168).
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Montan Jakób  ffloz. i med. D r. kanon. krak. f  1580  r. (S ta 
rów . str. 43; S o łt. str. 20; Wurzb. nr. 44; kat. ks. Ł ęt. III , 349).

M orski Je rzy  kan. krak. i w ład ysław  t  1707 r. ż y ł łat 54. 
(S o łty k  str. 45; W urzb. nr. 79; k at.ks. Ł ęt. III, 350).

Neiman Jakób  D r. praw. kan. krakow . rektor akademii, f  
1641 (Starów , str. 41; S o łty k  str. 27; W urzb. nr. 54; K at. ks. 
Ł ęt. III, 357).

Niewiarowski K asper  kan. krak. sekr. król. f  1629 r. życia  
58 (Starów , str. 33; W urzb. nr. 266; Kat. ks. Ł ę t. III, 369).

Oborski M ikołaj bisk. laodycejsk i, scholastyk  krak. t  1689 r. 
w  w ieku 78 (S o łt. str. 84; W urzb. nr. 175; Kat. ks. Ł ęt. III, 381).

Oborski Tomasz biskup laod ycejsk i, sufragan krak. f  1645 
r. ż y ł lat 74 (S tarów , str. 20; Sołt. str. 69; AVurzb. nr. 166; K at. 
ks. Ł ęt. III, 383).

Olszowski Andrzćj kan. krak. f  1747 r. ż y ł lat 82 (S o łtyk  
str. 65; W urzb. nr. 144; K at. ks. Ł ęt. III, 418).

Padniewski F i l ip  biskup krak. f  1572 r. (Starów , str. 44; 
S ołt. str. 19; W urzb. nr, 42; K at. ks. Ł ę t. II, 129 bisk.).

Pegowski Andrzej archid. krak. sekr. król. f  1689 (S o łt. str. 
94: W urzb. nr. 181; K at. ks. Ł ę t. III, 440).

Pieńkoioski Andrzlsj kan. krak. i tarn. t  1693 w w ieku 78 
(S o łt . str. 95; W urzb. nr. 182; Kat. ks. Ł ę t. III, 452).

Podowski Łukasz  praeposit. gn iezn . kan. krak. sekr. król. 
t  1584 r. (Star. str. 31; S o łty k  str. 110; W urzb. nr. 198; Kat. ks. 
Ł ę t. III, 468).

Poniatowski M aciej kan. krak. opat tyn ieck i, t  1660 r. ż y ł  
la t 51 (S o łt . str. 79; Wurzb. nr. 171; K at. ks. Ł ę t. III, 471).

Prandota Ja n  b iskup krak. t  1266 (Starów , str. 41; S o łt. 
str. 37; K at. ks. Ł ę t. I).

Prusk i Łukasz  kan. krak. t  1643 r. ż y ł lat 72 (S o łt. str. 64; 
W urzb. nr. 142; K at. ks. Ł ę t. III, 500).

Roga lli Jó ze f  kan. krak. k ustosz k ieleck i, f  1765 (S o łt. str. 
80; W urzb. nr. 173; K at. ks. Ł ę t. IV , 6).

Rożnoioski Tomasz kan. krak. i  1540 (Starów , str. 50; S o łt. 
str. 97; W urzb. nr. 184; K at. ks. Ł ę t. IV , 9).

Rudzki Stanisław  kan. krak. t  1631; ż y ł łat 45 (Starów , 
str. 30; Wurzb. nr. 258; K at. ks. Ł ę t. IV , 18).

Rusocki Hieronim  krak. i p ło ck i kanon, praeposit. o św ię
cim sk i t  1681 r. ż y ł la t 52. (So łtyk  str. 27; Wurzb. nr. 57; Kat. 
ks. Ł ę t. IV , 21).

Sabinus Bartlom iS j fizyk królew ski, archid. lubelski, t  1556  
r. (Starów , str. 29; Wurzb. nr. 255; K at. ks. Ł ę t. IV , 24).

Sapelli K rzyszto f teol. i med. D r. kan. krak. i k ielec. t  1648  
r. ży ł lat 60 (Starów , str. 45; S ołt. str. 17; W urzb. nr. 40; K at. 
ks. Ł ęt. IV , 30).



Sarnowski Szymon kantor krak. ur. r. 1576, t  1639 (Star. 
str. 43; S o łt. str. 21; W urzb. nr. 45; K at. ks. Ł ęt. IY , 32).

Sarnowski Jakób  kantor krak. i sand. f  1682 r. (Sołt. str. 
29; W urzb. nr. 58; Kat. ks. Ł ęt. IY , 31).

Sd in g  Ja n  kan. w rocł. t  1552 (Starów , str. 20; S o łt. str. 
71; W urzb. nr. 167).

Serebryski Wojciech tarn. i krak. kan. sekr. król. f  1649  
(Starów , str. 53; Sołt. str. 74; W urzb. nr. 161;'K at. ks. Ł ę t .  
IV , 35).

Sigoni D aniel Dr. teo logii, professor, kan. krak. t  1638 r. 
ży ł la t 75 (Starów , str. 42; S o łt. str. 29; W urzb. nr. 59; K at. ks. 
Ł ęt. IV , 44).

Skarzewski Stanisław  schol. krak. kanon, p łock i f  1625 r. 
(Starów , str. 49; S o łt. str. 97; W urzb. nr. 185; K at. ks. Ł ę t.  
IV , 49).

Skidziński P iotr kan. krak. t  1616 r. ży ł lat 37  (Star. str. 
48; S o łty k  str. 112; W urzb. nr. 202; kat. ks. Ł ęt. IV , 57).

Smiełowski Adryan  kanon, gniezn. i krak. t  1666 r. ż y ł la t  
54 (tylko K at ks. Ł ęt. IV , 62).

Sołtyk Kajetan Ignacy  b isk. krak. f  1788 r. ży ł lat 73 (ty l
ko Kat. Ł ęt. II, 242).

Sołtyk Hieronim, kan. krak. f  1562 r. ż y ł lat 33 (S o łt. str. 
38; W urzb. nr. 74; Kat. ks. Ł ęt. IV , 72).

Szczepkowski Ba rtłom ie j kan. W W . S S . w  K rak. f  1664  
(Sołt. str. 102; W urzb. nr. 191).

Szaniawski Konstanty Felieyan  bisk. krak. f  1732 r. ż y ł lat 
64 (S o łt. str. 51; W urzb. nr. 131; K at. ks. Ł ęt. II, 230 bisk.).

Szernbek ze Słupowa Ludw ik  sekr. koronny, krak. i warm . 
kan. t  1710 (S o łt. str. 89; W urzb. nr. 176; K at. ks. Ł ę t. IY , 113).

Szwykowski Samuel Kazim ierz  kan. krak. t  1752 r. ży ł la t 
84 (S o łt. str. 66; Wurzb. nr. 145; K at. ks. Ł ę t. IV , 112).

Szypowski Adam  z B iałej, kan. krak. i k ielec. f  1626 (Sta
rów . str. 48; W urzb. nr. 309; K at. k s. Ł ę t. IV , 126).

Szyszkowski Marcin bisk. krak. f  1630 r. ż y ł la t 76 (Starów , 
str. 30; Wurzb. nr. 257; K at. ks. Ł ęt. II, 170, bisk.).

Ta rło  Jan  w ojew . sandom . dyplom ata, t  1786 r. (S o łty k  
i W urzbach  op uścili nagrobek jego).

Tarnowski Gabryel senator f  1632 (Starów - str. 18; S o łty k  
str. 73; W urzb. nr. 160).

Tom icki P io tr  biskup krak. podkanclerz państw a, f  1535 r. 
ży ł lat 71 (Starów , str. 21; W urzb. nr. 154; K at. ks. Ł ę t. II, 74  
bisk.).

Trzebicki Andrzój b iskup krak. t  1679 r. (S o łtyk  str. 81; 
W urzb. nr. 174; K at. ks. Ł ęt. II, 208 bisk.).
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Ty lick i F io tr  b isk . krak. f  1616 (S tarów , str. 45; S o łty k  
str. 124; W urzb. nr. 206; K at. ks. Ł ę t. II, 162 bisk.).

Wargawski R a fae l Budek z Wargowy kanon, w ła d y sła w . 
i krak.; na nagrobku nie ma daty śm ierci, która w  p o łow ie  X V I  
w ieku przypadła. (Starów , str. 36; S o łt. str. 22; W urzb. nr. 48 
K at. ks. Ł ęt. IV , 206).

Wodzicki M ichał z Granowa b iskup przem yśl, kanclerz pań* 
stwa. f  1765 r. ż y ł lat 82 (tylko w  K at. ks. Ł ę t. IY , 234).

Zadzik Jakub b iskup krak. kanclerz państw a j  1642 r. ż y ł  
lat 60 (Star. str. 37; S o łt. str. 57; W urzb. nr. 134; Kat. ks. Ł ęt. 
II, 194 bisk.).

Zając Stanisław  z Pabianic , kapelan Anny Jagiell. f  1602  
(S o łt. str. 46; W urzb. nr. 80).

Z a łu sk i A n d rz ij biskup krak. j  1758 r. ż y ł la t 63 (Sołt. str. 
68; W urzb. nr. 152; K at. ks. Ł ę t. II, 237).

Zbąski Jan  sekret, król. dziekan krak. pozn. praeposit. j  
1541; ży ł lat 48 (Starów , str. 33; W urzb. nr. 271; Kat. k s. Ł ęt. 
IV , 303).

Zdrojowski Łukasz  kan. krak. j  1648 (W urzb. nr. 227; Kat. 
ks. Ł ęt. IV , 309).

Zebrzydowski M iko ła j wojew . krak. marsz.; napis, k tóry  mu 
p o ło ży ł kanonik Z ebrzydow ski 1675 r. (Sołt. str. 93; W urzb. 
nr. 180).

Zebrzydowski A n drztj b isk . krak. f  1560 r. ż y ł lat 64 (S ta 
rów . str. 50; S o łty k  str. 92; W urzb. nr. 179; Kat. ks. Ł ę t. II, 
124 bisk .).

Zebrzydowska Katarzyna żona Jana starosty  lanck. i kor- 
czyń sk iego , m iecznika; |  1643; (Starów , str; 52; S o łt. str. 77: 
W urzb. nr. 165).

Złowodzki Wojciech kust. krak. kan. sandom . f  1694 r. ży ł 
lat 56 (Sołt. str. 30; Wurzb. nr. 60; K at. ks. Ł ęt. IV , 317).

Żydowski Marcin gniezn. i krak. kanon. \ 1572 r. ż y ł  lat 
50 (Starów , str. 31; S o łty k  str. 111; W urzb. nr. 199; Kat. ks. 
Ł ęt. IV , 319).

T ak i jest p oczet m ężów , których  pom niki W aw el przecho
w a ł dotąd; w yłączając tych , których pam ięć w  najśw ieższych  (po 
r. 1794) u czczono tutaj czasach. K rólów , ich  żon  i potom stw a  
lic zy  katedra krakow ska nagrobków  i n apisów  co do liczb y  20, 
oprócz tych  w yk azan ych  tutaj 1 0 1 , razem  121. W podanym  
p oczcie ma pomniki: 2 kardynałów , 20 b iskupów  krakow skich, 
67 dostojników  kapitulnych, a ty lko  11 ze sz lach ty  św ieck iej i 1 
kobieta. Jak  wrięc  krakow ski k o śc ió ł N. M. P an n y  m ożna n a
zw ać ze w’zględu  na pom niki m ieszczańskim , tak  katedra jest  
w łaściw ie  królew sko -  duchowną, tojest taką, jaką być winna  
pierw sza w  sto licy  św iątynia. P am ięć sz lach ty  św ieckiej tu albo 
z płom ieniam i częstych  pożarów  zgasła , albo n iezw yk li b y li uw ie-
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czniać ją  w  tym  przybytku . W  sto licy  siedział król i w ierna  
rada duchow nych, a sz lachta um ierała przy p łu gu  lub na polach  
bitew i u kresów  granicznych, a ch ow ała  s ię  na pobojow isku , 
w  domowej zagrodzie i w  klasztorach.

Przejdźmy jeszcze dziś istn iejące pom niki katedry p od łu g  
biegu w ieków : w skazując liczb ę  ile tu  z k tórego stu lecia  na
grobków  z o s ta ło , w łączym y i królew skie grobow ce. I tak  
z X IV  wieku p rzech ow ało się  pom ników  2, z X V  3, z X V I  36, 
z X V II 54, z X V III  22 (do r. 1794). N apisów  objaśniających  
dedykacye i erekcye kaplic tutaj nie liczym y.

W reszcie przychodzi nam u zu pełn ić p oczet n iniejszy w y 
kazem  pom ników , które Starow olski, S o łty k  a za nimi Wurz
bach podają, a w  katedrze dziś takow e nie istnieją. T ak ich  p o
mników co do liczb y  jest 66; cytujem y przy n ich  nra W urzbacha  
i K atalog ks. Ł ęto w sk ieg o , o k tórych  w  nim  w zm ianka. P rzy 
wodzim y W urzbacha, bo w  nim są zn ów  odw ołania na S tarow ol- 
skiego; a zarazem  okazuje s ię , jak  ten1 autor katedrę op isyw ał, 
w ypisując te 66 pom ników  jako istn iejące dotąd: co i inni robią.

Bątkoioski Stanisław  D r. teo log ii, akadem ik, kan, krak. f  
1617 (W urzb.nr. 243; K at. ks. Ł ęt. II, 20).

Barzy S tanisław  w ojew . i  starosta krak. i śn iatyń. j  1571  
r. (W urzb. nr. 254).

Bed łiń sk i M ikoła j sch o lastyk  kan. krak. t  1590 (W urzb. 
nr. 289; K at. ks. Ł ęt. II, 16).

B e łza  M arcin  prof. akad. kan. krak. t  1542 (W urzb. nr. 
232; K at. ks. Ł ę t. II, 22).

Z B ło n ia  M a c iij lekarz królów  A lexandra i Zygm unta, 
kan. krak. f  1517 r. (W urzb. nr. 304, K at. ks. Ł ę t. II, 38).

Borek Jan  kasztelan  w iślick i, t  1430 r. (W urzb. nr. 285).
Brzeziński Sebastyan praepos. ośw ięcim sk i, kan. krak. |  

1601 r. (W urzb. nr. 294; K at. ks. Ł ę t. II, 102).
Z  Czuszowa Jan  syn  Jan a kaszt. krak. f  1475 (W urzb. 

nr. 313).
Czepiel M ikołaj protonot. apost. kanon. krak. w rocł. san

dom- f  1518; (W urzb. nr. 318; K at. ks. Ł ę t. II, 160).
Drozdowski Chrystyan  archid. p łock . kan. krak. (W urzb. 

nr. 235; K at. ks. Ł ę t. II, 205).
D u n in *A n d rz ij starosta brzeznic. i bolesław ski. f  1522  

(Wurzb. nr. 250). „
Z  E lgo ty  Ja n  scholast. i o ficyał krak. akademik, f  1452 r. 

(Wurzb. nr. 283; K at. ks. Ł ę t. II, 218).
Gadkowski Ba rtlom ie j archid. krak. t  1554 (W urzb. nr. 311 

Kat. ks. Ł ę t. II, 244).
^  Głowni Paweł dziekan krak. f  1493 (W urzb. nr. 27o; K at. 

ks. Ł ęt. II, 257).
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Gorczyński P io tr  kan. krak. rektor akad. |  1616 (Wurzb. 
nr. 278; Kat. ks. Ł ęt; II, 261).

Gorra AndrzSj archid. kurzelew ski. 1 1520 r. (W urzb. nr. 312; 
K at. ks. Ł ę t. II, 265).

Goślicki Paweł kanon, p łock . i krak. f  1590 (W urzb. nr. 
259; K at. ks. Ł ęt. III, 23).

Grodzicki M aciej D r. m ed ycyn y, krak. gn iezn . pozn. kano
nik. t  1517 r., (W urzb. nr. 277, Kat. ks. Ł ę t. III, 44).

Grotli syn kaszt. krak. f  1412 (W urzb nr. 282).
Grotkowski Stanisław  gniezn. krak. sand. kanon, t  1573 r. 

(W urzb. nr. 268, K at. ks. Ł ę t. III, 45).
Januszowicz Bartłom ie j D r. praw , kan. krak. i  1649 (W urzb. 

nr. 295, K at. ks. Ł ęt. III, 93, podany rok f  1644).
Jarosław  archid. krak. f  1339 (W urzb. nr. 286, Kat. ks. Ł ęt.

m ,  94).
Z  Kamieńca M arcin  w ojew . podolski, f  1530 r. (W urzb. 

nr. 267).
Karnkowski Ja n  b isk. k ijow ski, t  1522 r. (W urzb. nr. 315, 

K at. ks. Ł ę t. III, 104).
Karnkowski Marcin dziekan gn iezn ., kan. krak. f  1631 r. 

(W urzb. nr. 236, Kat. ks. Ł ęt. III, 107).
Kijowski Wojciech krak. w ład . warm . kanonik, f  1506 

(Wrurzb. nr. 287, K at. ks. Ł ęt. III, 127).
Kochanowski Jan  kanon, gniezn. i krak., jak  jeg o  im iennik  

p oeta , zm arł w  L ublinie 1613 r , gdzie go kap. krak. na trybu
n ał koronny p o sła ła  (W urzb. nr. 262, Kat. ks. Ł ę t. III, 134).

Komorowski Adam  kan. krak. adm inistr. op actw a w ąch o
ck iego . f  1647r., (W urzb. nr. 197, K at. ks. Ł ęt. III, 156).

Korczbach Jan  dziekan, gniezn. schol. p łock i, kan. krak. 
t  1578, (W urzb. nr. 280, K at. ks. Ł ęt. III, 163,).

Krasiński Jan  kan. krak. sekr. król. j  1612 r. (W urzb- nr 
245, K at. ks. Ł ęt. III, 170).

Kretkowski Erazm  archid. i oficyał krak. f  1639 r., (W urzb. 
nr. 196, K at. ks. Ł ę t. III, 175).

Krzykowski Scibor kan. krak. w ład . łę c z y c , kruśw. sekr. 
król. f  1573 r., (W urzb. nr. 229, K at. ks. Ł ę t. III, 211).

Z  Kurozwęk Stanisław  kan. krak. podkanclerzy koronny, 
t  1528 (W urzb. nr. 299, K at. ks. Ł ęt. III, 226).

Łęp iek i Jakub kan. krak. i gniezn. protonotar. Apost. 
D r. praw. f  1608 r. (W urzb. nr. 246 , K at. ks. Ł ę t. III, 292).

Z  M ierzyna Jakub w iceku stosz kat. krak. t  1571 (Wurzb. 
nr. 276).

Mniszek M iko ła j starosta  sokalsk i. f  1551 (W urzb. nr. 320).
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Moskorzewski Klemens hrabia na D o b czy ca ch  i K am ieńcu, 
w iślick i k aszt., w icekanclerz król. f  1408 r. (W urzb. nr. 261).

Mstowski R a fa ł  kan. krak. f  1576 r. (W urzb. nr. 248, 
K at. ks. Ł ę t. III, 351).

Myszkowski Jerzy archid. kat. krak. f  1543 r. (W urzb. 
nr. 273, K at. ks. Ł ę t. III, 356).

N aropiński Jan  schol. krak. f  1543 r. (W urzb. nr. 269, 
K at. ks. Ł ę t. 364).

Z  Olkusza Walenty kan. krak. f  1508 (W urzb. nr. 302, 
Kat. ks. Ł ę t. III, 405).

Ostrowski Jakób kan krak i n iepołom ick i. f  1637 (W urzb. 
nr. 231, K at ks. Ł ęt. III, 435).

Porembski P io tr  kantor, krak. proboszcz ośw iecim . przed
tem  k róla  w ęg iersk iego  sekret. |  1564.

Poznańczyk P iotr  lekarz królew sk i kan. krak. f  1579  
(W urzb. nr. 316, K at. ks. Ł ę t. III, 488).

Przerembski P io tr kan. krak. sekr. król. f 1585 r. (W urzb. 
nr. 296, K at. ks. Ł ęt. III, 510).

Ręczajski Hieronim  archid. krak. sekr. król. |  1613 (W urzb. 
nr. 265, K at. ks. Ł ę t. 1Y, 5).

Rogoziński S tanisław  podskar. sieradz., w icestar. krak. t  
1611 r. (W urzb. nr. 281).

Ruthenus Prokop  biskup krak. kanclerz, p ow in ow aty  L e 
szka C zarnego f ........  (W urzb. nr. 253, Kat. ks. Ł ęt. I).

Sakranus Jan  kan. krak. f  1527 (W urzb. nr. 307, K at. k s. 
Ł ęt. IV , 25).

Skaszewski Adryan  kan. krak. j  1603 r. (W urzb. nr. 228, 
Kat. ks. Ł ę t. IV , 55).

Ze S łu p ia  Jan  kan. krak. profs. akad. f  1488 (W urzb. 
nr. 314, K at. ks. Ł ę t. IV , 61).

Sabek Melchior kan. krak. j  1542 (W urzb. nr. 306, Kat. ks. 
Ł ęt. IV , 62).

Z  Szadka Jakob kan. krak. f  1487 (W urzb. nr. 292, K at. 
ks. Ł ę t. IV , 100).

Z  Szydłowca Paweł k u stosz krak. sekr. król. f  1506 r. 
(W urzb. nr. 274, K at. ks. Ł ęt. IV , 123, rok  f  1566).

Z  Szydłowca Wojciech kustosz krak. sekr. król. f  1617  
(W urzb. nr. 242, K at. ks. Ł ęt. IV , 124).

Szyrchowski Fe liks  kan. krak. |  1128 r. (?) (W urzb. 
nr. 301)

Z  Tarnowa Jan  hetm an, napis ku p am ięci zw ycięztw .
Z  Walentin Jan A n d rz ij kan. krak. D r. m edyc. f  1517 

(W urzb. nr. 230, K at. ks. Ł ę t. IV , 257),

ROZMAITOŚCI. 4 0 7
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Wapowski P io tr  dziekan krak. f  1530 (W urzb. nr. 272, 
K at. k s. Ł ę t. IY , 203).

Wapowski Bernard  D r . praw , sekr. król., kan.^ krak. k ro 
nikarz. f  1535 r. (W urzb. nr. 270, Starów , str. 33, K at ks. Ł ęt.
IV , 196). D om niem yw ają s ię , że nagrobkiem  teg o  h istoryk a  
je s t  kam ień bez napisu w k ap licy  Ciborium  b ę d ą c y , gd zie  
w yobrażono p o sta ć  k anonika z k s ięg ą  pod g łow ą.

Księski Stanisław  notar. zam ku krak. f  1650 (W urzb. 
nr. 317).

Zam ojski M iko ła j sekr. król. kan. krak. |  1532 r. (Wjarzb. 
nr. 240, K at. ks. Ł ęt. IV , 298).

Zawadzki Ba rtłom ie j sekr. król. krak. i p łock . kanon- |  
1596 r. (W urzb. nr. 260, K at. k s. Ł ę t. IV , 302).

Ziemiecki Wojciech kan. krak. praw nik p o lsk i f  1603 
(W urzb. nr. 298 , K at. ks. Ł ę t. IV , 315).

Ziółkowski Zbigniew  kan. krak. f  1553, (W urzb. nr. 249, 
K at. ks. Ł ę t. IV , 316).

Zygmunt D r. praw. prob oszcz stężyck i, sandecki, kan. 
krak. rektor akad. f  1582 (W urzb. nr., 241, K at. ks. Ł ęt. IV  
319, m ieni go  i D r. m ed ycyn y).

K oń cząc nasz p oczet, sądzim y, że tą pracą jako i poprze
dnią o W aw elsk ich  królew skich  m onum entach, czynim y p o s łu 
gę badaczom  p oza  K rakow em  m ieszkającym : robiąc ład  tem  
uporządkow aniem  i sp isaniem  p om n ików  katedry  naszej. ?

Kraków, d. 31 maja 185G r.
J .  Łepkowski.



KROMKA ZAGRANICZNA.

1. Oeuvres de Franęois Ar ag o , Secretaire perpćtuel de 
1'Academie des Sciences, publicśs sous la direction de M. 
J. A. Barral (Paris chez Gide et Baudry, Editeurs. Leipzig 

cliez T. O. Weigel, Editeur).

J e s z c z e  za życ ia  sw ego , praw ie zu p ełn ie ociem niały  F ran ciszek  
A rago uprosił p. Barral, że ten  okropną n iem ocą p rzy  schyłku  
dni sw oich  d otk n iętego  liczon ego , podjął się  zastąp ić w trudach  
nieod łącznych  od w ydaw n ictw a w  rękopism ach zaw artych prac. 
P. Barral za szczy co n y  tak w ielkiem  zaufaniem m ęża , k tórego  
słusznie F rancya ca ła  uważa za sw ój zaszczy t i ch w alę, b ez
zw łoczn ie zajął się  p rzyjętym  obow iązkiem . Śm ierć F ran ciszk a  
A rago nie przerw ała rozp oczętego  w ydania dzieł jego , które  
w 13 w ielkich  w  8ce tom ach zaw ierać będą p race u czon ego  m ę
ża, drukowane poprzednio , lub w rękop isach  p ozosta łe. W  cią
gu lat 1854 i 1855 w ydał p. Barral 7 tom ów  rzeczon ych  d zieł, 
a m ianow icie:

I. B iografij tom ów  3. Zawierają one ży c io r y sy  i zupełne  
spraw ozdania z u czon ych  prac m ężów , co jak  F resn el, W olta , 
Y oung, Jam es W att, Carnot, A m pere, C ondorcet, B ailly , M onge, 
P oisson . G ay-L u ssac iM alus, um iejętność naprzód p osu n ęli. Za
sługi teg o  rodzaju z ca łą  bezstronn ością  u czon ego  ocen ia  A ra
go, nie przestając n igdy na suchej sp raw ozd aw cy roli. W nika  
on w  szlachetne pobudki życ ia  p rzez s ieb ie  op isyw anego, śledzi 
przykładów  w ielk ich  cn ót i pośw ięceń ; a gdy je  dostrzeże, to  się  
w znosi w  op isie  do poryw ającej w y m o w y , która z w zn iosłych  
płynąc pobudek, zniew ala praw ie czyteln ika do zapom nienia, że 
uczone ma przed  sobą d zie ło , a każe kochać p o czc iw eg o  c z ło 
w ieka i zacn ego  obyw atela , k tóry  tak gorąco  um iłow ał prawdę. 
Ż ycia C arnota, B a illego , M o n g ea , przedstaw iam  jako dowód  
p ow yższego  tw ierdzenia. N iektóre z tych  ży c io r y só w  k reślił 
A rago z obow iązku  na sekretarzu A kadem ii c iążącego . 3 tom y  
biografii, zaw ierają nadto m ow y pogrzebow e au tora, a nade- 
w szystk o  ży c io r y sy  sław n ych  w  starożytn ości i w n ow szych  
w iekach  astronom ów , k tóre w  ca ło śc i sw ojej stanow ią zw ięzłą , 
Popularnie napisaną h istoryą  astronom ii.

II. Rozprawy, um iejętności d o tyczące, 4 tom y obejm ować 
mają: dwa dopiero druk opuściły . T ak  p ełne zajęcia i czynne 
ży c ie  au tora , odbija się  w  tych  rozpraw ach , z k tórych  jedne
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śc is ło śc ią  rozum owania i p raktyczną u żyteczn ością , drugie g łę 
b ok ośc ią  h istoryczn o-u m iejętn ych  poszukiw ań, trzecie nareszcie  
odznaczają się  p ostępow ym  poglądem  na um iejętność, którą n o 
w e mi spostrzeżeniam i w zbogacają. Z pom iędzy og łoszon ych  
w  dw óch tom ach rozpraw  za liczyć można do ły c h  rozprawę
o piorunach (tom  I), do 2ich o m achinach parow ych (tom  II), 
do 3ich  o elektrom agnetyzm ie i m agnetyzm ie ziem skim  (tom  I). 
E obić spraw ozdanie z prac tych  b yłob y  p isać nietylko życ ie  
A rago , ale zarazem  i h istoryą  n iektórych  d ziałów  fizyki, z której 
p ostępem  zrosło  się  praw ie jego  nazw isko. W iadom ościom  b i
bliograficznym  nie w olno zapuszczać się w  głąb p on ętn ego  pola  
teg o , na które b ędę się starał w prow adzić czyteln ika, po u koń 
czeniu druku d zieł ca łkow itych . D zisiaj dodam  ty lk o , że mąż 
u czony nie gardził najdrobniejszem i kw estyam i, zajm ow ał si£  
bardzo poziom em i przedm iotam i, g d y  mu to  sum ienie nakazy
wało; i tak na kartach 448 do 458 tom u Ig° zchod zi do w iru
jących  sto łów , aby odw ieść ludzi dobrej w iary od tej za
w sze dziecinnej, ale n iezaw sze niew innej zabawki.

III. A stronom ia popularna. 3 tom y. W  dw óch po dzień  
d zisiejszy  w yszłych  tom ach znajdzie czyteln ik  w iadom ości 
w stępne z geom etryi i o p ty k i, a przechodząc do samejże 
astronom ii, to  w szystk o , co się  d o ty czy  p ozornego ruchu n ie
ba, gw iazd  sta łych  i p od w ójn ych , b iegu  p o stęp o w eg o  s ło n e 
czn ego  układu w  przestrzeni n ieb ios, fizycznej i m atem atycznej 
astronom ii słoń ca , kom et i dw óch n iższych  planet. Ziem ia i pla
n ety  w yższe zajmą 3 tom . A rago z szczególn em  w idać zam iło
waniem  pracow ał nad dziełem  tem , k tóre p ozostan ie w zniosłym  
w literaturze i um iejętności pom nikiem , w skazującym  i obecne  

. astronom ii stanow isko, i rozliczne dla niej podjęte prace, i na 
jej polu  nagrom adzone zasłu g i autora. I tu nie m ogę iść  za nim; 
ogran iczę się  ty lko  na daniu w yobrażenia o m etodzie w ykładu, 
A rago  przypuszcza, że b iorący  d zie ło  do ręki umie ty lko  czy- - 
tać i nic w ięcej; w ykłada w ięc w szystk o  z geom etryi, m echa
niki i fizyki co do pojęcia  astronom ii za konieczne uważa. 
O kreśliw szy punkt w yjścia , naznacza A rago  i cel dziełu  sw e
mu: ma ono praw dy najw yższe, najdrobniejsze sz cz eg ó ły  za
w ierać, i astronom ia popularna zaw iera je  rzeczyw iśc ie . K a
żd y przedm iot w  zupełnym  historycznym  rozw oju, na w yso 
k ośc i obecnego stanow iska, w pełn i sz cz eg ó łó w  ośw iecających  
g o  rzucanem  nań św iatłem , przedstaw iony w idzim . Oddajemy 
spraw iedliw ość autorowi: dopiął nader trudnego w  p rzystę
pnych  w ykładach  zadania; ludziom  niew tajem niczonym  w umie
jętność, p rzedstaw ił ją  zupełną, a nie w  pow yryw anych  szcze
g ó ła c h , które za ca ło ść  łachm any przeaając, są kłam stwem  
w zględem  nauki, a ubliżeniem  dla u czącego  s ię . K łam stw em  
w zględem  nauki, bo w  w ykrawkach w idzą całość; ubliżeniem  
dla czytających , bo ich  poczytują  za n iegod nych  ca łości. Czy  
jednak d zie ło  p. A rago zd o ła  tak zrozum ianą astronom ią  
przystępną u czyn ić dla ludzi n ie znających  p ierw szych  p o czą -
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tków  nauk, pow ątpiew am , a naw et p rzeczyć jestem  gotów . 
D o oderw anych um iejętności um ysł p rzyzw yczaja  s ię  poWoli; 
odrazu w nie w prow adzony w  labiryncie się  w idzi. 1 dlatego  
cz łow iek  z geom etryą n ieobeznany, n iew zw yczajony przynaj
mniej d ługą w praw ą do form  jej rozum ow ania, po przeczytaniu  
w astronom ii popularnej w iadom ości z niej w yjętych , nie jest  
w stanie rozum ieć skom plikow anych  ruchów  c ia ł n ieb ieskich. 
I z tej p rzyczyn y  punkt w yjścia , a raczej stopień w  czy te ln i
ku przyp u szczon ych  w iadom ości jest za n iski. T ę  u w agę w o l
no mi b y ło  u czyn ić po oddaniu n ależnego hołdu  c a ło śc i p ra
cy: zresztą  je st  ona prostym  w nioskiem  z w skazanego przez  
p. A rago celu d zieł popularnych; bo do uczenia  się  astronom ii 
popularnej, należy p rzystąp ić ze zn ajom ością  nie n iektórych  
wyim ków, ale całej m atem atyki i fizyki popularnie w yłożon ych , 
a zatem  znać najw yższe ich  p raw dy i prawa.

D la  w iad om ości osób. k tóreb y p ragn ęły  posiadać dzieła  
p. A rago , dodam , że k ażd y ich tom  sprzedaje się pojedynczo  
i kosztuje 7 y 2 franków.

II. Traiłe d ’Elechicitó et de Magnetisme, et des applications 
de ces sciences, pa  M. M. Becąuerel, de Pacadćmie des 
sciences et de Pinstitut, etc., et Edmond Becquerel profes- 
seur au Consewatoire des arts et meliers etc. (Paryż, 1856, 

u Firmin Didot, 3 tomy. cena 24 fr .) .

D zie ło  to objaśnione- k ilkunastą tablicam i, i k ilkuset w  tex- 
cie um ieszczonem i drzew orytam i, stanow i zu p ełn y  traktat
o elek tryczności i m agnetyzm ie, w ed łu g  m etody w  fizykach d o 
św iadczalnych  przyjętej napisany. A u torow ie ty le zajm ujący  
się fizyką w ogó le , a w  szczeg ó ln o śc i jej działem , przedm iot 
traktatu stanow iącym , w  należytem  rozw inięciu  przedstaw ić  
nam go m usieli. Tom  ly  zawiera ogóln e w iadom ości o elek try
czności statyczn ej i dynam icznej, i e lektryczność atm osfery
czną. T om  2g i elektrochem ią wraz z jej zastosow aniam i wr gal-  
w ano-plastyce i m etalurgii. Tom  3ci nareszcie m agnetyzm , ele-  
ktro-m agnetyzm , jak niem niej zastosow an ia  w  telegrafii i t. d.

Na szczegó ln ą  u w agę zasługują k sięg i traktujące o e le
k tryczności atm osferycznej i o roli elek tro-chem ii w  m etallurgii 
drogich m etalów , jako zaw ierające w ypadek liczn ych  prac 
autorów sam ych ok o ło  tych  przedm iotów .

P ow ied zia łem , że dzieło pp. B ecąu erel jest zupełnym  tra
ktatem: m ały jednak  w yjątek u czyn ić m uszę co do roli elek try
czn ości w  zw ierzęcej fizyo log ii, k tóryto  przedm iot ty lko jest  
w niem dotknięty." Zresztą w  pracy tej w ysokiej naukowej w ar
tości, zaniedbują często  autorow ie jasn ośc i, potrzebnej do pręd
k iego  zrozum ienia op isu  m achin. Sam o w ydanie grzeszy  nie- 

bałością  drzew orytów .
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III. De la Chaleur produite par les Etres vivants, par J. 
Gavaret, professeur de phisique Medicale a la faculti de Mć- 

decine de Pari-s. (Paris, 1 8 5 5 ,  cher Yicłor Massori).

Pan G ayaret pod tytu łem  Pliisiąue Medicale, p ostan ow ił 
o g ło s ić  zbiór zastosow ań  rozm aitych działów  fizyki w  fizyologii 
i p a to lo g ii. C iep ło  zw ierzęce do fizyo log iczn ycli zjaw isk  n a le
ży; tym  przedm iotem  otwiera p. G avaret szereg  zajm ujących,
i n auk ow o-w ażn ych  publikacyj. Z aczyna autor od opisu narzę
dzi używ anych, a w sparty w łasnem i i  p. R eynault dośw iadcze
niami, przychod zi do w niosku ogó ln ego , że produkcya c iep ła  
zw ierzęcego  ma jedyne źródło  w fizyko-cliem icznem  od dycha
nia działaniu. M nóstw o szczeg ó łó w  zależnych  od p łc i, w ieku
i stanu zdrow ia, w reszcie  od w arunków  zew nętrzn ych  -w jakich  
się  ludzie zn ajdow ać m ogą, w pływ ają na produkcyą ciepła: 
szczeg ó ło w o  je  autor przechodzi. Równie pilne daje baczenie na 
zm iany, jakie na tw orzenie się  c iep ła  w yw iera  szczeb el, na k tó 
rym  rozm aite zw ierzęta  w zn iesion e są w  zoologicznym  szeregu. 
P rzech od zi w reszc ie  do tw orzenia się  ciep ła  w roślinach , aby 
u spraw ied liw ić ty tu ł dzieła: „P rod u k cya  c iep ła  w  istotach  ż y 
ją cy c h ”.

IV. Traitó elementaire de Phisiąue Experimentale et Appli- 
quóe, et de Meteorologie, par A Ganot. (Paryż, 1855 ,  
u Hachetta, 4 ta edycya, tom I, kart 7 5 2, i 4 75  figur wśród 

textu umieszczonych).

Jeżeli dzieło  p. G avaret jest w ażnem  dla ludzi ch cących  
się ob ezn ać z w ypadkam i ostatecznem i poszukiw ań  fizycznych , 
to  fizyka p . G anot znajdow ać się p ow inna w  ręku tych  w szy st
k ich , k tórzy  z zasadam i fizyki gruntow nie zapoznać się  pra
gn ą. N apisana w'edle program atu ob ow iązu jącego licea  fran- 
cu zk ie , najzupełn iej i ja sn o śc ią  w ykładu , i śc is ło śc ią  defini- 
cyj i  dow odzeń odpow iada sw em u szkolnem u przeznaczeniu. 
Z daw niejszych  d zieł teg o  rodzaju ty lko  fizyka p. Penaud, przed  
kilkunastą w ydana laty , dziś przeto p rzestarza ła , za lety  .te w ró
wnym  łą c zy ła  stopniu.

V. Exposition et histoire des principales decouwertes scientifi-  
ques modernes, par Louis Fuguier, Docleur es sciences. (P a
ryż, 1 8 5 6 ,  u Wiktora Masson, 3 tomy z figurami w texcie).

Znany autor h istory i A lch em ii, w  3m w ydaniu dziełka sw ego  
zapoznaje p ub liczn ość z ga lw an o-p lastyk ą , telegrafią, fotografią, 
sztuką robienia prochu, z balonam i, z ośw ietlan iem  za pom ocą
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gazu, z wynalezioną, przez p. L e  V errier planetą, z chloroform iza- 
oyą, m achinam i parow em i, z żeg lu gą  parow ą i kolejam i żela- 
zn em i: jednem  słow em  ze w szystk iem i w ażniejszem i n ow szych  
czasów  w ynalazkam i. P u b liczn ości nieobeznanej z naukami 
stara się  autor udzielić w iadom ości k on iecznych  do zrozum ienia  
każdego z w ynalazk ów , których  rów nież nie w yczerpuje zu p eł
nie, ale ogran icza się  jedynie na opisaniu tego , co w  nich je s t  
ciek aw szego , łub mniej zaw iłego . Jasn ość op isów , sty l rzeczy 
w iście p rzystępn y i m nóstw o ciek aw ych  szczeg ó łó w  h istory i 
w ynalazków  d otyczących , zaleca i odznacza dzieło  p. F igu ier .

VI. Letłres adressóes a Mr Yillemain, secretaire perpótuel 
de 1'Academie franęaise, sur la mćthode en gónóral, es sur 
In dćfinition du mut fa ił , par M. E. Chevreul, membre de 
VAcademie des sciences. (P aryż, 1856, u braci Garnier; to

mik w 12ce, 276 stron).

M ała to , ale pełna filozoficznej treści k siążeczka, tak jak  
w szystk o  co  w y szło  z pod pióra m ęża, który się  w  um iejętności 
odznaczył pracam i ok o ło  cia ł t łu stych , a dziełem  o ty ch że  w  l i 
teraturze um iejętnej zaszczytn ie  dał się  poznać. D ośw iad czen ie
i w yprow adzane zeń w niosk i stanow ią  m etodę, która w niesiona  
do nauki przyrodzenia, zam ieniła jej d zia ły  w  śc is łe , p ozytyw n e  
um iejętności. G dy w ięc  m etoda p odstaw ą ich  w zrostu , d lacze
góż w  ich  w ykładzie na sam ą treść w szy scy  zw ażają, a nikt nie 
daje baczenia, aby sposób  w ykładu  b ył loicznem  n astępstw em  
podstaw y, na której je zbudow ano. S łu szn ie  razi tu n iekonse- 
k w en cya  p. C h evreu l: zastan ow iw szy  się  nad nią przechodzi 
do w ykazania różn icy  zachodzącej m iędzy faktem  i sposobem  
w yprow adzen ia z n iego  n astęp stw  w  naukach przyrodzonych
i śc isłych , a faktem  literaturę, h istoryą  i sztu ki p iękne ob ch o
dzącym.

VII. Traitó de gisement et de Vexploitation des mineraux 
utiles, par Amedie Burat. ( Paris, 2 vol., chez Langlois et

Leclercg).

P od  k on iec roku 1855, ly  tom  d zie ła  druk opuścił: zaw iera  
on c z ę ść  geo log iczn ą  traktow anego przez autora przedm iotu, 
gdy tym czasem  tom 2g>, k tóry  niebaw em  ma ukazać s ię , część  
czysto-m etallu rgiczną  obejmie, ly tom  w  7mi« sw y ch  rozd zia 
łach  m ieści zu p ełn ą  g eo lo g ią  do p rak tyczn ych  zastosow ań  p o 
trzebną. A utor zaczyn a od p ow ierzch ow n ego  ziem i kształtu , 

Tom III. Sierpień 1856. ' • 53
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a tak ow y  rozw ażyw szy , p od zieliw say  sk a ły  n a'osadow e i w yb u 
ch ow e, p rzech odzi do k lassyfikacyi sk ał i geo log iczn ych  p ok ła 
dów. P o  nauce fo rm a cji przecliodow ej, obszernie s ię  rozw odzi 
nad forinacyą w ęgla  ziem nego, i w zględną jeg o  w  rozm aitych  
stronach kuli ziem skiej obfitością. D ru go , trzecio -rzed n a  i na
p ływ ow a  form acya zajmują kolejno p. Burat. W reszcie  rozdział 
ostatn i tomu Igo  p ośw ięcon y  jest m etalom  i ich  rudom; p rzech o
dzi autor w szystk ie  m etale, w szystk ie  pasma gór, w szystk ie kraje 
(szczególn iej E uropy), i ze sta tystyk ą  w ręku m nóstw o praktykę  
obchodzących podaje szczegółów . S zcz eg ó ły  te , d ziełu  p. B u 
rat w ażne w m etallurgicznym  przem yśle przysądzają m iejsce.

VIII. Traite dementaire des chemins de fer, par M. Augustę 
Perdonnet, (Paris, 2 volumes in 8vo, chez Langlois et Le

dera}).

ls z y  tom  dzieła tego  p rzeznaczonego w sp ó łcześn ie  i dla 
użytku inżyn ierów , i dla zaspokojenia c iek aw ości ludzi n auk o
w ych , z przedm iotem  obeznać się  p ragn ących , każe się  sp od zie
w ać, że dzieło  p. P erdonnet będzie najzupełniejszym  traktatem , 
jaki w  język u  francuzkim  o drogach żelaznych  napisano. T a  
w a żn o ść  dzieła, zach ęciła  mnie Jo zw rócen ia  na nie uw agi, k il
ką w yrazam i, z treścią  tom u i go zapoznającem i. Autor zaczy
na dow odzeniem , że drogi żelazne mają p ierw szeństw o nad wszel- 
kiem i innem i środkami kom m unikacyj. M aximum  jed nak  u ży te
czn ośc i p rzyn iosą , g d y  ich  narys od pow ie ogólnym  i m iejsco
w ym  potrzebom . Z w ykle narys łam any, czasem  ty lk o  narys 
prosty  p rze łożyć należy. P ierw szy ma m iejsce w  drogach łą 
czących  niezm iernej w agi m iejsca, drugi zaś w tedy, k iedy n ie
ty lko ostateczne kolei punkta, ale i m iasta pośrednie są znako-  
m item i środkam i lu d n ości lub przem ysłu . O gólna c z ę ść  k oń 
czy  s ię  u w agam i nad w zględnem i d ogodn ościam i i n ied o g o 
dnościam i kolei, idących  nizinam i rzecznem i, lub prow adzonych  
po g ó rzy sto śc i, też n iziny dzielących.

W  c z ęśc i praktycznej zastanaw ia się  kolejno autor nad 
ob szern ością  dw orców  i sk ładów  przy tychże potrzebnych , jako
i nad szerokością  kolei. W  ostatn ich  rozdziałach k w estya  nary- 
sów  i ob liczeń  (anszlagów ), rozebrana i objaśniona m nóstwem  
dat sta ty sty czn y ch . R oboty grabarskie, budow nicze i sam o p o 
łożen ie szyn  k ończą  tom  ls z y  dzieła , którem u ludzie fachow i 
najlepszą oddają p och w ałę , n iecierpliw em  pragnieniem  jak naj
rych lejszego  ukazania się  tom u 2 g o .



W I A D O M O Ś C I

na drodze postępu nauk przyrodzonych.

C H E M I A .

Zmydlanie tłustości obojętnych przez mydlą. Pod tym napi
sem czytamy następującą wiadomość, udzieloną przez p. Pelouze.

„Jeden z najdawniejszych i najbieglejszych fabrykantów świec 
we Francyi, p. de Milly, zawiadomił sędziów wystawy powsze
chnej o bardzo ważnej zmianie w sposobie zmydlania ciał tłustych, 
a w szczególności łoju, za pośrednictwem wapna. Przekonał się 
on albowiem, że stosunek wapna potrzebny do tego zmydlania, 
zmniejszony już przez niego oddawna z 15, do 8, lub 9 na sto, 
ze względu na wagę tłustości, może jeszcze się pomniejszyć
0 połowę, czyli wynosić tylko 4 na sto; ale przy koniecznym wa
runku, ażeby mocno ogrzać mieszaninę zrobioną z wapna, wody
1 tłustości. Robola powyższa uskutecznia się odrazu z kilkunastą 
tysiącami killogramów łoju, w kotle metalowym, który utrzymuje 
się przez kilka godzin w cieple odpowiadającem ciśnieniu 5 do 6 
atmosfer.

,, Widoczna w tym sposobie jest oszczędność, wynikająca ze 
zmniejszenia o połowę ilości kwasu siarkowego, potrzebnego do 
rozłożenia mydła wapiennego. Zdawało mi się ważną rzeczą 
zwrócić uwagę na zmydlanie z tak małą ilością zasady słabej, sta
nowiącej zaledwo dwudziestą czwartą część ciała tłustego ukwa-  
szonego.

„Otrzymywałem mydło wapienne przez podwójny rozkład, to
jest dodając roztworu chlorku wapu (calcium), do rozpuszczone
go w wodzie mydła zwyczajnego. Osad dobrze przeplókany 
wkładałem w mały kociołek Papina, i nalewałem wody tyle na 
wagę ile osadu, z dodaniem 40 części na sto oliwy. Naczynie 
utrzymywałem blizko przez trzy godziny w kąpieli olejnćj w cieple 
od 155° do 165° C. Woda nad osadem znajdująca się w kocioł
ku wyparowała, i pozostawiła jakby ulep, posiadający wszystkie 
własności glyceryny. Osad zagotowany z wodą zaostrzoną kwa
sem solnym, wydał istotę tłustą w zupełności ukwaszoną, ponie
waż całkowicie rozpuszczała się ona w wyskoku i alkaliach. Je
dnam słowem, oddziaływanie okazywało wszystkie cechy zwyczaj
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nego rozkładu ciał tłustych obojętnych, przez wolne alkalia. 
Oprócz mniejszej twardości nowego mydła wapiennego, możnaby 
sądzić, że to jest zmydlenie przez wapno gryzące.

„Inne doświadczenie wykonane było bezpośrednio z mydłem 
marsylskićm, zmieszanem z rćwną swą wagą wody, a czwartą czę
ścią tejże wagi oliwy. I sama robota i stopień ciepła były takie, 
jak poprzednio, istota zaś ztąd powstała posiadała wszystkie wła
sności mydła kwaśnego, rozpuszczała się w zimnym wyskoku,
i w roztworze wodnym potażu i sody. Kwasy wydzielały z niśj 
ciało Iłusle, zupełnie tak na zimno rozpuszczalne w wyskoku, jak 
są roztwory alkaliczne.

,,Z poprzedzających dwóch doświadczeń wynika, że mydła 
zdolne są podobnie jak alkalia, rozdzielać tłustości na glycerynę
i kwasy tłuste. Teraz dopiero zrozumieć można, dlaczego dałem 
napis niniejszemu pismu na pierwszy rzut oka dziwaczny, o zmy- 
dlaniu tłustości obojętnych przez mydła. Wreszcie przekonałem 
się, że w cieple 165° C. woda nie działa na oleje. Dla rozdzielenia 
części składowych olejów, mieszanina powinna przez długi czas 
być utrzymywaną w cieple 220° G. W Anglii, w fabryce P. Price 
świec stearynowych, zmydlanie uskutecznja się przez parę wodną, 
jeszcze wyżćj nad wskazany poprzednio stopień ciepła ogrzaną. 
Zląd powstają kwasy tłuste i wolna gliceryna prawie czysta, któ- 
rój używają w medycynie i przemyśle.

,,W powyższych nowych oddziaływaniach, woda w cieple 
150° do 160° C. może rozkładać mydło obojętne na mydło kwaśne
i m y d l e  bardzo zasadowe; a to ostatnie znowu działa tak na nową 
ilość tłustości, jakby wolne alkali.

„Doświadczenia p. Milly, które dały początek mej pracy, po
dobnież się tłumaczą. Przypuścić można, że zmydlanie łoju przez 
cztery tylko części na sto jego wagi wapna, przechodzi przez 
wiele zmian widocznych, w czasie których mydło zasadowe lub 
obojętne naprzód się tworzy, a w końcu stanowczo się zmienia 
w mydło względnie kwaśne.

„Powyższo wypadki wytłumaczyć można podług prac p. 
Chevreul o ciałacłi tłustych. Przewidywać się zaś już daje nowe 
rozdzielenie tego zbioru istot tak licznych i ważnych. Od chwili, 
w której okazano, że same pierwiastki wody wpływają na rozdział 
pierwiastków w tłustościach obojętnych, na ciała kwaśne i glyce
rynę, spodziewać się należało, że nauka i przemysł zwiększą
i urozmaicą zjawiska zmydlania.

, .Przed kilką miesięcami spostrzegłem jeszcze ciekawsze te
go rodzaju oddziaływanie od opisanego; tojest zmydlanie się do
browolne wszelkich tłustości, czyto w przystępie, czy bez przy
stępu powietrza, przez proste podzielenie mechaniczne ziarn, 
w których cząstki tłuste są zawarte ”

*  Krzemionkowanie. W dalszym ciągu swoich prac w po
wyższym przedmiocie, p. Kr. Kuhlmann podaje następne zawiado
mienie o wpływie krzemionów alkalicznych przy tworzeniu sztu-
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cznóm wapna wodotrwałego czyli hydraulicznego, różnych za
praw mularskich czyli cementów, wapieni krzemiennych i t. p.

Wapno wodotrwałe sztuczne. Kozmąciwszy w wodnie wa
pno tłuste i dodawszy do tego roztworu krzemianu potażu, lub 
sody; potaż i soda wydzielą się, a kwas krzemowy wejdzie 
w związek z wapnem w miejsce będącćj w niem poprzednio wr> Jy. 
To połączenie nadaje wapnu własności ciała plastycznego, które 
zwłaszcza po wypaleniu, już nie zabiela wody, gdy będzie w niej 
moczone. Wszystkie cząsteczki wapienne spojone są z sobą 
zaprawą czyli cementem krzemiennym. Jeżeli to wapno tym spo 
sobem zmienione w krzemian zasadowy, w budowie jakiój wysta
wione jest na działanie powietrza; pochłania kwas węglowy, i po
woli zmienia się w krzemo-węglan wapna. Gdyby zamiast krze
mianu potażu użyto glinianu potażu, lub sody; też same zjawiska 
okazałyby się.

Krzemionkowanie tynkóię, nadanych wapnem tłustóm. Kropiąc 
mury roztworami krzemianu potażu lub sody, natychmiast oddzia
ływanie następuje, bo wtedy wodan wapna stanowiący część tyn
ku czyto dawnego, czy świeżego, zmieni się w krzemian wapna; 
pewna zaś ilość potażu lub sody zostanie wydzielona. Krzemion, 
któryw swóm powstawaniu był ściśle połączony z węglanem wa
pna, wydaje teraz podobny związek, jaki tworzy się po wystawie
niu na powietrze zapraw wodotrwałych sztucznych, drogą mokrą 
otrzymanych. Gdyby krzemian alkaliczny znajdował się w nad
miarze, następowałoby oddziaływanie z samym węglanem.

Krzemionkowanie wapieni dziurkowatych. Węgiel wapna na
turalny, w zetknięci z krzemianem potażu lub sody, zachowuje się 
w części jak wapno gryzące. Przez samo jedynie zetknięcie 
z krzemianem alkalicznym, wydziela potaż lub sodę. a kwras krze
mowy wydaje z węglanem wapna taki sam krzemo-węglan, o ja
kim poprzednio mówiliśmy przy stwardzaniu wapna hydrauli
cznego.

Krzemionkowanie gipsu. Działanie krzemianów’ rozpuszczal
nych na gips niepodobne jest działaniu krzemianów na wapienie. 
Krzemiany alkaliczne z siarkanem wapna ulegają podwójnemu roz
kładowi, i wtedy tworzy się krzemian wapna i siarkan potażu lub 
sody. Wiadomo zaś, że te ostatnie sole przez swoję krystalizacyą 
psują wapień dziurkowaty. Przy stwardnianiu gipsu, należy wy
łącznie używać krzemianu potażu. Oprócz tego sole alkaliczne 
działają na gips szybko, i dlatego gips rozrabiany roztworem 
krzemowym, nadzwyczajnie się wzdyma; zląd należy tu używać 
roztworów daleko słabszych niż te, które były brane do stwardza- 
nia wapieniów.

Krzemionkowanie malowideł zwanych freskami. Tutaj taki sam 
2achodzi przypadek, o jakim mówiono przy krzemionkowaniu za
praw z wapna tłustego. Wiadomo, że w lego rodzaju malowa
niu, farby roztarte w wodzie nakładają się na zaprawę z wapna 
tłustego i piasku; utwierdzają się zaś tam przez węglan wapna,
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który swemi odnogami krystalicznemi, otacza niejako barwy. Na- 
krapiając sikawką mury tak malowane, części zwierzchnie po
włoki wapna tłustego nabierają składu i własności zaprawy wodo- 
trwałćj, a w szczególności tak jak ona twardnieją.

Malowidła krzemionkowe pędzlem. W tćm malowaniu farby 
rozcierają się w roztworze krzemianu, a wtedy węglany i niedo- 
kwasy w nich się znajdujące, tworzą powoli związki z kwasem 
krzemowym; potaż zaś i soda zostają wydzielone.

Wytłaczania krzemionkowe. Skoro krzemiany będą krze
mionką należycie nasycone; papier, na którym odcisk wytło
czono nie zostanie popsuty; ale nie wiadomo, czy w późniejszym 
czasie nie utworzy się jakie oddziaływanie. Co się tyczy wytła
czania na tkaninach, w tych, po wystawieniu ich na powietrze 
przez pewien przeciąg czasu, krzemionka zostaje utwierdzona, 
a przez przemywanie wypłucze się potaż lub soda. Te cząstecz
ki krzemianu, które zachowały swoję rozpuszczalność, utwierdzić 
można przez lekkie namydianie, lub namoczenie w roztworze soli 
kuchennej; wtedy w obudwóch razach utworzą się z krzemianów 
alkalicznych związki mało w wodzie rozpuszczalne.

Wstrzykiwania krzemionkowe. Wstrzykując krzemian roz
puszczalny w kamienie dziurkowate, i w różne ciała tak żywo
tne jak nieżywotne; ciała te stwardnieją, co zapewne także po
chodzi od powolnego działania kwasu węglowego z powietrza,
i osadzania się krzemionki. Wypadki te tłumaczy nam powsta
wanie minerałów drogą mokrą.

*  Nowy sposób otrzymywania glinu (aluminium). Do otrzy
mania glinu, użyłem mówi p. Saint-Claire Deville, minerału kryo- 
litu grenlandzkiego (fluorku podwójnego glinu i sodu); minerał 
len w Berlinie bardzo tani, jest tam używany przez mydlarzy do ro
boty ługu, bo przez gotowanie z wodą i wapnem, wydaje wodan 
sody. Zdaje się, że w Anglii już otrymywano glin z kryolitu za 
pośrednictwem stosu; ale dopiero p. Kose wydobył z niego po
wyższy metal przez zastosowanie sodu. Do tego ostatniego celu 
układa się w tyglu porcelanowym warstwami kryolit, sproszkowa
ny i zmieszany z niewielką ilością soli kuchennćj z sodem; po
czerń ten tygiel wstawia się w tygiel gliniany, i wszystko ogrzewa 
do mocnej czerwoności aż do zupełnego stopienia. W czasie to
pienia miesza się massa mieszadłem glinianem wypalonem; po 
oziębieniu zaś jćj. glin w postaci guzika na dnie naczynia znajdo
wać się będzie, Caz palący się, wychodzący z mieszaniny w cza
sie jej topienia, jest parą fosforową powstałą z kryolitu. Gdyby 
do powyższej roboty użyto tygla porcelanowego, glin byłby zanie
czyszczony krzemem, z tygla zaś żelaznego żelazem.

Wspomniane doświadczenie dało początek innemu: odda- 
wna usiłowałem, słowa są p. Deville, otrzymywać glin przez doda
nie sodu do chlorku podwójnego glinu i sodu; nigdy jednak nie 
otrzymałem guzika metalowego; ale jak tylko się doda do powyż
szej mieszaniny cokolwiek fluorku wapu, zaraz na spodzie tygla
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. zbierze się glin w kawałku metalowym. Tym sposobem pp. De- 
bray i p. Morin zrobili kilkaset gram glinu.

YV powyższych doświadczeniach otrzymany glin zawiera za
wsze ślady krzemu.

*  P. Greg zawiadomił towarzystwo filozoficzne w Liwerpoo- 
lu, że w kamieniu meteorycznym, który spadł w Chili, znaleziono 
o ł ó w  ro dz i my . Jestto pićrwszy przypadek wiarogodny odkrycia 
powyższego metalu w ciałach meteorycznych.

*  Dziennik Bulletin de la Sociiti a encouragement, z grud
nia r. z. wskazawszy, jakich dotychczas używano środkow, aby zro
bić odzież nieprzemakającą, i nadmieniwszy, że najlepszym ze  
wszystkich środków był kauczuk; podaje w tym względzie nowy 
przepis p. Thieux, którego rozpoznaniem zajmuje się towarzystwo 
zachęcające przemysł francuzki. Sposób, którego wynalazca uży
wa z pomyślnym skuikiem, jest lani i bardzo łatwy, bo polega je
dynie na zamoczeniu kilkogodzinnćm tkaniny lub też całćj już su
kni, w płynie bardzo roztworzonym wodą, zrobionym z octanu 
glinki. Minister wojny francuzki kazał w tym przedmiocie robić 
doświadczenia, a zdanie p. Balard znakomitego chemika, oparte 
na powtarzanych powyższych doświadczeniach, przypadło przy
chylnie dla wynalazku.

*  O utrzymywaniu gliceryny, i niektórych j i j  zastosowaniach, 
tak pisze p. Wilson: Dobry sposób otrzymywania gliceryny jest 
następujący: bierze się kawał tłustości i wkłada się ją w parę 
wodną bardzo mocno rozgrzaną czyli przegrzaną: wtedy tłustość 
się rozkłada na kwas tłusty i glicerynę.

Gliceryna używa się do leczenia oparzelizny, reumatyzmu
i chorób uszu. Kównież zastosowano ją do przechowywania 
mięsa, i w fotografii; a zwierzęta w nićj zanurzone nie psują się
i nie tracą barwy naturalnej.

* O składzie chleba. P. Maelagan zastanawiał się, ile z da
nej ilości mąki otrzymać można chleba. Chlób niefermśntowany 
zawićra podług niego: mąki suchej 60 części, wilgoci 10 , wody  
dodanćj przez piekarzy 20. Ztąd 100 funtów mąki, winny dać 
chleba 143 funty.

Z powodu powyższćj okoliczności, Liebig mówi o nowym 
sposobie robienia chleba, upowszechniającym się w Niemczech. 
Do tego celu używają wody wapiennój przy zaczynianiu mąki, 
a chleb przezlo ma być pożywniejszy, niż robiony sposobem zwy
czajnym.

*  P. Sainte-Claire Deville, jednocześnie prawie z p. Wóhler, 
donieśli Akademii umiejętności paryzkiej, o otrzymaniu krzemu 
(silicium) w większych ilościach za pośrednictwem glinu. Krzem 
powyższy otrzymany w kryształkach podobny jest do żelaza oligię- 
tu z wyspy Elby; rysuje mocno szkło, łatwo się roztapia, bo w d e 
pta trzymającźm środek między topliwością złota i surowcu.



Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

Wystawa starożytności w pałacu hr. Augusta Potockiego, ściąga 
miłośników pamiątek narodowych. Jakkolwiek czas był bardzo krótki 
do nagromadzenia i ułożenia, zebrał się tu piękny zbiór zabytków da
wnych, i gustownie ułożony został. Zawdzięczamy to gorliwości pp. Ale- 
sandra Przezdzieckiego, Zawadzkiego, W isłockiego, Karola Bajera, który 
z całą gorliwością oddali się tej mozolnej pracy, i w ciągu dni kilku u ło
żyli wystawę. Największą ilość dostarczyły zbiory willanowskie, i zbro-

1'ownia Wincentego hr. Krasińskiego; użyczyli także do tej wystawy cie- 
;awe zabytki pp. Tomasz Zieliński z Kielc, Alex. Przezdziecki, Zawadzki, 

W isłocki, Jundziłł, K. Wł. Wójc;cki, Łaski, Klemensowski i wielu innych. 
Szczegółowy katalog z objaśnieniami historycznemi, który ma być wkrót
ce ukończony, będzie najważniejszą pomocą dla zwiedzających, bo przy 
każdym przedmiocie znajdą oprócz dokładnego jego opisii jeszcze i obja
śnienia, celem wykazania wartości historycznej zabytku w przeszło
ści dziejowej. Patrząc na tyle pomników, pospiesznie tylko zebranych, 
możemy pojąć, jaki bogaty stanąłby ich zasób, ileliy archeologia krajowa 
zyskała i jak wielce wyjaśniłaby" sie przeszłość domowego życia przod
ków naszyćh, a nawet i zamierzchłe przedchrześciańskie wieki, gdyby 
Warszawa, równie jak już ma Wilno, mogła mieć towarzystwo archeo
logiczne, gdzieby wszystkie tak wykopaliska, jak i zabytki historyczne 
pomieszczone zostały, a pisma wyłącznie temu pośw ięcone, dając do
kładne ich przerysy, naukowo objaśniały. Nie wątpimy, znając gorli
w ość obywateli ziemian naszych, że posiadający tego rodzaju zabytki, 
z chęciąby je ofiarowali na użytek nauki, czyto na własność takiego to 
warzystwa, czy na czasowy użytek. Wiemy, jak wielka ilość takich za
bytków rozproszona jest po prywatnych zbiorach, o których przypadkowo 
dowiadujemy się tylko. Zebrane razem, pokazałyby ogrom, któryby ba
dania nasze archeologiczne postawił na wysokim stopniu. N iebraknęło- 
by i gmachu na pomieszczenie tych zbiorów: w  Wilnie mieści się w sa
lach b. uniwersytetu wileńskiego. Nietylko zyskalibyśmy na tem, ale nau
kowe korzyści spłynęłyby i dla badaczy “rossyjskich i innych plemion s ło 
wiańskich. ,

— Na cmentarzu we wsi Dobratyczach w powiecie bialskim na 
Starem Podlasiu, wkrótce stanie okazały i artystycznie wyrobiony po
mnik dłuta rzeźbiarza Mantzel, w miejscu, gdzie spoczywają zwłoki ś. p. 
ks. Paw'ła Szymańskiego professora i dziekana wydziału teologicznego 
w b. uniwersytecie warszawskim, a następnie professora Pisma świętego  
w Akademii rzymsko-katolickiej w Warszawie.

— Opisu cmentarza powązkowskiego zeszyty VII i VIII fa l i 2 to
mu drugiego,!, wyszły z druki; i zawierają życiorysy: ks. Fr. Szaniawskie
go prof. b. uniwersytetu warsz.; Magdaleny Krebsowej; Filipa Romanow- 
skiego malarza; A. H. Dziarkowskiego Dr.; Emilii Chopin; Antoniego Ba
dera; Bornualda księcia Giedroić; W. Witaczka Dr.; J. z Truskulawskich 
Leduchowskiej artystki dram.; J.L. Kozłow skiego ppułk.; J. Lintzaja; Ju
lianny z Błędowskich Skibickiej i Heleny z Drzewieckich Skitiickiej; Ja
na Kilińskiego szewca i pułkownika; J. Chr. Sztumera Dr.; Ł. Biegań
skiego generała; N. A. Kurnelskiego; braci Gregoire bronzownikow; ł i  
S. Cieleskiego redaktora Sylwana; Alex. Grajbnera prezydenta rn. War-



szawy; ks. Izydora Jamiołkowskiego; K. Frankowskiego; W. Hołowni p. 
pułk.; Fr. Szepietowskiego posła; I. Celińskiego aptekarza; J. B. Rako
wieckiego literat., A. Mianowskiego; A. J. Rudnickiego p. pułk.; H. Mikor- 
skiego; A. Lelowskiego redaktora Izydy; J. Krzyżanowskiego; P. E. L e
śniewskiego prof., A. Sałackiego generała: Stanisława Potockiego genera
ła; Ant. Potockiego generała; Fr. Potockiego prezesa heroldyi; J. Betleja. 
W ustroni artystów dramatycznych: J. Hempińskiego, W. Piaseckiego, Fr. 
Pierożyńskiej, J. Zdanowicza,. M. Pawłowicza, F. Baranieckiego, W. Asz- 
pergera, F. W ejnerta, N. z Zołkowskich K osteckiej, A. Zielińskiego, J. 
Niwińskiego, J. Polkowskiego, J. B. Majewskiego, B. Kudlicza, A. Niziń- 
skiego (muzyka), J. Bielawskiego skrzypka, J. Dobrzyńskiego muzyka, J. 
Elsnera twórcy opery polskiej, M. M atuszewskiego; z XX. Pijarów: O. 
Kopczyńskiego i ks. Szymona Bielskiego. Wydawca: „z powodu, (jak 
sam wyraża), że odbicia na kamieniu w  zeszycie VI nie wyrównały pierw
szym rycinom , aby na zwłokę nie wystawić ukończenia całego dzieła 
w oznaczonym terminie, wydał te dwa zeszyty samego textu, ryciny zaś 
należne wedle prospektu w  ogóle w liczbie 48, dołączone zostaną przy 
dalszych zeszytach, wykonane odpowiednio wymaganiom sztuki".

— Gustaw Sennewald w dwóch zeszytach wydał: L es encoura- 
gem en ts de la  je u n e sse : douze e tu des fa c iles  e t p ro g re ss iv es  su r  
des a ir s  po lon ais, a rran gees p o u r le  p ian o  p a r  Joseph N o w a 
kowski"  odbijane w litografii w Lipsku. Są to ćwiczenia łatwe dla 
młodzieży z motywów pieśni ludowych, jak np. Wygnaj trzodę na dą
browę.” „Tańcowała Magdalena" „Stała się była w m ieście pogłoska", 
„Albo my to jacy tacy" i t. p.: myśl bardzo szczęśliwa, którą rozwijając, 
można nietylko rozpowszechnić melodye ludowe, ale i zjednać m iłośni
ków do ich troskliwego zbierania. Dziwimy się wszakże, i nie pojmu
jemy powodu, dlaczego wydawca dał tym zeszytom tytuły francuzkie. 
Za Dliższem rozpatrzeniem uznajemy jego pobudki: oto Polacy prędzej 
rozkupią te utwory muzyczne, jakkolwiek wysnute z prostych ludowych 
melodyj, gdy ozdobione zostały francuzką kartą tytułową.

— P. Adam Chodyński przełożył wierszem  J. Kollara „Córkę sła 
wy" w całości. Próbki jakieśmy czytali, pokazują i um iejętne władanie 
rodzimym językiem , i wierność w przekładzie. Przy naszej małej zn a
jom ości literatury pobratymczej czeskiej, przekład p. Chodyńskiego jest 
pożądany, ażeby w całości mógł być ogłoszony drukiem.

— Rozprawa Józefa Łoskiego p .n . „Genealogia portretowa Sapie
hów w kościele parafialnym świętej Anny w Kodniu" z ryciną, którąsmy 
ogłosili w  piśmie naszem, wyszła w drukarni Gazety Codziennej w od
dzielnej odbitce.

— Księgarz A. Nowolecki wkrótce rozpocznie druk dzieła w 3cb 
tomach p. n. Nad-Bużne, obrazy i powiastki Leona Kunickiego. Znany- 
to jest pisarz tak z szlachetnej dążności, jak i talentu, którego utwory 
pismo nasze mieścił®. Nakładem tegoż księgarza wkrótce wyjdzie po
wieść p. Morzkowskiej p. n. ,.Gladyator".

— W. A. Maciejowski ogłosił: „Pogląd na nowe wydanie H isto
ryi prawodastw słowiańskich (Gazeta Codzienna nr. 162—163 z r. b.) 
w którym uważa wszystkie sWoje prace jakie dotąd ogłosił, jako materyały 
do nowego wydania Historyi prawodawstw słowiańskich, które obecnie 
sl£ drukuje.

— Znany już z prac swoich młody pisarz, pragnął ogłosić dru
kiem swój utwór poetyczny. Jeden z księgarzy warszawskich (nie w ym ie
nimy jego nazwiska) oświadczył gotowość wydrukowania go swoim na
kładem, z warunkiem, aby na czele położył nazwisko W incentego Pola! 
Myśl tak dowcipną powziął, widząc pokup Mohorta. Za taką defraudacyą 
i swoję protekcyą, przyrzekał autorowi dać 20 esemplarzy g ra tis .  Za-
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pisujemy tę ciekawą wiadomość, jako szczegół godny uwagi, a przydatny 
w ielce dla historyi handlu księgarskiego u nas.

— Jako osobliwość bibliograficzną wspomnieć musimy dziełko 
wydane w r. b. w  Kijowie „Szuler, obrazek napisany przez Andrzeja Ja- 
nowicza". Nietykając treści, książeczka ta obujmująca s tr .96, prawie 
na każdej karcie tyleż mieści drukarskich błędów. Drukowaną zaś jest 
w Kijowie w drukarni Teofila Glucksberga. Niedbałości takiej w kor- 
rekcie jeszcze dotąd podobnego przykładu nie mieliśmy. Autor dołączył 
śpiew Tryolet z melodyą własnego utworu, i na czele zapisał, że to jest 
jego pierwsze dzieło muzyczne. Przywieść musimy ten utwór:

Kiedy czerep mój z mogiły, Niech ci nawet i po skonie
Sęp do twej zaniesie chatki: Będzie miłą moja postać;
Wspomnij o aniele miły, W twem objęciu, na twem łonie

— Hrabia na Wątorach, równie jak Chatka w lesie, utwory dra
matyczne Wład. Syrokomli mają być przedstawione na scenie war
szawskiej w teatrze Rozmaitości.—J. Wieniarski autor „Ulicznika War
szawskiego" napisał nową sztukę p. n. „N ad W isłą” która wkrótce 
w tymże teatrze ma być przedstawioną.

— Mamy już dwa zeszyty Rozrywek dla młodocianego wieku, wy
dawanych pod redakcyą Seweryny z Żochowskich Pruszakowej. Tak do
bór artykułów, jak i icn artystyczne obrobienie, stawiają to pismo do- 
razu na w yższem  stanowisku. Oprócz poezyi, Listy z W arszawy, Pa
miętnik rodzinny, Literatura polska podzielona na czytania, Kilka chwil 
z życia artysty, siostra Klara: wszystkie te artykuły pióra redaktorki, 
odznaczają się tak treścią, jak i pięknym prawdziwie polskim językiem. 
Znany ludowy pisarz J. K. Greęorowicz dał tu zajmujący, a z właściwą  
prostotą skreslony obrazek wiejski p. n. Góry sieroce; K. Wł. W. wspo
mnienie o Helenie Krępiance; znany z pięknego pióra, jakkolwiek mało 
się udzielający J. P. skreślił przypomnienie świąt Wielkanocnych w oko
licach Stoki. Z poezyi znaidujem tu utwory- pióra oprócz samej redak
torki: Deotymy, J. Prusieckiej, Gabryelli Ż. i Józefa Paszkowskiego zna
komitego tłumacza Szekspira. Po tak świetnym początku, rokować 
m ożem y temu pismu pomyślną przyszłość, z prawdziwą korzyścią dla 
literatury ojczystej. Czas już był potem u, aby pismo sum ienną i zdol
ną wiedzione ręką, podało pokarm duchowy, czysty i zdrowy, dla m ło
dzieży polskiej, w miejsce bezsensownych i dziecinnych książek obraz
kowych, jakiemi zarzucali nas księgarze od lat wielu, mając tylko za
robek na celu. Rozrywki, o których mówimy, zdają się spełniać nasze 
życzenia.

— Przy zeszycie pie'rwszym Pieśni ludu polskiego z melodyami 
Oskara Kolberga mamy dwie ryciny kolorowane, przedstawiające wie
śniaczkę z Czerniakowa i gospodarza w świątecznej sukmanie z pod 
Ołtarzewa. Postaci te  zdjęte z natury przez młodych naszych artystów 
{Kolberga i Markoniego) uderzają wielką prawdą oddania. Nie masz tu 
żadnej elegancyi wymuskanej, jaką mamy w e wszystkich dotąd wyda
nych kostiumach ludu naszego, nie wyjmując i Gersona, ani urojonych 
fizyonomii: oblicza portretowane przedstawiają nam wiernie chłopków  
naszych, równie jak cały ubiór, z najsumienniejszą ścisłością wykona
ne. W texcie pieśni Oskara Kolberga znajdujem po kilkadziesiąt na
w et waryantów z różnych okolic kraju jednej dumy, czy pieśni; widać 
z jaką troskliwością, z jak głębokiem przekonaniem szanowny zbie
racz oceniał całą wartość tego narodowego skarbcu. Gdyby we Fraa-

Ze ten czerep z mej mogiły. Pragnę zostać i po skonie.

Niechże więc i me ostatki 
Będą z tobą i przy tobie.

Zanieś go do mojej matki,
Lecz i matka w zimnym grobie!

Czyż się może z tobą rozstać,
Kto jedynie żył dla ciebi*?
Ja chcę wiecznie z tobą zostać, 
Razem w gróbie, razem w niebie!
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cyi, Anglii lub Niemczech znalazł się drugi Kolberg, jużby świat cały 
wiedział o jego pracy: u nas najszlachetniejsze usiłowania, najpiękniej
sze pośw ięcenia, nie mają uznania zasługi od własnych ziomków! Na 
te smutne przykłady obojętności codziennie patrzyć musimy.

— Nakładem AIex. Nowoleckiego księgarza wyszła książka p. n.: 
„Robinson dla dzieci: przygody najciekawsze Robinsona Kruzoe, z doda
niem , dla ułatwienia przekładu, spolszczonych zwrotów mowy i wyra
żeń właściwych językowi trancuzkiemu (gallicyzmów) znajdujących się 
w texcie, oraz słowniczka". Wielkiego to użytku dziełko dla dziatek uczą
cych się języka francuzkiego. Text cały francuzki, w przypisach obja
śnienia, w końcu słowniczek.

W iln o . (Z listu; „Maurycy Orgelbrand rozwija czynnie i energi
cznie swój zakład księgarski. Władysława Syrokomli Stare wrota już 
skończył drukować, równie jak drugie wydanie gawędy ludowej. Janko 
Cmentarnik, dawniej pod nazwą Starego hulaka ogłoszonej. Zapowie
dział nadto wydanie jeszcze w r. b. dzieł następnych: Venturv de Raulika: 
Rozum filozoliczny i rozum katolicki, w 3ch tomach, przekład Michała 
Bohusza Szyszki. Alexandra Humboldta, podróże po Rossyi europejskiej 
i azyatyckiej w 2ch tomach. Druk Słownika języka polskiego, wypraco
wanego przez Alex. Zdanowicza, Michała Bohusza Szyszkę, Januarego 
Filipowicza, i Waleryana Tomaszewicza, już rozpoczął".

W M oskw ie  od 1 kwietnia r. b. zaczął wychodzić nowy dziennik 
p. n. Ruskaja biesieda, t. j. pogadanki ruskie. W prospekcie wydawcy cel 
tego pisma tak określają: „Uważamy za rzecz prawie zbyteczną (mówią) 
dodawać, że redagując dziennik w duchu narodowym, nie mamy za
miaru nadawać mu dążności sprzecznej z cywilizacyą Zachodu. Każdy 
Rossyanin oświecony wie dobrze, ile we względzie rozwinięcia umy
słowego winien jest Zachodowi; przekonanym jest, że wielu rzeczy ma 
się tam jeszcze nauczyć. Korzystać wigc o ile można najwięcej z bo
gactw umysłowych Zachodu, przetrawiać w sobie wszystko, co tam zdo
być mamy, pokazywać prawdziwy stosunek Zachodu do Rossyi, i na
wzajem Rossyi do Zachodu, pomagać do prawdziwego pojęcia cywiliza- 
cyi zachodniej: oto są przedmioty, których „Pogadanki” nigdy z uwa
gi spuszczać nie będą”. W liście, który" redaktor tego pisma p. Kosze- 
lew pisał do uczonego filologa naszego J. Papłońskiego, czytamy: „w styd, 
że żyjąc pod jednym rządem , tak mało wiemy o literaturze polskiej; 
w ostatnich szczególniej czasach tak się ona rozwinęła, tylu zjawiło się 
znakomitych pisarzy, nam wcale prawie nieznanych. Bardzobyśmy ży
czyli zbliżyć się z literaturą polską, i uzupełnić wielki brak, jaki w tym 
przedmiocie w dziennikach naszych spotykamy”. Dziennik ten w ycho
dzi kwartalnie i dzieli się na pięć oddziałów: literaturę piękną, nauki 
i sztuki, krytykę, przegląd polityczny, i rozmaitości. Do ważniejszych 
artykułów sprawozdawca p. J. Papłoński liczy: dwie obszerne rozpra
wy: „Hilferdinga, świadectw '0 współczesne o Włodzimierzu i Bolesławie 
Chrobrym" i „Narodowe odrodzenie Serbów, Łużycan w Saxonii" oraz 
„Poselstwo Ruskie do Francyi w r. 1668 odbyte”. Oddział krytyki bo
gaty, zajmuje blizko połowę tomów. W rozmaitościach ważny artykuł 
Maxymowicza: Dni i miesiące włościanina ukraińskiego, i życiorys sena
tora Miklaszewskiego. Do literatury pięknej należą: poezye Chomiako- 
wa, obecnie pierwszego poety ruskiego, Stachowicza, Aksakowa i zmar
łego _ Żukowskiego, oraz zajmująco napisana komedya Aksakowa p. n. 
Książę Łapowicki, w której wyśmiewa manią cywilizowania ludu po
dług pojęć Zachodu.

— Czcigodny Stanisław Jachowicz, pomimo zwątlonych sił pracą, 
nie ustaje w szlachetnym zawodzie swoim. Obecnie zaczął wydawać 
tomikami: Rozrywki dla młodzieży rzemieślniczej”. Trzy części tćj 
Książki zajmuje opowieść J. K. Gregorowicza: „M ateuszek, rzecz napi
sana z prawdziwego zdarzenia". Zasłużony ten pisarz ludowy, coraz 
więcej prac swoich ogłasza. W Czytelni Niedzielnej czytaliśmy jego
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Pogadanki starego rzemieślnika i rolnika, które zwróciły uwagę czytel
ników. Wspiera on gorliwie tak pomienione Rozrywki Jachowicza, jak 
i Rozrywki dla młodocianego w ieku , pod redakcyą Seweryny Prusza- 
kowej. Obecnie pracuje nad nową seryą Zarysów i obrazków wiej
skich.

t  W czerwcu r. b. w Warszawie umarł Mikołaj Kejman, jeden  
z najlepszych naszych pisarzy leśników, autor dzieł ważnych: „O natu
rze torfu i jego użyciu gospodarczem 1841 r.". „Gospodarstwo łow iec
kie z historyą starożytną łowiectwa polskiego, 1845." Był współpracowni
kiem stałym Sylwana, wiele jego artykułów mieściły Roczniki gospo
darstwa krajowego i Korrespondent handlowy.

t  W maju r. b. umarł w Szlązku, w Golenowie pod Szczekocina
mi, poddziekan, proboszcz ks. Tomasz Szczech. Był on rodem z Lub
szy, syn ubogiego zagrodnika, a w całej okolicy sławny kaznodzieja i lu- 
bownik ogrodnictwa. Zbiór kazań jego oczekuje nakładcy.

Z pow odu zdefektowania początkow ych N ” ’  Biblio
teki W arszawskiej z r. b., zabrakło redakcyi poszytu na 
m. luty r. b. i z tejto przyczyny niektórzy z później
szych prenum eratorów  nie otrzymali go jeszcze dotąd. 
W każdym jednak razie redakcya obowiązuje się w kró t
kim  czasie dostarczyć brakującego zeszytu, i n ik t na zde
fektowanie całego dzieła narażonym  nie będzie.

Z dniem 8 lipca r. b. redakcya Biblioteki W arszaw
skiej przeniesioną została na ulicę Daniłowiczowską, pod 
N r. 617, do domu zwanego Biblioteką Załuskich.

Sprostowanie.—W iyciorysie Jana Siestrzyńskiego, na stron. 216, wiórsz czwarty od dołu, 
zamiast w Nowem-Mieście, czytać nalely: wnoszeni mieście; na Stron, zaft 224, widrsz piaty od 
dołu, zamiast będzie mu tylko, czytać nalely: będzie ona tylko.

Wolno drukować—  Warszawa, d. 10 (22  ̂ Lipca 1856 r.— Cenzor, Radca Dworu Stanisławski

O n  R E D s i K C Y M .
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Redakcya Biblioteki Warszawskie
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C z e r w ie c  1 8 5 B . Dostrzeżenia Meteorologiczne w Obset

Miejsce dostrzeżeń w zniesione je s t 367,6 stóp paryzkich nad p0>
Ig. I4m.45s.57 ezyli w łuku  18°4r25,”5 m,
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ffatoryum Astronomicznym Warszawskim.

zj0m m orza, jego  szerokość geogr. 52°13’5”, d ługość  w czasie 
łVs c h ó d  w zględem  południka paryzkiego.
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1 750.66 751 0->, 750.83 751.61 +  12°.3 +  14’.4 +  16° .9 +  13 .7 74.7 pochmurny poch . desz. p o ch . desz. p ochm urny PdW . PdW . PdW . P nW .
2 752.64 753.55 753.40 754.18 14.0 17.7 22.8 16.5 60.] pochmurny pochm urny pogodny pr. pogodny PnZ. Pn. Pn. —

3 © 754.73 754.87 752.61 750.88 14.4 21.3 26.8 17.1 6U.3 pog. sm ugi pogodny pogodny pr. pog. des. PdW . Pd. — Pd.
4 751.76 752.48 751.96 752.08 16.2 21.0 24.2 17.7 63.0 pogodny pogodny p ogodny pr. pogodny Z. Z. PnZ. — 7.2
5 752.46 752.36 750.08 748.19 15.9 19.4 25.0 17.5 57,?- lek. pochm . lek . pochm . napół pog. deszcz PnZ. PnZ. Z. P dW . 1.5

6 7 4 5 5 5 745.40 746.55 748.05 10.7 11.4 17.7 11.6 78.8 leszcz poch m u rn y lek . nochm p och m u rn y Pn. Pn. Pn. Pn. 14.4
7 750.54 752.50 752.81 754.49 8.2 9.6 14.1 11.0 68.(1 pochmurny poch m u rn y n a p ó ł pog. p ogodny Pn. Pn. Pn. PnZ.
8 755.85 755.81 754.84 755.43 9.1 14.0 19.6 12.9 54.1 pogodny pogodny pr. pochm . poch m u rn y — — PnZ. Z.
9 755.37 755.54 754 50 754.45 11.6 15.4 19.1 12.7 73.0 napół pog. p och m u rn y p och m u rn y pogodny — Z. PnZ. PdZ.

10 §)■ 754.64 754.80 752.82 752.22 13.5 19.6 24.6 18.9 65.3 pr. pogodny lek. p och m . n a p ó ł pog. sm ugi — Z. PdZ. Pd.

11 751.85 752.60 752.57 754.34 16.3 20.2 19.2 16.9 75.0 pochmurny sm u g i noch . d esz . pogodny Pd. Z. Pn. Pn. 4.0
12 756.60 756. 86 755.36 754.91 14.2 19.4 23.6 16.7 64.7 logodny pogodny sm u gi pr. pogodny — — Pn. —

13 753.97 752.88 750.84 750.09 16.7 24.9 28.4 20.6 54.8 logoany pogodny p ogodny pr. p och m . — Pd. Pd. Pd.
14 748.78 748.58 747.15 747.77 19.1 25.6 30.0 20.9 61.0 logodny pogodny n ap ół p. d. n ap ó ł pog. PdW . PdZ. Pd. — 1.4
15 748.22 749.10 749.04 750.53 21.5 28.0 30.3 22.6 59.2 pogodny sm u gi pr. p och m . poch m u rn y PdW . PdZ. PdW . P nW .

16 752-08 75;>.78 752.37 753.13 17.4 21.6 24.9 18.7 59.0 napół pog. n ap ół pog. n ap ół pog. n ap ół pog. PnW . Pn. Pn. PnW .
17 752.34 751.92 749.52 747.19 14.4 20.9 28.0 21.3 64.8 lek. pochm . !ek. pochrn. pogodny pogodny Pn W. Pn. Z. P n W .
18 Cr-;- 746.39 745.78 743.41 743.62 21.0 28.2 31.7 21.8 54.5 wgodny pogodny pogodny poch m u rn y PdW . — Pd. Pd.
19 743.30 742.03 744.02 747.63 22.2 23.1 21.3 13.3 69.5 loch. desz. poch m u rn y n a p ó ł pog. poch m u rn y Pd. Pd. PdZ. PdZ. 7.0
20 750.49 751.48 749.71 749.08 14.2 17.6 23.4 17.7 64.5 pogodny pogodny pogodny pogodny Z. PdW . PdW . —

21 747.40 747.35 748.33 749.64 16.0 23.2 22.0 17.7 67.0 "apół pog. poch m u rn y p o ch m u rn y pr. poch m . PdW . PdW . Z. Z.
22 751.44 751.85 750.95 750.69 17.1 19.4 22.0 17.5 61.5 smugi pogodny p och m u rn y pr. pochm . Pn. Pn. — PnZ.
23 749.17 748.50 745.81 744.91 14.6 20.8 23.2 16.9 59.5 pochm . pr. pochm . pr. pogodny poch m u rn y PnZ. — Z. PnZ.
24 744.69 745.59 746.03 748.14 11.6 14.2 15.9 9.1 66.7 leszcz pr. pochm . pr. pogodny n ap ół pog . PnZ. PnZ. z . PnZ.
25 :*• 746.47 745.99 745.00 746.12 8.5 11.4 10.8 7.9 77.3 Pr- pochm . p och m u rn y p och m u rn y p och m u rn y Z. PdZ. PdZ. W.

26 748.57 749.95 750.24 750.80 9.1 15.6 18.8 11.4 65.5 Pogodny poch m u rn y pr. pogodny pogodny P n W . Z. PnZ. PdZ.
27 749.90 750.27 750.81 751.84 12.6 17.3 21.8 14.7 71.7 Wchmurny n a p ó ł pog. n apół pog. pogodny Pd. PnZ. PnZ. —
28 753.11 752.83 749.76 748.29 15.2 21.3 26.9 20.0 63.3 zgod n y pogodny pogodny pogodny .— — Z. Pd.
29 745.86 745.49 749.22 750.22 16.9 21.2 16.0 11.2 71.5 ^chm urny p ochm urny p och m u rn y pogodny PdZ. Z. Z. Z.
30 752.14 75.2 27 750.88 749.10 11.1 15.2 18.5 12.9 63.7 ^ chm urny pr. poch m . pr. pochm . poch m u rn y Z. Z. Z. PnZ.

sre . 1 j 750.566 750.748 750.047 750.321 +  14°.52 +  19M 0 -ł-22“.25 +  15°.98j 65.1 1 1 35.5



m. c. 1 .
Średn ia  w y so k o ść  b arom etru  m ie s ięc zn a  750.420 27 8.658  
N ajw yżej b arom etr  d och od ził d. 12 o  g . 10 r. 756.86 27 11.514 
N ajniżej -+  — d. 19 o g. 10 r. 742.03 27 4.939 
Średn ia  zm iana d zien n a  b arom etru  2 .984 1.323
N ajw iększa  zm iana dzien n a  b arom etru

d. 19— 20 o g. 10 r. 9 .45 4.189
Ś red n ia  w y so k o ść  barom etru  je st w y ższa  o  1.890 0 .838

od stan u  n orm a ln eg o  z 30 iat
poprzed zających  748.530 27 7.820

Ś red n ia  tem p eratu ra  c zerw ca  w y n o s i:  +  17°.96 C. +  14°.37 R. 
i ta je s t  w y ższa  o  0 .33 „  0.27 „
od  stan u  n orm aln ego  z 30 la t
p op rzed zających  -+• 17.63 „  +  14.10 „

N ajw ięk sze  c iep ło  b y ło  d. 18 o g. 4 w . +  31.7 „  +  25.36 „
N ajm n iejsze  —  —  d. 25 o g. 10 w . •* 7.9 „  6 .32 „
Śred n ia  zm ian a  d zien n a  tem peratury  3 .264 „  2.611 „
N ajw ięk sza  zm iana dzien n a  tem p era tu ry

d. 2 8 - 2 9  o g. 4 w . 10.9 „  8 .72  „
T erm o m etro g ra f w skazał:

M axim um : + 2 5 ’.9 R. d. 15 po p o łu d .
M inim um : •+■ 4°.8 „  d. 25 rano.

Ś red n ia  w ilg o tn o ść  pow ietrza  m ies ięczn a  je s t  65 .1 , b iorąc 100 za z u p e łn e  
n a sy ce n ie  a tm osfery  parą w odną; albo co  do ciężaru  9.97 gram ów  na  
jed n y m  m etrze  sze śc ie n n y m  p o w ie trz a ; w ilgo tn ość  ta je s t  o 0 .05  
m n iejsza  od n orm aln ej.

I lo ść  w od y  spadłej z d eszczu  w y n o si co  do w ysok ośc i: 35.5 m il. czyli 15.74 
lin . par.; ilo ść  ta w ody je s t  o  14.14 lin . par. m n iejsza  od  te j, jak a  ś r e 
dnio w  C zerw cu  spada.

D n i p ogod n ych  b y ło  8 , n a p ó ł pogodnych  9 , p och m u rn ych  13.
—  d eszczu  13 (d. 1, 4 , 5 , 6 , 11, 13, 14, 19, 21, 24, 25 , 29, 30).
—  grzm otów  5 (d. 1, 4 , 11, 19, 21).
—  b ły sk a w ic  bez grzm otów  4 (d. 4, 14, 15, 18).

W ich rów  b y ło  3 (2 P n ., 1 Z.).
W iatrów  m ocn ych  2 (1 P n ., 1 Z .).
W iatr p a n u jący : Z achodni, c z ę s te  b y ły  tak że  P ó łn o c n e  i P ó łn o c n o -  
zachodn ie .

C zerw iec r. b. był su ch y , d osyć p ogodny, co  do tem p era tu ry  zm ien n y . P ier 
w sz e  d w an aśc ie  dni b y ły  c ie p łe , n a stęp n e  sz e ść  g o rą ce , o sta tn ie  c h ło d n e ,  
w  ogóle  m ies ią c  ten  b y ł o 0 .3  stop . R. c iep lejszy  n iż zw yk le. D w a dni 15 
i  18 b y ły  n iezw y k le  gorące; term om etr  w  p o łu d n ie  na s ło ń cu  w  tych  d n ia ch  
p ok azyw ał 32 stop . R. c iep ła ; p rzec iw n ie  w  dn iach  25 i 26 n ad  ran em  c ie 
p ło  za led w o d ochodziło  do 5  stop . R. N ajc iep lejsze  dni były: d. 13, 14, 15, 16, 
17, 18, 28; n a jc liło d n iesze  d. 6, 7, 8 , 24 , 35. Zm iana tem p eratu ry  m ie s ię 
czn a  w y n o si 21.1 stop . R. Stan pow ietrza  b y ł su ch y ; w ilg o tn o ść  śred n ia  
m ies ią c zn a  je s t  o 5 se tn y ch  m niejsza  n iż  z w y k le . W ody z d eszczu  je s t  o p o 
ło w ę  m niej n iż  w  stan ie  śred n im . Pod w zg lę d em  stan u  n ieb a  m ie s ią c  te n  
b y ł m niej pogodny niż zw y k le ; a lb ow iem  w  sta n ie  n o rm a ln y m , s to su n ek  
dni pogodnych  do n apół pogodnych  i p och m u rn ych  je s t  jak 5 .3 :1 4 .7 :1 0 .0 .  
W  r. b. s to su n ek  tych  dni jak 8 :9 :1 3 . S tan  w od y  na W iśle  pod W a r sza 
w ą  n ajw yższy  d och od ził stop . 7 cali 2  d. 1: najn iższy  stop . 9 cali 6  d. 25, 
26, 27.
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M A C IE J O O IiA N C Z E W S lil.
PRZBZ

Zygm . K.

In  horuni viccm  successerun t psalm ici ry tlim i, pro- 
fu n d a  locu tio  P a ti ia rch aru m , aen igm atic i sensus P ro - 
phe ta ru m , parab o lae  E vangelicae, purissim us serino 
san c to ram  P a tru m .

JSłarotcoUlii. L a  udat i  u A eudem iae.

Sto i  dziś jeszcze nad Wisłą wspaniała katedra biskupów ku
jawskich, zabytek XIV wieku, staraniem i kosztem biskupa Ma
cieja Golnnczewskiego wzniesiona, która już sama dostatecznym 
pomnikiem sławy jego staćby się mogła, gdyby tyle innych ty
tułów, jako męża stanu, pasterza owczarni, jako wreszcie ry
cerza w kirysie, na stronnicach dziejów z epoki ostatniego Pia
sta, imienia tego nie wznawiało. Gdy mówimy, imienia, po
wiedzenie nasze literalnie brać potrzeba. Najdawniejsi i naj
nowsi pisarze wzmiankują z upodobaniem Macieja, biskupa 
władysławskiego lub włocławskiego, chociaż katedra ta chlubi 
się imieniem niejednego jeszcze Macieja, jak: Drzewickiego, 
Łubieńskiego, znamienilości swojego czasu niepospolitych. Mo
że jeden- Kromer z dawniejszych z w y k ł  go dobitniej miano
wać: M alhias de Gołańcza, cognomine P aluca , tojest z przy
domkiem jeszcze jako Pałuczanina albo rodaka z nad Noteci. 
Najnowszy Moraczewski zwie go powszechnie Maciejem, z do
datkiem, iż był biskupem władysławskim, jakoby od Władysła
wowa tym sposobem go zowiąc, chociaż już dawno W łocław  
albo W łocławek, od którego nazwę swą otrzymywali biskupi, 
nie bierze się za jedno z Władysławowem, ani położenie kate-

Tom III. W rzesień 1856. *-*5



M A C I E J

dry nie jest wętpliwem, jak się ten błąd wcisnął jeszcze do 
Historyi N aruszew icza , a z niego do H istoryi kościoła •pol
skiego przez Ostrowskiego: o czem niżćj wzmiankę uczynimy. 
Mógłby sobie przypomnieć był Moraczewski już z Paprockiego, 
iż w jego Herbach rycerstwa  z r. 1 5 8 4 ,  Maciej nasz nie jest  
inaczej, tylko biskupem włocławskim zwany ( 1 ), jak to pod 
klejnotem Topór widzimy. U nas tu biskup włocławski albo 
kujawski, za jedne będą brane nazwiska.

Chociaż wyłącznie Maciej Golanczewski jest zadaniem te 
go pisma, chcemy nie pominąć przytćm dziejów katedry, 
w rozmaitych jej kolejach: czy to z powodu jej przeniesienia 
z Kruszwicy, czy z powodu innych okoliczności znaczących, od 
daty jćj ustalenia, że nie powiem wskrzeszenia przez lego bi
skupa. Będziemy się przecież starali, ażeby bez umniejszenia 
światła, mąż i jego dzieło pomnikowe w pamięci naszej obok 
siebie społecznie iść mogły, a światło to mianowicie, ażeby się 
nie okazało sztucznem, lecz żywcem z kart dziejów wyjętćm.

I o te karty dziejów niepomału nam idzie. Wznawiać 
dziś pamięci wielkich ludzi nie wypada, bez roztrząśnienia 
źródeł, z których tyle bajek niesłychanych się powlarza. 
Wziąć np. na uwagę w materyi naszej kościelnej owe wszyst
kie: ritae archiepiscoporum , vitae praesulum , vitae antisti- 
tum , vitae praepositorum  i t. d. W  naszych pamiętnikach reli
gijnych, zdają się badacze już wszelkich warunków żądanych 
dopełniać, jeśli podania swe wesprą opinią jednej z tych powag 
i słowa ich przytoczą. Ileż jednak niezgodności z krytyką hi
storyczną, ile podań nieuzasadnionych, przesad panegirycznych 
i błędów, zaciera prawdę w tych źródłach; jak trudno przy 
ich pomocy dojść do pewności jakiejś żądanej, czy to w związ
ku z ogólnemi dziejami, czy biorąc odrębnie gałąź ich pojedyn
czą i chcąc ją obrobić w świetle rzeczywistym? Nie można np. 
w zadaniu naszem , gdy o fundatorze kościoła katedralnego 
w Włocławku mówimy, krok w krok bezoględnie powierzyć 
się nauce Damalewicza, który przecież już od daty ogłoszenia 
swoich Żywotów biskupów włocławskich (za panowania W ła 
dysława IV w Polsce) uchodzi w tej materyi za źródło naj
więcej znaczące a może jedyne. J. teologii doktor, jeden

( I) Tym właśnie wyrazem Ti ła zo w sk i  wszędzie łacinę swego Kro
mera tłumaczy.
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i  członków hierarchii włocławskiej w swym czasie, ze ścisło
ścią wprawdzie ascetyczną, żywoty pobożnych pasterzy opisuje: 
nie szczędzi pochwal na panegiryk zakrawających, w żywotach 
takich biskupów jak: Rozrażewski, Karnkowski, Łubieński; 
zżyma się, dosadnemi farbami kreśli wykroczenia Jana Kropi
dło, Jana Gruszczyńskiego i tym podobnych. Żywoty jego są 
razem kroniką, albo raczej wyciągiem erudycyi z. kronik, które 
z tłem przezeń osnowanćm rymowały. Dodać potrzeba, iż 
jestto pisarz łacińsko-polski, któremu idzie dość wiele o fra
zes lub postać retoryczną. Ustanowił nawet sobie formułkę 
w kształcie epigrammatu ( 1 ), zawierać mającą w końcu żywo
ta treść opowiedzianą pod każdym biskupem z kolei. Owszem  
herbownej swej szlachty przedsiębiorąc dzieje, nie pomija her
bu ani rodowitości chociażby Niemca lub Włocha na tćj kate
drze. Nic starowniejszego, jako pomoc dla heraldyka np. N ie-  
sieckiego, który na tej zasadzie z nieomylną pewnością opowie  
200  lat istnienia katedry przed jój przeniesieniem z nad Gopla, 
a najmniejszej oględności mieć nie zechce w porządku chrono
logicznym, zacząwszy od Lucidusa albo Jasnocha, spolszczone
go z nad Tybru przychodnia, po ostatnią stronnicę swego wy
znanego wzoru, tojest po rok 1642, przez VII wieków bez-  
przerwnych prawie aż do Mikołaja Alberta Gniewosza; poczćm 
już na podobnej tkance historycznej, aż do spólczesnego sobie 
Krzysztofa Szembekn, w początkach wieku XVIII, reszty dopeł
ni. Ale gdyby nie być dopuszczonym na nowo do skrytości 
archiwum m iejscowego, nic sprawdzić pieczęci oryginałów 
i nie odcyfrować pargaminów, na których wyryty wpływ czasu: 
możeli to źródło być dostatecznem dla póz'niejszych pracowni-  
ków na polu historyi, i po wiadomościach z niego otrzymanych

«

(I) Na próbę przytoczymy tego rodzaju epigrarnmat, pod życiem  
nas/.cgo Macieja umieszczony:

Pontificis iustos Matbias implet bonores,
Et quos cuique suus dabat labor ille ferat.
Augustum coeloque ferens fastigia łem plum,
Et liinas arces nobile str iu it opus.
Condidit obscuro liuic cineres Sacristia busto,
Matthia, quantus parvule 1'roesul eras?

„(Słusznie spotykają Macieja najwyższe zaszczyty kapłańskie, 
oraz t e ,  jakie każdemu piaca jego własna przynosi. Jegoto szlache
tnym trudem stanął ów wspaniały kościół wierzchołkiem wybiegający 
ku niebu, i dwa na różnych miejscach zamki obronne. Macieju, któż 
się domyśli ze złożenia garstki twych prochów w niepozornem zakry- 
styi ustroniu, jakim ty byłeś pasterzem?” )
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ustąpi noc wieku, na tylu przedmiotach z przeszłości zalegająca 
dla nas? Bynajmniej. Praca ta czekać jeszcze zawsze będzie 
sił nowych i wzięcia się sumiennego, z widzeniem rzeczy kryty— 
cznem, bądźto pióro duchowne, bądź świeckie weźmie się do 
niej. Nie jestto przedsięwzięcie małej wagi, ani małego na
wzajem czasu do sw ego wykonania wymagające. Takiemu 
przedsięwzięciu niebo sprzyjania, a ludzie pomocy odmówić nie 
mogą.

Damalewicz nie pominął żadnego przedmiotu, mogące
go mieć styczność z dziejami biskupstwa. Granice dyecezyi 
w zmianach różnych epok aż do najdrobniejszych odcieni są 
u niego oznaczone, podział na archidyakonaty z podobnemiż 
wykłada się szczegółami, nie pominięle są bractw i zakonów, 
wewnątrz dyecezyi osiadłych, dzieje kategoryczne, a mianowi
cie wszelkie pomnożenia co do ziem, miast, grodów , wsi 
i ich przyległośri, nie jednę w żywotach jego obszerną stronni
cę zapełnią. Wszystko to jakby historya domu, ale na rozle- 
glejszą skalę przedsięwzięta wygląda. Żałować tylko potrzeba, 
że Damalewicz tak mało zwraca uwagi na autentyczność przyta
czanych przez siebie dowodów; owszem zdaje mu się podejrze
nie żadne nie ciężyć, już na mianych pod ręką znojach pleśnią 
okrytych, choćby najniepewniejszćj wiary, jeśli przypadkiem od
krycie ich wspióra myśl wziętą od mistrza takiego jak Długosz. 
Dobry mu wtenczas przywilej Eugeniego 111 papieża, jaki ma 
pod ręką. Czyta go, przyjmuje bez porównania dat i okoliczno- 
ści. Sam uwiedziony, błąd swój do podzielenia następcom 
swoim zostawia. Niżój tu jeszcze o tem choć nawiasową uczy
nimy wzmiankę.

W  ogólności co Kromer o Długoszu na swojćm miejscu 
powiedział, to się dosłownie da powtórzyć o jego kompilatorze 
i przepisywaczu Damalewiczu, że nie jest mu inusitatum , tem- 
porum  rationem pewertere et singulos non suis titulis ap- 
pellare ( 1 ).

Źródła, nie same tylko piśmienne, przychodzić tu nam na 
pomoc mogą. Nazwałbym z wielu względów źródłem pomo- 
cniczem, oprócz archiwów miejscowych i świadectw na histo
rycznej szali sprawdzonych, wewnętrzność katedry z jćj pomni-

(1) „A leć nie nowina to Długoszowi, pomiarkowanie czasów po
wikłać, a niektóre osoby nie swojem imieniem nazywać". Marcin Jita-
to tc sk i.
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kami, których nie należy mimochodem pomijać. Katedra ta jest  
mauzoleum pamięci Golanczewskiego, ale i ogólne jćj d/.ieje 
mówią w wewnętrznych i zewnętrznych czasu pozostałościach. 
Pierwotny zarys świątyni godny panowania Kazimierza W . uledz 
wprawdzie musiał wpływom innowacyj późniejszych i skazom, 
jakim uległo tyle innych zakładów, przeobrażanych z postępem 
czasu; z idei czysto-gotyckiej, posępnej, godnej wieku, w którym 
Gobnczewski do murów swych zaprawy przymieszać mógł nie- 
jednę krew niewinną przez zbójecki zakon przelaną, coś różno
rodnego w stylu mieszanym, potomność w puściznie otrzymała. 
Dwa chóry gotycko sklepione, znać niejednocześnie całość 
świątyni formujące, dostały ozdób z kaplic, każdej odmiennego  
stylu: w myśl późniejszych przekształcicieli ozdobami je nazy
wamy. Dwie wieże, każda z odmiennego wieku, obciążają facya- 
tę, którćj część niższa myśl zupełnie inną założyciela swego wy
raża. Z taką wielorakością odmian, trudno wynaleźć pomnik po
dobnej starożytności w kraju. Wiele tego rodzaju zabytków leży 
w ruinie: katedra włocławska, jakoby architektonicznem świa
dectwem być miała, utrudnionego założenia jej fundamentu nad 
Wisłą, potem rozlicznych burz czasu, jakim i ona, i kraj ją ota
czający ulegał po tyle razy.

Zewnątrz, ślady swych innowacyj rozmaici przekształcicie- 
le znaczyli złoconemi herbami rodowitości swojej, czepiającemi 
się wyższych i niższych dachów. Jestto już ultra-szlachecka 
metoda świadectw. Mimo dotknął murów świątyni, wielki nasz 
Kopernik swoim kompasem. Wzrok nasz zatrzymuje się 
z upodobaniem na tym regulatorze, jakkolwiek nieuszanowany 
jego widok, pod białą powłoką wapna zaczął już niknąć. 
Kompas ten przecież nie miał próżności ludzkiej być świa
dectwem.

Wewnątrz, ogół nie mógłby nie rymować z myślą Golan
czewskiego. Dzieło już późniejszej zupełnie daty, ołtarz pod 
krzyżem Pańskim, na przedziale dwóch chórów przez biskupa 
(jembickiego wzniesiony, uderza najpićrwśj wzrok przychodnia 
od drzwi głównych w perspektywie oddalonej; za nim dopiero 
w pomroce oddalenia przedstawia się ołtarz wielki (ara Pontifi- 
cis), i stalle prałatów, i ławy kleru. Dziesięć filarów, na któ
rych wsparte jest podniebienie świątyni, rozmiar ich nawy 
wskazują; u każdego filaru prawie, ołtarz pojedyńczy pod łu-  
kiem sklepienia się mieści. Na ścianach i filarach w różnych
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odstępach pomniki grobowe. Jestto historya biskupstwa w na
pisach. Odrębna jćj część zawarta w płytach marmurowych, 
najnietrwalsza w osnowie; niektóre już bowiem pod ustawi
cznym deptaniem się zatarły, inne, z późniejszego wieku, udział 
ten czeka z kolei. Wspomnimy przez osobliwość wieko gro
bowe Wincentego Przerębskiego, którego rzeźby w białym mar
murze od czasów Zygmunta 1 dotrwały. Pomnik ten znajdu
je się u stóp ołtarza pod kr/yżem Pańskim. Obok niego 
w ścianach przeciwległych pomniki: jedno mauzoleum Piotra 
z Bnina. Ów vir procerce sta turae,m orum  gramtate celebris, 
doctnna m agnus, jak go nam Damalewicz opisuje, dochowany 
w rysach postaci swojej, pomysłem Kallimacha Etruska, dorad
cy królów, od schyłku wieku XV już w niem wiekuje.

Możnaby pod pewnym względem wezwać do pomocy 
w opisie dziejów tego kościoła, żyjących stróżów pamiątek 
i archiwum. Tą drogą wyszły na świat dyplomata, których 
zbiór na chlubę wieku naszego ma powstać. Wiadomo, że już 
Tadeusz Czacki odkrywał w tem zaciszu pomniki historyczne, 
jakich nie napotykał w archiwach krakowskich. Jakiż jeszcze 
ich zapas musi leżeć w ukryciu!

Do naszego tu zadania wypada właśnie cofnąć się do nie
porównanie dawniejszej epoki. Istniejąca starożytność z wieku 
XIV, ma dzieje swego niemowlęctwa nad Gopłem, i nad W isłą  
jeszcze była poprzedzona jakby tymczasowemi zakładami, które 
albo materyał dorywczy, albo klęski i pożogi wojen, na znisz
czenie skazywały. Bezpośredni przeto związek historyczny 
wymaga, ażeby mówiąc o istniejącym wielkim pomniku, chociaż 
w pobieżnych, główniejszych zarysach nie przemilczeć o pier
wiastkowych świątyniach, które uległy zagładzie: o katedrze 
w Kruszwicy, o jćj przeniesieniu do Włocławka, o jój kilkakro- 
tnem obróceniu w perzynę. W  w'ybitniejszćmto bez wątpienia 
świetle przedstawi myśl i konieczność, jakie dały życie wskrze
szeniu jej późniejszemu.

le nam autorów historyi kościoła naszego nawinie się 
pod rękę, we wszystkich jedno echo, jedno powtórzenie bez 
troski wznawiane, tego co mógł D hu/osz, wielki pracownik na 
te j niwie powiedzieć; rzadko kogo B o g u fa l  zepchnął z te j dro
gi, który odmienną myśl podda. Jeszcze i ta nowość nie będzie 
trafnie schwycona.... Według Długosza już początek naszej ka
tedry równocześnie z epoką chrztu narodowego założymy, Bo-
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gufal o parę wieków tój epoki bliższy, zanotuje wieść o tóm za
łożeniu dopióro pod Mieczysławem II, może wzgląd mając na 
utorowanie drogi przez bohaterskiego ojca jego aż do prowin- 
cvi gdańskiój, do tych biskupów należóć mającój, albo po bun
cie naszej ludności pogańskiej burzącej kościoły, wynalezienie 
miejsc, warowniejszych do nowój potrzeby. Co do Długoszo-  
wych zapisek, zebrane one pewnie są w treści przez pierwszego 
lepszego, tej donośności widzenia pisarza, jak: Stanisława Ł u 
bieńskiego, który na czele żywota piórwszego z biskupów swo
ich płockich, Angelota, potrzebując coś powiedzióć o fundacyi 
pierwotnych biskupstw w Polsce, z zupełną wiarą polega na 
tem, co mógł dla tego kraju uczynić Idzy, biskup tuskulański, 
wysłany przez Jana XIII papieża do tój ziemi wandalskiej, aby 
w niej położył zasady kościoła, miejsca stosowne do katedr bi
skupich wynalazł, zaraz im właściwe dyecezye nadał i hierarchią 
kościelną urządził: miał bowiem ten Idzy w orszaku gotowych  
pasterzy, na naczelników tej hierarchii przeznaczonych. Osa
dzić więc był powinien ośmiu biskupów, cudzoziemców w tćj 
swojej nowej ojczyznie. Mieczysław I wszystkie im dzielnice 
kraju, jakim sam rozporządzał, do urządzenia kościelnie otwie
rał: bo, jak powiada Łubieński ( l ) ,  widział w tych nowych 
przychodniach jakby zesłańców z nieba, ac si de ccelo delapsi 
essenł.

Inni pisarze posunęli do dziewięciu tę pierwiastkową li
czbę biskupstw i dla nich założonych nowych bazylik. W  tym 
drugim podziale są dwa arcybiskupstwa i siedm biskupstw'.

Ile w tóm wszystkiem wątpliwości się kryje, nie jest już 
dzisiaj rzeczą obcą dla nikogo. Szkoła nasza nowotna, może 
zanadto znowu literą pozostałości pism się rządzi. Czy wskóra
my bowiem co więcej z obwoływanemi za stanowcze oznaczenia
mi kronik owych Dytmarów albo Wipponów, dobytych z swego 
kurzu, jest także wątpliwość: cóż bowiem z dowodnój pewności
o arcybiskupstwie przez cesarza niemieckiego, nie przez papieża 
stanowionóm w Gnieźnie, i istniejących już wtenczas biskup
stwach: poznańskiem, krakowskióm, wrocławskićm i kołobrze- 
skiem, stalszego w dziejach da się założyć, jeśli owego Gniezna 
takie tylko ustalenie, że w r. 1 0 8 4  może przemówić Grzegorz 
VII (jak to widzimy w liście przytoczonym u Łubieńskiego):

(I) Opera posthuma. Antverpiae. 1043. pag. 300.



Episcopi lerras Vestrce non  habent certum Se dis Metrojjoli- 
tanas locum; owszem są to Episcopi, kuc atque illuc pro suu 
ordinatione ragantes?  A wypada to już na czasy Bolesława 
Śmiałego? ( 1 ) .  Widocznie zatem ów  Idzi czynił porządek ko
ścielny, o tyle stały i pewny, ile to dało się czynić w narodzie, 
świeżo z pogaństwa do poznania św. Wiary przychodzącym: 
a jeśli co pewnego o jego czynnościach w rocznikach kościel
nych szukać mamy, owi kronikarze niemieccy na takich oczywi
stych dowodach świadectw swych nie wspierali, ażeby do nich 
tylko, jako do gruntowniejszych źródeł i oświeceńszych świad
ków powołać się można.

Tak i co do naszego przedmiotu, gdy Dytmar mersebur- 
ski lub temu podobne źródło równej starożytności, w Kru-

(1) Nasze niedowierzanie w powagę ostateczną niem ieckich źró
deł, następującem widzeniem rzeczy wesprzeć możemy. Kronika np. 
Dytmara, jako szanowna starożytność z tak oddalonego wieku (XI), po- 
winnaby tern więcej b \ć  cenioną, że niejedna perła w nagromadzeniu 
mimowolnem łatwowierności, właściwych temu pisarzowi, przy usil- 
nem odróżnieniu prawdy od fałszu, wygrzebaćby się dała. Perły takie 
już nie na jednem tle nowotnem połjskują. Nigdy jednak bezstronny  
rozeznawca nie zgodzi się z nim na pewność w rzeczach słowiańskich", 
gdy widocznie rzeczy te są nieraz jemu obcemi zupełnie, albo dotyka
ne* są jakby nawiasowo i od niechcenia, a w szędzie jak do łoża Próku- 
sta są w nim naciągane wyobrażenia, sprzeczne z samodzielnością szcze
pu, który jest u niego wszędzie hołdowniczy, posiłkujący się okru
chami łask jego Ottonów, albo w stylu godnym' pisarza, niemal do trzo
dy bydlęcej porównywany. Na całem osnowaniu tej kroniki, kleconiim  
z "widzeń sennych, "objawień złych duchów i tym podobnych przeko
nań, ze względu 1’olau naszych, zawiera widzenie prawdy, postać jedna 
nienawistna i w oczach jego" obecna zaw sze, Bolesław / u lła x , d is lu r-  
b a n s , d o lo su s , qn i re rb is  p h a le r a t is  crebro  fa lle re  so le /, m ille  
a rln n n  sc ien tia  p le n u s , te r s ip e l l is ,  an tigu u s fo rn ica to r , h os l is  
g erm a n icu s , p u b lic u s  h ostis. I w mater ji naszych kościołów , tyle 
tylko światła z niego poczerpnąć jesteśm y w stanie,'ile o nich przemil
c zeć  nie m oże, z powodu reprezentacji dla swego Ottona czynionej, 
przy grobie św. W ojciecha w Gnieźnie. Kilka wierszy tej treści znaj
dzie czytelnik w Księdze IV jego Kroniki i nigdzie w ięcej. Oto są jego 
wyrazy: „Ab episcupo Posnaniensi susceptus (Otto III) Ecclesiam in- 
Irćducitur. — Nec mora fuit ibi Archicpiscopatcm u t spero  leg itim e, 
s in e  corisensu tam en p ra e fu li p r a e s u lis , cu ju s d ia ecesi oiitnis 
haec regio su b iec ta  e s t ,  comm ittens eundem praedicti maityris 
(Adalbert)) fratri Kadimo, eidemque subiiciens Ueinberncm, syndae  
Cholbergiensis Ecclesiae Episcopum. Popponem Cracanensern Joannem  
W iolislaensem , Ungero Posnaniense excepto (zob. wydanie Rejnera 
Rejnekcyusza Steinheima w Frankfurcie nad Menem' r. 1580 p. 43).“ 
Jestto ślad, co się a u e to r ita te  e t ju s s u  O tton is 111 działo naówczas 
w Polsce. Owszem tłumacz tej kroniki i objaśniacz Lir sin u s [w Dre
źnie r. 1790) ośmiela się ztąd więcej wyciągać wniosków nietjlko już 
ze względu st,mówienia hierarchii duchownej, lecz ogólnej suprem acji, 
w czem nie chce się nawet ogl;)dać na to, co mógł przeciwnie mniemać 
przytoczony przez niego S ch urzfleisch , in fundamentis bistoriae germ. 
inedii aevi j>. :>3I). Ursinus przytacza jeszcze na poparcie słowa kro-

4 3 6  MACIEJ
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szwicy bazyliki, jako fundacji Mieczysława I położyć nie do
zwoli, zapytaćbyśmy mogli, co przeszkadzało również nad Go
liłem, jak w oddaleńszych punktach nad Odrę i Wartę lub 
w Kołobrzegu pomorskim, dać fundament katedrze? W  sie
dzibie przynajmniej Piastów, która przez znaczny przeciąg cza
su ród panujący w sobie gnieździła, w obwarowanej i dogo
dnej z położenia swego Kruszwicy, koncentrowała się główna 
siła Polan kujawskich, a kaplica św. Wita, którój dopićro ślady 
za Bolesława Krzywoustego napotykać chcemy, nie mogłaż być 
bezpośrednióm przejściem z gontyny pogańskiego bożyszcza, 
do kościoła tego patrona, przez wszystkich Słowian czczonego, 
i to jednocześnie w epoce przyjętych za pewne pierwotnych 
fundacyi? Przeciwnie owszem utrzymywać będziemy, że jeśli  
data panowania Bolesława Krzywoustego ma być dowodniej-  
sza w ustaleniu katedry kruszwicko-kujawskićj, krytycy nasi

niki magdeburskiej in M eibom ii Ser. Rer. Germ. „Iste Otto III Polo- 
nicam provinciam in quinque dividens episcopatus, in ipsa Gnesni urbe 
Gaudentium consecrari Archiepiscopum fecit eique Ires alios episco- 
pos in Cholberg, Crakowe et VVortizlave subiecit." Sani on na wstępie 
do swego tłumaczenia dosyć ocenił swój oryginał, mówiąc (p. XXII): 
„Dithmar schrieb sein Geschichtbuch in lateinischer Sprache, redete  
ober und dach te  deułsch."  W tych wyrazach zawarł w łaśnie całą 
niedostateczność swego pisarza, jako powagi historycznej. Nie sięgała 
bowiem jrgo znajomość Polski za zakres Elby, Odry i Warty; w tej linii 
ostatniej dociera swą wiedzą po Międzyrzecz. Po/nań i Gniezno: a gdy 
mu w zamknięciu swćj kroniki wypada opisać bój rozpoczynający się  
pomiędzy Bolesławem i W łodzimierzem, już nawet nie jest' mu rzeka 
Bug  znana, i tylko ad  quendam  flu tiu m  B o ltz la u u s ren iens. wyra
zić się umie. Do rozbierania tego przedmiotu właściwie inne m iejsce 
wybrać sobie winniśmy. Tu dosyć wzmianki, iż pisarz, który nawet 
przy nawróceniu Mieczysława I z swoim narodem (in c ly t i  du cis Po- 
leniorum , jak się o nim zwyczajnie, przez wzgląd ńa potulność cesa
rzom wyraża), w iedział tylko o jednym biskupie poznańskim, Jordanie, 
co się tak dalece pocił [fjni m u ltu m  śu d a rit)  w zadanej sobie pracy z no
wo nawróconą ludnością, nie mógł niekonsekwentnie i pod panowaniem  
Bolesława Chrobrego co innego nam prawić. On to nie w ić i o wielu  
innych ważnych wypadkach, na kartach kroniki swojej, np. czy Otto III 
w łożył koronę na głowę Bolesława, przyznając mu tym znakiem go
dność królewską, z czego bierze pochop Ursinus do twierdzenia: „Man 
bat Ursache, an der Wahrheit dieses Vorgebens zu zweifeln (p LIV)", 
choć niepostrzeżenie na innem miejscu wymkną się słowa sam em uż  
Dytmarowi: quod tr ib u ta r iu m  facien s dom inum  ad hoo unquam ele- 
vavit. Tłumacz jest godny istotnie swego oryginału. Z taką np. ener
gią tłumaczy wyrazy: U le do lo su s, der schlangenlistige, tr ib n ta r iu s , 
der zinsbare Slave, albo wstydzi się za swych Sasów i Turyngów po za
jęciu Budyszyna orzez Bolesława, że te r tu u sch ten  ihre an geerb te  
Ehre gegen eine sch im pflid ie  U nterunierfigkeit im ter  d iesem  S la -  
ten :  w czein równaż jest energia.

Nie wiem do jakich pisarzów niemieckich odwołuje się A lb er-  
tra n d i,  w swoim  przekładzie S zm id ta , gdzie około r. 1032 cnce zalo- 
zyć początek biskupstwa w Kruszwicy.

Tom III. Wrzesień 1856. ^ 0
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obierają dla swśj pewności epokę wątpliwą zupełnie: przepo- 
minają bowiem o losie Kruszwicy, jaki ją spotkał za przeszłe
go jeszcze panowania. Mówimy o jej zburzeniu za Władysła
wa Hermana, w wojnie z synem swym naturalnym, Zbignie
wem. Kruszwica, jak wiadomo, chwyciła się partyi tego ostat
niego, i uległa klęsce niesłychanej; a zarumieniły się wody 
w Gople od krwi ziemian, aż do zagłady wzajemnej walczą
cych, miasto legło w ruinie, a nikt nie wskaże epoki powstania 
jego z gruzów. Już za czasów Długosza Kruszwica v ix  vici 
retinet nomen, a Kromer opowiadając skutki gniewu i zemsty 
nad tym grodem za udział wzięty w wojnie dynastyi: , , ex eo 
tempore” powiada „in eam, quae etiam nunc cernitur soli- 
tudinem  redacta est” (lib. 5) (1). Pośród więc łomów i gru
zów, w islnój pustyni, jak z krzaku Mojżesza ma wyniknąć to 
ognisko kilkowiecznej trwałości dla Kujaw? Zapewne nie em
blematami rządzić się będzie krytyka historyczna, gdy mówi
o zjawisku anioła, który z wierzchołka owój kaplicy miał wska
zywać drogę Bolesławowi do Nakła, i zechce się oprzeć na 
mniej ulotnej podstawie. Przynajmniej rówienniczkami czynią 
owi puryści katedrę dla Mazowsza w Płocku, i katedrę dla Ku
jaw w Kruszwicy.

Ale już od żony Władysława Hermana Judyty, datuje na
danie kościołowi kujawskiemu Łagowa, territorium  LacjO- 
viense (2), w ziemi sandomierskiej, jak o tóm mówi Kromer, nie 
tworzący kwestyi spornych. Iż zamek ten, oraz dziedzictwo 
do niego należące, były w posiadaniu biskupów kujawskich do 
najpóźniejszej ordynacyi, nie masz o tem wątpliwości; ale 
któż zbije początek nadania, nie mając przeciwnych dowodów  
w ręku? Datują podobnież z najdawniejszej epoki rozmaite na
dania, w używalności biskupów kujawskich będące, których po
dobnież z zaprzeczoną bytnością katedry w takiej epoce, prze
cinałoby się istnienie. Dowodów i dowodów, a dowodów au
tentycznych, woła krytyka; w odpowiedzi wskazuje historya na 
gruzy miast, popioły z tlejących papierów. A gdy się pewna 
niemowlęcość narodu do tego w epokach owych oddalonych

(1) „A Kruszwica, że go (Zbigniewa) w sobie zachowała, na łupież 
żołnierzowi padła: i od tegożto czasu, jakie i podziśdzień widzimy,
o takie zniszczenie przyszła." M arcin  B la io ic sk i.

(2) „Powiat zasię łagowski kruświckiemu abo włodzławskiemu  
biskupowi." M arcin  R ta io w sk i.
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przyczyni, jesteśmy na woli zupełnego zaprzeczenia albo pro
stego domysłu.

Chociaż na parę set lat przed sobą ma Bogufała Długosz, 
widać twierdzenie jego: Cujaviensem Ecclesiam, filius Bole- 
slai I  Mesco fundavit, na zupełną jeszcze wiarę u niego nie 
zasługiwało, jeśli przy naznaczeniu dawniejszego jój początku 
się utrzymał, i to przekonanie o jej fundacji następcom swoim 
zostawił.

Dalćj rozwiniętym swojem twierdzeniem Bogufał: Eccle- 
sia, quae olim Crusuiciensis nuncupabatur, nostris tempoń- 
bus Vladislaviensis nunęupatur, wywołał kommentarz fałszy
wy Naruszewicza co do pochodzenia tćj nazwy Vladislaviensis. 
Naruszewicz w objaśnieniu swojóm miesza nazwisko Władysła
wowa, położonego między Kołem a Brudzewem nad Wartą, 
z nazwiskiem miasta Władysława nad Wisłą. Naruszewicz 
jest doskonałym krytykiem na błędy Długosza i tym podobnych 
latopisców, w tym jednak względzie nowy błąd tworzy. Nie 
mógł tu mówić Bogufał o tytule od żadnego innego senex Vla- 
dislavia wziętym, tylko wprost od dzisiejszego Włocławka, 
któremu także rozmaite odwieczne przywileje predykat senex 
nadają. Nigdy żadne piśmienne dowody, ani tćż ustne poda
nia, w strony nad Wartę katedry naszój kujawskićj nie prze
noszą. Senex Vladislavia in ripa Istulae odznacza się u Kro
mera, a Bielski w swój Kronice podobnież mówi: Mieczysław 
I  założył biskupstwo w Kruszficy, które za czasem przenie
siono do Włocławia nad W isłą. Nie jest tu przecież mowa
o żadnóm powtórnćm przeniesieniu tój katedry, bo to raz tylko 
miało miejsce przez biskupa Onolda około r. 1 1 6 0  (lub podług 
Długosza wyraźnie w r. 1 156) ,  o czćm następnie powiemy; 
a gdy Bogufał czas tego zdarzenia określa wyrazami nostris 
temporibus, w wyrazach tych możemy rozumieć okres pomię
dzy rokiem 1 1 6 0  a 1 2 5 3  (datą śmierci tego pisarza). 1 w tym 
względzie nikt wątpliwości mieć nie może.

Nie podnosilibyśmy w ogólności tego błędu jeograficznego, 
gdyby historya Naruszewicza nie stawała się nawzajem powagą 
dla późniejszych pisarzy. Jakoż za pewnik historyczny, wiado
mość ta o Władysławowie z nad Warty, wcisnęła się do Historyi 
kościoła polskiego przez Ostrowskiego, gdzie wciela ją, i tym 
sposobem jeszcze przeistacza, że powtórne przenosiny z Włady
sławowa do Włocławka opowiada: atoli już nie może naznaczyć
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ani dały tego zdarzenia, ani wymienić biskupa, któryby przeno
sin tych dopełnił (1). Podobną drogą tyle innych błędów do 
naszych kronikarskich podań się zamieszało. Ale mógł łatwo 
takiej przenikliwości i powagi badacz swego przepisywacza 
omamić, gdyż błąd swój jeograficzny wspierać chce domy
słem, iż granice Kujaw  w owych czasach rnogly być inne! 
Jestto tem większe zwichnienie rzeczy. Nad tćm rozszerzać 
się niepotrzeba. Granice W ie lk op o lsk i  w obłęd nas wpro
wadzać nie mogą, tak dobrze znane Naruszewiczowi na innych 
miejscach.

Faktem jest, iż około r. 1 1 6 0  biskup kruszwicki Onoldi 
(Włoch z urodzenia, jak samo nazwisko jego wskazuje), niepo
kojony stanowiskiem katedry swojej, na coraz zaciętsze napady 
pogan pruskich narażonej, dla właściwszej zresztą reprezentacyi 
swego dostojeństwa; uznał za radę skuteczną, rezydencyą swą 
i katedrę znad Gopła, przenieść do serca Kujaw, do miasta, 
które imieniem Władysława (Vladislavia, Władysławek albo 
Włodsławek, inną pisownią W łocławek) w niewiadomej epoce  
dziejów ochrzczone, już wtenczas więcej dogodności i bezpie
czeństwa przedstawiało. Tu się odtąd stale rozwija byt dalszy 
katedry Kujawskiej, i w żadnym innym, podobnej powagi histo
rycznej badaczu, wątpliwości co do tego swego pomieszczenia 
nie wznieca. ,

Jakimkolwiek spornym widzeniom poddamy kwestyą co do 
daty założenia katedry wspomnianej, te pewniki bez sporu 
w ogóle przyjęte widzimy: iż pierwszem je j  stanowiskiem była 
Kruszwica, iż utrzymać się w niej po latach, dla przyczyn gro
żących jej istnieniu nie mogła, iż jako władza duchowna dla Ku
jaw, wewnątrz tychże Kujaw pomieszczoną być musiała, 
a w żadnej z tych przemian nie było od niej oddzielone Pomo
rze, nad którem swą władzę pasterską rozciągała. Pomorze 
jako parteś infidelium, Pomorze orężem chrześcian do zrzecze
nia się bałwanów prowadzone, i Pomorze chrześciańskie, mó
wiąc w ogólności o części jego wschodniej f 2 )  wszystko to 
udziałem jest tej katedry, w jakiejkolwiek epoce początek jej 
i byt historyczny da się udowodnić. Gdyby wszakże jej usta

li) Zol). Dzieje i prawa kościoła polskiego. Warsz. 1793. T. I. 
k. 100, 210.
sklej należ zachodnia ograniczona rzeki) Lebi}, Jo dyecezyi kamiń-
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n o w i e n i e  sięgać miało dopićro czasów Bolesława Krzywoustego, 
jak to najnowsi pisarze chcą utrzymywać, mogłaby już w tćj 
spóźnionćj dobie nie powstawać wcale. Nadchodziła bowiem  
smutna epoka rozczłonkowania kraju pomiędzy synów tego mo
narchy; jeszcze z małą zwłoką dozwoloną naszym chronologom, 
mogłaby wprost stać się dziełem którego z tych spadkobierców, 
i bez względu na Kruszwicę, w posiadłościach wewnętrznych 
dzielnicy książąt kujawskich, odrazu być ustaloną. Więc po 
wszystkich obłędach wrócimy zawsze jeszcze nad Gopło, i to 
w epoce, kiedy stolica nadjeziorna, dwitiis et militibus ojm- 
len«, vetus regia, według określenia Marcina Galla, z tylu prze
ważnych pobudek mogła na siebie zwracać uwagę twórców na
szej pierwotnćj hierarchii duchownej. Natenczas jeszcze oprócz 
zamku zbudowanego na półwyspie, oprócz długiego i otwartego 
jeziora, jego zatok, cieśnin, odnogi Noteci i nieprzebytych ba
gien, broniły jej głębokie przekopy, wysokie wały i groble, a naj
więcej pewnie powaga mocarzów, którzy w niej od czasu do cza
su miewali stolicę swoję. Musiał być straszny cios, jaki jej woj
na domowa zadała, jeśli tak w jednej chwili padła bez powstania.

Gdy słyszymy jednak o takićj wielkości pićrwszego siedli
ska katedry naszćj w historyi, a przeciwnie takićm milczeniem 
pokryte jest aż do doby jój przeniesienia prawie, nazwisko mia
sta niewiadomego Władysława: nie zdawałożby się raczćj to sa
mo jej przeniesienie pewnym rodzajem strącenia i wygnania, 
niżeli dobrowolnie obranóm miejscem, z wielkości i znaczenia 
jakożkolwiek odpowiednićm? W łocławek nie przedstawiał Onol-  
demu ani położenia obronnego, ani umocnień przez sztukę. 
Jeżeli zaufać należy podaniom, iż nosił w jakićjś oddalonćj epoce 
przydomek zgn iły , dla bagnisk i trzęsawisk otaczających, nim 
przez osiedlenie dzielnicy książąt kujawskich jakkolwiek waro
wnie zabudowanym został: może ta jego niedostępność, w cza
sie mianowicie, gdy jeszcze sąsiedztwo Mazowsza nie było bez 
znaczenia dla książęcej nadawczćj linii, była jedną z głównych 
pobudek, iż za stosowne miejsce schronienia był właśnie obra
ny. Z jednćj go strony Wisła zasłania, nad którą stćrczą wy
niosłe spadzistości pobrzeżne, lasami dokoła okryte; kręta rzeka 
Zgłowiączka służy do umocnienia od strony Nieszawy i Raciąż
ka, z dwóch stron innych piaski i bagna, albolitćż znowu lasy, 
które do pewnego czasu ludzkićm bezpieczeństwem były. Na 
cichość tego ustronia wskazywać mógł już niejeden przykład
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znalezionego w nićm przez kogo innego przytułku: w dobie 
przeniesienia katedry, mćm zdaniem, najwięcej znaczącą ponętą 
dla jej pasterzy stawać się mogło przyjazne wezwanie książąt, 
którzy przychodzili do udzielności po Krzywoustym; wszakże 
Onolda bytność u Fryderyka cesarza, gdy nieszczęśliwy obrót 
wojny oddawał na jego łaskę i niełaskę naszego Bolesława  
w Krisgowie, nie oznacza nieprzychylnych stosunków z owemi 
książęty. Co do jej nowego stanowiska, świadczy kronika 
miejscowa, iż ta katedra Onolda po jej przeniesieniu nad W isłę, 
była to zaledwie cedicula lignea, z drzewa wzniesiony kościo* 
łek, coś naprędce zastępującego większą budowlę przed stanow
czym urządzeniem. Pracował to jeszcze jeden z cudzoziem
ców  sukcessyjnie idących w winnicy Pańskiej, ale przychodził 
jednak niestrącony z wysokiego krzesła w senacie narodowym: 
ten wybór cichego ustronia nie uwłaczał bynajmniej w jego do
stojności senatorskiej. Nie cierpiały tśż granice dyecezyi na tej 
zmianie miejsca dla stolicy biskupiej, ani nadania dawnych kró
lów i książąt panujących tem mniej nie przestały być udziałem 
jej pasterzy. Wolborz, kościół Panny Maryi w Zawichoście, 
zamek Łagów, dziesiąty pieniądz z dochodów kościoła Panny 
Maryi w Sandomierzu, probostwo św. Michała w Krakowie, 
zamek gdański w Pomorzu: wszystko to w swojem prawie do
trwało. Wyraźnie o tćm mówią przywileje, przez stolicę apo
stolską potwierdzone i używalność nieprzerwana. Co do przy
wilejów wprawdzie, do których powagi dawniejsi i teraźniejsi 
pisarze, jako do dowodów nieomylnej autentyczności odwoły
wać się zwykli, mielibyśmy kilka słów do powiedzenia. Przy
wilej mianowicie papieża Eugeniusza III, przepisany przez Da-  
malewicza, a z niego przez innych cytowany, przestrogi co do 
swój autentyczności wymaga. Datowany jakoby w Rzymie, za
adresowany: venerabili fra tr i Yernero Vladislaviensi Episco- 
po et successońbus canonice instituendis, d. 9 kwietnia r. 
1148 ,  a przyjmujący Vladislavien$em Ecclesiam sub Beati Pe- 
tri et Sedis Apostolieae protectionem, pod żadną z okoliczno
ści tu wymienionych nie zgadza się z historyą. Eugeniusz 
obrany na papieztwo d. 2 5  lutego 1 1 4 6  r., nie mógł w po
wyższym kształcie przywileju, jak go nam w kopiach najda
wniejszych, mylnych bez wątpienia okazują, liczyć czwartego 
roku papieztwa pod datą powyższą; nie mógł go datować z Rzy
mu, albowiem po gromach ciskanych na lud i kościół, z powo-
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du wygnańca Władysława, któremu podawał rękę pokrewny 
cesarz niemiecki, listy jego łagodzące zajścia kościoła polskie
go, datowane są w tym czasie z koncylium w Trewirze i Reims 
we Francyi ( Remi, nie Romae); nie mógł nazywać katedry 
włocławską, ale kruszwicką, ani biskupa podobnież w łocław 
skim, zamiast kruszwickim, bo do tego czasu nazwa ta im po
spolicie służyła; nie mógł w reszcie adresować do biskupa W e r 
nera w r. 1 1 4 8 ,  gdy to jego biskupstwo przypada około r. 
1178, a w dacie pomienionćj katalog Suidgera mieści (1). 
Wszystkie te niezgodności niedośćby tłumaczyć samą niezrę
cznością kopiisty, który krzyczące błędy popełniał. Szperania 
ważniejszych przyczyn, takie przeistoczenie znaczące wymaga; 
bo zresztą sama aprobacya nadań temu kościołowi poczynio
nych, nie wywołuje takiśj wątpliwości. Damalewiczowi jest  
na rękę powaga Stanisława Łubieńskiego, który w swoich ży 
wotach, tego pomniku używa na zbicie pewnych twierdzeń Ce
zarego Baroniusza w Rocznikach kościelnych; potćm już sam 
ten Damalewicz staje się przewodnikiem dla innych.

Tymczasem poprzestajemy na nawiasowćj wzmiance co do 
tego przywileju. Na innem miejscu tę kwestyą ponowimy (2). 
Bez dotknięcia tej kwestyi chociaż nawiasowego, rzeczy naszćj 
zostawić nie chcieliśmy. Może to rzucić światło na źródła 
nasze, jakie w materyi naszego kościoła mamy do zacytowania 
w ogólności.

Kościół drewniany przez Onolda w Włocławku wzniesio
ny, musiał dotrwać niedługo: mamy już bowiem wzmiankę
0 biskupie Michale Godziemba, który pićrwszy z Polaków za
siadł na tćj katedrze w r. 12 1 5 ,  iż r. 1 2 5 8  pochowany już 
był w murowanym kościele. Unde facile deduci potest, mó
wi Damalewicz ab Onoldo ligneum primum ad ńpam Istu- 
lae conditum templum, postea a Michaele codo latere fu is-  
se ex aedificatum. Jestto rzeczywiście wniosek, znać z obe
cności pomnika grobowego niegdyś temu ostatniemu wysta
wionego czyniony: ale Damalewicz twierdzenia swego innemi 
dowodami nie wspiera, przynajmniej o żadnój innćj budowli 
kościoła między temi dwiema pośredniczącej nic nie wić.

(1) Nie jest tu mowa o Katalogu wolborskim, ale w łocławskim , 
według Długosza i Damalewicza poprawionym.
1 Mi ^  Jeszcze jest np. uważany za autentyczny ów przywilej z r. 
*148, przynajmniej za taki cytowany w Wywodzie historycznym praw
oo Pomerellii przez Łojka (str. 45).
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Przywilej Leszka, księcia kujawskiego, syna Bolesława 
Kędzierzawego, prwilegium antiguissimum zatytułowany, 
w księdze przywilejów znajdującej się w archiwum katedral- 
nem z kopii uformowanej, treścią nadań biskupom kujawskim 
czynionych, w niedalekim czasie od Onolda, albowiem w r. 
1 1 8 5 ,  rzuca myśli także w pewnym względzie o stanie W ło 
cławka, który już w tój dacie dzieli się na stare i nowe miasto. 
Przywileje książąt następnych odróżnią dokładnie miasto na 
prawie niemieckiem ( cioitas Theutonica)  postanowione, od 
części jego warownej munitio, dzisiaj zazamcze zwanej.

Oto jest początek przywileju Leszka:
„In nomine sanctae et individuae Trinitatis. Ego Lesco 

Dux, notum facio omnibus Christi fidelibus, me contulisse Deo  
et B. Mariae Virgini, Canonicis in reteri Vladislavia, pro re
media animae meae specialiter castrum Zlonsze ( l ) ” i w dal
szym ciągu: „De loro in Nowo-Wloctaw  annuatim de moneta 
decem marcas argenti. De cellario etiam in Yeteri W łodaw  
omni anno decem urnas mellis,” trzebaż tu rozumieć dochód 
z Inowłocławia od Włocławka odróżniony, czy z dwóch części 
miasta Włocławka, który miał wkrótce stać się całkowicie bi
skupi? Dla zbawienia duszy swej, jak to była zwyczajna for
ma stylu w nadaniach owoczesnych, niedołężny, chociaż prawie 
w kwiecie wieku będący, Leszek, czując się może blizkim zgo-' 
nu, zapisuje kanonikom tej katedry: zamek słoński z jego za- 
wisłościami, kaplicę w Gniewkowie, kościół z miastem w Ko
walu, takiż w Kurowie, oprócz dochodów wyżej przytoczonych. 
Byłto czyn pewnie ostatni 27-letniego młodzieńca, dziedziczne
go książęcia Kujaw i Mazowsza, i dotrwał znać bez odwołania, 
jak tego po zmienności Leszka w innych razach obawiać się 
można było. Posądzićżeby potrzeba o spółudział raz jeszcze 
w działaniach sławnego jego opiekuna Zyrę, o którym nam 
tyle rzeczy gruntownych umie powiedzieć Łojko w swoim  
Wywodzie historycznym?

Gdybyśmy pogodzić mogli z wyłącznością naszego zada
nia przegląd dalszych, z kolei od innych książąt, po sobie idą
cych przywilejów, już nie historya katedry, ale i historya miasta 
zarazem postępowałaby w jednym zarysie. Ważną np. w dzie
jach katedry włocławskiej zajmują kartę spory i walki Kazimie-

(1) C astru m  Slonense, inaczej się w księdze przywilejów zamek 
ten wyraża.
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W  przywileju krępskim z r. 1 2 5 5 ,  ze względu W łocławka,  
zostawia się wolność biskupowi osadzania w nim ludności na 
prawie niemieckićm, albo zaludniania go rolnikami. A w zie
miach prócz tego i innych pożytkach, szczodrość godna opa- 
miętałego książęcia, po rozlicznych zbytkach i nadużyciach kląt
wami ukróconego. Śmierć tego książęcia przypada na r. 1 2 6 8 ,  
pod którąto datę kładnąc ję, Naruszewicz dodaje, iż grób zna
lazł w W iadysłamu  (tojest w W łocławie lub Włocławku, jak 
pomieniony pisarz po razy kilka nazwisko to na różnych miej
scach odmienia) ( 1 ) .  Okazywane w księdze przywilejów wy-  
żźj wzmiankowanej, potwierdzenie przez Alexandra I V  pa
pieża z r. 1 2 5 8 ,  odsłania nam obraz uposażeń tćj katedry, zaj
mującej już w sobie klucz włocławski i raciązki razem, a w nim 
już cwitas Vladislaviensis cum omnibus pertinentiis, oraz 
castrum Raciąż cum omnibus pertinentiis także, jako dzie
dzictwo pasterzy, o których reprezentacyą stosowną w ustroniu 
nad Wisłą, wyżój wyrażaliśmy obawę.

Nie będziemy się zabawiali dłużćj w tóm piśmie nad ma- 
teryą uposażeń wielolicznych dla tego kościoła, chociażby nada
nia przez Mestwina II na Pomorzu nie były także do przemil
czenia. Nadchodzą czasy niebezpieczeństw i dla biskupów ku
jawskich w tój stronie, z któremi nacisk dawniejszy od pogan 
pruskich w Kruszwicy, najmniejszego nie wytrzymuje porówna
nia. Zjawiony w ostatnim dziesiątku lat wieku XII na górze  
Syon w Jerozolimie zakon braci szpitalnych Panny M aryi, 
otrzymał ziemię w granicach W is ł j ,  Ossy i Drwęcy r. 1 2 2 8  
nadaną sobie przez konrada mazowieckiego, pod warunkiem 
obrony od Prusaków. Jakito stróż i opiekun wiary się jawił, nie 
trzeba było czekać lal długich do przekonania: te karty dziejów 
sąsiedztwa z zakonem, niedługo być miały krwawemi literami 
zapisane.

Jeśliśmy rozumieli być rzeczą nieodzowną nie pominąć 
pierwiastkowych lat kościoła katedralnego, dla tem lepszego

(1) Śladów grobowych zejścia wielu znaczących indywiduów  
w dziejach Kujaw, pomimo wskazania historyków, próżnobyśmy nieraz 
szukali w gruzach i niezatartych do reszty napisach. W kaplicy np. ka
tedralnej, pod tytułem: G órki, widzimy płyt marmurowy, na grobie któ
regoś z książąt kujawskich zapewne położony. Któż to odgadnie? W i
dzimy początek napisu: su b  hoc lap ide ja c e t , reszta ławkami dla oka 
zakryta.
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ocenienia zasług męża, który jego odnowieniem z gruntu się 
wsławił, uczyniliśmy może zadość głównój potrzebie pisarskiej, 
tojest jasności, bez którój wielki nasz, pomnik z wieku XIV, nie 
wydałby się może wcale ową koniecznością duchową wołającą 
na pasterza , co w jego wiekowych zarysach więcej coś nad 
proste zaspokojenie potrzeb reprezentacyi, tułającćj się stolicy 
biskupićj upatrywał. Rozwinięcie gwałtów i okrucieństw przez 
zakon do obrony wiary wezwany, w dzielnicy kujawskiój już 
dawno przedtćm brojonych, byłoby może również nieodzowną 
rzeczą. Stajemy bowiem w epoce, gdy żałosny głos z tronu 
się rozlega, iż wilcy wpuszczeni do owczarni zostali, iż dwoista 
wojna i dwoisty nieprzyjaciel ściągnął się na karki— Krzyżacy! 
Ale dość wyjaśnienia z kart życia dwóch takiój dzielności pa
sterzy, jak Gerward  za Władysława Łokietka, i jego następca 
z kolei M aciej Golanczewski, który miał przetrwać rozpoczętą 
walkę równocześnie z Kazimierzem W .

Z życia Gerwarda wyjmiemy siedm lat jego poselstwa do 
Jana XXII w Awinionie.

Nie mógł Łokietek trafniejszego wyboru uczynić dla spra
wy korony, o którą się dobijał, dla sprawy Pomorza, w którego 
pasterzu najwłaściwszego orędownika znajdował, dla sprawy 
nakoniec wiary i oświaty, którą obłuda i oręż niepoświęcony  
gnębiły, jak przeznaczając męża, odróżniającego się prócz tego 
przychylnością dla niego osobistą, biskupa Gerwarda albo Gier- 
wałda (jak go w swych Herbach Paprocki nazywa) (1 )  na po
sła do stolicy apostolskiej, do papieża, który sam w tym czasie 
słynął nauką niepospolitą. Jan XXIIgi pamiętny z ustalenia 
niezwyczajnej powagi Arystotelesa w szkole, z kanonizacji św. 
Tomasza z Akwinu; jeśli był obrany za sędziego w sprawie 
przywłaszczenia ziemi pomorskiej przez zakon niemiecki, któ
ry stawał się powodem wojny, czyniła to Polska szanując zwy
czaj i prawo, przez ogół świata ówczesnego uznane, i w prze
konaniu, że wymiar sprawiedliwości stosowniejszy od nikogo 
innego nie nastąpi. Była to zkądinąd droga najwłaściwsza, 
ponieważ zakon ó w ,  kreacya w imieniu obrony wiary i jej 
krzewienia poczęta, oddany został na wstępie pod wyłączną 
opiekę stolicy apostolskiej, mając prócz tego pretekst służenia 
sprawie cesarzów swego narodu. Ale wywód sprawy nie

(1) W Błażowskim G erard.
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mógł być lada organowi poselstwa i lada zdolności powierzony. 
Należało albowiem przewidywać, również nielada replikę ze 
strony przeciwnej. Tu z jednćj strony miał przemawiać na
ród, który położył istotną zasługę dla kraju sobie wydzierane
go, naród rozerwany, w ucisku, ale godny panowania; z drugićj 
nierozpoznany jeszcze w swych celach prawdziwych zakon 
zbrojny, za którym jeśli nie przemawiała słuszność i korzyści 
dla wiary krzewiącej się przyczynione, miał za sobą dom lu
ksemburski, niechętny Polsce, i przywileje, w których nie ko
mu innemu główną zasługę w owćj krainie przyznać miano; 
owszem, w chwili obecnej już był jeden, któremu z powołania 
przypadał udział prowadzenia krucyaty przeciw Gedyminowi. 
Ztąd powinszować sobie można było jakby rzetelnego tryumfu 
każdej, że tak powiem, piędzi ziemi pod stopami tak silnego 
rzecznika z drugiój strony zdobytój. Nie obwiniamy przez to 
sędziego, ani mu przyznajemy umysł wahający się w zdaniu, je
żeli za złe poczytamy Janow i XXII, nie wydanie wyroku w spra
wie nic do wątpienia nie zostawiającej, do lat siedmiu. Ta sie
dmioletnia dysputa przyniosła wprawdzie od początku tytuł 
królewski książętom polskim wrócony; z jakąż radością listy od 
Gerwarda z Awinionu w tój osnowie nadeszłe , przyjęte były 
przez króla-wojaka, który już większą część wieku dla tój ma
miącej opaski, wieńczącej niegdyś skronie pierwszych naszych 
królów Piastów, styrał. Nie mieli nigdy królowie ci na przy
szłość zapomnieć starań dla odzyskania swćj korony, przez bi
skupa kujawskiego łożonych. Ale szły daleko twardzićj prze
zwyciężenia zapór w sprawie o kraje, które miały nieszczęście 
dostać się w ręce takiego zakonu. Już bowiem wtenczas 
przewidywać był powinien, iż błędy przez swych nadawców' 
popełnione, z których tak zręcznie i łakomie korzystał, raz na 
jaśnią dobyte, zamkną przed nim na zawsze drogę do monar
chii pod kapturem noszonej; iż odda naraz jeden zdobycze 
swoje i przywileje, których zaginieniem w chwili wymaganego 
okazu się składa, chętnie lub niechętnie będzie musiał wynaleźć 
i okazać na pohańbienie chciwości swojćj. Teraz więc zale
dwie delegacyą wykołatać było można u Ojca świętego, która 
miała rozpoznać na miejscu w kraju wskazanem, wzajemne słu
szności lub niesłuszności. Skutku nawet tej najwyższój decy-  
zyi, szlachetny nasz i niespracowany Gerward nie dożył w ciągu 
poselstwa swego. Zgasł w Awinionie. Był towarzysz jego
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trudów, młody kapłan, Maciej, którego jeśli nie doświadczenie 
w rzeczach publicznych, tedy umysł dostatecznie wiadomością 
praw i dziejów zbogacony i cnoty niemniej znane, przedstawia
ły na podjemcę roli trudnój, przez przewodnika sw ego na cier
nistej drodze opuszczanej. Owszem dozwolił Jan papież wię
cej naszemu Golanczewskiemu: włożył na skroń jego infułę pa
sterską, którą tak godnie poprzednik jego piastował, zatrzymał 
u siebie posła przez czas niejaki; a gdy nadeszła pora wracania 
do ojczyzny, Golanczewski z błogosławieństwem Ojca święte-  
tego spieszył do objęcia katedry, przez swego pasterza osiero
conej. Trwałego jednak pokoju, jako wierna rada, nie przy
nosił swemu królowi.

Możnaby godłem pisarza rzymskiego określić ten stan 
rzeczy, jaki na chwilę pomiędzy dwiema stronami spornemi na
stąpił: p a x  tarnen interdum  e s t , pacie fiducia  nunquam. 
Charakter ten zawieszeń broni z zakonem, dotrwa jeszcze dłu
go w naszej historyi. Majaczenie i pozór zgody na wierzchu, 
a pod spodem tej owczej powłoki najdrapieżniejsze zawsze wil
cze zamiary.

Miałoż uchodzić płazem śmiałkowi, który na polu tak śliz* 
kićm i niepewnćm chciał był z prawością męża podnieść ręka
wicę, przez zahartowanego przecisvnika sobie rzuconą? Wkrót
ce nam to okażą niektóre szczegóły jego zawodu, jakie świado
mym dziejów czytelnikom, z okoliczności wojny pomorskiej ro
zwiniemy. Tu w czas na myśl przyjść mogą słowa poety:

Widzisz, mawiał mi starzec, łąki nadbrzeżnej kobierce,
Już je piasek obleciał; widzisz te zioła pachnąi-e,
Czołem silą się jeszcze przebić śm iertelne pokrycie,
Ach! daremnie, bo nowa żwiru nasuwa się hydra....
Synu, piaski z za morza burzą pędzone, to zakon.

1 Golanczewskiego również pasterstwo kujawskie, jak 
w innym względzie króla jego Łokietka panowanie, jest długą 
walką, z popiołów swoich wyradzającą się. Od wstąpienia 
owszem na swój tron biskupi, widzi on zaraz przeciwnika na 
drugim brzegu rzeki granicznej, z mieczem i pochodnią w rę
kach, zagrażającego dziedzinie swojej. Datuje historya wstą
pienie Golanczewskiego na biskupstwo w r. 1 3 2 6 ,  a natych
miast rok 1 3 2 7  jest odznaczony przejściem Krzyżaków do 
Płocka, zkąd jednym zagonem przez Kujawy się zwróciwszy, 
nawiedzą ogniem i mieczem Włocławek, stolicę biskupią: taki 
wstęp do pojednania uczynić zechcą, w walce, która między 
dwiema stronami już się w Awinionie rozpoczęła.
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Nie pominiemy tu jednak na wstępie szczegółu, jaki od
znaczył żywot Golanczewskiego z datę urodzenia.

Lubię historycy już od kolebki widzieć w nim człowieka, 
z wyboru niebios do niepospolitych przeznaczeń urodzonego. 
Rzecz bowiem niepowtarzająca się prawie w dziejach rodu 
ludzkiego, cechuje chwilę przyjścia jego na świat. W  jednym 
dniu Małgorzata, matka jego, żona Sławnika, kasztelana nakiel- 
skiego, powiła dwunastu synów, z których jedenastu ledwie 
wodę chrztu św. obmyci zostali, pomarli: jeden Maciej przeżył. 
Zdarzenie to je s t  poświadczone przez wszystkich historyków (1), 
którzy o tym biskupie mówięc, szczegółów jego życia nie po-  
mijaję. Jakoż byt Golanczewskiego za zrządzenie boskie dla 
katedry kujawskiej jest uważany, a za chlubę ziemicy nad No
tecią, Pałuki, gdzie wieś Rozmiatów była miejscem jego uro
dzenia, i za chlubg katedry, którą wzniósł z gruntu, a zasiadał 
na niój przez ciąg 4 2  lat, nim skołatany wiekiem i ociemniały 
na starość, nie był zniewolony zrezygnować ją synowcowi sw e
mu, Zbilutowi, który z kolei nastąpił po nim.

Drugą ważną pamiątką w jego życiu jest poselstwo w to
warzystwie biskupa Gerwarda do Awinionu. Odtąd jako mąż 
stanu i pasterz wojujący w obronie owczarni swojej, zajmuje 
nasze uwagę ciągle. Po jakimkolwiek pokoju dla siebie otrzy
manym, wejdą do dziejów jego zasługi, z powodu odbudowania 
świątyni, która ze zmianami przez następców w budowie tój 
poczynionemi, do naszych czasów dotrwała.

Nie wyzywał zapewne na reke napastnika pasterz nasz 
kujawski, gdy zakon korzystając z waśni domowej książęt ma
zowieckich, Wańka pod płaszczykiem obrony do Płocka wpro
wadzał. Ale dość powiedzieć, trzymał z Łokietkiem czynnie 
i jawnie: mógłże go opuścić wróg zawzięty po opanowaniu D o
brzynia nad Drwęcę, po rozpędzeniu władz i stronników kró
lewskich w pochodzie niewstrzymanym, zwłaszcza, gdy powiat 
ciechociński, rękojmia dochodów biskupich, był tylko o grani
cę położony; łunami z palących się po wsiach kościołów posy
łał owszem wieści o sobie i zapowiadał los dalszy stolicy bi
skupiej.

(I) Ostrzedz należy, iż w swoim O rbis Polonus  pod herbem  
O sm orog, Okolski ze złego odczytania w Bielskim i Kromerze, co tu
o urodzeniu Golanczewskiego mówimy położył w życiu biskupa Gi~ 
fa łd a  (Gerwarda).
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Golanczewski w rzeczy samej pod imieniem katedry stosy 
ruin na początku otrzymywał. Bo chociaż na przeciwległćm  
kościołowi wzgórzu, już rezydencya biskupia przedstawiać mo
gła pewny rodzaj obrony przez swe zewnętrzne umocnienia 
nad Wisłą: mógłże taki rodzaj zamku czy twierdzy być dosta
tecznym w owym roku zwłaszcza świeżego objęcia biskupstwa 
przez Golanczewskiego, do wstrzymania nieprzyjaciela, któremu 
już natenczas była znana stałość jego i zdolność do oporu, przy 
pogwałceniu praw swoich? Świadectwo jest ogólne w d/.iejo- 
pisach naszych, iż w pierwszym tym zaraz pochodzie, Krzyżacy 
przełamali z całą niehamownością mury i obronę zbrojną przez 
mieszkańców. Ale, jak się wyraża bulla exkommuniki, szkody 
przez nieprzyjaciela zrządzone, mimo pożogi miasta, świątyni 
nadbrzeżnej i zamku, w następnym czasie naprawione być mo
gły. Wiadomo jest zkądinąd, co zapowiedział nieprzyjaciel 
w przewidywaniu tej naprawy. Przez dwa wyroki miał on 
ogłosić pod karą śmierci: naprzód, ażeby nikt w spustoszonej 
przez niego dzielnicy dobrzyńskiej i kujawskiej nie śmiał no
wych kościołów stawiać, albo zrujnowanych naprawiać; powtó- 
re, iż dochody z powiatu ciechocińskiego dla biskupów kujaw
skich ustają, a przechodzą pod jego niemi rozrządzenie dalsze. 
Przewidywał znać, iż jeszcze w tym ciosie pojedyńczym dosta
tecznie nie zgnębił swojej ofiary, i lada chwila nieustraszony 
zapaśnik wynurzyć się mógł znowu.

Tymczasem jak nawałnica jął wichrzyć na Pomorzu. Za
trudniło go Nakło warowną posadą swoją, którego mury sam 
wielki mistrz W erner von Orselen tłuc począł.

Sprzyjająca chwila oddalenia, nie była znać opuszczoną 
przez Golanczewskiego: wkrótce bowiem usłyszeć mamy o no
wym napadzie na miasto, którego gruzów’ nie miałby potrzeby 
pustoszyć na nowo. Okropniejsze dzieło zgrozy dopełnia się 
śród odbudowanych domostw z ruiny, bez oszczędzenia kościoła,
0 którym nam powtórnie historya, pod r. 1 3 2 9  wspomina. 
Wtenczasto kościół włocławski i wiele innych także, na dwóch 
pobrzeżach Wisły, które świeżo oporządzone były, w perzynę 
obrócono, broniących i zastswiających się świętokradzkiej ręce 
przy samych ołtarzach i na cmentarzach pomordowano. Miasto 
biskupie stało się jednem wielkiem zgliszczem. Zaledwie nie
które sprzęty i skarby kościelne, przy rozpoczęciu boju, ocalone
1 uwiezione być mogły, pod zasłonę zamku w Raciążu (dzisiej
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s z y m  R a c i ą ż k u ) .  B i s k u p o w i  t ó ż  z e  s z c z u p ł ą  g a r s t k ą  o b r o n n ą ,  t a  

j e d y n a  d r o g a  d o  u c i e c z k i  z o s t a ł a .

Postęp ten wojny, nie przez wszystkich naszych dziejopi
sarzy jest stosownie opowiedziany. Zwykle nie ma przerw 
między latami, następnie niektóre fakta sprzecznie są obok sie
bie stawione, albo tćż takim przedziałem czasu odgrodzone od 
siebie, iż ani układy pokoju są następstwem wojny, ani domy
ślać się możemy, co rozlew krwi wstrzymywało nagle, przy ta- 
kiźm rozsrożeniu wroga, po którómby żadna zgoda nastąpić 
nie mogła. Należy więc trzymać się raczej źródeł dawniej
szych, w których te przerwy czasu odszczególnione znajdziemy. 
One namto podają obraz zniszczeń ogólnych w Kujawach i na 
ziemi dobrzyńskiej spełnionych, a baczne są na dwa napady 
stolicy biskupiej, z odcieniami stopnia srogości, która prawie 
cechę uwziętej zagłady w r. 1329  przybierała.

Po klęsce pamiętnej W łocławka, Raciążek otwierał bramy 
swojej warowni dla wszystkich cisnących się z okolicy, którzy 
przed pogonią krzyżacką ujść bezpiecznie zdołali. Zamek Ra
ciążki napełnił się wkrótce ludem, a między tym pełno było ry
cerstwa z familiami i dostatkami wszelkiemi. Miasto pomniej
szego rzędu (oppidum , nie cwitas jak W łocławek w pismach 
ówczesnych zsvane), pod wałami zamku na wzgórzystój swćj 
posadzie rozłożone, musiało znać rozszerzyć swe zakątki wedle  
potrzeby i gościnności słowiańskiej, przed napływem takiego 
tłumu z okolic i rozproszeńców włocławskich, jakkolwiek wła
sna jego przyszłość wkrótce była do przewidzenia. Zachować 
trzeba w pamięci, iż to była wojna z nader blizkim sąsiadem: 
pole bowiem walki zagrożone jest również od komturów Nie
szawy, Gniewkowa, Murzynowa, któreto miejsca już przedtem, 
na mocy przywilejów, w ich rękach się znajdowały. Jeśli nasz 
zamek obrany jest w tym razie za punkt obronny, przypuścić 
należy, iż Golanczewskiego do stawienia w nim czoła groźnemu 
przeciwnikowi, nie tyle ośmielał stan jego warowny i grube 
mury, ile spodziewana lada chwila odsiecz ze strony króla, 
w którego imieniu śmiał walczyć. Powiadają nam wprawdzie 
kroniki, iż zamek ów Raciążki miał być właśnie dziełem same- 
goż biskupa; gdy jednak przemilczają epoki jego doprowadze
nia do pewnej całości i powierzchowności twierdzy, wnosić tyl
ko możemy ze sposobu przyjęcia pod jego murami licznych za
stępów, wprawionych do boju i oporu niecierpliwych, że nie
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pomierna być musiała zasługa Golanczewskiego, jako męża 
wojny pod fioletem biskupim.

Nieprzyjaciel wkrótce się zjawił, i do bram tćj twierdzy 
zakołatał. Spotkawszy opór i gotowość do przyjęcia walki, do 
stanowczego oblężenia przystąpił. Za obozem jego nadcią
gnęło mnóstwo machin wojennych. Większe bez wątpienia 
warownie, w obec takich przygotowań utrzymać się długo nie 
były powinny.

Zamek Raciążki, według dziejopisów, wytrwał w tóm 
oblężeniu przez dni trzynaście: we dnie i w nocy odpierał na
paści; owszem robione były z niego wycieczki dość liczne, a raz 
po raz gęstemi trupy niemieckiemi pole walki się okrywało. 
Oblężenie to jako nadzwyczajny przykład wytrwałości i męztwa 
szczupłej garstki, przedstawia historya swego czasu.

Pomocy znikąd słychać nie było. Po dniach trzynastu 
Werner ciężkim być począł dla owej garstki starającej się wal
czyć do upadłego, gdy opanował przebojem ważne położenie  
w twierdzy, albowiem studnię zamkową, na której znać utrzy
manie załogi jedynie polegało. Więc nie dając wytchnienia 
po otrzymanej korzyści, a gradem pocisków rażąc z swych ma
chin bezprzerwanie; gdy ani palące pragnienie do poddania nie 
zmuszało, zostawał mu już tylko krok jeden do uczynienia, to 
jest zadać cios ostatni, albo raz jeszcze odejść skrwawiony z po
bojowiska,

Mury pod kołataniem ustawicznem w końcu się nie oparły. 
Zamek szturmem zdobyty, wystawił starców, dzieci i płeć swą 
bezbronną na śmierć bez litości:— rycerstwo oparło się na ostrzu 
miecza. Rzeź straszna na nowo. Nie było czasu pomyśleć
o obronie skarbów, pod zasłoną warowni złożonych; kto jeszcze 
żyw wydostać się był w stanie, biegł z wieścią na dalsze punkta 
obronne o losie mściwym, jaki z rąk mistrza już drugi zamek 
biskupi spotykał.

Oprócz zdobyczy wszelkiej, dostało się mnóstwo jeńców  
znamienitych w ręce nieprzyjaciela. W  tój liczbie mieszczeni 
są przez historyków': Świętosław Golanczewski, brat biskupa 
Macieja; Wincenty, kasztelan starogrodzki; Mikołaj Zabłotny, 
Mikołaj Wolski, Paweł z Kruszyna, sędzia Gniewkowski, Dy
mitr podkomorzy brzeski i t. d.

Biskup mógł tylko w ostatniej niedoli pewny okup nie
przyjacielowi ofiarować. Okupem nie wzgardzono: owszem 4 0 0
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grzywien polskich musiał w czasie właściwym za jeńców Ra- 
ciązkich wyliczyć. Żleby jednak znał rozmiary okupu krzyża
ckiego, ktoby rozumiał, iż Werner w jednym ciosie nie będzie 
chciał dotknąć biskupa i króla. Przeciwnie, on z Golancze- 
wskim jak z reprezentantem narodu postępuje, i wyciska na 
nim warunki, których prywatny podpisywać nie miał prawa. 
Oto jest w treści wypisany ten traktat u naszego już Ostrow
skiego. „Biskup skwitował krzyżaków ze wszystkich krzywd 
kościołom i sobie poczynionych; przyrzekł, iż załoga Raciążka 
dzierżaw ich napadać nie będzie, a za dziesięciny po ów czas 
w snopie po całój Pomeranii wybierane, przestał na trzech 
skojcach z każdego łanu uprawnego. Z swej strony krzyżacy 
zaręczali biskupowi, całemu duchowieństwu i dobrom ich 
w granicach swych leżącym opiekę i protekcyą, przyobiecali 
dóbr dalsiych nie najeżdżać i nie pustoszyć; a przyznawszy mu 
własność tego majątku, który od zafundowania katedry swojej 
posiadał, warowali sobie, iż dopóty go z sekwestru nie wypu
szczą, póki zawartej ugody z nim kapituła, metropolita i Rzym 
nie zatwierdzą” (1 ) .  Golanczewski ulegając przemocy traktat 
podpisuje, świadków nawet żądanych aktu tego, stawi w oso
bach Floryana płockiego, Ottona chełmińskiego i Rudolfa po
mezańskiego biskupów: atoli baczny na smutne następstwa 
w przyszłości, widzi w tćm jedynie regres zbawienny dla sie
bie, iż traktat ów natenczas ma być ważny, jeśli go zatwierdzą 
i król i papież. Traktat ten od miejsca zawarcia jego, pod na
zwiskiem toruńskiego znany jest w dziejach kościelnych. Są, 
którzy sie domyślają niełaski królewskiej dla Golanczewskiego, 
z powodu tych ustępstw prawom zwierzchnika kraju uwłaczają
cych: potrzeba nam tylko jednak przerwy jednego roku, ażeby 
•mię naszego duchownego zapaśnika wyszło znowu na wierzch. 
W  r. 1331 płonie kraina Łokietka na nowo, i to daleko szerszą 
jeszcze pożogą. Topór krzyżacki o bramy Łęczycy uderzy, się
ga po Uniejów nad Wartą, jeden Kalis? zaledwie obronnóm 
położeniem swojem stawi opór. Król podeszły wiekiem nie 
zdoła dosięgnąć wroga w otwartem polu, nieśmiejąc zresztą 
z nim sie mierzyć siłą nierówną. Aż w’ odwodzie od Radzie
jowa los wojny rozstrzygnąć sie musi, gdy spotkanie pod Płow-  
cami nakoniec nieunikuionem sie stanie.

(1) -Dzieje i prawa kościoła. T. II, str. 330.
Tom III. W riesień 1856. 5 8
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Któryż wiek nie powtórzy z chlubę zwycięztwa odniesione
go nad zakonem w tśm miejscu? Mówię, że podwójny zdrajca 
Wincenty z Szamotuł, swóm odstąpieniem śród boju od nie
przyjaciela, z którym się spiknął na całość swojej ojczyzny, zna
cznie się przyczynić miał do ogólnego pogromu. Pytania tego 
w niniejszej chwili rozbierać nie widzimy potrzeby. To pewna, 
iż męztwo króla, dowodzącego w tćm spotkaniu pamiętnym, 
było jawne, jasne. Na dowód znowu, ile się do tej chwili 
mógł ugiąć duch mężny naszego biskupa, wzmiankują pisma 
niewątpliwej wiary, iż wierna rada swego pana, biskup ów  
i starszyzna, miał mieć udział niepośledni w zamysłach i wyko
naniu bitwy. Małażto pochwała? Nie minęły jeszcze wszakże 
czasy, kiedy przyzwoitą było rzeczą biskupom, zstąpiwszy ze 
swego tronu w kościele, przywdziać zbroję i stanąć na czele 
ludu, zwłaszcza, iż to się dzieje za Piasta wojowniczego, które
mu są mili podobni towarzysze w boju. Zresztą dopełniałby 
biskup, z dodatkiem narażenia osobistego, jednego z obowiązań 
już w dawniejszej epoce przez książąt nadawców na biskupów 
tej katedry włożonych. Uwalniał np. Kazimierz, syn Konrada, 
dobra biskupie od wszelkiej służebności, prceler łerrce de/en- 
sionem , si forte  aliąuis ezercitus terminos Gujavice invaseńt. 
Owóż do wykonania takich zobowiązań, więcej naglącej potrze
by wynaleźć nie można było. Tak jest: na pobojowisku płowie-  
ckiem dopełnił biskup Maciej, zarazem obowiązku wojaka i pa
sterza. Onto własną ręką, jak czytamy w nowszym pisa
rzu (1), przeszło 4 0 0 0  prostego ludu, oprócz rycerzy niemie
ckich poległych zliczył i pogrzebł w mogiłach. Są to właśnie 
owe mogiły nagim grzbietem piaskowym sterczące do dziś dnia 
jeszcze, pod ową wsią pamiętną w Kujawach. A możnaby wska
zać i inne zabytki, od czasu tego pogromu datowane, jak np. za
topiony wóz krzyżacki ze skrzynią pieniężną, w’ głębi niespu- 
szczonego jeziora pod Sadłużkiem. Trudno się domniemywać, 
ażeby Golanczewski w dalszej pogoni na ziemi chełmińskiej lub 
wielkopolskiej swemu królowi towarzyszył. Własna owczarnia 
i bezpieczeństwo domowe na dalsze przygody, wzywały go 
i  powrotem do siebie. Jakoż i rozejm po chwili zawarty, po
służyć mu na rękę mógł rzeczywiście. Rozejm ten przyjętym

(1) Zob. Dzieje Rzeczypospolitej polskiej. T. 1 k. 158. Liczbę po
ległych podług też ostatniego pisarza przyjmujemy, pomimo, że u in
nych pisarzów dawniejszych do 30 i 40,000 się podnosi.
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być musiał przez Łokietka, gdy i Luksemburczyk ze swemi 
Czechami już stał pod Poznaniem.

Rozejm na czas krótki, ale umierając jeszcze sędziwy 
nasz bohater, to napomnienie testamentowe udzieli synowi, 
ażeby się nie zrzekł obrony praw swoich odwiecznych, nie do
zwolił sobie wydrzóć Pomorza!

Dotkniemy tój materyi już pod następnym panowaniem. 
Nie spuszczając jednak z przed oczu głównego zadania, trzymać 
się będziemy w obrębie dziejów naszćj katedry kujawskićj, na 
którą w tym czasie przyszły dni ucisku i wielkiej żałoby.

Zostawiliśmy przed chwilą miasto biskupie obnażone ze 
wszystkich świętości domowych, oblane krwią swego ludu, sto
sami gruzów' przykryte. Wojna tysiące rąk odjęła od zatru
dnień w domu, wypłoszyła mieszkańców, nawet blizkiój nadziei 
pokoju nie zapewniła: bo mogliżbyśmy ulgą nazwać ów układ 
w Toruniu, gdy len brał tyle, a nic bezwarunkowo nie wracał 
posiadaczowi dawnemu? Założenie katedry przez Golanczew
skiego, na którą patrzymy, datują pisarze nasi kościelni pod r. 
1 3 4 0  dopićro: cóż w przerwie pomiędzy zniszczeniem i tą epo
ką, przeciąg 11-letni prawie zapełnia? Nie ma na to pytanie 
odpowiedzi. Lecz, że nakoniec potrzeba i strach wielkooki 
odpędza z przed oczu, w-nosimy, iż pasterz tego miejsca nie 
spoczął raz jeszcze. Wszakżeto rokowano tymczasem przez 
posłów papiezkich co do Pomorza: odbywały się zjazdy na roz
licznych miejscach; w końcu się dowiadujemy, że mała świą
tynia w stylu gotyckim, również dzieło Golanczewskiego, jakby 
odbicie w modelu przyszłój katedry, do dziś dnia istniejąca 
w Włocławku, pod wezwaniem św. Witalisa znana, poczęła 
zgromadzać assystencyą biskupią do tego miejsca, i że Golan- 
czewski w niej tymczasowe nabożeństwo ustanowił. Na tćm 
podaniu poprzestać musimy: owszem wiadomość ta objaśni 
błędne wieści o katedrze, która w mniemaniu niektórych histo
ryków’, jakoby już w r. 1 3 3 9  istniała na nowo w tśm mieście.

Wojna pomorska za króla Kazimierza była już tylko wła
ściwie polem walczącej dyplomatyki. W  odwrotnej zupełnie 
stronie kraju, to znamienite imię na polu walecznem miało się 
wsławić; ani znać sił nie miał stosownych, ani oprzćć się był 
w stanie naciskowi przeważnych okoliczności, gdy się tak usil
nie trzymał w oddaleniu od oczekiwanego po nim starcia 
z wrogiem, któremu jeszcze przed zgonem, ojciec jego Łokie
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tek, rad był los należny zgotował. Linia Odry tak wkrótce 
stracona być miała dla Polski, jak za przeszłych królów straco
na była linia Elby i Sprei. Łatwo to było miarkować z pier
wotnych jego kroków, na wstępie jego do panowania czynionych.

Kazimierz, owdowiały po pierwszej swej żonie, Annie 
Aldonie, córce Gedymina, lubo młodość zdawałaby się dzi- 
wnćm czynić jego postanowienie, wyszukania w 2 9  roku życia 
domniemanego już na tron polski następcy, równie układami 
w Węgrzech r. 1339 ,  jak w cztery lata później z Krzyżakami 
w Kaliszu, daje nam poznać jednę jakąś ideę przeważną, pod 
której wpływem i objawem, spodziewał się krajowi nagrodzić 
dostatecznie, za straty nad Odrą i brzegami Bałtyku. Tą ideą 
jego panującą, jak się okazuje z czynów jego następnych, jest 
opanowanie Rusi Czerwonej, kraju nadzwyczajnej żyzności, je
go Karpatom koronnym przyległego, który wszystkie bogactwa 
wewnętrzne ze swem opanowaniem przynosił, oprócz ludno
ści. Mógł zagarnąć pod swe berło kraj piękny, szeroki, cho
ciaż bez starcia nie mogły przyjść te jego zamiary do skutku; 
owszem przy takim spółubiegaczu do bezludnej ale wewnę
trznie bogatej pustyni, jak był Gedymin, który na początku te
go wieku Małą Ruś albo część Rusi na wschód Dniepra opano
wał, można się było na przyszłość niejednej niemniej gorącej 
spodziewać rozprawy, jakie się dotąd rok po rok u granic Ku
jaw albo Pomorza wznawiały.

Wabiła Ruś Czerwona oręż Kazimierza ku sobie, ale przez 
czas niejaki zdaje się chcieć z honorem i walkę tamtą pomor
ską, przez swego ojca zaczętą, ukończyć. Owszem bezimienny 
archidyakon gnieźnieński, już w wywodzie praw ' korony wę
gierskiej przez Łojka  przytoczony, spółczesny Kazimierza W .,  
wyraźnie twierdzi, iż w traktacie względem następstwa na tron 
polski, zawartym przez tegoż Kazimierza w Wisegradzie w W ę 
grzech, ten także między innemi warunek był włożony, iż król 
węgierski doda mu pomocy z wojsk swoich na odzyskanie Po
morza od kawalerów krzyżackich (1). „Przecież, robi uwagę 
Łojko, ten od króla węgierskiego obowiązek przyjęty, nie był 
na przeszkodzie Kazimierzowi do ustąpienia Pomeranii kawa
lerom krzyżackim, przez traktat w Kaliszu r. 13 4 3  zawarty”.

Cóż, że stolica apostolska jeszcze w r. 1321 przez swych 
delegatów skazała zakon krzyżacki na zwrot Pomorza, pod za*

(1) Zob. Anonym. Archid. Gnesn. apud Sommersb. T. I. str. 101.
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grożeniem klątwy; że delegaci Benedykta XII przybywszy w r. 
1339  do Warszawy, wyrzekli powtórnie słuszność i konie
czność tego zwrotu? Umiała rada zakonna od czasu do czasu 
obejść te postanowienia, a ziemi pomorskiej ciągle nie wypu
ścić z garści: aż zakon ten upatrzył najstosowniejszą do zamy
słów' swych porę, i widząc Kazimierza uwikłanego w wojnę
o Ruś Czerwoną, z jej posiadaczami i zdobywczą Litwą: wten
czas przez posłów swych na drodze układów starał się spór da
wny ostatecznie skończyć, i wskórał: nie zrażało go to nawet, 
że stany ugody nie potwierdzić mogły. Jakoż wiadomo, iż 
przedniejsza część senatu, jak: Jarosław arcybiskup gnieźnień
ski, Jan Grot biskup krakowski, Maciej biskup kujawski i Kle
mens biskup płocki, zapisali tylko obecność swoję, ale przyzwo
lenia i podpisu na umowie kaliskiej odmówili.

Co do naszego biskupa kujawskiego, postawiony już on 
na drugiem zaraz miejscu po krakowskim w radzie senatu, 
uchwałą Łokietka, o którćj tu jeszcze w zamknięciu pisma na
szego powiemy, głos jego do czasu, jak widzieliśmy, zdawał 
się wpływać na zdania Kazimierza. Wierna rada jego ojca, 
Golanczewski, nie wątpię, iż w dania się swego ślad już zosta
wił, przy warunku pomocy węgierskiej w traktacie wisegradz- 
kim; wszakże Kazimierzowi w tej jego wycieczce do Węgier  
towarzyszył, i w układach miał czynny udział. Teraz konie
czny rozbrat, w nagłem przechyleniu się króla do natarczywych 
podniet ze strony posłów zakonu w Kaliszu, pomiędzy królem 
a jego radą musiał nastąpić. Trzynaście lat temu sam Golan
czewski czuć się mógł winnym w obec kościoła i narodu, przez 
podpisanie umowy z Wernerem, do którój, jako prywatny, nie 
miał się prawa obowiązywać; lecz ulęgając twardej konieczno
ści i niewoli, miał jeszcze wówczas przynajmniej ucieczkę 
w nadziejach swego ratunku do króla i papieża: teraz się 
utwierdzały dwoiście straty narodu w Pomorzu. Kościół pod 
zwierzchnią władzą papieża, również jak pod tąż władzą i opie
ką zakon niemiecki zostający, miały jeden trybunał najwyższy 
w swych zajściach wskazany, który potwierdzał lub zmieniał 
układy: ale tutaj lud pomorski stawał się łupem. Po pierw
szych doświadczeniach rządu i dążności zakonu, w ziemiach 
pobożnie mu nadanych, można było w niedługim przeciągu cza
su, jawnie, jaśnie zgadywać następstwa dla tego ludu, na który 
obce jarzmo spadało. Dziwi się historya niemej postawie obe
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cnych świeckich panów na zjeździe w Inowłocławiu, gdy je 
szcze czas może byt do poprawy dziejącego się złego. Nie 
znałże następstw tych Kazimierz? On, który już za sprawę Po
morza wiódł proporce pod wodzą ojca swojego, a z rożnem 
szczęściem walczył przeciwko czarnemu krzyżowi?

Nie można się tóm bynajmniej pocieszać, że traktat kali
ski, chociaż nie zerwany, ale nigdy do skutku przywiedzionym 
nie był (1 ) .  Polityka Kazimierza, która go w stronie południo
wej kraju zatrzymywała, i tytuł dawno pożądany dziedzicznego 
pana Rusi przynieść mu w zysku mogła, wielkim przelewem 
krwi za królów następnych zaledwie da się wynagrodzić. Te
raz jej zgubne skutki gładzi powierzchownie wieść o pokoju 
nabytym. Niewielka przerwa czasu dzieli, owszem iść pasmem 
zdają się układy węgierskie, pokój r. 13 4 0  z książętami lite- 
wskiemi zawarty na Wołyniu, i traktat kaliski, o którym dopiero 
mówiliśmy. Jakby przed większórn przedsięwzięciem szukał 
wytchnienia i siły nowe zyskać usiłował, tak na ten pokój od 
każdej strony, Kazimierz ów nasz, wbrew radom sobie dawa
nym, zezwalał. A wojna swym trybem, z pod zwodniczego 
popiołu wynikała i wyniknąć była powinna.

Rok 1 3 4 0  pamiętny dla katedry kujawskiej położeniem 
dla niej fundamentu przez Golanczewskiego, odznaczony jest 
z mnogich zdarzeń w następstwa bogatych. W  tymto roku 
schodzi z pola kończący żywot Bolesław, który dotąd pierwszy 
z Piastów, swemi koloniami z Mazowsza Ruś zaludniał; w tym 
roku ze strzelby palnej od Krzyżaków legł Gedymin pod W ie -  
loną: i z obu przyczyn otwierał się taki obszerny zawód przed 
Kazimierzem!

Mógł i nasz pasterz niedość przygotowany w zasoby ma- 
teryalne, swe wielkie dzieło w tym roku rozpoczynać. Ogra
niczywszy ceremonie kościelne, w szczupłym swym pod w e 
zwaniem św. Witalisa kościołku, o którym już wspomnieliśmy, 
rad on był w istocie jedno boskie tchnienie wybłagać do roz
poczęcia i uzupełnienia swojej budowy. Zawód był trudny. 
Świadczy kronika miejscowa, iż rozpoczął wprawdzie budowę 
w roku pomienionym, ale ćwierć wieku, lat 2 5  zupełnych upły
nąć miało, nim do widoku całości pewnej dojść była zdolna: 
tyle przeszkód do zwyciężenia musiał napotkać, tak dotkliwie

(1) Zob. Ostrowski, Dzieje i prawa T. II, str. 372.



ciosy wojny pomorskiej, rai po raz jeszcze wewnątrz jego dzie
dziny biskupiej oddziaływały (1). Nie dożył nawet kresu upra
gnionego jej wykończenia. Stanęły mury: idea przez założy
ciela powzięta, w układzie i zarysach głównych się odbiła. 
Sklepieniem i dachem pokrył świątynię dopiero następca jego 
Zbilut. Ten wziął po nim biskupstwo, otrzymał mienie całe. 
Zresztą nie pod innem zobowiązaniem rezygnował mu pewnie  
stryj Maciej katedrę swoję, i zezwolenie kanoniczne na wybór 
sukcessyjny uzyskał, jak żeby dzieło, na którego wzrost pod 
okiem jego poglądał, uzupełnił. Zbilut zaprawdę dość czynił. 
On i własne imię miał wsławić, wznosząc kościół Panny Maryi 
na górze biskupiej w Gdańsku, polecenie stryja co do katedry 
włocławskiej z całem poświęceniem wykonał. Wszakże pod 
tym ostatnim względem pamiętać mu wypadało, iż będzie ten 
kościół zawsze pomnikiem bogobojnych usiłowań Macieja. Za
rzut niewdzięczności Zbiluta względem swego dobroczynnego 
testatora, wzmiankowany u Kromera i Damalewicza, tyczył 
się bez wątpienia jego sposobu traktowania stryja ociemniałe
go w domu, nie tej publicznej pracy i myśli do wykonania po
leconej. Postea paenituit Matliiam facti, quod Sbilutho 
propinquo suo episcopam concćsserit, cum non pro meritis 
ab illo tractaretur: są słowa Kromera. In tractando patruo 
mule audwit: Damalewicz o nim powtarza. Objawia się, w e
dług biografów, większa jakaś światowość i rodzaj życia na
ganny w dalszych dziejach pasterstwa Zbiluta. Toby się nie 
zgadzło bez wątpienia z powziętem o nim przekonaniem przez 
stryja, nim mu zrezygnował swą katedrę; czyliżby rady starca 
albo strofowania miały być jedynym powodem Zbilutowi do 
zapomnienia w jednej chwili o obowiązkach swoich aż do obo
wiązku wdzięczności?

Przypuścić możemy surowość większą obyczajów Macieja, 
która nawet mogła stawać się cierpką dla młodego następcy, 
ukróceń swej władzy i powagi niecierpliwego. Ale łatwym

(1) Czytając D zie je  rzeczypospo lite j p o lsk ie j przez Moraczew- 
skiego, niechaj czytelnik zechce zwrócić uwagę, jak to jest niedostate
czny w wielu razach przewodnik w materyi dziejów katedry naszej.

mu ^  w ogólności przedmiot prac i poświęceń Golanczewskie
go dla odbudowania tego kościoła. Jakże o tern się wyraża pod r. 1339 
jeszcze? „Kommissarze papiezcy rozkazali ogłosić przez pozew piśmien
ny w  kościele katedralnym  w ładyslaw sktm , oczyw iście ju ż  odbu
dowanym, termin (Krzyżakom) na d. 4 lutego 1339 roku. Zkądże ta 
była oczywistość?—z przypuszczenia ?
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jest do wytłumaczenia rygor w człowieku, dla jednej boskiej 
idei wylanym przez wiek cały; spadkobierca jćj nie zważa na 
zwłokę w jój uzupełnieniu, gdy tamten pozbawiony już widoku 
światła dziennego, za całą pociechę mieć może z sąsiedniego 
domostwu swemu wzgórza, usłyszeć modły wreszcie wynoszące 
się pobożnie, i pienia ludu, który powinien był zebrać się pod 
dachem świątyni, po rozproszeniu swojćm i pozbawieniu domu 
modlitwy. Oddalał Maciej budowę swoję od brzegu podrywa
jącej Wisły, w przekonaniu, że ją usuwa od pierwszego natar
cia wroga, z którym przez taki przeciąg wieku nie miał miru. 
Zbilut korzystał z bezpieczeństwa, ale skarby, które odziedzi
czył, mogły go wieść do innych jeszcze celów. Zanotowała 
nawet historya naganę dla niego w trwonieniu owych skarbów, 
chociaż przy zgonie wróciła mu słuszność, że mimo czynów 
świeckiego ustroju, zostały przecież ślady staranności dla kate
dry, na którą z probostwa miejscowego ustępował: albowiem 
otrzymywała po nim uzbierane w z lo c ie ,  srebrze, sprzętach 
kościelnych, książkach i pieniądzach zapasy niemałej wartości. 
Pozwólmy dziejom w paręset lat nawet po nim o tych szcze
gółach jego cnót lub wykroczeń, przemawiać przez swych Kro
merów: bo wieść stugębna nietylko od miejsca do miejsca, ale 
od wieku do wieku przelata.

W  tem naszem piśmie, wspierając się na wiadomościach 
poczerpniętych z pomienionego źródła, podobnież nie mogli
śmy opuścić wzmianki, która przez kogo innego wytkniętą być 
mogła. Nie będzie to jeszcze zamknięcie naszego obrazu osta
teczne. Wszakże i przez ten przeciąg lat 25 , w których się 
krzątał nasz pasterz około spełnienia idei swojej świątobliwej, 
od spraw publicznych, jako również wierna rada panującego 
monarchy, nie był daleki. Zadziwiaćby mógł zkądinąd taki 
długoletni okres upłyniony przy wykonaniu jednego dzieła, któ
re już z założenia swego nie szło do porównania z owemi wiel
kościami architektonicznemi u brzegów Renu lub Tybru, wie
ków' wymagającemi; gdy i dochody biskupów kujawskich były 
potemu, i chęci założyciela, i zresztą wiek Kazimierza okazał 
przykłady, co można było dokonać w budowach gmachów, roz
miarów niepospolitych. Co do dochodów biskupich, tej siły 
materyalnej, tak przeważnej w latach pokoju pod następcami 
Macieja, w chwili rozpoczęcia wielkiej budowy, która tu naszę 
uwagę zajmuje, podziwiać tylko w istocie należy niezwykłą tę-
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gość charakteru i moc ducha w ostatnim, gdy pomimo klęsk 
pasmem jednóm idących po sobie, jeszcze na tak rozległe przed
sięwzięcie odważyć się był zdolny. Do roku albowiem 1 3 4 0 ,  
oprócz majętności prywatnój, nie można się było domyślać do
statków żadnych kościelnych w rozporządzeniu biskupa, gdy, 
jak świadczą dzieje „po klęsce ostatniej Maciej biskup do 
największego ucisku i ubóstwa przyprowadzony, o żebranym 
prawie chlebie teraz z duchoimeastwem się utrzymywał:" 
a wielkaż przerwa zaszła od czasu tej klęski do przedsięwzięcia
o którćm mowa? Jeszcze w tym czasie oprócz Pomorza, Ku
jawy oraz ziemia dobrzyńska nie były zwrócone przez zakon 
Polsce. Rok 1 3 4 3  ma być stanowczy. Przedtem myśl zało
życiela widzióć cel m ogła: cel ten nakształt jasnej gwiazdy 
w ciemności przyświecał. Wiedział biskup, iż myśl jego ożyje, 
przybierze ciało, lecz cóż o wykonaniu swojćm mógł wcześnie  
mniemać? Niestety! rok ów 1 3 4 3  dał pokój ziemicy, strumie
niami krwi ziemian nasiąkłej: Kazimiórz, którego wielkość 
uznała historya w tylu innych wielkich dla kraju czynach i zdo
byczach, przy zawarciu pokoju z zakonem pod powyższą datą 
w Kaliszu, obudzał tylko niechęć i sarkanie przeciwko sobie. 
Jestże to dzieło wielkiego wodza albo polityka? W  tych wy
razach jego traktatu: „zawieramy pokój na wieczne czasy 
z wielkim mistrzem i rycerzami,” maluje się jakby czyn rozpa
czy. Odzyskiwał Kujawy i ziemię dobrzyńską, do których już 
Krzyżacy przez wykrętne tłumaczenie przywilejów jakichś ce
sarskich i uznań papiezkich, jako do zdobyczy de facto  rościć 
poczęli pretensye: ziemi pomorskiój, chełmińskiój i michałow- 
skiej zrzekał się jawnie, wyraźnie, prosto i w zupełności, 
za siebie i za następców swoich. Możnaby wziąć do poró
wnania traktat torumki z r. 1 3 3 0 ,  do którego podpisania, jak 
napomknęliśmy wyżćj, nasz Golanczewski po takim rozlewie  
krwi w swojój dzielnicy biskupićj widział się zmuszony. W  czy
nie Kazimierza daje się postrzegać także parcie jakiegoś musu, 
graniczące z upadkiem ducha. Ale Golanczewskiego uległość 
tłumaczy się brakiem potęgi, wypadkiem do odwołania: jest j e 
szcze pod szatą ustąpień zakryta nadzieja, że to co czyni, bliz- 
ka chwila w przyszłości unieważnić może i nagrodzić. W ym o
gli na nim świadków Krzyżacy, wymogli przyrzeczenie, iż się 
postara o zatwierdzenie ugody swojej tak przez swą zwierz-

KQ
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cłiność duchowną i świecką w kraju, jak przez dwór rzymski. 
To też wspomina bez ogródki historya, iż wkrótce okazać miał 
w spełnieniu przyrzeczeń swoich, jak je będąc niewolnikiem 
wypełnić rzeczywiście rozumiał. Nie jest tajną rzeczą, w ja
kich kolorach odmalował krzywdy swe Janowi XXII, przez listy 
do Awinionu przesłane. I musiał jego postępek nie być uzna
ny przez tego sędziego za dzieło obłudy i przewrotności, gdy 
Ojciec ów. święty wydał takiej treści bulle w następnym zaraz 
roku, iż zostawało tylko arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, tudzież 
biskupom krakowskiemu i poznańskiemu, przyznać, o ile słuszne 
są zażalenia ich towarzysza, na katedrze kujawskiej z chlubą 
zasiadającego, aby natychmiast skłonili Krzyżaków do zwrotu 
i wynagrodzeń, pod exkommuniką i zawieszeniem wszelkich im 
dotąd nadanych przywilejów. Jaki bieg dalszy procesu nastą
pił, jużeśmy o tem w treści wyżej wspomnieli. Wiec naj
wyższa władza pasterska wyzwalała naszego pasterza w oczach 
dziejów: do ugody przez Kazimierza zawartej, nie przystąpiła 
znamienita cześć senatu, a w niej i tenże sam nasz pasterz ku
jawski. Zkądże tyle nieufności w swój oręż, w siłę moralną 
narodu, objawionej w determinacyi nagłej młodego króla? Mie- 
liżbyśmy tem tylko jego wytłumaczyć, iż nie byłto, jak ktoś po
wiada, charakter wojowniczy?

Ale ten stan rzeczy jest jedną z przyczyn zubożenia,
0 którąśmy zapytywali. Niesłychanych morderstw, spustoszeń
1 okrucieństw sprawcą był dla tej naszej dzielnicy kujawskiej 
i pomorskiój Werner von Orselen, w ciągu swego sześciole
tniego mistrzowskiego zawodu, nim go nóż Jana Biendorfa 
usunął z drogi w d. 18 listopada r. 1-331 na stopniach kaplicy 
w Malborgu: traktat w Toruniu przez Golanczewskiego zawar
ty nie był także złem bez znaczenia w przyszłości: ale smutna 
rezygnacya króla Kazimierza w r. 1 3 4 3 ,  nie zostawiała już na
dziei ani podniesienia miast, zamków i świątyń z gruzów, ani 
odrzucenia umów przez wyższą instancyą.

Po takich uchwałach, choć nieprzyznanych, stanęłyż otwo
rem przed Golanczewskim niwy dzielnicy swój, z rąk wroga 
wydarte, pod obietnicą dostatków i plonów? z nichto miał 
urzeczywistnić wcielenie idei swojej? W ięcej zasmucający wi
dok nasuwają historycy nasi, każąc sie domyślać poróżnienia 
stanowczego pomiędzy królem a biskupem. Już o takich po
różnieniach napomykano nam po jego traktacie toruńskim
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z królem Łokietkiem; lecz tam Golanczewski miałby pozór wi
ny. Po traktacie kaliskim wina cięży na nieodważnym królu. 
Ale jedno i drugie prostym domysłem jest pewnie. Znając 
dzieje Kazimierza III, przypomnieć tylko możemy jego sporne 
postawienie sie z Bozantą, biskupem krakowskim, a naprzód los 
Marcina Baryczki, doktora Pisma Śgo, nie potrzebując więcój 
przekonywających wynajdować przykładów, do jakich miar pu
bliczności i gwałtu, gniew tego króla Kazimierza albo poróżnie
nie posunąć sig było zdolne. Co sie tyczy gniewu Łokietka,
o tóm zdaje sie dostatecznie przekonywają względem Golancze- 
wskiego ostatnie chwile wielkiego bohatera: czy to bitwa pod 
Płowcami. która już po owym traktacie toruńskim, kamieniu 
obrazy, nastąpiła; czy w układach z zakonem o rozejm, przed
stawienie rękojmi w Golanczewskim do zatrzymania przez czas 
tego rozejmu Brześcia, jakoby w trzecim miedzy Polską a zako
nem jawiącym sie pośredniku. Trzebaż puścić z przed oczu 
te ważną i do najdalszych okresów historyi narodowej pamię
tną okoliczność, iż od daty Łokietka właśnie poczyna sie odzna
czenie (character consecrationis) biskupów kujawskich, którzy 
od czasu powrotu Golanczewskiego z Awinionu, dla zasług 
wyłącznie Gerwarda i tegoż jego assystenta, natenczas jesz
cze dziekana katedry włocławskiej, mają sobie przyznane raz na 
zawsze drugie zaraz miejsce w radzie i senacie po biskupie kra
kowskim? Owszem od epoki Golanczewskiego przyszłość pa
sterzy kujawskich coraz świetniejszą sie staje. Jeden im tylko 
krok* uczynić potrzeba dalej w przejściu z swej katedry do go~ 
dności najwyższej w kościele polskim, tojest godności pryma
sa państwa, arcybiskupa gnieźnieńskiego. Oprócz dowodów  
w statutach państwa, można zobaczyć 10 żywocie Macieja Łu
bieńskiego przez Floryana Bujdeckiego (1) streszczoną wiado
mość, zkąd sie wziela owa prerogatywa biskupów kujawskich, 
przez ciąg wieków szanowana, podobnież in Vitis Prcesulum 
przez Rzepnickiego (T. 1 p. 2 1 ) .  Pierwszym takim przecho
dniem do najwyższej dostojności jest Mikołaj Kurowski za 
Władysława Jagiełły.

Od daty pomienionej, promowować do katedry kujawskiej 
poczynają biskupstwa: przemyślskie, chełmińskie, płockie albo 
łuckie.

( i)  Vita yeneraliilis servi Dei Mathiae Łubieński Canonici Regu- 
laris s. Sepulchri ac tandem Archiepiscopi G nesnensis. Calissii. 1752,' 
cap. 16.
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Pod nieobecność rozmyślną lub mimowolną prymasa, bi
skupi kujawscy królów polskich namaszczają lub koronują, jak: 
Macićj Drzewicki Zygmunta Augusta, Stanisław Karnkowski 
Stefana Batorego, Tylicki i Dąbski w podobnychże zdarzeniach, 
dochodząc już do końca wieku XVII.

Uzupełnijmy wzmiankę naszę tem jeszcze, że w prawie 
tóm był włocławski biskup wówczas także, jeżeli prymas pań
stwa zszedł ze świata w czasie bezkrólewia, lub miał przeszkody 
w dopełnieniu prerogatyw swoich. Wreszcie odeślemy raz 
jeszcze czytelników naszvch do Damałewicza, biografa kujaw
skich biskupów, który dla dokładności obrazu, nie pomija na 
żadnem miejscu tego ich odznaczenia: a był obecny przejściu 
z tej katedry wielkiego swego wzoru, Macieja Łubieńskiego, 
który jak był ważnem dla niego wsparciem w zawodzie profes- 
sora seminaryum na Szotlandzie w Gdańsku i kanonika włocła
wskiego, albo w kierunku jego pracy życiopisarskiój; tak na- 
kształt gwiazdy pierwszego rzędu na niebie jego zawsze 
błyszczał.

Wyjaśniła się zatem po części przyczyna długiój zwłoki 
w budowaniu kościoła naszego katedralnego przez Golanczew
skiego, nie rozszerzalibyśmy się może z uwagami nad nią, pa
miętając jak daleko większym zwłokom ulegały w budowie tyle 
innych świątyń w kraju i u obcych; ale zwłoka ta nie oznaczała 
czasów pomyślnych dla biskupstwa. Tym sposobem mało na 
pozór chcieliśmy powiedzieć w poglądzie na zawód pasterski 
i obywatelski naszego biskupa: wzniósł kościół, dwa zamki, od
budował. Małożby podobnych przykładów można przytoczyć, 
od stronnicy do stronnicy naszych dziejów przechodząc? Ale 
jaka różnica czasów i okoliczności, jaka wytrwałość pracy, ja
ka następnie odmienna w tym naszym przykładzie zasługa! 
Wzniósł kościoł i dwa zamki odbudował, takie są tytuły roz
działów do żywota Golanczewskiego. Nie dałożby się jednak 
dla tych kilku wyrazów w tytułach, nader obszernych rozdzia
łów napisać: bo, jak się wyraziliśmy już na wstępie tej prac}, 
budowa tego kościoła i tych zamków przez Golanczewskiego, 
była krwią ludzką ulepiona. Na fundamencie świątyni mogło 
być wyryte czarnemi głoskami świadectwo o krwawych i nie- 
zbożnych czynach zakonu, pod którego spodziewanym jeszcze 
ciągle rozbójniczym napadem, pierwsze kamienie ważne do 
podstawy wtłaczano. Gdy rozjaśnione będą kategorycznie tyle
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miejsc nader pobieżnie traktowanych w naszych dziejach; gdy 
tego rodzaju wypracowali liczba wzrastająca się okaże, i mono
grafia monografij lub każdy wyimek podobny odpowiadać będą 
do uformowania całości, nakształt pojedynczo odtoczonych kó
łek zegara: zbytecznemi okazać się mogą objaśnienia takie, 
i dość będzie krótkich wyrazów treści. Lecz od tych spodzie
wanych korzyści nauki jakże jesteśmy daleko! Obok takiego 
Golanczewskiego, jakże przestronnie rozprawiaćby można o pa
nujących własnych i pogranicznych, pod któremi wzrastają lub 
cierpią kraje! Najwyższą instancyą w krzywdach wzajemnych 
jest papież; ostatecznćm obiecywanem sobie polepszeniem jest 
przyszłość na chwiejącej się ze wszech stron podstawie założo
na. Umierając albowiem Golanczewski nie miał już tej pocie
chy w domu własnym, ażeby uważał dokończenie wielkiego 
i pamiętnego przedsięwzięcia swego, w ręce zadosyć czyniącego 
następcy powierzone; który, jak powiedzieliśmy, z dróg przez 
niego obranych i terminów wytkniętych zdawał się zbaczać. 
Stał i król panujący z nim razem na schyłku żywota, a gdy tyle 
wzniósł gmachów po kraju, zaledwie katadrę włocławską szczu
płym zasiłkiem obdarzał, zostawując ją prawie w ogólności si
łom własnym założyciela: czy można było większych sprzyjali 
wyglądać od spadkobiercy tronu, mającego przyjść z za Ta- 
trów, i panować nad dwoma krajami, jak kolos rodyjski powtó
rzony? Gdyby był Golanczewski już nie litował dochodów ko
ścielnych przez swego synowca upornie rozpraszanych zaraz od 
początku, do pożałowania był przykład jego żelaznej wytrwało
ści źle pojęty i nienaśladowany. Ztądto w części ogólny zarys 
świątyni, nie miał pozostać wiecznym pod jego następcami. Ka
żdy wiek prawie naddawał jakieś cząstki do tego og5łu, prze
kształcał jawnie, albo od wzoru swego oddalał. Stańmy np. 
w połowie wieku XVII, po tćm, co już z pomysłów swych dla 
t ĵ katedry tacy pasterze, jak: Oporowski, Rozrażewski, Gem- 
bicki, Lipski urzeczywistnili; oto mamy ślad w żywocie Macieja 
Łubieńskiego, co ten ostatni pasterz w katedrze tój odmienił, 
sądząc, iż idea Golanczewskiego posępna, jak wszystkie wzory 
gotyckie, rozjaśnioną być powinna. Przed nim wzniósł Rozra
żewski ołtarz wielki, ozdobny rzeźbą i malowidłami, ale dre
wniany. Łubieński na miejscu jego wzniósł inny, jak się wy
raża jego życiopisarz (Bujdecki), szlachetniejszy, piekniejszy 
i droższy, z tablic, kolumn i posągów marmurowych, a poł^-
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czywszy swój nakład z funduszami, przez poprzednika swego  
Lipskiego przeznaczonemi, malowidło Wniebowzięcia na blasze 
miedzianej, z najwykwintniejszą sztuką przez artystę wykonane 
wprowadził. Do takich nowości większego rzutu światła, 
z okien dotąd wązkich i podłużnych bijącego, zażądał. Poczynił 
zatem większe otwory w oknach, i okna te nowe, nader obficie 
dające światło, fundował: rozumiał bowiem, iż przez tę nowość 
kapłanom, nucącym pienia pobożne, dogodzi. A zewnątrz chy
lące się ściany wsparłszy należycie, dachy kościelne pokrył na 
nowo i dwie wieże kościelne, wschodnią i zachodnią, nadmuro- 
wał i podniósł wyżej, żelaznemi połączeniami grubo je spoił, 
łuki na nowo zasklepił, krzyże na wierzchołku świątyni z miedzi 
powleczonej złotem postawił, zegar bijący na wieżę wprowadził 
i t. d. Idą dalej przekształcenia w tych wieżach i dachach 
przez Madalińskiego, Czapskiego, jak świadczą złocone La- 
ryssy, Leliwy, które połysk słoneczny zewnątrz kościoła na 
swych podniosłościach przyjmują.

Jednak na chlubę tych odnowicieli albo przeobrażców 
przytoczyć można, iż cokolwiek chciał który z pomysłów wła
snych dla tćj katedry uskutecznić, czynił to poniekąd w myśl 
pierwotnego założyciela lub czynić rozumiał. Powstał ztąd 
styl mieszany budowli, i w organizacyi wewnętrznej jest mnó
stwo różnorodności. Opowie to kiedyś lepiej dziejopisarz 
ogólnych dziejów tej katedry z powołania. My cześć potomną 
złożyć byliśmy obowiązani pierwszemu jej twórcy, w przekona
niu, że rozważając tylostronne zasługi w kraju i kościele nasze
go pasterza, nowy jakoby przedmiot w literaturze naszej trak
tujemy. Ten jego kościół, piąte już stulecie sw ego istnienia 
liczący, nazywamy z upodobaniem mauzoleum Golanczewskiego, 
choć w takiem mnóstwie tablic, popiersi, płytów marmurowych 
i napisów, próżnoby przechodzień szukał imienia albo pośmiert
nego wizerunku tego biskupa Macieja. Wryznać winienem, iż 
zrazu obiegłszy gmach cały i zakątki świątyni, rozumiałem, iż 
napróżnobym szukał tego śladu pogrobowego; zwłaszcza, iż 
napotykałem już nawet przed wielkim ołtarzem kamień z her
bem Topór na grobie Zbiluta położony, z napisem przytoczonym 
już w Herbarzu rycerstwa przez Paprockiego: lieuerendus 
Dominus Zbylutus Episcopus Vladislavienn: hic iacet sepul- 
tus, Anno 1 3 9 5  obijt. Milcząc oprowadzają nas przewodnicy  
w poszukiwaniu grobu założyciela kościoła. Przecież go sam
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za życia miał sobie wymurować, jak donosi Damalewicz. W ięc  
bierzemy za przewodnika tego dziejopisarza, wskazującego nam, 
że ów Maciej Golanczewski, który dla uczczenia bóstwa przez 
wiek swój prawie cały budował świątynią, w cieniu swym po 
śmierci nie rozpoznany, spoczywa w zakrystyi na wschód bazy
liki włocławskiej pod umywalnikiem kapłańskim!.... ( iacet in 
ścierano Vladislaviensis Basilicae ad Austrum, sub mallu- 
vio sacerdotum). Ale i ten jego przyćmiony grobowiec (ob- 
scurum bustum [według epigrammatu) zniknął do szczętu 
w miejscu wskazanym: jest domysł, że garstka popiołów zacne
go pasterza, musi oddzielnem sklepieniem pod tą zakrystyą być 
dla nas zakryta.

Pisałem d. 12 września 1855 r.



DMA l Dliii URIUlteH.
PIEŚNI LIRNIKA O U K R A I Ń S K I M  KOZACTWIE.

( C i » g  d a l s i j r ) .

PIEŚŚI 3cla.

„Nikt mi n ie w inien ty lko ja, ty lko  ja, tylko ja,
Żem p olub iła  hultaja, hultaja, hultaja;
Hultaj ten na n ic ty lko p ić , ty lko  p ić , ty lko  pić,
A  jak je s t  w  domu żon ę bić, żonę b ić, żonę bić.
L ecz  n iechaj bije ch oćb y w  grób , ch oćb y  w  grób, choćby

w  grób,
Ja  go nie lubię, co chcesz rób, co chcesz rób, co chcesz rób. 
J est u sąsiadki m łody syn , m łody syn , m łody syn,
T am że to h oży w r o ż j  syn , w róży  syn, w róży  syn:
L iczk o  rumiane ch oc maluj, ch oć maluj, ch oć maluj,
U sta  jak koral, ch oć całuj, choć całuj, ch oć całuj;
Jak  ogień  oczy  choć się  spal, ch oć się  spal, ch oć się  spal, 
Ł adny na ch łopca, że aż żal, że aż żal, że aż żal.
Niechaj mąż bije choćby w grób, ch oćb y  w  grób, choćby

w  grób,
K ocham  U ła sa  co  chcesz rób, co ch cesz rób, co ch cesz rób.”

T ak  piorąc szm aty w  D niep row ej w odzie,
Ś p iew a i głosem  słow iczym  w yw od zi 
M łoda, dorodna, czarniaw a kobieta.
W  pasie ch oć w  garś,ć w eź , a g ło w a  spow ita  
W  kaptur m ężatki. Ś p iew a i ciekaw ie  
O kiem  spogląda, czy  w  łu gach , czy  w traw ie,
A lb o  w  zaroślach b lizk iego futoru,
Albo też w gąszczach  sąsiedniego boru  
Nie ujrzy kogo; lub gdy się śp iew  z c iszy ,
S łu ch a  czy  stąpań, szmeru nie u sły szy .

L ecz  g d y  kilkakroć sw ą p iosnkę pow tarza,
A  znać, że coś się nie po m yśli zdarza,
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W ięc  rzuca pranie, z kładki na brzeg sk oczy ,
I czarne, pałające, a sp łakane oczy ,
W  rękaw  jak słoń ce tak białej koszu li,
W zorzysto  szytej, białą, ręką tuli;
I potem  jeszcze  raz spojrzy d okoła ,
A  gdy nie w idzi, co pragnie, zaw oła:

, .M atko! ach jnatko! na coś mię zrodziła?  
Z rodziw szy czem uś w n et nie utopiła?
Niechby m ię nie d ręczyła  dola w  złein  zaw zięta, 

D o la  przeklęta!
O jcze! o ojcze! czem uż od twej w oli 
Nie b y ło  dać mi razem  z życiem  doli?
B y  d zieck o  tw oje nie gn iótł los zacięty  

T en  los przeklęty!
S iostry! ach siostry! i w y  bracia mali!
C zem uście cząstk ę szczęśc ia  m ojego zabrali?
M nie zostaw ując od w as b o leści nie w zięte,

B o leśc i przeklęte!
I ty , o i ty! k tórego na moją 
C iężką n ied o lę , kocham  nie m ogąc być twoją, 
B odajbyś zo sta ł mym bólem  d otk nięty  

I b y ł... szczęśliw y!...

Ni przekląć, ni zapom nieć nie zdołam  U łasa .
A ch dola m oja biedna! biedna moja krasa!
A m ówią, żem  urodna i liczkiem  i okiem ,
Rój m ołodców  się  w łó cz y  za m ym każdym  krokiem ,
Że m ogłabym  jak  w gn iłk acb  przebierać do woli.
L ecz na co  mi to w szystk o?  A ch  serce mię boli,
Że U ła s jak  od ogn ia  odem nie ucieka,
Że m ię n igdzie nie szuka, n igdzie m ię nie czeka.
A  cz y to  w  karczm ie tań czę , on w  tan iec nie bierze,
C zy to na w ieczern icach  zgotu ję w ieczerze,
Że gdybym  m ogła  w  straw ę w łoży łab ym  duszy;
On jej naw et nie dotknie, ły żk ą  nie poruszy.
Na u licy  z innemi on w esó ł, och oczy ,
Ja  napróżno ku niemu zw racam  czarne oczy . 
U śm iechem , okiem  w ab ię, zachęcam  słów kam i:
On na to  nie uważa, 011 nie patrzy na m nie.

L ecz  czekaj w raży synu! nie po twem u będzie! 
Chowaj się i uciekaj, ja  c ię  znajdo w szędzie:
Za lasam i, za morzem, w  stepach, czy  choć w  K rym ie, 
Moja siła  c ię  zm oże, m oja m oc c ię  im ie,
Aż mój b ęd ziesz go łąbku , potulny jak szczenie.”

T ak  m ów iąc zbiera szm aty, układa na brzem ie,
I już ma w racać do w si, gd y  zdała na błonia

Tom. III WneiieA 1856. 6 0
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U kazał się chart rączy, i jeździec na konia.
Kobieta cała żywym płomieniem skraśniała,
Rzuca brzemię o kładkę, i jakby nie miała 
Jeszcze wcale odchodzić, coś z szmacia porywa,
M nie nogą, bije praczem , i znaną p ieśń  śpiewa:
A  tak w dzięczn ie , tak rzeźw o tonam i w yw od zi,
Że ich  rozg łos daleko w łu gach  się rozchodzi.

G dy jeździec je p o sły sza ł, zw^olńił konia w  b iegu ,
I krocząc stęp o , śc ieżką  po D nieprow ym  brzegu, 
Zrów nał się z kładką: ch w ilkę przystanął, p osłu ch a ł 
N iew ieściej pieśni: na tw arz rum ieniec mu buchał.
Znać p ozn ał p ieśń  dla siebie, i już dalej kroczy;
A le n iew iasta  sarną z k ładki na brzeg sk oczy  
I do jeźdźca:— „ A  dokąd sp ieszysz czarno-brew y?
C zy c ię  tu nie zw ab iły  czasem  moje śpiew y?
A  m oże m yśląc, że to która luba z sio ła  
Z atęskn iła  za tobą i w  ustroń c ię  w oła ,
P rzyb ieg łeś  w ięc  co  ży w o .“— „O! n ie, nie Olana!
C zegoś mi dziś tak sm utno, tak  nudno od rana,
Iż n iechcąc aby m atka m yślała  żem  ch ory,
W yjechałem  z chartam i tam  p oza futory;
Zkąd tem  błoniem  wracając w asz śp iew  posłysza łem . 
Z w olniłem  biegu konia, śpiew u p osłuchałem ,
S ądząc, że m ię nie widzisz: przebacz i bądź zdrow a!11 
A  Olana:— „U łasie! cz y -ć  nie boli g łow a?
Masz ca łą  tw arz jak  w  ogniu , a oczu  od ziemi 
P od n ieść  w górę nie m ożesz?”— „Nie! ty lko z waszem i 
T eraz spotkać się  boję.” T o  m ów iąc, źrenice 
T o p ił w  oczach  O lany i w  jej krasne lice.

K rew  na krew  się w zburzyła. U łas w  ogniu w szystek , 
A ż na grzyw ie le g ł konia, i drzy jakby listek;
B o  mu jeszcze  n iew ieście  ob ce korow ody,
Jeszcze w as ledw o znaczny; je sz cz e  tak je st  m łody,
Iż pod  nosem  mu, stare jak  m ów i p rzysłow ie ,
M atki m leko nie osch ło . W O lany zaś g łow ie  
Tak m yśli zak ip ia ły , serce tak zab iło ,
W  czarne oczy  U ła sa  tak jej p atrzeć m iło,
Ze się  aż zapom niała. W tem  D nieprow a fala  
Z szum em  p ęd zi do brzegu i k ładkę obala  
W raz z popraną bielizną; koń jeźd źca  się p łoszy  
U nosząc go  jak z ogn ia  od ch w ili rozkoszy:
U łas zniknął w  futorach. O lana jak  stała,
Tak upadła na ziem ię, gorzko zapłakała;
A  łam iąc b iałe d łonie od żalu czy' gniewni,
W yd ob y ła  g lo s  z p iersi do tak iego  śpiewu:

..R zucę kądziel na p o licę ,
Sam a pójdę na ulicę;
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N iech bies b ierze w szystką przędzę,
Ja  z ch łopcam i nockę sp ędzę,
Na ch ych otk ach , p ogadan ce,
Na śp iew ania, pohulance.

W rócę jak  już będzie św itać,
A k iedy mąż b ęd zie pytać  
G dziem  ch od ziła , co  robiła?
Pow iem : O w cem  pogubiła .

I g d y ś się  w  karczm ie baw ił,
Ja , b y  ow iec w ilk  nie zd ław ił,
C ałą n ock ę ich  szukałam ,
A ż zaledw o odpytałam .

Z echce w ierzyć niechaj w ierzy,
N ie uw ierzy, niech uderzy,
N iechaj bije ch oćb y  w  grób,
N ie lubię go: co ch cesz , rób!

L e cz  z U łasem  co  zrobię? O 'p rzek lęte dziecie!
B ez n iego  tak mi nudno, tak mi ź le  na św iecie ,
Jak  go łąb ce , gd y  jastrząb g o łęb ia  zabije:
Ona grucha nieboga, jak w ilczyca  wyje 
G dy jej w ilka zpolują. G ołąbka, w ilczyca ,
Może w abią innego: ja  teg o  nie zrobię,
Ja  U ła sa  m ieć m uszę, ja  poradzę sobie.
W ezm ę k o łacz , jaj d ziesięć i kurę czub atę,
P ójd ę z futoru w futor, aż w ynajdę chatę  
G dzie m ieszka stara Dim na; ona i bez tego  
Nieraz mi w  d rogę w ch odzi, nam aw ia do z łego . 
M niejsza o to  że zgrzeszę , że n ieczystą  siłą  
Zw abię sobie U łasa , k iedy z nim tak m iło.

A ch! jak  patrzał mi w  o czy , a ca ły  się  m ienił, 
Jak by obraz cudow ny: to  b ladł, to czerw ien ił. 
C zegóż ch cia ł?  co mu tutaj sta ło  na przeszkodzie?  
B odaj mu zd ech ł ten  konik , co tej głupiej w odzie  
D a ł się  p rzestraszyć, i zb ieg ł, jak gd yb y  od  wilka; 
A  jednak jeszcze chw ilka, ty lko  jedna chw ilka  
A bym  się  opatrzyła , potrzebną mi była.
L e cz  co  p rzeszło  nie w róci: m iałam  i strac iła  
Jed yn ą zręczn ość m oże, d ługo pożądaną,
Tak tęsk liw ą  w  czekaniu, a jednak czekaną,
C hoć bez żadnej nadziei. T eraz znow u m oże  
D łu g o  mi czekać przyjdzie, ach B oże! mój B oże! ' 
L ecz có ż  zrobić: przepadło, co  z w ozu  upadło! 
Teraz czekać w ilkow i choć przed nosem  p ad ło .“

Tak m ówiąc sama z sobą, ca ła  nadąsana, 
W yżym a m okre szm aty czerniaw a Olana,



4 7 2 D U M A

Ą  w y żęte  zabraw szy na b iałe ram iona, 
Ś piew ając, m rucząc, p oszła  p ow oli do domu.

Na futorze Todoski jeździec z konia zsk o czy ł.
Zdjął uzdę, p sy  p og łask a ł, k o łem  w zrok p o to czy ł,
I u jrzaw szy w ogrodzie pow ażną m atronę,
K rokiem  chyżym , m łodzieńczym , p od ąży ł w  tę  stronę, 
A  d ob ieg łszy , do kolan  uchyla się  czo łem ,
Przem awia: „pom óż B oże!“ i z m atroną społem  
O pielą grzęd ę  z chw astów . M atrona go  pyta:
„C zy k łosuje pszenica? czy  też kw itną żyta?
C zy jęczm iona nie żółkną? O w sy  czy  obrodzą?
C zy hreczka już dosiana? P rosa  czy  już w schodzą?  
C zy len g ęsto  p ow sch od ził?  K onopie jak rosną? 
G roch  czy w ąsy  w ypuszcza? i czy  łąk i z w iosną  
Tak k w iec iste , z ie lon e, nie są czasem  zbite?
Trawa czy  nie p oległa? bo d eszcze obfite 
M ogły jej dać wybujać; jak tam  na basztanie?
C zy w szystk o  p ow schod ziło  i w  jakim je st  stanie?
C zy kawonjT, m elony, ogórki, harbuzy,
D obrze są p odsypane? A  i kukuruzy
C zy dobrze są oplete? bo to w szystko przecie
D ziś  tob ie w ied zieć trzeba, moje lube dziecie.
Ja  sam a niepodużam ; co  dzień, co godzina,
Jam  starsza: czas mi sp ocząć. N ie m oja w ięc  w ina, 
J eśli co nie tak idzie: bo to  gosp odarstw o  
N ie hulki, nie tryndulki, ale k łopotarstw o,
A  ja już niedom agam . T rzeb a w ięc  U łasie  
W ziąć się  tob ie do p racy, bo to już po czasie  
D la  cieb ie , k ied y  ty lk o  p erew erty , chychyT,
Bujanie po futorach, w ieczorn ice , śm iechy  
M ogły  cieb ie zajm ować: teraz czas do prace,
Bo bez pracy, mój ch ło p cze , nie będą k o ła cze .”

U łas słu ch ał z uw agą całej gadki m atki,
A  gdy zam ilkła trochę, on chw astów  ostatk i 
Zabrał z grzędy i sp ieszn ie poza p ło t w yrzucił,
Zajrzał w  sady, w  pasiek ę, potem  znów  p ow rócił 
D o  m atki, a całując rękę spracowaną,
Porządkiem  zd aw ał spraw ę co zrob ił dziś rano.

P rzyuczony z dzieciństw a m ówić praw dę całą, 
P ow iedział, co  się z k ładką, z koniem  i z nim stało. 
D odając:— „M atko moja! ach! m atko rodzona!
Naucz m ię co  je s t  ze mną, i czeg o  ch ce ona!
Z innem i dziew czętam i, czy  na w ieczornicy,
C zy to na w si tańcuję, czy  tak na u licy,
To mi jedno jak gdybym  z sam em i ch łop cam i 
G ził s ię , skakał, przew racał, ani m ię co  zmami; 
Niechże tylko z O lany spotkam  się gdzie okiem ,
C o mię pali jak ogniem  i p rzeszyw a wzrokiem :
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To tak mi zaraz w szystk a  b ezp ieczność opadnie,
Iż czuję jak wyglądam  niezgrabnie, n ieładn ie,
S łów k a  w yrzec nie umiem: w ięc się  zabaw  zrzekam  
I ch oć mi żal za niem i, do domu uciekam .41

— „D obrze robisz, mój synu!— na to mu T odoska—  
U ciekaj, jeśli pragniesz aby M atka B oska, 
W sz y scy  Ś w ięc i i Chrystus Pan nasz, a S yn  B oży, 
M ieli c ię  w  sw ej op iece. A le to m ię trw oży ,
Ze Olana do cieb ie czep ia  się bezw stydnie:
0  niej jak oś źle m ówią, a i mąż ohydnie
Bije ją s ły sz ę , cz ęs to . Praw da, że i on wart licha, 
Ladaco, p ijak straszny, w ięc żon ę odpycha  
O d siebie brudnem  życiem : jednak zaw sze żona  
Raz mu w ierność p rzysiąg łszy , raz z nim połączona, 
M oże się  brzydzić m ęża życiem  niepoczciw em , 
Lecz być zaw sze mu wierną, i okiem  zw odliw em  
N ie przyw abiać do siebie p łoch ych  ch łop ców  roje.

Synu mój! ja  o cieb ie chociaż się nie boje,
A b yś się  dał jej zw abić, jednak c ię  ostrzegam  
Miej się bacznie; bo m yślą k iedy w  św iat w ybiegam ,
I w idzę okiem  w spom nień co  się  na nim dzieje: 
M im ow olnie się  trw ożę i sercem  truchleje,
B y  w yzu ta  z n iew ieściej srom oty k obieta  
N ie ję ła  s ię , (a taka w szystk iego  się  chw yta)
Jak ich  czarów , znachorek i n ieczystej siły ,
B y  przez nie dla niej k ’ w oli s łu ży ł ch łop iec m iły."

Na to  U łas:— „M ateczko! go łąb eczk o  m oja,
T w oja  przestroga św ięta , i m odlitw a tw oja  
Której M atka N ajśw iętsza z Chrystusem  w ysłucha, 
O słonią  m ię przed siłą  n ieczystego  ducha
1 ponętą  zw odnicy; nie trw óż się  w ięc  darmo,
Nie patrz w  jutro z bojaźnią, ani troską marną
Nie spędzaj snu z sw ych  oczu .” A matka: „m ój

synu!
M łodość bujność: zaś bujność nie idzie do czynu  
G odnego oka św iętych , bo aby zasłu żyć  
O pieki P ana B oga , trza to życ ie  p łu żyć  
Nie w  hulkach, nie w  tryndulkach, ale w  twardej

prace,
B o  bez p racy, mój synu, nie będą kołacze. 
Uważajże: czy  ży c ie  jakie dotąd w iedziesz,
Jest życiem  pracow item ? W  domu nie posiedzisz, 
A le gdy ledw o ranek w  okienku zaśw ita,
T y  konika dosiadasz, i niby do żyta ,
D o pola, robotników  n iby  dojrzeć sp ieszysz ,
A  w  rzeczy: bujasz w  stepach, z w iatram i się  c ie 

szysz.



W ieczorem, gdy za ledw o słon eczk o zalegnie,
Mój U łas n iby robót dojrzeć w pole biegnie;
A  w  rzeczy: gdzie w esele, gdzie skoki, ulice,
G dzie hulaszcza drużyna, lub gdzie w ieczorn ice , 
Tam  się znajdzie najpewniej. Jednakże mój synu! 
S ły sza łeś  p ieśń  o H ryciu , co to  przez d ziew czyn ę  
Z aległ w  ciemnej m ogile: pam iętasz ją przecie?
Na niezabud’ śp iew ajm yż razem  moje dziecie:

„N iechod źn o H ryciu  
Na te w ieczornice;
B o  na w ieczornicach,
Sam e czarow nice,

Która d ziew czyna hoża, czarnobryw a,
T o  czarow nica pew no spraw iedliwa.

L ecz H ryć  nie słu ch a, na w ieczory  chodzi, 
Sam  się bałam uci, d ziew częta  uwodzi:
Jednej p rzysięga , drugą w ziąć przyrzeka, 
P otem  od obietnic i p rzysiąg  ucieka.

A le też zw odnik natrafił na swoją:
K lą ł się jej, p rzysięga ł, „ach  będziesz ty  moj%“ 
A  gdy zaw ierzyło  d ziew czę obietnicy,
H ryć  i ją porzucił i zn ik ł z okolicy .

D ziew czę rozżalona, a nie w  ciem ię bita, 
B ierze dar i drogi do znachorki pyta: 
,,Znachorko miła! dary ci przynoszę,
Poradź mi w  złej doli i pom oż mi proszę.

P okochałam  H rycia  co m ię bałam ucił,
A  jak zbałam ucił, po swojem u rzucił;
T erazże mi pom oż, n iech  H rycia  obaczę,
I niż jego  zdrady, lepiej śm ierci p ła czę .“

Znachorka w  niedzielę ziela nakopała,
W  poniedziałek  rano to ziele p łukała ,
W e w torek do św itu  w  garnku gotow ała ,
A  w e środę rano H ry cia  czarow ała;
W e czw artek w  w ieczór H ryć  sta ł przed zw ie-

« dzioną,
A  w  piątek H rycia  na cm entarz w ieziono,
W sobotę rankiem m atka córkę b iła  
„N a coś ty  H rycia  życ ia  pozbaw iła?41

—  A ch  matko! matko! żal uw agi nie ma,
Niechaj zw odnika ciężk a  pozrze ziemia;
Niechaj nie będzie ani m nie, ni innej,
N iech H ryć  do ziem i p rzytu li się  zimnej.

4 7 4  D U M A
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Z w iódł m ię, n iechajże klątw  jego  p otęga .
Pod czarną ziemią w piekle go dosięga;
Z w iódł m ię, niechajże innych już nie zw odzi, 
Niechaj sm ołę pije, w  ogniach  p iek ła  brodzi.“

U ła s znał śpiew  ten, ale n igdy jeszcze  
Ni taka trw oga, ni przeczucia w ieszcze  
W  m yśl mu nie w ięz ły , jako tej godziny,
G dy p ieśń  tę śp iew ał rzewny^ g ło s m atczyny! 
B y łb y  zap łak ał, łzy  m iał już gotow e,
W tem  zaszczek ały  p sy  podw órzow e,
K ogoś obcego  zw iastując przed progiem .

Pobiegł. Przychodzień  w odzieniu ubogiem . 
Ś lep iec na ramię w sparty pow odyra,
K osturem  p sy  opędza, że torba i lira  
Po bokach się szam oczą. Z bliżył się do proga, 
P rzesław ił C hrystusa ,,św ięte Im ię B oga
1 p rzeczystą  M aryą i Ś w ięty ch  p rzyczyn ę. 
P otem  w ita  gospodę, prosząc o gościnę.

U łas uczon od m atki, jak to m ówią starzy:
„ B ó g  do chaty  p rzyb yw a k iedy gośc ia  zd arzy“ , 
W ięc ochotnie lirnika do izby zaprasza,
Sadzi go za stó ł, jadła, napitku przynasza,
Prosi, częstuje czem  chata bogata,
C zcząc w  swem  gościu  niedolę, i sędziw e lata. 
P ow odyrow i także p osiłku  przysparza:
U  dobrego, gość  i słudzy syc i, gospodarza.

Starzec skrzepion posiłk iem , odm awia pacierze, 
D ziękuje gospodarzom ; potem  lirę bierze, 
Przeróżne śp iew a pieśni wedle obyczaju:
0  przeczystej D ziew icy , św iętym  M ikołaju,
T eż o Jow ie Zalisie, a idąc w  p ieśń  z p ieśni, 
Zagrzebał się  w spom nieniem  w  u b ieg łych  lat

pleśni,
Z pod której jakby z karty dziejów  U krainy, 
D zieje sław n ych  k ozak ów , i ich  w odzów  czyny  
R ozpow iadał słuchaczom . S łuchacz go rozum iał,
1 słuchał, chociaż w iele sam  tych  p ieśn i umiał: 
B o  ucho syn a stepów  nie tem u pow olne,
K to now ą p ieśń przynosi, co w  treści dowolne 
K rew  burzy, m yśli p lącze, nam iętności łechce: 
O! słuchać takiej p ieśn i syn stepów  nie zechce! 
A le gdy mu zaśpiew asz dumę dobrze znaną, 
Um ianą jakby pacierz, codzień powtarzaną, 
Która mu opow iada coś o Ukrainie,
O  siczy , o k ozactw ie , lub o jakim  czynie



4 7 6 D U M A

K tórego z atam anów: słu ch a sercem , duszą,
J ego  krew choćby skrzepłą jej tony poruszą.
J ego  oko łzom  twarde, jednak łzą  się  skropi,
M yśl ty lko  dziś w idząca, jednak przeszłość stropi, 
C hęć do jutra n ieskora wspom nieniam i m arzy, 
Zapał jego  w p ierś  wdeptan w ytryśn ie na tw arzy.

Lirnik śp iew ał, a U łas słu ch ał, słu ch ał, słuchał,
T o  s ty g ł krw ią śc ię tą  grozą, to ogniem  w ybu ch ał,
To zęby  mu zg rzy tn ę ły  od z ło śc i i gniew u,
To p łak a ł jakby dziecię. G dy w odm ianach śpiewu  

Lirnik  chw ilę podum ał, a gdy U łas ch ciw y  
W lot p och w ycił m yśl starca: g ło s  m ęzko rzew liw y, 
Zbiegając się z p rzegryw k ą z liry w ydob ytą ,
W  taką p ieśń b iegł dow olnie słuchac ch ęć niesytą:

„W  zielonym  sadeczku kukułka kukała, 
S iw o-p ióra  kukułeczka praw dę powiadała: 

W iosna przyszła: do pracy  
S pieszcie na sicz kozacy.

W zielonym  sadeczku słow iczek  zaśpiew ał, 
S iw o-p ióry  słow iczek  praw dę obw oływ ał:

W iosna p rzyszła: do p racy  
S pieszcie na sicz k ozacy .

W yleciały  jasku łeczk i z zim nych głęb in  w ody, 
R ozp oczęły  się do s iczy  k ozack ie pochody  

B ić  T atarstw o, m ścić nad Krym em ,
B isurm aństw o p uszczać z dymem.

Od końskich  tętn iąc k opyt huczą stepów  niw y.
A  n iety lk o  od podków ek, lecz  i od rzew liw ych  

G łosów  tych , co p łaczą  
Nad sław ą  kozaczą...

Niejedna tam  stara m atka łkając żegna syna,
Niejedna tam ze sw ym  lubym  żegna się dziew czyn a, 
Niejedna tam  czarnobrewa ręce załam ała,
Za sw ym  bratem, za rodzonym  gorzko zap łakała .

Ponad laseiu, ponad ługiem , czarne kruki kraczą, 
Po U krainie sieroty nie w  jednej w si p łaczą.
W  chm urach orły  zabujały szeleszcząc skrzydłam i, 
P oszli żw aw o w  K rym  k ozacy , dzw oniąc szabelkam i. 
P oszli żw aw o, a za niem i w zb iły  się tumany:
Oh! niejeden nie pow róci ztam tąd pożądany,
Nie pow róci; ale pom szczą jego  k rw i syn ow ie,
C zy bracia, czy  też w nuki, czy  w nuków  w nukowie! 
B o to  stare w  U krainie ojców  słow o dzwoni:
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„B odaj przepadł, kto dó Krymu m ścić się hie p ogon i.“

U m ilkł lirnik, U łas się cały  zaczerw ienił,
Zbladł potem , i jak jaki św ięty  obraz mienił;
P łom ieniem  krew  go pali, w styd  bije do oka,
Za serce ciśnie boleść dotk liw a, g łęboka,
M yśli k ipią gorące, w uszach dzwonem  dzwoni:

„B odaj przepadł, k to do Krymu m ścić się  nie p ogon i.“

P I E Ś Ś  *tn.

W  futorze M orozychy od  sam ego rana.
K um oszki chleby pieką, gotują obiady;
Sam a i i i .  M orozycha krząta sturbowana  
Z w ykłem i przyboram i, do tłum nej biesiady.

C zyto obiad za duszę sław n ego M oroza.
K tóry zg inął tak marnie w  rękach Tatarzyna,
A  tak dzielnie przew odził hufcom  Zaporoża,
Że go  na w ieki w ieków  św iat nie zapomina?
C zy m oże tylko bankiet po woli U łasa ,
Jednym  jednego syna z M oroza, Todoski,
K tórem u m łodej tw arzy  niknie czegoś krasa,
Czarne oczy  zsm utniały od tajemnej troski?
Oj! nie za pokój duszy to  obiad M oroza,
K tóry zg inął tak marnie w  rękach  Tatarzyna,
Ą  dzielnie tak p rzew odził hufcom  Zaporoża,
Że go na w iek i w ieków  św7iat jiie  zapomina:
B o  on zg inął w  jesieni, a od lat już m nogich,
Raz do roku w  roczn icę śm ierci m ęża sw ego . 
M orozycha gotuje obiad dla ubogich,
A  dziady jedzą szepcąc pacierz za zm arłego.

D ziś  biesiada w eselsza, bo i m iód sycono, 
G orzałk i ch oć się kąpaj, i p iw a trzy beczki, 
Karm iony w ieprz zabity, c ielice zarzniono,
C ztery indyki, prosiąt czw oro , dwie ow ieczki;
A  co kur, g ęsi, kaczek, to i z liczyć  trudno,
Co k o łaczów  z b ia łego  jakby słoń ce ciasta!
A  chcą, znać bankietow ać nie sm utno, nie nudno,
B o  dobornych m uzyków  p rzyw ieźli aż z m iasta. 
D obrodziej z dobrodziejką także zaproszeni,
1 grom ada z całem i swojem i semjami;
D la  sęd ziw ych  św ietlice, a dla m łodszych  sieni,
B y  starszym  m łódź rozm ow y nie p su ła  tańcam i. 
Tylko s ię -n o  my spraw m y, by nie powiedziano
O nas babach, że chociaż w szystk iego  dostatek,
C hoć w szystk iego  przydbano, ale nie umiano 
W  sm ak zgotow ać, i naszych  nie łajano m atek.

Tom III. Wrzesień 1856. 6 1
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Tak gwarzyły kumoszki przy ogniach i garnkach 
Ogromnych jakby studnie, a wrzących z klekotem. 
Oskomisty z nich zapach rozległ się po jarkach 
Przyległych futorowi, z którycn poza płotem  
Powyłaziwszy chłopcy z sąsiedniego sioła,
Ślinkę ty lko  łykają , i patrząc łakom ie  
Na kum oszki i garnki, h o ło ta  w esoła ,
F ig ie lk am i dziecinnej sch leb ia li oskom ie.
W  św ietlicy  M orozycha stó ł d ługi d ębow y  
N akryw a skatyrkam i białem i jak  śniegi;
R ozstaw ia flaszki, czarki, chleb sitn y , razow y,
Sól, k o łacze, i ły żk i w ysu w a na brzegi.
Ku południu g o to w o  w szystk o  do b iesiady
I g o śc ie  przybyw ają zasiadając ław y ,
1 w szystk iem i ścieżkam i ściągają  się  dziady, 
M uzyki skrzypki stroją i go to w e strawy:
Czekają ty lko jeszcze  patrząc w szlak  od sio ła , 
R ych ło  ojciec dobrodziej śc iągn ie z dobrodziejką. 
W szystk ich  tw arze w eso łe , rozjaśnione czo ła , 
Jednej ty lk o  T o d o sce  czeg o ś  w  oczach  dziko: 
Śm ieje się  w prawdzie ona, i w eso łą  twarzą  
Przyjmuje sw oich  g o śc i sercem , jak na dłoni; 
Jednak ludzie co ś w idzą, coś w  sk rytości gw arzą, 
Ze m yśl w dow y stroskana p oza  dom em  goni. 
C hociaż n ic w  tem dziw nego: p rzyb or do biesiady,
I pam iętać o w szystk iem , b y  b y ło  do syta ,
A  na w styd  nie narazić, samej c iężk a  rada,
U ła sa  zaś gdzieś nie ma od sam ego świta.
C hłopcu  coś się  zrobiło  od ja k ieg o ś czasu: 
D aw niej tak b ył w eso ły , h u laszczy , och oczy ,
T eraz albo sam otny ucieka do lasu,
Albo w  step pędzi koniem: jakaś m yśl go  t ło c z y , 
Spać nie m oże, pom arniał w sobie, i na tw arzy, 
Czarne oczy  zapadły  gdzieś w  czo ło  g łęb o k o ,
A jednak na chorobę żadną się  nie skarży,
L ecz  w idzi tę  ch orob ę czu łe  m atki oko.

Pytany, n ic nie m ówi, ty lk o  czasem  w zdycha,
A pogląda na m atkę z żalem  i tęsknotą;
Ach! czy  nie czarow n ica  zadała mu licha?
B oże, odw róć n ieszczęśc ie , czuwaj nad sierotą!

W tem  dobrodziej n ad ciągn ął, C hrystusa p rzesła-
w ił,

D obrodziejka w robronie na pokutiu  siada, 
D obrodziej św ię tą  w odą jad ło  b ło g o sła w ił,
W  ręce T ytora  przep ił— za czę ta  biesiada.

D osta tek  w ugoszczeniu  tak starych jak m łodych,
1 uprzejm ość Todoski, serca ku niej sk łania .
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Gdy więc gwarzą ochotnie, wtem z poza ogrodów, 
Gdzieś z pola wiatr do izby taki śpiew przygania:

„Czy kozak tak pijany,
Czy tak zturbowany,
Że na siwą konia grzywę 
Swą położył głowę?

Ani kozak pijany,
Ani zturbowany;
Choć na siwą konia grzywę 
Swą położył głowę.

Głowę swą położył,
Myślą się zatrwożył:
Co się stanie, jak zostanie 
Mój synek sierotą?

Podjechał pod wrota,
Gdzie z matką sierota 
Zapłakany, rozespany,
Usnął kołysany.

Podbiegł ku dworowi 
Wolę dał koniowi;
Zielonego dał mu siana,
I biegł ku synowi.
Stanął, gdzie kołyska;
Łza mu z oczu tryska,
Pieśnią go zabawia,
Słowami przemawia:
Oj synuż mój synu! synu mój jedyny!
Oh! żalże mi cię porzucać tej smutnej godziny!

Kiedy wola Boża 
Woła z Zaporoża,

Gonić hordy bisurmańskie do Czarnego morza.
Gdybym ztamtąd wrócił,
Ciebiebym nauczył
Jeździć koniem, hulać wstępach i wojować w Kry

mie.
Ale jeśli zginę,
Wyrastaj mój synu!
Bądź kozakiem i po świecie rozsławiaj swe imie.

Ojca też przypomniej,
I przyjeżdżaj do mnie;
Na mogile staniesz mojej zarośniętej trawą,
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Tam cię będę uczyć,
Jak wrogom dokuczyć,
Ojca pomścić i na świecie przeżyć wiek ze

sławą,
Bywaj zdrów mój synu!
Bywaj zdrów rodzony'
Jak na wojnie zginę,
Mów mu o mnie żono!

Ucz go chwalić Boga,
I Chrystusa Pana,
I Bogarodzicę,
Przeczystą Dziewicę.t£

Śpiew bliższy był co chwila; rzewne jego tony 
Wprawiły w zadumanie biesiadników grono;
Jedna matka i kilka dziewrcząt głos poznały 
Ułasa. Ta westchnęła, tamte zczerwieniały 
Jak wiśnie przed Kupajłem; i gdyby kto na dnie 
Serc ich myśli poszukał, odgadnąłby snadnie:
Tej czułą troskę matki o niepokój syna;
Tamtych:—ale któż zgadnie co myśli dziewczyna,
Gdy chłopiec jak jagoda czekany, żądany,
Nieśmiałem okiem w tłumie ludzi obszukany,
Raptem znajdzie się blizko? Ułas wbiegł w podwórze, 
Postrzegł się, dał się rozejść czoła swego chmurze; 
Konia puścił na wolę, sam wszedł do świetlicy,
Sławi naprzód Chrystusa, potem swej rodzicy 
Ucałował kolana; potem dobrodzieja
I dobrodziejki rękę; potem się uwija,
Aby starszym z gromady pokłon pozdrowienia 
Oddal wedle zwyczaju. Dopiero do sieni 
Rzeźwo wyskoczy, wita rowieśniki młode,
I dziewcząt, coby rade na swoję urodę 
Obrócić zwrok Ułasa, zejść się z jego okiem;
Lecz Ułas wszystkie razem jednym objął wzrokiem,
I widząc, że muzyki strojni już czekają,
Krzyknął: „grajcie muzyki!41 i muzyki grają.
Ułas pierwszą, co z kraju, w taniec podpaś bierze, 
W yskoczył z nią hołubca, tropaka uderza;
Za nim młodzież ochocza raźno idzie w skoki,
Krzeszą głośno w podkówki, biorą się pod boki,
Skaczą sztuczne prysiudy, aż popatrzeć miło!

Tymczasem zaś w świetlicy różnie się gwarzyło: 
To o tem, to o owem, a piwo, miód, wino 
Krążą w czarach wokoło i jak wodą płyną.
To też żywa ochota przeciąga się snadnie:
Jeść, pić dają do woli, i czego kto pragnij 
A gościnna Todoska wesoło, serdecznie,



Daje, prosi, przynagla. A! bota niegrzecznie,
Gdy wszystkiego jest dosyć, a nie jjia przynuki.

Późno już w noc ?a$zło: młodzież swoje sztuki, 
Jakto młodzież zwyczajnie robi niezmęczona;
Jeden Ułas coś ustał: twarz mu zaogniona 
Zda się goreć wewnętrznym jakimś niepokojem. 
Napróżno go dziewczęta otac?ają kołem,
Wabią okiem, uśmiechem, przyśpiewką lub słowem:
Aż strudzone, znudzone, staraniem jąłowem, 
Wybiegają do tańca, by znowu za chwile 
Choć ze smutnym Ułasem baraszkować mile.

Aż starsi to spostrzegli, więc zwą do świetlicy 
Todoskę wraz z Ułasem, i takiej tęsknicy
0  przyczynę pytają, by dać na to radę.
Ułas skraśniał w karmazyn, potem na twarz bladę 
Jakby strugą łzy z oczu płynęły gorące,
Drżącą ręką przyciskał serce bardziej drżące
1 milczał. Starsi widząc, że coś na złe ma się,
Nastają, ab r̂ potem nie było po czasie.
Więc i matka z ludzkiemi łączy się głosami,
I dobrodziej namowTą, prośbą, to groźbami 
Nastają i nastają; aż znać przekonany,
Przed matką, przed rodzoną, pada na kolana,
Całuje ręce, nogi, i takiemi słowy
Przed wszystkiemi powiada troski swojej głowy:

„Ach! matko, matko moja! gołąbko rodzona! 
Niewdzięcznego ty syna karmiła u łona;
Otulałaś mię dzieckiem, by na twoje dziecię 
Nawet zły wiatr nie powiał. Ty o całym święcie 
Zapomniałaś dla syna. a on wsrosłszy w lata,
Nie usiedzi już w domu, bo się rwie do świata, 
Tęskniąc duszą i sercem za kozacką sprawą,
Za szabelką, za spisą, za bojem i sławą.
Zmarniałem, bo mi ciągle w myślach, w sercu dzwoni: 
„Bodaj przepadł, kto do Krymu mścić się nie pogoni.”

To słowo lirnikowe tak zrosło się ze mną,
Żem je wyrwać, zapomnieć starał nadaremno;
A do tego mój ojciec, co tam zginął marnie,
Co noc do mnie przychodzi i do siebie garnie, 
Pokazując swe ciało, jakby jednę ranę,
A  mówi: „Jam pokutnik, nieba nie dostanę,
Dopóki ty mój synu nie pomścisz krwi mojej.”

Ot i wszystko: a teraz matko rady twojej,
I waszej dobrodzieju i całej gromady, ’
Ja Moroza syn proszę, dawajcie mi rady,“

i  D U M .  4 8 1
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Ułas m ówił, a matka ręce załamała,
Oparła się o ściany i jak martwa stała;
Dobrodziej z dobrodziejką pochmurzyli twarze,
Laskami milczkiem w ziemi dłubią gospodarze.
Od sieni z poza progu głowami widnieją 
Rowiennicy Ułasa, 'odetchnąć nie śmieją,
A by słow a nie stracić z U łasowej mowy;
Tylko twarze im gorą, myślą płoną głowy.

Na uboczu dziewczęta w jednę kupkę zbite, 
Słuchając więdną sercem, leją łzy obfite,
I palcem jedna drugiej wskazując Ułasa,
Uważają, jak jemu zbladła liczka krasa,
Jak usta słodko mówią, jak czarnemi oczy,
To ogień duszy tryska, to łezka wyskoczy;
I uszu nastawiają, co na to gromada?
Bledniejąc od bojaźni, aby starszych rada 
Ułasa na kozactwo w Krym nie wyprawiła.

Ułas zamilkł, Todoska smutno przemówiła: 
,,Synu mój! dziecię moje! ty ptaszyijp miła! 
Jeszcześ był mi pod sercem, a już moje oczy 
Nieraz gorzko płakały, że gdy się przytoczy 
Słońce przed moje wrota, i w wolę Moroza,
Męża mojego, syna da mi łaska Boża,
Ja ciebie jak gołąbka w gniazdeczku wypieszczę, 
Wyhoduję, wycackam, a dopóki jeszcze 
Nie dorośniesz w człowieka, będę mieć pociechę; 
Potem zaś przeczuwałam: że rodzinną strzechę 
Musisz rzucić, byś w siczy sławy się dobijał.

Bóg tobą mię obdarzył, ledwo rok ci mijał,
Moroz ojciec twój w Krymie pochwycon w niewolę, 
Mnie wdowią, a sierocą tobie wskazał dolę.

Synu mój! Ach synu mój! iaż cię sama jedna 
Wykarmiła jak orlę: cóżem matka biedna 
Nie zrobiła dla ciebie, cobym mogła zrobić,
By tylko twego szczęścia, twej się doli dobić?
Myśląc zawsze, że ty mię za moje kłopoty 
Nie zechcesz przy starości zostawić sieroty;
Dlategom w gospodarstwie tak o wszystko dbała,
Tak pilnie pracowałam, takem się starała,
Takem się rozbijała jak ryba pod lodem,
By tylko chociaż z pracą, i takim zachodem 
Urządzić go, by twoich gdy się rąk doczeka,
Wszytsko było do woli prócz ptasiego mleka.

Za cóż więc chcesz mię rzucać starą, spracowaną. 
Cóżem ci zawiniła, że na skłopotaną



Z D U M . 4 8 3

Głowę twej matki rzucasz sieroctwa kamieniem? 
Synu mój!” Wtem Todosce trysnęły strumieniem 
Łzy z oczu, a za łkaniem gdy niknęły słowa, 
Płaczem wkoło zawodzi drużyna godowa. 
Dobrodziej z dobrodziejką łzy w chustki zbierają, 
Starcom głową schylonym na ziemię kapają; 
Niewiasty starsze głośnym płaczem się zachodzą. 
Dziewczęta płaczą chłypiąc: co tkliwsze zawodzą 
Takim głosem i jękiem, jak gdyby rodzony 
Brat lub ojciec, w dalekie gdzie wychodził strony. 
Młodzież tylko rowiesna z Ułasem nie płacze, 
Choć twarze posmutniały, i chociaż kołacze 
W każdym serce, gdy wspomni: że i jemu blizko 
Ta chwila, w której trzeba porzucić siedlisko 
Rodzime, by kozakiem idąc w Zaporoże,
Pożegnać ojca, matkę i dziewczęta hoże.

Jednej tylko w gromadzie niewiast nieproszonych,
Więc za oknem stojących, w oczach zaiskrzonych,
Czy gniewem, czy też żalem, świeciły złowieszcze 
Promienie jakiejś myśli: co to z serca jeszcze 
Nie wrybiegły w świat czynem, słowem, albo pieśnią, 
Coto śnią się w podumkacli i może się prześnią 
Bez śladu, bez wspomnienia: ale gdv się zmienią 
W czyn, w słowo, czy w pieśń tylko, by wyjść ponad

ziemią:
Czyn, słowo, czy pieśń taka, w świat wrzątkiem pocieką 
I staną się głośnemi, szeroko, daleko.

Niewiastą taką była Pawła Seńka żona,
Olana po imieniu, od ludzi wzgardzona 
Za to: że czarne oczy i swoję urodę,
Białą twarz jak krew z mlekiem, swoje lata młode, 
Raz oddawszy Pawłowi, zwodzi go, i chętnie 
Na młodych chłopców patrzy, lubiąc namiejętnie 
Chichy, śmiechy, swawole, chłopców zalecanki, 
Ulice, wieczornice, pod karczmą hulanki:
Słowem wszędzie gdzie tylko rój chłopców zebrany, 
Tam Olana rej wiedzie, tam szukaj Olany.
A choć mąż Pawio Seńko nad niewiarą żony 
Nieraz gorzko zapłacze, albo zrozpaczony,
Że niewierną zbyt kocha, w karczmie się upije, 
Potem idzie do domu i żonę wybije;
Ale co już pomoże takiej białogłowie?
Ksiądz swoje, diabeł swoje, jak mówi przysłowie. 
A jednak rzecz ciekawa, choć Olana płocha 
Lubi się gzić z chłopcami, żadnego nie kocha 
Tak, by ludzie to mogli zarzucić dowodnie,
Że o ddana rozpuście, że żyje niegodnie;
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Nawet chłopcy, co chciwie za Olanką śledzą, 
Nieraz gniewni, że drwi z nich; o żadnym nie wiedzą 
Szczęśliwszym między sobą: mówią tylko czasem, 
Że Olanka radaby nieraz gzić z Ułasem.
Ale Ułas tak chętny do każdej hulanki 
Znać z woli swojej matki, unika Olanki.
O! bo matka Ułasa to taka surowa,
Że pł-zy niej trzeba same dobre ważyć słowa,
By ją płochem nie zrazić; więc takiej kobiecie,
Jak Olana, zapewne nie da swoje dziecie 
Na pastwę jej zalotów: przez to to jedynie 
Todoska ją nie zwała do siebie w gościnę.

Lecż ona choć markotna, pobiegła z innemi,
By stanąć pod oknami z niezaproszonemi,
I widzieć jak się bawią, jak, z kim, kto tańcuje.
Tak przestała dzień cały: a gdy się wpatruje 
Gdzie Ułas się obraca, widziała, słyszała,
Co mówił, co mu potem matka powiedziała;
Patrząc w niego, by w tęczę, okiem zaiskrzonem,
Sama nie wie jak począć z sercem rozżalonem,
Co tysiące w nićj myśli budzi i roznieca,
A każda błyskawicą w jej oczach przyświeca:
Raz boleścią rozpaczy, raz złością goreje,
To znów jakieś dalekie przebłyska nadzieje.
Tak bijąc się z myślami bardzo jest ciekawą,
Jak osądzi gromada, jak skończą z tą sprawą 
Między matką i synem? Sercem modli Boga,
By sąd starszych Ułasa przywiązał do próga 
Rodzimej jego chaty. Tak jedną z Todoską,
Chociaż ją nienawidzi, rozdziela się troską.

Wtem pan ojciec dobrodziej pierwszy się odzywa: 
„Słuchajcie mię panowie gromada! Szczęśliwa 
Taka matka, i chatka, i taka rodzina,
Której Bóg tak dobrego jak Ułas da syna:
Boga się boi, matkę, jak widzim szanuje,
Stateczny i piśmienny; a że w sobie czuje 
Ochotę do rycerki, na! to nic dziwnego!
Młodość bujność, a bujność durność: więc dłatfego 

• Trzeba naprzód Todosće za duszę Moroza 
Odprawić nabożeństwo. Niechaj chwała Boża 
Będzie żawsze najpierwsżą, aby i tej duszy 
Wieczny w niebie dał pokój, i tnoże się wzruszy 
Modlitwą naszą, dając inne nowe myśli 
Młodej głowie Ułasa; a my jak tu przyszli 
Tak i pójdźmy do domów, bo już i spać pora.“
„Oj! tak, tak dobrodzieju! zabrzmiał głos Tytora: 
Młodość bujność, a bujność durność: święte .słowo!”
I Tytor dłubiąc w ziemi pałką, kiwał głową.
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Radzie starszych i matki chęciom syn powolny, 
Nie rwał się Ułas więcej do bojów, do wojny;
A  twardej konieczności poddawszy swą wolę,
Siał hreczkę, pasł tabuny i uprawiał rolę.
Przy pracy myśl rzeźwieje, a choć czasem skrycie 
Westchnie gdzieś do kozactwa; jednak należycie 
Prowadzi gospodarstwo, i w domu weselszy:
Tylko coś do hulanek jak dawniej mniej śmielszy.

Tak upłynął rok cały, ale drugiej wiosny 
Rozległ się w Ukrainie głos straszny, żałosny: 
Niegdyś Stefan Batory okiem miłościwem 
Wejrzał w sprawy kozacze i sercem życzliwem 
Oceniwszy zasługi ochoczej drużyny,
Przyznał tytuł hetmana wodzom Ukrainy.
W czem hramoty wysokie i święte na wieki 
Słał w Bożą Ukrainę, by ten kraj daleki 
Od stolicy królewskiej, rządzon od hetmanów, 
Uniknął samowolstwa rozbujałych panów 
Starej Polski i Litwy; by jego przewagą 
Wnieść do Polski i Litwy królewską powagę, 
Wyższą woli magnatów i rycerskie spory.

Z hramotą miłościwą król Stefan Batory 
Istny ojciec kozactwa, słał i inne dary:
Buńczuki, z królewskiemi orłami sztandary, 
Pieczęć wojskową, złotą hetmańską buławę, 
Klejnotami sadzoną. I urządził sprawę 
Wojska Zaporozkiego; w pułki go dzieliły 
Urządzenia królewskie, a pułki te były: 
Czeheryński, Korsuński, Umański, Czerkaski, 
Kijowski, Ładyżyński, także Bohusławski.
Pułki te siedm szeroko z prawej Dniepru strony 
Dostały step w posiadłość okiem nieścigniony. 
Kraj od Dniepru do Bohu, i znów od Prypeci 
Po biegu Teterowa, aż po brzeg gdzie świeci 
Szyba morza Czarnego. A miały w sąsiadach:
Poza Bohem Podole, coto całe w sadach,
Gęstemi sioły śliczną osiadło ziemicę,
Dającą nie klejnoty, złoto—lecz pszenicę 
Nad wszystkie skarby droższą; dalej Pobereże,
O którem powiedziano: „Że go bacznie strzeże 
Bóg ciemnoty;” a dalej: łany stepów, morze.
Z Podola w górę W ołyń, kraj obfity w zboże,
Lecz nie w cnoty i statek: jakoż i przysłowie
O Wołyniu tak głosi w starej lackiej mowie:

Tom III. W ritiień  185«.
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„Gdy Bóg wszechmocną ręką W ołyń zarysował, 
Anioł cnoty i statku, gdzieś się w kąt był schował.” 
Za Wołyniem znów w górę owruckie Polesie 
Osiadłe szlachtą; o niej jejże gadka niesie:

„Jeden łyczak, drugi bót
Jestem szlachcic dalibóg”.

Za Dnieprem znowu pierwszy pułk Perejaslawski, 
Drugi pułk Mirhorodzki, a trzeci Poltawski.
Tych dzielnice z ujść Soży, ponad Oką, Donem,
Ku Krymowi zwracają, i stepów swych łonem 
Dotknęły Perekopu, aż znów Czarnem morzem 
Połączyły się z starym Dnieprem, z Zaporożem. 
Każdy pułk mial chorągiew, do niej chorążego, 
Swojego essaułę, pisarza, sędziego,
I zostawał pod wodzą swego pułkownika.
Też przy boku hetmana, jako naczelnika,
Był sędzia, essauła i pisarz wojskowy,
Oboźny i chorąży; a każdy takowy 
B ył zwany generalnym. Za to Ukraina 
AVinną była strzedz Polskę od najść Tatarzyna,
A wierną być królowi, tak, jakby przez króla 
W rozkazach danych była Pana Boga wola.

Takiemito darami kozactwo wzmożone, 
Rozniesło swoję sławę w różną świata stronę:
Znała je Ruś wołżańska, pskowska, nowogorodzka, 
Drżała przed niem potęga krymska, carogrodzka: 
Gdzie waleczne kozactwo pod swemi hetmany, 
Wiekopomnym Bohdankiem, co Różnym nazwany, 
Zborowskim zawołoką, sławnym Morozenkiem,
Ta Fedorem Bezrodnym, z odważnym Iłarlenkiem 
Zabiegali po zemstę i zdobycz. Tymczasem 
Nowy król gdzieś chowany za morzem, za lasem,
Nie wchodząc co jak było, ale podbechtany 
Przez chytre Jezuity, i przez lackie pany;
Więc dał uniwersały: by na Zaporoże 
Przyborów wojowniczych nie wozić, broń Boże! 
Chcąc w ten sposób bezbronne kozactwo przydusić, 
Rozproszyć go, zniweczyć, do poddaństwa zmusić: 
By rycerstwo zamienić na lud pospolity,
By bezpieczne brodzili po nim Jezuity.

O tych uniwersałach wieści błyskawicą 
Przebiegłszy ponad całą kozactwa ziemicą,
Jedni się oprzeć radzą, drudzy zapłakali:
Znać wszystkie przyszłe klęski z tego przeczuwali. 
Ta też wieść do futoru Todoski dobiegła 
Przez starego lirnika, i kamieniem legła
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Na sercu Ułasowem: lirnik znać umyślnie
Chęć w niego do kozactwa w skazkach, w dumach ciśnie.
Jakoż gdy wieczór przyjdzie, on lirę wystraja,
Śpiewa o Matce Boskiej, śpiewa Mikołaja;
A  potem ot tak, jakoś zciclia, pomaleńku,
Zaśpiewa co o Różnym, lub o Morozenku,
Ta o innych hetmanach; a gdy Ułas słucha,
On mu niby niechcący położy do ucha 
Jakąś skazkę, a częściej pieśń taką, że oczy 
Łzą mu płyną, a serce mało nie wyskoczy.
Ot naprzyklad: o dzielnym Fedorze Bezrodnym,
Co jeszcze pod Bohdankiem walczył, i był godnym 
Nosić jego buławę, kiedy po Zboroskim 
Na hetmaństwo wybrany w wojsku zaporoskim.
O nimto stary lirnik, gdy się Ułas zlewał 
Kipiątkiem krwi swej w sercu, taką dumę śpiewał:

„Nad zalewem dnieprowym 
Młody kozak obiaduje; ani myśli, ani czuje,
Że na niego młodego bieda następuje.

Wiatr powiał, a w ługu wierzby zaszumiały,
Jak Moskale nalecieli,

Fedora Bezrodnego, atamana kurennego 
Postrzelali, porąbali, ale sługi nie złapali.

Służka więc do kozaka przybywa,
Rany jemu głębokie przemywa;
Do niego się kozak odzywa:

„Młody ciuro! wierny sługo!
Ponad Dniepru pójdź ty ługiem,
Posłuchaj, czy to gęsi gędzą?

Czy łabędzie jęczą?
Czy Moskale tętnią? czy może kozacy idą?

Jeśli gęsi gędzą, albo łabędzie jęczą, to spędź;
Jeśli Moskale tętnią, to mnie schowaj;
Jeśli kozacy idą, powiedz o mnie im,
Niechaj oni czółna do brzegu zwracają,
Mnie Fedora Bezrodnego niech odwiedzają.11

W ięc młody ciura brzegiem przebiega,
Kozaków postrzega, czapką się kłania, słowy prze

mawia,
I o przygodzie Fedora Bezrodnego objawia.

Gdy kozacy to usłyszeli,
Do atamana i  edora Bezrodnego prędko przybieżeli;
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Wtedy kozak miody sługę swego chwali, słowy prze
mawia:

„Miody ciuro, wierny sługo!
Jak będziesz zawsze wierny,
Szanować ciebie będą kozacy,
Poważać ciebie będą ludzie,
I Bóg miłosierny dobrem cię nadarzy.”

Tak przemawiał, ze wszystkiemi się żegnał, 
Miłosiernemu Bogu duszę oddawał.

Wtedy kozacy szablami suchodół kopali, 
Czapkami, połami, ziemię wybierali,
Fedora Bezrodnego chowali,
W piszczałki siedmio-piędzie grali,
W surmy żałośnie surmieli.
Otóżto dobrze kozacka głowa wiedziała,
Ze bez wojska kozackiego nie umierała.”

Ułas schnie od tęsknoty za kozacką sprawą,
Za zemstą swego ojca, za bojem, za sławą,
Za obroną kozactwa. Todoska to widzi,
Więdnie sercem matczynem, z myślami się biedzi.
Zna ona, że Ułasa w domu nie utrzyma,
Zna gdzie on goni myślą, gdzie wodzi oczyma,
Czego pragnie; a jednak boi się godziny,
W  której z domu wybiegnie w stepy Ukrainy:
Bo czyż wróci jak pójdzie, sławny i spokojny,
Czy może tylko o nim wieść przyniosą z wojny?

Ułas znowu jak orlę z pod skrzydeł orlicy,
Gdy już w pióra porośnie, gdy w bystrej źrenicy 
Z poza chmur się odbije daleka gwiazdeczka,
Porywa się do lotu, ucieka z gniazdeczka,
By pobujać z chmurami, do gwiazdki dolecić 
By z pod nieba dla ziemi nową gwiazdką świecić:
Nie chcąc matki kochanej pożegnaniem smucić,
Zamyśla ujść tajemnie, skrycie dom porzucić.

Zamiar ten lirnikowi staremu powiada.

Ten chmurny słucha, długo milczy, aż przysiada 
Na kłodzie do pasieki zaniesionej drzewa;
Zadźwięczał smutno w lirę i taką pieśń śpiewa:

„Na Czarnem morzu, na białej śród morza skale, 
Smutny sokół żałośnie kwili, wykwila,
Chmurny siedzi, pilnie patrzy na morze Czarne, na

fale:
Ze na morzu Czarnem niedobra powstaje chwila,
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Że na niebie wszystkie się gwiazdy zaciemniły,
Że pół księżyca chmury zasłoniły.

A z dołu bujny wiatr powiewa;
Na Czarnem morzu straszna burza się zrywa,
I statki kozackie na trzy części rozrywa:

Jednę część zanosi do agarskiego kraju, 
Drugą część w gardło zapędza Dunaju,
A trzecią falami ryczącemi skrapia,
W Czarnem morzu zatapia.
Przy tej trzeciej części był Zboroski,
Hetman zaporozki:
Ten po okręcie chodzi,
Rozkazuje i dowodzi:

„Ktoś z nas, panowie, ma grzech wielki na sobie, 
Kiedy taka napadła burza nas w tej dobie; 
Spowiadajcież się panowie Bogu miłosiernemu, 
Morzu Czarnemu, i mnie atamanowi koszowemu. 
Grzeszny niech ginie w morza Czarnego głębinie, 
Niech przez jednego, wojsko kozackie nie ginie”.

To kozacy gdy usłyszeli,
Do grzechów się nie czuli, więc wszyscy milczeli: 
Jeden tylko odezwał się kozak rejestrowy, 
Popowicz Piratyński Oleksiej, pisarz wojskowy:

„Dobrze wy bracia zrobicie,
Gdy mnie jednego do morza rzucicie;

Oczy czarną kitajką zawiążcie 
I w morze Czarne zepchnijcie, pogrążcie.
Niech jeden ginę w morskiej głębinie,
Niech za mnie całe wojsko kozackie nie ginie.“

To Kozacy gdy usłyszeli,
Do Popowicza Aleksia mówić poczęli:
„Tyż święte pismo do rąk bierzesz, czytujesz,
Nas prostych ludzi od złych spraw ujmujesz, 
Dobra nauczasz: jakże być może,
Byśmy cię jak grzesznie) szego od nas rzucali

w morze?”

„Chociaż święte pismo w ręce biorę, czytuję,
Was prostych ludzi od złych spraw ujmuję,
Dobra nauczam; ale bywało,
Ze i mnie samemu źle się poczynało.

Gdy z miasta Piratyna wyjeżdżałem,
Od pana ojca i pani matki błogosławieństwa nie
vt  i  l  . . . .  brałem,
Na starszego brata gniew wielki w sercu chowałem;
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Sąsiadów pozbawiałem darmo chleba, soli,
Po ulicach rozjeżdżałem koniem, ze swawoli 
Stare wdowy, małe dzieci, trącając w piersi strze

mieniem;
Cerkwi, domu bożego, nie czciłem uczczeniem,
Nie zdejmowałem czapki; krzyża na sobie nie kła

dłem:
Otóż panowie! za grzech ten na wieki przepadłem, 
Boto panowie, po morzu niezła buntuje się fala:
To nnę ojcowskie i matczyne przekleństwo obala.

Oh! gdyby mię dziś w tej burzy śmierć nie nachodziła. 
Gdyby jeszcze mię matczyna modlitwa zbawiła, 
Umiałbym pana ojca i panią matkę szanować,
Umiałbym starszemu bratu jak ojcu cześć chować,
I młodszą siostrę jak matkę rodzoną miłować; 
Umiałbym wdów i sierot złą osładzać dolę,
Przed cerkwią, domem bożym, święty krzyż na czole 
Odsłonionem, schylonem aż do samej ziemi,
Kłaść i sławić Chrystusa przed ludźmi wszystkiemi.“

Jak zaczął Oleksiej z grzechów się spowiadać,
Zaczął na Czarnem morzu zły wicher opadać;
Czółna kozackie do góry jakby ręką podnosiło,
Do Tentrowego Ostrowia dziwną przybijali silą:
To wszyscy się kozacy dziwowali dziwem,
Że chociaż już tonęli na morzu burzliwem,
A jednak wyszli cało z tej tak strasznej chwili,
I żadnego kozaka z wojska nie stracili.

Otóż tedy Popowicz Oleksiej z okrętu wychodzi, 
Pismo święte wziął do rąk, czyta i dowodzi 
Prostym ludziom, a wszystkich na dobre podmawia,
I takiemi do kozaków słowami przemawia:

„Otóż uważajcie panowie, dlaczego 
Wypada czcić matkę i ojca swojego:
Bo który człowiek tak robi,
Na cale życie szczęście dla siebie sposobi.

Śmiertelny miecz tego ominie,
Modlitwą ojca, matki z dna morskiego spłynie.
Ona od grzechów śmiertelnych wybawi,
Na wojnie i na morzu pomocą się stawi.” .

Todoska z poza płotu słuchała tej dumy,
I sercem wszystko zgadła. O! wszystkie rozumy 
Nieprędzej treść zbadają spowitą słowami,
Jak matki, myśl swych dzieci odgadną sercami.

Wysłuchawszy pobiegła do swojej komory,
Bierze kaptur, namiotkę, i inne przybory
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Niew ieściego ubrania, jakto: białą świtę,
Na koszulę bielejszą w połyki wyszytę;
Czerczatym pasem w stanie ujmuje spódnicę 
Cycową, farb ciemnawych; fartuch, zausznice,
Kilka sznurków korali po szyi zasnuła,
Jak w karmazyn maczane buciki ozuła,
I przed malem lusterkiem chustką starłszy czoło, 
W ybiegła z chaty ścieżką prowadzącą w sioło.
We wsi prosto do cerkwi, a tam pokłonami,
Żegnaniem się, modlitwą, westchnieniami, łzami, ' 
Namodliwszy się w wolę, poszła drżącym krokiem 
Do domu dobrodzieja, zkąd już dobrym zmrokiem 
Powróciła na futor. Czeladź zadziwiona,
Że wróciwszy nie pyta: czy krowy dojone,
Czy wszystko jak potrzeba w domu i na dworze,
W  toku, w sadzie, w ogrodzie, w pasiece, w oborzę,
Jak to zawsze bywało, wierzy i nie wierzy
Sama sobie; więc milczkiem skończywszy wieczerzy,
Rozchodzi się jak zwykła do swych miejsc nocować,
By i. spocząć po pracy, i od szkód pilnować.
A gdy już sama tylko z synem i lirnikiem 
Morozycha została, rzekła: „Liczę likiem 
Lata twoje, mój synu, i widzę to teraz,
0  czem w twojem dzieciństwie przemarzyłam nieraz:
Że już przyszła dla ciebie ta wielka godzina,
Gdy ja wdowa Moroza, ciebie jego syna,
Jak młode orlę z gniazda w świat wyprawić muszę,
Po sławę, doświadczenie—może po katuszę,
Po kalectwo, śmierć nawet w dzikim ręku wroga.
Lecz cóż robić, niechaj się dzieje wola Boga!
Bo, jak mówi przysłowie: bykiem bujnym, młodym,
1 niwy nie zaorzesz, i będziesz miał szkodę,
Gdy ci pług jarzmo złamie; a pisklę orłowe,
Choć go z gniazda zabierzesz pod strzechę domowę 
Nie wyrośnie w gołębia. Ja to zmiarkowałam 
Zaraz taki, gdy ciebie w domu zatrzymałam 
Przeszłej wiosny: że tobie w młode twoje lata 
Nie siedzieć w domu, ale trzeba poznać świata;
Trzeba, abyś mój synu, ty hetmańskie dziecie.
Jak ojciec imię swoje rozsławił po świecie.
Inaczej być nie może, boby lackie pany 
Powiedzieli ci kiedyś: żeś chłop, żeś poddany!

Synu mój, dziecię moje! ruszaj w imię Boże,
Czy do pułków hetmańskich, czy na Żaporoże, 
Gdzie wola, ta ochota. Niechaj ci tam w sławie, 
W  szczęściu, w zdrowiu wiek płynie: — ja ci bło

gosławię."
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Ponad drogą, co środkiem cala w ieś przecina,
Ciągnie się kilka sążni częstokół dębowy,
Przygięty, pogarbiony; po nim się rozpina 
Ostry powój, chmiel dziki; zatemi wiśniowy 
Mały sadek, zielonym otaczając wiankiem 
Starą cerkiew, dom Boży. Nad trzy jej wieżyce 
Wybujały trzy krzyże, a poprzed jej gankiem 
Stoi bramka, na której wzniesiono dzwonnice.
Wszystko to pochylone latami ku ziemi,
Gęstemi podporami ujęte pod boki,
Wygląda jak kaleka, co siły własnemi 
Niemogąc stać na nogach, wspiera drżące kroki 
Mylicami i laską. Za to, położenie 
Miejsca, na którem cerkiew, dom Boży wzniesiony, 
Piękniejsze jest nad wyraz: dalekie przestrzenie 
Widnieją ztąd na wszystkie okolicy strony.

W  środku wsi na rozdrożu, tuż przed cerkwią samą, 
Diabeł i swój przybytek, karczmę wybudował,
Gdzie jakby smoczą paszczą wciąż otwartą bramą,
Na przechodnia z żarłoczną chciwością czatował.
We święto, w dzień niedzielny, w cerkwi i podwórzu 
Kupami starcy, męże, niewiasty i młodzież 
Czekają, aż dobrodziej zacznie służbę Bożą.
Na wszystkich czysta, cała od-niedzielna odzież:
A  gdy dzwon jęknął, wszyscy krzyżem się żegnają: 
Starsi zwolna, poważnie, młodzież po swojemu,
Do cerkwi biegać, jedni drugich wypędzają.
W cerkwi biją pokłony, i jeśli któremu 
Wystarcza na ofiarę, zakupuje świecy,
Niesie przed ikonostas, stawi przed obrazem 
Chrystusa Zbawiciela, lub Bogarodzicy,
I którego ze świętych, albo wszystkich razem.
Potem znowu stanąwszy przed carskiemi wroty,
Uderza czołem ziemię gęstemi pokłony,
Oddając w nich cześć Bogu, i tym, których cnoty 
W yniosły na królestwa Niebieskiego trony.

Przy końcu służby Bożej, dobrodziej, te chleby,
Z których brał do najświętszej cząsteczki ofiary, 
Połamawszy w kawałki w stosunku potrzeby,
Rozdaje wszystkim wiernym tak nazwane dary.
Todosce tylko zawsze, czasem Tytorowi,
Całe dawał proskurki; znać ważył ich wiele:
Tę, by uczcić po mężu dostojnym stan wdowi,
Temu, aby zawdzięczyć posługi w kościele.
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To zrana. A przez ten czas kolo karczmy wrzaski 
Pijackie milkną; tylko żydziąt, arędarki,
Arędarza, krzykliwy gergot i drzwi trzaski, 
Zmieszane z kur gdakaniem, co gdzieś tam na garnki 
Zleciawszy z pieca straszne robią spustoszenia.
Na ruinach żydostwo wznosi lament, krzyki,
Ą ten gwarny harmider podnosi z podsienia 
Świergot wróbli, beczenie kóz i krowie ryki. 
Wszędzie zaś: w izbie, w sieniach plugawie i brudno: 
Jak zwyczajnie u żydów. Z południa dopiero 
W karczmie zawrzy jak w kotle: gwarliwie i ludno,
I wesoło, gdy młodzi do tańców sio biorą,
Gdy muzyka ze skrzypka, z cymbałkami, z basem,
Na stole się rozsiedą, pod nogi zagrają,
Parobcy dziewcząt ujmą w stanie popod pasem, 
Tańcząc do upadłego; a tańcząc śpiewają 
Hulaszcze kolomyjki, skocznego kozaka,
Co to go, at tak, jakoś same tańczą nogi,
A puszczą się w pryśiudy, a utną tropaka,
Ze aż okna zabrzęczą, aż żydowskie bogi 
W pasiastych torbach, cicho nie mogą wytrzymać. 
W ięc rzucają sio z pułek do stóp arędarki,
Która siedząc przy szafie musi wciąż się imać 
Garnca, kwarty, kwaterki, szklanki,flaszy, czarki,
By kto, czego zażąda, miał na zawołanie.
Za swój bowiem grosz miły, któżby chciał się nudzić 
Zydowskiem marudzeniem, i długiem czekaniem?
To też nikt się nie leni arędarke budzić 
Do czujności, a rychlej w żądaniach posługi, 
Hałasem, co go jeszcze niedobór słów dwoi.
Ten chyba cichszy nieco, komu regestr długi 
Kredką w pałki kreślony borgu w oczach stoi.

Pomiędzy krzyczącemi głośno i hałaśnie:
,,Żydówko, dawaj wódki! a prędko psia wiaro!
Znaj naszych! czy rozumiesz? Bo jaśnie przygaśnie, 
Mospanie tu zostanie! Nie oszukuj miarą!
Dolej! bo cię!.... Niech tobie podechną bachury,
Te niewiary, nieclirzczeńce, pyzate, kudłate,
Bodaj ich diabli wzięli; a jeżeli które 
Zostanie na nasienie diablątko pejsate,
Niech ludziom prędko służy, sprawiedliwie mierzy, 
Albo niechaj przepada!”—Byłto Paweł Seńko,
Który chociaż wciąż pije, lecz na borg nie bierze, 
Gdyż ma zawsze grosiwo, bo z rzemiosłem w reku 
Dzień jeden popracuje, parę butów zrobi,
Fo podeszwy podrzuci, to przyszwy przyszyje,
1 już grosza na cały tydzień zasposobi.

Tom III. W rietień  183G. 6 3
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W ięc w karczmie potem siedzi, krzyczy, hula, pije, 
Częstując calem sercem kogo tylko złowi;
Znając się zaś być wyższym nad pospólstwa stekiem, 
Zwykł ośmielać do siebie, każdemu w ięc mówi:

„Nie patrz, żem szewc, bądź ze mną, jak z prostym
człowiekiem.11

I był w nim jeszcze jeden szczegół dość ciekawy, 
Że głowę mial jak kamień: nieraz dobrze pijany 
Łbem wybija drzwi z zawias, łamie stoły, ławy, 
Lub gdy w ścianę uderzy, to trzęsą się ściany.
Nie dziw więc, że rej w karczmie nad wszystkiemi

wodzi,
Gdy jeden dla częstunku, a drugi z bojaźni 
Wszem groźnego łba jego, łatwo się z nim godzi,
1 ni słowem, ni sprzeczką, ni oporem drażni.

Jak Seńko wśród pijących, tak w tańczących kole 
Żona jego Olana rej wiedzie: bo żadna 
Nie ma takiej ochoty na pogodnem czole,
Ni drobniutko tak tańczy, ani tak jest ładna,
Jak hulaszcza Olanka. W stanie też u pasa 
Jak garsteczka konopi: zda się, że przełamie.
W twarzy jakby krew z mlekiem, taka kwitnie krasa 
Że choć obraz z niej maluj; a ręka, a ramie,
A oczy, jakby W'ęgle czarne i błyszczące;
A brwi niby aksamit w sznureczki pocięty,
A usta jakby koral, a takie gorące,
Że spaliłby się od nich nawet sam bezpięty.
Kur jemu! ta pek jemu! niechaj w piekle siedzi! 
Chłopcy też za nią rojem, gdzie tylko ucieknie, 
Gdzie się nibyto schowa, każdy tak ją śledzi,
Że innym, co to widzą, tylko ślinka cieknie.

Tak było, lecz już nie jest: bo chociaż Olana 
Po dawnemu jest ładna, pohoża, choć wody 
Z niej się napić, od chłopców jak dawniej szukana; 
Jednak coś się jej stało, czegoś już pogody 
W jej uśmiechu, w jej oczach nie widać jak dawniej, 
Nawet liczkiem zmarniała. A  choć między ludzi 
Wyjdzie czasem, i z ludźmi nie jest jej zabawniej:
Nudzi sobą, i tylko... że aż litość budzi.
Co jej jest—nikt nie zgadnął: bo Olanka skryta, 
Tajemnicę swą umie zachować głęboko;
Gdy zaś chce ją kto badać, kiedy ją kto pyta,
Ona mu opowiada dowodnie, szeroko:
Że dla niej z mężem Pawłem nie życie na świecie,
Że się on nad nią znęca, że ją darmo bije,
I temuto tak smutna. Jednak ludzie przecie
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Wiedzą dawno, że mąż jej jak pił tak i pije,
Że Olana niewiele dawniej o to dbała.
Postrzeżono to jednak, że codzień wieczorem,
Jakby w pilnej potrzebie gdzieś za wieś biegała. 
Pod Todoski ją także widziano futorem,
Jak charta, z którym Ulas najczęściej polował, 
Karmiąc chlebem, głaskała. Coby to znaczyło?
Nikt nie wie i wywiedzieć nikt nie poprobował.
Bo znano, że w futorze nikogo nie było,
Za kimby mogła biegać. Ułas od miesiąca 
Gdzieś w stepy, w Zaporoże poszedł kozakować; 
Zresztą wszystkich Todoska z swej służby wytrąca, 
Kto się ważył na plochość i nie chce statkować.

Olana oprócz tego ambitna kobieta,
Nie aby z kim przestaje; ona się nie równa 
Z takiemi, coto tylko służą za najmita:
Bo jak bądź jest szewcową, z domu bednarzówna. 
Ze śpiewów, jakie kiedyś, niby słowik głośny 
Gdzie stąpiła śpiewała, gdzie kogo się zdarzy 
Wabiąc niby sikorka: jeden śpiew żałosny 
Dziś ma ciągle na ustach, ciągle go powtarza:

„Przybądź, przybądź mój kochany!
Dłużej czekać brak mi siły;
Wypłakałąmże ja moje czarne oczy, 

Wyglądając ciebie miły.

Jak daleko, w której stronie?
Gdzie ty luby się obracasz?

Ach! przyślej o sobie choćby z wiatrem wieści, 
Czemu dotąd nic powracasz?

Możeś luby gdzie utonął?
Albo może w wojnie zginął?

Przyśnij się gdyś zginął, a jeśliś utonął, 
Czemuś d& mnie nie przypłynął?

Jabym ciebie położyła 
W dół głęboko wykopany;
I może u ludzi tobym wyprosiła,
By nas razem pochowano.“

Jednej niedzieli od samego rana,
W  cerkwi się modli płacząca Olana;
Szczególna hańba spotkała ją wczora:
Poszła jak zwykle, smutna do futora 
Matki Ułasa, a wsparta na plocie 
Duma o dziwnej kozaczej ochocie
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Latać po świecie, wtenczas, kiedy w domu 
Czy złe, czy dobre, podzielić jest komu;
A zadumana, gdy księżyc przyświeca,
Ani postrzegła jak postać kobieca 
Zbliża się ku niej, w oczy pilnie wgląda,
Zapyta potem groźno: czego żąda?
Czego się włóczy tu popod futorem,
0  takiej dobie, tak późnym wieczorem?
A nieczekając słowa zapytanej,
Psy nawołuje i szczuje Olane.

Ta strachem zdjęta w parowy ucieka,
Psy ją kaleczą, krew ranami ścieka,
Rwą na niej odzież, że zaledwo szmaty 
Z świty, z spódnicy, przyniosła do chaty,
Pytając siebie z boleści i troski:
Za co poszczuta psami od Todoski?

W  karczmie zaś tejże niedzieli od rana, 
Otacza Seńka jak on zgraja pijana;
Sam Seńko chmurny, w stół kułakiem bije,
Aż okna dźwięczą; a co w karczmie żyje, 
Trzęsie się przed nim. On klnie i złorzecze, 
Ze w piekle słychać; wtem ktoś z kąta rzecze: 
„Słuchajno Seńku! nie hukaj tak bardzo,
Bo są, co nawet i twym łbem nie wzgardzą. 
Jeżeliś pijany idź spać, lub siedź cicho,
Gdyż tak dostaniesz, że cię porwie licho”.

— „Kto to! a kto to! szuka ze mną sprawy?”— 
Zakrzyczał Seńko, wyskakując z ławy,
1 biegł do kąta zkąd go doszły słowa;
Lecz kąt był próżny, tylko koźla głowa 
Łypiąc oczami, na Seńka patrzała.
W Seńku od złości wszystka krew zawrzała,
W ięc prawie wściekły, w tył cofa się krokiem,
Na koźlą głowę groźnym spojrzał okiem,
Potem z rozpędem, z całej swojej mocy 
Łbem ją uderza. Łeb rozpękł i oczy 
Na wierzch wybiegły; ludzie się zbiegają,
I koźlej głowy daremnie szukają.
Nie ma jej—znikła, tylko Seńka ciało 
Czarne, spalone, na ziemi leżało.

Przez ługi, dąbrowy,
Przez lasy, parowy.
Przez głębokie jary,
W  zarośla, w czahary,
Wśród żalu i strachu 
Do chatki bez dachu,
Strudzona, spłakana 
Przybiegła Olana.
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Tam stara jak wieki,
Na czary, czy leki,
Rozbierała zioła.
Olana ją wola:
„Ach! Dimno, ciotunia!
Rodzona matuniu!
Radziłaś mi nieraz,
Poradźże i teraz.
Daj ulgę w mej trosce,
Zemstę na Todosce:
Niech za moje bole 
W serce ją ukolę.
Ot w węźle podarek,
I świeczki dogarek.
Coś mi rozkazała,
Bym z cerkwi zabrała:
Niech leci nad lasem,
Ułas aby czasem 
Gdzie się nie zaczepił,
A nie jadł i nie pił.

Aż póki przedemną 
Nie stanie w noc ciemną, 
Nie prześpi ją ze mną;
Aż nie zasmakuje,
Co jemu zgotuje,
Aż wypije wody,
U mojej gospody.
Niech wtenczas Todoska, 
Złości się i troska,
Że jej miły synek,
Jak młody barwinek, 
Uwity w wianeczku,
W moim ogródeczku 
Na wieki zostanie,
Dla mnie, a nie dla niej.“

Na to stara rzecze:
„Darmo, nie uciecze,
Oto pokój Doniu!
Ułas na mym koniu 
Jakim poślę za nim,
Za trzy dnie tu stanie.
Tylko sza, a cicho,
Boto nie śpi licho,
Gdyż i ja mam wrogów,
Lecz przytrę im rogów.

O! przytrę, niech wiedzą,
O kogo się biedzą,
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Że z Dimną nie żarty.
A choć wróg uparty 
Ciągle mi dokucza;
Lecz ja go nauczę.
Mniejsza jak co będzie,
Ja go znajdę wszędzie,
Chyba że do czarta,
Już Diinna niewarta.

O! i Morozycha,
Niechaj dozna licha;
Ona mną pomiata,
Sądząc, że jej chata 
Kadzona, święcona,
W ięc niedostąpiona.
O! poczekaj suko!
Będzie to nauką

Dla ciebie, gdy synek 
Morozów jedynak,
Kochane twe dziecie 
Nie po sławę w świecie,
Lecz po gry, hulanki,
Pójdzie do 01anki.“

*  *  
jJ* ■!

„Ot czyń ty tak, jak ja czynię, 
Kochaj żonę aby czyją:
Czy księżniczkę, czy szlachciankę, 
Czy mieszczankę, czy włościankę. 
Byle młoda, miła, hoża, 
Rozkwitała jakby róża;
AV oczach jasno jak w krysztale,
I usteczka jak korale.
Nieprzystało dla kozaka,
Kochać tylko aby jaka:
Jak niemłoda, jak nieładna, 
Niezalotna i niezdradna,
Diabła warta. Pókiś młody 
Na co ci te korowody,
By do jednej się przyczepić,
Dla niej nie spać, nie jeść, nie pić.

Lepsza niźli miłość długa 
Dzisiaj jedna, jutro druga: 
Dziś Jaryna, jutro Marta,
A każda z nich czarta warta.

Nie wdawaj się z dziewczętami,
Bo cię skąpią swemi łzami;
A nie dadzą ci spokoju,
Aui w siczy, ani w boju,
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A tak lepiej żony cudze:
Nie będziesz ty, będą drudzy:
I jak batogiem w staw wody,
Cliluśniesz, nie ma znaku szkody.

IIop! hop! chłopcze i ja z wami,
Z kozakami, z burłakami!
Nic nie dbajmy, świat przed nami,
A szukać nas będą same.”

Tak wtórując w bandurkę wśród głośnych tropaków, 
Śpiewał kozak dorodny dla innych kozaków,
Którzy jego hulaszczym otoczywszy kołem,
Z nim razem i tańczyli i śpiewali społem.

Między niemi był jeden, któremu twarz biała,
Od słońca stepowego jeszcze nie zczerniała:
Zwano go Skałozubem. Takie zaś przezwiska 
Przyniósł z sobą do siczy ze swego siedliska,
Bo ci, co go tam znali, a w sicz uprzedzili,
Dla śmiechu, dla drażnienia młodego mówili:
Ze Ułas tak do dziewcząt w domu ząbki skalił,
Iż one go dla tego Skałozubem zwały.

Skałozub choć tak młody, choć zaledwo liczy 
Kilka tylko tygodni jako jest na siczy,
A już nań obrócone wszej starszyzny oczy.
Bo teżto istotny diablik: tak zręczny, ochoczy,
Że czy szablą wywija, czy konia dosiędzie,
Czy po porohach Dniepru wiosłem czółno pędzi,
Czy dzidą w pierścień godzi, czy strzela do celu,
Kówna się z najstarszemi; więc z pomiędzy wielu,
Co z nim razem w sicz weszli, pierwszy był gotowym  
Bez długich korowodów zostać rejestrowym,
Do Wernyhory przytem zaliczon seciny.

A w secinie tej dotąd nie było dzieciny,
Ale sam kwdat kozactwa. doborny, wytrawny:
Każdy jakiś kurenny, lub koszowy dawny.
Sam Wernyhor o niego u starszyzny prosił,
I coś radził z starszyzną, czegoś się unosił,
Z przysięgami brał ziemię, palce nakrzyż składał 
Całując go; a póty dowodził i gadał,
Dopóki Skałozuba w sotnie mu nie dano.
To też ten za opiekę tak niespodziewaną.
Duszą i sercem przystał do swego sotnika:
Sam Wernyhor sotennym został z pułkownika:
A byłto chłop dorodny, wysmukły, barczysty,
Twarz mocno ogorzałą zdobił zawiesisty 
Wąs złotawy, siwizną nieco popruszony,
Oczy ogniem płonące kiedy był wzruszony.
Mimo zaś. że pół wieku już tuż tuż dożywał,
Wiecznie był wesół, śmiał się, hulał, tańczył, śpiewał,
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I śpiewał tak do serca, tak przeróżne pieśni,
Że słuchając ich człowiek rajem życie prześni.

To też chociaż zwykle go zwano Wernyhorem, 
Był jeszcze zwan słowikiem siczowym, znachorem, 
VVrożbitą, czarownikiem, lirnikiem, jak chcecie;
A czy tak, albo owak, jakkolwiek nazwiecie,
Nazwa ta doń przystanie jak gdyby przylepił.
Przytem zaś piwa, miodu, wina, wódki nie pił,
Lubił tylko melodye, i gdy jaką zoczy 
Młodą, ładną, to mało z skóry nie wyskoczy.
Lecz czemu się nie żeni? jeśli go kto bada.
On śmieje się i taką pieśnią odpowiada:
,,Na cóż mi się żenić jeszcze, na co mi kukułkę 
Brać do domu na swą szyję, gdy mam przyjaciółkę?

Hop hop, hopa pa!
Czyto już mój wiek tak stary, że mi na gwałt trzeba 
Żony, pierzyn, ciepłej chaty, lemieszki, nie chleba?

Hop hop, hopa pa!
Ożenić się to nie z starą, ani też z polianą,
A tu ludzie jakoś mówią: chleb za chleb oddany.

Hop hop, hopa pa!“
Raz Wernyhor z drużyną choć już północ mija, 
W esoło baraszkuje, tropaki wybija;
Gdy wtem młody Skałozub, jakby go podwialo, 
Drży, blednie, i sam nie wie, coby się z nim stało. 
Woła więc na sotnika: „Oj ojcze sotniku!
Poradź mi teraz proszę, bo mi szkoda wieku;
Coś mi nudno na sercu, coś tak z ziemi zrywa, 
Jakbym ptakiem miał lecieć: doloż nieszczęśliwa!
Oh! przepadłże ja teraz.“ Sotnik doń przyskoczył,
Z zapasa dostał noża, kołem nim otoczył 
Młodego Skałozuba, i nóż wetknął w ziemie.
Skałozub „pić, pić'‘ woła. „O diabelskie plemie! 
Krzyknął z gniewem Wernyhor, ta nie będzie tak!“ 
Chleb, sól bierze, nad niemi robi krzyża znak,
Nalał wody do flaszki, coś nad nią poszeptał,
I wszystko to w pazuchę Skałozuba wdeptał,
Mówiąc: „Pamiętaj synu! jeśli ci w tej drodze 
Głód z pragnieniem napadną, i dokuczą srodze,
Weź krztę chleba, w sól umocz, zjedz i popij wodą; 
Gdy zaś staniesz na miejscu, na twoję twarz młodą 
Zarzucisz, ot tę chustkę jedwabiem utkaną,
I świętemi słowami w okrąg popisaną.
A nie zdejmuj jej z twarzy aż kogut zapieje, 
Wtenczas będziesz już wolny. Gdy się więc rozdnieje 
Zrób co chcesz z czarownicą: zabij, zkól, posiekaj,
I nie patrząc za siebie co siły uciekaj:
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Bo skoro się obejrzysz możesz ponieść szkodę;
Lećże już ponad lasy, ponad góry, wodę,
Niechaj cię Jezus Chrystus, z przeczystą. Dziewicą 
l  wszystkiemi świętemi, osłania prawicą 
Sił Niebieskich.” To mówiąc nóż w ziemię utknięty, 
Którego trzonek z rogu wyrobion w krzyż święty,
Co rok trzykroć święcony, pomału wyjmuje,
Aż i młody Skałozub do góry wzlatuje,
Jakby orle miał skrzydła, i do swoich mówi: 
„Żegnam was mili bracia, bywajcie mi zdrowi!
Ach! nudzi mię! ach pali! pić! pić,“ i w obłoku 
Wołając pić, pić, płynął daleko, wysoko.
Gdy zaś i glos już zniknął, smutny Wernyhora ' 
Siedział milczkiem do rana, przez dzień do wieczora, 
Potem noc całą, potem jeszcze dobę drugą,
Aż gdy trzecia noc przyszła, po północy długo 
Jeszcze był blady, drżący jakby strach nim miotał; 
Wtem nagle powstał, mocnym śmiechem zachichotał, 
I zawołał donośnym głosem do drużyny:
„Tak u nas po kozacku: kozak z rodu, z miny!
Aż lubię, tak się sprawił. Niech i w piekle znają:
Że jeśli z Zaporożcem diabli sprawę mają,
Kozak się nawet diabla choć straszny, nie boi,
Nie cofnie się, nie schowa, lecz pola dostoi:
Zczernijże i przepadaj widmo z diabłem razem!“

Tak przemówił Wernyhor i za tym wyrazem 
Świętym krzyżem się żegna, bandurkę porywa 
I z przygrywką hulaszczą, taką piosnkę śpiewa:

„Handziu, Ilandziu trzysta w mamę!
Ja przez ciebie wpadłem w jamę;
Oj, przez ciebie czarno-oką,
Wpadłem w jamę tak głęboką.

Na co tobie Handziu było 
Rzechotać się z całą silą?
Ażeś się tak rzechotała,
Biedyś sama napytała.

Teraz sobie co chcesz śpiewraj,
Czy się gniewaj, czy nie gniewaj,
Ja kołyskę tylko zrobię,
I z dukaczem przyślę tobie.

Kołyseczkę będziesz chytać,
Drobne listy moje czytać;
Ja cię niemi nie zasmucę,
A jak zechcesz za rok wrócę.“

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i) .

Tora III. W rłeiień 1856. 64



I K O N O G R A F I A .
(CZĘŚC ARCHEOLOGU OGÓLNEJ)

O NIMBACH, AUREOLACH, GLORYACH I SYMBOLACH 
ŚW IĘTYCH, UŻYWANYCH NA OBRAZACH.

Z A R C H E O L O G I I  O G Ó L N E J

Józefa  Łepkowskiego

Członka Tow. Nauk. Krak. Wydz, Archeol.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Ubiory duchowieństwa, godła świeckie, symbole biblijne 
Starego i Nowego Testamentu, obrazy biblijne. Uwagi 

(według H. Ottego).

Znajomość ubiorów świeckich właściwych rozmaitym epokom, 
jest nader ważną w archeologii; nie da się wszakże bez wyłą
cznego badania pomników i obrazów osiągnąć. Odsyłam do 
dzieła Gołębiowskiego traktującego o tym przedmiocie, jak ró
wnie, jako wyborny pomocniczy środek do badania średniowie
cznych strojów, można wskazać pisma: Hefnera, Engelhardta 
i Kuglera.

S t r o j e  d u c h o w n e  ( I ) .  W  ubiorze kapłana należy zrobić 
różnicę pomiędzy jego prywatną suknią a kościelnym poświęca
nym mszalnym przyborem: piórwszy składa się z długiój, czar- 
nćj, z przodu aż do dołu zapiętej sutanny (vestis camisialis)

(1) Patrz dzieła: Duranda, Eńgelhardta, Grasera, Lepsiusa i W. Gaya.
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i okrągłego a później czworokątnego biretu; drugi zaś z nastę
pnych sześciu części: 1) Am ictus (także Humerale albo su
per humerale') podłużne czworoboczne białe prześcieradło, któ
re około kołnierza sutanny założone i wstążkami na piersiach 
zawiązane bywa; 2 ) Alba albo dalmalica, długa, biała, lniana 
koszula, która się wdziewa na sutannę; 3) Cingulum , wązka, 
biała opaska służąca do tego, ażeby albę wyżej bioder przy
wiązać; 4 )  Stola ( Orarium)  drugi wązki pas przez barki prze
łożony i z przodu na albie aż do kolan wiszący. Podczas mszy 
kapłan stułę z przodu nakrzyż zakłada ( x ) ;  5 )  Planeta (C asu-  
la, Paenula), właściwy przybór mszalny, początkowo obszer
ny płaszcz bez rękawów, mający tylko otwór na głowę, przez 
który go nakszlałt worka zawdziewać można było; zakrywał 
przeto ręce i wolny ruch im tamował: także kapłan podczas na
bożeństwa musiał cały ciężar bogato haftowanej i drogiemi ka
mieniami zdobionćj planety rękami podejmować. Z tego po
wodu umieszczano z obu stron sznury ściągające płaszcz jako
by firankę ku ramieniom, tak, że z przodu i z tyłu fałdziste łuki 
formował. Później wykrojono boczne otwory na ręce, które 
z czasem coraz większe się stawały, nakoniec aż od XVgo 
wieku planeta  stała się długim kawałem materyi w środku 
otwór na głowę mającym, którego jedna połowa z przodu, 
a druga krzyżem ozdobna na plecy spadała; 6)  m anipulum , 
początkowo ręcznik (sudarium , mappula) od X już wieku 
prostą stanowił ozdobę, składającą się z małego do stuły podo
bnego i na lewój ręce związanego pasu. Dawny M anipulus 
jest długi, nowszy krótki i mający końce zeszyte. Urzędowy 
ubiór dyakonów  stanowiła dalmalica, krótka do kolan docho
dząca kolorowa suknia, z długiemi wązkiemi rękawami, po 
wierzchu alby noszona. W  późniejszej średnich wieków epo
ce, dalmalica miała krótkie a szerokie rękawy, na bokach 
rozcięta i z tyłu dwoma złotemi kutasami ozdobiona. Dyakon 
ma m anipularz; należy mu się już i stuła, atoli kładzie ją tyl
ko na lewćm ramieniu, końce zaś na prawćm biodrze się krzy
żują (S to la  transrersa). Poddyakon na albie nosi tunikę po
dobną do dalmalyki, a na lewym ręku manipularz.

Strój urzędowy biskupi składa się ze wszystkich poprze
dnio opisanych części: am ictus, alba, cingulum ; stola, tu- 
nica , dalmatica, planeta i  m anipulus , które przy ubieraniu 
się w oznaczonćj wyżćj podawane bywają kolei. Oprócz nich
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jeszcze z następujących wyłącznie biskupowi służących: N a k ry 
cie głowy; od VII wieku nosili biskupi szeroką, sztywną bindę, 
dopóki w IX i X wieku nie zaprowadzono m itry ( in fu ły ) . Ta 
początkowo podobna była do żydowskiej arcykapłańskiej, pra
wie półksiężycowej czapki, od którćj dwie wstęgi (in fu lae)  
wolno spadały. Już w XI wieku przybrała czapka biskupia 
podobną do dzisiejszej formę, tylko z tą różnicą: że ją z po
czątku niższą i okrąglejszą noszono, niżeli w późniejszych śre
dniowiecznych czasach, gdzie coraz wyższa i bardziej kończata 
bywała. Jeszcze na pomnikach XII i XIII wieku ukazują się 
często biskupi z golą głową, albo płaską, okrągłą czapeczką; bo 
wtedy ozdoba mitry przyznawana była przez papieża biskupom, 
tylko jako szczególniejsza honorowa odznaka, jak to później, 
gdy to pokrycie głowy stało się wspólnem dla biskupów, opa- 
tów i proboszczów niekiedy spotykało. W  skarbcu kat. krak. 
dochował się ciekawy i liczny szereg infuł, od owój począwszy 
którą nosił św. Stanisław. Rękaioiczki z zewnętrznej strony 
ozdabia krzyż haftowany albo rozeta; na średnim palcu prawej 
ręki na rękawiczce nosi biskup złoty, drogiemi kamieniami 
ozdobiony pierścień. Pastorał, z początku, tojest aż do XV 
wieku był podobny do zwykłej pasterskiej laski, później 
w kształcie sierpa zaokrąglony, a u dołu kolcem zakończony. 
Ubiór na nogi składa się z pończoch ( caligae)  i sznurowanych 
z wierzchu sandałów. Jako szczególniejszą papiezkiój łaski 
oznakę, nosili biskupi podczas wielkich kościelnych uroczysto
ści na piersiach tak zwane rationale, które napierśnikowi da
wnych żydowskich arcykapłanów odpowiadając, początkowo 
tylko papieżowi służyło. Zdaje się, że później zastąpiono je 
krzyżem noszonym przez wszystkich biskupów na wstędze lub 
łańcuchu. Na pomnikach późniejszych średniowiecznych cza
sów, ukazują się zwykle biskupi odziani w kapę (pluviale) ,  czy
li płaszcz składający się z wielkiego bogato haftowanego ka
wała materyi na barkach zawieszonego, i na piersiach spiętego 
na haftkę. Kapa nosi się na dalmatyce, a w' takim razie zdej
muje się planeta. Ubiór arcybiskupa jest zupełnie ten sam, co 
i biskupa; tylko że arcybiskupi noszą pallium , co jedynie nie
którym biskupom przez papieża dozwalałam bywa. Pallium  
jestto biały, wełniany, na trzy palce szeroki, krzyżykami przy
strojony pas, który po wierzchu ornatu na barki się kładzie; od 
tego paska wisi podobna wstęga na piersiach, druga na plecach,
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a oprócz tego dwie krótsze na barkach. Od XIV wieku noszę 
arcybiskupi oprócz pastorała 7 do 8 stóp wysoki krzyż. Pa- 
pićż nosi strój biskupi, tylko że zamiast pastorała używa krzyża
0 podwójnych albo potrójnych ramionach. Urban V ( f  1-370), 
wedle innych już Klemens V ( f  1-314) wprowadzić miał pierw
szy potrójną koronę czyli tyarę, mającą kształt wysokiej, trze
ma złotemi obręczami okrążonej czapki. Kardynałowie odzna
czają się purpurowem ubraniem i okrągłemi, płaskiemi o szero
kich skrzydłach kapeluszami: niekiedy ukazują się w fioletowym  
albo różowym kolorze. Służebnicze duchowieństwo (a nawet
1 kapłani i t. d.) noszą białą, obszerną, wełnianą aż do kołan, 
albo i niżej spadającą kom żę (superpelliceum), która zwierz
chnią suknią zastępuje. Biskupi, należący do którego z ducho
wnych zakonów, noszą pod mszalnym ubiorem, suknią właści
wego zakonu, a na niój komżę. Przystrój ołtarza i ubiór 
mszalny kapłanów i dyakonów od XII wieku w różnych cza
sach kościelnego roku i różnych uroczystościach zmiennćj by
wa barwy. B ia ły  w święta Chrystusowe, wyznawców j pa
nien, które nie były męczennic/kami; przy poświęcaniu bisku
pów i t. p., prócz tego tylko od wilii Bożego Narodzenia aż do 
oktawy Trzech Króli. Czerwony w Zielone Świątki, w dzień 
apostołów i męczenników; prócz tego tylko w oktawę do wilii 
Zielonych SS. Zielony od oktawy Trzech Króli do niedzieli 
starozapustnćj (Septuagesirha), i podczas niedziel od Trójcy 
S. do adwentu. Fioletoicy w adwencie i poście od niedzieli 
starozapustnój. Czarny  w Wielki Piątek i przy wszystkich 
żałobnych nabożeństwach za dorosłych, bo na pogrzebach dzie
ci biały kolor się kładzie.

U b i o r y  k l a s z t o r n e g o  d u c h o w i e ń s t w a .  Mnichy noszą 
habit (icolobium) ,  węższą domową suknią, którą paskiem prze
wiązują; barki pokrywa mozetta czyli kołnierz zachodzący na 
piersi, przy którym z tyłu przyszyty jest kaptur służący za po
krycie głowy. Z przodu i w tyle mozetty wisi prawie aż do 
stóp szeroki pas zwany szkaplerzem. Nie wszystkie zakony 
używają atoli tego szkaplerza. Zakonnice zamiast mozetty no
szą rąbek, tojest biały, zwyczajny rańtuch około szyi i piersi; 
a zamiast kaptura welon, tojest zwykle czarną zasłonę, która 
im głowę zakrywa. Kolor i krój habitów u różnych zakonów  
jest różny. Antonici ubrani czarno z niebieskim krzyżem (T), 
Augustyanie ( Erem ici)  czarna suknia, skórzany pasek. Od
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tych odróżnić należy tak zwanych Canonici regulares zakonu 
a u g u s t y a ń s k i e g u ,  którzy białą komżę, płaszcz z futrem i hiret no
sili. A ugustyanki ubierają się zupełnie czarno z białym w elo
nem. Benedyktyni czarno. B ryg itk i zupełnie szaro, na piersiach 
pierścień, a w nim krzyż. Cystersi biały habit, czarny szka- 
plerz. Celestyni habit biały, szkaplerz i kaptur czarne. D om i
nikanie  biały habit, czarny płaszcz, szkaplerz u  księży biały, 
u  braciszków czarny. Franciszkanie: wszystkie liczne odmia
ny tego zakonn, t. j. M inoryci, czarny, Bernardyni zaś Rekole- 
kci czyli Reformaci, K apucyni i t. d. noszą szaro-brunatny ha
bit, biały węzłowaty sznurek za opaskę, bez szkaplerza. Kształt 
kaptura jest rozmaity. Niektórzy z nich noszą sandały, inni 
chodzą boso. Franciszkanki, klaryski czarne (jakoto: K apu- 
cynki, B ernardynki i t p.) brunatno się ubierają, z białym rąb
kiem i czarnym welonem. Jezuaci śic: H ieronim a  noszą białe 
habity, skórzany pasek, białą tkaną czapkę i płaszcz dębowego 
koloru. K am eduli habit i szkaplerz biały, zakonnice podobnie 
tylko z czarnym welonem. Karm elici suknia wiśniowa, płaszcz 
biały. K artuzi biało ze skórzanym albo konopnym paskiem, 
a  przednia i tylna część szerokiego szkaplerza w okolicy kolan 
dwoma jak ręka szerokiemi paskami związane. Zakonnice 
ubierają się biało z czarnym welonem. Prem onstratenci biały 
habit, mozetta, szkaplerz i płaszcz białego koloru. Serwici 
czarno. Trynitarze  habit z spiczastym kapturem i szkaplerz 
białe; na ostatnim rósvnie jak na brunatnym płaszczu pół nie
bieski a pół czerwony krzyż ( f )  bywa noszonym. Rycerze za 
konni noszą wojenne przybory, na które Templaryusze kładli 
biały płaszcz z krzyżem krwawego koloru. Johannicy  czarny 
płaszcz z białym krzyżem. Rycerze niemieccy biały płaszcz 
z czarnym krzyżem. Jakkolwiek wedle rozporządzeń papiez- 
kich, zakonnym zgromadzeniom kolor czerwony wzbronionym 
został, trafiały się wszakże wyjątki np. u  B raci św. Jana  de 
civitate (z haftowanym kielichem na szkaplerzu) ,  i zakonu 
doliny Józefata.. O ubiór często pomiędzy zakonami gwałto
wne toczyły się spory. Opaci i Jesienie noszą w ręku albo 
prostą laskę opacką z gałką u wierzchu, albo pastorał, tem 
wszakże od biskupów różny, że przy zakrzywieniu, białym 
ręcznikiem dokoła był obwiązany. Dzieło O zakonach ks. 
B enjam ina , wydane w 3 tomach w Warszawie 1 8 4 9  r., tak
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co do ubiorów zakonów duchownych, jako i świeckich rycer
skich, dokładnie pouczyć może.

Wszyscy duchowni noszą tonsurę (corona clericalis) t. j. 
mniejsze lub większe koło wystrzyżone na głowie. Na soborze 
rzymskim 1 0 7 4  r., duchownym, którzy aż dotąd wedle upodo
bania brodę nosili lub ją golili, golenie jej z obowiązku nakaza
nym zostało, od czego dopićro papićż Juliusz II ( f  1 513)  od
stąpić dozwolił: wszakże już w XV wieku niektórzy biskupi zno
wu do bród powrócili byli.

Duchownych przedstawiają często w  postawie błogosła
wiących, tojest: podnoszących w górę prawą rękę, zwróconą ku 
widzowi, u którćj trzy palce jakoby do przysięgi wzniesione. 
W edle greckiego obrządku przy błogosławieństwie, koniec 
wielkiego palca z czwartym się krzyżuje. Przy złożeniu rąk, 
dłonie przystają do siebie, i tylko wielkie palce się krzyżują: in
ne zaś palce zostają niezgięte.

Księża często kielich na znak swojćj godności, a duchowni 
wszelkiego stopnia bardzo często książkę w ręku otwartą albo 
zamkniętą (u biskupów' niekiedy z formułą błogosławieństwa, 
P a x  vobiscum) trzymają. W  XV i XVI wieku daje się wi
dzieć u duchownych i świeckich osób, w ręku albo przy pasku 
książka do modlitwy, której skórzana powłoka z wyższćj części 
tak jest przedłużona, że ją w górze sfałdować, i tym sposobem 
książkę jakoby woreczek wygodnie ze sobą nieść można. Piel
grzym i noszą muszlę jordańską na kapeluszu i sukni, i laskę 
pielgrzymią dwiema gałkami zaopatrzoną. Ta jest niekiedy 
u góry w kształcie widełek zakrzywiona, celem zawieszenia na 
niój tłumoczka. Mnichów żebraczych malują z torbą dziadow
ską, a w póz'niejszych czasach wieków średnich także z puszką 
w ręku: przy lasce mają dzwoneczek. Należy tu także wspo
mnieć o różańcu (R o sa riu m )  wprowadzonym w XII wieku 
ze Wschodu przez Piotra z Amiens, a poświęconym ku czci N. 
Maryi Panny. Jest on trojakim: wielki, obejmujący 150  nani
zanych na sznurek paciorków wedle liczby psalmów; zwyczajny  
albo średni, mający 7 większych, 6 3  małych paciorków, ozna
czających 63  lat żywota N. M. Panny; przy odmawianiu ró
żańca na każdy mały paciorek wypada jedno Zdrowaś M arya , 
a na większy jedno Ojcze nasz; co dziesięć Zdrowaś M arya  
powtarza się Modlitwa Pańska. M ały  różaniec ma tylko 3 3  
paciorków, tojest tyle, ile lat żył Jezus, i jest wynalazkiem Ka-
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medułów za czasów Leona Xgo ( f  1 5 2 1 ) .  Do każdego od
mówionego już różańca, należy na końcu lub początku jedno
W ierzę.

G o d ł a  ś w ie c k i e .  Jako odznaczenia szczególnych stanów 
należy uważać: koronę, berto i jabłko złote , za oznaki godno
ści cesarskie) i królewskiej. Kształt tych godeł w rozmaitych 
czasach był różny; np. korona Ottonów ukazuje się jako koń- 
czato zakrzywiona czapka , która z tyłu kark zakrywała i złotą 
liliami ozdobną obręczą otoczona była. W  XI wieku koronę 
cesarską stanowi czapka okrągława ze złotą krzyżową wstęgą, 
na którćj środku niekiedy złota kula z krzyżem spoczywa; opa
ska zdobna kamieniami, ale bez nadzwyczajnych ozdób. Jabł
ko złote ma na wierzchu kulę i krzyżyk, ale jest jeszcze bez 
krzyżowćj przepaski i t. d. W ielce nauczającćm i ciekawćm-  
by było zrysowanie i przedstawienie na jednej tablicy różnych 
kształtów koron u nas. Zrobić to będzie można, jak p. hr. 
Przezdziecki ogłosi we Wzorach swoje ciekawe w tym wzglę
dzie odkrycia.

Książęta  widzióć się dają zazwyczaj w rycerskićj zbroi, 
w ubraniu dworskiem albo i domowćm. Sędziów  (np. Piłata) 
i krzyżowców  wystawiają często z nogami nakrzyż założonemi. 
Oznaką żyda  jest okrągły, spiczasty kapelusz, w późniejszych 
zaś średnich wiekach także żółte kółko przyszyte do płaszcza. 
Siepaczów  i oprawców poznać można po wielkićm koguciem 
piórze, jakie noszą przy czapce i t. d.

S y m b o le  n a  o b r a z a o h .  Obrazy religijne dzielą się na 
m istyczne, symboliczne , allegoryczne, biblijne i obrazy 
świętych.

Wielkie korzyści dla nauki o sztuce chrzęściańskiej przy
niesie czytanie na bardzo szeroki rozmiar zakreślonego dzieła 
uczonego archeologa Didron’a, p. t. Iconographie Chretienne, 
którego tom I pod napisem: „ Histoire de D ieiC  (Paris 184-3) 
wyłącznie o obrazowóm przedstawieniu trzech osób Boskich 
traktuje.

Pod nazwą mistycznych  przedstawień rozumieją się ma
tematyczne figury, których znaczenie o ile jest jasnćm, odnosi 
się do tajemnic dogmatycznych, a może być, że bierze początek 
w gnostycznych systematach Wschodu.

Równoboczny trójkąt jest znajomą i do nowszój także 
sztuki wprowadzoną oznaką Trójcy Św. Koło oznacza w ie-



cznośe. P enla lfa  (tak zwany krzyż alpejski, salus Pythago- 
rce) czyli pięciokąt z powikłanych trójkątów ułożony, uchodził 
za zamek i zasuwę przeciw wciskaniu sie i uciekaniu złych du
chów. Figura zakończona parabolicznie (1), złożona z dwóch  
odpowiadających sobie łuków i przypominająca swoim kształtem 
rybę, służy często za oprawę obrazów Chrystusa, duchownych 
pieczęci i t. d. Połączenia węzłów sznurowych, które na bu
dowlach Romańskiego stylu tu i owdzie sie napotyka, np. na 
bramie kościelnej w Merseburgu, na dwóch słupach Jachim 
i Rooz (1 ,  Królów 7, 21) w katedrze Wiirzburgskićj (2 )  i t. d. 
oznaczają bez wątpienia 12 łokciową linę, która wedle Jeremia
sza (52, 2 1 )  owe słupy w kościele Salomonowym otaczała.

Symbole są po największej części wzięte z biblii, niektóre 
zaś odnoszą sie do pomysłów starożytnej sztuki.

Symbole (3): Anioł, Orzeł, W ół i Lew (dwa ostatnie także 
ze skrzydłami); czterej ewangieliści, Jan, Mateusz, Łukasz i Ma
rek (Ezech. 1, 10; Apokal. 4 ,  67). Na ambonach, chrzcielni
cach, grobowcach, zamknięciach żył sklepienia, dzwonach 
i t. d. bardzo często od najdawniejszych czasów sie znajdują 
także jako godła odpowiednim ewangielislom towarzyszące (4).

IKONOGRAFIA. 5 0 9

(1) Owal ten w górze i na dole kończaty, a rzadko zaokrąglony, zo
wie się (akże m is tyc zn e  ja je  w ielkanocne , 'm istyczn y  m ig d a l ónan- 
d o r la ), a u angielskich archeologów niestosownie „resica p is c is .” Di- 
dron (a. a. O. str. 110) całkowicie zaprzecza mistycznemu znaczeniu tej 
figury, którą on za gloryą otaczającą całe ciało Chrystusa alho szalę św ia
tłości uważa; ale przytem zupełnie zapomina o użyciu j<!j także na ducho
wnych pieczęciach.

(2) Ch. L. S tie g litz  B e itra g e  z u r  Gesch. der  A u sb ildu n g  d er  
B au ku n st / / .  Tabl. 15 str. 112 i nast.

(3) F. M u n te r , S in n b ild e r  und I iu n sfto rs łe liu n g en  d er  A l 
len  C h risten . 1 27 / / .  C h ry st. K u n s tsym b o lik  und leonograph ie  
1839. N eue M itth e il. d e s  th iiring. sachs. V erein s. K . 1 .166  IV.

(4) Uporządkowanie tych czterech symbolów dokładnie określił 
Ezechiel. (I, 10). Tam, gdzie one zajmują narożniki czworokątu (np. na 
okładce, grobowcu i t. p.) po prawej przedstawiając nnioła i lwa, po le 
wej orła i wołu; a wyjątki od lego prawidła są rzadkie (D u ra n d , R atio-  
n ale I. c. 3). Anioł i orzeł jako mieszkańcy górnych okolic zawsze w  gó
rze, lew i wół jako istoty ziemi zawsze ńa dole się mieszczą. Że to 
uzm ysłowienie nietylko ewangielistów, ale i Chrystusa oznacza, okazuje 
się z następującego czterowiersza książki z ewangeliami, znajdującej się 
w Paryżu z r. 1379. (D idron , Iconogr. chret. U isto ire  dc D ieu  278).

Quatuor haec dum signant animala Xpm:
Est homo naseendo, vitulusque sacer raoriendo,
E t leo surgendo, coelos aquilaque petendo;
Nec minus hos scribas, animalia et ipsa figurant.

Tora III. Wr»»«i«ń 1856. 6 5
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Arka ■przymierza: żywot N. Panny.
B arw y  zmieniane przy obchodzeniu pamiątek kościelnych 

w ubiorach mszalnych, oznaczają: biały niewinność i radość, 
ezenoony miłość i ofiarę, zielony nadzieję, niebieski pokorę 
i skruchę, czarny  śmierć i żałobę. Także i kolor rosy niebie
skiej (Apokal. 6), wedle Psal. 85 , 11, i Łuk. I, 68— 79,  
w niektórych wyobrażeniach N. P. odpowiednie ma znaczenie: 
czerniony jnstitia, biały misericordia, płowy (pstrokaty) veri- 
tas, czarny pax. Na obrazie Rogera z Briigge (z r. 1 4 5 0 )  
w muzeum antwerpskióm znajdującym się, a przedstawiającym 
siedm sakramentów', nad wyobrażeniem każdego sakramentu 
unosi się anioł, a wszyscy siedmiu aniołowie w inne kolory 
przybrani, wedle kolejno idących sakramentów; i tak: przy 
chrzcie biało (oczyszczenie), przy bierzmowaniu żółto z  czer
wonym  (światło i uciecha), przy pokucie ponsowo (oczyszczenie 
się ze złego), przy sakramencie ołtarza zielono (nadzieja), przy 
kapłaństwie jasno  fioletowo (godność duchowna), przy małżeń
stwie niebiesko (wiara i stałość), przy ostatnióm pomazaniu 
ciemno fioletowo (żałoba).

B aranek  często z krzyżem albo chorągwią: Chrystus cier
piący (Jan I. 29 , Apok. 2 . 10 i t. d).

B aranek o siedmiu rogach i siedm iu oczach: Chrystus 
udarowany siedmiu darami Boskiemi (Apok. 5 , 6 , 12).

B ram a  zamknięta: czystość Maryi (Ezech. 4 4 ) .
Baran: przebłaganie (3 ,  Mojż. 16, 15).
Centaur: złe chuci serca.
Drogie kamienie-, różne cnoty, także patryarchów i apo

stołów: Jaspis Piotr, Szafir  Andrzej, Sm aragd  Jan i t. d.
Dom  budujący się: Kościół Chrystusowy (1 Tymot. 3 , 15, 

I Piotr. 2 , 5 i t. d).
Imię Ew a  po odwróceniu Ave: (Łuk. I, 28) Maryą (1).
Fenix: Zmartwychwstanie.
Głowa odcięta, którą wielu świętych jako oznakę noszą, 

wskazuje: że oni życie Bogu na ofiarę ponieśli.
G ołąb : roztropność i niewinność połączone. ( Math.

1 0 , 16).
Gołąb: Duch Św. (Mat. 3, 16 ) .
Siedm Gołębi: siedm darów Ducha Ś w . (Jez. 11, 2 Apok.

5 , 12).

(I) B racia  G rim m , A ltd eu tsc h e  W a ld e r  II. 201.
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Gołąb z gałązkę oliwną: pojednanie (I Mojż. 8 , 10, I I ) .
Jabłoń: grzech pierworodny ( \  Mojż. 2, 17) .
Jednorożec-. Chrystusa (Łuk. 1 , 6 9 ) .
Jednorożec na łonie Maryi: Wcielenie albo poczęcie 

Jezusa.
Jeleń w wodzie: (w edle Psal. 42 , I) dusza spragniona 

zbawienia.
Kotwica: nadzieję (Hebr. 6 , 19).
Krzak ognisty: dziewictwo N. P. Niepokalane poczę

cie Jez. Chrystusa (II Mojż. 3, 2 ) .
Kogut: zaparcie Piotra, powołanie do pokuty (Mat. 2 6 ,  

74, 75); czuwanie, prawowierność; pianie kogutów odstrasza 
złe duchy.

Kielich: stan kapłański (z e  względu na ofiarę ołtarza); 
symbol zakonu Templaryuszów, bo ich patronem był Jan Ewan
gelista, którego z godłem kielicha malują.

Kula albo jabłko królewskie: świat.
Krzyż: śmierć Jezusową (I).
Korona albo wieniec: nagroda zwycięzka błogosławio

nych po przebytej walce (2  Tymot. 4 , 8 , I Petri 5, 4, Jak. 1, 
12, Apok. 2, 10).

Klucze: moc związywania i rozwiązywania. (Godło apo
stoła Piotra, w odniesieniu się do Mat. 16, 19).

Lira: święta muzyka; wesele w Kanie.
Lew: w bardzo rozmaitćm pojęciu, wedle rozmaitych 

miejsc z Pisma Św. np. wedle Ezech. I, 10: Piastun i stróż- 
świętości, wedle Mojż: I, 4 9 ,  9, i Apok. 5 , 5; Chrystus-, w e 
dle Marka 1, 2: Samotność; wedle Piotra I, 5, 8 : DjabeŁ 
Lew u nóg Chrystusowych, lew, smok, bazyliszek albo inna 
poczwara (jak syreny, albo tóż pogańscy królowie, rozpustne 
kobiety i t. d.), przy nogach zmarłych i świętych, wedle psal. 
9 1 ,  13: zwyciężony książę tego świata, poskromiona ciele
sność. Na późniejszych nagrobkach, lew jest godłem bohater
skiej odwagi. Lew, który nieżywo urodzone lwięta rykiem 
swoim wskrzesza, oznacza Zmartwychwstanie Chrystusa.

Lwica z młodemi: Marya (Ezech. 19, 2).
Liczby . Symbolika liczebna chrześcian, późniój w żydow

skiej kabalistyce do nieskończoności rozciągnięta, ma znaczenie

(1) O krzyżach rozmaitego rodzaju zob. D idron  a.a. 0 .3 8 2 — 413,
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szczególnie w Objawieniu św. Jana ( 1 ) .  Dwa: z prawćj 
i lewój strony, oznacza parę. Trzy: t. j. z prawćj, lewćj 
i w środku, A  Trójcę Świętą. Cztery: t. j. z prawćj, lewćj, 
i  tylu i z przodu (albo z góry od dołu i po bokach) □  
wszechśw iat: (niebo, otchłań, ziemię i morze); 4 strony świata, 
4  wiatry, 4  rzeki raju, 4  cnoty kardynalne, 4 wielkich proro
ków, 4 zwierzęta niosące tron Jehowy, 4 ewangeliści i t. d. 
Siedm: rozkładają na 4 i 3; tajemnica, świętość, wszechistność, 
7 aniołów (Objaw. 8 , 6 ), 7 planet (I, 16), 7 dni tygodnia, 7 
lichtarzy (1 , 12), 7 ramion lichtarza Mojżeszowego (2 , Mojż. 
2 5 , 31 i 23), 7 pieczęci, 7 trąb Jerycho, 7 głów zwierzęcych 
(1 3 , 1), 7 Sakramentów, 7 darów Ducha Ś. (5 , 6 , 12; Jez.
11, 2 ) , 7 próśb w Modlitwie Pańskićj, 7 ostatnich słów Jezu
sa na krzyżu, 7 uczynków miłosiernych (łaknących nakarmić, 
pragnących napoić, nagich przyodziać, chorych nawiedzać, wię
źniów wykupić, podróżnych w dom przyjąć, umarłych pogrze
bać), 7 uczynków miłosiernych co do duszy (Eph. 6, 13 , 17), 
7 głównych cnót (4  kardynalne: Prudenlia, Justitia, Fortitudo, 
Temperantia; 3 teologiczne: Fides, Spes, Charitas), 7 grzechów  
śmiertelnych (Inanis gloria, Invidia, Ira, Accidia, Avaritia, Gu
la, Luxuria), 7 boleści i 7 radości Maryi, 7 słów Maryi (Łuk. 
1, 3 4 , 3 8 , 4 0 , 4 6 , 2 , 4 8 , Jan 2, 3 , 5 ), 7 wyzwolonych nauk 
(grammatyka, retoryka, dialektyka, muzyka, arytmetyka, geo-  
metrya i astronomia), 7 kanonickich godzin, 7 psalmów poku
tnych (ps. 6, 3 2 , 3 8 , 5 1 , 1 0 2 , 130 , 1 4 3 )  i t. d. Ośm: 8 kar 
w piekle, 8 błogosławieństw. Dziewięć: chórów anielskich,
9  kamieni któremi przykryto upadłego archanioła. Dziesięć:
1 0  palców, 10  plag egipskich, 10  przykazań. Dicanaście: 1 2  
miesięcy, 12 synów Jakóba, 12 pokoleń Izraela, 12 małych 
proroków, 12 apostołów i t. d. 1 4 4 ,0 0 0  stojących na górze 
Syon około baranka (14, 1).

Łabędź: obraz śmierci, bo ptak ten swoją zbliżającą się 
śmierć żałośnie opiewa.

N aczynie z m anną:  cudowna płodność N. P. M. (2  
Mojż. 16, 3 3 ,  Hebr. 9, 4 ) ,  także Wieczerza Pańska.

N arzędzia  męczemkie: cierpienia Chrystusowe.

(1) F- J  Objaw. św . Jaiia I , 115 i nast. porówn. J. H.
K u r t z  in den Theologischen S tudien  und K r i ti/cen  1844. 2, str. 315 
i nast. W średnich wiekach odznaczali się wydoskonaleniem symboliki 
R eda, R habanus M a u ru s  i W ilh e lm  D uran d.



Orzeł dwugłowy Eiizeusza, oznacza w mvśl Księgi król. 
(I, 2 , 9) podwójnego ducha Pańskiego.

Orfeusz z lutnią pomiędzy leśnemi zwierzętami: Chrystus, 
którego nauka i barbarzyńców nawraca.

Owce: uczniowie Chrystusowi i wierna trzoda (Łuk. 10, 
3, Jan 10, i t. d.

Okręt (Arka Noego, łódź Piotra): Kościół Chrystusowy.
Pies: u kobiet godłem małżeńskiej wiary.
Postać człowieka zazwyczaj mała, lalkowata, nago albo 

ubrana: dusza ludzka.
Palma: zwycięztwo wiernych i męczenników nad śmier

cią (Apok. 7, 9).
Pelikan żywiący młode własną krwią swoją: ofiarę śmier

ci Chrystusa, brzemienność Maryi.
Paw  u dawnych chrześcian: nieśmiertelność; u św . Hie

ronima Ojca kościoła, obraz żydów, później diabeł.
Pierścień z którego anioł wygląda: otwarte niebiosa.
Potwór z otwartą paszczą: otchłań piekielna.
Ryby: (delfiny): chrześcianie (Math. 4 19 , Mar. 1 , 17, 

Łuk. 5, 2, 7); także i sam Chrystus z odniesieniem się na cu
downą rybę Tobiasza (Tob. 6).

Rybak łowiący ryby: Chrystus.
Rzeki cztery rajskie: (Phison, Gehon, Tyger i Eufrat. I 

Mojż. 2, 10. 14); często jako bóstwa wodne przedstawione: 
czterej ewangeliści.

Ręka błogosławiąca Boga i Chrystusa, wystawioną bywa 
z wyciągniętemi palcami, niekiedy leżąca na krzyżowej nimbie.

Róża pięciolistna na konfessyonałach: milczenie ( I ) .
Rószczlta Aarona kwitnąca: Marya płodna bez męża (4  

Mojż. 17 , 8).
Runo Gedeonowe: niebieskie zapłodnienie N. P. (Sędz.

6 , 37 ) .
Słom  czystość (2 ) .
Skała Chrystusa: (I Kor. 10, 4) ze skały tćj płyną rzeki 

raju, a na niej ptastwo niebieskie buduje gniazda swoje.
Słońce, księżyc i gwiazdy: czystość i piękność N. P. M. 

(stella maris).

(1 ) Ch. L. S tie g l i lz  von a ltd e u tsch er  B auk. 184 str.
(2) S a ra sin  w dziele B eitr . zu r  Gesch. Bofels. I. 16.

IKONOGRAFIA. 5 1 3
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T n q \  którego węże i robactwo okrążają: straszliwa śmierć 
g r z e s z n i k a .

Tęcza: łaska (I Mojż. 9, 13).
W ąż  albo smok: diabeł (I Mojż. 3 Apok. 12 i t. d.). 

Wzniesiony wąż  miedziany: Chrystus ukrzyżowany ( 4  Mojż. 
2 1 , 8  Jan 3, 14) .

Wieża: nienaruszalność N. M. P.
W inna  macica , winne grono: Chrystus, krew Chrystu

sowa, Wieczerza Pańska, (Jan 6 , 56 ,  15, I).
Źródło  za kratą: Marya, studnia zbawienia.
Zw ój pism a: Stary testament, bo Nowy księga oznacza. 

Dlatego prorocy z zwojem, apostołowie z księgą bywają wysta
wieni. Chrystus trzyma niekiedy oboje (1).

Uicaga: Zwierzęce wyobrażenia (2 )  napotykane często 
na pogańskich grobowcach jako symbole śmierci i oznaki Ba
chusa, będącego zarazem bogiem życia i śmierci (np. koń mor
ski, pantera, lew, koziorożec i t. d.), pomieszane z chrześciau- 
skiemi uzmysłowieniami, znajdujemy już na najdawniejszych 
chrześciańskich grobowcach; a ztąd, pomimo niewłaściwości (3) 
przeszły do średniowiecznej sztuki, pod tym jedynie pozorem, 
że owym pogańskim obrazom chrześciańskie podstawiono zna
czenie. Do tego i to się przyłączyło, że się do biblii zwrócono  
i bogatą jej materyą do tćm większego rozpowszechnienia za
kresu wyobrażeń użyto. Nie powinno nikogo dziwić, że bar
dzo trudną i niepewną jest rzeczą, natrafić zawsze na prawdzi
w e  znaczenie pojedyńczych obrazów, jeżeli się tylko pomyśli 
na ogromną obfitość i wieloznaczność kształtów. I tak np. 
Zbawicielowi samemu nadają 9 2  godeł; raz występuje w po
staci lwa, drugi raz barana, cielęcia i t. p. (4 ) .

Ważną jest także bardzo różnica, jaką Pismo S. między 
czystemi a nieczystemi zwierzętami uważa; tamte były symbo
lami światła, te uzmysłowieniem ciemności. Drapieżne zwie
rzęta są wyobrazicielami potęgi nieprzyjaznej chrześcianom;

(1) D u ra n d , R ation a le  I. c. 3. Porównaj D idron  a. a. O. 280.
(2) Porównaj Eh. F. R e lle rm a n , D ie d lte s łe n  ch ria tl. R egrd- 

b n iss ła tten .  Str. 76 i tabl. 3, 4. K u gler's  M useurn  1834, nr. 13. Neue 
M itth e il. d es  thurm g-s& chs. F ere in s  VI. 1, 48 i nast. VII Jahres- 
berich t des  a ltm d rk . F ere in s fu r  ca terlu n d , Gesch. 88 i następne.

(3) Ś. R e n a r d  (+ 1153) oburzał) sie na to, jako na wielką nie
właściwość. (Opp. I. 544). Porów. R oisseree D e n k m d le r ,2 Auf\. Str. 12.

(4) B oissonade A necd. Gr. IV. 460 i nast.
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bezbronne zaś uciśnionych chrześcian: i tę myśl mają wszystkie 
te wyobrażenia, gdzie zwierzęta walczące z sobą nawzajem, 
albo ścigające się malowano. Dalszym krokiem w tym wzglę
dzie byty komentarze, gdzie średniowieczni poeci Ezopowe 
bajki miejscami z biblii objaśnili: wyobrażenia zatem takowe 
przeszły także i do chrześciańskićj symboliki w sztuce, zkąd 
nowe pole dla cierpkich nieraz figlów'. Taka humorystyczność 
np. widna w płaskorzeźbie na parapetach kamiennych kościoła 
Ś. Anny w Annaberg, ukończonego 1 5 2 5  r., gdzie dziesięć 
epok życia płci obojej od 1 0  do 10 0  lat, u mężczyzny przez 
czworonożne zwierzę, u kobiety przez ptaka wyobrażono (I).

Mężczyznę 10-letniego wyobraża: cielę. Kobietę przepiórka.
—  2 0  —  —  kozioł. —  gołąb’.
—  3 0  —  —  byk. —  sroka.
—  4 0  ' —  —  lew. —  paw’.
—  5 0  —  —  lis. — kura.
—  6 0  —  —  wilk. —  gęś.
—  7 0  —  —  pies. —  sęp.
—  8 0  —  —  kot. —  sowa.
—  9 0  —  —  osioł. —  niedopcrz.
—  1 0 0  —  —  śmierć. —  śmierć.
Zbyteczną zdaje się tu uwaga, że byłoby to zadaleko się

posuwać, gdyby ktoś w każdej zwierzęcej postaci, które tak 
często w arabeskach napotykamy, koniecznie głębsze upatry
wać chciał znaczenie; z drugiej atoli strony nie można zaprze
czyć, że niektóre wyobrażenia zwierzęce umyślny cel mieć mo
gą: np. obraz z XIII wieku szeroko rozpowszechniony i głośny, 
wystawiający żyda ssącego świnię, przez który żydów w pogar
dę podać, i przeciwko nim rozjątrzenie i zgrozę obudzić się 
starano.

Allegoryczne przedstawienia  rozpadają się na dwie g łó 
wne klassy: najprzód na biblijne, o których późniój mowa bę
dzie, powtóre na te, które przeszły z klassycznego pogaństwa, 
albo dowolnie wymyślone zostały. Allegorye ostatniego działu 
są wprawdzie rzadsze, ale napotykają się w najdawniejszych 
czasach średniowiecznej sztuki i składają się zwykle z poje
dynczych figur, które właściwemi godłami opatrzone, miano
wicie główne cnoty wyobrażają.

(1) G. F. fFaagen, K u n stw erke  und K iin s tler  in D eu tsch l. I. 30.
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Na tytułowćj karcie rękopismu biblijnego z IX wieku 
w kościele św. Kalista w Rzymie, są między innemi cztóry po
stacie kobiece, których znaczenie objaśnia napis: Roztropność 
z otwartą księgą, Sprawiedliwość z w agą , Umiarkowanie 
w skromnej postawie, Męztwo z dzidą i tarczą. Na grobo
wcu papieża Klemensa II ( f  1047) w włoskim smaku wznie
sionym (czy równoczesnym?) w katedrze bambergskiej, znaj
dują się allegoryczne płaskorzeźby, które jako: sprawiedliwość, 
stałość, szczodrobliwość, skromność, waleczność i wstrzemię
źliwość są objaśniane. Na odrzwiach jednej kaplicy kościoła 
katedralnego w Worms z XIV albo XV wieku: prawdziwa 
wiara, z puszką w ręku; żydostwo z zawiązanemi oczyma, upa
dłą koroną, złamaną włócznią, z kozłem i nożem; pogaństwo 
i  złamanem berłem; błędna wiara z tarczą w prawicy, żabami, 
wężami i jaszczurkami na plecach. Na kościele S . Sebelda  
w Norymberdze, statua młodćj kobiety, którą z tyłu robaki to
czą, znaczy świat. Do czasu znowu budzących się antyków, 
odnosi się szereg wolno wymyślonych allegoryj, a odgadnięcie 
znaczenia tego rodzaju przedstawień, dostarcza tylko domy
słów dla dowcipu ( 1 ).

Uwaga 1 . Allegorycznie przedstawiają śmierć w kształ- 
kie szkieletu ludzkiego, któremu jako godła i oznaki dodaje się 
kosa i klepsydra. Zapewne wtedy, gdy w początku XIV wieku 
zaraza się srożyła, powstały po raz pićrwszy ścienne malowa
nia, ulubione aż po wiek XVII: tańce śmiertelne (*2) są to sze
regi podobnych sobie scen, w których śmierć rozmaite stany 
ludzkiego społeczeństwa, od papieża i cesarza, aż do żebraka 
do przymuszonego tańca ciągnie. Każda pojedyucza scena jest 
zazwyczaj jakiem zdaniem albo rozmową pomiędzy śmiercią  
a jej ofiarą objaśniona.

I pogańskie sybille znalazły przyjęcie w chrześciańskiej 
sztuce, bo wierzyły w jednego Boga i przyjście Messyasza prze
powiadały. Lactantius (de falsa rei. I, 6 ) przytacza ich dziesięć: 
Persica, Libica, Delphica, Cimmeria, Erythraea, Sarnia, Cuma-

(!) W XVII wieku, mianowicie w nużącejjzbytkiem i przesadą sztu
ce Jeźuitów, także i allegorya aż do przesady się posuwa. Porównaj 
np. P ic in e llego  tnundtis sym bo licu s; M e n e s tr ie r , ph ilosoph ia  ima- 
gtnum ; M asen iu s, speculum  im aginum ; v. d. K e t te n , A p e lle s  s y m 
bolicus  i t. p.

(2) N o tizen  iiber K u n st und K iln s tle r  in R a ze l.  Bazel 1841. 
Str. 14 i następne.
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na, Hellespontira, Phrygia i Tiburtina; niekiedy znajdujemy ich 
dwanaście, niekiedy zaś mnićj, np. na stallach kościoła w Ulm 
siedm tylko. Tu i owdzie napotyka się figury z wymyślonemi 
nazwami, np. na malowaniach szklanych w zachodnim chórze 
katedry w Naumburgu stoi kilku świętych na przygniecionych 
do ziemi koronowanych postaciach ludzkich (królach pogań
skich: jako symbol pokonanego bałwochwalstwa), którym nada
no imiona Astrages, Hirtacus , Mesdens i t. d.

Obrazy biblijne dzielą się na typiczne, allegoryezne i hi
storyczne.

a) Obrazy typiczne. (1 ) .  Przedstawienia z dawnego za
konu, gdy nowy jako dopełnienie wprowadzony został (Koloss. 
2. 17, Ebr. 10, 1) należy w ogóle za typy do Nowego Testa
mentu odnoszące się uważać; szczególniej tćż wtedy, jeżeli j e 
den z objaśnionych wyżej symbolów średni punkt obrazu zaj
muje, tak, że sceny z Starego Testamentu przez artystę nie dla 
nich samych, ale dla odpowiedniego w Nowym Testamencie zda
rzenia zostały umieszczone. Często się trafia także, jak np. 
w Biblii pauper urn, że typ Starego Testamentu z nowo-testa-  
mentowym antitypem się spotyka; np. Mojżesz przed ognistą 
księgą, Gedeon przed runem: Zwiastowanie N . P. AL; Stw o
rzenie Ewy, Aaron klęczy przed ołtarzem otoczonym świecami, 
na którym zielona wykwita gałązka: Narodzenie Chrystusa. 
W dowi dzban z oliwą, Elżbieta obdziela 100 ludzi 2 0  bochen
kami chleba: Cudowne nakarmienie 5,000 (4 ,0 0 0 )  ludzi. 
Melchizedech król i kapłan (Mojż. I. 14, 18) przynosi Abraha
mowi chlćb i wino, baranka wielkanocnego, mannę: Wieczerza 
Pańska (św. komunia). Przyjęcie trzech aniołów u Abrahama, 
Ratunek ludu żydowskiego od kary za bałwochwalstwo (Mojż.
2. 3 2 ) .  Umycie nóg, Eliasz przed Achabem, Daniel przed 
Nabuchodonozorem: Chrystus przed Piłatem. Jozue i Kaleb 
niosą winne grono: Dźwiganie krzyża. Ofiarowanie Izaaka, 
i podwyższony wąż miedziany: Ukrzyżowanie. Jonasz wycho
dzi z wieloryba: Zmartwychwstanie. Samson niesie bramy 
miejskie: Chrystus łamie bramy piekła. Jakób i drabina do 
nieba, wniebowzięcie Eliasza: Wniebowstąpienie Chrystusa 
Pana. Ahitophel (2 .  Sam. 17, 2 3 ) ,  Absalon (Tamże 18, 9): 
Samobójstwo Judasza, i wiele innych.

(I) Pr. Jacobs i F. U. Uhert Beifrfige zu r  iilteren L itera tu r  I. 
1, 80 i następ .

Tom III. Wr«e«ień 1856. 66
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Uioaga. Jak niektóre z symbolów, tak i wiele typów ma 
różne znaczenie, np. Dawid  który kochał nieprzyjaciół, dobrze 
im czynił, jest typem Chrystusa. Ten sam jako cudzołożnik 
i morderca jest typem szatana. Brano także typy i z świeckiej 
historyi, np. złoty trójnóg (Plutarch. vita Solonis, c. 4 )  jest 
obrazem N. M. Panny; król Kodrus typem ofiarującego się dla 
zbawienia nas Chrystusa.

b) Allegoryczne obrazy są to przedstawienia takich 
scen, które w Biblii nie jako dzieje, ale jako widzenia, przypo
wieści, proroctwa się mieszczą; np. sen Jakóba o niebieskiej 
drabinie, sny Józefa, dobry pasterz pomiędzy owcami, także 
niosący jednę z nich na barkach swoich (Jan 10, Łuk. 15, 4 , 5 )  
bardzo ulubione przedstawienia w starochrześciańskiej sztuce. 
Winnica Pańska (Jez. 5. 2; Jeremiasz 12, 10; Mat. 22 , 23);  
Mądre i głupie dziewice (Mat. 2 5 ) .  Mądre dziewice trzymają 
swe lampy, które niekiedy jak miseczki wyglądają do góry, głu
pie zaś na dół obrócone. Dogmat ostatnich rzeczy: Antichryst, 
15 znaków dnia ostatecznego, przysionek piekła, czyściec, zmar
twychwstanie zmarłych, sąd ostateczny, łono Abrahama, piekło 
i t. p., Święta Trójca w różnych postaciach.

O b r a z y  h i s t o r y c z n e .  P o  tem, cośmy o Staro-Testa
mentowych typach powiedzieli, tylko przedstawienia z Nowego,  
za obrazy w ścisłóm znaczeniu historyczne uważane być mogą: 
sceny z życia, a szczególniej z męki Chrystusowej; ale i tych 
często nie należy brać w czysto historycznem znaczeniu, lecz 
jako przedstawienie usposobienia duszy N. Maryi Panny, jćj 
cierpienia i radości (Zobacz w wykazie Stych: Maryą).

Uwaga 1 . Średniowieczni artyści trzymali się w ogóle 
przy przedstawieniach biblijnych obrazów, pewnego przekaza
nego sobie w rzeczach kościelnych typu, tak, iż pojedyńcze 
kształty i całe kompozycye, wiele zgody przedstawiają. Ogra
niczymy się na podaniu niektórych charakterystycznych zarysów, 
najlicznićj spotykanych biblijnych przedstawień i osób. Bóg  
Ojciec-, staro-chrześciańska sztuka wedle słów Pisma Św. 
( 2  Mojż. 3 3 ,  20; Jan 1, 18, 6 , 46; 1 Tymot. 6 , 16; I Jan 4,  
1 2 ) miała sprawiedliwą bojaźń do przedstawienia obrazowo 
wszędzie obecnej istoty, której oblicza żaden jeszcze z ludzi nie 
widział, ani widzieć nie może; i poprzestawała na uzmysłowie
niu obecności Wszechmocnego przez rękę błogosławiącą, albo 
ramię, ukazujące się z obłoków. Gdzie przedmiot obrazu, jak
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np. w historyi stworzenia, koniecznie wymagał przedstawienia 
Boga w zmysłowej postaci; wtedy zamiast Ojca, niemającego ża
dnego kształtu, a zatśm nie dującego się przedstawić, malowano 
Syna jako słowo, które się stało ciałem, jako obraz niewidzial
nego Boga, przez którego wszystkie rzeczy stworzonemi zosta
ły. Od XII wieku atoli, artyści postać Syna i Ojca także da
wać poczęli, tak, że w niektórych razach ciężko jest, a nawet 
niepodobna oznaczyć, kto się ma pod tą wyobrażoną rozumióć 
osobą, czy Ojciec, czy Syn, który z Ojcem jedno jest. (Jan 10,  
3 0 ) .  Dopiero od końca XIV wieku wykształcił się dla Boga 
Ojca typ zupełnie wyłączny: ukazuje się w postaci starca 
6 0 — 8 0  lat mającego (Antiquus dierum), z długą, białą, nieroz- 
dzieloną brodą: zgrzybiały, odziany w oznaki majestatu, w stro
ju papieża, cesarza, króla i t. p. trzymając jabłko na znak władzy 
nad światem; Chrystus w wieku młodzieńczym z. rozdzieloną 
brodą, rozpuszczonemi włosami i przez środek głowy rozdzie- 
lonemi, w idealnym ubiorze, w średnich wiekach zaś często jako 
krój albo kardynał obok Boga Ojca w stroju papiezkim (1). Bo
że Narodzenie: żłób w którym dziecię leży, Marya i Józef; 
pasterze; wół i osioł (Izaj. I, 3 ) .  Hołd mędrców: Dwaj starsi 
królowie klęczą przed dziecięciem siedzącćm na łonie matki; 
trzeci młodszy czarnego koloru twarzy stoi na boku. Tamci 
dwaj biali, w późniejszych czasach bogato przybrani i składają 
często swoje dary, od licznego orszaku otoczeni: nad głową Ma
ryi ośmiopromienna gwiazda. Ucieczka do Egiptu: Józef 
prowadzi osła na którym jedzie Bogarodzica z dziecięciem; fał
szywe bożki obalają się. Chrzest w Jordanie: Zbawiciel stoi

(1) W yob rażen ie  jak ie so b ie  w  śred n ich  w iekach  o o so b ie  Jezu sa  
ro b ion o , m ieśc i s ię  w  tak zw anej Prosopogratii L en tu lu sa , A pokryfie  
w  n astęp u ją cy  sp osób  skreślonym -. H om o q u idem  sta tu ra e  p ro cera e ,  
sp ec tab ilis , vu ltu m  hab en s venerab ilern , q u em  in tu en te s  p o ssu n t et di- 
lig ere  e t  form idare. Capillos v ero  c irc in o s  et cr isp os aliquantum  ca e-  
ru liores et. llilgentiores ab b u m eris  v o litan tes, d iscr in ien  h a b en s in  
m edio  cap itis jnxta  m orem  N azarennruni: frontem  p lanam  e t  seren is-  
s im a in , cu m  facie s in e  ruga ac m acnla aliqua, quam  rubor rnoderatus  
ven u sta t. Nasi e t  oris nu lla  p rorsu s e s t  re p re h e n s io , barbam  bab en s  
copiosarn e t  rubram , cap illoru m  c o lo r e ,  n on  lon gam  sed  bifurcatarn, 
o c u lis  variis e t  Claris e s is te n t ib u s . In in crep a tion e  terr ib ilis , in  adm o-  
n itio n e  p lacid u s e t  am abilis, h ilaris servata  grav ita te . qui n u n q u am  vi- 
su s  e s t  r id ere  f lere  au tem  sa ep e  c e t . (G abler Opp. II. 636 sq q .). Na  
n ajdaw niejszych  ch rześc ia ń sk ich  p om n ik ach  sz to k i ukazuje s ie  Z b aw i
c ie l jako m ło d z ie n ie c  15— 20-letni bez brody; od XI w iek u  obrazy  C hry
stu sa  b ez brody są  bardzo rzadk ie, a p ostać  c ierp ią ceg o  Z baw iciela  c z ę 
sto  starą  i szkaradną  s ię  natratia. (P orów n . Izaj. 53, 2—5).
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w wodzie, gołąb’ unosi się ponad głową Jego; św . Jan Chrzci
ciel odziany skórą zwierzęcą.

Chrystus jako  nauczyciel i  cudotwórca, w towarzystwie  
Apostołów, oni wszyscy jak mistrz ich, z gołą głową w sile 
wieku. Piotr z łysótn czołem prawie już, starzec; Jan niemal 
dziewiczy i sam jeden gołobrody ( 1 ).

Wjazd palmowy: Chrystus jedzie na ośle, za którym 
niekiedy źrebiątko postępuje (Mat. 2 1 ,  5), ścielą mu pod nogi 
suknie i rzucają kwiaty.

Wieczerza Pańska: Zbawiciel siedzi z 12 uczniami przy 
stole. Jan jakby dziecko spoczywa na piersiach Jego. Judasz 
Iskaryota trzyma worek.

Góra Oliitma: Zbawiciel klęczy modląc się w ogrodzie, 
Anioł z kielichem cierpienia unosi się ponad nim; trzej ucznio
wie śpią.

Biczowanie: Chrystus obnażony przywiązany jest do
słupa.

Ukoronowanie cierniem: Korona cierniowa kijami wtło
czona.

Ecce homo: Jezus odziany jedynie w płaszcz purpurowy, 
pokrwawiony, z cierniową na głowie koroną i trzciną zamiast 
berła w ręku (Jan 19, 5).

Stacyc: wypadki które się w drodze od sądowego domu 
Piłata aż do góry Kalwaryi zdarzyły. W  późniejszych wiekach 
średnich, przynieśli z sobą wracający pielgrzymi obyczaj, że 
w europejskich miastach zakładano Kalwaryjskie góry, do któ
rych droga na pojedyncze równo krokami odmierzone stacye się 
dzieliła. W  Norymberdze droga do cmentarza św. Jana, po
dzielona jest na 7 stacyi.

Ukrzyżowanie: Najdawniejsze znane nam krucyfixy od
noszą się do czasów Karola W . W  katakumbach znajduje się 
na niektórych obrazach Chrystus przedstawiony na krzyżu, atoli 
w ubiorze i z podniesionemi w górę ramionami. Aż do XI 
wieku Zbawiciela zawsze ubranego przedstawiano, w XI i XII 
stuleciu w krótkićj sukni bez rękawów', już wszakże niekiedy 
z obnażoną piersią; w XIII wieku suknia już zupełnie krótka 
i wystarcza tylko od bioder do kolan; od XIV wieku pozostała

( i ;  G recy przedstaw iają  Jana starszym  i brodatym .
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jedynie niekiedy szeroka powiewająca chustka około bioder. 
W edle dawniejszego średniowiecznego lypu, obiedwie nogi 
Zbawiciela są obok siebie dwoma gwoździami przybite i spoczy
wają na kielichu; później nogi są założone jedna na drugą i tyl
ko jednym gwoźd/.iein przymocowane. W  odleglejszej staro
żytności, Chrystus jest przedstawiony żywy i pięknej postaci, 
później konający albo zmarły, i odrażający. Aniołowie chwy
tają krew płynącą z pięciu ran Jego, niekiedy zaś krew płynącą 
z boku chwyta stojący po prawej stronie pod krzyżem Jan, cza
sem Józef z Arimatei, Nikodem albo Adam wstający z g ro 
bu pod krzyżem będącego. Na patenie kielicha Dąbrówki 
(w Trzemesznie) stoją pod krzyżem dwie postacie: prawa, z ko
roną u stóp, chorągwią odwróconą, i oczami zawiązanemi: to 
niby Polska pogańska. Lewa, w koronie już na głowie; z cho
rągwią proporcem ku górze zwróconą, podstawia kielich pod 
płynącą krew z serca Chrystusowego: to wróżebna postać Pol
ski ochrzczonej.

Sam krzyż  bywa zielony z czerwonemi gałązkami (miał 
być albowiem według legendy z drzewa, które Set z latorośli 
drzewa życia na grobie Adama zasadził), od XIV zaś wieku  
przyjął krwawą barwę i kształt prostej belki bez gałęzi. Czę
sto krzyż kończy się w rogach nakształt liści koniczyny i ozdo
biony godłami czterech Ewangelistów: nigdy w górze w pó
źniejszych czasach nie brak napisu Piłata, „I. N. R. I.” Marya 
i Jan stoją obok krzyża; Marya Magdalena klę.czy pod nim czę
stokroć pień jego obejmując, a Marya Jakóbowa i Marya Salo
me są w pobliżu. Żołdak (niekiedy żyd) przebija włócznią pra
wy bok Zbawiciela; pogański setnik Longinus w rycerskiej zbroi 
konno albo pieszo, podnosi prawicę uznając Syna Bożego (Łuk. 
2 3 ,  4 7  i t. d). Łotry przywiązani są do krzyżów mających 
kształt litery T; grono żołnierzy dzieli pomiędzy siebie szaty 
Zbawiciela. Na niebie widać księżyc i słońce (czasem uosobio
ne przez aniołów), opłakują świętą krwi ofiarę.

Obrazy nieszporne, t. j. przedstawienia wypadków, które 
zaszły wieczorem po śmierci Jezusa.

Zdjęcie z k rzyża : opłakiwanie i pogrzebanie Chrystusa; 
kobiety, Jan, Józef z Arimatei i Nikodem są obecni przytćm.

Grób św. podłużna czworoboczna wymurowana skrzynia, 
uzbrojeni stróże w liczbie 2  — 7 ,  zazwyczaj 3 ch śpiący.
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Zmartwychwstanie: Z otwartego grobu występuje Zba
wiciel z  krzyżową chorągwią, jeden albo dwóch aniołów sie
dzi na grobie, stróże zasypiają.

Wniebowstąpienie: Często widać tylko nogi zakrytego 
już. obłokami Odkupiciela „na górze pozostawił ślad stopy swo
j e j ”  (Piotr I, 2 ,  21).

Obrazami Zbawiciela zowią się wizerunki Chrystusa 
w blasku chwały. Obraz jesl często w paraboliczno kończy- 
stćj oprawie, rzadkiej w trójkątnej. Pan stoi albo siedzi, czę
ściej na tęczy jak na tronie (Apok. 4 , 3); prawicę ma wznie
sioną do błogosławieństwa, w lewej trzyma księgę żywota 
(tamże 2 0 ,  12) albo zwój pisma. Od głowy Jego na prawo idzie 
gałązka liliowa virga oris suae (Izaj. 1, 4), po lewej miecz 
(Apokal. 19, 15); nogi Jego spoczywają na kuli świata (Izaj. 
6 6 , 1). W  sposób tak opisany widzimy niekiedy przedstawio
nego samego tylko Zbawcę, np. w środku łuków w kościelnych 
podwojach, niekiedy w większych kompozycyach sąd ostate
czny przedstawiających, niekiedy nakoniec w tak zwanych drze
wach genealogicznych, które się szczególniej na malowanych 
oknach napotyka, w kształcie licznych gałązkami powiązanych 
obrazków. Najniżej mieści się obraz ojca rodu Dawidowego 
Jessego (Izaj. 11, 1): leży wyciągnięty na łożu, a z piersi jego 
wyrasta pień drzewa; następujące latorośle i figurki idą zwykłą 
koleją: Zwiastowanie N. M. P., Boże Narodzenie, Ukrzyżowa
nie, Zmartwychwstanie, i Zbawiciel w majestacie jako sędzia 
świata; niekiedy jest jeszcze Bóg Ojciec u najwyższego szczytu 
drzewa genealogicznego. Obrazy przedstawiające Sąd osta
teczny i Zmartioychwstanie zmarłych zasadzają się głównie  
na treści ewangelii (i\Iat. 2 5 ,  31 i nast.); aniołowie po prawi
cy wyprowadzają błogosławionych z grobów; po lewicy fanta
styczne postacie diabłów (często zielonego koloru) wloką potę
pionych na wieczyste męki, które przez niektórych malarzy 
z najdziwaczniejszą fantazyą w szczegółach swoich skreślane 
bywają: np. w kościołku wsi Kleczy (w Wadowskiem) były po 
ścianach malowane grzechy ludzkie, a w odpowiednich kwadra
tach, co za nie diabli w piekle robią.

Osoby Starego Testamentu: Adam i Ewa, nago, opasani 
liśćmi figowemi, które na najdawniejszych obrazach niekiedy 
biodra wkoło otaczają; stoją obok drzewa (jak np. jabłoni) 
wiadomości, około którego wije się wąż często ludzką mający
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głowę. Po wypędzeniu z raju, pierwsi ludzie ukazują się za
raz w średniowiecznych szatach. Adam trudni się rolnictwem, 
Ewa przędzie albo karmi dziecię.

Patryarchóio przedstawiają w tradycjonalnym stroju, 
z długiemi brodami, w długich sukniach, z nakrytą głową.  
Mojżesz ma rogi. Rogi w biblii są godłem potęgi (facies cor- 
nuta 2 Mojż. 3 4 ,  29) i trzyma tablice prawa; często stawiają 
jego jako pierwszego z proroków, obok ostatniego w ich rzę
dzie Jana Chrzciciela. Aaron: w sukniach kapłańskich. Jozue 
Gedeon: po rycersku. Dawid: w stroju królewskim z arfą. 
Cztćrej arjtici: Assaf, Heman, Etan (L Chroń. 15, 10) i Iditun 
(tamże 16, 42). Powszechną oznaką proroków jest zwój pi
sma. Abdyasz: (Obadya) z dzbanem wody i chlebem (1 Król. 
18, 4 );  Amos jako pasterz z owcami (Amos 1. I, porównaj 7, 
14). Daniel klęczy nago z wzniesionemi rękami w  lwićj ja
skini, albo ma barana o czterech rogach przy sobie (Dan. 6 , 
16, 8 , 8); Eliasz z mieczem (1 Król. 19, I) i obudzonem obok 
siebie dziecięciem (tamże 17, 17 i t. d.), jedzie na ognistym 
wozie do nieba (2 Król. 2, 11). Elizeusz niesie dwugłowego  
orła (jako podwójnego ducha bożego; tamże 2, 9) na barkach. 
Ezechiel trzyma bramę z wieżami na ręku (zob. Ezech. 40) .  
Jeremiasz z rózgą w ręku (Jer. 1, 11). Izajasz z piłą. Joel 
ze lwem, który go miał poszarpać. Jonasz z wielorybem, któ
ry go połknął (Jonasz I, 1 5 ,  2 , 1 ). Malachiasz z aniołem (Mai.
3, 1). Obok Zacharyasza malują kościół w budowie (Esra. 5,  
1, 6 ,. 14). Jeżeli pojedyńczy prorocy w związku z nowotesta- 
mentowemi obrazami się zdarzają, dzieje się to z odniesieniem 
tychże do takowych proroctw, które odpowiednie zdarzenia 
w Nowym Testamencie miały, np. Micha z powodu proroctwa 
5, 2 , i Zacharyasz odnośnie do 13, 1 często w bliższym 
związku z N. P. Maryą, a na jednym witrażu z XIII wieku, 
przedstawiającym drzewo rodowe Chrystusa w chórze kościoła 
św. Kumberta w Kolonii (zob. Boisferee tabl. 72) przedstawio-  
nemi są: Izajasz (11, 1) i Ilabakuk (3 ,  3 )  przy Zwiastowaniu 
N. P. M. Ezechiel (1 7 ,  2 4 )  i Amos (9 ,  13) przy Narodzeniu 
Chrystusa. Joel (3, 2 1 )  i Haggai (2 ,  8)  przy ukrzyżowaniu. 
Micha ( 1 , 3 )  i Nahum (1 ,  5 )  przy Zmartwychwstaniu Zba
wiciela. Aniołowie w tradycyonalnym stroju, ze skrzydłami, 
i często niosą muzyczne narzędzia; następujący zaś mają szcze
gólne godła: Czterej archaniołowie ( i  Tess. 4, 16) Michał
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(Juda 9 )  w zbroi rycerskiej walczy ze smokiem i waży dusze. 
Gabryel (Łuk. 1, 19) zwiastun narodzenia Samsona (Sędz. 13, 
3 ) ,  Jana i Chrystusa, z gałązkę lilii; w XV i XVI wieku malo
wano go jako myśliwego z trąbką i psami, polującego na je
dnorożca, który się przed nim na łono Maryi schronił. Rafael 
jako wędrownik towarzyszy Tobiaszowi, ukazuje się pasterzom 
przy Narodzeniu Chrystusa. Uryd z zwojem pisma albo księgą 
siedzi na grobie Jezusa. Aniołowie: Chamael z kielichem 
i laską, pociesza zlanego krwawym potem Jezusa na górze Oli
wnej; Hamel niesie wodną trzcinę i cierniową koronę; Jofiel 
wypędza pierwszych rodziców ognistym mieczem z raju. Zad- 
kiel z barankiem obok siebie, przeszkadza Abrahamowi do 
ofiarowania Izaaka. Zafkiel z rószczką w ręku idzie przed 
Izraelitami na puszczy.

Cała niebieska hierarchia (1) dzieli się na 9 chórów (Se-  
raphini, Cherubini, Throni, 2 Dominationes, Virtutes, Potentiae, 
3 Principatus, Archangeli, A ngeli) ,  a w greckim kościele 
wszystkie le stopniowe godności mają swoje odróżniające ich 
oznaki. Osoby boskie, aniołów, apostołów i proroków w ogó
le z bosemi nogami się malują.

Uioacja 2. Przedstawienia składu apostolskiego i Mojże
szowych: Dziesięcioro Bożego przykazania, z których piórwsze 
już z wcześniejszych, ostatnie szczególniej z późniejszych wie
ków średnich w kościołach tu i owdzie napotykamy, mają cel 
dydaktyczny, obeznania ludu z testem tych głównych kateche
tycznych części. Obrazy które skład apostolski za przedmiot 
swój mają, odnoszą się do podań opowiadanych najprzód w IV 
i V wieku przez apostołów (2); ostatnie są zebrane, a każdy 
z apostołów mówi jednę część wyznania apostolskiego wedle  
dołączonych wstęg z napisami. I tak Piotr: Credo in Deum, 
patrem omnipotentem, creatorem coeli et terrae; Andrzój: Et 
in Jesum Christum, filium ejus unicum, Dominum nostrum; Ja- 
kób Zebedeusz: Oui conceptus est de Spiritu sancto, natus ex 
Maria virgine; Jan: Passus sub Pontio Pilato, crucifisus, mor- 
tuus et sepultus; Tomasz: Descendit ad inferna, tertia die re-  
surrexit a mortuis; Jakób Alfeusz: Ascendit ad coelos, sedet ad

(1) (Pseudo) Dyonizvus, Areopagita de herarchia coel. c. 3. 
(Opp. T. I ).

(2) Zob. Senno  115 w benedyktyńskiem  wydaniu ś. A ugustyna V, 
280. F abricii Cod. apocr. N. T. III. 339.
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dexteram Dei patris omnipotentis; Filip: Inde venturus est ju -  
dicare vivos et mortuos; Bartłomiej: Credo in Spiritum San- 
ctum; Mateusz: Sanctam ecclesiam calbolicam, sanctorum com- 
munionem; Szymón: Remissionem peccatorum; Judasz Ta
deusz: Carnis resurrectionem; Maciej: Et vitam aeternam.

Dziesięcioro Bożego przykazania wystawiają albo na tabli
cy prawa trzymanćj przez Mojżesza, albo w szeregu wolno wy
myślonych obrazów, w których przykłady zachowania i prze
stąpienia takowych są wyobrażone; posłusznym niekiedy anioł, 
winnym diabeł towarzyszy. Text dekalogu w tych obrazach 
ukazuje się dowolnie przedstawiony; siódme przykazanie stoi 
zwykle przed szóslem ( 1 ), a w obydwóch ostatnich przykaza
niach, kolój wedle 5 Mojż. 5, 21 , jest zwyczajna.

Wyobrażenia świętych stanowią większą część obrazów  
napotykanych w średniowiecznych kościołach.

W  każdym kościele szczególniej wizerunki patronów, któ
rym dyecezyą, kościół i t. p. poświęcono, często się powta
rzają; główny patron kościoła ukazuje się bardzo często nad 
zachodniemi głównemi drzwiami, na odwrotnój stronie wielu 
skrzydeł ołtarza, na szczytach wieżowych pod chorągiewkami 
(np. u św. Jana w Kolonii i na wschodnich wieżach katedry 
w Merseburgu i t. d.). Na pomnikach wotywnych, mianowicie  
tych świętych się przedstawia, którzy byli patronami opiekuń- 
czemi założyciela albo donatora.

(1) To przestaw ien ie tych dw óch przykazań znajduje s ię  już  
w bardzo dawnej A nglo-saskiej wersyi Dekalogu, w  dziele J. Geo. Eccard  
Monumentu ratechetica  201. O obrazow ych przedstaw ieniach d z ie 
sięciorga  Bożego przykazania zob. JVeue M itthrilungen des thurin- 
gisch-sdchsischen F ereins, V. 1, 93 i nast.; VI. 3, 127 i nast.

•-> } O

Tom III. W riesień 1850. 6 7



vórk o  Eurypidesa, ty Grecyi dziewico!
O Muzo! gdzież twa biała nieskalana szata?
Kapłanko czystych świątyń! gdzież lira bogata? 
Gdzież twe płaszcze co złotem i purpurą świecą, 
Która z cudnego czoła spływała na ramiona?
Gdzież twe płaczki i płacze, i boleść dotkliwa,
Która duszę zasępia i serce rozrywa?....
0  kapłanko! gdzież twoja przeczysta opona?....
Tyś ją dziś zamieniła na łachman znoszony! 
Zachrypły dziś gminnością twe miodowe tony,
Tyś ze świątyń zstąpiła na błoto ulicy,
Aby słuchać wymyślań brudnej nierządnicy!

Dzisiaj już piękność w sztuce przepadła na wieki,
Gdy bezwstyd straszne z łupem roztwiera powieki
1 wśród ludu sprosnemi wykrzykuje usty.
A nasze widowiska są szkołą rozpusty;
Zdaje się na wyścigi idą autorowie:
Który więcej wszeteczeństw w swoich dziełach powie, 
W ięcej szkarad rozwinie, nagromadzi cieni,
I więcej twarzy brudnym sromem zarumieni!....

0  człeku! z czystem sercem idź na widowiska,
Kędy migotna lampa brudnem światłem błyska,
A zobaczysz tam: jako wśród parnego tłoku,
Każdy cały jest w uchu, każdy cały w oku,
Że aż pulsa stanęły, usta się rozwarły
1 człowiek nie oddycha—jak gdyby umarły,
Ale słucha z zajęciem strasznej kału mowy,
I patrzy jak się trują, jak ścinają głowy!

Oto dzisiejszej sztuki wyziewy trujące,
Które Paryż co wieczór pełną piersią wdycha,
Jakby to była nieba atmosfera cicha!....
Oto są muchomory na poezyi łące,
Oto o zżółkłym liściu wyłysiałe drzewa,
Na których owoc wprzódy gnije niż dojrzewa:
Owoc niezdrowy, zgubny, istna kara boża,
Jak spróchniałe owoce znad Martwego morza!,...

Ale w owej przeklętej dzisiejszej Gomorze,
Nie ci są najstraszniejsi, którzy śpią na dworze,
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Co wycieńczeni pracą, o włosistej piersi,
Z głodu są w każdej chwili do zamieszki pierwsi, 
Którzy wyją jak smyczą dawno niekarmiona:
U tych dech nietrujący, choć straszne ramiona,
Ci obalą marmury, pokruszą kamienie,
Choć wnet wzbiorą, opadną wkrótce jak strumienie: 
Lecz ci, których wpływ zgubny zostaje na długo, 
Autorowie, co walczą piórem, nie maczugą!....
Co skalpelem po ludzkiem wyszukują ciele,
Co żółci w każdej żyłce i brudu jak wiele?
Aby je wycisnąwszy sprzedać drogo potem,
Dla których dochód czysty jedynym kłopotem;
Co wśród szyderstw raniących każde serce czułe, 
Wywodzą przed tłum ludu trybularz i stułę;
Którzy wstyd obnażają nieznając zacności.
Dalej ciury autorskiej owej społeczności...
Które po grobach idą rabować niegodnie
Śpiące tam przeszłych wieków niesłychane zbrodnie!...
Albo świeżego trupa złączonemi siły,
Na deski teatralne wywlóczą z mogiły!....
Czyż nie wiedzą te podłe wierszo-kletów zgraje,
Jak sztuka może łatwo kazić obyczaje
I ile serc odzianych białemi szatami,
Ich obrzydły atrament czarnym gęszczem plami!
O! jakże strasznie zepsuć to, co dobrem było....
Być złym obywatelem jakże jest nie miło....
O! zły z jakąż boleścią musi przyszłość widzie,
Gdy wie, że się go wdasne dzieci będą wstydzić!
Ale zysk ich zaślepia, żądza złota pali,
Oni się złotu z duszą i ciałem sprzedali,
Temu staremu bóstwu dzisiejszego świata,
Które wdarą i cnotą uczciwą pomiata;
Ono w swe obie garście ujęło ich uszy,
I wyssało im zacność z pokalanej duszy:
Że z nich się każdy dzisiaj dla zysku odważy 
Deptać po kościach ojców i płuc po ich twarzy.

O! hańbo wieczna dla tych szkodliwych partaczy!
A lubo kat ich swojem piętnem nie naznaczy,
To ich przeklinać będą odległe prawnuki,
Za ten kał naniesiony na oblicze sztuki; _
S z tu k i  p r z e c z y s t e j ,  k t ó r a  n a k s z tu lt  l i l i i  k w ia tu ,
Dana na unią z niebem zbolałemu światu!....
A która przetworzyli w kalekę.... potworę....
Co pełza na czworakach, bo ma nogi chore,
I po placach, by więcej wyżebrać grosiwa 
W yciąga krwawy knykut i wrzody rozkrywa.

Antoni Czajkowski.



P A M I Ę T N I K I
PRZEZ

Sabinę z G. G.

( C i f g d a l s i y ) .

Czytelnik wybaczy, jeżeli się dłużej zastanawiałam nad Francyą 
i nad człowiekiem nadzwyczajnym, który nią władał; niepośre- 
dnie on także miejsce trzyma w dziejach naszego kraju w  pier
wszym okresie bieżącego stulecia.

Monarchowie sprzymierzeni zostawiwszy we Francyi na 
lat pięć 1 5 0 ,0 0 0  wojska, celem zapewnienia jej wewnętrznej 
spokojności, rozjechali się do swoich krajów, gdzie ich wła
sne i nagłe powoływały zajęcia. Cesarz Alexander jeszcze 
w  Paryżu przyjmował w dniu 3 0  września deputacyą polską, 
wysłaną od narodu z oświadczeniem wierności i uszanowa
nia; sam zaś wracając z tćj wojny, w dniu 1 2  listopada odbył 
świetny, jako król polski wjazd do Warszawy, gdzie mieszkańcy 
z własnego natchnienia domy swoje oświecili, a lud wdzięczny 
za wskrzeszenie polskiego imienia, głośnemi okrzykami radość 
swą objawiał. W  czasie pobytu swojego w tem mieście, Ce
sarz czas swój dzielił jużto oddając się urządzeniu królestwa 
i jego wewnętrznej organizacyi, już też uczęszczając na parady 
wojskowe i towarzystwa prywatne, którym wiele się udzielał. 
Oprócz kilku ofiarowanych sobie balów, które bytnością swoją 
zaszczycił, bywał prywatnie u wielu dawniój znajomych sobie 
osób, np. u księżny Radziwiłłowćj z Nieborowa (z domu Przez- 
dzieckićj), pani Stanisławowej Potockiój, pani Ordynatowej Za- 
mojskićj, pani Brońcowćj żony marszałka dworu, który jeszcze
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za króla saskiego godność tę piastował, i u pani wojewodziny  
Gutakowskiej. W  tych odwiedzinach nie zachowywał żadnćj ety
kiety, przyjeżdżał zawsze niespodzianie i tak szybko przebiegał 
wschody, że gospodyni domu nie miała czasu wyjść na jego  
spotkanie do drzwi pierwszego salonu, i najczęściej przyjęcie to 
miało miejsce w buduarze, tojest w pokoju, w którym zazwy
czaj przebywała. Zdarzyło się raz jakoś w początkach sw o 
jego w Warszawie pobytu, że ludzie księżny Radziwiłłowćj 
widząc wchodzącego do przedpokoju wojskowego w płaszczu, 
bez żadnćj assystencyi, nie myśląc żeby to miał być Ccesarz, 
puścić go do salonu nie chcieli: co później monarcha z w iel
kim śmiechem księżnie opowiadał. Bywając prawie codzien
nie u księżny pragnął, aby sobie z nim żadnego nie robiono 
kłopotu; chciał, aby był uważany za prywatnego w literalnem 
tego wyrazu znaczeniu. W brew  elykfecie nie pozwalał, aby się 
usuwano gdy wchodził do salonu; w czasie gdy bawił u księ
żny, gdy nadjeżdżały inne wizyty, Cesarz pomagał księżnie do 
czynienia honorów, podawał krzesła paniom, zdejmował szale, 
bawił je różnorodną, pełną uprzejmości, dowcipu i łatwości 
konwersacyą. Tćj jego popularności niektórzy nadużywali. 
Kiedy nieco później pani... prezentowała ma jednego z przy
szłych swoich zięciów, pół-pana, pół-lilerata, pół-mędrka, 
a w summie człowieka, jak to mówią po polsku niedowarzone-
nego; Cesarz pełen szacunku dla tego domu, zapytał się pana.....
jakiemu się głównie przedmiotowi poświęca i czćm jest? „Sire, 
odpowiedział słowami satyryka francuzkiego, je ne suis rien , 
pas meme academicien (1). Cesarz, który się nie bawił w przy
słowia francuzkie, tyłem się obrócił, nie zwracając już wcale te
go wieczora mowy do mniej zręcznego naśladowcy, niedoszłego 
akademika. Ten ton pełen umiarkowania, który stanowił cechę 
charakterystyczną w obejściu cesarza AIexandn, nie odstępował 
go także w stosunku z innemi monarchami. Mówią, że kiedy 
Cesarz był w Paryżu w czasie drugiej restauracji, Ludwik XVIII, 
który mimo swoich jakobińskich pretensyj (jak się wyrażali 
ultra-rojaliści), bawił się czasami wspomnieniami nieubłaganej 
etykiety dworu wersalskiego, mając go dnia jednego u siebie na

(1) Mówią, że Piron w szale nieukontentowania przeciw Akade
mii francuzkiej, która wzbraniała się go mianować swym członkiem, 
sam napisał te słowa przeznaczone do um ieszczenia na jego nagrobku:
C i g i t , P iron  qu i ne fu t rien , p a s  meme academ icien. \P r z .  au t.).



obiedzie, gdy szambelan (gentilhomme de la chambre) przyszedł 
z oznajmieniem, że dano do stołu: przeszedł pierwszy do sali ja
dalnej, nie zważając na obecność swojego wysokiego gościa: 
Cesarz spostrzegłszy to udawanie wyższości w monarsze, który 
z łaski sprzymierzonych tron przodków odzyskał, uśmiechnął 
się na to, mówiąc do ucha sąsiadowi swojemu: N ous autres 
barbares du N ord , nous sommes plus honnetes (1). Ta do
broć nigdy Cesarza nie opuszczała. W  czasie jednego z swoich  
przejazdów przez Lublin, dowiedziawszy się, że w' nim przemie
szkuje generałowa Wajssenhof, zapragnął dać jej wiadomość
0 jej mężu, którego dniem wprzód widział. Przywoławszy do 
siebie prezesa kommissyi wojewódzkiej: „ zechcesz p a n , powie
dział, iść do p a n i W ajssenhof i oświadczyć jćj, że dla moje
go ubrania podróżnego, nie mogę jć j  widzieć osobiście', ale 
donoszę, że m ąż jć j  zdrów , żem  go wczoraj w idział na p a ra 
dzie i żeśm y oba na  deszczu nielitościwie zm okli.”

Cesarz lubił bardzo Warszawę, którą nazywał swoim m a
łym  P aryżem  i rad w niej przebywał. Po kilko-tygodniowych 
festynach, wyjechał w dniu 3 grudnia do Petersburga, a dnia 2 4  
tegoż miesiąca, jako w  dniu jego urodzin, ogłoszono konstytucyą
1 instalowano namiestnika w osobie generała Józefa Zajączka. 
W  Krakowie kommissya organizująca, o której wyżej wspomina
łam, w imieniu trzech opiekuńczych dworów zaprowadziła 
w  dniu 2 0  listopada nową dla tój krainy przeznaczoną konsty
tucyą. Król pruski posłał do Poznania na swojego namiestnika 
księcia Antoniego Radziwiłła, męża księżny Ludwiki pruskiej, 
stryjecznej swojej siostry. Dekretem noszącym dawniejszą da
tę z 2 2  maja, urządził ogólne dla wszystkich krajów berłu jego  
podległych stany prowincyonalne. Z trzech monarchów panu
jących nad prowincyami dawnej Polski, w rozdawnictwie praw
i przywilejów, cesarz austryacki najmniej się szczodrym okazał. 
Postanowił coroczne sejmy we Lw ow ie odbywające się, złożone

(!) Żaden z dworów europejskich nie posuwał podobno tak da
leko fanatycznego przywiązania do etykiety i form, nietylko poddanym, 
ale i innym monarchom uwłaczających, jak dawny dwór wersalski. Ta 
duma zakrawająca na uniwersalne państwo, dziwnie się wydawała szcze; 
gólniej cesarzowi Józefowi II, który ją wyrzucał siostrze swoiej biednej 
Maryi Antoninie. W edług tej etykiety me było prawie przykładu, aby 
król francuzki u kogokolwiek znajdował się w gościnie, wyjąwszy cza
sami na wsi na wielkich polowaniach, i to p ra w ie  wyłącznie u książąt 
krwi królewskiej (Princes du sang), lub mniej więcej dalekich dyna
styi krewnych.
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z deputowanych wybranych przez szlachtę, którzy mieli przywi
lej wysłuchania tak zwanych postulatów dworu, żadnego zresztą 
charakteru reprezentacyi niemające. Te sejmy, których najgłó
wniejszą częścią były parady i obiady dawane przez kommissa- 
rzów cesarskich, w trzech dniach się kończyły.

Cesarz Alexander powierzył, jak to wyżej powiedziałam, 
dowództwo wojska polskiego Wielkiemu księciu Konstantemu, 
który zaprowadził w niem karność i porządek, utworzył szkoły 
podchorążych, kadetów, szkołę artyleryi i inżynieryi, czyli tak 
zwaną applikacyjną, odpowiadającą akademii wojskowej, z któ- 
rćj wychodzili wyborni tój broni oficerowie. W  lazaretach 
i całój wojennej administracyi wprowadził nieznany dotąd 
w Polsce system porządku i czystości, tyle dla zdrowia pomo
cnych. Nowo-mianowany namiestnik, generał piechoty Zają
czek, mógł mieć około lat 60 . Przyznawano mu więcej w sztu
ce wojennej biegłości, niż szczęścia w boju, gdyż najczęściej 
bitwy przegrywał. Utraciwszy nogę w czasie kampanii r. 18 1 2 ,  
chodził na kuli; znamię to waleczności i poświęcenia czyniło 
wybór jego miłym krajowi, a szczególniej średniej klassie oby
wateli, którzy radzi oglądali jednego ze swoich u steru rządu. 
Należy tu oddać, co komu należy. Okres przejścia namiestnika 
Zajączka odznaczył się dobrą administracyą i porządkiem, jakie 
nigdy dawniej w  Polsce nie zagościły. Pragnął, aby pod jego  
zarządem będące królestwo handlem i przemysłem, żadnemu 
innemu krajowi nie ustępowało. Mawiał on często, że najgo- 
rętszem życzeniem jego jest, aby dzieje o nim, jak niegdyś o Ka
zimierzu Wielkim powiedziały, że zastał Polskę drewnianą, 
a zo s ta m ł ją  m urow aną : jakoż zaraz następnego roku 1 8 1 6  
wyrobił u Cesarza asygnacyą na złp. 3 0 0 ,0 0 0  na tak zwany f u n 
dusz żelazny  dla Warszawy, a na 9 0 ,0 0 0  dla Kalisza, z któ
rego dotąd udzielane są pożyczki dla murujących w tych 
dwóch miastach nowe domy. W  skutku tak znacznej pomo
cy, Warszawa nagle przybrała wzrost i pozór jednego z najpię
kniejszych miast Europy. Do tego wzrostu niemało się przy
czynił pobyt pięciu pułków gwardyi rossyjskiój, których korpus 
oficerów złożony z synów najbogatszych rodzin częścią rossyj- 
skich, częścią z zabranego kraju, wielkie summy w handlu zo
stawiał. Kupiono na mieszkanie dla namiestnika pałac Radzi- 
wiłłowski, a sprzęty do niego z Paryża sprowadzone, z wyboru 
znanój z gustu i elegancyi namiestnikowej Zajączkowej, blizko
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milion skarb kosztowały. Minister spraw wewnętrznych Ta
deusz Mostowski, piękny swój pałac sprzedał rzędowi na Kom- 
missyą Spraw Wewnętrznych, i sam jako minister prezydujący 
w tym wydziale wr nim zamieszkał. Rozprzestrzeniono nie
które ulice Warszawy, mianowicie Nowy-Swiat i Krakowskie- 
Przedmieście; bramę krakowska, ratusz grzybowski i wiele in
nych niepotrzebnych gratów zniesiono, a na ich miejsce piękne
i obszerne zostawiono place. Jednocześnie z objęciem rzą
dów powziął Zffjączek myśl zaprowadzenia w kraju bitych go
ścińców (chaussóe), i w tym celu wysłał do Prus zdatnych inży
nierów, dla przypatrzenia się tamtejszemu systemowi dróg mu
rowanych i zdjęcia z nich wzorów: dla pokrycia kosztów usta
nowiono nowy podatek w naturze i pieniądzach, nazwany szar- 
warkiem. Rozesłani na wszystkie strony inżynierowie woj
skowi, wytknęli w prostej linii drogi łączące wsie i miasta, 
oraz wyznaczyli miejsca na porządne a nawet okazałe austerye. 
Sprowadzono z zagranicy biegłych w sztuce, i uformowano 
z nich piękny korpus drogowy. Pooczyszczano niektóre miej
sca z zawad spław tamujących, wykopano słynny augustowski ka
nał łączący Niemen z Narwią, Bugiem i Wisłą. Cesarz Ale-  
xander założył w Warszawie uniwersytet, który wspaniale upo
sażył; w krótkim czasie jego gabinety, muzea, a nadewszystko 
biblioteka księgami po supprymowanych klasztorach wzbogaco
na, przyszły do wzrostu, jakiego wiele dawnych nie miało uni
wersytetów. Niemałą także temu naukowemu zakładowi po
moc przyniosło Towarzystwo warszawskie przyjaciół nauk: j e 
go zbiory broni, m edalów , biblioteka prywatnemi darami cią
gle powiększana, zawierały w sobie rzadkie sztuki i starożytno
ści osobliwości. Samo Towarzystwo w'łasną pracą i przez ogła
szane konkursa, wiele się przyczyniło do rozwoju mowy i lite
ratury polskiej, a szczególniej krajowych dziejów.

Przemysł i handel poczęły kwitnąć. Przez podniesienie 
w Rossyi cła od sukna zagranicznego, a zniżenie go od pol
skich wyrobów, fabrykanci niemający na niego odbytu w Szląz- 
ku, Saxonii i Czechach, posłyszawszy o przywilejach, jakie są za
pewnione dla przybywających do Polski cudzoziemców, w wiel
kiej liczbie się tu z rodzinami, czeladzią, warsztatami i majątka
mi sprowadzili, i na miejscach pustych pozakładali miasta, dziś 
po kilkaset domów i kilkanaście lub kilkadziesiąt tysięcy ludności 
liczące. Za tem poszło podniesienie się cen wełny. Jeszcze
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za Księztwa Warszawskiego, król saski założył w niektórych do
brach narodowych owczarnie, dając na pićrwszy zakład sztuki 
z najpiękniejszych saskich elektów , które po rozmnożeniu do 
prywatnych sprzedawano owczarń. To samo co do koni i bydła* 
uczyniono w Janowie i innych królestwa okolicach. Obłożono . 
także bardzo wysokiem cłem płótno do kraju wchodzące, jak 
równie i wyroby bawełniane, a od bawełny surowój zniżono 
go do nic nieznaczącćj prawie ilości; przez co zachęcono prze
mysłowców do zakładania w kraju fabryk i przędzalni na wiel
ką skalę. Zaprowadzono towarzystwo ogniowe, któremu za
stosowaniem do miast i dóbr rządowych, przygotowano dalsze 
jego rozwinięcie. Dziś ta instytucya należy u nas do najświe
tniejszych i najużyteczniejszych w kraju. Utworzono w Kiel
cach dyrekcyą górniczą z uposażeniem złp. 3 0 0 ,0 0 0  rocznego 
dochodu. Sprowadzono z Fryburga w' Saxonii ludzi fachowych, 
którzy na wzór zagranicznych tego rodzaju zakładów pozapro- 
wadzali machiny, budowle, a nawet rzeczy ku ozdobie i wy
godzie służące, jak np. ogrody, resurse, czytelnie, restauracye
i t. p. Założoną była przez nich szkoła górnicza, gdzie młodzież 
polska w liczbie blizko sto uczniów, teorycznie i praktycznie 
kształciła się w sztuce górniczej.

Dla złagodzenia ciężarów rolnika, cesarz dekretem w P e 
tersburgu wydanym, dziesięcinę wytyczną pozwolił zamieniać 
na ziarno lub pieniężną opłatę, Do tej zamiany przyjęto tak 
dalece właścicielom gruntowym sprzyjający stosunek, że w do
brach gdzie np. dziesięcina przynosiła proboszczowi tysiąc zło
tych dochodu, po uczynionćj zamianie ledwie mu przynosiła kil
kadziesiąt złotych lub dziesięć korcy żyta. Dziesięcina snopowa, 
stanowiąca kiedyś jedyny gruntowy podatek, po zaprowadzeniu 
religii chrześciańskiej przez królów duchowieństwu odstąpiony, 
mogła być praktyczną, gdy posiadacz ziemski żadnym innym nie 
ulegał ciężarom. W  czasach ostatnich, gdy ziemia różnym ule
gła opłatom, dziesięcina wytyczna zabierała nie jednę dziesiąlą 
część, ale większą połowę czystego dochodu rolnika. Atoli 
po nastąpionej zamianie, i duchownym zmniejszono podatki 
w miarę poniesionej straty.

Wielki książę Konstanty utworzył korpus żandarmów, do 
strzeżenia porządku i publicznego bezpieczeństwa przeznaczony; 
nadano mu mundury, żołd i urządzenie na sposób francuzki,
i złożom) po największej części z wysłużonych oficerów i żoł
nierzy dawnego wojska polskiego.

Tom IU . W rzesień 1856. 6  8
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Znany z nauki i światła minister oświecenia Stanisław 
Potocki, wiele działał na te wszystkie reformy, a mianowicie 
jia podniesienie w kraju oświaty. Szkoły niedzielne, instytut 
wychowania panien, rozwój i reformę instytutów naukowych, 
jego błogiemu zawdzięczamy wpływowi. W  owym czasie.zja- 

^ • w i t  się człowiek świątobliwy, który powziął myśl osłodzenia lo- 
'Tu owym ofiarom, dla których natura niejako macochą się sia

ła: chcę tu mówić o instytucie głuchoniemych. Ksiądz Falkow
ski, ów świątobliwy kapłan, na wzór założyciela szpitala dzie
ciątka Jezus, księdza Boduin, chodził po domach, restauracyach
i t. p. miejscach publicznych, i nic bez trudów, potrafił grosz 
do grosza dorzucając uciułać fundusz na pierwiastkowe tego 
zakładu uposażenie.

Zaczęto także robić przygotowania do założenia szkoły 
politechnicznej. W  roku 1821 otworzono wystawę przemysłu, 
będącą najlepszym wzrostu krajowych fabryk obrazem.

Dla zapewnienia czystości wewnątrz Warszawy i wię
kszych miast, wyrzucono z ich obrębu gorzelnie i browary; ży
dom arend, tojest tak zwanego po wsiach monopolium wódki, 
przez który oni chłopów niemiłosiernie zdzierali, dziedzicom 
daninę płacąc, surowo wzbroniono. Zachęcano tych Izraela 
synów do rolnictwa, nadając im do niego różne przywileje; tym 
sposobem zyskano nadzieję, że ta klassa ludności, która dotąd 
całą prawie gotowiznę krajową w ręku swoim dzierżyła, tym 
samym stanie się użytecznym a mniej niebezpiecznym w kraju 
pierwiastkiem.

W  styczniu 1 8 1 7  r., przybyła do Krakowa ciotka moja 
Parysowa z mężem, oraz ich wnuczka hrabina Morand, żona pa
ra Francyi z całą rodziną. Muszę coś o nich czytelnikowi po
wiedzieć, zwłaszcza o dwóch ostatnich z tych osób, o których 
piszą spółczesne pamiętniki, w fałszywem ich wystawiając świe
tle. Panna Franciszka siostra mojego ojca, parą laty od niego 
starsza, dochodziła lat pięćdziesięciu gdy weszła w związki mał
żeńskie z hrabią Parysem, w dow cem , którego pierwsza żona 
Sołtykówna z domu, była spowinowaconą z rodziną naszą. Ni
gdy zrozumićć nie mogłam, co to małżeństwo spowodowa
ło, gdyż państwo młodzi łącząc się z sobą, mieli razem około 
lat 120  skończonych. Panna generałówna (tak moję ciotkę



w ówczasowem towarzystwie w tytułach zamiłowanem, nazy
wano), panna generałówna była nizka, ułomna; miała twarz 
przyjemną, rysy szlachetne, łagodność i uprzejmość w obejściu, 
wiele znajomości ludzi i świata, talent rzadki opowiadania i pi
sania listów’. Ubierała się wykwintnie, bogato nawet: nosiła 
według ówczesnój mody suknie długie z ogonem, pierścienie 
na wszystkich palcach, wiele klejnotów i biżuteryi; do rannego 
stroju nosiła zegarek paryzki Bregetowski wysadzany małe- 
mi brylantami, który nigdy nie szedł, zażywała tabakę z małćj, 
okrągłój, złolćj emaliowanej tabakierki, na wierzchu którój był 
wymalowany Kupido strzelający do Wenery. Całą młodość
i część znaczną w'ieku dojrzałego przepędziła w Wiedniu, by
wała u dworu, wiele widziała, wiele pamiętała, i jak powiedzia
łam, doskonale opowiadała. Jak znaczna liczba osób jej stanu
i wieku, zamiłowanie świata i ludzi do późnój dochowała staro
ści: dla niój potrzeba było hałasu, gwaru, gry i tańców, aby była 
w swoim żywiole. Wszakże i przy kominkowych zebraniach 
była nieporównaną. Słuchając ją mimowolnie przychodziła na 
pamięć historya owćj słynnej, tajemnej żony wielkiego i dawne
go monarchy, która w podeszłym już będąc wieku, potrafiła je 
go serce podbić jedynie zręcznćm i dowcipnem opowiada
niem (1). Otóż i o pannie generałów'nie mówiono, że mimo 
niewydatnej powierzchowności wznieciła niejednę namiętność, 
bo jak we Francyi XVII stulecia, tak i w naszej Polsce nie bra
kło na ludziach, którzy dowcipną pogadankę nad wszystkie inne 
cenili przyjemności. Nieraz bywało zegar uderzył godzinę 
trzecią po północy, świece gasły, drewka dopalały się na ko
minku, ludzie w przedpokoju ukończywszy swojego ulubione-

(1) Do jakiego stopnia talent ten  był wysoko cen iony w e Francyi 
w XVII w ieku , m am y dowód w następującej anegdocie, którą w szystkie  
biografie pani de M aintenon (o niej tu m owa) powtarzają. Gdy nosiła  
jeszcze skrom ne pani Scaron nazwisko, przyjm owała u sieb ie  co w ie 
czór za życia pierw szego m ęża, poety gm innego ale w ie lce  dla w eso ło 
ści swej w z ię teg o , grono jego  przyjaciół rów nie szalonych jak on sam . 
Gdv jednak zasoby finansow e m ałżonków  Scaron niezaw sze odpowia
dały ich dow cipow i i uprzejm ości przyjęcia, zdarzało s ię , że  w ieczerza  
stanowiąca w owym  czasie jeden  z koniecznych życia towarzyskiego  
w arunków, niezaw sze w  całkow itym  dopisywała kom plecie. Gdy s ię  to 
trafiało, stary lokaj sposobem  dawnych sług  w ielce  o s ław ę doinu tro
skliwy, staw ał za stołk iem  swej pani i szepną ł jej do ucha: , , m adam e , 
encore une hist.oire s 'i l  V oiis p la i t , car le  ro ti nous manque au- 
Vmrd'hui. Na to doniesienie w iernego sługi pani Scaron przydawała 
anegdot i dow cipu, a jej goście  zapom niaw szy o głodzie, w ese li i zadow o
leni do dom u w racali. (P . a.).
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go kiksa , siedząc na ławkach zasypiali przy dogorywającym ka
gańcu, a rodzina nasza i przyjaciele rozłożeni wr półkolu koło 
krzesła panny generałówny, z niepojętem słuchali ją zajęciem. 
Jej opowiadania odnosiły się do czasów pani hetmanowej Ogiń
ski ćj, domu Puławskiego, pani kasztelanowej Połanieckiej, pan
ny Joanny Swidzińskiej, z którą w nader przyjaznych zostawała 
stosunkach, i pani kasztelanowej Dembowskiej, krewnej swojej, 
przy której czas jakiś bawiła. Wspominała panią Sołtykową 
ex-podsto!inę z domu Sapieżankę, arcybiskupa Skarzew skiego, 
J. U. N. i antypatyczną nieprzyjaiń tego ostatniego dla arcy-bi-  
skupa. Koligacje książąt i dworów niemieckich znała jak gdy
by się była rodziła redaktorką Almanachu de Gotha. Opowia
dała różne szczegóły o ich prywatnym życiu, a mianowicie
0 dworze wiedeńskim, o nieubłaganej jego etykiecie, tworzącej 
zupełną sprzeczność jego z oszczędnością, prostotą i stosunka
mi członków domu anstryaekiego. Rozpowiadała wiele zaj
mujących szczegółów o owej białej postaci czyli duchu familij
nym tego domu, który od czasu śmierci Maryi-Teressy ukazy
wał się przed zgonem lub przy zgonie każdego z jego członków, 
jako złowieszcza przepowiednia blizkiej śmierci. Tu czasami 
wtrącała anegdoty o towarzystwie wiedeńskiem, jego formach
1 zwyczajach, o słynnych graczach dobrego tonu, ich figlach
i przebiegach, o rozbójnikach, których jeszcze mnóstwo po dro
gach i lasach znajdowało się. Nieraz słuchając jej, oparłszy gło
wę na kolanach mojej matki, zapominałam o zabawkach i ulu- 
bionem mi zawsze czytaniu, siedziałam godzin kilka nieporuszo-  
na na miejscu. Napróżno mnie wołano do dziecinnej wiecze
rzy, a następnie do snu: ze łzami wypraszałam się od jedze
nia i łóżka, a mój dobry ojciec, który mnie trochę psuł, zdo
łał czasem uprosić matkę, że mi dłużej pozostać pozwoliła. 
Wszakże przyjemność tę okupywać musiałam niemałą dozą 
przestróg, strofowań, morałów, których panna generafówna 
młodszym od siebie nie szczędziła. Miała ona różne swoje 
zwyczaje, gusta i nawyknienia, które trzeba było uprzedzać
i szanować, aby uniknąć półgodzinnej dyssertacyi o delikatno
ści, dyskrecji, uszanowaniu i uległości względem starszych. Gdy 
ciągnęła pasians, co zwykle miało miejsce w czasie poobiednim 
lub w wieczór, gdy parłyi nie było, nim się zabrała do miesza
nia kart, zaczęła od starannego poukładania na stoliku obok sie
bie tabakierki, chustki od nosa, bombonierki szylkretowćj w zło
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to oprawnej, którą zawsze przy sobie z miętowemi cukierkami 
nosiła, oraz kolejową talię kart. Biada temu, ktoby jakimś 
przypadkiem nieprzewidzianym popsuł jej symetryą tego układu. 
Przy stole miejsce panny generałównej oznaczone było krze
słem wyższym od drugich i włóczkową poduszką, w zielony 
safian oprawną, serwetą wstążką koloru bronzowego obwiąza
ną, długą srebrną łyżeczką, wydrążeniem w rączce do wybie
rania szpiku przeznaczoną, mnóstwem karafek, flaszek i kub
ków na różne pektoralne napoje, a przedewszystkiem lokajem 
Wincentym, nieodstępnym od stołka pani i na jśj skinienie do 
usług gotowym. Czas swój dzieliła między ludzi, spędzała nad 
klockową tiulową robotą, na w iście , pasiansie i pisaniu. To 
ostatnie najwięcej jej zabierało czasu, szczególnie na wsi.

Pisała zrana, pisała po południu, pisała czasem i w nocy. Co 
pisała?— nikt nie wie: jest to tajemnica, którą z sobą do grobu 
poniosła. Domyślano się tylko, że to mogły być pamiętniki jćj 
życia, może akta długiego i nader dolegliwego procesu, który 
jej ostatnie lala zalruwał, listy których mnóstwo, długie, bitym 
charakterem kreślone na wszystkie rozpisywała strony. Pisała 
jak pani de Sevigne: mam u siebie kilkanaście jej listów do mo
ich rodziców pisanych, które podziśdzień z przyjemnością i za
jęciem czytać można. Nikt jej nie prześcignął w sztuce opisy
wania charakterów, ubiorów, zabaw, scen i anegdot życia. Jej 
pamiętniki byłyby niemałą pomocą do obeznania się z przypad
kami, postaciami i obyczajami jśj czasów; zdaje się wszakże, że 
pisma swoje przed śmiercią, która nastąpiła w Kromołowie (1 )  
1 8 2 6  v. własną zniszczyła ręką.

Wiele także czasu poświęcała klockowej tiulowej robocie, 
do której miała mały mahoniowy, bardzo zgrabny, perłową maci
cą wysadzany warsztacik. Muszę tu nawiasem powiedzićć, że 
przed laty trzydziestą tiul nie był wcale jak dziś powszednią, 
a nawet pospolitą, gminną częścią ubioru kobiót. Moja ma
tka w chwili śmierci (1 8 2 3  r.) miała w swojej garderobie je 
dynie dwa czćpki strojne i dwa zawoje tiulowe, które wiel
ce ochraniała. Zwyczajnie w handlu znany był tiul do obszy
cia mniejszej lub większej szerokości: taki tiul robiła moja 
ciotka na swoim klockowym warsztaciku, co było równą oso
bliwością, jak gdyby ktoś dziś robił u siebie koronki z gatunków

(1) U brata jćj Piotra Gostkowskiego. (Przyp. aut.).



5S8 P A M T Ę T N rK T .

prawdziwie bruxelskich. W  r. 1823  łokieć tiulu szerokiego 
płacił się 3 duk., a roku 18 1 7  łokieć tybetu, który poprostu 
nazywano merynosem, sprzedawano po zip. 2 4 .  Wprawdzie 
nie znano tak jak dziś gatunków pośrednich; obok cen bardzo 
wysokich, towary w ogóle zalecały się mocą, trwałością i do
skonałym wykończeniem. Ten przymiot stosował się także i do 
innych przedmiotów do wygody, ozdoby, lub domowego użytku 
służących. W  r. 1 8 0 5  moja matka dostała z wyprawą serwis  
herbaciany z porcelany saskiej, którego sztuka jedna kosztowała
12 duk. Exystuje on dodziśdnia w całej swojćj okazałości bez 
najmniejszej skazy, pięknego bardzo malowidła i pozłoty, mimo 
częstego dość użytku, i jest w ręku sukcessorów mojego brata, 
którzy go zapewne jeszcze swoim przekażą następcom. Wątpię, 
aby którykolwiek z dzisiejszych arcy-tanich wprawdzie wyro
bów, mógł przetrwać trzy generacye: szczególnie w ręku na
szych polskich służących, którzy nigdy wielką zręcznością i ostro
żnością nie celowali! I mówią, że wiek postępuje. Nie postępu
je on, ale leci; na wszystkich jego dziełach znać ślady pośpie
chu: to niezaprzeczona prawda!

Ale wróćmy do panny generałówny, od którćj trochę zbo
czyłam, za co najmocniej czytelnika przepraszam. Doszła ona, 
jak to wyżćj powiedziałam do lat pięćdziesięciu, żadnego nie 
uczyniwszy wyboru. Schodziło jej jakoś w podróżach i zaba
wach, które niebardzo do poważnego stanu małżeńskiego uspo
sabiają. Gdy ją jednak bardzo niegrzecznie piąty nawiedził 
krzyżyk, byłaby może i mniej trudna w wyborze, ale preten
dentów się przerzadziło, a w końcu wcale ich zabrakło. Przy
szedł dla panny generałówny wiek swatów i układów małżeń
skich, wiek, w którym rzadko się ktoś sam żeni, ale ludzie go 
żenią dla przyzwoitości i familijnych widoków.

W  miasteczku Pacanowie, o mil 10  od Krakowa, mieszkał 
właściciel jego, hrabia Parys lat 7 0  liczący. Należał on do ga
tunku tych wdowców, których i dziś pełno wszędzie, którzy się 
żenią nie z serca, nie z potrzeby, ale z nawyknienia: ot tak, aby 
mieć żonę. Hrabia miał niezmyśloną ochotę wejścia w powtórne 
małżeńskie związki i wynurzył się z nią przed sąsiadką swoją, 
panią Ignacową Wielogłowską ze Zborowa. ,,Jakićjżeto żony ży
czyłbyś sobie mój hrabio, rzecze pani Wielogłowską?— „Jużciż 
nie młodćj”, bo ja stary; tak sobie w średnim wieku: już co do 
wyboru spuszczam się zupełnie na znany mi dobry gust asyńćki” .
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Pani W... pomyślawszy trochę: „znam ja, rzecze, osobę, któraby 
właśnie dla ciebie była, ale nie wiem czy zechce... „Któż to taki 
przecie? ’ „Panna generałów na G....” „Bardzo dobrze, ale jćj nie 
znam, a jestem już zastary, abym do miasta na zaloty jeździł. 
„Po co masz jeździć, ona tu w  tych dniach zjed/.ie na imieniny 
mojego męża. ’ Hrabia ucieszony ucałował ręce swojćj sąsiadki, 
wstał, wsiadł do powozu i wrócił do siebie. Pani W ielogło-  
wska była starszą siostrą mojej matki. Mając plan małżeństwa 
ukartowany, napisała do moich rodziców i do bawiącćj przy 
nich panny generałówny list z zaproszeniem na imieniny męża, 
nie przyznając się wcale do celu tych zaprosin. Między hrabią 
zaś a nią stanęła umowa, że w sam dzień imienin kandydat do 
małżeństwa przyjedzie do Zborowa na obiad, że jeżeli mu się 
panna spodoba, zostanie na wieczór; w przeciwnym razie za
raz po czarnćj kawie odjedzie. Gdy przyszedł dzień oznaczony, 
rodzice moi zjechali. Panna generałówna ubrała się jak zwy
kle wykwintnie i bogato w brokardową, złotemi kwiatami prze
szywaną suknią z ogonem, ale stan krótki i kolor sukni jasny, 
nie mógł być korzystny dla osoby ułomnej i już nie młodćj. 
Przed samym obiadem, zajeżdża z trzaskiem przed balkon pała
cu w Zborowie poszóstna kareta hrabiego, poprzedzona koniu
szym i z dwoma hajdukami z tyłu. Hrabia wysoki, dobrze zbu
dowany i prosto się trzymający mimo siedmiu krzyżyków, dzi
wnie przy pannie generałównie wyglądał: gdy do niej zagady
wał, musiał się prawie do ziemi schylić. Z początku patrzał się na 
nią z pod oka, i wbrew swojemu zwyczajowi, był prawie mil
czący. Jego postać rezolutna, polska wyłącznie mowa, kontusz 
z wylotami i żółte buty, raziły trochę oczy panny generałówny, 
nawykłe już do francuzkiego stroju i mowy. Biedna gospodyni 
była jak na śpilkach. Widziała jasno, że pierwsze wrażenie 
obojga nie było na wzajemną ich korzyść. Dano znać do stołu. 
W  czasie obiadu rozmowa z początku jakoś nie szła, jak to zwy
kle bywa, dopióro po szczupaku faszerowanym i niezbędnych na 
wiejskiej uczcie francuzkich pasztecikach, gdy kolejne kieliszki 
zostały w-ezwane do odegrania swój roli, rozmowa zaczęła się 
pomału ożywiać, uwagi, dowcipne słowa, grzeczności damom 
zaczęły się sypać z ust mężczyzn, zdrowie gospodarstwa, dam, 
obywatelskie kochajmy się i mnóstwo nieprzeliczonych jeszcze  
innych snuły się bez przestanku. Jeden tylko nasz kandydat do 
małżeństwa pił wprawdzie jak inni, ale nie przestawał być po
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nurym i milczącym. Gospodyni domu niespokojna obrotem ja* 
ki rzeczy brały, starała się ile możności ukrócić obiad, a korzy
stając z pierwszej sposobności dała znak do wsiania: wszyscy 
przeszli do bawialnych pokojów'. Proszę sobie wystawić jćj 
położenie, gdy spostrzegła, że hrabia odprowadziwszy moję ma
tkę na miejsce, nieznacznie posunął się ku swojćj białej z sobo
lem czapeczce, ieżącćj na boku i w końcu włożył ją pod pachę, 
a założywszy wielki palec lewej ręki za pas, i wysunąwszy pra
wą nogę naprzód, w tój pozycyi stał, jak gdyby czekał chwili 
pożegnania się z gospodynią domu. Był to fatalny znak dla 
projektów pani Wielogłowskiej, ale że to była kobieta przede- 
wszystkiem rozumna i przytomna, wysunęła się cichaczem z sa
lonu, poleciła swojemu staremu kamerdynerowi Michniewskie
mu, aby namówił wszystkich obcych i swojskich stangretów do 
wystrzeliwania biczami wiwatów pod oknem solenizantowi, któ
ry znając się na rzeczy hojnie zawsze ich w takim razie wyna
gradzał; a to w nadziei, że stangret hrabiego przynęcony datkiem, 
zaniedba w swoim czasie zaprządz i być gotowym do odjazdu. 
Jak chciała, tak się stało; stangreci poczęli strzelać z biczów aż 
do zagłuszenia towarzystwa, sama zaś wróciła do salonu, a idąc 
wprost ku sąsiadowi, którego znalazła w tej samej gotowój do 
odjazdu pozycyi, podała mu rękę i usiadła przy pannie genera- 
łównie, mówiąc: „Hrabio baw nas.” „Moja mościa dobrodziejko 
z całego serca na usługi asyńćki i pięknych dam, ale ja wie
śniak stary, niewiele potrafię; ot, panie z wielkiego świata prę
dzej coś wiedzą.” „To słuchaj, hrabio.” Tu pani Wielogłowska  
nieznacznie rozmowę skierowała do panny generałówny, którą 
jakoś wprowadziła na sztos mówienia: niepotrzeba było więcej. 
Różne anegdoty, historye, opowiadania snuły się jedna po dru
giej; oratorka rozgawędziła się i tak starego zajęła, że już nie 
myślał o odjeździe i do późna w nocy słuchał. Nazajutrz
o godzinie 3 z południa z całą systematycznością ówczesnych 
wiejskich zalotów, zajechał hrabia w tejże samej karecie, z ko- 
niuszem i hajdukami, a wszedłszy do pokoju i pogadawszy tro
chę z paniami, obrócił się do panny, i tak rzecz swoję wypo
wiedział: „Moja mościa dobrodziejko, niedawna nasza znajomość, 
ale dostateczna, abym asyńćkę szczerym polubił affektem. Jeżeli 
nie wzgardzisz moją dozgonną przyjaźnią, to się decyduj prędko, 
bo ja stary, konkurować długo nie mam już czasu. Oto brat 
asynćkićj, oto szanowna bratowa, którzy spodziewam się nie da-
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dzą mi odkosza bo mnie znają: idzie tylko o decyzyą asyńćki.” 
Na tak natarczywe oświadczenie panna generatówna oniemiała. 
Jćj świadkowie, tojest moi rodzice i pani Wielogłowską za nią 
odpowiedzieli. Małżeństwo się ułożyło, przygotowania niebyły 
długie: we trzy tygodnie po poznaniu ślub i sute w Pacanowie 
przenosiny. Przy wjeździe na dziedziniec wielkiego staroświe
ckiego dworca, sołtysi z dóbr pacanowskich przyjmowali panią 
młodą chlebem i solą, a hrabia podał żonie przy wejściu ogro
mny pęk kluczy. Na tym skończyła się ceremonia przyjęcia. 
W  jadalnym pokoju pierwszym od wejścia, ściany na biało ma
lowane, przykryte były portretami większych i mniejszych roz
miarów, przodków hrabiego i jego pierwszej żony, wykonane 
w stylu surowym przed-Stanislawowskich czasów, w polskich 
ubiorach, wyjąwszy kilku w habicie zakonnym, stroju maltań
skim lub biskupim. Jeden z nich według wszelkiego prawdopo
dobieństwa malowany za czasów Zygmunta Igo, nosił cechę 
zaniedbania w sztuce, oznaczającego u nas ten okres dziejów; 
przedstawiał on mężczyznę ubranego w habit zakonu św. Fran
ciszka, a na wierzchu miał szyszak i zbroję, o ile rozeznać mo
żna było po zniszczałych czasem kolorach. Na stole w ba
wialnym pokoju leżał dyplom hrabiego Państwa Rzymskiego. 
Nie syt zagranicznego tytułu, Parys dążył kiedyś do dygnitarstwa 
koronnego, jakoż przeznaczył był 9 0 0 0  duk. na wyjednanie 
u króla krajczostwa; ale w trakcie negocyacyi przyszedł roz
biór kraju i godność ta nieszczęśliwie ominęła naszego po
stulanta, który ilekroć spojrzał na dyplom leżący na stole ciężko 
wzdychał, mówiąc do swych zaufanych: „nie tegoć ja  pragnął, 
ale i za  to Bogu dziękować, jako  za  laskę darmo daną.” 

Wypada tu powiedzićć, że w owym czasie szlachta się po
niekąd wstydziła zagranicznych tytułów, a przynajmniej nie 
używała ich, gdy mogła je krajowemi zastąpić. Znaczna liczba 
rodzin już posiadała te tytuły, zwłaszcza w Galicyi, gdzie się ich 
z przyczyn, o których wyżój mówiłam, wiele namnożyło; ale 
ktokolwiek mógł się nazywać panem wojewodą, kasztelanem, 
podkomorzym, starostą i t. p. tytułami, zagranicznych już nie 
używał, chyba na francuzkich wizytow’ych kartkach. Polskie 
dawne tytuły tak były z zwyczajami i formami towarzystwa ze
spolone, że długo nie wiedziałam o familijnym nazwisku pani 
wojewodziny krakowskićj, pani starościny Olbromskiój, pana

Ton. II!. W n eli.A  1850. ^ 9
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starosty Cichowskiego, pani chorążyny krakowskiej, których 
w  czasie zimy bardzo często widywałam. Tytuły zagraniczne, 
jak powiadam, pojawiały się na biletach lub zaproszeniach i to 
u osób młodszych; gdyż stara generacya naszych poczciwych 
siwoszów płci obojśj, najczęściej imię i nazwisko swoje wypisy
wała po polsku i to własną ręką: rzadko było kiedy sztychowa
ne. W  tym czasie inny się począł był wkradać do nas zwyczaj, 
z którego się cudzoziemcy naśmiewali, choć źródło tego nadu
życia od nich poszło; a nim była owa mania tytułowania wszyst
kich bezwzględnie zamożniejszych obywateli tytułem hrabiego, 
czy mieli prawo do tego tytułu lub nie, mianowicie na adre
sach. Każda polska obywatelka, jeżeli posiadała kilka wiosek 
i nazwisko jakokolwiek znane, odbierała listy z intytulacyą 
h madame la Comtesse i wzajem swoje takoż adressowała, 
a nadużycie to zwyczajem uprawnione nikogo ani dziwiło, ani 
gorszyło. Francuzi osiedli w owym czasie w Krakowie, a było 
ich kilku światłych, dobrze wychowanych i należących do szla
checkich rodzin pierwszej emigracyi; Francuzi mówię i w ogó
le wszyscy cudzoziemcy, mając niezbyt może przesadzone wyo
brażenie o polskiej próżności, która niestety była i jest je 
szcze naszą narodową wadą, w przekonaniu, że każdy szlachcic 
polski ma pretensyą do hrabiostwa, bez skrupułu nasze panie 
i panów tą godnością obdarzali. I tak Polska przepełniła się 
hrabiami i hrabinami, których tytułem legitymacyjnym był list od 
sąsiadki, od respektowego francuzkiego M onsienr VAbbć, lub 
od guwernantki paryżanki. Szczęściem zwyczaj ten sam z sie
bie śmieszny, bo na żadnój zasadzie nie oparty, już prawie znikł 
zupełnie. Dziś w ogóle próżność od tytułów zwrócona jest 
w inną stronę, w stronę elegancyi, konfortu, wygód i pieniędzy, 
które je dają, a do których każdy, byle tylko miał głowę na 
karku ma pewną uzasadnioną pretensyą. Jak dziś świat ceni 
ludzi po pieniądzach, tak nasi dziadowie cenili ich po tytułach. 
Dawny szlachcic polski dla tytułu byłby duszę swoję zaprzedał, 
a ta pochopność nie była małą dla kraju klęską. Największym 
było jeszcze za mojej pamięci wstydem niemódz, choćby skro
mny wojskiego tytuł obok imienia i nazwiska familijnego 
umieścić. Hrabia Parys mieszkał o granicę z niejakim Komo
rowskim, który się jakimś tytułem, już nie pamiętam jakim za
szczycał, i jak zazwyczaj, oba sąsiedzi mieli z sobą graniczny 
proces z jego koniecznemi akcessoryami, tojest najazdami, bój
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kami na granicy, kommissyami na grunt dla rozpoznania faktów 
i pogodzenia zwaśnionych. Owoż Parys nie mógł strawić Ko
morowskiemu jego krajowego tytułu, i ta okoliczność była po
wodem, że znaczny przeznaczył kapitał na dygnitarstwo koronne, 
przez które tuszył sobie, że zaimponuje sąsiadowi. Wszakże  
Opatrzność, która nie zwykła się radzić ludzi, gdy jój się spodo
ba pomieszać szyki ich próżności i dumy, inaczój jak im wypa
dało pokierowała ich procesem i zobopólnemi pretensyami. 
Komorowski umarł, a Parys niebawem zanim do lepszego prze
szedł świata, po kilkomiesięcznćj chorobie w Krakowie w do
mu Wizytek na przedmieściu, gdzie tymczasowe dla niego najęto 
mieszkanie. Moja ciotka owdowiawszy po trzech latach mał
żeństwa, powtórnie zamieszkała w domu moich rodziców na 
Różanćj ulicy, którzy zajmując obszerne piętro, urządzili dla nićj 
ładny apartament, przedzielony tylko od głównego dużą jadalną 
salą. Moja ciotka, jako będąca w żałobie, nie wyjeżdżała, a na
wet nie pokazywała się w salonie w dniach na przyjęcie prze
znaczonych; ale za to w godzinach rannych całe do nićj zjeżdża
ło się towarzystwo. Jedną z osób codziennie uczęszczających 
była pani Piotrowa Potocka, kasztelanowa lubelska, córka jćj 
męża z piśrwszćj żony; miała ona przy sobie siostrzenicę, którą 
wychowała i dla jćj edukacyi lat kilka w Wiedniu przepędziła. 
Wprawdzie nie było talentu, któregoby panna Salomea w wy
sokim nie posiadała stopniu. Grała na fortepianie i na arfie, 
cudnie śpiewała i malowała, tańcowała z nieporównaną gracyą 
szala i gawota, bo trzeba wiedzióć, że w owych czasach tańce 
solo były bardzo w modzie. Wszystko to było miłe i zachwy
cające, zwłaszcza, że panna Salomea, lubo nie odznaczała się 
znamienitą urodą, w udziale dostała figurę wysmukłą, cienką, 
pełną uroku i gracyi; a w tańcu solo wydawała się drobną, 
waporyczną, eteryczną, nieziemską istotą. Dodajmy do tego  
nóżkę utoczoną, zamkniętą w maleńkim, prawie dziecinnym 
trzewiczku, fantastyczne ubranie z piór i gazy, świetnie drapu- 
jące się na całćj figurze, a mićć będziemy urzeczywistnienie 
uroczych postaci bohaterek zeszłowiecznych romansów. Nie 
ma wszakże praw'dziwój doskonałości na tym swiecie. Te isto
tne i świetne zalety przyćmione były przez jednę niedokładność 
w wychowaniu panny Salomei: nauczono ją wszystkiego, wy
jąwszy sztuki zatrzymania się w porę w czasie popisu, aby uni
knąć przesytu w słuchaczach: co zaiste jest najtrudniejszym.



Pani kasztelanowa w chwilach swoich odwiedzin Krakowa, 
rzadko bardzo u siebie przyjmowała. Gdy to nastąpiło, trzeba 
było wytrzymać całą próbę talentów panny, która kolejno sztur
mowała do uszu, oczu i admiracyi gościa. Ledwie wszedł do 
przedpokoju, już mu pokazywano bardzo sztucznie wyrabianą 
w  róże i inne kwiaty słomiankę do przykrywania stołu, roboty 
panny Salomei. W  sali jadalnćj, przez którą przechodził, mu
siał okiem rzucić na różne wieńce, aliegorye, bukiety i biusta, 
ściany jego zdobiące, jako pierwsze próbki poczynającego się 
artystycznego talentu panny Salomei. W  salonie pokazywano 
roboty olejne i pastelowe, wyobrażające portrety osób znanych, 
przyczóm nie zaniedbywano wymieniać z pośpiechem nazwisk, 
uprzedzając tym sposobem jakąś niefortunną omyłkę. Nie da
jąc prawie odpoczynku gościowi, prowadzono go do drugiego 
pokoju, gdzie stał fortepian świeżo nastrojony, i tuż przy nim 
arfa paryzka przecudnej roboty. Tu się rozpoczął popis mu
zyczny, trwający około dwóch godzin, w którym najsłynniejsi 
kompozytorowie: Cimaroza, Cherubini, Mozart, Hajden i po
czynający już Rossyni pod biegłemi panny Salomei palcami i za 
pośrednictwem jój prześlicznego soprana, bogactwa swój cu
dnej harmonii roztaczali. W  końcu długiego wieczora dano 
do stołu. Tu admiracya spektatorów przecież spocząć mogła. 
W  czasie wieczerzy, pani kasztelanowa nasycała się jedynie 
rozpowiadaniem szczegółów o trudnościach, jakie zwalczyć mu
siała, nim zdołała siostrzenicę umieścić na tym szczeblu arty
zmu, na jakim ją obecnie towarzystwo widziało. Nie dojedzono 
jeszcze ostatnićj salaterki galarety, kiedy nagle dały się słyszóć 
akorda jakby połączonych skrzypiec z basetlą i klarynetem. 
Nogi wszystkim zadrżały, mianowicie młodzieży, która pewna, 
że sobie tańcem długie nudów godziny wynagrodzi, jednym  
susem przebiegła przestrzeń dzielącą jadalny pokój od salonu. 
Stoliki, stołki, krzesła, berżerki, nawetbardzo wówczas używane 
tak zwane serwantki z rozmaitemi porcelanowemi i srebrnemi 
naczyniami, do kawy i herbaty służącemi poszły na bok; ocho
czo zabierano się do skocznego mazura, kiedy nagle staje 
w środku salonu panna Salomea w pozie  efektowćj, z jedną 
nogę w powietrzu, z rękami wzniesionemi do góry, zabierająca 
się do soło-tańca. Orkiestra naprędce zaimprowizowana, za
grała przeciągłą i melancholiczną nutę szala. Tu admiracya widzów 
do najwyższego stopnia rozdrażniona, mimowolnem objawiła
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się ziewaniem. W śród głębokiej ciszy przeszedł szal, manfo- 
rino, gawot, cały szereg modnych solo-tańeów, zakończony 
wśród oznak uwielbienia i szmeru pochwał ucieszonych z koń
ca widowiska gości, których połowa korzystając z zajęcia go
spodyni tryumfem panny, cichaczem wcześnićj się wyniosła. 
Tak pani kasztelanowa popisując się talentami wychowanki, 
jeżdżąc z nią do wszystkich Europy stolic, znacznie swój mają
tek nadwerężyła. Miała z tego powodu przykrą starość, do 
którój przyłączyło się nader dolegliwe kalectwo, upadnięciem 
i złamaniem nogi spowodowane. Po jćj śmierci spadek po 
wylikwidowaniu pozostałych długów, zniżył się do czystego ze
ra, a panna Salomea nie uczyniwszy żadnego wyboru, długo 
bawiła w Warszawie przy pani Brońcowćj żonie krewnego 
swojego, a marszałka dworu. Przyjechawszy z moim ojcem r. 
1 8 2 6  na mieszkanie do Warszawy, zastałam ją smutną, nieu- 
kontentowaną, przesyconą światem, jego oklaskami i ponętami, 
i nie mogącą się od nich doczekać owego tyle jćj w młodości 
obiecywanego szczęścia. Gdy dojdziemy do tej epoki, może 
się znów choć na krótko spotkamy z panną Salomeą na którym 
z tych doskonałych, codziennie na kilkanaście osób dawanych 
obiadach u państwa Brońców, gdzie można się było ubawić, 
uśmiać, dobrych rzeczy najeść; gdzie dowcip i wesołość same
go gospodarza kazały gościowi o wszystkićm innćm zapominać, 
wyjąwszy o przyjemnościach obecnój chwili w gościnnych jego 
progach.

Druga siostrzenica pani kasztelanowej lubelskiej była żo
ną hrabiego Morand, generała dywizyi i para Francyi. Tu pora 
sprostować niedokładność ustępu pamiętników pani Nakwaskiej, 
która z pewnym rodzajem lekceważenia dotknęła się osoby ze 
wszech miar uwielbienia godnej, zwłaszcza gdy ją obwinia o za
niedbanie wychowania, co jest istnym fałszem, jak to sam pó- 
źnićj z jćj historyi czytelnik osądzi. Żałuję mocno, że w tćj 
chwili nie mam tych pamiętników pod ręką: nie pamiętam wyra
żeń, ale pamiętam to przykre wrażenie, jakie na mnie zrobiły.

Hrabianka Emilia Parys, zamieszkiwała z matką w W ar
szawie, kiedy w r. 18 0 8  korpus francuzki marszałka Davoust 
konsystował w Księztwie Warszawskićm. Te panie nie były 
wprawdzie bogate, ale żyły na stopie uczciwćj, a węzłami przy-
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jaźni lub pokrewieństwa złączone z wielu tutejszemi rodzinami, 
uczestniczyły w uroczystościach dawanych wojsku francuzkiemu. 
Na jednym z tych świetnych zgromadzeń poznał pannę Emilią 
generał Morand, jeden z najwaleczniejszych i najzdolniejszych 
Napoleona oficerów. Należący do starćj szlachty departamentu 
du Doubs, dawniój Franche-comtć, Morand nie był jak wielu 
z jego towarzyszów owym ciężkim, gburowatym zawadiaką, tak 
zwanym sabreur, dla którego cesarz był religią, ojczyzną, nauką 
i zbawieniem; który nic nie widział tylko nieprzyjaciela, nic nie 
czuł tylko zapach prochu, nie znał innego prawa tylko ostrze 
swój szabli: i ów krwawy i fantastyczny punkt-honoru stano
wiły jedyne życie duchowe dla Napoleońskiego rąbacza. Nie 
umiał być ślepćm obcego ducha narzędziem, ale nosił zaszczytne 
znamię odwagi, krysę od cięcia pałasza pod dolną wargą. W  ży
ciu prywatnćm Morand był w calćm tego znaczeniu wyrazu 
człowiekiem jak to mówią de bonne compagnie, coto uprzejmy 
i towarzyski w sam raz, częściej milczał niż rozmawiał, rzadko 
chwalił a rzadzićj jeszcze ganił, rzadko mówił o drugich, a o so
bie nigdy; obok tych zalet był wysoko naukowy szczególnie 
w sztuce wojennej, o którćj pisał i drukował dzieła bardzo 
przez znawców cenione, był wielkiej poczciwości, tak jak Fran
cuzi umieją być poczciwemi. Morand był bardzo od cesarza 
poważany, byłby miał niezawodnie buławę, gdyby nie intrygi Da- 
vousta, który mając w nim pełnego odwagi i talentu zastępcę, 
nie rad go się był pozbywać, i wszelkie środki awansu dla niego 
tamował. Czytelnika ciekawego życia wojennego Moranda, od
syłamy do licznych opisów kampanii Napoleona, a mianowicie lat 
1 8 1 2 ,  1813  i 1815 , w których imię jego świetnie się odznaczy
ło. W  roku 1 8 0 8  był generałem dywizyi; poznawszy na jednym 
z balów pannę Emilią Parys, jej piękność i skromna a urocza po
wierzchowność tak go zajęły, że od tej chwili poprzysiągł sobie, 
że będzie jego żoną. Jąkoż tego samego wieczora prosił księ
cia Józefa, aby go matce panny zaprezentował; nazajutrz oddał 
wizytę, która była przyjętą, a we dwadzieścia dni nastąpił ślub 
w kościele św. Krzyża, w obec księcia Józefa, Davousta, i całe
go składu rządu i ministrów Księztwa Warszawskiego. Tegoż 
dnia generał zawiózł żonę do kwatery swojej w pałacu Karasia, 
którego wschody i salony oświecone a giorno, i zwyczajem fran- 
cuzkim przyozdobione w żywe kwiaty, drzewa i krzewy, uro
czy przedstawiały widok. Książę Józef, jako pićrwszy drużba
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(garęon de noce) przyjmował panią-młodę u drzwi pałacu Kara
sia, a pani Tyszkiewiczowa zastępująca rodziców pana młodego, 
staropolskim zwyczajem ofiarowała jej cblób z solą i cukrem. 
Książę Józef miał na sobie owę historyczną ułańsko-generalską 
kurtkę, której się do syta można napatrzyć na wszystkich jego 
portretach; wstęgę oderu Orła białego i krzyż komandorski zna
ku wojskowego polskiego Virtuti-militari, gdyż krzyżem pier
wszego stopnia został dopiero przyozdobiony w roku następnym, 
po chwalebnej kampanii z arcy-księciem Ferdynandem, którego 
korpus 4 0  tysięcy wyparł z granic Księztwa i zajął Galicyą za
chodnią. Panna-młoda ubrana była w tunikę białą brokardową 
z przodu roztwióraną i prawdziwą koronką brabancką obszytą; 
na głowie miała gałązkę mirtu, bez kw'efu, który jeszcze nie był 
tak upowszechniony jak teraz. Książę podawszy jej rękę zapro
wadził do prześlicznego różowym atłasem obitego buduarku , 
w którym znalazła na marmurowym stole prześlicznej roboty tak 
zwany corbeille, białym obity aksamitem z jej cyfrą na wierzchu 
złotem haftowaną, w którym były oprócz malej skrzyneczki 
i  klejnotami (ecrin) cztery szale tureckie, kilkanaście tuzinów 
par rękawiczek, sztuczne kwiaty, różnego kształtu i wielkości 
flakony z pachnidłami, i 3 0 ,0 0 0  franków w napoleondorach, któ
re cesarz zawsze hojny dla swych generałów pannie-młodój na 
śpilki przeznaczył. Kiedy się to działo, mnie jeszcze na tym 
świecie nie było, wszakże słyszałam te i inne szczegóły tyle razy 
przez Morandową i jej matkę, panią Kajetanową Parysową, opo
wiadane, że tak mi tkwią w pamięci, jakbym się była na nie pa
trzała. Oglądałam nieraz suknię ślubną, którą generałowa, jak 
relikwie, w garderobie swojej przechowywała. Następna zima 
po ślubie przeszła dla niej w blasku i upojeniu z nowego po
łożenia. Osoby, które zapamiętały te czasy, a znałam ich wiele, 
nie mogą się wypowiedzieć jaki urok otaczał wojsko francuzkie, 
a mianowicie tę, która wdziękami swojemi podbiła serce jednego  
z jego przywódzców; bo dawniej, tak jak dziś, świat hołdował  
nie tyle rzeczywistej zasłudze, jak ślepemu trafowi, zwykle 
szczęściem zwanemu! Ta sama panna Parys, o której świat ma
ło mówił, a jeszcze się mniej nią zajmował, oświecona nagle 
promieniami wschodzącego szczęścia, cudną się stała w oczach 
tych nawet, co się nad nią złośliwie litowali. Nagle zjawił się 
jej cały zastęp krewnych i przyjaciół z dalekich stron, którzy przy
pominając się jej łaskawej pamięci i protekcyi, ten o awans
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w wojsku dla syna, tamten o infułę, inny znowu o krzesło w no
wo utworzonym senacie, upominali się, naiwny okazując podziw 
lub zgorszenie, gdy ich nazwisk i fizyonomii przypomnieć sobie 
nie była w stanie. Ale nietylko żądano jej usług; ofiarowano 
jej z niemi ze wszystkich stron loże w teatrze, bilety na kon- 
certa, role na teatra amatorskie; obrazy z żywych osób i szara
dy spadały jak grad na nią: raptem świat się stał uczynnym, 
pamiętnym, przyjacielskim, i wcale swych pochwał i uczuć nie 
zazdrosnym. A tak nasza bohaterka, która dawniej na bale 
i uroczystości jeździła w skromnej najętej remizie, miała na za
wołanie kilkanaście karet, których nie potrzebowała; mnóstwo 
krewnych, których nie znała; niezmierną liczbę przyjaciół, któ
rzy gdzieś z pod ziemi wyłazili, obsypując ją niezasłużonemi do
wodami przywiązania i poświęcenia bez granic. Generałowa nie 
wiele się zastanawiając nad dziwną w jój losie i usposobieniu 
świata zmianą, przyjmowała te demonstracye z wrodzoną sobie 
dobrocią i zupełnem zapomnieniem przeszłości. Są ludzie, któ
rych formalną potrzebą serca jest kochać i przebaczać; jak są 
innni żyjący jedynie nienawiścią, szyderstwem i zazdrością. 
W  kilka miesięcy po ślubie pani Emilia wyjechała z mężem do 
Francyi. Kochała go z całą gorącością niewinnego i pierwszego 
uczucia, z głębokim wszakże smutkiem kraj swój opuszczała, 
z blizką i dalszą rodziną, z każdym niemal znanym jej ziomkiem 
serdecznie się żegnała, każdy kącik skromnego matki mieszka
nia, a mianowicie swojego panieńskiego pokoiku łzami skropiła, 
w ogródku uszczknęła rodzinny kwiatek, zabrała szczyptę zie
mi: drogie te pamiątki w małej zamknięte skrzyneczce nie od
stępowały jej nigdy w najświetniejszych, jak najboleśniejszych bu
rzliwego jej życia kolejach. Czuła młoda kobieta, że jako żona 
i niezadługo zapewne matka, już więcej do obcego niż do sw o
jego należy kraju; żegnała nazawsze ziemię, która ją zrodziła 
i wykarmiła, wspomnienia lat dziecinnych i młodocianych, gro
bowce swych przodków, na których w rzewnej modlitwie pa
mięć swoję dla nich wylewała!... O! bolesna to chwila pierwszy 
z kraju wyjazd, kiedy się nie przewiduje czasu powrotu; jestto  
prawie śmierć ze wszystkiemi jej następstwami, zapomnienia i ci
szy!... Bóg przecież udzielił generałównie wielką pociechę: ma
tka jój towarzyszyła do Paryża, i miała nawet przy niej zamie
szkać.
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Generał odwiózłszy te panie do Morand-Vol, swoich dóbr 
familijnych w departamencie de Doubs, gdzie je sądził być naj
bezpieczniejsze, sam odjechał do armii, która odbywała świetną 
r. 1809 kampanią austryacką. Był to pierwszy nader bolesny 
rozdział Emilii Morand z mężem!... W  końcu tegoż roku po 
szczęśliwie podpisanym pokoju w Wiedniu, wrócił, i niebawem 
zawiózł żonę do Paryża, gdzie ją pragnął zaprezentować cesarzo
wej Józefinie i dać jój poznać ten dwór cesarski, o którym się 
tyle nasłuchała bajecznych prawie szczegółów. Nim jednak 
krawcy zdążyli przygotować stosowny ubiór dw orski, nim ju- 
bilerowie zdołali przerobić brylanty według zmiennćj mody dwo
ru Napoleońskiego, kilka jeszcze upłynęło miesięcy. Tymczasem 
dwór wrócił z Fontainebleau, gdzie był zwykł jesień przepędzać. 
Generałowa napisała do pani de Larochefoucauld, damy pałaco
wej cesarzowćj, list z wyrażeniem prośby, aby jej wolno było 
złożyć hołd jćj cesarskiej mości, oraz o oznaczenie dnia i godzi
ny audyencyi. W e  dwadzieścia cztery godzin odebrała odpo
wiedź z grzecznem wezwaniem stawienia się nazajutrz o go
dzinie l l e j  z rana w Tuilleries przed śniadaniem cesarzowej. 
Kto miał jakąkolwiek styczność z dworem lub nawet czytał pa
miętniki współczesne, wić, co to były śniadania cesarzowćj, na 
które jedynie kobiety wzywano. Listę zaproszonych cesarz 
sam przeglądał, zmieniał lub zatwierdzał, czy uczestniczył sam 
zebraniu, lub nie. Generałowa Morand będąc przypuszczoną do 
prezentacyi przed śniadaniem, dnia tego cesarza w'Tuilleries nie 
widziała. Ceremonia ta odbyła się według draźliwćj i wymagal
nej ówczasowej dworskićj etykiety. Ubiór dworski za cesar
stwa podobny był do tego, który był przyjęty w Warszawie  
w latach 1 8 2 9  i 1830 , przy prezentacyi dam polskich Najja
śniejszej Cesarzowćj Aleksandrze Fedorownie, z niektóremi 
odmianami w'ymaganemi przez modę, każdemu z tych okresów  
właściwą. Byłato suknia zwyczajna okrągła i tak nazwana Irena, 
czyli ogon osobny z tćj samej lub innćj materyi uszyty, do paska 
u sukni przywiązywany. Wyższość treny nad suknią z ogonem 
była ta, że ogona nie można było przypinać bez uszkodzenia św ie
żości sukni. Gdy czasem potrzeba zachodziła, trzeba było ogon 
podtrzymywać na lewej ręce, kiedy trena łatwo się odpinała, 
a raz jój się pozbywszy można było w tćjże samćj sukni z poko
jów zamkowych udać się na jakiś prywatny raut lub bal, jeże-
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li przedstawienie miało miejsce wieczorem. Co więcej, trena 
wijąc sie szeroko od końca talii i rozkładając poważnie na po
sadzce, cudny tworzyła efekt, szczególnie tćż przy pięknej, wyso
kiej i wysmukłej figurze. Komuż ze starszych Warszawian nie 
jest pamiętną piękna i wspaniała postać pani Ordynatowej Za
mojskiej w dworskim kostiumie? Ale nie uprzedzajmy wypad
ków, bo i tak nas już łają o nieporządne spisywanie tych pamię
tników, a na krytykę wzgląd mieć należy, szczególnie, gdy sie 
objawia w sposób grzeczny i zachęcający.

Za Napoleona I suknia obcisła i stanik wązki, ci dwaj sro
dzy wysmukłej figury nieprzyjaciele, były jeszcze zabytkiem 
owego na Francyą napadu greko-rzymskićj mody. Od r. 1819  
korsarze znacznie przydłużać sie zaczęły, a w lat 10  później już 
do znacznej przyszły długości. W  czasie pierwszego przedsta
wienia swojego w Tuilleries w jesieni r. 1809 , jako w rannych 
godzinach, generałowa Morand miała suknią niebieską kaszmiro
wą z ubraniem na głowie z brylantów. Tę suknią widziałam 
późniój w Krakowie zachowaną w całej świeżości, ale wyszłą 
zupełnie z mody i niezdatną do użycia, lleto najpiękniejszych 
szalów tym sposobem zmarnowano!

Cesarzowa Józefina przyjęła naszę rodaczkę w salonie 
błękitnym, należącym do wewnętrznych apartamentów. Pani de 
Larochefoucauld wprowadziła ją i niebawem wyszła. Cesarzo
wa siedziała na berżerce w miernem oddaleniu od kominka, 
którego płomień zablizki raził jej nerwową naturę. Po zwy
czajnym potrójnym ukłonie, kazała jój usiąść na taborecie na
przeciw siebie, i z wielką dobrocią zapytała ją, czy pobyt we 
Francyi miły jćj jest, czy się niebardzo podróżą utrudziła, czy 
wiele krewnych w Polsce zostawiła i t. p. Potem mówiła
o piękności Polek, a ton jej pełen łagodności, w tym zwrocie 
rozmowy począł trochę zakrawać na aigre-doux. Wiadome 
były cesarzowej dawne stosunki jej męża z panią.... co przy 
wrażliwem usposobieniu nie mogło jej na stronę Polek pocią
gać. Wypytywała się o mody i zwyczaje polskie, o niektóre 
znane jej osoby z towarzystwa w Warszawie, jak np. o panią 
Zajączkową, księżnę Radziwiłłową z Arkadyi, panią Zamojską, 
którą nazywała voire belle Comtesse Zamiński. Mówiła wiele
o dworze saskim, o królu, nazywając go votre bon roi, o księż
niczce Auguście. Ubiór Józefiny pełen świeżości, gustu i wy
twornego zaniedbania, zakrawał na ubiór Polki dobrego i sta-
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rannego wychowania; nie było tam mieszaniny jaskrawych kolo
rów i form, które Francuzkom wszystkich niemal warstw społe
czeństwa sprawiedliwie wyrzucają. Układ cesarzowej łączący 
w sobie elegancyą i prostotę, zdradzał damę prezentowaną na 
dworze Maryi Antoniny, którą arystokratyczne przedmieście St. 
Germain nie wzdrygało się za swoją przyjąć. Ale co najwięcej 
naszą rodaczkę ku niej zniewalało, to jej szczera uprzejmość 
i dobroć, przyćmiona jakimś tajonym smutkiem; wówczas bo
wiem przeczuwała już biedna ofiara zmianę, mającą tak stano
wczy wywrzeć wpływ na jej i niewdzięcznego jej małżonka lo
sy. W ieść o rozwodzie złowieszczem echem obiegała już po 
salonach i na pokojach zamkowych; podawano ją sobie od ucha 
do ucha, ale dość głośno, aby doszła do cesarzowej, która nią 
niewypowiedzianie się dręczyła. Emilia Morand nasłuchawszy 
się tyle o jćj wdziękach i nadzwyczajnej na jej wiek świeżości, 
wyjść nie mogła prawie z podziwu, widząc ją prawie starą, żól-' 
tą, z gorączkowym i nienaturalnym rumieńcem, mającą już parę 
źle ukrytych na skroniach zmarszczków.

Rozmowa dość ożywiona trwała mniej więcej dwadzieścia 
minut; byłaby się może dłużej przeciągnęła, gdyby szambelan 
służbowy nie był wszedł z oznajmieniem, że śniadanie podano. 
Cesarzowa powstała i pożegnawszy naszę rodaczkę lekkim, ale 
przyjaznym ukłonym, wyszła poprzedzona przez szambelana, 
a Emilia Morand uszczęśliwiona przyjęciem, a może bardziej 
myślą, że przeszła już dla niój chwila, której się tak niesłusznie 
obawiała, przeprowadzona przez panią Larochefoucauld, czeka
jącą na nią w salonie służbowym, przebiegła ogromne sienie 
i szerokie marmurowe wschody pałacu, i sama nie wiedząc jak, 
rzuciła się do karety, w którćj mąż na nią czekał. Musiała wy
trzymać cały ogrom jego zapytań, czynionych z zwykłą francuzką 
żywością i bez czekania odpowiedzi; nie tak prędko zdołała mu 
porządnie opowiedzieć wszystkie szczegóły audyencyi, najdro
bniejsze wyrazy cesarzowej, nie wyłączając jej ruchów, uśmie
chu, które generał z całą pedanteryą dworactwa mierzył, ważył, 
na wszystkie strony obracając i różne z nich czyniąc nadzieje 
i wnioski. Jakkolwiek Morand, jak już powiedzieliśmy, nie na
leżał do owój wielkiej rodziny Napoleonowskiej, do której się 
liczyli Savary, Rapp i inni, coto na skinienie pół-boga zaprze
daliby ojca, matkę i samych siebie bez żadnego skrupułu, pra
gnął on wszakże, podobny w tym do wszystkich kręcących się
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kolo wielkiego ołtarza, zabezpieczyć sobie jak można najlepsze 
stanowisko, a przedewszystkiem obawiał się śmieszności, owej 
obosiecznej a zawsze śmiertelnej we Francyi broni. Napoleon, 
który w widokach i planach swoich sięgał poza krańce ucywi
lizowanego świata, chciał i wr małóm swych zaufanych kółku, 
mieszać się w najdrobniejsze stosunki ich domowego życia; cza
sami ich karcił słowem, uśmiechem, które w pewnych okoli
cznościach stały się wyrokiem okrutnym a nieodwołalnym. Mo
rand najmocniej pragnął, aby cesarz wybór jego serca pochwalił, 
zwłaszcza, że żona jego jako cudzoziemka była u dworu przed
miotem wielkiej ciekawości i niezawsze przyjaznych wniosków. 
Koledzy jego w sposób dość rubaszny objawiali swój po
dziw z tak prędkiego ożenienia, i niezmyśloną ochotę uwiel
biania czarodziejki, która tak silnie zająć go mogła. Kobiety 
zawsze nowćj gw'iazdzie niechętne, tem skorsze do krytyki, im 
mniej przedmiot ich tajonej zazdrości na nią zasługiwał, za
wczasu się już gotowały do owej skrytej, nieznacznej, ale nieli- 
tościwej walki, do której szczególniej je usposobiała ustalona 
reputacya powabności Polek. Szukał zatem biedny mąż sposo
bu najkorzystniejszego ukazania żony światu obcemu dla niej, 
ale wśród którego żyć i życia swojego dokonać było w jej 
przeznaczeniu. Trzeba było zacząć od przedstawienia w Tuille
ries, które otwierało jój podwoje wszystkich przyjmujących salo
nów. Na trzeci dzień pooddawali wizyty, i jak się to zwykle 
dzieje, nigdzie ich nie przyjęto, wyjąwszy w kilku domach 
w  Faubourg St. Germain, gdzie pani Tyszkiewiczowa, zawsze dla 
niej łaskawa, podjęła się zawieźć młodą swą rodaczkę. Przedmie
ście to reprezentujące ideę polityczną, nielitościwe w swoich  
przekonaniach i wyobrażeniach, jest może jedynym punktem 
towarzyskim we Francyi, gdzie tradycya wielkich cnót domo
wych, wierność starym i koniecznym podstawom społecznego 
porządku, wreszcie dobry gust, towarzyskość, gościnność, uprzej
mość, wesołość, te starodawne cnoty Francuzów, jakotako utrzy
mały się w obyczajach i prostocie swojej.

Jakby na nowe tćj niewątpliwej prawdy stwierdzenie, że 
nieszczęście naprawia i ulepsza człowieka, klassa ta społeczeń
stwa, która swawolą i nadużyciami sprowadziła pierwszą we 
Francyi burzę, przejęła od klassy mieszczańskiej wszystkie cno
ty, które za monarchii tamtą zalecały. Pani Morand z wdzię
cznością wspominała imiona księżny de Fitz-James, hrabiny de
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Noailles, księżny de Lugnes, i innych srebrnowłosych matron, 
które ją z prawdziwym macierzyńskióm uczuciem przyjmowa
ły, w jej tęsknocie do kraju pocieszały i dobrocią swoją nie
jako rodzinę jej zastępowały. Z rozrzewnieniem opowiadała 
szczegóły o ich życiu domowym, pobożności, dobroczynności 
i tyj poważnej prostocie, cechującej ich codzienne obejście. Du
ma, wyniosłość, zimno-poważno-ironiczna grzeczność, imperty- 
nencko-uniżona uległość lak zwanemu przez nich nowemu rze
czy porządkowi i jego reprezentantom, chowały się jedynie na 
wielkie okazye. Wolno czytelnikowi nazwać opinie polityczne tyj 
frakcyi francuzkiego społeczeństwa, znanej pod jednym znaczą- 
cem wyrażeniem fciubourg St.Germain, uporem, przesądem, 
trupem. Codo tej kwestyi w żadnąbym się tu z nim polemikę 
nie wdawała: jest wszakże w wierności każdej zasadzie, choćby 
ta była czczą tylko utopią, pewien urok, od którego wpływu  
rzadko kto z nas wolnym być umie. Faubourg St. Germain 
stale przywiązany do błąkających się po Europie swych książąt, 
stał się prawie potęgą w oczach tego, który tron świata dzierżył. 
Jego bożyszczem była nie ziemska, ale męczeńska korona, a je 
go bronią owa ciągła niezmienna, nawpół otwarta oppozycya, 
objawiająca się poważnem milczeniem lub rotowym ogniem sar- 
kazmów, uśmiechów, pół-słówek, daleko boleśniejszych jak 
otwarta wojna, bo niedającyeh się objąć w żadną procedurę lub 
stanowczy karogodny fakt. Dlatego to tyle praktyczny a wszyst
ko do najmniejszych szczegółów położenia swojego obejmują
cy geniusz wielkiego człowieka, czuł, że dla utrzymania świetno
ści laurami otoczonego, ale zawsze improwizowanego tronu, 
potrzeba powołać nazad do stóp jego żywioł, który go przez 
kilkanaście wieków podtrzymywał— starą szlachtę. Miłość jego 
własna, a miał jój wiele, szeptała mu do ucha, że jeżeli łatwo 
jest tworzyć nowe tytuły, nowe nawet państwa, nie tak sna
dno jest utworzyć zasadę; krótko mówiąc, miał koło swojego 
tronu szlachtę, która w powierzchowności, obejściu, nawyknie- 
niach i wyobrażeniach niezupełnie zdołała zwalczyć swoje wczo~ 
raj, aby ono harmonizowało z wymagalnościami jutra. Poró
wnywał on w duchu postawę pełną nieudanej wytworności 
owych starych wypudrowanych peruk w obec swojyj krótko
włosy złoconej, ale rubasznój świty. Ta sprzeczność nietyle 
rażąca w  mężczyznach, bo u nich laury zwycięztwa wszystko 
pokryć zdolne, w  damach jego dworu przeraźliwie świeciła.
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Ztądto ów system zjednoczenia (fusion), który wraz z systemem 
kontynentalnym byl nieustannym przedmiotem rozległych cesa
rza planów, co więcej, jeżeli nie krwawej, to niemniej niebez
piecznej walki, a czasami bardzo zręcznej dyplomacyi. Wszak
że ten system zjednoczenia nigdy w zupełności nie dojrzał, 
i zawsze słabćm i wątpliwem tylko wegetował życiem. Mimo 
związków familijnych łączących oba obozy (nową i starą szlach
tę), strony zadaleko od siebie były, aby serdeczną sobie podały 
dłoń. Wiadomo zresztą, czem były małżeństwa cesarską dy- 
plomacyą kojarzone: poszły one w przysłowie, i tak być mu
siało. Faubourg St. Germain daleko więcej sympatyzował 
z Polkami jużto będącemi na dworze Napoleona, już czasowo 
w Paryżu przebywającemi. Inna jeszcze tego zbliżenia mogła 
być przyczyna. Polki małpując nawet Francuzów, zatrzymy
wały zawsze w obejściu i powierzchowności coś swojskiego, 
odznaczającego się, jakiś kwiat dobrego tonu, o którym zwy
czajne Francuzki wyobrażenia nie mają: ce z naturalnego rze
czy porządku, musiało bardzo być w arystokratycznym przed
mieściu cenione, bo formy towarzyskie są wszędzie jedne i też 
same. Nasza rodaczka jakkolwiek z stosunków i położenia 
swojego męża do przeciwnego należąca obozu , silna opieką 
i sympatyą pani Tyszkiewiczowej, z całą serdecznością do sta
rych peruk przylgnęła, i znalazła się tylko między swojemi ko
leżankami, gdy bez narażenia męża na niełaskę, inaczej uczynić 
nie mogła. Pićrwszóm w ten nowy dla niej świat wstąpie
niem była uroczystość polowania, dana cesarzowi w Grosbois 
przez marszałka Berthier, na której cały dwór miał się zgroma
dzić. Nasza rodaczka nigdy się jeszcze na żadnśj dworskiej fe
cie nie znajdowała: bliższe widzenie owego pół-boga, o którym 
się tyle od dzieciństwa nasłuchała, było celem jej niecierpliwe
go oczekiwania i gorących życzeń. Generał, który bardzo pra
gnął, aby jego żona ściągnęła szczególną uwagę cesarza i ogól
nie się podobała, z tego pierwszego jej wystąpienia zrobił głó
wny cel chwilowego swojego zajęcia. Żadna kokietka najwy
tworniejsza, najkapryśniejsza nie poświęca więcej czasu przy- 
borom swojej tualety, jak Morand przy wystąpieniu swojej żony 
na polowanie w Grosbois. Zwołano krawców, szwaczki, mo- 
dniarki, kupców, fryzyerów, którzy przez dwa tygodnie nie 
przestawali zalegać pokoju gotowalnianego generałowy; g łó
wny wszakże kierunek tualety przyjęła na siebie znana z wy-
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twornego gustu pani Tyszkiewiczowa. Po długich korowo
dach, krętaninach, zawodach, dzieło dokonane zostało i nasza 
rodaczka, piękna, wysmukła i hoża blondynka, ubrana do kolo
ru twarzy i płci swojój w błękitną ze srebrem suknią, wsiadła 
do karety drżąc prawie od strachu, napół zgięta, aby nie po
psuć ubrania głowy, i zabierając całe tylne w powozie miej
sce. Morand ubrany w swój kapiący od złota mundur, nie
śmiało i oględnie, aby sukni żony nie zmiąć, usiadł na przodzie, 
gdzie w najniewygodniejszy sposób drogę z Paryża do Grosbois
przebył. Coto jest mężowska próżność?......... Nie będę tu
opisywać tego polowania, odsyłając czytelnika do licznych opi
sujących go pamiętników, które jako przez naocznych świadków 
podane, lepićj go zadowolić potrafią; nie będę tu także wspomi
nała o owej słynnej mistyfikacyi w aliuzyi do projektowanego 
już rozwodu cesarskiego, w sztuce dnia tego granój, nader nie
winnie umieszczonej ( 1 ), o tajonem nieukontentowaniu cesarza, 
boleści cesarzowej i niesłychanym kłopocie marszałka -  gospo
darza, który mszcząc się za ten cios jego dw'oractwu zadany, 
byłby chciał zgnieść w  ręku niewinnego aktora, tak niebezpie
czną wypowiadającego prawdę, i samego siebie, karząc się za 
własną nieprzezorność w wyborze sztuki. Nie będę się zatćm 
wkradała w prawa pamiętników czasy te malujących, ale pójdę 
raczej w ślad naszej rodaczki, która tego wieczora palmę zwy-  
cięztwa nad wszystkiemi rywalizującemi z nią pięknościami 
odniosła.

Generałowa odgadnąwszy odrazu wrażenie, jakie uczyniła, 
ośmielona szmerem zadowolenia, które koło siebie za każdym 
uczynionym krokiem wywoływała, mimo konieczno-kłopotliwe- 
go położenia gospodarza, bawiła się wybornie, jak się to bawią 
kobiśty, które, według zdania pani Sophie Gay wiedzą, że 
się podobają. Powodzenie to tem więcej było stanowcze, że 
niewiele mogła się bać współzawodnictwa, gdyż, jak mówi 
pani d’ Abrantes o kobietach należących do tak zwanój przez 
nią rodziny m ilitarnej Napoleona, ledwie się dwie z nich zna
lazło, któreby zwać się u nas mogły mierną pięknością. Naj-

(1) W tej sztuce, której ani tytułu, ani autora nie pamiętani, jeden  
z aktorów grający pryncypalną rolę, oświadcza, że musi się rozwieść 
z dotychczasową małżonką, i inną pojąć dla zapewnienia sobie sukce
sorów. (P r z y p . atit.).
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znaczniejsza z nich liczba należała do rasy kobiet południa,
o dwóch czarnych, małych świecących oczach i kręcących się, 
lśniących włosach czarnych: nizkie, chuderlawe, literalnie gnące 
się pod ciężarem brylantów i drogich kamieni, których każda 
miała znakomitą ilość. Wieczorem, gdy całe towarzystwo 
przeszło do sali koncertowej, przed pierwszem poruszeniem 
smyczka, nagle główne podwoje roztwierają się: wchodzi 
cesarz ubrany w tradycyonalny mundur strzelców konnych 
gwardyi, zielony z białemi wyłogami, bez żadnych ozdób oprócz 
żołnierskiej ozdoby legii honorowej, którą zwykł był nosić, 
w towarzystwie gospodarza marszałka Berthier i generała Du-  
roc. Mężczyzni stojący w środku sali, ścisnęli się aby zrobić 
miejsce cesarzowi, damy wszystkie powstały z krzeseł. Napo
leon bystrym wzrokiem okrążył salę, a spojrzawszy w stronę 
gdzie była nasza rodaczka, zamienił pocichu kilka słów z ge
nerałem Duroc, poczórn szybkim krokiem stanął niespodzia
nie przy pani Morand, skłonił się zlekka, zapytał jak dawno 
kraj swój opuściła, dlaczego jój nie widział w czasie swej 
bytności w Warszawie r. 1 8 0 7 ,  i dodał grzecznie, że pragnie 
aby się w Paryżu dobrze bawiła, i że nigdzie piękniejszych nie 
w idział kobiet jak w Polsce. Nasza rodaczka nie była z tych 
natur bardzo nerwowych; wszakże cesarz tak jakoś niespodzie
wanie na nią natarł, że chwilowo straciła przytomność i wszy
stkie przewidziane odpowiedzi, które jej mąż i pani Tyszkie- 
wiczowa nasuwali byli w razie rozmowy z cesarzem, wyszły 
jej z pamięci. „Moje pomieszanie, mawiała często generałowa  
na owych kominkowych zebraniach na Różanej ulicy, o których 
wspominałam, moje pomieszanie nie było skutkiem magnety
cznego wpływu wzroku Napoleona, o którym mi tyle mówiono, 
ale miało inną zupełnie przyczynę. Nieszczęście chciało, że ge
nerał (jak zawsze męża nazywała) stał wpośród gruppy adju- 
tantów cesarskich, wprost mnie, a z tyłu cesarza. Nasze wejrze
nia spotkały się: wzrok generała był tak błagalny, a później 
tak gniewny, że mi odjął resztę odwagi, która mi tak potrzebną 
była.” Przecież tak zwana przez męża dindonnerie  pani 
Emilii nie zrobiła na cesarzu złego wrażenia. Nie czekając 
zwyczajem swoim odpowiedzi na pytania, okrążał dalej koło 
dam, kiedy spostrzegłszy Moranda stojącego opodal, przystanął 
chwilę i rzucił mu te słowa w swojej jędrnej i treściwej mo-
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wie: M orand , F W ś  Polonaise ( 1 ) est jolie, je  Vous en fa is  
mon compliment. Te czarodziejskie słowa dostateczne były dla 
złagodzenia złego humoru generała; zbliżywszy się do żony 
ścisnął jćj rękę, jakby za nie dziękując. Przecież się ta uroczy
stość skończyła, jak się wszystko na świecie kończy. Cesarz 
był prawie ciągle zachmurzony, jakby przeczuwał, ile plan jego 
rozwodu w tćj chwili właśnie układany, gotował mu wyrzutów  
sumienia, klęsk i nieszczęść. Widok dobrej Józefiny, usiłują— 
tćj pod smutnym uśmiechem łzy swoje zataić, nie uspasabiał 
ani cesarza, ani gości marszałka Berthier do wesołości. Roz
jechano się dość wcześnie, a pani Morand wsiadłszy do karety, 
Bogu dziękowała, że przecież dzień ten, który ją tyle zachodów, 
kłopotu i trwogi nabawił, szczęśliwie przeszedł. Mimo wiel
kiego powodzenia w świecie, sercem i przekonaniem oddana 
mężowi i obowiązkom, niebardzo do niego lgnęła. Wyjeżdża
ła z domu wtenczas tylko, kiedy ze względu na położenie męża 
inaczój czasem swoim rozrządzić nie mogła. Późnićj zaś, gdy 
została matką i wbrew przyjętemu we Francyi obyczajowi, sa
ma dziócię swoje karmiła, tćm mniój w towarzystwa uczęszcza
ła. Napoleon wysoko ceniący cnotę kobiót, kilka razy mówił
o niój z szacunkiem, nawet w obec młodych dam pałacowych. 
Ile razy widział Moranda poza służbą, nie zaniedbywał pytać 
się o jej zdrowie i to w słowach bardzo dla niej pochlebnych. 
Wysoce także poważał samego generała. Gdy się im pierw
szy syn narodził, pozwolił się nazwać jego ojcem chrzestnym

(1) Ta szorslkośe Napoleona w obejściu z kobietami nawet w do
brych swoich chwilach kiedy chciał być grzecznym, przypomina ane
gdotę opowiadaną mi w młodości mojej przez niedawno zmarłą miłej 
bardzo pamięci dla wszystkich, co ją znali, generałową Izydorawą Kra
sińską, dla której pobyt Napoleona i Francuzów w Warszawie w r. 1807 
był bardzo pamiętnym. Otoż jednego wieczora na koncercie danym na 
pokojach w zamku, znajdowała się dziś jeszcze żyjąca, a wówczas p ię
kna pani.... Jej szlachetne rysy, płeć biała jak alabaster i prześlicznego 
karminu policzki, zajęły były cesarza, w  chwili dobrze upatrzonej zbli
żywszy się do jej stołka usiadł obok, a wpatrując się w bukiet wpięty 
w jej włosy, z którego spadająca gałązka pięła się na jej łabędziej szyi: 
Madame, powiedział cesarz, les roses de F otre coiffure ne sont 
guere blanches.—Sire  / —wyjąknęła przerażona zagadniona—  Sans  
doute s i  on les compare a la  blancheur de Fotre eon. Nie wiem  
czy jaki dorobkowicz nie byłby się zdobył na koncept zręczniejszy 
i w lepszym guście. Trzebaż coś przebaczyć gjeniuszowi: nawet brak 
salonowego dowcipu, i powtórzyć za panią W alewską, której cesarz 
odprowadziwszy pewnego razu na swoje miejsce po przetańcowanym  
kontredansie, powiedział: M adame, je  danse bien m ai.—Trop bien 
pour vn  heros, rzekła w swoim entuzyazmie pani Walewska.

Tom IU . Wr»e«!('* 1856. ^  ^
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i ochrzcić go swojem imieniem. Hrabia Lavale(te krewny Jó
zefiny, dopełnił tego obrzędu w imieniu cesarza, zwiedzającego 
w tym czasie z cesarzową Maryą Ludwiką Holandyą i nadreń- 
skie prowincye.

Wpośród tćj mieszaniny honorów, światowych powodzeń, 
domowego szczęścia i rozkoszy macierzyństwa, upłynęło lat 
trzy: nadszedł złowieszczy i ponurej pamięci rok 1 8 1 2 .  Armia 
francuzka spieszyła za Ren w pełnej nadziei nowych laurów 
zwycięztwa. Morand wymaszerował na czele swojej dywizyi, 
tworzącej awangardę korpusu Dawousta. Generałowa była 
już matką dwojga dziatek i z trzeciem przy nadziei. Jakież 
pióro zdoła określić boleść rozstania się z mężem, którego 
tym więcej kochała, że mu poświęciła wszystko, co miała naj
droższego: rodzinę, kraj, ojca. Przeczuwała biedna kobieta 
okropności tej nowej kampanii, ale odjazdowi męża prze
szkodzić nie mogła. Odprowadziła gó do granicy, a sama nie- 
mogąc znieść myśli powrotu do Paryża i ukazania się światu 
w  chwili, gdy jój mąż narażony jest na wszystkie niebezpieczeń
stwa wojny, pojechała do Morand-VaI, gdzie w wiejskićm za
ciszu, przy matce, otoczona dziećmi, łzy swoje, nadzieje, boleść 
i gorące do Boga modły ukryła. W  tejto dawnćj rodzinnej 
męża swojego siedzibie powiła mu drugiego syna, któremu na 
imię było Alfons. Pani Morand nie miała nawet tej pociechy, 
aby się cieszyć odpowiedzią ojca na list jój matki, donoszący mu
o tym wypadku: Morand przez trzy miesiące nie dawał znaku ży
cia. W  końcu trzeciego miesiąca odebrano w Morand-Val numer 
Monitora, ogłaszający ów nieszczęsny 2 9  buletyn wielkiej armii!. 
Generałowa leżała w gorączce nerwowej, spowodowanej nie- 
spokojnością i bezsennemi nocami, które ją trawiły. Matka 
długo taiła przed nią ważny ten dokument; w końcu, gdy już 
córka miała się znacznie lepiej, zmuszoną była opowiedzieć 
jśj co zaszło. Generałowa na pozór dość spokojnie wiado
mość tę przyjęła; było to rano, w czasie chłodnego dnia jesien
nego. W  milczeniu i zamyśleniu długo przechadzała się po 
ogrodzie. W  końcu usiadłszy koło matki na ławeczce pod 
starożytnym kasztanem, blada, ale na pozór spokojna, taką z nią 
zawiązała rozmowę: „Zdrowa jestem , nieprawdaż matko?”.— 
Ton z jakim te słowa wymówiła, trwogą panią Parysową prze
jął: „Alboż co, moje dzićcię” ? „Czyż myślisz matko, że jedyna
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c ó r k a  twoja zapomniała nauk jakieś jćj dawała? Czyż ja tylko 
po to ojczyznę moję opuściłam, abym z moim mężem.świetne je
go losy dzieliła, a nie znajdowała się przy nim, gdy jest narażony 
na trudy, niebezpieczeństwa, śmierć nawet.” „W iem, co chcesz 
przez to powiedzieć i pochwalam twój zamiar; ale nie dziś. 
Nie wiesz gdzie go szukać, kommunikacye są przecięte; zdaje 
się, że ci, co się naszemi sprzymierzeńcami zwali, dziś przeciw 
nam zwracają się. Jak mówią, cała rzesza niemiecka jest w fer- 
mentacyi,' co chwila trzeba się spodziewać zmiany na naszę 
niekorzyść: jakiż więc masz sposób dostania się do męża? 
A choćbyś go cudem jakimś wynalazła, to dlatego, abyś go wła
snym twojóm niebezpieczeństwem podwójnie zrobiła nieszczę
śliwym. “

—  Wierzaj mi matko, jak mnie zobaczy, zapomni o mo- 
jćm nawet niebezpieczeństwie... Ja czuję, że obecny stan mój 
jest nad moje siły; niech wiem co się z nim dzieje, albo niech 
dzielę jego trudy niebezpieczeństwa: śmierć nawet samę.

Tu generałowa rzuciła się matce do nóg: „Bogu i tobie 
dzieci moje w opiekę oddaję: jutro wyjeżdżam.”

—  Dokąd?
—  Do niego.
—  A  czyż wiesz, gdzie on się w tój chwili znajduje?

» —  Gdzieś być musi.
—  Czyż zastanowiłaś się nad niebezpieczeństwem podró

ży dla kobiety samej wśród przechodów wojska, przejeżdżają
cej przez kraj nieprzyjacielski, przepełniony maroderami tylu 
narodów?

—  Dla mnie wszystko jest znośniejsze jak niepewność.
Matka widząc, że nic postanowienia córki zmienić nie zdo

ła, zezwoliła, ale pod warunkiem, że jój da czas przedsięwziąć 
środki konieczne jeżeli nie dla zupełnego jćj podróży bezpie
czeństwa, to przynajmniej zapewnienia wszelkich do tego możli
wych sposobów. W  tym celu napisała do księcia arcy-kanclerza, 
którego osobiście znała, z prośbą, aby jej córce, chcącej jechać 
do męża do Rossyi, mógł być udzielony konwój dla odprowadze
nia ją na miejsce. Cambacćres mocno wówczas zajęty intere
sami państwa, gdyż ster rządu w czasie rejencyi młodej cesa
rzowej pod jego wyłącznym zostawał wpływem, tak wielkim 
przejął się szacunkiem dla tej odważnćj kobiety, pragnącej 
i  mężem dzielić niebezpieczeństwa i okropności odwodu, że na-



tychmiast przesłał następujący odpis, którego kopia nie wiem 
jakim sposobem, znalazła się w papierach mojego ojca, i którą 
tu dosłownie wypisuję:

C a b i n e t  d e  1 'A r c l i i c l i a n c e l i e r .

Paris, 10 Decembre 1 8 1 2 .
A madame la Comtesse  

Parys.

Madame,

C’est avec une douleur profonde que j’apprends la deter- 
mination de madame la Comtesse Morand d’aller rejoindre son 
mari. Par les circonstances actuelles c’ est plus qu’ une im- 
prudence, et j’aime a croire qu’en mere tendre et ódairće Vous 
avez usó de 1’inlluence, que Vos droits Vous assurent sur 1’esprit 
de Votre filie pour fen  dissuader. Si toutefois madame la Com- i 
tesse persćvere dans son projet, je transmets avec la presente 
l’orde au prófet de Bćsanęon de tenir a sa disposition 1’escorte 
nścessaire, afin que son voyage eproure le moins d’entraves et 
de dangers possibles.

Recevez madame 1’assurance de la consideration avec 
laquelle,

j’ai l’honneur d’etre 
Votre tres-obeissant serviteur

d u c  d e  P a r m ę .

Prefekt w Besanson, który miał sekretne instrukcye, zwle
kał z dnia na dzień zamierzoną pani Morand podróż, tak, że od 
daty listu księcia arcy-kanclerza do wyjazdu generałowej, trzy 
tygodnie upłynęło. „Były to dla mnie, opowiadała, trzy tygo
dnie nieopisanych męczarni. Nie miałam dnia i nocy spokojnój. 
W e dnie każdy szelest, stąpanie po wschodach, turkot kół na 
dziedzińcu, mówienie pocichu, niepojętą przejmowały mnie 
trwogą. W  nocy okropne sny przebudzały m n ie : widziałam 
w  nich generała bladego, zakrwawionego, wyciągającego ręce po 
ratunek, lub leżącego martwego na polu trupami zasłanćm. Bie
dna moja matka nie wiedziała jak układać swoję t w a r z , . chód, 
mowę, aby mnie nie przestraszyć. Jeżeli ją widziałam smutną, 
niezawodnie był to dowód jakiś złój nowiny; jeżeli zaś była w e-
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solę, to pod płaszczem dobrego humoru nieszczęście taić usiło
wała. Na twarzach osób mnie otaczających same tylko okropno
ści i strachy wyczytywałam.” W  czasie tak krytycznym dla niśj, 
generałowa karmiła dziecko. Mały Alfons, nocami bezsennemi, 
krzykiem i nieraz konwulsyami przypłacał ten okropny stan ma
tki. Okazała się niezwłocznie potrzeba odsadzenia go, zwłaszcza 
że byłoby szaleństwem puszczać się z kilkomiesięcznóm dzieckiem 
w daleką, i to jeszcze zimową porą podróż. Wreszcie po dłu
gich niepewnościach, głównie z uwagi, aby pani Morand, w sku
tku nerwowego swojego usposobienia nie dostała obłędu, mu
siano dzień wyjazdu naznaczyć na ostatni grudnia. Zajechała 
przed zamek w Morand-Val ta sama kareta podróżna, która po
służyła pani Morand do przejazdu z Polski do Paryża. Bićdna 
nasza rodaczka rzuciła się do nóg matce, prosząc o błogosła
wieństwo, uściskała dzieci i odważnie wsiadła do karety; obok 
nićj służąca garderobiana, którą jeszcze z Polski wywiozła, a na 
koźle przy pocztylionie podoficer żadarmów konwojujących, któ
rych było dwóch jadących tuż przy powozie. Któż opisać zdo
ła boleść generałowej po rozstaniu się z matką i dziećmi. Je
chała z całem przeświadczeniem niebezpieczeństw, jakie miała 

' przed sobą, i przekonaniem, że już więcej nie wróci. Jednak 
miłość dla męża i uczucie obowiązku wszystkie inne przemogły 
uczucia; im dalój oddalała się od domu, tóm więcój nabićrała 
odwagi. Jechała dniem i nocą wśród leśnych okolic, napełnionych 
powracającemi z Rossyi dezerterami wszystkich narodów, zgło- 
dniałemi, nagiemi prawie i wyciągającemi rękę po kęs chleba, 
lub poprostu rabującemi i rozbijającemi na drodze. W  prze- 
jeździe swoim przez Niemcy, była nieraz wystawiona na najwię
ksze niebezpieczeństwa, a nawet na bójki eskorty z mieszkańca
mi wiosek, którzy na drodze ich zatrzymywali pod pozorem wizo
wania paszportów. W  kraju tym opinia publiczna zawsze nie
chętna Napoleonowi, rozochocona wieścią o jego porażce, gło
śną swoję sympatyą za wrogiem Francuzów objawiać zaczęła. 
Nie dziw więc, że przejeżdżająca generałowa francuzka z kon
wojem, niechętnie przyjmowaną była. Na drodze z Moguncyi 
do Kolonii, mała podróżująca kolonijka winna była jedynie swo
je ocalenie chyżości pocztowych koni. W  przejeździe przez 
wieś o mil 4  od Kolonii zatrzymano ją, i niby gdy się przygląda
no paszportom, z poza domów wypuszczono cztóry wystrzały 
pistoletowe, które szczęśliwie nikogo nie raniły. Poeztylion



przestraszony zaciął konie i kareta szybko potoczyła się po 
twardśj drodze, w obec zdziwionych wieśniaków, którzy jśj już 
zatrzymywać nie śmieli. Czterech z nich najzapalczywszych, pu
ściło się przecież w pogoń, ale chyżości koni podołać nie mogli. 
Generałowa zwyczajnie słaba i nerwowa kobieta, w tej podróży 
stała się prawdziwą bohaterką. W  największych niebezpieczeń
stwach nie traciła odwagi, przeciwnie sama obroną kierowała. 
W  Dreźnie, gdy lud się kupił koło hotelu, gdzie stanęła na noc
leg, z porady tamtejszego komendanta kazała żandarmom swoim 
przebrać się po cywilnemu, co jej podróż bardzo ułatwiało, gdyż 
przejechała prawie resztę Niemiec bez żadnego wypadku. 
W  Frankfurcie nad Odrą była poznana przez jednego Sasa, któ
ry kiedyś służył w dywizyi jej męża. Nad ranem zrobiono jej 
kocią muzykę, co ją zmusiło do wcześniejszego opuszczenia 
miasta. Na granicy Księztwa Warszawskiego od granicy pru
skiej, przyaresztowano ją pod pozorem fałszywych paszportów.
O mało nie przyszło do krwawej bójki między eskortującemi 
ją żandarmami, a strażą pograniczną pruską. Dopiero gdy ge
nerałowa przemówiła po polsku do jednego z urzędników, któ
ry był Polakiem, puszczono ją bez trudności, i drogę przez Ka
lisz do Warszawy spokojnie odbyła. Tkliwe było przywita
nie pani Morand z rodzinną swą ziemią. Tu każdy krajobraz, 
każda wieś, każde niemal drzewko, jako dawnego witała znajo
mego. Piasczyste okolice, najbrzydsze może w kraju, któremi 
przejeżdżała, rajem jej się prawie być zdawały: przyglądała im 
się jakby były cudem natury. Ale któż z zwracających z za
granicy po kilku latach nieobecności w kraju nie doznał tego 
uczucia na widok rodzinnych stron?.... U generałowej wraże
nie to wzmagało się w miarę, jak się do Warszawy zbliżała. 
W  chwili gdy wyjeżdżając z za krzaków ukazały jej się zdała 
gmachy Marywilskie, wieże Sto-krzyzkie i tyle innych pamię
tnych jej gmachów stolicy, cała upłyniona przeszłość, jej dzie
ciństwo, młodość, poznanie się z mężem i ślub, kolejno jej 
się w żywych przedstawiały obrazach. W'szystko co widziała 
ożyło w jej oczach: drzewa alei, kamienie domów, wieże ko
ściołów witały ją w rodzinnym grodzie, wypadki zaszłe w cza
sie jej niebytności opowiadały, ukochały jako wracającą wspól
nej matki córę. Przejechawszy rogatki, pierwszy powóz jaki 
generałowa spotkała, była próżna dorożka jadąca ku miastu. 
Nagle bez namysłu zatrzymuje pocztyliona, rozkazuje zdziwio-
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nemu żandarmowi zatrzymać dorożkarza, sama otwiera drzwi
czki od karety, i jednym susem znajduje sie w dorożce w obec 
zdumionych tćj sceny świadków.

—  A gdzie jaśnie pani jechać każe?— zawołał dorożkarz 
niemogący wyjść z podziwienia, że się ktoś znalazł i to jeszcze 
piękna pani podróżą strudzona, która przekładała jego na wszy
stkie boki nachylającą się kolasę, nad obszerną, wygodną, i do
skonale noszącą angielską karetę!...

Generałowa kazawszy jechać za sobą ludziom swoim  
i eskorcie, uradowana widzeniem Warszawiaka, wdała się 
z nim w gawędkę.

—  Co tu u was słychać?— z bijącćm zapytała go się sercem.
Wylękły prawie dorożkarz na widok groźnćj i wąsatej nie

znajomej pani eskorty, odpowiedział dość śmiało, jak na czło
wieka który się boi.

— Wszystko dobrze, jaśnie księżno, wczoraj gorzało na 
Ordynackićm.

—  Jakto? mieliście pogorzel?....
—  A jużci, gadali w narożnym szynku, że trzydzieści do

mów zgorzało.
—  Ach! dlaboga, i nie było wypadku?
—  Ej, gdzietam, belka spadająca aż dwoje dzieci naraz 

zabiła.
—  Szkoda, szkoda; i cóż więcój słychać?
—  Wszystko dobrze jaśnie księżno: gadali tam także, że 

nasi mają rejterować.
—  Co mówisz?—  wyjąknęła zbladła i drżąca generałowa.
—  Ah, tak, bo Rossyanie są już w Jabłonny.
Na tę niespodziewaną wiadomość, biódna nasza podróżna 

oparła się prawie nieżywa o tył dorożki. Myśl, że jako żona nie
przyjacielskiego generała może dostać się do niewoli, przeszyła 
ją jakby dziesięcioma sztyletami; prawie bezprzytomna kazała 
jechać dorożkarzowi co koń wyskoczy do hotelu angielskiego. 
Któż nie wić, co to jest dorożkarz warszawski. Jak dziś w ro
ku 1 8 5 5 ,  tak i w roku 1813  był zawsze ten sam: fizyonomia 
jego nic się w tym czterdziestoletnim okresie nie zmieniła, wy
jąwszy, że dziś nazywa się dorożkarzem, wówczas cudzoziemską 
nazwę fiakra nosił. Wówczas jak dziś miał on swoje statystyczne 
wyrachowania i spostrzeżenia co do mnićj lub więcćj zamożnój 
swojego jaśnie pana prezencyi, i swoje -względy stosownie do 
ich rezultatu miarkował. Każdy dorozumić sie, że na rozkaz
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nieznajomej pani, rzucającej mu w sukienną jego czapkę napo- 
leondora, koni zaciął i kolasa szybko się po nierównym warsza
wskim bruku potoczyła. Jakkolwiek ulice były puste, bo mie
szkańcy na wiadomość, że obce wojska zbliżają się do murów 
miasta, siedzieli w domach zamknięci; przecież kilku zabłąka
nych zbieraczy nowin stawało, wpatrując się w dorożkę jadącą 
ventre a łerre, i unoszącą piękną z wyrazem przestrachu na 
twarzy młodą osobę, a za nią suwającą karetę i dwóch ludzi na 
koniach. Ledwie podróżna wysiadła w bramie hotelu, mnó
stwo osób obiegło już powozy, tak, że wychodzący naprzeciw 
gości szwajcar ledwie się mógł do nich dostać. Przybyli zażądali 
pokoi: wskazano im len sam apartament, w którym Napoleon na 
kilka tygodni wprzód wysiadł i ambasadora swojego, niefortun
nego w odgadywaniu ludzi i wypadków, księdza Pradt, przyjmo
wał. W  pokoju sypialnym stało jeszcze łóżko cesarza nieroze- 
brane, stolik na którym pisał, okrawki papieru, pióro, kałamarz, 
które troskliwa o zachowanie pamiątek historycznych właścicie
li hotelu ręka, na wiele tam lat pozostawiła. Podróżna korzy
stając z zajęcia ludzi hotelowych znoszeniem rzeczy, z ostrożno
ścią wypytywała się szwajcara, co się w mieście dzieje; dowie
działa się, że władze Księztwa ustąpiły z Warszawy do Krako
wa, i że nazajutrz bardzo rano rossyjski generał Tormansow 
ma zająć miasto. Mocno tą wiadomością skłopotana, oddała 
szwajcarowi swój paszport, zatrzymawszy przy sobie paszporta 
swojój eskorty; służącej spać pójść kazała, sama zaś zostawszy 
w pokoju, część nocy bezsennej przetrawiła, przemyślając nad 
sposobem wydobycia się z niebezpiecznego położenia, w które 
ją jej własna nieprzezorność wtrąciła. Widziała się sama jedna 
w mieście zdobytem, narażona na wszystkie wypadki wojny, 
w zupełnej niewiadomości o losie męża, dla którego tyle tru
dów i przykrości podjęła. Wyrzucała sobie swój rozdział 
z dziećmi, które na podwójne naraziła sieroctwo; a ta myśl była 
jój najdotkliwszą!.. .  Lecz chwila rozpaczy niedługo u niej 
trwała.

Rzuciwszy okiem na medalik Matki Boskiej Częstocho
wskiej, który zawsze przy sobie nosiła, uklękła, i zmówiwszy 
ulubioną sobie szczeropolską modlitwę: P od  Twoją Obronę, 
czuła się pokrzepioną, i mogąc już zdrowiej ocenić swoje poło
żenie, odrazu sobie plan postępowania ułożyła. Zadzwoniła na 
służącą i kazała przywołać wachmistrza eskorty, Franęois nazwi-
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skiem. Służył on kiedyś w pułku karabinierów starej gwardyi: 
ogorzała twarz, czerwona wstążeczka, wąs zawiesisty, pełne 
energii wejrzenie, trzy wydatne rysy na czole, świadczyły wy
mownie, że należał do rodziny owych słynnych Groniardów, co 
to straszni i niepokonani na polu zwycięztw, karni dla swych ofi
cerów, w życiu domowem byli potulni jak dzieci. Franęois był 
prawdziwym typem groniorda: dla niego cesarz był bogiem, 
a gwiazda legii honorowej, którą śpiąc nawet nosił na sercu, nie
bem, dla którego sto razy życie narażał. Ranny w jednej z pier
wszych bitew w czasie kampanii rossyjskiej, odesłany był do 
Francyi, a wyleczonemu, w nagrodę zasług, powierzono ważny 
stopień wachmistrza żandarmów w departamencie du Doubs. 
Niezwłocznie po tej nominacyi, jako świadomemu miejsc, po
wierzono mu eskortę generałowej. W  czasie podróży był on 
jej aniołem opiekuńczem. Uprzedzał wszystkie jej życzenia, 
wybierał najlepsze noclegi, starał się o najwykwintniejsze obia
dy, pocztvlionom ostrożność zalecał. Jak była zła droga, sam 
z swojemi podkomendnemi żandarmami szedł piechotą przy 
drzwiczkach od karety, aby ją wstrzymać od wywrotu w razie 
wypadku. W  nocy sypiał na twardem podróżnćm posłaniu przy 
drzwiach jój pokoju, strzegąc od złodziei i maruderów, napeł
niających w owym czasie publiczne gościńce. Owego wieczora 
na odgłos dzwonka wszedł wachmistrz do pokoju generałowej 
i z uszanowaniem stanął przy drzwiach.

—  Franęois— rzecze pani Morand do żołnierza— już czas, 
abyś wraz z twoimi towarzyszami wrócił do Francyi; jutro ra
no dam ci listy do mojej matki i do prefekta w Besanęon, 
gdzie mu z serca dziękuję za tak dobrego, wiernego i troskliwe
go przewodnika, jakim go w tobie znalazłam. Nie zapomnę ni
gdy twoich usług i przychylności, i proszę Boga, aby mi dał 
jeszcze sposobność okazania ci mojej wdzięczności. —  To mó
wiąc, generałowa wsunęła wachmistrzowi do ręki mały rulonik 
napoleondorów. Franęois uczyniwszy trzy kroki naprzód poło
żył rulonik na stole, a wykręciwszy się lewo w tył wrócił z ca
łą wojskową powagą na miejsce.

—  Cent mille ton.... p a rd o n — było to bowiem przysło
wie wachmistrza; tu zamilkł, ale duże łzy potoczyły się po jego 
zoranej zmarszczkami twarzy.

—  Cóż ci to jest Franęois —  rzecze wzruszona tą łzą żoł
nierza generałowa.

72
Tom III. W n ełień  1856. '
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__ Co mi jest? to mi je s t ,  że mnie pani masz za bar
dzo nikczemnego człowieka, kiedy myślisz, że byłbym w stanie 
zgwałcić rozkaz.

—  Jak ty to rozumiesz?
—  Wszak, jeżeli się nie mylę, stoi jasno w rozkazie po

wiedziane, że mam panią oddać w ręce samego generała.
—  Mój poczciwy Franęois, wiósz bardzo dobrze, że to być 

nie może: najprzód nie wiemy gdzie się generał znajduje, jutro 
Rossyanie wchodzą do Warszawy: moglibyście się ty i twoi lu
dzie dostać do niewoli, a ja nie chcę cesarza pozbawiać usług 
waszych w tak krytycznych okolicznościach.

—  Ale cóż się z panią stanie?
•— Nie bój się o mnie, ja tu jestem w moim kraju, 

wśród rodziny, która niebawem otoczy mnie, gdy się o mojćm 
dowie przybyciu; cokolwiek bądź, mnie jako kobiecie żadne ze 
strony nieprzyjaciela nie grozi niebezpieczeństwo: bądź zatem 
co do mnie zupełnie spokojnym, a myśl o twojem i twoich ludzi 
niebezpieczeństwie. Dobry Franęois, spocznij po trudach, a ju
tro jak najraniej przyjdź po listy.

Wachmistrz nawykły do posłuszeństwa odszedł w milcze
niu, a nasza podróżna ujrzawszy się sama w pokoju, nie tamo
wała już łez swoich i smutku. Nie ma zapewne ani jednego  
z czytelników lub czytelniczek moich, którzyby choć raz w ży
ciu nie doznali przykrego uczucia, jakie rodzi pierwszy wieczór 
przepędzony w smutnych i pustych zajezdnego domu pokojach. 
Te obce mury żadnćj pamiątki sercu nie przynoszące, te wytar
te stoły, wypłowiałe meble, których ukochana nigdy nie tknę
ła się ręka; te chłodne ściany przykryte nic nie znaczącym szty
chem lub zawilgoconem zwierciadłem, do tego cichość nocy 
przerywana jedynie monotonnym chodem ściennego zegara, 
lub przeciągiem wołaniem stróży nocnych: wszystko to mrozem 
przejmuje a nawet pewnym rodzajem trwogi, z której nie umie
my zdać sobie sprawy. N iem a  tak wesołej myśli, którąby 
pierwsza noc w hotelu przepędzona nie ostudziła i nie zatruła.

Wystawmy sobie stan biednej naszój podróżnej, którój sa
mo jej położenie do swobody nie usposabiało. Chcąc rozer
wać okropne przeczucia, które ją dręczyły, usiadła do biurka 
i wzięła się do napisania listu do matki. Długo się namyślała 
co i jak napisać, w końcu nakróśliła jeden z tych listów, mie
szczących w sobie daleko więcój słów  niż myśli, taki, jak to
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zwykle piszemy do ukochanych nam osób w chwilach smutku 
i próby, jedynie aby je zaspokoić, ale nie wyjawić udręczeń na
szych. List do prefekta łatwiej jej poszedł: zamykał on w sobie 
jedynie etykietalne wyrazy grzeczności, które w każdej chwili 
łatwo wyrazić, gdyż ich się mało czuje. Po napisaniu listów, 
biedaczka probowała zasnąć, ale sen jest podobny do ludzi: uni
ka nieszczęśliwych. Nazajutrz wcześniej niż zwykle zadzwoniła, 
ubrała się i posłała nająć remizę. Rządca hotelu, któremu da
ła to zlecenie wrócił z oznajmieniem, że nie mógł dostać remizy, 
gdyż konie zbytkowych powozów wzięte zostały w rekwizycyą. 
Generałowa chcąc się choć na chwilę wydobyć z ciemnych 
i wilgotnych murów hotelu, zapuściwszy welon wyszła na mia
sto, oparta na ramieniu służącój, i kroki swoje skierowała ku 
katedrze Sw. Jana, farą wówczas jeszcze będącćj. Miata szcze
gólne nabożeństwo do miejscowego Pana Jezusa cudownego, 
częstego jój dziewiczych modłów świadka. Na drodze spotka
ła długi szereg armat, powózek, jaszczyków z amunicyą, ciąg
nący od strony Pragi i należący do wojsk okupacyjnych. Bić-  
dna podróżna śpieszuym idąc krokiem zastała w kościele nabo
żeństwo z wystawieniem, gdyż to był właśnie czwartek. Po 
mszy świętej i processyi śpiewano supplikacye. Uklękła przed 
pięknym Pana Jezusa wizerunkiem i gorąco się modlić zaczęła; 
w  tej chwili kościół ludem pobożnym przepełniony, odezwał się 
starożytnym hymnem Święty Boże. Któreż serce silniej nie 
uderzyło uchwyciwszy piórwszą nutę tój harmonii tak wznio
słej i pięknej w prostocie swojej? Jestto błagalny jęk wydziera
jący się z serc żalem przepełnionych, i towarzyszący nam w cza
sie głodu, pomoru, wojny, w owych publicznych klęskach, 
w których lud skupiony jak jeden człowiek w świątyniPańskiój, 
błaga Pana Zastępów o odwrócenie swej prawicy nad jego gło
wą wiszącćj. Wielki jest urok w  naszych pieśniach kościel
nych, ale żeby je czuć i zrozumieć, potrzeba, że się tak wyrażę, 
przy nich urodzić się, wykołysać. Wrażenie, które Emilia Mo
rand doznała s ł u c h a j ą c  tego śpiewu było nie do opisania, i ten 
je tylko pojmie, kto przez lat kilka był jak ona pozbawionym 
rzewnych tej swojskiej harmonii tonów. Modliła się, płakała, 
dumała, wpatrując się ciągle w prześliczną twarz Chrystusa, 
którego wyraz zdaje się chcieć całą ludzkość przycisnąć do mi
łującej piersi. W  tćj lubej zadumie mijały godziny, nabo
żeństwo się skończyło, lud się rozszedł, generałowa sama jedna
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w kościele została, gdy brzęk kluczy w ręku zakrystyana zabie
rającego się do zamykania kraty kaplicy, ostrzegł ją, że czas wyjść 
z kościoła. Wróciwszy do domu porozsyłała ludzi po wszyst
kich dzielnicach miasta, celem odszukania krewnych i znajo
mych dawniej tu zamieszkałych: żadnych jednakże o nich nie 
można było zasięgnąć wiadomości. Towarzystwo rozpierzchło 
się na wszystkie strony, domy pustkami stały, wiele osób towa
rzyszyło władzom do Krakowa, lub na wieś się porozjeżdżało. 
Przykre było położenie biednćj kobiety na rodzinnej ziemi, 
a przecież obcej między swojemi. Niepewność wszakże o lo
sie męża bardziej ją dręczyła jak własne niebezpieczeństwo. 
Po kilkodniowój przerwie, nie bez długiego namysłu postanowi
ła napisać do generała Tormansow list, w którym skreślając mu 
wierny obraz swego położenia od chwili wyjazdu z Francyi, pro
siła o udzielenie jej potrzebnych paszportów i pozwolenie udania 
się do męża gdziekolwiek się znajduje. W  końcu prosiła ge
nerała o chwilę rozmowy. W  godzinę po zapieczętowaniu 
i wysłaniu listu, dorożka czyli ,tak zwana kiszka ruska, o jednym 
koniu z zwoszczykiem na przodzie i dwoma z tyłu kozakami, 
zajechała przed hotel angielski. Wyskoczył z niój oficer ubra
ny w mundur pułkownika głównego sztabu wojsk rossyjskich, 
i zapytawszy się szwajcara o panią generałową Morand, wysłał 
go na górę z oznajmieniem, że ma widzieć się z panią genera
łową z rozkazu generała Tormansow. Jak się można domyślać, 
był natychmiast przyjęty.

Pułkownik rzuciwszy badawczym okiem na panią Morand 
i otaczające ją przedmioty, grzecznie się ukłonił i oświadczył 
ze strony swojego dowódzcy żal, że dla braku czasu nie może 
zadosyć uczynić jej wezwaniu, że pragnie zrobić dla niej 
wszystko co możliwćm być osądzi, że paszporta udzielone jśj 
będą jak tylko otrzyma instmkcye na raport, który monarsze 
swemu przesłać najspieszniej nie omieszka. Co zaś do losu 
korpusu Dawousta w tój chwili nie jest w stanie dać jćj zaspaka- 
jącej odpowiedzi, ale że niezwłocznie zapytania gdzie potrzeba 
prześle. Wr końcu pułkownik zapytał się generałowej, czy cze
go nie potrzebuje, i oświadczył, że ma zlecenie dać jćj wszelką 
pomoc w czasie jćj pobytu w krajach przez armią rossyjską 
zajmowanych. Pani jesteś sama w hotelu, dodał, prawie bez 
usługi, a nawet obrony w razie potrzeby; bywają wypadki kra
dzieży, różnie się dzieje w podróży, jest zatćm życzeniem ge-
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ńerała, abyś pani hrabina pozwoliła, żeby kozak był zawsze 
w przedpokoju gotowy na jćj rozkazy. Pani Morand zmart
wiona tg zwłoką, i widząc, że generał nie da się namówić na 
udzielenie jój paszportów bez poprzedniego zezwolenia Cesarza 
Alexandra, ulegając konieczności, skłoniła się na znak podzię
kowania. Po chwili pułkownik wstał, pożegnał generałową,  
zbiegł szybko ze schodów, kiwnął w sieni na kozaka, i dał mu 
rozkaz pozostania w przedpokoju, w razie gdyby pani hrabina 
czegoś zażądała. Mijały dni, tygodnie nawet, a nasza rodaczka 
nie otrzymywała ani paszportu do wyjazdu, ani wiadomości
0 swoim mężu. Przykrą jej była ta niepewność, gdyż i o mat
ce i dzieciach swoich nie miała żadnej wiadomości, z powodu 
że kommunikacya nietylko z Francyą, ale z Niemcami, Galicyą
1 Krakowem szczelnie zamkniętą była.

Biódna generałowa nie mogła ani wracać do Francyi, ani 
jechać dalej: był to stan rozpaczliwy. Jej natura dotąd silna 
uledz musiała tłoczącej duszę tęsknocie. Jednego wieczora 
dostała lekkiego dreszczu i wcześniej się położyła; tejże nocy 
silna ją opanowała gorączka, a po trzech dniach leżała prawie 
bez duszy. Oddalona od krewnych i przyjaciół ciągle w mie
ście nieobecnych, miała tylko przy sobie doktora wojskowego, 
przysłanego jój przez generała, który w dzień i w nocy jej łoża 
nie odstępował. Choroba objawiła się w straszliwy sposób. Cza
sami zdawało jej się, że widzi męża umierającego i złorzeczące
go jej, że do niego nie przyjeżdża; to znów dzieci swoje w do
łach grzebała; zrywała się, chciała biedź na ich ratunek. To 
znów zdawało jej się, że jćj mąż z swoimi adjutantami przy
jeżdża na wieczerzę, a ona woła na ludzi, aby stół czćmprędzćj 
nakrywali. Chwilami śpiewała fałszywym głosem wszystkie 
włoskie arye, których się kiedykolwiek uczyła; a ten śpiew był 
tak straszny, że kobićta, która ją doglądała, nie mogła go słu
chać, i kilka razy od jej łóżka uciekła. W  chwilach przyto
mności przejęta była żądzą widzenia swoich, choćby raz jeden, 
a przez to samo wyleczenia się z okropnej choroby. Lekarstwa 
najnieznośniejsze nietylko z ochotą przyjmowała, ale nalegała 
na felczera, aby dozy podwajał, w mniemaniu, że przyspieszy 
przez to przesilenie choroby. Jak wszystko się kończy na tym 
bożym świecie, złe jak dobre, tak przecież i słabość generało
wej skończyć się musiała, i chora po sześciu tygodniach wido
cznie do sił i zdrowia wracać zaczęła. Gdy mogła siedzący
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utrzymać się na krześle, generał Tormansow przysłał adjutanta 
z oznajmieniem, że ma jćj pomyślny udzielić wiadomość, którą 
sam jćj zawieźć pragnie. Pani Morand odpowiedziała, że jest 
zawsze gotowa go przyjąć: jakoż w kilka godzin po wizycie 
adjutanta, przyjechał generał na koniu otoczony liczną świtą, 
którą zostawiwszy w bramie i na dziedzińcu, sam pospieszył 
na górę. Chora przyjęła go leżący na szeslągu, blada i drżąca 
ze wzruszenia na myśl, że jćj generał wiezie tak długo oczeki
waną i upragnioną wiadomość o mężu i dzieciach. Generał 
powitawszy ją z całą wytworną grzecznością człowieka dobrze 
wychowanego, oświadczył, że z przyjemnością donosi, że w cza
sie jćj choroby odebrał wiadomość, iż Cesarz nie ma nic przeciw 
odjazdowi pani hrabiny z Warszawy. Gdy to mówił, wyjął z za 
munduru papićr, który grzecznie podał. Byłto paszport dla niej 
i dla jćj ludzi. Co się zaś tyczy męża pani, ciągnął dalój generał 
Tormansow, z wiadomości jakie mogłem zasięgnąć, dowiaduję 
się z pewnością, że nie zginął. Domawiając tych słów generał 
wstał, skłonił się i wyszedł, a biedna żona od tylu miesięcy do 
cierpienia nawykła nie mogła zwalczyć wrażenia szczęścia, któ
rego tak dawno nie doznała. Straciła przytomność: ledwie obe
cny tej scenie lekarz przez użycie stosownych lekarstw, zdołał 
opanować okropny nerwowy napad. Dobrą pokrzepiona wiado
mością chora z cudowną prawie szybkością do zdrowia wracała, 
a w dni dziesięć tak się czuła dobrze, że mogła w daleką puścić 
się podróż. W  czasie jej choroby świat był znów widownią 
wielkich zmian i wypadków. Kampania roku 1 8 1 3  rozpoczęła się 
świetną Napoleona wygraną pod Liitzen: byłto ostatni uśmiech 
fortuny dla dawnego swojego ulubieńca. W  skutku tój bitwy 
w którćj 3 0 0 ,0 0 0  wojska walczyło naprzeciw sobie, korpus 
Dawousta zajął Hamburg, którego generał Morand mianowany 
został gubernatorem. Tak pożądana wiadomość dla stronników 
Napoleona dodała zdrowia i odwagi naszćj podróżnej. Obja
wiła ona chęć udania się na Berlin do Hamburga. Z rozkazu 
generała Tormansow odprowadzoną została do granicy pruskićj 
przez oddział kozaków z oficerem na czele. Po pięciu dniach 
podróży, szczęśliwie przybyła do Berlina, gdzie zastała kilka na 
poczcie zaległych listów od męża, matki i dzieci.

Generał Morand w długim opisie opowiedział jej cały 
bieg kampanii i strasznego odwodu z Moskwy, których szczegó
ły są powszechnie znane, zatćm nie będę ich tu powtarzać.
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W  końcu donosi jej, że przed samem wejściem do Hamburga 
odebrał list od jej matki z uwiadomieniem o jej wyjeździe; 
wynurzał jej żal swój, że narażała się na niebezpieczeństwa 
przeprawy w czasie tak krytycznym, wszakże w tem lekkiem 
połajaniu przebijało pewne zadowolenie: bo któryż z panów mę
żów, choćby najczulej kochający, nie ucieszy się w duchu z sza
lonego czynu żony, gdy ma na celu miłość i poświęcenie się dla 
niego? Matka generałowej (bo miłość macierzyńska jest jedynie 
wolna od samolubstwa), matka szczerze się niepokoiła losem 
córki, i boleść swoję rzewnemi słowami na papier wylewała. 
Za staraniem i pomocą goszczących w Berlinie ziomków, gene
rałowa po trzech dniach odpoczynku w stolicy Prus w dalszą 
do Hamburga puściła się podróż.

Władze pruskie względniejsze dla poddanych francuzkich 
po ostatniej pod Liitzen bitwie, niechcąc na siebie brać odpo
wiedzialności w razie niepomyślnego wypadku w podróży, dały 
generałowój paszport na imię jej służącej Heleny Malinowskiej, 
niby podróżującej żony kupca z Warszawy. Dzięki temu po
mysłowi nasza podróżna przejechała szczęśliwie północne Pru
sy, i dostała się do granicy księztwa Lauenburgskiego, przez 
Francuzów zajętego. O milę od Hamburga, jój służąca wyjrza
wszy przypadkiem okienkiem od karety, niespodzianie zawołała 
„Monsieur le Comte’, niebawem powóz się zatrzymał, drzwi
czki raptem odemknięto i nasza rodaczka znalazła się w obję
ciach męża.

Któż zdoła opisać radość obojga po ośmnastu miesiącach 
niewidzenia, a sześciu zupełnej o sobie niewiadomości. Chwi
la ta wynagrodziła naszej rodaczce blizko trzy miesięczne mę
czarnie wszelkiego rodzaju. Mąż jej pełen wdzięczności i uwiel
bienia, z rozczuleniem wpatrywał się w bladą i cierpiącą, ale 
niemniej piękną twarz żony. Przeklinał wojnę i jej następstwa, 
pragnął pokoju, ale pokoju z honorem Francyi zgodnego: bo 
był przedewszystkiem Francuzem. Oddawszy konia karabinie
rowi, który za nim jechał, wsiadł do karety żony, i jak można 
się domyślać, mila, która ich od miasta przedzielała zbyt się im 
krótką wydała. Tyle sobie mieli do powiedzenia!... Dla wytłu
maczenia czytelnikowi niespodzianki, którą generał żonie zrobił, 
muszę tu dodać, że był uprzedzony o jej przybyciu sztafetą 
z Berlina przez jednego z Polaków tamże bawiących wysłaną. 
Generałowa przyjechawszy do Hamburga, znalazła w przezna
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czonych dla siebie pokojach w kwaterze męża, swój gabinet do 
pracy tak urządzony, jak w Morand-Val: był tam fortepian 
z najświeższemi nutami, sztaluga z przygotowanem płótnem do 
malowania, dzieła jój ulubionych autorów, włóczki i pele do 
kanwowej roboty, bo pani Morand należała do liczby kobiet, 
które w żadnym wypadku próżnować nie lubią i nie umieją. Za 
przybyciem do Hamburga zajęła się zwiedzaniem lazaretów, któ
re były przepełnione, gdyż zwożono do nich chorych i rannych 
z korpusu Dawousta, najliczniejszego w armii. Co dzień ich 
więcej przybywało: nieraz i łó żek , szarpi i bielizny zabrakło. 
Generałowa kazała wypróżnić kilka sal w pałacu senatu, gdzie 
była kwatera jój męża i tam ich wygodnie i w zdrowóm umie
ściła powietrzu. W  czasie jój pobytu w Hamburgu spalono 
publicznie wszystkie znalezione po składach towary angielskie 
i kolonialne. Z bólem seTca patrzała na te stosy najpiękniej
szych szalów, koronek, materyj jedwabnych, wyrobów złotych, 
srebrnych wezwodów i t. p., tak drogo w owych czasach przez 
ląd stały Anglii płaconych, jak z dymem ulatywały w oczach od
działu wojska w szyku bojowym assystującego, i mass ludu 
okrążającego plac exekucyi. Kary ogromne zapowiedziane by
ły przeciw wszelkiej defraudacyi. Dwóch żołnierzy francuzkich, 
których skusiły sztuka materyi i zawój indyjski, na miejscu roz
strzelani zostali. Takto poraniony i prawie konający już orzeł, 
czuć jeszcze dawał straszne swoje szpony!...

(D alszy  ciąg nastąp i).
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Rozległość Paryża. — Liczba dzienników paryzkich.

INiietylko dwór i świat piękny, ale uczeni, literaci i artyści szu
kając zdrowia lub natchnienia, wyjechali z Paryża, unosząc 
z sobą niedokończone prace, a druk skończonych odkładając do 
powrotu. W  stolicy zostali tylko dziennikarze, kupcy, hoteli-  
ści i wyrobnicy, czyli cztery rodzaje ludzi należących do nieru
chomości Paryża. W  księgarniach, teatrach, dziennikach, pust
ki. Pora żniw dla rolnika, jest przednówkiem dla sprawo
zdawcy. Nie zdziwią się przeto czytelnicy, jeżeli sierpniowa li- 
teracko-artystyczna kronika porwana prądem, który uniósł lite
ratów i artystów, nie od dzieł nowych, nie od teatrów, nie od 
wystawy żadnój, ale od wód mineralnych rozpocznie miesięczne 
sprawozdanie.

Moda tegoroczna, do którój tu nietylko kobióty, ale dyplo
maci i uczeni się stosują, zagnała wierzchołkową społeczność 
paryzką do Plombieres. Czemu tam a nie gdzieindziej— od
gadnąć łatwo. Po wszystkie czasy byli i będą dworacy, któ
rzy, jak mówi Tacyt, cierpią na tę sarnę chorobę, co ich pan; 
po wszystkie czasy byli i będą ludzie gotowi odpowiedzieć mo
narsze, jak niegdyś ów dworzanin uskarżającemu się na brak 
zębów królowi francuskiemu: Sire , quiestcequ i ades dents?... 
Dwór się lam kąpie, to dosyć, żeby najodludniejszy zaką

Tom IU . Wrzesień 1856. ^ 3
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tek V ogiezów stał się piękniejszy i skuteczniejszy od wszyst
kich miejsc sławnych dotąd z piękności położenia i skuteczno
ści sw ych źródeł.

Nie sąto atoli dość ważne powody do opisu Plombieres, 
i nie zajmowalibyśmy nim pewnie czytelników naszych, gdyby 
nas nie wiązała z tćm źródłem pamiątka historyczna. Plom
bieres było niegdyś ulubioną siedzibą Stanisława Leszczyńskie
go; wszystkie gmachy, pomniki, i sam zakład kąpielny, pod je
go pieczą były zbudowane; na każdym kroku napotykasz tam 
jakiś ślad świadczący o zamiłowaniu miejsc tych przez króla 
polskiego. Ze wszystkich miast swego księztwa najchętniej 
przebywał w Plombieres. Tam dwie wnuczki jego, córki Ma
ryi Leszczyńskiej, odwiedzały go często, i imion swoich uży
czyły źródłom; tam lubiła przebywać sama Marya, znękana 
zgorszeniem panującym na dworze męża; tam opuszczona od 
wszystkich, ukrywała łzy swoje i tęsknotę za ojczyzną, której 
jej nie zastąpiły pozazdroszczone splendory Wersalu.

Wszystkie te wspomnienia i pomniki, jakie zostały w Plom
bieres po królu Stanisławie, połączone z fenomenami w które 
je uposażyła natura, skłaniają nas do opisu tego miejsca, 
w mniemaniu, że choć z innych powodów, niemniej zajmie 
czytelników naszych, jak tutejszy świat modny.

Poeci i historycy opisujący Plombieres, różnie etymologią 
jego nazwy wywodzą. Jedni twierdzą, iż Plombieres pochodzi 
od łacińskiego P lum ariis; drudzy, że od Plombariis; poeci 
utrzymują, że od piór; historycy że od ołowiu  wzięło nazwanie. 
Która z tych etymologii prawdziwa, niewiadomo: to tylko pe
wna, iż ciężkość ich nierówna na wadze synonimów.

Jeszcze w XVI wieku poeta niemiecki Camerarius napi
sał kilkopieśniowy poemat łaciński, pod napisem: D e thermis 
Plumbariis. Później Berthemin, doktor króla Stanisława, 
pisał do Plombieres medyczno-poetyczne ody, w których sławi 
cudowną skuteczność tego źródła; po nim Voltaire zaszczycił 
Plombieres długą, arcy-złośliwą satyrą, wyśmiewającą łatwo
wierność tych, co wierzą w skuteczność wody mineralnej. Na
koniec pochwałę tego źródła napisali wierszem dwaj akademi
cy: pp. Campenon i Mollevaut.

Plombióres zupełnie zrujnowane przez trzęsienie ziemi 
w 1 6 8 2  roku, zostało na nowo odbudowane z gruntu przez 
księcia Lotaryngii, króla Stanisława. Przekonawszy się o sku-
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teczności tamtejszych źródeł gorących, które podczas trzęsienia 
ziemi przemieniły się w wulkany, i dość długo jeszcze potćm, 
zanim powróciły do dawnego stanu, ogniem zamiast wodą try
skały: pobudował najprzód wspaniałe wodociągi wedle syme* 
trycznego planu, prowadzące wodę mineralną do łazienek, poło
żonych w niższych częściach miasta. Wodociągi te wzniesio
ne w kamienne arkady, zdała widne, nadały miejscu temu ce 
chę monumentalną innych miast Lotaryngii, słynącćj ze staroży
tnych zabytków.

Nie przestając na tóm znakomitóm dziele, dokonanym dla 
dobra ludzkości, król Stanisław wybudował na chwałę bożą ko
ściół, który do piękniejszych we Francyi się liczy; a obok ko
ścioła założył szpital, przeznaczając wieczysty fundusz na utrzy
manie w’ nim dwunastu łóżek. Szpital ten dodziśdnia utrzy
mywany jest w porządku, zgodnie z przepisami fundatora.

Położenie miasta jest bardzo malownicze. Ukryte w wą
wozie Vogiezów, na pochyłości znacznej góry, wydaje się jakby 
obrazek miasta zawieszony nad bystrem łożyskiem Saony. W ą 
wóz jest tak ciasny, iż jednę tylko mieści ulicę, która ciągnąc 
się w górę, trzy razy łączona schodami, tworzy trzy piętra, czyli 
trzy osobne kondygnacye, zwane nizkiem, średnióm i wysokićm 
miastem. Woda mineralna tryskająca z góry, przecina miasto 
kilka razy, a uspodu jego tworzy obszerną sadzawkę. Źródła są 
nader obfite. Cieplik wody dochodzi 6 4  stopni; ilość jej jest  
więcćj niż dostateczna, gdyż dostarcza dwa tysiące kąpieli dzien
nie; liczba zaś kąpiących podczas najliczniejszego zjazdu nie 
przenosi 18 0 0 .

Urządzenie łazienek inne tu niż gdzieindziej. Gabinetów 
osobnych jest bardzo mało; zazwyczaj zajmują je rzeczywiście 
chorzy, ogół zaś gości kąpie się we wspólnych bassenach, mogą
cych pomieścić do ośmdziesięciu osób płci obojej. Wspólność 
kąpieli nie jest atoli tak zupełna jak u wód Louech w Szwajca- 
ryi, gdzie mężczyzni i kobiety zanurzeni w jednym bassenie, 
grają w karty, czytają dzienniki i piją czekoladę na sosnowym 
stoie, pływającym po wodzie nakształt tratwy: w Plombieres 
bassen przedziela na dwoje mur kamienny dochodzący do pasa.

Nie mając specyalnych polemu wiadomości, nie możemy 
sądzić o naturze i skuteczności wód plombierskich. Wiemy  
tylko, że są gorące, i nie mają ani odoru, ani smaku. Każdy 
lekarz na inne choroby przepisuje te źródła, wszyscy jednako-
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woź zalecają je, mianowicie na reumatyzmy. Kąpieli jest tu pięć 
rodzai: najmocniejsza i najdawniejsza zowie się rzym ska; druga 
założona w 1 7 6 3  dla córek Maryi Leszczyńskiej, od nich zosta
ła nazwaną kąpielą damską; trzecia cesarska, zowie się tak od 
Napoleona I, który jej używał; czwarta um iarkowana, piąta 
kapucyńska. Ostatni ten bassen najstarszy po rzymskim, jest 
bardzo szczególny. Z wysuniętej naprzód nakształt lejka skały, 
zawieszonćj w znacznej wysokości nad bassenem, ciepła woda 
wiecznie spada grubym kroplistym strumieniem, lejącym się 
przez naturalny durszlak granitowy. Pod tą tuszą jest ławka 
kamienna, na której lekarze każą siadać kobietom bezpłodnym. 
Kuracya ta jest bardzo bolesna, bo woda spadając z wysoka 
na głowę i ramiona, czyni wrażenie biczowania. Czy skutek 
kuracyi wynagradza cierpienia jakie sprawia, powiedzieć nie 
umiem.

Para dymiąca ze źródeł jest tak gorąca, iż urządzono 
z nićj łaźnię parową, jak również ogrzano izby, gdzie się suszy 
bielizna do ocierania kąpiących. Ciepłej wody w Plombieres 
jest aż do zbytku, ale brak zimnej dokuczliwie czuć się daje. 
Dla roztwarzania zbyt gorących kąpieli, musiano umyślnie zbu
dować płaskie rezerwoary, gdzie za pomocą pomp sprowadzona 
woda źródlana, stygnie na powietrzu, poczóm do wanien ścieka 
rurami.

Zwyczajnej wody dostarcza miastu jeden tylko potok, pły
nący poniżej źródeł gorących. W  roku 1 7 7 3  zdarzyło się, że 
potok wezbrany topnącemi śniegami, wystąpił z koryta i pomie
szał się z wodą gorącą. Mieszkańcy Plombieres mieli więc podo- 
statkiem wody letniej do umywania się, ale wodę do picia i go
towania sprowadzać musieli z odległych okolic. Z tego powo
du, pragnąc na przyszłość uniknąć podobnych wypadków, wyko
pano głębsze łożysko rzeczce, a źródła obwarowano murem; 
odtąd biedny potok nie może się już ogrzać u źródła.

Jest rzeczą godną uwagi, iż kraje obfitujące w winnice,  
obfitują także w  w ody  mineralne, jak gdyby natura obok złego  
chciała umieścić na nie lekarstwo. W e  Francyi i nad brzega
mi Renu znajdują się najsławniejsze winnice i najsłynniejsze  
źródła. W od y  pyrenejskie graniczą z winnicami Languedoc’u 
i Roussillon e m ; winnice burgundzkie sąsiadują na północ 
z Plombieres, a na wschód z Vichy; źródła Em s i W iesbaden ,  
leżą niedaleko Johannisbergu. Tokaj nawet ma swoję minerał-



ZAGRANICZNA. 5 7 7

ną studnią, o dwie mile od siebie. Miałożby to dowodzie, że 
trzeba dolewać wody do wina?

Najpiękniejszą częścią Plombieres jest promenadę des 
Dames, rodzaj parku założonego przez wnuczki króla Stanisła
wa, i od nich nazwanego. Przy końcu tej promenady, obfitują
cej w piękne drzewa, wodę i prześliczne widoki na pasma gór 
piętrzące się po obu stronach, są malownicze szczątki papierni 
sławnej tćm, że dostarczała papieru wydawcom dzieł Voltaira, 
a później przez długie lata zaopatrywała drukarnią M onitora  
powszechnego w Paryżu.

Na przeciwnym końcu miasta leży promenada modna, od 
górzystego położenia swego zwana cV E n-H au t. Są to bulwa
ry włoskie Plombieru, jedyne miejsce, gdzie krenoliny mogą się 
puszyć swobodnie: wewnątrz bowiem miasta ulice są tak wąz- 
kie, że przy dzisiejszej modzie, matka z córką w parze z trudno
ścią się przecisnąć potrafią.

Ostatecznie, życie w Plombieres nie jest ani wygodne, ani 
wesołe, chociaż tego lata z rozkazu cesarza, pobudowano na
mioty do tańca i koncertowe sale. Koterya dworska unika 
starannie legitymistów, legitymiści unikają dworu, i tylko z po
za krzaków obserwują co się tam dzieje. Arystokracya unika 
mieszczan, mieszczanie arystokracyi; artyści unikają jednych 
i drugich; uczeni chowają się po kątach; dyplomaci ważą wyrazy 
i namyślają się do kogo zagadać: słowem, że towarzystwo rozbi
te na małe kółka, nie miesza się ani bawi, a nawet nudziłoby 
się śmiertelnie, jak się to zwykle zdarza szukającym zabawy, 
gdyby nie prześliczna okolica, która dostarcza rozlicznych wra
żeń. nawet najmnićj poetycznym umysłom. Każdy tóż z tury
stów czy pacyentów, wykąpawszy się i wypiwszy wodę, pieszo 
lub konno wędruje po tej francuzkiej Szwajcaryi, gdzie niegdyś 
Claude-Lorrain czerpał najczystsze natchnienia, a król Stanisław 
dobremi uczynkami unieśmiertelnił swe imię.

Zanim powrócimy do miasta i utoniemy w wilgotnym 
zmierzchu paryzkich czytelni, rzućmy jeszcze okiem na nowo  
wyrosłą w lasku bulońskim oazę, zwaną Pre-Catelan, która te
go lata jest celem wędrówki mieszkańców stolicy, oraz niewy
czerpanym przedmiotem do opisów dla tutejszych felietonistów.

Ogród ten wywołany z bagniska czarownym talizmanem 
trzech kroć stu tysięcy, możnaby nazwać improwizacyą wegie-  
talną. Przedsiębiorca Ber, w niedostępny zakątek bulońskiego
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lasu rzucił złoto, mówiąc: „stań się!” i wnet na jego skinienie 
rodzajna ziemia zasypała bagnisko, zbiegło się 8 0 ,0 0 0  krzewów, 
drzewa i kwiaty uszykowały się w nadobne klomby lub szpalery, 
pozieleniały trawniki, zajaśniały żwirowe ścieszki, domki, na
mioty, sale balowe i szwajcarskie szalety wyrosły z ziemi jak 
szparagi przez jednę noc letnię: słowem, w niespełna trzy mie
siące, w mniój czasu niżby Watteau do wymalowania jej potrze
bował, ukończono owę śliczną wonną i cienistą ustroń, łączącą 
w sobie przyjemności ogrodu z rozrywkami eleganckiego jar
marku.

Prć-Catelan mianowicie uroczo wygląda wieczorem, przy 
blasku gazowych illuminacyj. Zwrotnikowe rośliny, których tu 
bardzo wiele, drżąc po klombach obok kwiatów krajowych, wy
dają się jak Kreolki wmieszane w balowe grono Francuzek. 
Wyniosłe palmy z szelestem powiewają bukietami szerokich li
ści, magnolie obsypane kwiatem, drażniąc wonią swych białych 
konch roztwartych, wabią przechodnia kolorem i zapachem; 
obszerne trawniki zaokrąglone przyjemnie, oprawiają jak w aksa
mitne ramy kosze kwiatów, przypominające rzymskie mozaiki; 
kapryśny strumień, przez który przeskakują gotyckie mostki, po
malowany barwą tysiąca lamp kolorowych, bieży, przecinając 
krętćm korytem ścieżki i klomby.

Nieczuli na sielankowe piękności, znajdują tu tysiące sztu
cznych rozrywek: dobraną muzykę, w kioskach teatra, gdzie 
występują włoskie maryonetki, aktorowie z tektury, żywsi i zrę
czniejsi od wielu żywych; fotografa zamieszkałego w chińskim 
pawilonie, co jak strzelec na skowronki czatuje na portrety 
i chwyta w lot twe rysy. Tu elektryczne próby zwabiają cie
kawych, tam czarownica Benita tworzy cuda i wróży przyszłość; 
owdzie odzywa się pistolet strzelający do celu. Tu chuśtawki 
wyrzucają w górę wesołe pary, tam tańcują, tu jedzą lody, tu 
piją sorbetty, mlćko, piwo, kawę, limonady, wszystko co kto 
zażąda: bo nie ma rzeczy, którejby niebyło na czarownej Prć- 
Catelan.

Ale zkądże ta nazwa? zapyta kto może. Czemu Pró-Ca- 
telan, nie Pró-de Boulogne, kiedy w bulońskim leży lesie? Broń 
Boże: proste nazwanie zgubiłoby antrepryzę. Francuzi niena
widzą nazywać rzeczy po nazwisku. W  nazwaniu leży dla nich 
cały niemal urok, tak dobrze potrawy, jak stroju, konia, kobió- 
ty lllb willi. W  nazwie bulońskiej łąki, leży największy jćj po-
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wab, bo z nią związana czarna zbrodnia, straszne wspomnienie
nocnego napadu.....  jęki niewinnej ofiary.....  ogorzałe twarze
rozbójników .....  i t. d.: słowem, cała średniowieczna legienda,
którą opowiemy pokrótce.

Pre-Cateian wzięła nazwisko od starożytnego krzyża, który 
sam jeden stał w zaroślach, tam, gdzie teraz ogród założono. 
Cóż ten krzyż znaczył w zaroślach? Chwilę cierpliwości: zaraz 
opowiem historyą krzyża.

Działo się to za czasów Filipa Pięknego. Był wtedy na 
dworze Beatryxy Sabaudzkiej, hrabiny prowanckićj, trubadur 
Arnaud Catelan, śpiewak i poeta. Rozgłos sławy jego doszedł 
aż do uszu królewskich; a że król bardzo lubił muzykę, napisał 
do artysty, żeby na dwór jego przybył. Zaprosiny monar
chy pochlebiły koczującemu poecie, którego cała ambicya zasa- 
dzała się na tćm, aby nie umrzóć z głodu. Catelan więc nieba
wem wybrał się na dwór króla francuzkiego, śpiewając po dro
dze ballady i komponując wiersze, dla skrócenia długiej po
dróży.

Nakoniec zmęczony srodze, stanął u kresu wędrówki, 
w Paryżu; ale tu powiedziano mu, ze król wyjechał do swego  
pałacu w Passy. Catelan udał się niezwłocznie do wskazanego 
miejsca, ale że bardzo był znużony, najął przewodnika i kazał 
mu nieść swój tłumoczek.

W  lasku bulońskim, przez który wiodła droga do zamku, 
napotkał oddział królewskiej gwardyi honorowej. Oddział ten 
był wysłany umyślnie, żeby go bronić przed napaścią rozbójni
ków, których, jak się zdaje, było w owych czasach tyle w lasku, 
co dziś spacerujących. Zaczynało się zmierzchać. Komendant 
eskorty idący na jój czele z Catelanem, rzekł do niego:

—  Cóż tam acpan masz w swym tłumoku tak ciężkiego? 
Widzę, że go służący ledwo udźwignąć może.

—  Rozumie się że ciężki— odparł Catelan— są w nim da
ry J. K. Mości.

Komendant usłyszawszy te słowa, zatrzymał się i szepnął 
coś na ucho sierżantowi.. Ściemniło się już zapełnie; wiatr tyl
ko szumiał w gałęziach lasu, a ludzie szli w milczeniu. W tem  
nagle ośmiu żołnierzy rzuciło się na pachołka niosącego tłumo
czek i zabiło go tak nagle, że padł na miejscu. Jednocześnie 
komendant przebił szpadą Catelana, poczćm przystąpiono do 
podziału zdobyczy. Ale jakież było zdziwienie żołnierzy, kiedy
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otworzywszy tłumoczek biódnego trubadura znaleźli w nim tyl
ko książki, kilka butelek likieru i parę flakoników z pachnidła- 
mi. Zawiedzeni zbójcy powrócili do pałacu i powiedzieli królo
wi, że nie spotkali podróżnego.

Król niespokojny o swego gościa, wysłał służbę z pocho
dniami, żeby go szukała po lesie. Ta, w miejscu, gdzie teraz 
wesoły kadryl pląsa, znalazła dwa trupy we krwi zbroczone.....

W  tydzień późniój król kazał tam postawić krzyż kamien
ny i nazwał go krzyżem Catęlana.

Dziwnym trafem odkryto wkrótce zbrodniarzy. Razu 
pewnego komendant wydobył przy królu uperfumowaną chust
kę do nosa: król poznał natychmiast pachnidło, które sam jeden 
tylko posiadał, a którego llaszeczkę posłał śpiewakowi. Miar
kując co się święci, kazał natychmiast aresztować żołnierzy, 
których zastano przy butelce likworu także podarowanego 
trubadurowi. Mając tedy tak niezawodne dowody zbrodni 
spełnionśj pod jego bokiem, przez własną straż, król kazał ca
łą bandę powiązać i przy krzyżu Catelana spalić na wolnym 
ogniu.

Oto zkąd się wziął krzyż, i zkąd poszła nazwa Catelań- 
skićj łąki.

W  pobliżu tego pięknego ustronia wkrótce rozpoczęte 
zostaną roboty około urządzenia menażeryi na wielką skalę, do 
której mieszkańców ma dostarczyć Algierya. Mają to być ogro
mne klatki żelazne, ogradzające nieznacznie rozległy kawał la
su, po którym przechadzać się będą wygodnie lwy, wilki, ty
grysy, pantery, hieny, i t. p. osoby, których spotkanie w gę
stwinie sprawi niejednemu silne wzruszenie, mianowicie, jeżeli 
pierwój spostrzeże rubinowe oczy lwa, niż czarną kratę.

Tak więc niezadługo las buloński przejdzie pięknością 
parki angielskie, które dotychczas nie miały rywali na świecie. 
Obszerne łąki, wielkie drzewa, rzadkie kwiaty, góry, skały, ry
by, dzikie i swojskie zwierzęta: słowem wszystkie bogactwa 
natury będą tu zgromadzone. Obok licznych upiększeń, jakie 
dziś praca, sztuka i ciągłe nakłady dokonały i dokonywają 
w tem miejscu, nader dziwnie się wydaje stary opis lasku bu- 
lońskiego, a raczćj lasu Rourray, jak się zwał wtedy, skreślony 
przez Racina; opis ten przypadkiem wpadł nam w ręce. Od
malowawszy w żywych kolorach mnogie niebezpieczeństwa  
i nieprzyjemności, na jakie naraża się człowiek zapuszczający
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się bez eskorty w tę gęstwinę, będącą schronieniem talków  
i rabusiów , autor Fedry opowiada dość zabawną anegdotę.

„Pewnego dnia, mówi, zgromadziło nas się tam (w buloń- 
skim lesie) dziesięciu, w karczemce stojącćj na uboczu. Kola- 
cya przeciągnęła się do późna w noc. Piliśmy dużo, głowy  
zagrzały się mocno. Był między innemi Moliere, Chapelle, 
Boileau, Lafontaine, Mignard i Lulli. Jeden tylko Moliere był 
trzeźwy.

—  Moi panowie— rzekł Chapelle— radbym bardzo wie
dział, ile jest rodzajów szczęścia na tej ziemi?

—  Ja znam tylko dwa — odparł Boileau.
—  Jakie?
—  Pierwsze, nie rodzić się.
—  A drugie?
—  Drugie, umrzóć.
Dziewięć głosów przywtórzyło zdaniu filozofa, i uradzono 

jednozgodnie, żeby się iść utopić. Moliere tylko nie podzielał 
tej ochoty i w milczeniu przysłuchiwał się extrawaganevom 
rozgrzanych trunkiem mizantropów. Ale niezadługo przeko
nał się, że owe uparte po trzeźwemu głowy, stokroć są upar- 
tsze po pijanemu, i niechybnie postanowienie swoje uskute
cznią, jeżeli ich jaki trafny wybieg od niechybnój śmierci nie 
uchroni. Rzekł więc do nich:

—  Wielcy mężowie! Zaprawdę szczytny jest czyn, który 
spełnić zamierzacie, i dlatego właśnie szkoda, żeby przepadł 
w ciemnościach. Jeszcze jest noc, czyż nielepiej lak heroi
czny zamiar spełnić w dzień, przy świadkach, których taki przy
kład zbuduje? Wierzcie mi, zaczekajcie lepiej wschodu słońca, 
które was oświeci jak należy.

—  Prawda! Masz słuszność!— zawołali chórem filozofo
wie, i czekając słońca posnęli niebawem.

Rozumie się, że rano zmienili zdanie, i już nie chcieli 
umrzeć, nawet przy świadkach.

Na pustkowiu literackiem jedna tylko ważniejsza pojawiła 
się książka, a tą jest V anc ien  Regirne et la Revolution, napi
sana przez Alexego Tocquevilla członka Akademii. Od same
go początku dzieła czytelnik czuje, że autor nie na to tylko pi
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sał, żeby napisać książkę, ale żeby dopełnić obowiązku: gdyż 
obowiązkiem jest każdego Francuza, który część życia poświę
cił badaniu dziejów ojczystych, a mianowicie przyczyn rewolu-  
cyi 1 7 8 9  roku, takowe w prawdziwćm wykazać świetle i roz
jaśnić labirynt kłamstw lub pomyłek, w którym dziejopisowie 
rozmaitych stronnictw usiłowali pobłąkać opinią spółczesnych 
i sąd przyszłych pokoleń. Książki podobne tój, jaką napisał 
pan Tocqueville, mają wielką wagę; nawet wtedy, kiedy nie są 
pomnikami historyi są zawsze nauczającym zbiorem faktów, po
trzebnych do wykształcenia ludzi politycznych. Zdarzają się 
epoki, w których rozpamiętywanie przeszłości jest pracą dla 
przyszłości.

Pan Tocqueville obawiając się zapewne znużyć uwagę czy
telnika zbyt obszernem traktowaniem przedmiotu, ograniczył się 
na przytoczeniu samych prawie faktów, które dostarczyć mogły 
materyału do kilko-tomowego dzieła,gdyby je był należycie roz
winął. Książka więc jego jest właściwie streszczeniem wy
padków, bardzo trafnćm i pożądanem, ale wymagającem od czy
telnika dokładnej znajomości przedmiotu, bez którój z dzieła 
pana Tocqueville bardzo mało się nauczy.

Autor obrał najtrudniejszy sposób pisania. Ażeby pisać 
jasno, zwięźle, oraz kompletnie, potrzeba posiadać prócz dokła
dności stylu, metodę bardzo pewną i wielką ścisłość myślenia, 
gdyż każdy błąd im krócój wypowiedziany, tem mocniej uderza. 
Jako pisarz i myśliciel, pan TocquevilIe posiada potrzebne zdol
ności: wyrażenia jego energiczne, pogląd obszerny. Zarzucićby 
mu tylko można, że niedość jasno tłumaczy myśl swoję, że jak
by umyślnie zdania swoje częstokroć omawia tam właśnie, gdzie- 
by je jednćm słowem oddać można; co jeszcze utrudnia czyta
nie książki już i tak z natury swojej trudnćj do czytania, bo wy
magającej wielkiśj uwagi. Ale błąd ten obwijania w baweł
nę, widocznie nie jest przypadkowy: wypłynął, jak się zdaje, 
z oględności członka Akademii, nie chcącego zbytecznie razić po
tężnych, a sprzecznych opinii.

Dwa przedmioty zajmowały pana Tocqueville w tem dzie
le; najpiśrw chciał dać poznać stan społeczeństwa francuskiego 
przed 1 7 8 9  rokiem; następnie, wskazać przyczynę rewolucyi. 
Od czasu ogłoszenia historyi Necker’a w 1797m , każdy z hi
storyków piszących o rewolucyi poszukiwał jćj przyczyn, i ka
żdy wskazywał je gdzieindziej. Jedni widzieli je w reformie
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Lutra, inni w wojnach Ludwika XIV, w systemie Law’a. Inni 
przypisywali wybuch 1 7 8 9  roku wojnie amerykańskiej, sławnej 
sprawie o skradzony naszyjnik, nieładowi finansów, deficytowi 
skarbu; inni nakoniec twierdzili, że rewolucyą wywołało złoto 
księcia Orleańskiego.

Pan Tocqueville jaśniej widzący w dziejach, nauczony pil- 
nćm zgłębianiem faktów, wić, że niekoniecznie najbliższe i po-  
jedyńcze wypadki rodzą wielkie przeobrażenia krajowe. Po
wodów rewolucyi szuka on dalćj, i wykazuje, że były starsze 
niż dworskie skandale Ludw ików , niż wojna amerykańska 
i zwołanie stanów; iż przygotowywały je przez trzy wieki za
sady i postępki szlachty. „Rewolucja, mówi autor, nie była by
najmniej wypadkiem nagłym: zaskoczyła wprawdzie świat nie
spodziewanie, jednakowoż była tylko dopełnieniem długiej pra
cy, gwałtownym końcem dzieła, które dokonywało się pod oczy
ma dziesięciu pokoleń.”

Rozwinięcie powyższego założenia p. TocquevilIe przed
stawia jak następuje: Skoro szlachta, czyli właściciele ziemi, 
doszli do takiej potęgi, że nietylko prawa poddanych, ale 
władzę monarszą poczęli ograniczać: królowie połączyli się 
z narodem do wspólnćj walki przeciw panom. Dla zrównowa
żenia ich potęgi ustanowili gminy, których wyzwolenie popierali. 
Wkrótce jednak, utrwalony tron począł się niepokoić nagłym 
ich wzrostem: chcąc przeto wstrzymać takowy, a nie podnieść 
przez to potęgi panów, monarchowie odjęli szlachcie przywileje 
niebezpieczne dla monarchii, a zostawili im władzę nad ludem. 
Stając się klassą podległą, powiada pan Tocqueville, szlachta 
stała się klassą uprzywilejowaną. Z dwóch praw, jakie miała 
dawniej: ciemiężenia i protekcyi, zachowała tylko pićrwsze. 
Przywabieni do tronu panowie, stali się dworakami, sami zaś 
już dworu nie mieli. Królowie francuzcy przełamawszy w ten 
sposób możność wszelkiego oporu, rządzili samowolnie, nie 
ograniczając ani swoich namiętności, ani wydatków.

Już w początkach XVI wieku Francya oburzona zepsu
ciem dworu, z tłumioną niechęcią patrzała na swych władców. 
Panowanie Henryka II, Franciszka II, Karola IX i Henryka III, 
powiększyło jeszcze tę niechęć. Potrzeby dworu ciągle prze
wyższające dochody, coraz to nowe wywoływały podatki i wy
niszczały państwo.
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Panowanie Ludwika XIV i XV przewyższyło pod każdym 
względem nadużycia poprzednich monarchów. Nigdy Francya 
nie była do tego stopnia obarczona podatkami, ani uciśniona 
darmochami, które zwiększały już i tak ogromne ciężary rol
nictwa i handlu.

Na domiar nieszczęścia przyszły wojny. Dziesięć kampa
nii, które poprzedziły pokój Rizwitzki, dwanaście innych, którym 
położył koniec pokój Utrechtski, kosztowały Francyą cztery 
miliardy franków srebrem. Oprócz manii podbojów, Ludwik 
XIV miał jeszcze inną, manią budowania, która tak wielkie 
pożerała summy, że razu pewnego przelękniony król rzucił 
w ogień rachunki kosztów wersalskiego pałacu. Niezadługo 
gromady żebraków' obiegły świeżo ukończony przepjszny gmach 
monarszy, a liczba ich z każdym dniem wzrastała. Nędza była 
wtedy tak wielka, że kobiety zaprzęgano do pługa, lud żył ziel
skiem, a słudzy królewscy w galonach złotych, żebrali jułmużny 
u przechodniów.

Od początku XVII wieku, na każdej karcie historyi fran- 
cuzkiej jest zapisany fakt jakiś zwiastujący burzę: straszne ze
psucie i zbytek u góry, straszna nędza u dołu, nieład we finan
sach, niezgoda, nieomal schizma w kościele, anarchia w admini- 
stracyi. Zewnątrz pobijano Francyą na morzu i lądzie, na 
Elbie i Renie; wewnątrz doszła już do najwyższego stopnia 
spodlenia. Pod panowaniem pani Dubarry, Francya poczęła żało
wać pani Pompadour, aczkolwiek znienawidzonej i przeklętej ja
ko powód siedmioletniej wojny.

Więcój jednak niż dworu, nienawidzono szlachtę. Ażeby 
wytłumaczyć powód tej nienawiści, potrzeba było odmalować 
szczegółowo, najprzód: stanowisko uczciwe i pożyteczne, które 
stan średni zdobył sobie pracą, światłem i czystością obyczai; 
następnie przywileje, wymagania, przesądy tak zwanej klassy 
wyższej, i pogardę z jaką go traktowała. Dwa te obrazy zna
komicie odmalował pan Tocqueviile.

Usilna praca i ciągłe kształcenie się, już na kilkanaście lat 
przed 17 8 9  rokiem postawiły stan średni wyżej od panów. 
Dzierżył on w swym ręku wszystkie bogactwa krajowe: rolni
ctwo, przemysł, kapitały były wyłącznie w jego posiadaniu. Ze 
stanu średniego wychodzili nietylko gospodarze, kupcy i przed
siębiorcy, ale adwokaci, doktorowie, artyści, filozofowie i lite
raci. Do niego udawać się musieli ojcowie, chcący kształcić



ZAGRANICZNA. 5 8 5

swoje dzieci, chor/y chcący się leczyć, pokrzywdzeni chcący 
bronić honoru lub majątku.

Dorównawszy szlachcie bogactwem, stan średni zaćmił ją 
rozumem; a postęp ten umysłowy zrodził opinią publiczną, siłę 
jeszcze nieokreśloną wtedy, która nieznacznie wzrastając, posta
wiła w końcu w swej zależności wszystkie inne władze, i stała 
się jedną z najpotężniejszych przyczyn rewolucyi 1 7 8 9  roku.

Podczas kiedy stan średni zapładniał Francyą swą pracą 
i oświecał ją swym rozumem, wielcy panowie tracili na dwo
rze reszty fortuny i poważania. Dla zapełnienia próżni skarbo
wej, król ustanowił dyplomy szlachectwa, które nabyć było mo
żna za naznaczoną prawem cenę. Początkowo, bogaci mie
szczanie dali się złowić w te sidła zastawione ich próżności; 
trwało to atoli niedługo. W  1 5 7 7  roku tysiąc dyplomów 
szlacheckich wystawionych na sprzedaż, nie znalazło ani jedne
go nabywcy. Nie mogąc ich sprzedać, nałożono je jako poda
tek, i kazano spłacać częściowo zamożnym mieszczanom. Je
dnocześnie, za pomierną cenę sprzedawano urzędy, które uszla- 
chcały nabywcę. Ztąd w końcu namnożyło się tyle szlachty, 
że Chćrin, autor francuzkiego herbarza ogłoszonego w 1 7 8 8  
roku, dowiódł, iż na trzydzieści familii posiadających szlacheckie 
dyploma, zaledwie jedna pochodzi ze starćj rasy szlacheckiej.

Panowie w nieustannej walce ze stanem średnim, nie po
przestając na ciągłćm upokarzaniu go, poczęli rujnować jego 
majątki. Zmuszeni rozrzutnością do zaciągania długów, ma
gnaci uważali sobie za punkt honoru nie płacić ich. Szemranie 
kredytorów wzrastało codziennie, aż w końcu Colbert ulegając 
nieustannym skargom kupiectwa, skłonił króla do wydania 
edyktu, nakazującego ogłoszenie wszystkich hipotek. Panowie 
uważając odkrycie stanu swych majątków za zniszczenie szla
checkiego uroku, oburzyli się gwałtownie na to rozporządzenie 
monarsze; po trzynastu miesięcach uporczywej walki, wymogli 
na królu cofnięcie edyktu, i tajemnica hipoteczna nie została 
naruszoną.

Wyczerpawszy ogromne sw7oje środki, szlachta, mówi pan 
Tocqueville, wyłudzała od monarchy pensye i gratyfikacye, które 
na sam tylko rok 1783  wynosiły 145  milionów.

Stan średni widząc owoc swej pracy przeznaczony na zbyt
kowne utrzymanie ludzi nie przyczyniających się niczćm do po
wszechnego dobra, zżymał się coraz bardziój. Wszystkie pi-
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sma ówczesne zwiastowały zbliżanie sie dnia sądnego. Jakkol
wiek trudne było położenie Francyi, stan ten mógł trwać jesz
cze długo, gdyby skarb królewski posiadał skrzętniejszych za
rządców. Ale otchłań wydatków rosła ciągle, a pomniejszały sie 
dochody. W  końcu przyszło do tego, że w czasie pokoju mu
siano oznajmić gniewnemu narodowi potrzebę nowój pożyczki 
i powiększenie podatku. Oto kropla, która przepełniła pełną 
już miarę.

Po dwakroć zebrane zgromadzenie stanów wyższych nie 
przyniosło innego skutku prócz wigkszego rozjątrzenia kraju. 
Massa pism i broszur pełnych ironii, wymówek i oskarżeń, zalała 
Francyą; światłe pisma księdza Sieyes radziły odwołać sie do 
stanów. Żądanie to powtórzone przez kraj cały, skłoniło wre
szcie rząd do zwołania stanów, ale już zapóźno, ażeby poprze
stano na tój wymuszonej koncessyi. . Dwór, jak oblężona forte
ca, poddał sie dla braku żywności, a rewolucyą jak potok lawy 
zalała kraj cały.

Taka jest myśl ogólna książki pana TocquevilIe. Podaje
my ją nie wchodząc w szczegóły, któreby nas zadaleko za
wiodły.

—  W  rocznice śmierci pani Girardin, wyszedł nowy zbiór 
wszystkich jej dzieł z przedmową i przypisami skreślonemi pió
rem najznakomitszych krytyków i poetów francuzkich. Niepo
dobna było piękniejszego wieńca nieśmiertelników złożyć na 
grobie tój znakomitćj kobiety, która wolna od samolubstwa za 
życia, nie pojmowała go wcale po śmierci, i zakazała wyraźnie 
stawiać sobie pomników; summę zaś, którąby paradny koszto
wał pogrzeb, zapisała ubogim.

Rzadki ten przykład budującój pokory w tak możnej pani, 
dorzucił światła do czci, jaką talent i piękność zjednały jćj za 
życia w ojczyznie. Imie Delfiny będące dotąd symbolem rozu
mu i wdzięku, stało sie czemś wiecćj:— symbolem miłości i za
parcia sie siebie.

Pomiędzy wspomnieniami, które w rocznice żałobną po
ważny zastęp pisarzy francuzkich zamiast kwiatów złożył w ofie
rze pani Girardin, znajdujemy kilka stronnic zapisanych przez 
panią Sand. Wspomnienia te głębsze, a mianowicie serde
czniejsze od innych, rzucają miłe światło na serce i cnoty do-
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mowe Delfiny Gay, której liczni przyjaciele dotąd tylko geniusz 
stawili. Przytaczamy tu z nich kilka ustępów.

..... „Ostatni raz widziałam Delfin? na pięć tygodni przed
śmiercią, (nie w wigilią śmierci, jak sądzi Lamartine). Byłam 
u niej już. blizko godzinę, kiedy on przybył. Nigdy nie wyda
wała mi się piękniejszą i żywszą jak tego dnia. Jakże daleko 
była odemnie myśl, że ją ściskam po raz ostatni! Nazajutrz 
wyjechałam. Ona odważna aż do ostatniej chwili, umarła z pió
rem w ręku, w całym blasku moralnej i fizycznej piękności.

„Kiedym patrzyła na nią po raz ostatni, wydawało mi się, 
że piękność jej ciała i duszy nigdy dosyć wielbioną nie była. 
Dziwnym skutkiem choroby, która ją pożerała wewnętrznie, po
stać jć j ,  twarz i ręce, straciły wszelkie ślady lat. Kibić jój 
wysmukła, twarz blada, wieku nie oznaczały wcale. Nie była to 
różowo-mleczna cera młodości, ale raczćj przezroczysta białość 
i przenikliwe wejrzenie nieśmiertelności, które ją czyniły tak 
piękną. Czuliśmy to wszyscy, i ona czuła zapewne czarowny 
wpływ, jaki na nas wywiera, gdyż chciała serce i umysł swój 
postawić na równi z idealnością swej formy. Nigdy nie była 
głębsza w rozmowie i wyższych nie dolatywała sler jak wtedy, 
zawsze z tą naiwnością dziecięcą, która tak uderzającą tworzy
ła sprzeczność z jój dowcipem i wiedzą. „Nie wierzę, mówiła  
nam tego wieczora, w żadną tajemnicę, w żaden cud podany 
lub tłumaczony przez ludzi. Wszystko jest tajemnicą i cudem 
w tym jednym fakcie urodzin i śmierci. Czuję się w zupełnój 
zgodzie z Bogiem; nie wierzę ani w piekło, ani w szatanów. 
Jeżeli niezawsze mam wiarę, mam zawsze uczucie odpowie
dnie— ufność.” Potóm zaczęła mówić o swym blizkim skonie 
z uśmiechem niemal radosnym, który mimowolnie oddziaływał 
na nas i opromieniał smutne przeczucia.

..... „Nie wspomnę tu o literackich zasługach pani Girardin:
lepićj odemnie spisano je na poprzednich kartach; powiem ra
czćj słów kilka o przymiotach jej duszy, które taiła zawsze,  
a które zbieg smutnych okoliczności mnie dotyczących, dał mi 
sposobność poznać i ocenić. Będę mówić o tkliwości i dobro
ci jej serca, które w życiu światowem skrępowane przymusem, 
z podwójną siłą wybuchało w ukryciu.

„Za największą jej zaletę uważano słusznie to, że mimo 
męzkiego rozumu pozostała zawsze kobićtą. Była ona jeszcze 
zupełniejszą, gdyż miała w najwyższym stopniu rozwinięte po-
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czucie macierzyńskie, chociaż Stwórca pozbawił ją radości i smu
tków macierzyństwa. „ Znata je ona przecież i czuła w drugich. 
Zdarzało sig, iż strumienie łez wylewała nad cierpieniem naszćm. 
Wspierała, pocieszała, podzielała rozpacz innych matek, czuła 
ją, szukała jej chcąc w niej wziąć udział, kochała cośmy ko
chały; i tak nie myśląc o tem, dawała poznać jaką matką była
by sama. Nie jest więc to tylko fantazya ów śliczny dramacik: 
„La joie fa i t  p e u r ” Myśl jego, autorka wysnuła z serca, nie 
z g łowy. Czuła miłość macierzyńską, więc miała prawo  o nićj 
mówić. Gdyby ten przedmiot była tylko umysłem rozwinęła, 
każda matka mogłaby jej powiedzieć, jak Tell Gesslerowi: 
„znać, że nie m asz dzićci.” Tymczasem inaczej się stało, 
dotknęła trafnie i głęboko, rozrzewniła mężczyzn, a co chlub- 
niejsza tą razą, do rzewnego płaczu pobudziła kobiety.

......„ W  początkach naszego poznania, bałam się bardzo pa
ni Girardin. Przypominam sobie, iż wyznałam tę moję obawę 
pani Allan (znakomita artystka, która występowała w sztukach 
pani Girardin). „Jatćż się jej bałam dawniej, odrzekła pani Allan: 
wydawało mi się, iż natura obdarzyła ją nadto wielką dozą do
wcipu; ale później przekonałam się, że ma przynajmniej tyleż 
serca.” Powtórzyłam Delfinie tę odpowiedź jej ulubionej aktor
ki. Bardzo się ucieszyła i rzekła: „Jestto najprzyjemniejsza po
chwała, jaką słyszałam w życiu.

......„Świat wielki, w którym żyła, często krępował jćj na
tchnienia, a potrzeba życia w tym świecie, włożyła nań niejako 
obowiązek tój świetności, którą otaczała się zawsze. Była to 
zapewne szczęśliwa fatalność, gdyż ta kobieta wielkich inspira- 
cyi i szlachetnych uniesień, rozgrzewała i uzacniała ludzi ożyw- 
czćm ciepłem swej duszy. Posiadała ona wszystkie zalety, 
z których się składa prawdziwy dowcip: malowniczą wyobra
źnią, żywe poczucie wszech rzeczy, swobodny i wesoły umysł. 
Obok tych zalet, życie ustronne, skupione, byłoby niedorzeczno
ścią, nieposłuszeństwem względem natury. Pani Girardin mia
ła podwójną missyą, ponieważ miała podwójną władzę. Po
winna była uposażyć w piękne dzieła literaturę, oraz oświecać 
i prostować swą wymową i przykładem, błędy i przesądy towa
rzystwa, w którćm żyła. Jeżeli w wielkiej liczbie osób, któ
re raczyła oświecać lub przekonywać, wszystkie nie uczuły 
gdzie zmierza, i nie skorzystały z jćj towarzystwa; to pewna, że 
ci wszyscy, co godni byli do nićj się zbliżyć, nowych sił przy
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ni ĵ nabierali. Najwyższe intelligencye naszego czasu uznały 
ją za równą sobie; artyści po rozmowie z nią czuli się zawsze 
pewniejsi siebie. Była więc ogniskiem, którego promienie nie 
mogły do niej samej tylko należeć.

. . . .  „Skoro raz ubolewała przedemną, że nie ma dzieci, 
przyszła mi do głowy myśl jasna, którą jćj wypowiedziałam 
wtedy. To, czćm się trapisz, rzekłam, jako niełaską bożą, jest 
tylko logicznem następstwem twojej wyższości nad innemi ko
bietami. Gdybyś była matką, zaledwie czwartą część życia 
mogłabyś poświęcić swej missyi. Musiałabyś porzucić albo 
świat, albo literaturę. Zajęta rodziną, byłabyś tylko połową 
siebie, tojest albo kobietą światową, albo autorką; ale nie mo
głabyś już być jednóm i drugićm: czasby na to nie wystarczył.

—  Z jakąż radością byłabym poświęciła świat— zawoła
ła— wszakże szukałam w nim tylko rozrywki, któraby mi dozwo
liła zapomnióć o mojej samotności.

....„Starałam się przekonać ją, iż Opatrzność zajmując się 
nami, nie ma na widoku naszego własnego zadowolenia, ale ra
czej pożytek, jaki z nas może wyciągnąć w swych widokach 
ogólnych; i że winniśmy je j być wdzięczni, jeżeli nas postawi 
tak, iż możemy je j w tych widokach pomagać. Powiedziałam 
te j znakomitej kobiecie, co pow tarzam tutaj, że powinna była 
być tem, czem była, tojest: piękną, bogatą, wolną od nadto 
męczących starań, promienną, otoczoną i admirowaną.

..... ,Jednakowoż żadne przełożenia nie mogły jej uspokoić.
Nadto była kompletna, ażeby nie miała pragnąć kompletnego 
życia. Ale czyż życie kompletne jest podobne na tym świecie? 
Chociaż była bezdzietna, to jeszcze jej często brakowało czasu. 
Nieraz utyskiwała, iż zawielką część życia zabierają jej stosun
ki zewnętrzne, nieraz pozazdrościła mi spokojnego kąta, z któ
rego mogę sądzić spokojnie sprawy własne i cudze. Cóżkol- 
wiekbądź, żyła odważnie, walczyła szlachetnie i zwyciężyła słu
sznie. Nie ma żadnej przesady w hołdach oddawanych jój 
w tej książce. Niechże więc ten bukiet złożony przez przyja
cielskie dłonie w rocznicę jej skonu, będzie dla niej świąteczną 
W’onią i podziękowaniem za to piękne życie, które nam poświę
ciła z uszczerbkiem sił własnych” .

Tom III. Wrzesień 1856. 7 5
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Pan Leseurre, urzędnik w paryzkiój administracji tele
grafów, wymyślił nowy sposób korrespondencyi telegraficznej, 
zasadzający się na odbijaniu promieni słonecznych. Powta
rzanie tych błysków, dłuższe lub krótsze ich trwanie, tworzą 
alfabet, z którego wynalazca ułożył błyskawiczną pisownią. Te
legraf słoneczny już zakupiony pr/.ez rząd, będzie wybornym 
środkiem szybkiej komunikacyi w krajach, gdzie zaprowadzenie 
telegrafów elektrycznych przedstawiało nieprzełamane trudno
ści, mianowicie zaś odda Francyi ważne usługi przy afrykańskiej 
armii.

Doświadczenie tego nowego telegrafu odbyte niedawno 
w Paryżu w obecności ministra wojny, marszałka Vaillant, uda
ło się wybornie.

Wynalazek pana Leseurre jest bardzo prosty. Promień 
słoneczny odbity w zwierciedle, jak wiadomo sięga bardzo da
leko: cała więc trudność wynalazku zależała na urządzeniu przy
rządu tak, żeby mógł odbijać z łatwością blask słońca i fun- 
kcyonować przez cały ciąg dnia; oraz, żeby mógł odsyłać błyska
wicę w stronę, gdzie potrzeba, niezależnie od położenia słoń
ca. Nakoniec, potrzeba było z kolejno wywoływanych i ga
szonych błyskawic ułożyć znaki, do których przywiązane pewne 
znaczenie.

Pierwsze zadanie rozwiązał pan Leseurre za pomocą 
dwóch zwierciadeł, z których jedno jest stałe, a drugie rucho
me, obracające się za słońcem. Wystawione na słońce zwier
ciadło ruchome jest osadzone na osi równoległćj do osi ziem
skiej, i obraca się około swej osi ruchem zupełnie zgodnym 
z ruchem ziemi około siebie. Tym sposobem przyrząd ten czy
ni skutek ten sam, co narzędzie fizyczne zwane heliostatem, to 
jest, że trzyma, w nieruchomości i tym samym kierunku pro
mień światła, jakakolwiek jest pochyłość słońca na horyzoncie. 
Zwierciadło stałe odbija błyskawicę podaną przez zwierciadło 
ruchome, i przesyła ją tablicy ustawionćj na przeciwnój stacyi.

Lekkie naciśnięcie zwierciadła stałego, sprawia, iż bły
skawica może być krótka lub przeciągła. Tym długim lub 
krótkim błyskom nadano toż samo znaczenie, jakie mają krćski 
i punkta w abecadle telegrafu elektrycznego Morsa, którego ję 
zyk powszechnie przyjęty składa się wyłącznie z kresek i pun
któw. Zgodzono się, że błyskawice krótkie w telegrafii sło
necznej wyobrażać będą punkta; długie, kreski: z tych krćsek
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i punktów złożono alfabet i pismo wystarczające zupełnie 
wszystkim potrzebom korrespondencyi.

Prócz tego są podobnie jak w telegrafie elektrycznym sy
gnały poprzedzające rozmowę, które tutaj mają na celu nietylko 
zwrócenie uwagi przeciwległej stacyi, ale odszukanie jej naj
przód, gdyż jako ruchoma, nie wiedzióć w której stronie się 
znajduje. Sygnały te zasadzają się na spotęgowanych błyskach, 
rozbiegających się za pomocą zwierciadeł na wszystkie strony 
horyzontu dopóty, dopóki odszukana stacya podobnym znakiem 
nie uwiadomi o swój gotowości do rozmowy.

Z próby odbytej w Paryżu pokazało się, że telegraf Le-  
seurra funkcyonowaćmoże nawet wtedy, kiedy promienie słone
czne zakryte chmurami, widne są tylko na niebie jako pas 
srebrny. Podczas próby słońce pobiegało, a mimo to, że dzień 
nie bvł pogodny, za pomocą błyskawicznych znaków rozmawia
no ze stacyą odległą o półtory mili polskiej.

Telegraf słoneczny nie wymagając ani pośrednich stacyj, 
ani stałego miejsca, może być ustawiony wszędzie. Cały przy
rząd waży 16 funtów: podstawą jego jest trójnóg drewniany. 
Minister wojny posłał już wynalazek pana Leseurre do Algieryi; 
ale zapewne nietylko wojna afrykańska będzie z niego korzy
stać. Inżynierowie sądzą, iż telegraf słoneczny najważniejsze 
usługi odda przy pracach pomiarowych. Astronomowie spo
dziewają się, że niemniej użytecznym będzie przy obserwa- 
cyach astronomicznych, dokonywanych jednocześnie na kilku 
punktach, a mianowicie też dopomoże do oznaczenia długości 
jeograficznój.

—  Jednocześnie Anglik Thompson wynalazł sposób dagie- 
rotypowania dna morskiego. Pierwsza próba tego ważnego 
wynalazku odbyła się w zatoce Weymouth. Angielski dziennik 
o f the Society o f  Arts  następujące podaje o niej szczegóły:

Pan Thompson włożył kamerę-obskurę w szklane pudło, 
którego dno otwiera się za pociągnięciem sznura, i spuścił tako
we z łodzi na sześć metrów głęboko w morze. Soczewki przy
rządzone poprzednio tak, ażeby mogły odbijać przedmioty
o dziesięć metrów odległe, odkrył skoro doszły do stosownej 
głębokości, i pozostawił tamże nieruchomo przez dziesięć mi
nut; poczem zamknąwszy drewniane dno pudła, wydobył tako
we i zwykłym sposobem chemicznym wyprowadził na powierz
chnią blaszanej płyty rysunek, przedstawiający ze zwykłą do
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kładnością dagierotypu, skaty, muszle, zielska, gatunek gruntu: 
słowem całą podwodną fizyonomią morza.

Za pomocą wynalazku Thompsona, mappy podwodne szcze
gółowe, tak niezbędne do zaciągania podmorskich telegrafów, 
dokładnie sporządzone zostaną.

Zanim między-morze Panama zostanie przecięte splawnym 
kanałem, co kiedyś niewątpliwie nastąpi, Amerykanie koleją 
żelazną połączyli dwa oceany. Kolej tę przeprowadzili ze 
zwykłą sobie odwagą, nie zrażającą się żadną przeszkodą, ani 
niebezpieczeństwem. Inżynierowie nie zadając sobie w’iele pra
cy z sondowaniem gruntu, i wyszukiwaniem pewnej drogi, upro
ścili rzecz o ile możności: z busolą w ręku udali się najkrótszą 
drogą od jednego do drugiego oceanu, i zasypując bagna, od
wracając rzeki, przeskakując przepaści, przecinając góry, do
konali pospiesznie połączenia dwóch części amerykańskiego 
kontynentu. Teraz tysiące podróżnych odbywa we cztery godzi
ny tę drogę, która jeszcze niedawno wymagała kilku dni nader 
kosztownćj i męczącćj podróży.

Ale jakaż jest ta kolćj! W łosy się jeżą czytając amerykań
skie opisy niebezpieczeństw, z jakiemi połączona podróż po tej 
świeżo otwartćj kolei. Nic dziwnego, że podróżujący nieświa
domi po większej części niebezpieczeństw tćj przeprawy, pu
szczają się w tę często niepowrotną drogę; ale że są inżyniero
wie, konduktorowie i urzędnicy, którzy za mierną płacę narażają 
codzień swoje życie jeżdżąc po szynach zawieszonych w po
wietrzu nad przepaściami, lub zaledwie podpartych rusztowa
niem spoczywającym na trzęsawisku, temu, zaprawdę, dziwić 
się można.

„Widziałem nieraz w ciągu tćj podróży, mówi amerykań
ski sprawozdawca, cały pociąg sunący po dwóch szynach żelaza 
wyciągniętych w próżni, nad przepaścią tak ogromną, że nie 
dno jej, ale chmury widzieliśmy pod sobą. Często zdarzało się, 
że te szyny bez podpory ani poręczy, biegły na dół ze znacznćj 
pochyłości; wtedy jeden drobny kamyczek natrafiony na drodze 
mógł był wysadzić z kolei i strącić w przepaść wszystkie wago
ny, których równowaga już i tak była mocno nadwerężona. 
Przypadek wydawał się tak nieuchronny, iż uprzedzając rozbicie 
wagonów, stanąłem na jednym z nich, chc^c bez przeszkody
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sam rzucić się w przepaść: zdawało mi się iż taka śmierć będzie 
lżejsza. Szczęściem, konduktorowie są bardzo ostrożni, jadą 
wolno, zaledwie dwanaście mil na godzinę, (w  Ameryce to się 
zwie wolno), co chwila zakładają hamulce, lub upuszczają parę. 
Mimo to wszystko, przed dwoma tygodniami jeden taki most 
diabelski zawalił się pod ciężarem lokomotywy: widzieliśmy ją,
i cały pociąg leżący na dnie przepaści. W  parę dni naprawio
no drogę, i znowu jeżdżą jak dawniej.”

Amerykański korrespondent nie obwinia jednak kompanii 
tćj kolei. Powiada, że dbała o bezpieczeństwo podróżnych, 
utrzymuje całą armią negrów i Indyan, którzy naprawiają ciągle 
drogę, co zapewne z czasem ją utrwali. Zdaniem jego, prze
bycie międzymorza Panama, choć tak niebezpieczne teraz kole
ją, było stokroć niebezpieczniejsze, kiedy je dokonywano na 
mułach, pod przywództwem negrów, którzy okradali i często  
zabijali podróżnych, a nocy przepędzone pod gotćm niebem po
śród mgły wydobywającej się z bagna, nabawiały ich zgniłćj 
febry.

Dalej mówi korrespondent, że jakkolwiek wielkie są nie
bezpieczeństwa tej podróży, rzadkie piękności krajobrazu co 
chwila o nich zapominać każą. Z zachwyceniem opisuje widoki, 
które napotykał przebywając lasy dziewicze. Po obu stronach 
kolei, nieprzebyta gęstwina najpiękniejszych roślin, miliony 
palm, kaktusów i bananów, tworzą dwie ściany, zdumiewające 
bujnością wegietacyi. Pośród nich olbrzymie drzewa okryte 
przepysznym kwiatem, lub najdziwniejszym owrocem, chyląc się 
ku sobie łączą gałęzie, lub wiążą wierzchołki girlandami powo
ju, podobnemi do okrętowych sznurów, rozwieszonych na mi
lionie fantastycznych masztów. Miejscami gałęzie czuU j aka- 
cyi spadające aż na drogę, za dotknięciem wagonu, nagle zwi
jają liście i odskakują w tył, jak zawstydzone dziewice. Da-  
l^j, tak zw’ane światłe klematydy, pokryte gronami kwia
tów odbijających wszystkie kolory słonecznego pryzmatu, pną 
się po trzcinie, i pokrywają całe drzewa o rozłożystych ko
ronach, co je czym podobne do grot czarownych, zawieszonych 
w powietrzu.

Widok ten nieopisany, trwa przez cztery godziny, pod
czas których trwoga i zachwyt wstrząsają człowiekiem na prze
miany. „Są to wzruszenia godne zazdrości, powiada w końcu
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Amerykanin, wrażenia potężne, których człowiek odważny rad 
szuka, wtedy nawet, kiedy wió, że je może życiem przypłaci” .

Wedle przegląda municypalnego z miesiąca lipca 18 5 0  
roku, Paryż zajmuje powierzchnią 3 4  miliony metrów kwa
dratowych, a obwód jego ma 2 4 ,8 9 0  m. Długość ulic, dróg
i przechadzek wynosi 3 8 4 ,6 6 5  metrów. Powierzchnia bruko
wana zawiera 3 ,0 0 0 ,0 0 0 ;  makadam 8 1 0 ,0 0 0 ,  nasypy piaskowe 
1 ,3 0 0 ,0 0 0  metrów. Same trotuary rozciągają się na 1 ,0 0 0 ,0 0 0  
metrów. Jest 1 3 ,0 6 3  latarni gazowych; 3 3  fontan monumen
talnych; 69  pomniejszych; 1 ,779  pomp ulicznych, a 105 trotu- 
arowych. Galerye podziemnych spływów, przez które może 
przejść wózek jednokonny, mają 1 6 3 ,0 0 0  metrów długości. Mo
stów na Sekwanie w samym Paryżu jest 22 .

—  W  ciągu upłynionego półrocza liczba egzemplarzy od
bitych każdo-dziennie dzienników paryzkich była następująca:

La Presse . . 3 7 ,5 2 0 .  D ebats ......................... 1 0 ,0 0 0 .
Siecle ............. 3 4 ,3 4 0 .  U n iv e r s ......................  5 ,5 5 0 .
Constitutionel 2 4 ,3 4 0 .  Assemblee National. 5 ,0 0 0 .
Monitor. . . . 1 9 ,3 3 0 .  Gazette de France. . 2 ,6 0 0 .
P a t r ie ............  1 5 ,0 0 0 .  Charivari................... 2 ,0 0 0 .

Razem: 1 5 5 ,6 8 0  egzemplarzy dziennie, pominąwszy tysią
ce pism i dzienniczków drobnych.



KROMKA LITERACKA.

Odpowiedź księdzu Fr. K. M alinowskiemu na uwagi nad  
m jdawanem i Słow nikam i języka  polskiego.

•Jaką przyjąć część słowa za zasadę w słownictwie naszym i ja 
kiego trzymać się układu, aby uniknąć zmieszki różnych odcie* 
ni jednego słowa.

A,
Wychodzący Słownik Lindego w powtórnym wydaniu we 

Lwowie i mający wyjść nakładem M. Orgelbranda w Wilnie ró
wnież polski, poruszył rozmajite pióra, które niejedno uczyniły 
spostrzeżenie, nie jednę nasunęły uwagę, jakby to zrobić nale
żało, lub należy, aby dzieło więcej się mogło zbliżyć do dosko
nałości i lepiej odpowiedzieć dzisiejszym potrzebom, tudzież 
postępowi obecnemu w tej gałęzi wiedzy. Ksiądz Franciszek 
Ksawery Malinowski (Biblioteka Warszawska. Kwiecień 1856), 
wypowiedział myśl ważną i prawdziwą, że tryb bezokoliczny,

1'ak jest w Lindym, nie powinien być częścią główną w słowni- 
:u, na co zupełnie się zgadzam; że miejsce pierwsze należy się 

osobie pierwszej liczby pojedynczej, czasu teraźniejszego w try
bie oznajmującym, na co przystać nie mogę: skąd oczywisty 
wniosek wynika, iż musi być coś trzeciego. Tą rzeczą jest 
czas przeszły osoby trzeciej liczby pojedynczej, rodzaju mę
skiego w trybie oznajmującym, już w mojej Mowni, jako najgłó
wniejsza część słowa, czyli zasada, wskazana. W ciągu tej pra
cy będę się starał okazać i przekonać czytelników, że z trzech 
gałęzi słowa, które wymieniliśmy, najwłaściwszy jest na głó
wną zasadę w słownictwie czas przeszły.

Jedna pomocnicza jeszcze uwaga przed zaczęciem rozu
mowania. Dla biorącego rzeczy pozornie jest wszystko jedno, 
która z pomienionych części ma być zasadą; lecz scyjentyfi*
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cznie, to inna rzecz! I dlatego dajemy przykład dotykalny. Jest 
prawdy, że kobiita jest człowiekiem, a orzeł ptakiem] lecz na odwrot 
nie zawsze może być prawdą, ie człowiek jest kobiita, a ptak orłem , 
albowiem człowiek może być mężczyzną, a ptak krukiem, sę
pem, kolibrem i t. p. przez całą ornitologjią, byłe nie orłem. Toż 
samo ma się z temi częściami słowa: zawsze z trzeciej osoby 
czasu przeszłego wywinę całe słowo, lecz nie poznam go do
kładnie, ani z trybu bezokoliczncgo, ani z pierwszej osoby cza
su teraźniejszego. Każdego ony, wzięte za zasadę, wywiodą 
w pole, jak samego P. M. o czym widocznie się przekonywamy 
ze słowa kaszlę, z którego wyprowadził czas przeszły kaszlał, 
zamiast kasła ł. A  cóż dopiero z cudzoziemcami dziać się bę
dzie i dzieje? Ci wiecznie błądzić będą, jeżeli takiej teoryji nie 
porzucą.

Wskazujemy teraz, w jakiej kołeji te części po sobie się 
rozwijały i czy ich starszeństwo nie przyczyni się do rozwikła
nia trudności. Tryb bezokołiczny bez wątpienia w tworzeniu 
się słowa jest najpierwszą częścią. W szystkie jego cechy
i znamiona o tej prawdzie przekonywają: nie oznacza czasu; nie 
pokazuje liczby, osoby, rodzaju: wypowiada tylko czynność na
gą, którą ma wyrażać i nazywać, nic więcej, np. płakać, robić, 
jeść, gnieść, pleć i t. p; stąd też słusznie nazwany bezokoli- 
cznym. że żadnej okoliczności nie objawia. Jak wszystkie oko
liczności powyższe w trybie tym niewykryte; tak podobnie się 
dzieje z zewnętrznemi i składowemi jego cząstkami: tu wszyst
ko zbite, ściśnięte, nierozu inięte; tu się nie zawsze dopatrzysz 
współgłosek i samogłosek temu słowu właściwych, np., gn iiść , 
bosć, paść, paść, loieść, pleć. cierpieć, slysz&ć, móctz. rzec, blednieć, 
głupićć  i t. p. Tryb ten tym jest w słowie, czym dziecię nie
mowlę, czyin rośliny kiełkujące, których dwa pierwsze listki są 
u wszystkich zawsze podobne; nie zdołasz o nim powiedzieć: 
będzie z niego kiedyś człowiek, ozdoba ludzkości, lub zbro
dniarz niecny! Tryb przeto bezokołiczny dla powyższych po
wodów nie może się stać zasadą słowa.

Gdy człowiek usiłował odróżnić swoje: czynić, gnieść, brać, 
drzić od cudzego, rzekł w czasie obecnym o sobie: czynię, gniotę, 
biorę, clrę, dla różnicy od czyni, gniecie, bierze, drze i t. p. Tera
źniejszość ciągle przed człowiekiem stojąca, a przeto do jego 
zmysłów mówiąca, nie zmuszała go do myślenia i jednostajno- 
ści rozumnej; stąd ta wielka, swawolna i dowolna rozmajitość 
wyobraźni chłopięcej, niesfornej w czasie teraźniejszym się 
przebija i nie daje żadnej rękojmi, aby za zasadę mógł służyć. 
Czas teraźniejszy w porównaniu z człowiekiem , jest to mło
dzieniaszek goniący za motylkami, usiłujący ściągnąć księżyc 
do siebie, wpadający z jednej ułudy w drugą, pokazujący wiele 
ruchu i życia, ale nie mający żadnej stałości; i dla tego słusznie 
go od zasady usuwamy, ponieważ żadnej pewności nam nie
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daje. Życie jego obecne zrodzić może w przyszłości wielkie 
cnoty. lub zbrodnie.

Czynność, z obecności w przeszłość zapadająca, uwalnia 
się w całym znaczeniu od wszelkiej zmysłowości człowieka; już 
on tej jistoty duchowej żadnym nie dovścignie zmysłem, a prze
cież chce ją. koniecznie dzierżyć w swojej mocy. Cóż więc czy
ni? Oto znowu swym duchem chwyta i przenika czynność 
w bożostan ubiegłą, a zatym zmartwiałą, skrystalizowaną, 
w przymiot zamienioną, zatrzymuje jej obraz w swojej pamięci; 
najdobitniejszemi, jej najwłaściwszemi znamionami wyciska, że 
sie tak wyrażę, dagierotypuje jej obraz w znakach dla zmysłu: 
bądź oku, bądź uchu przystępnych, i tym jedynie sposobem 
staje się jej panem w postaci dotykalnej. Ponieważ nad czasem 
przeszłym najwięcej duch ludzki pracował, ponieważ przy tym 
działaniu, jak się niebawem w szczegółach o tym przekonamy, 
wszystkie cząstki słowo składające najwyraźniej się wycisnęły; 
nic przeto dziwnego nie będzie, że go koroną słowa nazwiemy, 
że go za zasadę w  słownictwie weźmiemy. Jak tryb bezoko- 
liczny jest pierwociem słowa, tak czas przeszły ostateczną je
go koroną; on też, chociaż najsilniej rozwinięty, ma największe 
podobieństwo z trybem bezokolicznym, i to rzecz bardzo natu
ralna: koniec we wszystkich rzeczach równa się początkowi. 
Jak tryb bezokoliczny nazwaliśmy przez porównanie niemo
wlęciem ; czas teraźniejszy — młodzieniaszkiem: tak czasowi 
przeszłemu słusznie miano męża przystoji, bo go człowiek mąż 
duchem swojim upostaciował.

Oszczędzając pracy rozsądnemu i myślącemu krytykowi, 
sam go uprzedzam i jednę trudność do usunięcia przedstawiam. 
Czyliż można czas przeszły brać za zasadę, kiedy on nie jest 
już właściwie słowem, ale tylko jimiesłowem? To wielka pra
wda! Ależ niech mi wolno będzie się zapytać, z czego dobroć 
jabłoni poznajemy? Zapewne ani z korzenia, ani z pnia, ani 
z gałęzi, ani z liścia, ani z kwiatu, ale z jej owocu, tojest z jabł
ka. Jak jabłko, nie będąc już drzewem, przekonywa mię o do
broci jabłoni; tak czas przeszły, stawszy się jimiesłowem, wyra
ża mi najjaśniej całe słowo. Jeżeli wszystkie odcienie i odmia
ny słowa wystawisz sobie w postaci dębu; to czas jego przeszły 
będzie żołędzia. Jak w żołędzi spoczywa dąb przyszły, tak 
w czasie przeszłym znajduje się całe słowo i zdołasz je z niego 
z łatwością rozwinąć. Taka widoczność przeświadczenia z ro
zumowania wynikła, a przeto za nim najsilniej przemawiająca, 
powinna mu dać pierwszeństwo w słownictwie, tudzież w mo* 
wni i uznać w nim główną zasadę słowa, czego mu dotąd w tym 
względzie historyczność odmawiała, a która najoczywiściej tu 
pokazuje, że tylko est credere, quod non vides.

Należy tu jeszcze podrzędnie nadmienić, kiedy nastąpiło 
tworzenie się czasu przyszłego. Ze czas przyszły po urobieniu 
się trzech pierwszych w koleji wskazanej dopiero powstał, jest

Tom II I .  W ne«ień  1856. '  7 6
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rzecz i naturalna i widoczna. Człowiek żyjący w obecności 
spostrzegł, że czynność, ciągle unosząc się na skrzydłach czasu, 
przenosiła się w bramę wieczności niepowrotnej. To, co było 
obecne, dotykalne, rzeczywiste, nikło przed jego zmysłami; ale 
jednak ścigał je duchem, zatrzymywał jego obraz w pamięci,
i takim sposobem utrwalił sobie o nim pojęcie. Jeżeli rzeczy
wiście nie mógł zgłębić i poznać, jaką jest czynność w prze
szłości, to niezawodnie wiedział, jaką ta czynność była, gdy 
objawiała swój byt w teraźniejszości. Poznawszy obecność i prze
szłość, dostrzegł, że obecność będąc rodzicą przeszłości, musi 
podobnie mieć swój początek. Gdy zwrócił swoję uwagę, prze
konał się, iż rodzicą obecności jest znowu przyszłość, która 
w chwili przekraczania swej granicy staje się obecnością. Zdzi
wiony takim przejawem chciał bliżej przyszłość poznać, lecz 
skierowane wszystkie zmysły natężone nie zdołały jej bram 
przekroczyć, chociaż te ciągle otworem stoją. Cóż człowiek 
działa? Oto duchem swojim przekracza wierzeje przyszłości, 
spostrzega przedświat, jakby przestrzeń bezdenną, spokojną, ale 
bez ruchu i życia, a w niej nic więcej, nad byt wszech rzeczy, 
które śpią snem wiecznym, jakby czarodziejstwem zaklęte i cze
kające głosu swojego zmartwychwstania, które na wstępie 
z przedświata w świat się odbywa. Jakkolwiek już człowiek na
brał pojęcia o przyszłości, przecież z poznania tego ten wnio
sek wyprowadził, że nigdy przejrzeć jej nie zdoła. Przekony
wali go codziennie o tym wyniku jego bracia, których, czekają
cych przyszłości w wypadki brzemiennej, pierwej teraźniejszość 
w pozaświat przeniosła, niż oczekiwane z przyszłości zamiary 
się zjiściły i życiem pełnym zabrzmiały, lecz zupełnie w innym 
sposobie, jak sobie oni obiecywali. Przekonał się sam nareszcie, 
że, jeżeli coś w przyszłości będące tak się objawiło, jak sobie 
zamierzył; musiał koniecznie to zdarzenie nazwać odgadnięciem, 
trafem, losem, zbiegiem okoliczności, a nigdy przepowiedzeniem 
niezmiennym. Słowem, człowiek podług swojej ograniczonej 
możności panuje nad przeszłością i obecnością, a o przyszłości 
z żalem często musi w^yrzec: nie do mnie należy, bo ona na za
wsze w mocy Boga zostanie i on jeden tylko podług swych nie
zbadanych wyroków kierować nią na wieki wieków będzie.

W przedświecie rzeczy tylko bytują; tu, w teraźniejszości 
jistniejąc, działają i objawiają swe życie. Dla tej to właśnie 
przyczyny słowo nasze, bytność oznaczające, ma trzy wyrazy 
odrębne na oznaczenie trojistej bytności w trzech ostojach wie
czności, to jest: przeszłości, teraźniejszości i przyszłości, czyli 
w krajinie pozaświata, świata i przedświata Wyrazami temi są: 
było , je s t i  będzie. Jich duchowość, czyli wewnętrzność jest taż 
sama, ale postać zewnętrzna, jak widziemy, zupełnie inna. Po
trójny stan bytu wywołał tę konieczność, i ta jest bardzo natu
ralna. Ponieważ w przyszłości bytowały rzeczy bez objawu



czynu, dla tego  wszystk ie nasze inne s łow a  nie mają czasu przy
szłego pojedynczego; składa się on albo z czasu teraźniejszego
i z przedjimka (praepositio) np. zrobię; albo z trybu bezokoli-  
cznego słowa odmienianego i z czasu przyszłego  s łow a będzie, 
np. robić będzie; albo ostatecznie z czasu przyszłego s łow a  być
i z trzeciej osoby czasu p rzesz łego  tego  słowa, które odmieniać 
mamy, np. będzie robił. D w a  ostatnie wyrażenia: robić będzie 
ibędzie robił pokazują, najwyraźniej, najprzód, że czynność bytu
jąca w  przysz łośc i  nie może się  w niej dziać, dopóki ta nie za- 

' mieni się w  teraźniejszość, i dla tego  postaci jej bytu będzie nie 
zmieniono, dodano tylko czynność robić, robił; powtóre, że czas  
p rzyszły  rzeczyw iście  najpóźniej powstał i urobił się z innych, 
skoro ony w  skład jego wchodzą. Taką to mądrością język  
nasz się odznacza, której pobratymcom odmówić także na ża
den sposób nie można. F iłozoficzność ta tylko nadzwyczaj 
odległą  starożytnością w ytłom aczyć  się daje. Praojciec j ę z y 
ków słowiańskich u kolebki rodu ludzkiego już się wyrabiał,
i dla tego dzieci jeg o  tyle mają w  sobie mądrości,  naturalności 
dających się dziś wyjaśnić i dowieść. Innych szczepów  język i  
zachowały toż samo w  słow ie być np. est, fuit, erit; er ist, er war, 
er w ird  seyn i t. p.; ale co się tyczy  s łów innych, to rzecz zupeł
nie się ma inaczej w różnych językach. Łaciński i grecki np. 
język, nie mając czasów' przyszłych  wszystk ich  złożonych, na
kazują za siebie wyrzec: początek swój w yw odzim y z tych cza
sów, w  których rodę, mądrość zgubioną i żyw otność pierwotną  
sztuka z nauką powierzchowną zastąpiła.
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Trzy części słowa z sobą porównywane.

P o  wyłożeniu  przedmiotu w  ogólności,  po wyjaśnieniu ro
dy każdego czasu, po wskazaniu chwili, jak się jedne czasy  
względem  drugich tworzyły; przystępujemy do szczegółów , aby  
za zasadę w  s łow nictw ie tę  gałąź s łow a uznać, której s ię  to pier
wszeństwo prawem należy. B rać  tu zaw sze będziemy tryb bez-  
okoliczny, czas teraźniejszy w  osobie pierwszej i czas przeszły  
w  osobie trzeciej rodzaju męskiego. Nadto zwrócimy uwagę na 
w spółgłosk i jądro składające, tudzież przypatrywać się jim bę-  
dziem pod względem  sam ogłosek  znajdujących się w  środku, lub 
na końcu jądra wyrazu.

Uważane te częśc i  ze względu współgłosek.
Najprzód. P. Malinowski wziął do sw ego  dowodzenia np:

módz mogę mógł
tłuc tłukę tłukł

■ strzydz strzygę strzygł
rzec rzekę rzeki
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gnićść gniotę gniótł
toiźśi wiodę wiódł
paść pasę p a sł
paść padnę pad ł

słow a bezcechowe. (NB Słow am i bezcechowem i te nazywam,  
w  których k ońców ka ł  czasu przeszłego znajduje się  bezpośre
dnio po w spó łg łosce  jądra np. rzek ł, s ie k ł, p ie k ł , wiózł wiódł 
mógł, strzegł i t. p.; te zaś, w  których m iędzy ł ,  a wspólg łoską  
jądrową czyli przybierającą pośredniczy jakakolwiek sam og ło 
ska, nazywają się słowam i cechow em i dla różnicy od pier
wszych, a te sam ogłoski— cechami słowa, np. słyszał, rąbał, wa
żył, m ył, czynił, p a lił , kuł, czuł, i  t. p ). Tu zupełnie się udało auto
rowi okazać w yższość  czasu teraźniejszego nad trybem bezoko-  
licznym, w  którym w spółg łosk i przybierające albo się zla ły  
z końców k ą jego, np. tłuc, strzedz (zamiast tłukć, strzegi, albo 
przed końcówką ć przeszły  na ś , np. pleść, prząść, paść. Z jakiej 
w ięc  g łosk i pierwotnej to ś powstało ,  nie m ogę odgadnąć, jeżeli  
języka nie czuję i nie znam, jak to się dzieje z cudzoziemcami.  
W  czasie zaś teraźniejszym wszystk ie  w sp ó łg łosk i są widoczne;  
ależ to samo mamy w  czasie przeszłym. G d yby wszystk ie s ło 
w a nasze były  bezcechow e, możnaby zezw olić  chętnie na tę 
przemianę; ale na nieszczęście wyznać muszę, iż ony ani dwu
dziestej częśc i  s łów wszystkich nie składają.

Powtóre. S łow a np.:

dłubać 
lubić 
czerpać 
cierpiić 
kropić 
suszyć 
dusić 
ważyć 
grozić 
golić 
wikłać 
kasłać 
tuszyć 
deptać

mają w  czasie teraźniejszym w szystk ie w sp ó łg łosk i przybierają
ce przed końcówką osob ow ą miętkie, z których jedne są już 
w  jądrze miętkie np. golę g o lił; drugie przez spowinowacenie  
odnoszą się do miętkich np. grożę groził; trzecie, będąc miętkie-  
mi, wynikają z twardych w  jądrze, np. loiklę w ik ła ł. I czyliż  
z powodu takiej jednostajności czasu teraźniejszego mamy się 
dziwić cudzoziemcowi, że nie może rozwinąć słowa, kiedy tu 
Barn autor rady sobie dać nie może? Powiedział oa: chociaż sło-

dłubię dłubał
lubię lubił
czerpię czerpał
cierpię cierpiał
kropię kropił
suszę suszył
duszę dusił
ważę ważył
grożę groził
golę g o lił
wiklę w ikłał
kaszlę (kaślę) kasła l
tuszę tuszył
depczę deptał
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w o wiklę ina w ikła ł, przecież kaszlę nie zmienia l i ma kaszlał. 
Tu się w idocznie pomylił;  chciał on się z matni w yw ikłać,  ale 
mu kaszel przeszkodził,  do czego  doprowadziło go naśladowni
ctw o  D obrow skiego ,  a stąd umieszczanie słów w  jednę formę dla 
nich n iewłaściwą reszty dokonało. Gdyby, będąc już na pra
wdziwej drodze, wziął do swrego s łow a wiklę w  pomoc: tytlę ty- 
t ła l , sypię syp ia ł, peplę p ep ła ł, memlę memłał; przyszedłby do re
zultatu, że s ło w o  kaszlę koniecznie ma kasłaó, kasła ł.  Następnie  
P. M. w  swojim dowodzeniu wyrzekł, że: depczę, kołaczę, klekoczę, 
łechczę, szamoczę, świergoczę i t p. zamiast: depcę, kołacę i t. d. w y 
glądają z ruska; przecież ośmielam się powiedzieć, że to jest  
prawdziwie po polsku. W iedzieć  powinniśmy, iż mamy trzy g łó 
wne narzecza: mazowieckie, w ielkopolskie i małopolskie. D yja -  
lekt m ało-polsk i przemógł i stał się językiem  uczonym  piśmien  
nym, bo akademija Krakowska do tego  zaszczytu go  wyniosła .  
Jak się to stało, nie potrzebuję tego dowodzić, a znaw cy litera
tury ła tw o to sobie rozwiążą. Otóż w języku  piśmiennym m ówi  
się powszechnie: depczę, drepczę, dygoczę, a w innych narzeczach,  
i to niezawsze i nie wszędzie: depcę, drepcę, dygocę i t. p. Zmy
s ło w y  ten młodzieniaszek, p łoch y  i nierozmyślny do tego stopnia  
pom ieszał nam składowe częśc i  s łowa, iż z tego zamętu s łow a  
nie rozwiniesz. I maż ten figlarz być zasadą słowa? Uchowaj  
Boże! W  tym  ustępie tryb bezokoliczny  zupełnie w yrów n yw a  
czasow i przeszłemu, obydwa zarówno m ogą się  w ziąć za zasadę,  
obydwa doskonale wykryją w szystk ie  odmiany słowa, a nawet  
narow y i bezkształtne skręcenia czasu teraźniejszego w ytłom a-  
czą. Od nich dojdziemy do czasu teraźniejszego; ale na odwrot  
od n iego do nich jest  niepodobieństwem.

Po trzecie. G d y  się  przypatrujemy słowom:
gajić gaję g a jił
siać sieję sia ł
gojić goję _ go jił
m dlić mdleję m dlał
dojić doję do jił
p ić  p iję  p ił
myć myję m ył
truć truję truł
pisywać pisuję p isyw ał
rysować rysuję rysował

na oko widziemy, jak czas teraźniejszy tu jednostajny; widać, że  
skarcony sw yw oln ik  na chwilę się u łoży ł i stał się skromniu- 
clinym niewiniątkiem. Urobił się kształtnie w sp ó łg ło sk ą  j ,  ale 
nie pokazuje, w  których ta jes t  w spółg łosk ą  jądrową, a w  któ
rych znowu dodaną. I dla tego, gd y  w eźm iesz np. gaję, gajić, 
g a jił  i zaczniesz podług  niego inne słow a urabiać, otrzymasz  
podług  analogiji:
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sieję sie jić s ie ji l
mdleję mdlejić m dlejil
myję myjić m y jil
pisuję p isu jić  p isu jil
rysuję rysujić ry su jil  i t. p.

W eźm iesz  znowu sobie za wzór np p iję , p ić , p i f  i podług  
niego zechcesz  inne urobić, otrzymasz:

gaje gać ga l
kraję krać kral
doję doć doi
koję koć kół
goję goć gol i t. p.

T o  są najokropniejsze dziwolągi, a jednak sam autor, który  
je w yw oła ł ,  nie zaprzeczy aw ożności rozumowania, które je z je 
go  fa łszyw ego założenia w yprowadziło .  T ak  niekorzystne w y 
padki dla czasu teraźniejszego nie zdołają n ikogo nakłonić, aby 
go  za g łó w n y  czas w  słow ie  p oczy tyw a ł.  Ostatecznie widzie- 
my, że ty lko czas przeszły w danych przykładach jest stały, p o 
nieważ i tryb bezokołiczny już się chwiać zaczyna, o czym nas 
przekonywa s ło w o  mdlić i wiele mu podobnych, np. niszczić, bu- 
tw iić , siwieć, lysiSć, rzęsióć, slupiSć, w  których nie wiem y, z czego  
sam ogłoska e powstała , jak się o tym niżej przekonamy.

Po czwarte. W zię te  słowa:

ginął 
sunął 
ciągnął 
tonął 
niknął 
klął 
g ią ł 
ciął 
p ią ł  
pom iął 
pomniał

pokazują się bardzo jednostajne w  czasie teraźniejszym; lecz  
w spółg łosk a  n, wyraźnie w  nim stojąca, ma podwójne pocho
dzenie. W  jednych słowach to n jest  jądrową w  całym  rozga
łęzieniu s łow a  zawsze widoczne; w  drugich to n w ydobyw a się  
na jaw z w spó łg łosk i nosowej. G dy weźmiemy za wzór, przy
puśćmy: ginę ginąć g iną ł i formować inne z n iego będziemy, 
powstaną:

klnę klnąc klnął
9ni  gnać gnał

pnąć pn ą l
tnąć tnął

ginąć ginę
sunąć sunę
ciągnąć ciągną
tonąć tonę
niknąć niknę
kląć klnę
giąć gnę
ciąć tnę
piąć pną
pomiąć pomnę
pomnieć pomnię
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pomnf( pomnąc pomnąl
pomnię pomniąć pomniał

Lub gdy wzorem będzie słowo: piąć pnę p ią ł, wypadnie:

ginę giąć g ią ł
sunę snąć suiił
ciągnę ciągąi ciągał
tonę toąć toął
pomnię pomiąć pom iął.

Najlogiczniejsze rozum owanie,  a jednak niestety! jakieś  
niepojęte i n iesłychane p otw ory  w yrazów na widownią w y w io 
dło. Skąd tak niefortunny wypadek? Oto z niefortunnej zasa
dy wynika. P. Malinowski gwałtem  forytuje czas teraźniejszy  
na czo ło  s łow u , a on nieboraczek o bożym  nie w ie świecie. Jes t  
on owym  ptakiem wyżej wspomnianym, ale który nie umie sam
o sobie w ypow iedzieć ,  jakim jes t  w  szczególności .  Tryb zaś 
bezokołiczny  i czas przesz ły  zawsze sobie odpowiadają; prze
cież ostatni jest w yższy , jak przekonywa s łow o  pom niić.

Obowiązkiem jest  i dla nauki i na pociechę czasu tera
źniejszego powiedzieć, że i częśc i  s łow a o pierwszeństwo z nim 
walczące, mają swoje ułomności. Sam ogłoska  nosowa, w try
bie bezokolicznym  i czasie przeszfym wyraźnie będąca, nie za
wsze w sp ó łg ło sk ę  n, ale niekiedy m w  sobie ukrywa, np.

żąć żmę żął
dąć dmę dął
wziąć wezmę wziął.

lecz B o g u  dzięki znam tylko trzy, i zdaje mi się, że nikt więcej  
podobnych w  całym  języku  nie znajdzie; ma się rozumieć pier
w otn ych ,  bo np. wyżąć, wyżmę wyżął i t. p. za odrębne s łow a  p o 
cz y ty w a ć  nie będzie. D la  tak m ałego w ięc szczegółu  nikt o g ó 
łu nie p ośw ięc i ,  i s łow a te m ogą stanowić wyjąteczek.

Niech mi w  tym  miejscu wolno będzie przytoczyć  ustęp  
autora: „W y łą c zn e  oddawanie się  jednej umiejętności w  jakim
kolwiek narodzie z zaniedbaniem i poniżaniem innych, nie może  
w ydaw ać zbawiennych o w o có w  i naraża nas zawsze na niebez
p ieczeństw o jednostronności i szkodliw ych uprzedzeń. Że tak  
jest, a nie inaczej, sprawdza się to na nas samych, bo jeżeli naj
godniejs i,  najuczeńsi,  najświatlejsi m ężowie narodu naszego  
w  dziełach swojich w innym względzie przynoszących  zaszczyt  
literaturze naszej, występują częs tok roć  z etym ologicznem i bre
dniami, a nikt się przeciw takow ym  p ow stać  nie ośmieli; jakiej-  
że przyczynie to przypisać należy, jeżeli nie zaniedbaniu i le
kcew ażeniu  u nas umiejętności językow ej?” Nie mam prawa  
d om ysłów  czynić, k ogo  autor miał na celu, skoro g o  sam mil
czeniem pokrył; każe mi wierzyć, że te czyjeś badania są bre
dniami: jednak niczym  mnie nie zmusi, abym je g o  sąd g o ło s ło 
w ny potwierdził , k iedy go  dowodami jasnemi i przekonywają-
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cerai sam nie popiera. Inaczej się zupełnie dzieje z jego  czasem  
teraźniejszym, w zię tym  za zasadę do układu słownika polskie
go; wypowiedział w  tej mierze zdanie swoje wyraźnie, skarcił 
w ydaw ców  L ind ego , że go pod tym względem  nie poprawili 
i czyni oświadczenie objawienia swojich tajemnic w ydaw com  
słow nika W ileńskiego  w  tych słowach: „ g o tó w  jestem  udzielić 
każdemu, komu na tym  zależy, na żądanie objaśnienia mojego  
(swojego być powinno) systemu i rozwiązać wszelkie przeciw  
niemu czynione zarzuty tak grammatyków naszych, jak i gram- 
m atyków naszych  pobratym ców ”. Takie zdanie objawione na
kazuje mi nagą wszędzie m ówić prawdę i wniwecz obracać fał
szyw ą  zasadę dla dobra ogółu , poniżonego w  oczach i myśli au
tora- Chociaż nad tą zasadą najściślej rozum owałem, chociaż  
z niej najlogiczniejsze wyprowadzałem  wnioski; przecież te p o
kazały  się dotąd uczonemi bredniami i dubami smalonemi, k tó 
re w  samym zarodzie swojim śmiech wzbudzają i śpiewają g ło 
śne requiem zasadzie, z której się światu objawiły.

T eż  same częśc i  s łow a  uważane ze względu samogłosek.  
Najprzód: s łow a ,  w których  sam ogłoski są jądrowe, np.

m lii mielą m ió łł
p l i i  pielę p ió łł
le ii lezą lazł
sieść (siąść) siądę siad ł

Tu w  trybie bezokolicznym  i czasie teraźniejszym znajdu
je się e, które nie wiem, z czego  powstało; dopiero czas prze
sz ły  mnie o tym  ostrzega. Z sam ogłoski a lub o zawsze sam o
głosk ę  e wyprowadzę; lecz na odwrot z e nie zdołam  dójść do 
sam ogłoski pierwotnej. Czas przeto przeszły ciągle pokazuje, 
że jemu pierwszeństw o w  słow nika  układzie się  należy. S łów  
p lić  m lii  sami P o lacy  piśmienni odmieniać dotąd nie umieją, jak 
dowodzą często  wyrażenia: pelę, pele; plewią , wyplew; melę mele; 
pełłem p e łł ; mełłem rnełl; pliłem  p l i ł ;  m liłem  m lii: pelty mełty, 
mełcie, pełcie, pienie mienie; zamiast: mielę p ie lę , pielą wy piel, 
miołłem m ió łł; pio łłem  p ió łł , m ielony, pielony, mielenie pielenie. 
W yn ik a  ten objaw z przeznaczenia s łów  samych, który cli klas- 
sa oświecona rzadko używa, a gd y  ją potrzeba naciśnie, nie umie 
sob ie  poradzić i b łędy  p ow yższe  p o p e łn ia ,  które koniecznie  
usuwać powinniśm y.

D o  rzędu tych s łów  p o liczyć  należy nieforemne następują
ce, w których  g łosk i się przekładają:

d rz ii drę darł
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prać piorą p ra ł
kłóć kolę kłó l
próć porę p ró ł.

Jakkolw iek  w  nich i czas przeszły  nie odznacza się jedno-  
stajnością, przecież z niego w ięcej dowiedzieć się m ogę, niż 
z jeq °  towarzyszów; dla tejto właśnie p rzyczyn y  Litwini mówią  
niekiedy: darć, p a rć , tarć• Nadto słowa: kłóć, próć  już się w yra
biają w  m odłę dla siebie w łaśc iw ą, tojest: kłuć kłuję k łu ł; pruć 
pruję p ru ł  i odmieniają się jak foremne, np. truł i t. p.

Powtóre: S łow a, przypuśćmy:

dusić duszę dusił
młócić młócę m łócił
nudzić nudzę nudził
kropić kropię kropił
kulić kulę kulił
kurczyć kurczą kurczył
suszyć suszę suszył
ważyć ważę ważył
cierpieć cierpię cierpiał
wolić wolą wolał
dyszćć dyszą dyszał
widzieć widzą widział
krzyczić krzyczą krzyczał
słyszóć słyszę słyszał

okazują w  czasie przeszłym sam ogłoski cechow e i , y ,  a , widoczne;  
w  trybie bezokolicznym  są cechowe i ,  y  wyraźne; lecz z czego  e 
powstało , niewiadomo; osoba pierwsza czasu teraźniejszego, to  
mumija martwa, bezduszna: nic w ięc  nie mówi. G dyby autor 
w zią ł do sw ego  systemu osobę trzecią; toby przynajmniej nam  
pokazał w  jednych cechę s łow a, np. młóci, nudzi, kropi, kurczy, 
suszy, waty, w  drugich w yjaw iłyby się k ońców ki zajmujące jej 
miejsce, np. cierpi, woli, krzyczy, słyszy, w  których sam ogłoski i ,  y  
zastępują miejsce cechowej a, lub na e przeszłój, co jeszcze dziś 
widziemy w słowach niemodelnych, np. rozumiesz rozumie, umićsz, 
um ii, jjesz j j i  od zasad rozumiał, um iał, ja d ł .  L ecz  tego nie  
uczynił; wprowadził on przez siebie utworzoną spójkę j i  (jak ją  
nazywa), za pom ocą której krztusił się okazać, że ta, spajając 
się z tematem, zm iękcza w spółg łosk ę;  tak bowiem  mówi: „na
stępne dwie ostatnie (tojest c, dz) przechodzą w  ć, dź: p rzy c zy 
ną tego  jest jo t  spójki. Spójka ta, czysta chimera, nie w ynika
jąc z natury, ale tylko z n ieoględnego widzimisię autora, zagma
twała rzeczy  proste i dla tego nie może w  przyszłości u nikogo  
żadnego znaleźć wsparcia* jak to sie już zjiśc iło , co sam autor 
nam oświadcza w słowach: „Znakomici mistrzowie moji w  dzie
dzinie słowiańskiej, dziś jeszcze B ogu  dzięki żyjący: Mikłosicz, 
Schleicher i ks. P aw ski uważają, mojim zdaniem, błędnie moję  
spójkę j i  (i) za ostatnią g ło sk ę  tematu”. Ze swojej strony do-
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dam, że ta spójka jest czystym  najgrawaniem się z nieszczęśli
wej g łosk i j- W tłacza ją autor tam, gdzie roda język a  nie p o 
zw a la ,  a nie u ż y w a ,  gdzie być koniecznie powinna. Co za 
okropna sprzeczność! P. M. ani się  domyśla, jaką krzyw dę mi- 
mowiestnie naszemu wyrządza językowi! L at  temu 224, (Biblija 
Gdańska 1632), jak współg łoska  j  w  całej obszerności dostąpiła  
praw swojich! O! gdybyśm y się trzymali praw dy i drogi przez 
swojich przodków wskazanej, mielibyśmy już dziś w  massie pi
szących tak rozpowszechnioną wiedzę mądrości językow ej,  ja- 
kiejby nam rzeczyw iśc ie  za z d roszczon o! Oni nie znosili,  ale 
wznosili język! W sp ó łg ło sk a  j  słaba ciałem, niegdyś świetnie-  
jąca, później zapomniana i przez n iewiadom ość zdeptana; je 
dnak, ponieważ silna duchem, za pośrednictwem głównie Feliń
sk iego, w ystępuje na widownią w pierwszej ćw ierci naszego  
stulecia ze sw ego  poniżenia, zw iększa  liczbę swojich obrońców  
i w  dziele: Rozprawy i  lonioski o pisowni po lsk ie j, uzyskuje  
w wielkiej częśc i  uświęcenie praw swojich. Ponieważ ogół  
najżywotniejszej nie przyznał jej należności; mści się przeto  
i dopóty mścić się będzie, dopóki co do joty ,  jak m ówi p rzys ło 
wie, nie posiędzie swojej dziedziny w  języku. P. M. żyw ym  
jest dowodem  tego zjawiska; nie używ a w spółg łosk i j, gdzie ona 
niezbędna, wkłada spójkę j i ,  gdzie n igdy być nie powinna: stąd 
jidzie mu w szystko z największym  oporem; a nie m ogąc dojrzeć 
tego p rzyczyny, w kłada w in ę  na brak naszej znajomości języ
k ów  innych słowiańskich, i powtarza piosnkę, że nam pobra
tym cy  gorzką za to czynią  przym ówke. Co do mnie, gotów  je
stem przypuścić , iż panowie przymawiacze nad K opczyńsk iego  
więcej nie znają, co  potwierdzać się zdają niektórych prace  
uczono-porównawcze; a jednak życzyliby  sobie, abyśmy jim do 
jich m ówni szczególnej zasady położyli .  T o  żądanie dla nas 
niewczesne, jim łatwiej je uskutecznić, bo są na parterze; my nie 
potrzebujemy się zatrzym ywać i cofać, albowiem, nie chwaląc  
się, jesteśm y z swoją pracą już na piętrze. Cegielski, który  
pierwszy  piosnkę przymawiania og łosi ł ,  szukać zaczął skarbów  
u D obrow skiego , ale widać zaw iód ł się; porzucił  bowiem  pracę 
i pośw ięca teraz swoje myślenie bardzo ciężkiej materyji, bo 
wagą jej— to same prawie cetnary.

W ypadki.

Zebrawszy w  treść to w szystk o ,  co  się obszerniej w y ło 
ży ło ,  widziemy:

Najprzód. P .  Malinowski nadużył h istoryczności i skiero
w a ł do swojego widoku. W yrzek ł  on, że od Knapskiego do 
Bandtkiego zawsze za zasadę w  s łow nikach  brano osobę pierwszą  
czasu teraźniejszego. I  to je s t  prawdą; ale to jest  fałszem, aże
b y  to czyniono przez wzgląd dla języka  p o lsk iego .  Jim szło,  
gd y  się  najprościej w ytłom aczym y, o to tylko, aby okazać, że:
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Bóg Deus, mój meus; niebo coełum, zasłona velum; ojciec le pere; 
brat le freres, pędzel der P insel; wyspa die In se l i t. p. P isząc w ięc  
słowniki dla obznajmienia P o laków  z innemi językam i, patrzyli  
na języki obce, a nie na język  polski; h istoryczuość przeto, ja
ko nakręcona, upada i żadnego nie stanowi dowodu.

Powtóre. Najniesłuszniejsze czyni zarzuty Linde m u , że  
przyjął tryb bezokoliczny  za zasadę. P ierw szy  Linde p isał s ło 
wnik polski dla język a  polskiego; wniknął on g łęb ok o  w  duch 
języka już w  tenczas, k iedy poznał, że p ierwsza osoba czasu t e 
raźniejszego ty lko na same m anowce go  zaprowadzi, o czym  
stawione te zasady obok siebie najoczywiściej nas przekonały.  
Ci w ięc ,  jak W o lsk i  i inni filolodzy zagraniczni, (boć u nas p o 
dług autora n ikogo  nie było),  k tórzy  pochwalili nowość, mają 
słuszność zupełną; n ieog lędn y  zaś autor nasz w  całej obszerno-  
ści się m jli .  Ze zaś Linde nie wziął za zasadę czasu przesz łego,  
który bez porównania więcej nas objaśnia, niż tryb bezokoliczny,  
to nie wina L ind ego . Sądząc po przenikliwości tego  m ęża i po  
umiejętnej znajomości wnikania w  jęz y k  polski,  prawie z p e 
w nością  przypuścić m ogę, że czas p rzesz ły  zas ługiw ał u n iego  
na przodkowanie całemu słowu; ale wtenczas wydobyć go z sa
m ego środka formy i postawić na świeczniku, b y ło b y  to może  
w ięcej ,  niż krokiem Jow iszow ym , a zatym— niepodobieństwem .  
D ziś ,  jestem  pewny, chętn ieby mu naczeln ictw o przyznał.

Po trzecie. Z deszczu pod rynnę wpadliby dziś w yd aw cy  
słownika L ind ego , g d yb y  czas teraźniejszy za zasadę przyjęli;  
że znow u i czas przesz ły  pominęli, to widoczna: nie chcieli od
stępow ać od pierwszej edycyji.

Po czwarte. Znajomość j ę z y k ó w  pobratym ców  rzecz bardzo  
pożyteczna, ale najgłówniejsza jest  znajomość sw ojego . Jęz y k  
swój można czuć i znać; ob cy—-tylko znać. G dy uzbrojeni czu
ciem i znajomością gruntowną sw ojego język a  zrobimy w ycie 
czkę do pobratym cow, zbierzem y obfite p lony, m ogące niekiedy  
nam być pom ocą i potwierdzeniem nie jednej prawdy; gdy od  
nich najprzód naukę zaczniemy, zgrom adzim y m nóstwo zapasów  
do n iepotrzebnych i k łótl iw ych zapasów. Ż y w y  dow ód tego  
daje nam P. M., który w  sześć  form s łów , przez D obrow sk iego  
napisanych dla starosłowiańskiego języka, usiłuje w tłoczyć  s ło 
wa polskie. Ze swojej strony oświadczam z matematyczną p e 
wnością, że te rękawiczki są małe i dla tego popękają. Jak  ka
żdy cz łow iek  niezależnie od drugich wyrasta na męża, tak p o 
dobnie język  każdy rozwija się samodzielnie i stanowi konar  
odrębny: z je g o  w ięc  postaci,  nie z cudzej brać należy miarę na  
ubiór jeg o  i p ięknie mu w  nim będzie.

Popiąte. D w ie  ostateczności uderzające w  pracy autora: 
wzniosła  uprzejmość dla pobratym ców, bezw zględna jej ujem- 
ność dla swojich. Pierwszej pojaw umiem sobie rozwiązać w ro
dzoną nam gościnnością; źródła drugiej upatrywać muszę w  nie* 
poznaniu i n iezgłębieniu  swojskości; stąd takie lekcew ażenie
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a nawet poteranie przez n iewiadom ość, która w  swojej najiwno- 
ści zaw sze sobie śmiało na wszystk ie  strony bez uwagi macha. 

Na takie p rzypuszczenie  sam autor naprowadza, który, nakarmi
w szy  się  mądrością m istrzów swojich, nie przekonawszy się, 
cz y  stosow na będzie, z góry, jak z trójnoga, narzuca ją naszemu  
językow i.  D w ie  dotąd jeg o  rozprawy, mnie znane, są tylko  
ocenami pracy  cudzej, ale dzieła sam orodnego jeszcze  nie miał 
czasu nam pokazać, któreby św iadczyło  o j e g o  dzielności i prze
konało  świat, potrzebujący dziś na w szystk o  hypoteki, że autor  
ma prawo w yrok i dawać. W b rew  zdaniu autora śmiem otwar
c ie  swoje powiedzieć, że, gdyby naszę w iedzę dotąd w tej g a łę 
zi, o której mowa, zmierzono tym  samym korcem, co i innych  
pobratymców; nietylko byłoby, t lomacząc się  po gospodarski!,  
co  zestrychow ać, ale jeszcze i dobry kołnierz na wszelk i w ypa
dek zostawić.

Po szóste. Przebiegając szczegó łow o  i okazując na przy
k ładach, nabraliśmy tego  przekonania, że czas przesz ły  osob y  
trzeciej l iczb y  pojedynczej rodzaju m ęsk iego  jest  najmniej 
zmienny, że z n iego najlepiej każde s łow o rozpoznać i rozwinąć  
się  daje, że go  za jądro s łowa p oczy tyw ać  należy w  słowniku  
i mowni. Jam jeg o  wartość i w yższość  nie cudzym rozumem, 
ale własnym dorobkiem na jaw  w ystaw ił .

B .

Rozwój słowa polskiego w różne jego odcienie.

W  układzie s łownika polskiego, m ianowicie ab ecad łow e-  
go, ważna je s t  ok oliczność,  aby go  nie obciążać przykładami 
z innego rozwoju słow a ściąganemi, bo te zw iększają  dzieło,  
a nie wyczerpują rody słow a i przyczyniają się do zamętu, k tó 
ry, zw łaszcza cudzoziem cy, najlepiej czują. T łom aczę  się bliżej. 
S łow o polskie zdolne jest  rozwinąć się  do 132, to  jest: s łow o  
pierwotne da się tak przeobrazić, iż czynn ość  jego  będzie taż 
sama, ale jej odcieni 132, co  liczebnie wskażemy; z jednym  w ięc  
słow em  132 razy m ożem y się spotkać w  słowniku. T ak  rozle
g ła  zdolność  rozwijania się s łów  to sprawia, iż do dziś przy  
mnóstwie s łów nie potrzebujemy w szystk ich  odcieni, które, jak
by  snem zjęte, leżą w  pow szechnym  skarbcu języka; gd y  p o ję 
cie przychodzi, natychmiast występuje ten odcień i tw orzy się  
niejako nowe słow o. L e c z  taż sama rozległa zdolność, to wiel
kie b ogactw o staje się przyczyną zm ieszek  wielorakich; a lbo
wiem bierzemy słow a jednego  rzędu i łączym y z drugim, gdy  
nas potrzeba zmusza wskazać np. od s łow a  konanego (niedoko
n anego)  s łow o  dokonane. Następnie, wskazując przy słowie  
konanym dokonane z tego  samego nawet rzędu, jeszcze  nie w y 
czerpujemy nauki, albowiem w jednym  rzędzie może b yć  15
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s łów  dokonanych. Nadto musiemy sobie szczerą, prawdę po* 
wiedzieć, że czuciem tylko kierowani, mówimy: to s łow o  jest  
konane lub dokonane; czucie to wprawdzie n igdy nas nie zaw o
dzi, ale też  nie przekonywa. G dy P o lak ow i powiesz: s łow o do
konane jest  to, które wyraża czynność dokonaną, zamydlisz mu 
oczy, bo on to czuje, ale z cudzoziem cem — to inna rzecz! On od  
ciebie chce nauki, ponieważ nią  tylko może w stęp ow ać w  w ie-  
rzeje twojego języka; określenie więc dla n iego p ow yższe  idem 
per idem, je s t  to groch  na ścianę rzucać. Zapobiegając tym  nie
dogodnościom , rozwinę w  szczególności liczebnie s łow o  trząść,
o czym  już w Mowni swojej nadmieniłem w ogólności;  pokażę  
szeregi s łów  z jed nego  rozwoju się urabiających, wykryję naj
widoczniej i lość  słów konanych i dokonanych; a tym samym  
zniszczę zamęt, jaki dotychczas w  słow ach  panował. Poczynię  
wreście uwagi, jakichbym  się trzymał, gdybym  słownik  pisał.  
B y ć  może, że moje spostrzeżenia  trafią do przekonania z iom ków  
mojich, a gd y  tak się stanie, będę szczęśliwy.

Podział i określenie słowa polskiego.

Każde s łow o  polskie jest najprzód pićrwotne i pochodne. Ze 
słow a p ierwotnego, które w yraża czynn ość  nagą, niczym nie
określoną, np. jeść , lecieć, mówić, trząść, powstają s łow a  pochodne.

S łow a pochodne rozdzielają się  na trzy odnogi; na słowo:  
róźnokierunkowe, lub róinociągliwe, dalej częstotliwe, następnie je -  
dnotliwe.

S łow o  róźnokierunkowe, lub różnociągliwe wyraża cz y n 
ność ciągle się odbywającą w  różnym  kierunku lub miejsca, lub 
czasu, np. mawiać, latać, jadać, trząsać i t. p. K opczyńsk i,  a za  
nim bez wyjątku w szyscy ,  nie zwrócili na ten odcień uwagi; p o 
czytyw ali  je  w ięc  za jedno ze s łowam i częstotliwemi. Przec ież  
między: jadać  i jadywać', latać i latywać; trząsać i trzęsywać różni
ca tak jest wielka i widoczna, iż każdy ją  spostrzedz musi; a tym  
samym, że nazwa s łów  różnokierunkowych, lub różnociągliwych  
w mowni i słowniku jest niezbędna.

S ło w o  częstotliwe wykazuje czynność powtarzaną z p rzer
wami w  czasie, np. brzękiwać, jadywać, latywać, p isyw ać, trzęsy- 
wać i t. p.

S ło w o  nareście jednotliwe przedstawia czynność raz w y 
konaną i skończoną, np. brzęknąć, jęknąć, trzasnąć i t. p.

P ietnaście  jest  przedjimków (praepositio) wchodzących  
w skład s łowa, jako to: od, do, u , z, za, prze-, (przez), nad, pod, 
w, na, po, o, p rzy , roz, wy-, rzadko kiedy przed. Stąd powstają  
słowa pojedyncze i złożone. Złożone są jedno— dwój— i trójprzed- 
jimkowe, jak w  wykazie zobaczym y. N iekiedy to składanie roz
ciąga się aż do p ięc iu  przedjimków, lecz to zjawisko jest feni
ksem np. p o — na•—■roz—po— ś — cierać od pierwotnego s łow a
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trzki. W  jednych  s łow ach  przedjimki te malują tylko sposób,  
w  jaki się ma czynność dokonywać np. obrabiać, wyrabiać, prze
cinać, rozcinać; w  drugich sposób p o łączony z czynem  dokona
nym, np. obrobić, wyrobić, przeciąć rozciąć-, w  trzecich, składają
cy c h  się z przedjimków w, z ,  oprócz p ow yższych  względów  
przedstawiają jeszcze czynność dążącą w  górę, chociaż samo  
słow o pojedyncze teg o  znaczenia w  sobie nie zawiira  np. nosić, 
wznosić, powznosić; bierać, wzbierać, powzbierać; bijać, wzbijać, po- 
wzbijać; trząsać, wstrząsać, powstrząsać. Z takiego składu słów  
z przedjimkami powstają s łow a konane i dokonane.

Przystępujem y teraz do wykazu s łowa trząść rozgałęzio
nego we wszystkie możebne odcienie, jakie do dzisiejszego dnia 
język  pozwala nam uczynić. Oprócz tego  rozwoju, dającego  
się matematycznie oznaczyć, pojawia się jeszcze drugi, który  
dla tego pomijamy, iż go  poczytujemy za  nowe usiłowanie, czy  
też i na innej drodze nie dadzą się s łow a  polskie za pośredni
ctwem  innej kombinacyji przedjimków rozwijać, czego  dowodzą  
słowa: wyzbierać, uwziąć się, uwzinać, przyporuczyć. Są  to zaczą
tki; ale, c z y  ony się rozwiną, czy  zwiędną, zaw yrokow ać o tym  
mi nie pozwolono.

Wykaz liczebny wszystkich odcieni słowa trząść.
S łow a pojedyncze

Pierwotne Różnokierun- Częstotliwe Jednotliwe  
k ow e

Konane Konane Konane Dokonane
trząść trząsać trzęsywać irząsnąć 

S łow a  jednoprzedjiinkowe

Dokonane Konane Konane Dokonane
odtrząść odtrząsać odtrzęsywać odtrząsnąć
dotrząść dotrząsać dotrzęsywać dotrząsnąć
utrząść utrząsać utrzęsywać utrząsnąć
strząść strząsać strzęsywać strząsnąć
zatrząść zatrząsać zatrzęsywać zatrzasnąć
przetrząść przetrząsać przetrząsywać przetrząsnąć
nadtrząść nadtrząsać nadtrzęsywać nadtrząsnąć
podtrząść podtrząsać podtrzęsywać podtrząsnąć
wtrząść wtrząsać wtrząsywać wtrząsnąć
natrząść natrząsać natrzęsywać natrząsnąć
potrząść potrząsać potrzęsywać potrząsnąć
otrząść otrząsać otrzęsywać otrząsnąć
przytrząść przytrząsać przytrzęsywać przytrzasnąć
roztrząść roztrząsać roztrzęsywać roztrząsnąć
wytrząść Wytrząsać wytrzęsywać wytrząsnąć



S łow a  dwójprzedjimkowe, w  których na początku jest  
przedjimek na 

D okonane Dokonane
naodtrząsać naodtrzęsywać 

jjj "~l $ nadotrząsać nadotrzęsywać 
^  nautrząsać nautrzęsywać

o §  g  nastrząsać nastrzęsywać
■2,§ ® nazatrząsać nazatrzęsywad
c , § ’3 naprzetrząsać naprzetrząsywać 

■o5 ®>'§ nanadtrząsać nanadtrzęsywać 
n £ napodtrząsać ń apodtrzę sy w a c 
® ® a* nawtrząsać nawtrząsywad 
3 fianatrząsać nanatrzęsywać
^  napotrząsać napotrzęsywać

^ ©> naotrząsać nautrzęsywać 
_2 '3  naprzytrząsać naprzytrzęsywać 

D  "3 naroztrząsać naroztrzęsywać 
nawytrząsać nawytrzęsywać 

S łow a  dwójprzedjimkowe, wr których na początku znajduje 
się przedjimek po 

D okonane Dokonane  
Rozwój skoń- poodtrząsać poodtrzesyioać Rozwój skończo-  

czony. podotrząsać podotrzęsywać ny.
poutrząsać poidrzęsywać 
postrząsać postrzęsywać 
pozatrząsać pozatrzęsywać 
poprzetrzasać poprzetrzęsywać 
ponadtrząsać ponadtrzęsywać 
popodtrząsać popodtrzęsywać 
powtrząsać powtrzęsywać 
ponatrząsać ponatrzęsywać 
popotrząsaó popotrzęsywać 
pootrząsać pootrzęsywać 
poprzytrząsać poprzytrzęsyipąć 
poroztrząsać poroztrzęsywać 
powyirząsać powytrzęsyioać 

S ło w a  dwójprzedjimkowe, w  których skład wchodzą przedjim-  
ki w, z i które malują czynność do góry  skierowaną. 

Dokonane Konane Konane D okonane
wstrząść wstrząsać wstrzęsywać wstrząsnąć

S łow a  trójprzedjimkowe z na, w, z z łożone, malujące czynność  
do g ó ry  skierowaną  

Dokonane D okonane
-------nawstrząsać nawstrzęsywać -------

S łow a trójprzedjimkowe z po, w , z z łożone z dążnością czynno
ści w  górę skierowanej.

------- powstrząsać powstrzęsywać ■.— -
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Z tego wykazu dowiadujemy się ,  iż s łow o  polskie może  
się  rozwinąć do 132 s łów , z których 35 jest  konanych, dokona
nych 97; może przeto jednę czynność dokonyw ać w 35 odcieni, 
czyli sposobów , a dokonać w  97. Nagłówki, czyli napisy wska
zują nam jich nazw ę, pochodzenie, złożenie , konaność i doko-  
naność. W iedziony czuciem, wspierany w łasnym  myśleniem, 
w ykryłem  tu naukę, która nawet cudzoziem ca nie zawiedzie,  
a nas w przekonaniu ustali. Zwracając u w agę na znamiona sta
nowiące różnicę m iędzy jednemi a drugiemi słow am i, z pełnym  
przeświadczeniem w yrzec  możemy: to s łow o  jest  konane, lub do
konane dla tej, a tej p rzyczyny, np. s ło w o  roztrząść j e s t  d o k o 
nane, ponieważ jest  pierwotne jednoprzedjimkowe; s łow o  roz
trząsać j e s t  konane, bo jest  róźnokierunkowe jedno przedjimko-  
we; s łowo znow u trzasnąć jest dokonane, albowiem jest jedno-  
tliwe, które, oznaczając cz y n n o ść  jednorazową, musi ją  nawet  
wprost bez wskazanego przedjimkiem sposobu uskutecznić.

Rzecz uderzająca na pierwszy  rzut oka, że znaczna jest  
przewyżka słów  dokonanych, lecz ten objaw łatwo da się roz
wiązać i wytłom aczyć. Każda jistota  w  tym  zamiarze czynność  
wykonyw a, aby ją do skutku przywiodła; skoro w ięc  po doda
niu jednego z 15 przedjimków dopię ła  na tej drodze swojego  
celu; już tym  sam ym  działanie, jako dokonane, skończy ło  się 
i dalszego rozwoju nie przypuszcza, jak to widziemy na słowach  
pierwotnych jedno-przedjim kowych. G d y  znowu dodawane p o 
jedyncze przedjimki nie spełniają czynu  dokonanego , tylko  
wskazują sposób  je g o  rozwijania się; rzecz  bardzo naturalna, iż 
jistota działająca musi dalej p ostęp ow ać ,  musi szukać środków  
do uskutecznienia swojej myśli i p rzyw odzi ją  dodaniem dwóch  
a niekiedy nawet trzech przedjimków, jak mamy tego  w id o
czność na słow ach różnokierunkowych i często t l iw ych  dwój-  
przedjim kowych, tudzież na słowach trójprzedjimkowych, malu
jących  czynn ość  do góry  jidącą np. podotrząsać, podotrzęsywać, 
powstrząsać, powstrzęsywcić, powznosić, powzbierać, poiospierać.

P o  takim przedstawieniu rzeczy przystępuję  do samego  
układu słow a w  słowniku, gdzie na p ierw szym  miejscu piszę  
czas przesz ły ,  jako zasadę; w  skróceniach oznaczam  jego pier-  
w otność ,  p ochodność,  konaność, dokonaność i t.; dalej w ym ie
niam wyraźnie pom ocnicze części,  to jest: tryb bezokoliczny,  
trzecią osob ę  l iczby  pojedynczej czasu ter a źn ie jsze g o , lub, gdy  
je s t  s łow o  dokonane, czasu p rzyszłego  i j imiesłów przymiotny  
(bierny); następnie , jeżeli s ło w o  jest pochodne, wskazuję pier
wotne; potym  następuje określenie słowa; nakoniec przykłady  
daję z teg o  sam ego szeregu i z tym  samym odcieniem, jaki się  
znajduje w zasadzie, aby nie czynić  zmieszki między odcieniami.  
Inne okolicznośc i ,  równie potrzebne, jako w szystk im  znane tu 
pomijam i przykładem  układu s łow a  w słowniku pracę swoję  
zamykam.
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Przykład układa słowa w słowniku.

Trząsł piór. kon. trząść, trzęsie, trzęsiony. (Tu określenie  
słowa). Teraz przykłady: Trząś gruszki mój Ja s iu , ale trząś powo
li. Pioruny biją i trzęsie się ziemia. Jedn i się trzęśli ze strachu, 
a drudzy ze złości. (Tu  m ogę sobie p ozw o lić  i więcej przykła
dów: ale tego  mam w nich unikać, aby nie było  s łów  np. do- 
trząsł, przetrząsł, wytrząsał, przetrząsnął, ponieważ popełniłbym  
zm ieszkę szeregów  i odcieni,  nie objaśniłbym  niemi s łow a  dane
go  trząsł i obciążyłbym  dzieło zbytecznie).

Dotrząsl p ie r . dok. dotrziiść, dotrzęsie, dotrzęsiony, kon. trząsł 
(a nie: dotrząsał, boby była zmieszka szeregu). Dalej określe
nie, a następnie p rzyk ład y  wprost od dotrząsl: np. Dotrzęśli sia
na i teraz co innego robią. Dotrzęś gruszek do jabłek, bo tycli nie w y
starczy. i t. p. (Nie m ogą tu być przyk łady np. od utrząsł roz- 
trząsł, albowiem, chociaż te s łow a jeden składają szereg, zaszła-  
by zmieszka odcieni,  boć każdy doskonale widzi różnicę między: 
dotrząsl i roztrząsl).

Naroztrząsał pocli. różnok. dok. naroztrząsać, naroztrząsa, na- 
roztrząsany, kon. trząsał, p ió r. trząsł. (Określenie czynności)  np.  
Naroztrząsam siana po podłodze. Naroztrząsano wiele przedmiotów, 
a nic nie zdziałano. (Podobnie  nie można brać s łó w  z powodu  
zinieszki odcieni: naodtrząsal, nawytrząsał i t. p.

Roztrząsntd pocli. częst. dok. roztrząsnąc, roztrząśnie, roztrzą- 
śnięty, dok. częs. trzasnąć p ier. trząsł. (Określenie czynności) ,  np. 
lioztrzasnąwszy wszystkie okoliczności, łatwo się przekonamy, i i  każde 
słowo polskie zdolne jest, jeżeli nie dziś, to w przyszłości do wydania 
z siebie 132 odcieni.

Pisałem -w Warszawie, 
w dzień Zesłania D. Śgo.

Feliks Zochowski.

Kronika Jarosława i archiwa Królewieckie.

W  poszyc ie  B iblioteki Warszawskiej na m iesiąc lip iec,  
strona 177 i następne, czytam wzm iankę o Kronice Jarosława  
kanonika p łock iego  z X II  wieku, p isaną podobno kirylicą i po  
rusku, a znajdować się mającą w  archiwum tajnem w  Królewcu.  
Nie w chodząc w  spory o to: cz y  tam jakiś Jaros ław  kanonik  
płocki w  X II .w iek u  pisał kronikę pruską i m azow iecką po ła 
cinie, zaprzeczam  śmiało, aby kanonik  obrządku łac ińskiego ,  
Mazur, pisał kronikę kirylicą i po rusku. Jeżeli ted y  jest  jaka  
kronika Jarosława kanonika p łock iego , pisana w  X II  wieku po  
rusku i kirylicą, należy ją p o liczyć  do kategoryi kronik Nakor-

Tom III. Wrzesień 1856. 1 ^
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sów  W arm iszów, Prokoszów  i tym podobnej drużyny. Co do 
archiwum tajnego w  Królewcu, k tórego  m ateryały do dziejów  
i rzeczy  polskich znam dokładnie, zaręczyć  m ogę, że w niem  
kroniki Jarosław a nie ma. Archiwum  to  utrzymywane w  naj
w iększym  porządku, pochodzi po zakonie krzyżackim, po ksią
żętach pruskich od Alberta I p ocząw szy ,  i po supprym owanych  
klasztorach w  W arm ii i Prusach zachodnich. Jes t  w niem nie
co także szpargałów n iektórych miast pruskich. Z rzeczy p o l
skich zawiera w  sobie: 1. Przywileje i korrespondencye książąt  
l itewskich, książąt i dygnitarzy m azow ieck ich ,  z rozmaitemi 
dygnitarzami zakonu (najw ięcej  z komturami e lb lągsk iem i);  
z tych  korrespondencyi w X V  wieku niektóre pisane są po pol
sku, inne po łacinie. 2. Spory zakonu z P o lsk ą  i Litwą. 3. H i-  
storyą biskupstwa warmińskiego, rękopism  z X V II  wieku, mo
że już objęty  historyą biskupów warmińskich Tretera. 4. Anna- 
les monasterii oliviensis, aż do roku 1617, małej wartości. 5. H i 
storyą klasztoru oliw skiego, po łacinie p isaną, przez P iotra  
W ernera, doprowadzoną do roku 1270. 6. K atalog opatów  
oliwskich. 7. Przywileje klasztoru oliwskiego. 8. Korrespon
dencye królów  polskich z Albertem  I i jeg o  następcami. 9. P o -  
dobneż korrespondencye znakomitych rodem, znaczeniem  lub 
też  nauką Polaków z Albertem I i  jeg o  następcami; tu są m ię
dzy innemi listy Radziwiłłów, G orków, O strorogów i innych; 
l is ty  Seklucyana, Trepki. K w iatkow sk iego , Łask iego  syn ow ca  
arcybiskupa, Stankara i innych. Nareszcie 10. Rozmaite Quod- 
libet, jakoto: op isy  sejm ów, uch w ały  se jm ow e,  ustawy k ró 
lów polskich i t. p., a m iędzy temi i w łasnoręczny rękopism  
Sżnebergera Catalogus medicamentorum antipestdentiorum; tu 
dzież Bogu fa ł i Chronica principum  Poloniae, rękopism nie
wielkiej wartości,  z X V g o  wieku. Z archiwum tego, prócz  
uczon ego  V oigta ,  który go u ży ł do napisania swojej historyi 
Prus, historyi Malborga, T ow arzystw a  jaszczurczego  i K odexu  
dyplom atycznego L itw y ,  korzystało już bardzo wielu, a między  
tymi K otzeb u e ,  Napierski, Baczk o  , Faber i inni. Żadnemu 
z nich nie wpadła w  rękę Kronika Jarosława. Nie widział jej 
też i Onacewicz, k tórego u w agi żaden rękopism pisany kirylicą  
w archiwum tajnem królewieckiem nie b y łby  uszedł.

Prócz archiwum tajnego w  Królewcu, znachodzą się  tu je 
szcze po bibliotekach materyały rękopiśmienne do rzeczy  po l
skich. T ak  np. w  bibliotece uniwersyteckiej jest ow a Banderia  
Prutenorum Długosza , og łoszona już drukiem przez M uczkow -  
skiego i Vossberga; a w  bibliotece Wallenrodskiej są  następu
jące bardzo ważne dokumenta do dziejów Polski: 1. Justitia bel- 
li  Reg is Casim iri adversus ordinem teutonicum per Albertum B o -  
gatkam; rękopism  sporej objętości z roku 1463, pod  nr. 26 umie
szczony.^ 2. Journa l de la diete. tenue a Grodno 1744, wprawdzie  
już drukiem w czasie swoim og łoszony ,  ale mający rozmite wa-  
ryanty. 3. Coimotatio electionis M ichaelis W iśniow iecki 1669.
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4. W  woluminach pod numerami 2 2 ,  2 3 ,  2 4 ,  1 6 , 3 3 ,  3 4 ,  53, 
znajduje się kilkadziesiąt dokumentów do dziejów Polski,  jak  
np.: L ist  Klemensa VIII do Zygmunta III; Opis sejmu 1601 roku; 
A kta  elekcyi W ład ys ław a  IV i inwestytury pruskiej; A kta  ty 
czące się stosunków P olsk i z Prusami k siążęcem i,  aż do roku  
1618; W łasn oręczne  listy W ład ys ław a  I V ; Testament króla  
Michała W iśn io w ie c k ie g o ; traktat Zygmunta Igo z Albertem  
z r. 1525; Traktat Zygmunta Augusta  z Fryderykiem margra
bią brandenburskim z r. 1569; L isty  Stanisława H ozyusza , Sa
p iehów i innych; nareszcie listy Radziejowskiego, owego nikcze
mnika, który m szcząc się  za krzywdę wyrządzoną mu przez Ja 
na Kazimierza, podburzał w szystk ie  sąsiedzkie dwory przeciw  
P olsce ,  a najechawszy z wojskiem szwedzkiem W ielkopolskę,  
szarpał w nętrzności własnej ojczyzny. I takiego cz łow ieka n o
w a  szkoła  historyczna warszawska, nie mając w  ręku jego  Cor- 
pus delicli, którem są liczne korrespondencye Radziejowskiego  
z nieprzyjaciółmi kraju, zachowane w archiwach tajnych dworów  
zagranicznych, usiłuje przyw rócić  do czci historycznej!.... Jeżeli  
Radziejowski b y ł  cnotliwym  obywatelem , natenczas nie ma 
zbrodni przeciw  krajowi, i Michał Gliński, Ościk. Zborowscy,  
Zebrzydow scy i tym  podobna drużyna ma równe prawo jak Ra
dziejowski do tolerancyi historycznej.

X . M .



ROZMAITOŚCI.

0 Społecznościach gromadzkich i gminnych w dobrach rzą
dowych w Cesarstwie. 

I. Podział dóbr na społeczności i w nich urzędy wiejskie.

1 .  D o b r a  r z ą d o w e  w  R o s s y i  z o s t a j ą  p o d  z a r z ą d e m  o d d z i e l 

n e g o  m i n i s t e r s t w a ,  k t ó r e  w  k a ż d ó j  g u b e r n i i  m a  s w o j ę  i z b ę  d ó b r  

( I l a j i a T a ) ,  i  s ą  p o d z i e l o n e  n a  o k r ę g i ,  w  k t ó r y c h  w  k a ż d y m  j e s t  

n a c z e l n i k  n a l e ż ą c y  d o  i z b y  d ó b r .

Okręgi dzielą się na gminy (Bo-iocib),  a te na gromady 
(C e.ibC K oe o 6 ią e C T B o ) .

Gromadę stanowi jedna wielka lub kilka mniejszych wsi na 
przestrzeni 15 werst, z ludnością 1 ,5 0 0 dusz. Kilka gromad z ludno
ścią około 1,000 dusz, w  odległości 40 werst od wsi wybrunój na 
pomieszczenie zarządu, tworzą gminę.

2. Wszystkie interesa dotyczące ogółu gromad i gm in ,  
roztrząsają, i o nich stanowią sami włościanie na zebraniach czy
li zborach (cxofli>) gromadzkich i gminnych. Władza zaś wyko
nawcza i sądownicza poruczona jest zarządom i sądom gromadz
kim i gminnym, w  których są następujące urzędy:

3. W k a ż d ó j  g r o m a d z i e  s ą  : s t a r s z y n a  ( C T a p m H H a ) ,  s o ł t y 

s i  ( C T a p o c T b i ) ,  p o b o r c a  p o d a t k ó w  ( C S o p m m f b  n o f l a T e f t ) ,  d o 

z o r c a  ś p i c h l e r z a  ( C M O T p m e . i b  M a r a 3 u n a ) ,  p r z y s i ę g l i  ( ^ o Ś p o c o -  

B t C T H u e ) ,  p i s a r z  ( I l u c a p Ł ) ,  d z i e s i ę t n i c y  ( $ e c f l x c K i e ) , i  g a j o w i  

( I I o . i e c o B i n H K H ) ;  l e c z  c i  o s t a t n i  t y l k o  t a m ,  g d z i e  s ą  l a s y ,  a  n i e m a  
i c h  o d d z i e l n e g o  z a r z ą d u .

W k a ż d e j  g m i n i e  s ą :  w ó j t  ( r o j i o B a ) ,  ł a w n i k  ( 3 a c f l f f l a T e . i b ) ,
1 p i s a r z  z  p o m o c n i k i e m .

Wójt, ławnik, starszyny, sołtysi, poborcy podatków, i do
zorcy śpichlerza, wybierani są przez w łościan na zborach na lat 
trzy, a przez zarządzającego izbą dóbr zatwierdzani, który im 
także uwolnienie od obowiązków udziela. Pobierają pensye, i wol
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ni są od obow iązków  gromadzkich. A nadto wójt i ławnik w o l
ni są z całemi rodzinami od kar cielesnych.

Jednakże wójt może dłużej nad lat 3 pozostawać w służbie; 
a w gromadach i gminach, w których z powodu zepsucia obycza
jów , potrzeba ściślejszego nadzoru, minister dóbr mocen jest 
wprost od siebie starszynę lub wójta przeznaczyć z wysłużonych  
podoficerów i starszych sierżantów.

Przysięgli wybierani także na zborach na lat 3, i przez za 
rządzającego izbą dóbr zatwierdzani, mogą na własne ich żąda
nie być uwalniani po upływie roku. Płacy żadnej nie pobierają, 
są tylko wolni od powinności gromadzkich.

.Gajowi również na zborach wybierani na lat 3 z pomiędzy  
zdalnych do wojska, są wolni od powinności gromadę ciążących, 
ale płacy żadnej nie pobierają.

Dziesiętnicy wybierają się  corocznie po jednemu na każdy 
miesiąc.

Na pisarza gromadzkiego przeznacza zarządzający izbą 
dóbr, a na pisarza gminnego i jego  pomocnika wybiera naczelnik 
okręgu, zatwierdza zaś zarządzający ministerstwem albo jednego  
z włościan, albo z w ychow anców  zakładów rządowych, mające
go obowiązek służenia lat 10. Pisarz i pomocnik pobierają pła
cę, i są wolni od odbywania powinności gromadzkich, a nadto 
pisarz gminy z całą rodziną, a je g o  pomocnik osobiście wolni są 
od kar cielesnych.

II. Zbory.

4. Zborami nazywają się zebrania włościan: mogą być one 
naradcze czyli pospolite, wyborcze i rekruckie, stosownie do celu 
zebrania, i tak:

Na zborach naradczych rozbierają się wszystkie interesa 
gromad i gmin, i wydają się na nich uchwały ostatecznie, lub do 
przedstawienia pod wyższe zatwierdzenie.

Na zborach wyborczycbwybierają się radni do zborów o g ó l
nych wyborczych naradnych, i u rzędnicy gromadzcy i gminni.

Zbory rekruckie zajmują się wyłącznie poborem i odsta
wą rekrutów.

5. Każdy z tych zb o ró w , zwołany z jednćj lub kilku wsi 
w ich wyłącznym interesie, jest cząstkowym, a z całej gromady  
ogólnym. Jeżeli ma miejsce w zwykłej kolei, jesl zwyczajnym; a nad
zwyczajnym, jeżeli zostaje zwołanym w czasie na zbory nieprzezna- 
czonym. Zresztą zbory czyto cząstkowe, czy ogólne, odbywane 
w gromadach zowią się gromadzkiemi, a odbywane w  gminach,  
gminnemi.

6. Zbory gromadzkie zwołuje i na nich przewodniczy star-  
szyna; zbory gminne zwołuje i na nich przewodniczy wójt. Do 
przewodniczących należy pilnować, aby zbory odbywały się w po
rządku przepisanym, i zajmowały się właściwemi przedmiotami; 
czynności zaś kancelaryjne spełnia pisarz.



Mają udział i przez sołtysów i dziesiętników powinni być 
wezwani:

a). Na zbory wyborcze cząstkowe, wszyscy gospodarze peł
noletni.

b). Na zbory rekruckie, wszyscy gospodarze, spisowi, ich 
rodziny i opiekunowie.

c). Na zbory ogólne wyborcze i naradcze gromadzkie, radni 
gromadzcy, wybrani do tego na zborach cząstkowych wyborczych.

d ). Na zbory gminne, radni gminni, wybrani do tego na zbo
rach ogólnych gromadzkich wyborczych.

7. Każdy wezwany ma obowiązek przybyć na zbór, a w ra
zie niemożności stawienia się, czyto dla słabości, czy z innych p o
w odów , uwiadomić o tćm władzę miejscową, pod karą pieniężną.

Nikt niewezwany nie może się znajdować na zborze, również  
nie mogą w  nim mieć udziału ci. których mający się rozstrzygać  
interes osobiście dotyczy; wyjąwszy zborów rekruckich, na któ
rych owszem koniecznie interesowani być powinni.

8. W czasie zboru wszyscy uczestnicy mają zachować p o
rządek, cichość i żadnych rozpraw o obcych przedmiotach nie 
prowadzić. Wykraczający przeciwko porządkowi lub przyzwoi
tości ponoszą karę pieniężną i zostają przez prezydującego wyłą
czeni ze zboru; a gdyby kto wszczynał kłótnie, bitwy lub był pija 
nym, ma być karany aresztem.j

9. Jeżeli zbór zejdzie się samowolnie, bez wezwania star- 
szyny lub wójta, w takim razie mający w  nim udział ulegają karze 
pieniężnej, zostają pozbawieni godności radnych, lub oddają się 
pod sąd.

a) Zbory naradcze.

10. Corocznie zwykle w  styczniu, maju i wrześniu lub na 
początku października, w dni niedzielne lub świąteczne, przed lub 
po ukończeniu nabożeństwa, odbywają się zbory ogólne gro
madzkie naradcze.

Gdyby zaszła potrzeba zmienić termin zboru, lub zwołać  
nadzwyczajny, zarząd gminny obowiązany czuwać, aby zbory od
bywały się w porządku, i w właściwym czasie przedstawi to na
czelnikowi okręgu.

11. Starszyna zwołując zbór za pośrednictwem sołtysów  
i dziesiętników, zawiadomi na jeden dzień pierwej wszystkich ra
dnych o czasie zebrania, którzy gdy się zejdą w  Y 3 częściach, 
zbór może się rozpocząć. Starszyna zajmie pićrwsze miejsce, 
obok niego zasiada sołtys i pisarz, a naprzeciwko wszyscy ucze
stnicy zboru.

12. Następnie starszyna kolejno przedstawia wszystkie in- 
teresa gromady, zbór zaś nad niemi się naradza, i zaraz je decy-
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duje prostą większością zdań; a gdyby równo były podzielone, 
prezydujący rzecz rozstrzyga.

PotiSm każdy z uczestniczących może za pośrednictwem  
starszyny, przedstawić wnioski we względzie swej w s i ,  które 
zbór roztrząsnąć i zaraz zdecydować powinien.

13. Porządek w jakim zbór się odbywał, i jego  uchwały,  
pisarz zapisuje w księgę na to przeznaczoną; a po ich przeczyta
niu przez starszynę głośno i wyraźnie, i po podpisaniu przez 
wszystkich uczestniczących i prezydującego własnoręcznie lub 
przez osoby do tego upoważnione, zbór uważa się za ukończony, 
i zostaje rozwiązany.

Uchwały zboru starszyna w najpierwszy dzień świąteczny 
ogłasza w kościele, i albo zaraz wprowadza w wykonanie, albo 
przedstawia ławnikowi gminy, który jeżeli je uzna uzasadnione- 
mi, zatwierdza przez przyłożenie pieczęci; lub gdyby potrzebowa
ły wyższego zatwierdzenia, przesyła naczelnikowi okręgu: jeżeli 
zaś znajdzie, że są przeciwne przepisom, zwraca je pod powtórne 
rozpoznanie zboru.

14. Gdyby zbór zajął się przedmiotem do niego nienależą- 
cym, lub gdyby na posiedzeniu nie zachowano przepisów, w ta
kim razie uchwały jego  uważają się  za niebyłe, a uczestnicy tracą 
godność radnych i ulegają karze pieniężnej, lub oddani zostają  
pod sąd.

b) Zbory wyborcze i wybory.

15. Co lat 3 odbywają się zbory wyborcze, zwykle cząstko
we, na tydzień przed św. Michałem, ogólne po ukończeniu pierw
szych po poście Filipówce, i gminne przed Oczyszczeniem Matki 
Boskiój. Rozpoczęcie ich powinno poprzedzić nabożeństwo ce 
lem uproszenia Boga, aby wybory padły na gospodarzy odznacza
jących się sumiennością i prawością charakteru.

16. Zarząd gminy otrzymawszy od władzy wyższćj rozkaz 
rozpoczęcia wyborów, oznaczy czas zborów wyborczych. Star
szyna na tydzień przed terminem zebrania, ogłosi to w  kościołach  
parafialnych, i zwoła naprzód zbory cząstkowe, kolejno po jednćj 
lub kilka wsi.

• Na zborach tych starszyna przywołuje porządkiem po 10 
gospodarzy, którzy z pomiędzy siebie wybićrają po 2eh na rad
nych gromadzkich, bacząc aby wybierani byli ci tylko, którzy mają 
skończonych lat 25. i odznaczają się dobrćm prowadzeniem, pra
cowitością, i zamiłowaniem gospodarstwa. Nikt zaś wybranym 
być nie może z karanych cieleśnie w ciągu ostatnich lat 10, lub 
aresztem w  ciągu ostatniego roku.

Listę wybranych, starszyna ze swą o każdym opinią składa 
zarządowi gminy, który rozpoznaje, czy wybory odbyły się w  cza-
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sie i porządku właściwym, i zgodnie z przepisami; niemniój czy 
wybrani posiadają przymioty od nicli wymagane, i albo je za
twierdza, albo uznaje za nieważne i poleca nowe wybory.

17. Po ukończeniu zborów cząstkowych, slarszyna zwołuje 
zbór ogólny gromadzki wyborczy, na którym każdych ic h  radnych 
gromadzkich wybiera z pomiędzy siebie Igo radnego gminnego; 
a ztąd na każde 20 dymów, wypada jeden radny gminny. W szy
scy zaś radni wybierają urzędników gromadzkich i kandydatów  
na urzędy gminne.

Listy wybranych slarszyna, podobnie jak powyżej nadmie
niono, przesyła zarządowi gm iny, który także je rozpoznaje,  
i w razie znalezionych uchybień nakazuje nowe wybory: a jeżeli 
są zgodne z przepisami, listę radnych zachowuje w swych akiach 
dla wiadomości, listę urzędników gromadzkich ze swą i starszyuy
o nich opinią i wnioskami składa naczelnikowi okręgu, zaś listę 
kandydatów na urzędy gminne zatrzymuje, celem wniesienia jej 
na zbór wyborczy gminny.

18. Nareszcie wójt zwołuje zbór wyborczy gminny, który 
z pomiędzy kandydatów przez zbory gromadzkie podanych, wy-  
biśra urzędników gminnych, których lisię zarząd gminy ze sw ą  
opinią, wspartą na zasadzie akt i księgi karnćj, tak jak poprzednie  
przedstawia naczelnikowi okręgu.

19. Wybory stanowi prosta w iększość głosów; wójt, starszy- 
na i wszyscy urzędnicy żadnego w  nich nie mają udziału; a w ra
zie równości g łosów , los rozstrzyga. Wójt na zborach gminnnych, 
a slarszyna na zborach gromadzkich przestrzegają tylko, aby te 
odbywały się w  należytym porządku, zgodnie z przepisami, i w y 
dają gałki do losowania.

20. Skoro wybrani na zborach urzędnicy zatwierdzenie uzy
skają, obowiązani są w pierwszy dzień świąteczny wykonać 
w kościele parafialnym przysięgę, którą odbićra od urzędników  
gromadzkich wójt lub ławnik do tego upoważniony, a od urzę
dników gminnych naczelnik okręgu lub jego pomocnik. Po n a
dejściu zaś trzylecia, na które są wybrani, zostają instalowani 
przez tych, którzy oJ nich odbierali przysięgę.

c) Zbory rekruckie.

21. Zaraz po ogłoszeniu ukazu o nastąpić mającym poborze,  
zwołują się zbory rekruckie gromadzkie, a potem gminne, dla 
sprawdzenia list spisowych; a skoro pobór nakazanym będzie, 
zgromadzi się zbór gminny rekrucki, celem dopełnienia losowania  
mających wejść do wojska, naradzenia się nad zebraniem fundu
szów na ich odstawę i wybrania od slaw ców , jak to bliżej obja
śnia tytuł o poborze rekrutów.
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III. Z a r z ą d y .  •

a) Gromadzki.

22. Starszyna, sołtysi, poborcy podatków, i dozorca spichrza, 
stanowią zarząd gromadzki, czyli władzę wykonawczą gro
madzką ciągle czynną.

Starszyna, starszy sołtys czyli nadsoltys jest naczelnikiem 
gromady: przewodniczy w zarządzie, czuwa nad wszystkimi c z ę 
ściami służby, pilnuje aby zostający pod jego zwierzchnictwem  
dokładnie spełniali swe obowiązki i nie przekraczali ich władzy, 
przyjmuje wszelkie zażalenia włościan i innych osób przeciwko  
podwładnym, i wymierza zadosyćuczynienie, albo się o nie posta
ra; podwładnych jeżeli są winni upomina i nagania, w razie zaś 
wykrycia nadużyć lub nieprawych wymagań, przedsiębierze środ
ki zaradcze i donosi o tóm zarządowi gminy.

Sołtys jest naczelnikiem wsi lub osady, i w tej spełnia pole
cenia władz, czuwa nad porządkiem, moralnością, dobrćm pro
wadzeniem się włościan, bezpieczeństwem publicznem i osobi
stym, całością granic i t. d.

Poborca podatków wybiera z gromady podatki i składki 
w gotowiznie, i wnosi je gdzie należy.

Dozorca spichrza trudni się poborem zsepów, ma nad nimi 
dozór, i wydaje takowe stosownie do otrzymanych poleceń.

Prócz tych należą do zarządu, lecz nie są jego  członkami.-
Pisarz do obowiązków kancelaryjnych.
Dziesiętnicy do spełniania poleceń zarządów i sądów, oraz 

ziemskiej policyi; w osadach małych, gdzie nie ma sołtysa, zastępu
ją jego  miejsce. .............................

(■ajowi do dozoru lasów i punowama, aby z nich użytkowa
no podług przepisanego porządku.

23. Zarząd umieszcza się w środkowej wsi, i w  tej mieszkać 
powinien starszyna i pisarz.

Dom dla zarządu z polecenia zarządzającego izbą dóbr albo 
umyślnie jest wybudowany, albo się wynajmuje; powinien mićć  
stosowne sprzęty, jakoto: stół suknem nakryty, 3zafę i 4 stołki.

b) Gminny.

24. Wójt z ławnikiem składają zarząd gminny czyli władzę  
wykonawczą ciągle czynną.

25. W ójt jako naczelnik gminy, przewodniczy w zarządzie: 
czuwa aby wszystko szło właściwą drogą, aby rozporządzenia by
ły zasadne, aby gmina znajdowała się w  porządku i słanie ile być 
może najlepszym, i w tym celu przynajmniej dwa razy do roku

7Q
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winien zrobić jej przegląd, zarządzić zaraz czego znajdzie p o 
trzebę, a o wszystkiem zdawać sprawozdanie zarządowi.

Do ławnika należy nadzór nad wewnętrznym biegiem słu
żby, aby interesa były załatwiane spiesznie i zasadnie; aby zarządy 
gromadzkie ściśle wykonywały dane im polecenia. On także przyj
muje, zachowywa i wypłaca summy pieniężne.

Prócz tych, do zarządu gminnego należą, lecz nie są jego  
członkami: pisarz i pomocnik, którzy zajmują się wyłącznie czyn
nościami kancelaryi.

26. Zarząd gminy czuwa, aby starszyny i wszyscy urzędnicy 
gromadzcy z sumiennością spełniali sw e obowiązki, aby domy za
rządów utrzymywane były w porządku i czystości, aby każdy 
z urzędujących pobierał należną mu płacę; odznaczających się 
gorliwością przedstawia do nagród naczelnikowi okręgu, przyj
muje wszelkie zażalenia włościan i innych osób, i te, które nie 
przechodzą jego władzy s im  załatwia, a inne składa naczelniko
wi okręgu. VV razie dostrzeżonego niedbalstwa w służbie, nadu
życia , przekroczenia lub złego prowadzenia się kogokolwiek  
z podwładnych, upomina i nagania, albo dla wyprowadzenia ś ledz
twa i ukarania, donosi naczelnikowi okręgu.

27. Na pomieszczenie zarządu wybićra się wieś najludniej
sza, ile być może w środku gminy, w którćj wójt, ławnik i pisarz 
są obowiązani mieszkać.

Dom dla zarządu z polecenia zarządzającego ministerstwem, 
albo umyślnie wybudowany, albo wynajęły, powinien mieć stoso
wne sprzęty, tojest: dwie szafy, Irzy stoły i siedm stołków, także 
skrzynię na pieniądze czyli kassę, puszkę na losy, wagi i miary 
ostęplowane.

IV. Czynności i obowiązki zarządów i ich członków iv szcze
gólności.

a) We względzie re lig ii i  moralności.

28. Obowiązkiem jest sołtysa upominać każdego, ktoby za
niedbywał nakazanych przez kościół spowiedzi i komunii, lub ja
kichkolwiek obrzędów i powinności; przestrzegać, aby każdy ści
śle święcił niedziele i dni uroczyste, aby w kościele w  czasie 
nabożeństwa zachowywano się moralnie znależnćm poszanowa
niem, aby również w czasie nabożeństwa szynki i miejsca, w  któ
rych sprzedaż trunków się odbywa, były zamknięte, i nikt muzyki
i tańcó w nie rozpoczynał; aby w osadzie nie rozsiewano zabobonnych 
powieści, wróżb, tłumaczenia snów, proroctw; nie wykonywano  
czarów, zażegnywań i wszelkiego kuglarstwa, a szczególniej, aby 
z tego nie tworzono sposobu zarobkowania. O każdem pod po-  
wyższemi względami uchybieniu, sołtys doniesie starszynie, a ten 
winnego pociągnie pod sąd gromadzki; a jeżeli czyn przechodzi
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jego  władzę, zawiadomi o nim solskiego, dla zdania rapportu wła 
dzy wyższej i dalszego postąpienia.

29. Sołtysi winni są: wpajać we włościan czystą moralność,  
aby z sąsiadami zachowywali się zgodnie i z przyjaźnią, a dla 
podróżnych usłużnie, i w razie potrzeby przynosili im wszelką  
pomoc; aby obejście się ich w każdym było łagodne, aby m ło
dzi szanowali starców i starszych, aby czeladź, wyrobni
cy i najemnicy byli posłuszni gospodarzom, aby wzajemnie oka
zywali sobie życzliwość i przyjaźń, a w nieszczęściu nieśli pomoc
i wsparcie. O wykonanie czego, przez wszystkich mieszkańców,  
sołtysi starając się najusilniej, mają w tym względzie prze
mawiać do ich rozsądku: bronie zaś wszelkich zgromadzeń  
mających na celu rozpustę, czuwać aby zabawy i gry w spól
ne nie przechodziły granic przystojności; przytrzymywać k o 
biety i każdego wzniecającego ro z w ię z ło ść , lub odurzonego  
trunkiem znalezionego za domem, i oddawać ich pod sąd, lub 
jeżeli nie należą do stanu włościan rządowych, donosić o nich 
solskiemu; nie dopuszczać żebractwa i pilnować, aby niemający 
środków utrzymania życ ia ,  byli pomieszczeni przy familiach; 
aby dotknięci kalectwem nie włóczyli się za żebraniną i nie razili 
wzroku swemi ranami i sami się nie poniżali; żebraków obcych  
przytrzymywać i odstawiać solskiemu, a o miejscowych donosić  
starszynie, który oskarżonego o żebraninę, lub zadanie sobie d o
browolnego kalectwa dla wzbudzenia głębszej litości, równie ro
dziców i opiekunów', którzyby małoletnich zmuszali do żebractwa  
oddaje pod sąd; a gdyby wyslępek przechodził altrybucye sądu 
gromadzkiego, donosi o tem zarządowi gminy dla oddania winne
go pod sąd kryminalny.

30. Dzieci dla rodziców, a wszyscy mieszkańcy dla władz  
ustanowionych winni są zachować uszanowanie i posłuszeństwo,  
a nadto dzieci powinny swych rodziców w ich starości lub cho
robie otaczać troskliwości opieką i staraniem; w razie w tym 
względzie uchybienia, sołtys starać się będzie wykraczających na
prawić radą i uwagami, a jeżeli te nie pomogą, oddać pod sąd  
gromadzki; dzieci zaś dopuszczające się względi m rodziców har- 
dości lub obelg, odsyła do sądu sumienia.

31. Spełnienia tego wszystkiego zarządy i przewodniczący  
w nich mają obowiązek najmocniej przestrzegać, i starać się
o zmniejszenie wszelkich szkodliwych nałogów i zboczeń, i o ugrun
towanie moralności i zamiłowania pracy. Dlatego każdego wy
kraczającego starszyna upomni, a jeżeli rady nie pomogą, albo je 
żeli kto przez niedbałość, pijaństwo, lub nierząd, zniszczył g o sp o 
darstwo tak, iż nie jest w stanie uiszczać należnych opłat, odsyła 
go po ukaranie do sądu gromadzkiego.

32 Gdyby i kara sądowa nie pomogła, winny za decyzyą za
rządu gminy, oddaje się pod nadzór sołtysa, który nad nim roz
ciąga opiekę i zmusza do pracy będącćj zasadą bytu włościan; 
niepoprawnego niczśm włościanina, sąd możo wskazać na odda-
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nie do wojska, lub na posielenie; w  lakim jednak razie wyrok  
przedstawia siędozatwierdzenia naprzód zborowi, potem zarządo
wi gminy, a następnie naczelnikowi okręgu.

b) We względzie zdrowia.

33. Zarząd gminy z pomocą starszyny i sołtysów pilnuje, 
aby w całej gminie zachowywano przepisy i środki zaradcze prze
ciwko chorobom ludzi i zarazie bydła; aby w  gromadach w y
kształcali się felczerzy, aby wszystkim dzieciom szczepioną była 
ospa ochronna przez osoby do tego upoważnione.

34. Niewolno w żadnej chorobie udawać się po radę do  
osób nie upoważnionych do leczenia, chociażby się mieniły być 
lekarzami: czego sołtys dopilnuje i wzbroni im sprzedawania, 
a włościanom zażywania lekarstw przygotowanych przez też o so 
by. O niestosujących się do tych przepisów, sołtys zawiadamia so l 
skiego i starszynę, a ten zarząd gminy.

35. W przypadku okazania się gorączki lub nnćj niebez
piecznej, albo epidemicznej choroby, gospodarz, w którego domu 
miałoby to miejsce, powinien natychmiast zawiadomić sołtysa, 
który w  takim razie lub gdyby objawiła się niezwykła śmiertel
ność, doniesie o tćm starszynie, z pojaśnieniem, jakie są w id o
czne symptomala choroby; a ten złoży zarządowi gminy rapport 
z opisaniem tych symptomatów i wykazem liczby umarłych, i za
wiadomi o wszystkićm sotskiego.

Z a r z ą d  g m in y ,  ta k  o  g r a s u j ą c e j  c h o r o b i e ,  j a k  i o  n a d z w y c z a j 
nej  ś m ie r t e ln o ś c i ,  n a t y c h m ia s t  d o n i e s i e  n a c z e l n i k o w i  o k r ę g u  i a s s e -  
s o r o w i ,  (CiaHOBOiwy IIp H C T a sy )  c e l e m  u z y s k a n i a  ja k  n a jr y c h le j  
ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h ;  s a m  z a ś  d o p i ln u j e ,  a b y  s t a r s z y n y  i s o ł t y s i  p r z e d 
s ię b r a l i  w s z y s t k o ,  c o b y  z a p o b i e g a ł o  s z e r z e n i u  s i ę  c h o r o b y ,  i w y 
k o n y w a l i  r o z p o r z ą d z e n i a  w  tym  w z g l ę d z i e  w y d a n e ,  c z y t o  p r z e z  
w ł a d z ę  p o l i c y j n ą  l e k a r s k ą ,  c z y  t ć ż  p r z e z  n a c z e l n i k a  o k r ę g u  i z a 
r z ą d  g m in y .

36. P o  ustaniu choroby, sołtysi starszynom, ci zarządowi 
gminy, a ten naczelnikowi okręgu złożą wykazy, wiele osób za
chorowało, wiele umarło i wiele powróciło do zdrowia.

3T. Podobnież w razie zarazy na bydło, gospodarz, u które
go się pojawi, zawiadomi o tem sołtysa, a ten starszynę z poja
śnieniem, kiedy i od czego się poczęła, i jakie jej są oznaki i skut
ki. Starszyna natychmiast odniesie się do solskiego , i z nim 
przedsięweźmie wszelkie środki wskazane w  wiejskiej policyjnej 
ustawie, które sołtysi najskrupulatniej winni są  wykonać, i o wszy- 
stkićm złożyć rapport zarządowi gminy, celem uzyskania dalszych 
rozporządzeń; a po ustaniu zarazy, przedstawi statystyczne spra
wozdanie o ilości bydła uległej chorobie, padłej i uleczonej.
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38. Gdyby upadek bydła postawił którego z włościan w nie
możności prowadzenia gospodarstwa, zarząd gminy, za pośredni
ctwem naczelnika okręgu, winien jest postarać się o wyjednanie 
dla niego zapomogi.

c) We względzie opieki małoletnich-

39. Skoro małoletnie dzieci utracą rodziców, sołtys donie
s i e  o tem s t a r s z y n ie ,  Który oceni w jaki s p o s ó b  rozciągnąć nad  
niemi opiekę; mianowicie: jeżeli mają dom, gospodarstwo, lub 
kapitał, przez wyznaczenie im opiekuna; a jeżeli nie mają żadnego  
majątku, czy wypada je oddać w opiekę pełnoletnim krewnym,  
albo osobom dobroczynnym, albo społeczności gromadzkiej; czy 
posłać je na wychowanie i naukę do którego z zakładów rządo
wych. Opinią swą w tym względzie starszyna przedstawiana zborze 
gromadzkim, a ten wybierze opiekunów i sieroty, które mają być od
dane do szkół i rzemiosł. Następnie, starszyna uchwałę zboru skła
da zarządowi gminy, który wybór opiekuna zatwierdza, wyznacza  
sieroty w stosownej liczbie chłopców, mających się oddać do s z k ó ł ,  
celem ukształcenia ich na pisarzy, mierniczych, felczerów i kono-  
wałów, i postara się, aby inne oddawane były do rzemiosł.

40. Skoro opieka będzie ustanowioną, starszyna z przybra- 
nemi 3 świadkami zrobi spis całego majątku małoletnich, kopią  
wręczy opiekunowi, któremu udzieli także exemplarz instrukcyi 
jak opieka ma być wykonywaną, a oryginał złoży zarządowi gminy, 
który go  zachowa u siebie, równie jak wszystkie rewersa i kapi
tały: starając się, aby wszelkie należności małoletnich odzyskane 
były od dłużników, i tych w swej gminie sam exekwuje, a o exe-  
kucyą innych odnosi się do naczelnika okręgu, którego także za
wiadamia o sprawach procesowych, jeżeliby jakie miały miejsce.

41. Sołtys ma obowiązek pilnow'a*ć. aby opiekunowie z d o
kładnością wypełniali opiekę, bez żadnego wynagrodzenia, i o wy
chowaniu sierot troskliwe mieli staranie; a w razie dostrzeżonego  
uchybienia lub niedbalstwa, zawiadamia o tem starszynę, a ten 
zarząd gminy, który natychmiast przedsięweźmie zaradcze środki.

42. Corocznie zbór gromadzki sprawdza czynności opieku
nów, i robi z niemi obrachunek dochodów  i wydatków. Jeżeliby 
ci trwonili mienie małoletnich, starszyna sporządzi opisanie i ocenie
nie majątku winnych, i przedstawi zarządowi gminy; który oddala  
opiekuna i zwyczajną drogą ściąga od niego wszelkie straty ma
łoletnich z jego  winy wynikłe.

43. Gdyby opiekun żądał wydzierżawienia lub sprzedaży  
majątku małoletnich, starszyna robi w tym względzie przedstawie
nie do zarządu gminy, domieszczając swoje uwagi i wnioski;  
zarząd zaś gminy sprzedaż ruchomości i wydzierżawienie nieru
chomości sam zarządzi, a o sprzedaż nieruchomości odniesie się 
do naczelnika okręgu. «
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44. Skoro małoletni dojdą do pełnoletnośei,  lub gdy dzie
wczyna ma iść za mąż, slarszyna wyjednywa decyzyą zarządu 
gminy, wyjęcia ich z pod opieki; dopilnuje oraz, aby usamowolnie- 
ni, zostali wprowadzeni w posiadanie sw ego majątku, i aby opie
ka złożyła rachunekz jego adminislraoyi, nad czóm zarząd gminy 
czuwać ma obowiązek.

45. Wyszli z pod opieki, lecz nie mający jeszcze ukończo
nych lat 21, nie mogą zaciągać długów i przyjmować na siebie 
zobowiązań, oraz bez bardzo ważnych powodów i zezwolenia  
zarządu gminy, sprzedawać jnajątku: dopilnowanie czego  do so ł
tysa należy.

d). Co do porządku i bezpieczeństwa publicznego i  osobistego.

46. Sołtys ma bezpośredni dozór nad zachowaniem spokoj-  
ności i porządku w  osadzie, i tak:

Nie dozwala gier pieniężnych i loteryi, śledzi oskarżonych
0 oszustwo, podstęp, podżeganie do złego, fałszowanie pienię
dzy brzęczących i papierowych, l ichw ę, nieprawe wyrabianie 
trunków, defraudacye, przechowywanie towarów i o ujętych do
nosi starszynie.

Przestrzega, aby targi i jarmarki odbywały się w należytym 
porządku, i tylko w dni,ich na nie oznaczonych; aby sprowadzane  
na sprzedaż artykuły żywności były dobre i zdrowe, i aby miary
1 wagi były sprawiedliwe. Przekraczających włościan sam oddaje 
pod sąd gromadzki, lub o nich donosi starszynie, o obcych zaś za
wiadamia sotskiego.

Wzbrania chow ać zwierząt dzikich, bez uzyskania na to 
pozwolenia zwierzchniej policyi, i wypuszczać na ulicę zwierząt 
swojskięh złośliwych, kaleczących ludzi i bydło, a przeciwnie po- 
slępujących oddaje pod sąd.

Pilnuje, aby nikt z osób prywatnych nie ogłaszał praw, uka
zów i rozporządzeń; i aby nikt nie zdejmował i nie niszczył og ło 
szeń rządu: winnych zaś za wiedzą starszyny odstawia solskie
mu, dla oddania ich policyi ziemskićj.

Czuwa, aby każdy z dokładnością spełniał ściśle rozkazy
i rozporządzenia rządu; aby nikt nie naruszał porządku i spokoju  
czynem lub przez rozgłaszanie fałszywych wieści: aby nie zgroma
dzano się w celu zakłóceń lub zamiarów przeciwnych prawu,
i o wykraczających donosi starszynie.

Dogląda, aby w osadzie nie ukrywali się i nie byli przechowy
wani złodzieje, przestępcy i podejrzani; a dla ich ujęcia ma pra
w o użyć dziesiętników i włościan.

V\ razie przewidzianego niebezpieczeństwa od napadu bandy 
rozbójniczej, może żądać od starszyny ustanowienia stróży, k tó
rych oddaje mu się pod ścisły dozór
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Gdyby w osadzie znaleziono trupa, winien o tćm zaraz za
wiadomić starszynę i sotskiego.

Otrzymawszy wiadomość o znalezionej zgubie, ogłosi ją w oko
licy za pośrednictwem dziesiętników, i doniesie o niej sotskiemu;  
a za udowodnieniem przed sądem gromadzkim do kogo należy, 
zwróci ją właścicielowi.

47. Starszyna winien jest:
Urządzających gry pieniężne i loterye oddać pod sąd gro 

madzki, oskarżonych o lichwę, oszustwo, podstęp, podżeganie do 
złego i t. d. za pomniejsze wykroczenia odesłać do sądu gro
madzkiego, a za większe po ukaranie przez ziemską policyą od
nieść się do assesora.

Sprowadzone na sprzedaż ow oce niedojrzałe, mięso cuchną
ce, ryby i inne przedmioty żywności, chleb niedopieczony, znisz
czyć, a winnych oddać pod sąd gromadzki; o tych zaś, którzyby 
do przedmiotów żywności, dla zachowania od zepsucia, domie
szali zapraw zdrowia szkodliwych, donieść naczelnikowi okręgu.

Otrzymane od zarządu gminnego, nadsyłane z izby dóbr,  
ukazy, manifesta i rozporządzenia, ogłaszać przed kościołem po 
nabożeństwie lub na zborach, i oddać je pisarzowi dla zachow a
nia w aktach.

Zawiadomiony przez sołtysa o odkryciu ludzi rozgłaszają
cych fałszywe wieści lub schadzkach dla działań przeciw porząd
kowi, starszyna użyje środków do rozpędzenia tłuszczy; a przy
trzymanych rozgłosicieli lub przywódzców, poleci sołtysowi od 
stawić do so tsk iego;  równie jak wszystkich postępujących  
wbrew złożonćj homagialnśj przysiędze, i jawnie czynem lub sło
wem uchylających się  od wykonywania przepisów.

Na doniesienie sołtysa o potrzebie stróży, starszyna za znie
sieniem się z sotskim, może ich ustanowić i oddać pod dozór so ł
tysa, lecz bez uciążenia włościan.

W  razie znalezienia trupa, starszyna natychmiast zawiadomi
0 tćm zarząd gminy, wspólnie z sołtysem ciało uprzątnie, i zaj
mie się śledztwem, z którego jeżeli wykryje winnego, zaraz go  
przytrzyma.

O każdćj zaś zbrodni spełnionej w  obrębie gromady, do
niesie urzędowi gminnemu, a o przyaresztowanych uwiadomi
1 urząd gminy i sotskiego.

48. Zarząd gminy obowiązany jest troskliwie czuwać nad 
wykonaniem wszelkich przepisów tyczących się porządku i bez
pieczeństwa publicznego i osobistego: nie dopuszczać rozsie
wania fałszywych wieści, równie jak spełnienia zamiarów i dążno
ści, mających na celu zakłócenie spokoju i porządku: powstrzy
mać wszelkie usiłowania odbiegające od posłuszeństwa prawa; 
w  każdym zaś podobnym temu wypadku, przedsiębrać stosowne  
środki i donosić o tem naczelnikowi okręgu, a o wszystkich are
sztowanych osobach przez sołtysów, za przekroczenia policyjne
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nienależące do attrybucyi sądu gromadzkiego, i o przestępstwach  
kryminalnych, oraz wszelkich wypadkach zaszłych w gminie, za
wiadamiać i naczelnika okręgu i assessora.

49. Zarząd gminy czuwa także, iżby starszyny w gromadach, 
a sołtysi w'e wsiach, pilnowali i przestrzegali troskliwie: iżby bu
dowle włościan i wszystkie inne były zawsze w dobrym stanie, 
aby przed domami nie znajdowały się śmieci lub jakiekolwiek 
nieczystości,  aby studnie były przebierane i ocembrowane, a prze
ręble ogradzane; w źródłach i rzekach zasilających osadę wodą,  
niezatapiano żadnych przedmiotów mogących ją zepsuć; zaś przę
dziwo, aby moczono w oddzielnych na len cel wykopanych do
łach; aby place na targ żywności przeznaczone, utrzymywane były 
w należytej czystości i porządku. Uchybiających przeciwko temu, 
sołtys przedstawia starszynie, a ten oddaje pod sąd gromadzki.

50. Utrzymanie w dobrym stanie potrzebnych dróg, mostów
i przewozów także jest obowiązkiem sołtysa, do budowy i na
prawy których, starszyna może upoważnić go do użycia kolejno 
włościan: tworzenia zaś dróg i kummunikacyi zbytecznych sołtys 
sam zabroni.

e) Zarząd gospodarczy.

51. Zarząd gminy powinien mieć dokładne wiadomości
o ziemskiem uposażeniu każdej wsi i każdego osadnika, i pilno
wać, aby wszyscy podzieleni byli gruntami, i zarówno z nich użyt
kowali. Sołtysi czuwają, aby włościanie samowolnie gruntami 
im nadanemi, nie dzielili się, nie mieniali ich i nie wydzierżawiali. 
Na wydzierżawienie gruntów wtenczas tylko dozwoli, jeżeli ze 
względu zbytniej ich odległości lub z innego powodu, zar/.ąd gmi
ny na takowe się zgodzi.

52. Zarząd gminy przestrzega, aby gromady z osobami trze- 
ciemi, a nawćt między sobą nie robiły żadnych zamian o posiadane 
grunta bez uzyskania na to zezwolenia izby dóbr, i nie wchodziły  
z obcemi w uciążliwe dla siebie układy; i dlatego wszystkie 
w tym względzie zawierane umowy rozpoznaje, i z opinią swoją  
przedstawia naczelnikowi okręgu.

53. YV tym także celu zarząd gminy i starszyny mają obo
wiązek pilnować, aby każdy sołtys corocznie na wiosnę z przybra- 
nemi młodemi pojętnemi świadkami objechał i przejrzał wszystkie  
granice wsi, osad, pustkowi i gruntów czynszowych, i o zna
lezieniu ich donosił starszynie, który w tym względzie zda rap-  
port zarządowi gminy, a ten naczelnikowi okręgu.

Jeżeli przy takiśj rewizyi okaże się, że gd/iekolwiek granice 
są naruszone, w takim razie poczynione zabory przez włościan  
tejże samćj wsi, sołtys, przez włościan tejże samćj gromady, star
szyna, przez włościan tejże sarnćj gminy, zarząd gminy, do da
wnego stanu przywrócą i winnych pod sąd oddadzą; o zaborach
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zaś przez postronnych, zarząd gminy doniesie nssesorowi i na
czelnikowi okręgu.

54. Przy nowym spisie ludności, albo w razie znakomitej  
zmiany w liczbie dusz, zbór gromadzki cząstkowy lub ogólny  
w miarę jak rzecz dotyczy pojedynczych wsi lub całćj gromady,  
może żądać nowego podziału gruntów, ale zawsze z pozostawie
niem pewnój przestrzeni wspólnej. Postanowienie takie zboru  
starszyna przedstawia zarządowi gminy, dla wyjednania decyzyi 
czylo względem porównania gromad w posiadanych gruntach,  
czy o stałe nadanie przestrzeni wolnych do rozrządzenia; a gdy 
to wejdzie w wykonanie, wszelkie zmiany zamieści w inwentacy-  
alnetn opisaniu.

55. Zarządy pilnują, a sołtysi czuwają i doglądają, aby każdy  
osadnik dobrze się rządził; aby swych gruntów nie zapuszczał 
w odłogi, ale takowe należycie sterkoryzował, uprawiał i ca łko
wicie obsiewał, stosownie do gleby i klimatu; aby zboża plełł
i z chwastów oczyszczał; aby w właściwej porze je zbierał; aby 
nie sprzedawał ziarna i paszy potrzebnych na wyżywienie; i nare
szcie, aby każdy miał dostateczny inwentarz.

56. Zarządy i zbory czuwają nad dobrćm urządzeniem g o 
spodarstwa, aby osadnicy osuszali błota, podnosili chów inwenta
rza, zakładali ogrody warzywne i ow ocow e, zaprowadzali u lepsze
nia w  rolnictwie; a zarazem mają się starać o rozszerzenie i p od 
niesienie rzemiosł i różnych gałęzi przemysłu i handlu. Dla po
większenia targów i jarmarków, lub utworzenia nowych, zarząd  
gminy czyni przedstawienia do naczelnika okręgu, a zbór gro 
madzki wyjednywa u władz wyższych opiekę i wsparcie, jeżeli dla 
dobra gromady okaże się ich potrzeba.

57. Jeżeliby kto z o sadników własnym kosztem chciał 
osuszyć błota, lub nieużytki zamienić na przestrzeń użyteczną  
z możnością z nich korzystania, winien jest na to uzyskać p o zw o 
lenie zboru, które starszyna przedstawia do zatwierdzenia zarzą
dowi gminy.

58. Zbór gromadzki naradza się nad dochodami, stara się
o powiększenie ich źródeł i odniesienie z takowych największych  
korzyści; w razie wykrycia nowego dochodu, lub potrzeby zniesie
nia istniejącego, albo zajęcia jakiego przedmiotu pod zarząd g o 
spodarczy, wyda swoje postanowienie jak w tym względzie p o 
stąpić należy, i to starszyna ze sw ą opinią przedstawia zarządowi  
gminy, a ten naczelnikowi okręgu.

59. Wszystkie źródła dochodów i grunta wspólne pom ię
dzy osadników nie podzielone, zostają pod zarządem sołtysa, któ
ry ma obowiązek pilnować, aby nikt nieprawnie z nich nie użyt
kował; aby mieszkańcy czasow o przebywający, a użytkujący z grun
tów gromadzkich, uiszczali należne opłaty i podatki; i aby ci, 
którzy na placach budują domy lub inne budowle, zawierali o nie  
z gromadami stosowne układy i te spełniali.

Tom. III Wrzesień 1856. 8 0
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60. Jeżeli jaki przedmiot ma być wydzierżawiony, zarząd 
gminy ogłasza na 4 tygodnie wprzódy termin licylacyi, która win
na się odbyć w obecności starszyny i dwóch gospodarzy, upowa
żnionych od gromady. Po zatwierdzeniu licylacyi przez naczelni
ka okręgu, zarząd gminy zawiera z dzierżawcą kontrakt i pilnuje, 
aby należna opłata była wnoszoną. Sołtys zaś otrzymawszy 
w tym względzie polecenie od starszyny, przedmiot dzierżawny 
oddaje dzierżawcy, czuwa aby warunki kontraktu były ściśle speł
niane, i po ukończeniu kontraktu przedmiot ten napowrót od
biera.

61. Wszystkie dochody winny być obracane na kapitał, któ
rym zarządza starszyna z dwoma gospodarzami, i pod nadzorem 
zarządu gminnego pilnuje, aby żaden dochód nie był ukryty, lecz 
wszystkie regularnie wpływały, i zaraz zamienione na kapitał nie 
zostawały bez procentu.

62. Gdy kapitał zostanie zebrany, zbór może upraszać
o przeniesienie go do kassy zapomagalnej, celem udzielania po
życzek w widokach wiejskiego przemysłu, albo jeżeliby wynosił 
więcej jak rs. 1 na duszę, o użycie przewyźki na zaspokojenie 
ogólnych wydatków.

63. O zarządzie kapitałami i kassach na nie przeznaczonych, 
zarządy gmin mają oddzielne przepisy.

(D okończenie nastąp i).

Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

Kraków, dnia 29 lipca 1856 r.

Znać, a raczćj poznać ludzi, za wielką powszechnie uważają 
trudność. Ze tu m owa o ludziach żyjących, których wszędzie  
pełno się roi, z których każdy, choćby się chciał larwą ukryć, 
zdradzić się może i musi niekiedy, z których wielu chce się dać 
nawet poznać: więc to rzecznie tak znów  trudna. Inaczćj z umar- 
łemi: tych szukać przychodzi niejednemu z potrzeby lub fanta- 
zyi, a znaleźć ich nie można. Większa ich część  nie ma pomnika 
na ziemi, albo pozostałe po nich pomniki zgruchotane, rozproszo
ne, przekształcone zostały. Myśl owych ludzi tak się wznosiła  
niegdyś bujnie, iż pewnie im samym zdawało się  nieraz, że nie
śmiertelną zostanie! Zaiste tak być musi; ale gdzie nam ślepym 
dojrzeć w zmieszanóm działaniu myśli przez pokolenia i wieki 
wstających, którćj wpływ dłużćj lub krócćj się zachował, wyróżnić  
go wtćm właśnie co widzimy! A żaden z ludzi owych zmarłych nie 
zagra ci w oczy ruchomością życia twarzy, żaden myśli swej o so 
biście nie przedstawi, jakby się bał, by to jedyne jego dziedzictwo
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się  nie zmarnowało, łakomóm spalone wejrzeniem, chciwą przy
właszczone dłonią. Żywi tóż zajęci sobą i własną myślą, rzadko 
się o zmarłych troszczą, nie pomnąc, że i sami kiedyś zapomnieniu  
oddani będą; depcą obojętnie prochy ojców, z których ich własne  
wyszło życie, rozpraszają skarby pozostałej po nich myśli, gdy je  
mogą w pieniądz obrócić, albo je oddają na pastwę robactwu, gdy  
śpieniężyć ich nie można. Jakże znaleźć, jak poznać umarłych? 
jak odgadnąć, odszukać myśl, która ich niegdyś ożywiała? A jam 
przecie po to do Krakowa zdążał! Jam po to tyle się już razy 
tłukł po różnych kątach, w których coś  znaleźć się powinno by
ło, a nic lub bardzo mało się znalazło. I w tym oto Krakowie, 
najbogatszym składzie naszych pamiątek narodowych pisząc do 
was o skutku mych poszukiwań, przychodzi mi wyrzec myśl w y
żej tu wyrażoną, o małej dla zmarłych pamięci, myśl, która mnie 
dawno uderzjła, ale którą teraz dopiero wyznać się ośmielam, 
przekonany, że prawdę w sobie zawiera: myśl rozpaczliwą, bo mi 
drugą nasuwa, że nigdy podobno nie znajdę czego szukam. Tem 
mi to boleśniejsze, że na wiele wysileń mnie nie stać, że nikt isto
tnie się nie zajmował i nie prędko podobno zajmie poszukiwania
mi w moim rodzaju, w dziale muzyki starożytnej polskiej, bo pra
wie nikt jeszcze u nas nie czuje, nie widzi ogromnego wpływu, 
jaki muzyka na naród wywarła, i gardzi tóm, co mieli przodkowie, 
choćby dla tego, że nie wie co mieć mogli a poniekąd i musieli. 
Pragniemy znać wewnętrzne dzieje naszego narodu w czasach  
ubiegłych, rzucamy się na odszukanie pomników sztuki plasty
cznej i literatury; o muzyce, siostrze poprzednich nikt prawie nie 
myśli na seryo, jakby nie wiedział,  że przodkowie nasi wiele się 
nią zajmowali. A  ja rozumiem, że dopóki jeden choćby szczegół  
z duchow ego przodków naszych życia zostanie dla nas tajemni
cą, dopóki poznany, nie będzie ustawiony na wlaściwćm miejscu 
w  wielkim dziejów wewnętrzych obrazie, nie będziem mieć histo
ryi wewnętrznój narodu, nie będziemy wiedzieli ileśmy byli samo-  
istnością i życiem. Sama literatura, i to nietylko w pieśni ludo- 
wój złożona, małoż z muzyką splątaną być musiała? Wszak poe-  
zya z nią chodziła w parze, lubo nie tuk nierozłącznie jak niegdyś  
u Greków; wszak muzyki uczyli w akademii krakowskiej; wszak  
sprowadzano muzyków kosztownych z zagranicy, by rodaków  
uczyli, którzyby potem słowo poety dźwięcznym muzyki odzieli 
kommentarzem. Wszakwielu z naszych znakomitości naukowych  
ceniąc ją wysoko i widząc konieczną jej dla cywilizowanego czło
wieka potrzebę, pisało o niśj dzieła teoretyczne, a często i żywego  
dźwięku nitkę z siebie wysnuli; wszak chwała Boża i domowa zaba
wa, wszak hymn zwycięzki i boleść w strapieniach kraju, wszak  
uczucie pojedyńcze i obraz dramatyczny jej potrzebowały! Nie
stety! czujemy, że tak być musiało, wiemy że tak było, nie wiemy 
tylko jednój maleńkiój rzeczy: co to było i jak. Jakże nam osą
dzić pojęcia, myśli, charakter, zwrot uczuć naszych przodków?  
W ięc mamy widzieć w nich automaty bezmyślne, albo co  najwię-
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cćj istoty sprężyną polityki lub umysłowości poruszane? W olnoż  
nam, chcąc ich poznać, zrzec się znajomości tego, co ich tyle zaj- 
mawało?....

Możem był niesprawiedliwy poniekąd mówiąc na początku
o niedbałości w przechowywaniu pamiątek ojczystych; lubo co  
w  tym względzie zaszczytnego powiedzieć można, do ostatnich p o
koleń się ściąga, i tylko do sztuk plastycznych i literatury się od
nosi. Ale co do muzyki, to pewna, ża do dnia dzisiejszego nikt
0 nićj nie myślał jak się należy. Wszystko co ważniejsze zginęło, 
bodaj czy nie na zawsze, co gdzie zostało, w najstraszliwszym jest  
nieładzie i rzadko w całości: więc tak dobrzejakby nie istniało już 
wcale. Przyczyna tego zbyt widoczna, by jćj szukać długo. Bu
dynek, posąg, obraz wreszcie w trwałym wyrabiane były materya- 
le, przedstawiały na pierwszy rzut oka użytek lub piękność, które 
każdego do zrozumienia ich, a więc do poszanowania i zachow a
nia wiodły. Literatura i muzyka inaczej: oddane w opiekę per
gaminom i kruchym papierom, w samem tylko rozpowszechnieniu  
mogły znaleźć ochronę, a większą jeszcze w znajomości rzeczy 
u ludzi, którym nie dosyć było widzieć, ale i umieć patrzćć by 
się dowiedzieć co  się w  szpargałach zawiera. Z muzykaliami 
najgorzćj. Powszechne literackie lub naukowe przygotowanie 
nie uczyło jeszcze czytać jej hieroglifów: czytający musiał mieć 
wysoki stopień wprawy specyalnej, by okiem zrozumiał piękność
1 g łębokość całości; chcący słyszeć, nie w każdą chwilę m ógł  
się wziąć do wykonania, tćm mniej, że ono prawie zawsze przy
gotowań i pomocy innych wymagało. Nie dosyćże powodów , ż e 
by niedbalstwu otworzyć w io la ,  przez które się za niem tuż tło
czy zniszczenie?

Ale dosyć! Koniec końcem, nic nie ma, albo tak mało, tak m a - ' 
ło  jest nadziei odszukania lego  co było, jeśli wiele osób pomagać  
mi nie zechce, (ach! o tej pomocy wieleby było do powiedzenia),  
że nie wiem, czy kiedy do czegoś ważniejszego w tym względzie  
dojdziemy, czy zrównamy postronnym, którzy przynajmniej ośmiu 
a nawet więcej w ieków żywot muzykalny u siebie wydobyć zdołali 
na dzisiejsze słońce. Jam dotąd nic znaleźć nie m ógł starszego  
nad półczwarta wieku, a i to w  małćj bardzo ilości, a nadto dro
biazgów i niekoniecznie z rzeczy mających początek w Krakowie,  
najważniejszej z kolebek naszego życia historycznego. Com tu 
spotkał, a gdzieindziej mi się widzieć nie zdarzyło, choć o wszy-  
stkiśm prawie słyszałem, opowiem wam pokrótce; niewiele to 
zajmie miejsca, toć wdawać się we wnioski nie teraz pora.

Z dzieł teoretycznych znalazłem. 1) De accentuum ecclesia-  
sticorum exquisita ralione i t. d. 8vo, w  Krakowie u Macieja Szar- 
fenbergera, bez roku; kart nieliczbowanych 54 i jedna erraty. 
Z  przedmowy, a raczej dedykacyi Gamratowi biskupowi krakow
skiemu widać, że książka ta pisana była za Zygmunta Igo, a pod-

£is: M. G. L. znaczy, Magister Gregorius Lignicensis lub L i b a n u s .  
owód tego znajduje się w  środku książki w  nadpisie nowego
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działu: Ejusdem Ma(gistri) Georgii Lignicensis ad lectorem de non-  
nullis abusibas circa cantum et officium divinum. 2) Epithoqna utri- 
usque musices practicae i t. d. Stephani Monetarii Cremniciani. 
Kraków w Unglera in 4to. Autor był Węgier rodem, ofiarował też 
sw ą pracę Thursonowi wojewodzie (gubernałori praecipuo). Ho- 
zumiem jednak, że książki tej i w Krakowie używano, czego ślad- 
są w innćm dziele teorełycznem dla Polaków, którego autor w y
szedł mi z pamięci, a w Krakowie go nie spotkałem. 3) Rudimeny 
ta musicae choralis i t d., ułożone na pożytek dyecezyi krakow
skiej przez professorów Seminaryum akademicko -  dyeęezalnego  
r. 1761. Krak. w drukarni biskupiej. Dowiaduję się z tego dzieł
ka, że Jan Broscius professor Akademii krakowskiej napisał Ero- 
themata Musices, klóre musiały wyjść 1649, ale których mi się 
widzieć nie zdarzyło, ani cokolwiek o nich czytać. Janocki go  
tćż między dziełami Brosciusza nie wymienia. 4) Musica chora
lis in Alma universitalis Cracovien: Anno Dni 1748, w Krakowie, 
czcionkami Collegii Majoris Univer. Crac. kart nielicz. 16 in 4to. 
Broszurka ta jest już przedrukiem, jak uczy wyraz: reeaporrecta. 
Jest tu jakaś w dalacn pomyłka, bo Imprimatur jest z r. 1749, 
a więc o rok po wydrukowaniu. Na tej broszurze najwyraźniej 
osnute są Kudimenta musicae choralis wyżej przytoczone. 5) Que-  
słiones musicae i t. d. per Johannem Spangenbergium Herdes- 
sianum collectae. Cracov: bez drukarni i roku in 8vo minori Kar
tek n ie liczb: 26. 6) Tegoż drugie wydanie u .w dow y Floryana 
Unglera Crac. 1546. 7) Modus regulariter accenluandi i t.d. w  Kra
kowie nakładem Hallera r. 1518, in 8vo, kart nieliczbowanych 8.
8) Martini Gallinii Prossoviensis... . epistoła... Crac. u Yietora 
1535. Karl nieliczbowanych 28, in 8vo. Jestto druga spotkana

Erzezemnie broszurka mówiąca przeciw muzyce, za co autora 
arci Broscius własnoręcznym na tytule przypisem, kończącym się  

temi wyrazy: Mentis autem musica, digna est ingenii philosophico.
9) Opusculum musicae compilatum noviter per Dominum S eb as-  
tianum Presbyterum de Felstyn pro inslitutione adolescentium in 
cantu simplici seu Gregoriano; bez m. i r. 4to, kart nie liczbowa
nych 19. Na tytule drzeworyt przedstawiający 6ciu śpiewaków;  
taki sam rysunek ozdabia wspomniane wyżej dzieło Stefana Mo- 
netari. Opusculum więc Felsztyna pochodzić może z drukarni 
Unglera i być innćm wydaniem dziełka tegoż autora, które przy
tacza Jahocki: Opusculum utriusque musicae tam choralis quam 
etiam figuralis, w  roku 1519. Oto już wszystko, co  do teoryi, 
prócz kilku drobniejszych rzeczy, np. szkoły na fortepian wydania 
Wacława hr. Sierakowskiego przez niewiadomego autora, i prócz 
dwóch jeszcze broszurek żadnej wagi w  bibliografii, bo są od
bitkami. Już wszystko, powtarzam, bo wiem, że istnieje daleko 
więcej (z których mam już niektóre), i niemało takich, których 
podobno nikt nie widział w nowszych czasach ,  choć wszyscy
o nich piszą; np. dziełka Sebastyana z Fulszłyna z broszurką Mar
cina Kromera pod tytułem: Musica figurativa,
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Przejdźmy teraz do kompozycyj sam ych , których daleko 
więcej niż teoryj bywało, a których stosunkowo przechowało się 
mniej daleko; nowy dowód, że dbać o książkę naturalniej ludziom 
się zdaje, niż o nuty, mianowicie tćż pisane. A jednak ponieważ  
u nas bardzo mało stosunkowo drukiem ogłaszano muzyki, i to 
tylko rzeczy drobniejsze, więc też podobno nic się nie znajdzie 
starszego wydaniem, a zarazem monumentalnego jak Psalmy Da
widowe Mikołaja Gomółki, w  1580 r drukowane w Krakowie. P o 
siadają tu ich egzemplarz dobrze doi howrany, ale w bibliotece war
szawskiej rządowej piękniejszy. Z pieśni mniejszych niewiele 
znalazłem, bo tylko w wymienionej wyżej teoryi Grzegorza z Li- 
gnicy pieśń na 4 głosy o św. Stanisławie: Ortus de Polonia Stani- 
slaus i t. d., podobną do tych, jakie K. W. Wójcicki dołączył lito
graficznym sposobem przerysowane do Pomników literatury pol
skiej, wydanych u Orgelbranda w Warszawie, i drugą pieśń o św. 
Stanisławie także „n ow o wydaną z nutami Diomedesa Katona. 
Krak. u Bazylego Skalskiego r. 1607. Tekst polski, zwrotek 24 
czterowierszowych będzie pewnie układu St. Grochowskiego. 
W przywiedzionćj wyżej teoryi Grzegorza z Lignicy na końcu
i tuż przed ową pieśnią 4ro g łosową o św. Stanisławie, jest inna 
do tegoż św. modlitwa, ale bez nut właściwych i tylko ze wzmian
ką, że ją śpiewać należy na nutę, Gaudę mater Polonia. Hymn 
ten i nuta do niego są mi znane, ale ta ostatnia wyraźnie nowszej 
jest daty. Zwyczajem bowiem bywało różne muzyki do tychże 
samych tekstów tworzyć. Nieznana hymnologom naszym pieśń 
owa zaczyna się od wyrazów: Exurgat omnis populus Christi in- 
vocare martyrem... Z muzyki pisanćj, najwięcej niekompletów  
albo bez śladu autora, którego po stylu poznać prawie niepodo
bna, bo nasi kompozytorowie dawni zbyt mało są nam znani 
jeszcze. Znalazłem jednak nieco muzyki rękopiśmiennej, a w nićj 
kompozycye Sebastyana z Fulsztyna, co za znakomity nabytek  
uważam; jednę mszę ks. Andrzeja Pankiewicza i kilka Graduałów, 
kilka mszy ks. Bartłomieja Pekela zrazu Karmelity, a potem św iec
kiego i prebendarza kaplicy Roranckiej, i kilku innych nowszych  
czasów, których prace tu i owdzie spotykałem, a przynajmniej ich 
ślady. Najwięcej znalazło się ks. Gorczyckiego, którego mszę 
roratną wydał niegdyś Cichocki w  Warszawie. Takich mszy, 
hymnów i t. p., tego autora jest tu więcej, i to jeszcze na 4ry g lo
sy z towarzyszeniem organów i dwojga skrzypiec. Także wielo 
muzyki jego własną rękę przepisywanej z autorów zagranicznych
i to najlepszych, a których oryginały tu i owdzie spotkać można. 
W  gruncie i to jest ważne, ale nietyle co prace rodaków. Z tych 
ostatnich poznałem prace Dankowskiego z końca XVlIIgo wieku, 
mszę jedną ks. Zieleniewicza z r. 1724. a z muzyki świeckiej prócz  
kantat słynnych takiego Jomelli, Feo, Durante, także kantatę czyli 
Oratorium przez Zygmuntowskiego r. 1758 do tekstu polskiego  
na cześć św. Wacława ułożoną na śp iew  i orkiestrę. Z najno
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wszych rzeczy nie mam co wymieniać, bo do kałegoryj opowiada
nych tu nie należą.

Co do wiadomości biograficznej o ludziach głośnych u nas 
w muzyce, prócz wiadomych wam: biografii Starowolskiego przez 
Sobieszczańskiego i wzmianki krótkićj Ambrożego Grabowskiego
0 Wacławie Sierakowskim drukowanćj w Roczniku naukowym  
Towarzystwa krakowskiego, nic prawie się nie dowiedziałem. 
Ciekawy znalazłem jednak dowód charakterystyki wspomnianego  
Sierakowskiego. Jestto własnoręczne jego na stęplu 6cio z lo
towym oświadczenie przed Bogiem, w którem opowiada, jak  
cudowną wolą wiedziony zajechał do Bzyinu. „A chociaż zamy
sły moje były wyższemi tam naukami rozum polerować, twój j e 
dnak Panie inny był zamiar, gdyż twoja głęboka rada w tym była, 
abym się Ciebie chwalenia i wysławiania w śśw. sługach twoich  
sposobu nauczył. O czem najmnićj w ów czas myślącemu, natrą- 
ciłeś wiadomość o śpiewaniach z muzyką w pobożnych materyach 
u XX. Filippinów (co oni wedle woli sw ego  przodka Filippa 
Neryusza zowią oratoria). Dokąd wszedłszy przez ciekawość
1 pilnie się przysłuchawszy, zaraz tak piękny pobożności wynala
zek u siebie pochwaliłem. Ty zaś Panie tak wielkim mnie naów-  
czas napełniłeś smakiem, że słuchaniem tych niezwyczajnych
0 rzeczach świętych wyrazów, nasycić się nie m ogąc, przez lal 
kilka bawienia się m ego w Rzymie na to miejsce ugęszczałem, 
często w  serdeczne łzy, z niewypowiedzianą moją pociechą i słod- 
kiem na duszy nabożeństwem rozpływając się i z takim naostatek  
skutkiem, iż odtąd serce moje całe się odraziło od wiela złego,  
a do bogobojności mocno się zachęciło. Wtenczas także najła
skawszy Panie podałeś mi do Serca, żebym tak zbawienny zaba
wienia godnych słuchaczów sposób do mojćj wprowadził ojczy
zny, i natychmiast chwyciłem się tćj świętćj Twojej pobudki pracy
1 kosztu do jćj wykonania z pomocą Twoją nieżałując. Co żeby 
z powszechnym rodaków moich było pożytkiem, chcąc tych sa
mych, których ja w Rzymie na sobie doznałem skutków uczestni
kami uczynić, w  ojczystym języku te dzieła wystawiłem" i t. d. 
Na końcu: „tak z całego serca pragnie najniegodniejsze stworze
nie Twoje ksiądz Wacław hr. Sierakowski koadjutor proboszcz  
kanonik katedralny Krakowski, proboszcz kollegiaty Sendomir- 
ski m pp .“

Ze wszelkich spraw tego człowieka, ze wszystkich pism 
jego, ile ich znam, a głównie z jego dzieła o muzyce, wieje ten 
sam duch pobożności z nieudaną, bo czynami w swym czasie ok a 
zywaną miłością dla ludzi.

O innych mężach polską muzykę obchodzących nic prawie  
się nie dowiedziałem, bo nikt nic nie wie, a tu dowiedzieć się nie 
sposób, nateraz przynajmnićj. Raz, że to wszystko porozprasza- 
ne długiego śledzenia potrzebuje: drugi raz, że w porze letniej 
wszyscy tutejsi jakby gospodarze naukowi się porozjeżdżali,  
a przy drzwiach archiwów stoją stróże nieużyci, którzy ci na każde
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pytanie odpowiadają: nie wiem (co naturalne), nie ma (co błąd), 
nie można (co złą w olę znaczy), niepodobna (co uporu dowodzi). 
Ha! Bóg z wami! i was niestanii*, i co strzeżecie, przepadnie!.. Pój
dę na Kazimierz do żydów, może więcej wskóram.

Ho! ho! tu w  Krakowie wielu jest antykwaryuszów, ale są 
między niemi i żydzi, choć nie żydowskiego wyznania i nie żyd ow 
skich sukien. Co dziwniejsze nawet, sprzedają, a raezćj posprze- 
dawano i nuty stare, które świętokradzka ręka, albo głupota  
z właściwego miejsca ruszyły. No proszę! i nuty już ludzie ku
pują! Co pergaminowe pójdzie na oprawę książek, co papierowe 
na funciki.

Z pomników grobowych bezpośredniego dla historyi muzyki 
interesu, prócz ks. Zająca kapelana Anny Jagiellonki i proboszcza  
katedralnego, a więc dyrektora kaplicy Horanc. jest tylko w kate
drze kamień dla Grzegorza Gorczyckiego, o którym pewnie wszy
scy wiedzą. Widziałem nadto wizerunek W acław a Szamotulskie
go, prześlicznie sztychowany przez Ant. Oleszczyńskiego, ofiaro
wany Mireckiemu i Lipińskiemu Karolowi. Szkoda, że nie pisze 
zkąd go przerysował.

J .  S iko rsk i.
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43. Anioł i czart (.) Pow iastka przez Jana  Chęcińskiego. 16ka. 

W arszawa. 1856. Nakładem A. Nowoleckiego (druk J . Jaw orskiego). Na
pisów i przypis, kart 3 i str. 128. Kop. 75.

44. Kalotechnika czyli sztuka zachowania piękności, zawierająca: 
Hygienę zębów D ra Desirabode. Hygienę rąk i nóg pani Lachapelle, Dra 
medycyny. Hygienę piersi i kibici Adama Raciborskiego Dra medycyny, 
Hygienę włosów D ra Juliusza Masse. Zebrana i ułożona przez autora 
Wspomnień z Podróży po Danii, Norwegii, Anglii, etc. lfika. W arszawa. 
1856. Nakładem H. Natansona (druk J . Jaworskiego). K art napis. 2, 
rejestru  str. VI i 194. Kop. 90.

45. Król dziadów. Powieść w dwóch tomach Józefa Dzierzkow- 
skiego. 8ka. 2 tomy. Lwów. 1856. Nakład H. W. Kallenbacha (druk Wi- 
niarza). Tom I, napis, i przypis, k art 3 i str. 186. T. II, kart 2 i str. 
220. Rsr. 2 k. 25.

46. Kwiaty i kolce (w górze tyt.) przez Feliciana. Z godłem:
A nch’io sono p itto re.

16ka. W arszawa. 1856. D ruk J . Ungra. Str. 231 i rejestru  kart 2. Rsr. 1.
47. Obraz literatury średniowiekowych ludów a mianowicie Sło

wian i Niemców (.) P rzekład  z dzieła F . G. Eichhoffa Seweryny z Żo- 
chowskich Pruszakowej. Z dodatkami i poprawą co do literatury Sło
wian W. A. Maciejowskiego. 2 tomy razem oprawne. 8ka. Warszawa. 
1856. Nakładem G. Sennewalda (druk J . Ungra) Tom I napisów, przed
mowy i rejestru  k art 4 i str. 183. T. H, str. 271. Rsr. 3.

48). O środkach stłumiających czucie (anestetycznych) i o ich wpły
wie na chirurgią przez H. K. Korzeniowskiego.....  8ka. W arszawa. 1856.
W  drukarni S. Orgelbranda. Str. 35.

49. Polowanie z wyżłem czyli zbiór uwag, prawideł i przepisów te 
go polowania dotyczących. 12ka. W arszawa. 1856. W  drukarni przy uli
cy Rymarskiej. Napisów i wstępu str. XII i 140. Rejestru karta  1. Kop. 75.»

50. Powieści z Starego i Nowego Testam entu według W ulgaty, tłu
maczenia W uyka, z pytaniami, do każdej powieści stosownemi naukami 
i zdaniami biblijnemi. Z godłem:

Pism o święte je s t  początkow ą szkołą dla dzieci.
S. Augustin Hipp. Serm. 38 ad  fra tr. in Eremo. i

12ka. 2 tomy. W arszawa. 1856. Nakładem I. Klukowskiego i W. R a fa f  
skiego (druk Gazety Codziennej). Część pierwsza. Powieści z Starego 
Testam entu, napisów k a rt 3, przedmowy str. XIII i str. 196. Rejestru 
karta  1. Część druga. Powieści z Nowego Testam entu, napisów kart 2, 
str. 177 i rejestru  karta  I. Rsr. 1 k. 20.

Tom III. Wneeień 1856. 8 1
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Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

Qrnitolog nasz Kazimierz lir. W odzicki przygotował do druku zna
komitą i ważną dla literatury naszej pracę: H istoryą sokolnictwa, mianowi
cie w Polsce, objaśnioną wykładem teoryi te j sztuki. Dzieło to, któremu 
żadne cudzoziemskie w tym przedmiocie nie wyrówna, ozdobione będzie 
wizerunkami wszystkich ptaków w sokolnictwie używanych, rytemi na sta
li przez wsławionego podobnemi robotami artysty w Dusseldorfie, i po
dług natury koloryzowanemi ze wszelką ścisłością.

-  Na niwie naszej poetycznej zjawia się teraz młody a wiele obiecu
jący W . Korotyński. Drukowaliśmy jeden  mały utwór, rzewny a pełen na
tchnienia poetycznego; teraz otrzymaliśmy większych rozmiarów p. n.: B ran
ki, obrazek osnuty na pieśni mazurskiej ludowej, który  w krótce udzieli
my naszym czytelnikom. Zbliżony do ulubionego wieszcza Litwy Syroko
mli, wiele przypomina go stylem i jędm ością języka. Dawniej nadesłał do 
jednego z pism naszych codziennych wiele utworów swoich poetycznych:
o tych czytaliśmy wiadomość podaną przez Gazetę W arszawską (zobacz nr. 
205 i następne) i obszerne wyjątki z pomienionego rękopisu.

—  W  chwili, gdy druk tomu Igo  „H istoryi prawodastw słowiań
skich” w powtómem wydaniu już znacznie posunięty został, odbieramy 
wiadomość, że przekład z tego dzieła wedle pierwszej edycyi na język 
serbski, wykonany przez professora Krstica przy liceum belgradzkiem, na
kładem Macicy-Serbskiej w Peszcie zaczął się także drukować. Żałujemy, 
że szanowny tłumacz nie zniósł się pierwej z autorem, bo w drugiem wy
daniu nietylko to  dzieło całkiem przerobione zostało, ale w rozmiarze 
swoim rozszerzone do VI tomów. Tom ostatni obejmie pomniki dawne
go prawodastwa takie, które ogół cały Słowiańszczyzny zajmą. P rzybę
dzie więc Serbom nowa praca, aby to drugie wydanie, tak  dla nich konie
czne, tłumaczyć.

—  Godne to uwagi, jak  nasi pisarze ochotnie biorą się teraz do 
przekładów arcydzieł literatury starożytnej i zagranicznej. P o  Kefaliń- 
skim, Johnie of Dycalp i Korzeniowskim, wzięto się na nowo do tłuma
czenia Szekspira. Józef Paszkowski, któregośmy piękny przekład  Juliu
sza Cezara ogłosili w naszem piśmie, oddawna pracując nad tłumaczeniem 
wielkiego dram atyka Albionu, już ukończył przekłady: Hamleta, M akbe
ta, Romeo i Julii, Koryolana, Kumoszek z W indsoru, Nocy letniej i w. i.

^Równocześnie występuje drugi tłumacz Komierowski, który także IX  dra
matów Szekspira p rzełoży ł: i z tej pracy udzielimy naszym czytelni
kom próby. Dante, którego całkowity przekład Komedyi boskiej zosta
wił J- Korsak, ma licznych tłumaczy: Ludwika Kamińskiego próby podali
śmy dawniej; znany jes t dawniejszy ustęp przekładu Mickiewicza, Feliksa 
Wicherskiego znamy także małe ustępy: teraz ulubiony nasz śpiewak Teo
fil Lenartowicz, nawspół z Władysławem Kulczyckim zaczęli Boską kome-
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dyą tłumaczyć, a dla wierności ścisłej, wierszem miarowym, ale nierymo- 
wym. Z prob nam nadesłanych powzięliśmy przekonanie, że Lenartowicz 
niewdzięczną pracę przedsięwiął, i nieodpowiednią swemu talentowi. Serde
czny śpiewak ludowy, który  tak  umiał jego prostotę, jak  i wdzięk Jana  Ko
chanowskiego przelać w swoje utwory, nie powinien marnować sił swoich 
na tłumaczeniu wprawdzie arcydzieła literatury włoskiej, ale już dla nas 
bardzo mało mającego zajęcia i znaczenia, tym bardziej, że już posiadamy 
całkowity przekład Boskiej komedyi przez K orsaka.— Stanisław Budzyń
ski ukończył tłumaczenie fantastycznego dramatu Iialderona de la Barka 
p. n. Czarownik; znany tłumacz pism Platona, nadesłał nam przekład Ro
zmów Platona; Bronikowski ze Szlązka donosi, że Rzeczpospolitą P latona 
już przetłumaczył. Julian Bartoszewicz oddawna ma przygotowany prze
kład Tucydydesa. Mamy wiadomość o nowym przekładzie Fausta Gete- 
go, jak  i nieznanych jeszcze w polskiem tłumaczeniu dramatów Szyllera. 
P rzek ład  Szermierza z Rawenny, słynnego dziś w Niemczech dramatu, już 
•kończony: wyjątki dała nam G azeta Codzienna. Kazimierz Raszewski 
zamyśla tragedye Sofoklesa (z których znamy Antygonę, Edypa) w prze
kładzie razem wydać. Znakomite dzieło Ozanama w części już przełożo
no. Część jego, o pomnikach literatury włoskiej w XIII wieku, a głównie
o poezyi franciszkańskiej, k tóra poprzedziła Dantego, już mamy w wy- 
bornem tłumaczeniu.— H r. Baworowski, tłumacz Oberona, przekłada Child- 
Harolda. Najpiękniejsze utwory W. Hugo znamy wr tłumaczeniach wybor
nych. Równocześnie pojawia się wiele utworów oryginalnych, a na polu hi
storycznym coraz nowe robią się też odkrycia. W  rękopismach znalazły 
się księgi hetmańskie Jana  Tarnowskiego, i bardzo ciekawy Opis rokoszu 
Zebrzydowskiego, który zupełnie nowe światło rzuca na ten ważny ustęp 
dziejów naszych.

—  O skar Kolberg wydał zeszyt 2gi zbioru swego „Pieśni ludu 
polskiego z melodyami.” Zeszyt ten zawiera dalszy ciąg dum i pieśni z nu
tami; ozdobiony je s t dwiema rycinami kolorowanemi, przedstawiającemi: 
1. Gospodarza i młodego chłopaka m azura z pod Ołtarzewa, w świąte
cznych żupanach i kapeluszach; 2. Dziewkę wiejską, w sukmanie, i pa
robka w kożuchu z pod Raszyna.

—  H. Natanson już wydał pierwszy oddział powieści J . I. K rasze
wskiego , zaczynając od Kordeckiego, i Pod W łoskiem niebem; następnie 
wyjdą: Ostrożnie z ogniem i Dziwadła. Powieści te  wyczerpane już z obie
gu handlu księgarskiego. Zbiór ten obejmie wszystkie utwory powieścio
we Kraszewskiego. Zwracamy uwagę nakładcy, że należałoby następnie 
ogłosić i najpierwsze powieści tego autora, nie ogładzane wcale teraz na no
wo, z objaśnieniem kiedy pisane były. W ychodziły one pod pseudonymem 
Pasternaka, i zupełnie znikły z obiegu handlowego, a nawet antykwaryuszo- 
wskiego: w zbiorze zaś tym powinny znaleźć miejsce, wraz z małemi po
wiastkami. Byłby to  bowiem najwymowniejszy dowód, jak  potężny talent 
Kraszewskiego rozwijał się i dojrzewał. Utwory te młodocianego pióra 
ulubionego autora, mile przyjęte i powitane będą w edycyi, obejmującej 
zbiór zupełny powieści Kraszewskiego. Na czele Kordeckiego je s t piękny 
drzew oryt rysunku Pilatego, przedstawiający chwilę, gdy Kordecki na
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wałach zachęca do obrony świętego grodu. „Pod  włoskiem niebem.'' druga 
powieść ukończona już w druku, ma także drzew oryt na czele.

—  Potrzeba obniżenia niesłychanie wygórowanej ceny polskich 
książek coraz się staje naglejszą. Księgarze tak  warszawscy, jak  wileńscy, 
petersburscy (B. M. Wolff), lwowscy i poznańscy, nie ustępują ani na 
k rok od wysokich cen: ale przyszła i na nich kreska. W  Warszawie Mi
chał Friihling księgarz i antykwaryusz, wydal w starannej edycyi Maryą 
Malczeskiego, exemplarz po 25 groszy! Ochotników zaraz znalazł, bo 
w pierwszym dniu sprzedał 400 exemplarzy. Wziął się na praktyczny 
sposób rozprzedawania swego nakładu po ulicach i miejscach publicznych, 
a tem unika dawania innym księgarzom rabatu jak  zwykle 5 0 % . Przykład 
ten  nie pozostanie bez wpływu: zrozumieją nasi księgarze, że obniżenie 
dzieł rzeczywistą wartość mających jes t właśnie w ich interesie, a z wiel
kim pożytkiem dla literatury ojczystej.

—  Wiadomem było badaczom literatury dawnej, że istniał opis 
Warszawy przez Jarzemskiego muzyka króla W ładysława IV. Opis ten 
wierszem Niemcewicz przerobił, i podał w swoim zbiorze Pamiętników. 
Przeróbka ta  zadowolnić nie mogła, bo żądano, i słusznie, oryginalnego 
textu; ale exemplarz znany byl unikatem, i osobliwej rzadkości. Teraz 
P. M. Sobieszczański otrzymał od T ytusa lir. Działyńskiego tego białego 
kruka, będącego ważnym materyałem do dziejów W arszawy, nad któremi 
już lat kilkanaście pracuje. T ytu ł je s t następny: „Gościniec albo krótkie 
opisanie W arszawy z okolicznościami je j, dla kompaniej dworskiej, przez 
Adama Jarzemskiego J . K. M. budowniczego ujazdowskiego, wydana roku 
P . 1643.” (w 12ce str. 1G2, druk goeki). W  tym exemplarzu brakuje kilku 
kartek: ale p. Michał Miklaszewski budowniczy gubernialny płocki, miał 
przed kilką laty  drugi zupełniejszy. Całość więc uzupełniłaby się, a po
mnik ten z wielu względów dla nas zasługuje na przedruk staranny. Obe
cnie dowiadujemy się, że je s t trzeci exemplarz: czy zupełny, nie wiemy.

—  W yszły razem Smy i 9ty poszyt dzieła „Kościoły W arszawskie 
rzymsko-katolickie,” opisane pod względem historycznym przez Juliana 
Bartoszewicza. W izerunki kościołów i celniejsze w nich nagrobki rył na 
drzewie Michał Starkmann. Poszyty te  zawierają opisy i wizerunki ko
ściołów: S-go Jęd rzeja  P P . Kanoniczek, X X . Trynitarzy i Bazylianów.

—  Pisma, wychodzącego zeszytami przy gazecie krakowskiej Czas, 
p .n .: „Czas, dodatek miesięczny,” wyszło zeszytów 7. Odznacza się dobo
rem artykułów i starannem wydaniem. Do głównych tu  współpracowni
ków należy Lucyan Siemieński, który w każdym zeszycie mieści zajmujące 
przeglądy piśmiennictwa polskiego, W. Pol, jak  równie i Maurycy Mann. 
W ostatnim zeszycie na lipiec czytamy ciekawą wiadomość o szachach Mau
rycego lir. Dzieduszyckiego; o wykopaliskach leżajskich, rzecz w obszer
nych ramach przez Karola Rogawskiego; A bracadabra charakter J .  I. K ra
szewskiego; wspólność zasad i solidarność interesów M. Manna. Z poezyi: 
„park  Boży” obrazek z Bałkanów K arola Brzozowskiego. Kończy ten 
zeszyt „K ronika” czyli korrespondencye z Krakowa, W iednia, Berlina, 
Paryża i Londynu. Redaktorem  odpowiedzialnym tego pisma je s t Antoni 
Kłobukowski. —  W  Krakowie, wydawnictwo dzieł katolickich W alerego
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Wieloglowskiego, zamierzyło ogłosić w nowem wydaniu wszystkie pisma 
ś. p. metropolity Hołowińskiego.

—  Księgarz S. O rgelbrand przygotowywa nowe wydanie Maryi 
Małczeskiego najzupełniejsze: albowiem nietylko że na czele pomieści 
dokładny życiorys poety (oparty na podanych wiadomościach przez K. W ł. 
Wójcickiego w Cmentarzu Pow ązkowskim , w życiorysie Małczeskiego 
i obszernych przypisach do 1 tomu tegoż dzieła), ale i wszelkie drobniej
sze pozostałe pisma, jakie dotąd odkryto. Do tego oprócz znanych już 
dokumentów, co do sprawy głośnej w zamordowaniu Giertrudy Komo
rowskiej, głównej bohaterki poematu pod imieniem Maryi, w wydaniu lwo- 
wskiem Augusta Bielowskiego, dołączone będą nowe, nieznane, a z głó
wnego archiwum królestw a wydobyte, które w zupełności całą tę  sprawę 
rozjaśnią. Mieliśmy wiele wydań „M aryi,” a przy nich życiorysy poety; 
wszystkie były co do biogralii Małczeskiego wielce błędne i niedokładne. 
Życiorys umieszczony w Opisie Cmentarza Powązkowskiego, oparty na 
autentycznych źródłach, dał nam dopiero pewniejsze szczegóły życia tego 
poety. W ydaniem tego poematu zajął się H enryk Lewestam.

—  W łodzimierz W olski zamierza wydać we dwóch tomach zbiór 
swoich utworów poetycznych. Będzie tu  „ Ojciec H ilary”, utwór, który 
autorowi zjednał chlubny rozgłos: „ W ielki pan;”  nowy prócz tego poemat, 
i drobniejsze poezye, z których część większa była dotąd nieznaną.

—  W  Wielkiem Księztwie Poznańskiem, w wykopalisku Mikorzyń- 
skiem, jak  nam podaje p. Józef Przyborowski (G azeta W arszawska nr. 
182), znalazł się „Prow e W ielkopolski.” Dziwnem zdarzeniem, co wiek 
przeszły zaprzeczył, dzisiejszy zdaje się stanowczo udowadniać: zaprze
czano bowiem autentyczności posążkom słowiańskim Prylwickim. Joachim 
Lelewel zaprzeczył także i znalezionemu tam Prow e, który runami miał 
napis „ Prow e belbog” . Ale Lelewel miał zasadę: opierał się na Helmol- 
dzie żyjącym jeszcze r. 1170, który  wyraźnie podaje, że Słowianie czcili 
Prow e’go bez zmysłowego wyobrażenia, jak  się o tem przekonał burząc 
i niszcząc swego czasu pogańskie Słowian bożyszcza. Świadectwo to, 
na oko było poważne; ale przy głębszem rozpatrzeniu, nie miało zasady. 
Ludy w pierwotnej prostocie swojej nie mogły nie czcić właśnie, ani uwiel
biać bez zmysłowego wyobrażenia. Być może, że Helmold nie widział 
posążka „Prow ego:” przywiązani do starej ojców wiary, ukryli go przed 
okiem gorliwego kapłana chrześciańskiego. „Prow e W ielkopolski” dzi
wnie je s t podobny do owego w wątpliwości zostającego Prylwickiego. 
Gdy na tamtym je s t napis „ Prow e belbog” ; na wielkopolskim po prawej 
stronie w otoku czytamy runami „Prow e,”  po lewej „K  bel,” u  spodu 
napis „sbir.”  W yraz „bel” zdaje się początek „bel-bog, „K .” niewiado
mo. W yraz ten  „sbir” u Lelew ela je s t wypisany jako „swir” . Oczekuje
my bliższych objaśnień tak  co do wykopaliska, jak  i owego bożka prawa
i sprawiedliwości. Kysunek z całą ścisłością wykonany, byłby wiele po
żądany; oryginał mógłby właściciel na czasową wystawę starożytności u nas 
udzielić, i tem ważnem odkryciem ubogacić oddział nasz zabytków z wy
kopalisk słowiańskich.

—  Adam Słowikowski znany oddawna zbieracz pieśni ludu wołyń
skiego i zarazem jako ich tłumacz, ogłosił w Kronice krajowej obszerną roz
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prawę p. n.: „Pieśni ludu wołyńskiego i charakter tychże w porównaniu 
z pieśniami innych ludów słowiańskich.” W  niej z  głęboką znajomością 
przednuotu, wykazawszy całą wartość pieśni ludowych, zapoznaje nas 
w ogólnych rysach z szacownym zbiorem własnym: „Pieśni ludu wołyńskie
go” . Pragnąć należy, ażeby ta  praca Słowikowskiego jak  najrychlej dru
kiem upowszechnioną została: będzie to  jeden  z najpiękniejszych przyczyn
ków do skarbu literatury ludowej. Dowiadujemy się zarazem, że obywa
te l podolski A lexander W eryha Darowski, zebrał także zasób pieśni ludu 
podolskiego. W  imieniu dobra literatury ojczystej prosimy p. Darow- 
skiego, ażeby z wydaniem zbioru swego nie ociągał się długo: przeczuwa
my, że nowe w nich zasoby i piękności znajdą tak  poeci nasi, jak  i dla ba
daczy zamierzchłej przeszłości niejedna znajdzie się pomoc. Romuald 
Zienkiewicz ogłoszeniem pieśni ludu pińskiego zmienił dorazu niekorzystną 
opinią o tem plemieniu naszem, bo wykazał stronę prawdziwie poetyczną 
Pińczuków, sławnych z błot, a zniesławionych ową przypowieścią: „ J a  nie 
człowiek, ale Pińczuk.”

—  Obywatele W ielkiego Księztwa Poznańskiego Ignacy Szczaniecki 
i Kamil Zakrzewski, ogłosili prospekt na nowe czasopismo gospodarskie 
p. n. Ziemianin. W iadomo, że pod tym napisem już poprzednio wychodzi
ło podobne pismo, i upadło: nowi redaktorow ie zachowali dawny tytuł pi
sma, które w ostatnich latach przyłożyło się ty le do postępu gospodarstwa 
W . K. Poznańskiego. „Pracujmy (mówią w tym prospekcie) dla rodzinnej 
ziemi. Pole je s t naszym warsztatem, gospodarstwo naszem rzemiosłem.” 
Ziemianina poświęcają nietylko samemu rolnictwu, ale wszystkiemu, co ma 
styczność z niem, jako: technologii, hodowaniu bydła, obchodzeniu się z mle- 
czywem, leśnictwu, ogrodnictwu, pszczolnictwu, budownictwu, ekonomii po
litycznej, rybołówstwu, wiadomościom handlowym. Dołączone będą przy- 
tem spisy dzieł nowych agronomicznych i ich rozbiory. W ychodzić bę
dzie zeszytami kwartalnemi od 6 do 8 arkuszy. Roczna przedpłata na 4 
zeszyty wynosi złp. 15.

Wilno (w yjątek z listu). „Jeżeli u was pojawia się większy ruch li
teracki, i u nas nasi nakładcy nie próżnują. Teofil G liicksberg najwięcej te 
raz drukuje: pragnąć należy, ażeby wydawca ten staranniejsze robił wyda
nia, bo nietylko że daje druk zbity, zużyty, ale niedbałość wielka w odbi
janiu i gładzeniu druków; trzeba dodać do tego nadzwyczaj wygórowane ce
ny, chociaż autorom najlichsze płaci honorarya. Słyszałem od T. G liicksber- 
ga, jak  obraca swemi nakładami. „ J a  mam wybranych do 200 kupują
cych, ci każdą rzecz moję wezmą, nie pytając o cenę. To mi musi pokryć 
koszta: a o resztę mniej dbam. Kto może mi płacić 7 rubli, zapłaci i 10.” 
Przypomnieć wam muszę, jak  publicznie Michał Grabowski skarżył się na 
tego wydawcę, który  za jednę z najpiękniejszych powieści jego: Stepy
1 Koliszczyzna, za drugie wydanie ofiarował mu 25 rubli honoraryum, i to 
książkami! Otoż T. G liicksberg wydaje teraz prace Marcinkowskiego, zna
nego pod pseudonymem Antoniego Nowosielskiego: 1. L ud Ukraiński, we
2 tomach. 2. Pisma krytyczno-lilozoficzne tegoż. Biblioteka wasza umie
ściła niedawno w yjątek z listu z Wilna, gdzie nieprzyjazny był sąd co do 
pierwszego dzieła, iż pisarz ten dał się zbyt uwieść mrzonkom etymologi
cznym: dzielimy to  zdanie zupełnie, lubo z drugiej strony nie można mu
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odmówić i talentu, i często bystrego i trafnego sądu w wielu utworach lite
ratury naszej. Na tem polu Marcinkowski może niemałe oddać usługi, tem 
więcej, gdy krytyka w prawdziwem znaczeniu tego wyrazu ma tak  mało 
zdolnych i sumiennych pisarzy. Tyszyński, Lewestam, oto dwa w kró
lestwie polskiem imiona, których sąd ceni publiczność czytająca, lubo pier
wszemu zarzuca niejasność w stylu, drugiemu zbyt niemieckie stanowisko: 
w obu przecież czuć jak  z jednej strony sumienność i miłość prawdy, tak 
z drugiej całą przyzwoitość i godność przynależną krytyce. Nakładem tegoż 
T. G lucksberga wychodzą „Kłosy z rodzinnej niwy, zebrane przez Adama 
Pługa 1. tom. Są to poezye, albo raczej wiersze, boć to  pisarz malucz
kiego talentu, ale szlachetnych dążności i bardzo prawego charakteru. 
Pisze wiersze, bo teraz znowu mamy dużo wierszy, k tóre ‘ autorowie sami 
i wydawcy chcą przedefraudować na poezye: ale nie uda się sztuka. 
Pług korrespondeneyami do gazet warszawskich rozgłosił się, ale czy ten 
rozgłos na równi zasłudze i talentowi stoi, bardzo wątpię. Chociaż mam 
wielki szacunek dla niego, przecież prawdę mówić sobie możemy. Teraz, 
bardzo łatwo zyskiwać rozgłos szeroki: w yjątek z powiastki, aby w gazecie 
drukowany, parę korrespondencyj: —  już i sław a, lubo i taka je j trwałość. 
W ciągu roku jednego nie jedna już z tego rodzaju zgasła. Pługowi 
talentu odmawiać nie można, ale nie jego rzecz poezya. Szczególniej wy
bornie maluje postaci starych Polonusów. Słyszałem starców, co po 
przeczytaniu ustępów powieści P ługa w Athenaeum, w których starą 
szlachtę malował, zawołali zgodnie: „a  to  doskonale! jakbym na żywych 
patrzał.” Pochwała zaiste największa dla Pługa. T. G llicksberg zaczął dru
kować także: Niemcy i Szwajcarya, W łodzimierza Budzyńskiego; Atomy 
(poezye) Juliusza hr. Strutyńskiego; Fizykę popularną T. Stankara; 
Grammatykę języka angielskiego zebraną z najnowszych dzieł, po k tó
rej następują najpotrzebniejsze do użycia wyrazy i rozmówki, z wyma
wianiem polskiem, Jerzego Niewodniczańskiego; O łtarzyk now y, czyli 
zbiór nabożeństwa katolickiego. Nowa edycya powiększona powsze
chnie uwielbianej książki, wielce pożytecznemi dodatkami. (T a po
chwała na tytule nie jes t .moją, ale wykoncypowaną przez p. T. Gliicks- 
berga na ponętę). Księgarnia J . Zawadzkiego, którego wydania ksią
żek polskich odznaczają się pięknością d ru k u , pap ie ru , i staranną kor- 
rektą, w ykończa w druku: Ignacego Chodźki Dwie konwersacye z prze
szłości, tom 1. Pamiętniki z ż y c ia  Ewy Felińskiej, autorki Wspomnień 
z podróży po Syberyi, 3 spore tomy; Nowe światy, podróż adnegdotyczna 
po oceanie Spokojnym Pawła Niboyer, przekład z fran. Jerzego Laska- 
rysa. Prócz tego w ozdobnej edycyi ogłasza znane z Gazety W arszaw
skiej: Pamiętniki Jana  Duklana Ochockiego, z pozostałych jego ręko- 
pismów przepisane i wydane p. J . I. Kraszewskiego, 4 tomy; Bajronista, 
powieść spółczesna Zygmunta Kaczkowskiego, (utwór strasznie chromy) 
we 3ch tomach. Uważaliście sami, że Kaczkowski coraz słabsze daje nam 
utw ory, któremi nie usprawiedliwia wcale owej rozgłośnej sławy. Jeden 
z estetyków  starych, tak  pierwiastkowemi jego próbkami zapalił się, że 
w uniesieniu chwilowem, już go stawiał na czele nowego okresu po 1830 
roku. Tymczasem zdaje się nam, że coraz w dalsze ustępuje szeregi, bo
dajby na prostego towarzysza nie przeszedł, i to w szeregu dalekim od
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sztandaru literackiego naszych czasów. Ruben Rafałowicz drukuje Wła
dysława Syrokomli poemat w lyru tomie p. n. Szpital Domowy; a na
kładem A lberta Sirkin wychodzi nowe wydanie polonezów Ogińskiego, 
z piękną kartą  tytułową, rysunku A. Zaleskiego.— Nasze towarzystwo ar
cheologiczne ma wydawać rozprawy o starożytnościach litewskich, któ
rych zbiór znakomity posiada. Jeżeli ten zamiar, o którym  tu mówią, 
przyjdzie do skutku, donieść wam nie omieszkam. A. E. Odyniec, który 
już skończył (jakem słyszał) swój dram at B arbarę Radziwiłłównę, nie my
śli go teraz drukować: chętnych nakładców, możecie sądzić, nie zbraknie 
tem  bardziej na taki utw ór i takiego poety” .

—  Przyroda i przemysł, tygodnik poświęcony przystępnemu wykła
dowi wszystkich gałęzi nauk przyrodzonych^ praktycznemu ich zastosowa
niu do potrzeb życia, tudzież najnowszym wynalazkom i odkryciom, pod 
redakcyą Juliana Zaborowskiego, a nakładem i drukiem Ludwika Merzba- 
cha w Poznaniu wydawany, odznacza się tak doborem artykułów, jak  na
der starannem i pięknem wydaniem. Druk, papier i odbicia drzeworytowe 
nic nie pozostawiają do życzenia, i nie ustępują pod tym względem dziełom 
we Francyi i w Anglii wydawanym. Tygodnika tego wyszło numerów 29, 
a z rozwojem pisma widzimy usilną staranność zbogacania go oryginalne- 
mi pracami i obchodzącemi kraj nasz bliżej. Czytaliśmy już: W ędrówkę 
po olkuskim powiecie pod względem naukowym, gospodarskim, oraz prze- 
mysłowo-fabrycznym; Aforyzmy o estetyce przyrody dla mojej Heluni 
(w listach); słownictwo chemiczne polskie; Liptów (hrabstwo liptowskie) 
w Tatrach; Pogląd historyczny na rolnictwo u dawnych i teraźniejszych 
narodów Adama Mieczyńskiego; przeglądy: Geologii Ludwika Zejsznera,
i dzieł tyle zasłużonego W ojciecha Jastrzębow skiego. Pismo to zyskuje 
z dniem każdym coraz więcej prenumeratorów: nie wątpimy, że znajdzie 
powszechniejsze współczucie, jak  na to  zasługuje starannością redakcyi
i wydawcy.

—  Księgarnia S. O rgelbranda przygotowywa wiele, nowości litera
ckich: następne dzieła są już pod prasą: Cezara Cantu tom 10; D r. T eodora 
Tripplina: Hygiena polska czyli sztuka zachowania zdrowia, przedłużenia 
życia i t. d. dwa spore tomy, z 16 kolorowanemi rycinami. Ryciny te 
przedstawiają dokładnie szkodliwe zdrowiu rośliny krajowe i zjadliwe bedł- 
ki. Tegoż Tripplina Pamiętniki lekarza Polaka, 4 tomy. X . Aloizego Osiń
skiego: Żywoty biskupów wileńskich, 2 tomy, z portretem  autora (już wy
drukowane); Seweryny z Zochowskich Pruszakowej: Obrazki dramatyczne 
wierszem; Czyriańskiego prof. Chemia nieorganiczna z 120 drzeworytami 
w texcie; Leśniewskiej Bronisławy: Dobre chęci, czyli zbiór powiastek dla 
młodzieży z 11 rycinami kolorowanemi; ks. Putiatyckiego: Teologia moral
na, po łacinie: dzieło jako  szkolna księga po seminaryach używane, i E le
mentarz polsko-hebrajski.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej. ^  ^

Wolno drukować.— Warszawa, d. 11 (231 Sierpnia 1856 r . -  Cenior, Radca Dworu Stamtlawiki.
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U p i e c  1 8 5 6 .  Dostrzeżenia Meteorologiczne w Obser

Miejsce dostrzeżeń w zniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad po- 
lg. 14m-45s-,7 czyli w  łuku  18°4r25,”5 na
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i 745.08 745.42 746.68 747.44 +  12° .3 +  14’.3 +  15°.4 +  9'.4 66.7
2 © 748.86 749.04 748-09 748.74 9.1 13.2 14.2 8.5 81.0
3 749.10 750.36 751.13 752.67 8.0 11.0 15.8 12.2 92.3
4 752.47 752.70 752.34 751.73 10.2 15.3 14.4 12.2 72.2
5 751.68 751.40 750.61 750.97 10 6 17.9 19.0 11.8 62.5

6 751.88 751.68 751.13 751.48 11.0 18.1 21.5 15.6 60.5
7 751.64 751.17 749.00 748.49 12.3 19.1 23.1 17.9 56.5
8 747.42 746.80 744.27 743.89 17.1 22.7 26.6 18.3 67.0
9 742.54 742.73 745.77 747.19 18.1 24.3 12.7 10.4 83.3

10 5)* 748.51 748.75 748.84 748.21 11.8 17.0 22.0 14.7 84.7

11 748.18 748.40 748.48 748.90 14.0 17.1 17.2 13.5 84.3
12 748.86 748.29 747.11 747.34 11.0 15.6 20.0 14.4 75.5
13 747.49 747.31 745.77 746.11 11.6 18.4 23.6 16.9 82.7
14 748.75 749.86 751.13 753.12 16.1 14.6 17.6 14.6 80.3
15 754.83 755.60 755.01 756.11 11.9 17.5 22.0 15.8 64.0

16 755.46 754.84 752.35 751-60 12.9 18.9 24.0 17.5 66.2
17 ©■ 750.46 750.23 748.85 750.21 15.6 22.2 26.1 19.6 61.3
18 751.74 752.74 752.71 751.14 15.2 Tó!9 22.5 15.6 62.0
19 752.32 751.49 748.06 745.52 12.3 18.6 22.3 17.7 63.5
20 742.54 741.20 739.91 739.25 14.0 17.5 17.9 11.6 75.5

21 739.67 741.56 741.75 745.55 12.1 14.6 19.0 14.4 74.0
22 746.35 747.37 748.54 749.86 13.0 14.6 17.1 12.0 83.2
23 751.32 751.75 751.27 751.44 13.3 16.9 21.0 16.1 68.5
24 751.78 751.92 751.32 751.23 15.2 22.6 26.1 18.1 58.0
25 751.81 751.82 750.56 750.46 16.8 25.1 28.3 19.6 53.3

26 751.30 751.20 749.99 751.47 18.3 25.8 29.7 20.6 57.0
27 752.33 753.45 753.61 754.20 17.9 18.4 20.2 17.3 84.5
28 753.57 753.39 751.87 752.34 15.0 17.9 24.3 19.2 75.0
29 753.33 754.39 754.31 755.61 16.7 21.4 24.4 19.6 54.2
30 757.82 758.38 757.25 757.54 15.7 20.1 23.2 17.7 51.5
31 ©• 756.68 756.57 754.80 755.71 15.4 23.6 27.2 19.0 52.0

sre. j
l

750.186 750.381 749.758 750.178 j +  13°. 72 j +  18°.52 +21°.24 J•+-15\54j 69.5
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watoryum Astronomicznem Warszawskiem,

ziom m orza, jego  szerokość geogr. 52°13!5”, d ługość w czasie 
w schód w zględem  południka paryzkiego.
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m. c. 1.
Średnia wysokość barometru miesięczna 750.126 27 8.527 
Najwyżej barometr dochodził d. 30 o g. 10 r. 758.38 28 0.186 
Najniżej — -  d. 20 o g. 10 w. 739.25 27 3.707 
Średnia zmiana dzienna barometru 2.554 1.132
Największa zmiana dzienna barometru

d. 19'—20 o g. 10 r. 10.29 4.561
Średnia wysokość barometru jest większa o 1.277 0.565

od stanu normalnego z 30 lat
poprzedzających 748.849 27 7.962

Średnia temperatura lipca wynosi: +  17°.2o C. +  13°.80 R.
i ta jest niższa o 1.50 , ,  1.20 „
od stanu normalnego z 30 lat
poprzedzających -t- 18.75 „  +  15.00 „

Największe ciepło było d. 26 o g. 4 w. +  29.7 „  +  23.76 „
Najmniejsze — — d. 3 o g. 6 r. -t 8.0 „  +  6.40 „
Średnia zmiana dzienna temperatury 2.580 „  2.064 „
Największa zmiana dzienna temperatury

d. 8—9 o g. 4 w, 13.9 „  11.12 „
Termometrograf wskazał:

Maximum: +23J.7 R. d. 8 i 26 po połud.
Minimum: +  4°.6 „  d. 3 rano.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 69.5, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 10.22 gramów na 
jednym metrze szesciennym pow ietrza; wilgotność ta jest o 0.02 
mniejsza od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 46.0 mil. czyli 20.39 
lin. par.; ilość ta wody jest o 20.86 lin. par. mniejsza od tej, jaka śre
dnio w lipcu spada.

Dni pogodnych było 9, napół pogodnych 10, pochmurnych 11.
— deszczu 10 (d. 1, 3; 9, 11, 14, 19, 20, 21, 22, 27).
— mgły 1 (d. 22).

Wichrów było 1 (IZ .) .
Wiatrów mocnych 9 (5 PnZ., 3 Z., 1 Pn.).
W'iatr panujący; Zachodni, częste były także Północno - zachodnie
i Północne.

Lipiec r. b. b. był suchy, pogodny, w pie'rwszych pięciu dniach chłodny, 
w ostatnich ośmiu gorący, w ogóle o 1.2 stóp."R. chłodniejszy niż zwykle. 
Najcieplejsze dni były d. 8, 17, 24, 25, 26, 29, 31; najchłodniejsze d. 1 ,2 ,3 ,
4, 5, 22. Wiatry północne i północno-zachodnie znacznie oziębiały powie
trze. Grzmoty, błyskawice i grady które są najczęstsze w lipcu, przeciwnie 
w r. b. ani razu grzmotów i gradu nie było. Deszcze padały rzadko i nie- 
obficie, w skutku czego iiość wody z deszczu wynosi co do wysokości tylko 
20.39 lin. par. to jest o połowę mniej niż w stanie średnim Stan nieba był 
nieco pogodniejszy niż zwykle, gdyz w stanie normalnym stosunek dni po
godnych, do napół pogodnych i pochmurnych jest jak 5.6 :13.3 :12,1; w r. b. 
stosunek tychże dni jest jak 9 :1 0 : 12.

Dnia 25 między godz. 9 a 11 z rana, na pogodnym niebie, chmurka 
biała skutkiem wiatru przybrała osobliwą postać krzyża foremnego.

Wysokość wody na Wiśle pod Warszawą największa dochodziła stop. 6 
cali 1 d. 1; najmniejsza stop. 2 cali 8 d. 13, 14,15, 31.
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